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Joyt  to  hotel,  a  raczej  dom  zajezdny  prawdziwie  polski, 
iLtóremu  gospodnik,  zwykłym  torem  ludzi  chciwych  podwyższe- 
nia własnej  godności,  nadał  nazwę  hotelu.  Dziś,  gmach  wzno- 
szący się  na  tem  samem  miejscu,  bez  wątpienia  słuszniej  odpo- 
wiada szumnemu  tyti;^owi;  w  owym  atoli  czasie,  przed  trzydzie- 
stu laty,  sami  pamiętacie,  w  jakim  stanie  znajdowały  się  te 
karawanserąje  naszego  kraju.  Nie  mówię  tu  o  gospodach  na 
publicznych  gościńcach ;  w  tych  dotąd  jeszcze  .zmiany  są  prawie 
niepostrzegalne.  Ale  w  kilku  pierwszych  nawet  naszych  mia- 
stacii,  przejeżdżający  cudzoziemiec  z  umytej  i  zamiecionej 
Earopy,  przez  pierwsze  dni  pobytu  swego  klął  i  zżymał  się, 
dopóki  inne  zalety  mieszkańców  nie  uczyniły  mu  łatwiejszą  do 
zniesienia  niewygodę,  a  zwłaszcza  nieczystość  siedziby. 

Niekoniecznem  było  wreszcie,  dla  przekonania  się,  samemu 
wkraczać  do  tych  przybytków  płatnej  gościnności;  starczyło 
przypatrzeć  się,  jakim  trybem  zajeżdżali  zamożni  obywatele. 

Najprzód  szedł  powóz,  wysoki,  wypakowany,  skrywający 
obłudnie  pierwotne  swe  składy  pod  natłokiem  zewsząd  pocze- 
pianych  pudeł,  pudełek,  ilomoków  i  tłomoczków,  koszów  i  ko- 
szyków. Na  koźle,  obok  wąsatego  woźnicy,  zimą  w  kożuchu 
i  w  niedźwiedziej  czapce,  latem  w  kapocie  z  materacowego 
płótna,  upstrzonej  w  niebieskie  płomyki,  w  lakierowanym  kape- 
luszu, a  czasami  i  latem  w  niedźwiedziej  czapce,  która  niby 
konieczne  dopełnienie  głowy,  tatarskim  obyczajem,  chroniła 
razem  od  skwarów  i  od  mrozu  —  obok  takiego,  powtarzam, 
woźnicy,  siedziała  dziewka  w  granatowym  kaftanie,  z  twarzą 
owi%zan%  czerwoną  chustką,  z  pod  której,  jak  z  pod  średnio- 
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wiecznej  przyłbicy,  błyskało  dwoje  małych,  siwych  oczn  i  z  za- 
dziwieniem poglądało  na  pierwszy  w  życiu  widok  wielkiego 
miasta.  Z  tyłu  powozu  pękaty  tłomok  przywiązany  grubemi 
powrozami,  natłomoku  wiązka  siana,  na  wiązce  siana,  zaha- 
czony o  targańce,  klęczał  kuchcik  i  niecierpliwie  oczekiwał 
chwili  zeskoczenia,  znudzony  jednostajnym  widokiem  okienka 
w  tyle  powozu,  w  które  bezustannie  od  wyjazdu  ze  wsi  poglą- 
dal,  rękawem  i  śliną  je  oczyszczał:  wtedy  bowiem  mógł  przy- 
najmniej przypatrywać  się  własnym  rysom ,  ciemnawo  odbija- 
jącym się  w  szkiełku.  Wprawdzie  było  to  niedokładne  zwiercia- 
dło, ale  kuchcik  poprzestawał  na  niem  i  dla  urozmaicen;ia  po- 
dróży, stroił  przed  okienkiem  wykrzywy,  wyścibiał^  język, 
przymrużał  oczy,  czasami  parskał  śmiechem ,  wszelako  o  ile 
'możności  przytłumionym,  z  obawy  i  przez  szacunek  państwa 
siedzącego  w  powozie. 

Co  się  wewnątrz  działo ,  tego  ludzkie  oko  dostrzedz  nie  mo- 
gło; przez  szczelnie  bowiem  pozamykane  okna  przebłyskiwały 
tylko  kratowane  salopy,  podczas  gdy  kobiety,  zmęczone  po- 
dróżą, nierade  w  zaniedbanych  strojach  pokazywały  się  mie«- 
szkańcom  miasta. 

Tuż  za  pierwszym  pociągiem  zdążała  parokonna  bryki^ 
wyładowana,  poetycznie  mówiąc,  pod  obłoki,  prozą,  na  kilka 
stóp:  pościelą,  obrokiem,  kilkoma  drewnianemi  kuferkami 
i  resztą  pudełek,  którym  resory  odmówiły  miejsca  przy  powod- 
zie. Na  tej  piramidzie  siedziało  dwoje  osób:  lokaj  i  panna  słu- 
żąca; odwróceni  od  siebie,  niezadowoleni  jedno  z  drugiego, 
oboje  w  ciągłej  między  sobą  przytłumionej  wojnie,  czemu  pb 
prawdzie ,  nie  można  było  się  dziwió.  Lokaj  najprzód  był  chło- 
pcem u  mularza,  następnie  ogrodniczkiem,  później  przeszedł  do 
stajni,  zkąd  dostał  się  do  dworu,  gdzie  przez  czas  jakiś  czyszcząc 
srebro  i  pomywając  w  kredensie  talerze,  w  skutek  zapicia  się 
ha  śmierć  kamerdynera,  postąpił  na  jego  miejsce.  Panna  słu- 
żąca z  urodzenia  byłą  szlachcianką  i  dobrze  o  tem  pamiętała^ 
bodło  ją  sąsiedztwo  dawnego  mularczyka;  nie  mogła  mu  prze- 
baczyć ,  że  w  młodzieńczych  latach  uwijał  się  z  kielnią  i  nie 
bacząc  na^  łaskę ,  W  jakiej  Obecnie  u  państwa  zostawał,  nie  prży^i 
puszczała  go  do  poufałości  i  przemawiała  doń  zawsze  w  trzeciej 
osobie.  -    .  .  .  j      :■ 


.  Tak  zajeźdiala  cała  rodzina,  w  której  skład,  jeżeli  na  me- 
ttezęicie  gospodnika,  wchodziło  jeszcze  ze  dwoje  dzieci  płci 
męskiej ,  wtedy  ZDOżna  ją  było  wprowadzać  do  świeżo  wybudo- 
wanego i  naj wykwintniej  przystrojonego  gmachu  izzamknictemi 
joczyma  założyć  się,  że  dzi^i  państwu,  dzieciom  i  służącym,  po 
4watygbdniowym  pobycie  nikt  nie  zdoła  poznać,  jak  od  dawna 
czystość  .uleciała  z  mieszkania.  Przemiany  dokonywano  po- 
krótce, ale  stanowczo.  Na  białe  drzwi  i  mury  wypełzały  lito- 
grafpe  pięciu  grubych  palców,  należących  zapewne  do  wąsatego 
woźnicy,  lub  do  dawnego  mularczyka.  Szczypce  okurzone  leżaJty 
gdzieś  w  kącie  jako  sprzęt  nieużyteczny  i  dla  świec  łojowych 
laiwy  do  zastąpienia  palcami  lub  ścianą.  Kanapa  ciemno  dowo- 
dziła, że  panna  służąca  nosiła  pomadowane  włosy;  stoły  i  okna, 
że  dzieci  kształciły  wrodzone  zdolności  do  rzeźby.  Go  się  zaś 
działo  pod  piecem  i  w  kątach!  —  rzućmy  na  to  czemprędzej 
zasłonę. 

Ztąd  jasny  wniosek,  że  następujący  podróżny  nabierał  nę- 
dznego wyobrażenia. o  gospodarzu,  który  ze  swej  strony  o  tyle 
był  winnym,  o  ile  nie  wier^ł  w  potrzebę  zaprowadzenia  przy- 
jętego w  Europie  porządku  i  w  wewnętrznem  urządzeniu  swego 
imjazdu  przybierał  stanowisko  niczem  niewzruszonego  zacho- 
wawcy. 

Na  pierwszy  pogląd  opis  powyższy  może  wydawać  się  nieco 
przejaskrawionym.    Oświata  od  tej  epoki  znacznie  postąpiła: 
cesarz  ruski  pogolił  żydom  brody  i  pejsaki;  Austrja  tylko  co  nie 
zapuściła  u  siebie  konstytucji ;  nowe  obrazy  zatarły  wspomnienie 
•dawniejszych,  ostatnie  zwłaszcza  pokolenie  z  trudnością  tym 
-siowom  uwierzy;  zapytajcie  atoli  starszych  ludzi,  oni  wam  po- 
wiedzą, czyli  czasami  i  gorzej  jeszcze  nie  bywało. 
.  -    Owoż  więć,.w  jednej  z  najwspanialszych  izb  podobnego  ho- 
.-^^u  przechadzał  się. szerokim  krokiem  młody  mężczyzna,  zatru- 
dniony snąć  natłokiem  myśU,  które  w  obłokowych  kształtach 
przresnwały  się  mu  przed  wyobraźnią.  Niekiedy  stawał  i  wpatry- 
wał się  w  porozwieszane  na  ścianach  ryciny ;  ale  widno ,  mecha- 
nicznie-tylko  zaprzątał  wzrok.  Nie  wzruszały  go  dwie  poczwary 
loesgrf^nie  narysowane,  z  których  jedna  przedstawiała  Atalę, 
(druga  Seaktasa,  ani  nawet  znajomy  wódz  w  burce,  wskakujący 
iB4  siwym,  kemu  w  nurty  Ełsteiy..  Nie.myślal  wcale  o.wielkięj 
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koaiedjiXIX.  wieku,  patrząc  na  wieńcE%c%  piec  figurę  Napo- 
leona z  bronzowanego  gipea;  nie  marzył  o  sławie,  pomimo  roz- 
postartej na  przeciwnej  ścianie  jakiejś  bitwy,  a  raczej  laeiit 
^ni  bowiem  bili  bez  litości,  drudzy  nie  broniąc  się,  nciekali 
«o  .siły ,  jak  zwykle  dzieje  się  w  obrazach,  gdzie  rodacy  malarza 
4Btanowi%  jedną  z  walczących  stron.  Podróżny  bynojnmiej  na  to 
wszystko  nie  zwaiał;  pogrążył  się  w  damaniaoh  i  gdyby  jaki 
nitręt  był  go  w  tej  chwili  nagle  uderzył  po  ramieniu,  zapytując : 
— O  czem?  —  byłby  spokojnie  odwrócił  się  i  najszczerzej  odpo: 
wiedział:  —  O  niczem. 

Być  moie,  iż  dokładny  znawca  teorji  Lawatera  wyczytałby 
^myiH  z  rysów  podróżnego ;  atenato,  powtarzam,  trzeba  było 
g^bokiej  znajomości.  Twarz  młodzieńca  na  pierwsze  wejrzenie 
nie  nosiła  na  sobie  źadnąj  wyłącznej  cechy. 
'.  Wprawdzie  wynipria  postać,  czoło  wysokie,  ocienione  cie<- 
mnemi  i  miękkiemi  jak  jedwab  włosami,  oczy  przenikliwe  i  aa-  • 
-padła,  usta  przyciśnięte,  tak,  że  zaledwie  je  znać  było,  mogłyby 
naprowadzić  na  pewne  domysły,  ale  pozory  tak  często  mylą  1  •— 

$am  widziałem  we  Włoszech  lazzarona,  znakomitego  w  mk>r 
(ście' złodzieja,  z  którego  przyjaciel  mój  Gtiuseppe  Ap^iani,  bral 
wzór  do  swego  obrazu  Marka  Aure^usza;  odtąd  zaprzestałem 
z  rysów  domyślać  się  ducha. 

Przed  bramą  hotelu  zaturkotal  powóz;  młodzieniec  wyjrzał 
oknem;  teraz  dopiero  rozjaśnił  czoło,  pobiegł  i  otworzył  drsfwi, 
"wołając: 

—  Tędy,  Piotrze,  na  prawo,  numer  dwunasty. 

—  Wiem,  wiem,  odpowiedział  gruby  głos  —  znam  wyłiomie 
miejscową  topograf  ję ;  przecież  zawsze  to ,  a  nie  gcbńeindziąi  sar 
jeżdżam. 

Po  tych  sowach  wszedł  niemłody  już  człowiek,  silnej  tnssy, 

łysawego  czoła,  wesołej,  rumianej  twarzy,  z  zawiesietemi  w%- 

aami,  słowem,  jeden  z  tych  ludzi,  którzy  zdaje  się ,  ae  wysko* 

ozyłi  z  ram  starożytnego  portretu  i  niepotrzebnie  zrznoilidawny 

-  strój  dla  dzisiejsaego  kosmopolitycznego  ubioru. 

Już  drugi  raz  jestem  dziś  u  ciebie  —  rzekł  pizyobodaą^  -*« 
ale  panicza  ani  zastać.  Chodziłeś  zapewne  oglądać,  cagr  atairj- 
liWÓw  stoi  zawsze  na  tern  samem  miejscu?  Mie  oiiqp]itei  si^ 
'.chociaż  bez^wątpienia  sdaito.  od  sttścki  lat,  jak  je  po  caa  ostatei 


iridśdałeś,  miwialo  znaoznie  ń^  odmienić.  Często  myślę  sobie; 
jtkhy-  dobrze  byio^,  ffdyby  lodzie-  mogii  uległo  tymże  samym 
kolejom,  eo  niektóre  miasta,  to  jest  de  facto  starzeć  się,  a  je- 
dnak  coraz  młodziej  wyglądać.  Ale  z  nami  inna  sprawa ;  ja  sam, 
którego  odjeehafeś  podobnym  do  Absalona,  dziś  świecę  fysiną; 
s  każdym  dniem  now%  zmarszczkę  na  twarzy  odkrywam. 

—  Mój  bracie,  odparł  młodzieniec  z  nsmiechem  —  po  co  te 
wieczne  skargi  na  starość?  —  Zostaw  je  tym,  dla  których  ży- 
ciem młodzieńcze  tyiko  lata,  którzy  dopóty  cznj%  się  na  świecie, 
póki  krew  gra  im  gwintownic  w  żyłach,  póki  ciało  odpowiada 
na  każdy  wybuch  namiętności.  Nieszczęsna  gawiedź  I  —  gdy  czas 
im  wraz  lodn  na  ognisko  dorzuci ,  napróźno  nsiłuj%  rozdmuchać 
^rzygad%  iskrę;  popiół  tylko  przerzuciła  rękuni.  Złorzeczą 
wtedy  zgrzybiałym  latom,  zamiast  młodość  raczej  przeklinać. 
I  cóż  z  tego,  że  tu  i  owdzie  włos  ci  posiwieje?  —  Czyliż  dla 
tego  mniej  zdohiym  jesteś  do  czynu?  Czyliż  kilka  świętych 
prawd,  dla  których  człowiek  powinien  żyć,  mniej  silne  sprawia 
na  tobie  wrażenie?  — 

—  Nie  mówię  tego  wyłącznie  do  siebie  —  rzekł  starszy 
brat^  dzidki  Bogu,  dotąd  zdrów  jestem;  rzekłbym  nawet,  że 
-z  każdym  dniem  sił  mi  przybywa;  może  dla  tego,  że  zakres  mo* 
ich  czynności  coraz  się  rozszerza.  Ale  wierzaj  mi ,  Kazimierzu, 
starość  Jiie  uciecha.  Chociaż  dzielność  człowieka  nie  opuści, 
ehoć  tu  pod  lewą  piersią  kołacze  się  coś,  co  kolejno,  zgrozą  lub 
ro^oszą,  nadzieją  lub  rozpaczą,  duszę  przejmuje,  nie  ma  wsze- 
lako już  tego  rzutnego  pochopu  do  czynu:  można  go  jeszcze 
wykonać,  ale  rozwaga,  rachunek,  koniecznie  muszą  go  poprze- 
dzać; a  zastanowienie,  jakkolwiek  korzystne  w  skutkach,  odej- 
muje jednak  dzi^u  połowę  wartości,  o  połowę  zmniejsza  szczę- 
ście własnego  wewnętrznego  zadowolenia.  Badbym  to  jaśniej 
wytłumaczyć,  ale  nie  chodziłem  jak  ty  na  filozof ję;  musisz  sam 
dopełnić,  czego  ja  wypowiedzieć  nie  zdołam. 

—  Zapewne  -^  przerwał  Kazimierz,  bystro  wpatrując  się 
w  brata  —  możesz  być  spokojnym ;  ja  dopełnię,  ale  tego,  czego 
ty  nie  chcesz ,  nie  zaś  co  nie  zdołasz  wypowiedzieć.  Pan  Piotr 
Poraj,  którego  w  tej  chwili  mam  zaszczyt  przed  sobą  oglądać, 
-iMcsyna'  wdawać  się  w  romansowe  jakieś  marzenia.   Na  ińą 

!  pizyjaciele  twoi  okrzyknęli  by  mię  szaleńcem,  gdybym 


uczynił  podobne  wyznanie.  Pan  Piotr  Poraj ,  ezłowiek  na  ceel* 
znacznego  majątku,  czyli  wyraźniej  mówiąc,  poważany.  .q4 
wszystkich ,  zawsze  i  wszędzie  gotów  każdemu  posłużyć  rad% 
i  uczynkiem,  a  tem  samem  powszechnie  kochany,  wywierający 
wpływ  na  okoliczną  szlachtę,  pierwszy  we  wszystkich  zbawień? 
nych  przedsięwzięciach,  słowem,  obywatel  w  całej  potędze  tego 
wyrazu,  skarży  się  nażycie!  — Zabawna  rzecz,  nieprawdaż? 
Zaczekajcie  —  powiem  wam  daleko  zabawniejszą.  Ten  sam  pan 
Piotr  opłakuje  brak  własnego  wewnętrznego  zadowolnienia. 
Na  czem  opiera  te  żale  ?  Podobno  ani  żaden  z  was ,  ani  on  sftm 
nie  wie.  Spójrzcie  na  jego  przeszłość :  tam  może  znajdziecie 
węzeł  zagadki.  Ojciec,  znękany  stratą  żony,  odumarł  go  i  zo- 
stawił mu  majątek,  jeżeli  można  nazwać  majątkiem  sieć  dla«- 
gów,  pokrywającą  parę  nędznych  wiosek,  i  młodszego  brataj 
który  zaledwie  od  kilku  lat  przestał  potrzebować  piastunki. 
Pan  Piotr  z  wdzięcznością  przyjął  obie  puścizny;  poświęcił  wiek 
młody  na  wyratowanie  się  z  kłopotów,  nie  szczędził  pracy,  zar 
chodów  i  starań :  w  chwilach  wolnych ,  a  tych  usiłował  wynaj- 
dywać jak  najwięcej,  oddawał  się  wychowaniu  młodszego  brata. 
Pomyślny  skutek  uwieńczył  jego  zabiegi.  W  przeciągu  kilkuna- 
stu lat  pan  Piotr  wypracował  sobie  stanowisko  jednego  z  oajr 
majętniejszych  ziemskich  posiadaczy.  Brat  jego  kończył  naów- 
czas  uniwersytet.  Pan  Piotr  przyjechał  do  niego,  pokazał  mu 
stan  wspólnego  mienia,  oddał  mu  połowę  dostatków,  w  krwa* 
wym  pocie  czdła  zdobytych,  i  wysłał  go  za  granicę:  ażeby 
młody  człowiek  poznał  nieco  świata,  zwiedził  Europę,  ażeby 
odetchnął  po  naukach  i  bawił  się,  podczas  gdy  starszy  brat 
często  bezsenne  noce  trawił  dla  zabezpieczenia  mu  spokojnąj 
przyszłości.  Majątek  już  był  zyskany,  ale  gdzie  jedni  zyskują, 
tam  drudzy  tracą ,  mówi  przysłowie.  W  obecnym  razie  przysło- 
wie omijało  się  z  prawdą.  Pan  Piotr  rozszerzył  do  koła  pomyśl- 
ność, jaką  sam  zdobył  dla  siebie.  Przejedźcie  się  po  jego 
dobrach,  przekonajcie  się  o  stanie  ludu  wiejskiego.  Gdzie  da- 
wniej sterczały  rozwalone  chaty,  tam  dziś  wznoszą  się  wesq)e 
zabudowania;  nie  ma  pijaństwa,  nędzy,  ani  rozpusty,  i  w  latach 
nieurodzaju  żaden  włościanin  nie  przychodzi  do  dworu  żebrać 
chleba.  —  Po  tem  wszystkiem  pan  Piotr  skarży  się  na  brak  we- 
wnętrznego zadowolenia:  z  rumianą  twarzą  i  z  zawiesistyna 


irą8«[m,:chce  adawAĆ  tcekn^gó  manyoiela;  utyskuje  na  świat, 
nie  wierzy  w  ludzi y  może  nawet  i  we  wdzięczność  brata,  Óląr 
którego  hyl  drugim  ojcem,  dobroczyńcą,  aniołem  opiekuńczym 
:—  nieprawdaż,  że  to  zabawnie?  — 

Kazimierz  zbliżył  się  do  brata  i  uścisnął  mu  rękę  ze  szlaohe-. 
tnem  oburzeniem.  Piotr  zaczął  gładzić  łysinę,  co  zawsze  zwykł 
był  czynić  w  chwilach  wzruszenia,  poczem  z  uradowaną  twarzą,- 
ma  której  jaśniała  radość ,  wywołana  słowami  brata ,  rzeld : 

—  &ótko  i  węzłowato,  ale  piękną  wypaliłeś  orację;  ostatnie 
zwłaszcza  porównanie  nielada :  moinaby  podłożyć  je  pod  niu-^' 
zykę.  Nazwałeś  mię  aniołem;  uniżony  sługa  1  —  Proszę  cię,  je«. 
żeli  za  to  wszystko,  com  dla  ciebie  uczynił,  będziesz  kiedy kol<« 
wiek  chciał  mieć  mój  portret,  zaklinam,  odepchnij  naó wczas. 
myśl  o  mojej  anielskości ;  zażądaj  raczej  wizerunku  w  czamarze. 
Pojmi]^'e8z,  że  przy  mojej  postaci  ze  skrzydłami  za  stary  byłby 
ze  mnie  Cherubin.  O  tamtych  zaś  pierwszych  banialukach  nigdy 
mi  nie  wspominaj ;  bieda  na  świecie ,  kiedy  młodzież  proste  wy- 
pełnienie obowiązków  uważa  za  rzecz  nadzwyczajną. 

—  Kto  ciebie  zna  —  rzekł  Kazimierz  —r  nic  w  tem  nadzwy- 
czajnego nie  upatrzy ;  ale  na  świecie  inaczej  toczą  się  sprawy. 
Podczas  gdy  ty  wyłącznie  oddawałeś  się  pracy,  ja  przez  te  pięć; 
kt  podróży  za  całe  zatrudnienie,  przypatrywałem  się  ludziom, 
i  dziś  —  dziś.  Piotrze,  ty  jesteś  młodszym  odemnie. 

—  Jakto,  paniczu!  chciałżebyś  ty  teraz  wziąść  mię  pod  ku-, 
ratelę  ?  Nic  z  tego  nie  będzie.  Nie  pokażesz  mi  takiej  soczewicy, 
za  którą  sprzedałbym  prawo  mego  pierworodztwa.  Jeżeli  prze-; 
konanym  jesteś,  że  dotąd  dobrze  ci  było  z  memi  radami,  posłu- 
chasz ich  i  dalej.  Powiedziałeś  coś  nakształt  tego ,  że  jedni  na. 
świei^e  pracują,  drudzy  używają.  Nie  zaprzeczam;  ja  pracowar 
łem  za  dwóch,  i  Bóg  poszczęścił  moim  trudom.  Ty  powinieneś 
za  dwóch  używać;  słuszność  przedewszystkiem.  Świat  stoi 
prsed  toł)ą  otworem;  poznałeś  trochę  zagranicznego,  poznajże 
i  własny.  Tu  anioł  twój  zacznie  naprowadzać  cię  na  szatańskie 
ścieszki  i  będzie  radził,  abyś  się  przypatrzył  naszym  kobietom.. 
Cóż  to  ?  Ostatni  ten  wyraz  nie  rozchmurzył  ci  czoła!  — ^- 
Ach,  kobiety!  —  miłość!  —  muszą  to  być  nader  piękne  rze- 
czy. Szkoda,  że  nigdy  nie  miałem  czasu  bliżej  się  z  niemi  za-/ 
posnąć. 
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—  Wtedj  bowiem  —  pnserwat  Eazmiers  —  wyterzykfi^by^ 
w  licebie  pojedynczej;  powiedziałbyś:  « Kobieta !»  -^  Zapewne^ 
jest  to  jedyna  poetyczna  strona  naszeg^o  źyeia.  Go  do  miłością- 
mówi%,  że  także  tida  się  gdzieś  po  świeeie.  Wyznam  wreszci^^ 
że  nie  lubię  rozwodzić  się  nad  tym  przedmiotem*  Nie  znam 
odowieka,  któryby  przez  trzy  czwarte  wieku  nie  powtarzał  tego 
wyrazU)  a  powi«dzmi,  kto  go  czuje?  kto  rozumie?  Praezje^ 
dnych  mówi  pospolita  namiętnośó,  przez  drugich  samolubstwo ; 
ostatni,  niby  szlachetniejsi,  widzą  miłość  w  przywiązaniu  do 
kobiety  --  jakby  kobieta  była  celem  bytu  człowieczego,  pierw- 
82%  i  ostatnią  zwrotką  hymnu  naszego  istnienia.  Miłość  kobietf 
powinna  być  jednym  z  kwiatów  bujnie  rozrosłego  krzewu  ogól* 
nej  miłości ;  nie  zaprzeczam,  że  najpi^miejszym,  ale  nie  jedy* 
nym.  Spójrz  do  koła  na.  ten  rój  uwijającej  się  młodzieiyf  *^ 
Każdy  wołia  o  miłość,  każdemu  zdaje  się,  że  musi  znałeść  ko- 
bietę, która  będzie  za  nim  szaleć  —  inaczej  wrsseszczy  na  obo- 
jętność, na  brak  uczucia  w  niewieścich  sercach;  nie  wierey 
w  prawdziwe  przywiązanie,  w  poświęcenie;  nazywa  je  czczemi 
wymysłami  rozmarzonych  poetów .  Ogólnie  mówiąc ,  d^i wi  się,, 
że  los  nie  udzieli  mu  najwyższej  w  życiu  nagrody,  nie  pomnąc, 
że  niczem  na  nią  nie  zasłużył. 

(  —  Cóż  to,  mości  zapaleńcze!  —  przerwał  Piotr,  korzystając 
z  chwili,  gdy  Kazimierz  nabierał  oddechu  do  dalszego  rozwija- 
nia swoich  teorji.  —  Chciałżebyś,  aby  dzisiejsza  młodzież,  oby- 
czajem dawnych  paladynów,  po  czaszkach  rozpłatanych  olbny-> 
mów  i  po  zakłótych  smokach  dochodziła  do  ołtarza? 

-*-  Nie  mówię  o  ołtarzu,  ale  o  miłości  —  odparł  żywo  mło- 
dzieniec —  przedmiot  nasz  i  bez  ołtarza  jest  dość  świętym. 
Prawdziwa  zasługa  niekoniecznie  przynależy  nadzwyczajnym 
czynom,  a  przez  takowe  bynajmniej  nie  rozumiem  zadziwiaj%* 
oych  wybryków  średniowiecznego  rycerstwa,  łub  sztok,  jaki<e 
pokazują  skoczki  na  linie:  chcę  tylko  dowieść,  że  kto  wart  nai>^ 
ł^ci,  ten  aby  ją  znaleźć,  nie  potrzebuje  szukać.  Łańcuch  orga* 
niczny  wiąże  naewiecie  nie  tylko  jestestwa,  ale  i  uczucia;  jedno: 
wysnuwa  się  z  drugiego ,  jedno  jest  koniecznem  następstwem,, 
dalszym  roziwojem,  dqoełnieniem  drugiego.  Radbym  zebrać  eał% 
młodsież,  uskarżającą  się  na  obojętność  kobiet,  i  rzec  jejs 
chcecie  uczucia,  dopominacie  się  poświęceń?  Podam  wam 


ctofhky  sposób.  Nieeh  który  z  was,  ehoćby  na  próbę  dla  innycb, 
dokona  jakiego  wielkiego  dzieła,  niech  do  oflobisto^ei  którego 
przylgnie  urzeczywietnienie  świftego  jakiego  pojęcia  ogólnej) 
niłości  i  prawdy  —  wtedy  przekonacie  mę ,  czyli  obok  zaBłnżo- 
nego  nie  stanie  natychmiast  czarująca  kobieta,  która  -^ 

-—  Która  —  rzekł  Piotr  —  będzie  najszczęśliwszą,  ie  wielki 
człowiek  między  innemi  ją  wybn^,  ie  tym  wyborem  dowiódł 
przed  światem  wyiszoici  j^  istoty  -^  nie  przeczę  —  wtedy  nio 
tylko  jedna  —  dwadzieścia,  sto,  w  mgnienia  oka  się  zjawi.  Nft 
meBzczęście  wielkich  ludzi  na  świecie  mało,  miłości  pragną 
wszyscy. 

-^  Wybacz,  mój  bracie!  —  neld  Kazimierz  -*-  nie  trzeba 
być  historycznym  bohaterem,  aby  dokonać  wielkiego  czyno. 
W  domowem  pożycia ,  w  zwyczajnym  zakresie  naszych  działań^ 
j€zt  dośó  miejsca  na  poświęcenie ,  na  przeprowadzenie  wielkich 
prftwd  ludzkości.  Postępowanie  po  takiej  drodze  z  niengiętą 
•tałością,  z  zastosowaniem  codziennem  zasad ,  nie  tajnych  dziA 
ładziom  aerca,  nazywam  wielkim  czynem.  Wierzaj  mi,  znajdzie 
ańę  naówczas  kobieta ,  która  potęgą  niewieściego  przeczucia  od- 
gadnie człowieka  i  najszlachetniejszą  cząstkę  samej  siebie  złoży 
mu  w  ofierze,  dla  urzeczywistnienia  najdoskonalezego  w  stwo« 
rteoin  pojęcia.  Jezt  to  niezawodny  wypadek;  dla  czego  jednak 
tftk  rsadko  się  pojawia?  Rzuć  okiem  po  wszystkich  twoich  zna* 
jomych,  sam  łatwo  znajdziesz  odpowiedź.  Nie  będę  wdawał  się 
w  dalsze  rozbiory;  nienawidzę  dyssekcji,  zwłaszcza  skoro  t* 
prowadzi  wyłącznie  do  wykrycia  śladów  zniszczenia.  Wolę  tam 
zwracać  uwagę,  gdzie  postrzegam  zarody  życia. 

-  -»-  Tem  lepiej  —  rzekł  Piotr  —  trwaj  w  twoich  zamiarach. 
Z  tego,  co  mówisz,  przekonywam  się,  że  nie  masz  wstrętu  do 
kobiet;  na  dziś  więcej  od  ciebie  nie  wymagam.  Ja  nie  ożeniłem 
Bc  dla  wielu  przyczyn,  a  między  innemi  może  i  dla  tej,  że  pra* 
gin^m  zachować  niepodległość:  warunek,  bez  którego  nie 
rozumiem  szczęścia  i  życia.  W  naszym  kraju,  jak  to  możesz  na^ 
ocznie  sprawdzić,  bal  nawet  z  histoiji  się  przeświadczyć,  wiesz 
kto  rej  wodzi  w  domu? 

'  •  -i—  Masz  słuszność ,  że  każesz  na  poparcie  twego  zdania 
w  bieioiji  szukać  dowodów.  Za  dawnych  czasów,  gdy  mąż  zu* 
iywttł  działalność  swoją  na  polu  bitwy,   w   obradnej  izbie, 
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w  usługaołi  dla  obywatelstwa ,  alowem ,  gdy  miał  przed  80b% 
szeroko  otwarte  życie  publiczne,  nie  dziw  że  ogólny  zarząd 
domowej  strzechy  oddawał  kobiecie.  Później  życie  to  znikło: 
każdy  zamkn%l  się  w  swym  domu  jak  ślimak  w  skorupie  i  mi« 
mowolnie  przeszedł  pod  jurysdykcję  u8więcon%  prawem  zwp 
cżs^u.'  Starszemu  pokoleniu  nie  można  b^ło  czynić  zarzutów; 
Ibiś  jednak  stan  rzeczy,  jeżeli  dotąd  się  nie. odmienił ,  w  t)lł8ki6j 
przyszłości  powinien  i  musi  się  odmienić.  Przemiana  ta  zupeł- 
nić  zależy  od  mężczyzn:  Nie  sądź  atoli,  ażebym  chciał  prawo 
rozkazywania  wyłącznie  jednej  strome  powierzyć.  Władza  pOr 
winna  zniknąć,  albo  raczej  zawisnąć  między  obiema  stronamt. 
Przecbylenie  jej  w  którymkolwiek  kierunku  niszczy  na  zawsze 
wspólną  harmonję.  Dodam  nawet,  że  działanie  obu  stron  winno 
być  biernem.  Kobieta  zapatrując  się  na  czynność  ducha  mę- 
skiego, widząc  go  dążącego  po  drodze  postępu,  urzeczywi- 
stniającego warunki  sumienne  życia,  już  przez  to  samo  jstanie 
się  lepszą,  ukołysze  wrodzoną  niespokojność  serca,  postawi  aic 
w  zgodzie  sama  z  sobą,  i  wtedy  zarysy  czynów  męża  powiedzie 
łagodną  barwą  własnych  uczuć.  Tak  rozumiem  małżeństwo, 
boć  przecie  trzeba  je  jakimś  sposobem  wytłumaczyć.  Wpra- 
wdzie dowodzenia  mego  przykładami  stwierdzić  nie  zdołam. 
Każda  święta  prawda  dopóty  tylko  jest  czystą  i  promienną^ 
póki  unosi  się  nad  ziemią;  skoro  jednak  raz  spłynie  na  poziom, 
tłum  kolejno  chwytając  ją  w  ramiona,  pobrudzi  ją,  pokala,  tak, 
że  następnie  dla  odkrycia  istotnych  jej  barw ,  tysiące  wprzódj 
powłok  przebić  należy.  Gdyby  człowiek  mógł  tyle,  ile  wie  i  jak 
wie!  — 

Piotr  przysłuchiwał  się  bratu  z  zadowoleniem ,  powstał  na- 
reszcie z  kanapy,  ujął  go  za  obie  ręce  i  rzekł: 

—  Coby  to  była  za  szkoda,  gdyby  takie  zasady  miały  pozo* 
stać  bez  zastosowania  1  W  kilku  słowach  dałeś  mi  poznać  zaryajr 
twego  systemu  o  małżeństwie.  Jestem  pewny,  że  teoija  twój* 
zawiera  kilkanaście  rozdziałów,  z  których  każdy,  bez  zawodu^ 
mieści  wiele  nowych  i  zajmujących  prawd.  Ja  jestem,  jak  sana 
wiesz,  człowiekiem  praktycznym;  wywody  twoje  dla  mnie  na 
nic  się  nie  przydadzą,  być  może  nawet,  że  wcale  bym  icWnie 
zrozumiał,  albo  też  przyzwyczajony  do  wyciągania  wniosków 
prawdy  z  dokonanego  już  dzieła;,  słowami  nie  dałbym  się.przo- 
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fcónać.  Jeżeli  chcesz  jednak,  abym  cat%  dusz^  preeszedl  na' 
twoj%  stronę )  podam  ci  krótki  i  nieocfaybny  sposób:  oeeń  sic' — i 
wybierz  dziewczynę  z  uczciwego  domu ,  hoż%,  wesołą,  z  dobrenb 
sercem,  niekoniecznie  posaźną.  Usuwam  ci  jedną  ważną  przet 
szkodę  —  wspólny  nasz  majątek  wystarczy  dla  twoich  dziecię 
a  wyznam,  że  wyskoczę  z  radości,  gdy  się  dowiem,  źe  jestem 
stryjem.'  Człowiek  w  moim  wieku,  z  łysiną,  z  każdym  dniem 
coraz  grubszy,  może  tylko  zdać  się  na  8tk7Ja.  Powtarzam  więci 
jeżeli  chcesz,  abym  nie  został  niczem,  abym  nie  zniknął  jako 
ludzka  istota,  wynieś  mię  czemprędzej  do  godności  stryjostwitk 
IHe  będę  narzucał  ci  żadnych  rad;  nie  żądam  wpływać  na  twój 
wybór;  wszystko  mi  jedno,  z  kim  się  ożenisz;  miej.  tylko  trochę 
dobrej  woli:  na  pannach  u  nas  nie  zbywa.  No,  cóż  i  mości  Kazi^ 
ntierzu?  milczysz?  Mów,  powiedz,  że  plotę  od  rzeczy  I 

— ^Bynajmniej,    mój   dobry  Piotrze!    Doskonale  pojmuję 

twoją  niepomiarkowaną  żądzę  zostania  stryjem.  Ale  cóż  ci  matti 

odpowiedzieć  ?   Musiałbym  długo  mówić ,  albo  wystosować  jaki 

ogólnik;  pierwsze  ciebie  by  znudziło,  drugiego  ja  nienawfdzę 

i  nigdy  nie  używam.    Zamiar  twój  łatwo  da  się  wykonać:  wejdś 

tylko  w  towarzystwo  i  oświadcz  głośno,  źe  Kazimierz  Poraj, 

człowiek  młody  i  majętny,  który  skończył  szkoły  i  uniwersytety 

podróżował  za  granicą  -^  możeż  nawet  dodać,  źe  nie  znawłar 

snego  kraju,  nie  wezmą  ci  tego  za  złe  —*  który  jest  jedynym 

spadkobiercą  bogatego  i  bezdzietnego  brata,  pragnie  w^gŚKŚ 

w  związki  małżeńskie  z  jaką  panną,  jak  mówiłeś,  z  uczciwego 

domu,  bożą,  wesołą,  z  dobrem  sercem  i  niekoniecznie  posażn^. 

To  powiedziawszy,  ukłoń  się  do  kc^a  i  spokojnie  czekaj  na: odr 

powiedź.    Nie  nadnżyją  twojej  cierpliwości.    I  któryż  doin  nie 

jest  9  zwłaszcza  we  własnem  przekonaniu ,  uczciwym  ?    Którejż^ 

pannie  zbywa  na  hożości,  na  wesołości,  na  dobrem  sercu?   Nar 

reszcie   którejże  nie  oddano  by  bez  posagu?  Wtedy  zawiąż 

oezy,  wejdź  w  to  grono  i  wybierz  którąkolwiek  —  pierwszą 

lep8z%.    Zaprawdę,  będzie  to  postępowanie  człowieka  trawiOi- 

aego  niepohamowaną  żądzą  stryjostwa;  czy  atoli:  odpowie  on6 

warunkom  mego  własnego  szczęścia?  —  Inna  zagadka,  któriej 

tak  łatwo  rozstrzygnąć  niepodobna.    W  dzisiejszych  okoliczno- 

flciack  rozumiem,  że  domowe  życie  jest  wszystkiem,  co  nam 

{K^zostatje.    Ależ  kiedy  koniecznie  trzeba  się  chwytać:  tego  ost»- 
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-tocznego   środka,   należy  przynajmniej  dla  oeiągnięcia  celu 
oł^^ad  odmienn%  drog$  od  tej,  po  jakiej  ogół  mf  tloei^,  i  cłu^ó 
dla  nadzwyczajności  dać  się  wyłącznie  zapowodowaó  ncziiciii. 
Do  zawarcia  podobnego  związku  potrzeba  *—  tak  wreszcie  j« 
gądzę  —  zobopółnego  poświęcenia.   Każda  strona  winna  złoiyć 
najszlachetniejszą  część  duszy,  winna  okupić  szczęście  wyrze- 
czeniem się,  zaparciem  czegoś;  jest  to  niezbędny  warunde 
prawa  równowagi,  oddziaływania  rządzącego  wszystkiem  na 
świecie.  Mężczyzna  poświęca  samolubną  swoją  wolność,  zamie- 
nia niezależność  na  obowiązki,  próżniactwo  na  pracę,  oboje*' 
tność  o  dzień  jutrzejszy  na  troski  o  przyszłość.  Kobieta  idzie  za 
mąż,  najprzód  dla  tego,  aby  nie  została  starą  panną,  aby  ule* 
ghk  konieczności  swego  przeznaczenia,  bez  którego  byłaby  ni* 
czem,  lub  aby  domową  niewolę  zamieniła  na  niepodłegłośó 
mężatki.   Za  pozbycie  się  więc  gorzkiego  odosobienia,  za  pozy- 
skanie bytu,  za  wydostanie  się  z  pod  jarzma,  ekce  kupić  szezę- 
śeie.  Przyznaj,  że  za  tak  kosztowny  towar  zbyt  nędzna  zapłata. 
Tu  pragnąłbym  wypowiedzieć  naturalny  wniosek ,  wynikający 
z  powyższego  zapatrzenia,  ale  ty  jesteś  człowiekiem  nieuł^aga- 
nej  moralności,  kochany  Piotrze;  ty  powstałbyś,  zgorszyłbyś 
ańę,  gdybym  ci  odkrył  dno  myśli  mojej.    Ja  bym  chciał,  aby 
kobieta  mniej  przysięgała,  a  więcej  wyrzekała  się,  więcej  przy* 
nosiła  ofiary;  aby  mniej  ulegała  zwyczajom   i   przymusowi^ 
a  więcej  własnemu  sumieniu.    Ale  to  są  moje  marzenia,  moje 
własne  teorje,  których  nie  chcę  narzucać  nikomu.    W  istocie, 
sam  nie  wiem  dla  czego ,  jakiś  żałobny  kir  rozpina  się  przed 
memi  oczyma,  ile  razy  na  stosunki  światowe  pogiądam;  jakiś 
ołowiany  pierścień  smutku  owija  mi  serce  i  tak  mi  duszno,  tak 
przykro,  że  chciałbym  uciec,  sam  nie  wiem  gdzie.   Mary  te  jak 
mszyca  osiadają  na  kwiatach  mojej  myśli.  Dajmy  pokój  tej  toe* 
mowie;  zostawmy  przyszłość  właściwemu  jej  biegowi;  cokol^riek 
nas  czeka,  stanie  się  dla  tego,  że  nie  mogło  stać  się  inaczcg. 
<!;^owiek  nie  powinien  stwarzać  okoliczności ;  dość  dla  nie^o^ 
jeżeli  potrafi  stawić  im  nieugięte  czoło.    I  tak  będzie  miał  oaeaa 
się  zająć. 

—  Zgoda  t  —  rzekł  Piotr,  co£ając  się  o  kilka  kroków  —  sło-^wa 
więcej  nie  pisnę ;  widzę,  że  nie  jesteś  dziś  w  wesołem  iirposo^ 
bienitt ,  i  tern  mocniej  nad  tern  ubolewam,  iż  miałem  zamiftir  **«^ 
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Piotr  ^sknie  saehmurzyl  oblicze,  zacs%ł  nueió  prses  zęhf 
jak^ś  piosenkę  i  dewonió  paLcami  w  azyb^ 

—  Miałeś  samiar?  —  odrzekł  Kazimierz,  podchods%c  km 
»iema,  jakby  z  żalem,  źe  mrok  właanych  jefo  myśli  padł  na 
ezoio  bralia  —  i  jakiż  zamiar? 

>-  Chciałem  zapoznać  cię  od  razu  z  całem  naszem  towarzy* 
itwem.  Dziś  mamy  wielki  bal  w  kasynie;  ułożyłem  sobie,  że 
Ujdziesz  ze  mną,  zabawisz  się  i  pokażesz  światu.  Widsę  je- 
dnak po  twojej  rozmowie,  że  rozrywka  nie  koniecznie  przypa- 
dłaby ci  do  smaku. 

.  -^  BfÓj  kochany  Piotrze,  nic  nie  znam  nieznośniejszego  jak 
układać  najprzód  zamiary  i  w%tpić  zarazem  o  ich  spełnienia. 
Mamy  iść  na  bal?  Zgoda;  czyń  ze  mną  co  zażądasz;  czyliż  nie 
jesteś  starszym  bratem?  czyliż  wypowiedziałem  bunt  przeciw 
nieograniczonej  twojej  nademną  władzy? 

—  Do  miljona  bombl  —  zawołał  Piotr,  ^)ęty  poełilebstwem 
**  tak  jest,  mam  władzę  i  potrafię  jej  użyć.  Najprzód,  wypłoszę 
paniczkowi  z  gtowy  te  niepotrzebne,  czaime  jakieś  myśli,  aie- 
■stosowne  ani  do  jego  wieku,  ani  do  stanowislui  w  świecie;  na* 
stgpaie  —  zobaczymy  co  będzie  dalej.  Tymczasem  już  dość  pór 
ino;  jeżeli  chcesz  pójść  na  bal,  mój  Kaziu,  ubieraj  się-^^ja 
jeitem  prawie  gotów,  poślę  tylko  po  frak  do  domu.  Żywo,  mój 
fiUopcze,  nie  mamy  czasu  do  stracenia. 

—  Za  chwilę  stanę  na  twoje  rozkazy  —  odparł  Kazimien  ^ 
wychodząc  dla  przebrania  się  do  drugiego  pokoju  i  żegnając 
uśmiechem  brata. 

Piotr  położył  się  na  kanapie ;  dla  skróc^iia  chwil  wziął  jakąś 
kńąfikę  ze  stołu;  obojętnem  okiem  pre^rcucał  jedne  karły  po 
drugich.  Wreszcie  z  litościwym  wyrazem  odraucO  od  ńebie  tom 
jeden  dzieł  Jana  Jakóba,  podobno  aSpdieczną  umowę ».  Wygo- 
dniej um  było  pogwarzyć  z  własnemi  myślami.  Zapalił  fajkę 
]  jął  puszczać  kółka  z  dymu. 

W  istocie,  nie  wiadomo  czyli  to  sąsiedztwo  genewakiego 
ihaofat  czyli  też  rozmarzone  ^owa  brata  wywarły  na  nim  te» 
skutek ;  ale  Piotr  oddał  się  cały  dumaniem,  ku  czemu  nie  mało 
Jiu  poBiagały  tytaniowe  obłoczki. 

Z  oczyma  wlepionemi  w  prieatneńy  atwarał  tobie  świat 
aowych  nadnei,proniis&i«śąfiych  iizseoiTwittnieiiiem  wlnnyoli 
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widoków.  Wypuścił  najprzód  większe  kółko,  które  miało  wy- 
obrażać brata  jego,  Kazimierza;  dalej  drugie  mniejsze,  które 
jpopłynęło  za  pierwszem  i  8pl%tało  z  niem  perłowe  zawoje. 
Piotrowi  zdało  się,  że  w  dymnej  obrączce  rozpoznał  błędn« 
kształty  niewieściej  twarzyczki,  uśmiechającej  się  doń  jak  do 
szwagra. 

Widzenie  rozwiało  się  w  mgnieniu  oka.  Piotr  puścił  kilka 
zupełnie  drobnych  kółeczek  i  powitał  je  ze  stryj owskiem  zado- 
woleniem. 

I  ta  ułuda  niedługo  trwała:  wszystkie  obłoczki  spokojnie 
przepłynąwszy  przez  pokój,  rozbiły  się  o  ścianę,  jak  gdyby  na 
dowód  niestałości  ludzkich  zamiarów. 

Piotr  zrozumiał  ukryte  w  kółkach  znaczenie ;  rozgniewany 
sam  na  siebie,  pociągnął  pełną  piersią  z  cybucha  i  zakłębił  się 
w  tumanie  dymu. 

I  —  Na  miłość  boską!  —  rzekł  Kazimierz,  wchodząc  ubrany 
^—  Piotrze!  wyglądasz  za  tym  dymem  jak  dusza  czyszczowa. 
Piękna  rzecz ,  gdy  wejdziemy  między  kobiety,  poprzedzeni  stra- 
szną wonią  tytoniu!  Weź  tę  oto  flaszeczkę;  za  pomocą  zawar- 
tego  w  niej  płynu  ukryjesz  przed  światem  tureckie  twoje 
cwy  czaję. 

Piotr  w  milczeniu  namaścił  łysinę,  wąsy,  pokropił  chustkę 
od  nosa,  wytarł  rękawy  u  fraka,  dwie  krople  upuścił  na  obie 
strony  kołnierza  i  z  niewypowiedzianą  łatwością  wsunąwszy 
jedną  rękawiczkę  na  rękę,  drugiej  bowiem  nigdy  nie  nźywai; 
spojrzał  na  brata. 

Urok  braterskiego  przywiązania  wdzięcznie  przyjmował  nie- 
dostatki, a  nawet  i  wady;  obojętnie  jednak  się  zapatrując.  Piotr 
byłby  pragnął  inaczej  zidealizować  Kazimierza.  * 

Zdaniem  jego,  młody  człowiek  chcący  podobać  się  kobier 
tom,  winien  był  być  średniego  wzrostu,  czerstwy,  o  ile  możno- 
ści rumiany,  z  wesołą  i  rozjaśnioną  uśmiechem  twarzą,  siejący 
bezustannie  żarty  i  dpwcipy,  pomimo  to  jednak  wcale  niepo- 
wierzchowny,  przeciwnie  —  głęboko  obeznany  z  praktycznem 
życiem.  Kazimierz  tymczasem  zupełnie  odmienną  miał  postać: 
patrząc  nań ,  nie  można  było ,  z  wielkim  żfldem  Piotra,  domyślać 
się -od  razu,  do  jakiego  należał  narodu.  Ciemne,  gęste  włosy, 
jBmagiawe)  blade  obłicee,  mogłyby,  w  nim  dowodzić  mieszkaóoa. 
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poładnia,  gdyby  wielkie  błękitne  oczy  nie  zdradzały  mglistego 
nieba  jego  ojczyzny.  Ludzie,  przychylnego  ku  bliźnim  serca, 
z  upodobaniem  poglądali  na  wyniosłą  postawę  młodzieńca 
i  szykowny  skład  jego  ciała.  W  swobodnych  nadewszystko 
mchach  przebijał  się  wdzięk  niczem  nieskrępowanej  natnry; 
z  lekkiego  zaś  pochylenia  głowy  moina  było  odgadnąć,  że  na- 
tłok myśli  i  moralna  praca  skłoniły  ją  ku  piersiom.  Ubiór  Kazi- 
mierza prosty,  z  dwóch  barw  złożony,  w  którym  jednak  pra- 
wdziwy znawca  byłby  odkrył  piętna  wrodzonego,  wytwornego 
smaku,  również  nie  pozyskał  zadowolenia  starszego  brata. 
Piotr  nosił  zwykle  w  dniach  uroczystych  kamizelki,  przypomi- 
nające żupany  z  lamy  perskiej  i  okręcał  szyję  jedwabnemi 
chustkami  dzierganemi  w  barwiste  bukiety  kwiatów,  lub  w  ara- 
beski. Nie  wystąpił  jednak  w  tej  mierze  z  żadną  uwagą,  prze- 
konany w  duszy,  że  młody  człowiek  świeżo  przybyły  z  zagra- 
nicy, lepiej  musiał  te  rzeczy  rozumieć.  Nacisnął  kapelusz  na 
oczy,  zwinął  się  w  niedźwiadkową  szubę  i  wsiadł  z  bratem  do 
powozu. 

Znajomy  nam  stan  ulic  naszych  miast  podczas  zimy,  uspra- 
wiedliwiał użycie  powozu,  chociaż  kasyno  znajdowało  się  tylka 
o  kilkanaście  kroków  od  hotelu. 

Smolne  kagańce  otaczające  wjazd,  rzucały  czerwonawe  świa* 
ito  na  strojne  kobiety,  na  otołubionych  woźniców  i  na  konie- 
które  wyrzucając  nozdrzami  długie  słupy  pary,  rwały  się  nie- 
i^okojnie  przed  rażącym  je  blaskiem  pochodni. 

Bracia  przebili  się  przez  obszerną  sień  napełnioną  tłumem 
ftlaźebńików,  z  pomiędzy  których  jedni  pobłyskiwali  szamero- 
waną liberją  galicyjskich  strzelców,  innych  trzeba  było  domy- 
ślać się  z  pod  przywalających  ich  piramid  płaszczów  i  futer. 
Weszli  do  sali. 

Naprzeciw  głównych  drzwi,  na  ganku  ozdobionym  fałdami 
czerwonej  firanki,  muzyka  próbowała  instrumentów.  Czasami^ 
klarnet  zadął  gammę,  zgrzytliwie  ją  ucinając,  to  znowu  skrzy- 
pce zapiszczały,  jśik  gdyby  kto  je  przecinał  na  dwoje,  lub  po-^ 
ważnym  głosem  jęknęła  basetla. 

Kasyno  było  rodzajem  klubu, -resursy,  ogólnego  zgromadze- 
nia, gdzie  kilka  razy  do  roku  zlewały  się  wszystkie,  najróżno- 
rodńiejsze   strumienie    towarzystwa.  .  Stanowisko    społeezne 
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każdego  z  mężczyzn  łatwo  dało  się  oznaczyć  po  ukłonach  akła* 
danych  dwom  lub  trzem  podeszłym  jegomościom ,  o  ile  się  zda- 
wało po  gwiazdach  i  krzyżach,  pierwszym  matadorom  pro- 
wincji. Jedni  na  ich  widok  uskakiwali  w  tył,  przypatn;g%c  się 
bacznie  ich  kolanom;  byli  to  urzędnicy.  Drudzy  podchodzili  ku 
nim  z  wdzięcznym  uśmiechem,  któremu  usiłowali  nadać  wyraz 
poufałej  zażyłości;  byli  to  magnaci,  przepędzający  życie  międ^ 
stolicą  cesarstwa  a  prowincji.  Tamci  zimno  pochylali  głowy, 
starając  się  nie  wydać  obliczem  żadnego  uczucia :  jak  przystało 
na  butną,  zamożną  szlachtę,  osiadłą  na  wsi  i  rzadko  kiedy 
zjeżdżającą  do  miasta;  tych  było  najmniej.  Ostatni  nareszcie 
witali  dygnitarzów  z  roztargnieniem,  topiąc  spojrzenia  w  głąb 
sali,  gdzie  brzęczał  rój  kobiet;  była  to  młodzież  niecierpliwa 
zaczęcia  balu.  Dwóch  tylko  z  jej  grona  nie  kłaniało  się  nikomui 
nie  przemawiało  do  nikogo;  wyprostowani  jak  tyczki  jeden 
obok  drugiego,  stali  dwaj  bliźni  bracia,  wychowani  na  wsi, 
nieznąjący  nikogo ,  po  raz  pierwszy  z  pod  Karpat  zwiezieni  do 
miasta. 

Kobiety  —  każdy  z  obecnych  dzielił  inaczej.  Młodzież  roz- 
różniała dwie  kategorje:  piękną  i  szpetną.  Jegomoście  o  gwia- 
zdach obchodzili  się  z  żonami  i  córkami  stosownie  do  znaczenia 
mężów  lub  ojców.  Panowie  mieszkający  w  stolicy,  stosownie  do 
urodzenia  i  do  względów  okazywanych  im  przez  gwiaździstych 
jegomościów.  Szlachta  wiejska  baczyła  na  pochodzenie  naro- 
dowe lub  cudzoziemskie;  dwaj  tylko  bracia  podkarpaccy  ogól- 
nie widzieli  w  nich  płeć  piękną. 

Niewieści  wzrok  upatrywał  zapewne  odmienne  rysy,  ocie- 
niające wspólną  wszytkim  uwagę  nad  strojami.  Bez  względu  na 
wiek  i  powaby  ciała,  trzy  różnorodne  strumienie  krzyżowały  si^ 
po  sali,  i  na  pierwszy  pogląd  natychmiast  można  było  odgadnąć 
nieprzezwyciężony  wstręt  każdego  do  rozerwania  dzielących  je 
brzegów  przesądu  lub  etykiety. 

Wieś,  miasto  i  urzędnictwo,  nadawały  każdemu  stromie* 
niowi  odrębną  barwę,  która  kolejno  łamała  się  znowu  w  różne 
odcienia.  Młodsze  kobiety  mogły  zmieszać  się  w  tańcu;  wałowe 
natomiast  siedzące  matrony  święcie  pilnować,  każda  twego 
kaliłHru. 

Pośród  czerni  mężczyzn  i  różnobarwnych  kobiecych  stro- 
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}ów,  przeświecali  wojskowi:  jedni  w  białych  mundurach,  cztjr* 
wni  y  wyprostowani ,  z  długiemi  szyjami  i  z  pochmumem  obli-» 
czem — była  to  austijacka  piechota;  drudzy  okapani  złotem, 
krępi,  czarni,  z  świecącemi  oczyma  i  z  t%  zamaszysta  postawą, 
jaka  zwykle  odznacza  węgierskich  huzarów. 

—  Bal  wkfótce  się  zacznie  —  rzekł  Piotr  do  Kazimierza  -^ 
korzystajmy  z  wolnych  chwil:  muszę  przedstawić  cię  gospo- 
dyni i  gospodarzowi.  Pierwszą  jest  pani  Sokolnikowa,  żona 
tego  oto  wysokiego  jegomości ,  który  rozmawia  z  gubernato- 
rem. Drugim  Dahlman;  znasz  to  nazwisko:  z  jego  podpisem 
odbierałeś  za  granicą  weksle;  bankier,  głowa  naszego  mie- 
szczaństwa, która  zapewnie  wkrótce  zamieni  się  w  ogon  naszej 
szlachty:  słychać,  że  pracuje  w  Wiedniu  nad  wyjednaniem 
sobie  tytułu.  Oto  go  masz.  —  Panie  Dahlman  —  mój  brat  Ka- 
zimierz. 

—  Miło  mi  —  odparł  bankier  —  poznać  brata  kochanego 
mego  pana  Piotra  (majętniejszych  obywateli  Dahlman  nazywał 
zwykle  po  imieniu).  Pan  niedawno  przybywasz  z  zagranicy; 
miasto  nasze  zapewne  wyda  się  mu  głuchem  po  zgiełku  euro- 
pejskich stolic. 

W  tej  chwili  wchodził  na  próg  jakiś  jenerał.  Bankier  nie 
czekając  odpowiedzi,  pospieszył  na  jego  przyjęcie.  Piotr  zwró- 
cił się  z  bratem  ku  gospodyni. 

—  Pan  niedawno  przybywasz  z  zagranicy  —  rzekła  Sokolnik 
kowa,  jednym  rzutem  oka  od  stóp  do  głowy  opatrując  mło- 
dzieńca. —  Zgromadzenie  nasze  zapewne  dziwnem  mu  się  wyda. 
po  towarzystwach  wielkich  miast  europejskich. 

Jakaś  wyfiokowana  dama  pokazała  się  we  drzwiach.  Sokol- 
nikowa w  chwili,  gdy  Kazimierz  zabierał  się  do  odpowiedzi, 
znikła  mu  z  przed  oczu. 

—  Z  nikim  się  teraz  nie  dogadasz  —  rzekł  Piotr.  —  Nie 
wiele  wreszcie  stracisz,  zmuszony  ciągle  odpowiadać  na  jedno 
i  to  samo  stereotypowane  zapytanie.  Cóź  czynić?  trzeba  trochę 
pobłażania:  ogólniki  są  to  przedpokoje  do  bliższej  znajomością 

—  Szkoda  tylko  —  odrzekł  Kazimierz  —  że  większa  część 
ludzi  na  zawsze  w  nich  się  osiedla. 

—  Pójdź  —  mówił  dalej  Piotr,  nie  zważając  na  słowa  brata. 
-T-  pokażę  ci  żywotwą  stronę  naszego  towarzystwa  —  młodzież ► 

Cbojecki,  Alkhadar.    I.  9 
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Widzisz  tego  tam  panicza,  który  głośno  czegoś  dowodzi  z  po«< 
wszechnem  otaczających  go  zadowoleniem?  —  Jest  to  hrabia 
Wfady^aw  Wilczek,  potomek  znakomitej,  jak  wiesz,  rodziny, 
Przewybomy  chłopiec  1  naczelnik  wszystkich  zabaw,  kochany 
od  mężczyzn ,  ubóstwiany  od  kobiet.  Dla  jednych  ma  seirce  na 
dłoni,  przed  dmgiemi  dłoń  trzyma  na  serca  i  żadnej  doń  wpu- 
ścić nie  chce,  czyli,*  co  na  jedno  wychodzi,  wszystkie  razem 
uwielbia.  Zarzucają  mu  zbyteczną  popędUwość;  drogo  ją  nieraz 
okupił.  Ja  nie  dziwuję  się  mu  bynajmniej.  W  młodych  żyłach 
krew  bystro  krąży ;  słowo  leci  przed  myślą  i  chociaż  czasami 
złe  skutki  sprowadza,  ale  natomiast  od  razu  daje  poznać  czło- 
wieka. W  Wilczku  została  jeszcze  ta  dawna  natura  naszych 
ojców,  o  których  mówiono,  że  byli  do  tańca  i  do  różańca.  Ta- 
niec, pamiętasz,  zawodzono  także  z  Tatarami;  różaniec  zaś 
oznaczał  głowę  nie  dla  kształtu.  —  Obok  niego,  z  wysokim  czu- 
bem i  z  podkręconemi  wąsami,  stoi  Juljusz  Dzierzbiński,  nieod- 
stępny towarzysz  i  od  serca  przyjaciel  Wilczka.  O  tyra  sam  nie 
wiem,  co  ci  powiedzieć:  jedni  za  nim  przepadają,  drudzy  go 
nienawidzą.  Pierwszymi,  jeśli  się  nie  mylę,  powoduje  obawa 
jego  języka;  drudzy  mszczą  się  za  doznane  przycinki.  Ja  do 
żadnego  z  dwóch  obozów  nie  należę ;  po  prawdzie  nawet  chę- 
tniej przystałbym  do  pierwszego;  mało  bowiem  spotkałem 
w  życiu  równie  zabawnych  ludzi.  Że  zaś  tu  i  owdzie  przypnie 
komu  łatkę,  niech  ci  się  gniewają,  których  światło  w  oczy 
kole.  —  Wpatrujesz  się,  widzę,  w  tego  oto  szpakowatego  wą- 
sala, którego  głos,  jak  gdyby  przez  tubę  morską  zdała  nas  do- 
chodzi. Nie  przypominasz  go?  Musiałeś  przecież  widywać  go 
przed  laty  w  naszym  domu,  kapitana  Skałkę,  dawnego  wojsko- 
wego z  czasów  Warszawskiego  Księstwa.  Kapitan  (pod  tern 
j64y^^®  nazwiskiem  zna  go  cała  okolica)  jak  ów  starożytny 
ńlozof,  ma  bryczkę,  parę  koni  i  wszystko  z  sobą  wozi.  Sposób 
jego  życia  jest  dziwnie  systematycznym :  wybrał  sobie  dwunastu 
przyjaciół  i  u  każdego  jeden  miesiąc  w  roku  przepędza.  Znaj- 
dziesz go  na  wszystkich  polowaniach,  za  każdym  zielonym  sto- 
likiem; na  jarmarkach  także  nie  jest  ostatnim;  pospolicie  uży- 
wanym bywa  do  spraw  honorowych  całej  Galicji.  Ale  zamiast 
o  każdym  szczegółowo  ci  rozpowiadać,  chodźmy,  od  razu  ze 
wszystkimi  cię  zapoznam;  żadnego  tu  nie  ma,  z  którym  potrze- 
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bowałbyś  zjeić  beezkę  soli.  Polonez  ledwo  za  godzinę  mę  za- 
cznie; czekają  na  panią  gubernatorów^,  która,  jako  dama 
irysó^kiego  znaczenia,  musi  zawsze  przyjeżdżać  ostatnia. 

Podczas  gdy  Piotr  wtajemniczeń  brata  w  charakterystykę 
pewftej  częćci  towarzystwa,  n^odzieź  mięćtzy  sobą  prowadziła 
żwawą  rozmowę. 

—  Tego  za  nadto!  —  wolał  Wilczek  z  oburzeniem  —  dzie- 
siąta wybda,  a  my  stoimy  bezwłltdni  i  mrugamy  oczyma  jak 
gwiszdy  w  nieruchomem  oczekiwaniu  na  przybycie  słońca. 

—  Powiedz  raczej  na  przybycie  księżyca  w  pełni  —  rzeW 
JuljaBz  —  jeżeli  masz  na  myśli  panią  gubernatorowę.  Cierpli- 
wości, młodzieńcze  I  nagroda  cię  nie  minie.  Pożyczę  ci  moich 
lamion,  abyś  łatwiej  mógł  objąć  kibić  żony  naszego  satrapy, 
skoro  zechcesz  puścić  się  z  nią  walca. 

—  Dobrze  wam  tak !  —  wtrącił  kapitan  >—  alboź  to  bez  niej 
zacząć  nie  możecie?  Go  matulom  po  polonezie?  Mogą  same 
przespacerować  się,  jeżeli  im  trudno  usiedzieć  na  miejscu. 
Władysławie!  weź  oto  pannę  Różę  Podgórską,  zakomenderuj 
mazura  i  śmiało  naprzód!  my  za  tobą,  zwłaszcza  ja  z  moją 
kulawą  nogą. 

—  Do  panny  Róży — przerwał  Juljusz  —  nie  każdemu  radzę 
n§  zbliżać.  Hrabia  Nemesz  zaszczyca  ją  swemi  względami. 
Patrzcie  tylko,  jeżeli  nie  wierzycie,  jak  dziewczynie  oczy  śmieją 
się  do  huzarskiej  kurtki. 

—  Ale  nie  do  mieszkającego  w  niej  Węgra  —  rzekł  Wilczek. 
—  Tego  by  jeszcze  brakowało,  abyśmy  do  naszych  panien  nie 
mogli  się  docisnąć! 

— ^  Cóż  chcesz?  —  dodał  zimno  Juljusz  —  do  wszystkiego 
trzeba  szczęścia.  Panowie  ci  od  niejakiego  czasu  wszędzie  za- 
czynają nas  wyprzedzać. 

Wilczek  zacisn^  usta  i  przyłożywszy  szkiełko  do  oka,  zaczął 
przypatrywać  się  kobietom. 

—  Na  mój  honor!  —  zawd!ał  kapitan  —  wiem  do  czego  ta 
mowa  zmierza.  Nemesz  w  przeszłym  miesiącu  wygrał  zakład 
o  wyścig;  ale  po  bożemu,  słuszność  była  przy  Władziu.  Nie 
wielka  sztuka  wygrać  zakład,  gdy  koń  przeciwnika  przy  drugiej 
zawadzie  zwiąże  się  i  przewali  czterema  kopytami  do  góry.  Ja 
zaraz  mówiłem,  że  Nelson  był  za  mocno  podpięty,  i  nie  pojmuję, 
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czyli  raczej  pojmuję,  skoro  Władyś  na  nim  siedział,  źe  pomimo 
przypadka  potrafił  drugi  stanąć  u  mety. 

—  I  przegrać  o  cał%  długość  pięknej  swojej  głowy  —  dodał 
Jttljusz. 

—  Niech  go  piekło  pochłonie  wraz  z  jego  piękn%  głow%  — 
rzekł  Wilczek  stłumionym  głosem.  —  Dajcie  mu  raz  pokój;  nie 
ma  o  czem  mówić.  Dla  dwustu  przegranych  dukatów  żaden 
Wilczek  dot%d  się  nie  powiesiŁ 

—  Chociaż  o  ile  jasno  rzeczy  widzę  —  prawił  kapitan;  przy- 
mrużając złośliwie  jedno  oko  —  ostatni  z  tej  znakomitej  rodziny 
iym  razem  miał  się  nad  czem  powiesić:  za  kąty,  niejedna  biało- 
szyjka  czule  poglądała  na  zranione  jego  ramię. 

—  Powiedz  mi,  kto  jest  ów  nowo  przybyły  młody  człowiek, 
ten  oto  wysoki,  blady,  który  w  tej  chwili  rozmawia  z  Sokolni* 
kiem?  —  rzekł  Wilczek,  zwracając  się  do  Juljusza,  jak  gdyby 
ohciał  na  inną  kolej  sprowadzić  nieprzyjemną  mu  rozmowę. 

—  Nie  dziwi  mię  —  odparł  Juljusz  —  że  z  powierzchowności 
nie  odgadłeś  w  nim  brata  Piotra  Poraja.  Wyjąwszy  majątku 
i  nazwiska,  obaj  bracia  nie  mają  z  sobą  nic  wspólnego.  Młod- 
szy przed  kilkoma  dniami  wrócił  z  zagranicy,  sądzę  jednak,  źe 
nie  będziemy  mieli  z  niego  wielkiej  pociechy.  Trzy  lata  temu, 
spotkałem  go  w  Wiedniu  u  szambelana,  któiy  podobno  jest 
dalekim  jego  krewnym;  nie  uwierzysz,  jakie  plótł  banialuki. 
Uciekał  z  Wiednia  jak  oparzony;  niestworzone  historje  wygadał 
na  nasze  dobre  miasteczko;  krzyczał  na  mateijalizm ,  na  głup- 
stwo, na  brak  ludzi,  towarzystwa. 

—  Dla  czegóż  go  szambelan  w  świat  nie  wprowadził?  —  za^ 
pytał  Wilczek. 

—  Pytasz  jak  gdybyś  nie  znał  Wiednia.  Co  mi  za  figura  pau 
Poraj,  ażeby  wszędy  miano  go  przyjmować  z  otwartemi  rękami ! 
Ani  z  pierza,  ani  z  mięsa,  jak  to  mówią;  starszy  bowiem  brat 
znajdował  się  wówczas  w  samym  wirze  spekulacji,  nie  był 
w  stanie  częstego  dosyłania  pieniędzy  i  sam  jeszcze  nie  wiedział 
jak  wybrnie  z  interesów.  Ztąd  jasny  wniosek,  źe  panicz  nie 
znalazłszy  przyjęcia  w  Balonach,  nie  mogąc  zkądinąd  żyć  z  przy- 
zwoitą młodzieżą,  piorunował  na  Wiedeń  i  prawił  duby  smalone, 
których  często  niepodobna  było  zrozumieć. 

—  Każdy  ma  swoje  upodobania  —  rzekł  Wilczek.  —  Byó 
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może,  ze  nie  cheiał  z  nikim  się  poznawać.  Z  kilka  słów  nie  na^^ 
leiy  sądzić  o  cdowieka,  zwłaszcza  n^odym.  Ja  mam  nadzieję, 
źe  jak  się  między  nas  dostanie,  nabierze  kolorów  i  cokolwiek  się 
rozrusza.  Wkrótce  się  o  tern  przekonamy.  Kapitanie,  czemu  się 
tak  na  nas  tłoczysz? 

—  Stawam  frontem  przed  panią  gubernatorową  —  odrzek} 
Skałka.  —  Cieszcie  się  dzieci,  mama  przyjechała! 

Ostatnie  słowa  kapitana  zagłuszył  huk  muzyki,  która  za* 
grzmiała  polonezem  z  Gecylji  Piaseczyńskiej ;  poczem  guberna- 
tor podał  rękę  sokolnikowej ,  Dahlman  gubematorowej ,  i  dalej 
reszta  towarzystwa,  jak  przystało  na  wykształconych  i  dobrze 
wychowanych  ludzi,  stosownie  do  majątku,  urodzenia  lub 
urzędu.  Rozwinęła  się  w  ogromnego  węża,  który  po  wszystkich 
salach  jął  zataczać  różnobarwe  swe  skręty,  i  raz  podnosił  i  wy- 
i^ttwał  zgrzybiałą  głowę ,  to  znowu  młodzieńczemi  ruchy  brzę- 
czuJ  drugą  połową  ciała  i  rozrywał  i  spajał  pierścienie ,  i  raz 
ź%dłem  kąsał  się  w  ogon,  to  wnet  go  odrzucał,  prostował  się 
wśród  hucznego  brzęku  muzyki  i  gwarów  i  szeptów.  Uśmiech 
przelatywał  na  twarzach,  czasami  za  nim  wyrywało  się  wes- 
tchnienie, nie  płosząc  go  jednak  z  ust  koralowych.  Wszyscy 
święcili  uroczystość  teraźniejszej  chwili,  jak  gdyby  świat  dziś 
się  dopiero  [był  zaczął  i  jutro  miał  skończyć.  Dziwna  tylko 
rzecz,  że  jedni  nic  nie  myśleli,  drudzy  myśleli  o  niczem;  między 
dwoma  temi  kategoijami  rzeczywiście  znaczny  leżał  przedział. 

Poważne  akordy  lały  się  jedne  za  drugiemi,  coraz  donośniej 
i  szerzej  niosąc  harmonijną  plątaninę  dźwięków. 

Zdawało  się,  że  mistrz  podsłuchał  melodję  w  jakimś  dawnym 
kasztelu  i  olbrzymie  jej  natchnienie  podał  skarłowaciałemu  po- 
koleniu. 

Z  obecnych  nikt  nie  przeczuł  prawdziwej  tej  wartości ,  nikt 
duchem  po  czarownych  dźwiękach  nie  popłyń^  w  kraj  wspo- 
mnień ojczystych. 

Myśl  jednak  twórcza  nie  mogła  zostać  bezpłodną. 

Naprzeciw  sali  balowej,  na  drugiej  stronie  ulicy,  do  komnaty 
Sokolnika,  wdarły  się  wdzięki  muzyki.  Tam  przeciw  oknom 
zwieszony  portret  pradziada  hetmana,  z  buławą  w  dzielnej 
prawicy  i  z  podgoloną  czupryną,  w  pasie,  przy  szabli  tureckiej, 
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groźnie  przed  siebie  spoglądał.  Choć  było  ciemno  w  komnacie, 
to  jednak  gdyby  przychodzień  wszedł  był  i  spojrzał  na  portret 
magnetycznemi  oczyma,  wnet  byłby  dostrzegł  wyraźnie,  jako 
za  każdym  akordem  na  starej  twarzy  hetmana  rys  się  po  rysie 
ożywiał.  Wstrząsł  się  nareszcie  konterfekt:  z  martwego  płótna 
się  wydarł.  Blade  kolory  zostały  i  rzemieilnictwo  sztukmistrza, 
kwiat  zaś  bożego  natchnienia  wybłysnął  w  pyle  tęczowym,  zstą- 
pił na  ziemię  i  wkrótce  wrócon  do  życia  walecznik,  wkroczył  do 
sali  balowej.  Niepostrzegalny  dla  oczu,  po  ziemsku  tylko  pa- 
trzących, stan^  w  pośrodku  i  długo  po  zgromadzeniu  karlików 
błędnemi  wodził  oczyma,  w  które  melodja  ojczysta  żar  coraz 
nowy  wlewała,  fiolesny  uśmiech  na  twarzy,  żal,  zgroza,  gniew 
i  tęsknota,  kolejno  drgały  mu  w  rysach;  więc  czoło  zmarszczył 
wyniosłe,  podniósł  buławę  do  góry,  jak  gdyby  zwrócić  na  siebie 
żądał  powszechną  uwagę,  i  o  wian  słodką  ułudą,  że  ród  go 
wnuczy  usłyszy,  w  te  doń  przemówił  wyrazy: 

—  Zaprawdę,  ja  wam  powiadam,  bezbożne  wasze  zabawy,, 
przodkom  w  ich  sławnych  grobowcach  szarpią  co  chwila  spo- 
czynek. Im  by  tak  błogo  się  śniło  przy  głosie  hymnów  pokuty 
i  waszych  psalmów  nadziei.  Nie  dla  was  nasze  zabawy,  a  choć 
się  niemi  chełpicie,  nie  dla  was  nasze  nazwiska,  z  blaskiem 
krwią  naszą  zdobytym,  a  które  teraz  rdza  gryzie,  obojętności 
i  pychy,  a  nawet  czegoś  gorszego,  czego  się  sromam  wymówić. 
Gdyście  się  czynów  zaparli,  my  już  nie  dla  was  ojcami.  Co  było 
wielkiem,  szlachetnem,  to  z  nami  skryło  się  w  grobach;  dla 
was  starczyło  zatrzymać  męty  naszego  żywota.  Grosz  ojców 
roztrwoniliście ,  zmiati^ąc  czołem  bezwstydnem  kurz  z  cudzo- 
ziemskich przedsionków ;  teraz  szelągiem  ostatnim  gościnność 
płacić  musicie.  W  naszych  grobowcach  jest  więcej  życia ,  niż 
u  was  na  ziemi.  Nie  dla  was  dzisiaj  ten  taniec,  zbytek  wam  ten 
nie  do  twarzy ,  chociaż  zań  hojnie  płacicie ,  bo  łzami  ludu  bie- 
dnego. Gdybyście  mogli  przewidzieć  jak  łzy  te  zrazu  bezbar- 
wne ,  z  czasem  się  w  szkartat  zmieniają!  — 

Tu  hetman  zakrył  wzrok  dłonią,  opuścił  rękę  z  buławą, 
chciał  kończyć,  gdy  wtem  muzyka  ostatnim  jękła  akordem. 
Wódz  po  promyku  harmonji  do  ram  swych  znowu  powrócił, 
z  gniewem  przymarłym  do  twarzy. 
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—  Jakto?  więc  pań  nigdy  nie  tańczysz?  •*-  zapytała  Kazi- 
mierza Maija,  piękna  jedynaczka  sokolnika,  któr%  po  różnych 
kolejach  poloneza  młodzieniec  odprowadzał  na  miejsce.  — ^  Je- 
żeli to  jest  zwyczaj  zagraniczny,  przez  miłość  bosk%,  a  nas  go 
panowie  nie  zaprowadzajcie.  Cóż  my  biedne  wtedy  z  sobą,  po- 
•cziiiemy?  — 

—  Nie  8%dzę  —  rzekł  Poraj  —  abyś  pani  kiedykolwiek 
miała  prawo  uskarienia  się  na  brak  tancerzy.  Co  do  mnie ,  wy* 
»iam,  że  nigdy  nie  miałem  upodobania  w  tej  rozrywce,  może 
dlft  tego,  że  uważałem  taniec  za  skutek  wewnętrznej  wesołości, 
jakiej  w  tak  wysokiem  stopniu  nie  pamiętam,  abym  kiedy  w  so- 
•bie  poczuł. 

—  Nie  myślałam ,  aby  równie  powierzchowne  rzeczy  zasłu- 
giwały na  głębokie  zastanowienie.  Potępiasz  pan  bale ,  zaprze- 
czasz działania -muzyce ;  ludzie,  jego  zdaniem, ''powinni  tylko 
tańcować  w  chwili  odebrania  jakiej  szczęśliwej  nowiny,  lub  nie- 
wytłumaczonego usposobienia  przypadkowego.  Wiek  przeto 
nie  stanowiłby  żadnej  różnicy;  starość  nie  byłaby  poważną, 
młodość  musiałaby  pozbyć  się  najpiękniejszej  swej  cechy  — 
wesołości.  Ach,  jakże  świat  zjednoetajniałby,  znudniał!  Mie 
pojmigę,  co  ludzie  mieliby  do  czynienia?  —  Chodziliby  posępni 
jeden  za  drugim,  czasami  tylko  tu  i  owdzie  jaki  szczęśliwy  krę* 
•ciłby  się  w  kółko,  lub  wyskakiwał  do  góry. 

^-  Poznanie  fałszu  jest  pierwszym  krokiem  na  drodze  pra- 
wdy; przekonałaś  mnie  pani.  Nie  znajdowałem  nigdy  upodoba- 
nia w  tańcu,  i  dla  usprawiedliwienia  się  przed  samym  sobą, 
wynalazłem  i  dopasowałem  błędny  jakiś  system ,  tern  gorszy,  że 
z  sauBolubny eh  wrażeń  zastosowany  do  ogółu. 

^-  Dobrze  więc ;  jeżeli  jednak  w  istocie  słowa  prawdy  trafiły 
do  pana,  najlepszym  tego  dowodem  będzie  poprawa.  W  uczo- 
nych Niemczech  lub  w  ponurej  Angiji  w  modzie  może  zasady 
przeciwne  zabawie;  u  nas,  uprzedzam  pana,  że  nikt  ich  nie 
przyjmie.  Wreszcie,  kto  daje  rady,  powinien  poprzeć  je  wła- 
dnym przyldadem;  z  tej  strony  nie  potrafisz  mi  pan  nic  za* 
rzucić. 

Maija  z  uśmiechem  spojrzała  na  Kazimierza  i  podała  rękę 
WUczkowi,  który  w  tej  chwili  stawał  przed' nią  i  jak  człowiek 
nieprzyzwyeiajony  do  odmowy ,  w  milczeniti  wziął  ją  do  tańca. 
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*^  Byle  życie  przeskakać  —  Inówił  Kfizimierz,  patrząc  za 
odchodzącą  —  wam  nigdy  nie  zabraknie  na  dowodach.  Marzy- 
ciele z  powierzchowności,  waszej  domniem3rwąj%  si^  uezaó^ 
serca,  poświęcenia,  tysiąca  ideałów,  bez  których  upadłby  na 
wyobraźni  cały  ród  poetów.  Jak  gdyby  łzą,  marny  płód  ner- 
wów, anielski  uśmiech  dla  tego,  że  z  nim  do  twarzy,  szlachetny 
czyn  dla  tego,  aby  w  misternych  Mdach  spłynął  po  waszej  po- 
staci, były  niezawodnym  wypływem  uczucia,  serca,  poświęcę^ 
nia!  —  I  wam  także  roją  się  różne,  piękne  rzeczy,  wyczytane 
w  romansach,  lub  wysłuchane  na  deskach  teatru,  a  później  gdy 
krew  zadrga  wam  na  skroniach,  myślicie  że  serce  w  was  ude- 
rzyło. Czarowe  kształty  waszego  umysłu  —  to  gmachy  z  opar% 
co  przed  wędrowcem  majaczeją  na  pustyni. 

—  Na  mój  honor!  —  rzekł  półgłosem  kapitan,  zbliźi\|ąc  sif^ 
do  Kazimierza  —  w  naszym  kraju  dziewczęta  rosną  jak  na 
drożdżach.  Niedawno  pamiętam  Marynię,  chudą,  szczuplutką; 
teraz  przypatrz  się  pan,  co  to  za  ramiona!  —  jak  roskoeznie 
usta  w  walcu  otwiera  i  białe  ząbki  pokazuje. 

—  Bardzo  piękny  ma  kolor  włosów  —  odparł  Kazimierz 
zniecierpliwiony,  że  kapitan  myślom  jego  w  poprzek  zajeżdżał. 

—  Czarny  jak  smoła  —  dodał  Skałka,  trzęsąc  głową  —  lu- 
bisz, widzę,  brunetki. 

—  Niekoniecznie ;  bywają  i  blondynki  piękne. 

—  Zapewne  że  bywają,  ale  rzadziej;  podzielam  to  upodo* 
banie,  zwłaszcza  dla  ich  czarnych  oczu.  Na  honor,  nie  masz  jak 
czarne  oczy,  nie  wielkie,  ale  ogniste. 

—  Kapitan ,  jak  uważam ,  jesteś  biegłym  znawcą. 

—  Spodziewam  się;  jeszcześ  paniczu  chodził  na  pask&ch^ 
kiedy  ja  kochałem  się  już  w  każdem  niemal  mieście  Europy  — 
i  jak  się  kochałem!  —  Bywało,  podkręcę  wąsa,  napuszczę^ 
pałasz  na  trzy  łokcie  od  boku,  nacisnę  kaszkiet  na  bakier  i  ru» 
szam  prosto  przed  siebie. 

—  I  to  wystarczało  na  owe  czasy? 

—  Niezupełnie.  Trzeba  było  przedewszystkiem  śmiałości,  n» 
jakiej  właśnie  zbywa  dzisiejszej  młodzieży.  Kto  nie  umie  śmiało 
brać  się  do  kobiet,  ten  czas  tylko  marnuje. 

—  Ależ  kapitanie —  * 

—  Nie  masz  żadnego  ale.  Możesz  zaufać  memu  słowu;  mam 
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W  tych  sprawach  trochę  doświadcseniiu  Kfiężycowi  wzdychacze 
najgorzej  zawsze  wychodzili:  najęczeli  się,  napłakali,  nadręczyli; 
później  pierwszy  lepszy  zuch  ich  odsądza},  a  paima  odprawiała 
z  kwitkiem. 

—  Dla  czego  więc  nie  oieniłeś  się  kapitanie? 

—  Dziwna  zagadka  1  Dla  tego  właśnie,  źe  znam  kobiety,  źe 
wiem  co  o  nich  sądzić',  przytem  służąc  w  wojska,  pn^zwyezai* 
lem  się  do  ciągłej  zmiany  kwater;  dziś  zapóśno  już  myśleć 
o  stałem  siedlisku. 

—  Zapóźno  —  zawcześnie  —  są  to  zdania  względne ;  nie 
godzi  się  ożywać  ich  ogólnie.  W  tem  oto  towarzystwie  znalazł- 
byś kapitanie  młodzików,  którym  by  można  powiedzieć:  zapó* 
ŹBo!  —  gdy  nawzajem,  lubownikom  rozmaitości,  ludziom  doj* 
rzałym,  ale  nie  zawisłego  sposobu  myślenia,  słusznie  dałoby  się 
rzec:  zawcześnie, 

Skałka  spojrzał  ukradkiem  na  Kazimierza ,  nie  pewny  pra- 
dziwego  znaczenia  jego  słów.  Młodzieniec  miał  twarz  zimną, 
nieruchomą,  upuszczał  riowa  jedno  za  drugiem,  nie  bacząc 
gdzie  się  toczyły.  Kapitan  widocznie  nie  zadowolony,  rad  byłby 
wytłamaczyć  sobie  ostatnie  wyrazy  na  swoją  korzyść.  Szukał 
po  głowie  stosownej  odpowiedzi,  ale  napróżno.  Czuł  jednakże, 
że  nie  należało  milczeć,  z  przyjemnością  więc  igrzał  nadcho- 
dzącego Juljusza,  który  podawi^  mu  sposobność  zwrócenia 
rzeczy  na  inne  szlaki. 

—  Powiedz  mi  —  rzekł  do  niego ,  co  stało  się  Władysiowi? 
Nie  poznaję  go;  jakiś  nie  swój  —  kwaśny. 

—  W  twoich  chyba  niełaskawych  oczach,  kapitanie  —  od- 
parł'Juljusz.  —  Ja  bynajmniej  tego  nie  znajduję;  przeciwnie, 
patrz ,  jak  dzielnie  wywija  z  panną  Karoliną  Dahlman.  Niemka 
jak  żyje  nie  znajdowała  się  w  podobnych  obrotach.  Poznałeś 
pan  już  córkę  naszego  Rotszylda?  —  dodał  Juljusz,  obracając 
iię  do  Poraja. 

—  Ojciec  jej  uczynił  mi  zaszczyt  tej  znajomości  —  rzekł 
Kazimierz.  —  Panna  Dahlman  z  swojemi  długiemi  pierście- 
niami jasnych  włosów,  z  mglistem  spojrzeniem  przypomina  mi 
nadreńskie  ballady  o  czułych  kasztelankach  i  walecznych  ry- 
cerzach. 

—  Z  daleka  chyba  -r  odrzekł  Jnljusz  -^  wątpię  bowiem, 
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•by  w  kybkob.  jej    Kabi^kała   aię  jakaś  kropla  krwi  kasżt*- 
lańskicij. 

-*  Di^e  pokój,  Ju^ U8BII  ł  —  praerwał  Skałka  —  tobie  mniąj 
niż  komukolwiek  przystoi  przygryzać  pannie  Karolinie.  Wszak- 
że przesdego  roku  jak  cień  j%  śćigateś. 

—  Kapitanie,  ty  raczej  przypominasz  nadreńskiego  rycerza, 
krasząc  zawsze  kopje  w  obronie  płci  pięknej.  Odwrotnie  rzeczy 
iMtmiętasz;  mniejsza  o  to,  chociażby  i  tak  było.  Panna  Karolina 
warta  przecież  zachodu. 

—  Zapewne  że  warta;  jedyna  córka  i  dziedziczka Dafalniana 
—  powiedz  to  ślepemu ,  a  ręczę,  że  natychmiast  w  niej  się  za- 
kocha. Ależ  ja,  a  nawet  i  ty,  mało  znamy  panien,  które  mogty 
by  porównać  się  z  pann%  Karoliną.  Co  za  słodycz  w  obejściu, 
jaki  srebrny  dźwięk  głosu  1 

—  Mówisz  o  pannie  Karolinie,  czy  o  talarach  jej  ojca?  Mnie- 
mam, że  o  drugich,  gdyż  pierwszej  wcale  nie  znasz. 

—  Niepodobna  wspomnieć  o  jednej ,  nie  myśląc  o  drugi<^. 

—  W  sam  czas  przychodzisz ,  Władziu  —  rzekł  Ju^usz  do 
Wilczka,  który  ucierał  czoło  i  dyszał  głęboko  —  uspokoisz  kapi* 
tana;  nie  wiem  zkąd  wraca,  ale  historje  wygaduje. 

—  Alboż  to  nie  znacie  naszego  wojownika?  —  odparł  Wil- 
czek, śmiejąc  się.  —  On  zawsze  taki  przed  wieczerzą.  Niechno 
się  trochę  posili ,  zobaczycie  jak  wnet  wypogodzi  czoło. 

Skałka  objął  w  pas  Wilczka  i  grubo  się  roześmis^. 

—  Prawisz  jak  z  książki  —  zawołał.  —  Wieczerza  bezwąt- 
pienia  jest  podstawą  każdego  balu :  z  początku  jeszcze  zaba- 
wnie patrzeć,  jak  się  kręcicie;  ale  po  godzinie  oczy  mimowolnie 
się  kleją. 

—  Kapitanie!  —  rzekł  Wilczek  —  zastanów  się:  ty,  który 
zwykłeś  kłaść  się  o  wschodzie  słońca,  teraz  jak  dziecko  napie- 
rasz się  do  łóżeczka. 

—  Czyliż  oie  wiesz  —  dodał  Juliusz  —  że  kapitan  żyje  aa- 
memi  niewinnemi  upodobaniami?  Nie  uważałeś,  że  nade- 
wszysiko  lubi  bawić  się  w  szlda  i  w  obrazki? 

— !  Jałkul  —  przerwał  Skałka,  tym  razem  zupełnie  rozwese- 
lony —  myślałby  kto ,  że  ty  od  kieliszka  i  od  zielonego  stolika 
ttciekass  jak  4i*beł  od  świ^OMj  wody. 
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—  Boża  i  fjolek  —  rzekł  jakiś  chady,  wyblądijr  młokoą 
przyprowadzając  dwie  damy  przed  Wilczka. 

—  Fjolek  —  odpowiedział  Wilczek  i  znikł  w  wirze  tancerzy 
:^ln*ęp(|,  tiastą  dziewczyną,  która  prędzej  zaaługiwata  na  sym- 
bol słonecznika. 

-'Dziś  i  jutro!  —  odezwał  się  drugi,  stawająo  przed 
Jjiljnszem. 

—  Dziś  bez  wątpienia  —  odrzekł  Juljusz  i  pociągnął  za  sobą 
•dziewczynkę,  której  młodociane  lata  i  nieśmiała  postawa  wska- 
zywały, ee  po  raz  pierwszy  znajdowała  się  na  balu. 

—  Jutro,  jak  uważam,  stosuje  się  do  wieczerzy  —  mówił 
kapitan,  uchodząc  w  stronę  bufetu.  Kazimierz  przeszedł  w  głąb 
sali  i  wsparłszy  się  o  jedną  z  ^kolumn,  dźwigających  ganek 
z  muzyką,  w  milczeniu  poglądał  na  pary,  które  przesuwały  się 
mu  przed  oczyma. 

Jakkolwiek  zdaje  się  to  niewytłomaczonem  na  pozór,  zarę- 
<}zam  atoli ,  że  spotykaliście  w  życiu  ludzi ,  których  wszystkimi 
uczynkami  powoduje  szczególny  duch  sprzeciwieńsŁwa.    Poślij- 
cie im  zaprosiny  na  pogrzeb,  ludzie  ci  mimowolnie  będą  marzyć 
o  wesołych  rzeczach,  chociażby  dla  tego  tylko,  że  reszta  towa- 
rzystwa wystroiła  się  w  krepę  na  odzieży  i  w  smutek  na  obliczu. 
Przyzwijcie  ich  na  bal,  pomimo  gwaru  i  muzyki  i  pięknych  ko- 
biet, odosobią  się  od  zgiełku,  niby  anatomy  zaczną  w  myśli 
^j&ć  jednego  po  drugim.    Pod  śnieżnem  łonem  dopatrzą  ko- 
flciotrupowych  żeber,  na  łabędzich  szyjach  wyobrażą  sobie  ko- 
łyszące czaszki  umarłych,  i  Bóg  wie,  zkąd,  po  co,  dla  czego^ 
przyniosą  z  sobą  wyraz,  jakiego  zapomnieli  przybrać  na  po- 
grzebie.   Zdaje  się,  że  ludzie  ci  urodzili  się  o  jeden  dzień  pó- 
źniej ,  niż  im  naznaczono ,  że  na  scenę  komedji  życia  przybyli 
o  jedno  wejście  zapóźno  i  wyuczoną  rolę  powtarzają  na  opak 
całemu  biegowi  sztuki. 

Ztąd  pomiędzy  nimi  a  ogółem  rozdźwięk  ten,  którego  przyr 
czynę  sam  tylko  sufler ,  przypadek ,  potrafiłby  wyjaśnić. 

Kazimierz  należał  do  rzędu  podobnych  istot  Sam  często 
szukaj  powodu,  dla  którego  nie  mógł  myśli  własnej  nastroić  aa 
ton  obecnej  chwili.  Być  może ,  że  młodzieniec  przed  zaczęcieąi 
życia  na  swoją  rękę  wymąr^rł  sobie  świat  odrębny,  zapeł|»iony 
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hidźmi  i  stosunkami  stworzonemi  na  obraz  i  podobieństwo  wła- 
snej wyobraźni.  .^ 

Wtargnąwszy  w  rzeczywistość,  spotykał  za  każdym  krokiem 
rzeczy  całe  przedwne  i  dłngo  nie  mógł  się  pomiarkowmć^ 
czy  przedtem  fałszywie  marzył,  czyli  też  później  błędnie  po- 
strzegał. 

Tak  często  dzieje  się  z  ludźmi,  u  których  teorja  nie  idzie 
razem,  ale  o  nieskończoność  prawie  wyprzedza  zastosowanie. 

Długo  zagłębiony  w  histoiji ,  przyzwyczaił  się  za  każdym 
rzutem  oka  ogarniać  całą  ludzkość.  Podziwii^  niepojęte  koleje, 
jakiemi  przeznaczenie  wiodło  ją  do  wykonania  swoich  celów. 
Zdało  się  mu,  że  kroczenie  tą  drogą,  że  uczestnictwo  w  speł- 
niamiu  świętych  jej  wyroków,  było  jedynem  szezęścien^  czło- 
wieka na  ziemi.  Skoro  atoli  wszedł  w  życie  i  zaczął  w  osobni- 
kach  tę  ludzkość  poznawać,  nie  pojmował,  jak  suma  podobnych 
jednostek  mogła  być  wcieleniem  potężnej  i  niezmiernie  mądrej 
myśli,  która  z  taką  logicznością,  szeroko  i  spokojnie  roz- 
lewała się  w  bystrym  potoku  dziejów. 

Kazimierz,  odmiennie  od  bajronicznych  bohaterów,  zafałdo- 
wanych  w  napuszoną  pogardę  ludzi  i  bytu,  z  pełną  piersią 
uczuć  i  natchnień,  niczem  nie  znudzony,  przystępny  dla  wszyst- 
kich wrażeń,  skwapliwie  szukał  życia.  Kierował  na  różne  strony 
działalność  swego  ducha,  ale  w  cokolwiek  uderzał,  wszędy  od- 
powiadał mu  dźwięk  nieczysty ,  lub  przynajmniej  nie  taki,  ja- 
kiego się  spodziewał.  Aż  wreszcie  sam  już  nie  wiedział,  co  po- 
cząć: czyli  z  dotychczasową  wytrwałością  prowadzić  dalej 
poszukiwania,  lub  też  bezwładnie  oddać  się  falom  losu  i  czekać 
póki  go  na  jaką  wyspę  szczęśliwości  nie  wyrzucą.  W  istocie, 
cel,  o  jakim  roił,  może  był  tuż  obok  niego;  młodzieniec  atoli 
nigdy  nie  byłby  poprzestał  na  cudzej  radzie.  Pragn^  wyzwolić 
własnem  doświadczeniem.  Stanowisko  zaś  jego  osobiste ,  jako 
jednostki  w  tej  ludzkości,  o  której  marzył,  na  pierwszy  pogląd 
przedstawiało  nieprzebyte  zawady,  zwłaszcza  jeżeli  zakładał 
sobie  rychły  kres  usiłowań. 

Zachwiany  w  nadziejach,  obrał  drugą  kolej  i  oddał  się  życiu 
t>bjektywnemtt ,  czekając  natchnienia  lub  wypadku,  który  miał 
wyprowadzić  go  na  pole  samodzielnego  czynu.  Pojechał  do 
Francrfi.  Z  początku  oczarowała  go  żywotność  wielkiego  miasta- 
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buchająca  na  wsze  strony.  Zachwycał  się,  widząc  jak  na  ulicy 
niemal  roztrzygano  kwestje  najważniejsze  dla  społeczeństwa^ 
ale  ponieważ  nie  chciał  sobie  zadawać  pracy  oczyszczania  ziarna 
z  plewy,  łowił  te  tylko  wrażenia,  które  najjaskrawiej  stawały 
mu  przed  oczyma.  Wkrótce  odurzył  go  wrzask  niesforny  dzien- 
nikarzy, wykrzykiwania  naczelników  stronnictw,  którzy  pod 
proporcem  ogólnej  prawdy  dobijali  się  o  własną  korzyść.  Ska- 
leczała  mu  dusza  widokiem  tysiącznych  społecznych  ran.  JEUu* 
cii  Francję  i  przepłynął  na  drugą  stronę  kanału. 

Nieszczęściem  było  Kazimierza,  że  najprzód  stwarzał  system 
wyciągnięty  z  oderwanych  zdań  i  następnie  nie  zadając  sobie 
mozołu  wnikania  w  głąb* rzeczy,  odrzucał  wszystko,  co  nie  zga- 
dzało się  z  jego  teoiją. 

W  możnowładztwie  widział  bezbożną  zasadę ;  nie  znał  jesz- 
cze panów  polskich,  którzy  samego  djabła  na  system  możno- 
władczy  potrafiliby  przenicować.  Spoglądał  więc  na  Anglję 
przez  pryzmat  swego  uprzedzenia,  dręczył  się  widokiem  ludu 
od  najmłodszych  lat  zaprzężonego  do  fabryk ;  dławił  go  dym 
parowych  kominów ;  w  głowę  zachodził,  patrząc  na  cały  kraj 
zmieniony  w  jedną  rękodzielnię.  On ,  który  marzył  o  zbrataniu 
miłością  rodu  csJowieczego,  spotykał  tłum  za  tłumem,  a  każdy 
obojętny  na  bliźniego,  zapamiętale  oddany  kuciu  sobie  złotego 
bożyszcza. 

Zapragnął  odetchnąć  świeżem,  dtonecznem  powietrzemi 
i  wylądował  na  tej  ziemi ,  gdzie  pomarańcza  kwitnie  i  cytrynie 
dojrzewa. 

W  poprzednich  podróżach  najprzód  zastanawiał  się  nad 
ludźmi;  tu  przedewszystkiem  wzniósł  oczy  w  niebo,  poczem 
przeszłość  i  sztuka  czekały  nań  z  całą  skarbnicą  nieocenionych 
pamiątek  i  wrażeń.  I  wpatrywał  się  w  bezchmurny  błękity 
obrąbiony  barwą  opalu ;  słuchał  jak  przy  dźwiękach  roskosznej 
muzyki,  Włoch  z  przepełnionej  meloćiją  piersi  śpiewał  mu  pieśń^ 
która  zdawała  się  rozpływać  i  ginąć  w  nieskończoności.  Wywo- 
łał zmarłych  bohaterów,  aby  mu  opowiadali  epos  dawnej  ich 
chwały.  I  stanęli  grzęd  nim:  Kurcjusz,  dwaj  Brutusy,  obaj 
Gracliowie,  Kato  i  średniowieczny  Rienzi,  wszyscy  dziejowi 
jego  umiłowani,  i  upiomemi  usty  z  goryczą  mówili  mu  o  speł-. 
złych   nadziejach.    Więc  z  żalem  rzucił  się  w  teraźniejszość 
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i  Z  nśmiechem  spoglądał  na  lazarona,  który  owinięty  po  pos%-- 
gowemu  w  połatany  płaszcz ,  marł  nieraz  z  głodu,  ale  pracować- 
nie  chcii^;  starczyło  mu  swobodnie  wygrzewać  się  na  słóńcn^ 
Tu  jeszcze  jest  lad,  mówił  sam  do  siebie,  tn  nie  przedarł  si^ 
stnręczny  przemysł,  cs^owiek  nie  oszalał  chęcią,  zysku,  tu  prze- 
ciec co  innego  kochają  niż  pieniądz.  W  takich  marzeniach  po- 
wracał do  domu,  gdy  pewnego  wieczora  zastał  wyłamane 
drzwi  i  wszystkie  swoje  ruchomości  do  szczętu  skradzione.  Na- 
zajutrz Kazimierz  opuścił  Nei^ol ,  zniechęcony  powabami  na- 
tury i  upodleniem  ludzi;  przyrównywał  go  do  pięknej  dziewicy 
piastującej  na  łonie  ohydnego  trupa.  Z  Rzymu  wygniją  go 
pogańska  stomota  duchowieństwa.  W  jednej  tylko  Lombardji 
i  w  Wenecji  przebawił  dwa  lata:  tam  nagarnął  pamiątek  i  wra- 
żeń ,  które  później  na  całe  jego  życie  stanowczy  wpływ  miały 
wywrzeć. 

W  takowem  usposobieniu  wypadało  koniecznem  następ*^ 
stwem,  że  Kazimierz  zmęczony  uczuci owo-materjalną,  że  tak 
powiem,  stroną  życia,  rzucił  się  na  całkiem  przeciwne  ścieżki 
i  z  niecierpliwością  oczekiwał  diwiiiy  w  którerj.  będzie  mógi  zie- 
mię z  oczu  utracić. 

Przybywszy  do  północnych  Niemiec,  nie  długo  wyglądał  na 
spełnienie  swych  życzeń.   Od  razu  rostoczyły  się  przed  nim  wy- 
padki najzawilszych  ludzkich  zagadek.    Rozprawiano  o  króle- 
stwie bożem  na  ziemi  jak  gdyby  o  mającem  jutro  nastąpić. 
Wynaleziono  kilka  religji,  z  których  każda  miała  zaspokoió- 
i  wyszlachetnić  wszystkie  sumienia;  prawa,  na  mocy  których 
społeczeństwo  rozrywało  ostatnie  tamy  osobistej  wolności ;  po- 
stawiono za  dogmat,  że  człowiek  tern  tylko  będzie,  czem  jest;, 
zniesiono  pauperyzm,  wymieciono  prerogatywy  oraz  przywileje^ 
i  własne  przeświadczenie  ogłoszono  za  jedyną  skazówkę  czło- 
wieczych czynów.  Rozumowania  te  poparto  taką  massa  oczywi- 
stych i  niezbitych  dowodów,  iż  zdawało  się,  że  do  urzeczyvń— 
stulenia  ich  jeden  krok  wystarczy. 

Często  jutrzenka  zastawała  Kazimierza  zagłębionego  naćP 
tyloma  świetnemi  płody  ludzkiego  umysłu.  Z  niepomiarkowa- 
nym  zapałem  pragnął  dalej  postępować  na  tak  bujnie  porosłem 
polu  wiedzy,  gdy  wtem  pewnego  dnia  jeden  z  niemieckicłk 
jego  przyjaciół  filozofów  oskarżył  go  tajemnie  przed  policją^ 
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o  przewrotność  polityczDydi  pojęć  i  o  przerocsefiie  ptisporfcu* 
Nazajutrz  kazano  mu  wyjechać.  Kazimierz  osłupiał:  po  ohwiH 
jednak  z  oburzeniem  w  sercu,  na  pozór  atoli  obojętnie  nuo%o 
jak|8  kanzonetę,  która  mu  z  pobytu  we  Włoszeeh  utkwiła 
w  pamięci ,  popalił  swoje  wyciągi ,  powyi^ci^  książ  ki ,  i  pray- 
brawszy  na  twarz  wyraz  pogardy,  na  widok  którego  nmny  po- 
stnegacz  nie  byłby  mógł  wstrzymać  się  od  śmiechu,  ruszył 
dalej  bt%dzić  po  świecie. 

Oczywiście  wyobraźnia  płatała  mu  nieprzyjemne  psoty.  Był 
to  zgubny  w  nim  żywioł,  którego  —  znowu  przyzwawszy  na  po- 
moc ostateczne  środki,  Kazimierz  postanowił  na  zawsze  się  po- 
zbyć. Synteza  nie  prowadziła  go  do  niczego;  wzi%t  się  do  bliz^ 
szego  rozbioru.  Dotąd  badał  społeczeństwo  jako  jedną  morahią 
osobę;  teraz  chciał  to  samo  rozumowanie  zastosować  do  czło- 
wieka w  szczególności ;  główną  zaś  kwestję  jeżeli  nie  zupełnie 
odrzucić,  to  przynajmniej  w  bezwładzy  oczekiwać  na  jej 
mimowolne  rozwiązanie  w  wypadku  z  podsumowanych  je- 
dnostek. 

Jeżeli  pierwszy  kierunek  był  błędnym,  drugi  natomiast 
stawał  się  niebezpiecznym.  Kazimierz  nie  przypuszczając  tęczo- 
wago  cieniowania,  ale  wyszukując  barw  jaskrawo  odbijających, 
pocsynał  sobie  na  wzór  tego  górnika,  któty  odtrącał  bryły  złota 
dla  tego,  te  przypuszczały  w  siebie  mieszaninę  nieszlachetnego 
kruszczu.  Zdało  się  mu,  że  tam,  gdzie  pozory  były  po  temu,  za 
każdą  sposobnością,  jak  za  uderzeniem  laski  Mojżesz,  powinno 
było  wytrysnąć  źródło  najczystszych  uczuć,  najszlachetniejszych 
poświęceń.  Łatwo  odgadnąć,  ile  odłudzeń  czekało  go  na  podo-^ 
bnej  drodze. 

Po  niejakim  czasie  został  pesymistą.  Wtedy  od  razu  juir 
w  nic  nie  wierzył,  we  wszystkiem  upatrywał  naprzód  odjemną 
stronę,  i  cieszył  się  nawet,  gdy  pierwszy  potrafił  odkryć  folgę 
tam,  gdzie  ogół  klejnot  spostrzegał. 

Dotychczas  Kazimierz  stawiał  się  niejako  za  obrębem  świa- 
ta; sam  nigdy  nie  był  działaczem:  pracował  umysłem,  nie  do- 
znawszy przez  siebie  uczucia.  Sądził  pomimo  to,  że  dokładnie 
zgłębił  tę  stronę  duszy;  wierzył  że  jest  miłość  na  ziemi,  alo 
nigdy  tak  święta  i  silna,  aby  zdołała  się  oprzeć  ciężkim  uderzę- 
Aiom  wymagalności,  stosunków,  przesądów  i  względów  świato- 
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wych.  Żałował  więc  pokryj  omu,  ie  nie  istniała  kobieta  zupełnie 
godna  w^zystkicli  skarbów  jego  serca,  i  choć  nie  wyłącznie 
przekonaniem  o  swej  wartości  powodowany,  obyczajem  jednak 
większej  części  marzycieli,  uważał  się  za  wyjątek  na  ziemi,  ska- 
zany na  spopielenie  własnym  ogniem  w  braku  zewnątrz  podsy* 
cająeych  go  żywiołów. 

Przy  podobnych  wyobrażeniach ,  Kazimierz ,  szczęściem  dla 
siebie ,  silnie  czuł  w  sumieniu  głos  prawdy  i  zbyt  cenił  kwiat 
swoich  uczuć,  aby  go  miał  wystawiać  na  obojętny  widok  ogółu. 
Nie  owijał  się  więc  w  żadne  blade  cierpienia,  nie  modelował 
w  tajemniczy  posąg  przed  światem.  Upewniony,  że  powierzcho- 
wność była  głównym  działaczem  w  powszedniem  życiu,  co  miał 
w  sobie  powierzchownego,  rzetelnie  oddał  społeczeństwa,  głąb 
myśli  wyłącznie  zachowując  dla  siebie. 

Tymczasem  Piotr,  w  którego  cnocie,  jednobarwnej  wpra- 
wdzie, bez  subtelnych  odcieni  i  rażących  pobłysków,  ale  rzeczy- 
wistej,  niezachwianej,  młodszy  brat  pokładał  nieograniczone 
zaufanie,  naglił  go  do  powrotu.  Podróżnik  nasz  wyglądał  tej 
chwili  z  upragnieniem. 

Majątek  znakomicie  pomnożony  pracowitością  i  zalnegami 
brata,  podawał  mu  w  ręce  środki  zajęcia  się  polepszeniem  bjrtu 
tej  klasy,  którą,  nie  pojmował  dla  czego.  Bóg  stworzył  na  wie- 
czną nędzę  y  na  krwawe  znoje  i  zaofiarowanie  całego  życia  dla 
zaspokojenia  próżności  i  zbytku  cząstki  niezasłużonych.  Uro- 
dzenie się  p<)siadaczem  Kazimierz  uważał  za  grzech  pierworo- 
dny, którego  należało  zagładzić  poświęceniem  całego  bytu. 
Kie  przebaczał  uprzywilejowanej  kaście,  że  nie  postępowała 
w  duchu  tejże  zasady.  Przedewszystkiem  tej  myśli  w  człowieku 
szukał,  i  jak  zwykle  się  zdarzało,  nie  znalazłszy  jej,  o  resztę  nie 
dbał,  nie  pyti^  i  od  razu  całość  potępiał.  Ubolewał,  widząc  że 
koniecznym  wypadkiem  jego  systematu  było  podzielenie  ludz- 
kości na  dwie  części:  pierwszą  a  większą,  pogrążoną  w  wiecznej 
niedoli  i  płaczu,  drugą  a  mniejszą,  której  życie  radość  i  śmiech 
ciągle  zapełniły. 

W  samotności  najczęściej  zapuścił  się  w  ogólne  marzenia; 

w  towarzystwie  jednak  —  mimowolnie  —  dziwnie  rozbiorowe 

myśli  tłoczyły  się  mu  do  głowy.  Przechodził  kolejno  od  jednego 

.do  drugiego  z  obecnych  i  sam  sobie  w  duchu  zadawał  pytania: 
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po  co  każdy  z  nich  iyl  na  świecie  ?  dla  czego  każdy  inaczej, 
a  żaden  prawdziwie  nie  pojmował  życia? 

Takowe  marzenia  snuły  aę  mu  właśnie  po  myśli,  gdy  z  za- 
loźonemi  rękami,  wsparty  o  poręcz  niezajętego  krzepa,  przy- 
patrywał się  wrzawie  balowej.  W  tej  chwili  zaszeleściła  przed 
nim  biała  suknia.  Kazimierz  po  giętkiej  kibici  poznał  Marję; 
podał  jej  krzesło.  Młoda  dziewczyna  zmęczona  tańcem,  podzię- 
kowała skinieniem  głowy. 

—  Widzę  —  rzekła,  ochłonąwszy  z  pierwszego  unnżenia  — 
że  pan  zapomniałeś  już  o  moich  radach. 

—  Bynajmniej  —  odrzekł  —  ale  poprawa  moja  stosowała 
się  do  przyszłości.  Wyznam ,  że  nie  odważyłbym  się  pierwszych 
kroków  w  tym  nowym  dla  mnie  zawodzie  próbować  przed  tak 
licznem  dla  mnie  zgromadzeniem. 

—  Mogłabym  na  to  odpowiedzieć  ogólnikiem,  że  przys:dość 
do  nas  nie  należy;  że  każdy  dobry  zamiar  o  tyle  jest  dobrym,  o  ile 
natychmiast  za  sobą  pociąga  skutek.  Wreszcie,  raz  wyszedłby 
z  tej  odurzającej  atmosfery  balowej,  wątpię  abym  kiedykolwiek 
przypomniała  panu  jego  zobowiązania ;  sama  nie  przepadam  za 
tańcem,  ale  wyraźnie  z  tem  oświadczyć  się  nie  mogę,  gdyż  c 
panom  uchodzi,  tego  nam  nigdy  by  nie  przebaczono. 

—  I  towarzystwo  miałoby  wielką  słuszność.  Kie  sądziłem 
jednak,  patrząc  na  bal,  ażeby  ofiara  ta  miała  panią  tyle  ko- 
sztować. 

—  Uważam  —  mówiła  dalej  Marja,  bawiąc  się  wachlarzem  — 
że  mniej  od  pana  pozwalam  uwodzić  się  pozorem.  Pomimo  za- 
ręczenia, od  razu  nie  wierzyłam  w  poprawę,  gdy  przeciwnie  pan 
bierzesz  uśmiech  za  konieczny  dowód  wesołości.  Czyliż  nie  ma 
na  świecie  obowiązków,  od  których  niejeden  pragn^by  się 
uwolnić,  ale  będąc  zmuszonym  poddać  się  — 

—  Lepiej  —  przerwał  Kazimierz  —  że  ulegnie  jak  gladjator 
z  uśmiechem  na  twarzy. 

—  Może  nie  byłabym  wpadła  na  równie  trafne  porównanie, 
chociaż  to  samo  chciałam  wyrazić.  Masz  pan  słuszność,  i  dziś 
lubo  już  nie  ma  starożytnych  szermierzów,  towarzystwo  po- 
mimo to  jest  cyrkiem ;  los  zaś  gladjatorów,  możemy  bez  miłości 
własnej  powiedzieć,  nie  mężczyzn  zwykle  dosięga. 

Chojscki,  Alkhadar.    I.  3 
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—  Vr  takim  razie  tnidniejszym  jest  do  zniesienia;  dawniej 
bowiem  widzę  oklaskami  zachęcali  umierającego. 

—  Dziś  zaś  umieją  tylko  gwizdać. 

—  Niekoniecznie  —  czyliź  ten  szmer  pochlebstw,  hołdowi 
nbiegań,  pod  pewnym  względem  nie  można  przyrównywać  do 
oklasków. 

Marja  pochyliła  swą  piękną  głowę,  rzuciła  błędny  wzrok 
w  przestrzeń  i  rzekła: 

—  Oklask  wtedy  tylko  ma  jakąś  wartość,  gdy  go  wywołuje 
mimowolne  uniesienie  aapała;  tego  zaś,  o  ile  sądeę,  niepodobna 
dostrzedz  w  zimnych,  wiecznie  tych  samych  powtarzanych 
grceczBOŚciaeh. 

8łowa  Marji  pogrąiyly  Kazimierza  w  zadnmkę ;  chciał  ceś 
odpowiedzieć ,  ale  znowu  stał  oparty  o  prófoe  kneslo.  Powa- 
bna doradczyni  znikliA  mu  z  przed  oczu,  z  dala  tylko  ujrzał  roz- 
puszcaone  pierścimie  jąj  włosów, podmuchem  wiru  tanecz&ego 
owiewające  jej  szyję. 

—  Mądry  będzie,  kto  tu  zdoła  wybadać  prawdę  —  nsówil 
sam  do  siebie  Poraj.  —  Wprawdzie  głębokie  tylko  wody  czanóą 
urokiem ,  ale  na  dnie  nie  zawsze  kryją  perły  —  częściej  żwir. 
Dziewczyna  widocznie  roztęedmiona;  za  ozem?  sama  o  tern  sie 
wie.  Miałoiby  prawdziwe  pojęcie  życia  pomieścić  się  w  tej 
kształtnej  niewieściej  głowie,  stworzonej  do  kwiatów  i  uśmie- 
chów, lub  raczej  zapatrzenie  to  byłoźby  skutkiem  przeczucia 
podobnego  do  tych,  na  jakie  płaczą  senne  nowonarodzone 
dzieci,  gdy  śnią  jasnowidnie  o  przyszłoścL  —  Mylisz  się!  Chwi- 
lowe przeciwieństwo  —  któraź  z  jej  rówiennic  ma  piękniejszy 
strój,  liczniejszy  rój  wielbicieli.  Myśl  ta  dręczy  ją  i  dziewczyna 
chociaż  się  do  niej  nie  przyznaje,  narzeka  jednak  i  wszystko 
powłóczy  czarnemi  barwy  —  szepnął  Kazimierzowi  do  ucha  zły 
jego  duch,  tak,  że  młodzieniec  z  niechęcią  uśmiechnął  się 
i  wzdrygnął,  jak  gdyby  chciał  otrząsnąć  niedź wieczną  myśl, 
mieszającą  mu  marzenia. 

Tymczasem  w  przyległym  pokoju  odgrywała  się  scena ,  któ- 
rej wielu  z  wtajemniczonych  w  stosunki  lwowskiego  towarzy- 
stwa nie  umiało  sobie  wytłumaczyć. 

JW.  Sokolnik  dworu  Jego  Cesarsko* Apostolskiej  Mości,  ści- 
skający zwykle  taką  tylko  rękę,  która  na  wskazującym  palcu 
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miał«  paptfewo  ii#w«mia  pyg^^^,  iym  nueem  odstępował  od  świę- 
cie fneuiameęęi^ck  sąsad :  poizneil  wygwia^owamych  j^goino- 
śeiów,  nie  odfioym(Ui9i  j»  mppime  jakiegpi  etytolowanego 
dźwigąeza  na  9^i  ^gjsoiDnego  mąkaóskiego  krzyia,  i  ąi%w«ay 
pod  rękę  DaUmima,  w  obec  cal«go  ^romadaaiua  racssył  prze- 
ehadzać  się  z  mm  i  z  ateiieohain  na  twarsy  poufalą  toczyć  ro£- 
iDowę- 

Z  poboru  zdawało  się,  źe  bankier  zizono  prByjmował  oznaki 
tej  nadzwyczajni  grzeczności ;  w  istocie  jednak  poił  się  wewnę- 
tKęemzadawoleiuem,  i  czasami  w  odpowiedziach,  zwłaazoia 
2ap]xei9znycb,  skośno  9if  odzywał,  ażeby  dać  poznać  obecnym, 
se  wielkiemu  panu  wcale  baki  nie  świecił. 

Sokolnik  byBajmniij  aię  ttm  nie  2i»źał;  przetoiwnie,  słucha 
I  go  z  uwągf  i  poUkiwał  głową.,  jak  gdyby  ulegał  dowodnoaei 
I    jego  roznmowiap. 

.fp.  Jego  Ksiąźęcia  Mość  r-  ci%gn^  dalej  magnat  —  wapomi- 
nał  mi  o  podniesieniu  iHTzeinysła  w  naszym  kraju;  wyraźnie  na- 
poipknął,  że  n5%d  ma  zamiar  a^iągpaęcia  poiyczki,  z  czego 
wnoszę,  źę  pieniądze  te  niezawodnie  zostaną  użyte  na  zaprowa- 
dzenie niej^tó^cb  ISftbryky  mif^nowioie  ^  magazynów  zbożo- 
wych ipad  Dnieitr^Pi*  Posia^oze  ^iąmsoy  iznaczae  ztąd  wycią- 
gną koF^śoi:  złQ^yw49y  bowiem  prodakt,  będą  mogU  natych- 
miast ptn^j^ać  zapomkOgę  i  unikną  rąk  żydów,  którzy  dotąd 
ustanawiają  ceny  według  upodobapia,  zwłaszcza  dla  mniej  ^^ 
możnych  obywateli. 

—  Pożyczka  z  łatwością  da  się  uslęutecznió  -~  odrzekł  ban- 
kier. —  Papiery  ąu^stijackie  wysoko  stoją  i  mpi^aoam^  że  gdyby 
komu  czynnemu  pow^^rzono  tę  sprawę,  książę  kanclerz  nie 
dhigo  by  czeki^  na  jeg  załatwienie.  Nie  potrzebujemy  wc^odąó 
w  cel,  na  jatki  pieni^e  są  przeaaiaczone;  jestem  praekonany, 
że  światły  rozum  księcia  nie  zdoła  obrócić  ich  inaczej  tylko  ku 
ogólnemu  pożytkowi  krąjn.  Interes  zdaje  się  łatwym  do  prze- 
prowadzenia; być  może  dlatego,  że  jasno  widzę  przed  sobą 
środki ,  za  pomocą  których  dałby  się  uskutecziuc. 

—  Nie  wątpię  —  rzekł  Sokolpik  —  i  dla  tego  też  pozwoliłem 
sobie  zwrócić  uwagę  księcia  na  biegłość  pańską,  na  stosunki 
i  niezachwiimy  w  kraju  kredyt. 

—  I  cóż  książę  odpowiedział? 

3* 
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—  Zamyślił  się,  jak  zwykle  czyni,  gdy  waży  w  głowie  wiel- 
kie zamiary;  mniemam  jednak,  że  słowa  moje  utkwiły  mu 
w  pamięci.  Od  pewnego  czasu  wszyscy  bliżej  z  nim  spoufaleni 
spostrzegamy,  że  z  szczególnem  upodobaniem  oddaje  się  finan- 
som i  popiera  ludzi  stojących  na  ich  czele.  Na  kilka  dni  przed 
wyjazdem  moim  z  Wiednia  powszechnie  mówiono,  że  Stameti 
ma  otrzymać  tytuł.  Wieść  ta  sprawiła  korzystne  wrażenie  na 
prawdziwie  ucywilizowanej  szlachcie.  Zasługa  dla  kraju  po- 
winna być  jedynym  szczeblem  do  szlachectwa ;  ponieważ  zaś 
wojna  wiecznie  trwać  nie  może,  nie  należy  przeto  podczas  po- 
koju zagradzać  drogi  tym ,  którzy  najwięcej  przyczyniają  się  do 
rzeczywistej  pomyślności  państwa. 

Ostatnie  słowa  Sokolnik  wymówił  ze  spuszczonemi  oczyma, 
z  obawy,  aby  przenikliwy  wzrok  bankiera  nie  odkrył  kłamstwa, 
jakie  zadawał  zasadom,  z  krwią  niemal  razem  krążącym  mu 
w  żyłach.  Dahlman  atoli  myślał  o  czem  innem ;  zawróciło  mu 
głowę  otytułowanie  Stametza;  mimowolnie  powiódł  ręką  po 
czole,  jak  gdyby  chciał  przekonać  się,  czy  zmieści  się  na  niem 
barońska  korona. 

—  Pogłoska  ta  wszelako  nie  miała  w  sobie  nic  pewnego?  — 

—  Wprawdzie  o  zupełnej  pewności  —  rzełd  Sokolnik  —  do- 
piero pargamin  nas  przekona;  mogę  jednak  zaręczyć,  że  w  pier- 
wszych towarzystwach  głośno  o  tern  mówiono.  Za  moim  powro* 
tem  do  Wiednia  sam  księcia  kanclerza  zapytam ;  sądzę  bowiem 
że  zechce  wznowić  kwestję  pożyczki  i  wybadać  mię  o  bliższe 
szczegóły  względem  teraźniejszego  stanu  naszego  kraju.  Lękam 
się  tylko ,  aby  mnie  kto  nie  uprzedził  i  abym  mógł  w  porę  wy- 
jechać. Na  nieszczęście  własne  moje  interesa  zapewnie  dłużej 
mię  zatrzymają ,  aniżelibym  tego  pragn^ 

Dahlman  jął  przypatrywać  się  jakiejś  bronzowej  gracji 
utrzymującej  świecznik  przy  ścianie.  Sokolnik  spojrzał  nań 
z  pod  oka  i  zmarszczył  przelotnie  czoło ,  widząc  jak  bankier 
nagle  przybrał  zimną  powierzchowność. 

—  Tegoroczny  wylew  —  mówił  dalej  dygnitarz  —  rzucił  mię 
w  krytyczne  położenie ,  z  którego  bez  pomocy  przyjaciół  nie 
zdołam  wybrnąć.  Na  przyszły  rok  mam  nadzieję  zaciągnięcia 
rządowej  pożyczki;  ale  do  tego  potrzeba,  aby  niektóre  sumy 
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zapisane  pod  pierwszemi  numerami  na  mojej  hypotece,  chciały 
ustąpić  miejsca. 

Dahhnan  nie  spuszczał  oczu  ze  świecznika;  zdawało  się,  źe 
matematycznie  obrachowywał  wagę  kruszcu. 

—  Administracja  zbyt  rozleglycłi  majątków  —  prawił  So- 
kolnik —  jest «  nas  niesłychanie  trudn%.  Nie  mamy  ludzi ,  któ- 
rym by  można  zaufać;  na  wszystkie  strony  kradn%  nas,  odzie- 
rają. Właściciel  pomimo  najszczerszej  chęci,  sam  wszędzie  nie 
może  się  znajdować,  a  i  wtedy  nawet  nie  zdoła  wyśledzić  pra- 
wdy. Wszyscy  podwładni  trzymają  się  za  ręce;  jeden  drugiego 
popiera,  zasłania;  jest  to  liga,  przeciw  której  pojedynczemu 
człowiekowi  nie  starczy  sił. 

—  Zapewne  —  odrzekł  bankier  zimno  —  czasy  są  ciężkie. 
Ale  nie  sądź  pan  hrabia,  żeby  tylko  takiemi  były  dla  ziemskich 
posiadaczy ;  przemysł  również  nie  może  sobie  dać  rady.  Kapi- 
tały upomie  wszędzie  po  więzły;  system  celny  i  podatki  nało- 
żone na  krajowe  wyroby,  śmiertelny  cios  zadały  naszym  ręko- 
dzielniom.  Nam  także  w  głowie  się  kręci,  ile  razy  pomyślim 
o  przyszłości. 

»  Spodziewam  się  »  rzekł  magnat  —  że  stan  ten,  którego 
dotkli^  opis  zadziwia  mię  w  ustach  pana  Dahlmana,  nie  prze- 
szkodzi w  uskutecznieniu  pożyczki,  o  jakiej  wspomniałem.  Jego 
książęca  mość  byłaby  wówczas  zmuszoną  udać  się  gdzieindziej. 
Co  do  mnie,  wyznam  że  nie  radbym,  aby  korzyści  mogące  wy- 
niknąć z  dokonania  tego  interesu,  spfynęły  na  kogo  innego,  niż 
na  człowieka,  którego  przedsięwzięcia  i  zabiegłość  tyle  dobra 
przyniosły  naszemu  krajowi. 

—  Pan  hrabia  jesteś  zbyt  łaskaw  —  odparł  bankier,  pochy- 
lając głowę.  —  Słowa  jego  raczej  do  moich  chęci  dałyby  się 
zastosować,  tem  bardziej',  że  szczerze,  otwarcie  mogę  wyznać 
przed  panem  hrabią  to ,  z  czem  nie  wystąpiłbym  przed  nikim 
innym.  W  obecnej  chwili,  jak  często  zdarza  się  u  ludzi  przemy- 
słowych, czekają  mię  ciężkie  przejścia;  nie  przewiduję,  na  którą 
stronę  szala  się  przechyli.  Mam  przed  sobą  znaczne  wypłaty; 
uchybienie  takowym  obaliłoby  mój  kredyt.  Muszę  ściągnąć 
wszystkie  moje  fundusze,  inaczej  nie  unikną  grożącego  mi  nie- 
szczęścia. 

—  Pragnąłbym  wiedzieć,  eo  pan  nazywasz  nieszczęściem?  — 
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przerwał  źartoMiWie  Sokolaik.  --  Nie  wątpię,  że  siratę;  wsze- 
lako panowie,  strata  mianujecie  także  zawiedaiomą  nadzieję 
zysków. 

—  I  nader  słuszirie.  Ozylii  ptz!eip9,ńfyeh  próoentów,  starań, 
pracy,  zaehodów,  nie  Boamy  prttwa  iiwataó  za  stratf  ?  Czyliź 
niearodzaj,  po&ar  lub  zalew  nie  8%  dla  obywatela  stratami, 
choeiaź  kopiti^  zaUadowy,  zieiftia^  tat  pdzostsme?  W  tej  chwili 
j€łdni^  lękkm  się  czegoś  groźniejszego.  Podstawa  majątków 
wyłącznie  przemy -owych  jeet  rnohomą;  jeden  kamień  wywa- 
lony ezęsto  pociąga  za  sobą  zniszezenie  całego  gmachu. 

—  l^aża,  gdzie  budowniczy  nie  umie  znaleść  tysiąca  sposo- 
bów na  pokonanie  drobnych  przeciwnosei. 

-^  Zapewne,  £e  trzeba  je  znaleńć;  głównym  atoli  i  najkrót- 
szym jest  podciąganie  zewsząd  własnych  kapitałów. 

Sokolnik  na  te  słowa  znowu  wtrąoil  nieznacznie  wzmiankę 
o  Jego  Esią&ccej  Mości,  która  czarodziejsko,  snąć  dzii^ała  na 
Dahlmana  i  zwracała  prąd  jego  myśli  w  kieruidEU  pożądanym 
przez  magnata. 

Bankier  przeszedł  się  zamyślony  kilka  razy  po  pokoju  i  po 
chwili  stanąwszy  przed  Sokolnikiem,  rzekł: 

^—  W  istocie  muszę  wyznać,  £e  gdyby  ksiąię  kanclerz^chciał 
mi  powierzyć  interes ,  o  którym  pan  hrabia  powiadasz,  postać 
rzeczy  mogłaby  się  znacznie  odmienić.  Nie  potrzebowałbym 
tak  nagle  moich  kapitałów,  nawet  kto  wie,  o^libym  nie  ustą- 
pił pewnej  części  zaległych  procentów.  Do  tego  jednak  muszę 
wcześnie  być  uwiadomionym^  aby  nadać  stosowny  obrót  moim 
przedsięwzięciom.  Jeżeli  w  krótkim  ezasie  potrafię  zapewnić  zię 
względem  x>ożyc^ki,  możesz  pan  hralńa  być  przekonanym, 
ź«  z  mojej  strony  nie  omieszkam  skłonić  się  do  wszelkich  jego 
życzeń. 

Sokolnik  uścisnął  mu  rękę. 

—  Dziś  jeszcze  rozpiszę  listy  i  wyślę  je  do  Wiania.  Wie- 
rzaj  pan,  że  przyjaciele  moi  dołożą 'jak  najgorliwszych  starań, 
aby  czemprędzej  przyprowadzić  do  skutku  interes  ten,  który 
mię  obchodzi,  zwłaszcza  dla  dobra  kraju. 

—  Krfl^  go  potrzebuje  i  silnie  potrzebuje ,  panie  hrabio !  — - 
odparł  bankier.  «^  Mówię  z  własnego  doświadczenia.  Szlachta 
nasza  znajduje  się  w  opłakanym  stanie.    Przed  laty,  pamiętam. 


' 


39 

na  lada  odzew  z  łatwością  anoina  było  uzbierać  ćwiartkę  złota; 
dziś  dukata  przez  okulary  nie  dośledsifiz.  Pustki  do  koła;  zale- 
dwie gdzie&łegdzie  przyświeca  jaki  majętny  szlacfaeic,  i  to  zwy- 
kłe taki  9  któiy  sam  się  dorobił;  dzćedziczm  przysporzyli  —  ale 
tylko  długów.  Oto  jeden  z  t^ch,  o  jakich  pauu  brabłema  wspo- 
BmiałeTn  —  dodał  przemyilnik,  wskazując  na  Piotra,  który 
rozmawiał  z  ki^itanem  i  śmiał  eię  do  rozpuku  w  odpowiedzi  na 
żarty  wojaka. 

—  Poraj?  —  odrzdcł  Sokolnik.  —  Jakto,  czyliż  w  istocie 
uważasz  go  pan  za  tak  bogatego? 

—  Bezwątpienia;  nie  znam  między  tutejszą  szlachtą  ważniej- 
szego podpisu.  Wprawdzie  nie  przekoiiałem  się  naocznie  o  jego 
bilansie,  ale  mam  powody,  dla  których  przed  jego  kassą  nisko 
się  Idaniam. 

Dygnitarz  z  roztargnieniem  słuchał  ostatnich  słów  Dahl- 
maiia,  poczem  zw<^na  pociągnął  go  do  sali  balowej,  zatracił 
w  Imamie  i  sam  wrócił  do  Pi<M^ra,  z  którym  wdał  się  w  poufs^ą 
rozmowę. 

Bankier  zatoczył  oldem  do  koła  i  ujrzał  jak  Sokolnikowa 
z  macierzyńską  troskliwością,  ująwszy  za  obie  ręce  córkę  jego 
Karolinę,  przypatrywała  się  jej  ubiorowi  i  słodko  nakazywała 
chwilowy  wypoczynek  po  ciągle  powtansających  się  trudach 
tańca.  DahUnan  poprawił  kołnierzyków,  udał  źe  nic  nie  po- 
strzega. Gospodtyni  jednak  schwyciła  przelotne  jego  spojrzenie, 
podniosła  więc  głos  i  podwoiła  ku  mieszczańskiej  dziewczynie 
Sprzeczności. 

Tymczasem  bal  dosiięgał  swego  apogeum,  czyH  wyraźniej 
iDÓwiąc,  zbliżał  się  ku  końcowi.  Muzyka  z  j«dną  powieką  snem 
przytłoczoną  machinalnie  rzępoliła  i  dęła  ciągle  tego  samego 
mazura;  raz  wpadłszy  na  wspólny  takt,  galopowała  dalej  bez 
wewnętrznego  przeświadczenia  o  tem  co  czyni.  Zdawało  się,  źe 
żadna  s^  ludzka  zatrzymać  jej  nie  zdoła;  że  gdyby  nawet  sko- 
nała z  wysilenia,  wtedy  jeszcze  smyczki  przez  jakiś  czas  poru- 
szałyby się  galwaniezaemi  ruchy.  Baaetla  ochrzyj^ym  stekiem 
Pfdziła  przed  sobą  skrzypce  i  piszcze^ki ,  które  z  balkonu  jakby 
w  beczkę  Danaid  lały  w  salę  kaskadę  niesfornych  dźwięków. 
Znikła  powszechna  urzędowa  wesołość,  wypromieniona  z  po- 
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csątku  na  wszystkich  twarzach.  Matki  i  podeszłe  kobiety,  jedne 
zacięcie  walczyły  z  ogarniaj%cym  je  snem,  drugie  wlepiały 
w  przestrzeń  szeroko  otwarte  oczy,  niby  skamieoiałe  potęg% 
przyzwoitości  światowego  ułożenia;  ostatnie  wreszcie  uczepiw* 
szy  wzrok  do  postaci  córek,  kręciły  go  razem  z  niemi  po  sali, 
nie  mog%c  dość  napatrzyć  się  swoim  dziewcz%tkom.  Rozmowa 
między  matronami  ustała;  czasami  tylko  tu  i  owdzie  wyrywało 
się,  Bóg  wie  zkąd  i  po  co,  jakieś  niewczesne  zapytanie,  miesz- 
czące w  sobie  zapewne  i  odpowiedź;  jakaś  uwaga,  któr% sąsiadka 
udawała  że  słyszy  i  uśmiechała  się,  nie  zwracając  wcale  oczu. 
Życie  uciekło  z  tej  połowy  towarzystwa;  warem  natomiast  ki- 
piało w  młodszem  pokoleniu.  Namiętności,  powieziono  po  naj- 
skrytszych kryjówkach  serca,  teraz  w  dłutowanych  kształtach 
wybiegały  na  lica. 

Jak  się  wam  zdaje,  o  czem  marzy  na  przykład  ta  para. 

Chłopiec  z  rozognioną  twarzą,  z  blyszczącemi  oczyma,  obej- 
muje polotną  kibić  dziewczyny;  włosy  jej  w  nieładzie  sypią  się 
pierścieniami  po  alabastrach  szyi;  oczy  na  pół  przymknięte, 
usta  na  pół  otwarte,  i  serce  tak  gwałtownie  bije,  i  łono  wznosi 
się  z  taką  roskoszą,  a  w  głowie  jakieś  upojenie,  jakiś  zawrót 
niepojęty,  i  zdaje  się,  że  cała  istota  śpiewa  tę  niedosłyszaną 
pieśń,  jaką  po  letnim  upale  szemrzą  kwiaty,  gdy  otwartemi 
kielichy  piją  wieczorną  rosę.  Słowa  nie  wystarczą  na  oddanie 
tego  uczucia;  chcesz  li  odpowiedzi?  —  połói  rękę  na  puls. 
W  ogóle  dla  niewieściego  rodu  jedyna  to  może  chwila  prawdzi- 
wego zapomnienia,  jedyna  chwila,  gdzie  każda  strona  duszy 
targnięta,  natychmiast  odbrzmiewa  właściwym  dźwiękiem. 
Atmosfera  ta  ma  w  sobie  coś  odurzającego  nawet  dla  najzi- 
mniejszych umysłów;  niezwykły  zapiJ  rozpręża  nerwy,  każda 
kropla  krwi  krąży  wartkim  obiegiem.  Człowiek  najsilniejszy 
czuje,  o  ile  jest  nierozłącznie  wplecionym  ogniwem  w  łańcuch 
społeczeństwa. 

W  Kazimierzu  rozweselały  myśli;  młodość  uporczywie  od^* 
skiwała  swoje  prawa.  Marzyciel  zaponmiał  o  systemach,  o  pta* 
czącej  i  śmiejącej  się  ludzkości;  widział  tylko  przed  sobą  urocze 
postacie,  których  spojrzenia  powoli  rozpędzały  chmury  nie- 
usprawiedliwionych jego  trosk.  Otrząsł  się  więc  z  niewczesnycdi 
rojeń,  naciągnął  strunę  dowcipu  i  sypał  do  koła  iskrzące  słowa 
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kobietom,  które  z  uśmiechem  je  podnosiły,  przeglfdaly  %\%  w  ich 
blasku  i  upuszczały,  chwytając  następne. 

Urodziwy  młodzieniec,  świeio  przybyły  z  zagranicy ,  zaleta 
w  owym  czasie  wysoko  w  naszym  kraju  ceniona,  zwracał  na 
siebie  powszedmą  uwagę.  Rzeczywiście,  w  obejściu  i  powierz- 
chowności Kazimierza  było  coś  wyraźnie  go  odróżniającego  od 
reszty  młodzieży.  Inaczej ,  sami  przyznacie ,  nie  warto  byłoby 
wynosić  go  na  bohatera  powieści.  Cechy  te  jednym  mogły  się 
podobać,  drugrim  wcale  nie  przypaść  do  smaku;  każdy  atoli 
musiał  mniej  więcej  je  spostrzegać.  Jasny  widok,  że  kobiety, 
dopóki  za  żadną  się  nie  oświadczył,  odkryły  w  nim  najprzód 
stronę  zalet.  Zdjęte  ciekawością,  niektóre  zaś  zajęciem i  rade 
wszczynały  z  nim  rozmowę  i  darzyły  uśmiechami. 

Marja  między  innemi  w  tych  zabiegach  rozwinęła  znakomitą 
zręczność.  Wychowana  w  pańskim  domu,  nie  jeden  tomowy 
romans ,  niejedną  powiastkę  kołysała  już  w  pamięci.  Nudzili  ją 
zawsze  jednakowo  zamaszyści,  lub  wymuskani  zalotnicy;  wyma* 
rzyła  więc  sobie  bladego,  dramatycznego  bohatera,  którego  ona 
tylko  jedna  mitUa  odgadnąć,  zrozumieć  i  na  wieki  do  swego 
wozu  przykuć. 

Kazimierz,  z  blizka  go  obejrzawszy,  mógł  śmiało  ujść  za  po- 
dobnego bohatera,  tern  bardziej,  że  ponura  nieco,  tajemnicza 
obojętność,  jaką  w  nim  na  pierwszy  rzut  oka  spostrzegła,  zda- 
wała się  zapowiadać  jakąś  zagadkę  —  kto  wie,  może  i  straszną 
zagadkę?  Drugi  wzgląd  niemniej  sprawiedliwy  powodował 
Maiją. 

Wilczek  zbyt  samowolnie  obchodził  się  z  niewieściem  towa- 
rzystwem. Każdej  dziewczynie  dawał  po  kolei  do  zrozumienia, 
że  wybiera  ją  za  cel  swoich  zalotów ;  w  ogóle  zaś  od  wszystkich 
razem  wymagał  tkliwych  spojrzeń,  uśmiechów  i  westchnień, 
i  niechętnie  poglądał,  gdy  kto  inny  stawał  się  ich  celem. 

Łatwo  pojąć,  że  Marja  wszelkiemi  sposobami  postanowiła 
obudzić  w  powabnym  wietrzniku  jsdc  można  największe  nieza- 
dowolenie. 

Zamiar  ten  powiódł  się  jej  zupełnie. 

Wilczek  po  olimpijsku  namarszczył  brwi,  odpowiadał  pół- 
słowami i  nie  szczędził  do  koła  dowodów  kwaśnego  uspo- 
sobienia. 
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KoTyf««ue  napróźno  prtgnęli  go  rosweselić;  nadaremnie* 
Skałka  ci%gn%I  go  do  bufistii:  Wik»ek  wychylał  jedne  kiaUcby 
po  dsugieh,  ale  me  wypogadsał  obUcza.  Potmimo  to,  jake  ceło- 
wiek  wyiyiy  w  świecie^  nikoma  nie  dai  poanaó  prawdziwej 
przyosyny  swego  rozstroju.  Pnsaciwnie^  kiUcakrotaie  pnsy- 
stfpił  do  Kazimierza,  postawił  sif  2  nim  od  razu  na  stopie 
przyjacieMio^poiifakg  i  roEtoczywB2;y  ponęty  wesołego  swego 
nmyrin ,  jak  najwdzięcMkieJ6z%  barw%  usitował  pokryć  tąfemaf 
ku  niemu  niechęć. 

—  Na  mój  honor!  —  mówił  kapitan,  podając  Kazimierzowi 
ogronmy  szkłanny  kielich  (o  srebrnych  pnharadi  wiemy  dziś 
tylko  z  podania)  pieniący  się  szampanem.  ^  Ka  mój  honor,  nie 
zapomniałeś  za  granicą  być  Polakiem!  Pijesz  tęgo;  dalej, 
jes2c2e  ten  jeden,  w  ręce  Władzia! 

Poraj  nie  odmawiał  podobnych  zaprosin ;  blac^  tylko  za  ka- 
żdym toastem;  krew  zbiegała  mn  do  serca;  głowa,  przeciwnie 
dzisiejszym  zwyczajom,  nie  ulegała  odurzającemu  wpływowi 
napoju. 

—  Dziękuję  ci ,  kapitanie  —  rzekł.  —  Masz  słuszność ;  nie 
zapomniałem  dotąd  mego  pochodzenia.  Jest  to  cecha,  po  któ- 
rej wszędzie  nas  można  poznać.  Poszliśmy  u  Niemców  w  przy- 
słowie; pamiętają  o  nas,  jak  widzisz.  W  ręce  pańskie!  —  Co 
czynić  ?  —  Trzeba  zapijać  sprawę ! 

—  Zapewne,  cóż  nam  lepszego  pozostaje?  —  przerwał  Wil- 
czek, wyciągając  rękę.  —  Nalewaj  kapitanie,  ale  nie  z  góry  — 
bez  szumu,  jeszcze  jeden,  tylko  duszkiem !  Przecież  sama  bibija 
każe  nam  do  dna  spełniać  kielich. 

—  Nie  czytałem  jej  —  rzekł  Skałka  —  ale  mówiono  mi,  że 
wszystkie  mądre  przepiisy  w  niąj  się  znajdują.  Nie  wątpię  więc^ 
że  i  ten  ztamtąd  musiałeś  wyciągnąć. 

—  Żartnjesz  ks^itanie  —  wtrącił  nadchodzący  Ju^usz.  — 
Byłbym  przysiągł,  a  może  i  założył  się,  że  umiesa  Pismo  świ§te 
na  pamięć.  Myślałem  że  nie  chciałeś  tylko  wleźć  w  sutanę,  ale 
że  pomimo  to  postanowiłeś  cichaczem  zostać  księdzem,  i  dla 
tego  pędzisz  nawet  wiek  w  bezżeństwie. 

^  Możesz  śmiało  założyć  si^  —  odpsrł  Skałka  —  wygrasz 
niezawodnie.  Postaraj  się  jeno,  aby  jaki  bogaty  klasztor  wybrał 
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mię  na  opata,  a  przyrzdiam  ci^  pierwszego  zaraz  dnia,  celebro- 
wać na  twoj%  intencjję  w  refektarza. 

—  Zamm  tó  jednak  nastąpi  -^  dodał  JnlJBSz  *^  preeitańmy 
pod  twojem  przewods^twem  wybijać  pokłony  Bachnsoiri.  Juz 
doóć  późno;  startoe  pokolenie  chce  zirinąć  namioty,  podczas 
gdy  my  obiecaliśmy  młodszemu  jeszcze  jednego  mazura.  Wla- 
ddn,  chodźmy  do  pokoju:  bez  ciebie  bal  zaśnie. 

-*-  Badbym  -^  rzekł  Wilczek  —  aby  się  bezemnie  obeszło; 
dość  nam  dziś  zabawy. 

—  W  takim  razie  jedźmy  do  domu ;  zaręczam  ci,  źe  panowie 
Węgrzy  tiłe  t)Ognie^iij%  się  na  nas.  Właśnie  w  tej  chwili  hrabia 
Nemesz  kazał  zanieść  muzyce  kilka  koszów  wina ;  słyszałem  na- 
wet jak  mówił  do  rotmistrza  Hoszwarego  i  do  kilku  piechurów, 
że  Nelson  twój  częstuje  dziś  kapelę. 

Jnljuaz  zaczął  obojękiie  zapinać  frak,  jak  gdyby  w  istocie 
isA!Ńsst%X  raę  do  wyjścia.  Wilczek  poskoczył,  przygryzł  usta,  wziął 
go  pod  rękę  i  pociągnął  do  sali. 

Bjrta  praerwa. 

Dziewczęta  zwiewały  się  wachlarzami ;  młodzież  stojąc  przed 
nśettti,  sypała  grzeczności  i  z  uśmiechem  przysłuchiwała  się 
dźwiękowi  własnych  frazesów.  Kazimierz  podszedł  ku  Marji, 
kióra  jako  córka  gospodyni  balu,  upraszała  jakąś  podeszłą 
damę,  aby  raczyła  pozostać  jestscze  z  córką  i  nie  dawała  reszcie 
zgromadzenia  złego  przykładu.  Dama  snąć  była  znajomą  wę- 
gierskiego oficera:  ten  bowiem  pospieszył  przyłączyć  prośby 
swoje  do  nalegań  Marji. 

•^  Jeszcze  nie  jest  tak  późno  —  mówił  Nemesz.  -^  Daj  się 
pani  tibłagać;  jednego  tj^ko  koiyljona,  córicapani  oddawna  mi 
go  obiecała. 

Wymowne  spojrzenie  córki  silnie  poparło  słowa  huzara. 

—  ^oda  więc,  wygraliśmy  -^  mówił  dalej  Nemesz.  —  ^i^ 
tneba  tracić  czasu,  biegnę  natychmiast  do  muzyki  i  każę,  aby 
natychmiast  zaczęła  kotyljona* 

Masja  y^dzięczaym  uśmiechem  podziękowała  Węgrowi,  który 
kręconemi  schodkami  poskoczył  ku  muzyce. 

Wil<^ek  właśnie  wchodził  z  Juljuszem  do  sali  i  spostrzegł 
uśmiech  Marji. 
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—  Prawdę  mówiłeś  —  rzeki  do  towarzysza  —  balowi  zbiera 
się  na  sen;  trzeba  rozruszać  go  zamaszystym  mazurem. 

'—  Czy  z  panną  Marj%  tańcujesz?  —  zapytał  Juljusz. 

—  Bynajmniej;  wezmę  t§  oto  starą  Westalkę,  która  jeszcze 
dziś  nie  tańcowała;  każę  tylko  grajkom,  ażeby  nam  ucięli  da* 
wnego  naszego  galicyjskiego. 

Gdy  Wilczek  zbliżał  się  do  muzyki,  ta  zaczynała  już  próbo* 
wać  tańca  wcale  nie  narodowego.  Podwoił  więc  kroku  i  sta- 
nąwszy pod  balkonem,  zawołał: 

—  Hola!  mazura!  —  tego,  co  dla  mnie  zawsze  gracie! 
Pierwszy  skrzypek  ruszył  ramionami.  Wilczek  nie  przyzwy- 
czajony do  oporu,  pobiegł  na  górę. 

—  Co  to  ma  znaczyć?  —  rzekł,  uderzając  gwałtownie  nogą. 
—  Mówiłem,  że  chcę  mojego  dawnego  mazura. 

Wilczek  dowodził  całą  miejscową  młodzieżą,  urządzał  wszę- 
dzie bale,  pikniki,  przyczem  kiesę  miał  zawsze  otwartą.  Muzyka 
z  początku  nie  wiedzis^a  co  odpowiedzieć. 

Na  szmer,  jaki  wszczął  się  na  balkonie,  Juljusz,  Sks^ka 
i  kilku  młodych  ludzi ,  wstąpili  na  schodki. 

—  Pan  hrabia  Nemesz  —  odrzekł  bojaźliwie  jeden  z  graj- 
ków —  kazf^  nam  grać  kotyljona. 

—  A  ja  wam  zakazuję !  —  zawołs^  Wilczek.  —  Do  stu  pioru- 
nów !  każdy  jest  panem  u  siebie ! 

Węgier  tymczasem,  który  był  zbiegł  na  dół,  nie  słysząc  mu- 
zyki ,  obejrzał  się  i  spostrzegł  grajków  pomieszanych  i  nieru- 
chomych. Iskra  gniewu  mignęła  mu  w  oczach. 

—  To  jakaś  polska  sztuczka  —  rzekł,  zakląwszy  po  madziar- 
sku  do  Hoszwarego.  —  Chodźmy  przypatrzyć  się  jej  z  bliska. 

Hafty  huzarskich  kurtek  błysnęły  właśnie,  gdy  Wilczek  do- 
mawisJ:  ostatnich  słów.  Muzyka,  jak  gdyby  dla  zyskania  czasu, 
powoli  wyszukiwała  między  nutami  galicyjskiego  mazura. 

Wilczek  zoczył  zwycięzcę  wyścigowego.  Krew  uderzyła  mu 
do  głowy,  usta  zaczęły  drgać  konwulsyjnie.  Tajemne  przeczucie 
ścisnęło  obecnych  za  piersi ,  przepowiadając  że  zwada  nie  obej- 
dzie się  na  sucho. 

—  Pan  hrabia  każe  nam  grać  mazura  —  rzelda  do  Nemesza 
w  niemieckim  języku  basetla,  która  zgodnie  z  germańską  swą 
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rodowitością,  w  poczynającej  się  zwadzie  natychmiast  stania 
se  strony  przedw-polskiego  obozu. 

—  Bardzo  mi  przykro  —  rzeU  zimno  Nemesz,  odpowiada- 
jąc Wilczkowi  na  słowa  basetli  —  źe  pan  hrabia  nie  raczył 
wprzódy  w  tym  względzie  objawić  swego  żądania;  nie  byłbym 
go  uprzedził.  Teraz  jednak  sądzę,  źe  będzie  juz  za  późno. 

—  Nie  podzielam  tego  zdania  —  odparł  stłumionym  głosem 
Wilczek.  —  Przyrzekłem  moim  damom,  źe  będą  tańcowały  ma- 
zura i  obietnicy  święcie  dotrzymam. 

—  Nieodżałowany  zbieg  rzeczy !  —  rzekł  Nemesz.  —  Ja  znaj- 
di^ę  się  w  tem  samem  położeniu  i  pojmujesz  pan  hrabia,  że  nie- 
podobna mi  z  niego  się  wycofać. 

^  W  Peszcie  lub  w  Klauzenbnrgu  —  przerwał  Wilczek  — 
przyszłoby  to  panu  hrabiemu  z  daleko  mniejszą  trudnością  niż 
unas. 

—  Przeciwnie  —  wtrącił  rotmistrz  Hoszwary,  wchodząc 
między  obu  zapaśników  —  w  Węgrzech  każdy  z  nas  umie 
szanować  prawa  gościnności,  zwłaszcza  względem  cudzo- 
ziemców. 

—  Gościnność  —  rzekł  Wilczek  —  ustaje  tam,  gdzie  na 
progu  płaci  się  od  wejścia.  W  naszym  kraju  umiemy  także  ją 
cenić,  ale  tylko  względem  proszonych,  a  przynajmniej  mile  wi- 
dzianych gości. 

—  Zapominasz  się  pan  hrabia  1  —  zawołał  Nemesz,  pod- 
chodząc ku  Wilczkowi. 

—  Władziu!  ustąp  tym  panom  —  szepnął  mu  sucho  Juljusz. 
Szmer  powstał  między  Węgrami.   Gwałtowność ,  z  jaką  pro- 

wadziU  rozmowę  w  rodzinnem  narzeczu,  pokazywała,  że  obu- 
rzenie dochodziło  do  najwyższego  stopnia.  Wilczek  cofnął  się 
o  krok,  lewą  rękę  wsparł  na  balkonie,  prawą  zaś  wyciągając 
ku  huzarom,  rzucił  na  nich  śmiałe  wejrzenie  i  rzekł: 

—  Panowie  t  jeżeli  słowa  moje  któremu  z  was  się  nie  podo- 
bały, z  prawdziwą  przyjemnością  ofiaruję  wszystkim,  jak  tu 
jesteście,  zadośćuczynienie. 

—  Zamawiam  sobie  pierwszeństwo  —  podchwycił  Nemesz, 
chyląc  głowę  ku  piersiom. 

—  Po  czem  ja  będę  miał  zaszczyt  panu  służyć  -  dodał  rot- 
mistrz Hoszwary. 
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Wiloeek  tklosił  sif  kaidemu  po  kolei. 

—  Do  jutra  więc  —  rzeki  N^aesz.  -^  A  terws  nądz^,  »e  nie 
należy  podohB%  drftbnoBtką  prz^ywać  balu  i  psuć  zabawy  na- 
szym paniom.  Baoz  pan  hrabia  kazać  grać  swego  matura. 

Po  tych  alowach  Węgrowie  zeszli  na  dóŁ  Wilczek  ^ 
schwyci!  pierwszego  skrzypka  za  ramię  i  zawolsU: 

—  Kotyljona  będziesz  grał !  -*  natychmiast  —  albo  skrzypce 
ci  pogruchotam ! 

Niebawem  muzyka,  w  której  zwada  młodzieży  obadaife 
uśpioną  dzielność,  zagrzmiała  poź%danym  od  Węgrów  tańcem. 
Wilczek  ze  smiejfcą  twarzą  rozpooz^  kotyljona.  Towarfygbwo 
domyślało  się  niezwyldego  jakiegoś  wypadkm;  ale  mtodaietź 
wtajemniczona  do  mających  nactąpić  wydareei^,  podwoiła  we- 
sołość, i  bal  zak^>iał  ostatnim  przed;2sgonnym  inwrem. 

Wilczek  po  wybuchu  odzyskał  spokojność,  rozpog<HLził 
czoło  i  znowu  z  tą  swobodą,  jaka  ciągnęła  ku  niemu  ludzi, 
rzekłbyś  że  nadmiar  życia  przelewał  w  zgromadzenie ,  htóte 
posłuszne  jego  wpływowi,  całą  daszą  odd«lo  się  ulu^NiOtnej 
rozrywce.  Sam  tylko  Juljusz,  z  przyciętemi  ustami,  blzady, 
szurkował  po  sali:  darmo  uśmiechem  kłamał  iieezcie  twarzy; 
mimowolnie  pd[ainanemi  rysami  wypisywał  uwiadomiMiia  o  ju- 
trzejszem  spotkaisiu.  Skałka  pri^fimjmżal  oczy,  zacierał  Y^ce 
i  niezwykłym  sposobem  podkręcił  wąsy  do  góry  . 

—  Panie  rotmistrzu  ^  rzekł  z  cicha  do  Hoszwarego  — 
przejdźmy  do  bufetu ;  pragnienie  mi  dokucza.  Będziem  mogli 
naradzić  si§  względem  inrzyzwoitego  nłoź^iia  jutrzejszej  sprawy. 

—  Jeżeli  panu  wszystko  jedno  —  odparł  Węgier  —  iH^szę 
z  sobą  do  kwatery;  tam  nas  nikt  nie  podałucha.  Jedyny^n 
świadkiem' naazej  rozmowy  będzie  butelka  starego  tokaju. 

Skałka  w  pośpiechu  schwycił  pierwszy  lepszy  kapelusz  i  wraz 
z  Hoszwarym  wyszedł  z  sali. 


n. 


^  fisybko  —  iwawo  — 

I  fiitakf  Jixs7#a^, 

Szach  na  lewo  —  ssach  na  prawo 

I  szach  po  nad  głową! 

Jahuu. 


Xvadzi,  nieradsi,  musicie  przyznać,  że  tralhy  i  dświcezuj  dia 
waszych  uszu  wynalasslem  epi^ra£  Cd. do  mnie,  spodziewam 
się,  że  raz  go  jeszcze  w  życiu  użyję,  i  to  wfcedy,  gdy  kto  napisze 
obszerną  historję  szlachty  polskiej  od  pierwszych  aż  do  osta- 
tnich czasów. 

Każę  wszystkie  tomy  oprawić  w  jedną  wielką  księgę  i  cztery 
te  wiersze  na  czarnej  okładce  wytłoczyć  srehniemi  głotkama. 
Jeżeli  zwłaszcza  autor  w  niektórych  rasach  nie  będzie  umiał 
wyłamać  się  z  kronikarskich  obręczy  i  jasno  praedenmą  nie  roz- 
toczy ukrytych,  meralnydi  pobudek,  wypadków,  naówczas 
z  rezygnacją  odwołam  się  do  mego  nadpisu.  Tak  na  przykład 
wszystkie  stosunki  zagmatwane  naszej  polityki  wytiumaezę 
sobie  przez  sztukę  krzyżową.  Na  zapytanie,  dla  czego  pojęcia 
nie  rozwijały  się  u  nas  logiczną,  prostą  drogą?  —  mimowolnie 
wpadnę  na  odpowiedź ,  że  raz  było  szach  na  lewo ,  drugi  raz 
szach  na  prawo.  Bla  czego  ciągnęhśmy  Wiedniowi  na  odsiecz, 
dla  czego  później  daliśmy  zabijać  się  za  lada  ukoronowanego 
opryszka?  —  Gzyliż  można  jaśniej  wyłożyć  jak  przez  szach  po 
nad  głową! 

Pomimo  to  epos  naszej  szlachty  niemniej  zostanie  wzrusza- 
jącym do  głębi  serca. 

Znajdą  się  marzyciele,  którzy  w  samotności,  przywodząc  na 
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pamięć  ubiegłe  zdarzenia,  uderzą  po  boku  prawicą,  szukając 
karabeli ,  wyciągną  w  przestrzeń  lewą  dłoń  ze  zgiętemi  palcami, 
jakby  do  ujęcia  puharu,  i  usta  zadrżą  im  gotowością  do  sejmo- 
wych rozterek,  a  serce  do  podtrzymywania  szablą  kopuły 
8.  Piotra,  jeżeli  rozrzewniali  się  nad  wielmożnie  urodzonemi 
płodami  naszych  poetów. 

Inne  pamiątki,  nad  któremi  trzeba  męczyć  głowę,  lub  dys- 
sekować  zletargowane  ciało,  w  naszych  ciężkich  czasach  nie 
warte  zachodu.  Alboż  to  sama  teraźniejszość  nie  wystarcza  na 
zupełne  zaprzątnięcie  umysłu?  Skoro  zaś  kiedy  niekiedy  naga- 
bnie chętka  oglądu  na  przeszłość,  niech  jedynym  wywoływa- 
czem wspomnień  będzie  dobyty  ze  starej  szafy  pas  słucki  pra- 
dziada starosty,  soboli  kołpak  niedogryziony  przez  mole,  lab 
sztywny  robron  nieboszczki  kasztelanowej. 

Tym  sposobem  odstraszywszy  niejeden  smutek,  wypłoszy 
niejedną  zgryzotę,  ukoi  niejeden  wyrzut.  Nadto  pamięć  przod- 
ków zostanie  w  poszanowaniu,  a  nic  nie  ma  zdrożniejscego,  jak 
krytykować  i  naganiać  postępki  dziadów,  tem  bardziej  pradzia- 
dów, cóż  dopiero  naddziadów  I 

I  tak  dalej,  skocznie  wesoło  lub  romantycznie,  przemarzy 
się  lub  przehula  życie;  co  zaś  do  przyszłości,  ta,  jak  nam  wia- 
domo z  religji,  jest  w  rękach  starego,  katolickiego  Jehowy,  i  co 
ma  stać  się,  to  się  eftanie,  a  co  nie  ma  stać  się,  to  się  nie  stanie. 
Darmo!  nikt  temu  nie  poradzi.  Po  co  się  frasować;  pomnijmy 
przedewszystkiem  na  ową  maksymę  antenatów,  którzy  w  tru- 
dnych okolicznościach  życia  zwykle  byli  mawiać ,  że  « jakoś  to 
będzie,  u  I  tak  mówiąc,  częściej  niż  po  rozam  do  głowy,  sięgali 
po  szablę  do  boku;  szczególniej  bowiem  cenili  broń  białą 
i  gardzili  wynalazkiem  niemieckim  Bertholda  Szwarca,  dobrym 
jedynie  dla  pokątnych  zbójców,  lub  dla  myśliwców  na  ptaszki. 

Tymczasem  rapir  i  szabla ,  gwoH  zepsuciu  ostatnich  poko- 
leń, coraz  bardziej  wychodziły  z  użycia  —  tem  więcej  jedna 
przyczyna,  dla  której  tu  i  owdzie  zostawały  w  osobliwszem  po- 
szanowania. 

W  naszych  polskich  prowincjach  zwyczaj  ten  najdłużej 
utrzymał  się  w  Galicji,  do  czego  bezwątpienia  wiele  pomogły 
sąsiedztwo  i  stosunki  z  pochopnym  do  serpentyny  narodem 
węgierskim. 
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Czara  była  nalaną,  wypadało  j%  wychylić,  czyli  mniej  sza- 
mnie  mówiąc.  Wilczek  powadził  się  z  oficerami,  musiał  się  więc 
z  nimi  wyrąbać.  Wniosek  ten  w  żywych  barwach  przedstawił 
się  umysłowi  kapitana. 

Ski^a  miał  pewien  wyrai  twarzy,  ruchy,  spojrzenia,  które 
przybierał  w  podobnych  tylko  wypadkach.  Trzeba  go  było  wi« 
dzieć  jak  zapięty  po  wojskowemu  pod  samą  szyję,  zaciskał  usta, 
lice  stroił  w  powierzchowną  obojętność,  uroczyńcie  stąpał,  sta- 
nowczo się  wyrażał.  Zdawało  się,  ie  w  tej  diwili  w  dwóch  sło- 
wach byłby  rozwiązał  kwadraturę  koła. 

Warunki  pokoju  już  były  ułożone;  Ska&a  przepędził  noc 
a  Hoszwarego. 

Zgodnie  z  zapowiedzeniem  rotmistrza,  kapitan  przy  butelce 
tokaju  z  niesłychaną  dokładnością  i  znawstwem  rozsyps^  przed 
nim  wszystkie  owoce  swego  doświadczenia:  oznaczył  broń,  dłu- 
gość i  szerokość  szabel,  miejsce  schadzki,  godzinę  spotkania; 
obiecał  przyprowadzić  chirurga,  przygotować  płócienną  sku- 
bankę,  wodę  letnią  i  plastry,  pomyślił  o  wszystkiem,  niby  ko- 
chanek urządzający  pomieszkanie  dla  porwanej  kochanki. 

Wprawdzie  godzina  czasu  byłaby  aż  nadto  wystarczyła  na 
te  narady,  ale  rotmistrz  po  wypróżnieniu  pierwszej  butelki  ci- 
chaczem postawi  na  stole  drugą.  Skałka  udał  że  nie  postrzega 
podstępu,  zacz^  więc  opowiadać  dawne  swoje  i  nieswoje,  zaszłe 
i  niezasde  pojedynki.  Węgier  rozdrażniony  w  narodowej  du** 
mie,  przeczył  również  kilka  własnych  wypadków,  i  tak  dalej 
za  każdym  łykiem  krew  coraz  obficiej  się  lała,  gradem  padały 
rany  niesłychane  w  rocznikach  chirurgji,  i  nie  wiadomo,  na 
czem  rzeź  byłaby  się  skończyła,  gdyby  Hoszwary  uniesiony 
szlachetnym  zapałem,  nie  był  wręcz  oświadczył,  że  przed  kil- 
koma laty  za  jednym  zamachem  ści^  głowę  pewnemu  Eroatowi 
i  rąbnął  jego  świadka. 

Skałka  wytrzeszczył  oczy,  otworzył  usta,  ale  nie  znalazł 
«łowa  na  odpowiedź.  Należało  przecie  chociaż  wykrzyknąć, 
gdyż  rotmistrz  topił  w  nim  badawcze  spojrzenie ;  dla  zwrócenia 
fiwagi  na  inny  kierunek  sięgnął  po  zegarek.  Już  była  ósma. 
Skałka  przypomniał  sobie,  że  wszystkie  przygotowania  istniały 
dotąd  w  formie  zamiaru.  Nie  miał  czasu  na  zbycie ;  wychylił 
ostktni  kielich  i  pożegnał  towarzysza. 

Chojkcki,  Alkhadar.    Ł  4 
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Kapitan  zawsze  i  wszędzie  o  każdej  wchodził  godzinie.  Do- 
pełniwszy  wprzódy  przedpojedynkowych  urządzeń,  zwrócił  się 
ku  mieszkaniu  przyjaciela  i  nie  bacząc  na  zaspanego  służącego, 
który  przysięgał  mu,  że  pan  spoczywa,  poważnym  krokiem  ru- 
szył do  sypialnego  pokoju. 

Wilczek  spał  w  najlepsze. 

Z  ramieniem  podłożonem  pod  głowf ,  z  włosami  w  nieładzie, 
z  uśmiechem  na  ustach,  marzył  zapewne  o  najwierniejszej  z  ko- 
chanek, która  wi^ąc  go  zmęczonego  po  bezsennej  nocy,  z  wy- 
bladła  twarzą  i  podsiniałemi  oczyma,  nie  byłaby  targnęła  się  na 
jego  spoczynek.  Skałce  w  tej  chwili  co  innego  snuło  się  po 
głowie. 

Otworzył  drzwi  z  łoskotem,  przystąpi  do  uśpionego  i  ująw- 
szy go  silnie  za  ramię ,  zawołał: 

—  Władziu!  czas  wstawać.  Cóż  to  u  miljona  bomb?  Kiedy 
ja  myślę  że  testament  piszesz,  ty  chrapisz  jakby  za  przebudze- 
niem śniadanie  cię  czekało. 

Wilczek  przemknął  oczy,  spojrzał  na  kapitana,  i  ści^fając 
powoli  rozpierzchnione  myśli,  rzekł: 

—  Śniadanie ,  powiadasz?  —  Już  zamówiłem  śniadanie, 
wczoraj  a  raczej  dziś  rano  —  po  powrocie  z  balu  —  na  pię- 
tnaście osób.  Opatrzność  zesłs^  mojemu  gospodarzowi  olbrzy- 
mią jelenią  pieczeń;  kazatom  przyrządzić  tak,  jak  ją  dają 
u  Szwarcemberga. 

Skałka  nie  wiedział,  czy  ma  wierzyć  własnym  uszom. 

—  Co  bredzisz  o  pieczeni?  —  dla  kogo?  —  kto  ją  będzie 
jadł?  - 

Wilczek  wsparł  się  na  łokciu  i  z  uśmiechem  zadziwienia 
spojrzał  na  kapitana. 

—  Jakto,  dla  kogo?  Przecież  mamy  dziś  pojedynek. 

—  Przypomniałeś  sobie  nareszcie !  Cóż  więc  znaczyły  ko- 
szałki, jakie  mi  plotłeś. 

—  Nic  nie  plotłem  —  mówiłem  jak  ś.  Jan  Złotousty.  Mamy 
dziś  pojedynek;  pamiętam  wybornie.  Ależ  pojedynek  nie  żadxia 
rzeź;  chciej  mię  zrozumieć.  Jest  to  pojedyncza  bójka,  gdzie 
dwóch  lub  trzech  uczciwych  ludzi  daje  przedstawienie  kilkuna- 
stu widzom.   Nadto  między  tymi  dwoma  jeszczeć  może  się  zna<^ 
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leść  jeden  taki,  któremu  zraz  jeleniej  pieczeni  nie  zaszkodzi, 
zwłaszcza  jeżeli  kucharz  należycie  ją  przyrządzi. 

—  Dość  tego ,  dość !  —  przerwał  Skałka  —  mniejsza  o  śnia- 
danie; ubieraj  się  czemprędzej. 

—  Wcale  nie  mniejsza  o  śniadanie.  Jeżeli  chcesz ,  abym  si§ 
ubierał,  musisz  wprzód  wysłuchać  mojej  ostatniej  woli,  któr% 
w  twoje  ręce  składam,  dzielny  wojowniku. 

Kapitan  rzucił  się  w  krzesło,  wyciągnął  nogi,  wzniósł  wzrok 
ku  sufitowi,  błagając  nieba  o  cierpliwość.  WD  czek  przybierając 
uroczystą  postać  i  zawracając  oczyma,  tak,  że  białka  tylko  słu- 
chaczowi pokazywał ,  ciągnął  dalej : 

—  Niedoścignione  są  wyroki  boskie !  I  któż  naznaczy 
chwilę,  w  której  ma  rozwiązać  się  zagadka  jego  życia?  Prawy 
katolik  wie  tylko ,  kiedy  się  narodził,  i  to  jeszcze  za  pośredni* 
ctwem  wiarogodnych  świadków;  metryki  bowiem  często  bywają 
podrabiane.  Ale  najposłuszniejszy  syn  kościoła,  uczeń  najwię- 
cej przynoszący  zaszczytu  naszym  lwowskim  00.  Jezuitom,  nie 
potrafi  z  pewnością  powiedzieć  kiedy  umrze.  Samobójcom  na- 
wet w  tym  względzie  nie  można  zupełnie  zaufać,  od  czasu  jak 
w  Wiedniu  takie  panewki  wynaleźli,  żąjs  dziesięciu  na  połowie 
ledwo  proch  się  zapala.  ^ 

Kapitan  targnął  się  na  krześle.  Wilczek  uspokoił  go,  wycią- 
gając nad  nim  rękę ,  jak  gdyby  chciał  go  błogosławić. 

—  Owoż  tedy,  ja,  Władysław  hrabia  Wilczek,  rzeczywisty 
członek  stanó^^  galicyjskich  (widziałeś  mój  czerwony  mundur 
ze  złotemi  szlifami) ,  dziedzic  Słomianki,  Zawałowa,  Końskiej 
Woli,  Chróścina,  Zadniestrzan,  i  t.  d.,  i  t.  d.,  i  t.  d.,  należąc  da 
tych  ludzi  nieprzewidująCych,  pomimo  to  przewidując,  że  który 
z  zaciekłych  bazarów  może  w  dzisiejszem  spotkaniu  przeciąć  mi 
jaką  żywotną  wenę  lub  ateiję,  uznaję  za  rzecz  przyzwoitą,  zło- 
żyć ostatnią  moją  wolę  w  ręce  obecnego  tu  I^apoleona  Bonifa- 
cego Skałki.  Za  pozwoleniem,  kapitanie;  czy  w  istocie 
ochrzczono  cię  Napoleonem?  Zdaje  mi  się  bowiem,  że  urodzi- 
łeś się  w  ostatnich  latach  panowania  Ludwika  Xyi. 

—  Na  mój  honor!  —  przerwał  zapytany  —  mogę  to  stwieif- 
dzić  aktami  urzędowemi,  moim  stanem  służby,  moją  dymisją. 

—  Dobrze  więc ;  tym  razem  wierzę,  jaWsolwiek  z  trudnością 
mi  to  przychodzi.  W  ręce  zatem  Napoleona  Bonifacego  Skałki^ 
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byłego  kapitana  w  10.  pułku  huzarów  Tólińskiego,  kawalera  — 
tak  jest,  kawalera,  przynajmniej  w  obliczu  prawa,  dymisjonowa- 
nego z  pozwoleniem  noszenia  munduru  —  nie  mylę  si§?  chociaż 
nie  widziałem,  abyś  kiedykolwiek  niósł  gdzie  twój  mundur. 

—  Mam  go,  daję  słowo  honoru!  —  zawołał  Skałka.  —  Nie 
noszę,  bom  wyrósł,  na  szerokość,  nie  na  długość,  ma  się  roza- 
mieć.  Nowego  sprawiać  nie  chciałem ;  porządny  haft  huzarski 
drogo  kosztuje.  Ale  co  nas  te  banialuki  mogą  obchodzić? 
Władziu,  jeżeli  masz  trochę  dla  mnie  przyjaźni,  ubieraj  ńę; 
czas  leci.  Węgry  będą  nas  czekać ,  a  ty  siedzisz  tymczasem  na 
łóżku  jak  Żyd  na  pokucie ;  przecież  możesz  razem  ubierać  aię 
i  rozprawiać.  Oto  słuchaj  1  nakładam  świeżą  fajkę;  z  os 
jej  dymkiem,  jeżeli  mię  cokolwiek  kochasz,  staniesz  prze 
już  ubrany.  Mój  Władziu,  zaklinam  cię,  daj  się  uprosić. 

—  Amen !  —  odrzekł  Wilczek  —  co  znaczy  po   hebr 
niech  tak  będzie.    Spytaj  mojego  arędarza;  wpadłeś  na 
śliwy  dzień;  nie  potrafię  niczego  ci  odmówić.  Hola!  —  jesi^ 
który?  —  kąpiel  gotowa? 

Na  potakujący  znak  służącego  Wilczek  wyskoczył  z  IJj 
i  zsunął  się  do  wanny,  gdzie  zabielona  aromatami  woda,  p 
jęła  go  w  ciepłe  swoje  objęcia. 

—  Obrzydliwa  teraźniejsza  młodzież!  —  mruczał  Shl^ 
przez  zęby;  każdy  co  dnia  musi  płókać  się  i  szorować  jak  i] 
chenny  rądel. 

—  Słuchajże,  kapitanie  —  mówił  Wilczek  —  i  pal  fajkę  pJ 
woli,  jeżeli  chcesz,  abym  zadość  uczynił  twoim  żądanioid 
W  razie  mojej  śmierci  pamiętaj  przyprowadzić  tu  na  śniadanie 
wszystkich  towarzyszących  pojedynkowi ,  nie  wyłączając  mego 
zabójcy.  —  Jędrzeju !  daj  mi  paryską  koszulę ;  jeżeli  kiedy,  to 
dziś  należy  szczególną  uwagę  zwrócić  na  bieliznę.  —  RachuBek 
zapłaciłem  naprzód;  policzyłem  po  trzy  butelki  wina  na  osobę; 
zdaje  się,  że  będziecie  mieli  dość.  —  Nie  potrzeba  kamizelki; 
mniej  kłopotu  w  rozdziewaniu  się  na  placu.  —  W  razie  gdybym 
nie  mógł  znaleźć  się  z  wami,  czyli  wyraźniej  mówiąc,  gdybym 
zoaUi.  ciężko  ranny,  lub  co  gorsza,  zabity,  wówczas  Juljusz  na- 
tychmiast po  zebraniu  pieczystego  ze  stołu,  wzniesie  wielki  ka- 
lawy  kielich  na  moją  pamięć  i  uczyni  doń  stosowną  w  tkliwych 
wyrazach  przemowę.  —  Dąj  mi  na  szyję    lekką  jedwabną 
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«haatiEę;  wywinf  kołniensyk.  -*-  W  tej  przemowie  nie  zaniedba 
w^omnieó  krótko ,  ale  dobitnie,  o  moich  obywatelskioh  cno- 
tach, o  nadziejach,  jakie  dla  kraju  wraz  ze  mną  zstąpiły  do 
grobu,  o  tern,  ozem  byłbym  mógł  zostać  przy  szczęśliwych  oko- 
licznościach ,  i  o  tem ,  jak  świat  nie  umiał  mię  naleiyeie  ocenić. 
Jednem  słowem,  postara  się  słudbaczów  zadziwić,  wzruszyć 
i  do  przykłada  zachęcić.  Gdyby  pn^padkiem  śród  towarzystwa 
znalazł  się  jaki  z  moiob  hypotecs^iych  krewnych  i  żądał  przeciw 
mowie  nieobecnego  tu  Juljusza  założyć  protestację,  takowy 
iWp  z  Konopi  ma  być  większością  głosów  skazany  na  wypicie 
daszkiem  karafki  wody. — Dąj  mi  do  kieszeni  numą  czapeczkę; 
{te  włosy,  za  lada  poruszeniem  lezą  mi  w  oczy.  —  No, 
dtanie?  Spodziewam  się,  że  nie  nadużyłem  twojej  cier- 
4Qi?  Zewnętrzność  moja  jest  już  należycie  przystrojoną;  co 
wnętrzności,  tę  wkrótce  także  do  równowagi  przyprowa- 
^cz  tylko  przejść  że  mną  do  drugiego  pokoju ,  gdzie  spo- 
am  się ,  że  pomyślano  o  rannej  przekąsce. 
'Może  lepiej  b>4oby  dać  pokój —^  wtrącił  kapitan,  którego 
rypogodziło  się  na  te  ostatnie  wyrazy. 
Dać  pokój,  czemu?  —  zawołał  z. uśmiechem. Wilczek — 
/nkowi  czy  śniadaniu?  Wprawdzie  słyszałem,  że  śniada- 
.  /Itchodząsię  czasem  bez  pojedynku^  ale  pierwszy  raz  słyszę 
pojedynek  mógł  obejść  się  bez  śniadania.  Dalej  naprzód! 
^1  bałamućmy.  Jędrzeju  1  każ  tymczasem  zaprządz  do  kabijo- 
^  siwego  ogiera.  John  z  tyłu  konno  za  nami  pojedzie.  Służę 
d,  kapitanie. 

To  mówiąc,  obaj  przeszli  do  jadalnego  pokoju,  gdzie  cze- 
kało już  na  nich,  według  angielskiego  obyczaju,  zastawione 
śniadanie  z  herbaty,  mięs  zimnych  i  hiszpańskich  win. 

Wilczek  podał  filiżankę  towarzyszowi,  który  natychmiast  nie 
omieszkał  dopomnieć  się  o  rum;  sam  zaś  wyciągnięty  w  krze- 
śle, z  zadowoleniem  prawdziwego  sybaryty,  j^  poić  się  tym 
najmilszym  dla  nerwów  napojem. 

Wtem ,  gdy  niósł  herbatę  do  ust,  prysło  cienkie  uszko  i  fili- 
żanka padła  mu'  u  nóg  rozbita  w  kawałki. 

Skałka  drgnął  gwałtownie,  spojrzał  przerażonym  wzrokiem 
na pr^jaciela ,  z  którego  oozu,  zdało  się  mu,  że  śmierć  nagle 
wjjrzała. 
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Wilczek  uśmiechnął  si§  niedbale  i  odtrącił  nog%  skorupy. 

—  Jak  uważam  —  rzekł  —  idę  na  wyścigi  z  moim  Jędrze- 
jem :  ten  nie  ma  dnia,  aby  czegoś  nie  stłukł.  Mniejsza  o  to ;  do- 
czekam póki  cały  tuzin  się  nie  wy  tłucze  i  wtedy  dopiero  nowy 
z  Wiednia  sprowadzę. 

Nalał  drugą  filiżankę  i  spokojnie  dopijał,  gdy  służący 
oznajmił,  że  konie  już  były  w  pogotowiu.  Wilczek  wychylił 
duszkiem  szklankę  Madery,  zapalił  krótką  fajeczkę,  a  podawszy 
ognia  kapitanowi ,  wziął  go  pod  rękę  i  sprowadził  ze  schodów. 

—  No  cóż,  czy  nie  prawda  —  rzekł,  gdy.  stanęli  na  podwó- 
rzu —  że  w  całym  Lwowie  nie  znajdziesz  konia  równego  memu 
siwoszowi^ 

—  Nie  ma  co  mówić  —  odparł  Skałka  —  czysta  krew  jak 
w  szlacheckiem  dziecku.  Na  twojem  miejscu,  kazałbym  go 
anglizowaó. 

—  BarbarzyicOl  —  wykrzyknął  Wilczek  —  otóż  to  pojęcia 
estetyczne,  zakonserwowane  z  czasów  Księstwa  Warszawskiego! 
Mój  koniuszy  Błażej  tę  samą  myśl  mi  podawał,  dowodząc  że  do 
kabrjoletu  koń  z  kusym  ogonem  daleko  lepiej  przystoi.  Odpo- 
wiedziałem, że  wolałbym  jemu  samemu  uszy  poobcin'ać,  niż 
jeden  włos  stracić  z  ogona  mego  siwosza.  Biedny  Foxl  wszyscy 
przysięgli  się  na  jego  zgubę.  John!  podaj  lejce,  a  sam  weź  ko- 
nia za  cugle. 

Wilczek  wskoczył  rześko  do  kabrjoletu.  Skałka  wdrapał  się 
za  nim ,  John  puścił  cugle  i  panicz  z  lekka  zaciął  konia. 

Siwosz  stał  jak  wryty. 

Wilczek  zmarszczył  czoło,  przykrócił  wodze  i  z  całej  siły  śmi- 
gnął po  delikatnej  skórze  nieposłuszne  zwierzę.  Fox  wspiął  się, 
wyprostował  jak  świeca  i  łbem  ku  stajni  na  miejscu  zawrócił. 

Skałka  poczerwienił,  uchwycił  za,  gryf  od  kabrjoletu,  chyląc 
się  co  siły  w  stronę  przeciwną  wywrotowi. 

—  Do  tysiąca  djabłów  1  —  krzyknął  Wilczek  —  co  to  ma 
znaczyć?  Znarowili  mi  konia.  Hola,  John!  weż  go  za  cugle 
i  wyprowadź  na  ulicę. 

Janek ,  dla  którego  nazwiska  nie  miano  tyle  poseanowaiiia, 
co  dla  końskiego  ogona,  posłuszny  rozkazowi,  ujął  drżącego 
siwosza  przy  pysku  i  głaszcząc  go  drugą  ręką,  powoli  wywiódł 
na  ulicę. 
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Wilczek  tym  razem  porzucił  żartobliwy  ton,  zaciął  zęby 
i  dał  uczuć  zuchwalcowi  cał%  potęgę  bicza  schwyconego  silną 
dłonią,  ^wosz  prysnął  z  miejsca  trzema  samiemi  skokami  jak 
gdyby  chciał  ze  skóry  wyskoczyć  —  wichrem  uniósł  za  'sobą 
lekki  powozik. 

Dawny  spokojny  uśmiech  wrócił  na  oblicze  woźnicy.  Z  dzi- 
wną zręcznością  wymijał  kamienie  niedbale  brukowanych  ulic 
lwowskich,  skręcał  konia.  Zdawało  się,  że  za  każdym  zawrotem 
kabrjolet  w  drzazgi  potrzaska.  Na  Skałkę  nawet  nie  patrzył. 
Kapitan  jak  kleszczami  trzymał-  się  poręczy,  pochylał  w  lewo 
lub  w  prawo,  przymrużał  kolejno  oczy,  wykrzywiał  twarz,  jak 
wypadało  dla  utrzymania  przeciwwagi;  w  duszy  zaś  przeklinał 
szaleńca,  któremu  snąć  zarówno  było  zginąć  w  pojedynku,  lub 
kark  skręcić  z  powozu. 

Niebawem  wypadli  za  miasto  i  zwróciwszy  w  bok,  piaszczy- 
stą  drogą,  gdzie  łatwiej  już  było  pohamować  zapal  siwosza,. 
wkrótce  stanęli  przed  wysoką  murowaną  gospodą,  dokąd  zwy- 
kle mieszkańcy  Lwowa  udawali  się  na  wieczorne  letnie  prze- 
chadzki. Tu  dziś,  w  ¥rielkiej  sali  na  pierwszem  piętrze,  miał 
rozstrzygnąć  się  spór  wszczęty  na  wczorajszym  balu. 

—  Niepotrzebnie  spieszyliśmy  —  rzekł  Władysław  —  długo 
jeszcze  zaczekamy  na  tych  panów.  Przejedźmy  się  trochę ,  ka- 
pitanie; pragnąłbym  siwego  mego  jegomości  raz  na  zawsze  od- 
zwyczaić od  dzisiejszych  jego  głupstw. 

Skałka  za  całą  odpowiedź  przyłożył  dłoń  nad  oczy  i  wskazał 
na  dalekich  płachtach  marcowego  śniegu  czerniejące  kształty 
ludzi  i  koni. 

Rozumiem;  nie  pora  do  przejażdżek.  Towarzystwo ,  jak  wi- 
dzę ,  licznie  się  zebrało ;  spostrzegam  kilka  powozów  i  kilku 
konnych. 

—  W  pierwszych  —  przerwsJ  Skałka  •  -  jadą  nasi  przyja- 
ciele ;  ci  drudzy  na  koniach  są  Węgrzy. 

Wilczek  zapalił  fajkę  -^  w  staroświeckich  owych  czasach  nie 
używano  jeszcze  cygar  —  podszeffl  do  swego  powozu  i  jął  da- 
wać Jankowi  polecenia,  jak  się  ma  nadal  obchodzić  z  siwoszem. 
Skałka  niecierpliwie  oczekiwał  jadących.  W  tej  chwili  i  po 
tern  wszystkiem,  co  z  rana  widział,  obecność  Wilczka  mu 
nie  wystarczała.   Potrzebował  koniecznie  wygadać  się  przed 
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kimś  takim,  kogo  jeszcze  sumiennie  mógł  w  poczet  ź^ijących 
policzyć. 

Bozleglo  się  głośne  trzaskanie  z  bicza.  Dwa  czterokonne 
pow<)zy  zajechały  przed  gospodę,  dwóch  wypiórowanyeh  strzel- 
ców otworzyło  drzwiczki,  i  satelity  świetnego  planety,  kt^ 
dziś  albo  miał  zajaśnieć  nowym  l^askiem ,  Inb  tez  pnsyómió  się 
krwawym  obłokiem ,  zeskoczyli  na  ziemię.  Młodzież  otoczyła 
Wilczka  i  poczęła  kolejno  ściskać  go  za  ręce,  wesoło  przyjmu- 
jąc żarty,  jakie  przywódca  sypał  ze  zwykłą  szczodrobliwością. 

Juljusz  po  krótkiem  powitania  odprowadzi  Ska&ę  na 
stronę. 

—  Oto  —  rzeki —  oddaję  ci  szable;  trzy  tego  przywioriem: 
dwie  angnstówki  wypróbowane  i  wyostrzone  jak  brzjrtwy,  trze- 
cia klinga  na  nasz  sposób  oprawna.  Doktor  za  chwilę  przybę- 
dzie; poleciłem  Mysłowskiemu  i  Gorajskiemu,  aby  go  przywie- 
źli, nie  mówiąc  na  co  i  po  to.  Patrz!  huzary  tuż  przed  nami; 
jest  ich  pięciu;  jadą  sobie  stępą,  jak  gdyby  na  przechadzkę  się 
byli  wybrali.  Zgadujesz  że  policja  wie  o  wszystkiem,  ale  pułko- 
wnik węgierski ,  do  którego  komisarz  natychmiast  po  balu  się 
zgłosił,  wytłumaczył  mu,  że  sprawa  ma  odbyć  się  w  miesde, 
wieczorem ,  lub  też  dopiero  jutro  rano.  Możemy  być  spokojni. 

—  Szanownego  rotmistrza  —  krzyknął  Skałka  do  Hoszwa- 
re^o ,  który  o  kilkanaście  kroków  od  gospody  spiął  konia  i  na 
miejscu  osadzsi  przed  progiem  —  nie  pytam  jak  się  spało ;  nie- 
dawno obaj  zeszliśmy  z  grangardy;  Bóg  świadkiem,  odprawia- 
liśmy ją  razem  przez  całą  noc  czujnie  i  trzeźwo. 

—  kapitan  przez  skromność  nazywa  grangardę,  co  w  istocie 
było  potyczką  —  rzekł  Juljusz.  —  Jestem  przekonany,  że  nie- 
jeden trup  legł  pod  stołem. 

Botmistrz  Hoszwary  uśmiechnął  się  i  woskowane  wąsy  pod- 
kręcił do  góry. 

—  Nie  pierwsza  to  —  zawołał  —  i  nie  ostatnia,  spodziewam 
się,  jaką  staczamy  z  kapitanem.  Inaczej ,  w  cóż  obróciłoby  się 
wasze  polskie  przysłowie?  —  Nie  pamiętam  go  zupełnie,  wiem 
tylko  że  rzecz  idzie  o  szabli  i  o  szklance ,  o  Polakach  i  o  Ma- 
dziarach. 

Śród  tego  Nemesz  i  trzej  ofcerowie  zsiedli  z  koni  i  wbiegli 
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do  sali,  co  postrzeglszy  rotmistrz,  uci^  nagle  rozmowę  i  po- 
szedł poł%czyó  się  z  towarzyszami. 

Iifiodzież  polska  spojrzała  po  sobie.  Wilczek  skinął  na  kapi- 
tana, postawił  Janka  przy  schodach,  z  rozkazem,  aby  nikogo 
nieznajom^p  na  górę  nie  wpiuzosał ,  sam  zaś  wszedł  na  czele 
swego  orszaku  do  sali. 

BjteL  to  obszerna  izba,  którą  gospodarz  wynajmował  na  we- 
sela lub  bale,  ogołocona  z  wszelkich  sprzętów,  prócz  ważkich 
ławek  do  koła  ściany  obiegających. 

W  głębi,  otoczony  hnzarami)  stał  Nemesz,  wsparty  na  krzy- 
wej szabli  i  przyUamionym,  ale  namiętnym  głosem  rozmawiti 
z  rotmistrzem. 

Bez  wąlpienia,  był  to  panicz  urodzony  na  żołnierza;  nie 
darmo  też  rościł  prawa  do  serc  niewieśoioh.  Średniego  wzrostu, 
zwinna  jego  postać,  smagłe  oblicze;  bystre  oczy  i  włosy  czarne 
jak  smoła,  wdzięcznie  przypadały  do  wę^erskiego  narodowego 
stroju.  Zamaszystość  przytem  madziarska,  zaokrąglona  wyży- 
ciem w  świecie  i  wykwintoem  wychowaniem,  zdała  odznaczały 
go  od  rubasznych  po  większej  części  towarzyszów. 

—  Obowiązkiem  świadków  ^-  rzekł  postępując  jeden  z'  ofi- 
cerów —  jest  raczej  wstrzymywać  niż  zachęcać  do  pojedynku. 
Jeżeli  zatem  pan  hrabia  Wilczek  zechce  odwołać  wczorajsze 
wyrazy  — 

—  Pan  hrabia  Wilczek  —  odparł  Juljusz  —  może  tylko  po- 
wtórzyć co  wczoraj  powiedzie. 

Huzar  ukłonił  słę  i  wrócił  do  swoich.  Wilczek  ścisnął  rękę 
Juljuszowi ,  rzucił  na  okno  niedopaloną  fajkę  i  powoli  zdejmo- 
wał z  siebie  zwierzchnią  odzież. 

Skałka  dobył  szable  z  pochew,  jął  przykładać  do  oka,  mie- 
rzył czy  były  proste,  poczem  stanął  na  prawo  ku  środkowi,  da- 
jąc znać  Węgrom ,  że  wszystko  było  w  pogotowiu. 

Przeciwnicy  zbliżyli  ńę  o  kilka  kroków  do  siebie.  Na  akłon 
Nemesza,  Wilczek  oddał  pozdrowienie  z  grzecznym  pośpiechem, 
podczas  gdy  rotmistrz .  znacząc  czwarty  kąt  kwadratu,  stawał 
naprzeciw  Skałki.  Reszta  towarzystwa  na  dwóch  przeciwnych 
stronach  w  milczeniu,  jeżeli  nie  w  zupełnej  spokojności,  ocze- 
kiwała .wypadku  bójki.  Każdy  z  widzów  starał  się  przystroić 
lice  w  jak  najobojętniejszy  wyrazy  nie  wypadało  widocznie 
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okazywać  wzruszenia.  Nadaremnie.  W  jednych  niepokój,  w  dru- 
gich ciekawość,  w  innych  nawet  pewien  rodzaj  trwogi ,  kołysały 
8i@  w  twarzach ,  iskrzyły  w  oczach ;  gdyż  nie  podpada  wątpli- 
wości, źe  jest  wiele  wrażeń  daleko  znośniejszych  od  widoku 
mordujących  si^  nawzajem  dwóch  uczciwych  ludzi. 

Rotmistrz  zakomenderował,  Skałka  uderzył  nogą,  szczęknęły 
szable  przeciwników. 

Odwieczne  szczątki  azjatyckiej  krwi  zagrały  Węgrowi 
w  żyłach ;  na  pierwszy  dźwięk  żelaza  rozszalała  wschodnia  ma- 
dziarska natura,  czarne  brwi  nasunęły  się  mu  na  oczy,  rozdęły 
nozdrza.  Nemesz  przysiadł  do  ziemi  i  ulewę  ciosów  spuścił  na 
galicyjskiego  panicza. 

Wilczek  pobladł  trochę ,  ale  nie  uronił  z  twarzy  zwykłego 
uaimiechu ;  odrzucił  nieco  w  tył  ^owę  i  zimno  przyjął  zaciekłą 
natarozywość  Węgra. 

Wypadku  walki  niepodobna  było  przewidzieć :  jeżeli  bowiem 
niezwykła  zwinność  huzara  zapewniała  mu  pewną  korzyść ,  na- 
tomiast głęboki  spokój  jego  przeciwnika  dzielny  wystawiał 
mu  opór. 

Zwątpienie  i  otucha  naprzemian  miotały  obecnymi ;  jedne- 
mu tylko  Skałce  stłuczona  filiżanka  i  upór  siwosza  majacztJy 
przed  myślą. 

Bój  przedłużał  się  z  powszechnem  zadziwieniem.  Lekki  ru- 
mieniec wystąpił  na  twarz  Wilczka;  zapał  w  huzarze  zdawał  się 
z  każdą  chwilą  pomnażać  siły.  Nagle  Wilczek  uskoczył  w  bok, 
a  skoro  wrócił  do  pierwszej  postawy,  obecni  ujraeli  ścianę 
obiuzganą  strumieniem  krwi. 

Nemesz  uchwycił  się  lewą  ręką  za  twarz ,  cofnął  się  o  dwa 
kroki ,  ale  wkrótce  nie  zważając  na  krew  obficie  pluszczącą  mu 
z  pod  palców,  podbiegł  ku  Wilczkowi  i  zawołał: 

—  Jeszcze  nie  skończona!  służę  panu  hrabiemu. 

Z  jedn^  i  drugiej  strony  poskoczyli  świadkowie ;  rotmistrz 
Hoszwary  wstrzymał  ramię  swego  towarzysza,  zaklął  po  ma- 
dziarsku  w  Chrystusa  i  w  Matkę  Najświętszą  i  oddał  rannego 
dwom  oficerom.  Odwiedziono  Nemesza  do  małej  izdebki  na- 
przeciw sali,  dokąd  przyjaciele  Juljusza  sprowadzili  byli  leka- 
rza wraz  z  potrzebnemi  chirurgicznemi  przybory. 

Wilczek  spokojnie  oparł  szablę  o  ścianę  i  podsunął  się  ku 
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okna;  fajka  jego  jeszcze  się  dymiła:  wziął  j%  i  otrząsnąwszy  po- 
piół, dalej  dopalał. 

—  Mój  przyjaciel  słusznie  mówi  —  rzekł  rotmistrz  Ho- 
flzwary  —  jeszcze  nieskończona.  Pan  hrabia  zapewne  sobie 
przypominasz,  że  wczoraj  mnie  także  obiecałeś  uczynić  tenże 
sam  zaszczyt. 

—  Za  pozwoleniem,  rotmistrzu  —  przerwał  Skałka  —  po- 
zwól przecie,  aby  ttochę  wypoczął. 

—  Nie  jestem  bynajmniej  zmęczony  —  odparł  Wilczek  — 
i  sądzę  że  nie  ma  co  zwlekać. 

—  Pomiarkttj  się,  Władziu!  —  dodał  Juijusz  półgębkiem.  — 
chcesz,  jak  uważam,  cały  naród  węgierski  po  kolei  wytępić. 

Wilczek  łaskawie  przyjął  daninę  pochlebstwa ,  wziął  drugą 
szablę  i  wrócił  na  miejsce ,  gdy  tymczasem  rotmistrz  Hoszwary 
rozdziewał  się  z  munduru. 

Pozostały  oficer  postąpił  naprzeciw  Skałki  i  znowu  wszczęła 
się  bójka. 

Tym  razem  atoli  Wilczek  umyślił  odmiennym  sposobem  za- 
łatwić sprawę.  Rotmistrz  Hoszwary  był  olbrzymiego  wzrostil 
i  stosowBej  siły;  jednym  zamachem  mógł  był  przeciąć  zastawę 
i  wraz  z  nią  głowę  przeciwnikowi.  Wilczek  postanowił  czeim 
prędzej  z  nim  się  uwinąć,  i  podczas  gdy  Węgier  zadawał  mu 
wstępne  ciosy,  przemyśKwając  jakim  by  fortelem  najpewniej 
pomścić  się  za  ranę  towarzysza  —  złożył  się,  przyskoczył  i  sy- 
pn^  kilka  uderzeń.  Szabla  zdawała  się  jak  wąż  wić  w  jego  * 
dłoni.  Wilczek  nagle  podsunął  kroku,  zapuścił  stal  głęboko 
i  tejże  chwili  cofnął  się ,  stanął  jak  wryty ,  dawnym  zwyczajem 
zasłaniając  głowę  od  ciosu*  Kikt  nie  dorozumiewał  się  podej- 
ścia, obecni  spojrzełi  po  sobie  i  z  zadziwieniem  spostrzegli 
u  nóg  rotmistrza  wypadłą  mu  z  rąk  szablę. 

—  Teraz  już  skończona!  —  rzekł  Hoszwary,  podnosząc 
ramię.  Od  łokcia  aż  do  zgięcia  dłoni  krew  szeroką  tryskała  mu 
strugą. 

—  Przy  tobie  dziś  szczęście,  panie  hrabio! —  mówił  dalej 
huzar.  -^  Mniejsza  o  to!  Została  mi  jeszcze  lewa  ręka,  którą 
mogę  podać  ci  przyjacielskie  uścisnienie. 

Wilczek  z  zapałem  padł  w  objęcia  Węgra.  Obecni  na  wy. 
ścigi  jęli  go  ściskać  i  dopytywać,  czy  czuje  się  mocno  rannym? 
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—  Fraszki!  zadraśnięcie !  —  odparł  rotmistrz  —  wołać  nie 
potrzeba  chirurga;  podajcie  mi  tylko  wody  z  octem. 

Skałka  wnet  zajął  się 'opatrywaniem  Hoszwarego.  Wilczek 
tymczasem  spiesznie  ubrał  się  i  pobiegł  do  izdebki*  gdzie  lekarz 
kończył  właśnie  obwiązywać  głowę  jego  przeciwnikowi 

—  Nemesz !  —  zawołał  wchodzący  z  rozrzewnieniem  — 
wszakże  to  my  niedawno  jeszcze  polowali,  jeździli,  hulali  ra- 
zem! Powiedz,  czy  już  dla  nas  nigdy  te  czaty  nie  wrócą? 

—  Musisz  zapytać  o  to  szanownego  lekarza  —  odrzeU  Wę- 
gier, podając  mu  rękę  —  od  niego  wszystko  zależy. 

—  Jeżeli  pan  hrabia  przyrzekniesz  spokojnie  się  zachować, 
wtrącił  lekarz — mam  nadzieję,  że  za  kilka  tygodni  lekka  blizna 
będzie  mu  tylko  przypominać  dzisiejszy  wypadek. 

—  I  honorem  zaręczam  —  rzekł  Wilczek  —  że  cię  nie 
oszpeci.  Wracajmy  teraz  do  Lwowa;  nie  puszczę  cię  z  mego 
domu ,  póki  zupełnie  nie  wyzdrowiejesz  Powiedz  tylko,  że  nie 
masz  do  mnie  nic  na  sercu? 

—  Mój  Władysławie,  za  kogóż  mnie  uważasz?  Na  los  jedy- 
nie mogę  się  gniewać.  Zkądinąd  wreszcie  cieszy  mię ,  że  wy 
Polacy  nie  zapomnieliście  jeszcze,  jak  się  z  szablą  trzeba  ob- 
chodzić; może  kiedyś  wspólnie  na  innych  karkach  j€j  popró- 
biąjemy. 

Wilczek  odprowadził  lekarza  ku  oknu. 

—  Chory  ma  gorączkę  —  rzekł  mu  półgłosem.  —  Kochany 
doktorze,  wsiadaj  w  wielki,  zamknięty  powóz  Mysłowskiego 
i  odwieź  go  do  mnie. 

—  Nie  po8trzegłem.w  nim  gorączki  —  odparł  lekarz,  młody 
mieszczański  syn,  niedawno  wyszły  z  uniwersytetu,  poglądając 
z  pewnym  rodzajem  złośliwego  politowania  na  galicyjskiego 
magnata.  —  Zresztą  chory  prosił,  aby  go  odwieziono  do  jego 
własnego  mieszkania.  Nie  radzę  sprzeciwiać  się ,  a  nawet  pro- 
siłbym ,  wcale  z  nim  nie  rozmawiać ,  gdyż  rana  jest  dość  głę- 
boką; mówienie  ją  rozjątrza. 

—  Doktor  wypędza  mię  —  rzekł  Wilczek,  zbliżając  się  do 
Węgra.  —  Jestem  mu  posłusznym,  ale  zarazem  oświadczam,  że 
ostatni  raz  poddaję  się  jego  woli.  Uważam  cię  teraz  jako  za- 
chwycają kobietę:  gdybyś  nie  wiem  wieloma  strażami  dom 
twój  po  osadzał,  ostrzegam ,  że  potrafię  się  doń  wemknąć. 
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ZaiSLÓ  było  po  oczack  Nemesza,  że  się  na  te  irfowa  uśmie- 
chnął; jeszcze  raz  podał  rękę  zwycięzcy  i  szcżerem  uściśnieniem 
dowiódł,  że  pomimo  rany  dość  mu  jeszcze  żywotnych  sił  pozo- 
stało. 

—  Do  widzenia  —  do  widzenia!  —  i  to  w  jak  najkrótszym 
ezasie. 

Wilczek  zbiegł  po  schodach;  całe  towarzystwo  zebrane  cze- 
kało go  na  podwórzu. 

Hoszwary  ze  Sktdką  siedzieli  w  powozie.  Rotmistrz  w  naj- 
weselszem  usposobienia  śmidl  się  do  rozpuku  z  anegdoty,  którą 
mu  kapitan  opowiadi^,  jak  dwóch  Żydów  wyzwało  się  na  poje- 
dynek na  pałasze;  jak  jeden  ustępował,  drugi  uchodził;  jak 
pierwszy  przyparty.do  kanapy,  pi^ewrócił  się  i  zaczął  nogami 
wywijać  i  zasłaniać;  jak  drugi  zacietrzewiony,  nie  bacząc  na 
szczególność  oporu ,  siekł  go  bez  miłosierdzia  —  aź  nareszcie 
świadkowie  wpadli  pomiędzy  nich  i  rozbroili  -«-  z  niemałem 
podziwieniem  nie  znalćizłszy  na  żadnym  najmniejszego  zadra- 
śnięcia. 

—  Wybornie!  wyśmienicie!  —  zawołał  rotmistrz,  zanosząc 
się  od  śmiechu. —  Dałbym  najlepszego  konia  mego  za  świadko- 
wanie  przy  podobnym  pojedynku.  Ani  jednego  zadraśnięcia, 
powiadasz?  To  nie  do  uwierzenia! 

—  Na  mój  honor !  —  mówił  Skałka  —  sam  obu  opatrywa- 
łem, tam  —  na  miejscu  — -  natychmiast  Ze  świecą  nie  byłbyś 
znalazł  jednego  zaktócia. 

—  Jakto,  kapitanie?  —  wtrącił  Juljusz  —  służyłeś  więc  za 
świadka  w  żydowskim  pojedynku? 

Rotmistrz  nie  mógł  sobie  dać  rady;  łzy  od  gn^ałtownego 
śmiechu  grubemi  kroplami  spadały  mu  na  wąsy. 

Skałka  uei^  mowę,  niemile  zagabnięty  słowami  Ju^jusza. 

—  Świadkiem  albo  też  i  nie  świadkiem,  rzekł —  byłem  obe- 
cnym. Przejeżdżałem  właśnie  wtedy  koło  karczmy,  gdzie  się  ta 
scena  odprawiała.  Ale  to  już  temu  dawno ;  jeszczeście  wy. mło- 
kosy bylinaówczas  dziećmi. 

Hpszwaiy  podniósł  się,  chcąc  wysiąść  z  powozu. 

—  Gdzież  to  Pan  Bóg  prowadzi?  —  krzyknął  Skałka,  rad 
że  na  inny  tór  zwróci  rozmowę. 

—  Przebacz ,  kapitanie!  ^  odparł  huzar  —  sam  nie  wiem^ 
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kiedy  wsadziłeś  mię  do  powozu ,  a  ja  przecież  nie  mogę  Neme- 
8za  samego  tu  zostawiać. 

—  Nie  tylko  możesz,  ale  musisz,  zacny  rotmistrzu  -^  rzekł 
Wilczek,  który  właśnie  nadchodził  na  ostatnie  słowa.  —  Lekarz 
nikogo  doń  nie  przypuszcza ,  sam  go  odwiezie '  do  miasta.  Ne- 
mesz  jako  najstarszy  stopniem  z  pomiędzy  panów  —  mówił  da- 
lej Wilczek,  obracając  się  do  trzech  oficerów  —  dziś  na  mnie 
zdał  komendę.  Uprzedzam  że  nie  zaniedbam  korzystać  z  tak 
ważnej  prerogatywy.  Pan  porucznik  może  raczy  przyjąć  miejsce 
w  moim  kabrjolecie ;  będziem  we  dwóch  stanowili  awantgardę, 
korpus  zaś  pod  rozkazami  kapitana  Skałki  za  nami  pospieszy.' 
Oto  chustka  pożyczona  od  tutejszej  gospodyni;  kapitanie,  za- 
wiąż ją  rotmistrzowi  na  szyję;  niech  zawiesi  na  niej  chorą  swą 
rękę.  Dalej  panowie,  w  drogę! 

Tym  razem  siwosz  nie  sprzeciwiał  się  woli  pana.  Wilczek 
posadził  obok  siebie  jednego  z  oficerów,  reszta  towarzystwa  po- 
mieściła się  jak  mogła,  i  po  chwili  znów  było  spokojnie  w  go- 
spodzie. Krzykliwy  tylko  głos  gospodyni  zachęcający  czeladź 
do  pośpiechu  i  rozmowa  kilku  wieśniaków,  którzy  wstąpili  do 
szynkowni  na  kieliszek  wódki ,  przerywały  ciszę. 

—  Powiedzcie  no  Wojciechu  —  mówił  młody  rześki  parob- 
czak  do  sędziwego  gospodarza  —  po  co  panowie  ci  zjechali  się 
i  co  takiego  robili,  że  furman  od  siwego  ogiera  nikomu  do  sieni 
przystąpić  nie  pozwalał. 

—  Czort  będzie  ich  pytał,  po  co  się  zjechali.  Ten  wysoki, 
to  pan  graf  Wilczek  ze  Słomianki,  reszty  nie  znam ;  muszą  być 
Niemcy ,  bo  wychodząc  po  żydowsku  szwargotałi. 

-*  Ale  bo  mnie  dziwno  jakoś  się  zdało.  Widziałem  jak  je- 
dnego huzara  owiązanego  na  wóz  ładowali ;  musieli  snąć  pobić 
się,  tylboż  znowu  jiakżeby  się  mieli  pobić,  kiedy  wychodząc 
wszyscy  się  śmiali  i  ściskali. 

—  Go  tobie  mieszać  się  do  pańskiego  dzi^a  -^  rzekł  stary 
Wojciech.  —  Tobie  widzi  się,  że  panowie  tak  jak  my  hołota 
w  karczmie:  skoro  raz  porwiecie  się  za  kudły,  -bies  by  was  nie 
rozerwał.  Nie  znasz  co  to  pańska  natura;  oni  biją  i  śmieją  się 
razem. 

—  Prawdę  pono  mówicie ,  Wojciedbu ;  taka  to  sama  pańska 
natura  i  w  naszym  ekonomie:    On  także  śmi^e  się,  ile  razy  ma 
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przjjdzie  chętka  wzi%śó  się  do  bizuna.    Radbym  jeno  wiedzieć, 
kto  kogo  pobił? 

—  Głupiś,  alboż  to  nie  mówiłeś,  żeś  widział  jak  Niemców 
powiązywanych  wsadzali  do  karety?  Który  z  nicłi  chytrzejszy, 
ten  i  pobił. 

—  Co  tam  chytrość ,  ojcze  Wojciechu !  Kulawy  Piotr  u  nas 
na  cał%  gromadę  najchytrzejszy,  a  niech  jeno  wlezie  mi 
w  oczy ,  to  jak  nim  zawinę,  zaraz  się  nogami  nakryte. 

—  Wielki  cud  1  boś  mocniejszy ;  ale  kiedyś  taki  chwat ,  cze* 
mu  nie  wygrzmocisz  tego  charlaka,  pana  Śperlinga,  'waszego 
ekonoma?  Pono  nie  dawniej  jak  w  przeszłą  niedzielę  wyliczył 
ci  po  cesarsku  dwadzieścia  pięć  nahajów. 

—  Pana  Śperlinga  —  Wojciechu?  Juźcić  nie  wiele  by 
z  psiawiary  zostało,  gdybym  go  raz  zamalował.  Go  tu  począć 
z  bestyjnikiem?  Pójdziesz  bywało  do  dworu  na  skargę,  Szwab 
wnet  zamiele  językiem,  tak,  źe  djabli  tylko  i  nasz  pan  go 
rozumieją;  dojdźże  tu  ładu.  Jeszcze  człowiek  często  przydawkę 
oberwie. 

—  Słuchaj  Grześkui  Widzisz  ty  tego  psiuka  i  tego  kun- 
dysa? 

—  A  juźci  źe  widzę. 

—  No,  czybyś  bronił  kundysa,  gdyby  ten  piesek  go  ob- 
rabiał? 

—  Dalibóg,  źe  nie;  śmiechu  warta,  ażeby  takie  ogromne 
psisko  szczenięciu  dało  się  kąsać. 

Wojciech  dopił  półkwaterku,  wziął  bicz  z  kąta  i  wyszedł  do 
swojego  wozu.  Grześko  pokręcił  głową,  poglądał  kolejno  to  za 
odchodzącym,  to  na  pieska  i  kundysa^  które  spokojnie  wygrze- 
wały się  na  słońcu. 


Tymczasem  we  Lwowie,  w  obszernej  jadalnej  sali  u  Wilczka, 
odbywała  się  druga,  w  następstwie  swpjem  nieodzowna  scena 
widowiska,  którego  pierwszą  przedstawiliśmy  wyżej.  Przyłą» 
csyło  się  jeszcze  do  towarzystwa  kilku  z  młodzieży  polskiej, 
kilku  huzarów  węgierskich  i  w  najlepszej  zgodzie  usiadło  koło 
jednego  stołu. 

Pierwsze  miejsce  zajmował  rotmieitrz  Hoszwary. 
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Wprawdzie  Skałka  przekładał  mu ,  że  chociaż  rana  nie  gro- 
ziła niebezpieczeństwem,  wszelako  lepiej  byłoby  wypocząć 
i  przez  pewien  czas  zachować  ścisłą  diet§.  Rotmistrz  krótko 
zbijał  te  dowodzenia,  mówiąc  źe  to  nie  pierwsze  w  życin  jego 
zadraśnięcie,  że  w  łóżku  spać  nawet  nie  lubi,  a  cóż  dopiero 
leżeć ,  i  że  nareszcie  nie  wypadało  na  polskiej  ziemi  zadawać 
fałsz  polskiemu  przysłowiu,  którego  dobrze  nie  pamiętał,  ale 
gdzie  oczywiście  była  wzmianka  o  Polakach  i  o  Węgrach,  o  do- 
trzymywaniu sobie  krokn  przy  szabli  i  przy  szklance. 

—  Na  upór  nie  ma  lekarstwa — odpowiadał  Skałka.  —  Przy- 
najmniej postawię  przed  tobą  karafkę  wody;  nie  potrzebujesz 
jej  zaczepiać,  ale  będzie  ona  stała  przed  twemi  oczyma  jak  cme- 
mento  moriA  przed  duszą  grzesznika. 

O  pojedynku  więcej  nie  wspomniano;  nie  wypadało  w  doma 
Wilczka  przywodzić  na  pamięć  wypadek ,  w  którym  szczęście 
przechyliło  się  na  stronę  gospodarza. 

—  Panowie!  —  zawołał  Wilczek,  powstając  z  krzei^a  —  kar 
żde  dzieło  należy  rozpoczynać  w  imię  jakiejś  zasady ,  jakiegoś 
hasła,  na  którego  ton  całe  dalsze  postępowanie  winno  być  na- 
strojone. Pozwólcie  więc,  abym  w  tym  duchu  wzniósł  pierwszy 
toast.  Niech  żyje  szlachetny  naród  węgierski,  który  wydał  nam 
niegdyś  najznakomitszego  jednego  króla  i  który  odtąd  nie  prze- 
stał nigdy  dawać  nam  oznak  prawdziwego  spółczucia. 

—  Niech  żyją  Węgry!  —  chórem  odpowiedziała  młodzież 
polska. 

Huzary  porwali  się  z  krzeseł. 

Rotmistrz  poczerwieniał:  otworzyło  się  mu  serce,  jak  gdyby 
całą  Polskę  chcis^  doń  W4>uścić. 

—  Zapewne  —  rzekł  —  niech  żyją  Węgry,  bo  póki  Węgier 
żyw,  przyjacielowi  mamie  zginąć  nie  dozwoli  Dziękujemy 
wam,  panowie  Polacy.  Oby  w  naszym  kraju  narodził  się  drugi 
taki  dla  was  Batory  Isztwan  i 

—  Otóż  to  się  nazywa  mówić!  —  zawołał  Skałka.  —  Wy- 
śmienicie, Władzin!  Nie  wiedziałem  że  tak  doskonale  p^liflz 
bez  przygotowania.  Na  przyszłym  sejmie  zakascgesz  samego 
arcybiskupa.  Ale  i  rotmistrz  pięknie  się  wyraził.  Niech  tylko 
narodzi  się  drugi  Isztwan ,  a  my  już  znajdziemy  mu  drugich 
Krzyżaków  do  zwojowania. 


65 


Juljusz  kaszlnął  homerycznie  dla  zagłuszenia  ostatnicłi  słów 
Icapitana.  Wilczek  udał  w  imieniu  w8Z3r8tkich,  że  nikt  tego  blu- 
źnierstwa  łiistcH^ycznego  nie  słyszał  i  rzeld: 

—  Prosiłem  Lichtenstejna ,  nie  rozumiem  dla  czego  dotąd 
go  nie  ma.  Miał  z  sobą  przyprowadzić  młodego  Furstemberga, 
który  dni  temu  kilka  jak  został  cesarskim  szambelanem.  Nie 
"znam  go  jeszcze,  ale  zdaje  się  przyzwoity  chłopiec ;  matka  jego 
rodzi  się  z  Trautmansdorfów. 

—  Nie  ma  czego  żałować  —  rzekł  wesoło  jeden  z  oficerów 
węgierskich.  —  Alboż  to  nam  bez  nich  nie  dobrze  ? 

—  Z  dwóch  Trautmansdorfów,  czy  z  więcej?  —  wtrącił  rot- 
mistrz. 

—  Jakto  ?  —  Nie  rozumiem  —  odparł  Wilczek. 

->  Nic  dziwnego ;  nie  żyłeś  długo  w  Wiedniu.  Tam  częsta 
człowiek  tak  lub  owak  się  nazywający  rodzi  się  z  dwóch 
tego  samego  nazwiska,  rzadko  kiedy  z  jednego,  a  zwykle  z  ża^ 
dnego. 

—  Mówisz  mi  o  Wiedniu,  rotmistrzu  —  mnie  wychowanemu 
prawie  na  bruku  wiedeńskim.  Wszystkie  mpje  wspomnienia 
tam  stoją  na  kotwicy. 

—  Nic  na  tern  nie  straciliśmy ,  skoro  okręt  do  nas  przypły- 
nął —  dodał  Skałka,  uśmiechając  się  z  gómolotności  swego  po- 
równania. 

—  Co  do  mnie  —  rzekł  Węgier  —  nie  radbym  tam  wrócić. 
Dla  mnie  nie  ma  jak  moja  madziarska  ziemia  i  stary  zamek 
mego  ojca,  zkąd  żaden  policjant  nie  ma  prawa  mię  ruszyć  — 
i  szubienica  na  mojej  granicy,  gdzie  mogę  powiesić  jakiego 
Słowaka  lub  Wołocha,  gdy  przeciw  mnie  zawini.  Niech  mię 
piorun  spali,  jeżeli  nie  wolę  naszych  Cyganów  od  Niemców, 
a  w  naszych  Siedmiogrodzkich  górach  jedna  sama  sprawia 
mi  więcej  przyjemności,  niż  całe  stada  danieli  w  Praterowym 
zwierzyńcu. 

—  Jeżeli  o  polowaniu  —  rzekł  Wilczek. 

—  Tak  jest,  jeżeli  o  polowaniu!  —  powtórzyli  Polacy. 

—  W  takim  razie  —  ciągnął  dalej  gospodarz  —  nie  będę 
«ę  z  tobą  sprzeczał.  Wasze  polowania  ledwo  z  naszemi  dadzą 
«ę  porównać. 

—  Jakto  z  waszemf?  —  przerwał  jeden  z  oficerów.  —  Za 

CiojBCKi,  AlUbadar.    I.  5 
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j)OzwoleDieiD :  ja  tu  nieraz  za  dwoma  bekasami  i  za  jednym 
wychudłym  zającem  przez  cały  dzień  się  nachodzę,  a  często 
bywa,  że  i  tego  nie  spotkam.  O  grubej  zwierzynie  tyle  tu  sły- 
chać co  o  przedpotopowych  mamutach. 

—  Zaczekaj  poruczniku !  —  rzekł  cedząc  słowa  Juljusz  — 
może  i  u  nas  otworzy  się  polowanie  na  grubego  zwierza. 

—  Kiedyż  się  «no  przecież  otworzy?  —  Przez  tray  laU 
stałem  na  kwaterze  w  Przemyślu  i  o  niczem  podobnem  sie 
słyszałem. 

—  Cierpliwość ,  powtarzam;  jeszcze  nie  nadszedł  czas  zwie- 
rząt. Teraz  się  płodzą. 

—  Co  też  ten  Juljusz  czasami  wygaduje !  —  rzekł  Mysłowski 
do  swego  sąsiada.  —  Plecie  jakieś  daby  smalone ;  nie  wiadomo 
|ak  je  sobi«  tłtimaczyć. 

—  Bądź  spokojny,  Karolu.  Juljusz  z  głupstwem  się  nie 
wyrwie;  szczwany  to  list:  wie  mnóstwo  rzeczy,  ale  łatwiej 
palcami  dobyć  korek  z  butelki,  niż  dostać  się  u  niego  do 
prawdy. 

—  Tak  sądzisz?  —  Trwaj  że  sobie  w  twojem  przekonaniu. 
Ja  nie  lubię,  aby  mi  kto  majaczył;  jeżeli  ma  co  powiedzieć, 
niech  mówi  głośno  i  otwarcie;  przecież  nie  ma  tu  między  nami 
nikogo  obcego. 

—  Za  sześć  \ni  siedm  miesięcy  —  prawił  dalej  rotmistrz  — 
chciałbym  was  panowie  Polacy  do  siebie  na  polowanie  zaprosić. 
"Właśnie  nadejdzie  jesień,  najpiękniejsza  pora  w  naszej  węgier- 
skiej ziemi,  pora  winobrania.  Nie  znacie  tego  w  waszej  Polsce, 
chociaż  na  dobrych  naszych  winach  u  was  nie  zbywa,  jak  tego 
dzisiejszy  gospodarz  daje  nam  wyraźne  dowody. 

—  U  nas  jesień  niczego  —  odezwał  się  Juljusz.  —  Ja  czekam 
z  niecierpliwością  jesieni ;  i  u  nas  owoce  dojrzeją;  trzeba  będzie 
je  otrząść. 

Powolny  ton  ostatnich  słów  głębokie  wrażenie  uczynił  na 
młodzieży.  Spojrzeli  wszyscy  po  Juljuszu ,  który  snąć  nie  chciał 
dalej  myśli  swoich  rozwijać,  gdyż  podniósł  głos  i  uderzając 
w  stół  trzonkiem  noża ,  zawołał: 

—  Ależ  panowie,  cóż  to?  Siedzimy  jak  mnichy;  bal  nawet 
nie  jak  mnichy  —jak  starce,  i  nie  jsk  starce  nawet,  ale  jak 
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dned,  i  to  nader  małoletoie.   Gzyliż  nie  możemy  rozmawiać 
o  czem  innem  jak  o  histoiji  naturalnej? 

—  Dotychczas  jego  łuetoije  hytj  bardzo  nienaturalne  — 
szepn^  Mysłowski  do  swego  sąsiada. 

—  Zgaduję  myil  mego  przyjaciela  —  jurzerwał  Wilczek.  — 
Wypiliśmy  za  zdrowie  naszych  gości ;  tak  się  należało.  Ale  nie 
zapominajmy,  źe  jest  ktoś  nieobecny)  którego  w  żaden  sposób 
pomijać  się  nie  godzi. 

Skałka  wyciągn^  szyję  w  oczekiwaniu  na  rozwiązanie  za- 
gadki ;  rotmiskz  nadaremnie  szperał  po  głowie. 

—  Gospodarz  ma  słuszność  —  rzekł  jeden  z  domyśhdęjszych 
oficerów  węgierskich.  —  Mniemam  atoli,  że  do  nas  to,  jako  do 
gości  w  waszym  kraju,  należało  mieć  lepszą  pamięć,  pokazać 
że  umiemy  być  wdzięcznymi  i  napełnić  kielich  za  zdrowie  pię- 
knych Polek. 

—  Na  mój  honor!  —  krzyknął  SkiAa  —  za  zdrowie 
'wszystkich  pięknych  kobiet,  a  raczej  Polek,  gdyż  te  nas  są 

najbliższe. 

—  I  *tem  samem  ijtgdrożaze  —  dodał  Wilczek. 

—  Za  zdrowie  królowej  *Łego  kwietnika,  panny  Maiji  Sokol* 
niczanki!  —  przerwał  Skibka. 

^  I  brylanta  tego  skarbca,  panny  Karoliny  Dahlmanl  — 
wtrącił  Juljusz. 

—  I  sułtanki  wszystkich  odalisek,  panny  Róży  Podgórskiej! 
rzekł  rotmistrz  Hoszwary. 

—  Tego  za  nadto  1  —  wołał  Wilczek  wesoły.  —  Rotmistrz 
pnwi  coś  o  odaliskach;  miałżeby  uważać  miasto  nasze  za  ha- 
rem i  rościć  sobie  doń  sołtańskie  prawa? 

—  Dla  czego  nie?  Któżby  tego  nie  chciał  gdyby  mógł?  — 
odparł  Skałka.  —  Zaręczam  wam,  że  harem  nie  taka  głupia 
rzecz  jak  się  zdaje.  MałK>met  wcale  nie  był  cymbałem;  wiem  ja 
o  tern  od  dawna. 

—  Jakto,  kapitanie!  czy  przeszedłeś  na  bisnrmaóską  wiarę, 
kb  może  zechcesz  nam  dowieść,  że  przepędziłeś  m^dość 
w  Stambule?  —  odezwał  się  jeden  z  młodzieży. 

—  Bynajmniej;  kiedy  mówię,  że  wiem  oddawufty  to  znaczy 
ieznam  pewną  pioiienkę,  z  której  nauczyłem  się  tej  prawdy. 

6* 
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$ie  tajno  wam,  że  na  dnie  każdej  piosenki,  a  zwłaszcza  starej, 
zawsze  kryje  się  prawda.  / 

—  Zaśpiewaj,  kapitanie,   starą  piosenkę!  —  prosił  Hosz- 
wary. 

-^  Tak  jest,  zaśpiewaj,  zaśpiewaj!  —  powtórzyło  chórem 
s^gromadzenie.  —  Jesteś  dziś  przy  głosie. 

—  Zawtóruję  ci  nożem  na  szklance  —  rzekł  Janusz. 

—  Nie,  nie,  będziem  wszyscy  z  nim  śpiewali;  nie  daj  się 
prosić,  kapitanie,  zaśpiewaj. 

—  Zgoda  więc;  jest  to  krótka  piosenka,  ale  płynie  w  niej 
głęboka  moralność.  Zaśpiewam  ją  dla  waszej  nauki. 

I  dobywszy  grzmiącego  głosu,  tak  zaczął : 

Gdj  Mahomet  iył  na  ziemi, 
Nie  gardził  dziewczynką, 
Poufale  z  śroiertelnemi 
Spijał  sobie  "wiako.   ' 

f  ■ 

Bo  kto  w  wiuku  nie  smakował,       > 

Wstręt  do  kobiet  czaję; 

Ten  jełeli  nie  swarjował, 

To  pewnie  cwaijii^el 

—  Drugą  zwrotkę  jeszcze  raz !  —  jeszcze  raz  drugą  zwro- 
tkę !  —  zewsząd  krzyczano. 

Skałka   powtórzył,    poczem   młodzież    dzwoniąc    nożami 
w  kieliszki ,  razem  z  nim  zaczęła : 

Bo  kto  w  winku  nie  smakował , 
Wstręt  do  kobiet  czuje; 
Ten  jeżeii  nie  swaijował , 
To  pewnie  iwaijiąjel 

Węgry  nie  mogąc  od  razu  słów  zapamiętać,  dzwonili  w  kie- 
liszki i  powtarzali  nutę. 

—  Według  tego ,  co  tu  widzimy  —  rzekł  rotmistrz  —  zdaje 
się 9  iA  żaden  z  nas  nie  umrze  na  szaleństwo. 

—  Axvi  na  wodną  puchlinę  —  dodał  Skałka  —  na  mqj  ho- 
nor,  życie  je^t  krótkie ! 

•    —  Zwłaszcza  dla  ludzi  w  tym  wieku  —  wtrącił  Juljusz. 
Kapitan  nie  chciał  słyszy ć  przycinku  i  ciągnął  dalej: 
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~  Trzeba  go  nźywaó,  póki  starczą  siły;  idzie  tylka  o  jasne 
pojęcie,  czem  jest  szczęście?  Dla  mnie,  jak  mówi  inna  znowu 
stara  piosenka: 

Nie  ma  szczęścia  na  tym  świecie, 
Jak  prsy  b«eie«  i  kobiecie. 

—  Hola!  zwolna,  kapitanie  1  —  zawołał  Wilczek.  —  Chcesz, 
jak  widzę,  przez  pół  naśladować  Wulkana,  przez  pół  Bachusa. 

—  A  to  dla  czego?  —  zapytał  Juljusz.  —  Czylii  oho  godno- 
ści nie  można  połączyć  w  jednej  osobie?  Niech  się  zakocha 
w  pani  gubematorowej ,  będzie  miał  kobietę  i  beczkę  zarazem. 

Rotmistrz  w  tej  włańnie  chwili  wypełniał  usta  winem,  pry- 
snął więc  od  śmiechu  jak  delfin  dwoma  strumieniami  tokaju  na 
środek  stołu,  czem  ostatki  wesołości  z  obecnych  na  wierzch 
wydobył,  i  g^ar  i  wrzawa  taka  powstała,  że  jeden  mógł  z  tru- 
dnością drugiego  zrozumieć.  Wszyscy  rozprawiają ;  rozmowa 
atoli  przestała  być  ogólną:  każdy  zwracał  się  wyłącznie  do 
swego  sąsiada.  Nadchodziła  ta  zajmująca  chwila  każdej  uczty, 
gdzie  opadają  z  biesiadników  pożyczane  kształty,  larwy  ule- 
pione przez  samolubstwo  i  przywdziane  dla  ponętnego  odryso- 
wania  się  na  tle  towarzyskiego  życia;  chwila,  gdzie  każdy  duch 
wylania  się  w  rzeczywistych  swoich  zakrojach  i  albo  jak  płaz 
pełza  po  ziemi,  albo  jak  zwierzę  miota  się  na  wsze  strony,  albo 
szatańsko  wyziera  przez  oczy,  lub  rozaniela  twarz,  skrzy  egzal- 
tację i  promieni  się  szlachetnym  zapałem.  Wtedy,  jeżeli  słowa 
nie  zawsze  jeszcze  lecą  przed  myślą ,  jeżeli  rozhulana  fantazja 
tęczowym  pryzmatem  zasłania  prawdę,  to  przynajmniej  śmiech 
każdego  jest  własny,  rodzimy. 

A  trzeba  wiedzieć,  że  śmiech  stanowi  zwykle  próbę  tonu 
człowieczego  ducha. 

W  tern  mimowolnem  drganiu  głosu ,  w  tych  dźwiękach  nie- 
podobnych do  powstrzymania,  są  takie  nitki,  na  które  gdyby 
zawsze  można  było  natrafić,  labirynt  ludzkiego  serca  dla 
każdego  stanąłby  otworem.  W  śmiechu  człowiek  nosi  zupełne 
określenie  samego  siebie. 

W  istocie,  poi^chajcie  śmiechu  głupca  na  nutę  waikottt 
kół  młyńskich,  albo  śmiechu  dworaka,  gdzie  tylko  usta  się 
śmieją,  a  oczy  lisiemi  podskoki  sznurkują  po  rysach  twarzy 
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patrooa ;  albo  śmiechu  niewiiuiej  dziewczyny  brz§cz%oego  i  sre- 
brnie podzwaniaj%Gego ;  albo  śmiechu  zimnej  zalotnicy ,  podo* 
bnego  do  tych  kwiatów  wyrosłych  na  iłowej  ziemi,  które 
z  daleka  jaskrawe,  za  dotkni^iem  brudzą  —  słowem  tylu 
innych  śmiechów,  ile  jest  odcieni  charakterów,  a  zwłaszcza 
pokoleń. 

Pnsypomngmy  sobie,  jak  się  czasami  śmiali  nasi  kontuszowi 
ojcowie  albo  dziady,  z  religfijną  czcią  wspominające  o  panu 
Puławskim.  Pomijam  Targowicę;  ta  zgrzytać  tylko  umiała. 
Bywało,  twarz  wtedy  poczciwcom  się  zmieniała;  oczy  nikty 
gdzieś,  lub  przeświecały  dwoma  niedoetrzeionemi  paskami,  nos 
kurczył  się  i  pokrywał  z  obu  stron  w  ukośne  zmarszczki,  a  głos 
ciągle  przelatując  gammę  od  pierwszego  do  ostatni^^o  tonu, 
wdzięcznie  się  jakoś  kołj^ał  i  wszystkich  obecnych  urokiem 
swąj  wesołości  ogarniał. 

Dziś  juź  Jakiego  śmiechu  nie  słychać;  myślałby  kto,  ie  tera- 
źniejsze pokolenie  płakać  przynajmniej  się  nauczyło.  Chowaj 
Boźel  —  Odzież  ta  twarz,  po  której  spokojnych  rysach  w  mil- 
czeniu gfruba  łza  popłynie?  Znikła  razem  z  wylotem  kontusaa, 
który  ją  ocierał.  Dziś  i4:aczą  tylko  dzieci  i  kobiety  —  wtedy, 
gdy  się  im  sprzeciwisz.  Jak  się  wam  zdaje:  czy  gfwoli  tema  tak 
się  zmieniło,  żeśmy  wzmogli  się  w  spokój  ducha,  że  o  naszą 
pierś  zbrojną  potężnem  przekonaniem  rozbijają  się  wszelkie  ze- 
wnątrz dochodzące  nas  wrażenia  —  czyli  też  dla  tego »  żeśmy 
zobojętnieli?  —  Jak  się  wam  zdaje?  Odpowiedzcie  sami  —  ja 
stawiam  tylko  pytanie. 

Obojętność  na  człowieku,  jak  łupina  na  kaśdym  jest  owocu; 
świadomość  dopiero  i  wola  precz  odrzucają  niepotrzebną  po* 
włókę.    Wiedzieć  i  chcieć  —  oto  cały  nasz  przyszły  katechizm. 

Dobrze  więc  —  to  na  przyszłość ;  ale  co  tymczasem  porabia 
nasze  towarzystwo  ? 

Zawrzało  po  licznych  kielichach  i  teraz  kipi,  pryska,  bucha 
na  wsse  strony:  jednorodne  cząstki  skupiają  się  razem,  różno- 
rodne odskakują  od  siebie.  Węgrowie  powoli  zbliżyli  się  ku 
sobie  wreszcie  zajęli  jeden  róg  stołu  i  w  nierozumiałem  sweni' 
narzeczu  wszczęli  żwawą  rozmowę.  Zapomnieli  że  byli  u  Pola- 
ków w  gościnie ;  gospodarz  też  nawzajem  nie  chciał  im  przery- 
vać,  może, dla  tego  że  sam  zupełnie  co  innego  miał  na  myśli. 
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—  Powiedz  mi,  Jnljnseat  —  mówił  do  przyjaciela  ^  jsk  sa- 
dzisz :  czy  mogę  na  to  liczyć ,  że  Sokolnik  kupi  odemnie  moj% 
parę  analizowanych  koni?  Sskapy  nie  pierwszej  młodości, 
htwo  się  męczą,  ale  za  to  jak  wypoczną,  w  całym  Lwowie  nie 
znajdziesz  podobnych  parac^erów.  Radbym  abyś  go  z  bokn  wy* 
badał;  wczoraj  już  bowiem  na  balu  pytał  mię,  czy  nie  mam 
koni  na  sprzedaż. 

Juljnsz  obejrzał  się  do  koła;  mógł  być  pewnym,  że  nikt 
słów  jego  nie  dosłyszy.  Młodzież  otoczyła  kapitana,  który  roz" 
powiadał  jakieś  nadzwyczajne  szczegóły  o  polowaniach,  miano- 
wicie jak  świętemu  Hubertowi  jeleń  pokazał  się  z  krzyżem  mię* 
dzy  rogami,  jak  odt%d  myśliwym  często  pokazują  się  rogi,  ale 
krzyża  nigdy  między  niemi  nie  widać. 

~  Chcesz,  Władziu,  abym  Sokolnika  z  boku  wybadał?  Ro- 
zumiem ;  badanie  z  boku  jest  sentymentalna  podróż  po  kieszeni. 
Lękasz  się,  po  prostu  mówiąc,  aby  dygnitarz  ci  nie  zapłacił? 
Pojmuję  obawę  tego  rodzaju,  chociaż  nie  uważam  jej  za  uzasa- 
dnioną. Sokolnik  dla  żyda,  dla  kupca,  dla  bankiera,  dla  wię- 
ksEego  wierzyciela,  nie  znajdzie  pieniędzy;  ale  w  tej  samej 
ckwiłi ,  gdy  będzie  zaręczał  tym  panom ,  że  podobne  żądania 
sprzeciwiają  się  własnej  ich  korzyści,  w  tej  samej  chwili ,  po- 
wtarzam ,  z  łatwością  rzuci  kilkaset  dukatów  na  zapłatę  hono- 
rowego długu. 

—  Ależ  tu  wcale  nie  chodzi  o  przegraną  w  karty.  Pie- 
niądz za  dostarczoną  rzecz  bynajmniej  nie  należy  do  honoro- 
wych długów. 

—  Mylisz  się;  długi  honorowe  są  te  wszystkie,  których 
niezapłaceoie  wystawia  na  szwank  honor  domu,  czyli  inacze;^ 
ntówiąc,  drażni  i  upokarza  najwięcej  miłość  własną.  Gheisj- 
tylko  raz  dobrze  pojąć  tę  teorję.  Pan  niezaspakający  większych, 
wierzytelności,  nazywa  się  człowiekiem  w  interesach,  czasami 
spekulantem.  Żydzi  i  kupcy  muszą  czekać  z  niezapłaconemi  ra- 
chunkami —  to  ich  psia  powinność,  ich  powołanie;  pocóż  żyją 
BZ  śmecie  i  wiecznie  rozprawiają  o  kredycie?  Pan  wreszcie 
nie  ma  czasu  zajmować  siępodobnemi  drobnostkami.  Ale  tenż« 
sam  pan,  jeżdi  nadto  ma  córkę  na  wydaniu,  ani  na  chwilę  nie 
nadużyje  cierpliwości  człowieka  żyjącego  w  świecie ,  zaprzyja* 
śnionego  z  najmajętoiejszą  młodzika  w  kraju  i  mogącego 
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samemu  poKtawió  się  w  rzędzie  zalotników.  Sprzedaws^  śmiało 
anglizowane  konie. 

—  Sokolnik  \?i§c  rzeczywiście  w  kryty cznem  jest  położeniu? 
zapytał  Wilczek. 

—  Nie  mam  z  nim  żadnych  pieniężnych  stosunków  —  od- 
rzekł Juljusz  -r  dokładnie  o  niczem  nie  potrafię  cię  zapewnić. 
W  powietrzu  atoli,  jakie  go  otacza,  czuć  pewną  woń  goliznyf 
od  kilku  miesięcy  uwijające  się  koło  niego  postacie,  kaducEiiie 
coś  wyglądają  na  kruków  wietrzących  hypotecznego  trapa. 
Biedna  Marja !  jej  mi  żal  najwięcej  —  starzy,  prawdę  mówiąc, 
niczego  już  nie  potrzebują  —  ale  ona ,  młoda,  piękna!  — 

—  Wszelako  Sokolnik  ma  obszerne  włości,  i  gdyby  kto  za- 
biegły szczerze  wziął  się  do  prowadzenia  jego  interesów  — 

—  Sądzę ,  że  nie  ruszyłby  z  miejsca.  Ciężki  to  wóz  i  roztrzę- 
siony ;  za  pieirwszem  pociągnięciem  rozsypie  się  w  kawałki. 

^-  Czy  nie  spodziewa  się  jakiego  dziedzictwa,  jakiego  cięż-* 
kiego  zapisu  ? 

—  Niczego  —  oprócz  serdecznych  rad  i  błogosławieństw f 
sam  jesteś  blizko  z  nim  spowinowaconym  i  wiesz  o  tem  najle- 
piej. Bogaci  krewni  mają  liczne  potomstwo;  inni  jęczą  w  rę* 
kach  Jezuitów ;  z  ostatnich  nie  wiele  kto  się  pożywi. 

Wilczek  wpadł  w  zadumkę;  jakieś  przystosowania  zakrążyły 
mu  po  głowie ;  nie  zważał  że  Juljusz  wpatrywał  się  weń  przeni" 
kliwemi  oczyma,  chmurzył  coraz  bardziej  czoło,  wreszcie  wzru- 
szył ramionami,  jak  gdyby  chciał  był  rzec:  —  Nic  tam  nie  ma 
do  czynienia. 

••^  Z  tem  wszystkiem  —  dodał  po  chwili  —  pannie  Sokol- 
niczance  nie  zabraknie  na  wielbicielach;  dziewczyna  znakomi*- 
tego  rodu,  piękna  —  tego  jej  sam  djabeł  nie  odmówi  —  trochę 
za  szczupła.  — 

—  W  kibici  i  w  posagu  —  odparł  Juljusz.  —  Wszelako  nie 
^   sprzeczam  się.    Są  ludzie ,  którzy  o  względy  na  nędzny  kruszec 

wcale  dbać  nie  będą  —  ludzie  zacni,  szlachetni,  wielcy!  Ne- 
mesz  na  przykład  nie  potrzebuje  oglądać  się  na  wiano,  a  nawet 
między  naszą  młodzieżą  dałoby  się  wynaleźć  -^ 

—  Między  naszą?  —  trudno  —  ciężkie  czasy.  Panna  z  wyso* 
kiego  domu  jest  to  wypożyczony  ogromny  kapitał  moralny,  od 
którego  trzeba  płacić  społeczeństwu  gruby  procent. 
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—  Zapewne ;  ależ  znowu  nie  przyszliśmy  do  takiej  ostate* 
cznosci.  S%  jeszcze  i  między  nami  majątki;  masz  pierwszego- 
Poraja:  przed  kilku  laty  człowiek  mało  znaczący,  dziś  słusznie 
można  go  uważać  za  jednego  z  najbogatszych  obywateli. 

—  Pana  Piotra  cbciałżebyś  widzieć  połączonego  z  Marją  ? 

—  Tak  jest;  połączonego  —  pokrewnym  związkiem.  Zapo- 
minasz o  jego  młodszym  bracie:  przystojny  chłopiec  i  gdyby 
miał  więcej  rozumu,  z  łatwością  mógłby  się  przenieść  ze  stanu 
rycerskiego  do  magnatów. 

—  Zwolna,  zwolna,  mości  panie!  —  zawołał  Wilczek,  nie 
powstrzymując  tym  razem  głosu.  —  Jeszczeó  to  u  nas  za  pie- 
niądze wszystkiego  kupić  nie  można.  Pamiętaj  wreszcie,  że 
Sokolnik  jest  moim  dalekim  krewnym ,  że  przyszłość  jego  córki 
mDie  także  obchodzi.  Jeżeli  stary  utracjusz  chce  koniecznie- 
dziecka  z  domu  się  pozbyć ,  niechże  przynajmniej  pogodzi  tg 
gwałtowną  chęć  z  honorem  rodziny;  niech  dziewczęcia  nie- 
rzuca  na  pastwę  pierwszemu  lepszemu  szlachciurze.  Chce  wy- 
dać córkę?  W  kraju  nie  widzi  dla  niej  przyzwoitych  mężów ?  — 
Niech  rusza  do  Wiednia;  dam  mu  dwa  moje  paradjery  na  kre- 
dyt. Tam  ma  Palfich,  Ziczych,  Dietrichstejnów,  Szwarcember- 
gów,  zmedjatyzowanych  książąt  i  hrabiów  jak  śledzi.  Wreszcie 
po  co  daleko  szukać?  Sama  Opatrzność  zesłała  mu  do  domu 
młodego  Fiirstemberga;  niech  mu  swój  dom  otworzy.  Chłopak 
wprawdzie  nie  bogaty;  jest  to  najmłodszy  syn  ordynata,  ale 
rodzina  potężnie  go  popiera.  Może  z  czasem  zostać  wysokim 
urzędnikiem ,  a  nawet  zasiąść  u  nas  na  miejscu  Kriega.  Więcej, 
spodziewam  się,  mu  nie  potrzeba.  Zresztą  niesłusznie  się  uno- 
szę; znam  zasady  Sokolnika:  fortuna  może  wpłynąć  na  jego  po- 
łożenie majątkowe ,  ale  nigdy  nie  zmieni  w  nim  sposobu  my- 
ślenia. 

--  Są  to  bardzo  piękne  zasady ;  szkoda  tylko  źe  świat  z  ka- 
żdym dniem  od  nich  odstępuje.  Stosunki  towarzyskie  z  każdym 
dniem  coraz  bardziej  układają  się  do  równowagi ,  i  jeżeli  jedna 
szala  zbyt  <Uugo  będzie  przeważać ,  kto  wie  czyli  nie  wypadnie 
obciąć  jej  ciężaru?  —  Teorje,  ideały  stawiasz  mi  przed  oczyma. 
Ty  sam,  Władziu,  wbrew  im  postępujesz  —  prawił  Juljasz,  zna- 
cznie głos  zniżając.  —  Dość  popatrzeć  jak  się  obchodzisz 
z  ludźmi,  którzy  pod  żadnym  względem  nie  są  ciebie  warci 
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ani  z  urodzenia,  ani  z  wychowania,  a  czasami  nawet  z  majątku: 
żyjesz  z  nimi  jak  z  braćmi,  ściskasz,  przyjmujesz,  grzeczności 
świadczysz. 

—  To  całkiem  inna  rzecz  —  mówił  Wilczek,  oparłszy  ramię 
na  szyi  Juljusza.  —  Mogę  kochać  ich  z  całego  serca,  będę  żył 
z  nimi  wieki  i  żaden  nie  pomiarkuje  się,  że  jednego  nad  dru- 
giego przekładam.  Wszystkie  pokoje  mego  domu  stoją  dla  nich 
otworem  —  jeden  wyjąwszy  —  tak  jest  —  jeden  dla  siebie  wy- 
łącznie zachowuję,  a  tyin  jest  gabinet  moich  związków  familij- 
nych, interesów  i  tajemnic  mnie  samego  dotyczących.  To  nie 
przeszkadza,  że  każdego  z  nich  kocham,  cenię,  poważam.  Ale 
nie  każdemu  oddałbym  moją  siostrę  za  żonę,  nie  z  każdego 
siostrą  sam  bym  się  ożenił.  Powinności,  jakie  człowiek  ma 
względem  siebie,  są  daleko  ważniejsze  od  tych,  jakie  może 
mieć  względem  drugich ,  rozumie  się  względem  ludzi,  z  którymi 
żyję;  inni  bowiem  wcale  mię  nie  obchodzą. 

—  Masz  słuszność,  Władysławie.  Poraj  jednak  pochodzi 
z  uczciwej  rodziny. 

—  Nie  przeczę  —  z  uczciwej,  z  bardzo  uczciwej,  z  najuczci- 
wszeji  najzacniejszej,  najszlachetniejszej,  jaka  kiedykolwiek 
żyła  na  świecie.  Wszakże  nic  przeciw  jego  rodzinie  nie  powie- 
działem. Niepotrzebnie  go  bronisz;  ale  jest  to  człowiek  za 
młody,  za  mało  doświadczony  dla  kobiety  jak  Marja. 

—  Starszy  brat  bezwątpienia  zapisze  mu  cały  majątek ;  suma 
obu  tych  majątków  jest  większą  niżeli  mniemasz. 

—  Niech  mu  zapisuje  wszystkie  kopalnie  Potozu,  niech  two- 
j€mi  bogactwami  przyćmi  bogactwa  Tysiąca  nocy  —  co  mi  do 
tego  ?  Ja  obejdę  się  bez  jego  dostatków.  Niech  sobie  przewala 
się  po  złocie,  ja  nie  przyjdę  prosić  go  o  jednego  dukata ! 

Wino  targało  Wilczkiem  i  wydobywało  zeń  głęboko  tajone 
uczucia.  Panicz  ile  razy  sobie  podchmielił,  łamał  ujmiFfąee 
formy,  w  które  go  przyzwoitość  światowa  przyoblekała,  nisr 
rozczulał  się  według  zwyczaju  krajowców,  a  bardziej  jesecs? 
przodków;  ale  przeciwnie,  bladł,  chmurzył  się  i  za  kaźidym 
kielichem  coraz  bardziej  srożs^.  Juljasza  bawiło  to  gniazdo 
węży,  które  za  każdem  poruszeniem  podnosiły  syczące  głowy 
i  złością  na  świat  świstały. 
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—  Powiadają  —  ciągnął  wolnym  głosem  —  że  młody  Poraj 
za  granicą  nader  świetnie  ukończył  nauki. 

—  Cóż  mię  to  obchodzi  ? —  zawołał  Wilczek  widocznie  znie- 
cierpliwiony. •—  Kie  jestem  profesorem,  abym  go  egzaminu 
słuchał ,  jak  również  uczeń  ze  mnie  za  stary ;  nie  pójdę  prosić 
go  o  naukę.  Na  ostatek,  do  miljona  szatanów,  po  co  nam  mie- 
szać się  do  cudzych  spraw?  Czy  nie  możemy  o  czem  innem 
mówić,  tylko  o  ludziach?  Nie  stworzony  jestem  ani  na  opie- 
kuna, ani  na  doradcę ,  ani  na  cenzora! 

I  przy  ostatniem  słowie  uderzył  kieliszkiem  w  stół:  szkło 
rozprysło  się  i  dźwięcząc  rozsypało  po  posadce.  Juljusz  spuścił 
oczy.  Wilczek  pomiarkował,  że  zaczynał  zwracać  powszechną 
uwagę;  zapanował  nad  sobą  i  przywoławszy  dawny  uśmiech  na 
lica,  wesoło  zawołał: 

—  Cóż  to,  panowie?  Nie  wstyd  że  wam  waszego  próżnia- 
ctwa? Nie  macież  litości  nad  temi  butelkami,  które  tak  pokor- 
nie szyjkę  ku  wam  wyciągają?  Czy  liż  zapas  waszej  wesołości 
zaledwie  na  godzinę  wam  wystarczy?  Rotmistrzu,  brak  mi 
serca  powstawać  dziś  na  ciebie  za  zły  przykład,  jaki  dajesz 
młodzieży.  Dość  tych  partyzanckich  pogadanek!  Dopóki  dno 
butelki  jeszcze  zakryte ,  to  i  na  toaście  nie  zbędzie.  Oto  pełne 
kieliszki.  I  ja  także  umiem  różne  stare  piosenki: 

Staw  butelki,  nalej  ssklanki, 
Kaidjr  cdrowie  swej  kochanki! 

Powstało  pospolite  ruszenie:  Węgrzy  ucięli  swoją  rozmowę; 
młodzież  otoczyła  Wilczka,  który  stanąwszy  na  krześle  i  wsparł- 
szy jedną  nogę  o  stół,  z  butelką  węgrzyna  wzywał  towarzystwo 
do  ciągnięcia  dalej  przerwanej  biesiady. 

—  Kochajmy  się !  —  krzyknął  Skałka ,  obejmując  za  szyję 
Hoszwarego. 

—  Zdrowie  gospodarza!  —  zagrzmiała  chórem  młodzież 
i  oficerowie. 

—  Co  kto  kocha!  —  wtrącił  Juljusz. 

—  Zapewne!  co  kto  kocha!  —  powtórzyli  obecni,  nie 
bacząc ,  że  w  obliczu  prawdy  większa  część  piła  za  własne  swe 
zdrowie. 
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—  Go  kto  ndftje  źe  kocha!  ~  zawołał  znowu  Juljusz. 

Tym  razem  nikt  nie  porayślił  o  sobie;  wszyscy  głośnym 
śmiechem  odpowiedzieli  na  toast.  Jeden  Wilczek  cisnął  na 
krzykacza  błyskawicowe  spojrzenie,  odrzucił  kieliszek,  porwał^ 
szklankę  i  napełniwszy  ją  zamorskim  likworem,  rzekł: 

—  Słusznie  mówisz!  Prawda  jak  słońce  świeci  z  twego 
toastu ;  myśl  nowa  ż%da  nowego  napoju.  W  twoje  zatem  ręce^ 
kochany  Juljuszu. 

—  Władziu !  —  przerwał  Skałka  —  dot%d  mieliśmy  do  czy- 
nienia z  napojem,  który  głowy  tylko  zawraca;  ale  ten  ostatni 
nogi  zdradziecko  podcina.  Miej  litość  nad  nami,  jeżeli  nie 
chcesz  nóg  nas  pozbawić. 

—  Wstydź  się ,  kapitanie !  Ty ,  który  dokazywałeś  już  za 
Prusaków,  miałżebyś  zapomnieć  jakto  jenerał Blilcher  nigdy  nie 
rej  terował.  Ostatni  wreszcie  kielich ;  nie  dajcie  się  prosić.  Kar- 
nawał skończony;,  ja  za  kilkanaście  dni  wyjeżdżam  na  wieś; 
Bóg  wie,  kiedy  się  znowu  zbierzemy  razem. 

—  W  takim  stanie  rzeczy  nie  należy  odmawiać  —  rzekł 
rotmistrz  —  za  moich  zaręczam ;  żaden  się  nie  cofnie.  Ja  tylko 
nie  dotrzymam  dziś  kroku,  jako  odkomenderowany  z  czynnej 
armji  do  lazaretu.  Służba  atoli  na  tem  nie  straci;  odwołuję 
się  do  ustaw  wojskowych  i  wzywam  porucznika,  aby  mię  za- 
stąpił. 

Węgier  poparł  te  słowa  skinieniem  głowy  i  spojrzał  na  to- 
warzysza ,  który  potakując  mu  odpowiedział. 

—  Zawstydzasz  nas ,  Władziu !  —  odezwał  się  jeden  z  pol- 
skiej młodzieży.  —  W  mieście  ze  wszystkich  jesteś  najżwawszy, 
wszędzie  cię  p^o ;  ale  też  za  to  jak  umkniesz  do  siebie  na  wieś, 
po  same  uszy  zakopujesz  się  w  gospodarce,  z  nieporówanym 
zapałem  sadzisz  kartofle,  palisz  gorzałkę.  Nie  zaręczyłbym  na- 
wet, czy  wkrótce  nie  będziesz  cukru  z  buraków  wyduszał: 

—  Cóż  mam  lepszego  do  roboty?  Wypełniam  jak  mogę 
moje  powołanie.  Zresztą  czy  liż  nigdy  nie  słyszeliście,  że  głó- 
wnem  bogactwem  naszego  kraju  jest  rolnictwo ;  że  podniesienie 
wartości  ziemi  przyczynia  ojczyźnie  potęgi ,  a  tem  samem  jest 
pierwszym  obowiązkiem  każdego  obywatela. 

—  Amen !  —  dodał  Juljusz.  —  Prawisz  jak  kalendarz  gospo- 
darski.   Otóż  to  nazywa  się  łączyć  korzyść  z  zabawą.    Utile 
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dolce,   mawiał  nieboszczyk  mój  dziadek,  ilekroć  stawiano 
przed  nim  batelkę  węgrzyna. 

—  Zapewne  —  ciągn%ł  dalej  Mysłowski  —  tak  powinniśmy 
wszyscy  postępować.  Ależ  znowu  żyć  samemu  na  wsi,  nie  wi- 
dywać nikogo,  nie  mieć  nawet  do  nikogo  przemówić,  wyjaw- 
8zy  do  podwładnych  —  życie  takie,  przyznam  się,  trochę  za 
twarde.  Jeszcze  żonatemu  pół  biedy ;  jest  przynajmniej  kobieta 
w  domu. 

—  Chciej  tylko  Jasiu  szczerze  się  zs^ąć  —  rzekł  Wilczek  — 
^  niebawem  nie  będziesz  się  na  brak  czasu  uskarżał.  Co  zaś  do 
samotności  ?  —  Ja  lubię  samotność ;  przyjemniejszem  mi  po  niej 
wasze  towarzystwo.  Nie  znam  nudy,  i  jeżeli  mam  otwarcie  po- 
wiedzieć, tam  tylko  się  nudzę,  gdzie  mię  nie  ma. 

—  Prawda ,  Władziu !  —  dal  się  słyszeć  głos  SkałkL  —  My 
także  ciebie  naśladujemy  i  tam  bawimy  się  najdoskonalej,  gdzie 
ty  jesteś.  Sądzę  jednak ,  że  nie  od  rzeczy  był  ostatni  dodatek 
Jasia:  wygodnie  to  na  wsi  mieć  chociaż  jedną  kobietę. 

—  Widzieliścież  kiedy  w  życiu  co  bezbożniejszego  od  sta- 
rych bezźenników? —  odrzeld  Wilczek  z  uśmiechem,  obraca- 
jąc się  do  towarzystwa.  —  Kapitanie,  zostaw  każdego  własnym 
jego  upodobaniom.  Pojmujemy  że  przepadasz  za  kobietami; 
pozwólźe  nawzajem,  aby  i  tacy  ludzie  oddychali  na  świecie,  dla 
których  płeć  piękna  nie  stanowi  koniecznego  warunku  życia. 

—  Oj  Władziu  1 —  odparł  Skałka,  przymrużając  oko  —  mnie 
4ię  zdaje,  że  ty  nie  masz  prawa  do  nich  się  liczyć. 

Juljusz  wpatrzył  się  w  koniec  noża  i  zaczął  nucić  jakiegoś 
Toskosznego  wiedeńskiego  walca.  Wilczkowi  wyraźnie  nie  do 
smaku  szła  rozmowa;  z  pośpiechem  więc  prosił  Hoszwarego 
D  powtórzenie  początku  historji,  w  której  rotmistrz  opowiadał 
o  dziwnym  fatalizmie ,  ciążącym  nad  jedną  ze  znakomitych  sie- 
dmiogrodzkich rodzin,  nad  hrabiami  Belleznoj ,  i  właśnie  do- 
chodził do  miejsca,  gdzie  ostatni  z  nieszczęsnego  domu  wyzwał 
był  na  śmiertelny  pojedynek  rodzonego  brata,  gdy  wszedł  jego 
hajduk  i  wręczywszy  mu  list,  stanął  przy  drzwiach  wyprosto- 
wany, czekając  na  odpowiedź. 

Rotmistrz  uciął  nagle  opowiadanie  i  lewą  ręką  z  niecierpli- 
wością jął  rozrywać  kopertę. 

Obecni  ciekawie  utkwili  oozy  w  Hoszwarego ,  w  przeceucitt 
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Że  nadesłana  nowina  musiała  ściągać  ńę  do  całego  towarzystwa^ 
albo  też,  co  nie  podpadało  wątpliwości,  do  porankowego  wy- 
padku. Rotmistrz  przechylił  się  na  krześle  i  trzymał  w  oddale- 
nia papier;  pismo  snąć  było  niewyraźne*  Powoli  więc  mruczał 
pod  nosem  niezrozumiałe  węgiersjde  wyrazy.  Wilczek  nie  mógł 
dłużej  powstrzymać  milczenia. 

—  Jedno  tylko  słowo,  rotmistrzu  —  rzekł  —  mów,  czy  Ne- 
mesz  jest  w  niebezpieczeństwie? 

—  Bynajmniej  —  odparł  Węgier,  spokojnie  składając  pi- 
smo —  nic  się  Nemeszowi  nie  stanie;  jest  to  list  od  naszego 
pułkownika. 

—  Pakuje  was  wszystkich  na  tydzień  do  kozy?  —  przerwał 
Skałka. 

—  Na  dwa  nawet,  ale  o  tern  nie  warto  mówić.  Lekarz  puł- 
kowy zapewne  wyliczył,  że  tyle  czasu  będę  potrzebował  na  wy- 
gojenie mego  zadraśnięcia.  Dla  podobnej  drobnostki  pułkownik 
nie  byłby  zadawał  sobie  pracy  pisania  listu.  Nie  o  nas  tu  chodzi 
Szanowny  mój  korespondent  donosi ,  że  całą  dzisiejszą  sprawę 
bierze  na  siebie,  zapewnia,  iż  na  nikogo  nieprzyjemne  skutki 
nie  spadną;  ale  zarazem  prosi  i  radzi ,  aby  gospodarz  dla  od- 
wrócenia uwagi  policji ,  o  ile  możności  jak  najkrócej  bawił  we 
Lwowie. 

—  To  dobrze  —  odezwał  się  Wilczek.  —  Racz  rotmistrzu 
odemnie  podziękować  pułkownikowi  za  jego  troskliwość  i  po- 
ślij mu  odpowiedź,  że  jutro  ze  świtem  wyjeżdżam  na  wieś. 

—  Otóż  tu  właśnie  sęk  I  —  rzekł  Hoszwary.  —  Pułkownik 
daje  do  zrozumienia,  że  jutro  byłoby  może  za  późno. 

—  Tak  mówi?  Eaż  mu  zatem  oświadczyć,  że  dziś,  zaraz, 
natychmiast  wyjeżdżam.  Panowie!  po  takim  dniu  jak  dzisiejszy 
następne  mdłemi  by  się  wydały.  Na  szczęście  jesteśmy  razem, 
to  mi  oszczędzi  pożegnalnych  odwiedzin. 

—  Jeżeli  jednak  nie  na  rękę  ci  bezzwłoczny  wyjazd  —  wtrą- 
cii  Mysłowski  —  może  jaki  zaradczy  środek  dałby  się  wynaleźć.. 
Zaczekaj  —  pójdę  do  gubematorowej ;  jesteś  u  niej  w  faworze; 
będ$  ją  błagał,  aby  wyrobiła  ci  u  męża  ułaskawienie. 

—  Daj  pokój  —  rzekł  Juljusz  — -  .Wilczek  nie  chciałby  może 
zapłacić  ceny,  jaką  gobernatorowa  nałożyłaby  na  łaskę  męża. 
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—  Rozumiem  —  zawołał  Skałka  z  grnbym  domjślnym 
aśmiecliem.  —  Ja  wam  podam  inny  sposób:  oto  zabierzmy  ze 
stoła  butelki,  z  kuchni  rądle,  i  chodźmy  odśpiewać  pod  oknami 
gubernatora  chór  błagalny  przy  towarzyszeniu  kuchennych  na- 
rzędzi. 

—  Dziękuję  ,wam  za  dowody  waszej  przyjaźni  —  rzekł  "Wil- 
czek. —  W  tej  chwili  niepodobna  mi  z  niśj  korzystać.  Uwiado- 
mienie pułkownika  nie  jest  urzędowem,  ale  przyjacielskiem. 
Idzie  o  to,  aby  nie  rozmazywać  dzisiejszej  sprawy,  aby  puścić 
j%  w  niepamięć.  Dla  nas  cywilnych  skutki  byłyby  mniej  przy- 
kremi,  niż  dla  naszych  gości,  którzy,  jak  wiecie,  ulegają  suro- 
wszym prawom.  Wreszcie  nie  ma  złego ,  coby  na  dobre  nie  wy- 
szło. Pułkownik  jak  gdyby  odgadł ,  źe  nam  brakowało  treści  do 
toastu,  nastręcza  sposobność  wypicia  strzemiennego.  Hola !  jest 
tam  który?  —  Jędrzeju,  policz  ile  osób  i  każ  przynieść  tyle 
butelek ,  tego  oto ,  ostatniego  —  ruszaj ! 

Jędrzej  odchodził. 

—  Zatrzymaj  się,  zaczekaj.  Poślij  natychmiast  na  pocztę ;  za 
godzinę  powóz  wypakowany  i  zaprzężony  musi  stanąć  przed 
bramą.  Tylko  ostrzegam,  nie  zapomnij  o  niczem.  Przed  wyja- 
zdem wstąp  do  modniarki  i  zapytaj ,  czy  zamówione  sprawunki 
gotowe?  Chustki  moje  do  nosa  czy  poznaczone?  —  krzyku^ 
paaloz  za  odchodzącym  i^ogą,  w  obawie  aby  ostatnie  jego  słowa 
nie  naprowadziły  obecnych  na  niepotrzebne  domysfy. 

Pierwszą  połowę  rozkazów  Wilczka  natychmiast  wypełniono : 
wniesiono  żądane  butelki.  Każdy  z  biesiadujących  poddał  się 
tak  ałoaznemu  podziałowi  pracy.  Wesołość  przytiumiona  na 
eh^ę  niewczesnym  listem  pułkownika,  znowu  wy  buchnęła 
przedzgonnym  jaskrawym  płomieniem. 

—  Zostawiasz  nas  sierotami  I  —  mówił  SkcJka  ze  łzą  w  oku. 
—,  Władziu !  pozwól.,  niech  cię  raz  jeszeze  uściskam.  Bóg  wie, 
kiedy  saę  aobaczymy. 

—  Go  mówisz,  kafńianie?  —  wyjeżdżasz  z  kraju?  lub  co 
gorsza,  miałźebyś  zamiar  całkiem  wynieść  się  z  tego  świata? 

—  Wolne  żarty,  Władziu.  Przypadki  chodzą  po  ludziach; 
człowiek  dziś  zdrów,  jutro  w  rów.  Władziu,  przed  o^azdem 
pozwól.,  niech  cię  z  całego  seroa  uściskami  Jakieś  przeczucia 
uczepiły  mię  za  gardło. 
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—  Jeżeli  nie  trafniejsze  od  tych,  na  jakie  dziś  z  rana  napro- 
wadziły cię  narowy  siwosza  i  stłuczona  filiżanka,  mam  nadzieję 
źe  nie  ostatni  raz  padam  w  twoje  objęcia. 

—  Z  tem  wszystkiem  jednak  —  dodał  Juljusz  —  niepotrze- 
hnie  nam  cię  odbierają;  bylibyśmy  swobodnie  kilka  jeszcze  dni 
razem  zabawili.    Bez  ciebie  życie  nasze  torby  sieczki  nie  warte. 

Wilczek  uderzył  ręk^  w  stół  dla  obrócenia  na  siebie  po- 
wszechnej uwagi. 

—  Panowie!  —  rzekł  —  wiedziałem  dotąd,  że  prawda  kryje 
•się  na  dnie  kieliszlca,  ale  nigdy  nie  mogłem  wybadać  na  dnie 
którego  z  porządku.  Otóż  teraz  zdaje  mi  się,  że  tym  weredy- 
ktem  jest  przedostatni.  Na  dowód,  słuchajcie  jaka  myśl  mi 
przyszła  do  głowy.  Rozpędzają  nas,  aresztują  rotmistrza  i  za- 
cnych jego  towarzyszów ;  słowem ,  odosobieniem  i  nudami  chcą 
nas  sprzątnąć  z  tego  świata.  Na  nieszczęście  atoli  naszych  prze- 
śladowców, trafiła  kosa  na  kamień.  Co  szlachta  polska  i  węgier- 
jska  połączą ,  tego  policja  lwowska  nie  powinna  rozrywać. 

—  Do  rzeczy,  Władzia,  do  rzeczy  1  —  wołał  Skałka.  —  Niech 
mię  piorun  trzaśnie ,  jeżeli  słowo  rozumiem. 

—  Zgoda!  Krótko  mówiąc,  od  dziś  za  dwa  tygodnie  pochłe- 
ł>iam  sobie,  źe  u  mnie  na  wsi  zechcecie  zaszczycić  Włady^awa 
Wilczka  waszą  obecnością.  Wyprawię  wam  małe  polowanie. 
Zawczasu  zapowiadam,  źe  nie  będziem  bankietować;  nie  mft 
VL  mnie  zbytku ,  ale  czem  chata  bogata ,  tem  rada.  Jakże ?  czy 
mam  spodziewać  się  szanownych  gości? 

Skałka  z  trudnością  dzierżył  się  na  nogach ;  uczuł  nadto ,  źe 
me  oprze  się  rosnącemu  coraz  wzruszeniu  i  zaryczał  głośnym 
płaczem : 

—  Co?  czy  przyjedziemy?  —  kochany  Władzia!  —  zesta- 
Tzejejny ,  poumieramy  u  ciebie  —  na  mój  lionor !  —  to  mi  pra- 
wdziwe szlacheckie  dziecko!  —  Żyj  setne  lata!  —  Wiwat!  -<- 
łlurra!  —  Władziu!  —  łotrze  nad  łotrami  -^  niechże  cię  aśoi- 
skam !  — * 

—  Zgoda,  zgoda!  przyjedziemy!  obiecujemy!  —  odpowie- 
Hleieli  oficerowie  i  młodzież  polska. 

—  Tego  mam  za  szelmę ,  kto  się  nie  stawi  na  słowie !  — 
wrzasnął  Skałka. 
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Ale  gwar  do  tego  stopnia  już  powstał,  że  nikt  nie  uważał  na 
trochę  rażące  waronki  kapitana.  Ostatnie  butelki  leżały  już 
wywnętrzone  pod  stołem.  Jędrzej,  ubrany  po  podróżnemui 
wszedł,  podając  panu  szubę.  Wilczek  uścisnął  kolejno  obe- 
cnych, zbiegł,  rzuc^  z  powozu  jeszcze  jedno  pożegnanie,  raz 
jeszcze  powtórzył  obietnicę  przyjazdu  i  zaprosiny.  Poczty Ij on 
isatrąbił  i  niebawem  daleki  tylko  odgłos  trąbki  oznajmił  o  kie- 
runku ,  w  jakim  się  panicz  oddalał. 


CaojBCKi,  E.  AlUiMtar.    I.  g 


III. 


Dziwny  to  poranek  po  przepędzonej  na  balu  bezsennej 
nocy. 

W  uszach  dźwięczą  jeszcze  powtarzane  ciągle  tony  tego 
samego  mazura  lub  walca;  głowa  ciąży  ołowiem,  krew  niby 
uspokojona  zaszaleje  czasami  w  żyłach,  a  gdy  powiędną  róże, 
rozpuszczą  się  włosy,  ucichnie  melodja  i  światła  tej  nocy  po- 
gasną —  w  pozostałem  wrażeniu  nie  ma  ani  jednej  iskierki 
wczorajszego  uroku  —  fantastyczny  tylko  kościotrup  balu 
grzegoce  piszczelami  i  uwija  się  natrętnie  przed  rozstrojonym 
umyciem.  Jakie  to  sny  dziwne  chodzą  wówczas  po  ludziach, 
jakie  wyrazy  przesłaniają  się  po  licach!  wszystkich  kolorów, 
wszystkich  tanów!  od  jednych  nie  mógłbyś  się  oderwać,  od 
drugich  ucieldbyś  na  koniec  świata! 

Chętnie  atoli  zniói^bys  drugie,  gdyby  ci  tylko  wolno  było 
popatrzeć  na  pierwsze. 

Gdyby  tajemnicza  ręka  otworzyłft  ci,  ten  oto  mały  narożny 
pokoik,  do  którego  trzeba  przedzierać  się  przez  izby  zaludnione 
fraucymerem  pani  Sokolnikowej  i  jej  córki. 

((Ostrożnie  stąpaj !  mówiłby  ci  duch  twój  przewodnik;  dzie- 
cię tak  lekko  śpi!  najmniejszy  szelest  je  zbudzi.»  Zbliżasz  się 
więc  na  palcach;  z  razu  nic  nie  spostrzegasz;  światło  cały 
blask  swój  zostawia  na  drugiej  stronie  grubej,  zielonej  z  jed- 
wabiu zasłony;  resztki  tylko  bladych  promyków  przemykają 
się  ukradkiem  do  środka;  powoli,  przyzwyczajasz  wzrok  do 
tego  zmierzchu,  wszystkie  zmysły  w  jedno  widzenie  zestrzelasz 
i  ozierasz  się  do  koła. 


83 

Nft  stolika  leży  zwiędły  bukiet  z  wczorajszego  bala  —  jakiś 
romaiis  francozki  cienką  dzierganą  chusteczką  przed  okiem 
matki  zakryty,  przyciśnięty  niedbale  rzuconym  wachlarzem. 
O  kilka  kroków,  błyszczy  na  pożodze  biały  atłasowy  trzewiczek 
z  dwiema  srebrnemi  wstążeczkami,  rozkrzyżowanemi  jak  gdyby 
w  swoje  objęcia  drobuą  nóżkę  zapraszały. 

Pomkn^  się  dalej,  ku  alkowie,  gdzie  przejrzyste  fałdy  mu- 
ślinu spływają  na  łóżko  przez  pół  rozdartym  strumieniem. 

Z  początku  wszystko  ci  wydaje  się  mglistem,  obłocznem^ 
lękasz  się  rozeznawać,  nie  rozeznajesz  kształtów,  tylko  nad 
łóżkiem  perli  się  na  białem  tle  różaniec  z  uwiązanemi  na 
końcu  medalikami  i  błyszczy  mały  obrazek  Najświętszej  Panny. 

Zaldadasz  ręce  na  piersiach,  wstrzymujesz  oddech  i  pa- 
trzysz. 

Dwie  rączki  złożone  jedna  na  drugiej;  na  tych  rączkach 
spoczywa  wytwornych  kształtów  głowa  z  zamrużonemi  oczyma. 
Z  nad  czoła  płynie  w  nieładzie  zwój  włosów,  czarną  wstęgą 
wije  się  po  szyi,  igra  promykami  po  pół-odkrytem  dziewiczem 
łonie.  Napróżno  pierś  chciałaby  go  odrzucić,  ile  razy  podniesie 
go  w  górę,  wnet  kruczy  strumień  łagodnie  na  dół  opada  i 
kołysze  się  na  swem  łabędziem  wezgłowiu.  Perłowe  ząbki  dzie- 
wczyny z  rozchylonych  ust  przeświecają;  patrz!  —  słuchaj  1  — 
uśmiechnęła  się  czy  westchnęła  — !  podobno  jedno  i  drugie 
zarazem.  Jeżeli  uśmiech  dla  ciebie,  jeśli  westchnienie  ku 
tobie  —  powiem  ci  słowy  Hafiza:  niech  motyl  twego  po- 
całunku spocznie  na  róży  jej  ust,  a  teraz  znikaj,  uciekaj !  — 
dziewczę  przebudzi  się  z  żalem  że  sobie  sen  tak  roskoszny 
przerwało. 

Z  uśmiechem  jeszcze  oczy  przymruży  pragnąc  dogonić 
uciekającego,  ale  poznawszy  daremność  zachodu,  po  chwili 
na  pół  gniewnie,  na  pół  wesoło  różanemi  palcami  przetrze 
powieki  i  senne  mary  porzuci  dla  zwykłej  dnia  rzeczywistości. 

Tymczasem  kiedy  dziewczyna  tak  się  przebudza,  w  całym 
domu  oddawna  wszystko  już  na  nogach.  Sama  pani  Sokol- 
nikowa  nie  chciała  dłużej  używać  wywczasu.  W  obszernym 
podwłośniku  zasiada  przed  gotowalnią  i  słucha  plotek,  które, 
czesząc  ją,  garderobiana  opowiada,  zwłaszcza  o  żeńskiej  części 
lwowskiego  towarzystwa. 

6* 
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Pan  domu  także  ubrał  się  wcześnie;  on  który  najwięcej 
potrzebował  spoczynku,  nie  mógł  wyleżeć  na  niewdzięcznej 
pościeli.  Troski  jak  komary  brzęczały  mu  w  poduszkach; 
powstał,  przeszedł  do  swego  gabinetu,  j^  przerzucać  papiery, 
rachunki  i  kilka  listów  świeżo  z  poczty  nadeszłych. 

Sokolnik  był  sam. 

Powszedni,  właściwy  naturze  jego  ducha  wyraz,  twarz  mu 
zalegał;  pod  nachmurzonemi  brwiami  znikła  wczorajsza  po- 
goda oczu,  pod  zmarszczkami  przepadł  uśmiech  na  chwilę  go 
podczas  balu  nieodstępujący. 

Na  drodze  życia,  równie  jak  każdy  człowiek,  i  on  spotyksJ 
zawady.  W  młodości  lekko  je  przeskakiws^,  w  dojrzałym  wieku 
siłą  roztrącał,  teraz  jednak  gdy  włos  mu  pobielał,  a  przeszkody 
głębiej  w  ziemię  wrastały,  wyżej  i  częściej  się  przed  nim  wzno- 
siły, poczuwał  brak  przezwyciężających  je  środków.  A  tu 
niepodobna  było  obniżyć  tonu  przybranego  od  początku  życia, 
a  tu  ciężyły  mu  na  głowie  wymagania  wszechwładnej  żony, 
a  może  i  dręczyły  serce:  szczęście  i  przyszłość  jedynaczki 
córki. 

Urodzony  w  pańskich  pieluchach,  ze  znakomitem  w  kraju 
nazwiskiem  i  z  hojnie  wystarczającym  do  utrzymania  go  ma- 
jątkiem, miał  swobodnie  rozsiąść  się  na  wezgłowiach  swego 
światowego  położenia  i  starać  tylko  o  utrzymanie  dawnego 
splendoru  domu,  lub  o  przyczynienie  mu  blasku  zyskanemi 
przez  siebie  zaszczyty. 

Taką  przynajmniej  przyszłość  marzył  dlań  ojciec  jego,  pan 
kasztelan  przemyski,  który  w  tym  celu  wyłącznie  dał  sy- 
nowi stosowne  wychowanie. 

Było  to  właśnie  podczas  owych  ciężkich  przedletargowych 
chwil  Polski. 

Pan  kasztelan,  z  razu  nieuradowany  z  wyniesienia  na  tron 
równego  mu  szlachcica,  w  kilka  dopiero  lat  dał  się  udobru- 
chać; szczerze  ujął  się  partji  królewskiej  i  później  z  rozrze- 
wnieniem nawet  przyj-  dwie  gwiazdy  Orła  Białego  i  Sta- 
nisława, które  spadły  mu  na  piersi. 

Powoli,  przyzwyczaił  się  widzieć  w  Poniatowskim  urodzo- 
nego króla,  wynalazł  (co  mu  przysło  z  łatwością)  pokrewieństwo 
między  swoją  rodziną  a  Ciołkami,  rozpiął  więc  nad  sobą  szmatę 
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baldachimu  królewskiego  i  usiłował  wcisnąć  się  chociażby 
pod  kawałek  łachmana  monarszej  purpury.  Usiłowania  te  wy- 
wierały na  okolicznej  szlachcie  wielkie  wrażenie.  Pan  kasztelan 
podrósł  o  trzy  łokcie,  gdy  sprowadziwszy  z  Warszawy  kopjg 
wizerunku  królewskiego  przez  Bacciarellego,  pokazywał  go 
sąsiadom  i  porównywał  z  portretem  swojej  babki,  upatrując 
familijne  podobieństwo :  to  w  oczach,  to  w  ustach,  to  w  ręce, 
lub  składzie  głowy. 

Podobne  pierwsze  pojęcia  obijały  się  o  umysł  syna,  który 
w  dziecięcych  latach  widział  tylko  dwie  postacie  rysujące  się 
na  widokręgu  jego  wyobraźni:  Króla  Stanisława  w  Warszawie 
i  ojca  w  galicyjskim  jego  pałacu;  żadnego  z  nich  osobno  nie 
pojmował;  zdawało  się  mu  że  jeden  był  dopełnieniem,  konie- 
cznym warunkiem  bytu  drugiego. 

Tymczasem  nowe  burze  na  kraj  nadciągały.  Smutne  ja- 
kieś dźwięki  przelatywały  przez  powietrze;  wiatr  żałośniej 
jęczał  na  ziemi  polskiej;  kwiaty  od  słońca,  od  dżdżu  więdły 
w  samych  zawiązkach,  po  chmurnem  niebie  przeciągły  długie 
klucze  tęschnych  żórawi,  smętarne  jakieś  wyziewy  truły  wiO" 
senne  oddechy;  i  nie  mogło  być  inaczej.  Przesławna  Polska 
waliła  się  z  swych  posad,  i  jeżeli  byli  ludzie  obojętnie  na  po- 
waloną poglądający,  serdeczniejsza  od  nich  natura  mnogiemi 
zjawiskami  objawiała  bolesny  przestrach. 

Wtedy  to  pan  Tadeusz  w  krakowskiej  sukmance,  pochwycS 
kosę,  gromko  huknął  na  tak  zwane  w  Polsce  pokolenie  Chama; 
i  od  Litwy  aź  do  Wielkopolski,  po  kniejach  i  jarach,  wszędy 
bratnie  głosy  mu  odpowiedziały;  przemówił  Chrystusowemi 
słowy  do  ludu  i  wnet  na  polach  racławickich  śród  huku  i 
dymu,  na  działach  nieprzyjacielskich  zabłysły  piki  i  kosy,  za- 
bielimy wieśniacze  kierezje. 

Taki  to  olbrzymi  hymn  poświęcenia  zawodził  naród;  ale 
ci  którzy  stali  za  jego  obrębem,  głuszyli  łabędzią  pieśń  chrzy- 
pliwemi  wrzaski,  i  —  krwawe  upiory  wirując  w  samolubnych 
kołach  zaślepienia  i  nieprawości,  zamiast  gojenia  ran  matki, 
ostatnią  krew  z  niej  wysysali. 

Kasztelan  należał  do  tych  ostatnich.  Nie  łączył  się  z  wzbu- 
rzonym motłochem,  ale  jak  przystało  na  magnata  spokrewnio- 
nego z  Ciołkami,  stale  trzymał  z  królem;  zaszczycony  był 
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peiuj%  w  złocie  obrąozkawam  od  Imperaiorowej ,  «  gdy  go 
wezwano  do  otwartego  objawienia  swoich  zdań,  dy  dach  roz- 
targowiczony  w  jego  ciele  na  wszelkie  bezprawia,  pierwszy 
rzucił  klątwę  na  tych  wszystkich,  którzy  z  Rejtanem  lub  z  Kim- 
barem,  śmieli  opierać  ńę  najwyższej  woli  carycy. 

Po  ostatnim  rozbiorze  kraju,  Austija,  która  bez  dobrodziej- 
stwa inwentarza  część  swoją,  przyjmowała,  otrzymała  także 
kasztelana  wraz  z  jego  majątkami.  Króla  zmieciono  z  toonu, 
wypchnięto  z  kraju  i  oded[aino  na  urągowisko  nad  fińską 
zatokę. 

Pan  kasztelan  nie  miał  co  czynić  w  kraju,  tak  dalece  ogoło* 
conym  z  przyzwoitej  narodowej  reprezentacji;  z  przyjemnością 
więc  poglądał  na  podwyższenie  towarzyskiego  swego  stano- 
wiska: oczywiście  bowiem,  z  poddanego  królewskiego  prze- 
chodził na  apostoLdco-cesarskiego ,  czczą  zaś  godność  kaszte- 
lańską zamieniał  na  dziedziczny  tytuł  hrabi  państwa  rzym- 
skiego. Słodkie  to  uczucie  tern  goręcej  go  przejmowało,  że 
jejmość  pani  kasztelanowa,  z  domu  starościanka  Ustrzycka, 
jeszcze  w  1776  roku  obdarzyła  go  była  jedynakiem ,  który 
tym  nie^MKlzianym  przewrotem  ojczystej  fortuny,  z  drążko- 
wego kasztelanica  nagle  budził  się  hrabiczem  jak  najrzeczy- 
wistszym. 

Ojciec  z  dumą  poglądał  na  malca;  nie  mógł,  dla  dobra  dzie- 
cka, dość  nacieszyć  się  {n^Eemianą  politycznego  położenia. 

W  istocie,  chłopiec  dawniej  byłby  pod  wąsem  a  zawsze 
nazywano  by  go  kasztdhuiicem;  chyba  sam,  własną  zasługą 
czegoś  lepszego  byłby  się  dochrapał;  dziś  malec  jeszcze  z  pa^ 
sków  nie  wyszedł,  już  był  zupełnym  hrabią  niby  duszna  jaka 
osoba. 

Tu  nastręczi^  się  trudny  sęk  do  rozbicia.  Kasztelan  często 
hmsl  sobie  głowę  jakieby  wychowanie  dać  paniczowi,  który 
z  Sarmaty  posunął  się  na  Austijaka. 

Lob  pomyślny  nie  opuścił  zafrasowanego  ojca.  Francja 
właśnie  kipiała  wówczas  nijgwałtowniejszym  wurem  i  szu- 
mowiny swojej  ludności  wyrzucała  za  granice  nowych  depar- 
tamentów. Zaczem,  pudrowane  ttArkizy  i  wiskontowie,  sze- 
waliery  i  l'abbowie,  w  tanemistrzowskich  podskokach  unosząc 
przed  rozmachaną  gilotyną  fryzury  i  głowy,  upstrzyli  Niemce 
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«  nadewszystko  na  rośeiei  mwidy  dlft  oncUozMiiiców  oiwttit% 
Słamańssczyzmę. 

S^ozęście  wniosło  w  dom  kasEtelaakki  jednego  z  takk^ 
Fabbói^,  czyli  jak  ioh  u  nas  nazywano:  labnaiiów. 

Pj»ł  kasztelan  nie  posiadał-  8i§  z  radofici;  Pabbe  iwy%%dlii 
na-  c^owieka  wyiytego  w  świecie;  i^szał'  był  jui  przedtem 
nieco  o  Polakach,  w  Paryżu  bowi^si  znał  był  przed  laty  ka* 
walera  Boufflere  i  przyjaciela  jego  szambelana  TrembickiegOy 
Delilla  polski^^),  który  północna- 8woj%  naiwnością  i  zakrojem 
dowcipu,  przez  niejaki  czas  zawracał  głowy  najpi^knicrfszym 
kobietom  stolicy. 

L^abbe  Lasini  (z  włoskiego  znakomitego  rodn  pochodzfl^ 
^osił  się  nawet  Pewnym.  Mazarinich)  z  niewypowiedzianą  po« 
ciecb%  kasztelana,  wtajemnicsonym  był  do  wszystkich  prawie 
zabawniejszych  intryg  francuskiego  dworu.  Pamiętał  świetne 
czasy  pani  Dabarry,  przywiózł  był  z  sob%  jedną  jcg  rękawiczkę 
i  błękitną  kokardkę,  o  której  pochodzeniu  mówiąc,  z  uśmiechem 
wupominał  godło  pierwszego  angielskiego  orderu. 

Temu  to  prałatowi  kasztelan  powierzył  syna  z  duszą  i 
zdałem.  Czas  niebawem  przekonał,  że  czuły  ojciec  nie  zawiódł 
się  w  swoich  oczekiwaniach. 

^ody  hrabia  w  piętnastym  roku  życia,  według  zaręczeń 
Łasiniego,  przywodził  mu  na  pamięć  błyszczącą  francuzką 
młodsdeź.  Fechtował  się  jak  St.  Georgee,  tańczył  jak  Westris  — 
dwa  te  talenta  sam  Lasini  w  wysddm  stopniu  posiadał,  z  ja« 
Idm  zaś  wdziękiem  niedbale  rzucał  cdę  na  weaiak  w  krzeeło  i 
załoźywezy  nogę  na  nogę,  prawił  damom  grzeczności,  o  tem 
trzeba  było  naocznie  się  przekonać,  gdziei  bowiem  pióro  zdolne 
oddać  motylkową  lekkość  zachwycającego  panicza? 

Z  histotji  powszedłnej  młody  hrabia  naucsiył  się  od  swego 
mentora  ważniejszych  przygód  zaszłych  w  Trianon,  w  Jelenim 
Zwierzyńcu,  życiorysów  La  Yalliery,  Pftni  Pompadour,  księżn^ 
Ghateauroux;  z  narodowej,  znal  na  palcach  własny  rodowód 
po  mieczu  i  kądzieli  i  ważniejsze  zdarzenia,  jakoteż  dowcipne 
słowa  w  różanych  nagłych  okolicznościach,  trafiiie  przytoczone 
pizez  antenatów.  Głównie  -^  co  mu  też  w  świecie  nadawało 
znaczną  przewagę  -~  celował  w  kilkowyrazowych,  dziwnie  zwię^ 
złych  określeniach.     Gdy.  się  zgadzało  o  Bogu,  o    życiu  za^ 
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iifrótnem,  o  ojcsymie,  o  spolecseństwie,  o  slftwie,  lab  w  ogóle^ 
o  jakiemkolwiek  uczaciu,  o  jakiejkolwiek  zasadzie,  kaszteloikio 
CEyli.  raczej  hr^bicz,  jednym  krótkim  frazesem*  ale  w  którym 
zwiera}  bezmiar  najzabawniejszych  spostrzeżeń,  wszystkim  za- 
mykał usta.  Nie  było  co  odpowiedzieć;  najściślejsze  rozumo- 
wania w  same  piersi  przebrał  szpadką  swego  dowcipu,  cza- 
sami wprawdzie  z  przerażeniem  kobiet  dawnego  autoramentu, 
ale  zawsze  z  powszechnym  aplauzem  mężczyzn. 

Kasztelan  pomyślil  że  grzechem  było  taki  klejnot  zamyk«ć 
w  domowym  skarbcu  i  nie  poszczycić  się  nim  przed  światem. 

A  propos!  —  zapomniałem  powiedzieć  że  śród  tych  pe- 
dagogicznych zatrudnień,  pani  kasztelanowa  umarła:  pocho- 
wano j%  w  familijnym  grobie.  Lasini  miał  na  pogrzebie  dhig% 
francuzk%  mowę;  wszyscy  obecni  a  nawet  sam  ekonom,  za- 
nosili się  od  i^aczu. 

Kasztelan  więc  powtarzam,  chciał  syna  wyprawić  na  wi- 
downię świata,  sam  zaś  ukryty  w  kulisie  swego  pałacu,  poić 
rzęsistemi  oklaskami  publiczności.  W  tym  celu,  pewnego  wi^ 
czora  kazał  przywołać  do  siebie  Lasiniego. 

Mentor  wszedł;  zastał  kasztelana  rozcii^gniętego  w  obszer- 
nem  wolterowskiem  krześle. 

—  Mości  Tabbe,  rzekł  mu  stary  dygnitarz;  mam  z  tob% 
do  pomówienia  o  nader  ważnych  rzeczach. 

—  Słucham  z  głęboką  uwag%,  odparł  Lasini,  rozkraczywszy 
się  przed  kominkiem  i  obracając  w  dwóch  palcach  tabakierkę 
złotą,  z  portretem  jakiejś  piękności  w  mitologicznym  stroju* 

—  To  dobrze;  znam  waszą  francuzką  pojętność;  wiem  ż& 
czego  nie  potrafię  wypowiedzieć,  sam  w  myśli  dopełnisz. 

Francuz  lekko  skłonił  głowę. 

—  Dotąd  byłeś  nauczycielem  mego  syna.  Dzięki  zobopól- 
nym  naszym  staraniom,  wychowanie  zupełnie  nam  się  po- 
wiodło* Dziś,  chłopiec  wyrósł  z  lat  dziecinnych  i  nie  peda- 
goga potrzebuje  ale  przyjaciela.  Nie  wątpię  że  nowemu  po* 
wołaniu  jak  najdoskonalej  odpowiesz. 

Lasini  strzepnął  z  żabotku  źdźbła  hiszpańskiej  tabaki. 

—  Krótko  więc  i  wężowato,  od  razu  przystępuję  do  rze- 
czy. Syn  mój  głowę  ma  już  należycie  umeblowoną;  czas  gc 
wyprowadzić  na  świat,  gdzie  tuszę,  że  oba  za  niego  się  nie 
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powstydzim.  Kiedy  mówię  o  świecie,  pojmujesz  że  nie  rozu- 
miem przez  to  ani  Lwowa,  ani  Warszawy,  głuchej  od  czasu^ 
jak  j%  opuścił  naj  miłości  wszy  kuzyn  mój  i  król  —  ale  Wiedeń.i. 
Za  kilka  dni  wyprawiam  was  do  Wiednia ;  pomyśliłem  jakby 
wam  przygotować  pochlebne  przyjęcie  i  rozpisałem  potrzebne^ 
ku  temu  listy.  Ksi%żę  Kaunitz,  któremu  w  ostatnich  krajowych 
wypadkach  miałem  zaszyt  oddać  pewne  ważne  usługi,  łaskawie 
raczył  mi  obiecać  że  weźmie  syna  mego  na  swoją  por§k§,  a 
nawet  że  zbliży  go  de  Cesarskiego  Majestatu.  Za  jego  po- 
średnictwem,  wejdziecie  w  pierwsze  towarzystwa,  będziecie* 
ocierać  się  o  najznakomitsze  w  państwie  osoby ;  pamiętaj  więc: 
aby  chłopiec  nasz  wszędy  znajdował  się,  jak  wypada  na  po- 
tomka znakomitej  rodziny,  spokrewnionej  niegdyś  z  tronem 
polskim  —  aby  zyskiwał  sobie  fawor  ludzi  mających  wpływ 
u  dworu,  i  unikał  niepotrzebnych  znajomości,  a  nadewszystko 
zgubnych  pojęć  jakiemi  ojczyzna  twoja  świat  teraz  zapowietrza^ 
Niech  jak  najczęściej  stara  się  pokazywać  na  oczy  księciu 
Eaunitzowi  i  ministrom,  a  zawsze  skromnie,  pokornie,  z  czcią 
i  z  uległością,  gdyż  są  to  wielcy  ludzie  i  tak  głębocy  politycy,. 
że  dość  im  jednego  spojrzenia  do  przeniknięcia  na  wskroś  i 
do  ocenienia  c^o wieka.  Mam  nadzieję  że  syn  mój  z  czasem 
może  się  u  dworu  na  coś  przydać,  a  wówczas  przy  łasce  ksią- 
żęcej nie  przewiduję  kresu  jego  karjerze. 

Długo  jeszcze  kasztelan  w  tym  duchu  rozprawiał  i  tłu- 
maczył Lasiniemu  szczegóły  ich  postępowania  na  przyszłość, 
Francuz  święcie  przyrzekał  stosować  się  we  wszystkiem  do 
udzielonych  rad.  Przywołano  nareszcie  hrabicza  i  odraza 
odkryto  przed  nim  widok  promiennych  nadziei.  Chłopiec 
podskoczył  z  radości. 

—  Wydostajemy  się  przecie  z  tej  pustyni  I  zawołał  uszczę- 
śliwiony; co  za  cudowna  przemiana!  —  Ja  zawsze  mówiłem 
że  papie  jednemu  przychodzą  do  głowy  te  ogromne  myśli, 
w  jednej  chwili  na  miejscu  zawracające  całą  kolej  życia.  Do 
Wiednia!  —  Lasini,  czy  pojmujesz  całą  potęgę  tych  słów:  — 
wyjeżdżamy  do  Wiednia! 

—  Dość  tego  moje  dziecię,  odrzekł  kasztelan  uradowany 
izezęściem  syna.  Oto  już  zaraz  na  wstępie,  muszę  dać  ci  zba- 
wienną naukę.     Powstrzymty  [się   od  wszelkich  gwałtownych 
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wybachów,  czy  to  wesela,  czyli  też  smutku.  Cs^owiek  w  twojem 
potoleniu  nigdy  nie  powinien  &m  się  martwić,  ani  cieszyć.  Zo- 
staw to  ludziom  niższego  rzędu,  źle  wychowanym,  u  któryś 
serce  i  mysi  zawsze  na  dłoni.  Teraz  ruszaj  i  pomyśl  o  przy^ 
gotowaniach  do  podróży. 

W  kilka  dni  po  tej  rozmowie,  chłopiec  z  radoici%  pożegnii 
się  z  ojcem,  wzruszył  ramionami  poglądając  na  jednostajny 
widok  rodzinnych  miejsc  i  myślą  dawno  już  hasał  po  Wie- 
dniu, podczas  gdy  ciężki  powóz  wlókł  jeszcze  ciało  po  ziemi 
ojczystej. 

Lasini,  na  stopie  zupełnie  przyjacielskiej  z  uczniem,  przez 
drogę  dawał  mu  poznać  odcienia  różnych  warstw  miejskiego 
towarzystwa,  odkrywał  fortele  kobiece,  rzeczywistą  wartość 
przysiąg  miłosnych,  sposoby  korzystnego  przedstawiania  się 
w  świecie;  słowem  usiłował  w  wydatnych  zarysach  wyłożyć 
mu  kurs  toretyczny  obrotów  w  stolicy,  tak,  aby  w  każdym 
wypadku  panicz  umiał  sam  sobie  poradzić. 

Ziarna  mądrości  mentora  padały  na  wdzięczną  glebę. 

Hrabicz  usprawiedliwił  powzięte  o  nim  nadzieje.  Od  razu 
wlazł  w  pierwsze  wiedeńskie  towarzystwa,  umiał  zwrócić  na  sie- 
bie przenikający  na  wskroś  wzrok  księcia  i  ministrów,  z  religijną 
czcią  przyjął  kilka  słów  jakie  wielcy  politycy  nań  upuścili 
Słowa  te  wysłyszane  lub  zręcznie  powtórzone,  czarodziejską 
mocą  nosiły  go  po  wszystkich  wyherbowanych  salonach,  na- 
stręczały znajomoście,  zaproszenia,  ustalały  powszechnie  wy- 
sokie mniemanie  o  jego  urodzeniu,  o  majątku,  o  stosunkach. 
Sam  nawet  hrabia  Metternich,  późniejszy  książę,  cesarski 
minister  i  kanclerz,  a  który  podówczas  już  szybko  rósł  w  ł^ę 
i  znaczenie,  odróżniał  kasztelanica  śród  tłumu  stołecznej  mło- 
dzieży, i  w  przeciągu  jednego  roku  dwa  razy  go  na  obiad 
zaprosił. 

Tu  dopiero  i  Lasini  pokazał  jak  biegłym  był  sternikiem, 
jak  znał  wszystkie  skały  ukryte  pod  falami  szumnego  pańskiego 
życia;  jak  niektóre  umiał  wymijać,  inne  zaś  rozbijał  śmiałem 
uderzeniem. 

—  Na  śliskiej  jesteś  drodze,  mawiał  często  do  swego  ucznia; 
wprawdzie  utrzymują  cię  podpory  nadane  przez  los,  ale  nie 
dość  na  nich;  trzeba  także  samemu  niektóre  sobie  wydobye> 
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teeeba  światu  wbić  w  pamięć  twoją  osobistość:  inaczej  będą 
mile  cię  przyjmowali,  ale  uczucie  to  nie  dłużej  potrwa  od 
przelotnych  kilku  chwil  twoich  odwiedzin. 

Panicz  uznawał  słuszność  rad  pry^jrjaciela,  pytał  go  więc 
jak  ma  sobie  postąpić  dla  osiągnięcia  tego  talizmanu.  Francuz, 
za  całą  odpowiedź  kaaał  mu  wieczorem  zdawać  rachunek 
z  dziennych  wypadków  i  postrzeżeń ,  rozbierał  je ,  objaśniał 
nwagami,  z  resztą  zaś  zalecał  cierpliwość  i  niczem  nie  za- 
chwiany takt  w  postępowaniu. 

Pora  do  działania  niebawem  nadeszła.  Lasini  bacznie 
śledził  żywioły  wchodzące  w  skład  światowych  stosunków 
swego  wychowańca,  zanim  nareszcie  takie  wynalazł,  jakich 
potrzebował  do  swoich  zamiarów. 

Dotąd,  n^ody  hrabia  wiódł  po  większej  części  z  towarzy- 
stwem bój  odporny,  uzbrajał  się  i  zaprawiał  do  czynnego  wy- 
stąpienia na  własną  rękę;  teraz,  jeżeli  sam  przez  się  chciał 
co  znaczyć,  powinien  był  wypowiedzieć  walkę  zaczepną,  dać 
w  niej  dowody  męstwa  i  szczęścia  zarazem. 

W  tym  celu  Łasini  tak  samotrzask  urządził,  że  za  pocią- 
gnięciem sznurka,  kasztelanie  powadził  się  z  jakimś  opasłym 
styryjskim  baronem  i  następnie  pchnął  go  szpadą. 

Pierwsza  podpórka  była  już  gotową. 

Dalej,  Francuz  zaznajomił  się  z  pewną  damą  nie  pierwszej 
młodości  ale  znakomitego  urodzenia,  nadającą  ton  modnemu 
świata  i  lubiącą  wesołość  a  tern  samem  i  młodzież. 

Do  t^  to  Ealipso,  mentor  wprowadził  swego  Telemaka, 
ale  całkiem  przeciwnie  postępując  niżeli  bohater  Fenelona;  za- 
miast zrzucenia  go  ze  skały,  starał  się  zatamować  mu  wszystkie 
sposoby  ucieczki  z  zaczarowanej  wyspy. 

—  Nic,  prawił  Pabbe  uczniowi,  nie  daje  młodemu  czło- 
wiekowi tak  przyzwoitego  w  świecie  stanowiska  jak  związek 
z  rozumną  kobietą,  która  sama  zna  życie  i  umie  z  pozyska- 
nego wpływa  korzystać  dla  swego  ulubieńca. 

Kasztelanie  wkrótce  zajął  to  przyzwoite  stanowisko;  Ła- 
sini zręcznie  rozpuścił  po  salonach  wieść  z  stosunkach  mło- 
dego polskiego  grafa  z  księżną;  nowy  też  adept  do  ta- 
jemnic alkowy,  w  kilku  tygodni  podrósł,  zmężniał,  8po> 
WBŻniał,    doleko    j^wni^szym    tonem    się    odzywał,    zwy- 
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czaj  nie  jak  człowiek  który  poznał  glebok%,  zasadnicza 
prawdę. 

Minął  rok  jeden  i  drugi.  Młody  hrabia,  z  gościa  stał  aię 
w  Wiedniu  jednym  z  miejscowych  gospodarzy;  przybywająca 
młodzież  starała  ńę  o  jego  znajomość;  kobiety  widząc  w  nim 
człowieka  ustalonego,  zwierzały  si§  mu  z  tajemnic ;  śpiewaczki 
i  tancerki  ubiegały  się  o  jego  oklaski;  Cakry  nie  poznawały 
w  nim  cudzoziemca  tak  płynnie  mówił  wiedeńskim  dja^ 
lektem. 

Lasini  zacierał  ręce  z  radości;  pedagog  do  szczęta  znikł 
w  przyjacielu ;  oba  wprawdzie  mieszkali  w  tym  samym  domu^ 
ale  każdy  na  osobnem  piętrze,  schodzili  się  tylko  razem  na 
śniadanie,  czasami  na  obiad,  lub  wieczorem  spotykali  w  jakim 
salonie. 

Kasztelan  odbierał  częste  listy  od  syna,  częstsze  jeszcze  od 
jego  przyjaciela. 

Pierwsza  połowa  tych  korespondencji  wprawis^a  go  zwykle 
w  zachwycenie  i  łagodziła  kwaśny  humor  w  jaki  wpadał  na 
widok  drugiej.  Listy  Łasiniego  nieodmiennie  kończyły  się 
przeciągłemi  rachunkami ;  syn  zaś  zapewniając  ojca  o'  dozgon- 
nem  przywiązaniu  i  posłuszeństwie,  polecał  się  łaskawej  jego 
pamięci  i  wyraźnie  dawał  do  zrozumienia  że  życie  w  Wiedniu 
drogie,  zwłaszcza  dla  ludzi  goszczących  w  wielkim  świecie  i 
zmuszonych  utrzymywać  przyzwoity  ton.  Odpowiedzi  ojca, 
przeciwnie,  zaczynały  się  od  uwag  nad  wydatkowaniem,  od 
oznąjmień  o  przesłanych  pieniądzach,  na  ostatku  dopiero  uka- 
zywały się  czułe  rodzicielskie  wynurzenia.  Z  tego  wypadało, 
że  jeżeli  syn  najciekawszym  był  początku,  ojciec  nawzajem 
rad  byłby  prześlepić  koniec.  Należy  wszelako  oddać  słu- 
szność kasztelanowi,  że  w  duszy  nie  miał  jedynakowi  nic  do 
zarzucenia  i  że  nigdy  przywiązanego  synowskiego  serca  odmową 
nie  zraził.  Byłby  nawet  sam  chętnie  zjechał  do  Wiednia,  ale 
nie  mógł  przyzwyczaić  się  do  przebywania  w  miejscu,  gdzie 
nikła  jego  wielmożność.  Do  życia,  oprócz  czterech  żywiołów, 
koniecznym  mu  był  jeszcze  piąty:  czapkowanie.  W  pałacu, 
w  dobrach,  wszyscy  go  się  bali  więc  czapkowali;  we  Lwowie 
jedni  go  znali,  drudzy  potrzebowalil,  także  więc  wybijali  po- 
kłony; zgroza  atoli  go  przejmowała  gdy  pomyślił  że  w  cudzo- 
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siemskiem  mieście,  mało  komu  znajomy,  szczególnym  przy- 
padkiem mógł  piechoto  wyjść  na  ulicę  i  oberwać  kuksa  od 
pierwszego  lepszego  szubrawca.  Na  tę  myśl  kasztelan  po  j§- 
dycznemu  się  nadymał,  kamieniem  siedział  na  wsi  i  byłby 
bez  wątpienia  do  śmierci  nie  ruszył  się  ze  swego  pałacu,  gdyby 
nie  list  od  Lasiniego  w  którym  tenże  oznajmiał  że  młody 
hrabia  w  skutek  zabiegów  księżnej,  starań  możnych  przy- 
jaciół i  względów  mistrza  ceremonji,  ma  być  mianowany  ce- 
sarskim szambelanem.  Francuz  przebąkiwał  wprawdzie  o  pe- 
wnych trudnościach,  ale  te,  dodawał,  przy  podjęciu  stoso- 
wnych poświęceń  i  zręcznym  obrocie  sprawy,  łatwo  dadzą. 
si§  usunąć. 

—  Tak  jest!  wołał  kasztelan  rozpromieniony,  usuniemy 
je!  Na  pana  Boga  klnę  się  że  usuniemy,  chociażby  nam  przy- 
szło ostatnie  siły  i  ostatni  grosz  wyłożyć  I  Zostaniemy  szam- 
belanem ,  choćbyśmy  mieli  całe  piekło  poruszyć ! . . .  Jaśnie 
Wielmożny  szambelanie,  mówił,  kłaniając  się  jak  gdyby  syna 
widział  przed  sobą  —  jakże  zdrowie  pana  szambelana?  — 
niech  pan  szambelan  raczy  usiąść  —  ha  ha  hal  —  przewy- 
bomie!  —  Malec  niedawno  temu  po  dziedzińcu  na  kiju  się 
uwijał,  dziś  już  szambelanem.  Proszę  uniżenie !  —  Hola !  za- 
wołać mi  pana  marszałka;  najdalej  po  jutrze  wyjeżdżam  do 
Wiednia. 

Dwóch  pokojowców  wpadło,  każdy  z  przeciwnej  strony. 
Kasztelan  nie  śmiał  prowadzić  dalej  monologu,  spojrzał  tylko 
ukradkiem  na  wizerunek  króla  Stanisława  i  dodał  po  cichu: 
•Najjaśniejszy  Panie,  przybywa  ci  do  rodziny  jeden  młody 
szambelan  —  szambelan  —  słyszysz  królu? » 

Eról  nic  mu  nie  odrzekł  i  nie  dziw :  Stanisław  August  był 
to  zawsze  król  malowany,  inaczej  byłby  choć  litościwie  spoj- 
rzał na  człowieka,  całego  olśnionego  blaskiem  szambelaństwa, 
potomka  tej  butnej  szlachty,  która  niegdyś  pytała  zali  na  jej 
głowie  zmieści  się  monarsza  korona. 

W  tydzień  później,  kasztelan  spadał  jak  bomba  na  obu 
przyjaciół,  uściskał  syna,  uściskał  Lasiniego,  pozdrowił  nawet 
starego  Mateusza,  wysłużonego  kamerdynera  dodanego  pa- 
niczowi. 

Oczywiście,  los  na  całe  gardło  śmiał  się  do  starego  swego 
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ulabieńca.  Zawady  o  jakich  Francuz  w  liście  mu  donosił  jnź 
nie  istniały;  poprzełażono  pod  niemi,  powywracano  jedne  po 
drugich;  kasztelanie  od  wczoraj  był  szambelanem.  Łasini  na- 
pomknął że  pan  hrabia  musi  być  zmęczonym  po  podróży; 
kasztelan  bynajmiej  nie  czuł  znużenia  —  przeciwnie,  zda- 
wało się  że  o  kilka  lat  odmłodniał  i  na  dowód  wręcz  oświad- 
czył, że  tego  samego  dnia  pragnie  złożyć  swoją  attencję  księciu 
kanclerzowi,  mistrzowi  ceremoz\|i,  księżnie  protektorce,  wszy- 
stkim łaskawym  opiekunom  syna  i  każdemu  z  osobna  po- 
dziękować za  pomoc  w  zaszczyceniu  jego  domu  tak  znakomitym 
faworem. 

Jak  rzekł  tak  się  stało.  Książę  Eaunitz  go  nie  przyjął; 
mistrz  ceremonji  łaskawie  odebrał  pokłony,  księżna  okazy- 
wiJa  mu  uszanowanie;  znajomi  zaś  nie  odmówili  zaproszenia 
na  sutą  stypę  in  gratiam  zdobytego  przez  kasztelanica  szam- 
belańskiego  klucza.  L'abbe  przy  końcu  uczty  z  gracją  odśpie- 
wał bachiczne  zwrotki. 

W  kilka  dni  potem,  na  samym  wyjeździe,  kasztelan  do- 
wiedział się  dziwnym  przypadkiem  umyślnie  przez  Lasiniego 
nastawionym,  że  panicz  miał  ogromne  długi,  że  obrączkowe 
jego  dukaty,  od  ś.  p.  imperatorowej  może  jeszcze  pochodzące, 
toczyły  się  po  różnych  zielonych  stolikach,  lub  tańcowały  na 
deskach  dworskiego  teatru.  Na  tę  wieść  gniew  zdjął  go  srogi, 
ale  konie  stały  już  zaprzężone,  burza  nie  mogła  trwać  dltigo ; 
Lasini  pomagał  ojcu  w  gromieniu  syna,  wszelako  obiecywał 
zań  poprawę;  kasztelan  pół  gniewnie,  p^  czule,  pożegnał 
szambelana  i  opuścił  Wiedeń. 

Jeszcze  powóz  nie  był  zawrócił  w  poprzeczną  ulicę,  kiedy 
świeży  dygnitarz  padł  w  objęcia  przyjaciela. 

—  Yictorial  zawołał;  długi  nasze  popłacone;  siły  żywotne 
naszego  kredytu  wzmo^^y  się  o  sto  procent. 

—  Ijasini  otarł  łzę  rozczulenia. 

Odtąd,  kasztelan  nie  zaglądał  więcej  do  stolicy.  Panicz 
szybko  czas  pędził  przed  sobą.  Lasini  opuścił  go;  oszczędził 
sobie  znaczną  summę  na  edukacji  swego  wydiowańca  na  wsi 
1  na  wydatkach  jego  w  Wiedniu  i  z  tą  wyjechał  do  Francji, 
gdzie  cesarz  Napoleon  wywróciwszy  Rzeczpospolitę,  po- 
godził był  tem   samem  rząd  swój  z   papieżem  i  przyzwał 
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na  powrót  wychodźców  i  księży  wypędzonych  przez  rewo- 
lucję. 

Związek  szambelana  z  księżną  trwał  ciągle,  chociaż  obie 
strony  kolejno  i  często  go  przerywały.  Mistrz  ceremonji 
zawsze  witał  swego  klienta  z  równie  życzliwym  uśmiechem: 
cesarz  nawet  w  przeciągu  kilkn  lat,  trzy  razy  raczył  nań 
zwrócić  miłościwą  uwagę.  Dalsze  jednak  godnoscie  wcale  się 
nie  pokazywały;  zewsząd  cisnął  się  do  nich  tłok  Niemców^ 
którzy  pomimo  że  nie  wyrównywali  w  pokorze  synom  czeskich 
lab  polskich  magnatów,  atoli  na  mocy  prawa  rodowitości, 
mieli  nad  nimi  niezaprzeczone  pierwszeństwo.  Samo  wreszcie 
błędne,  nieszczęsne,  ale  nie  mniej  głębokie  spółczucie,  jakie 
podówczas  wiązało  Polskę  do  Francji  i  do  Napoleona,  nie- 
korzystne światło  rzucało  w  Wiedniu  na  tych  nawet  polskich 
magnatów,  którzy  zdaleka  wietrząc  grób  8t.  Heleny,  zamiast 
walczenia  pod  cezarowemi  orły,  w  dworackiem  upodleniu 
składali  u  stóp  Franciszka  klątwy  przeciw  korsykańskiemu 
przywłaścicielowi. 

Kasztelan  pomyslił  że  nadchodziła  pora  ustalenia  losu  syna, 
ie  panicz  z  lichwą  wypłacił  dług  młodości  i  powinien  był 
ustatkować  się,  czyli  wyraźniej  mówiąc,  ożenić. 

Pisał  więc  do  niego,  czyli  nie  ma  tam  gdzie  pod  ręką  ja- 
kiej bogatej  księżniczki,  niekoniecznie  spokrewionej  z  którym 
z  udzielnych  domów  niemieckich ,  ale  nieodzownie  posażnej ; 
interesa  jego  bowiem  wymagały  znacznego  napływu  kapita- 
łów. W  razie  gdyby  czegoś  podobnego  nie  było  na  podo- 
rędziu, polecał  mu,  aby  już  od  biedy  wzi^  sobie  jaką  ma- 
jętną hrabiankę ,  kolligatkę  nowego  księcia  kanclerza  lub 
w  ostatecznym  razie  którego  z  wysokich  dostojników  pań- 
stwa. Oznajmiał  nareszcie  że  po  raz  ostatni  przysyła  pie- 
niądze na  spłacenie  długów,  które  gdyby  w  tymże  stosunku 
dalej  miały  się  rozwijać,  przeszłyby  już  nietylko  chęci  jego 
ale  i  możność? 

Szambelan  odpissi  list  w  sposób  zupełnie  zaspokajający, 
uroczyście  przyrzekając  dołożyć  wszelkich  starań  w  wyszukaniu 
na  Bynowę  żądanej  księżniczki,  lub  w  ostatecznym  razie  hra- 
bianki i  przysiągł  zarazem  że  ojciec  nadal  o  żadnym  wierzy- 
cielu słyszeć  nie  będzie. 
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Młody  dygnitarz  pomimo  najusilniejszych  starań,  w  żadnym 
z  tych  dwóch  względów  nie  mógł  dotrzymać  obietnicy.  Esią- 
-źęta  i  bogaci  hrabiowie  przyjmowali  jak  dług  należny  polską 
czołobitość,  zkądinąd  atoli  dobrze  wiedzieli  że  pan  konkurent 
był  świeżo  utytułowanym  szlachcicem,  nie  tak  znowu  zawzięcie 
majętnym,  aby  mógł  się  był  obejść  bez  mitry  lub  korony 
pokrytej  niemiecką  starodawną  pleśnią.  Ztąd,  skoro  prze- 
czuwali hymenowe  zabiegi,  wnet  zwykły  uśmiech  zmieniali 
^  zmarszczki  oziębłości,  i  grzecznie  odprawiali  panicza  z  kwit- 
kiem. 

Kasztelanowi  nie  mogło  pomieścić  się  w  głowie  jakim  po- 
'wodem  syn  nic  mu  nie  donosił  o  małżeństwie,  'podczas  gdy 
zdała  dochodziły  go  głuche  wieści  o  wierzycielach,  którzy  niby 
Tytani,  przywaleni  wulkanem  szambelańskich  zagrożeń,  podno- 
sili ryczące  głosy  i  z  niecierpliwością  wyglądali  śmierci  ojca 
Jowisza,  aby  po  wekslowych  szczeblach  wedrzeć  się  do  hy- 
potecznego  Olimpu. 

Stary  magnat  przeczuwał  że  na  tej  drodze  komedja  wie- 
deńskiego życia  mogła  rozwiązać  się  tragicznie  dla  jego  ma- 
jątku, postanowił  wiąc  przeciąć  pasmo  złego  póki  czas  był 
jeszcze  po  temu.  Nie  ufając  już  w  małżeństwo  z  księżniczką, 
sięgnął  po  rozum  do  głowy,  obejrzał  się  po  dawnych  swoich 
stosunkach  i  niebawem  wpadł  na  zaradczy  środek. 

O  kilkanaście  mil  od  jego  dóbr,  mieszkał  JW.  Wojewoda  ***, 
dawny  i  poufały  niegdyś  znajomy. 

W  młodości,  oba  panowie  żyli  z  sobą  w  przyjaźni,  ale  na 
sejmie  czteroletnim  Wojewoda  coś  półgębkiem  zaczął  popierać 
Andrzeja  Zamojskiego  i  kodeks  przez  niego  wypracowany, 
któremu  kasztelan  jako  najohydniejszemu  pogwałceniu  szla- 
checkich prerogatyw,  z  głębi  duszy  był  przeciwnym.  Oko- 
liczność ta  zobojętniła  między  nimi  stosunek;  widywali  się 
niekiedy  we  Lwowie ,  ale  jeden  do  drugiego  nigdy  nie  za- 
jeżdżał. 

Wojewoda  miał  obszerny,  chociaż  nieco  podziurawiony  ma- 
jątek, do  tego  trzech  synów  i  dwie  córki  czyli  ekspektatywę 
gęstego  podziału;  natomiast  lada  zagonowiec  wiedział  źe  przez 
prababkę  spokrewnionym  był  w  trzecim  stopniu  z  królem  Le- 
szczyńskim, w  szóstym  przeto  z  Ludwikiem  Xy.  potomkiem 
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uczciwej  Burbońskiej  rodziny,  w  dwunastym  zaś  z  Ludwi- 
kiem XVIII,  zastąpionym  w  obecnej  chwili  na  tronie  przez 
cesarza  Napoleona  Bonapartego,  o  którym  mówiono  już,  że 
zamierzs^  być  zięciem  Franciszka  I.  wszechwładzcy  Austrji 
z  przyległościami. 

Tyle  to  niezaprzeczonych  wyższości  pan  wojewoda  miał 
nad  kasztelanem;  ostatni  więc  w  braku  żądanej  Niemki  za- 
pragnął przez  alians  z  jego  domem  wchłonąć  w  siebie  jedną 
piątą  część  tych  splendorów  i  \^tedy  zostawić  synowi,  oprócz 
własnego  pokrewieństwa ' z  Królem  Stanisławem,  koUigację 
2  Ludwikiem  XYIII.,  w  stopniu  czternastym,  pomnoźnym  przez 
pi§ć  —  liczbę  wojewodziców  i  wojewodzianek,  czyli  w  stopniu 
«iedmdziesiątym. 

Były  to  wprawdzie  stosunki  trochę  dalekie,  ale  zawsze 
były  —  nadto  pan  wojewoda  przestałby  już  mieć  prawo  prze- 
wodzenia mu  swemi  związkami  familijnemi,  syn  zaś  pojąwszy 
jego  córkę  za  żonę  przecieżby  się  ustatkował  i  szczerze  zajął 
swojem  wyniesieniem. 

W  tych  ważnych  przedsięwzięciach,  główne  niebezpieczeń- 
stwo upatrując  w  zwłoce,  napisał  do  szambelana  z  rozkazem, 
aby  tenże  niezwłocznie  zjawił  się  we  Lwowie  celem  stanowczej 
narady  względem  żywotnych  kwestji  familijnych  i  mająt- 
kowych. 

Pomimo  dość  gorących  wyrażeń  listu,  panicz  byłby  za- 
pewne wynalazł  jakie  powody  opóźnienia  swego  przybycia, 
gdyby  na  szczęście  dla  ojca,  chwiejący  się  oddawna  stosunek 
z  księżną,  nie  był  tym  razem  zerwał  się  na  zawsze. 
.  Młody  jeden  Hiszpan,  sekretarz  madryckiego  poselstwa, 
nowa  planeta  świetnie  błyszcząca  na  widokręgu  wiedeńskich 
salonów,  brzęczał  ciągle  serenadą  miłosnych  słów  u  nóg  księ- 
żnej i  potrafił  nareszcie  skruszyć  jej  serce.  Towarzystwo  ko- 
biece cale  się  temu  nie  dziwiło :  hidalgo  zbudowany  był  jak  to- 
reador,  biurokracja  zaś  stolicy  w  przenośnym  swoim  języku 
wyraźnie  między  sobą  mówiła  że  Don  Enriąuez  Almeida  wcale 
nie  pozyskał  nowej  posady,  ale  z  djetaijusza  przeszedł  na  eta- 
towego. 

Szambelan  nie  oszczędził  księżnie  dwóch  w  podobnym  wy- 
padku niezbędnych   wybuchów:  jednego    ujstnego,  drugiego 

Chojbcki,  Alkhadar.    I.  7 
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na  piśmie ;  wiarołomna,  atoli  zamiast  upokorzenia  się,  obłożyła 
go  wyrzutami  o  niewdzięczność.  Nie  było  co  czynić.  Z  uśmie- 
chem na  ustach  a  piekłem  w  sercu,  odprawiony  kochanek, 
chętnie  poddał  się  zamiarom  ojca  i  wyjechał  z  Wiednia.  Wy- 
padało wreszcie  tak  postąpić  dla  uniknięcia  pierwszego  ognia 
dwuznacznych  spojrzeń,  jakiemi  złośliwi  mszczą  się  na  każdym 
śmiertelniku,  zepchniętym  przez  igraszkę  losu  ze  szczytu  świa- 
towej potęgi.  Dla  dowiedzenia  zaś  księżnie  o  ile  zdrada  jej 
mało  go  obeszła,  niepodobna  było  wynaleźć  lepszego  sposobu 
nad  ożenienie  się  gdziekolwiek,  z  kimkolwiek,  byle  tylko  jak 
najprędzej. 

Szambelan,  z  niepojętym  dla  wierzycielów  zwłaszcza  po- 
śpiechem, zniknął  z  miasta  i  nie  oparł  się  aż  w  objęciach 
swego  rodzica. 

Kasztelan  nie^mógł  odchwalić  się  posłuszeństwa  syna,  roz- 
wiń^ swoje  zamiary  wyględem  przyszłości,  a  widząc  w  nim 
wszelką  gorliwość  do  poddania  się  ojcowskiej  woli,  zjechał 
się  niby  przypadkiem  w  sąsiedztwie  z  wojewodą,  uj^  go  za 
serce,  pogodził  się  i  w  tydzień  zawitał  doń  wraz  z  synem. 

Panicz  wyżyty  w  ps^acach  wiedeńskich,  o  którym  wieść 
powszechnie  głosiła  że  z  ministrami,  że  z  hrabią  Mettemichem, 
zostawał  w  poufałych  stosunkach,  ślepiącym  blaskiem  zajaśniał 
na  partykularzu. 

Panna  wojewodzianka,  starsza  (starszą  sobie  konkurent 
był  wybrał;  z  profilu  przypominała  mu  nieco  księżnę)  nie  po- 
siadała się  z  radości  na  myśl  połączenia  swego  losu  z  losem 
tak  znakomitego  kawalera.  Ze  strony  rodziców  nie  było  ża- 
dnych przeszkód;  we  dwa  tygodnie  wyszły  zapowiedzie;  na 
trzecią  niedzielę  rodzina  wojewody  liczyła  już  w  swojem  gronie 
panią  szambelanowę. 

Państwo  młodzi  niedługo  jednak  używali  tego  tytułu.  W  po- 
wodach jakie  go  zniosły,  jasno  pokazuje  się  wyższość  kobiet 
nad  mężczyznami,  o  którą  przecie  kasztelan  nieraz  do  upa- 
dłego sprzeczał  się  z  wojewodziną. 

Księżna  —  ta  sama  księżna,  która  tak  niegodnie  zdradziła 
szambelana,  która  obojętnie  podeptała  tyloletnie  uczucia,  za- 
hartowane na  zobopólnych  chwilowych  zboczeniach  —  księżna, 
dowiedziawszy  się  o  mt^żeństwie  dawnego  wielbiciela,  zamiast 
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mścić  się  nad  nim  i  zionąć  potokiem  przekleństw  Dydony,  po- 
ruszyła wszystkie  sprężyny  u  Dworu,  obiegła  ministrów  i  dy- 
gnitarzy, nie  dała  im  wypoczynku,  dopóki  szambelan  nie  został 
mianowany  —  czem?  —  Pióro  podskakuje  w  upojenia  cza- 
rownem  wspomnieniem  —  atrament  ścina  się  z  podziwu;  da- 
remnie zapraszam  go  ku  noskowi,  nie  chce  spływać  na  pa- 
pier. —  Nie  będę  nadużywał  waszej  cierpliwości ;  porywam  za 
ołówek  i  piszę  dalej  —  dopóki  szambelan  nie  został  —  Nie  — 
wyobraźcie  sobie  wprzódy  radość  kasztelana,  szczęście  woje- 
wody, uniesienie  państwa  młodych,  okrzyki  rodziny,  zazdrość 
sąsiadów,  dziw  całego  kraju  —  gdy  nagle  gruchnęła  wieść  że 
szambelan  otrzymał  godność:  Wielkiego  Galicyjskiego  Sokol- 
nika Dworu  Jego  Gesarsko-Eirólewsko-Apostolskiej-Mości.  Tak 
jest  —  syn  kasztelana  —  młody  hrabia  —  słowem  szambelan, 
został  Wielkim  Sokolnikiem!  Upraszam  o  chwilę  przestanku; 
niech  każdy  w  głębi  duszy  raczy  zastanowić  się  nad  tem,  jak 
wielkie  sokolnictwo,  niby  meteor  promienisty  spadło  z  obło- 
ków na  to  zepsute  dziecię  fortuny.  Wprawdzie  godność  ta 
nosiła  na  sobie  charakter  czysto  nominalny;  Cesarz  Jegomość 
nie  bawił  się  polowaniem  z  sokołami;  miał  on  inne  sokoły 
które  wtrawiał  w  unoszenie  żywcem  zdobyczy  do  Spielbergo- 
wego  zwierzyńca.  Zawsze  atoli  był  to  zaszczyt  niepospolity, 
tem  bardziej  że  obie  rodziny  liczyły  między  przodkami  het- 
manów, starostów,  prymasów,  ale  dotąd,  tak  na  drzewie  ge- 
nealogicznem  wojewody  jako  i  na  gałęziach  kasztelańskiego 
rodopisu,  żaden  pączek  nie  rozkwitł  był  w  Sokolnika.  W  sa- 
mym Wiedniu,  szambelanów  uwijało  się  mnóstwo ;  Sokolnik  zaś 
był  rzadkim  egzemplarzem  w  dworskiej  hierarchji  i  w  brzmie- 
niu swego  tytułu  miał  coś  -średniowiecznego,  coś  feodalnego, 
coś  takiego,  za  czem  w  Austrji  przepadały  najznakomitsze 
osoby. 

In  gratiam  tego  wypadku  Król  Stanisław  dostał  nowe 
ramy;  wojewoda  kazał  odlakierowaó  Leszczyńskiego. 

Kasztelan  dziękował  Panu  Bogu  za  ozłocenie  mu  starości 
blaskiem  tak  jasnej  pociechy  i  przemyśliwał  jakby  własnym 
zachodem,  wywalczyć  sobie  między  szlachtą  to  wyjątkowe  po- 
łożenie, w  jakiem  syn  jego  znajdował  się  już  na  mocy  swego 
urzędu. 

7* 
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Na  dnie  pełnej  czary  pomyślności,  ojciec  młodego  dygni- 
:^arza  znajdował  jak  każdy  c^owiek  troski  i  niepokoje;  długo 
suszył  głowę  jakby  im  zapobiedz,  gdy  wtem  budząc  się  pe- 
wnego poranku,  jeszcze  niezupełnie  wytrzeźwiony  ze  snu, 
nagle  wyskoczył  z  łóżka  i  równemi  nogami  stanął  na  środku 
sypialni.  Nawiedziła  go  upragniona  myśl;  zamiar  niewiadomo 
kiedy,  sam  ułożył  się  w  tęczowych  zarysach.  Kasztelan  kazał 
zaprządz  i  ruszył  z  nim  do  wojewody.  Przybywszy,  natych- 
miast wyprowadził  go  do  osobnego  pokoju,  opowiedział  mę- 
czarnie przez  jakie  przeszedł  był,  zanim  szczęśliwą  myśl  po- 
chwycił i  zakończył  dowodząc,  że  jedynym  środkiem  na  za- 
pewnienie rodzinie  wiecznego  splendoru,  jako  też  na  godne 
odpowiedzenie  nowo  nabytemu  zaszczytowi,  było  utworzenie 
majoratu.  Tu  dopiero  kasztelan  puścił  się  w  długie  wywody 
nad  zbawiennością  majoratów,  popierał  je  przykładami,  wy- 
ciągał z  nich  ślepiącej  oczywistości  wnioski.  Dlaczego  Polska 
upadła  ?  —  Dla  tego  że  majątki  rozdrobiły  się,  że  wielkie  domy 
potraciły  swoją  potęgę.  W  czem  spoczywała  niewzruszona 
moc  Austrji?  —  W  tem  że  cała  niemal  ziemia  w  cesarstwie 
dzieliła  się  na  majoraty;  kolos  tkwił  w  miejscu,  głównym  bo- 
wiem warunkiem  każdego  państwa  była  nieruchomość ;  każdy 
rząd  podobnie  do  gmachu  lub  do  dębu,  powinien  był  głęboko 
zapuścić  w  ziemię  korzenie  lub  fundamenta,  kroku  naprzód 
nie  postąpić,  stać  niewzruszony  pod  zagrożeniem  wywrotu  i 
zaglądały. 

Wojewoda  nic  nie  miał  do  zarzucenia  tak  ważnym  argu- 
mentom; przeciwnie  —  dodał  że  pochwala  tę  myśl,  że  ojczyzna 
niezawodnie  upadła  dla  braku  majoratów ;  że  jednak  nigdy  nie 
było  za  późno  wprowadzać  do  kraju  zbawienne  instytucje,  i 
wiele  podobnych  zdań  które  ustaliły  gościa  w  jego  przeko- 
naniu. Kasztelan  ruszył  czemprędzej  do  Lwowa  celem  roz- 
mówienia się  z  prawnikami  i  przyspieszenia  sprawy;  chodziło 
o  cesarskie  potwierdzenie,  tego  zaś,  zważając  na  łaskę  w  ja- 
kiej Sokolnik  zostawał  u  dworu,  kancelarja  nie  odważyłaby 
się  odmówić. 

Prawnicy  po  kilku  naradach  uznali,  że  należało  zacząć  od 
rzetelnego  wykazu  stanu  majątkowego ;  rząd  bowiem  dia  udzie- 
lenia zaszczytnego  przywileju,  wymagał  pewnej  ilości  rocznego 
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dochodu.  Kasztelan  po  licznych  konferencjach  otrzymał  kil- 
kadziesiąt arkuszy  rad,  wniosków,  wywodów,  cytacji,  na  końcu 
których  znalazł  niezbędny  warunek  przekonania  l^ajjaśniejszego 
Pana  o  prawem  oznaczonej  ilości  swoich  fnnduszów. 

Był  to  twardy  orzech  do  zgryzenia,  a  raczej  skała,  o  któr% 
miały  rozbić  się  nadzieje  erygowania  majoratu. 

Majątek  wprawdzie  był  obszerny;  łany  rozciągały  się  na 
kilka  mil,  ale  dzięki  długiemu  pobytowi  syna  w  Wiedniu  i 
tonowi  jaki  ojciec  utrzymywał  w  kraju,  massa  grzechów  po- 
krywała rzeczywistą  jego  wartość. 

Kasztelan  zasępił  oblicze,  widział  że  nie  przełamie  zawad 
i  wpadł  w  głęboki  smutek.  Nadaremnie  biegał  po  rozum  do 
głowy,  po  całych  nocach  wartował  gospodarskie  rachunki, 
tu  i  owdzie  popodwyźszał  chłopom  daniny,  daleko  mu  było 
jeszcze  do  wymaganej  cyfry.  O  przedstawieniu  się  do  majo- 
ratu ani  podobna  było  zamarzyć,  tem  bardziej,  że  publiczny 
bilans  majątku  byłby  zadał  ciężki  raz  jego  kredytowi;  wierzy- 
ciele hurmem  by  się  sypnęli,  procesa  zewsząd  nawałnic  by 
spadły,  i  broń  Boże  nieszczęścia,  majorat  mógł  łatwo  zakoń- 
czyć się  wywłaszczeniem  z  dóbr,  czyli  ostatecznie,  upadkiem 
domu. 

Odtąd  kasztelan  całkiem  się  odmienił;  troska  osiadła  mu 
na  czole,  wkradła  się  do  serca.  Zaszczyt  jaki  okrywał  syna, 
przestał  być  chlubą  i  przerzucił  się  w  nieustanny  wyrzut  su- 
mienia.   Magnat  nareszcie  rozchorował  się  z  żalu. 

Lekarze  róźnemi  łacińskiemi  wyrazy  pooznaczali  jego  cier- 
pienia, karmili  go  i  poili  lekarstwami;  pomoc  ich  była  bez- 
skuteczną, żaden  nie  domyślił  się  prawdziwej  słabości,  żaden 
nie  odgadł  że  pacjent  chorował  na  majorat. 

Cesarz  lub  ministrowie,  przekroczeniem  litery  prawa  byliby 
mogli  od  razu  chorego  na  nogi  postawić,  ale  głębocy  politycy^ 
w  natłoku  spraw  europejskich  nie  domyślali  się  nawet,  że  tam 
gdzieś  w  Galicji  żyje  jakiś  magnat,  który  niegdyś  wybijał  im 
pokłony,  teraz  zaś  usycha  na  majoratowe  boleści. 

Łatwo  zgadnąć  wypadek  tej  nieszczęsnej  przygody. 

Pomimo  pociechy  z  wnuczki,  jaką  synowa  go  obdarzyła, 
majorat  rzucił  się  na  żywotne  części  kasztelana  i  przy  po- 
mocy lekarzów  sprzątnął  go  ze  świata. 
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Sokolnik  uczcił  ciało  ojca  należytym  pogrzebem;  przez  rok 
i  sześć  niedziel  nosił  żałobę;  pierwsze  czterdzieści  dni  z  bia- 
łemi  obszewkami,  potem  ubierał  si§  cały  czarno. 

W  kilka  lat,  wojewoda  także  poszedł  za  kasztelanem; 
pani  Sokolnikowa  tymże  samym  trybem  oddała  hołd  pamięci 
ojca;  był  to  dla  obojga  dług  najłatwiejszy  do  wypłacenia: 
raz  go  zaspokoiwszy,  nikt  o  nim  więcej  nie  wspominał. 

Śmierć  ojca  pozwoliła  Sokolnikowi  bliżej  zająć  się  intere- 
sami. Sprzedał  część  majątku,  natarczywych  wierzycieli 
poopędzał,  starych  rezydentów  i  służących  niezdolnych  do  pracy 
odprawił,  natomiast  zaś  przyjął  Francuza  na  kucharza,  Niemca 
na  rządcę  i  dwóch  Anglików  —  jednego  na  kamerdynera, 
drugiego  na  koniuszego. 

Ograniczywszy  dwór  tak,  że  nie  było  w  nim  nikogo,  ktoby 
nie  żył  wyłącznie  dla  pańskiej  potrzeby  lub  upodobania,  zimę 
przepędzał  w  Wiedniu,  lato  na  wsi. 

Towarzystwo  stolicy  uległo  znacznym  przemianom.  Księżna 
owdowiała  —  po  mężu  ma  się  rozumieć  —  opuściła  salony 
i  oddała  się  głębokiej  dewocji;  młodzież  pożeniła  się  lub  po- 
rozjeżdżała po  różnych  ambasadach  cesarstwa ;  luminarz  wsze- 
lako tego  pokolenia,  świeżą  sławą  wiedeńskiego  kongresu 
wydęty.  Książę  Metternich,  błyszczał  świallem  niepamiętnem 
w  dziejach  szachrajstw  dyplomatycznych  i   gabinetowych  in- 

Sokolnik  troskliwie  utrzymywał  święty  ogień  łaski  pier- 
wszego ministra,  pilnie  unikał  rodaków  nie  podzielających  jego 
sposobu  myślenia,  uganiał  się  za  ludźmi  silnie  postawionymi 
w  cesarskiej  łasce.  Na  tej  drodze  dopiął  się  niemałego  zna- 
czenia i  wyraźnych  korzyści.  W  kilku  razach  śliskich  ma- 
jątkowych obrotów,  wyjednał  sobie  pożyczki  w  galicyjskim 
skarbie;  jednych  wierzycielów  łagodził  cząstko wemi  wypłaty, 
drugich  straszył  wpływem  swoim  w  Radzie  Państwa. 

Dzieci  mu  się  nie  wiodły;  troje  w  niemowlęcych  latach  zeszło 
ze  świata;  najstarsze  tylko  —  córeczka  szczęśliwie  się  hodo- 
wała. Rodzice  obrócili  na  nią  całą  pieczołowitość;  i<a  niej 
zbudowali  cały  gmach  przyszłych  nadziei. 

Nie  będę  opisywał  wychowania  jakie  pani  Sokolnikowa  zgo- 
dnie ze  zdaniem  męża  nadała  Marji,  tej  czarnowłosej  dziew- 
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<xyiue,  z  którą  zapoznsJiem  was  na  początku  mojej  powieści. 
Każdy  wie  jak  się  wychowują  nasze  majętne  Polki. 

Od  dziesiątego  roku  życia  młodej  dziewczyny,  gdyby 
w  godzinach  nauki,  udało  się  niespodzianie  spaść  jak  z  obło- 
ków do  jej  pokoju,  moźnaby  sądzić,  nie  wiedząc  do  kogo  dom 
należy,  że  dziecię  kierują  na  tancerkę,  czasami  na  śpiewaczkę 
lub  muzykantkę,  to  znowu  na  aktorkę,  lub  w  najlepszym  razie 
na  świeży  i  żywy  egzemplarz  chodzącej  encykljopedji. 

Życie  kobiety  ma  kilka  głównych,  harmonijnych  strun,  po 
których  duch  jej  winien  przelatywać  dźwiękami  uczucia  lub 
wiary,  szlachetnej  egzaltacji  lub  poświęcenia,  czasami  nawet 
boleści.  W  młodocianych  latach  nikt  jej  nie  pokaże  żadnego 
z  tych  przeddźwięków ;  wszedłszy  dopiero  w  życie,  samo 
wszystko  musi  odgadywać,  sama  wszystkiego  się  domyślać, 
jzcz§śliwa,  jeżeli  w  oceanie  stosunków  towarzyskich  potrafi 
<;hwycić  perłę  prawdy.  —  A  na  jednego  nurka  iluż  to  bywa 
4»pielców  — !  Biedne  dziecię!  —  Zamiast  przetworzenia  cię 
w  dawidową  harfę,  wdzięczną  dla  każdego  improwizowanego 
hymnu  natchnienia,  strugają  cię  w  pozytywkę  nakręcaną  przy- 
zwoitością względów  światowych,  odpowiadającą  na  poruszenie 
każdej  ręki,  nie  bacząc  czyli  ta  do  mistrza  lub  do  nieuka  na- 
leży. I  później  głupio  dziwią  się  lub  wrzeszczą,  widząc  jak 
miłość  dziewicza  tonie  w  trzęsawisku  rozpusty,  jak  czysta 
wiara  przeszatania  się  w  rozwiozłość  duszy,  w  dewocję. 

W  murowanych  pałacach,  dają  dzieciom  wychowanie  jako 
biednym  jałmużnę.  Dla  ukołysania  głosu  sumienia  odkładają 
dwie  summy :  jedne  ciskają  zgrai  nauczycielów  i  guwernantek, 
drugą  mniejszą,  w  zdawkowej  monecie,  upuszczają  na  rany 
nędzarza.  Obowiązek  spełniony  —  nic  nie  pozostaje  do  uczy- 
nienia, chyba  pochełpić  się  ilością  pieniędzy  rzuconą  na  wy- 
cy wilizowanie  dziecka  —  jak  gdyby  głupstwo  nie  mogło  przebić 
się  przez  szaniec  talarów  —  jak  gdyby  przed  workiem  pie- 
niędzy, cierpienie  koniecznie  miało  ustąpić  od  poduszki  nie- 
szczęśliwego. Tak  dalej  rzecz  wywodząc,  mimowolnie  trafiam 
na  uwagę  i  wniosek  —  nie  —  dość  tego ;  sam  nie  wiem  kiedy- 
bym  skończył.    Wracam  do  treści. 

Marja  zaczynała  ośmnasty  rok  życia;  była  jedną  z  naj- 
powabniej    wychowanych  hrabianek  w  cesarstwie  księcia  kan- 
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clerza.  Z  twarzy  przypominała  matkę,  z  oczu  jedną  z  ciotek^ 
8ławn%  niegdyś  z  piękności;  chód  i  postać  miała  po  samej 
Bobie  —  ojca  nie  przypominała  z  niczego,  chyba  z  nazwiska. 

Od  dwóch  lat  żyła  już  w  świecie :  ostatnią  zimę  przepędziła 
w  Wiedniu,  gdzie  rodzice  wyprowadzali  j%  na  targ  salonów^ 
z  obnaźonomi  ramiony,  z  utrefionym  włosem,  z  uśmiechem  na 
ustach.  Ciekawi  bliższych  szczegółów,  mogli  byli  w  zawrocie 
tańca  dostrze^z  kształtną  maleńką  nóżkę;  inni  konsumenci 
goniący  za  wartością  idealną  lub  poetyczni,  poili  się  pełnym 
i  drżącym  dźwiękiem  jej  głosu,  lub  uczuciem  z  jakiem  wy- 
konjrwała  muzyczne  utwory.  O  rzeczywiste  wiadomości  jej 
umysłu  wcale  nie  pytano,  gdyż  z  panną  nikt  o  poważnych 
rzeczach  nie  rozmawia,  nikt  z  dobrze  wychowanych  ludzi  nie 
pomyka  się  za  obręb  dziennych,  drobnych  wypadków,  teatru, 
koncertu,  przechadzki  lub  balu.  Odcienia  niekiedy  się  zmie- 
niają; tło  zawsze  zostaje  jednakiem. 

Gdybym  był  panną  —  od  czego,  w  dzisiejszym  składzie 
towarzystwa,  Boże  mię  uchowaj,  ogólniki  te  poniżałyby  mię 
do  najwyższego  stopnia;  znienawidziłbym  mężczyzn,  albo  przy- 
najmiej  żadnegobym  nie  kochał.  Próżne  kłopoty  — !  nie  ma 
się  czego  obawiać. 

Dotąd,  niepodobna  rzec  czyli  Marja  podzieMa  to  zdanie; 
chcąc  ją  odgadnąć ,  trzeba  było  mieć  wzrok  przenikliwszy  od 
tego,  jakim  natura  uposażyła  księcia  kanclerza;  nie  podpada 
wszelako  wątpliwości  że  podczas  pobytu  swego  w  Wiedniu, 
bawiła  się  ochoczem  sercem,  wypiękniała  jeszcze  roskoszą 
nowego  dla  niej  życia,  słowem  —  na  oko,  żaden  konkurent 
nic  nie  miał  do  zarzucenia  towarowi. 

Powiadam  —  na  oko  —  po  bliższem  bowiem  zbadaniu 
przedmiotu  wystawionego  na  sprzedaż,  kupcy  pierwszej  bie- 
głości, wnet  spostrzegali  ogromną  wadę  —  wadę  taką  że  zni- 
kały przed  nią  wszystkie  powierzchowne  powaby. 

Pomimo  że  Sokolnik  żył  wystawnie,  że  twarz  miał  zawsze 
pogodną,  że  żonę  stroił  w  djamenty,  a  córkę  w  jedwabie  — 
złowroga  wieść  głucho  szeptała  że  gonił  ostatkiem.  Ci,  którzy 
spotkawszy  się  z  nim,  najczulej  go  ściskali,  na  uboczu  roz- 
powiadali że  Ereb  wierzycielów  wył  mu  nad  uszami  zgrzytli- 
wym  chórem;   że  magnat  podkopany  ich  wymaga! n ościami. 
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chwiał  się  coraz  gwałtowniej;  że  tylko  za  pomocą  niepojętej 
zręczności  utrzymywał  dotąd  równowagę. 

Konkurenci  obchodzili,  oglądali  ze  wszech  stron  dziewczynę, 
ale  choć  każdy  Rypał  oklaski,  nie  szczędził  pochwał  i  kadzideł, 
żaden  nie  wysunął  się  z  oświadczeniem. 

Ten  drugi  chór  pochwalny,  brzęczący  nieustannym  za- 
chwytem nad  wdziękami  Marji,  z  równą  pierwszemu  boleścią 
odbijał  się  w  duszy  Sokolnika.  Wielbiciele  córki,  mimowolnie 
zadawali  dotkliwy  cios  jego  dumie,  jego  miłości  własnej  a 
nawet  i  rodzicielskiemu  przywiązaniu,  boó  ostatecznie  So- 
kolnik kochał  jedynaczkę,  kochał  ją  jak  przystało  na  wielkiego 
pana,  spokrewnionego  ze  Stanisławem  Augustem  i  z  Ludwi- 
kiem XVIII.  Przychodziły  nań  takie  chwile  że  żałował  iż 
djabła  nie  mógł  duszy  zapisać,  zapominając  że  już  raz  ją  był 
oddał  księciu  kanclerzowi.  Ciężył  mu  byt  rozdarty  na  dwa 
strumienie,  z  których  każdy  niepohamowanym  pędem  niósł  go 
i  rozbijał  o  coraz  ostrzejsze  podwodne  sks^y.  Z  jednej  strony, 
męczyła  go  ciągła  komedja  życia,  paliła  mu  oblicze  larwa 
wesołości,  jaką  musiał  zakrywać  się  przed  światem ;  z  drugiej 
żał,  zagrożony  los  materjalny,  sponiewieranie  świetnego  na- 
zwiska, grubemi  kroplami  wlewały  mu  truciznę  do  duszy,  i 
sen  odpędzały  z  powiek,  ile  razy  chciał  znaleźć  ulgę  w  sa- 
motności lub  przy  domowem  ognisku.  Szpada  Damoklesa 
wisiała  mu  nad  głową;  lada  powiew  mógł  go  przyprawić  o 
zgnbę. 

Panem  jego  losu  był  głównie  jeden  człowiek:  bankier  ga- 
licyjskiej szlachty,  Dahlman. 

Od  dawnych  czasów,  bankier  miał  znaczne  summy  zahi- 
potekowane  na  majątku  Sokolnika.  Wprawdzie  oprócz  pro- 
centów, dłużnik  wypłacał  się  wierzycielowi  kredytem  swoim 
w  Wiedniu;  za  pomocą  wpływu  swego  dopomagał  mu  w  ró- 
żnych interesach,  ale  sam  sobie  nawzajem,  drogo  nieraz  kazał 
płacić  powyższe  usługi.  Dahlman  sporządziwszy  [bilans  wła- 
snych kosztów  i  wygód  jakie  ciągnął  z  poplecznictwa  magnata, 
wyliczył  że  pierwsze  bez  porównania  przewyższały  drugie  i  że 
należało  raz  zamknąć  zbyt  uciążliwy  rachunek.  Niebawem 
dał  uczuć  swoje  postanowienie  Sokolnikowi,  być  może  dla 
tego  że  sam  jak  powiadał,  znajdował  się  w  chwili  przesilenia, 
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lab  też  z  obawy,  aby  chmara  innych  wierzycieli,  zwietrzywszy 
rozkładający  się  majątek  dłużnika,  nie  wpadła  obcesem  na 
księgi  hypoteczne.  Nieuprawnione  długi  Dahlmana,  a  tych 
z  zaległemi  procentami  suma  była  znaczna,  przepadały  wówczas 
co  do  grosza. 

Dla  Sokolnika  wypadek  zawsze  był  jednakowym :  ktokolwiek 
pierwszy  uderzyłby  do  szturmu,  zupełna  jego  zagłada  była  nie- 
uchronną. Dygnitarz  byłby  wyszedł  z  majątku ,  po  prosta  mó- 
wiąc ,  z  torbą.  Wtedy  już  ani  książę  kanclerz ,  ani  żaden  z  jego 
znajomych,  słyszeć  by  o  nim  nie  chcieli;  wpływ  jego  w  stolicy 
rozwiałby  się  bez  śladu :  zamiast  dowodów  szacunku,  za  każdym 
krokiem  byłby  spotykał  oznaki  nieubłaganej  pogardy. 

Dahlman  równie  jasno  przewidywał  przyszłość  magnata; 
czał  nadto,  że  w  razie  zwłoki  w  zapewnieniu  swoich  nsleźyto- 
ści,  pewnego  poranku  łatwo  mógł  ujrzeć  się  na  koszu,  bez 
swoich  pieniędzy  i  bez  poparcia  nadal  w  Wiedniu.  Dać  się 
wywieźć  w  pole,  było  dla  bankiera  wstydem  i  śmiertelnym 
grzechem. 

Podobne  względy,  oparte  na  religijnem  przywiązaniu  do 
własności,  spowodowały  że  umyślił  pierwszy  zatknąć  proporzec 
na  murach  Sokolnikowego  pałacu  i  z  dwojga  złego  wybierając, 
raczej  potargać  z  wielkim  panem  przyjazne  stosunki,  raczej 
postradać  wygody,  jakich  mu  tenże  przysparzał  w  Wiedniu, 
aniżeli  stracić  długą  pracą  nabyte  pieniądze.  Tak  postępując, 
Dahlman  tworzył  sobie  w  powalonym  dłużniku  zaciętego 
wroga ,  ale  wróg  ten  wyzuty  z  wszelkich  środków  szkodzenia, 
był  mu  zupełnie  obojętnym.  Pieniężnik  wiedział,  że  za  sam 
procent  od  wydostanych  należytości  w  każdym  czasie  na  targu 
wiedeńskim  będzie  mógł  dostać  daleko  pożyteczniejszej  dla 
siebie  przyjaźni. 

Sokolnik  czytał  jak  w  otwartej  księdze  zamiary  swego  prze- 
ciwnika; pojmował  on  doskonale,  że  postępowanie  Dahlmana 
było  skazówką  dla  reszty  wierzycieli.  W  istocie,  dopóki  ostatni 
zachowywał  się  spokojnie,  inni  nie  dokuczali  mu  zaciętą  na- 
tarczywością; skoro  atoli  bankier  raz  byłby  uderzył  na  gwałt, 
reszta  hurmem  rzuciłaby  się  w  jego  ślady.  Wtedy  nie  było  już 
żadnego  ratunku.  Sam  jeden  przeciw  wszystkim,  magnat  musiał 
uledz. 
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Ztąd  oczywisty  wniosek,  że  kwestja  życia  lub  śmierci  leżała 
w  pozyskaniu  wyrozumiałości  Dahlmana.  Do  tego  jeduak  zwy- 
czajne fortele  próśb,  przyrzeczeń,  moralnych  negocjacji  nie 
wystarczały ;  niebezpieczeństwo  położenia  wymagało  potężniej- 
szych argumentów. 

Sokolnik  na  różne  strony  mysią  szperając,  upatrzył  wreszcie 
środek  niezawodny  do  wyprowadzenia  go  z  ciemnej  przepaści 
niebytu  na  wesołą  życia  równinę. 

Rząd  austrjacki  potrzebował  zaciągnąć  pożyczkę. 

Książę  kanclerz  w  ostatnich  czasach  znaczne  był  poniósł  wy- 
datku Earbonaryzm  we  Włoszech,  zamiary  wyswobodzenia 
Polski  wKongresowem  Królestwie;  Ferdynad  hiszpański,  króle 
i  pretendenci  w  Neapolu  i  w  Lizbonie,  zatargi  książąt  Rzeszy 
i  kilku  innych  podrzędnych  kauzyperdów  lub  ajentów ,  nie  mało 
grosza  wyciągnęli  mu  ze  skarbu.  Pomimo  to  widnokrąg  polity- 
czny od  strony  Alp  i  Apeninów  poczynał  się  zachmurzać ,  przy- 
szłość zapowiadała  niepewne  koleje:  przezorny  minister  potrze- 
bował podwoić  zastępy  policji  i  zaopatrzyć  skarb. 

W  tym  celu  kazał  sobie  przedstawić  projekt  do  zaciągnięcia 
pożyczki,  w  którym  ze  względu  na  naglące  żądania,  warunki 
dla  podejmujących  się  jej,  przedstawiały  znaczną  kcrzyść. 

Sokolnik  znajdował  się  podówczas  w  Wiedniu,  i  jeszcze 
projekt  nie  był  na  papierze,  kiedy  już  przyszła  mu  szczęśliwa 
myśl  wyrobienia  tego  interesu  na  rzecz  domu  handlowego  pod 
£rmą  Gotlieba  Dahlmana  i  spółki.  W  razie  dopięcia  zamiaru, 
słusznie  spodziewał  się,  że  i  na  niego  spadnie  część  zysku. 
Wziął  się  więc  do  dzieła,  uwiadomił  natychmiast  bankiera, 
obiegł  swoich  przyjaciół,  szczególniejszemi  staraniami  otoczył 
dwóch  sekretarzy  księcia  kanclerza,  i  po  długich  zachodach 
otrzymał  nareszcie  kilka  obietnic,  kilka  półgębnych  przyrze- 
czeń ,  z  któremi  wyjechał  do  Lwowa. 

Dahlman  swojemi  drogami  przedsięwziął  także  stosowne 
kroki;  wkrótce  jednak  przekonał  się,  że  nie  wytrzyma  spółza- 
wodnictwa  z  domami  stolicy.  Ostatnią  więc ,  chociaż  słabą  na- 
dzieję, położył  w  poplecznictwie  Sokolnika.  Ztąd  na  wczoraj- 
szym balu,  gdy  magnat  starał  się  wybadać  jego  usposobienie, 
jasno  dał  mu  do  pojęcia,  że  jeżeli  pożyczka  jemu  zostanie  po- 
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irierzoną,  zakwituje  z  zaległych  procentów  i  przez  jakiś  czas 
poczeka  na  zwrot  kapitała. 

Sokolnikowi  właśnie  też  chodziło  o  zwłokę,  której  zamyślał 
nżyć  na  wynalezienie  zaradczych  dla  siebie  środków ;  z  niecier- 
pliwością więc  oczekiwał  listów  z  Wiednia.  Kwestja  wkrótce 
ostatecznie  miała  się  rozstrzygnąć  Jakoż  zdawała  się  rozstrzy- 
gniętą: tegoż  samego  poranku  dygnitarz  otrzymał  listy;  zasiadł 
nad  niemi  i  drżącą  ręką  odrywał  pieczęcie. 

Przyjaciele  donosili  mu ,  że  we  wiadomej  sprawie  dotąd  nic 
nie  było  postanowionem ;  że  atoli  nie  podpada  wątpliwości,  iż 
książę  kanclerz  związany  osobistemi  stosunkami  z  domami 
Rotszyldów,  Wertheimsteinów  i  Eskelesów,  im  wyłącznie  zło- 
żenie pożyczki  powierzy. 

Sokolnik  opuścił  ręce  i  głowę  zwiesił  na  piersi.  Spełzła  na 
niczem  ostatnia  nadzieja  ratunku ;  Dablman  zawiedziony  w  wi- 
dokach ,  stanie  się  jeszcze  trudniejszym  do  ubłagania.  Za  trzy 
miesiące  nadejdzie  pora  kontraktów: '  rozwiąże  się  straszna  za- 
gadka świetnego  dotąd  bytu. 

Wierzyciele  jak  drapieżni  krucy  zlecą  się  zewsząd,  rozerwą, 
rozdrapią,  rozszarpią,  zniszczą,  wypędzą  —  na  bruku  zostawią 
jednego  z  pierwszych  polskich  magnatów,  potomka  znakomitej 
w  kraju  rodziiiy,  człowieka  rej  wodzącego  niegdyś  w  stolicy 
cesarstwa ,  spoufalonego  z  księciem  kanclerzem ,  z  pierwszymi 
dostojnikami!  Na  dnie  dawnego  wpływu,  znaczenia  i  blasku 
wstyd  tylko ,  hańba  i  nędza  osiędą.  Nędza !  —  Tę  łatwo  znieść 
biedakowi  od  kolebki  do  niej  przyzwyczajonemu,  ale  nie  z  dzia- 
dów i  z  pradziadów  przemożnemu  panu,  któremu  los  wskazy- 
wał miejsce  u  szczytu  społecznej  hierarchji. 

Przerażające  położenie !  tem  bardziej ,  gdy  na  domiar  nie- 
szczęścia zgubny  cios  uderza  w  żonę  przyzwyczajoną  do  zbytku, 
w  córkę  jedynaczkę,  urodzoną  i  wychowaną  w  przepychu.  Dla 
nich  bogactwo  tak  niezbędnym  żywiołem,  jak  powietrze  do 
oddychania;  potrzebniejsze  nawet  od  powietrza,  gdyż  brak 
dostatków  zadaje  klęskę  stokroć  straszniejszą  od  śmierci  — 
życie  w  upokorzenia,  w  niedostatka,  życie  w  każdej  chwili 
tłukące  jak  skała  Zyzyfa,  której  ciężaru  samo  szaleństwo  często 
nie  ulży. 

Sokolnik  powstał ;  trupia  bladość  wystąpiła  mu  na  oblicze. 
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Ze  sroższym  nieprzyjacielem  szedł  w  zapasy,  aniżeli  Wilczek, 
który  w  tej  chwili  za  miastem  potykał  się  z  Węgrami. 

Załamał  ręce  i  w  gwałtownem  wzburzenia  szerokiemi  kroki 
jął  chodzić  po  pokoju. 

—  Odarty  ze  wszystkiego!  —  powtarzał  w  myśli  —  oprócz 
z  nazwiska  i  z  tytułu!  Niech  je  szatan  pochłonie  jedno  i  drugie 
zarazem !  —  Prawdę  mówili  Francuzi ,  ścinając  łby  swoim  mar- 
kizom i  dukom:  że  piekło  na  udręczenie  ziemi  wynalazło  te 
głupie  błyskotki!  —  Ostatni  cham  dziś  szczęśliwszy  odemnic! 
On  zawsze  będzie  miał  kawał  chleba  takiego,  jakim  się  żywił  od 
czasu,  gdy  mu  zęby  wyrosły.  Mnie  zostanie  kilka  głosek,  które 
mi  wolno  stawiać  przed  nazwiskiem,  dziś  na  szyderstwo  —  jak 
dawniej  na  zaszczyt!  Na  zaszczyt,  powiadam?  —  Ha,  hal  pię- 
kny mi  zaszczyt!  Sprzedam  go  żydowi  za  worek  złota,  jeżeli 
znajdzie  się  gdzie  dość  głupi  żyd ,  aby  go  kupił.  Panią  hra- 
binę —  Jaśnie  Wielmożną  Sokolnikowę,  może  jaki  szlacheiura 
z  litości  przyjmie  na  gospodynię,  jeżeli  mu  koniecznie  diodzi 
o  to,  aby  za  parę  lat,  jako  ja,  o  kiju  żebraczym  wyszedł  z  domu! 
Marynia,  moje  biedne  dziecię,  hrabianka,  pójdzie  służyć  do 
bankierowej  za  garderobianę!  Ale  bo  też  i  świat  ten  znikcze- 
mniał  że  aż  zgroza  spojrzeć !  Dziewczyna  wychowana  jak  kró- 
lewskie dziecko,  ze  świetnem  nazwiskiem:  młoda,  piękna, 
i  żaden  z  uczciwych  ludzi  ku  niej  się  nie  posunie !  Niemoy  mają 
swoje  panny ,  mówi  pani  Sokolnikowa ;  to  dobrze.  Ależ  u  nas 
w  krają  jeszcze  dałoby  się  wynaleźć,  a  nie  u  nas,  to  gdziekol- 
wiek indziej ,  kogokolwiek  bądź :  Ormjanina ,  Turka,  Wołocha, 
przechrztę  lub  kupca,  byle  nas  tylko  wyciągnął  wszystkich  troje 
z  błota,  w  jakiem  grzęźniemy ! 

Sokolnik  wstrzymał  się:  zadrżał  na  te  ostatnie  wyrazy;  po- 
czuł że  szał  boleści  za  daleko  go  unosił.  Dla  rozerwania  myśli 
jął  znowu  odczytywać  listy,  przewracać  papiery:  ćmiło  się  mu 
w  oczach,  nie  rozeznawał  głosek. 

—  Jeszcze  trzy  miesiące  dawnego  życia  —  mówił  woloym, 
piersiowym  dźwiękiem  —  po  których  —  i  cóż  po  których?  — 
Nadejdzie  lato,  nastaną  upały:  może  da  Pan  Bóg,  piocun 
w  dach  mój  trzaśnie  i  wszystkich  nas  w  popiół  obróci.  Cóż  to? 
jeden  list  nie  rozpieozętowany.  Tern  l^i^ej ;  może  ^  nim  będą 
pomyślniejsze  wiadomości  od  poprzednich?  Ba!  —  zapewne  — 
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pomyślności  —  chybaby  z  księżyca  na  mnie  spadła!  —  Poznaję- 
po  adresie :  od  Szmula  Goldberga ;  nie  warto  go  rozpoczynać^ 
I  ten  grzecznie  przypomina  się  łaskawej  mojej  pamięci.  Niego- 
dziwiec! teraz  się  łasi,  ale  niechno  uderzy  moja  godzina  —  wąś 
wysunie  łeb  i  zacznie  świstać  mi  nad  uszami  i  z  żądłem  do  mnie 
przyskoczy.  Ani  zechce  przypomnieć  sobie,  że  syna  wybawiłem 
mu  od  kajdan;  gdyby  nie  ja,  byłby  zgnił  w  lochu,  boć  go  już 
trzeci  raz  chwytali  na  gorącym  uczynku.  Niewdzięczny  naród  f 
Tak  to  zawsze  na  świecie  złem  za  dobre  płacą.  Dahlman  wczo- 
raj troskliwie  jakoś  na  mnie  poglądał:  może  mu  te  trzy  miesiące 
długiemi  się  wydają.  Wszelako  ostatni  jego  list,  o  ile  sobie 
przypominam ,  brzmi  w  tak  przyjacielskich  wyrazach.  Zaraz  — 
gdzież  on  jest,  ten  list?  — 

Sokolnik  zaczął  znowu  przeglądać  papiery.  Niespokojnosć 
coraz  gwałtowniej  nim  szamotała;  co  chwila  prostował  się 
i  czoło  z  potu  ocierał.  Porwał  nareszcie  wszystkie  papiery,, 
wrzucił  do  biurka  i  zatrzasnął  klapę.  Duszno  mu  było  w  po- 
koju, mierził  go  widok  szczegółów,  które  groźną  przyszłość 
wiodły  na  pamięć.  Postanowił  uciec  od  papierów,  od  domu, 
wyjść  i  ruszać  gdziekolwiek  —  przed  siebie ,  byle  tylko  przy- 
nieść chwilę  ulgi  wzburzonemu  umysłowi.  Ubrał  się  z  pośpie- 
chem i  wyszedł  na  miasto,  z  niemałem  podziwieniem  służących,, 
którzy  nie  mogli  sobie  wytłumaczyć,  dla  czego  pan,  wbrew 
zwyczajowi,  obszedł  się  dziś  bez  ich  pomocy. 

Sokolnik  znalazłszy  się  na  ulicy ,  ostygł  nieco  z  pierwszych 
wzruszeń :  chłód  go  owionął;  otaczające  przedmioty  rozerwały 
mu  na  chwilę  uwagę.  Jął  zimniej  rozglądać  swoje  położenie,, 
rozpaczne  wprawdzie,  ale  nie  nagłe:  miał  bowiem  przed  sobą 
trzy  miesiące  zwłoki.  Niepodobna  mu  było  przez  ten  czas  wy- 
naleźć jakiego  zaradczego  środka:  w  ostatecznym  razie  trzy 
miesiące  mogły  się  znacznie  wyciągnąć.  Od  procesu  do  wywła- 
szczenia było  daleko :  juryści  lwowscy  słynęli  z  rozumu  na  całą 
Polskę ;  na  kruczkach  nie  byłoby  im  nigdy  zabrakło.  Kto  wie 
czyli  nie  wypadało  zeznać  na  jednego  z  nich  ogromny  jaki 
dług  i  nie  czekając  stanowczego  napadu,  czemprędzej  zabipo- 
tekować.  Wtedy  łatwiej  byłoby  komplanować  z  wierzycielami. 
Długi  na,  szczęście  wyrównywały  prawie  wartości  majątku.. 
Można  byłoby  wytlómaczyó  im,  że  jeżeli  będą  nalegać,  każdy 
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cssąstkę  zaledwie  należytości  odbierze ;  przy  wyrozumieniu  zaś, 
powoli  —  powoli,  massa  jak  najrzetelniej  wszystkim  zapłaci. 

Zwieszony  nad  otchłanią ,  magnat  chwytał  różne  po  kolei 
gał%zki,  ale  na  krótko  tulił  się  do  pomyślnych  złudzeń:  rzeczy- 
wistość jak  upiór  co  chwila  przed  nim  występowała.  Podwajał 
kroku ,  uciekał  przed  8ob% ,  gdy  w  tern  zatrzymawszy  się  w  po- 
przek ulicy  dla  przepuszczenia  jakiegoś  szybko  przelatującego 
powozu,  podniósł  oczy  i  ujrzał  obok  siebie  Kazimierza  Poraja. 

Sokolnik  poznał  znajomą  twarz,  lecz  nie  mógł  od  razu  przy- 
pomnieć nazwiska  młodego  człowieka.  Pokrótce  jednak  zebrał 
rozprzęźone  myśli  i  odgadł  młodszego  Poraja,  którego  starszy 
brat  przedstawił  mu  był  na  wczorajszym  balu. 

Błyskawicowa  myśl  mignęła  mu  przez  głowę:  widział  przed 
sobą  brata  owego  pana  Piotra,  przed  którego  kassą  Dahlman, 
wedle  swego  wyrażenia,  pokornie  się  kłaniał. 

Konieczność  i  wola,  jako  czarodziej  lub  biegły  maszynista, 
w  mgnieniu  oka  zmieniły  dekorację  jego  oblicza.  Scena  twarzy 
zakłopotanepo  magnata  przedstawiała  śmiejący  obraz  wewnętrz- 
nego zadowolenia ;  postawa  odzyskała  zwykłą  niewymuszoność. 
Sokolnik  stał  na  bruku  z  tą  samą  swoboclą,  z  jaką  dawniej  prze- 
mykał się  po  wykwitnych  wiedeńskich  salonach.  Zbliżył  się  do 
Poraja  i  z  wdzięcznym  wyrazem  podał  mu  rękę. 

—  Jak  uważam ,  panie  Kazimierzu  —  rzekł  —  wczorajsze 
trudy  nie  musiały  bardzo  cię  zmęczyć ,  kiedy  nie  naśladujesz 
naszej  młodzieży,  z  której  połowa,  założyłbym  się,  że  śpi  dotąd, 
choć  już  blisko  południa. 

Niespodziewana  uprzejmość  Sokolnika  mile  zadziwiła  Kazi- 
mierza. 

—  Nie  mam  w  tern  z  mojej  strony  żadnej  zasługi  —  od- 
rzekł zapytany.  —  Nie  należałem  wczoraj  do  czynnej  młodzieży ; 
nie  mam  prawa  korzystać  ze  słusznego  jej  przywileju  do  dłu- 
giego wywczasu. 

—  Nie  lubisz  tańca  —  przerwał  Sokolnik.  —  Dobrze  czynisz. 
Ja  także  byłem  niegdyś  młodym,  a  wyznam,  że  nie  przepadałem 
za  tern  wyskakiwaniem,  gdzie  zawsze  więcej  zmęczenia,  niż 
prawdziwej  przyjemności.   Wolisz  przechadzkę,  nieprawdaż? 

—  Niekoniecznie,  panie  hrabio;  nic  mię  tak  nie  pieczy  jak 
każda  bezcelowa  czynność.  Wyszedłem  dziś  dla  tego,  że  od  da- 
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wnych  lat  nie  widzuJem  Lwowa.    Korzystam  z  pięknego  po- 
ranku i  chcę  obaczyć ,  o  ile  się  od  owego  czasu  odmienił. 

—  Znajdziesz  bez  wątpienia  wiele  zmian  —  podchwycił  ma- 
gnat. —  Sam  jeden  atoli  długo  byś  ich  szukał.  Jest  to  zwykła 
godzina  mojej  przechadzki,  i  jeżeli  pozwolisz,  będę  ci  służył  za 
przewodnika. 

—  Pan  hrabia  jesteś  zbyt  łaskaw. 

—  Tak  pan  sądzisz?  Zapominasz  że  gonię  przedewszystkiem 
za  własną  korzyścią.  Dla  nas  starych  prawdziwa  to  gratka  po- 
baraszkować  z  młodzieżą.  Towarzystwo  wasze  jest  źródłem 
odmłodnienia,  z  którego  radzibyśmy  jak  najczęściej  czerparć, 
gdyby  nie  obawa  zanudzenia  was  na  śmierć. 

Kazimierz  uśmiechem  zaprzeczył  słowom  Sokolnika. 

—  Po  co  prawdę  owijać  w  bawełnę  —  ciągnął  tenże  dalej. — 
Przyjmuję  twój  uśmiech  jako  grzeczne  kłamstwo  dobrze  wycho- 
wanego człowieka  i  za  karę  musisz  pozwolić  mi  oprzeć  się 
na  twojem  ramieniu;  będzie  to  żywy  symbol  naszych  dwóoh 
wieków. 

Przy  tych  słowach  wzięli  się  obaj  pod  ręce  i  poszli  w  miasio. 
Sokolnik  oprowadzał. swego  towarzysza,  pokazywał  mu  nowe 
wzniesione  gmachy  i  zakłady  świadczące  o  wyraźnym  postępie 
kraju,  jako  to:  obszerne  więzienie  zbudowane  na  rozkaz  księcia 
kanclerza,  koszary  dla  linjowej  piechoty  i  odświeżone  koUegium 
00.  Jezuitów. 

—  Według  tego  co  widzisz  —  mówił  mu  —  zmian  u  nas  nie 
wiele;  daleko  jeszcze  naszemu  Lwowu  do  miast  europejskich 
nawet  trzeciego  rzędu. 

—  Zapewne  —  odrzekł  Kazimierz.  —  Nie  miałby  on  tez  dia 
mnie  żadnego  uroku,  gdyby  nie  był  pierwszem  miastem,  jakie 
widziałem  w  dziecinnych  moich  latach.  Wówczas  sądziłem,  że 
na  ziemi  nie  ma  większego  grodu,  i  odtąd  pośród  zgiełku 
głównych  stolic  Europy  często  ku  niemu  myśli  i  pamięć  obra- 
ci^em. 

—  Rozumiem  cię,  panie  Kazimierzu.  Jest  to  skutek  ow^' 
miłości  do  rodzinnej  ziemi,  z  jakiej  my  FoLtusy  po  całym  świe- 
cie słyniemy!  Ja  także  doświadczyłem  tego  uczucia,  dłbgo 
przesiadając  w  Wiedniu,  gdoie  mię  powoływały  interesa,  kra- 
jowe raczej,  niż  moje..wtssne.    Pamiętam,  z  jaką  roskoszą  po- 
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Tzacałem  stolicę,  aby  choć  na  chwilę  odetchnąć  ojczystem 
powietrzem.  Powiem  ci  nawet,  im  dalej  zachodziłem  w  lata,  tern 
tęsknota  stawała  się  nieznośniejszą,  tak,  że  nareszcie  całkiem 
opasciłem  Wiedeń  i  umyśliłem  resztę  życia  przepędzić  na  wsi. 

—  Przeszłej  jednak  zimy  pana  hrabiego  nie  było  w  kraju? 

—  Ostatnia  też  to,  którą  strawiłem  w  stolicy  —  tylko  com 
nie  rzekł  (tza  granicą ».  My,  ludzie  starego  autoramentu, 
iiie  możemy  przyzwyczaić  się  do  uważania  Wiednia  za  naszą 
fitolicę. 

Kazimierzowi  rozjaśniała  twarz  na  te  ostatnie  wyrazy,  pełne 
szlachetnego,  staropolskiego  ducha.  Sokolnik  postrzegł  to 
i  prawił  dalej : 

—  Musiałem  uczynić  z  siebie  ofiarę  dla  dokończenia  edukacji 
mojej  córki;  szczerze  jednak  wyznam,  że  dzień  wyjazdu  z  Wie- 
dnia był  dla  nas  trojga  familijnem  świętem.  Żona  moja  także 
pragnęła  wrócić  czemprędzej  na  wieś.  Dobro  włościan  konie- 
cznie wymagało  naszej  obecności :  jeżeli  bowiem  opieka  właści- 
ciela ma  wpływ  na  ich  stan  materjalny,  nawzajem  troskliwa 
o  ich  los  pani,  jest  dla  nich  aniołem  pocieszycielem,  ucieczką 
w  nadzwyczajnych  wypadkach,  gdzie  bieda  ludzka  najskute- 
czniej odwołuje  się  do  niewieściego  serca.  Pod  tym  względem 
muszę  oddać  słuszność  mojej  żonie ,  chociaż  wystawiam  się  na 
zarzut,  źe  sądzę  własną  sprawę.  Wychowana  na  wsi,  w  domn 
dawnego  stylu,  gdzie  cała  wieś,  całe  dobra  nawet  składały 
jedną  [rodzinę ,  przyuczyła  się  żyć  więcej  dla  drugich,  niż  dla 
fliebie  —  nieraz  z  uszczerbkiem  własnego  zdrowia.  Często  przy- 
chodziło między  nami  z  tego  powodu  do  sprzeczek,  które,  jak 
zgadujesz ,  kończyły  się  zawsze  moją  porażką.  Musiałem  ustę- 
pować. Dziś  ma  przecie  kim  się  wyręczyć :  wychowała  sobie 
córkę  jak  sama  chciała  i  cieszy  się,  widząc  że  dziewczę  wiernie 
przypomina  jej  matczyną  młodość.  Wkrótce  wjrjeżdżamy  na 
irieś;  panie  moje  bynajmniej  nie  przepadają  za  miastem:  rade- 
^y  natychmiast  wrócić  do  domu.  Ja  także  tym  razem  posiedzę 
4hiej  niż  zwykle;  muszę  bliżej  wejrzeć  w  szczegóły  gospodar- 
f«twa.  Nadchodzi  czas ,  gdzie  będę  winien  zdać  rachunek  z  kil- 
fkanastołetniego  zarządu. 

'     —  Pan    hrabia    masz    zapewne   małoletnich    pod   swoją 
Męką? 
Chojbcki,  Aikhadar.    I.  g 
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—  Córkę  własną,  panie  Kazimierzu. 

—  Tak  blizkie  stosunki  wcale  nie  są  naglącemi  —  odpiurl 
wesoło  młodzieniec. 

—  Przeciwnie  dziewczyna  lada  dzień  może  wyjść  za  mąż. 
Dla  mnie  zaś  wszystko  jedno ,  czy  pan  zięć  będzie  wymagają- 
cym lub  powolnym ;  pragnę  od  razu  stanąć  z  nim  na  czysto. 
Trzeba  więc  wcześnie  pochodzić  trochę  koło  interesów,  nie 
szczędzić  pracy,  dość  nudnej  wprawdzie,  ale  nie  przedsięwzię- 
tej w  samolubnym  celu.  Ja  z  sobą  nic  na  tamten  świat  nie  we- 
zmę; pracuję  nie  dla  siebie,  ale  dla  mojej  jedynaczki,  dla  dro- 
giego dziecka ,  które  umila  mi  zachód  dni  moich. 

Takiego  rodzaju  Sokolnik  prowadził  rozmowę ,  dziwną  bez 
wątpienia  w  innym  kraju,  niż  w  Polsce.  Magnat  atoli  znał  strój 
duszy  rodaków,  wiedział  czem  ich  najlepiej  ująć  za  serce. 
U  nas  tylko  zdarza  się,  że  człowiek  od  wczong  dopiero  zaznajo- 
miony z  drugim ,  wręcz  wtajemnicza  go  do  najskrytszych  szcze- 
gółów domowego  życia.  Pojawy  te  narodowego  ducha  nie  były 
Kazimierzowi  obcemi.  Pamiętał  on  dobrze ,  że  skoro  zejdą  się 
dwaj  Polacy,  zaraz  przy  pierwszej  znajomości  jeden  drugiemu 
odsłoni  wszystkie  tajniki  bytu ,  wyłoży  ważniejsze  koleje  i  wy- 
padki swego  położenia;  wytłumitczy  jakim  sposobem  żyje 
w  zgodzie  lub  w  niezgodzie  z  żoną,  ile  ma  długów,  jakie  za- 
miary na  przyszłość ;  o  niektórych  z  tychże  zamiarów  rozpowie 
jako  o  zupinie  już  uskutecznionych  —  słowem  ^  tak  dalece  od- 
kryje najdrobniejsze  strony,  że  gdyby  śród  tej  rozmowy  jedne- 
go z  nich  krew  zabiła  nagłem  uderzeniem  do  mózgu  —  drugi, 
nie  ruszając  się  miejsca,  mógłby  natychmiast  wypalić  nad  nim 
pogrzebową  mowę,  z  wstępem :  o  nieśmiertelności  duszy,  o  zni- 
komości  dóbr  światowych ,  następnie  z  jak  najdokładniejszym 
życiorysem  nieboszczyka  i  nakoniec  z  uroczystem  wezwaniem 
cienia  zmarłego,  wzoru  cnot  i  obywatelskich  poświęceń. 

Otwartość  ta  i  szkodliwe  często  wynikające  z  niej  skutki 
najlepiej  dowodzą  niezgodności  charakteru  polskiego  ze  stro- 
jem, na  jaki  nakręca  się  zgangrenowany  świat  wojuy  i  przywi- 
leju. Kazimierz  wszelako  był  jednym  z  ludzi  umiejących  ziarno 
czucia  wydobyć  z  pod  przestarzałych  plew  śmieszności.  Zwie- 
rzania Sokolnika  w  pierwszej  chwili  nieco  go  zmieszały, 
wkrótce  atoli  z  przyjemnością  poglądał  na  zaufanie,  jakiem  go 
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tenie  otaczał,  i  prz7lgn%l  doń  ca}%  duszą.  Cenił  on  wyżej  staro- 
dawne wady,  ale  wyrosłe  na  grancie  szlachetnym,  niżeli  wiele 
dzisiejszych  cnót,  chwiejących  si^  na  ich  podstawach  samolab* 
stwa.  Sokolnik  jasno  odgadywał  żadowolnienie,  jakie  obudzat 
w  swym  towarzyszu. 

—  Już  podobno  pokazałem  ci  wszystko,  co  zasługiwało  na 
twoj%  uwagę  —  mówił  z  wymuzykowanym  głosem.  —  Jeżeli 
Lwów  zawiódł  twoje  oczekiwania,  i  do  tego  nie  wiele  zabawi- 
łeś się  w  towarzystwie  ze  starym  gadułą,  może  zechcesz  wyna- 
grodzić sobie  te  chwile  dziś  u  mnie  wieczorem.  Znajdziesz  się 
w  swobodniejszym  i  właściwszym  żywiole.  Gzy  możesz,  panie 
Kazimierzu ,  podjąć  się  zaprosić  odemnie  twego  brata? 

—  Będziemy  obaj  korzystali  z  uprzejmości  pana  hrabiego  — 
odrzekł  Poraj  z  ukłonem. 

—  Do  widzenia  zatem.  Czekam  was  około'  dziewiątej  ,*  my 
żyjemy  tu  na  parafiji :  nie  zaczynamy  wieczorów  tak  późno  jak 
w  wielkich  miastach. 

Sokolnik  uścisnął  dłoń  młodzieńcowi  i  odchodząc,  przesłał 
mu  jeszcze  ręką  i  głową  pozdrowienie.  Kazimierz  pospieszył 
do  brata^ 

•—  Biedny  mój  Piotrze!  —  rzekł  wchodząc  —  dziś  znowu 
musisz  włazić  we  frak.  Spotkałem  Sokolnika,  który  zaprosił  nas 
do  siebie  na  Mrieczór. 

■:—  Zgoda,  dobrze  —  odparł  Piotr  —  pójdziemy.  Nie  poj- 
muję, zkąd  ta  niespodziana  łaska,  boć  JW.  Sokolnik  ze  szlacht% 
nie  rad  się  wdaje. 

—  Uprzedzenie  z  waszej  strony.  Mości  Piotrze ,  albo  też 
i  wina  samej  szlachty,  która  za  oczami  piorunuje  na  pychę  pa^ 
nów,  w  oczy  zaś  czapkuje  przed  nimi,  ściele  się  pod  stopy 
i  sama  zrzeka  się  swojej  godności.  Cóż  więc  dziwnego ,  że 
później  nie  oddają  jej  tego,  czego  wprzód  własnowolnie  się 
wyparła. 

—  Być  może  że  masz  słuszność.  Nie  chcę  wdawać  się  w  roz- 
prawy o  niskiej  i  wysokiej  szlachcie ;  mam  czem  innem  zajętą 
głowę.  Dla  mnie  wreszcie  Sokolnik  zawsze  był  niewypowiedzia- 
nie grzecznym.  Tymczasem  rad  jestem,  Kaziu,  że  przyszedłeś. 
Po  zabawie  należy  wziąść  się  do  pracy.  Oto  rachunki,  które 
miałem  ci  przedstawić. 

8* 
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—  Ależ  mój  Piotrze ,  nie  widzę  nic  tak  pilnego ;  moźem 
bezpiecznie  odłożyć  je  na  później. 

—  Bynajmniej;  pragnę  ułatwić  się  natychmiast.  Wkrótce 
będę  musiał  wyjechać  na  kilka  tygodni;  chciałbym  abyś  mię 
zastąpił  w  niektórych  interesach.  Nadto  zbliża  się  pora  kontra- 
któw ;  nie  wiem  czy  zgodzisz  się  trzymać  mię  nadal  za  pełnomo- 
cnika; może  zażądasz  podziała?  Przypatrz  się  więc  obecnemu 
stanowi  massy.  Pamiętaj,  że  byłeś  ze  mną  w  spółce  we  wszyst- 
kich moich  przedsięwzięciach ;  opierałem  je  bowiem  na  współ? 
nym  naszym  majątku.  Passiya  najkrócej  nas  zatrzymają;  tych 
nie  ma  zupełnie.  Tu  zaś  —  mówił  Piotr  dalej ,  nałożywszy  oku- 
lary i  przewracając  papiery  —  znajdziesz  cały  wykaz  aktywów 
i  sperandę  tegorocznego  bilansu. 

—  Mój  Piotrze  —  przerwał  Kazimierz  —  zostańmy  jak  by- 
liśmy dotąd,  z  tą  różnicą,  że  ja  wezmę  na  siebie  połowę  pracy: 
ty  rozporządzaj ,  ja  będę  wykonywał  twoje  rozkazy. 

—  Dobrze  Kaziu,  przystaję.  Teraz  weź  ten  oto  rejestr 
i  przejrzyj  rubryki.  Gotowego  kapitału  mamy  podobno  bez  cze- 
goś 48,000  czerwonych  złotych.  Jeżeli  cena  zboża,  jak  mi  piszą 
z  Odessy ,  dalej  się  utrzyma,  spławy  naszej  i  kupnej  pszenicy  na 
Dniestrze,  powinny  drugie  tyle  uczynić.  Przejdźmy  do  inwen- 
tarza nieruchomości. 

—  Zaklinam  cię  Piotrze ,  odłóż  te  rachunki  do  naszego  po- 
wrotu na  wieś;  nic  nas  przecie  nie  nagli.  Wreszcie,  jak  uważam^ 
pracowałeś  od  samego  rana;  pozwól,  ja  sam  przejrzę  papiery; 
nie  potrzebujesz  się  trudzić. 

—  Zgoda,  czyń  jak  chcesz;  ale  skoro  masz  zamiar  zabrać 
się  do  dzieła,  bądź  łaskaw  rzucić  okiem  na  te  kilka  projektów, 
mianowicie  zaś  na  ten  ostatni  względem  nabycia  lasu  graniczą- 
cego z  twoim  majątkiem.  Kupno  nader  korzystne,  wszelako 
czworo  oczu  więcej  widzi  niż  dwoje.  Zastanów  się  nad  nim  do- 
kładnie i  objaśnij  go  uwagami  na  piśmie. 

Piotr  porozkładał  w  porządku  papiery;  widząc  zaś,  źe  Kazi- 
mierz bacznie  pogląda  przez  okno  na  jakieś  chmurki  wełniące 
się  na  błękicie ,  osądził  że  brat  zadumał  się  nad  kupnem  sąsie- 
dniego  lasu ,  i  postanowił  nie  przerywać  mu  rozmyślań. 

Pan  Piotr  wiecznie  miał  na  głowie  massę  swoich  i  cudzych 
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Spraw;  nie  miał  czasu  na  zbycie:  wyniósł  się  więc  cichaczem  na 
miasto. 

Kazimierz  przypomniał  sobie  polecenia  brata.  Tem  więcej 
pragnął  ku  nim  zwrócić  uwagę,  że  chciał  był  rozbujała  myśl 
osadzić  na  jakimś  punkcie  rzeczywistości.  Zasiadł  przed  stołem 
i  położył  przed  sobą  arkusz  białego  papieru. 

Snąć  musiał  głęboko  wziąść  pod  rozwagę  zamiary  przemy- 
słowe brata:  długo  bowiem  myślił  i  w  górę  spoglądał,  zaczem 
zaczął  papier  pokrywać  głoskami.  Po  niejakim  czasie,  skoro 
Piotr  wrócił  i  ukradkiem  przez  ramię  piszącego  spojrzał  na 
stolik,  z  niemałem  podziwieniem  zamiast  cyfer  i  rubryk,  spo- 
strzegł środek  tylko  arkusza  od  góry  do  dołu  zapisany.  Każdy 
wiersz  zaczynał  się  od  wielkiej  głoski ,  co  cztery  takich  wierszy 
był  przedział  oznaczony  gwiazdką ;  po  bokach  zaś  pląt^y  się 
nakreślone  piórem  twarze,  ułomki  krajobrazów,  arabeski, 
konie,  dziwne  igraszki  widocznie  chorej  wyobraźni.  Piotr  po- 
kręcił głową  i  poszedł  do  drugiego  pokoju.  Kazimierz  ciągle 
pisał  dalej.  Korzystał  z  rozkołysania  myśli,  z  pomyślnej  chwili, 
a  była  to ,  widno ,  nie  tylko  dla  niego  samego  godzina  marzeń 
i  samotnych  zwierzeń  się  przed  papierem. 

W  tymże  czasie  w  pokoiku  opisanym  na  wstępie  rozdziału, 
panna  Sokolniczanka,  wsparłszy  łokieć  na  stole  i  powabną  swą 
głowę  na  dłoni ,  zapełniała  cienkiem  pismem  czwartą  stronnicę 
książki  w  zielony  aksamit  in  quarto  oprawnej ,  książki  powsze- 
chnie naszym  pannom  ulubionej  i  znanej  pod  nazwą  Dzien- 
nika. 

Zki{4  panny  polskie  miały  upodobanie  w  monogramach  tego 
rodzaju?  Różni  różnie  tłumaczyli.  Jedni  wynajdowali  przy- 
czynę w  rozromansowanej  egzaltacji,  w  eteryczności  jakiejś, 
wyssanej  z  posępnych  powieści,  lub  z  ekscentrycznych  drama- 
tów. Drudzy,  zwłaszcza  starsi,  powstawali  na  śmieszne  rozbała- 
mucenie  głowy,  na  przywidzenia  panieńskiego  umysłu,  dla 
którego  mgła  najdziwaczniejszych  ułudzeń  pokrywała  życie 
praktyczne.  Inni  nareszcie  nie  wdawali  się  w  wykrzykniki,  za- 
wczasu szydzili,  naganiali.  Ostatni  chciwie  się  rzucali  na  za- 
pomniane niekiedy  przypadkiem  podobne  wspomnienia;  polo- 
wali nawet  na  nie  z  wytrwałą  zawziętością. 

Nasz  sąd  w  tf^j  mierze  może  nie  jest  lispszym ,  ale  przynaj- 
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mniej  rósni  się  trochę  od  poprzednich.  Ka  widok  dziennika 
młodej  dziewczyny  przejmowało  nas  zawsze  rzewne  jakieś  uora- 
cie.  Wówczas  byliśmy  skłonni  jeszcze  do  uczuć  i  do  rzewności. 
Rzecz  wykłada  się  jak  następuje: 

W  tonach  rozmaitych  odgłosów  duszy^  dziewicze  akordy  wy- 
dawały się  nam  najbardziej  harmonijnemi.  Chciwie  goniliśmy 
za  temi  dźwięki,  łowiliśmy  je  całą  piersią;  ale  bo  też  śród 
wrzawy  świata  lub  twardych  z  nim  przebojów ,  powiew  taje- 
mnych uczuć  dziewczęcia  ogarnia  milszym  urokiem ,  niżeli  oua 
na  skwarnych  piaskach  zapraszająca  pod  cień  swój  wędrowca. 
Złoto-błękitne  te  wrażenia  rzadko  kiedy,  prawie  nigdy —  krótko 
powiedzmy  —  nigdy  nie  dają  się  spotykać ;  nadzieja  ich  więc 
tem  drożej  przed  myślą  połyska.  W  życiu  powszedniem  łatwiej 
je  schwytać  w  milczeniu,  w  błyskawicowych  rzutach  oczu, 
w  mglistych,  bezcelowych  poglądach  w  przestrzeń  —  w  słowach 
nikt  ich  nie  dostrzeże.  I  nie  może  być  inaczej.  Do  kogóż,  w  ja- 
snej prawdzie,  ma  odezwać  się  to  anormalne,  fałszywie  w  towa- 
rzystwie postawione  stworzenie,  które  nazywamy  panną?  Na- 
daremnie kulisy  życia  tak  blisko  wysunięto  na  widownię,  ie 
drobne  pacholę  snadno  poznaje  w  pałacach  płótno,  w  liściach 
papier  i  folgę  w  złocie.  Świat  składa  się  z  samych  wróżbitów; 
każdy  z  nich  po  szczególe  zna  sposoby,  jakich  Pytonissa  używa 
do  ogłaszania  swoich  wyroczni ;  chórem  wszyscy  kłamią  wiarę 
w  nadprzyrodzoność.  Arcykapłani  tylko  i  starsze  pokolenie,  ze- 
brawszy się  między  sobą,  fałd  po  fałdzie,  nitka  po  nitce,  zdzie- 
rają togę  z  Sy  billi;  ale  skoro  która  West  falka  odważy  się  dać 
poznać,  że  sprawy  tajemne  przenika,  wnet  kamienują  ją  gra- 
dem językowych  pocisków  i  przywalają  ciężkim  głazenł-  opioji. 
Westfalka  więc  zapiera  się  samejże  istoty  ducha —  swobody; 
kłamie  z  pogodą  na  czole,  a  im  prawda  głębiej  kryje  się  na  dnie 
jej  serca,  im  fałsz  w  ponętniejszyoh  barwach  powleka  jej  lice, 
tem  wspanialszy  wieniec  kładą  jej  na  skronie ,  tem  droższe  palą 
przed  nią  kadzidła.  Tak  więziona  prawda,  z  potężniejszą  siłą 
kiedy  niekiedy  wybucha,  błyszczy  świętym  ogniem,  czasami 
rozpromienia  wszystko  do  koła;  częściej  jednak  pali,  gryzie, 
wytrawia.  Zdrożność  żyje  tajemnicą,  światło  dzienne  ją  zabga. 
Ideałem  naszym  w  tym  względzie  była  owa  włoska  księżna, 
która  legła  za  wzór  Eanowie ;  na  przeciwnym  zaś  biegunie  stał 
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czarny,  zakapturzony  chór  tych  wszystkich,  które  8i§  jej  postęp- 
kiem gorszyły.  Ideałem  naszym !  —  Ale  po  co  wspominać  te 
arocze  zjawiska,  z  których  żadne  nie  wytrzymało  próby  prawdy 
i  rzeczywistości.  Obłędy  I  —  widma !  —  chimery  I  —  polityczne 
położenie  Polski  temu  winne.  Przewyborna  komedja  I  — 

Marja  zachmurzyła  czoło ,  ukryła  je  w  dłoniach,  pióro  wypa- 
dło z  różanych  jej  palców ;  snąć  nie  mogła  znaleźć  wyrażenia  na 
bezład  swoich  myśli;  nie  mogła  zdobyć  tej  pogody,  jaka  nastę- 
puje po  wydostaniu  na  jaw  wszystkich  niepokojów  z  głębi 
piersi.  Odwróciła  kilka  kartek,  sądząc  że  dalej  dopyta  się  prze- 
rwanego wątku ;  jęła  bystro  przebiegać  wzrokiem  zapisane  dziś 
stronnice.  Pierwsza  z  nich  brzmiała  w  te  słowa : 

tt  Wczorajszy  wieczór  smutnie  się  zaczął;  skończył  jak  każdy 
bal,  więcej  zmęczeniem  niż  wesołością.  Myślałam  już,  że  pani 
BridoauK  nie  przyniesie  mi  sukni.  Ósma  wybiła,  z  magazynu 
nikt  nie  przychodził ;  w  domu  tymczasem  wszyscy  byli  pokwa- 
szeni  —  kwaśniejsi  niż  kiedy kolwiek*  Mama  chciała,  abym 
włożyła  tę  samą  suknię,  w  której  byłam  na  balu  u  gubernatora. 
Nie  wiedziałam  co  począć;  łzy  kręciły  się  mi  w  oczach;  za  nic 
w  świecie  nie  byłabym  pojechała  w  tej  samej  sukni.  Posłałam 
jeszcze  raz  Franusie  do  magazynu ,  i  przecież  po  trzech  kwa- 
dransach niewypowiedzianych  męczarni,  pani  Bridoux  stawiła 
się  na  słowie.  Odetchnęłam.  Na  szczęście  przybyliśmy  na  bal 
wedle  życzenia  rodziców:  przed  panią  gubernatorową  i  jej  mę- 
żem. Uważałam  pokryjomu,  że  za  naszem  wejściem  wszystkich 
oczy  zwróciły  się  na  mnie.  Szmer  jakiś  powstał  między  mło- 
dzieżą; nie  mogłam  ani  słowa  dosłyszeć,  ale  sam  ten  szmer  na 
mnie  sprawiał  roskoszne  wrażenie.  Jestem  przekonaną,  że  nic 
złego  o  mnie  nie  mówiono.  Wkrótce  zagrała  muzyka,  Nie  pa- 
miętam, abym  gdzie  tyle  tańcowała.  Nie  opuściłam  ani  jednego 
mazura.  Mój  kuzyn  Władysław  prze  wybornie  walcuje ;  jego  też 
najwięcej  lubię  na  balu.  Nie  pojmuję,  dla  czego  cał&  młodzież 
gamie  się  tak  pod  jego  opiekę;  chyba  dla  tego,  że  on  prowadzi 
mazurka  i  wynajduje  najzabawniejsze  figury.  Bez  wątpienia  musi 
ich  bawić,  skoro  go  tak  lubią.  Żal  mi,  że  o  naszej  młodzieży  nie 
mogę  tego  powiedzieć.  Nie  dość  przecie  umieć  zgrabnie  wykrę- 
cać się  na  jednej  nodze.  Gdyby  podług  tego  wypadało  sądzić, 
tancerze  teatru  wiedeńskiego  byliby  pierwszymi  ludźmi  w  świe- 
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cie.  Od  ludzi,  z  którymi  często  się  widujemy,  pragnęłabym  wię- 
cej*  Dla  czegóż  nie  miałabym  o  tern  z  nimi  rozmawiać,  o  czem 
często  myślę,  gdy  jestem  sama,  zwłaszcza  wieczorem,  gdy  siedzę- 
w  oknie  i  zacznę  wpatrywać  się:  w  gwiazdy,  co  mrugają  do  sie- 
bie  złotemi  oczyma,  w  chmurki,  co  w  tak  różnych  i  dziwacznych 
kształtach  po  nich  przepływają.  Ale  oni  mają  zawsze  jedne 
^  te  same  zapytania,  zawsze  te  same  prawią  grzeczności.  Jeżeli 
w  istocie  na  nic  rozumniejszego  nie  mogą  się  zdobyć,  niesłu- 
sznie  chlubią  się  pierwszeństwem  nad  nami.  Ja  będąc  na  ich 
miejscu ,  zupełnie  o  czem  innem  bym  mówiła.  Jestem  pewną^ 
że  wszystkie  panny  kochałyby  się  we  mnie  na  zabój.  Jeżeli  je- 
dnak się  mylę  —  jeżeli  ci  młodzi  panowie  głębszymi  są,  aniżeli 
mniemam  -^  czemuż  więc  uważają  nas  za  dzieci?  Zkąd  w  nich 
to  przekonanie ,  że  z  nami  tylko  o  pogodzie  można  rozmawiać^ 
że  zbliżając  się  do  nas,  trzeba  koniecznie  zniżyć  się  do  naszego 
pojęcia?  I  zaraz  przybierają  inną  postawę,  inny  wyraz  twarzy, 
niżeli  kiedy  są  od  nas  z  daleka.  Do  nas,  zdaje  się  im,  nie  mcżna 
inaczej  przystąpić,  jak  z  uśmiechem  na  obliczu;  że  nie  wypada 
inaczej  przemówić,  jak  odmiennym,  przyćmionym  głosem,  po- 
dobnym do  dźwięku ,  jaki  wydaje  fortepian ,  gdy  mn  na  stru- 
nach położą  lekką,  jedwabną  chustkę.  Wtedy  pewni  są,  że  nas 
bawią ,  dla  tego,  że  także  im  się  odśmiechujemy,  że  takież  same 
zadajem  pytania.  A  jednak  ci  jeszcze  są  znośniejsi.  Inni  mniej 
mówią ,  ale  za  to  tak  dziwnie  patrzą ,  tak  nas  zewsząd  oglądają, 
że  ile  razy  jednego  z  tych  ostatnich  spotykam ,  radabym  scho- 
wać się  pod  ziemię.  Oczy  ich  jak  ćmy  brudne  biją  mię  po  twa- 
rzy, po  piersi,  po  ramionach;  a  nie  są  to  bynajmniej  oczy  wy- 
rażające uwielbienie,  jakiemi  się  patrzy  na  piękuy  posąg,  na 
obraz  jaki  wielkiego  mistrza  —  takie  oczy  wpatrują  się  sze- 
roko, otwarcie,  spokojnie  —  ich  zaś  wzrok  bezustannie  biega 
w  kółko,  przymrużony,  kolący,  jak  gdyby  zawstydzony  samego 
siebie.  Nie  rozumiem  jak  ich  to  nie  męczy.  Ileż  to  podobnych 
ócz  w  Wiedniu?  —  Prawie  wszystkie  takie;  tylko  że  tam 
i  kobiety  tak  samo  patrzą.  Do  nas  jeszcze  —  dzięki  Bogu !  — 
ta  moda  nie  nadszeła.  Panowie  ci  myślą  zapewne,  że  tym 
sposobem  potrafią  nam  się  podobać;  może  poprawiliby  się, 
gdyby  która  z  nas  odważyła  się  powiedzieć  im ,  że  to  oni  są 
w  błędzie. 
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ttPrzy  końou  bała  większa  cz§ść  naszej  młodzieży  i  kilku 
oficerów  węgierskich  pobiegło  do  muzyki  na  balkon.  Nie  wiem 
co  tam  pomiędzy  nimi  zaszło ;  ale  gdy  wrócili,  zdało  mi  się,  że 
wszyscy  jakoś  wypięknieli,  a  przecie  żaden  z  nich  się  nie  wdzię- 
czył. Zwłaszcza  też  kuzyn  mój  Władysław  dziwnie  jaśniał ;  nigdy 
oie  widziałam  go  tak  przyjemnym.  Trzeba  jednak  być  sprawie- 
dliwą. Ten  młody  człowiek,  którego  mi  wczoraj  przedstawiono, 
świeżo  przybyły  z  zagranicy,  pan  Kazimierz  Poraj,  zupełnie 
inaczej  od  innych  wyglądał.  Niepojęte  rzeczy  prawił  mi 
o  tańcu ;  śmiech  mię  zabiera,  gdy  sobie  przypominam.  Ja  myślę 
że  on  dla  tego  nie  tańcował,  że  ma  smutek  jakiś  na  sercu. 
Może  zakochał  się  gdzie  za  granicą  —  to  przynajmniej  bladość 
jego  pokazuje  —  i  martwi  się  teraz,  że  musiał  kochankę  porzu- 
cić. Albo  też  zdradziła  go  niewierna ,  zemścił  się  nad  nią  okro- 
pnym jakim  sposobem  — -  jak  to  często  bywa  w  romansach  — 
i  dziś  sumienie  go  dręczy.  Nie  ma  wątpienia ,  że  nowy  nasz 
gość  ukrywa  na  dnie  duszy  jakąś  straszną  tajemnicę.  Gdybym 
mogła  ją  zbadać,  albo  odgadnąć  przeczuciem?  —  Kto  wie?  — 
Spróbuję :  zapiszę  ją ,  a  później ,  jeżeli  kiedy  o  niej  się  dowiem^ 
zobaczę ,  czy  o  wiele  się  pomyliłam.  —  » 

Na  tem  właśnie  miejscu  zatrzymała  się  Marja.  Niewprawna 
w  piśmiennicze  rzemiosło,  zdało  się  jej,  że  dość  pióro  wziąść  do 
ręki ,  aby  przenieść  na  papier  przelotne  wrażenia  w  tęczowych 
barwach  połyskujące  przed  jej  umysłem.  Skoro  atoli  przyszło 
do  dzieła ,  spostrzegła  że  chociaż  romantyczna  przygoda  Kazi- 
mierzą  przedstawiała  się  jej  wyraźnie,  nie  mogła  przecie  wyna- 
leźć początku.  Aby  tylko  raz  zacząć,  mówiła  w  duszy,  dalej 
wszystko  samo  z  siebie  się  rozwinie.  I  uśmiechała  się  na  widok 
wybiegających  przed  nią  niespodzianych  trudności;  kręciła 
głową,  odpędzając  niestosowne  zaczęcia,  głaskała  białe  czoło  — 
ale  nadaremnie  —  natchnienie  nie  przybywało ;  owszem  z  ka- 
żdą chwilą  coraz  głębiej  nikło  gdzieś  w  oddali.  Dziewczyna  my- 
ślą puściła  się  za  niem  w  pogoń ,  gdy  wtem  głos  matki  w  przy- 
ległym pokoju  wyrwał  ją  nagle  z  zadumki. 

Marja  czemprędzej  wrzuciła  książkę  do  stolika  i  wybiegła 
do  Sokolnikowej  z  rannem  pozdrowieniem.  Matka  pocałowała 
ją  w  czoło  i  uprzedziła,  aby  dziś  nie  spóźniła  się  z  ubior^n^ 
kilka  bowiem  osób  obiecywało  przyjść  do  nich  na  wieczór. 
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W  istocie  wieczorem  cały  dom ,  zacząwszy  od  gospodarza, 
odmienną  przybrał  postać. 

Z  rana  samowładnie  panowały  nieład  i  rozprzężenie.  Słu- 
żący swarzyli  się  między  sobą:  kamerdyner  Anglik  targał  za 
uszy  dwócłi  pokój  owco  w  ze  wsi  wziętych  na  słaźbę  do  dwom; 
panna  słażąca  rozpuściła  język  w  kuchni  i  wyzwierzała  się  na 
garderobianę;  w  przedpokoju  kilku  suplikantów  podejrzanej 
twarzy  i  tyluź  Żydów  spokojnie  liczyło  w  milczeniu  kwiatki  na 
obiciu,  czasami  tylko  wyłamywaniem  palców  dając  znak  nie- 
cierpliwości. Sam  zaś  pan  wewnętrznem  usposobieniem  bynaj- 
mniej nie  dodawał  światła  obrazowi. 

Wieczorem  co  za  różnica!  — 

Wschody  i  przedpokój  wymiecione  z  nieproszonych  gości, 
służba  wygalonowana,  salon  iskrzy  się  od  świateł.  Kępy  kwia- 
tów po  kątach  umieszczone  roznoszą  łąkom  naszym  i  lasom 
nieznane  zapachy,  weselą  ziel^iią,  z  jakiej  zima  na  zewnątrz 
pańskiego  pałacu  ogołociła  naturę ,  a  weselą  tylko  oblicza  przy- 
chodniów; do  wesołości  bowiem  i  swobody  rozlanych  na  twarzy 
gospodarza  i  gospodyni  nic  dodać  niepodobna. 

Śród  tego  przepychu,  jak  królowa  kwiatów,  słania  się  biała 
dziewczyna,  .piękna  jedynaczka  Sokolnika.  Fani  ta  otaczających 
ją  egzotycznych  krzewów  jedną  ma  z  niemi  naturę.  Taka  blada 
i  przejrzysta  jak  one ,  tak  samo  kołysze  się  na  swojej  kibici,  tak 
samo  do  życia  zdaje  się  potrzebować  ciepła  i  słońca,  a  lękać 
mrozu  i  wichrów  północnych. 

W  salonie  towarzystwo  małoliczne,  ale  dobrane. 

Z  młodzieży  nie  ma  prawie  nikogo.  Ta  po  śniadaniu 
u  Wilczka ,  zamiast  salonowych  poziewań,  wolała  zebrać  się  do 
Juljusza  na  karty;  Dwóch  tylko  mało  z  nią  zażyłych,  Kazimierz 
i  młody  hrabia  Furstemberg,  ten  sam,  którego  Wilczek  z  upra- 
gnieniem u  siebie  oczekiwał,  przybyło  do  Sokolnika. 

Rozmowa  z  początku  —  łatwo  odgadnąć  —  potoczyła  się 
o  pojedynku  Wilczka.  Kilku  starych  dygnitarzy  powstało  prze- 
ciw szaleństwu  młodzieży ;  kilka  podeszłych  matron  wykrzyki- 
wało na  bezbożność;  dziewczęta  rade  że  nikt  nie  poległ,  cieka- 
wie wypytywały  o  szczegóły  i  przyrzekały  sobie  w  duszy  jednym 
rany,  drugiemu  zaś  odwagę  wynagrodzić  wdzięcznemi  uśmie- 
chy.   Sokolnik  i  jego  żona  powstawali  wraz  z  dygnitarzami  na 


123 

szi^róstwo ,  wykrzykiwali  z  matronami  na  bezbożność ;  do  dzie- 
wcząt cale  się  nie  mieszali. 

—  Ja  bynajmniej  nie  mam  im  tego  za  złe  —  mówił  Piotr 
Poraj.  —  Upuszczenie  krwi  serpentyną  najlepszy  specyfik  dla 
gorączkowej  młodzieży,  jedyny  zaradczy  środek  przeciw  zby- 
tniej rabaszności,  która  od  niejakiego  czasu  zaczyna  wkradać 
ńę  między  młode  nasze  m§zkie  pokolenie.  I  nie  ma  czemu- się 
dzinrić:  z  kim  kto  przestaje,  takim  się  i  staje.  Nasza  młodzież 
większą  część  czasu  przepędzając  z  psami  i  z  końmi,  oduczyła 
się  trochę  żyć  z  ludźmi. 

Sokolnik  uśmiechnął  się  z  lekka  na  te  słowa  Poraja, 
tym  razem  rzeczywiście  nie  owinięte  ani  w  jedwab ,  ani  w  ba- 
wełnę. 

—  Zapewne!  —  odrzekł  — jest  w  tem  coś  nierozłączonego 
z  naturą  szlacheckiego  życia.  Ludziom  dobrze  urodzonym  życie 
łatwo  przychodzi;  słuszna  zatem,  że  z  niem  igrają,  zwłaszcza  ci, 
którzy  nie  mają  żadnych  obowiązków. 

Ostatnie  wyrazy  Sokolnik  wymówił  półgłosem ,  a  widząc  to- 
warzystwo rozsypane  gronami  po  salonie,  zasiadł  z  Piotrem  na 
malej  kanapie ,  wszczął  z  nim  obszerną  rozmowę  o  gospodar- 
stwie ,  o  środkach  polepszenia  bytu  włościan,  rozwijał  mn  swoje 
widoki  na  przyszłość ,  zasięgał  rady  i  nasuwał  zawiłe  kwestje, 
w  których  odwoływał  się  do  jego  zdania  i  całkiem  na  niem  po- 
legał. 

Ze  swojej  strony  gospodyni  domu  nie  zaniedbała  okazywać 
Furstembergowi  jak  dalece  mile  widzianym  był  gościem :  wy- 
pytywała go  o  stolicy,  o  dworze,  o  dawnych  swoich  wiedeń- 
skich znajomościach.  Szambelan,  tonąc  w  ogromnym  foteln, 
odpowiadał  z  niechcenia,  lekko  tylko  pochylał  głowę,  ile  razy 
wspomniał  nazwisko  księcia  kanclerza. 

Na  młodszego  Poraja  ani  pan,  ani  pani  domu  nie  zwracali 
szczególnej  uwagi.  Z  początku  tylko  Sokolnik  powitał  go 
uprzejmie ,  zostawił  przy  córce ;  sam  zaś  odszedł  zabawiać  pana 
Piotra.  Kilka  podeszłych  osób  stanowiących  tło  obrazu,  w  przy- 
bocznym pokoju  zasiadło  do  wista.  Bawiono  się  głośno  i  na 
pozór  wesoło. 

W  naszych  salonach,  dzięki  potężnemu  zapasowi  ogólników, 
jakie  zasilają  towarzystwo,  rozmowa  zwykle  szybko  siętocigr. 
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Wypadki  dzienne  na  codzienną  potrzebę  aż  nadto  dostarczaj% 
pokarmu. 

W  szczuplera  gronku  młodszego  pokolenia,  zabłąkanego  mię- 
dzy kwiatami,  naprzeciw  głównej  kanapy,  dogorywały  zapytania 
i  uwagi  nad  pojedynkiem  Wilczka. 

—  Czy  i  pan  także  jesteś  tego  zdania  —  mówiła  Marja  do 
swego  sąsiada  —  że  ludzie,  którym  życie  łatwo  przychodzie 
mają  prawo  z  niem  igrać? 

—  Nie  miałbym  może  nic  do  zarzucenia,  odparł  Kazimierz — 
gdybym  mógł  zrozumieć  znaczenie  nadawane  tej  łatwości  życia* 
Ale  muszę  wyznać,  że  nie  pojmuję,  co  to  jest  życie  łatwe  — 
małoważne  —  nic  nie  znaczące  —  czcze.  —  Niech  mi  tak  po- 
wiedzą, a  będę  wiedział,  czego  się  trzymać. 

—  Życie  bez  cierpień  —  przerwała  młoda  dziewczyna. 

—  Życie  samolubów  —  chcesz  pani  powiedzieć?  To  zapewne 
łatwiejszem  jest  od  innych ,  ale  też  tem>  samem  daleko  drożej 
cenionem  —  przez  właścicieli  —  nie  przez  drugich.  W  wyka- 
zach urzędowych  ludzi ,  podobnie  czas  trawiących ,  liczą  do  ży- 
wych —  niesłusznie.  Łatwość,  jak  uważam,  jest  tu  jednozna- 
cznikiem  z  bezcelowością.  Nie  wątpię,  że  gdyby  człowiek  rze- 
czywisty miał  do  wyboru  dwa  życia,  z  których  jedno  byłoby 
najeżonem  trudnościami,  drugie  zaś  tak  wygładzonem,  jak  za- 
marzyć może  najsamolubniejszy  odludek  —  nie  wątpię,  że 
z  wstrętem  uciekłby  od  drugiego.  Jakąż  męczarnią  wieść  życie 
bez  odblasku,  bez  możności  wypowiedzenia  czegokolwiek  no- 
wego, bez  poruszenia  na  zewnątrz  siebie  żadnego  uczucia  t 
Spójrz  pani  do  koła!  Te  kwiatki  z  różanemi  lub  białemi  kielichy 
mają  byt  daleko  treściwszy;  one  żyją  tern,  że  uśmiechają  się 
do  pani,  że  mogą  w  różnobarwnych  listkach  rozpęknąć,  za- 
wdzięczając starania,  jakie  pani  względem  nich  podejnQ;ujesz. 
Kto  wie,  czyli  gdyby  kto  inny,  bez  potrzebnej  ku  temu  miłością 
wpatrywał  się  w  ich  pączki  przed  rozwiciem  —  kto  wie,  czyliby 
tak  bujnie  z  ziemi  wybiegły? 

^*  Dziękuję  panu  za  dobre  przekonanie  o  moich  kwiatkach. 
W  istocie,  zasługują  one  na  pochwałę;  żaden  jeszcze  nie  uwiądł, 
a  choć  wszystkie  rosną  razem,  żaden  nie  zawziął  się  tak  dalece 
na  drugiego,  aby  zgubą  mu  zagrażał. 
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—  Zgoda,  jak%  pani  utrzymujesz  między  kwiatkami,  tru- 
dniejszą może  byłaby  do  zaprowadzenia  między  ludźmi. 

—  Niekoniecznie ;  gdyby  każdy  chciał  tak  myśleć,  jak  jabym 
po  nim  żądała. 

—  Nie  powiem ,  aby  warunek  był  łatwym  do  wykonania  — 
niepodobnym  wszelako  wcale  go  nie  znajduję. 

—  Przyjmuję  to  zapewnienie  jako  grzeczność  —  dar  zewsząd 
i  w  każdej  chwili  obficie  nam  składany. 

—  Przyjmujesz  pani  zatem  ofiarę,  której  złożenia  wcale  nie 
miałem  zamiaru.  Mam  zwyczaj  milczeć ,  ile  razy  zbliżam  się  do 
ładzi,  dla  których  mógłbym  zdobyć  się  tylko  na  czczą  grze- 
czność. Jest  to  może  zasada,  może  nałóg;  ale  cokolwiek  bądź, 
nigdy  nie  prz^amałem  tego  zwyczaju.  Co  zaś  mówiłem  o  prze- 
jęciu kogoś  własną  swoją  myślą,  powiedziałem  z  przekonania. 
Miataźby  odpowiedź  pani  z  częstszego  doświadczenia  być  wy- 
ciągniętą? 

~  Z  doświadczenia?  Broń  Bożel  —  odpowiedziała  szybko 
Maija.  —  Zaręczam  panu,  że  myśl  ta  po  raz  pierwszy  wpadła 
mi  do  głowy;  dotąd  nigdy  nad  nią  się  nie  zastanawiałam. 

Kazimierz  uśmiechnął  się.  Dziewczyna  widocznie  w  słowach 
jego  upatrywała  zarzut  zalotności  i  chciała  czemprędzej  zeń  się 
oczyścić. 

—  W  tej  chwili  nawet —  mówił  do  niej  wesoło  —  pani  znowu 
mylne  znaczenie  nadajesz  moim  wyrazom.  Nie  stosowałem  ich 
ivcale  do  życia  zamkniętego  między  czterema  bogato  obitemi 
ścianami  salonu,  mającego  za  widnokrąg  freski  sufitu,  a  za  pod- 
stawę kobierzec.  Nie  miałem  również  na  myśli  młodych  i  pię- 
knych kobiet.  Mówiłem  ogólnie  o  człowieku,  o  cząstce  ludzko- 
ści. Potęga  słowa  poprzedzonego  silną  wolą,  wysnutego 
z  miłości,  opartego  na  prawdzie,  a  częściej  sam  wpływ  trzech 
ostatnich  warunków,  bez  koniecznego  poparcia  ich  słowem  — 
oto  środek  przejmowania  ludzi  własnem  przekonaniem,  oto 
głęboka  i  tajemnicza  ścieżka, ^po  której  człowiek  zawsze  docho- 
chodził  do  wielkich  celów. 

—  Niepodobna  zaprzeczyć ;  ależ  środki  te  niesłychanie  aą 
trudnemi  do  osiągnięcia. 

—  Przyznajesz  pani  jednak  ich  użyteczność  — 

—  Bez  wątpienia. 
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—  Ziąd  prosty  wniosek,  że  życie  nie  jest  latwem  dla  tych, 
którzy  che%  wieść  je  po  ludzku. 

—  Tak  być  by  powinnno ;  s%dzę  jednak ,  że  należałoby  do- 
dać — 

—  Cóż  takiego? 

—  Że  kto  umie  przekonywać  o  potrzebie  tych  środków ,  po- 
winien by  także  — 

—  Pokazać,  jakim  sposobem  można  ich  nabyć  —  wtrącił 
Kazimierz,  kończąc  myśl  Marji.  —  Masz  pani  shiszność;  wypa- 
dałoby zupełnie  i  jasno  się  wytłumaczyć;  ale  droga  to  długa 
i  przykra  —  zwłaszcza  dla  nas.  W  ślad  za  tą  myślą  wpada 
w  pierś  człowieka  tłum  cierpień,  strasznych  pasowań  się  z  sa- 
mym sobą  i  boleści  niewypowiedzianych,  tern  dokuczliwssiych, 
że  wszystkie  kryją  się  wewnątrz,  niepojęte  a  więc  wyśnaiaDe 
przez  ogół,  szarpiące  myśl  dzienną,  wydziwiające  w  seimych 
marzeniach,  i  nareszcie  wszystkie  ukochane,  religijną  czcią 
ozłocone,  bo  w  wypadku  dające  nadziemski  spokój  ducha  i  moc 
niesłychaną.  Do  podobnych  wypadków  kobiety  przychodzą  na 
drodze  uczucia ;  odgadują  je  często  w  wieszczem  natchnieniu  — 
jak  ów  posąg  grecki ,  w  jednej  chwili  nieraz  z  zimnych  głazów 
przestwarzają  się  w  stworzenia  rozpromienione  nadprzyrodzo- 
nem  życiem ,  anielską  siłą.  U  nas  szczególniej  kobietom  łatwiej 
nabycie  tych  skarbów  przychodzi,  i  ztąd  widzisz  pani,  w  historji, 
w  towarzystwie,  w  rodzinach  polskich,  jak  przeważny  wpływ 
wywierają  kobiety. 

Długo  tak  Kazimierz  rozmawiał  z  Marją;  płomienna  jego 
egzaltacja  odsłanii^a  nowy  świat  nieznanych  dotąd  a  uroczych 
pojęć  przed  oczyma  dziewczyny.  Ona  też  wlepiwszy  weń  cie- 
mne źrenice,  słuchała  go  z  zachwytem — lekkim  rumieńcem 
i  zmiennym  co  chwila  wyrazem  twarzy  dając  poznać ,  jak  cała 
pozwalnia  się  duchowi  młodzieńca  unosić  po  nowych  dla  siebie 
krainach.  , 

Dziwna  to  harmonja,  słyszana  tylko  od  niebieskich  chórów, 
ta,  jaką  wydaje  dusza  młodej  dziewczyny,  gdy  silny  umysł 
męski  wydobywa  z  niej  pierwsze  dźwięki  szlachetnego  zapału; 
kiedy  porywa  ją  z  sobą  gdzieś  na  gwiaździste  szlaki  i  roztacza 
przed  nim  tęczowe  obrazy,  malowane  złotem  fantazji  i  błękitem 
uczucia.    Jakże  niespokojnie  serce  naów'czae  jej  bije,  jak  do^ 
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Tnyśla  się  i  porywczo  chwyta  tsłowa,  zanim  z  ust  jeszcze  wypa* 
dną,  i  lęka  się  chwili  przestanku,  myśląc  że  więcej  już  nic  nie 
usłyszy.  Nie  zgaduje  dziecię,  że  wytężeniem  i  niepokojem  wła- 
snego  umysłu  i  serca  podwaja  siły  w  swym  mistrzu ,  że  samem 
wdzięcznem  przyjęciem  prawdy,  łagodną  pogodę  i  moc  wlewa 
mu  do  duszy.  Olbrzymia  siła  niczem  nie  złamana,  chyba  wy- 
zwaniem tejże  samej  istoty  do  rzeczywistego  życia,  podaniem 
jej  sposobności  wcielenia  w  czyn  tychże  samych  zasad ,  które 
w  teorji  do  głębi  serca  ją  wzruszają. 

Kazimierz  mając  ciągle  na  widoku  pr^^ezroczyste  i  tęskne 
oblicze  ciekawej  dziewczyny,  zapomniał  na  chwilę  gdzie  się 
znajdował,  poił  się  wrażeniami,  jakie  budził  w  jej  duszy^ 
i  zwolna  głos  podnosił.  Większa  część  towarzystwa  zamilkła 
i  zwróciła  na  dwoje  młodych  ludzi  uwagę,  chciwa  dosłyszyó, 
o  czem  toczyła  się  ważna  między  nimi  rozmowa.  I  wnet  zawiał 
go  chłodny,  przejmujący  wiatr  od  tych  sąsiadów,  którzy  wysy- 
łali na  zwiady  obojętnie  ciekawe  słuchy.  Dreszcz  go  ukłół 
w  serce,  uciął  nagłe  rozmowę  i  powstał  ze  swego  miejsca. 

Marja  zatoczyła  niespokojnym  wzrokiem  do  koła  i  zaczęła 
powoli  obrywać  liście  z  jakiegoś  kwiatka.  Poraj  wszedł  z  towa- 
rzystwem w  ogólną  rozmowę. 

—  My  ciągle  tu  rozmawiamy  o  dzisiejszym  pojedynku  — 
mówiła  pani  Sokolnikowa.  —  Panowie  i  panie  na  mnie,  jako  na 
kuzynkę  Władysława ,  wkładają  obowiązek  wyłajania  go  za  tę 
nieszczęsną  popędliwość,  którą  tyle  razy  już  drogo  przypłacił. 
Spodziewam  się ,  że  pan,  Poraj ,  świeżo  z  zagranicy  przybyły, 
także  nie  pochwala  tej  zamaszystości  naszej  młodzieży. 

—  Zbyt  krótko  jestem  we  Lwowie  —  odparł  Kazimierz  — 
abym  miał  stanowczo  wyrokować  o  naszej  młodzieży.  Co  zaś 
do  pojedynku ,  sądzę  pani  hrabino,  że  należy  go  używać  w  osta- 
tecznych razach,  i  to  dla  siebie,  nie  dla  świata.  Niech  krwawy 
ten  dług  będzie  wypłaconym  własnemu  przekonaniu,  nie  zaś 
opinji  ogółu.  Ztąd  między  dwoma  temiż  samemi  osobami  przy- 
puszczam w  życiu  jeden  tylko  pojedynek. 

Piotr  z  podzi wleniem  spojrzał  na  brata;  nie  spodziewał  się 
znaleźć  w  nim  tyle  zawziętości.  Sokolnikowa  powierzchownie 
3b;ś1  jego  pojęła  i  rzekła : 
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—  Tak  jefifc;  w  bardzo  młodym  wieka  — jedna  jakaś  tam 
utarczka  —  między  rówiennikami. 

—  Koniecznie  między  rówiennikami,  przerwał  Kazimierz  — 
Pani  hrabina  ma  słuszność ;  waranki  i  ofiary  z  obu  stron  winny 
być  równe. 

Szambelan  Fiirstemberg  potwierdzając  ten  sąd,  dodał,  ifce 
:£achowanie  równości  było  pierwszym  i  świętym  obowiązkiem 
świadków.  Sokolnik  także  wtrącił  kilka  nieznacznych  slow. 
Dwie  podeszłe  matrony  rozsiadłe  na  kanapie  i  pochylone  każda 
w  przeciwną  stronę  w  kształt  dartego  austrjackiego  orła,  za- 
mruczały potakująco.  Zakonkludowano  kwestję  powszeokn^ 
zgodą  i  tą  wesołą  harmonją,  jaką  Sokolnik  umiał  z  dziwna  zr§- 
•cznością  utrzymywać  między  swymi  gośćmi.  Każdy  odszedł 
zadowolony,  każdy  równie  przekonany  o  własnej  wyźazości, 
jako  też  o  subtelnie  wykształconym  i  uprzejmym  charakterze 
.państwa  domu. 

Piotr  nadewszystko  uszczęśliwionym  był  z  Sokolnika.  Ma- 
gnat tak  szczerze  wypytywał  go  o  rady,  tak  szlachetne  rozwijał 
jprzed  nim  zamiary,  że  zacny  obywatel  w  niechęci,  jaką  Sokol- 
nik obudzał  w  kraju,  ujrzał  zawiść  jednych,  powierzchowną  lab 
daleką  znajomość  drugich.  Kazimierz  zastanawiał  się  nad  So- 
kolniczanką. 

Prawdę  mówiąc,  rodzice  Marji  nie  sprawili  na  nim  zbyt 
Icorzystnego  wrażenia.  Sokolnik  wydał  się  mu  nadętym  i  obłu- 
dnym, żona  jego  przesadzoną  i  w  rozmowie  powtarzającą  tylko 
zdania  przed  chwilą  wysłyszane  od  tego  z  obecnych ,  któremu 
towarzystwo  w  duchu  przyznawało  palmę  wyższości.  Córka  ich 
atoli  tern  szczególniej szem  była  dlań  zjawiskiem,  że  nie  pojmo- 
wał, jak  na  tak  pospolitej  gałęzi  mógł  rozpęknąć  kwiat  równego 
wdzięku.  Dziewczyna  prócz  tego  ujęła  go  za  serce  pojętnośdą, 
z  jaką  skłaniała  uwagę  na  jego  wyrazy. 

Z  pomiędzy  wielu  darów  przyciągania  ludzi ,  pojętne  ucho 
na  cudze  słowa,  należy  bez  wątpienia  do  najdzielniejszych. 
Obosieczna  to  broń:  z  przyjacielem  służy  za  warunek  do  nie- 
przerwanej zgody ;  wrogowi  napadającemu  z  gwałtowną  filipiką 
odbiera  siły  i  bezbronnego  rzuca  pod  nogi.  Człowiek  przywią- 
-zuje  się  do  roli  wdzięcznej  za  ziarno  jego  trądu;  toż  samo 
•dzieje  się  w  świecie  moralnym.    Silny  umysł  spotkawszy  dragi 
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flobie  podobny,  w  którym  nasienie  prawdy  niemal  w  chwili 
siejby  się  przyjmuje ,  kiełkuje,  rozrasta  i  barwistem  kwieciem 
wybłyska  —  zapala  się  ka  niemu  miłością  Stworzyciela  dla 
swego  tworu ,  kocha  własne  swoje  pojęcia  na  niwie  obcej  wy- 
rosłe i  wchłania  zarazem  w  pierś  cały  odblask  uczuć  istoty,  na 
któr^  wpływ  wywarł. 

Kazimierz  przybywszy  niedawno  do  kraju ,  wszędy  jeszcze 
b^  obcym.  W  pobycie  swoim  za  granicą  musiał  przestawać  po 
części  na  powierzchownych  znajomościach,  i  nieraz  gorąco  pra- 
gnął wejść  z  rodakami  w  zażyłe  stosunki,  śród  których  wypo- 
cząłby i  nabrał  sił  do  przeprowadzania  własnego  wewnętrznego 
życia.  Młodzież  galicyjska,  ta  przynajmniej,  jaką  d»tąd  napo- 
tkał, wcale  nie  przjrpadła  mu  do  smaku.  Życie  jej,  wyłącznie 
mateijalne,  w  jednostajnej  formie  się  objawiające,  odstręczało 
go  czczością.  Gdyby  Kazimierz  był  jednym  z  rzadkich  ludzi, 
posiadających  nieskończoną  wiarę  w  siebie :  gdyby  sam  ciągle 
był  przepełniony  natchnionem  powołaniem  i  uczuł  ważność 
swego  stanowiska  —  naówczas  właśnie  śród  tej  młodzieży  byłby 
znalazł  najszersze  pole  do  dzieła.  Oczywiście,  widnokrąg  jego 
pojęć  był  rozleglejszym  i  wyższym.  Należało  więc  począć  w  so- 
bie zamiar  odrodzenia  podupadłych  rówienników,  poprzeć  go 
nieugiętą  wolą,  i  spokojnie,  z  powagą  a  miłością  pośród  nich 
stanąwszy,  udzielnie  nad  nimi  zapanować.  Ale  Kazimierz  miał 
więcej  szlachetniejszych  poczuć,  aniżeli  przekonania  o  własnej 
potędze.  Chwilową  ofiarę,  doraźne  poświęcenie ,  boleść  jaką 
niewypowiedzianą,  chętnie  byłby  zniósł  dla  przerzucenia  wszyst- 
kich od  razu  na  prostą  drogę;  w  powolne  jednak  usiłowania  nie 
zupełnie  wierzył.  Zdawało  się  mu,  że  cząstka  ta  towarzystwa 
była  chorą  nie  do  uleczenia;  unikał  jej ,  nie  chcąc  dręczyć  się 
daremnie  obcowaniem,  z  którego  ani  przyjemności,  ani  pożytku 
dla  sprawy  sobie  nie  obiecywał. 

Zkądinąd  odosobienie  nie  zgadzało  się  z  jego  zasadami; 
brzydził  się  niem  jako  samolubstwem  tem  bezwstydniejszem,  że 
często  pokrytem  larwą  sentymentalizmu,  pod  którą  taił  się 
ostatni  stopień  nieudolności.  Zdanie  to  wyciągnął  z  dilematu, 
że  jeżeli  świat  takim  jest,  jakim  powinien  być,  szaleniec  tylko 
może  sobie  stworzyć  daremne  niepokoje;  w  przeciwnym  razie 
zbrodnia   cięży  na   wszystidch   postrzegających   te  szczerby 
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i  rozpadliny,  a  usuwających  sif  pomimo  to  od  spękanego 
gjuacha. 

W  drugim  ^m  wniosku,  iMwet  dla  przekonanych  o  dboro- 
bie  spoZeczeńfltwa,  a  tern  samem  wyższych  nad  ogól,  odkrywały 
się  w  różnych  kierunkach  święte  zamiwry  do  spełnienia,  olbrzy- 
mie cele  do  dopięcia  i  ostatecznie  najdoskonalsza  roskosz  na 
ziemi,  roskosz  przeświadczenia  o  własnej  nieśmiertelności  ,  nie 
dziedzictwem  według  kodeksu  katechizmowego  spadłej,  ale 
przebojem  przez  siebie  samego  zdobytej. 

Wypadało  eyć  z  ludźmi  dla  usprawiedliwienia  głównej  za- 
sady bytu.  Że  jednak  często  na  świecie^  w  zastosowania ,  nie 
można  pognać  najlepszych  zamiarów  —  i  Kazimierz  więc  nie  it% 
drog%  się  rzucił,  gdzieby  mógł  największą  działalność  rozwinąe, 
ale  t%,  gdzie  spodziewał  się  znaleźć  najwięcej  ułatwień. 

Pomimo  fałszu,  jaki  mimowolnie  drażnił  mu  oczy,  ujął  go 
gładki  sposób  obejścia  Sokolnika,  troskliwość  o  dobro  krajowe, 
nadewszystko  zaś  głębokie,  jak  się  zdawało,  przywiązanie  do 
córki.  Za  przymiotami  ojca  pięknej  dziewczyny,  Kazimierz  za- 
czynał nie  dostrzegać  wad  człowieka.  Bzeczywiście,  młoda  hra- 
bianka zapowiadała  niepospolite  przymioty. 

Marja  przeczuwała,  że  jest  w  świecie  umysłowym  wiele 
takich  rzeczy ,  o  jakich  nikt  z  otaczających  nie  dał  jej  dotąd  ża- 
dnego wyobrażenia.  Zgadywała,  że  były  jakieś  pOwody  smutku, 
wesela,  zachwytu,  jakim  kolejno  4awała  się  unosić,  że  dokoła 
otaczały  ją  miljony  dziwnych  zagadek,  których  rozwiązanie  do* 
dawało  wewnętrznego  spokoju,  objaśniało  przypadkowość  bytu. 

Młoda  kobieta,  do  szlachetnej  ciekawości  łącząca  tę  poję^ 
tność  uczucia,  tak  wdzięczną  dla  każdego  objawienia,  jest  naj- 
bardziej igmującem  stworzeniem  na  ziemi,  zwłaszcza  też ,  jeżeli 
nas  z  nią  żaden  wieczysty  węzeł  nie  wiąże.   . 

Kazimierz  doskonale  ocenił  wartość  Mai^i;  nie  uszło  nui  ża^ 
dne  drgnięcie  jej  serca,  żaden  poryw  wyjobraźni.  Z  roskoszą 
lubował  się  tym  cudzokrzewnym  umysłem,  ohwytigącym  zawsze 
stów  jego  prawdziwe  znaczenie.  Uderzył  w  różne  jego  struny, 
a  za  nsjlżejszem  trąceniem  czysty  harmon^jmy  dźwięk  mu  od- 
powiadał. Nie  chciał  pomimo  to  używać  swego  wpływa  do  sa* 
molubnych  celów,  dziękował  losowi  za  postawienie  go  na  jednej 
ścieżce  z  młodą  dziewczyną,  kryjącą  w  sobie  iskry  bożych 
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neKoe ;  mówił  w  eiebie,  źe  faez  niego  amnętrme  towansyskk 
wnaesm  b^f^fyby  zwansyly  święte  owe  sawiąrid.  Postanowił 
przeto  rzucić  na  nie  tyle  światła,  ile  potrzebowały  do  najbogitt- 
KMgo  roswinięda.  Wtedy  na  widok  wyekodowaaego  przez  sie- 
bie anioła  byłby  odszedł  spokojny,  i  damny,  źe  podejmował 
Bćarania  dki  prawdy,  nie  zaś  dła  osobistych  widdców. 

Wprawdeie  wstydziła  go  nieraz  ta  jakaś  na  drobną  stopę 
sentymentalniość;  ale  Kazimierz  był  przekonanym,  źe  moc 
wyradza  się  tylko  z  se^aroia  samego  siebie:  owijał  się  przeto 
po  teatralnemu  w  poetyczna  tę  myśl  i  jęk  mógł  —  sam  siebie 
taman:3. 

Przed  Maiją  o  samym  sobie  nigdy  nie  wspomniał,  nigdy  nie 
M^ebiał  jej  prożnostkom,  nie  palił  kadzideł  jej  miłości  wksnej. 
He  raay  wydawało  się ,  źe  dziewczyna  chciała  zwrócić  rozmowę 
na  podobB%  drogę ^  stawiał  się  zimno,  socho  odpowiadał,  cza- 
sami zbywał  milczeniem. 

Tak  nay^ał  i  rozważał  Kazimierz ;  Marja  sądziła  inaczej. 

Zajmowały  j%  niewypowiedzianie  rozmowy  młodzieńca.  Zo- 
czywszy atoli,  źe  były  przedmioty,  których  tenże  wyraźnie 
Boikał,  tern  bardziej  niepohamowaną  rospłonęła  ka  nim  cieka- 
wością. Bodło  ją  wreszcie,  źe  Poraj  na  nią  samą  tak  mało 
zwracid  uwagi,  i  pod  tym  względem  miała  aupdbą  słuszność. 
Bóg^  mdsi,  że  miała  słaszność  -^  czyłiź  bowiem  te  ciemne,  po- 
łyskliwe oczy,  twarz  jakby  wykunsztowana  mi^ddem  dłcUiem 
snycerza  rozkochanego  w  swej  pra<7,  powiewne  rddiy  ciała  — 
czyliż  te  powaby  tem  cenniejsze ,  im  kto  przystępował  z  wię- 
kszem  ich  rozumieniem,  miały  nie  istnieć  właśnie  dła  tego, 
przed  kim  chciano  niemi  zabłysnąć? 

Marja  nie  mogł^  zgodzić  się  na  podobną  alternatywę;  we- 
zwała więc  na  pomoc,  a  raczej  nie  wezwała,  ale  pozwoliła  tylko 
wrodzonej  zalotności ,  przed  sądem  serca  Kazimierzowego  po- 
przeć trochę  swą  sprawę.  Poraj  nie  baczył  na  szyki  małych 
tych  pomocników;  wystawiał  praeciw  nim  swoje  hufce  różnych, 
wymarzonych  systemków,  gęsto  dzierganych  w  kwiaty  poezji, 
ta  i  owdzie  przetykanych  perłami  |»:awdy,  i  dzięki  tej  kombi- 
nseji,  błędnych.  Powierzchowność  umysłu  kobiet,  wywołaną 
wymogami  towar^skiego  życia ,  brał  za  ostateczny  objaw  idi 
wewnętrznej  natury.    Z  radością  wypoczywał  wzrok  na  pięknej 
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postaci;  nie  przypuszczał  atoli,  aby  która  z  nich  mogła  mu  dać 
spokój  i  zadowolnienie  duszy,  i  następnie  wynikającą  ztąd  mo- 
ralną potęgę. 

Tu  upraszam  czytelników  moich  o  chwilowe  zawieszenie 
wniosków  i  sądu. 

Na  pierwszy  rzut  oka  moinaby  mniemać ,  że  pragnę  boha- 
terowi memu  nadać  zimny  charakter,  szydzący  z  kobiet,  nai- 
grawający  się  i  nie  wierzący  w  przyszłość,  słowem,  że  pokuszę 
się  wystawić  drugiego  Bajrona,  ma  się  rozumieć  mniej  z  talen- 
tem do  poezji,  jak  się  to  z  dalszej  części  jego  żywota  okaże. 
Wtedy  dopiero,  ufałdowawszy  go  w  posępne  i  odludne  teoije, 
wywiodę  fantastyka  na  plac  mego  romansu,  z  młodą,  piękna 
kobietą,  która  w  krótkich  abcugach  przekona  go,  że  głupstwa 
marzył,  że  plótł  niedorzeczności  —  i  zwyciężonego.  Za  karę 
przykuje  do  swego  tryumfalnego  wozu,  w  najpomyślniejszym 
wypadku  zaprzężonego  przez  księdza  proboszcza  paraQi. 

Nie  —  tego  zamiaru  nie  miałem.  Znam  i  głęboko  czaję  jego 
pospolitość.  Tysiące  mamy  podobnych  romansów,  tysiące, 
które  ja  niegdyś  sam  czytałem  —  a  ileż  to  uszło  moich  oczu, 
zwłaszcza  od  dziesięciu  lat,  gdy  prawie  żadnego  romansu  nie 
spotkałem  pod  ręką!  Przeciwnie ;  pragnąłem  wcielić  Kazimie- 
rza w  zupełnie  nową  formę;  ale  pomyślawszy,  że  wtedy  musiał- 
bym cały  świat  inny  stwarzać,  co  byłoby  do  wysokiego  stopnift 
niepraktycznem ,  wolałem  zostawić  go  jakim  był  rzeczywiście, 
chociaż  wcale  niepowszednim,  jak  tego  w  dalszym  rozwoju  po- 
wieści dowiodę. 

Oddycham.  Ciążyło  mi  na  sumieniu  to  niejasne  położenie 
względem  mego  księgarza  i  czytelnictwa.  Teraz ,  kiedy  obie 
strony  wiedzą,  czego  się  trzymać,  wracam  do  rzeczy. 

Tak,  zwolna,  Kazimierz  do  potrzeb  swego  życia,  przydawał 
jedną  jeszcze ,  bogdaj  czy  nie  główną  —  jak  najczęstsze  bywa- 
nie u  Sokolnika. 

Z  początku  wprawdzie  chciał  był  odjechać  do  siebie  na 
wieś,  ulżyć  starszemu  bratu  ciężaru  jego  zatrudnień.  Ale  na 
szczęście.  Piotr  żył  w  pracy  jak  ryba  w  wodzie;  od  przybytka 
nigdy  go  głowa  nie  rozbolała.  Kilka  zatem  lub  kilkanaście  dni 
opóźnienia  nie  sprawiało  żadnej  różnicy.  Kazimierz  przestał 
wspominać  o  wyjeździe. 
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Sokolnik  i  jego  żona  przyjmowali  go  zawsze  z  tą  samą 
uprzejmością;  czynili  mu  poufałe  wymówki,  gdy  czasami  wie- 
czorem spóźnił  się  na  herbatę,  zwłaszcza  zaś  (co  było  dowodem 
największej  przychylności)  przestali  się  nim  zajmować  jak  go- 
ściem. Ponieważ  zaś  w  domu  bywało  dwóch  braci  tegoż  nazwi- 
ska, Maija  przeto  młodszego  po  prostu  nazywała  panem  Kazi- 
zimierzem.  Młodzieńcowi  dziwnie  mile  dźwięczało  imię  jego 
wymawiane  czarującemi  ustami  dziewczyny.  Zdało  się  mu,  że 
tak  zawołany,  miał  prawo  otwierać  dno  myśli  swoich,  rozkry- 
wać  głąb  swego  serca;  że  musiał  szeroko  odpowiadać  położo- 
nemu w  nim  zaufaniu. 

Raz  tym  sposobem  zrozumiawszy  swe  stanowisko,  dobił  się 
wreszcie  tej  spokojności,  jakkiej  oddawna  gorąco  pragnął.  Od- 
tąd nie  zastanawiał  się  już  nad  rodzajem  stosunków  swoich 
zMaiją. 

Gospodarz  przyjmował  go  wesoło  i  otwarcie;  pani  domu 
zostawiła  mu  wszelką  wolność ,  nie  troszczyła  się  o  niego ,  nie 
zabawiała,  siadłszy  na  kanapie,  ogólnikami  przeznaczonemi  na 
przyjęcie  powszednich  odwiedzin.  Córka  mówiła  mu  o  wszyst- 
kiem ,  co  tylko  wiało  przez  piękną  jej  głowę.  W  ogóle  dobrze 
mu  było  w  tym  domu,  wygodnie,  i  dziwak  tylko  na  jego  miejscu 
odmówiłby  sobie  korzystania  z  przyjemnego  pobytu.  Kazimierz 
nie  był  dziwakiem. 

Zdarzały  się  chwile,  że  przychodził  wcale  nie  usposobiony 
do  prowadzenia  rozmowy.  Nikt  go  też  do  niej  nie  naglił,  nikt 
o  przyczynę  milczenia  nie  dbał. 

Marja  wtedy  siadi^a  do  fortepianu. 

Kazimierz  posłyszawszy  kilka  razy  jej  śpiew,  często  naumyśl- 
nie wtrącał  się  w  zamyślenie.  Nie  było  go  o  co  oskarżać.  Marja 
miała  kontraltowy  głos.  Owoż  dla  ludzi  niemuzykalnych  trzeba 
powiedzieć,  że  w  sferze  harmonji,  meteorami,  czyli  rządkiem 
zjawiskiem,  są  głosy  kontraltowe.  Zasługa  ich  wcale  na  tej 
rzadkości  nie  polega,  chnciaż  wieść  głosi,  że  Anglicy  najwięcej 
ćUa  tego  ją  cenią. 

Zwykły  glos  kobiecy,  znany  pod  nazwiskiem  soprana,  bawi 
laczej  niż  wzrusza;  więcej  działa  na  miłe  drażnienie  organów 
slachowychi  aniżeli  na  wskroś  przenika.  Często  zaś  podniesiony 
do  zbytniej  wysokości,  dręczy,  dokucza,  i  wtedy  tak  staje  się 
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wiotkim  i  cieDkim,  ie  obftwa  pnejmuje  Wąchacza,  aby  lada 
chwila  się  Bte  przerwał. 

Głos  kontraltowy  zawsze  pełny,  z  pocz%tka  zadziwia,  pó- 
ŹDiej  ezarffje,  nilprzemiaii  zdamfewa  i  rozrzewnia,  a  obft  te 
wrażenia  zlewa  w  jedno  i  coraz  do  wyższego  stopnia  podnosi. 
Ma  on  w  sobie  akryt%  jftkąś  siłf  złagodzoną  ucznciem;  niepo- 
dobna w  nim  dopatrzyć  ani  początka  ani  końca,  jak  gdyby 
iflkra  nieśmiertelności  ciągle  po  nim  przelatywała.  GłOs  ten  nie 
żebrze  jako  inne  wzruszenia  —  oklasków;  idzie  przebojem, 
najuporniej  opierających  się  porywa. 

W  bolesnych  chwilach  dachowego  rozdżwiękn,  w  napadach 
Biewytłamaczonego  smutku,  śpiew  Maiji  łagodził,  kołysał 
wzburzenie  umysłu  młodego  jej  shtcbac^a.  Kazimierz  spostrze- 
gał czasami ,  że  dziewczyna  nie  zawsze  śpiewała  z  jedńakowem 
natężeniem  uczucia.  Odgadywał  przyczynę  różnicy.  Dusza  jego 
więcej  potrzebowała  spoczynku;  pragnienie  si!)okojności  było 
gorętszem  i  tern  samem  dzielniejsze  siły  wydobywało  z  pięknej 
śpiewaczki.  Gdyby  mu  przyszło  tym  sposobem  życie  ratować, 
nie  zaręczał ,  czyli  głos  dziewczęcia  wzbity  do  nadludzkiej  po- 
tęgi, nie  byłby  za  nim  cudu  u  Boga  wymodlił. 

Marja  o  tajemnych  sprężynach  tego  stopniowania  nie  miała 
żadnego  pojęcia.  Sokolnikowa  lubiła  nadewszystko  tryle  i  rn- 
lady;  Sokolnik  przepadał  za  włoskiemi  arjami  ż  ostatnich  oper. 
Hrabianka  dziwiła  się  nieraz ,  że  Ksizimierz  z  roztargnieniem 
słuchał  ulubionych  w  domu  motywów,  podczas  gdy  gdzieindziej 
kilka  prostych  tonów  wprawiało  go  '^  zachwycenie.  Często  za- 
dawała mu  zapytania,  badając  dziwactwo  jego  smaku.  On  jej 
odpowiadał,  że  tam  tylko  się  unosił,  gdzie  była  prawda;  ale 
nie  mógł  wytłómaczyć,  dla  czego  fałsz  upatrywał  w  śpiewie, 
w  którym  według  zasad  muzyki,  nie  było  ani  jednego  tonu,  ani 
jednego  fałszywego  akordu.  Kazimierz  uśmiechał  się  na  te 
słowa,  mówiąc,  że  potrzebowałby  bardzo  długo  zdania  swego 
dowodzić,  i  prosił,  aby  zawsze  śpiewała  to,  co  jej  samej,  nie 
zaś  co  drugim  najwięcej  się  podoba.  Tym  sposobem ,  dodawał, 
może  być  pewną,  że  nigdy  nie  minie  się  z  prawdą.  Głosu  jej 
nie  wychwalał,  o  śpiew  koniecznie  nie  błagał;  w  chwilach 
przestanku  nie  sypał  wykrzyknikami  podziwu.  Marja  pomimo 
to  głęboko  była  przeświadczoną ,  że  nie  tylko  nie  był  oboje- 
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tnym,  ale  że  więcej  ją  rozumiał  i  cenił  od  reszty  zgieflcliwych 
słncłiaczów. 

Po  nijakim  czasie  wspóhierj  znajomości,  dziewczyna,  często 
suną  nie  wiedząc  dia  czego,  rzuciwszy  na  Poraja  przelotne 
wejrzenie,  pędzona  niepojętą  sil)|,  siadała  do  fortepianu,  i  wtedy 
sama  najwięcej  lubowała  się  swoim  głosem.  Były  to  oczywiście 
chwile  naidintenia. 

Tymczasem  w  rozumowaniacłi  swoich  Kazimierz  stawał  się 
coraz  tnniej  na  świat  zawziętym;  x>ojmował  wiele  słabości, 
o  jakich  poprzednio  słyszeć  nie  chciał;^  odkrywał  przymioty 
przed  wadami,  nadewszystko  zaś  w  starszym  bracie  z  kaidym 
dniem  wynajdywał  nowe  zalety.  Poznawszy  go  bliiej,  z  rosko- 
szą  rozglądał  szlachetną  tę  istotę ,  gotową  do  kaźdochwilowego 
zaparcia  samej -siebie,  nie  znającą  ani  czasu,  ani  przestrzeni, 
ani  zbytnich  poświęceń,  gdy  szło  o  zadowolenie  własnego  serca, 
o  wyświadczenie  bliźniemu  przysługi. 

Ze  swojej  strony  Piotr  Poraj  widocznie  promieniał  szczę- 
ściem. Kie  wszczynał  odtąd  wprawdzie  rozmów  podobnych  do 
^®j )  ^  J^^  wdał  się  był  z  bratem  na  początku  naszej  powieści; 
lękał  się  niewczesnem  słowem  zepsuć  pomyślnych  kombinacji 
losu.  Sam  w  sobie  natomiast  nie  posiadał  się  z  radości,  ile  razy 
podumał,  jak  rzeczy  wybornie  się  układały,  i  wtedy  zacierał 
ręce,  uśmiechał  się,  mruczał  jakąś  bez  słów  piosenkę. 

Bolka  razy  Piotr  dla  własnego  spokoju  chciał  zręcznie  wyba- 
dać myśli  brata:  obchodził  go  z  daleka,  ostrożnie,  napomykał 
nawiasem  uwagi  o  Sokolnikn ,  o  jego  żonie ;  o  córce  umyślnie 
nigdy  nie  wspomniał.  Kazimierz  zbywał  go  nieznacznemi  odpo- 
wiedziami, potakiw^,  lub,  co  gorzej,  milczał. 

Piotr  z  zaufaniem  rzucił  się  w  objęcia  przyszłości;  powie- 
dział sobie,  że  ezas  wszystko  wyjaśni.  Chodził  więc  zakochany 
we  własnem  marzeniu,  często  wzdychał;  raz  nawet  Kazimierz 
schwytał  go  na  jakimś  gorącym  monologu.  Zapytany  o  treść, 
odpowiedział,  nie  bez  zmieszania  jednak,  że  obliczał  koszta 
spławu  pszenicy  po  Ihiiestrze.  Hłodszy  brat  poprzestał  na  wy- 
mówce. 

Odtąd  Piotr  postanowił  nigdy  nie  wdawać  się  z  bratem 
w  ćttugie  sam  na  sam  rozmowy;  nie  był  pewnym,  czyli  uniesiony 
przedwczesnym  zapałem,  nie  rzuci  się  na  szyję  Kazimierzowi 
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i  nie  zapyta  otwarcie,  po  prostu,  esy  może.  mieć  pewn%  na- 
dzieję uściskania  wkrótce  bratowej  ?  —  Gwoli  tym  myślom  za- 
pewne, Piotr  od  niejakiego  czasu  odwiedzał  często  jednego 
z  swoich  przyjaciół,  budowniczego,  wypytywał  go,  jak  długo 
potrwałoby  zupełne  przebudowanie  i  urządzenie  przyzwoitego 
wiejskiego  mieszkania.  O  koszta,  jak  mówił,  nie  dbał  bynaj- 
mniej, byle  tylko  wewnątrz  na  niczem  nie  zbywało,  byleby 
można  wprowadzić  kobietę  po  pańsku  wychowaną,  znającą 
się  na  najdrobniejszych  szczegółach,  trochę  nawet  rozpie- 
szczoną. 

Budowniczy  kręcił  głową  i  dawał  do  zrozumienia,  że  zgadnje 
cel  tych  przygotowań,  że  zapewne  pan  Piotr  zamyśla  spalić 
ofiarę  na  ołtarzu  Hymenu.  Piotr  klął  się  duszą  i  ciałem ,  źe  ni- 
czego nie  chce  palić ;  upraszał  jednak ,  aby  rozmowy  ich  pozo- 
zostały  w  tajemnicy. 

Innym  razem  szlachcic  gryzł  się  w  duszy,  że  w  ogrodzie 
jego  nie  było  innych  kwiatów,  prócz  słoneczników,  piwonji 
i  lawendy.  Rozmyśl&ł  więc,  gdzieby  ich  dostać  jak  największą 
ilość  i  jak  najrzadszych  gatunków,  takich  właśnie,  jakie  zdo- 
biły salon  w  Sokolnikowym  domu. 

Gdy  tak  Piotr  roskoszował  się  w  swoich  nadziejach,  a  brat 
jego  młodszy  spędzał  pogodne  dni  w  towarzystwie  panny  Sokol- 
niczanki,  dotychczasowy  błękit  ich  pożycia  począł  się  zachmu- 
rzać. Nie  wiadomo  z  jakich  przyczyn,  Sokolnik  nieznacznie  usu- 
wał się  od  Kazimierza;  obejście  jego  chłodło,  odcienia  jednak 
tej  zmiany  były  tak  lekkiemi,  że  Poraj  mógł  je  zaledwie  poczuć 
tajemną  drażliwością  uczucia;  wyraźnych  bowiem  oznak  nie- 
chęci dotąd  wcale  nie  postrzegci. 

Sokolnik  od  kilku  dni  nie  spuszczał  z  oczu  szambelana  Fiir- 
stemberga;  zabiegał  mu  z  równą  uprzejmością,  jakiej  przedtem 
nie  szczędził  dla  obu  Porajów,  i  czem  więcej  uważał,  że  młodszy 
brat  zajmuje  się  jego  córką,  tem  dobitniej  dawał  mu  uczuć 
zwrot  przychylności  ku  nowemu  ulubieńcowi. 

Tak  na  przykład ,  skoro  Kazimierz  zapominając  o  towarzy- 
stwie, zapędzał  się  z  Marją  w  dalekie  rozmowy,  Sokolnik  nagle 
z  przeciwnej  strony  salonu  odzywał  się  do  córki,  prosząc  ją, 
aby  zaśpiewała  tę  lub  ową  arję,  zwykle  tę  samą,  nad  którą 
przed  kilkoma  dniami  wiedeński  panicz  się  unosił. 
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Jakie  widoki  cłiwiej%cy  się  w  interesach  magnat  ścigał  po- 
dobnem  postępowaniem?  Trudno  było  odgadnąć,  tern  bardziej, 
że  doskonale  wiedział,  iż  szambelan  jako  najmłodszy  z  rodziny, 
oprócz  nazwiska,  bezpłatnego  dworskiego  zaszczyta  i  nadziei 
w  przyszłości  wysokiego  urzędu,  nie  miał  zresztą  nic  takiego, 
coby  korzystnie  za  nim  przemawiało. 

Sokolnik  atoli  nie  darmo  ocierał  się  o  księcia  kanclerza; 
bezcelowie  żadnego  kroku  nie  przedsiębrał,  i  nie  było  wątpli- 
wości ,  że  miał  pewne  swoje  wyrachowania. 

Kazimierz  udał,  że  zmiany  nie  uważa:  zachował  wiernie 
tenże  sam  tryb  stosunków,  spoważniał  tylko  względem  pana 
domu  i  często  spokojem  postawy,  jednym  wyrazem  zmuszał  go 
do  powrotu  w  dawne  łożysko. 

Starcia  te  mało  go  wreszcie  kosztowały:  magnat  bowiem 
czasami  znowu  roztaczał  przed  nim  całą  swoją  uprzejmość, 
znowu  brał  go  pod  rękę,  poufale  rozmawiał,  głąb  serca  rozkry- 
wał,  wtajenmiczał  do  ważniejszych  życia  szczegółów. 

Kazimierz  odzyskiwał  dawną  swobodę,  wyrzucał  sobie  bez- 
zasadną nieufność,  dopóki  wejście  szambelana  do  salonu  znowu 
go  nie  pchało  na  szlaki  tychże  samych  podejrzeń.  W  ogóle  nie 
zużywał  na  tych  obrotach  całej  uwagi ;  postać  Marji  zasłaniała 
mu  resztę  świata. 

Szkoda  że  taż  postać  jego  również  nie  zasłaniała  przed 
Ś¥riat«m ,  zwłaszcza  zaś  przed  kapitułą  pobożnych  matron  mia- 
sta Lwowa. 

Pomimo  że  zbayrienie  duszy  cały  prawie  czas  zdawało  się  im 
zajmować,  zacne  jednak  galicyjskie  dewotki,  znalazły  porę  do 
wypatrzenia  ostro widzowemi.  oczyma,  że  jakieś  skryte  myśli 
względem  Maiji  plączą  się  Porajowi  po  głowie.  Podważyły  mu 
językami  tajemnicę  z  serca,  i  wnet  —  dzięki  gorliwości  w  udzie- 
laniu sobie  wzajemnych  spostrzeżeń  —  domysły,  posłuchy 
i  plotki  jak  nietoperze  zaczęły  wzlatywać  nad  miastem  i  nad 
okolicami. 

Matrony ,  jedne  troskliwe  o  los  Kazimierza,  drugie  niespo- 
kojne o  szczęście  Marji,  z  rozmaitych  stanowisk  oglądały  za- 
wiązujący się  stosunek. 

Najobficiej  wytytułowane,  do  nieba  wołały  o  pomstę  na 
drążkowego  szlachciurę,  który  śmiał  zuchwały  wzrok  podnosić 
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do  Sokolniczanki.  Inne,  mniej  seczęśUwe  pod  tym  względem 
od  rodn  uposażone,  dowodziły  godności  lepszego  iosn,  niepoj- 
maniem  tak  źle  dobranego  związku.  Ostatnie  wreszcie  mSosier- 
nie  zaręczi^,  ze  małżeństwo  musi  dojś^  do  skutku,  za  daleko 
bowiem  rzec^  już  zaszły.  Panna  była  skompromitowaną :  wi- 
dziano Kazimierza  o  niezwykłych  godzinach  wymykającego  się 
z  domu  Sokolnika;  przejęto  i  listy,  z  których  wypadek  odkrył 
się  jak  na  dłoni. 

—  Nieszczęście!  straszne  nieszczęście!  —  powtarzały  zacne 
damy,  kiwając  głowami  w  lewo  i  w  prawo.  —  Panienka  pifkna, 
z  dobrego  domu,  starannie  wychowana;  on  także  miły  chłopiec 
przyzwoity ,  wojażował  za  granicą,  i  tak  fatalnie  poslizgnęfe  ma 
się  noga. 

—  Właśnie  też  dla  tego ,  że  wojażował  —  odpowiadały  dro- 
gie. —  Bóg  wie ,  ż  jakimi  ludźmi  przestawał  w  Paryżu  albo 
w  Londynie.  Teraźniejsza  młodzież  powierzchowność  tylko  ma 
przyzwoitą ;  w  duszy  na  wskroś  jest  zepsutą.  Zgub^  siebie,  zgu- 
bił i  panienkę  —  wszystkich  pogubił! 

Tu  weszła  jakaś  baronowa  z  okularami  na  nosie.  Wracając 
z  kościoła,  napotkała  swego  spowiednika,  który  miał  stosunki 
z  rzymskiem  klasztomem  duchowieństwem,  a  tern  samem  wie- 
dział wszystko ,  co  działo  się  we  Włoszech. 

—  Oj  prawda,  wielka  prawda!  —  zawołała,  wciskając  się 
w  szerokie  krzesło.  —  Nic  pierwsza  to  podobna  sprawka  pa- 
nicza. Mieszkał  on  długo  w  Florencji,  a  wiecie  panie ,  co  to 
Florencja? 

Mattony  za  całą  odpowiedź  zaczęły  wzdychać  i  zawracać 
oczyma. 

—  Owoż  w  tej  Florencji,  powiadano,  że  pan  Poraj  zakochał 
się  w  jakiejś  Angielce  czy  Hiszpance;  nie  pamiętam,  z  jakiego 
nieboraczka  była  narodu.  Jak  zaczął  się  w  niej  kochać,  jak  za- 
czął ostawiać  ją  szatańskiemi  sidłami,  tak  doprowadził  do  tego, 
że  mąż  jej  nagle  umarł,  zapewne  ze  zgryzoty,  a  może  też  — 

—  Może  z  trucizny?  —  podchwyciła  jedna  z  obecnych. 

-^  Pst!  —  przerwała  baronowa,  kładąc  palec  na  ustach  — 
na  miłość  bożą!  nie  wspominajcie  o  tem  nikomu.  Po  co  nam 
wchodzić  w  szctegóły?  —  Dość  na  tem,  że  mąż  umarł. 

—  A  z  nią  co  się  stało?  —  zapytało  chórem  towarzystwo* 


139 


—  z  nic?  —  Nie  wiadomo.  To  tylko  pewna,  że  Poraj  nic 
pnestiJ  11  niej  bywać.  Często  widywano  icfa  rasem ,  ń&  publi- 
cznych przachadzkach  —  jak  gdyby  nic  nie  mieli  sobie  do  wy- 
rzucenia; prowadzili  się  pod  ręce,  niby  najprzykladniejsze 
w  świecie  mi^żeństwo. 

—  Co?  małżeństwo!  —  przerwała  ta  sama  jejmość,  która 
wpadła  była  na  trafny  domysł  o  tniciznie.  -^  Ha!  niegodzi- 
wiec !  Pewno  o£enił  się  z  nią  i  potem  porzucił.  Pięknego  do- 
flti^ysmy  panicza!  —  Jui  ma  jedną  żonę,  teraz  drugiej  mu  się 
zachciewa. 

— '  Zdaje  się  mu,  że  my  tak  daleko  siedzimy  od  świata  —  ie 
o  niczem  nie  potrafimy  się  dowiedzieć. 

—  No!  proszę  uniżenie!  A  tak  spojrzawszy  na  niego,  mo- 
żnaby  sądzić,  że  całe  życie  nad  książką  przepędzi.  Taki  po- 
tulny,  niewinny!  —  Ani  przez  myśl  komu  by  przeszło,  że  tam, 
gdzieś  daleko,  ofiara  jego  przewrotności  w  łzach  i  rozpaczy 
wzdycha  w  jakiem  odludnem  miejscu  ^  w  klasztorze,  albo 
w  szpitalu  obłąkanych. 

—  Masz  pani  słuszność  —  odrzekła  baronowa.  —  Alboż  to 
nie  ma  z  czego  zwarjować?  Pewną  jestem ,  że  nieboga  dostała 
pomieszania  zmysłów. 

—  Nie  rozumiem,  dla  czego  panie  nad  nią  się  litujecie  — 
wtrąciła  trzecia  matrona.  —  Alboż  to  ona  co  lepszego?  Otruła 
męża,  hańbą  okryła  dzieci  (nie  bez  tego  żeby  dzieci  nie  miała). 
Bóg  sprawiedliwie  ją  ukarał.  Ja  —  przyznam  się  —  ani 
dla  pana  Poraja,  ani  dla  jego  miłośnicy,  nie  mam  żadnego  po- 
litowania. 

—  Zadewne,  zapewne!  —  mówiła  baronowa.  -—Tylko  że  on 
pierwszy  na  złe  ją  naprowadził. 

—  A  któż  inny  miał  ją  naprowadzić?  Alboż  to  on  nie  męż- 
czyzna? —  Gdzie  idzie  o  popełnienie  złego,  tam  mężczyźni 
zawsze  pierwsi;  jako  węże  lub  koty,  na  to  bawią  się  z  ptaszkami, 
aby  je  potem  zadławić. 

—  Święta  prawda !  Od  nich  to  złe  na  świat  się  szerzy.  My 
jesteśmy  temi  biednemi  ptaszkami.  Mój  Boże!  ile  razy  kto 
wspomni  o  ptaszkach,  wnet  przychodzą  mi  na  myśl  moje  dwa 
młode  kanarki.  Wyobraźcie  sobie  panie,  że  już  piórek  dostają. 
Sama  nie  wiem  co  z  nimi  począć  ?    Nigdy  dotąd  nie  mogłam 
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odhodować  piskląt.  Bywało,  kilka  dni  po  wykłacin  źyj% 
zdrowe  i  wesolutkie,  potem  nagle,  nie  wiedzieć  dla  czego, 
zdychają. 

—  Za  wiele  cukru,  za  wiele  zieleniny  i  siemienia  pani  im 
sypiesz  —  rzekła  baronowa  —  trzeba  je  karmić  bułeczką  ma- 
czaną w  mleku,  i  tego  dawać  lepiej  często  a  potroszę. 

—  W  istocie  ?  Serdecznie  pani  dziękuję ;  nie  zapomnę  ko- 
rzystać z  jej  przestróg.  Może  tez  Pan  Bóg  tym  razem  ulituje 
się  nademną  i  oszczędzi  mi  zmartwienia. 

I  tu  rozmowa  potrząsła  się  inną  koleją,  w  której  nie  radzi- 
byśmy  dalej  grzęznąć;  damy  te  wreszcie,  wówczas  juz  podeszłe, 
dziś  wszystkie  nie  żyją.  Umarłym  nie  godzi  się  przymawiać, 
tem  bardziej ,  źe  każda  z  nich  wybrała  się  w  zaswiatną  podróż 
opatrzona  w  spory  mantelzak  księżych  zapasów. 

Takowe  pogłoski  dotychczas  jedna  tylko  koterja  między 
sobą  upowszechniała;  ani  Kazimierz,  ani  nikt  w  domu  Sokolnika 
o  nich  nie  słyszał,  chociaż  do  magnata  błędne  przedwonie  tych 
wyziewów  dochodzić  już  zaczynały. 

Młoda  para  śród  tej  atmosfery  jadów,  żółci  lub  rachuby, 
oddychała  czystem  powietrzem  własnej  spokój ności.  Wesoło 
w  górę  poglądając,  nie  widziała  brudnych  węźowisk,  jakie  wiły 
się  pod  jej  stopami.  Podobnie  anieli  słaniają  się  po  ogniach 
czyscowych,  bezpieczni,  bo  strzeżeni  talizmanem  niebieskiej 
miłości. 

Ostatnie  to  porównanie  wziąłem  z  Miltona ,  nie  zaś  z  księ- 
dza Semenenki;  poczem  muszę  dodać,  źe  harmonja  w  zwykłem 
towarzystwie  u  Sokolnika  coraz  zgrzytliwiej  się  plątała. 

Szambalan,  widząc  gospodarza  domu  i  gospodynię  wyra- 
źnie mu  okazujących ,  że  nie  pojmowali  bez  niego  życia,  rozta- 
sował  się  u  nich  bez  ceremonji. 

Po  polsku  wprawdzie  ten  perjod  napisałem,  ale  pomimo 
szczerej  chęci  nie  podołałem  zakończyć  go  polskim  wyrazem. 

W  prawdziwej ,  przesławnej  naszej  Polsce ,  kiedy  się  rozta- 
sowywano  bez  ceromonji,  to  znaczyło,  źe  gospodarstwo  wraz 
z  podwojami  domu  i  serce  otwierało  gościowi. 

O  takim  gościu  nie  mówiono ,  źe  jest  dobrze  ułożonym  — 
wyrażenie  to  zachowano  dia.  psów  myśliwskich  i  cygańskich 
niedźwiedzi  —  powiadano  tylko,  że  co  ma  na  myśli,  to  na 
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ustach.  Zvfykle  zaś  zamiaBt  wdawania  się  w  ogólniki,  wyciągano 
ku  przychodniowi  szczerą,  przyjacielską  dłoń,  a  gdy  opowiadał 
jakie  zahawne  zdarzenie ,  to  aż  za  boki  porywano  się  od  śmie- 
chn;  a  gdy  smutek  miał  jaki  na  sercu,  to  gospodarz  tultt  go  do 
piersi,  łamał  sobie  głowę,  jakby  go  pocieszyć,  poratować, 
jakby  mu  poradzić,  dopomódz,  a  gospodyni  łzy  kręciły  się 
w  oczach,  i  rzewnie  uśmiechała  się  do  męża,  gdy  się  jej  zdawało 
ze  tenże  na  myśl  szczęśliwą  natrafił.  Ceremonji  zaś  nie  znano 
ani  z  treści ,  ani  z  nazwiska. 

Szambelan  inaczej  rozumiał  tę  swobodę,  inaczej  mu  też  jej 
udzielano. 

Zacząwszy  od  pana  i  pani  domu,  aż  do  gości  i  domowników, 
każdego  mii^  za  nic.  Jeżeli  kiedy  zapomniał  się  i  cisnął  komu 
grzeczne  słowo,  wnet  doń  przyłączał  to  szyderskie  lekceważe- 
nie, jakie  zamiast  przyjemności  obrazę  budzi  w  słuchaczu. 
Drwił  sobie  lekko  z  Sokolnika,  nie  szczędził  subtelnych  przycin- 
ków jego  żonie,  Marji  przez  ramię  sypał  grzeczności,  gości  zaś 
wchodzących  do  salonu  mierzył  oczyma,  opatrywał  od  dołu  do 
góry,  jak  gdyby  szukał  plamy  na  ich  odzieniu,  lub  głęboko  się 
zastanawiał  nad  szewcem  ich  albo  perukarzem. 

Kazimierz  obojętnie  pomijał  Niemca,  o  ile  możności  unikał 
z  nim  rozmowy ;  mniej  go  bowiem  raziło ,  gdy  szambelan  nie 
wprost  przed  nim  swoje  sposoby  widzenia  roztaczał. 

Panicz  wiedeński  miał  w  sobie  coś  z  natury  błędnego 
ognika:  puszczał  się  w  ślady  za  odchodzącymi,  lubił  wsteczne 
zaczepki  i  byłby  chętnie  napactt  na  spółzawodnika ,  ale  słowa 
stygły  mu  na  ustach,  ile  razy  chciri  wysunąć  się  ze  złośliwą 
jaką  względem  Kazimierza  uwagą.  Niemniej  przeto  żywił  w  so- 
bie 8kr3rtą  ku  niemu  niechęć,  a  nie  śmiejąc  otwarcie  nań  po- 
skoczyć ,  ubocznemi  ścieżkami  go  docierał.  Jątrzył  go  widok 
Maiji,  która  oczywiście  radziej  lgnęła  do  narodowych  żywiołów. 
Szambelan  mścił  się  językiem. 

Tak  na  przykład ,  często  w  salonie  rozprawiał  o  wygodach, 
jakie  pociągało  za  sobą  świetne  urodzenie ;  użalał  się  nad  smu- 
tnym stanem  ludzi,  którzy  niekiedy  dobrze  wychowani,  umie- 
jący przyzwoicie  znaleźć  się  w  wykwintnem  towarzystwie ,  mu- 
sieli niewinnie  cierpieć  za  niedostatek  ten  spadły  wraz  z  grze- 
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chezn  pierworodnym,  ale  w  idem  gorszy  od  grzechu,  te  aieEem 
sBajiyó  «ic  nie  dawał. 

Kaeimiers  aie  podnofił  podobnych  rozuiaowań;  odbąjafy  81$ 
oaiie  o  pancerz  jego  obojętnoeci.  Marja  zaś,  ahichajfc  ick,  do* 
świadenala  niewyUnmaozonej  boleści,  udręczemia  morafaiego, 
z  którego  nie  mogła  dać  aobie  sprawy. 

Bodziee  jej  i  towarzystwo  nie  przypnszczali  żadnego  poro* 
wnania  między  Kazimierzem  a  jazsmbelanem.  .Pomin^wtay  bo* 
wiem  niezaprzeczoną  wyższość ,  jalcą  drugiemi)  nadawały  znft* 
komite  nf^zwisko  i  sam  ród  cudzoziemski,  Fiursteiałberg  daleko 
więcej  ich  bawił. 

Poraj  zwykle  wypraiwows^  jakieś  ogólne  rzeczy,  nie  stosn- 
j%ce  się  do  żadnej  osobistości  ^  uwagi  .lub  spostrzeżenia  me 
przydatne  nikomu,  gdyż  oetateozsiie  każdy  miał  swój  wlaoDy 
rozum  i  z  niego  mógł  wyciągaj  wlBwme  swąje  spoitrzeźeaia 
i  uwagi. 

Panicz  wiedróski,  od  kolebki  niemal  otarty  o  pierv9i«e 
w  Austiji  osoby,  umiał  na  pamięć  tysi%ee  dowcipnych  słów,  zfv* 
bawnych  wydarzeń,  w  których  ostatni  aktor  był  jesz^e.  jedn^a^ 
ze  znaczniejszych  p«^w  cesarskiego  dwon». 

Trzeba  było  widzieć,  jak  go  obsiadano  do  kołlft,  jak  wytężano 
uszy,  aby  jednego  słowa,  jednego  gestu  nie  stracić,  gdy  roaq[K>* 
czynić  kronikę  głównych  wypadków  życia  hrabiego  Lobkowitaa, 
gdy  prz;ypomniał  trafne  odpowiedzi  księcia  Licht^istejna,  tego 
samego,  którego  dla  dziwnej  otyłości  znano  w  Wiedniu  pod 
przydomkiem  <( monstrum ».  Cóż  dopiero,  gdy  przyss^a  kolej  na 
miłostki  hrabiego  Montenegro,  na  psoty  Vieil-Ga$tela,  na  anc^ 
doty  o  sekretarzach  francuskiego  poselstwa^  na  przepych  wę- 
g>«r«ki«h  mągiwt&w,  na  Bumy  wygrwe  w  karty  lub  prz«grwe 
W  moskiewskiej  ambasadzie!  Niepodobna  było  nasycić  się  za- 
bawnemi  awanturami »  i  chociaż  szambelan  często,  powtarzał  te 
same  z  tak%  wiernością,  że  nie  opuścił  ani  jednego  przestanku, 
wszyscy  jednak  w  stosownych  chwilaeh  razem  podnosili  ołorzyki 
zadziwienia,  razem  wybuchali  śmiechem,  lub  równie  wienoe 
powtarz«Ji  wtrącone  już  raz  w  tych  samych  miejscach  uwagi 
i  zapytania. 

Zaloty  do  Marji,  Fiiratemberg  odprawiał  równie  eksoentiy* 
cznym  sposobem.    Wtajemniczał  j%  do  hipiki ,  do  sztuki  hodo- 
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waaia  psów  —  ta  ostatnia  nie  wiem  jak  si§  po  greoku  nazywa, 
pami^taia  tylko,  że  od  ptów  cynicy  waięli  nazwisko. 

l^leży  wresccie  oddać  mu  sprawiedliwość.  S«ambelaa  nad- 
skakiwąnięm  nie  uprsykreał  sig  zbyt  Maiji;  caoł-on  dohrse,  źa 
wygrana  sprawy  zależała  od  zjednania  sobie  rodziców.  -  Zostar 
wiał  więc  Marję  jej  upodobaniom,  wystrzegał  si^  wszełkieh 
oznak  uczacia  lub  zazdrości,  śmiesznych  dla  ezłowieka  wyżytego 
w  wielkim  świecie,  i  zanimby  o  piękną  jedynaczkę  stanowczo  się 
odezwał,  czekał  dowodnego  przekonania,  czyli  Sokoisiik  rże- 
ezywiście,  jako  udawał,  przewala  się  na  złocie.  Ponieważ 
jednak  często  przesiadywał  w  domu  magnata,  ubocznie  nie 
odmawiał  sobie  roskoszy  ogłaszania  Kązimieisa  za  odprawio* 
nego  konkurenta.  Uwaga  przeto  ogółu  odwróciła  się  na  ckwilę 
od  Poraja,  i  znow9  jak  mrówki  rozlazły  się  po  calem  mieśeia 
pogłoski,  źe  Furstomberg  stara  się  o  Sokolniczankę,  że  panna 
szalenie  w  nim  zakochana,  że  rodzice  przyjęli  go  z  niewymo* 
wnem  szczęściem,  że  jkazali  już  w  Wiedniu  szyć  wyprawę,  ze 
lada  dzień  narzeczeni  będą  przyjmować,  głosae  od  wszystkich 
powinązowania.  Matrony  dodawały  t^lko  tę  pewną  wiadomość, 
że  Poraj  chciał  przeszkodzić  szambelanowi ,  ale  ten  zagroził  mu 
śmiertelnym  pojedynkiem,  i  pan  Kazimierz  wybierając  z  dwojga 
złego y  wolał  wyrzec  się  zalotów  niż  życia.  Utrzymywano,  że 
szambelan  zapytany  o  prawdziwość  tąj  wieści,  aoi  potwierdził, 
ani  zaprzeczył;  nie  wypadało  bowiem  tak  zacnemu  panu  oblubió 
się  z  dzielności,  która  za  nadzwyczijną  mo^  uchodzić  u  pro- 
staka, ale  nigdy  u  szambelana. 

Towarzystwo  bawiło  się  temi  posłuchy;  wcale  atoli  innego 
nczncia  doświadcziU:  Piotr,  do  którego  głucho  dochodziły  zja- 
dliwe szmery.  O  brata  był  zupełnie  spokojnym;  nie  mógł  wsze- 
lako nie  postrzedz,  źe  szambelan  był  eodziennym  gościem 
w  domu  Sokolnika ,  za  częstym  na  człowieka  nie  mającego  ża- 
dnych osobistych  zamiarów. 

Piotr  pilnie  zastanawiał  się  nad  olH'otem  rzeczy,  nie  tracił 
z  uwragi  ^  żadnej  poszlaki ,  najmniejszego  szczegółu.  Urok 
ciemnych  oczu  Marji  nie  zaślepiał  go  na  rzeczywistą  stronę 
wypadku^ 

—  Sokolnik  —  mawiał  sam  do  siebie  Poraj  zafrasowany  — 
nie  darmo  tyle  lat  strawił  w  Wiedniu;  przesiąkł  on  tam  na 
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wskroś  niemieckiemi  zasadami  i  miłością  ku  cadzoziemczyźme. 
Z  jego  strony  Furstemberg  nie  znajdzie  żadnych  przeszkód; 
pani  Sokolnikowa  nie  ma  głosu;  panna  —  to  dziecko!  Uczyni 
co  jej  każą  i  tak  biedny  mój  brat  dostanie  odprawę.  A  stryjo- 
wskie  marzenia  w  cóż  się  obrócą?  —  A  tyloletnią  krwawą  prac§ 
dla  kogóż  zaniechać? 

Piotr  załamywał  ręce  z  rozpaczy;  chodził  jak  obłąkany  po 
pokoju. 

—  Mój  Boże  I  —  mówił  sam  do  siebie  —  na  cóż  mię  tak 
srogo  karzesz?  Czyliż  w  życiu  nie  doznam  żadnej  pociechy? 
Gzy  już  żadnego  celu  przed  sobą  nie  ujrzę?  —  A  ja  stary  fiksat, 
głowę  sobie  łamałem  jakby  im  dom  urządzić,  jak  ogród  założyć! 
Nie  pominąłem  żadnego  szczegółu,  sam  chciałem  wyprowadzić 
się  do  innej  wioski,  byle  im  tylko  było  dobrze.  Pokazuje  się,  że 
wszystko  przepadło  z  kretesem!  —  Ha!  przeklęty  wiedeński 
trefnis !  —  Gdybym  go  tu  na  jedną  maleńką  chwilkę  misi  pod 
ręką!  —  Tu  oto  —  wystawiam  sobie,  że  stoi,  że  podpiera 
ścianę,  że  wywraca  oczjrma.  Wlazłbym  mu  na  nogę.  Hultaj, 
widząc  że  go  nie  przepraszam,  pewnoby  rzekł:  —  Pan  mi§ 
udeptałeś.  —  Wiem  o  tem  —  odpowiedziałbym  z  przekąsem, 
i  po  tem  —  no!  co  byłoby  potem?  —  Bóg  raczy  wiedzieć,  ale 
zdaje  się,  że  płakałyby  i  Amorki,  płakały  i  Alcjony.  Tak  oto  — 
jednym  zamachem  -^  od  lewego! 

Piotr  zaciskał  ręce,  jak  gdyby  na  miazgę  tarł  między  niemi 
Sfeambelana  i  śmiał  się  szatańskim  śmiechem  ballady  lub  melo- 
dramy.  Rzucił  się  wreszcie  na  krzesło  i  podparłszy  głowę  na 
łokciach,  wpadł  w  głębokie  zamyślenie. 

Piotr  był  jednym  z  ludzi  nie  przypuszczających  niepodobień- 
stwa w  dokonaniu  ludzkiego  zamiaru.  Gdzie  tylko  myśl  zaha- 
czał, tam  w  ślad  za  nią  czyn  natychmiast  posyłał.  Ośmielało  go 
nieodstępne  dotąd  szczęście  i  przyzwyczaiło  dó  niedostrzegania 
różnicy  między  zamysłem  a  wykonaniem.  Ztąd  też,  gdy  pierw- 
szy wybuch  zwątpienia  w  nim  przeminął,  powstał,  zespokojniał 
na  duchu,  choć  na  czoło  trudno  mu  było  wywołać  dawną 
pogodę. 

—  Zwolna,  paniczu!  —  ciągnął  dal^  — jeszcze  to  nie  wy- 
grana, jeszcze  nie  spadłeś  z  ambony!  Wreszcie  któż  mi  zaręcza, 
że  wszystkie  te  pogłoski  nie  są  najnikczemniejszemi  plotkami  — 
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pytam  się,  kto  mi  zaręcza  —  hę?  —  Tu  nie  ma  co  owijać  w  ba- 
wełnę. Niechaj  Niemiec  jak  chce  się  podkrada  i  któż  mi  za- 
broni, szczerze)  otwarcie  dochodzić  prawdy?  Zamiast  dręczyć 
się  niepotrzebnie,  od  razu  poznam  czego  się  trzymać. 

Ostatnich  słów  Piotr  domawiał,  zbierając  chustkę,  ręka- 
wiczki i  kapelusz,  poczem  puścił  się  prosto  do  Sokohiika  i  tam 
b%dź  co  bądź  postanowił  dobić  się  prawdy,  to  jest,  z  pewnością 
wywiedzieć,  jak  daleko  zaszły  stosunki. między  szambelanem 
a  panną  Sokolniczanką. 

Dygnitarz  tymczasem  niby  biegły  wódz ,  śledził  poruszenia 
otaczających  go  napastników;  jako  bowiem  człowiek  rozsądny 
i  wytrawny,  uważał  wszelkie  zetknięcia  ze  światem  za  potyczki, 
w  których  zręczniejszy,  chociaż  ze  szczupłemi  siły,  nieochybnie 
wygrywał. 

Odwrót  ze  stanowiska,  jakie  dotąd  zajmował,  wydał  się 
mu  niepodobnym;  trzeba  było  nacisnąć  hełm  na  oczy  i  stoczyć 
stanowczą  bitwę.  Zkądinąd  jednak  byłby  rad  o  ile  możności 
przeciągnąć  stan  ten  zbrojnego  milczenia,  aby  jak  najdłużej 
korzystać  z  dwóch  szańców,  które  był  sobie  przeciw  wierzycie- 
lom usypi^. 

Szambelan  i  Poraj  niewątpliwie  starali  się  obaj  o  rękę  jego 
córki. 

Przyjęcie  pierwszego  zapewnii^o  mu  sowite  pomnożenie 
wpływów  w  Wiedniu.  Niemiec  wprawdzie  nie  był  bogatym ,  ale 
przez  krewnych  mógł  u  księcia  kanclerza  wyjednać  znaczne 
łaski  dla  teścia,  lub  dla  innej  jakiej  osoby.  Sokolnikowi  nieod- 
bicie  potrzebnej.  Za  pośrednictwem  szambelana  można  było 
pomyśleć  o  ubaronowaniu  głównego  wierzyciela;  Dahlman  zaś 
na  widok  pargaminu  z  pieczęcią  nie  wzdrygnąłby  się  od  pe- 
wnych ze  swojej  strony  poświęceń. 

Tyle  można  było  wyciągnąć  z  Fiirstemberga.  Połączenie 
z  Kazimierzem  było  mniej  świetnem,  dalekiem  nawet  od  świe- 
tności, ale  natomiast  Piotr  Poraj  siedział  na  potężnej  skrzyni  — 
na  skrzyni,  przed  którą  sam  Dahlman  nisko  czapkował;  skrzy- 
nia zaś  w  owym  już  czasie  dobiegała  wysokości  upurpurowa- 
nego  tronu.  Korzyści  z  drugiego  związku  były  bezpośrednie, 
natychmiastowe,  tem  ważniejsze,  że  magnat  nie  mógł  swego 
ocalenia  odkładać  na  daleką  przyszłość.  Zwłoka  niezaprzeczenie 
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groziła  iaii  upadidein.'  'Wypadało  spi^żniei końi^cssnie^jedtie^ 
Z  dwóch  wybrać,  i  albo  materjalriym  ;widdkiorii  poświęcić  Wh- 
8n%  godność,  blask  nazwiska,  od  kołebki  Wpojone  zasady  — 
albo  okazać  si^  prawym  następcą  przodków  i  oddać  córkę  szaań- 
'beliftnowi.  •'        ■=''•■■  '''■•'    •        ''    "'  '  '■    ''     '       ''     ■  ■  ' 

Nieszczęście  i  źeMsirjatiie' miała  siostry;  Węzeł  sam  by  się 
rozwiązał.  Zapolówśtnó' ł)y  od  razu  na  wpływ  i  na  dóstatla; 
wypłacono  by  dług  paiiiięci  antenatów  i  hyj)dtecznyna  wiei*zy* 
cielom.  Nie  było  o  czem  myśleć.  Pozostawała  j^dna  tylko  ga- 
łązka ratunku:  trzeba  było  i  za  tę  umieć  stę  zaozepić. 

W  każdyin  razie  nie  szkodziło  ptzez  pewieiń-  czas  utrżjrtny- 
wać  równowagę  między  dwoma  spół^alotnikam^,  zasłaniając  się 
nimi  przeciw  natarczywościom  losu  i  kaidego  z  kolei  n^wiając 
stosownie  do  natury  przeciwników. 

Sokolnik  przemyślfwał,  wietźy}  w  ^owie  zamiary,  oi^szył  ńę 
swoją  zręcznością,  gdy  błogie  pasmo  tycli  maórztehS  przecięło  mu 
nagle  doniesienie  o  przybyciu  Pioira.  ' 

—  Prószę,  bardzo  prószę!  —  krzyknął  dygnitarz  głosem 
wdzięcznym  i' tak  donośnym,  aby  go  przycHódzień  nsłyszsd; 
zarazem  sam  wyszedł  na  jego  spotkanie. 

—  Otóż  to  nazywa  się  nie  zapominać  o  swoich  znajomych  — 
mówił  dalej  wyciągając  ku  niemu  dłonie  —  i  po  chrześciańskn 
wybaczać  ludziom  ich  opieszałość.  Oddawna  Wybierałem  sie 
z  odwiedzinami  do  kochanego  pana  Piotra.  Prószę  ćię  dalej,  tu 
do  mego  gabinetu.'  Zastałeś  mię  sdmegó;  pam«^moje  t>pul(^ 
nas:  wyjechały  na  miasto.  * 

Piotr  przez  dtogę  ochłonął  z  pierwśfeego  unieiśienia.  Uczuł, 
że  nie  miał  żadnego  prawa  mieszać'  się  '^dó  śpWW  domowydi 
Sokolnika.  Nie  odstąpił  wiszelako  od  '  pi^rWsżego '  zamiaru, 
postanowił  atoli  tylko  ukryteńdi  środkśinii  ido  śfeiltku  go  pny- 
prowadzić.   '  '         '   '•' 

—  Mówiono  mi  —  rzekł  Piotr  —  źe  paiihraTiia  chcesz  Wy- 
jechać na  wieś;  pragnąłem  pifżed  odjsizdćmpbże^tiać  panią 
hrabinę  i  pannę  Marję.  ■'■■'''"    '''M     '".'■>•    « 

'     —Nic  dotąd  pewnego^  dżień  jefezcze  nie'' iiftóri^cżón^  — 

odparł  magnat,  założywszy  nogę  na  nogę 'iwywrśitćająo  fflę 

'w  krześlć.  —  Mam  wie  LWowie  kilka  iiitei*es6wdór  załatWienSa; 

przed  dwoma  tygodniami  niepodobna  tó  Wiszy'ć*'te^  z'mi6JBća. 
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Piotr  pomyslif ,  ze  Sokolnikowi  niewątpliwie  musiało  cho- 
dzić o  wydanie  za  m%ź  córki,  i  rzekł: 

—  Tak  więc  pan  hrabia  zamierzasz  aź  do  letnich  kontraktów 
pozostać  we  Lwowie? 

—  Bynajmniej.  "Wiesz  dobrze ,  panie  Piotrze,  że  my  rolnicy 
z  powołania  potrzebni  jesteśmy  na  wsi.  Zdaje  się,  ie  zboże 
nawet  bez  naszego  dozom  rość  nie  potrafi.  Przez  całą  zimę  ani 
zajrzałem  do  domu,  i  włosy  wstają  mi  na  głowie,  gdy  pomyślę 
o  zaległościach,  jakie  czekają  mię  za  powrotem.  Nie  każdemu 
Bóg  dał  twoją  czynność  i  zabiegłość,  panie  Piotrze.  A  propos  t 
dobrze,  dobrze,  że  jesteśmy  razem;  chciałem  cię  właśnie  zapy- 
tać, jak  idą  interesa  zbożowe,  zwłaszcza  spławy  po  Dniestrze? 
Tego  roku  podobno  wy  panowie  spekulanci  spodziewacie  się 
ńotej  ulewy? 

—  Ulewy  —  niekoniecznie ;  skarżyć  się  przecie  nie  można. 
Ceny  zboża  niesłychanie  poskoczyły.  Co  do  mnie ,  rad  jestem, 
żem  zachował  dwuletnie  zapasy. 

Sokolnik  odkrył  w  tej  chwili  w  twarzy  Piotra  coś  szlache- 
tnego —  coś  dziwnie  ujmującego. 

—  Szkoda  r—  mówił  Poraj  —  że  państwo  mieszkacie  w  tak 
odludnej  okolicy.  Bez  bliskich  sąsiadów  życie  na  wsi  czasami 
musi  być  przykrem,  mianowicie  dla  panny  Marji,  która,  jak 
uważałem,  lubi  towarzystwo. 

—  Zapewne  —  przerwał  Sokolnik.  —  Ależ  wiosna  sama 
przez  się  ma  dość  powabów.  Sądzę  wreszcie,  że  dobrzy  nasi 
znajomi  nie  ulękną  się  odległości.  Powiadasz,  panie  Piotrze,  że 
od  dwóch  lat  liie  sprzedałeś  ani  ziarnka  zboża;  w  takim  razie 
musiałeś  tego  roku  wyprawić  porządną  ilość? 

—  Dokładnej  odpowiedzi  nie  potrafiłbym  dać  na  pamięć. 
Oprócz  własnego  miałem  i  kupne,  przy  tern  należałoby  dodać 
zbiór  z  dwóch  folwarków  pod  Bukowiną,  które  dopiero  od 
trzech  lat  są  w  mojem  posiadaniu. 

~  Jakto?  Nabyłeś  pan  dobra  pod  Bukowiną?  Nic  o  tern 
nie  słyszi^em.  Cóż  cię  tak  daleko  zaniosło? 

-^  Nie  mogłem  postąpić  inaczej;  interes  przedstawił  się  pod 
takimi  warunkami ,  że  grzechem  byłoby  go  opuścić.  Jedna  wy- 
cięta część  liisu  i  dwuletilie  zboże  powrócą  mi  zapłaconą  cenę. 
Piękny  to  kraj!    Żałuję,  że  zbyt  oddalony;  inaczej  może  miał- 
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bym  przyjemność  oglądania  kiedy  pana  hrabiego  u  mnie  na  po- 
lowaniu. W  naszej  okolicy  nie  mamy  pojęcia  o  podobnych  po- 
lowaniach; stepy  przy  tern  do  chowu  koni — jedyne.  Pan  hrabia, 
jak  wiem,  jesteś  lubownikiem  koni  i  znawcą;  słyszałem  także 
raz  pannę  Marję  mówiącą,  że  przepada  za  jazdą  konną;  zape- 
wne dla  tego  spieszno  jej  na  wieś? 

—  W  istocie,  córka  moja  namiętnie  lubi  tę  rozrywkę.  Nowa 
moda ;  za  naszych  czasów  nikt  o  tern  nie  myślał.  Niech  sobie 
jeździ,  skoro  ją  to  bawi;  za  powrotem  na  wieś  będzie  mogła 
zadość  uczynić  swemu  upodobaniu.  —  Sam  jednak,  panie  Pio- 
trze, nie  zamierzasz  wkrótce  w^yjechać  na  Bukowinę?  Nie  poj- 
muję, zkąd  ci  ochota  do  ciągłego  ruchu,  do  nieustannych 
trudów?  Pytam  wreszcie,  dla  kogo  pracujesz?  Bęzżenny,  bez- 
dzietny, i  jak  sam  dałeś  się  słyszeć,  dosmiertnie  przywiązany  do 
twego  kawalerstwa.  — 

—  Dla  kogo  pracuję? —  odparł  Poraj  z  uśmiechem  —  Alboi 
nie  mam  dla  kogo  pracować?  Alboż  nie  mam  brata?  —  Panie 
hrabio,  kogo  Bóg  obdarzył  takim  jak  Kazimierz  bratem,  ten 
może  śmiało  nie  tęsknić  ani  za  żoną,  ani  za  dziećmi.  Bóżnica 
wieku  między  nami  znaczna.  Uważam  Kazimierza  więcej  za 
syna,  niż  za  brata.  Ja  za  mało  pracuję,  za  wiele  jeszcze  dbam 
o  siebie,  Pytam  bowiem,  na  co  komu  się  przydam  —  stary  bez- 
żennik?  Pytam,  czy  mogę  w  życiu  znaleźć  przyjemniejszy  cel, 
nad  oddanie  się  całą  duszą  szczęściu  mojego  cliłopca,  nad  po- 
kazanie mu,  że  zasługuję  na  szlachetne  jego  przywiązanie,  że 
umiem  cenić  jego  zacne  serce ,  jego  prawy  charakter.  Panie 
hrabio,  Kazimierz  jest  nie  tylko  moim  bratem,  ale  i  wycho- 
wańcem.  Kiedy  był  dzieckiem,  oparłem  na  nim  wszystkie  moje 
nadzieje,  a  dziś,  widząc  że  przewyższył  moje  oczekiwania, 
że  pozwolił  mi  zakosztować  pociechy,  o  jakiej  dotąd  nie  ma- 
rzyłem —  czyliż  nie  ja  do  końca  życia  pozostanę  jego  dłużni- 
kiem? 

Sokolnik  pilnie  przysłucłiiwał  się  gorącym  wynurzeniom 
Poraja;  rozi^ewniał  go  widok  rzadkiej  zgody,  płomiennej  przy- 
jaźni między  dwoma  braćmi,  z  których  starszy,  bezźenny,  bez- 
dzietny, za  pół  darmo  nabył  dobra  pod  Bukowiną,  miał  ogro- 
mny ładunek  zboża  na  Dniestrze,  rozległe  .majątki  w  Galicji, 
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znaczne  kapitały  —  i  to  wszystko  pozostawiał  ukochanemu 
młodszemu  bratu  —  więcej  nawet  —  dodawał  jeszcze  do  powyż- 
szych dobrodziejstw  znakomite  zdolności  i  żelazną,  pracę  reszty 
dni  swoich,  którą  wyłącznie  na  usługi  tegoż  ukochanego  brata 
poświęcił.  Tyle  zaparcia  samego  siebie,  tyle  ojcowskiego  przy- 
wiązania zaszczepionego  na  braterskiej  przyjaźni,  na  wskroś  wzru- 
szyło Sokolnika.  —  Papiery  szambelana  poczęły  nagle  spadać. 

—  Bozumiem  cię,  kochany  panie  Piotrze,  rozumiem  — 
rzekł  magnat  po  chwili  z  rozrzewnieniem ,  ściskając  mu  rękę  — 
to  uczucie  poświęcenia,  to  życie  dla  kogoś  innego,  niżeli  dla 
siebie  9  nie  jest  mi  obcem.  Ja  także  mam  jedyne  drogie  dziecię, 
dla  którego  pracuję,  którego  przyszłość  stoi  na  czele  trosk  moich. 

—  I  zarówno  też  pan  hrabia  możesz  poszczycić  się  córką 
przed  światem.  Pannę  Maiję  podziwiają  dalecy,  uwielbiają 
blizcy  znajomi.  Pojmuję,  o  ile  ustalenie  jej  losu  może  niepokoić 
zacnych  rodziców;  sądzę  wszelako,  że  pod  tym  względem  pan 
hrabia  nie  powinieneś  poddawać  się  obawie.  Nie  bez  tego,  abyś 
dotychczas  nie  znalazł  stosownego  środka  na  rozwiązanie  nie- 
pokojącej zagadki. 

Tym  razem  pocisk  wprost  był  wymierzony.  Sokolnik  nie 
mógł  wymknąć  się  przed  odpowiedzią:  poczuł  dokąd  zmierzało 
zapytanie.  Piotr  wytężył  słuchy,  czekał  czyli  kamień  runie  mu 
na  piersi,  lub  też  nadzieja  oskrzydli  go  złocistemi  pióry. 

Sokolnik  podparł  się  o  ścianę,  wlepił  oczy  w  sufit,  na  twarz 
przywdział  frasunek  i  rzekł : 

—  Wprawdzie  Pismo  nas  uczy,  że  znajdziemy,  byleśmy  szu- 
kali; ale  ja  tych  wyrazów  w  zupełności  do  siebie  stosować  nie 
mogę.  Wiesz ,  panie  Piotrze,  że  człowiek  sobie  nigdy  dośd  nie 
ufa,  gdy  mu  idzie  o  rozporządzenie  losem  jedynego,  ukochanego 
dziecka.  Sam  pojmujesz,  jak  świętą  powinnością  jest  zadość 
uczynić  wszelkim  towarzyskim  wymogom ;  inaczej  nie  ma  rę- 
kojmi prawdziwego  szczęścia  na  ziemi.  Marji ,  dzięki  Bogu ,  nie 
zabraknie  na  pretendentach ;  tem  lepiej,  jeżeli  jest  w  czem  wy- 
bierać. Ale  sam  tenże  wybór  ileż  przedstawia  trudności ! 

Wzmianka  o  towarzyskich  wymogach  dała  uczuć  Piotrowi, 
że  dygnitarz  rozumiał  przez  nie  stanowisko  znakomite ,  utytu- 
łowane —  właśnie  warunek,  jakiemu  odpowiadał  szambelan. 
Zwątlał  więc  na  duchu  i  przytłumionym  głosem  rzekł : 
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—  Wybór  zależy  także  od  panayr  Mniemam ,  że  pan  hrabia 
jako  światły  i  przywiązany  ojciec  nie  chciałbyś  postąpić  wbrew 
jej  uczuciom. 

—  Gdybym  miał  ayna  —  odparł  Sokolnik  —  nie  wdawałbym 
się  w  jego  postanowienia;  ale  dziewczęta  tak  pomerzcbownie 
znają  świat,  tak  ślepo  dają  się  uwodzić  chwilowym  popędom, 
tak  mało  wiedzą,  ozego  im  potrzeba,  źe  daleko  dla  nioh  bez- 
pieczniej zdać  się  w  tym  względzie  na  wolę  rodziców. 

Piotr  pobladł,  zacisnął  usta,  konwuisyjnie  zaczął  gnieść 
chustkę  w  kieszeni.  Magnat  poznał,  że  za  daleko  się  posunął; 
chciał  tylko  pokazać,  jaką  cenę  przywiązuje  do  swego-  towaru, 
bynajmniej  atoli  nie  pragnął  ostatecznie  dać  uczuć,  że  nie  ma 
go  na  sprzedaż.  Zamyślił  się  na  chwilę,  jak  gdyby  marzył 
o.  przyszłości  Marji;  poczem  otrząsł  z  dumAu  głowę  i  ująwszy 
Poraja  pod  rękę,  rzekł  wesoło: 

—  Dziewczyna  moja  jest  młodą;  ma  jeszcze  przed  sobą  dość 
czasu  do  namysłu.  Co  do  mnie,  inne  kłopoty  ciążą  mi  teraz  na 
mysH.  Życzyłbym  sobie  w  mojem  gospodarstwie  pozaprowadzać 
pewne  zmiany,  a  do  tego  uważałbym  się  szczęśliwym,  gdybym 
mógł  twoich  rad,  panie  Piotrze,  zasięgnąć. 

—  Pan  hrabia  zawsze  mię  znajdziesz  gotowym  — 

—  Zwolna,  zwolna!  —  przerwał  żartobliwie  Sokolnik  — 
mogę  pochwycić  za  słowo. 

—  Tern  głośniej  powtórzę  zapewnienie. 

-^  Skoro  tak ,  chwytam  bez  ceremonji ,  i  jeźeliś  łaskaw ,  pa- 
nie Piotrze,  zechesz  nawiedzić  nas  na  wsi  —  ale  pod  jednym 
warunkiem. 

—  Wszystkim  z  ochotą  się  poddaję. 

—  Ze  przywieziesz  z  sobą  pana  Kazimierza.  Wiem ,  że  przy 
natłoku  twoich  zatrudnień  prośba  moja  jest  może  przedwcze- 
sną, ale  verbum  nobile  —  tu  stwierdzone —  trzeba  eie 
poddać  pod  prawo.    Sam  na  siebie  bicz  ukręciłeś.  — 

Sokolnik  wyciągnął  dłoń  do  Piotra,  któvy  nie  omieszkał 
czemprędzej  przybić  ot^ietnicy.  Zdumiony,,  nie  umiejący  sobie 
zdać  sprawy  z  tego  co  ■  słyszał,  ale  z  pośpiechem  chwytający 
słaby  promyk  nadziei,  z  którego  upragnione  stryj ostwo  mogło 
mu  kiedyś  wybłysnąć. 
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Bokołnik  wygnyt  partję ;  niezaprzeczoną  też  miid:.  wyźazpść 
nad  przeciwnikiem^ /St>raviw»zy  życie  w  ciągłych  potyczkach  na 
słowa,  zr§ezni0  iiiaial  uźywaić  tej. broni;  podczas  gdy  Piotr, 
mistrz  skoro  przychodziło  do  c^ynu,  nie  potrafił  sobie  dać  rady 
ile  razy  musiał  występować  ze  szczerej,  prostej  swojej  natury, 
uciekać  się  do  wybiegów,  i  uderzać  w  jedne  tony^  aby  od  dru- 
gich otczym&ćodpow^dź.  . 

f>ygnitarz  chciał  rzucić  mu  w  serce  niepewność,  wpoić 
myśl,  że  Marja  nie  mogła. pójść  za  mąż  jak  tylko  za  człowieka 
z  wysokiego  rodu;  pomimO:  to  jednak  zaświecić  gwiazdą  na- 
dziei, na  którą  Piotr  poglądając,  luczego  by  nie  oszczędził  dla 
przyprowadzenia  s^ch  marzeń  do  skutku. 

Tak  nakręciwszy  sprężyny,  pomyślił  że  wypadało  gdzie- 
ia^ej  przenieść  plac  boju. 

Pobyt  w  mieście  do  niczego  nie  doprowadzał  —  przeciwnie, 
bez  ustanku  stawiał  go  w  obec  ludzi,  których  obecność  przypo- 
minała mu  zobowiązania  jego  i  kłopoty.  Postanowił  więc  czem- 
prędzej  wyjechać  na  wieś,,  nie  dla  tego,  aby  miał  potrzebować 
spoczynku,  nabioru  świeżych  sił:  Sokolnik  od  zbytecznej  pracy, 
nigdy  jeszcze  nie  zacierpiał  na  wycieńczenie.  Jedna  komedja 
życia  m<^łA  ^o  była  nieco  zmęczyć,  ale  larwa,  jaką  magnat  nosił 
na  twarzy,  wcale  mu  nie  dokuczała;  przyzwyczaił  się  do  niej  od 
ntłodości.  Pragnął  wyjechać,  uważał  bowiem,  że  z  daleka  i  na 
swoim  gruncie  łatwiej  i^u  będzie  kierować  biegiem  wypadków. 
Kazimierz  oczywiście  był  korzystniejszym  zięcieni;  Fiirstein- 
berga  wszelako  także  nie  należało  .zi^ażaC'  Szambelan  z  jednej, 
strony  rozpłomieniał  w  młodszym  Poraju  gwałtowność  uczuć, 
w  starszym  niepokój  r—  pozyskaniu  Ąfarji  dodawał  ceny ;  z  drur 
giejizaś  jako  cudzoziemiec  i  potomek  znajkomitej  rodziny,  ssdpr; 
bił  sałodą  dziewczyi^  niby  bukiet  Z;ęgiąp tycznych  kwiatów  da; 
WiŁtt  jej  przypięty,  • 

.  !^otr  wracał  i^amy ślony  do  domu. ,  lUucony  między  zwątpie- 
nie a  otuchę,  ważył  w  myśli  rozmowy  Sokolnika  i  na  ostatnich, 

jago  wyrazach  budował  gp^ch  .8 w9ichv^dz|ev 

Zdawało^  oąujże  niąpo^odjSfitby^ .taić, przed  bratam  swo*.' 
ich  odwiedzin.    Nie  pptąraKi^wał  wp^wdzie  (ądki7,waić  wszyąt^ 
Id^b  trosk,,  j^ę  niic^  i9io;|^y>^i#P9d9bnfisb!yłp:ajtjolipo 
Baąć  się  ^d  uwiądoifti^nia  gPi  że  magnat  .^^jfjpciógl  na  nim  ;W»gi§- 
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dem  odwiedzin  szlacheckie  słowo.  Piotr,  wezwawszy  w  pomoc 
kilka  własnych  arabesków,  dodawał,  źe  w  razie  gdyby  sam  nie 
mógł  spiesznie  przybyć,  zobowiązał  się  uroczyście  przysłać  dy- 
gnitarzowi młodszego  brata  na  zakładnika. 

Kazimierz  w  głębi  serca  uszczęśliwionym  był  z  tego  zapro- 
szenia, nie  pokazał  jednak  radości  na  twarzy  i  spokojnie  odpo- 
wiedział, że  jeżeli  zatrudnienia  im  pozwo1%,  nie  widzi  dla  czego 
pomimo  odległości  nie  mieliby  skłonić  się  do  życzeń  Sokolnika. 
Piotr  upewnił  go,  że  w  tej  chwili  nie  było  ważnych  zatrudnień, 
że  gdyby  wreszcie  obaj  z  trudnością  mogli  natychmiast  się  wy- 
brać, nie  wypadało  drożyć  się  i  zwlekać;  że  nareszcie  prosi  go, 
aby  w  stosownej  porze  nie  odkładał  swego  wyjazdu  —  on  sam 
bowiem  —  Piotr  —  miał  pewne  obowiązki  względem  Sokolnika, 
który  chociaż  nie  był  z  nim  w  zażyłości,  wyświadczył  mu  jednak 
w  kilku  przygodach  ważne  usługi. 

Na  zapytanie,  jakiego  rodzaju  były  te  usługi.  Piotr  inną 
koleją  obrócił  mowę,  zaręczył  przecie,  że  niezawodnie  miały 
miejsce,  i  dodał,  że  należało  pokazać  ludziom  jak  się  umiało 
cenić  ich  grzeczność ;  że  ojciec  Marji  nie  mógł  dość  nachwalić 
się  mu  brata,  źe  matka  z  pochwałami  o  nim  wspomniała,  i  wiele 
tym  podobnych  uwag,  których  celem  było  znaglenie  Kazimie- 
rza do  zbliżenia  się  z  wszelką  ufnością  ku  rodzinie  Sokolnika. 

Kazimierz  spokojnie  wysłuchał  Piotra,  przyrzekł  szczerą 
gotowość  do  spełnienia  wszelkich  jego  życzeń  i  ręczył,  że  skoro 
tylko  przyzwoity  czas  od  wyjazdu  Sokolnika  ze  Lwowa  upłynie, 
na  wieś  do  niego  się  wybierze. 

Zapewnienie  to  pokrzepiło  zwątpiałą  otuchę  starszego  brata. 
Piotr  przekonanym  był,  źe  byle  wychowaniec  jego  szczerze 
wziął  się  do  panny,  pozyska  jej  miłość  i  przyzwolenie  rodziców. 
Znowu  więc  odzyskał  dawną  wesołość,  znów  pobiegł  do  przy- 
jaciela budowniczego,  i  w  chwilach  wolnych  znów  przemy- 
śliwał,  jakby  rodzinną  wioskę  najprędzej  można  było  przeisto- 
czyć w  Alhambrę. 

Tak  zaokrągliwszy  rozdział,  zostawiam  na  jakiś  czas  w  spo- 
koju występujące  w  nim  towarzystwo,  jak  zresztą  czytelnik 
sam  z  następujących  kart  łatwo  się  przekona. 

Czy  Kazimierz  ożeni  się  z  Marją,  czy  Piotr  zostanie  stryjem, 
czy  Sokolnika  wywłaszczą  z  majątku?  —  sam  dotąd  nie  wiem. 
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Każdy  dzień  w  życiu  człowieka  przynosi  nowe  wypadki,  rozwala 
pierwsze  zamiary,  odkrywa  nowe  punkta  widzenia.  Zostawiam 
dalszą  czgśó  przygód  naturalnemu  ich  biegowi;  gdyby  zaś 
szczególnym  trafem  coś  nadzwyczajnego  w  nich  się  wydarzyło, 
za  nic  nie  odpowiadam ,  za  nikogo  nie  ręczę :  przedewszystkiem 
bowiem  mam  na  uwadze  burzliwe  czasy,  jakim  dziewiętnaste 
stulecie  otworzyło  upusty. 


IV. 


Sionce  jedną  połowę  swoich  złotych  promieni  — 

Nie  —  przed  laty  już  zacząłem  tak  był  jakąś  powiastkę, 
umieszczoną  w  jednem  z  perjodyoznych  pism  Kongresowego 
Królestwa. 

Księżyc  był  jasny  i  gwiazdy  świeczniki  — 

I  to  nie,  chociażby  dla  tego,  że  wyrażenie  całkiem  nie  moje, 
a  ten,  który  zaczyna  niem  drugą  pieśń  nieśmiertelnego  swego 
rapsodu,  ściętą  zgonem  bratnią  dłonią,  nie  przyjdzie  bronić 
swojej  własności.  Pokój  śpiewakowi  Anhellego ! 

Gzy  zdarzyło  się  wam  kiedy  widzieć  krajobraz?  — 

Otóż  maszt  Znowu  początek,  którego  raz  byłem  już  użył 
do  jednej  z  moich  książek ,  drukowanych  w  pierwszych  latach 
mego  zawodu. 

Dziwne  wspomnienia,  pół  chmurne,  p^  tęczowe,  co  chwila 
stają  mi  przed  oczyma  I 

Dla  czego  chmurne  ?  —  Dla  tego ,  że  przywołują  mi  na  pa- 
mięć dzieci  mego  -umysłu,  których  pragnąłbym  zaprzeć  się 
przed  samym  sobą,  przed  światem  i  przed  metrykami  polskiej 
bibljografji,  pomimo  że  przez  nie  nabyłem  pojęcia  o  tigemnem 
znaczeniu  bajecznego  Saturna.  Dla  czego  tęczowe?  —  Tu  od- 
powiedź łatwiej  mi  przychodzi,  dla  tego,  że  przypominają  mi 
tyle  lat  spędzonych  w  stołeczneni  naszem  mieście,  w  grodzie 
Starego  Zygmunta,  w  tem  Herkulanum  Polski,  gdzie  cudzozie- 
miec massy  popiołu  tylko  spostrzega,  ale  gdzie  dla  swojskiego 
oka  pną  się  ku  niebu  pomniki  ojczystego  ducha,  gdzie  płomień 
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•oczeknjący  podmucha  wszędy  pełza  śród  rumowisk,  gdzie  na- 
rodowość pławi  się  w  powietrza,  nienawiść  ucisku  lęźe  na 
braku ,  a  nadzieja  i  zemsta,  miłość  i  zgroza,  wybłysk^j%  na  dnie 
każdego  uśmiechu,  każdej  piosenki,  łzy  lub  westchnienia. 

Pod  takiemi  to  ponętnemi  szatami,  pamiątki  te  zkądinąd 
^pale  dla  mnie  niepożądane,  zlatują  się,  ile  razy  wezmę  pióro 
do  ręki,  i  ośmielone  zawsze  otwartym  wstępem  do  mego  serca, 
radeby  na  opak  mej  woli  wcisnąć  się  na  papier. 

Na  szczęście  pod  różami  i  zwodniczemi  uśmiechy  poznaję 
wiedźmy,  i  wnet  obrywam  z  nich  kwiaty,  wieńce  z  nadwiśla- 
nych  gołków  i  nieśmiertelniczek,  a  pochwyciwszy  dyscyplinę 
literackiego  sądu,  czemprędzej  wypłaszam.  Ślad  po  nich  zawsze 
•atoli  pozostaje,  czego  dowodem,  że  ile  razy  stracę  z  oczu  głó- 
wny mój  przedmiot,  natychmiast  głos  zabieram  wprost  do  da- 
wnych moich  przyjaciół  —  jak  gdybym  w  obec  nich  się  znajdo- 
wał. Mógłbym  wprawdzie  uniknąć  tego  usterka ,  ale  nie  lubię 
nic  sobie  narzucać;  zwłaszcza  tam,  gdzie  z  wyobraźnią  mam 
do  czynienia,  swobodnie  puszczam  jej  cugle,  nie  dbając  czy 
mię  po  ziemskim  widnokręgu,  czyli  też  unosi  po  ciasnej  prze- 
strzeni ograniczonej  czterema  ścianami  mojej  izdebki.  Sam  też 
nie  stawiam  jej  oporu ,  nie  pragnę  kierować ,  inaczej  może 
w  obecnej  chwili,  nie  dałbym  się  porwać  wszechwładnicy  i  za- 
ciągnąć w  sam  środek  Galicji,  na  wieś,  do  starego  pałacu,  za* 
mieszkanego  przez  znajomego  nam  Władysława  Wilczka. 

Pałacem  zowie  się  w  Polsce  każdy  dwór  szlachecki  o  piętrze,, 
mniej  więcej  biały ,  z  dachem  mniej  więcej  czerwonym.  Ponie- 
waż.zaś  piszę  po  polsku  i  wyłącznie  dla  moich  rodaków  dosko- 
nale obeznanych  ze  szczegółami  wiejskiego  życia  w  naszej 
ojczyźnie,  mogę  przeto  sumiennie  oszczędzić  wykazowych  opi- 
sów, na  których  ani  sama  powieść,  ani  charaktery  wchodzących 
osób  i  następnie  ciekawość  czytel^iików,  nic  by  nie  zyskały* 
Rad  jestem  nadto,  że  mi  wolno  uniknąć  owych  drobiazgowych, 
materjalnych  sprawozdań,  tych  uromansowanych  inwentarzów. 
ruchomości  i  nieruchomości,  do  których  koniecznie  trzeba 
mieć  pewien  zmysł  komornika  lub  regenta,  dwóch  urzędników 
użytecznych  może ,  ale  najmniej  poetycznych  w  starem  społe* 
czeństwie. 

Owoż  więc  taki  to  dom ,  poprzedzony  obszernym  dziedzin- 
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cem,  opasany  o(\  tyłu  ogrodem,  wewną-trz  połyskujący  jeszcze 
śladami  dawnej  zamożności ,  rozlegał  się  w  tej  chwili  zgiełkli- 
wemi  śmiechy,  okrzykami  i  wrzawą. 

Pierwsze  piętro  nie  było  zamieszkane:  tam  zwykle  umiesz- 
czano gości;  gospodarz  dół  tylko  zajmował,  pokoje  jego  atoli 
były  zamknięte :  nie  było  go  w  domu.  Gwar  zaś  pochodził  od 
licznej  służby  strzelców,  dojeżdżaczów,  dżokejów,  którzy  wy- 
zyskując pańską  nieobecność,  prześcigali  się  nawzajem  w  roz- 
powiadaniu przygód  z  rannego  polowania ,  igrali  z  psami ,  na- 
woływali je  gwizdaniem  i  trąbieniem,  słowem,  niczego  nie 
zaniedbywali,  coby  wesołość,  a  tem  samem  hałas  mogło  po- 
większyć. Widać  jednak  było  po  niedbale  rzuconej  na  stół  wy- 
kwintnej burce  i  zbytkownym  angielskim  harapniku,  że  samo- 
władca  tej  czeredy  niedaleko  gdzieś  musiał  się  znajdować: 
jeden  bowiem  z  domowników  podrzędnego  stopnia  częsta 
wyglądał  oknem,  wybiegał  na  próg,  aby  za  danym  znakiem 
jedną  część  burzliwców  przepłoszyć,  a  drugiej  milczenie 
zalecić. 

Towarzystwo  to  nie  jest  tak  dalece  zajmującem,  abyśmy 
chcieli  dłużej  pośród  niego  się  zatrzymywać;  wyszukajmy  raczej 
gospodarza. 

Hrabiego  Wilczka  nie  ma  w  pałacu.  Chcąc  się  do  niego 
dostać,  musimy  przebiegnąć  cały  ogród  i  dalej,  nad  brzegiem 
Dniestru,  w  stronę  przeciwną  zabiidowaniom  i  chatom  wiej- 
skim, zbaczając  tuż  po  nad  rzeką,  dopóki  z  pomiędzy  topoli 
i  gęstych  krzewów  nie  błyśnie  nam  mały  domek,  zewsząd  oto- 
czony kwiatami,  ze  wschodami  usypanemi  żółtym  piaskiem, 
niepozorny  z  wejrzenia,  ale  tem  milej  zadziwiający  oko  przy- 
chodnia, pierwszy  raz  wewnątrz  wkraczającego. 

Nie  była  to  przecie  jedna  z  tych  pasterskich  lepianek  XYlll. 
wieku,  gdzie  fantazja  panów  pod  skromną  strzechą  ukrywała 
najwymyślniejsze  wykwinty  rozpieszczonego  zbytku.  Wnętrze 
budowy  odpowiadało  zupełnie  powierzchowności:  całe  urządze- 
nie oddychało  powagą  i  wdziękiem  zarazem ;  można  było  rzec^ 
że  natura,  jak  to  zwykle  bywa,  nie  została  za  progiem,  ale  we- 
wnątrz wtargnęła  drzwiami,  oknami,  wszystkiemi  niemal  szcze- 
linami, i  w  harmpnijnym  spokoju  ułożyła  się  do  stroju  z  chara- 
kterem mieszkanki  tego  ustronia. 
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To  przynajmniej  wnieść  można  było  o  dwóch  pierwszych 
izdebkach,  gdzie  zbytek  ukrywał  się  pod  nader  pro8t%  powierz- 
chownością i  zdradzał  tylko  w  mistemem  wykończeniu,  z  jakiem 
błyskał  w  najmniejszych  szczegółów  wchodzących  do  składu 
niewieściego  mieszkania. 

Na  pierwszy  pogląd  przychodzień  ciekawy  odgadnąć  z  po- 
boru istotę  mieszkanki,  wyraźnie  byłby  dostrzegł  cechy  wła- 
ściwe kobietom,  zamiłowanym  w  zakonnem  lub  w  osamotnio- 
nem  życiu ,  wystarczającym  samym  sobie,  pędzącym  wiek  może 
w  kontemplacji  duchowej,  a  może  też  i  w  bardziej  ziemskiem 
zatopieniu  się  w  jednej  uczuciowej  myśli. 

Uchyliwszy  zasłonę  od  trzeciej  izdebkj ,  drugi  ten  domysł 
ścinał  się  natychmiast  w  zupełne  przekonanie. 

Tu  wyraźnie  uderzał  odmienny  wpływ,  w  zasadzie  nawet 
esikiem  pierwszemu  przeciwny.  Był  to  pokoik,  którego  widąk 
wywołałby  uśmiech  zadowolenia  w  najwięcej  rozpieszczonej 
dziewczynie  z  wielkiego  świata. 

Gruby  paryski  kobierzec  zaścielał  posadzkę;  na  okno  z  je- 
dnej szlifowanej  szyby  oprawnej  w  mahoń,  spadały  błękitne 
adamaszkowe  firanki;  podobnaż  kotara  zasłaniała  drzwi  i  z  tejże 
materji  obicie  pokrywało  ściany,  sofę  i  kilka  szerokich  krzeseł, 
w  których  gość  własnym  ciężarem  mile  pokonywał  lekki  opór 
uginających  się  pod  nim  sprężyn. 

Na  suficie  fałdy  białego  muślinu  zbiegały  się  w  jedno  środ- 
rkowe  ognisko,  z  którego  na  trzech  spiżowych  łańcuchach  zwie- 
szała się  alabastrowa  lampa,  na  wzór  tych  kształtów,  jakie  Rzy- 
mianie przejęli  niegdyś  od  artystycznych  Etrusków. 

Dwa  weneckie  zwierciadła  wprawione  naprzeciw  siebie 
w  ściany  i  wgłębi  kominek  z  białego  marmuru,  stanowiły 
resztę  ozdób  tego  schronienia.  Obraz  ożywię,  gdy  powiem,  że 
pokoik  nie  był  próżny :  znajdowały  się  w  nim  dwie  osoby.    • 

Pierwszą  była  młoda  dziewczyna. 

Z  jedną  nóżką  podwiniętą,  a  di*ugą  wyprostowaną,  z  głową 
wspartą  nu  dłoni,  spoczywała  na  sofie;  drugiem  ramieniem 
obejmowała  szyję  wyciągniętego  u  nóg  jej  na  kobiercu  młodego 
mężczyzny,  w  którym  czytelnik  poznaje  oddawna  przedsta- 
wionego mu  Władysława  Wilczka. 

Oboje  milczeli. 
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Wilczek  topił  "wzrok  w  przestrzeń  i  ściga!  U§dne  myśli- 
w  obłokowych  zarysach  przed  nim  przepływające.  Dziewczyna 
ntkwiła  oczy  w  tej  głowie,  którą  tnliła  do  łona,  i  z  wzrokiem 
zaprzepaściła  umysł  w  owem  rozkołysanem  marzenia,  jakie 
ogarnia  kobietę,  gdy  oddawna  doznawane  i  niewyałowione 
wrażenia  szczęścia  i  roskosze,  niże  pamięcią  w  jedną  równiankę 
i  wieńczy  nią  ukochane  skronie  sprawcy  chwil  tych  prze- 
lotnych. 

Śród  zbytku,  jaki  ich  otaczał  do  koła,  dziwnie  odbijał  strój 
wieśniaczy  dziewczęcia. 

Wprawdzie  strój  ten  krojem  tylko  przypominał  ubiór  ludu,, 
żadna  bowiem  z  najbogatszych  naszych  wieśniaczek  nigdy  nie 
zamarzyła'  nawet  o  takiej  batystowej  koszulce  spiętej  pod  szyją 
guzikiem  z  drogich  kamieni,  ani  o  jedwabnym  gorsecie  zaścią- 
gniętym  sutemi  haftami ;  żadnej  przez  myśl  nie  przeszło ,  aby 
chłopka  mogła  mieć  spódniczkę  z  cienkiego  muślinu,  dzierzganą 
w  różne  wzory j  spadającą  na  przejrzystą  pończoszkę,  zakoń- 
czona atlEisowym  trzewikiem. 

I  nie  mogło  bye  inaczej.  Etóraż  z  nich  bowiem  byłaby  mo- 
gła wysunąć  obłocznym  rękawkiem,  siałdowanym  wstążką  nad 
zgięciem  dłoni,  tak  małą,  białą  rączkę,  jaką  miała  Kąstndia; 
którejże  stopa  godną  była  obuwia,  jakie  więziło  drobną  nóżkę 
Nastusi,  rozmiarem  przypominającą  dziecinne  jej  lata?  ^ 

Ciężka  fizyczna  praca  i  nędza  nie  dodają  wdzięków;  skwaiy, 
sloty  jesienne  i  mrozy  nie  uszanowały  miękkości  włosów  na* 
szych  żniwiarek,  nie  oszczędziły  białości  ich  płci.  Kosa  żadnej 
z  jej  rówiennie,  rozwiana,  nie  spadla  tak  falistym  i  jasnym 
strumieniem  na  łabędzią  szyję.  Wiejskie  chłopcy  okrzyknęliby 
chorą  dziewczynę,  u  kfórej  jako  u  Nastusi,  trzeba  było  szukaó- 
rumieńca  głęł>oko  gdzieś  pod  przezroczystą  bladością  okrywa- 
jącą jej  lice.  I  siwe,  śmiejące  sklepki  więcej  miały  dla  nich  po- 
nęty, niżeli  Wielkie,  ciemno-błękitne  oczy  Nastusi,  jako  dwa 
bliźnie  orły  pławiące  dię  w  przestrzeni. 

Dziwne  to  było  stworzenie.  Wybiegło  wprawdzie  na  świat 
z  pod  wieśniaczej  strzechy,  ale  przyniosło  z  sobą  naturę  nieraz 
już  może  wypieszczoną  przez  różne  artystyczne,  mistrzowskie 
duchy,  i  zawierało  w  sobie  dalszy  ciąg  wielu  harmonijnych  to- 
nów ,  w  dalekiej  gdzieś  przeszłości  zapewne  poczętych. 
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Los  szczególnie  igrał  z  dwojgiem  tych  młodych  ludzi.  To- 
warzystwo nie  przeznaczyło  ich  d]a  siebie,  praes^ość  zbliiyła 
Ytt  sobie,  teraźniejszość  łączyła  razem,  podczas  gdy  przyszłość 
gotowała  im  rÓ¥mie  może  niepowszednie  wypadki,  jaidem  było 
eśl4  ich  życie. 

Trybunał  opinji  dzisiejszego  świata,  który  przechował  w  so- 
bie  wszystkie  żywioły  dawnej  inkwizycji ,  prędzej  Czy  później 
mnśiał  stanąć  pned  niemi  z  nieubłaganym  wtokiem,  i  dla  za-^ 
doBĆ  uczynienia  własnym  przesądom,  z  jednego  z  nich  zapotrze- 
bować ofiary,  a  może  nawet  z  obojga. 

Powiedzieliśmy  że  przeszłość  ich  złączyła.  Zapuściwszy 
wnią  pogląd,  przekonamy  się  o  bliżsssych  tego  twierdzenia 
Szczegółach.  Dalejże  więc  —  wywołajmy  ubiegłą!  Niech  nam 
Wypowie,  jakim  sposobem  dzieweczka  powita  przy  urodzeniu 
w  zgrzebne  pieluchy,  spoczywa  dziś  na  puchach  jedwabnego 
wezgłowia?  -^  Jaką  koleją  głowa  panicza  przeznaczona  dla 
piersi  wyhojdanej  w  kosztownej  kolebce,  wspiera  się  dziś  na 
łonie  wieśniaczej  dziewczyny?  —  Przez  ten  czas  możemy  zosta- 
wić oboje'  jako  ich  znaleźliśmy ;'  żadne  z  nich  nie  pragnie 
zmiany.  Nastusia  radaby  w  wieczność  przedłużyć  te  uroczo 
chwile  rozmarzenia,  w  których  niczego  w  świecie  dla  siebie  nie 
żąda,  niczego  się  nie  lęka,  prócz  przyszłości,  strasznej  zawsze 
dla  ludzi  wybiegłych  na  szczyt  ziemskiego  szczęścia.  Wilczek 
tflikże  nic  nie  ma  do  życzenia ,  zwyczajnie  jako  criówiek  zmę- 
czony po  polowania,  dla  którego  w  układzie  ciała  poziome  lii^e 
są  ńajmilszemi.  Pierścień  z  białego  ramienia  okrążający  mu 
szyję,  wcale  nie  zawadza  w  oddawaniu  się  słodkiemu  wypoczyn-^ 
iowi  po  dziennych  trudach.  Zaczynam  legendę. 
'  Pani  starościna  Mirska  wydała  jedynaczkę  oótkę  za  Augusta 
hrabiego  Wilczka.  Małżeństwo  ze  wszech  względów  dobrane, 
źhspok^i^o  wymogi  światowe.  August  Wilczek  był  ci^owiek 
l>ogaty,  w  znaczeniu,  ze  znakomitein  nazwiskiem;  nie  wypadało 
zrażać  go  rekuzą.  Panna  starościanka  małd  go  wpra^zie  anaiHy. 
ale  dla  niej  wola  matki  nosiła  na  sobie  piętno  starożytnego 
&tumv  Poszła  więc  do  ołtarza  z  tą  samą  uległością,  z  jaką  byi^. 
by  wstąpiła  dó  zakonu,  lub  zostałaś  starą  panną,  gdyby 
kidry"  z  tych  ostatnich  dwóch  stanów  zgadzał  się  był  z  wolą 
starościny.  '   '     ; 
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Po  odprawionym  obrzędzie  matka  pocałowaj!a  córk§  w  czc^o 
i  przeżegnała  ją  trzykroć  znakiem  krzyża  świętego,  Tegoż  sa- 
mego wieczora  wyprawiła  suty  bal  w  pałacu ,  i  nazajutrz  młoda 
ms^żonka,  opatrzona  jeszcze  jednym  pocałunkiem  i  jednym 
jeszcze  znakiem  krzyża,  wyjechała  wraz  z  mężem  na  nowe  go- 
spodarstwo. 

Kontrakt  ślubny,  dzięki  biegłości  regenta,  zapewniał  nowo- 
żeńcom wszelką  niezawisłość  majątkową;  interesa  z  obu  stron 
były  czyste,  zapomniano  tylko  przy  końcu  dołożyć  warunku 
o  zobopólnem  szczęściu. 

Opuszczenie  to  niebawem  zgubne  wydało  owoce. 

Hrabia,  którego  życiu  obywatelskiemu  nic  nie  podobna  było 
zarzucić,  miał  wszelako  jedną  wadę,  bynajmniej  nie  przyczy- 
niającą się  do  spokoju  domowego.  Czasami,  prawdę  mówiąc, 
często  nawet,  krew  zbyt  niespodzianie  uderzała  mu  do  głowy. 
Wtedy  zupełnie  się  zapominał,  oczy  zachodziły  mu  czerwienią, 
rozum  w  mgnieniu  oka  ulatyws^  gdzieś  w  niedościgłość,  ręce 
konwulsyjnie  chwytały  pierwszy  lepszy  przedmiot  żywy  lub 
martwy,  i  po  chwili  potrzaskane  sprzęty  lub  nadwerężone 
członki  świadczyły,  że  hrabia  tylko  co  był  uległ  jednemu  ze 
zwykłych  napadów. 

Domownicy  drżeli  przed  nim;  dzieci  wiejskie,  ile  razy  na 
koniu  przez  wieś  przelatywał,  z  krzykiem  do  chat  uciekały. 

Powszechna  ta  trwoga  wcale  nie  uśmierzała  zapędów  pory- 
wczego  magnata;  przeciwnie,  jeżeli  każde  wykroczenie  budziło 
w  nim  niepohamowany  gniew ,  natomiast  na  widok  nikczemne- 
go przestrachu,  jakim  za  zbliżeniem  się  jego  ludzie  truchleli, 
tracił  ostatnie  iskry  człowieczej  natury,  srożał  jak  rozszalałe 
zwierzę,  pastwił  się  już  nie  nad  przestępcą,  ale  nad  pełzającą 
mu  u  nóg  i^abością. 

Podobne  sceny  często  powtarzały  się  w  domu.  Miodowy 
miesiąc  małżeńskiego  pożycia  przerwał  je  był  na  chwilę, 
wkrótce  atoli  hrabia  wrócił  do  dawnych  zwyczajów. 

Z  początku  żona,  niewyczerpana  słodyczą,  łagodnością 
uśmierzała  wybuchy  męża.  Ofiary  zapalczy wości  hrabiego  czę- 
sto uciekały  się  do  niej  pod  opiekę ;  wtedy  gniewny  pan  wtła- 
czał w  siebie  niezużyte  zapędy  i  cały  dzień,  samotnie,  zamykał 
się  w  swoim  pokoju. 
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Pewnego  razu,  gdy  pieii  nie  mogła  już  wyatarczyć na  obję- 
cie oddawna  tłamionych  namiętności,  hrabia  August  zapomniał, 
że  ta  kobieta,  która  ze  łzami  i  na  klęczkach  błagała  go  dla  nie- 
go samego  o  litość ,  była  jego  zoną. 

Pierwszy  krok  postanowił  o  dalszem  postępowaniu  hrabiego. 
Główna  tama  była  rozerwaną :  wściekłość  jego  buchnęła  szero- 
kim płomienistym  strumieniem,  którego  pierwsze  ognie  spadły 
na  nieszczęśliwą  żonę. 

Hrabina  przez  jakiś  czas  cierpliwie  znosiła  mężowskie  wy- 
buchy, gorąco  się  modliła  się  o  przywrócenie  domowego  spo- 
koju; błagania  jej  były  daremne. 

Hrabia  znał  swoją  słabość;  sam  za  nią  coraz  bardziej  się 
znienawidzał  i  zemstę  za  własne  przekroczenia  coraz  dotkliwiej 
na  otaczających  go  wywierał.  Domowy  lekarz  główną  przyczynę 
nieszczęsnych  usposobień  przypisywał  hepatycznym  cierpieniom 
hrabiego. 

W  istocie  choroba  musiała  gwałtownie  się  wzmagać:  paro- 
ksyzmy  coraz  częściej  przypadały  na  pacjenta ;  niepodobna  było 
dłużej  wytrzymać.  Hrabina  wyczerpywała  ostatnie  siły. 

Pewnego  dnia,  gdy  mąż  swoim  zwyczajem,  napełniwszy  dom 
przestrachem,  zamknął  się  u  siebie  i  następnie  konno  wieczo- 
rem pogonił  w  pole,  biedna  żona  zanosząc  się  od  łez,  przy  po- 
mocy wiernej  gairderobianej ,  przemknęła  się  ukradkiem  do 
pierwszej  stacji  pocztowej. 

Nazajutrz  z  powszechnem  zadziwieniem  całego  domu  staro- 
ściny, wygnanka  padła  u  nóg  matki. 

Pani  starościna  pocałowała  córkę  w  czoło ,  przeżegnała  ją 
znakiem  krzyża  świętego,  wysłuchała  poważnie  zażaleń,  uznała 
je  słusznemi  i  stanowczo  oświadczyła ,  że  odtąd  nie  puści  jej  od 
siebie  i  o  zgodzie  z  zięciem  ńa.  wieki  słysieó  nie  chce» 

Wieczorem  wszystko  wróciło  do  tegoż  porządku,  jaki 
panował  w  domu  starościny  przed  zamęźciem  jej  córki. 
O  mężu  jej  więcej  nie  wspominano,  uważano  związek  ten  jako 
zły  sen  męczący.  Biedna  tylko  hrabina  trawiła  dni  we  łzach 
i  w  smutku. 

Odtąd  nikt  na  bladem  jej  obliczu  nie  dostrzegł  uśmiechu; 
poranki  zwykle  przeklęczała  w  kościele,  reszta  dnia  w  milcze- 
nia pędziła  obok  matki, 

Chojbcki,  Alkbadar.    I.  W 
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Hnk%ia  Avlgń%t  M  flwojej  śitonj  nv6  diiwal'  o  śobiid  źtidnej 
włddoiboBei ,  b%dź  i«  po  szczerej  s  właaneni  sutnieniem  rosttńi^ 
V9i&,  TT  ut^ieeiće  żony  tiziia}  sprawiedliwy  Wypadek ,  b%d^  tes  źe 
w  rozbujałej  dumie  serca  nie  olieial  pokazać  ^  że  dba  o  kogokol- 
wiek n»  świecie.  Z-  daleka  tylko  dochodziły  posłuchy,  ae  nikogo 
nie  widywał,  że  z  nikim  nie  wchodził  w  rozmowy,  źe  dme  sa- 
motny przepędzał  n^  polowaniach  —  tak  przynajmniej  Indzie 
mniemali,  chociaż  pomimo  późnej  zwykle- pory  powrotu,  ezęsto 
nie-  przywoził  z  sobą  żadnej  zwierzyny. 

Tymczasem  w  pałacu  starościny  zaszła  zmiana. 

W  kilka  miesięcy  po  ucieczce  od  męża  hrabina  powiła  syna. 
Był  to  pierwszy  dzień  radości,  jaki  po  długich  smutkach  zaja- 
śniał dla  nieszcz^ęśhwej  matki. 

Zdawało  się,  że  wypadek  ten  odemknął  w  starościnie  ód 
tylu  lat  zasklepione  serce.  Powitała  wnuczka  z  niewypowie- 
dzianem  uczuciem  szczęścia;  ponieważ  zaś  córkę  przyzwyczaiła 
się  była  uważać  za  dziecko,  sama  przeto  postanowiła  wyłącznie 
zająć  się  jego  wychowaniem. 

Hrabina^  nawykła  do  ślepej  uległości,  nie  śmiała  opierać 
się  życzeniom  matki;  dla  niej  dość  było  szczęścia,  że  mogła 
czasami  popieścić  się  z  łubem  dziecięciem.  Noce  przesiadywała 
przy  jego  kolebce,  wpatrując  się  w  różaną  uśpioną  twarzyczkę; 
we  dnie  bowiem  starościna,  jak  gdyby  zazdroszcząc  pieszczot, 
z  jakiemi  dziecię,  pędzone  tajemnem  uczuciem,  raczej  do  matki 
niżeli  do  babki  się  przymilało,  na  chwilę  wnuczka  nie  spuszczała 
z  oczu. 

Hrabina  chciała  sama  karmić  swego  Władysia;  lekarze  atoli^ 
bacząc  na  osłabiony  stan  jej  zdrowia,  wzbronili  spełnienia  pier- 
wszego i  najdroższego  macierzyńskiego  obowiązku. 

Tkliwa  matka  nie  byłaby  zważała  na  zagrożenia  lekarzy,  ale 
tu  starościna  położyła  swoje  nichbłagane  yeto.  Trzeba  było 
poddać  się  jej  woli  i  obcym  rękom  powierzyć  pierwsze  starania 
o  dziecięciu. 

Pani  domu  przykazała  rządcy,  aby  czemprędzej  pomiędzy 
wiejskiemi  kobietami  wyszukał  mamki.  Miała  być  hoża,  młoda 
i  po  pierwszym  dopiero  połogu. 

Pan  rządca,  czyli  tak  zwany  komisarz,  spiesznie  wziął  si^ 
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do  dzieła.  Starościna  posiadała obizern^  włości;  ni«  tradno  mu 
było  wypełnić  jej  rozkazy. 

Obejrzawszy  kilkanaście  kobiet  mogących  ubiegać  się  o  za*- 
szczyt  karmienia  panicza,  rzucił  wzrok  na  młod%  wieśniaczkę, 
która  powierzchownością  i  dziwnym  wdziękiem  rozlanym  po 
całej  postaci ,  jctśniała  śród  rówiennic. 

Pan  rządca  nie  zastanawiał  się  długo ;  naznaczył  swój  wybór 
i  oświadczył  Krystynie,  że  natychmiast  odwiozą  ją  do  dwora. 
Odprawione  z  kwitkiem  wieśniaczki  pozazdrościły  może  szczę- 
śliwej świetnego  losu;  na  twarzy  jednak  Krystyny  przebijało 
woale  inne  uczucie  niż  radośó. 

Młoda  matka  stała  spokojnie  ze  spuszczonemi  oczyma,  pod- 
czas gdy  pan  komisarz  wydawał  jej  rozkazy.  Ugięły  się  wreszcie 
pod  nią  nogi,  padła  na  kolana  i  zalała  się  rzewnemi  łzami. 
Przerywanemi  słowy  jęła  rozpowiadać,  że  nie  czuje  w  sobie 
dość  zdrowia,  że  sama  ma  jedyne  dziecię;  którego  za  żadne 
w  świecie  skarby  nie  porzuci,  że  raczej  utopi  się,  przepadnie, 
zaginie,  aniżeliby  miała  byle  komu  zostawić  maleńką  swoją 
Nastusię. 

Pan  komisarz  kazał  odwieść  Krystynę  do  pałacu. 
Starościna  na  widok  zapłakanej  wieśniaczki  z  początku  gnie- 
wnie zmarszczyła  czoło;  wzrokiem  pełnym  pogardy  przemie- 
rzyła głupią  chłopkę,  która  szalenie  odrzucała  tak  świetną 
przemianę  materjalnego  bytu.  Ponieważ  jednak  Krystyna 
w  istocie  była  młodą,  hożą,  zdrową  i  misiA  nadał:  pozostać 
w  pi^acu,  x>omyśliła  przeto ,  że  rozjątrzenie  msonki  mogło  zgu- 
bny wpływ  wywrzeć  na  jej  zdrowie,  na  pokarm,  a  tern  samem 
na  ukochanego  wnuczka.  Zdobyła  się  więc  na  niezwykłą  łago- 
dność, wystawiając  rozżalonej  korzyści,  jakie  z  chętnego 
przyjęcia  tak  ważnych  obowiązków  wynikłyby  dla  niej  i  dla  ca- 
łej rodziny. 

Krystyna  nie  mogła  się  utulić:  łkaniem  odpowiadała  na 
wszystkie  zachęty.  Starościnie  już  miało  zabraknąć  na  cierpli- 
wości ,  gdy  szczęściem  odgh>s  niezwykłego  w  domu  ruchu  spro- 
wadził hrabinę. 

Matka  Władysia  tylko  co  była  powstała  z  pościeli.  Widząc 
klęczącą  u  nóg  starościny  zapłakana  wieśniaczkę,  zbliżyła  się 
ku  niej  z  dobrocią  i  podniosła  ją  za  ręce. 

11* 
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Krystyna  pierwszy  raz  wzniosła  oczy  do  góry. 

Widok  bladej,  pochylonej  nad  nią  twarzy,  znękanej  cier- 
pieniem i  przeświecającej  głębokiem  z  serca  miłosierdziem, 
zastanowił  wieśniaczkę.  Ostatnie  dwie  grube  łzy  zakrążyły  jej 
w  oczach,  ale  juz  nie  spłynęły  po  licu;  utkwiła  wzrok  w  młodą 
swoją  panie.  Znać  było  po  jej  rysach,  że  jakaś  okropna  boleść 
ostatnim  kleszczem  przelotnie  ścisnęła  ją  za  piersi.  Otarła  far- 
tuchem oczy  i  drżącym  głosem  wyjąkała,  że  skoro  już  tak  na 
jłią  przypadło,  aby  poszła  na  mamkę  panicza,  poddaje  się  woli 
Bożej  i  pańskiej,  prosi  tylko,  aby  jej  wolno  było  pożegnać  się 
z  maleńką  jej  Nastusią  i  powierzyć  dziecię  jednej  kumie,  która 
może  też  będzie  miała  nad  nią  pożałowanie. 

Starościna  udobruchana  nagłą  przemianą  wieśniaczki,  przy- 
rzekła ,  że  sama  pośle  pana  komisarza  z  rozkazem ,  aby  kuma 
jak  najtroskliwiej  zajmowała  się  dziecięciem;  że  nadto,  jeżeli 
Krystyna  wiernie  poświęci  się  swoim  obowiązkom,  obiecuje 
wziąść  Nastusię  do  dworu  i  zająć  się  jej  losem. 

Ostatni  warunek  nie  był  koniecznym.  Cicha  dobroć  hrabiny, 
słodycz  jej  postępowania,  zwłaszcza  zaś  tajemno  wewnętrzne 
cierpienie,  które  chyliło  ją  ku  ziemi,  niewytłumaczonym  pocią- 
giem ujęły  wieśniaczkę  za  serce.  Władyś  nie  mógł  dostać  lepszej 
mamki. 

Krystyna  nieraz  byłaby  wiele  łez  swoich  oddała  za  wywoła- 
nie uśmiechu  na  oblicze  swej  pani ;  czuwała  nad  dziecięciem 
więcej  niż  niegdyś  nad  własną  córeczką,  przekonana  że  takowe 
postępowanie  dodawało  wesela  hrabinie.  Widząc  wreszcie,  że 
chłopiec,  dzięki  staraniom,  zdrów  był  i  silny,  całą  duszą  przy- 
wiązała się  do  wychowańca. 

Czasami  wprawdzie  Krystyna,  kołysząc  pańskie  dziecię  lub 
tuląc  je  do  piersi,  coraz  ciszej  śpiewała  swoją  piosenkę,  aż 
wreszcie,  zaprzepaszczając  nie  wiedzieć  gdzie  wzrok,  całkiem 
ją  ucinała.  Nieboga  myślała  o  swojej  Nastusi,  która  w  tej  chwili 
może  opuszczona,  nadaręiąnie  wyciągs^a  rączęta  ku  przybranej 
matce.  Z  dala  dochodzący  ją  głos  hrabiny,  lub  słodkie  i  tęskne 
jedno  jej  spojrzenie  rozpędzały  te  smutne  marzenia — Krystyna 
znowu  ciągnęła  dalej  wesołą  piosenkę,  i  chcąc  niejako  wyna- 
grodzić chwilowe  zapomnienie,  tkliwszemi  pieszczoty  okrywab 
dziecinę. 
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Hrabina  tymczasem  widocznie  ufiads^a  na.  siłach.  Jaskrawy 
rumieniec  wystąpił  na  jej  lica,  głowa  pochyliła  się  ku  piersiom, 
oczy  szkliły  gorączkowo.  Chora  skarżyła  się  na  kaszel  i  bez- 
senność, które  przypisywała  zaziębieniu. 

Pomimo  wielu  zaradczych  środków,  stan  jej  zdrowia  wcale 
się  nie  polepsz£^.  Lekarze  radzili,  aby  wyjechała  do  wód  i  na- 
stępnie przepędziła  zimę  pod  łagodniejszym  klimatem. 

Hrabina  utrzymywała,  że  od  pewnego  czasu  czuje  się  daleko 
zdrowszą,  że  nie  opuszczając  domu,  powróci  do  sił.  Stan  jej 
atoli  codzień  wyraźniej  zadawał  fałsz  tym  zapewnieniom. 

Starościna  przerażona  groźbami  lekarzy,  zwykłym  sobie 
tonem  oświadczyła  córce,  że  za  tydzień  wyjedzie  z  córką  do 
wód ,  a  ztamtąd  na  zimę  uda  się  do  Włoch. 

Hrabinie  łatwiej  było  umrzeć  przy  Władysiu,  niżeli  się  z  nim 
rozłączyć ;  wiedziała  że  starościna  nigdy  nie  przystanie  na  wy- 
puszczenie z  domu  wnuczka.  Nie  pomyślała  jednak  nawet  o 
oporze ;  ostatnie  tylko  noce  przepędziła  przy  kolebce  Władysia 
i  opatrzona  od  matki  pocałowaniem  w  czoło  i  znakiem  krzyża 
świętego  na  drogę  —  wyjechała. 

Ten  pocałunek  i  ten  krzyż  miały ^  sobie  coś  zgubnego. 

Hrabina  nie  wróciła  już  więcej  do  swego  Władysia:  umarła 
w  Salzbrunn. 

Sprowadzono  ciało  nieboszczki.  Starościna  kazała  z  wielkim 
przepychem  odprawić  mszę  żałobną^  sama  też  podczas  Requiem 
kilka  razy  zemdlała  i  znowu  wszystko  wróciło  do  dawnego 
stanu  spokojności  i  porządku.  Władyś  tylko  zamiast  różowych 
lub  błękitnych  wstążeczek  u  czepeczka ,  nosił  czarne. 

Krystyna  odtąd  coraz  silniej  przywiązywała  się  do  chłop- 
ezyny;  całą  miłość,  jaką  przejęta  była  dawniej  ku  matce,  zwró- 
ciła teraz  na  jej  osierociałe  dziecię.  Często  miewała  niepojęte, 
tajemne  ostrzeżenia.  I  tak,  przypominała  sobie,  że  gdy  nikt 
jeszcze  w  domu  nie  wiedział  o  śmierci  hrabiny,  ona  w  nocy 
nagle  zerwała  się  i  nie  wiedzieć  dla  czego,  zaczęła  gorzko  pła- 
kać i  tulić  dziecię,  które  również,  choć  zdrowe,  zanosiło  się 
od  łez. 

Starania  wieśniaczki  nie  były  daremnemi.  Dziecię  nabierało 
8^ :  po  roku  samo  już  chodziło.  Krystyna  na  chwilę  nie  spusz- 
czała go  z  oka  i  tak  troskliwie  pielęgnowała ,  że  gdy  chłopiec 
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przestał  do  ź^cia  potrzebować  j«j  pier«i,  ataroftoina  uie  cboiała 
puścić  jej  a  domu,  a  pamiętna  na  dawną  obietnicę ,  pozwoliła 
piastunce  sprowadzić  do  siebie-Nastusię.  Dzieci  miały  wycho- 
wywać się  razem. 

Prawdę  mówiąc,  Krystyna,  nie  upierała  się  o  powrót  do 
chaty.  Mąź  jej  od  czasu  jak  go  była  opuściła ,  może  z  rozpaczy, 
a  może  tez  i  dla  braku  kobiecego  dozoru,  oddał  się  rozpuście 
i  pijaństwu^  źe  zaś  był  to  wysmukły  i  rześki  parobczak,  pod- 
oficer zatem  huzarski  rzucił  nań  oko  i  zawerbował  go  do  swego 
pułku. 

Wkrótce  pułk  przeniósł  kwatery  gdzieś  aź  nad  turecką  gra- 
nicę i  Krystyna  odtąd  nie  miała  żadnej  wiadomości  o  swoim 
człowieku.  Nie  żałowała  go  też  bardzo ,  pamiętając  co  się  stało 
z  niego  w  ostatnich  czasach.  Teraźniejsze  położenie  zupełnie 
zaspokajało  potrzeby  jej  serca;  o  nic  się  nie  troszczyła,  byle 
tylko  wszystkie  chwile  mogła  poświęcić  dwojgu  zarówno  uko- 
chanym istotom. 

Widok  Władysia  i  Nastusi  duszę  jej  szczęściem  przejmował. 
Nie  miała  dla  nich  dość  oczu,  gdy  bawili  się  razem ,  biegali  po 
ogrodzie  i  śród  kwiatów  i  zieleni  brzęczeli  srebrńemi  głosy, 
przeświecali  jasnowłosemi  główkami. 

Kilka  lat  upłynęło.  Dzieci  znacznie  popodrastały,  zresztą 
w  domu  żadna  nie  zaszła  zmiana.  Starościna,  jakby  dosiągłszy 
apogeum  swej  zgrzybiałości,  ani  o  włos  więcej  się  nie  pochyliła; 
na  twarzy  jej  nie  było  już  miejsca  dla  zmarszczków,  na  głowie 
oddawna  samowolnie  zapanowała  siwizna.  Przywiązanie  jej  do 
wnuczka  rosło  z  każdym  dniem;  chciała,  aby  cajy  dom,  podo- 
bnie do  niej,  nie  żył,  nie  oddychał,  tylko  dla  Władysia. 
Chłopiec  był  małym  Jowiszem,  którego  gniew  —  trwoga 
uśmiech  —  weselem  przejmował  wszystkich  mieszkańców  sta- 
rego pałacu. 

Zkądinąd  uleganie  woli  panicza  nie  było  dla  otaczających 
zbyt  trudnem. 

Władyś  był  roskosznem  dziecięciem:  zawsze  wesół,  dowci- 
pny, lgnący  duszą  do  każdego  przychodnia  z  pieszczotą,  skarbił 
sobie  powszechną  miłość  i  rzadko  kiedy  nadużywał  nieograni- 
czonej władzy  9  jaką  babka  składała  w  drobnych  jego  rączętach. 
Było  to  dziecko  powodujące  się  pierwszym  popędem,  bawiące 
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ai§  bez  gr^c  i.  rpK^mi^j^oe  .tylko  t#r8Ź|uąi»%  chwilę.,  iu#^ił«^ 
68%oe  ża4aej  3fiwa4y  w  awokh  saobceniach;  przyjąsi^e  wr-ą^ącie 
dla  lu^zi,  którj^  Qig4y  ^^  ^cassili  go  ąiąi  ^praeciwią^ia^ ,  ani 
odmową. 

Woale,  odiujasnej  natury  .była  Nąstusia. 

W  dziewczynce  s^męozenie  nie  wywoływało  tych  rumieńców, 
jakiąiiii  zawsze  błyszczała  twarz  małego  jej  towarzysza.  Oczy 
miaJta  wielkie,  błękitne;  drobna  postać  jej. za. każdera  porusze- 
niem chwiała  się  i  lekko  uginała,  na  opak  okrągłym  zwykle 
rachom  dziecinnym.  Władyś  nie  pojmował  przyszłości ;  clla  Na- 
dtusi  obecna  chwila  hyłąniczem.  Zawsze  ą^czemś  myślą  goniła, 
i  zawaze  zwracała  się  za  czemś  innem ,  aniżeli  za  celem  poprze- 
dnich ubiegów.  Nieraz  ścigana  przez  swego  rówiennika,  wymy- 
kając się  mu  między  kwiatami  i  krzewami  ogrodu ,  iiagle  sta- 
wała jak  wryta,  pochylała  główkę,  słuchała  oczyma  —  nikt  by 
jednak  nie  domyślił  się ,  pzego  V  —  Milczenie  było  do  koła  — 
chyba  źe  dziewczyna  przysłuchiwała  ^ię  dźwiękom  istniejącym 
podobno  w  naturze,  ale  mało  od  kogo  dosłyszanym. 

Innym  razem  biegając  z  Władysiem  po  łące,  tuż  za  ogrodem 
rozesłanej ,  znikała  mu  z  oczu  i  pomimo  uporczy^^ego  nawoły- 
wania, nie  dawała  żadnej  odpowiedzi,  znajdowano  ją  leżącą 
ĄvQ^  polnych  kwiatów  i  z  promiennemi  pczyma,  uśmi^K^hającą 
się  nie  wiedzieć  do  czego.  Nastusia  tłumaczyła  się,  że  wysłu- 
chiwana, co  kwiatki  między  sobą  szeptały,  jak  wyśmiewały  się 
z  ogrodowych,  a  hardziej  jeszoze  z  wyc^iodowanych  w  cieplarni, 
jak  róąne  aiiaie  muszki  przylatywały  do  pich  w  odwiedziny.  Ale 
Krystyna  nie  popalała  jąj  dług<)  wyprawować  podobnycji 
.4siwactw  i  c^ęs^p  srodze  martwiła  się  gł|ilF#twe|n  swojej  co- 
.reczki. 

Cóż  dopiero,  gdy  Nastusia  jęła  rozpowiadać  o  rozlicznych 
snach,  jakie  na  nią  schodziły  i  czasami  nie  opuszczały  nawet  za 
przebudzenieip ,  o  jakichś  królach  i  królowach,  co  w  złocistych 
szatach  przed  nią  występowali.  Służba  pałacowa  za  boki  pory- 
wała się  od  śipiechu,  drwiąc  z  zabawnych  przywidzeń  małej 
wąrjatki. 

Rządco  też  l^to  zwracał  uwagę  na  jedno  z  główpych  uppdo- 
bań  ^jąwcz^^ii  na  to,  jak  wieczorami  siadła  w  otwąrtem 
pitnie,  lub  na  prQgu,  i  niedosłyszałam  prawie  głpsięm  nu<^i|a 
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dziwne  jakieś  piosenki  przeciągłe  i  smutne,  niby  dalekie  po- 
wiewy wiatru,  ale  tak  harmonijne,  że  słowijc  dla  nich  często 
Timilkał,  a  kwiatki  rozchyliwszy  kielichy,  łowiły  dźwięki  przy- 
pływające do  nich  po  rosie. 

Nastnsia  była  w  łaskach  u  starościny :  •  Władyś  bowiem  nie 
mógł  bez  niej  się  obejść.  Dziewczyna  nie  umiała  w  nicBem  po- 
stawić mu  oporu ;  często  porzucała  ulubione  swoje  rozrywki, 
aby  biedź  za  czemś ,  co  mniej  ją  bawiło ,  ale  gdzie  znajdowała 
większą  przyjemność  w  spełnianiu  woli  małego  towarzysza. 
Była  słabszą.  Nie  dziw  więc,  że  mu  ulegała,  chociaż  zkądinąd 
ile  razy  spadła  na  nich  wspólna  przeszkoda,  lub  to  samo  dzie- 
cinne cierpienie ,  Nastusia  starała  się  cały  ciężar,  cały  smutek 
przyjmować  na  siebie  i  z  uśmiechającemi  oczyma  ocierała  twa- 
rzyczkę Władysia,  który  się  łzami  zalewał. 

Tak  szybko  przebiegły  pierwsze  lata,  śród  których  dzieci 
rozwijały  się  pod  troskliwą  opieką  Krystyny.  Nadchodził  czas 
rozłączenia:  wzywały  ich  dwie  przeciwne  drogi. 

Krystyna  obowiązki  swe  względem  panicza  miała  złożyć 
w  ręce  Francuza  guwernera  i  sama  powrócić  do  wioski.  Wła- 
dyś przyjął  ten  zamiar  z  najźywszem  oburzeniem ;  poprzysiągł 
babce,  że  książki  nie  weźmie  do  ręki,  jeżeli  piastunka  jego 
i  Nastusia  nie  pozostaną  w  pałacu.  Wnuczek  postawił  na  swo- 
jem:  nie  ośmielono  się  mu  sprzeciwiać. 

Starościna  wreszcie  wcale  nie  z  niechęcią  zatrzymywała  przy 
sobie  wieśniaczkę.  Przekonanie  o  jej  wierności,  o  przywiązaniu, 
a  może  i  pewna  wdzięczność  zu  wychowanie  wnuczka,  dzielnie 
poparły  wolę  rozpieszczonego  chłopczyny.  Nastusia  również  od 
pierwszych  lat  zaskarbiła  sobie  łaskę  swej  pani  ciągłemi  dowo- 
dami pokory,  uległości  i  pracy.  Dziewczynka  nadto  była  zaba- 
wną, krotochwilną,  zwłaszcza  gdy  usiadłszy  u  nóg  wysokiej 
opiekunki,  zaczynała  rozpowiadać  tysiączne  historje,  jakie  jej 
chodziły  po  głowie.  Starościna  żałowała  tylko,  że  Nastusia  nie 
urodziła  się  karlicą.  Salon  jej ,  zamieszkany  przez  trzech  szpi- 
ców,  kilkunastu  kanarków  i  wywrzaskującą  papugę,  dla  uzu- 
pełnienia obrazu,  koniecznie  potrzebowd;  karlicy.  Zacna 
matrona  przypominała  sobie,  że  nieboszczka  jej  babka,  pani 
stolnik  owa,  miała  podobny  dziwotwór  i  niewypowiedzianie 
bawiła  nim  gości.    Ponieważ  jednak  od  owych  dobrych  czasów 
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iakie  zjawiska  coraz  rzadziej  się  pojawiały,  nie  było  czem  suszyć 
głowy;  należało  poprzestać  na  Nastusi,  jaką  ją  Pan  Bóg  stwo- 
rzył i  przebaczyć  jej ,  że  się  nie  urodziła  karlicą.  Starościna 
z  przykładną  pokorą  umiała  poddawać  się  woli  Najwyższego 
i  grzechy  odpuszczać.  Aby  wszelako  dziewczyna  nie  myślała,  że 
przestając  z  paniczem,  sama  także  wyszła  na  pańskie  dziecko, 
starsza  pani,  pomimo  swej  przychylności,  a  nawet  pewnego 
rodzaju  przywiązania,  nie  pozwoliła  jej  zrzucać  wieśniaczej 
odzieży. 

Ostrożność  ta  obróciła  się  na  korzyść  Nastusi.  Pod  jedwa- 
bnym gorsecikiem  i  cienką  bielizną  postać  jej  tern  wdzięczniej- 
szą się  wydawała.  Dziewczynka  zamiast  wyglądania  na  zwykłą 
szlachciankę,  przedstawiała  jeden  z  najponętniejszych  ideałów 
wieśniaczki. 

Władyś  tymczasem  szybko  rozrastał  się  pod  okiem  swego 
nauczyciela.  Z  łatwością  przychodziła  mu  ta  nauka,  jaką  za- 
mierzano weń  wpoić.  Starościna  nie  chciała  słyszeć  o  publi- 
cznem  wychowaniu;  lękała  się  obojętności  obcych  rąk,  którym 
należałoby  powierzyć  ukochane  dziecię,  i  postanowiła  po  doro- 
ście  chłopca  do  lat  młodzieńczych,  dla  nadania  mu  ostatecznej 
ogłady,  wysłać  go  na  jakiś  czas  wraz  z  nauczycielem  do 
Wiednia. 

Władyś  niczemu  się  nie  sprzeciwiał;  czuł  pomimo  to ,  że  ni- 
gdzie nie  może  mu  być  lepiej  jak  przy  babce,  i  jeżeli  niekiedy 
westchnął  do  wielkiego  miasta,  bez  wątpienia  zabawę  raczej 
niż  naukę  miał  na  względzie. 

O  zięciu  pani  starościna  bezpośrednio  więcej  nie  słyszała. 
Dochodziły  ją  tylko  uboczne  pogłoski,  że  coraz  gwałtowniej 
szalał,  że  nikt  przy  nim  nie  mógł  wytrzymać.  Aż  nareszcie  gru- 
chnęła wieść  po  okolicy,  że  pewnego  dnia  hrabia  August  Wil- 
czek wyszedł  na  polowanie  i  więcej  nie  wrócił.  W  kilka  dni 
znaleziono  go  zamordowanego  i  zawleczonego  w  jedną  z  naj- 
niedostępniejszych  gęstwin  lasu. 

Surowe  śledztwa  nie  wykryły  zabójcy.  Sąd  musiał  poprze- 
'stać  na^  mniemaniu,  że  hrabia  w  napadzie  hipokondrji  sam 
sobie  śmierć  zadał. 

Starościna  zabroniła  powtarzać  przed  wnuczkiem  tysią- 
cznych posłuchów,  krzyżujących  się  o  nieszczęsnym  wypadku; 
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tama  oznajmiła  mu  o  nag^j  śmierci  ctjoa.  Wieść  .ta  nie  aprawUa 
silnego  wrażenia  na  Władysia.  Ojeiec  był  mu  całkiem  nienni- 
jomą  osobą. 

Wychowanie  szło  dalej  nieprzerwanym  torem.  Łata  m^ały 
jedne  po  drugich;  Władyś  nie  bawił  się  już  z  Mastusią,  chociaż 
często  z  upodobaniem  wysłuchiwał  jej  piosenek ,  lub  o  szarej 
godzinie  w  salonie  babki  kazał  sobie  opowiadać  różne  historje, 
jakie  Nastusia,  obeznana  z  pismem,  wyczytywała  w  atarydi 
książkach  pałacowej  bibljoteki  i  powtarzała  następnie,  strojąc 
je  w  złote  arabeski  i  w  brylanty  własnej  wyobraźni. 

Dziewczyna  ogarniając  wszystko  potęgą, swego  czucia,  wle- 
wała istotne  życie  w  bajeczne,  mgliste  wypadki,  podnosiła  je 
do  teraźniejszej  rzeczywistości,  a  choć  zwykle  przy  końcu  tych 
opowiadań  starościna  drzemała  już  w  s wojem  krześle,  Władyś 
natomiast  porwany  malowniczą  fantazją  małej  wieśniaczki, 
słuchał  jej  całą  duszą  i  śród  ciemności  błędne  spojrzenia  toczył 
do  koła,  zali  nagle  nie  wyjdzie  zkąd  jedna  z  tych  figur  stra- 
sznych lub  wdzięcznych,  na  jakiej  powieść  się  obracała. 

Nawzajem,  ile  razy  Władyś  zaczął  książkę  jaką  czytać  swej 
babce  —  starościna  bowiem  często  go  przywoływała,  aby  cie- 
szyć się  miłym  jego  głosem  —  Nastusia  wtedy  zatapiała  w  nim 
oczy,  chciwie  chwytała  każdy  wyraz,  a  gdy  odchodził,  prosiła 
go  ukradkiem,  aby  na  drugi  raz  przyniósł  raczej  książkę  z  wier- 
szami, niżeli  zwyczajnie  pisaną.  Dziewczyna  namiętnie  lubo- 
wała się  w  tej  harmonijnej  taktowej  mowie.  Nieraz  pytała,  dla 
czego  ludzie  zawsze  tak  nie  mówią,  tem  bardziej,  że  tych  sa- 
mych wyrazów  używają  do  mowy. 

Złe  i  dobre  losy  przeplatają  pasma  każdego  życia. 

Starościna  oddawna  wiodąca  dni  niczem  niezachmurzo- 
nej  pogody,  nagle  doznała  wstrząśnienia  do  ostatniej  głębi 
uczuć. 

Władyś,  nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny,  chociaż  lekarze 
wiele  ich  naznaczali,  uległ  ciężkiąj  chorobie. 

Gwałtowna  gorączka  wpadła  w  biednego  chłopca,  paliłago 
nieugaszonemi  ogniami,  miotała  nim  na  wsze  strony,  rostraą^ała 
kości,  spędziła  rumieniec  z  twarzy  i  w  krótkim  przeciągli  tak 
wysuszyła ,  że  chory  był  do  niepoznapia. 
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Star^ściaa  z  nusp«Gzy  odchodziła  od  smydlów.  I^sy,  których 
źródło  zdawało  się  w  niej  wyschłem  na  wieki,  tecaz  grubomi 
kroplaim  spływały  po  sędziwem  obliczu. 

liokarze  pociBszali  j%  o  il«  możności,  przemawiali  słowami 
nadziei,  ale  sami  me  mieli  w  duszy  «pokoju:  flzeptali  międ^f 
8ob§  po  łacinie,  knocili  głowami,  co  chwila  piwemieniałł  łeki^ 
niekiedy  na  uboczu  awarzyli  się  zażarcie. 

Niezrozumiałe  ich  wyrazy^  dochodzie,  z  dala  domowników^ 
eały  dom  napełniały  nie&pokojno8ci%  i  przestrachem.  Starościna 
przestała  płakać:  oczy  jej  zaczerwieniły  się,  zapadły;  nie 
ałyszałft,  gdy  do  niej  mówiono,  lub  odpowiadała  bez  żadnego 
związku. 

Krystyna  wróciła  do  dawnej  służby:  znowu  dnie  i  noce  prze- 
pędzała przy  łóżku  swego  wychowańca.  Nie  śpiewała  mu  wpra^ 
dzie  jak  niegdyś  usypiających  piosenek,  ale  natomiast  ciągle 
<^mawiała  po  cichu  pacierz  i  wszystkie  modlitwy,  jakie  tylko 
umiała  na  pamięć. 

Starościna  też  jej  wyłącznie  powierzyła  pieczę  nad  Włady- 
fiiem.  Nie  potrzebowała  zalecać  J^ystynie  czujności:  dawna 
piastunka  upadała  pod  znużeniem,  pasowała  się  wewnątrz 
«  boleścią;  pomimo  to  jedna  z  całego  domu  miała  najpogo- 
dniejszą  twarz ,  najwięcej  w  sercu  otuchy. 

Pewiiej  nocy,  gdy  Krystyna,  jak  widmo  blada  z  wycieńcze- 
nia, me  mogła  dłużej  utrzymać  się  na  nogach,  zmuszona  odpo- 
cząć parę  godzin ,  kazała  zastąpić  się  Nastusi.  Posadziła  ją  na 
swojem  miejscu  i  odchodząc,  raz  jeszcze  spojrzała  na  Władysia 
i  na  córkę. 

Zdziwiona,  zatrzymała  się  mimowolnie. 

Naatusi  szczególnie  patrzyło  z  oczu.  J>ziewczyna  wyglądała 
przezroczysto,  promiennie;  na  twarzy  jej  leżała  dziwna  powaga, 
werok  z  pozoru  spokojny,  błyszczał  gorączkowym  zapałem. 
W  milczeniu  siadła  przy  łóżku  chorego  i  zaczęła  pilnie  się  weń 
wpatrywać. 

Krystyna  pomyśliła,,  że  trud  ćmił  w  jej  oczach  przedmioty 
i  odeszła. 

Naatusia  została  sama. 

Chory  «pał;  krew  gwałtownie  nim  targała,  oddech  m^i 
przytłumiony,  bladł  i  czerwieniał  na  praemi^^ny. 
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Nastasia  zsunęła  się  lekko  z  krzesła,  uklękła,  jak  gdyby  nie- 
widzialną nioc%  pchana. 

Nad  łóżkiem  chłopca  wisiał  obraz  Najświętszej  Panny. 

Dziewczyna  wzniosła  oczy  w  górę.  Zdawało  się  źe  rysy  ma- 
lowidła coraz  wydatniej  wychodziły  z  płótna ;  tło  coraz  ciemniej 
w  głąb  zapadało,  boskie  oblicze  zaiskrzyło  się  łagodnie,  do  koła 
obrazku  zawełniły  tęczowe  obłoczki,  niewymowny  uśmiech 
zwolna  rozkwitał  na  ustach  Chrystusowej  Matki.  —  Nastuń 
zabrakło  oddechu  w  piersiach ,  wzroku  w  oczach  —  zali^a  się 
łzami. 

Nagle  zerwała  się  w3^ro8towana,  przystąpiła  do  chorego 
i  ujęła  go  za  rękę. 

Władyś  podniósł  powieki,  zatoczył  niespokojnem  wejrze- 
niem ;  dziewczyna  pochyliła  ku  niemu  swoją  twarz  marmurowej 
białości  i  rzekła  wolnym  głosem : 

—  Panie  mój!  —  Władziu!  —  dość  już  tych  cierpień. 
Chory  jesteś,  ależ  przecie  nie  skalec^ałeś;  zechciej  tylko  go- 
rącem sercem ,  a  powstaniesz ;  tyś  mocniejszy  od  choroby.  Wi- 
dzisz ten  obrazek  nad  łóżkiem  ?  Wstawaj  natychmiast ,  dotknij 
go  ustami. 

To  mówiąc ,  Nastusia  silnie  targnęła  go  za  rękę.  Chłopiec 
spojrzał  na  nią  z  uroczystym  przestrachem,  zwolna  podnióri 
głowę,  wsparł  się  na  ręku,  usiadł,  ukląkł,  nareszcie  stan^. 
Nastusia  wskazała  mu  palcem  i  padła  na  ziemię  bez  zmysłów. 

Gdy  przyszła  do  siebie,  Krystyna  klęczała  nad  nią  i  octem 
rozcierała  jej  skronie;  Władyś  spał  spokojnie. 

*  W  tydzień  potem  Nastusia  wieczorem  wracała  z  ogromnym 
pękiem  polnych  kwiatów  i  wyśpiewywała  jedną  z  swoich  pio- 
senek, podczas  gdy  Władyś,  osłabiony  jeszcze ,  ale  porzuciwszy 
już  łóżko  dla  krzesła,  siedział  w  otwartem  oknie  i  patrzył  jak 
zachodzące  słońce  skrywało  się  za  lasem.  Nie  wiadomo  dla  cze- 
go słońce  nigdy  nie  wydało  się  mu  tak  pięknem ,  piosenki  Na- 
stusi  nigdy  tak  harmonijnemi. 

Starościna  uszczęśliwiona  powrotem  wnuczka  do  zdrowia, 
nie  mogła  dość  na  niego  się  napatrzeć,  dość  mu  nadogadzaó. 
Mniemała,  że  Władyś  dla  tego  tylko  ożył,  aby  jej  wyświadczyć 
łaskę,  której  tak  gorąco  pragnęła.  Nie  zaniedbała  więc  wszel- 
kiemi  sposobami  i  w  każdej  chwili  okazywać  mu  swoją  wdzię- 
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czność.  Hojnie  wynagrodziła  doktorów,  którzy  według  jej 
zdania,  dali  tym  razem  najdzielniejsze  dowody  umiejętności. 
Krystynie  zaś  podarowała  na  wieczne  czasy  chatę  z  ogrodem 
i  kawałem  grunta,  na  posag,  jak  mówiła  dla  Kastusi. 

Władyś  szybko  odzyskiwał  siły,  wdzięcznie  przyjmował  sta- 
rania krzątającycłi  się  koło  niego  domowników.  Niewytłuma- 
czone jednak  rozrzewnienie  przejmowało  go,  ile  razy  spostrze- 
gał Nastusię.  Sam  często  nie  wiedział,  co  jej  odpowiedzieć^ 
mieszał  się;  dziewczyna  tez  nawzajem,  jak  gdyby  przeczuwy:a 
niepokój ,  jaki  na  jej  widok  ogarniał  panicza,  rzadko  nasuwała 
się  mu  na  oczy;  z  dala  tylko  dochodził  go  czasami  smętny 
dźwięk  jej  piosenki. 

Władys  przepędził  jeszcze  przy  babce  dwa  lata ,  podczas 
których  dobiegł  młodzieńczego  rozwicia.  Za  ciasno  mu  było 
w  domu;  orlik  porastał  w  pierze  i  chciał  zapróbowaó  siły  swych 
skrzydeł  za  granicami  rodzinnego  gniazda. 

Starościna  nie  śmiała  sprzeciwiać  się  woli  wnuczka.  Wy- 
prawiła go  więc  wraz  z  nauczycielem  do  Wiednia,  zk%d  po 
niejakim  czasie  obaj  mieli  udać  się  do  Włoch  i  następnie  do 
Francji. 

Władyś  za  porad%  mentora,  dla  oszczędzenia  babce  bolesnej 
chwili  rozstania,  pożegnał  j%  tkliwym  listem  i  przed  wschodem 
słońca  wyjechał  z  domu. 

Wszystko  spało  w  pałacu,  kilku  tylko  ludzi  wtajemniczo- 
nych do  zamiaru,  krzątało  się  około  powozu  i  koni.  Podróżni, 
dla  nieprzebudzenia  mieszkańców,  kazali  woźnica  cicłtaczem 
wyjechać  za  bramę.  Władyś  całą  piersią  pociągnął  jeszcze  tego 
powietrza,  jakiem  przez  tyle  lat  oddychał;  całym  wzrokiem 
ogarnął  miejsca  pamiętne  tylu  szczęśliwych  chwil.  Łzy  zakrę- 
ciły się  mu  w  oczach,  wybiegł  szybko  za  bramę,  wskoczył  do 
powozu  i  jeszcze  raz  się  obejrzał. 

W  ogrodzie,  obok  którego  przejeżdżali,  na  znajomym  pa- 
górku bieliła  się  jakaś  postać.  Poranek  był  świeży  i  cichy; 
słońce  właśnie  wybłyskiwi^o  z  pod  widnokręgu,  a  pierwsze  jego 
promienie  ślizgając  się  po  zroszonych  kwiatach  i  drzewach, 
złociły  jasnowłosą  główkę  stojącej  na  wzgórku  Nastusi.  Twarzy 
jej  nie  było  widać:  dziewczyna  nieco  schylona,  ukrywała  ją 
w  dłoniach. 
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WhMly6  drż%eyin  glusem  krzjknąi  jej  po&egnftnie;  ostatnie 
dimlęki  jego  słów  zatonęły  w  potoku  leK,  Chłopiec  rzuoił  si^ 
swemu  nauczycielowi  na  szyję  — ^  woźnica  zaciął  konie ,  skręcił' 
na  prawo,  i  niebawem  wioska,  stary  pałac  i  najwyższe  lipy 
ogrodu  znikły  im  z  oczu. 

Po  wyjeździe  Władysia  dom  całkiem  dla  staiDSciny  opusto- 
szał :  każde  miejsce  przypominało  jej  rozstanie  z  ukochanym 
wnuczkiem.  Mało  wychodziła  ze  swego  pokoju,  żyła  tylko 
chwilami,  w  których  odbierała  wiadomości  od  swoich  po- 
dróżnych. 

Powoli  jednak  czas  i  te  rany,  jeżeli  nie  zupełnie  zabliźnił, 
złagodził  przynajmniej  ich  draźliwość.  Starościna  przyzwyczaiła 
się  do  swego  jednostajnego  trybu  życia,  przeplatanego  dewocją, 
hodowaniem  kanarków  i  wykarmianiem  szpiców. 

Jedna  Nastusia  od  tego  poranku,  kiedy  stojąc  na  wzgórku, 
usłyszała  ostatnie  słowa  odjeżdżającego  panicza,  przebiegła  du- 
chem po  różnych  tonach  uczucia. 

W  pierwszych  dniach  wpadła  w  gorączkową  jakąś  wesołość. 
Nigdy  przedtem  nikt  nie  słyszał  jej  tak  głośno  śmiejącej  się 
i  rozmawiającej ,  zupełnie  jak  gdyby  otaczających  uważała  za 
głuchych.  Być  może  że  tym  sposobem  biedaczka  pragnęła  sama 
zatłumić  wewnętrzne  jakieś  burze.  Później  nagle  ucięła  i  zamil- 
kła, jako  harfa,  której  strony  ktoś  przeciąłby  jednym  zama- 
cham. Następnie  znowu  wracała  do  pierwszych  zgrzytliwych 
pośpiechów;  wreszcie  rozkołysane  niepokoje  opadły  jej  na 
serce  i  głowę  pochyliły  ku  piersiom. 

Dziewczyna  stała  się  posępną  ,  milczącą;  słaniała  się  po  sa- 
motnych miejscach  jak  fantastyczne  widmo  z  oparu  unoszone 
wiatrem  po  łące ;  czasami  tylko  pół  głosem  śpiewała  zwykłą 
tęskną  piosenkę.  Głos  jej  wtedy  coraz  wiotszemi  dźwięki  roz- 
wiewał się  w  przestrzeni ,  nikł  w  głębi  piersi  i  piosenka  koń- 
czyła się  dwoma  łzami,  które  grubemi  perły  toczyły  po  jej  wy- 
bladłem  obliczu. 

Tymczasem  starościna  koniecznie  potrzebowała  'rozrywki; 
nie  pozwalała,  aby  oprócz  niej  ktokolwiek  w  domu  się  smucił; 
gniewała  ją  i  nudziła  roztęskniona  postać  małej  wieśniaczki. 
Oczywiście,  chłopka  zepsuła  się  na  pańskim  chlebie  i  naduży- 
wając dobroci  swej  pani ,  przybierała  bladość  i  ruchy,  zaledwie 
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^annote  Baj&zlaohetnidjseego  tiirodzenia  właściwe.  Przes  wzgląd 
na  zaełagi  Krystyny,  matFona  nie  po  wstawiła  groinie  na  jej 
norkę;  zwolna  tylko  oddalała  j%  od  siebie  i  wszelkiemi  sposoby 
dawała  jej  neznó  8woj%  niechęć. 

Nastusia  poznała,  ire  pani  na  nią  nierada  spogląda.  Zaprze^ 
stAła  przychodzić  do  salonu,  siedziała  cały  dzień  w  pokoiku 
SBiatką;  o  zmierzchu  dopiero  wymykała  się  tyłem  ogrodu  na 
taki,  gdzie  była  pewną,  że  nikogo  nie  spotka.  Zimą,  wieczorami 
przędła,  lub  niekiedy  czyti^  ksiąiki  ukradkiem  wydostane 
z  bibljoteki. 

Władyś  śród  tego  często  babce  o  sobie  donosił. 

Panicz  przepędziwszy  dwa  lata  w  Wiedniu,  udał  się  do 
Włoch  i  ztamtąd  w  listach  pełnych  młodzieńczego  zachwytu 
opisywał  starościnie  swoje  wrażenia.  O  Nastusi  ani  razu  nie 
w^omniał ;  wir  światowych  uciech  zatarł  mu  w  pamięci  pierw- 
sze wspomnienia  dziecinnych  lat*  Bawił  się  wybornie,  nie 
szczędził  złota;  kupował  miłość,  kupowńł  przyjaźń,  i  miał  słu- 
szfiośó  —  wszakże  babka  po  to  wysłała  go  za  granicę,  aby  na- 
kupił  sobie  rozumu  i  doświadczenia. 

Czas  migał  mu  błyskawicą,  ale  podczas  gdy  w  nim  siły 
młodzieńcze  rozwijał,  babkę  jego  coraz  bardziej  chylił  ku 
ziemi. 

Trzecie  lato  mijało  od  jego  wyjazdu.  Młody  hrabia  od  roku 
rozstał  się  był  z  ewoim  nauczycielem  i  zamierzał  Włochy  porzu- 
cić dla  Francji ,  gdy  wtem  otrzymał  list  od  starościny,  drżącą 
r§ką  pisany  i  błagający  go,  aby  Czemprędzej  wracał,  jeżeli  chce 
j^  zastać  jeszeze  przy  życiu. 

Władysław  nie  stracił  ani  chwili;  natychmiast  wybrał  się 
yr  podróż  do  domu,  ale  przybył  za  późno. 

Starościna  już  nie  żyła. 

Hrabia  Władysław  Wilczek  —  wyjąwszy  bowiem  Krystyny, 
nikt  go  już  Władysiem  nie  nazywał  —  wrócił  do  miejsc  rodzin- 
nych w  sam  dzień  pogrzebu. 

Orszak  żałobny  i  pochodnie  migające  z  daleka,  ostrzegły 
nadjeżdżającego,  że  przynajmniej  w  sam  czas  przybywa,  aby 
oddać  babce  ostatnią  posługę. 

Wilczek  od  chwili  wyjazdu  pierwszy  raz  doznał  silnego 
uczucia  boleści.    Im  więcej  zbliżył  się  do  celu  podróży,  tem 
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W3'datniej  stawał  mu  w  pamif  ci  czas  pierwszych  jego  lat,  słodko 
spędzony  pod  okiem  rozmiłowanej  w  nim  babki.  Cieszył  się  na- 
dzieją,  że  może  starościna  tylko  chwilowo  zapadła,  że  zastanie 
ją  zdrowszą,  a  wtedy  cały  dom  z  okrzykami  wesela  wybiegnie 
na  jego  przyjęcie:  Krystyna  padnie  mu  na  szyję,  l^taroscina 
rozpłacze  się  z  radości  —  on  zaś ,  bohater  rzewnego  dramatu, 
rozrzuciwszy  do  koła  uśmiechy,  powitania,  uściski,  zasiądzie 
uroczyście  w  salonie  i  w  krótkich  słowach  błyśnie  ogólnym  za- 
rysem wrażeń  doznanych  za  granicą. 

Los  w  poprzek  zajechał  jego  nadziejom  i  zmusił  go  do  przy- 
jęcia na  twarz  wyrazu  całkiem  nieprzygotowanego. 

Pomimo  źałobności  obrzędu,  domownicy  nie  bez  przyje- 
mnego rozczulenia  ujrzeli  zjawiającą  się  nagle  śród  pogrzebne- 
go  orszaku  postać  nowego  a  dawno  im  znajomego  pana. 

Wilczek  do  żywego  był  wzruszony ;  smutnie  wszystkich  po- 
witał, z  nikim  atoli  nie  wdał  się  w  rozmowę,  wyjąwszy  rządcę, 
z  którym  całą  noc  przepędził  na  pogadance. 

Kastępnych  dni  hrabia  obejmował  majątek,  urządzał  dom 
po  swojemu ,  od  rana  aż  do  późnych  godzin  odbierał  sprawo- 
zdania ,  rozpisywał  listy,  naradzał  się  z  podwładnymi.  Rządca 
nie  mógł  odchwalić  się  Czynności  młodego  pana,  który  zaledwo 
pełnoletni,  umiał  rozkazywać  lepiej  od  wielu  dojrzałych. 

"Wkrótce  przeminęły  pierwsze  kłopoty;  nowy  właściciel 
mógł  trochę  odetchnąć.  Uprzątnięte  główne  zawady  teraźniej- 
szego położenia,  rozkryły  mu  przeszłe  jego  paniiątki. 

Wilczek  pewnego  wieczora  siedząc  w  otwartem  oknie,  jął 
przywoływać  kolejno  na  pamięć  wypadki  ubiegłych  lat,  gdy 
wtem  nagle  uderzył  go  z  dala  odgłos  oddawna  znanej  mu  'tę- 
sknej piosenki.  Poskoczył  z  krzesła,  zadrżał  —  serce  gwałto- 
\^nie  w  nim  zakołatało.  Ach!  z  jego  wspomnień  to  może 
było  najczarowniejszem )  a  on  prawie  zupełnie  było  niem za- 
pomniał! 

Wilczek  wypadł  z  pokoju  i  pobiegł  spiesznie,  kierując 
się  po  promyku  melodji ,  którego  drżące  dźwięki  chwytał  cdią 
duszą. 

W  naj samotniej szej  części  ogrodu,  na  kamiennej  ławce  za- 
krytej drzewami  ośnieżonemi  kwieciem  bzów  i  jaśminów  — 
siedziała  dziewczyna. 
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^  Tyźeś  to  Nftttusiu?  -^  zawołał,  porywajfc  j%  za  rękę. 

—  A  ja,  panie  —  odpowiedziała,  podnosząc  na  niego  wielkie 
bł§|dtne  oczy. 

—  I  od  czterech  dni,  jak  tu  jestem,  nawet  nie  przyszłaś  mię 
powitać? 

—  Nie  przyszłam,  mój  Panie!  Cóż  ja  wiejska  dziewczyna 
mam  się  pano  nastręczać  na  oczy. 

—  Moja  miła  Kastusiu?  Zupełnie  żeś  o  mnie  juz  zapo- 
mniała? 

—  Nie  zapomniałam. 

—  Tego  się  spodziewam  ^  wszakże  ty  ocaliłaś  mi  życie ;  pa- 
miętasz? 

Wilczek  pierwszy  raz  przypominał  sobie  wypadek,  który 
zostawił  niestarte  wrażenie  na  umyślę  Nastusi. 

—  To  nie  ja  pana  wyratowałam  —  odrzekła  drż%cym  od  łez 
głosem. 

—  Jakto,  nifi  ty?  —  Przecież  nie  lekarz? 

—  Nie  —  nie  lekarz!  —  Panu  Bogu  tak  się  podobało. 

<~  Moja  luba  Nastusiu !  Chodźźe  do  pokoju  —  do  świa- 
tła—niechże cię  obaczę,  niech  się  na  ciebie  napatrzę.  Musiałaś 
wypięknieć  od  czasu,  jak  cię  po  raz  ostatni  widziałem. 

To  mówiąc,  zaciągnął  dziewczynkę  do  pałacu  i  postawiwszy 
j$  przed  lampą,  zacz^  bacznie  jej  się  przyglądać. 

Wilczek  nie  posiadał  się  ze  zdumienia. 

Nastusia  zadowolniala  maj  estetyczniej  wykształconą  wy- 
obraźnię. Snycerz  mógłby  wziąść  jej  rysy  i  postać  na  wzór  do 
posągu  niewieściej  piękności ;  malarz  uważałby  się  za  szczęśli- 
wego, pochwyciwszy  przezroczysty  koloryt  jej  twarzy;  poeta 
z  zachwyceniem  byłby  spoglądał  na  to  spowietrzniałe ,  lil- 
jowo- różowe  sgawienie.  Prostak  nie  byłby  się  nawet  za  nią 
obejrzał. 

Wilczek  ujął  w  obie  dłonie  małe  jej  rączki.  Nastusi  ciągle 
ł^  perliły  się  w  oc^ch,  tak,  że  poglądając  na  dawnego  towa- 
nysza  lat  swoich  dzieciiunych,  widziała  twarz  jego  jakby  utę- 
ozowaną. 

—  Powiedzże  mi ,  moja  Nastusiu  -^  mówił  dalej ,  wypoczy- 
wając wzrok  na  promiennem  obliczu  dziewczyny  —  czy  rada 
jesteś  z  mego  przybycia? 

Cbożbcki,  Alkhadar.    I.  12 
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—  Ja  tylko  o  to  jedno  modliłam  się  bez  ustanka  —  od- 
rzekła. 

—  No,  kiedy  tak  —  to  ci  powiem,  że  spodziewam  się  długo 
między  wami  zabawić.  Nie  mszę  z  domu  przez  całe  lato ,  nie 
ręczę  nawet,  abym  na  zimę  wyjechał;  a  kto  wie,  może  być,  ie- 
was  nigdy  nie  opuszczę.  Będziemy  odt%d  ci%gle  razem. 

—  Nie,  mój  panie  —  ja  będę  daleko.  W  święta  tylkOy 
w  kościele  na  pana  popatrzę.  Matka  dziś  jeszcze  wyprowadza 
się  z  pałacu.  Pani  starościna  umarła;  my  obie  tu  już  nie  po- 
trzebne. 

—  Go  mówisz,  Nastusiu?  Teraz  właśnie,  kiedy  sam  jestem^ 
chciałyźbyście  mię  porzucić? 

—  To  matka  chce,  a  ja  muszę  za  matk%. 

—  Przez  Boga  żywego !  przysięgam ,  że  nic  z  tego  nie  bę- 
dzie I —  zawołał  Wilczek ,  okrążając  wzrokiem  dziewczynę.— 
Zaczekaj  tu  Nastusiu,  pójdę  natychmiast  po  ukochaną  moją 
piastunkę. 

—  Nie,  panie;  już  późno  i  mnie  pora  odejść. 

—  Dobrze  więc;  do  jutra,  moja  miła;  ja  dziś  jeszcze,  zaraz 
rozmówię  się  z  Krystyną. 

Wilczek  uśmiechem  i  skinieniem  ręki  pożegnał  Nastusię 
i  wybiegł  do  swojej  piastunki. 

Sprawa  nie  trudną  mu  była  do  wygrania.  Krystyna  uważała 
się  w  sumieniu  za  wszechwładnie  podległą  rozkazom  właściciela 
gruntu,  ku  czemu  dodawszy  przywiązanie  do  wychowańca,  ros- 
kosz  przejmującą  ją  na  widok  dawnego  małego  Władysia,  dziś 
wyrosłego  na  urodziwego  pana  —  wypadało ,  że  za  całą  odpo- 
wiedź zaczęła  osiować  go  po  rękach  i  rozpłakała  się ,  aż  trudno 
z  niej  było  słowa  wydobyć. 

Wprawdzie  nazajutrz  napomykała  cichaczem,  że  ona,  wie- 
śniaczka, mało  na  co  mogła  przydać  się  w  pałacu,  że  Nastusia 
była  do  niczego ,  że  ludzie  nazywali  ją  waijatką.  Ale  Wilczek 
wytłumaczył  jej,  że  potrzebował  koniecznie  powierzyć  koma 
kobiecą  część  gospodarstwa,  że  nie  mógł  uczynić  trafniejszego 
wyboru,  jak  oddając  rządy  Krystynie,  obeznanej  ze  wszelkiemi 
szczegółami  i  posiadającej  zaufanie  trzech  pokoleń  panów 
włości. 


179 


Ostatnie  ślady  po  starościnie  niebawem  znikły  z  pałacu. 

Dwie  panny  respektowe ,  latami  równoczesne  prawie  z  nie- 
boszczką, hojnie  testamentem  jej  wyposażone,  wyjechały  na 
mieszkanie  do  Lwowa,  gdzie  dzięki  sąsiedztwa  00.  Jezuitów, 
łatwiej  mogły  oddawać  się  codziennemu  uprawiania  cnót  kate- 
chizmowych i  dewocji.  Wilczek,  oprócz  wielu  upominków,  ob- 
darzył je  kanarkami,  szpicami  i  papugą,  bez  których  życie  nie 
byłoby  dla  nich  miało  żadnego  celu ,  ani  powabu.  Uszczęśli- 
wione, przyrzekły  uroczyście  w  porannych  i  wieczornych  mo- 
dlitwach wspominać  o  szlachetnym  dobroczyńcy. 

Po  długim  letargu,  jaki  na  nim  ciążył,  pałac  zdawał  się  od- 
dychać; pełnemi  oknami  brał  w  siebie  na  wskroś  przewiewające 
go  powietrze,  napełnił  się  męską  służbą.  Ściany  i  sufity  odda- 
wna  przyzwyczajone  do  pełzających  po  nich  rozkrztuszonych 
szeptań  dewotek  i  pani  domu,  teraz  z  radością  powtarzały  echa 
gromkich  głosów  myśliwych,  strzelców,  dojeżdżaczy  i  zgiełkli- 
wej służby  młodego  właściciela. 

Wilczek  w  podróży  swej  zapoznał  się  był  z  wykwintną  wie- 
deńską młodzieżą.  Gwoli  własnemu  urodzeniu ,  pokrewieństwu, 
jakie  łączyło  go  z  Sokolnikiem ,  szczodrze  szafowanym  dosta- 
tkom i  ujmującej  powierzchowności ,  wszedł  do  pierwszych  sa- 
lonów; przepędzić  nieraz  całe  tygodnie  w  wiejskich  pałacach 
bogatych  panów  cesarstwa  i  tam  wyuczył  się  tego  życia  zamko- 
wego uprzywilejowanej  kasty ,  o  jakiem  w  całej  Polsce  nikt  nie 
miał  przed  pół  wieku  prawdziwego  pojęcia.  Życie  to,  na  opak 
polskiemu  życiu,  zależało  głównie  na  założeniu  w  samym  go- 
spodarzu domu,  ogniska  niejako,  do  którego  zewsząd  miały 
zbiegać  się  promienie  wszelkich  uciech  i  przyjemności,  jakie 
nastręczało  posiadanie  znakomitego  majątku.  Gości  i  domowni- 
ków o  tyle  przypuszczano  do  kosztowania  z  tej  czary  roskoszy, 
o  ile  miłość  własna  Amfitrj ona  znajdowała  w  tem  swoje  zado weł- 
nienie. Matematyk  powiedziałby,  że  w  stosunku  do  gospodarza 
była  to  gościnność  dośrodkowa ,  podczas  gdy  w  starej  Polsce 
odśrodkowość  cechowała  pański  sposób  przyjmowania. 

Wilczek  od  dziecinnych  lat  przyzwyczajony  do  uważania 
siebie  za  istotę  przeznaczoną  na  ukochanie  od  świata,  na  czer- 
panie pełnemi  rękami  z  rogu  obfitości,  jaki  los  złożył  mu  hjt 
przy  kolebce ,  wchłonął  w  siebie  te  żywioły  najwyższego  sza^ 
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cunku  materjalnego  dla  własnej  osoby,  które  napotkał  między 
cudzoziemskimi  przywilejowcami,  i  własną  wygodę  położył  za 
ostateczny  cel  dążeń. 

W  przesiąknięciu  atoli  napływowemi  wyobrażeniami,  nie 
obeszło  się  w  nim  bez  wewnętrznej  walki.  W  serca  jego 
brzmiały  tony  dźwięczne,  rodzime,  przeszłe  mti  w  krew  wraz 
z  pierwszemi  tchnieniami  ojczystego  powietrza,  a  które  samo- 
lubstwo  obcych  pojęć  nie  zawsze  potrafiało  zagłuszać.  Wilczek 
często  i  mimowolnie  dawał  porywać  się  tym  harmonijnym  po- 
pędom, i  jeżeli  nie  miał  dość  siły  do  pochwycenia  za  oś  życia 
jednej  rdzennej,  świętej  idei,  garnął  natomiast  artystyczną,  sen- 
tymentalną stronę  bytu,  egzaltował  się  formą,  w  przekonaniu, 
że  tern  już  dowodzi  wyższości  swojej  nad  tłumem. 

Uczucie  to  wystarczające  w  latach  młodzieńczych  popędów, 
niecofhioną  koleją  z  każdym  dniem  musiało  ustępować  miejsca 
trawiącemu  go  zasadniczemu  rozmiłowania  w  samym  sobie. 

Widok  Nastusi  sprawił  na  nim  głębokie  wrażenie. 

Doskonałość  kształtów  dziewczyny,  rozmarzoność  jakaś 
w  całej  jej  istocie,  uroczysty  spokój  rozlany  na  obliczu,  błękitne 
oczy  ciemniejące  lub  blednące  stopniowo  do  akordów  duszy  •* 
wszystko  to  wydało  się  mu  tak  niezwyczajnem ,  tak  odmiennem 
od  tego,  00  widział  dotąd  w  innych  kobietach,  że  po  raz  pierw- 
szy może  w  życiu  —  zamyślił  się. 

Dziwne  wrażenia,  z  których  sprawy  sam  sobie  zdawać  nie 
umiał  1  Skoro  milczała ,  nie  mógł  oczu  od  niej  oderwać:  poglą- 
dał  jako  Pygmaljon  w  swój  posąg;  gdy  porzemawisla,  czuł  ńę 
pod  tajemniczą  potęgą  ogarniającego  go  wpływu,  doznawał 
nawet  pewnej  niespokojności  wewnętrznej.  Może  też  Nastosia 
wrodzoną  sobie  prostotą  tarigała  w  nim  fałszywe  struny,  nawią- 
zane z  żywiołów  przeciwnych  prawdzie. 

Rozmowa,  której  zawsze  tak  gorąco  pragnął,  nie  łatwo  ma 
przychodziła.  Niepodobna  było  prawić  jej  grzeczności ,  karmić 
łakocia  pięknych  słów.  Dziewczyna,  czy  ich  nie  zrozumiała, 
czyli  też  wstrętu  ku  nim  nie  mogła  przezwyciężyć  —  dość,  że 
podobnie  zagabnięta,  z  gtnryczą  odwracała  g^owę. 

Zkądinąd,  wbrew  wieśniaczym  obyczajom,  towarzystwo 
pana  wcale  jej  nie  mieszało;  przedwnie,  zdawała  się  doń  zro- 
dzoną. Samem  uczuciem  zabiegła  daleko  wyżej,  aniżeli  niejedną 
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pannę  z  wysokiego  świata  Eaciągnięto  na  paskach  modnego  wy- 
chowania. 

Z  własnych  swoich  uczaó  względem  Wilczka,  Nastusia  nie 
umiiJa  przed  sobą  jcuino  się  wytłumaczyć ;  wiedziała  tylko ,  ie 
od  pamiętnej  nocy  przepędzonej  przy  chorym  paniczu,  jeden 
dzień  nie  przeszedł,  aby  o  nim  nie  pomyślała,  ażeby  się  za 
niego  nie  pomodliła. 

S%  takie  chwile  w  życiu  ludzkiem,  gdzie  dwie  istoty,  które- 
by  bez  tego  wiecznie  krążyły  po  obojętnych  sobie  sferach,  na- 
gle, po  szlaku  tajemniczego  promienia,  niespodzianie  między 
niemi  rozbłysłego,  spostrzegną  się,  zetkną  nawzajem,  rozko- 
chają w  sobie  i  odtąd  jak  para  śnieżnopiórych  gołębi  lecą  razem 
w  przestrzeń;  a  choć  niekiedy  rozłączą  się  i  z  oczu  poibracą,  to 
przecie  jeden  wie  zawsze  o  drugim;  a  choć  czasami  który  ocza- 
rowany urokiem  nowych  okolic,  wypuści  się  samolubną  drogą, 
własną  tylko  roskosz  mając  na  celu,  to  przecie  drugi,  niedoj- 
rzany,  w  błękitach  pławi  się  gdzieś  nad  towarzyszem  i  na 
pierwsze  zmęczone  westchnienie  rozczarowanego ,  spuszcza  się 
miłośnie  ku  niemu  i  tęczowe  puchy  swych  piersi  podścieła  mu 
pod  znękaną  główkę. 

Nastusia  długo  nie  mogła  przyzwyczaić  się  do  myśli,  że 
Władyś  wyrósł  na  dojrzałego  mężczyznę,  chociaż  siebie  samą 
oddawna  przestała  była  uważać  za  niedorosłą  dziewczynkę. 
Pojmująca  wszystko  uczuciem,  może  być  że  przez  mateijalną 
dojrzałość  nie  odbierała  wrażenia  zupełnego  rozkwitu  czło- 
wieka. 

Wilczek  codziennie  przywoływał  ją  do  siebie,  lub  spo- 
tkawszy  gdzie  w  ogrodzie ,  na  rozmowie  trawił  z  nią  całe  go- 
dziny. 

Dziewczyna  przemawiała  z  początku  ze  epokojnem  sercem. 
Nieraz  wpatrzywszy  się  w  błękit,  rozpowiadała  mu  dziwne 
przestrachy,  lub  niewytłumaczone  zachwyty,  jakie  nie  wiedzieć 
zkąd  i  dla  czego  nagle  ją  ogarniały.  Wtedy  zapomniała,  że 
Wilczek  namiętnie  ścisks^  jej  ręce,  że  jak  wąż  owijał  ramie- 
niem polotną  jej  kibić,  lub  twarz  swą  rozpłomienioną  tulił  do 
dziewiczej  jej  piersi. 

Powoli  jednak  jakiś  jutrzenny  rumieniec  na  widok  jej  pana 
obłewałNastnsię.  Nie  mogła  słowa  wynaleźć  na  byle  jaką  odpo- 
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wiedź ;  traciła  wspomnienia  własnych  marzeń ,  drżała  jak  listek 
pod  pieszczącym  j%  wzrokiem  hrabiego. 

Odt%d,  pomimo  tyloletniego  zwyczaju  i  gorącej  chęci,  ani 
rano ,  ani  wieczorem  nie  mogła  za  niego  8i§  modlić.  Odbiegły 
j%  sny  i  tęczowe  widziadła,  a  rozkołysany  na  wsze  strony 
umysł,  zawirował  około  jednej  postaci  —  towarzysza  lat  jej 
dziecinnych. 

Odtąd  często  roiła  sobie,  czemu  też  nie  przyjdzie  mu  chętka 
kazać  jej  rzucić  się  w  przepaść,  poskoczyć  w  ogień  —  czemu 
na  cokolwiek  nie  zażąda  jej  życia?  —  Z  jakiemże  uniesieniem 
szczęścia,  z  jakiemiż  łzami  wdzięczności  byłaby  mu  je  oddała? 
Cóż  bowiem  biedna  dziewczyna  więcej  mogła  zaofiarować? 
Myśl  ta  młynkowała  jej  w  głowie,  na  chwilę  nie  opuszczana, 
wybiegała  w  oczach,  rozświecała  lica. 

Na  Wilczka  dziwnie  uderzała  nadzwyczajna  potęga  uczucia 
wiejskiej  dziewczyny;  on  sam  widocznie  ulegał  nieprzezwycię- 
żonemu wpływowi,  pochylał  się  ku  niemu;  nieraz  może  byłby 
chciał  się  cofnąć,  ale  jak  człowiek  zwieszpny  nad  otchłanią  parł 
się  ku  urokowi  splecionemu  z  roskoszy  i  z  tajemniczego  prze- 
strachu. Zamrużył  więc  oczy  i  postanowił  nie  opierać  się  dłużej 
czarownemu  popędowi.  Zręcznie  unikając  wzroku  domowników, 
dzień  spędził  na  ulubionej  rory wce ,  na  polowaniu  —  wieczorem 
chronił  się  niby  samotnie  w  swoim  pokoju  i  wtedy  albo  skrycie 
wymykał  bocznemi  drzwiami  i  dążył  w  najdziksze  ustronia 
ogrodu,  gdzie  był  pewien  znaleźć  Nastusię,  lub  cichaczem 
otwierał  też  same  drzwi  i  wpuszczał  białe  zjawisko  do  siebie. 

Nastusia  witała  go  zawsze  ze  spokojnym  uśmiechem  i  dotąd 
nigdy  jeszcze  nie  pożegnała  ze  łzami. 

Wilczek  sam  siebie  nie  pojmował.  On ,  który  po  za  granicy 
starszych  wiekiem  często  zadziwić  obojętnością,  z  jaką  roztrą- 
cał wszelkie  tamy  swoim  popędom,  teraz  drżał  uroczyście  na 
widok  chłopskiej  dziewczyny.  Snąć  nie  ścierał  się  dotąd  z  tylu 
czystemi  żywioły.  Na  zatłumienie  tak  świętego  płomienia  pierw- 
szy raz  ściągał  bluźnierczą  dłoń. 

Śród  tego  tajemnica  szczęśliwym  wypadkiem  długo  tliła  pod 
ziemią.  Służba  i  domownicy ,  choć  jak  zwykle  bywa,  opatrzeni 
na  pańskie  postępki  ostrowidzowemi  oczyma,  tymczasem  jednak 
nie  dostrzegali  głównej  myśli  zaprzątającej  hrabiego. 
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Był    atoli   wzrok,    któremu    nie    mogły    ujść    knowania 

Wilczka. 

Wzrok  ten  czysto  sercowy,  łowił  niespokojne  przeczucie 
prawdy,  zapuszczał  je  w  piersi,  miotał  na  sumienie ,  dniem 
i  noc%  dręczył  Katarzynę. 

Życie  piastunki  obracało  się  tylko  na  dwóch  uczuciach:  je- 
daem  obejmowała  możnego  wychowańca,  wykarmionego  jej 
piersią,  wychodowanego  staraniem  —  drugie  łączyło  ją  z  jedy- 
naczką Nastusią,  prawdziwą  jedynaczką.  Oprócz  niej ,  nikogo 
nie  miała  na  świecie. 

Krystyna  nie  umiała  wdawać  sig  w  rozumowania.  Dłago 
chodziła  szarpana  myślą,  sen  spędzającą  z  jej  powiek.  Nareszcie 
pewnego  dnia,  jak  gdyby  szala  przechyliła  się  nagle  na  stronę 
jnacierzyńskiego  uczucia,  oznajmiła  Nastusi,  że  czuje  się  silnie 
znękaną ,  że  nie  podoła  tak  wielkiemu  gospodarstwu;  że  przeto 
dziś  jeszcze  chce  podziękować  panu  za  służbę  i  wynieść  się  do 
rodzinnej  wioski ,  do  chaty ,  którą  nieboszczka  starościna  była 
jej  podarowała. 

Nastusią  zbladła  —  długo  patrzyła  na  matkę  nieruchomym 
wzrokiem,  wreszcie  zatoczyła  się  do  nóg  jej  i  zalała  łzami. 

Krystyna  pokręciła  głową.  Pierwszy  raz  nie  podniosła  swego 
dziecięcia,  nie  utuliła  w  płaczu;  westchnęła  gorzko  i  odeszła  do 
pokoju  hrabiego. 

Piastunka  wkroczyła  nieśmiało,  stanęła  ze  spuszczoną  głową, 
gniotła  róg  fartucha  i  wahała  się  wymówić  słowo.  Naglona 
ostatecznie  przez  Wilczka,  który  przewidywał  niezwykłą  ode- 
zwę, wyjąkała  zamiar  podziękowania  za  służbę  w  pałacu  i  pro- 
śbę o  pozwolenie  pańskie  do  objęcia  darowanej  sobie  przez 
starościnę  chaty. 

Panicz  z  początku  nie  bez  wewnętrznego  kłopotu  starał  się 
odwieść  ją  od  pierwszych  postanowień.  Po  chwili  jednak,  ra- 
żony szczęśliwą  myślą,  powstał  i  zbliżywszy  się  ku  Krystynie 
z  tym  pochlebnym,  dziecinnym  uśmiechem,  jakiemu  dawna  jego 
mamka  nie  umiała  nigdy  się  oprzeć,  odrzekł:  że  uznaje  spra- 
wiedliwość powodów ,  że  zatrudnienia  pałacowe  bez  wątpienia 
były  dla  niej  zbyt  uciążliwemi;  że  wszelako  prosi,  aby  go  nie 
opuszczała,  i  jeżeli  ciężko  jej  ostać  się  w  pałacu,  aby  w  takim 
razie  przeniosła  się  do  Polanki,  folwarku  milę  odległego,  i  tam 
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zatrudniła  nię  kobiecem  gospodarstwem.  Co  do  chaty  i  ogrodu^ 
Wilczek  wymagał,  aby  go  przyjfła  na  swego  dzierżawcę;  po- 
trzebował tam  osadzić  na  łaskawym  cłilebie  jednego  z  wysłużo- 
nych domowników.  Łatwo  odgadnąć,  że  cena  dzierżawy 
w  dwójnasób  przewyższała  wartość  ogrodu  i  chaty. 

Krystyna  uległa  prośbom  wychowańca.  Nazajutrz  opuściła 
pałac  i  z  podziwieniem  poglądała  na  Kastusię ,  która  zamiast 
wczorajszych  łez,  z  twarz%  spokojną,  prześwieconą  nawet 
uśmiechem,  wybierała  się  na  nową  siedzibę. 

Wypadek  ten  rozradował  wszystkich  w  pałacu.  Służba  nie 
cierpiała  Krystyny ,  której  słowa  nigdy  w  panu  nie  znajdowały 
oporu;  nieograniczone  zaś  jego  zaufanie  i  szczególna  wzglę- 
dność zdawały  się  niesłusznie  wynosić  prostą  chłopkę  nad 
innych  domowników,  po  większej  części  ze  szlacheckiego 
pochodzenia. 

Wilczek  zgodził  się  na  oddalenie  Nastusi ;  z  pośpiechem  na- 
wet schwycił  zamiar  Krystyny:  nie  chcis^  bowiem  wystawiać 
swego  klejnotu  na  widok  gości,  zaczynających  tłumnie  się  do 
niego  zgromadzać. 

Juljusz,  kapitan  Skałka  i  młodzi  towarzysze  z  popojedynko- 
wego  śniadania,  chętnie  zbierali  się  do  pałacu  otwartego  dla 
nich  zawsze  na  rozcieź  i  ukochali  gospodarza,  który  obok 
szerokiej  gościnności,  najlepiej  umiał  wyprawiać  angielskim 
obyczajem  polowania  i  na  całą  okolicę  najpiękniejsze  miał 
konie. 

Wilczek  śród  podobnych  zjazdów,  dzień  przepędzał  z  przy- 
jaciółmi; wieczorem  dopiero,  gdy  zabawa  z  kniei  przenosiła  8i§ 
na  zielone  stoliki,  gospodarz,  pamigtny  przedewszystkiem  na 
obowiązki  właściciela  ziemskiego ,  wymawiał  się  przed  gośćmi 
potrzebą  narady  z  podwładnymi,  koniecznością  wydania  im 
rozkazów  i  opuszczał  na  kilka  godzin  towarzystwo. 

Goście,  zagłębieni  w  kartowych  kombinacjach,  nie  cierpieli 
na  jego  nieobecności.  Wilczek  przemykał  się  przez  ogród  ku 
umówionemu  miejscu ,  gdzie  poufały  jego  Anglik,  dżokej,  cze- 
kał już  z  osiodłanym  koniem.  Po  chwili  dawał  się  słyszeć  ten- 
tent  w  cwał  pędzącego  rumaka  i  tonął  w  oddali  wraz  z  cieniem 
niecierpliwego  jeźdźca. 
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Wiemy  już,,  że  hrabia  był  lubownikiem  koni  ł  doskonałym 
znawcą;  nie  potrzeba  więc  dodawać,  że  pomimo  mili  dzielącej 
paJac  od  folwarku,  w  kilkanaście  minut  spienione  zwierzę  stało 
spokojnie  przywiązane  do  drzewa ,  podczas  gdy  pan  jego  tulił 
do  piersi  drżącą  Nastnsię. 

Dziewczyna  oddalona  od  miejsc,  gdzie  spędziła  życie,  w  no- 
wej siedzibie  wkrótce  wynalazła  sobie  schronienie  przed  wzro- 
kiem ludzkim.  Tam,  skoro  tylko  słońce  skryło  się  za  lasy, 
z  oczyma  zwróconemi  w  siostrzany  błękit,  zaczepiała  myśl 
o  każdą  chmurkę ,  kołysała  się  duszą  z  każdą  gwiazdą ,  lub  po- 
wtarzała w  pamięci,  opromieniając  własną  fantazją,  różne  pię- 
kne rzeczy,  wyczytane  w  książkach,  jakie  hrabia  dozwolił  jej 
zabrać  z  pałacu. 

Gdy  się  już  ściemniało ,  a  chór  ptasząt  i  świerszczyków  za- 
wiódł nocne  melodje,  gdy  księżyc  coraz  ostrzejszemi  promieńmi 
przedzierał  się  do  niej  przez  zroszone  liście  jarzębin  i  leszczyny, 
a  kwiaty  drżały  miłośnie  na  swych  łodygach  i  dyszały  balsami- 
cznemi  oddechy  —  Nastueia  wtedy  całą  duszą  przepadała 
w  tej  harmonji,  dla  niej  tylko  zrozumianej,  ale  do  której 
brakowało  jeszcze  jednego  tonu  —  najsilniej  chwytającego  za 
serce. 

Tonem  tym  był  znajomy  tentent  wypuszczonego  konia. 
Zrywała  się  gwałtownie,  byłaby  chciała  wybiedz  naprzeciw 
jeźdźca,  ale  nie  miała  siły  kroku  naprzód  postąpić;  tchu  jej 
nie  dostawało ,  za  lada  poruszeniem  zdawało  się  jej ,  że  upadnie. 
Jakoż  w  istocie  upadała  w  objęcia  Wilczka. 

Pierwsze  wzruszenie  przemijało.  Nastusia  zarzucała  gościowi 
białe  rączki  na  szyję ,  głowę  tuliła  do  jego  piersi  i  dopieroź  mu 
rozpowiadała  o  swoich  małych  niepokojach ,  o  smutkach,  o  nie- 
cierpliwości, z  jaką  go  wyglądała,  o  roskoszy  spotkania,  o  tę- 
sknocie odjazdu.  Dobrze  jeszcze  na  wiosnę ;  ale  gdy  minie  lato 
i  jesień,  gdy  słoty  i  mrozy  nastąpią,  szczęście  jej  wraz  z  kwia- 
tami zginie  pod  śniegiem:  nie  przystoi  bowiem  na  pana,  aby 
pod  nędznym  słomianym  dachem  przesiadywał  z  wiejską  dzie- 
wczyną. 

Ostatnia  uwaga  szczególnie  zastanawiała  Wilczka.  Rzeczy- 
wiście był  to  ważny  wzgląd,  ciężka  przeszkoda.   Hrabia  nie 
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mógł  długo  nad  nią  się  zatrzymywać :  umyślił  usunąć  ją  jednem 
skinieniem  ręki ,  jednem  brzęknięciem  kiesy. 

Młody  panicz  przesuwał  się  po  drodze  życia  jako  zepsute 
dziecię  ludzi  i  losu.  Dotąd  niczego  sobie  jeszcze  nie  odmówi, 
i  dogadzanie  to  swoim  popędom  uważał  za  jedyne  prawo  byta. 
W  mgnieniu  oka  rozbłysła  w  nim  myśl  zakończenia  raz  na 
zawsze  tych  schadzek,  których  niewygodną  tajemniczość  uwa- 
żał za  ubliżającą  własnej  godności.  Nie  chciał  mieć  widokręga 
niebios  za  świadka  rozmów  z  Nastusią ;  nie  wypadało  mu  otwar- 
cie przyjeżdżać  do  folwarku;  niepodobnie  było  sprowadzać 
dziewczynę  do  pałacu.  Wilczek  chwycił  się  jednego  sposobu, 
jaki  mu  pozostawał. 

O  kilka  staj  od  pałacu  ciągnął  się  gęsty  jodłowy  lasek,  przez 
środek  przekrojony  rzeczułką ,  która  w  jednem  miejscu  rozdzie- 
rała się  na  dwa  ramiona  i  objąwszy  małą  wysepkę,  po  chwili 
znowu  łączyła  szparkie  swoje  nurty. 

Ustronie  to  leżące  w  tyle  ogrodów,  w  kierunku  przeciwDym 
wiosce  i  zabudowaniom  dworskim,  zdała  od  wszelkich  dróg 
wiodących  do  pałacu,  było  prawie  niedostępnem  i  ztąd  przez 
domowników  nawet  nieuczęszczanem. 

Wilczek  kazał  brzeg  rzeczułki  i  wysepki  pozasadzać  co  naj- 
gęstszemi  krzewami,  we  środku  zaś,  jakby  czarodziejską  mocą, 
we  dwa  miesiące  stanął  domek,  do  którego  Wiedeń  dostarczył 
najwymyślniejszych  wyrobów  swego  zbytku. 

Hrabia  miał  wiele  fantazji,  wiele  smaku,  wiele  miłości  wła- 
snej ;  nie  szczędził  złota ,  nie  cierpiał  w  niczem  niezupełnosci. 
Pamiętał  opisy  różnych  czaro wnych  domków,  wyczytane  w  ro- 
mansach francuskich ;  gorliwie  zajął  się  wszelkiemi  szczegółami, 
a  gdy  dzieło  było  gotowe,  sam  z  podziwienia  klasnął  sobie 
i  z  uśmiechem  sam  w  niem  się  przejrzał. 

Wilczek  wcale  nie  wspominał  o  swoich  zamiarach  Nastusi. 
Dopiero  gdy  domek  stanął,  gdy  sprzęty,  stroje  i  iune  zbytkowe 
wymysły  p ©przychodziły  z  Wiednia  —  o  zwykłej,  późnej  porze 
schadzek  z  dziewczyną,  kazał  tym  razem  zaprządz  do  kabrjoletu 
i  udał  się  do  Polanki. 

Wbrew  zwyczajom  angielskim  obok  hrabiego  nie  rozpierał 
się  żaden  dżokej,  stosownie  do  rozkazu  mody,  trącając  go 
w  lewy  łokieć  wierzchem  kapelusza.  Wilczek  jechał  sam,  z  po- 
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wrotem  dopiero  tuliła  się  ku  niemu  biała,  niewieścia  postać. 
Ale  koń  snąć  nie  czuł  podwójnego  swego  ciężaru,  gdyż  suwał 
^arniemi  skoki,  strzygł  uszami,  parskał  trwożliwie,  jak  gdyby 
ńego  ducha  za  sobą  unosił.  A  przecież  pan  jego  śród  pędu 
dzwonił  miłosnemi  tylko  słowy,  namiętne  tylko  rzuc^  spojrzenia 
na  lice  swojej  sąsiadki,  blade  od  srebrnych  promieni  księżyca, 
oroszone  łzami  i  błyskające  uśmiechem. 

Wilczek  wprowadził  dziewczynę —  śpiewnego  skowronka — 
do  złoconej  klatki.  Zawczasu  cieszył  się  zadziwieniem,  jakie 
w  niej  wywoła  pierwszy  widok  przepychu  —  ona  na  nic  nie 
uważała,  ona  jego  samego  tylko  widziała  przed  sobą. 

Nazajutrz  w  folwarku  Krystyna  wystraszyła  się  nieobecno- 
ścią Nastusi.  Z  oczyma  pełnemi  łez ,  z  sercem  silnie  bijącem, 
obiegła  wszystkie  kąty,  w  obawie,  czyli  córeczka  nagle  gdzie  nie 
zasłabła  podczas  zwykłych  późnych  przechadzek.  Nadaremnie 
Bzukała  jej  po  całym  ogrodzie,  próżno  rozchylała  krzewy,  wbie- 
i;ała  na  pagórki  —  Nastusi  nigdzie  nie  było. 

Krystyna  przypomniała  sobie,  że  wczoraj  w  nocy,  właśnie 
|;dy  doma wiała  pacierza,  doleciał  ją  daleki  turkot  kół,  które 
oczywiście  nie  należały  do  wiejskiego  wozu.  Stanęła  wyprosto- 
wana, skamieniała,  łowiąc  dźwięki  uchem,  czyli  jeszcze  gdzie 
tego  turkotu  nie  dosłyszy  —  do  koła  było  głucho.  Wieśniaczka 
załamała  ręce,  zalała  się  łzami  i  padła  na  ziemię. 

Za  pierwszą  boleścią  biedna  matka  odgadła  całą  prawdę. 

Na  folwarku  tego  dnia  nikt  nie  widział  Krystyny.  Wieczo- 
rem dopiero  przyszła  gospodyni,  ale  taka  blada,  taka  znękana, 
jak  gdyby  tylko  co  podniosła  się  była  z  długiej  choroby.  Mówić 
nawet  nie  mogła.  Zabrała  swoją  skrzynkę  i  dwa  zawiniątka, 
poprosiła  ekonoma  o  wózek  i  odjechała  do  swojej  chaty,  daro- 
wanej przez  nieboszczkę  starościnę,  w  Zawało  wie,  aż  o  trzy 
niile  za  Polanką. 

Ludzie  wieczorami  jakiś  czas  gwarzyli  o  tym  wypadku,  na- 
śmiewając się  to  z  Krystyny,  to  z  jej  córki  warjatki,  która 
fartucha  nawet  obrąbie  nie  umiała;  ale  później,  jak  to  zwykle 
bywa  na  wsi,  gadali,  gadali  i  wreszcie  zaprzestali. 

Wilczek  odtąd  żył  w  upojeniu  szczęściem. 

Z  powszechnym  podziwem  znajomych,  przed  którymi  uda- 
wał górujące  w  nim  nadewszystko  upodobania  agronomiczne, 
choć  gości  chętnie  przyjmował  u  siebie,  sam  atoli  rzadko  kiedy 
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wyjeżdżał  ze  wsi,  lub  jeżeli  się  wybraJ  w  odwiedziny  do  którego 
z  sąsiadów,  pomimo  usilnych  błagań  gospodarza,  nie  dawał 
długo  się  zatrzymywać ,  wracał  czemprędzej  do  domu.  8tarzy 
obywatele  widząc  w  nim  tak  przykładne  zamiłowanie  do  gospo* 
darstwa,  wystawiali  go  synom  swoim  na  przykład;  młodzież 
zaś  TQ'ęta  gościnnością,  wynosiła  go  pod  niebiosa,  podziwiała, 
jego  rozum,  uprzejmość,  szczególniej  zaś  wysokie  światowe 
wykształcenie. 

Wierni  towarzysze  zabaw  nie  potrzebowali  długiego  czasu 
do  wytłumaczenia  hrabiemu,  że  w  istocie  ludzkość  powinna  mu 
być  wdzięczną  za  to ,  że  się  raczył  urodzić ;  że  los  i  natura  rze- 
czywiście obrały  w  nim  swego  ulubieńca;  że  zatem  zawdzięcze- 
nie temuż  losowi  i  tejże  naturze  hojnem  użyciem  ich  darów^ 
powinno  było  być  jedynym  jego  celem. 

Wilczek  przypomniał  sobie ,  że  coś  podobnego  słyszs^  już 
był  niegdyś  od  babki ;  z  roskoszą  więc  dał  się  unieść  lekko  go 
kołyszącym  falom  życia.  Uczucie  to  własnej  materjalnej  warto- 
ści tak  dalece  w  sobie  wydelikatnił,  że  najlżejsza  przeciwność 
obruszała  go  do  żywego.  Wtedy,  jeżeli  za  pierwszem  potrącę* 
niem  nie  mógł  skruszyć  zawady,  jeżeli  z  kogo  silnie  bił  nań 
duch  oporu,  hrabia  tracił  głowę:  krew  uderzała  mu  do  mózgn^ 
wyłamywał  isię  z  właściwej  mu,  ujmującej  formy  i  gwałtownemi 
napady  przypominał,  że  wraz  z  nazwiskiem,  odziedziczył  także 
nieszczęsne  ojcowskie  uniesienia. 

Na  szczęście,  sposobność  do  podobnych  zapędów  zdarzała 
się  nader  rzadko.  Świat  słał  się  do  nóg  młodemu  paniczowi; 
zkądinąd  zaś  Wilczek  częściej  od  ojca  przypuszczał  działanie 
zimnego  rozsądku.  Przywiązanie,  jakiem  ludzie  otoczyli  go  od 
pierwszych  lat  życia,  więcej  wypracowało  w  nim  serce;  chara- 
kter zaś  epoki  na  ogie^  krwi  więcej  dorzucał  mu  lodów  samo- 
lubstwa. 

Skoro  tylko  przekonał  się,  że  uczucie  jego  ku  Nastusi  nio 
było  przelotnem,  że  urok  dziewczyny  długo  mógł  go  zatrzymać, 
porwsJ!  ją  jak  sokół  gołębicę,  nie  bacząc  czyli  nie  zadławi  jej 
w  locie,  i  drżącą  złożył  na  tej  wyspie,  którą  wprzódy  ozdobił 
czarami  swojej  fantazji.  Sumienie  utwierdzało  w  nim  słuszność 
postępku:  czy  liż  bowiem  nie  miał  prawa  zrywania  wszystkich 
kwiatów,  nęcących  go  powabnemi  barwami,    zwłaszcza  zaś 
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tych,  które  wyrastały  na  własnym  jego  gruncie.  Dumny  swoją 
zdobyczą ,  nieraz  przyrównał  się  do  natchnionego  sztukmistrza 
Oalatei,  który  z  nicości  wydobył  posąg,  rozognił  go  płomień- 
nem  uczuciem  i  w  żywe  zamienił  bóstwo.  Wilczek  kochał  dzie- 
wczynę miłością  artysty :  żaden  najmniejszy  rys  doskonalej  jej 
twarzy  nie  uszedł  jego  podziwienia;  wzroku  mu  czasami  nie 
starczyło  do  objęcia  jednym  rzutem  wytwornych  kształtów  Ka- 
stasi  —  perły,  którą  hrabia,  znawca  na  klejnotach,  stosownie 
<lo  jej  wartości,  kazał  w  złoto  oprawić. 

Wprawdzie  niektórzy  ze  znajomych ,  a  między  tymi  Juljusz, 
odkryli  lub  domyślali  się  tajemniczych  przyczyn  upodobania 
Wilczka  w  życiu  wiejskiem ;  doznając  atoli  tysiącznych  usług, 
nie  znachodząc  go,  żaden  na  swojej  drodze,  przytem  ujęci  cza-* 
rem,  z  jakim  młody  panicz  umiał  chwytać  za  serca,  nie  sturali 
się  podnosić  zasłony,  jaką  tenże  gęsto  przed  ich  oczyma  roz- 
wieszał. 

Tak  minął  pierwszy  rok  pobytu  Wilczka  na  wsi. 

Nastusia  dziwnie  wypiękniała.  Dla  niej  zamiar  ten  szczęścia 
owionięty  cichym  jakimś  smutkiem ,  wcale  me  był  niespodzia- 
nym. Przypominała  sobie  dokładnie,  że  dawno,  bardzo  dawno 
temu,  kiedy  była  jaszcze  małą  dziewczynką,  różne  sny  na  nią 
zstępowały,  a  w  ty^  snach  widziała  wierne  odbicie  teraźniej- 
szego jej  bytu;  że  wysłuK^iwała  gwaru  kwiatów  między  sobą, 
a  w  tym  gwarze  dochodjńły  ją  dźwięki  podobne  do  tych,  jddemi 
się  poiła,  gdy  młody. pan  złożjrwazy  głowę  na  jej  pieniach,  po- 
dzwaniftl  jej  półgłosem  miłosne  wyrazy. 

Życie  dziewczyny  roznurtowało  się  na  dwa  strumienie :  je- 
den niewysłowionego  szczęścia,  wartko  pędzący  chwilami  prze- 
żytemi  z  kochankiem^  drugi  cichego  smutku,  oczekiwania 
i  tęsknoty  za  umiłowanym. 

Nastuaia,  oprócz  Wilczka  i  kobiety  zdała  przywiezionej 
&  przeznaczonej  do  jej  usług,  nikogo  więcej  nie  widywała. 

Odosobienie  to  wcale  nie  było  jej  przykrem;  przeciwnie,  za 
fiic  w  świecie  nie  byłaby  go  przerwała.  - 

Trafem  urodzona  pod  wieśniaczą  strzechą,  muaiata  porzucić 
życie  niezgodne  z  naturą  jej  ducha.  Z  rodzinnych  miąjac  unio- 
sła tylko  prostotę  i  raj  złoto-błęłdtnych  wspomnień  jakiegoś 
hytu,  którego  pamięcią  nie  mogła  zasięgnąć,  a  który  jednak 
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w  chwilach  oderwania  od  rzeczywistości  wyraźnie  rysował  się 
przed  jej  umysłem. 

W  długich ,  samotnych  godzinach  Nastusia  wraci^a  do  da- 
wnych upodobań  i  z  uniesieniem  chwytała  książki ,  jakie  Wil- 
czek na  jej  prośby  czasami  z  miasta  przywoził. 

Skoro  powieść  lub  zabawna  historja  wpadała  jej  pod  rękę^ 
dziewczyna  cicho  przebiegała  j%  wzrokiem ,  a  licem  odbijała 
o  wrażenia,  o  jakich  autor  marzył  dla  swoich  czytelników. 
Niekiedy  odrywała  oczy  od  pisma  i  zatapiała  w  błękicie,  jak 
gdyby  pragnęła  uwić  z  obłoków  postacie  świetnie  promienie- 
jące przed  jej  wyobraźnią,  lub  łzami  zalewała  się,  nie  mogąc 
odwrócić  śmiertelnego  ciosu,  pod  którym  ginął  piękny  jaki  bo- 
hater ,  zabity  przez  złych  ludzi  za  to ,  że  był  dobry ,  szlachetny 
i  mężny. 

Gdy  inną  książkę  brała  do  ręki ,  książkę  ułożoną  jako  pio- 
senki bywają  układane,  gdzie  każdy  wiersz  zaczynał  się  od 
wielkiej  litery,  Nastusia  przerywała  milczenie  i  jakimś  rozkoły- 
sanym głosem,  nie  podobnym  ani  do  śpiewu,  ani  do  mowy, 
łowiła  tę  lubą  harmonj^  uj§^  wieszczem  natchnieniem ,  która 
wtedy  nawet,  gdy  wyrazy  znikły  z  przed  oczu,  długo  jeszcze 
dźwięczała  jej  w  uszach,  głaskała  po  sercu,  bawiła  się  z  pamię- 
cią. Dziewczyna  o  zmierzchu  wyszedłszy  według  zwyczaju  błą- 
dzić nad  rzeczką,  z  tychże  samych  tonów  powiązanych  własnem 
jej  czuciem,  układała  i  nuciła  jakieś  swoje  piosenki,  takie  dla 
niej  ukochane,  że  po  całych  dniach  i  nocach  jej  nie  opuszczały, 
a  takie  wdzięczne  za  uśmiech ,  z  jakiem  się  nad  niemi  dziwo- 
wała, że  później  na  długo  nieraz  rzucone  w  zapomnienie,  na 
pierwszy  wyżyw  stawały  przed  jej  pamięcią,  zawsze  jednako 
różowe  i  świeże. 

Nastusia  tem  bardziej  je  polubiła ,  że  bawiły  Wilczka ,  gdy 
mu  je  powtarzała,  lubo  młodzieniec  zawsze  jej  przymawial,  że 
musiała  gdzieś  ich  się  wyuczyć ,  i  dziwił  się ,  że  przy  doskonałej 
pamięci  do  wierszy  tak  łatwo  zapominała,  zkąd  ich  się  wy- 
uczyła. On  niemi  się  bawił  —  ona  rada  na  tem  poprzestawała 
i  nie  zachodziła  z  nim  w  dłuższe  spory. 

Dziewczyna  odosobniona  od  towarzystwa ,  nie  miała  z  czego 
wdawać  się  w  rozmowy,  uwite  z  kombinacji  codziennych  sto- 
sunków; widywała  jednak  swój    świat  daleko    obszerniejszy, 
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iź  z  przeszłości  wywołany  jej  wyobraźnią,  b%dź  też  osnuty 
na  tle  własnych  wrażeń ,  ulatujących  gdzieś  daleko  za  obrębem 
rzeczywistego  życia.  Rosła,  promieniała,  skrzyła  się  natchnie- 
niem, ile  razy  zaczepiwszy  myślą  ubiegłe  wieki,  jęła  rozpowia- 
dać, jak  to  musiały  dziać  się  uroczyste  wypadki  w  jej  ojczyźnie, 
jacy  to  poważni  królowie  w  złocie  i  w  purpurze  zasiadali  na 
tronie ;  obok  nich  hetmani  wsparci  na  buławach  i  biskupi  w  in- 
fafech,  wojewody  różne  i  rycerze,  ci  w  szubach,  ci  w  deljach, 
ci  w  siatkach  stalowych.  Aż  tu  nagle  otwierały  się  podwoje 
i  wkraczali  wojownicy  w  hełmach  ze  strusiemi  czuby,  w  sre- 
brnych pancerzach,  i  do  nóg  składali  królowi  chorągwie.  T& 
na  Szwedzie,  te  na  Turku,  te  znowu  na  Moskalu ,  a  te  brzydkie 
i  poszarpane  na  Niemcu  zdobyte;  kolejno  wykrzykiwali 
rycerze,  a  król  z  uśmiechem  podpierał  się  pod  boki,  z  góry  na 
świat  poglądał  i  proporce  biskupom  do  ozdoby  kościołów  od- 
dawał. 

Gdy  tak  Nastusia,  w  zupełnem  zapomnieniu  o  sobie,  zaczną 
czasem  wy  prawo  wać.  Wilczek,  który  z  początku  słucha]  jej 
z  żartobliwą  uwagą,  powoli  czuł  się  porwany  niewytłumaczo- 
nym czarem :  wstępował  w  czarnoksięskie  koło  natchnień  swej' 
towarzyszki.  Krew  w  nim  kipiała.  I  on  także  poczuwał  w  sobie 
silę  wydarcia  wrogowi  chorągwi,  rzucenia  się  po  nią  choćby 
w  nieprzeliczone  zastępy. 

Podobne  chwile  nie  długo  trwały.  Wnet,  jak  gdyby  upadał 
pod  ciężarem  wymarzonej  praojcowskiej  zbroi,  z  omdlałej  dłoni 
wypuszczał  senny  miecz  naddziadów,  głośnym  śmiechem  prze- 
lewał opowiadanie  Nastusi,  zamykał  jej  usta  pocałunkiem,  na- 
zywał szaloną ,  warjatką,  gwizdał  myśliwską  piosnkę  lub  wie- 
deóskiego  walca.  Sam  też  żywością  swego  dowcipu  nie  zawsze 
zdołał  rozweselić  dziewczynę ;  na  widok  przelotnych  a  wymu- 
szonych jej  uśmiechów,  tracił  wesołość,  zmyślał  roztargnienie 

• 

1  czemprędzej  wracał  do  domti. 

Wilczek  ważąc  własne  zachcenia  za  najwyższe  prawo  dla 
otaczających,  niecierpliwiej,  ile  razy  ośmielono  się  nie  zgady- 
wać jego  woli.  Niebawem  zdawało  się  mu ,  że  wyuczył  się  już 
wszystkich  rozmów  Nastusi  na  pamięć,  że  dla  znalezienia  jakiej- 
kolwiek przyjemności  w  towarzystwie  z  wieśniaczką  należało 
czasami  od  niej  się  oderwać  i  w  tym  celu  coraz  częściej  wy- 
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jeżdźał  do  sąsiadów  ca  polowania,  do  Lwowa  na  zapusty,  do 
Wiednia  na  konne  gonitwy. 

Środek  ten  okasa);  się  zupełnie  wystarczającym:  Wilczek 
wszędzie  przewybornie  się  bawił. 

Otoczony  czeredą  młodzieży,  która  prześcigała  się  w  po- 
chwałach jego  wyborowej  natury,  jego  prawdziwie  pańskiego 
sposobu  w^ydatkowania,  zachwycającej  gwałtowności  chara- 
kteru, średnio-wieczno  francuskiej  łatwości,  z  jaką  za  najlżej- 
szą przemówką,  porywał  za  pistolet  lub  szpadę  —  młody  panicz 
nie  szczędził  żadnej  ofiary  dla  swojej  miłości  własnej  ,  zapomi- 
nał o  rozmowach  w  małym  domku  i  o  wiejskiej  swojej  marzy- 
ciele. Przyszło  do  tego,  że  nie  mógł  sobie  darować  straconego 
na  wsi  czasu,  i  skoro  wracając  nad  rankiem  z  balu  lub  od  zie- 
lonego stolika,  przypominał  sobie  czasem  Nastusię,  wtedy  dla 
zagłuszenia  natrętnych,  sumiennych  głosów,  dawał  znak  swojej 
pamięci,  posyłając  jej  jaki  wykwintny  podarek.  Postępowanie 
to  dowodziło,  że  hrabia  miał  delikatne  sumienie. 

Samotność,  matka  zwątpienia,  smutków  i  czarnych  podej- 
rzeń, z  każdym  dniem  większy  ciężar  waliła  na  serce  biednej 
dzieweczki.  Dla  niej  świat  cały  zwierał  się  w  jednej  postaci; 
teraźniejszość,  przeszłość,  jedyny  cel  życia,  skupiały  się  w  je- 
dnej osobie.  Ona  tracąc  z  oczu,  a  bardziej  jeszcze  z  czucia,  to- 
warzysza lat  swych  dziecinnych,  istotę,  która  wyrwała  ją  z  nico- 
ści i  uniosła  w  kraj  upajającego  szczęścia ,  widziała  się  strąconą 
w  przepaść  bez  dna  i  bez  światła.  W  piei^siach  brakowało  jej 
oddechu,  w  oczach  się  ćmiło:  rada  byłaby  zatrzynaać  sif,  oprzeć 
na  ceem  -*  ale  Nastusia  mogła  tylko  zawisnąć  na  szyi  Wilczka, 
mogła  tylko  wesprzeć  się  na  jego  ramieniu. 

Pierwsze  dni  po  każdym  wyjeździe  hrabiego  przepędzała 
zwykle  we  łzach,  ostatnie  dźwięki  słów  jego  grały  jeszcze  w  jej 
uszach.  Powoli  nie  stawało  łez:  Nastusia  zapadała  w  głuchą 
tęsknotę,  skrywała  twarz  w  dłoniach,  długie  godziny  trawiła 
w  bezwładnem  milczeniu.  Chmury  trosk  i  udręczeń  coraz  gę- 
ściej zachodziły  jej  na  umysł,  czerniał  widnokrąg  uczuciowego 
życia  —  aź  wreszcie  nagle  rozdzierała  go  błyskawica  podej- 
rzenia. 

Wnet  złe  myśli  jako  krwawe  upiory  zaludniały  besaenne 
jej  noce,  szeptały  w  poduszkach,  unosiły  się  nad  głową,  siadały 
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na  powiekach,  muskały  po  twarzy  nietoperzowemi  skrzydły, 
powtarzając  ciągle  jedne  i  też  same  słowa:  «  On  ciebie  nie  ko- 
chaj on  cię  dla  innej  porzuca  —  znudziłaś  go  — r  odejdź;  lodem 
dla  niego  twoje  pieszczoty;  zbrzydłaś  mu !  — 

Nastusia  zrywała  się  jak  szalona,  załamywała  ręce,  wybie- 
gała z  domku  i  cala  zadyszana  stawała  wryta  nad  brzegiem  rze- 
czułki, obejmującej  dokoła  wysepkę. 

Dla  czego  błędnemi  oczyma  wpatrywała  się  w  najgłębszą 
toń?  —  Trudno  było  odgadnąć.  Dziewczyna  sama  nie  zdawała 
Bobie  sprawy  z  swoich  zamiarów;  smutki  ją  tak  wodziły,  rozpacz 
nosiła  ku  swoim  ofiarnym  ołtarzom. 

Szczęście  chciało,  źe  ile  razy  Nastusia  ostatnie  siły  wytężała 
do  zniesienia  szarpiących  ją  myśli ,  ile  razy  duch  jej  wzmógł 
sig  do  najwyższego  tonu  boleści,  tyle  razy  Wilczek,  pędzony 
niespodzianym  wypadkiem,  lub  niepojętą  koniecznością,  nagle 
wracał  do  domu. 

Wprawnem  okiem  wnet  spostrzegał  ślady,  jakiemi  smutek 
każdy  dzień  rozłączenia  zapisywał  na  twarzy  dziewczyny.  Bze- 
wny  jakiś  żal  chwytał  go  za  serce.  Hrabia  tulił  Nastjusię  do 
piersi  i  okrywał  ją  pieszczotami.  Czarodziej  wiedział  dobrze,  że 
na  swoich  ustach  przynosił  jej  życie,  wesołość  i  rumieniec. 

Skoro  jednak  minęły  chwile  pierwszych  uniesień,  Wilczek 
znalazłszy  się  sam  z  sobą,  stawał  zdjęty  trwogą,  gdy  pomyślał, 
jakie  to  warunki  niezbędnemi  były  do  życia  Nastusi.  Widział 
się  przykutym  do  kobiety  równej  mu  wiekiem,  do  istoty,  której 
na  słońce  stosunków  towarzyskich  nie  mógł  wprowadzić,  którą 
trzeba  było  kiedyś  porzucić,  czyli  wyraźniej  mówiąc  — 
dodawał  cichym  głosem  —  zamordować  ją  w  obliczu  praw 
bożych. 

W  podobnych  przystępach  zin^nego  rozsądku  i  rachuby 
przywoływał  na  pomoc  cały  gwar  otaczającej  go  teraźniejszo- 
ści, głuszył  nim  zgrzytliwe  odgłosy  przeczuć;  im  zaś  szczelniej 
zamykał  serce,  tem  szerzej  otwierał  dłonie,  i  dla  przekonania 
Nastusi  o  swojem  przywiązaniu,  dla  omamienia  samego  siebie, 
bawił  umysł  wynajdowaniem  dla  niej  tysiącznych  zabytków. 
Nie  wątpił  on,  że  tym  sposobem  dawał  dowody  najczystszej 
miłości. 

Chojscki,  A.lkliadai.    I.  13 


194 


Nastusia  obojętnie  patrzyła  na  podarki:  kaleczyła  się  koszto- 
wnemi  ca  kami,  wygładzony  kruszec  raził  jej  oczy,  dobór  kolo- 
rów nigdy  nie  przypadał  do  smaku,  żaden  przedmiot  w  samo- 
tności nie  błyszczał  jej  miłem  wspomnieniem. 

Rozpatrzywszy  się  głębiej  w  przyczynach  rozstrojenia,  silnie 
już  między  młodą  parą  kiełkującego ,  nie  trudno  było  główną 
z  nich  wynaleźć  w  sposobie  obejścia  się  hrabiego  z  Nastusia. 

Postać  dziewczyny,  prostota  jej  serca,  prawda  świecąca 
z  każdego  słowa,  widocznie  niepokoiły  Wilczka.  On ,  dla  któ- 
rego igraszka  z  własnem  życiem  była  zwykłą  rozrywką;  on, 
który  dziwił  towarzyszów  zuchwałością,  z  jaką  stawiał  czoło 
najmniej  przewidzianym  wypadkom  —  w  obecności  Nastusi, 
pod  wpływem  jej  spojrzenia,  często  nie  mógł  wyszukać  odpo- 
wiedzi: mieszał  się,  doznawał  niewytłumaczonej  obawy. 

Później  dopiero ,  ochłonąwszy  z  pierwszego  wrażenia ,  zży- 
mał się  na  samego  siebie  i  półgłosem  zaczął  nazywać  jarzmem 
stosunki,  których  sam  pierwszym  był  twórcą. 

Czycty  duch  Nastusi  panował  nad  tem  dzieckiem  odwiecznej 
pańskiej  krwi,  tłoczył  je  ku  ziemi  dziwną  potęgą  żywotności, 
głębią -czucia, -jakiej  nie  dostawało  potomkowi  starożytnej 
rodziny.  •   .      • 

kto  wie,  czyli  Wilczek  nie  wyobrażał  w  sobie  żywiołów  zu- 
żytych, schodzących  już  z  pola,  na  miejscu  których  dobywały 
się  nowe ,  od  wieków  ^rzeisądem ,  bezprawiem  i  nędzą  bawione 
ku  ziemi,  pełne  jediłak' diżielDcści  i  siły,  przygotowane  do  samo- 
władnego wystąpie[i^a  nar  pole»  iiarodowego  życia. 

Ostatni  wyjazjd  Wilczjką  trWał  najdłużej. 

Każdy  dzień  przepędap^y  zdała  od  Nastusi ,  dorzucał  zarze- 
wia na  ognisko  jego  ni^fiokojów;  z  każdą  chwilą  potrzeba  mu 
było  szukać  na  zewnątrz  siebie  coraz  więcej  środków  do  wtło- 
czenia w  zapomnienie  obrazu  tęskniącej  za  nim  dziewczyny. 
Cisnął  więc  cugle  między  unoszące  go  namiętności,  zwołał  to- 
warzyszów, uciekł  przed  światłem  słońca,  rzucił  się  w  gorącz- 
kowe życie  nocy,  i  przy  blasku  jarzących  płomyków,  ze  spie- 
czonemi  usty ,  z  zadyszaną  piersią ,  zatapiał  wzrok  w  zielonym 
stoliku. 

Innym  razem  szukał  wytchnienia  w  parnem  balowem  powie- 
trzu ,  lub  z  zaczerwienionemi  oczyma  wznosił  spieniony  kielich 
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na  cześć  podziemnym  bogom ,  w  towarzystwte  jak  gdyby  umy- 
ślnie przez  tych  ostatnich  na  ziemię  zesłanem. 

W  istocie,  życie  to  skrzyło  ogniem  piekielnym,  ogniem, 
który  podgryzłszy  naprzód  spróchniałe  podwaliny  szlacheckiej, 
zmaterjalizowanej  Polski,  trawił  teraz  pojedyncze  postacie, 
przetapiał  teraźniejszość  i  ziemię  naszą  zamieniał  na  kupę  po- 
piołów, w  kolebkę  dla  przyszłego  Feniksa. 

Czas  jednak  było  wracać  do  domu.  Uwagę  tę  nie  ^erce  po- 
wtarzało Wilczkowi,  ale  głos  daleko  silniej  przemawiający  — 
stan  jego  interesów. 

Zamiar  łatwiejszym  był  do  zwłoki ,  niż  do  wykonania.  Pa- 
nicz zwiększ  więc  od  dnia  do  dnia,  nie  zważał  na  kwestję  ma« 
jątkową,  która  z  początku  niby  niedostrzeżona  plamka  na 
widnokręgu  jego  bytu,  rozprężała  się  w  coraz  groźniejszą 
chmurę.  Hrabia  byłby  daleko  dłużej  jeszcze  zachwycić  Lwów 
swoją  obecnością,  gdyby  nie  sprawa  pojedynkowa,  gwoli 
której  ujrzał  się  zmuszonym  do  bezzwłocamego  opuszczenia 
miasta- 

Wilczek  tym  razem  więcej  niż  kiedykolwiek  wiózł  dla  Na- 
stusi  podarków.  Zniewolony  do  rozstania  się  z  przyjaciółmi, 
w  bachicznym  zapale  zaprosił  ich  wszystkich  do  siebie,  i  w  kil- 
kanaście godzin  po  strzemiennnym  kielichu  zajechał  do  domu. 

Na  nieszczęście  nie  mógł  natychmiast  pobiedz  na  wysepkę: 
wpadł  od  razu  w  ręce  rządcy ,  który  oczekiwał  go  z  niecierpli- 
wością, pragnąc  usprawiedliwić  się  ze  zwłoki,  jakiej  pan  hrabia 
kilkakrotnie  doznał  w  przesyłce  żądanych  funduszów. 

Wilczek  cierpliwie  wysłuchał  długiego  sprawozdania,  tern 
mniej  ciekawego ,  że  w  żadnym  szczególe  nie  znalazł  dla  siebie 
pociechy ;  poczem  odprawił  niewczesnego  doradcę  i  spiesznym 
krokiem  ruszył  do  Nastusi; 

Dziewczyna  stała  na  progu ;  odgłos  znajomych  kroków  od- 
dawna  ją  był  doleciał:  Gdyby  Wilczek  był  szedł  równie  prędko 
jak  biło  jej  serce ,  oddawna  byłaby  mu  już  zawisła  na  szyi. 

—  Mój  panie !  —  rzekła  przytłumionym  głosem,  cała  drżąca 
jeszcze  od  pocałunku,  jaki  młodzieniec  złożył  na  jej  wybladłych 
jagodach  '—  biedna  ja,  przecież  się  doczekałam. 

—  Mój  panie  ?  —  przerwał  Wilczek.  —  Zkąd  znowu ,  moja 
luba,  tak  mię  tytułujesz?    Ty  raczej  jesteś . prawdziwą  moją 
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pam%,  a  ja  przecież  po  imienia  cię  tylko  nazywam.  Czy  mię  już 
nie  kochasz ,  Nastusiu  ?  —  mówił  dalej ,  wpatrując  się  w  jej 
błękitne  oczy  i  prowadząc  ją  do  ostatniego  pokoiku,  który 
oświecony,  starannie  zdobny  w  kwiaty,  zdawał  się  oczekiwać 
jego  przyjęcia. 

—  A  cóż  ja  mam  innego  do  roboty  na  świecie?  —  odrzekła 
rozpłomieniona  tem  zapytaniem  dziewczyna.  —  Powiedziałam 
mój  panie ,  dla  tego  że  jak  cię  długo,  mój  miły,  nie  widzę,  zdaje 
się  mi ,  że  zapomniałeś  już  o  mnie ,  że  ci  naprzykrzyła  się  wie- 
śniaczka z  twojej  wioski.  Wtedy  sama  nawet  przed  sobą .  kiedy 
myślę  o  tobie,  panem  cię  nazywam,  i  kiedy  cię  znowu  oglądam, 
nie  śmiem  po  dawnemu  się  odezwać. 

—  Szalone  dziecko !  Nie  pojmuję,  zkąd  ci  podobne  myśli 
przychodzą  do  głowy,  albo  może  i  za  nadto  pojmuję?  Moja 
w  tem  wina:  zostawiam  cię  samą  jedną,  nikogo  nie  widujesz, 
z  nikim  nie  rozmawiasz,  nudzisz  się  więc. 

—  Nudzę  się?  O,  nie!  Ja  nigdy  się  nie  nudzę,  ja  nigdy  nie 
jestem  samą. 

—  Jakto,  Nastusiu?  Któż  tu  u  ciebie  bywa? 

—  Nikt  nie  bywa,  nikogo  tu  nie  ma,  oprócz  kwiatów,  które 
co  poranek  mają  coś  nowego  do  powiedzenia,  oprócz  tych  riów, 
jakie  mówisz  przy  pożegnaniu,  a  które  zostają  po  tobie  w  tym 
domku,  brzęczą  twoim  głosem,  świecą  twojemi  oczyma,  coraz 
inaczej ,  a  zawsze  tak  lubo  dla  mnie  się  układają,  choć  wyraźnie 
boją  się  mego  wzroku,  bo  dopiero  gdy  zamknę  oczy,  to  zaczy- 
nam je  słyszeć ;  dopiero  gdy  nie  patrzę,  to  ciebie  widzę,  ale  tak 
dobrze,  tak  blizko  widzę,  jak  teraz,  gdy  tu  na  mojem  serca 
wspierasz  drogą  twoją  głowę. 

—  Trzeba  przyznać,  że  bardzo  ci  z  tem  wygodnie :  wszystko 
bowiem  jedno,  czy  jestem  tu,  czy  gdzieindziej 

Nastusia  nic  nie  odpowiedziała. 

—  Odnieśli  ci  dwa  pudełka  i  paczkę,  przywiezione  ze 
Lwowa? 

—  Odnieśli. 

—  I  nic  mi  nie  mówisz?  —  Nie  ganisz,  nie  chwalisz  mego 
wyboru? 

—  Nie  otwierałam  jeszcze  pudełek. 

—  Zgaduję ;  rzuciłaś  się  najprzód  na  paczkę.    W  istocie ,  co 
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za  szkoda,  że  nie  urodziłaś  się  chłopcem?  Z  tą  namiętnością  do 
książek  wykierowałabyś  się  na  pierwszego  w  Galicji  bakałarza, 
a  może  na  samego  księdza  biskupa.  Wreszcie  bez  tego  przeko* 
nany  jestem,  źe  i  dziś  więcej  umiesz  od  naszego  proboszcza. 

—  Nic  ja  nie  umiem ,  niczego  się  nie  nauczyłam ;  co  wiem, 
to  sama  z  siebie.  Mądrzy  ludzie  wiedzą  to ,  o  czem  nie  myślą, 
na  co  nie  patrzą,  a  ja  wtedy  tylko  coś  wiem ,  kiedy  widzę,  albo 
kiedy  bardzo  się  zamyślę.  Tak  teraz  myślę  sobie ,  a  jednak  nic 
nie  wiem ,  przecie  zgaduję. 

—  Cóż  takiego,  Nastusiu? 

— -  Oto  źe  musiałeś  chorować  w  tym  przeklętym  Lwowie; 
zmieniłeś  się,  zbladłeś,  pochudłeś  nawet  trochę. 

—  Nie  spałem  przez  kilkanaście  nocy.  Dziwna  rzecz !  w  mie- 
ście cierpię  zwykle  na  bezsenność. 

—  Mój  Boże !  —  zawołała  z  uniesieniem  dziewczyna  —  i  ja 
nie  byłam  przy  tobie,  ja,  która  cię  tak  doskonale  usypiam  mo- 
jemi  opowiadaniami, 

—  Wierzaj  mi  luba,  nie  byłabyś  tam  na  nic  się  przydała. 
Wreszcie  dziś  nie  czuję  już  zmęczenia,  i  przy  tobie  znowu 
odżyję. 

Ostatnie  słowa  wymówił  Wilczek  takim  głosem ,  że  Nastusia 
zadrżała.  Żadne  spojrzenie,  żaden  uśmiech  nie  towarzyszył  jego 
wyrazom:  znać  było,  że  nie  sercem,  ale  ustami  tylko  wypowia- 
dał suchą  grzeczność.  Opuściła  w  zamyśleniu  rękę,  którą  bawiła 
się  z  jego  włosami,  i  umilkła. 

Hrabia  pierwszy  przerwał  milczenie. 

—  Otóż  to  —  mówił  z  goryczą  —  tak  zawsze  dzieje  się  ze 
wszystkiemi  nadziejami.  Nawał  przeklętych  interesów  zwlecze 
człowieka  do  miasta ;  trudy,  kłopoty,  frasunki ,  zewsząd  go  ob- 
siada, skołatają  mu  zdrowie,  i  kiedy  nareszcie  szczęśliwy  potrafi 
im  się  wydrzeć,  połowę  zostawiając  Opatrzności,  kiedy  chciałby 
skrzydeł  sobie  pożyczyć,  aby  czemprędzej  wrócić  do  domu, 
w  nadziei,  że  tam  jedna  chwila  całą  przeszłość  mu  wynagrodzi, 
wtedy  w  upragnionym  tym  domu  kwas  podają  mu  zamiast  sło- 
dyczy. Zawcześnie ,  jak  widzę ,  przyjechałem ;  nudzi  cię  moja 
obecność.  Ile  razy  na  mnie  spojrzysz,  milczysz  i  smutniejesz; 
uśmiechy  twoje  i  wesołość  zachowujesz  sama  dla  siebie ,  kiedy 
nie  ma  mię  w  domu.    Niech  wyjdę  za  drzwi ^  jestem  pewny  że 
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wnet  twarz  odmienisz.  Milej  ci  w  samotności  z  twojemi  rozsza- 
lalemi  bredniami,  które  kiedyś  do  szpitala  obłąkanych  cię  za- 
prowadzą. 

^astusia  zerwała  się,  uklękła  przed  Wilczkiem  i  złożyła  obie 
ręce  jak  do  modlitwy. 

—  Mój  panie,  mój  drogi,  mój  kochany!  —  mówiła  drżącym 
od  łez  głosem — w  czemźe  ja  tak  zawiniłam?  Że  trochę  smutno 
wyglądam ,  to  dla  tego,  żem  tak  długo  czekała  —  a  teraz  mało 
się  odzywam,  bp  nie  mogę  ochłonąć  z  szczęścia;  skoro  mówię, 
to  nie  mogę  tyle  się  napatrzeć^  a  ja  chcę  patrzeć  tylko  i  patrzeć 
na  ciebie.  Zaraz,  poczekaj,  będę  weselszą,  tylko  przemów  do 
mnie  jak  dawniej  —  prawda,  jam  winna  — .  ale  ty  taki  dobry  — 
ty  mi  odpuścisz. 

Wilczek  uczuł,  kto  był  prawdziwym  winowajcą.  Własnego 
to  ducha  odzwierciedlenie  chłostał  on  w  niewinnej  wieśniaczce. 
Byłby  rad  chciał  przysądzić  sobie  słuszność ,  ale  oczy  Nastusi 
wzniesione  do  góry,  tak  przezroczyście  lśniły  się  dwoma  bry- 
lantowemi  łzami,  rozchylone  jej  usta  tak  wdzięcznie  i  pokornie 
dopraszały  o  łaskę,  że  zaświecała  w  nim  jeszcze  iskra  pierwo- 
tnego przywiązania;  że  potęgą  wspomnień  odepchnął  bijące 
nań  złe  wpływy.  Porwał  dziewczynę  w  objęcia  i  dalsze  żale 
przerwał  pocałunkiem. 

Były  to  ostatnie  pobłyski  uczucia,  gnanego  w  psycbologji 
pod  nazwiskiem  miłości;  były  to  ostatnie  źdźbła  tęczowego 
pyłku,  poderwane  wichrem  rzeczywistego  bytu  z  wonnego  kwie- 
cia pierwszych  marzeń  człowieka. 

Wilczek  prędko  pozbył  się  tych  ulotnych  złudzeń.  Żył  przez 
pewien  czas  przyzwyczajeniem ,  nuda  nareszcie  i  to  w  nim  wy- 
trawiła; podczas  gdy  wymogi  światowe  dniem  i  nocą  naśmie- 
wały się  z  niego ,  szeptały  mu  do  ucha  złośliwe  ucinki ,  lub 
pokazyws^y  rozsądnie  praktyczną  stronę  życia,  i  w  razie  niepo 
słuszeństwa  zagrażały  zgubnemi  skutkami. 

Oczywiście,  na  drodze  samolubstwa  i  przesądu  należało  za- 
kochać się  w  samym  sobie  z  równą  namiętnością,  z  jaką  Wilczek 
niegdyś  pokochał  był  siebie  w  Nastusi. 

Gdyby  hrabia  umiał  był  cierpieć  w  drugich  jako  doskonale 
potrafił  w  nich  się  uwielbiać,  bez  wątpienia  nie  byłyby  mu 
przechodziły  przez  głowę  myśli,  które  niepojętym   wpływem 
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krew  ścinały  w  żyłach  jego  towarzyszki.  Ale  natura  odmówiła 
mu  moźebności  tej  antytezy,  a  teorje  uzbierane  w  praktycznem 
zapatrywaniu  się  na  świat,  wyobraziły  mu  z  błazeńskim  trze- 
pcem  tak  miłość  jako  wszelka  egzaltację. 

O  pierwszem  uczuciu  hrabia  kilkakrotnie  i  stanowczo  wypo- 
wiedział swój  sąd  w  różnych  wiedeńskich  i  lwowskich  towarzy- 
stwach —  zwłaszcza  też  raz  na  głowę  poraził  kilku  idylowych 
zwolenników,  i  to  nawet  (rzecz  szczególna!)  w  skutek  szerokiej 
rozmowy  nad  świeżo  pojawiającym  się  systemem  doktora  Ha- 
nemana. 

—  Homeopatyczne  dozy  miłości,  jakich  świat  sobie  dziś  na- 
wzajem udziela  —  mówił  Wilczek  do  swoich  słuchaczy  —  a  które 
jednak  wystarczają  do  wywołania  naj  gwałtowniej  szych  skutków, 
naprowadziły  zapewne  uczonego  Eskulapa  na  ten  system  zgu- 
bny dla  aptekarzy.  Nie  myślę  jednak,  aby  wynalazek  dał  się  do 
nas  zastosować,  chociaż,  mojem  zdaniem,  zasadza  się  on  na 
niezaprzeczonej  prawdzie,  podobnie  jak  miłość,  która  nieza- 
przeczenie  jest  najświętszem  i  najwłaściwszem  człowiekowi 
uczuciem.  Gdybym  atoli  chciał  zapewnić  powód  nie  dwom 
ludziom,  z  których  jeden  byłby  zdolny  na  idealnego  kochanka, 
drugi  zaś  owładniętym  niepohamowaną  żądzą  praktykowania 
homeopatji,  musiałbym  cofnąć  dla  obu  ziemię  o  kilka  tysięcy 
lat,  w  owe  czasy,  gdy  Astrea  i  wiek  złoty  panowały  na  ziemi. 

o  Piękne  to  były  czasy!  —  powtarzam  obyczajem  staryph  lu- 
dzi ,  którzy  zawsze  do  przeszłości  się  odwołują.  Człowiek  wolny 
od  wszelkich  wpływów  światowych,  poił  się  mlekiem  i  miodem, 
żywU  owocami,  nie  potrzebował  o  nic  się  troszczyć,  co  mu  da- 
wało swobodne  sumienie  i  krew  niesłychanie  czystą.  Jasna 
rzecz,  że  w  tym  błogosławionym  stanie  o  niczem  innem  nie 
myśląc,  na  widok  kobiety,  całą  duszą  garnął  się  ku  niej ,  nią  się 
tylko  zajmował,  kochał,  jako  dziś,  niestety!  w  dramach  tylko 
i  w  romansach  kochają.  Kochał  tem  bardziej ,  że  umysł  miał 
swobodny  i  zdrowie  po  temu.  Skoro  zaś  biedak  czasami  trochę 
zachorował,  lada  kropelka,  lada  pyłek  lekarski  do  sił  go  przy- 
^Tacały. 

Tak  działo  się  w  bajecznej  owej  epoce.  Dziś,  gdy  nie  ma 
prawdziwych  ludzi,  tylko  niedobitki  ludzkości  tułają  się  po 
świecie,  dziś  gdy  puszka  Pandory  w  miljonkroć  rozmnożyła,  do 
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nieskończonej  potęgi  n§dze  swoje  podniosła  —  dziś,  gdy  dla 
podniesienia  fizycznego  i  moralnego  bytu  wyczerpaliśmy  tysiące 
środków  wysyłanych  kolejno  na  egzekucję  do  ciała  i  duszy,  aby 
jedno  i  drugie  do  ruchu  pobudzić  —  dziś  jedno  jest  tylko 
ustronie,  gdzie  należałoby  pomieścić  homeopatów  i  czułych 
kochanków ,  zwłaszcza  gdyby  koniecznie  upierali  się,  że  działają 
w  dobrej  wierze.  Ustroniem  tem  —  dom  czubków.)) 

Upuściwszy  ostatni  frazes,  hrabia  bawił  się  od  niechcenia 
złotą,  gałką  swej  laski,  szyderczo  poglądał  na  mężczyzn,  kobie- 
tom rzucał  spojrzenia,  w  których  pokazywał,  że  do  nich  nale- 
żało zdanie  to  w  nim  odmienić. 

Podobne  teorje  z  początku  żartem  rozprowadzane  jedynie 
w  celu  oryginalnego  rysowania  się  przed  tłumem,  traciły  zwolna 
ulotny  swój  charakter  i  przechodziły  w  krew,  tak  dalece,  że 
Wilczek  ani  się  spostrzegł,  jakim  sposobem  sam  przed  sobą 
chcąc  czasami  czysty  odgłos  z  serca  wydobyć,  odbierał  w  odpo- 
wiedzi zimne,  metaliczne  dźwięki,  wyraźnie  mu  powtarzające, 
że  wszystko  co  nie  grzało,  nie  upajało,  nie  łechtało  podniebie- 
nia w  fizycznym  świecie,  nie  pochlebiało  zaś  miłości  własnej 
w  moralnym,  było  zgorączkowanym  wymysłem  marzycieli, 
utopją,  którą  według  upodobania  można  było  sobie  ułożyć, 
byle  tylko  społeczeństwo,  ślepem  przywidzeniem  zawsze  wie- 
dzione, chciało  w  niej  zasmakować. 

Zdarzały  się  jednak  chwile,  gdzie  sam  na  siebie  wpadał 
w  szalone  zapędy  gniewu.  Została  mu  pamięć  pierwszych  wra- 
żeń młodzieńczych ,  wrażeń ,  które  niegdyś  pierś  mu  przepeł- 
niały ,  wprowadzały  w  czarowny  kraj  zachwycenia ,  a  których 
dziś  źadnemi  środkami  nie  mógł  zwołać  napowrót. 

Widok  Nastusi  naprowadzał  go  zwykle  na  podobne  myśli. 
Wilczek  uciekał  wtedy  wewnątrz  siebie ,  biegł  rozgartywać  po- 
pioły dawnych  uczuć,  czyli  nie  tli  gdzie  jeszcze  jaka  zapomniana 
iskra  dawnego  ognia.  Przypominał  sobie  wyrazy,  jakiemi  da- 
wniej do  ftiej  przemawiał,  powtarzał  je  tym  samym  głosem,  jak 
gdyby  w  dźwięku  słowa  szuka)  tej  siły  tajemniczej ,  która  wy- 
wietrzała mu  już  z  serca. 

Rysy  twarzy  miał  dziwnie  posłuszne ;  promienił  je  uśmie- 
chem lub  rozgładzał  w  obojętność ,  bez  względu  na  wewnętrzne 
usposobienie.    W  tej  chwili  najbieglejszy  fizjonoinista,  widząc 


201 

go  tak  swobodnie  wspierającego  głowę  na  białem  ramieniu  Na- 
stusi,  sam  Ławater  nie  bjlby  odgadł,  że  hrabia  krył  w  sobie 
tłam  myśli:  jednych  zaprzątniętych  wyłącznie  majątkowemi 
kłopotami,  innych,  przysiadłych  do  różnych  wspomnień  osta- 
tniego we  Lwowie  pobytu,  a  wreszcie  i  takich,  które  znudzone,, 
bezbarwne ,  mogły  tylko  ziewaniem  objawić  się  w  formie  zmy- 
słowej. 

Tak  minął  miesiąc. 

Wilczek  trawił  poranki  na  posiedzeniach  z  rządcą ,  poczem 
zwykle  siadał  na  koń  i  pędził  w  pole,  nie  wiadomo  czy  w  go- 
spodarskich celach,  lub  też  aby  zatłumić  niepokoje,  jakie  budził 
w  nim  rozchwiany  stan  jego  interesów. 

Hrabia  szeroko  używał  życia ,  ale  bral  je  ze  strony  prakty- 
cznej; złudzeniami  żadnemi  nie  poił  się  i  w  nie  nie  wierzył.  Był 
to  jeden  z  ludzi  najmniej  wyrachowanych,  chociaż  doskonale 
znał  się  na  rachunkach.  Długo  nie  wdawał  się  zupełnie  w  swoje 
interesa,  powierzył  zarząd  dóbr  agronomowi  na  ten  cel  ze  Szlą- 
ska  sprowadzonemu ;  osobiście  zaś  postanowił  nie  dać  się  oszu- 
kać przez  czas,  i  sam  raczej  zużyć  młodość,  niż  pozwolić,  aby 
wiek  kropla  po  kropli  mu  ją  wysączył.  Ewestję  majątkową  od- 
łożył do  pojutrza  tego  święta  młodości,  które  zamierzył  był  na 
pół  życia  rozciągnąć.  Natenczas  z  równą  wyłącznością  miał  od- 
dać się  skupianiu  grosza  do  grosza. 

Na  nieszczęście  święto  nie  dobiegało  jeszcze  południa,  gdy 
niespodziany  wypadek  zatrzymał  nagle  tryumfalny  pochód  jego 
kapłana. 

Szląski  agronom  oznajmił  hrabiemu,  że  niektórzy  wierzy- 
ciele gwałtownie  się  odgrażali. 

Wilczek  kazał  sobie  podać  rachunki ,  inwentarze ,  i  wykazy. 

Pomimo  objaśnień  rządcy,  który  wszelkiemi  sposobami  pra- 
gnął mu  rzeczywistość  zasłonić,  jednym  rzutem  oka  zmierzył 
otchłań ,  w  jaką  pędziła  go  własna  lekkomyślność. 

Przejażdżki  do  stolicy,  pobyt  w  Wiedniu,  podróże  do  Lwo- 
wa, gonitwy,  gra,  przyjaciele,  uczty  —  mniej  więcej  w  żydo- 
wsko-niemieckich  nazwiskach  pozapisywały  swoje  wspomnienia 
w  księgi  hypoteczne  dóbr  pozostałych  po  ojcu  Władysława  i  po 
babce  starościnie. 
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Nadto  literatura  ulotna,  czyli  doręczne  weksle,  przedsta- 
Yfiily  znaczną  rubrykę. 

Należało  zapobiedz  oczywistemu  niebezpieczeństwu. 

Pierwszą  drogą  ku  temu  celowi  wiodącą ,  było  przykrócenie 
trybu  życia,  zaparcie  się  tych  uciech  i  wystawnych  roskoszy, 
jakich  młody  panicz  był  wcieleniem,  najwyższym  wyrazem. 
Z  pana  trzeba  się  było  przeczucie  w  hreczkosieja;  z  przywódcy 
młodzieży,  zAmfitrjonatej  nieustannej  biesiady,  wypadało  zejść 
na  obojętnego  postrzegacza ,  przybrać  całkiem  podrzędne 
w  społeczeństwie  stanowisko. 

Wilczek  po  długim  namyśle  stanowczo  odepchnął  ten 
środek. 

—  Liche  trzciny  —  mówił  sam  do  siebie  —  gną  się  za  lada 
powiewem;  w  szlachetne  drzewa  grom  uderza,  ale  ich  nie 
ugina. 

Hrabia  czuł  w  sobie  uroczystą  powagę  dębu.  Zalety,  jakiemi 
błyszczał  na  świecie,  czyliż  na  to  przypadły  mu  w  podziale,  aby 
misJ:  pod '  brzemieniem  ciężkiej  pracy  zadławić  je  na  wsi  ? 
Czyliż  upodobania,  popędy,  smak  wykwintny,,  prawdziwe  pań- 
skie zamiłowanie  w  zbytku^  natura  w  nim  na  to  zaszczepiła,  aby 
nikczemnie  je  powarzyć  w  samotnych,  wiejskich  kłopotach? 
Widocznie  była  w  tem  pomyłka  losu ,  którą  należało  sprosto- 
wać, nie  gwałcąc  w  niczem  wrodzonego  charakteru. 

Dla  pogodzenia  głosu  natury  z  wymaganiami  wierzycieli, 
należało  tych  ostatnich  zaspokoić,  w  niczem  przyjętego  trybu 
życia,  nie  zmieniać,  nadal  jednak  majątkowo  tak  się  urządzić, 
aby  nie  dopuszczać  więcej  podobnych  sprzeciwieństw  między 
dochodami  a  usposobieniem. 

W  tych  terminach  Wilczek  postawił  sobie  do  rozwiązania 
zagadkę. 

Plan  atoli  chybiał  raz  w  założeniu,  to  znowu  we  wnioskach: 
rwały  się  gałązki,  pękały  składki  jedna  za  drugą.  Wilczek  jasno 
przewidywał,  że  jeżeli  nie  ugnie  się,  zginie —  a  poprzysiągł  był 
za  żadną  cenę  się  nie  ugiąć. 

Troski  truły  mu  spokój ność. 

Uchylony  z  pod  widoku  ludzi  równego  mu  położenia ,  zrzu- 
cał ujmującą  maskę  obejścia:   za  lada  wykroczeniem  buchał 
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niepohamowanym  gniewem,  za  lada  słowo  odpowiedzi  wpadał 
w  szalone  zapędy. 

Domownicy  drżeli  przed  nim;  wieczorem  czeladź  w  ku- 
chniach dziwy  wyprawowała  o  uniesieniach  hrabiego ,  wspomi- 
nając pokutnie  tajemniczą  śmierć  jego  ojca. 

Nastusi  każdy  dzień  więcej  ciężaru  przywalał  na  piersi;  cia- 
sno jej  było  w  domku ,  duszno  na  wolnem  powietrzu.  Dreszcz 
ją  zimny  przejmował,  gdy  wieczorami  po  krótkiej,  ucinanej 
rozmowie,  Wilczek  w  roztargnieniu  wpatrywał  się  w  nią  szkli- 
stemi  oczyma,  jak  w  obojętny  przedmiot. 

Innym  razem  dostrzegłszy  ślady  łez,  hrabia  ukłuty  pod  serce 
wyrzutem  sumienia,  porywał  ręce  Nastusi,  okrywał  je  górączko- 
wemi  pieszczoty,  nazywał  językiem  pierwszej  miłości,  śmiał  się 
gws^townie  i  często  szukał  upodobania,  a  może  i  ulgi,  w  licznych 
kielichach. 

Po  jednym  z  takich  wieczorów.  Wilczek  zwyczajem  swoim 
legł  na  kobiercu  u  stóp  wieśniaczki,  głowę  wsparł  na  jej  łonie 
i  rad,  że  uniknął  twarzą  śledzącego  wzroku  dziewczyny,  jął  my- 
ślą przeżuwać  zwykłe  wędzidło  trosk  i  zabiegów. 

Północ  już  dochodziła,  zdejmując  nerwom  człowieczym 
ostatnie  obrączki.  Nastusia  ukołysana  jedwabnemi  słowami  ko- 
chanka, jako  te  nocne  kwiaty,  które  księżycowi  tylko  rozchy- 
lają puhary ,  zapomniała  o  troskach,  ku  gwiazdom  rzuciła  myśli 
i  wpadła  w  zwyld^e  marzenia,  to  głaszcząc  srebrnym  a  półcichym 
głosem  wywołane  fantazją  obrazy,  to  przyzywając  je  uśmiechem 
i  spojrzeniem,  gdy  znikały  z  przed  oczu  jej  ducha,  gdy  tonęły 
gdzieś  w  mglistej  przestrzeni,  i  niby  boska  prządka  niżąc 
kwiaty  i  perły,  iskrzące  kamienie  i  barw  tęczowych  miljony, 
rozścielała  przed  kochankiem  fantastyczne  zawoje  swoich  wi- 
dziadeł. 

Ostatnie  tylko  akordy  tej  muzyki  słów,  te,  w  których  mimo- 
wolnie wybija  się  głos  tajemny  przeczucia,  sama  nie  pojmując 
dla  czego,  urywała  zgrz^tliwie ,  boleśnie,  tak,  że  cień  od  nich 
padał  długim,  kirowym  słupem  na  duszę  jej  przerażoną  nie- 
spodzianym rozdźwiękiem.  . 

—  Chorą  masz  piękną  twoją  głowę  —  mówił  do  niej  Wil- 
czek —  ale  tak  miło  chorą,  że  gdybym  cię  mniej  kochał,  rad- 


bym  abyś  nigdy  nie  wyzd 
snem;  znprawdg  musisz  be 
tak  pochlebiasz. 

—  Baćsic?  — Janicze 
tak;  tego  jednego  się  bojj 

—  Czegóż  takiego? 

—  Powrócić  tam  —  dc 
otworzy). 

Wilczek  nie  odpowlad 

—  Mój  loby  paniel  N 
z  tti%  dobrze,  gdyby  cbci 
siebie  przytulić.  Albo  te: 
ranie  Bobodzą  —  rooieby 
przeniosła,  tak,  abyśmy  n 
każdemu  Pan  Bóg  ześle  k 
o  której  mówi  piosenka.  ] 
zasłużyć.  Ona  nacierpiah 
pożałował,  nikt  nie  dal  di 

—  O  jakiej  piosence  p 
cham.  —  Widzę  że  znowu 
cnoBci.  Xem  lepiej;  lubi 
zechcesz,  rad  posłucham. 

Nastusia  pokręciła  gło 
wieśniaczka,  która  się  wzd 
bynE^mniej  na  ni%  nie  nal< 
dziewczyna  głosem,  któr 
śpiew  wyrażB^,  tak  mu  zai 
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próino  nieboga  na  ojca  czeka. 
Drugi  rok  m^a  —  ojciec  nie  wraea. 

Drugi  Tok  mija,  drugi  przeblysu^ł, 
Jak  Piotr  rodzinną  strzechę  porzucił, 
Wziął  starą  kosę,  żonę  uścisnął, 
Wyszedł  —  jak  poszedł  tak  i  nie  wrócił. 

Wyszedł  —  zapomniał  zasunąć  wrota, 
I  \vnet  się  bieda  do  chaty  wkradła, 
Uleciał  spokój ,  śmiech  i  ochota, 
Nędza  no  progu  Piotra  uiiiadła. 

Matce  aż  zdrowie  przyszło  utracić  -^ 
Włodarz  ją  co  dnia  gnał  bez  litości. 
By  ten  powietrza  oddech  zapłacić. 
Którym  na  pańskiej  żyła  własności. 

Aż  się  i  zwlekać  nie  mogła  z  łoża. 
Zła  dola  w  chacie  się  rozpostarła, 
Wreszcie  gdy  na  chleb  zabrakło  zboża, 
Z  głodu  i  smutku  —  biedna  umarła. 

Boleść  na  ust  jej  zgasłym  koralu 
I  łza  przystygła,  gnana  tęsknotą. 
Łza  skargi  na  świat  -^  ciężkiego  żalu 
Za  dzieckiem  —  swoją  odtąd  sierotą. 

Chwilę  przed  zgęnem  skostniałą  ręką 
Od  zimna  tuląc  się  w  płachtę  starą, 
Szkaplerz ,  z  wyszytą  Chrystusa  męką 
Ze  Zbawiciela  świętą  ofiarą, 

Z  szyi  zsuuęła  wpół  martwe  palce, 
Jedyną  biednych  matek  chndobę: 
Oddała  szkaplerz  maleńkiej  Halce, 
Mówiąc:    «Masz  miła  na  twą  żałobę, 

«Módl  się  co  rana,  módl  się  wieczorem, 
«A  gdy  dokuczą  i  głód  i  praca, 
« Biegnij  na  drogę,  patr^  czy  pod  borem 
«Ojca  nie  widać,  czyli  nie  wraca? » 

Żal  i  mróz  Halce  ciężko  doskwierał, 
Na  łonie  chorej  skryła  twarz  siną. 
Tak  jako  dawniej ,  gdy  płacz  ją  zbierał , 
Szła  się  utulić  na  pierś  matczyną. 
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I  tak  by  zmarła ,  klęcząc  przy  matce  , 
OJ !  bo  do  śmierci  miała  jui  blizko ! 
Od  dwóch  dni  chleba  nie  było  v  chatce, 
A  od  tygodnia  zgasło  ognisko. 

Szczęściem  sąsiedzi  się  dopatrzyli, 
Sprosili  księdza,  zwołali  cieśli, 
Zbili  tramaicę,  pacierz  zmówili, 
I  na  mogiłki  ciało  wynieśli. 

Biedną,  płaczącą  gorzko,  iałosnie. 
Halkę,  ekonom  przyjął  do  siebie, 
Ale  na  piasku  Iłlja  nie  rośnie  — 
Bieda  sierocie  na  cudzym  chlebie  1 


Oj,  gorzki  piołun!    Lecz  od  piołunu 
Bardziej  jest  gorzki  chleb  z  łaski  pana. 
Oj ,  czarny  całun !    Lecz  od  całunu 
Smutniejsza  odzież  z  litości  dana. 


Halka  płakała,  aż  się  dziwili, 
Zkąd  i  dla  czego  łez  lała  tyle, 
Bo  nawet  wtedy,  gdy  jej  nie  bili, 
Całe  wieczory  przepłakiwała. 


Nadeszło  lato  —  w  polu  wesoło 
Nucą  dziewczęta,  aż  serce  skacze. 
Halka  wzrok  tęskny  wodzi  w  około, 
I  gdy  te  nucą,  to  ona  płacze. 

One  chcą  wracać  —  ona  nie  żąda, 
Tylko  gościńcem  matnie  pokryjomu, 
Wbiega  na  wzgórek,  staje,  pogląda, 
Czyli  nie  wraca  ojciec  do  domu? 

Nadeszła  jesień  i  śnieg  zimowy, 
I  wycie  wiatrów  ponure. 
Halka  jak  pierwej  —  po  za  domowy 
Próg  biegnie  —  drogą  na  górę. 


Kwiaty  pod  śniegiem,  nie  znajdziesz  wianka 
Pierwiosnek  jeszcze  się  nie  dobywa , 
A  z  miłosierdzia  dana  sukmanka, 
Zaledwo  drobną  postać  okrywa. 
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Biało  i  pusto  na  okolicy! 
Żeby  choć  obcy  z  daleka. 
Żeby  choć  dzikiej  pióro  orlicy, 
Żeby  choć  z  pieśnią  kaleka! 


Żeby  choć  Piotra  cień  z  dalekosci, 
Tern  -wyglądaniem  z-wołauy, 
Po  gwiazdach  śniegu  (jak  wierzą  prości) 
Za^wiał  do  Halki  spłakanej! 


To  gdy  tak  sobie  duma  dzieweczka, 
Bieluchny  motyl  zaświeci, 
Do  spóźnionego  niby  listeczka, 
Spóźniona  myśl  wiosny  leci. 

Zieci  i  płatki  mija  śniegowe, 
Dziewczę  okrąia  do  koła^ 
I  niby  mówi  —  a  oną  mowę 
Halka  rozumie  i  woła: 


ttMoie  i  tobie  krótka  droga 

O,  biedne  sieroty  I 
Pusto!  —  nagi  tylko  Boga 

Znak  —  i  z  ciernia  ploty 


ttGditie  mnie  wiedziesz?  Stój  I  zaczekaj! 

Pod  krzyż?  —  na  rozstaje? 
Ach,  dla  Boga!  nie  uciekaj! 

Już  mi  tchu  nie  staje! 


« Jeszcze  chwilkę!  —  Przebóg,  Panie ( 

Co  nad  krzyżem  świeci  I 
Biegnę,  biegnę  na  spotkanie. 

Tam  gdzie  motyl  leci! 


a  Z  gwiazd  korona,  a  w  koronie 
Lice  rozaniela, 
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I  wyciąga  ku  mnie  dłonie 
Matka  Zba\iicielal» 


Halka  pada  u  stóp  krtyia , 
Głos  drży,  usta  bledną; 

Krzyż  ramiona  swe  uniża 
Nad  sierotę  biedną. 


I  znów  głucłio  w  okolicy  ^ 

Ten  sam  inieg  bieleje. 
Szron  ten  sam  skrcy  na  krynicy, 

Ten  sam  wicher  wieje. 


Tylko  nowy  grób  dodali 
Sąsiedni  wies'niacy , 

Co  z  za  góry  powracali 
Do  ognisk  po  pracy  — 


Bo  zziębniętej  Halki  ciało 
Pod  krsyiem  zostało. 


Bo  krzyż  ojcem  był,  co  wraca 
Z  otwartem  ramieniem, 

Śmierć  gościńcem,  bo  odpłac-a, 
A  motyl  —  wspomnieniem. 


—  Oj ,  tak  I  —  Gdy  piersi  matczynej ,  gdy  objęć  ojcowskich 
zabraknie,  to  jeszcze  sierocie  ramiona  krzyża  zostaną.  Te  dla 
niej  wiecznie  otwarte.  Ostatnia  ucieczka  przed  biedą  i  ludźmi? 
Ucieczka  przed  biedą  do  tego,  który  mógłby  na  zawsze  ją 
ustatkować;  ucieczka  przed  ludźmi  do  tego,  który  ich  ludźmi 
stworzył.  Nie,  nie  —  bieda  —  źli  ludzie  —  to  nie  boże  wymy- 
sły. Źli  ludzie  stworzyli  biedę,  dla  złych  ludzi  s%  tylko  sieroty; 
biednemu  cudza  nędza  droższą,  od  własnego  dziecka.  A  przecież 
chleba  nie  zabraknie.   Bóg  dał  więcej  łanów ,  niż  ludzi.    Za  cóż 
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kiedy  każdy  lan  bujnie  sboiem  porasta,  kiedy  ziemia  kaidemu 
tak  gęsto  sypie  ziarna,  niejednego  głód  nieraz  przyciska,  i  ka- 
leka musi  chodzić  o  żebranym  chlebie.  Prawdać  to,  że  nie 
zawsze  biedakowi  bieda.  Sama  pamiętam  ociemniałego  starca, 
który  często  do  Polanki  przychodził.  Ślepy  był,  biedny,  wlókł 
aię o  kiju,  ale  twarz  miał  pogodną,  wesołą.  Bywało,  dzieci  oto- 
01%,  znoszą  mu  nabiał,  pieczywo,  owoce;  on  śpiewa  im  pio- 
senki ,  rozpowiada  długie  historje ,  błogosławi  i  z  uśmiechem 
ciągnie  w  dalszą  drogę.  A  kto  się  uśmiecha,  ten  ma  jeszcze 
siła  życia  i  nadziei;  temu  zgryzota  nie  sypnęła  swych  żarów  na 
głowę  i  na  piersi.  O!  Bóg  widzi,  że  nie  ma  biedy  gorszej  od 
bezsennych  nocy,  od  niepokojów,  w  których  serce  nie  domaga 
i  świat  za  ciasnym  się  wydaje.  Zkąd  i  dla  czego  troski  te  przy* 
chodzą?  Zkąd  po  wesołym  poranku  wieczorem  człowiek  rady 
sobie  dać  nie  może?  Dla  czego  często  usłyszane  lub  nie  usły- 
szane słowo  ciężej  go  niż  niemoc  dolega  ?  Dla  czego  boi  się  my- 
śleć o  jutrze;  dla  czego  marząc,  co  z  nim  na  później  się  stanie, 
drży  jak  gdyby  w  nocy  sam  jeden  ujrzał  się  na  smętarzu?  Dla 
czego  nieraz  w  obawie  jutra,  pragnąłby  aby  słońce  nigdy  nie 
iaszło,  aby  dzień  nigdy  się  nie  skończył?  Dla  czego  budzi  się 
z  boleścią,  usypia  z  westchnieniem,  choć  mu  na  niczem  nie  bra- 
knie, choć  mu  nic  nie  doskwiera? 

—  O  stokroć  lepsza  nędza  i  choroba,  aniżeli  te  niepojęte 
bole,  co  nie  wiedzieć  zkąd  rodzą  się  w  głowie  i  nie  wiedzieć  dla 
czego  rzucają  na  serce. 

Nastusia  podnioida  dłoń  do  zwilżonych  łzami  powiek.  Od 
kilku  chwil  w  ślad  za  myślami  zaprzepaściła  się  tak  dalece,  że 
postradała  świadomość  otaczających  ją  przedmiotów. 

Lampa  zwieszona  u  sufitu  zwolna  dogorywała;  alabastrowy 
jej  glob  niepewne  i  drżące  przepuszczał  promienie.  Cień  coraz 
smutniejszym  kirem  zachodził  do  koła. 

W  pokoju  głucha  zaległa  cisza. 

Piosenki  i  rozpowiadania  dziewczyny  i  Wilczka  snąć  wpę- 
dziły na  szlaki  głębokich  rozmyślań.  Hrabia  nie  zmieniał 
postawy:  wyciągnięty,  jak  widzieliśmy  wyżej,  u  stóp  kochanki, 
z  głową  na  ramieniu  jej  wspartą,  zachowywał  nieruchomość 
posągu. 

Cbojbcki,  Alkhad«r.    I,  .  14 
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Żal  Bcńn^  seree  Kastinsi :  z  jej  to  winy  roje  csarnyołi  myśli 
I^yn^y  aa  mkodiaiie||fo  yntsa^,  Rozświeoiła  lioe  łagodnym  aśnń^ 
cbem,  -sełiytila  kn  nienra  pokornie  głowę,  ołioąc  wispokiem 
w  oenacfa  hibego  wybłagać  przebaczenie. 

Zbliżywszy  twarz  bw^  ku  oblicza  Wilczka,  mimo  wolnie 
drgnęła ;  głęboki  wyraz  boleści  rozłamał  się  w  jej  rysadi. 

Wiłczdi:  spał  kamiennym  snem. 

On  spał!  —  Jemu  dat  zasnąć  łoskot  gorącego  serca  ko- 
chanki. Namiętne  stówa,  tkHwe  uczucia,  głos  pieszczotliwy 
i  pierścień  białego  ramienia  okrążający  mu  szyję  —  w  nim  sea 
tylko  budziły ! 

Ona  z  najskrytszych  zawojów  duszy  dobywała  wrażenia  — 
ona  rzucała  mu  pod  nogi  najmilsze  kwiaty  swej  wyobraini  — 
ona  dla  każdego  słowa ^  dla  każdej  myśli,  dla  każdego  czucia, 
w  sercu  umfiowanego  szdcała  odgłosu  —  ona  mmemała,  że  przy 
nim  mogłaby  wieczność  przemarzyć,  przegadać,  a  on  przez 
wieczność  jej  (dtichać !  —  Biedaczka!  —  On  spał! 

Nastusia,  jakby  dla  przekonania  się,  czyli  sama  nie  śpi, 
ukryta  twarz  w  dłoniach.  Lampa  błysła  ostatnim  płomykiem 
i  zgasła.  Dreszcz  zimny  przebiegł,  trwoga  zdjęła  ddewczynę; 
zdawało  się,  że  z  tym  ostatnim  płomieniem  ulatywała  ostatnia 
iskra  nadziei  jej  szczęścia. 

Łęki^  się  lada  poruszeniem  obudzić  śpiącego ,  zwolna  wa- 
żyła dało  ku  wezgłowiu  i  oparłszy  się  na  łok<siu,  wpadła  w  bez- 
denną toń  powikłanych  dumań. 

Próżne  nadzieje!  —  Straszna  rzeczywistość  nie  pozwalała 
przystępu  złudzeniom. 

Dawna  Wilczka  wesołość ,  niewymuszona  swoboda  obejścia, 
z  każdym  dniem  ustępowały  miejsca  zimnemu  roztargnienia, 
a  czasami  nawet  i  cierpkim  zapędom  gniewu.  Stosunki  ras 
puszczone  tą  pochyłością,  gdzież  mial^  się  zatrzymać?  — 
Nastusię  zawrót  głowy  porywał ,  ile  razy  ni^otrzebnle  rzucała 
wzrok  w  tę  otchłań  piekielnych  niepewności,  jf&ą  sądziła,  że 
przyssać  wkrótce  przed  nią  otwon^.  Drżała  wtedy  przed 
aamą  sobą,  przed  odzwierciedleniem  własnej  postaci,  zwłaszcza 
też  przed  wyrazem ,  jaki  w  diwilach  zapomnienia  zalegał  twarz 
jej  kochanka.  Biedna!  opuściła  kn  piersiom  zwątpioną  głowę^ 
czuła ,  że  przytomność  ją  odstępuje. 
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Ikigle  w  óddnU  przerwa!  mileBMiM  diwi^  pocstinrskiej 


NmtnBia  minowt&lBJe  usun^a  ramię;  'WHcmIe  poskoesyl 

IMDOgi. 

Ciemność  otaczała  go  do  koli.  ISeoe^s^nem  w  tej  ckwili  prses 
sparę  okiennicy  wdarł  się  promień  księżyca  i  paćtt  na  siostrzane 
blaskiem  lica  dziewczyny. 

—  Zdrzymn^em  się  —  rzeki  Wilczek ,  przecierając  oczy  — 
ale  widzę ,  że  i  ty  nie  lepszaś  odemnie:  pozwoliłaś  lampie  za- 
gasnąć. 

—  Nie  widziałam  kiedy  zgasła  —  odrzeya  cichym  głosem 
wieśniaczka. 

—  Wierzę  —  kto  śpi,  ten  nie  patrzy.  Szczególniejszy  mia- 
nom sen. 

—  Jaki  sen? 

—  Nic  ciekawego,  moja  luba  —  nie  umiałbym  go  na- 
wet powtórzyć.  Wreszcie  był  to  sen  wcale  nie  poetyczny, 
tyczący  się  moich  interesów.  Dłago  nie  mogłem  znaleźć  so- 
bie rady. 

Tentent  kopyt  końskich  i  warkot  kół  coraz  się  przybliżały. 
Focztyljon  na  całe  piersi  trąbił  pobudkę. 

—  Masz  tobie !  —  zawołał  Wilczek  —  znown  jakiś  przy- 
jaeielski  zajazd  —  właśnie  kiedy  najwięcej  potrzebuję  spo- 
kojności. 

—  Czyliż  to  nie  spodziewałeś  się  temi  dniami  gości  ze 
Lwowa? 

—  Tak  jest,  w  istocie  —  ale  pochlebiałem  sobie,  że  może 
raczą  nie  dotrzymać  obietnicy.  Cóż  czynić?!  —  Każdy  dźwiga 
8wój  krzyż.  Do  widzenia,  moja  miła!  Przeklinaj  tu  za  mnie  tę 
nieszczęsną  gościnność,  dzięki  której  nie  znajdę  jutro  czasa 
zajrzeć  do  ciebie. 

Wilczek  pocałował  w  czoło  Nastusię  i  spiesznie  wybiegł  do 
pałacu  na  przyjęcie  gości. 

—  Przeklęty  zamiar!  —  mówił  sam  do  siebie  z  zachmurzo* 
nem  czołem.  —  Czyliż  do  wypełnienia  go  innych  środków 
niepodobna  wynaleźć?  —  Tyle  sobie  nad  nim  nałamałem 
głowy !  — 

14  ♦ 
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Darmo !  Ka  gwałtowne  choroby  trzeba  gwałtownych  le- 
karstw! —  Przecież  i  sam  wielki  Napoleon  — !  Co  począć?  ~ 
Zwierzęcia  nawet  uprzykrzy  aię  to  samo  zawsze  jarzmo  I  — 
Z  tem  wszystkiem  twardy  to  będzie  orzech t  —  Hal  mniejna 
z  tem.  Nie  ma  w  czem  wybierać  I 


X. 


—  X  owiadafiz,  panie  Łampman,  śe  arędy  sa  dwa  lata 
s góry  wybrane? 

—  Tak  jest,  Jaśnie  Wielmożny  grafie.  Oto  regestra  i  po- 
kwitowania. 

—  To  dobrze.  Gdzież  więo  podziały  się  pieniądze  ? 

—  Pewn%  część  Jaśnie  Wielmożny  graf  rozkazał  przesłać 
Bobie  do  Lwowa;  resztę  wypłaciłem  Szmnlowi  Goldbergowi  za 
należne  procenta. 

—  Do  stu  piorunów !  —  krzykn^  Sokolnik  —  od  kiedyż  to 
Waszmość  przywłaszczyłeś  sobie  prawo  rozporządzania  fandu- 
raami  bez  wyraźnego  mego  rozkazu? 

—  Nie  miałem  ani  chwili  do  stracenia,  inaczej  nie  byłbym 
poważył  się  — 

—  Zapewne!  Droższe  ci  twoje  chwile,  niż  moje  pieniądze. 
Darmo  1  darmo !  piekielne  czasy !  Nikomn  zaufać  niepodobna! 
Ależ  przez  miłość  boską  I  to  gorsza  od  rozboju  na  publicznej 
drodze!  Jeszcze  jeden  stopień  wyżej ,  a  nie  zaręczam,  czynie 
przyjdziesz  z  nożem  prosić  mię  o  życie  lub  o  pieniądze. 

~  Z  tem  wszy stkiem,  Jaśnie  Wielmożny  — 

—  Nie  ma  tłumaczenia !  Wiesz  acan ,  ile  mam  interesów  na 
głowie,  ile  wypłat,  ile  wydatków  na  utrzymanie  domu !  W  prze- 
ciągu dwóch  tygodni  zaszczycam  cię  czterema  listami ;  w  ka- 
żdym nalegam  o  jak  najspieszniejsze  zgromadzenie  i  przesłanie 
funduszów.  Czekam,  niecierpliwię  się,  nareszcie  zjeżdżam  do 
domu  i  na  samym  wstępie  dowiadąję  się ,  że  okradziony  jestem 
przez  Szmula  Goldberga. 
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—  Ależ  rewers  podpisany  jaśnie  wielmożną  ręk%  samegfo 
pana  grafa. 

—  Go  mi  acan  pleciesz  o  rewersie  ?  Żydowska  psia  powin- 
ność czekać.  Lichwiarz  bez  cierpliwości  gorszy  pana  bez  herbn. 
Wreszcie  nie  tyle  mi  idzie  o  pieniądze  jak  o  obrazę.  Zachwalec 
poważa  się  najeżdżać  mię  we  własnym  domu,  sprzysięgła  z  ludź- 
mi, którym  jak  głupiec  powierzyłem  "narząd  moich  interesów; 
rabuje  mię  z  ostatniego  niemal  grosza! 

—  Jaśnie  Wielmożny  grafie^  przez  piętnaście  lat  służby  nie 
słyszałem  jeszcze  tak  gorzkich  wyrzutów.  Od  świtu  do  nocy 
ciężko  pracuję  nad  pańskiem  dobrem.  Dziesięć  dni  temu ,  żyd 
przyjechał,  dopominając  się  o  pieniądze.  Odprawd^em  go  z  kwit- 
kiem. Z&dBrl  nosa  do  góry,  począł  szumieć,  ns  całe  gardło 
przed  ludźmi  wykrzykiwać.  Kazałem  wyszczuć  go  psMni. 
Oneg<^f  znowu  się  ^srwit,  ale  tym  razem  w  towarzystwie  ko- 
mornika. Chciał  tradować  inwentarz,  zabierać  sprzęty,  pieczę- 
cie na  dmwi  przykładać.  Nie  było  rady.  Łotr  nie  pozwalał 
wspominać  nawet  o  układach.  Myślałem  nasmarować  łapę  ko- 
mornikowi, ale  8nDttl  widać  z  doszą  i  z  eii^em  byl  gt>  zakspił. 
Nalegałem  o  dwa  dni  zwłoki ,  o  czas  na  wyprawę  Hstu  i  otrzy- 
manie od  JW.  graftt  odpowiedzi.  Napróżno)  Żyd  zatykał  uszy, 
na  komornika  coraz  silniej  nastawał.  Po  cHfugieh  korowodach 
zgodził  się  wreszcie  na  zwłc^ę,  z  warunkiem  że  mu  natychmiast 
wypłacę  czwartą  przynajmniej  część  długu  —  pięćset  du- 
katów. 

—  Ciemięga  z  acana!  Raz  już  wyrzuciłeś  żyda  za  bramę, 
mogłeś  i  drugi  raz  tak  samo  sprawić  się  z  komornikiem. 

—  Kryminalny  proces ,  JW.  grafie ;  nie  śmiałem  brać  na 
siebie  podobnej  odpowiedzialności. 

r-  Drwisz  acan  1  Znasz  moje  stosunki  we  Lwowie  i  w  Wie- 
dniu. Raczej  dziesięć  procesów  aniżeli  jedno  takie  głupstwo  — - 
dziś  już  nie  do  naprawienia.  Proces  za  wypędzenie  żyda  i  ko- 
mornika? Ależ  nie  ma  sędziego,  któryby  śmiał  w  podobnej 
0prawie  palec  na  mnie  zakrzywić.  Przecież,  dzięki  Bogu,  ży- 
jemy w  kraju  cywilizowanym,  gdzie  nie  hołota  sprawiedliwość 
wymierza. 

—  Słusznie  JW.  graf  mówi.  Straciłem  głowę. 
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—  Maiejaea  o  to.  Aean  pr^eg  docsekatz  si^  powrotu  twojej 
gotowy »  niż  ja  moioih  pieni^day.  Od  piętnastu  łat^  jak  powiadasa, 
wiamie  sii  itiiśj8&  Tern  goraej.  Nie  dńwiłb^Bi  aię,  g^hyi 
pierwesego.  xokd  kyt  podobnego  bąka  uatneHł  —  ale  po  piętaa- 
sia  łeilbaieb  aluiby,  po  piętnastu  latach  znajomości  moich,  intere- 
edw,  nooich  awycz^ów,  moich  stosunków,  moich  potrzeb  — 
wei%g]i%ó  mif  w  podobne  błoto!  —  Nie  —  to  nie  do  darowania! 
l[to  nki  zaręcsy,  że  jutro,  se  dziś,  zaraz,  natychmiast,  pierwszy 
Uęszy  obszarpaniec  nie  wpadnie  z  rewersem  i  znowu  tak  acana 
nie  wystraszy  y  że  mu  w  nocy  pościel  z  podemnie  wyciąg^esz, 
że  —  aby  sam  wy  leźć  z  kłopotu  -*  ostatnią  łyżkę,  ostatni  mój 
r%del  mu  oddasz?  Dość  tego!  Piętnaście  lat  u  mnie  służysz; 
jatro  będziesz  mógł  powiedzieć ,  że  piętnaście  lat  u  mnie  słu- 
ź|iaś.  Wybaczysz ,  jeżeli  przez  dwadzieścia  cztery  godzin  nad- 
ożyjg  jeszcze  twojej  gorliwości,  poczem  rozrządzisz  sobą  według 
upodobajua.  Uwalniam  acana  od  obowiązków. 

Lumpman  pochylił  głowę,  usiłując  przyoblec  na  twarz  wy- 
raz eięakiego  frasunku. 

—  J  W.  graf  wypędza  mię. 

—  Bynajmniej;  po  tern  atoli,  co  zasdo,  nie  możemy  dłużej 
razem  pozostać.  Trudno !  Straciłem  do  acana  zaufanie. 

r-  Bachunki,  które  za  chwilę  będę  miał  zaszczyt  przedłożyć, 
d«ifiod%  o  ile  nie  zasłużyłem  na  podobną  nieufność.  JW.  graf 
w  mądrości  swojej  oceni  rzetelną  wartość  moich  zasług,  prsse- 
kona  Bię>  czyli  we  wszelkich  uczynkach  pańskiego  dobra  prze- 
dewszystkiem  nie  miałem  na  celu ,  z  zapomnieniem ,  .ba  \  nawet 
często  z  usaczerbkiem  własnego.  ^ 

— -  Ha,  hal  preewybomie!  wyśmieniciel  wolne  żarty!  Acan 
zechcesz  mi  teraz  dowieść,  ie  w  mojej  służbie  nadwerężyłeś 
właway  twój  majorat  —  po  ś.  p.  twoim  rodzicu?  Trzeba  przy- 
zaacy  że  zabawną  gramy  komedfę.  Zapominasz  acan  przed  kil- 
kunastu laty  Lumpmana,  chudego  we  Lwowie  kancelistę,  który 
świecił  łokciami  a  chodził  na  cholewach ,  i  tylko  dzięki  mojej 
protokcji,  wykręcił  się  z  nader  nieprzyjemnej ,  jak  mówiono, 
sprawy  >  w  jaką  go  bjła  zaplątała  gadatliwość  gubemialnego 
rachmistrza? 

—  Pamiętam  —  odparł  Łumpman,  przygryzając  usta  --»  pa- 
miętam łaskę  JW.  grafa.    Do  śmierci  też  wdzięczność  dooho- 
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wam:  co  wieczór  przykazuję  dzieciom,  aby  się  modliły  s& 
szczęście  pańskiego  domu.  Pamiętam  również,  źe  jeżeli  Bóg 
pozwoli)  wydostać  się  z  biedy ,  oczyścić  z  niegodziwych  potwt- 
rzy,  winienem  to  szczególniej  opiece  JW.  grafa,  kilkakrotnym 
nadetatowym  wynagrodzeniom  za  wierne  uslagi,  a  trochę  też 
i  własnej  oszczędności.  Ostatni  dozorca  folwarczny  żyje  lepiej 
odemnie.  Rachunki  przekonają,  źe  od  trzech  lat  grosza  nie 
wybrałem  zasłag,  że  nawet  od  przeszłego  św.  Jana  w  czterech 
razach  naglące  wydatki  opędziłem  z  własnej  kieszeni.  Kie  chcia- 
łem upominać  się,  trudzić  drobnostkami  JW,  grafa.  Na  szczę- 
ście, rachunki  mam  w  pogotowiu,  kwity  pańskie  własnoręcsiie 
w  porządku,  i  jeżeli  jutro  mam  dwór  opuścić,  jW.  graf  dziś 
jeszcze  się  przeświadczy.  — 

Sokolnik  bacznie  ważył  w  myśU  każde  słowo ,  które  rządca 
jego  zwolna  cedził  jedno  za  drugiem.  Pohamował  gniew  srogi, 
opuścił  ton  wyniosły;  na  wzmiankę  bowiem  o  rachunkach  od* 
gadł,  że  Lumpman  przed  ciosem  odprawy  zasłaniał  się  jak  po- 
klerzem  naleźnemi  sobie  od  trzech  lat  zasługami  i  wyłoionemi 
z  własnej  kieszeni  pieniędzmi. 

Siły  obu  stron  nagle  zmieniły  stosunek;  szala  w  mgnienia 
oku  odpadła  na  korzyść  dawnego  kancelisty. 

Sokolnik  w  same  piersi  ugodzony  niespodzianym  argumen- 
tem, daremnie  wspinał  się  na  palce  społecznego  znaczenia. 
Lumpman  bez  miłosierdzia  chłostał  go  grubym  pękiem  rachun- 
ków ,  lub  o  dno  próżnej  jego  kasy  pełnemi  garściami  niewypła- 
conych kwitów,  dowrogą  wydzwaniał  mu  wróżbę. 

Wypadek  sporu  nie  był  wątpliwym;  własna  godność  i  he^ 
pieczeństwo  doradzały  raczej  wdać  się  w  układy.  Sokolnik, 
biegły  woźnica,  zawrócił  na  miejscu. 

—  Niepotrzebnie  —  mów^  z  udaną  tym  razem  grozą  — 
prawisz  mi  acan  o  swoich  zaletach.  Wiem,  że  jesteś  oszczędny, 
zabiegły,  gospodarny.  Znam  twoje  zdolności,  umiem  ocenić 
przywiązanie  do  mego  domu,  i  dla  tego  też  właśnie  oburza  mię 
postępek,  który  nie  dziwiłby  wcale  w  człowieku  mniej  zręcznym, 
wiernym ,  gorliwym.  Wprawdzie  od  kilkunastu  lat  pokaziąjesz 
mi  acan  pierwszy  dopiero  powód  m'ezadowolenia,  sam  atoli 
przyznaj,  czyli  mogłeś  dać  go  w  mniej  stosowną  porę.  Wam 
wszystkim  zdaje  się,  źe  my  panowie  rozkładamy  się  na  róiadu 
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Min§ły  te  czasy.  Dziś  lada  cham  przy  barszczu  i  razowym  chle- 
Ine,  szczęśliwszy  od  magnata  obarczonego  ciężarem  znakomitega 
nazwiska,  zmuszonego  sumiennie  podtrzymywać  s^awę  przod- 
ków i  własną  swoj%  godność.  Bądźże  dziś  jednym  z  pierwszych 
dygnitarzów  Jego  Cesarsko- Apostolskiej  Mości,  utrzymuj  przy- 
zwoity ton ,  karm  chmarę  swoich  i  cudzych  darmozjadów  i  po* 
nkimo  to  zacieraj  ręce  z  radości ,  ile  razy  żyd  obedrze  ci^ 
z  długo  oczekiwanych,  niezbędnych  pieniędzy.  Nie  —  nie  — 
panie  Łumpman ,  ciężki  klin  zapuściłeś  mi  w  głowę.  Niech  ci 
Bóg  tego  nie  pamięta,  jako  ja  zapomniałem  już  co  rzekło  się 
przed  chwilą  względem  twojego  oddalenia. 

Łumpman  szydersko  układnym  wzrokiem  pociągu^  po  So- 
kolniku i  skłonił  się  głęboko. 

—  Wola  JW.  grafa  —  rzekł  —  będzie  zawsze  najświętszym 
dla  mnie  rozkazem. 

—  Wola  moja!  rozkaz!  czcze  słowa!  Wiesz  dobrze,  że  w  tej 
chwili  mam  niezłomną  wolę  wydobycia  się  z  kłopotu,  w  jaki 
mię  wpędziłeś.  Co  zaś  do  rozkazu ,  jeżeli  ten  w  istocie  ma  jakie 
znaczenie,  weź  go:  czyń  co  chcesz ,  szukaj  środków,  byłeś  go 
t^o  wypełnił.  Nawarzyłeś  piwa,  wypij  je  teraz:  mówiłeś 
o  gorliwości  twojej  w  usługach  —  daj  mi  jej  dowód  —  czekam 
na  radę. 

—  Rada,  jakiej  JW.  graf  wymaga,  jest  tak  łatwą,  że  nie 
warto  nad  nią  się  zastanawiać. 

—  Nie  rozumiem  cię. 

—  Idzie  o  zastąpienie  pięciuset  dukatów  zarwanych  przez 
Szmula  Goldbei^a?  Jaśnie  Wielmożny  graf  potrzebuje  tej 
Bumy? 

—  Bez  wątpienia;  w  tej  nawet  chwili  poprzestałbym  na  po- 
łowie. Ś.  Jan  za  pasem.  Siadajże ,  panie  Łumpman.  Ś.  Jan,  po- 
wtarzam, nie  daleko:  wpłyną  nam  pieniądze  za  czynsze,  za 
wełnę,  za  dzierżawy.  Przeciw  żydowskim  zasadzkom  potrzy- 
mamy się  tym  razem  na  ostrożności.  Kupno  karecianyeh  koni 
odłożę  do  końca  przyszłego  miesiąca.  Wiesz  zapewne,  że  gniada 
zdechła  mi  we  Lwowie,  a  kai*y  tak  okaleczał,  że  musiałem  go 
sprzedać  prawie  za  cenę  skóry. 

—  Pierwsze  słyszę  —  odrzekł  Łumpman  głosem  spółczucia 
dla  gniadej  i  dla  karosza. 
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—  Niedbalstwo  Indsd ;  furman  hułiaj  zalewa  się  goizaSoi. 
Dąj  mu  od  siebie  przyjacielską  naukę  i  pniyrzecz,  źe  za  pierw- 
wszem  wykroczeniem ,  z  źon%  i  z  dziećmi  wyrzucisz  cnego  za 
bramę. 

—  Rozmówię  się  z  nim.  Ależ  JW.  grafowi  nie  wypada  nie- 
dobraną par%  choćby  na  folwark  wyjechać.  Kupna  koni  o<Utła- 
dać  nie  należy ,  tem  bardziej,  że  na  tysiącu  dukatach,  które  po- 
jutrze będę  miał  zaszczyt  wnieść  do  kasy,  śmiało  będzie  można 
parę  set  na  ten  cel  odłożyć. 

^  Tysiąc  dukatów!  Na  honor,  panie  Lumpman,  jesteś 
alchimistą. 

—  Sługą  wiernym  Jaśnie  Wielmożnego  gra£A ,  niczem  wię- 
cej. JW.  Pan  wie,  że  w  skutek  przeszłorocznego  nieurodzaja 
i  zarazy  na  bydło,  rząd  wyznaczył  dla  chłopów  zapomogi.  Na 
dobra  nasze  przypada  przeszło  tysiąc  dukatów;  jutro  termin 
wypłaty. 

—  Rozumiem!  zgadi\ję!  szczęśliwa,  trafna  myśl!  Chłopom 
będziem  mogli  udzielić  na  zasiew  zboża  ze  skarbowego  szpiohle- 
rza.  Zapewne!  Gdyby  nawet  który  niezbędnie  potrzebował 
wołu  lub  szkapy,  każ  mu  wydać  z  własnego  mego  inwentarza 
i  zaciągnąć  w  księgę  długową.  Nie  cierpię  między  mymi  ludźmi 
niedostatku;  nienawidzę  narzekań. 

—  JW.  graf  jesteś  ojcem  dla  swoich  poddanych. 

—  Tak  zawsze  w  moim  rodzie  bywało.  Lud  wiejski  to  dalsza 
€zęść  pańskiej  rodziny.  Jutro  ze  świtem  weźmiesz  potrzebne 
papiery  i  udasz  się  do  gubemjnm.  Dam  ci  własnoręczny  list  do 
dyrektora  wydziału. 

—  Chciałbym  nie  stracić  czasu  i  dziś  jeszcze  na  noc  wy- 
ruszyć. Wszystko  mi  jedno ,  ozy  przespać  się  na  bryczce  lub 
w  domu. 

—  Czyń  według  upodobania;  nie  przeszkodzi  ci  to  jednak 
zjeść  z  nami  obiad. 

—  JW.  graf  zbyt  łaskaw. 

•  —  Pamiętaj  stawić  się  za  pierwszem  uderzeniem  kuchennego 
dzwonka.  Rosół  nie  czeka  na  nikogo. 

—  JW.  graf  zna  moją  akuratność. 

Sokolnik  pożegnał  ręką  zacnego  intendenta.  Lumpman  qo- 
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faiaię  w  głębokich  ukłonach ,  dopóki  plecami  drzwi,  a  ręk% 
klamki  nie  namacał. 

Dygnitarz  rospogodail  czoło. 

Wybieg  obrotnego  rzadcy  otwierał  przed  nim  przynajmniej 
dwa  nuesiące  niczem  nie  zachmurzonej  przyszłości.  Dwa  mie- 
niące spokoju  za  garść  złota  1  —  Jeden  tylko  Sokolnik  mógł 
nabyć  podobny  skarb  za  równie  lieh%  cenę.  Przez  dwa  miesiące 
najmniejsza  plamka  nie  miała  sposobu  wedrzeć  się  na  błękit 
jego  żjTwota! 

Troski  o  dalszą  przyszłość  przystawały  pani  domu,  zatru- 
dnionej zbawieniem  duszy,  wdarciem  się  do  nieba,  zajęciem 
w  raju  równie  wygodnego  miejsca,  w  jakiem  dziś  rozpościerała 
się  na  ziemi. 

Marzenia  o  przyszłości  godziły  się  Marji,  zapuszczającej 
tęskny  wzrok  w  tajemnicze  kraje  uczucia,  niecierpliwie  próbu- 
jącej młodzieńczych  skrzydeł  do  lotu  w  te  sfery,*  gdzie  miłość 
w  parze  z  poświęceniem,  chwytały  w  drżące  roskoszą  objęcia 
męską  powagę  czynu,  uroczysty  spokój  bohaterstwa. 

Trwoga  o  przyszłość  dobrą  była  dla  Lumpmana,  który  dnie 
obliczał  na  zyski,  lata  oznaczał  lichwą,  drżał  aby  go  nie  schwy- 
tano na  ciepłym  uczynku,  poił  się  gorączkową  radością  na 
myśl ,  że  po  kilku  jeszcze  latach  służby  i  on  także  będzie  mógł 
zostać  panem,  i  on  podobnym  sobie  ludziom  wrzuci  na  szyje 
dziwactw  przywidzeń  i  samowoli  swojej  obroże. 

Frasować  się  o  przyszłość  mógł  chłop  z  dóbr  hrabiowskich, 
biedny  niewolnik,  którego,  po  sześciu  dniach  ucisku,  nędzy 
i  pracy,  w  niedzielę  ksiądz  piekłem  straszył  z  ambony,  dla  któ- 
rego urodzenie  było  złą  dolą,  życie  deptakiem  uzwierzęcenia, 
starość  zgryzotą  bez  siły,  śmierć  przedsionkiem  do  wiecznych 
udręczeń. 

Boleć  mógł  nad  przyszłością  prawy  syn  polskiej  ziemicy, 
który  widział  jak  z  każdym  dniem  chwastu  na  groby  ojców 
przybywa;  który  za  sobą  popioły,  wedle  siebie  zgniliznę, 
a  przed,  sobą  chmury  brzemienne  krwią,  łzami  i  sromotą  spo- 
strzegał. 

Szaleńcy  I  szaleńcy  I  —  Atalanty  zadyszane  w  pogoniach,  to 
za  ćmą,  to  za  motylem ,  to  za  nietoperzem  1 
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Sokolnik  jeden  o  przyszłość  troszczyć  się  nie  potrzebowała 
umiał  bowiem  jak  należało  lic^dować  bóstwa  przypadku.  Zna^ 
on  czczosć  filozoCi  Indzkich  wyrachowań ,  pojmował  daremność 
wszelkich  zabiegów  w  obec  nieubłaganej  konieczności ,  wiedział 
że  czas  wlókł  się  niepokojem,  a  pędził  adechą,  i  wywnioskowała 
że  im  cięższym  czas  ten  był  do  popchnięcia,  tern  gwałtowniej,, 
tem  prędzej  wypadało  go  pędzić. 

Wewnątrz  atoli  serca  żywił  gorącą  wiarę. 

Wierzył,  że  gwoli  prawom  natury,  orz^  w  błękicie  żagle 
swych  skrzydeł  rozwija,  że  wedle  niecofhionych  wyroków,  płaz 
cz<^a  po  ziemi;  że  kogo  los  stworzył  panem,  temu  hołyszem 
upaść  nie  dozwoli. 

W  Galicji,  po  pańskich  domach,  nie  można  było  uskarżać 
się  na  brak  podobnej  wiary.  Co  do  innych  ziem  Polski,  jaka 
Wołynia,  Podola,  Litwy,  tam  pod  tym  względem  w  cuda  na- 
wet wierzono. 

Czas  wreszcie  tylko  próżniakowi  dłuży  się  i  cięży.  Sokolnik 
zbadał  teorję  rozkładu  zatrudnień  i  tak  umiał  czasem  rozporzą- 
dzić, że  nikt  nie  widzisz  go  ziewającego,  chyba  z  głową  na  po- 
duszce. 

Z  rana,  owinięty  w  szerokie  Mdy  szlafroku,  udzielał  posłu- 
chania podwładnym. 

Pierwszym  na  wstępnej  liście  —  tym ,  którego  w  żadnym 
wypadku  nie  wolno  było  uprzedzić  —  był  kucharz. 

Sokolnik,  dokładnie  oznajomiony  z  historją  świata,  pamiętał 
ile  klęsk  spadło  na  ludzkość,  ile  stoczono  krwawych  wojen,^ 
ile  przegrano  stanowczych  bitew,  ile  potracono  koron,  lob 
zgubiono  znakomitych  rodzin,  jedynie  dla  źle  często  strawio- 
nych pokarmów  w  monarszych  lub  wielmożnych  żołądkach. 
Swoboda  myśli,  bystrość  pojęcia,  żywość  uczuć,  zależały  od 
regularnego  ruchu  organów  mózgowych.  Mózg  nawzajem  czer- 
pał wszystkie  siły  z  żołądka;  ten  zaś  ostatni  za  najlżejszą 
obrazą,  nielitościwie  mścił  się  nad  głową  i  wprawiał  ją  w  bez- 
władność. Żołądek,  ergo,  był  głównym  kołem  człowieczej  ma- 
szyny, kołem,  którego  doskonałość  i  smarowidło  nie  mogły 
przezornemu  umysłowi  nastręczyć  dość  uwag. 

Sokolnik  w  tym  to  względzie  nie  miał  sobie  nic  do  wy- 
rzucenia. 
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Z  religijną  pieczołowitością  pielęgnował  koło  swej  maszyny. 
Ważył  w  myśli,  rozbierał,  wyjaśniał  biegłym  sporem  każdy 
artykuł  obiadowej  listy,  którą  przy  samym  wstępie  kucharz  po' 
<lawał  mu  na  srebrnym  talerzu. 

Niekiedy  uderzył  się  w  czoło ,  jakby  rażony  niespodzianem 
natchnieniem. 

Nowa  kombinacja  przyprawy  lub  sosu,  stawała  mu  przed 
wyobraźnią.  Myśl  zstępowała  nań  w  wszechwładnej  potędze 
przyczyn  i  skutków.  Roztaczał  ją  w  całej  delikatności  zarysów 
przed  osłupiałym  z  podziwu  kucharzem.  Jako  genjalny  chemik 
lub  farmaceuta,  oznaczał  prawie  co  do  atomu  wagę  wchodzą- 
cych do  wynalazku  żywiołów,  obrachowywał  czas  waru  i  natę- 
ienie  ognia;  po  czem,  gdy  objawienie  wytłumaczył  był  co  do 
najmniejszego  szczegółu,  dla  odmalowania  uczucia,  jakie  myśl 
jego  ujęta  w  kształt  rzeczywisty  przez  kucharza ,  miała  sprawić 
na  podniebieniu,  zwykł  był  przykładać  do  ust  pięć  w  jeden 
ponkt  skupionych  palców  i  nagle  roztwierać  je,  odrzucając 
rękę  z  pewnem  cmoknięciem,  jakby  gonił  w  przyszłości  za 
pasmem  lubych  wrażeń,  przebiegających  od  końca  języka  aż  do 
żołądka. 

W  dniach ,  których  poranek  cechowfdy  dowody  podobnej 
twórczości ,  dygnitarz  nie  zdejmował  uśmiechu  z  oblicza.  Wy- 
ras  tajemniczego  tryumfu  promienił  mu  czoło:  z  miłą  hipo- 
kryzją przemawiał  do  żony ;  nucąc  przez  zęby  melodję  pełną 
ukrytych  znaczeń,  prowadził  córkę  do  stołu  —  aż  dopiero,  gdy 
tajemnica  odkryła  się  jasno  jak  na  talerzu,  obecni  zgadywali 
przyczynę  wesołych  usposobień  grafa. 

Sokolnik  cieszył  się  powszechnem  stołowników  zachwytem 
i  wnet  chrzcił  wynalazek  imieniem  osoby  najwięcej  w  nim  sma- 
gającej. 

Pamiętniki,  jakie  kucharz  miał  obowiązek  w  tym  przedmio- 
cie utrzymywać ,  były  nader  ciekawe. 

W  przeciągu  nie  spełna  sześciu  miesięcy  wynaleziono  trzy 
sosy,  dwa  pudyngi,  jeden  majonez,  cztery  nadziania.  Frykas 
z  kuropatw,  zaostrzony  oliwkową  przyprawą  i  ochrzczony  na- 
zwiskiem ((&  la  Basia  »y  przypominał,  że  pani  domu  miała  za 
patronkę  ś.  Barbarę.  Jeden  krem  i  dwie  galarety  z  owoców, 
pod  tytułem  «a  la  Marysia »,  godnie  odpowiadały  innym  żale- 
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tom  pięknej  Sokolniczanki.  G%ber  jeleni  z  traflami  i  z  winn% 
podlew%,  kapłon  z  daktylowem  nadzieniem  aa  la  Sokolnik i»^ 
jako  też  szczupak  na  bnljonie  aa  la  ksiądz  kapelani),  wniczem 
nie  ubliżały  okolicznej  w  żarłozo^i  sławie  wynalazcy. 

Z  powyższych  szczegółów  nie  nalieźy  przecie  wnioskować^ 
aby  Sokolnik  miał  był  zatwardziałym  materjalistą. 

Przeciwnie.  Graf,  jak  go  służba  nazywała,  pojmował  zwią- 
zek  między  ciałem  a  duszą;  nakarmiwszy  pierwsze,  drug%  by- 
najmniej na.  głód  nie  wystawiał. 

Tuż  za  odchodzącym  kuchmistrzem,  drzwi  zwolna,  tajemni- 
czo się  otwierały  i  potuln3rm  krokiem  wsuwał  się  do  komnaty 
pałacowy  kapelan. 

Ksiądz  SeraQon  Tapczyc,  alumn  lwowskiego  zgromadzenia 
Jezusowego ,  mii^  z  urzędu  powierzoną  sobie  straż  nad  zbawie- 
niem jaśnie  wielmożnych  dusz  pańskiej  rodziny. 

Dusza  gospodarza  domu  najmniej  mu  dawała  zatrudnienia.. 
Rozpostarta  wygodnie  w  ziemskiej  swojej  pokrywie,  wcale  nie 
trudziła  się  wycieczkami  po  sferach  nieskończoności.  Dobrze 
jej  było  na  tym  padole  płaczu;  przymioty  zaś  właściwe  jej  na<- 
turze,  wynoszące  ją  nad  poziom  tłumu  dusz  gminnych,  obieey* 
wały  w  zaświatnym  bycie  godne  jej  stanowisko. 

Sokolnik  nie  był  chłodnym  katolikiem.  Oprócz  kapelana,, 
którego  utrzymywał  z  własnych  funduszów,  proboszcza  wiej* 
skiego  czasami  sadzał  u  swego  stołu ,  i  kilka  razy  do  roku  pod- 
czas świąt  z  pałacowej  piwnicy  słał  mu  podarki.  W  okolicy 
między  szlachtą  uchodził  pomimo  to  za  encyklopedystę :  umiał 
bowiem  na  pamięć  wszystkie  prawie  anegdoty  o  Wolterze. 

W  tych  to  ostatnich  zapewne  źródłach  czerpał  łatwość  do 
sporów  teologicznych  i  wagę  dilematów,  jakie  często  i  z  upo- 
dobaniem kapelanowi  do  rozwikłania  zadawał. 

Rozmowy  te  zwykle  toczyły  się  sam  na  sam.  Pani  nie  rada 
im  uczestniczyła;  Marji  zaś  obecność  byłaby  nieodbioie  prze- 
szkodziła wprowadzeniu  większej  części  kwestji  w  najcieka- 
wszych ich  szczegółach. 

Ksiądz  Tapczyc,  zagadnięty  o  wiarogodność  cudów,  o  bez- 
żeństwo  duchownych,  zwłaszcza  zaś  o  skuteczności  poetów^ 
bronił  się  jak  mógł  powagą  ojców  kościoła,  wyrokami  soborów^ 
bullami  papieży.    Sokolnik  dowodził,  że  wkażdem  zgromadae* 
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iu%  większość  przystępniejszą,  była  fałszowi,  aniieli  prawdzie; 
wyrzDcał  pyoh§  i  zbytek  dachownej  hierarchji ,  przytaczał  pa* 
pieża  Jana  XXII.,  który  w  młodości  bawił  się  korsarstwem,  lub 
Aleksandra  VI.,  z  domu  Borgia,  który  — 

Kapelan  z  poszanowaniem  przerywał  dalszy  ciąg  cytacji. 
Pnycisnięty  argumentem,  przyznawał  źe  hrabiemu  trudno  było 
dotrzymać  placu,  i  uciekał  w  niezdobytą  fortecę  okapturzonej 
wiary. 

Sokolnik  nawzajem  szlachetnie  korzystał  ze  zwycięztwar 
w  zamian  za  ule^ośó  księdza,  przyznawał  mu  z  uśmiechem  nie- 
śmiertelność duszy  i  osobistość  Boga. 

Na  podobnych  mniej  więcej  platońskich  djalogaeh,  stoso- 
wnie do  pory,  w  pałacu  lub  w  ogrodzie,  schodził  poranek. 
Sokolnik  przystrajał  następnie  ciało,  ruszał  w  odwiedziny  do 
żony  i  do  córki ;  czasami  rzucił  się  w  krzesło,  słuchał  fortepianu 
MsTJi,  wybijając  takt  nogą.  Po  chwili  jednak  niespokojnie 
zrywał  się  na  nogi,  przechadzał  żywym  krokiem,  wyglądał 
oknem,  chmurzył  czoło,  aż  dopóki  widok  ciągnącego  od  ku- 
chni lokaja  z  ugiętą  za  uszy  wazą  nie  wracał  mu  nagle  pogody 
oblicza,  łagodności  uśmiechu. 

Po  odprawionej  na  cześć  brzucha  ofierze,  arcyki^łan  tej 
uroczystości  udawał  się  na  chwilowy  spoczynek. 

Przed  zachodem  słońca,  w  towarzystwie  kapelana,  czasami 
zaś  żony  lub  córki,  przejeżdżał  się  po  gospodarstwie  lub  po 
sąsiednim  lasku.  Spotkawszy  chłopa,  wozem  lub  piechotą,  py* 
tal  zkąd,  gdzie,  po  co  i  zaczem  dąży;  wracał  następnie  do 
domu  pokrzepić  wyczerpane  od  obiadu  siły. 

Tak  mijał  jeden  dzień  za  drugim:  Sokolnik  w  niczem  przy* 
jętego  trybu  życia  nie  zmieniał. 

Pewnego  poranku  kucharz  dłuższe  niż  kiedykolwiek  miał 
pomachanie;  kapelan  zaś  zastał  koUatora,  wbrew  zwyczajom, 
o  niezwykłej  wczesnej  porze  już  ubranego.  Wstążeczka  nawet 
jakiegoś  cesarskiego  orderu  pc^yskała  mu  u  guzika. 

Dygnitarz  od  wczoraj  przyjmował  w  domu  gościa. 

Szambelan  Ffirstemberg  skorzystał  z  zaprosin  i  wybrał  się 
w  odwiedziny  do  polskiego  pana,  a  bardziej  jeszcze  do  jego 
oórid. 

Słońce  dochodziło  południa.  Wiedeński  panicz  tylko  co  był 
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jsszedł,  złożyć  dzień  dzień  dobry  damom.  Gospodarz  spieszył  g« 
przyjąć. 

W  salonie  Sokolnikowa  pochylona  nad  misternym  kobiecym 
stolikiem,  wyciągała  złote  nitki  ze  starego  polskiego  pasa. 
Niemiec  wsparty  niedbale  o  okno ,  rozmawiał  z  Marją,  która 
wodziła  błędny  wzrok  po  gęstych  klombach  świeżo  rozkwitłych 
bzów  i  jaśminów. 

—  Mogę  pani  zaręczyć  —  mówił  szambelan  skrzypiącym 
Jekko  głosem —  że  wcale  nie  miałem  o  polskich  wioskach  złego 
wyobrażenia.  Wierzę  w  harmonję  natury,  a  dość  przypomnieć 
obraz  mieszkanek  polskiej  ziemia  aby  nabrać  przekonania,  że 
ramy  godnie  mu  odpowiadają. 

Marja  przelotnym  uśmiechem  podziękowała  mu  za  grze- 
czność. 

—  Co  do  mnie  wreszcie  —  ciągnął  dalej  szambelan  —  jedno 
pojmuję  tylko  stopniowanie  tak  między  ludźmi,  jako  między 
ich  krajami  i  sposobem  życia.  Ludzie  dobrego  urodzenia  nie 
należą  do  żadnego  narodu;  stanowią  oni  jedno  towarzystwo,  to 
eamo  od  Kadyksu  aż  do  Petersburga ,  z  pewnemi  odmianami, 
które  tworzą  upragnioną  we  wszystkiem  rozmaitość,  ^le  które 
w  żadnym  razie  nie  przypuszczają  stopniowania.  Pamiętasz 
pani  naszą  wiedeńską  koterję,  gdzie  bylibyśmy  mogli  zabrać 
«ię  do  budowania  wieży  Babel,  gdyby  każdy  chciał  był  mówić 
swoim  językiem?  Pomimo  to,  cudzoziemiec  pierwszy  raz  wpro* 
wadzony  w  nasze  grono ,  z  łatwością  mógłby  uwierzyć ,  żeśmy 
się  wszyscy  urodzili  pod  jednym  dachem. 

—  Albo  też  może  —  przerwała  Marja  —  podobnie  jak  mu- 
zyka jest  powszechnym  językiem,  tak  samo  w  uczucia  natury, 
piękności,  sztuki,  spotykają  się  ladzie  z  różnych  stron  świata. 
Lękam  się  tylko,  abyś  pan  nie  zamykał  w  zbyt  ciasnych  grani- 
cach osób  składających  to  towarzystwo. 

—  Przebacz  pani ;  nie  wyłączam  żadnego  narodu.  Każdy 
kraj  ma  swoją  historję,  swoje  nazwiska,  jednem  słowem:  swo- 
ich ludzi. 

—  Zapewne ;  ale  kiedy  już  mówimy  o  muzyce ,  o  sztuce, 
-o  uczuciu  piękności,  wtedy  nam  nie  wolno  pomijaó  tych  ludzi, 
którzy,  jak  ten  oto  —  mówiła,  wskazując  zwój  nót  z  podpisem 
Mozarta  ^-  zostawili  nam  tyle  dzieł  nieocenionej  wartości. 
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—  Ha,  zgaduję!  Muzycy,  malarze,  rzeźbiarze,  artyści  — 
tnasz  pani  słuszność  —  są  to  ludzie  wysokich  zasług.  Nie  trzeba 
atoli  zapominać ,  iź  to ,  co  nazywam  towarzystwem  ,Mila  tego 
odłączam  od  ulubieńców  pani,  że  bez  niego  nie  byliby  niczem, 
podczas  gdy  towarzystwo  żyjące  samo  przez  się  i  dla  siebie, 
śmiało  może  obejść  się  bez  artystów.  Przypuść  pani  kraj, 
gdzieby  malarzowi  nikt  nie  był  w  stśhiie  zapłacić  obrazu, 
gdzieby  nie  było  pięknych  palców  do  odgrywania  muzycznych 
utworów ,  gdzieby  nie  znalazł  się  żaden  człowiek  wykwintnego 
smaku,  mogący  zamówić  posąg  lub  rzeźbę  —  w  kraju  tym, 
przysięgam  pani,  Djogenes  z  latarnią  nie  znalazłby  jednego 
artysty.  Panowie  ci  są  to  niejako  ożywione  kwiaty,  piękne 
w  bukietach  lab  w  wieńcach ;  ależ  bukietu  niepodobna  kłaść 
w  gliniane  naczynie ,  do  wieńca  potrzeba  alabastrowych  skroni. 
Te  zaś,  jak  pani  sama  wiesz,  w  ludziach,  Bóg  wie  zkąd  powsta- 
łych ^  nie  miały  jeszcze  czasu  się  wykształcić. 

—  Ja  myślałam,  że  kiedy  artysta  tworzy,  nie  myśli  wówczas 
ani  o  zysku,  ani  o  kolejach,  jakie  dzieło  czekają.  Tworzy  z  my- 
ślą wyłącznie  zwróconą  ku  swemu  ideałowi. 

—  Ideałem  zaś  tym  jest  zadowolnienie  ludzi,  którzy  potrafią 
go  zrozumieć ,  a  tem  samem  ocenić  i  wynagrodzić.  Patrz  pani 
na  te  sztuczne  zarysy  pałacowego  parku!  Czy  może  być  co 
wdzięczniejszego,  jak  ta  harmonja  drzew,  krzewów,  kwiatów, 
wody,  spadków,  pochyłości,  wyniesień?  W  istocie,  trzeba  być 
artystą,  aby  coś  podobnego  wykonać;  ale  pan  tylko  równie 
piękną  myśl  mógł  w  spbie  począć.  Nie  przeczę,  że  ogrodnik 
tutejszy  jest  artystą;  nie  ma  atoli  wątpienia,  że  bez  wyraźnych 
planów  pana  hrabiego,  bez  rozkazów  pani  hrabiny,  a  zapewne 
i  bez  rad  pani,  znakomity  artysta  szczycUby  się  dźis  tylko  kwa- 
terami rzepy  i  szpinaku ,  lub  w  najlepszym  razie  grzędami  sło- 
neczników i  piwonji. 

—  Szambelan  krytykuje,  widzę,  mój  ogród  —  rzeU  Sokol- 
nik ,  który  wchodził  właśnie  na  ostatnie  słowa  rozmowy. 

—  Krytyka  nie  trudną  jest  tam,  gdzie  ledwie  starczy  czasu 
na  podziwienie. 

—  Na  honor!  przerażasz  mię,  szambelanie!  Chciałem  po- 
kazać ci  cały  ogród  i  ciągnący  się  za  nim  zwierzyniec ;  panie 
nasze  nie  odmówiłyby  nam  może  swego  towarzystwa.   Po  tem 
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jednak,  co  słyszę,  lepiej  będzie  podobno  zosta  i¥ić  cię  pierwszym 
wrażeniom. 

—  Przeciwnie,  przeciwnie!  jestem  gotów.  Pan  hrabia,  jak 
uważam ,  wystrzegasz  się  zbytku  zaufania ,  lub  może  chcesz  cie- 
szyć się  nagłością  wrażeń  moich  i  podziwów.  Zawczasu  uprze- 
dzam, że  ostatni  zamiar  się  nie  powiedzie.  W  tym  domu  pod 
względem  piękności  spodziewam  się  wszystkiego ;  po  tern  atoli, 
co  dotąd  widziałem,  co  widzę,  niczemu  więcej  dziwić  się 
nie  będę. 

—  W  takim  razie  nie  ma  niebezpieczeństwa  —  przerwał  we- 
soło  Sokolnik,  przepuszczając  szambelana,  który  podawszy  rękę 
pani  domu,  ciągnął  z  nią  do  ogrodu. 

—  Wyobraź  sobie  pan  —  mówił  dalej  magnat  —  że  kiedy 
obejmowałem  majątek  po  ś.  p.  ojcu  moim  kasztelanie,  ogród 
ten  był  wielkim  łanem  pokrajanym  w  zagony,  lub  zarosłym 
trawą ,  staremi  gruszami,  jabłoniami,  a  nawet  tu  i  owdzie  krza- 
kami leszczyny.  Władnie  na  kilka  miesięcy  przedtem  wróciłem 
był  z  Anglji  i  świeżo  miałem  w  pamięci  park  jednego  z  dobrych, 
moich  przyjaciół,  księcia  Devonshire. 

—  Pamiętam  go;  o  dwie  mile  za  Londynem,  na  lewym 
brzegu  Tamizy. 

—  Ten  sam.  Ka  nieszczęście ,  planu  z  sobą  nie  wziąłem,^ 
więc  z  pamięci  musiałem  zabrać  się  do  dzieła.  Ten  oto  staw, 
długi  na  tysiąc  sążni  a  niezbędny  —  jakże  bowiem  w  pejzaźa 
obejść  się  bez  wody  —  kosztował  mię  po  skończonym  rachunku 
oprócz  gotowych  pieniędzy ,  przeszło  czterykroć  sto  tysięcy  dni 
pańszczyzny.  Kilkuset  ludzi  przez  trzy  lata  nad  nim  pracowało. 
Z  wykopanej  ziemi  usypałem  te  pagórki,  wyżyny,  kopce.  Stare 
drzewa  po  większej  części  kazałem  wyciąć ,  porznąłem  wąwozy 
i  sprowadziłem  te  siwe  złomy  granitu,  które  na  pozór  zdają  się; 
tu  od  wieków  spoczywać.  Tak  przyrządziwszy  grunt,  złożyłem 
berło  władzy  hrabinie.  Jej  to  staraniom  zawdzięczamy  te 
ćwierkowe  i  brzozowe  laski,  klomby,  chodniki,  gęstwie  zieleni, 
czyli,  że  tak  powiem,  całe  wystrojenie,  wszystkie  Cołki  ogroda. 

—  Kiedyś ,  jak  się  to  wszystko  rozrośnie  —  odrzekła  Sokol- 
nikowa  —  istotnie  będzie  czem  się  pochwalić;  dziś  drzewa 
jeszcze  młode,  wszędzie  prawie  brak  cienia,  wszędzie  za  nadto 
światła,  za  mało  rozmaitości. 
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—  Niezaprzeczona  prawda,  pani  hrabino;  ręka  ludzka  swe- 
go dokonała,  reszty  czas  dokaże. 

—  Nie  zupełnie  —  wtrącił  Sokolnik.  ^  Sam  się  szambelan 
przekonasz,  że  człowiekowi  nie  brak  tu  jeszcze  na  trudzie. 
Zdaję  się  na  własny  twój  sąd.  Stanąwszy  w  wielkiem  oknio 
salonu,  widzisz  tylko  niebo,  wodę  i  massy  zieleni.  To  za  mało 
rozmaitości.  Co  powiesz ,  gdyby  na  przeciwnym  brzegu  kanału, 
tuż  nad  wodą,  postawiono  dwanaście  pięknych  białych  posą- 
gów, czyli  dwadzieścia  cztery,  licząc  te,  które  zwierciadła 
wód  odbije?  Wzrok  miałby  na  czem  wypocząć,  nie  tonąłby 
w  bezdennej,  ciemnej  głębinie  —  nieprawdaż? 

—  Cudowna  myśl !  —  zawołała  Marja,  klaszcząc  w  dłonie  — 
dwanaście  posągów  znakomitych  królów  polskich ,  lub  innych 
wielkich  ludzi  I 

—  Albo  też  dwunastu  Apostołów  lub  Świętych  Pańskich  — 
dodała  z  bogobojnem  westchnieniem  Sokolnikowa. 

—  Nie ,  nie ,  świętych  proboszcz  zbyt  by  mi  zazdrościł* 
Królów?  —  Chyba  z  ostatnich,  z  którymi  jesteśmy  spokre- 
wnieni; ale  i  tych  muzeum  Ossolińskich  gotowoby  nam  porwać. 
Nie,  nie  —  trzymajmy  się  przyjętych  w  świecie  zwyczajów. 
Mitologja,  przed  ośmnastu  wiekami  wypędzona  ze  świątyń, 
schroniła  się  do  ogrodów;  nie  odmawiajmy  jej  ostatniego  przy- 
tułku. Przypominam  sobie  podobny  areopag  bogów  w  jednym 
z  ogrodów  pałacowych  księcia  Dietrichsteina  w  Styrji.  Nic  tak 
nie  ożywia  zieloności  jak  posągi. 

—  Ale  czy  pan  hrabia  znajdziesz  we  Lwowie  ludzi ,  których 
mógłbyś  w  tym  celu  użyć? 

—  We  Lwowie,  szambelanie?  —  We  Lwowie  nie  wiem  czy 
jest  jeden  dobry  kamieniarz.  Za  pierwszym  pobytem  w  Wie- 
dniu pochodzę  po  tamecznych  rzeźbiarzach,  lub  w  ostatnim 
razie  napiszę  do  Włoch.  Najkrótsza  sprawa  gotowe  sprowadzić 
z  Rzymu  lub  z  Florencji.  Taniej  wypadnie ;  może  nawet  i  kilka 
antyków  uda  się  dostać. 

—  Radzę  panu  hrabiemu  raczej  posłać  do  Florencji,  niż  do 
Rzymu.  W  świętem  mieście  przed  Anglikami  niczego  nie  mo- 
żna się  dokupić.         ' 

—  Wolałabym  —  rzekła  Sokolnikowa  —  słyszeć  pana  obsta- 
jącego za  Rzymem.  Wtedy  i  ja  bym  na  tern  zyskała.  Od  dwóch 
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lat  ksiądz  proboszcz  doprasza  się  o  relikwie  i  o  nowy  obraz  do 
wielkiego  ołtarza. 

—  Mniejsza  o  to,  moje  życie.  Dostaniesz  twój  obraz  jaki 
sama  zechcesz ;  wybierz  Świętego  lub  Świętą  według  upodoba- 
nia. Eaźę  ci  w  Rzymie  odmalować  i  sam  papież  poświęci.  Nie 
powie  świat,  że  tyran  ze  mnie  małżonek  lub  wyrodny  ojciec. 
Ty,  moja  panienko,  zamiast  twoich  królów  dostaniesz  na  tym 
oto  wzgórku  małą  ptaszamię.  Codzień  wyglądam  z  Wiednia 
planu.  Kazałem  ją  urządzić  na  lato  i  na  zimę,  całą  z  drucianej 
siatki  i  z  ruchomych  tafli  szklanych,  które  w  mróz  przepuszczą 
słońce ,  a  zasłonią  od  wiatru  i  śniegów.  Piwniczka  z  piecykiem 
i  dymnikiem,  wyprowadzonym  pod  ziemią  między  te  oto  ruiny, 
pozwoli  ci  w  nowem  twojem  gospodarstwie  utrzymywać  wie- 
czną wiosnę. 

—  Będzie  to  dopiero  pomieszkanie,  mój  ojcze;  ale  kogóż 
w  niem  umieszczę? 

—  Nie  troszcz  się,  moje  dziecię.  Zaręczam  ci,  że  żaden  z  two- 
ich podwładnych  nie  będzie  upośledzony  europejskiem  pocho- 
dzeniem. Zwróćmy  się  na  prawo:  właśnie  ludzie  pracują  nad 
fundamentami  twojego  powietrznego  pałacyku. 

—  Panie  hrabio  1  —  przerwał  szybko  szambelan  —  budowni' 
czego  sprawa  zaglądać  w  fundamenta,  dozorcy  zaś  pilnować 
robotników.  Zostawmy  pannie  Marji  złudzenie,  że  pałacyk  jej 
to  sen  —  pewnego  poranku  urzeczywistniony  przez  wróżki,  jej 
przyjaciółki 

—  Dziękuję  panu;  odgadłeś  mię.  Eto  wie,  czy  patrząc  na 
tych  biedaków  ciężko  pracujących  dla  zadowolnienia  mojej  fan- 
tazji, zbyt  smutne  wspomnienia  nie  mieszałyby  mi  kiedyś  rado- 
ści  z  mojej  ptaszami? 

—  Dla  jakiegobądź  powodu  —  mówił  z  ironicznym  uśmie- 
chem szambelan  —  więcej  zyskamy,  kierując  się  tu  na  lewo, 
w  te  fale  kwiatów,  między  któremi  pani  jesteś  jak  u  siebie. 

—  W  istocie,  jest  to  królestwo  mojej  córki.  Pamiętaj,  że  ty 
nas  tu  przyjmujesz. 

—  Gałem  sercem  —  odrzekła  Maija.  —  Wszyscy  moi  pod- 
dani stoją  do  wyboru. 

—  Niesprawiedliwe  maaz  pani  o  nas  pojęcie.  Któżby  powa- 
żył nieść  spustoszenie  w  te  spokojne  dzierżawy? 
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—  Pierwszy  ogrodnik,  co  rana  dziesiątkuje  biednych  moich 
wazalów:  ma  się  rozumieć  dla  mamy  lub  do  salonu;  ja  nie  lubię 
zerwanych  kwiatów. 

—  Niewdzięczność ,  czarna  niewdzięczność !  —  mówił  Fiir- 
stemberg.  —  Czyliż  z  wieńcem  na  głowie,  lub  z  bukietem 
u  piersi  nigdy  nie  spojrzałaś  pani  w  zwierciadło  ? 

—  Częściej  patrzyłam  na  kwiaty.  Czułam  na  skroniach 
omdlewające  listki  jedne  po  drugich;  mimowolnie  zatrzymywa- 
łam uwagę  na  więdnącej  róży  lub  na  cicho  konającym  Cołku. 
Obraz  tej  zagłady  z  mojej  przyczyny  ciężył  mi  na  sumieniu. 

—  Wyborna  teorjat  —  przerwał  Sokolnik.  —  Gdyby  przez 
zbytek  czułego  serca  chciano  ją  stosować  i  szanować  życie 
tego  wszystkiego,  co  nas  otacza,  poumieralibyśmy  z  zimna 
i  z  głodu. 

—  Pan  hrabia  zapominasz ,  że  znajdujemy  się  w  tej  chwili 
w  królestwie  kwiatów:  że  to,  co  się  dzieje  w  innych  państwach, 
ludzi,  zwierząt  lub  roślin,  wcale  nas  nie  obchodzi.  Piękna  mo- 
narchini  pośród  swoich  poddanych,  dla  samej  przyzwoitości, 
nie  mogła  inaczej  si^  odezwać. 

—  Co  to  za  nieszczęście  urodzić  się  w  wielkiej  stolicy  i  od- 
dychać dworskiem  powietrzem !  —  rzekła  Marja.  —  Wszędzie 
potem  widzi  się  tylko  berła  i  korony.  Moje  kwiatki  —  żadne 
królestwo!  Nie  ma  między  niemi  ani  dworzan,  ani  dygni- 
tarzy, ani  bogatych  ani  biednych  —  żyją  wszystkie  w  zupełnej 
równości. 

—  Zwolna,  zwolna,  mała  Jakubinko!  Któż  to  pannie  podo- 
bnych pojęć  napędził  do  głowy?  Piękne  na  pozór  słowa,  ale 
tyle  w  nich  prawdy,  ile  w  humanitarnych  wrzaskach  rozbójni- 
ków z  francuskiej  Konwencji!  Chciałbym  na  jeden  dzień  mieć 
w  ręku  Europę ,  aby  wszystkich  apostołów  równości  zamknąć 
do  jednego  szpitala  obłąkanych. 

—  Ach,  mój  ojcze! 

—  Słowa !  marny  wiatr  i  nic  więcej !  Spójrz  wreszcie  na  te 
zagony,  pokaż  mi  równość  między  twemi  kwiatami?  Wytłu- 
macz, dla  czego  te  krzaki  bzu  głuszą  całe  rzędy  konwalji,  dla 
czego  róża  gasi  blaskiem  brudno-popielaty  kwiat  lawendy,  dla 
czego  nakoniec  ty  sama  nazajutrz  po  naszym  przyjeździe  kaza- 
łaś powyrywać  osty,  dlriewanny  i  większą  część  astrów? 
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Marja  na  świeżo  usypanej  piaskiem  ścieżce  kreśliła  końcem 
parasolki  jakieś  hieroglificzne  znaki.  Rozumowanie  Sokolnika 
było  nie  do  zwalczenia. 

—  Nie  zawadziłoby  —  dodał  szambelan  —  gdyby  cała  ta 
zgraja  intrygantów  i  oszustów,  którzy  pod  nazwiskiem  frankma- 
sonów  i  karbonarów  zawracają  głowę  nieszczęsnej  młodzieży, 
na  kwiatach  chciała  najprzód  spróbować  zastosowania  swoich 
teoiji.  Jeżeli  człowiek  może  być  czem  innem ,  aniżeli  czem  się 
urodził,  dla  czegożby  z  nasienia  maku  nie  miała  wy  kwitnąć 
lilja,  z  pokrzywy  powój,  z  cykorji  hjacynt,  z  chwastu  magnolja? 

—  Prawdę,  świętą  prawdę  pan  szambelan  mówi  —  rzekła 
potakując  Sokolnikowa.  —  Każdy  powinien  cieszyć  się  swoim 
stanem,  a  przedewszystkiem  szanować  kościół  i  władzę,  które 
zarówno  z  nieba  pochodzą.  Ale  od  czasu  jak  wiara  stygnie, 
Bóg  za  karę  zesłał  na  ludzi  szalone  myśli,  zgubne  dla  ich  su- 
mienia i  spokoju. 

—  Zanim  jednak  wiara  według  twego  życzenia  się  rozpaU, 
dziękujmy  Bogu,  że  nam  zesłał  księcia  Mettemicha.  Dopóki 
ten  żyje,  Europa  nie  potrzebuje  obawiać  się  żadnych  gwałto- 
wnych zmian. 

—  Książę  kanclerz  jest  zaszczytem,  sławą  wieku  swojego 
i  Austiji  —  rzekł  szambelan,  chyląc  głowę.  —  Jemu  winniśmy 
potęgę  cesarstwa,  pokój  Europy  i  powrót  do  tych  zdrowych 
pojęć,  jakie  przed  trzydziestu  laty  bandy  zbuntowanych  we 
Francji  Kannibalów  chciały  na  wieki  we  krwi  zatopić. 

Marja  wzdrygnęła  się  i  upuściła  czerwony  gwoździk ,  który 
dotąd  bezmyślnie  obracała  w  ręku. 

—  W  istocie  nie  umiem  sobie  wytłumaczyć  —  ciągnął  dalej 
Niemiec  —  jak  ważąc  w  dłoni  losy  ludzkości ,  kierując  polityką 
wszystkich  dworów  —  słowem,  dźwigając  na  barkach  taki  cię- 
żar zatrudnień,  książę  kanclerz  wieczorem  w  salonie  swobodnie 
rozmawia;  każdemu  umie  przyjemne  słowo  powiedzieć^  przytem 
wszystko  widzi,  wszystko  uważa,  wszystkiego  słucha,  wszystko 
pamięta.  Nadzwyczajny  człowiek ! 

—  Przywilej  genjuszu,  dar  Boży  —  wtrąciła  Sokolnikowa. 

—  Pojmuję,  szambelanie,  że  zadziwia  cię  niesłychana  sprę- 
żystość umysłu  księcia.  Ja  często  ulegam  temuż  samemu  wra- 
żeniu, wpatrując  się  w  szlachetne  jego  oblicze  —ja,  który  znam 
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go  oddawna.  Między  nami  mówiąc,  jeden  z  pierwszych,  a  po- 
dobno i  pierwszy,  w  samym  początku  zawodu  księcia,  przepo- 
medziałem  przysde  jego  koleje.  Pamiętam,  źe  z  kilka  mało- 
znacznych ,  potocznych  rozmów,  jakie  z  nim  wówczas  miałem, 
uderzyła  mię  przenikliwość,  głębokość  i  bystrość,  których 
później  na  polu  dyplomacji  dał  tak  znakomite  dowody.  Prze- 
szłego roku,  w  zimie,  przypominałem  mu  pewną  rozmowę, 
przed  dwudziestu  blizko  laty,  na  obiedzie  u  jenerała  Yincent, 
tego  samego,  z  którym  książę  wyjechał  był  później  jako  amba- 
sador do  Paryża.  Czy  uwiei^zysz  szambelanie,  że  powtórzył  mi 
co  do  joty  własne  moje  słowa? 

—  Wierzę,  bardzo  wierzę;  ze  strony  kanclerza  wszystkiego 
8i§  w  tym  względzie  spodziewam. 

—  Co  za  czarowny  przytem  dar  opowiadania!  Jaki  delika- 
tny dowcip !  Jakie  bystre  sprostrzeżenia ! 

—  Komuż  to  pan  hrabia  mówisz?  Dość  raz  go  usłyszyć, 
zwłaszcza  gdy  wpadnie  na  tor  anegdot  swoich  z  Napoleonem. 
Bonaparte  z  początku  chciał  go  lekceważyć;  niebawem  atoli 
poznał,  z  kim  miał  do  czynienia. 

—  Trafiła  kosa  na  kamień,  jak  mówi  polskie  nasze  przy- 
słowie. Słyszałeś  kiedy  szambelanie  anegdotę  o  kapeluszu  Na- 
poleona? 

—  Nie  —  tej  nie  znam. 

—  Podczas  ambasady  swojej  w  Paryżu,  w  skutek  plotek 
FoDchego ,  książę  Metternich  stał  był  przez  niejaki  czas  na  ba- 
kier z  Napoleonem.  Pewnego  dnia ,  cesarz  srodze  rozdąsany  na 
Austrję ,  spostrzegł  w  posłuchalnej  sali  ambasadora  Jego  Apo- 
stolskiej Mości.  Natychmiast  uciął  żywą  rozmowę  z  ministrem 
policji  i  skinieniem  ręki  z&prosił  księcia,  aby  mu  towarzyszył 
^0  jego  gabinetu.  Wszyscy  rozeszli  się:  zostały  w  sali  tylko 
dwie  osoby :  Savary  i  Talleyrand.  Drzwi  od  gabinetu  nie  były 
zupełnie  zamknięte.  Napoleon  gwałtownemi  wyrazami  napadł 
na  księcia;  zżymał  się,  giął  w  ręku  kapelusz,  i  szybko  przecha- 
dzał. Zniecierpliwiony  nareszcie ,  stanął  tuż  przed  ambasado- 
rem i  właściwym  sobie  gestem  ręce  w  tył  założył.  Poruszenie 
to  wytrąciło  mu  z  rąk  sławne  z  prostoty  nakrycie  głowy. 

Książę  głęboko  milczał,  stał  nieruchomy  jak  posąg. 
Napoleon  umilkł  na  chwilę,  zatrzymał  się ,  rzucił  wzrok  na 
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kapelusz  i  na  księcia;  widząc  jednak  bezskuteczność  pantomimy, 
jak  niepyszny  sam  scbylił  się  po  ów  pamiętny  trójrożnik. 

—  Wyborna,  przedziwna  historja !  —  wykrzyknął  w  zachwy- 
ceniu szambelan.  —  Co  za  odwaga,  co  za  szlachetne  uczucie 
własnej  godności  1  To  mi  dopiero  człowiek  stworzony  na  am- 
basadora wielkiego  monarchy ! 

—  Zadziwiająca  przytomność  umysłu  1  —  szepnęła  Sokolni- 
kowa,  która  po  raz  setny  wysłuchiwała  anegdoty  o  Mettemichn 
i  o  napoleońskim  kapeluszu. 

—  Co  do  taktu  i  talentu  w  przedstawianiu ,  żaden  podobno 
z  wielkich  panów  w  Europie  nie  wyrówna  naszemu  księciu.  Cóż 
to  za  miły  ton  obejścia,  jaka  ujmująca  grzeczność ! 

—  Daruj,  mój  mężu,  ale  sądzę,  źe  zapominasz  kogoś,  który 
w  tym  względzie  na  równą  zasługuje  pochwałę.  Jeżeli  książę 
nic  nie  pozostawia  do  życzenia,  nawzajem  księżna  jest  perłą 
wiedeńskiego  towarzystwa.  Co  mówisz,  Maryniu?  Przypomi- 
nasz sobie,  jak  cię  grzecznie  przyjęła? 

—  Ach,  jaka  ona  piękna!  —  odrzeUa  Marja.  • —  Pamiętam, 
na  ostatnim  balu  u  księcia  Lichtensteina  miała  na  głowie  strój 
z  opałów  i  z  djamentów;  tańczyła  kotyljona  z  młodym  Hiszpa- 
nem, z  hrabią  Montenegro,  jeżeli  się  nie  mylę.  Nikt  nie  śmiał 
pójść  w  drugą  parę :  wszyscy  rozsunęli  się  w  koło  i  z  zachwyce- 
niem w  nią  wpatrywali. 

—  Jak  się  nazywa  ten  rodzaj  róży  ?  —  uczepił  z  niechcenia 
Sokolnik,  pragnąc  przerwać  rozmowę,  którą  wspomnienie  hi- 
szpańskiego kawalera  w  towarzystwie  z  księżną  mogło  było 
wprowadzić  na  zbyt  ślizkie  manowce. 

—  Róża  burbońska,  mój  ojcze. 

—  Bardzo  piękna;  wolę  ją  od  stulistnej.  Co  powiadasz 
szambelanie  o  widoku  z  tego  wzgórka  ?  Jeżeli  masz  bystre 
oczy ,  możesz  na  milę  przed  sobą  rozeznać  okolicę. 

—  A  nawet  i  ludzi  —  odparł  Niemiec,  przysłaniając  dłonią 
powieki.  —  Widzisz  pan  hrabia,  w  dali,  na  lewo,  tam  oto  pod 
lasem,  czarny,  ruchomy  punkt.  Jest  to  powóz  zaprzężony  czte- 
rema końmi. 

Maija  szybko  wbiegła  na  pagórek.  Na  wzmiankę  o  powozie 
mimowolnie  uczuła  żywsze  bicie  serca. 

—  Widzę  tuman  kurza¥ry,  ale  nie  poznaję  powozu  —  rzeUa 
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głosem  lekko  wzruszonym ,  od  zmęczenia  może ,  lub  teź  od  nie- 
vryiiumaczonego  jakiegoś  przeczucia. 

—  Zaczekaj  pani  chwilę;  teraz  oto  na  zakręcie. 

—  Teraz  i  ja  wyraźnie  spostrzegam  —  dodał  Sokolnik. 
Podróżny  szparko  zbliżał  się  ku  pałkowi.    Cztery  dzielne 

konie  swobodnie  unosiły  za  sobą  lekki  wiedeński  koczyk. 
Wkrótce  można  już  było  dosłyszyć  tentent  kopyt  i  turkot  kół. 
Powóz  znikł  na  chwilę  między  pierwszemi  chatami  wioski^ 
lecz  niebawem  zjawił  się  znowu  i  skręcił  w  długą,  lipami  wysa- 
dzaną ulicę.  Woźnica  na  miejscu  przed  gankiem  osadził  spie- 
nione konie. 

Kazimierz  Poraj  wyskoczył  z  powozu. 

Marja  odgadła  nieusprawiedliwioną  na  pozór  przyczynę- 
pierwszego  wzruszenia.  Jemu  również  serce  silnie  zakołatało. 
Ona  od  wyjazdu  ze  Lwowa  jednego  dnia  nie  przepędziła,  ażeby 
o  nim  nie  pomyślała ;  jemu  czas  rozłączenia  i  podróż  śmiertel- 
nie się  dłużyły. 

Wiosna  balsamicznemi  powiewy  rozwijała  drzewa  i  kwiaty^ 
ziemia  dyszała  ku  niebu  dziewiczemi  zapachy,  gwar  nieustanny 
ptasząt  wtórował  tajemniczemu  weselu  natury ;  za  jedną  iskrę 
czncia  można  było  kupić  bezmiar  roskoszy. 

Maija,  podobnie  do  swoich  kwiatów,  niezadowolnionycb 
wiecznie  ze  słońca,  a  które  druźkom  tylko  gwiazdom  rozchy- 
lają kielichy,  kryła  się  sama  w  sobie  przed  dziennym  blaskiem; 
wieczorem  dopiero,  gdy  błękit  roziskrzył  się  djamentowym  no- 
cnych świateł  tumanem ,  gdy  księżyc  sypnął  snopy  promieni  na 
ośnieżone  majowem  kwieciem  drzewa,  gdy  jął  dumać  i  prze- 
glądać się,  i  roztapiać  smętne  oblicze  w  drżących  głębinach 
stawu;  gdy  gdzieś  między  bzami  zaprzepaszczony  słowik  pełną 
natchnienia  piersią  rozjęczał  się  miłosnym  bólem  i  bolesną  mi- 
łością —  Marja  wtedy  dopiero  samotnie  wymykała  się  do 
ogrodu.  Tu  zabłąkana  śród  blasków  księżyca  i  kirów  nocy  — 
—  I  cóż  chcecie,  abym  wam  powiedział?—  JeżeUście  sami  byli 
młodzi ,  jeżeli  wam  się  zdawało ,  że  macie  za  wielkie  serce  dla 
małych  w  około  was  ludzi ,  jeżeli  myśl  wiercąc  wam  mózg  roz- 
palonem  fantazji  dłutem,  wyrywała  się  z  głowy  i  jak  szalona  to 
na  włosku  wieszała  was  nad  przepaściami,  to  lekko  składając 
na  jedwabnem  wezgłowiu,  chłodziła  wam  skronie  wieńcami 
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z  róź  i  narcyzów,  podawała  pahar  czarodziejskich  apojeń,  rzu- 
cała w  wasze  objęcia  stworzenia ,  jakich  później  nie  spotkaliście 
nigdzie;  jeżeli  życie  w  was  tak  kipiało,  że  pierś  wam  schła  od 
pragnienia  kogoś  pokochać,  za  kogoś  się  poświęcić,  z  boleści 
lub  ze  szczęścia  nad  kimś  się  rozpłakać;  słowem ,  jeżeli  w  pier- 
wszych latach  życia  lekarz  biorąc  was  za  puls,  rzekł  do  waszej 
matki:  (t Nerwowe  dziecko!  kąpać  go  w  zimnej  wodzie,  nie 
szczędzić  świeżego  powietrza  i  rozrywek  — »  Ach !  wtedy  na- 
próżnobym  wam  tłumaczył :  dla  czego  oczy  nie  widzą,  choć  pa- 
trzą, dla  czego  wzrok  ściga  błędne  pogonie  chmur  po  stepach 
lazuru,  dla  czego  chwieje  się  wraz  z  kroplami  rosy  roziskrzonej 
po  liściach  i  kwiatach ,  dla  czego  drży  z  każdym  zmarszczkiem 
Tozbłyskotauej  na  wodzie  fali ,  dla  czego  mruga  z  każdą  gwia- 
zdą, przepada  za  każ  dem  światełkiem? 

Błogosławione  chwile!  drogie  powiernice  najskrytszych 
przed  sobą  wyznań,  najdziwaczniejszych  nadziei,  najszaleó- 
szych  zamiarów,  najsroźszych  bólów,  najtwardszych  zgryzot, 
najmilszych  wspomnień,  najsłodszych  roskoszy!  Czarowoe 
bańki  mydlane,  pękające  za  pierwszem  przestąpieniem  na  we- 
wnątrz domowego  progu,  spotworniało  za  pierwszym  blaskiem 
salonowej  lampy ,  za  pierwszem  słowem  gościa  lub  gospodyni, 
gospodarza  lub  domownika,  przyjaciela  lub  kochanki! 

Ach,  jeszcze  chwilę  tej  błogiej  samotności!  Wracajmy,  wra- 
cajmy tam,  gdzie  bez  wstydu  lub  śmiechu  wolno  nam  zamarzyć 
o  mądrości  starców,  o  dzielności  młodzieży,  o  przyszłej  godno- 
ści i  szczęściu  dorastających  pokoleń.  Tam  snują  się  w  fantasty- 
cznych- kształtach  szczerzy  przyjaciele,  przywiązani  krewni, 
pełni  zaparcia  samych  siebie  politycy;  kochający  więcej  wolność 
niż  siebie  apostołowie  ludu,  zapaleni  ewangeliczną  miłością 
duchowni,  niewypasłe  na  ludzkiej  nędzy  filantropy;  goniący  za 
ideałem  artyści ,  wypromienione  poświęceniem  ulnbieńce  foi> 
tuny,  wrogi  kłamstwa,  niezgody,  obłudy,  samolubstwa  i  po- 
twarzy.  Tam  jeszcze  mamidła  wyobraźni  potrafią  wywołać 
wszystko  —  nawet  kobietę  anielską  od  prostoty,  od  prawdy, 
od  m^ości  —  choć  zrodzoną  w  bogatej  kolebce.  —  Nie  —  nie, 
dla  takich  zjawisk  noc  nie  dość  czarna. 

.Tych  bożych  istot  nie  w  sferach  fantazji  nam  szukać.   Dość 
obejrzeć  się  do  koła,  pierwszą  lepszą  wziąść  za  wzór  doskona- 
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hśd,  tchnąć  w  nią  własne  życie,  oddać  najszlachetniejsze 
żywioły  władnej  duszy,  nade  wszystko  zaś  ślepo  uwierzyć  jej 
głowom  i  nigdy  nie  wystawiać  na  próbę.  Bez  wiary  nie  ma 
zbawienia,  a  zbawienia  bez  cierpień,  jako  róży  bez  kolorów, 
jako  roskoszy  bez  boleści. 

Do  ostatnich  zwłaszcza  trudno  nie  policzyć  uczucia,  jakiego 
doświadcza  młoda  dziewczyna,  gdy  romantyczność  myśli  znęci 
jl  na  przechadzkę  po  księżycu,  na  przechadzkę  samotną. 

Błądzić  samemu  jednemu,  śród  cichej  nocy,  między  gęstemi 
zaroślami  ogrodu,  zapuszczać  się  w  czarne  jak  piekło  szpalery, 
dyszeć  gałązki  chrupiące  pod  nogą ,  tajemnicze  szelesty  w  li- 
ściach, w  dali  niby  westchnienia,  czasami  jęki,  a  niekiedy  zło- 
wrogi krzyk  puszczyka  —  widzieć  przemykające  w  gęstwinie, 
nie  wiadomo  czy  słupy  promieni,  odbicie  światła  czy  widma;  po- 
czuwać czasami  na  skroni  szczególniejsze  powiewy  wiatru,  niby 
ciepłe  oddechy  —  wyglądać  za  lada  krokiem  spotkania  z  jakąś 
nadludzką  istotą,  słowem,  doświadczać  wszystkich  tych  wzru- 
szeń, a  nie  uciekać  —  na  to,  sami  przyznacie,  trzeba  mieć  pię- 
kną dziewiczą  głowę,  zaprzątniętą  dziwnie  głębokiem  ma- 
rzeniem. 

—  Marzeniem  powiadam,  albo  też  tą  wewnętrzną  targa- 
niną  ducha  ^  wstrętną  dla  poważnej ,  samej  o  sobie  świadomej 
myśli,  odurzającą  głowę,  jak  wschodnie  napoje  z  makowego 
nasienia. 

Choroba  serca!  rozpusta  wyobraźni!    Prawda  —  ale  jakże 

jej  uniknąć?  Gdzie  materjały  do  rzeczywistego  bytu,  gdzie  pole 

do  rozwinięcia  życia  wolnego ,  prawdziwie  człowieczego  ?  Zkąd 

prawo  wymagać  aby  potok,  zatruty  u  źródła,  rzeźwiące  nurty 

toczył  przy  ujściu  ?  — 

Marja,  jak  wszystkie  dziewczęta  uprzywilejowanego  rodu, 
przeznaczoną  była  do  życia  w  świecie. 

Życie  w  świecie,  dziwnem  sprzeciwieństwem  wyrażenia 
2  pojęciem ,  zasadzało  się  na  potępieniu ,  na  zaniedbaniu  i  nie- 
znajomości tego,  co  stanowiło  rzeczywisty  świat,  wywołując 
natomiast  inny,  zmyślony,  fałszywy,  próchno  kryjący  pod  bły- 
skotkami, nicość  pod  szumnemi  wyrazy :  suchy  mróz  pod  udaną 
lawą  wrzących  uniesień. 

Istotę  przeznaczoną  do  życia  w  świecie ,  od  pierwszych  dni 
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Ściskano  w  pęta  przyjętych  zwyczajów,  głupieli  przywidzeń 
i  głupszych  jeszcze  przesądów.  Rodzice  wychowywali  dziecię 
nie  dla  dziecka,  ale  dla  siebie  samych,  czyli  raczej  na  pokaz 
przed  światem. 

Gawiedź  gnała  za  świecidłami,  klaskała  powierzchownej 
ogładzie,  ceniła  treść  w  miarę  zewnętrznego  blasku;  prawdzi- 
wej zasłudze  urągała ,  o  sumiennej  wartości  nie  miała  żadnego 
pojęcia. 

W  wychowaniu  głównie  chodziło  o  pozaczepianie  na  dziecka 
tysiąca  złocistych  blaszek,  jaskrawych  wstęg,  l^azeńskich 
dzwonków  i  folgi  i  szychu,  tak,  aby  najobojętniejszy  przecho- 
dzień nie  mógł  spotkać  go  bez  podziwu,  bez  okrzyków  i  pokla- 
sków na  cześć  naturalnych  stwórców  cudowiska.  Byle  tylko 
chełpliwemu  oku  zadość  uczynić. 

Metoda  ta  może  mieć  swoją  konieczność,  swoje  środki 
usprawiedliwienia;  ależ  wtedy  jakiem  prawem  z  pogardą  wspo- 
minamy o  murzynach ,  którzy  za  garść  szkiełek  i  paciorek  za- 
przedają swoje  potomstwo?  —  Czyliź  nasze  szkiełka  dlatego 
więcej  warte,  że  ich  nie  wyrabiają  nad  brzegami  Mozambiku 
lub  Senegalu?  Czyliż  nasze  paciorki  wiele  szlachetniejsze  od 
ozdób  z  Madagaskaru  ? 

Ciż  sami  ludzie,  którzy  z  rana  kiwali  głowami  w  kościele^ 
potakując,  gdy  ksiądz  dowodził,  że  życie  walką,  tmdem,  prze- 
bojem —  wieczorem  w  postępowaniu  z  dziećmi  jasno  wykazuje 
że  życie  dla  pewnej  liczby  wybranych  jest  niczem  innem ,  tylko 
ciągłym  tryumfem.  Pocóż  więc  zbroić  głowę  lub  pierś ,  harto- 
wać prawicę,  wlewać  dziehiość  do  serca,  ostrzyć  wzrok,  krze- 
pić rozwagę  i  śmiałość ,  lub  uczyć  gladjatorskiego  uśmiecha 
w  chwilach  skonania  ? 

Nie,  nie!  Próżno  ojczyzna  jęczałti  w  niewoli,  próżno  Nie- 
miec i  Żyd  grabili  w  drapieżne  dłonie  ostatki  krajowej  chu- 
doby; próżno  ciemności,  trzema  berłami  rządzone,  zalegały 
narodowy  widnokrąg;  próżno  młodzież  więdła  w  rozpuście,  ko- 
biety w  bezczesnej  sentymentalności;  próżno  bezrząd  gryń 
zatrutym  zębem  spokój  rodziny  —  życie  pomimo  to  nie  było 
walką  —  życie  było  oiągtem  weselem ,  tryumfem ! 

Dalejże  więc  na  skroń  co  nąjbarwistsze  kwiaty,  na  pierś 
najpiękniejsze    jedwabie,     klejnoty    na    wypieszczone    ręce, 
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aśmiech  na  rozwałęsane  roskoszą  oblicza;  a  w  usta  upajające 
melodje  i  garście  upiornych  słów  o  miłości,  o  poświęceniu, 
o  ciężkiej  niedoli  kraju ,  o  twardem  jarzmie  wrogów  —  w  usta 
wieczną  gotowość  do  potwarzy,  ryki  zbójeckiej  zawiści,  zajadłe 
na  cudze  wady  rozwścieklenie  ,  wreszcie  roszczenie  do  niero- 
zerwanej  solidarności  z  Bogiem. 

Ha  !  z  tym  ostatnim  dziwną  odgrywano  komedję. 

On  tak,  rzekłbyś,  sądząc  po  nich,  stworzył  świat  przy- 
padkiem, w  chwili  chaotycznych  roztargnień.  Stworzył  go, 
ale  wnet  pożałował  niewczesnej  fantazji  i  głęboko  nią  po- 
gardził. 

Złe  się  stało.  Ludzie  chodzili  po  ziemi ;  trzeba  było  dla  na- 
prawy wybryku  wytłumaczyć  im ,  że  pobyt  ich  na  tej  dolinie 
płaczu  nic  w  sobie  nie  miał  poważnego,  że  natchnienia  genju- 
sza,  bolesne  poświęcenia  za  bliźnich,  szlachetne  kajdany  pracy, 
były  marnością  marności;  trzeba  było  obrzydzić  im  własne 
swoje  dzieło. 

—  Pielgrzymujemy,  pielgrzymujemy!  —  wrzeszczały  wytu- 
czone  powszechną  łatwowiernością  fakiry;  w  przedsionku  do- 
piero jesteśmy,  gdzie  ledwie  warto  otrząść  proch  z  obuwia. 

Zaczem  życie  rozdarło  się  na  potok  i  strugę.  Pierwszy  by- 
stro i  wesoło  toczył  codzienne  ro8kosze,zadowolnione  namiętno- 
ści, rozłechtaną  dumę,  radą  z  siebie  próżność,  obrzękłe  pijaną 
swawolą  zmysły;  druga  ciekła  westchnieniami  ku  zaświatnym 
bytom,  dymiła  kadzidłami  zawistnemu  Jehowie,  szemrała  wy- 
narzenia  bezsilnej  miłości,  a  co  największa,  usprawiedliwiała 
pierwszy  strumień  z  wartkich  jego  prądów  i  rozhulanych 
zalewów. 

Wygodna  teorja ! 

Gwoli  niej ,  schło  serce ,  to  źródło  gorzkich  cierpień  i  od- 
czarowań.  Liche  ostatki  tak  zabitego  organu  parowały  do 
głowy,  dawały  zupełne  złudzenie  uczucia,  miłości,  przyjaźni, 
poświęcenia;  pozwalały  we  łzach  tonąć  nad  każdą  nędzą ,  pro- 
mienić  zapałem  na  wzmiankę  o  szlachetnym  czynie,  płonąć 
zgrozą  przeciw  uciskom,  drżeć  gotowością  ofiary,  na  włos  atoli 
nie  zaprzeć  samego  siebie,  gdy  szło  o  wykonanie.  Dla  urzeczy- 
wistnienia tych  wzniosłych  uczuć  w  niczem  źdźbła  sobie  nie 
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ująć  —  pomimo  to  jednak  uważać  się  za  istotę  wyższą  od 
gminu,  uprzywilejowaną  od  Boga,  czasami  nawet  świętą. 

Dzięki  temu  system at owi ,  można  było  ze  spokojnem  sumie- 
niem' i  z  równą  łatwością  złamać  życie  bliźniemu ,  jak  opłatek 
na  komunji. 

Przed  ludźmi  starczyło ,  na  zwaliskach  szczęścia  i  spokoju, 
lub  na  mogile  ofiary,  udrapować  się  w  fałdy  roistycznycli  z  nie- 
bem stosunków;  przed  sobą  samym  i  tego  nawet  nie  było 
potrzeba.  Dogmat  Brenusowego  fatalizmu  bronił  przeciw 
zgryzocie. 

Wprawdzie  ewangelja,  którą  znano  po  wierzchu,  więcej 
przywiązywała  wagi  do  czynów,  aniżeli  do  słów;  ale  na  te 
w  wydatkowej  książce  była  osobna  rubryka. 

Co  piątek  rzucano  garść  pieniędzy  żebrakom,  nędzarzom; 
włóczęgom  po  domach  rozdawano  grosze,  przytem  tańczono, 
bawiono  się,  koncertowano  na  dochód  ubogich. 

Takiemi  krocząc  ścieżkami ,  nie  pojmowano  dla  czego  ży- 
wcem nie  dostawano  się  do  nieba,  chociaż  po  prawdzie, 
mimo  niezaprzeczonych  praw  do  raju,  srodze  obawiano  się 
śmierci. 

Podobny  system  bezrozumnej  wiary  i  niewiernego  rozumu, 
jako  plugawy  owad,  kalał  najbielsze  młodzieńcze  natury.  Cza- 
sami wyjątkowy  osobnik,  wiedziony  opatrzną  dłonią  wytrawio- 
nego w  bolach  umysłu ,  lub  niespodzianie  wstrząśnięty  wido- 
kiem szczególnych  a  ważnych  wypadków :  rwał  haniebne  okowy^ 
wydostawał  się  z  jaskini  fałszu  na  pełny  przestwór  rzeczywi- 
stego bytu,  chłonął  całemi  piersiami  nowe  życie  i  od  przeszłości 
swej  ze  zgrozą  wzrok  odwracał. 

Liczba  wybawionych  własną  potęgą  od  zgubnego  wpłjrwn,. 
była  nader  szczupłą ;  coraz  się  nawet  zmniejszała. 

Inni ,  zawieszeni  między  tern  piekłem  kłamstwa  a  Olimpem 
prawdy,  ważyli  się  w  niepewności,  z  której  biały  lub  czarny 
przypadek  miał  ich  zepchnąć  na  jedną  z  dwóch  stron. 

Najszczęśliwsi  zdawali  się  ci,  których  wykształceniem  naj- 
mniej się  niepokojono,  których  naturę  zostawiono  najwięcej 
wolności. 

Marja  pod  tym  względem  nie  miała  prawa  się  uskarżać. 

Obowiązki,  jakie  rodzice  byli  sobie  względem  niej  zakreślili, 
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nie  wymagały  ani  zbytnich  natężeń  serca ,  ani  poświęceń  z  wła- 
snej osobistości,  ani  wysileń  rozumu. 

Ojciec  uważał  się  za  wywiązanego  z  długu  rodzicielstwa^ 
wydawszy  pewną,  sumę  na  wyuczenie  córki:  muzyki,  śpiewu, 
tańca  i  cudzoziemskich  języków.  Matka  koiła  sumienie ,  wpra- 
wiając ją,  do  obrządków  rehgijnych,  wodząc  do  spowiedzi,  kar- 
miąc w  post  rybami  i  ciastem.  Oboje  we  włiasnem  przekonania 
dopięli  celu ,  czego  wyraźnie  im  dowodziły  pochlebne  do  koła 
8|dy  o  piękności  i  o  starannem  wychowaniu  Marji. 

Szczęściem  ziarno  padło  na  wdzięczną  z  przyrodzenia  glebę 
i  rozkwitło  w  bujny  kwnat  wcale  innej  barwy  i  wartości,  aniżeli 
te,  o  jakich  marzyli  siewnicy. 

Wrodzone  przymioty  hrabianki,  żywość  jej  natury,  głębo- 
kość pojęcia,  polskim  zwłaszcza  kobietom  właściwa,  wlały 
ducha  w  materjalne  szczegóły  jej  wiedzy,  w  martwe  formy 
sztuki,  jakie  próżność  rodziców  rzucała  na  pastwę  dziewiczej 
jej  ciekawości. 

Sokolnik  kierował  córkę  na  piękny  automat  z  pozytywkąj. 
w  głowie;  Sokolnikowa  szukała  w  niej  własnego  odzwiercie- 
dlenia. 

Marja,  dzięki  swobodzie,  w  jakiej  chowano  jedynaczkę ,  wy- 
rosła na  kobietę.  Powaby  i  zalety,  w  które  strojono  ją  dla 
świata,  ona  w  zapomnieniu  o  świecie,  przyswoiła  dla  samej  sie- 
bie. W  tern  leżała  możebność  jej  zbawienia. 

Ojciec  kazał  ją  uczyć  muzyki  —  jak  zwykle,  dla  podziwa 
gości. 

Wychowana  samotnie,  bez  rówiennic,  przyzwyczajona  nad 
wszystkiem  zastanawiać  się,  marzyć  i  dumać,  Marja  wkrótce 
odgadła  ukrytą,  prawdziwą  stronę  sztuki.  Pojęła,  że  muzyka 
mis^a  swoje  eleuzyjskie  tajemnice,  swoich  wybranych  arcyka- 
płanów: że  jeżeli  dla  ogółu  była  grą  pokombinowanych  dźwię- 
ków, przed  namaszczonymi  natomiast  rosła  do  potęgi  mądrości 
serca ,  filozoficznego  uczucia. 

Cześć  ta  miała  swoją  hierarchję,  swoje  stopnie,  godności, 
które  czciciele  ndusieli  zdobywać  ciężkim  trudem,  wyzwalaniem 
się  z  codziennych  na  świat  zapatrywań,  z  materjalnych  fałszy- 
wego życia  przesądów. 
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Czerń  bałwochwalcza  sztuki  hołdowała  zewnętrznym  jej 
przymiotom ,  biła  czołem  przed  potęgą  pokonanych  trudności, 
męczyła  ją  dla  uciechy  podziwu  nad  potwornemi  kształty,  łasko- 
tała do  śmierci  dla  wzbudzenia  nerwowych  roskoszy. 

Prawowierni  w  religijnem  poszanowaniu  otwierali  upasty 
naturalnym  jej  wylewom,  przestawali  na  usuwaniu  zawad,  na 
rozsciełaniu  przed  nią  szerokiego  łożyska ;  uczestniczyli  w  uro- 
czystem  natchnieniu  głębokiemu  a  spokojnemu  biegowi  czaro- 
wnych  jej  nurtów. 

Cóż  dopiero  rzec  o  tych,  którym  muzyka  była  rozrywką 
materjalną  dla  ucha  —  a  czasami  nawet  igraszką  tylko  dla 
oczu? 

Sokolnik  uważał  talent  córki  za  własną  swoją  zasługę.  Czę- 
sto wyczerpawszy  z  gośćmi  rozmowę  o  tytułach  i  zaszczytach 
antenatów,  o  wydatkach  zamierzonych  w  celu  powiększenia  lab 
ozdoby  majątku,  o  stosunkach  z  księciem  kanclerzem  i  z  dygni- 
tarzami cesarstwa,'  prowadził  ich  do  salonu,  gdzie  dla  urozmai- 
cenia czasu,  prosił  córkę  o  wyjątek  z  nowej  opery,  o  walca 
kanclerzyny,  o  marsza  księcia  Lichtenstejna.  Nazwiska  te,  od 
niechcenia  przypięte  do  utworów  muzycznych,  utwierdzały 
w  obecnych  przekonanie  o  znajomościach,  jakiemi  pan  domn 
szczycił  się  w  stolicy. 

Maija,  na  wzór  rozsamolubionych  w  skąpstwie  Amfitijonów 
miała  swój  gościnny,  muzyczny  katalog.  Składała  go  zgraja  tych 
hałaśników,  jacy  w  każdej  epoce  opędzają  muzyczne  potrzeby 
gawiedzi,  u  których  harmonja,  melodja,  natura,  ustępują  miej- 
sca wrzawie,  dysonansowym  wrażeniom,  upomym  walkom 
z  mechanizmem. 

Poważnych  mistrzów  nie  tyrała  dla  powszednich  uszu.  Ci 
<lotąd  byli  jedynymi  towarzyszami  jej  samotności.  Przed  nimi 
roztęskniona  dziewczyna  wypowiadała  swoje  żale,  wspomnienia, 
nadzieje;  u  nich  szukała  pociechy  na  niewytiumaczone  smutki, 
na  błędne  pogonie  za  pełną  przyszłością  przeczuwanych  wrażeń. 
Śród  nich  znajdowała  ulgę  w  gwałtownych  biciach  serca,  w  go* 
rączkowych  obiegach  krwi. 

Ileż  razy  wlepiwszy  oczy  w  przestrzeń,  puszczała  swobo* 
dnie  różane  palce  po  klawiszach  fortepianu,  ileż  godzin  prze- 
trwała w  tej  tajemniczej  rozmowie  z  genjuszem  melodji ,  gdne 
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kaide  zapytanie  znachodsilo  8łodk%  odpowiedź ,  każde  uczucia 
żyw%  wzajemność.  Uei  razy  z  rozchylonemi  od  wzruszenia 
wtami,  ze  łzawym  od  wewnętrznych  niepokojów  wzrokiem, 
zmuszała  go,  że  płakał  z  ni%  p weselił  się  zarazem,  że  w  kraje 
4Uiiołów  j%  z  sob%  porywał,  rozścielał  czarowne  krajobrazy, 
odkniał  tęczowemi  chmury,  tulił  do  śnieżnych  skrzydeł  i  rze* 
«no  szemrał  do  ucha  drżące  a  płomienne  słowa  miłości. 

Głos  ojca,  przypominający  spóźnioną  porę,  strącał  ją  nagle 
AS  ziemię. 

Znikało  złudzenie  rozwiane  zimnym  podmuchem  rzeczywi- 
itości.  Marja  z  westchnieniem  zamykała  fortepian  i  dośpiewy* 
wata  w  myśli  przerwaną  melodję. 

Sprzeciwieństwo  to  między  nią  a  starszem  pokoleniem  bo- 
4ło  ją  we  wszystkiem. 

Sokolnik  od  pierwszych  lat  życia  córki,  kazał  ją  uczyć  kilka 
języków.  Wiedeńskie  salony  były  zbiegowiskiem  ludzi  z  ró- 
żnych stron  świata.  Dygnitarz  poił  się  radością  na  myśl ,  że 
wobec  zdziwionego  tłumu,  dziecko  jego  z  Włochem,  z  Fran- 
cuEem,  z  Anglikiem,  rozmówi  się  w  rodzinnem  każdego  narze- 
cza. Dla  niego  i  dla  wielu  jemu  podobnych,  głupstwo 
wypowiedziane  w  kilku  odmiennych  mowach,  p odrastało  do 
potęgi  mądrości. 

Marja,  do  chwili  pierwszej  nad  sobą  rozwagi,  godnie  zado- 
wabuała  ojcowską  próżność.  Wkrótce  atoli  daleko  porzuciła  za 
Bobą  rodziców ,  zaklętych  w  ciasnem  ich  kółku  zapatrzeń  i  wie^ 
^,  która  dla  nich  była  ostatecznym  celem:  ona  ją  dla  siebie 
ożyła  za  środek. 

Sokolnik  rad  rozrzucał  po  stolikach  swego  salonu  bogato 
oprawne  książki*  Szczęściem  było  to  podówczas,  gdy  zagrani- 
om księgarze  po  raz  pierwszy  powzięli  byli  myśl  ozdobnego, 
pioteonowego  wydania  znakomitych  poetów. 

Dzięki  bogatym  okładkom:  Dante,  Petrarka,  Szekszpir, 
Goethe ,  Szyller,  a  nawet  przed  rokiem  zmarły  pod  Missolongi 
poeta  angielski  Byron,  dostali  się  do  galicyjskiego  pałacu. 

Maija,  znęcona  wykwintnemi  pozory,  wzięła  mistrzów  do 
uebie. 

Zaledwie  jednak  wesda  z  nimi  w  bliższą  znajomość,  wjt^t 
pOttiila,  że  przestała  do. siebie  nalęj^ąp.  Jedno  było  tylko  uozi- 

Om^bcki,  Alkhadar.    I.  15 
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cie,  gwoli  któremu,  jak  się  jej  zdawało,  pierś  przedawnycb 
wieszczów  wzbierała  natchnieniem.  Byłoż  ono  prawdziwein, 
istniałoż  rzeczywiście,  zawierałoź  w  sobie  tyle  cudownych  po- 
tęg, źe  człowiek  niem  przerażony  płakał  i  wspominał  boi^ 
słowy ,  jak  Petrarka,  źe  zdobywał  mądrość  i  zgadywał  Stwórcę 
wszech  rzeczy,  jak  wielki  Alighieri;  Łe  zatracić  myśl,  ciało 
i  ducha  w  głębinach  szalonych  roskoezy  jak  Borneo ,  lub  w  nar 
padzie  rozpaczy  kończył  jak  Werther? 

6eatrix,  Julja,  Medora,  byłyż  to  kobiety  do  niej  podobne^ 
wzięte  z  rzeczywistego  życia ,  lub  też  senne  postacie  rozognio- 
nej wyobraźni?  Mogłaż  dziś  młoda  kobieta  tak  samo  czuć,  ko- 
chać, cierpieć,  poświęcać  się,  umierać?  — 

Maija  odsuws^a  książkę,  schylała  powieki,  tłumiła  dłonie 
nawalne  tententy  serca  i  w  gł%b  własnej  duszy  zapatrzona,  szu- 
kała odpowiedzi  na  ten  różaniec  zapytań. 

—  Ach  i  są  jeszcze  —  mówiła  sama  do  siebie  wzruszonyia 
głosem  —  są  Desdemony  i  Gulnary,  są  jeszcze,  w  naszym  kraju 
kobiety,  jak  córka  Portinarego,  jak  kochanka  niemieckiego 
samobójcy  ^  ale  gdzież  szukać  Konrada,  Otella,  Bomea^ 
Werthera? 

Mu^a  nie  śmiała  od  razu  potępiać  jednej  połowy  rodzaju 
ludzkiego;  oczekiwsJ:a  więc,  wyglądała,  otwierała  wolny  wstęp 
przekonaniu,  opartemu  na  rzeczywistości. 

Nawał  podobnych  myśli  roziskrzonych  ciekawością  serca, 
odbił  piętno  swoje  na  jej  postaci. 

Z  głową  nieco  naprzód  skłonioną,  słaniała  się  raczej  niż  cho- 
dziła. Pędzona  z  jednej  ostateczności  w  drugą,  z  gorączkowego 
często  wesela  wpadała  w  głębokie  zamyślenia.  Nieraz  pochylona 
u  stóp  matki,  przez  długie  chwile  słuchała  rozmów  jej 
z  kapelanem.  Sokolnikowa  cieszyła  się  w  duszy  gorliwoicii, 
z  jaką  córka  nakłaniała  ucha  religijnym  księdza  Ti^csyca  pne- 
strogom. 

Marja  słuchała,  ale  nie  słyszała.  Jednostajny  dźwięk  zapy- 
tań i  odpowiedzi,  bogobojnych  westchnień  i  katechiemowycii 
prawideł,  pozwalały  jej,  kołysząc  się  szmerem  ^ów,  uciekać 
w  kraje,  o  jakich  kapelan  miał  niedokładne,  Sokolnikowa  zaś 
żadnego  wyobrażenia.  Bozpieszczona  dziewczyna  pomimo  to 
wcale  nie  lekceważyła  religijjnych  przekonań  matid,  ani  prawd: 
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wypowiadanych  giętkim  językiem  księdza  Tapczyca.  Przeci- 
wnie: żywiła  ona  gor%c%  cześć  dla  swojej  patronki,  pięknej 
nawróconej  grzesznicy.  W  uroczystem  zebraniu  myśli  często 
rozpamiętywała  cnoty  Zbawiciela,  unosiła  się  nad  łagodnem 
jego  wyrozumieniem  błędów  ludzkich ,  nad  miłością  nawet  ku 
wrogom,  nad  zaofiarowaniem  się  nawet  za  niegodnych.  Eu 
niemu  też  rano  i  wieczorem  zwracała  pełną  uwielbienia  myśl, 
do  niego  odnosiła  swoje  uczynki,  w  jego  imię  niosła  pomoc 
nędzy,  jemu  składała  na  ofiarę  drobne  swoje  smutki,  bezprzy- 
czynne  troski,  szlachetne  nadzieje. 

Zgorzkniały  życiem  postrzegacz,  fanatyczny  pessymista, 
widząc  jak  dziewczyna,  podobnie  do  nienasyconej  pszczoły, 
rzacała  się  na  każdy  kwiat,  na  każdą  moralną  słodycz,  byłby 
może  wpadł  na  wniosek,  że  bierność  ta  natury  oznajmiła  brak 
rodzimych ,  twórczych  sił ;  że  zielona  ta  gałązka  napróżno  pięła 
się  do  życia,  do  słońca;  w  drzewie,  na  którem  wyrastała,  rze- 
czywistość, prawda,  żywotność  od  dawna  były  już  wypróchniały. 
Szlachetna  niegdyś  krew,  dziś  sączyła  chorowite  soki;  kasta 
oberwanych  wyzyskiwaczów  z  każdym  dniem  traciła  warunki, 
byt  jej  usprawiedliwiające. 

Zkądinąd  dla  czegóż  Maija  nie  miała  być  łabędzim  śpiewem 
jednej  z  takowych  rodzin?  Niezaprzeczona  wyłączność  jej  na- 
tury, zwłaszcza  w  pierwszej  połowie  naszej  powieści,  wbrew 
przeczyła  najlogiczniej  wywiedzionym  paradoksom  chudych 
apostołów  rewolucji.  Darmo!  —  Życie,  dzięki  Bogu!  ma  w  so- 
bie tyle  rozmaitości,  że  długo  jeszcze  nie  będzie  można  podcią* 
gnąc  go  pod  żaden  żelazny  system.  Bówność?  —  Ta  dotąd 
najwyraźniej  objawia  się  między  dniami  na  wsi  zamieszkałego 
szlachcica;  ztąd  życie  sielskie  dla  ludzi,  których  natura 
w  biernym  mianowicie  rozw^a  się  kierunku,  z  upragnieniem 
z  roskoszą  chwyta  każdą  sposobność  urozmaicenia  swoich 
cieków. 

Przyjazd  szambelana  głaskał  próżność  Sokolnika ,  który  ze 
szczęściem  ugaszczał  potomka  znakomitej  w  cesarstwie  rodziny. 
Pani  domu  i  kapelan  chętnie  witali  w  nim  jednego  z  dalekich 
krewnych  świeżo  zamianowanego  kardynała  Szwarcemberga 
i  arcybiskupa  Szafgoc^a.  Maiji  gość  dodał  obecnością  swoją 
światła  do  własnych  jej  marzeń.    Samo  towarzystwo  młodega 
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mężczyzny  ożywiło  mary  jej  wyobraźni,  przyrzuciło  wdzięku  do- 
śnionych  przez  nią  ideałów,  przedewszystkiem  zaś  nastręczyło 
przedmiot  porównania. 

Niemiecki  panicz  miał  niezaprzeczoną  zasługę.  Nie  tylko  ie 
ua  pierwszy  pogląd  nie  raził  oczu,  ale  nawet  przyzwoicie  odpo- 
wiadał wyszukanym,  światowym  wymogom.  Wrodzona  naro- 
dowa sztywność  trafnie  mu  przypadała  do  wyniosłego  tonu 
pańskiego  wychowania.  Dobór  wyrazów,  okrągłość  w  obejściu, 
kawalerski  szacunek  dla  kobiet,  tłum  ciekawych  szczegółów, 
zaczerpniętych  w  kronice  wysokiego  towarzystwa  pierwszych 
miast  Europy,  zdradzały  człowieka  z  korzyścią  wyżytego 
w  wielkim  świecie. 

Dwudziesto  kilkoletni  Junosza,  który  pomimo  niłodego 
wieku  poufale  wspominał  o  księciu  kanclerzu,  zręcznie  przyta- 
czał na  własne  uszy  słyszane  dowcipy  Talleyranda,  odwoływał 
się  tu  i  owdzie  do  rozmów  toczonych  na  obiadach  u  Welling- 
tona —  jednem  słowem,  pierwszej  wody  cesarski  szambelaa 
w  calem  znaczeniu  tego  wyrazu,  nie  małą  ku  Sokolnikowi  wzbu- 
dził zazdrość  w  okolicznej  galicyjskiej  szlachcie. 

Wtrawiony  do  pańskiego  życia,  do  kiełznania  wrodzonych 
popędów,  młody  Furstemberg  nigdy  się  nie  unosił,  niczem  nie 
dziwił,  nad  niczem  nie  zachwycał.  Nieprzystępny,  jak  się  zda- 
wało ,  wzruszeniom ,  każde  uczucie ,  każdy  wypadek  oceniał  na 
wagę  przyjętych  w  świecie  prawideł  i  zwyczajów.  Człowiek  do- 
brze urodzony,  zdaniem  jego ,  miał  do  wypełnienia  nieodtączae 
od  siebie  powołanie,  ku  któremu  zimno,  spokojnie  musiał  kro- 
czyć, oraz  święte  obowiązki,  oparte  na  godnem  podtrzymania] 
nazwiska  i  dotłoczeniu  się,  o  ile  możności,  najbliżej  do  cesar*! 
skiej  purpury. 

Na  tej  ostatniej  drodze  szambelan  znaczny  już  był  uczynił  | 
postęp :  podczas  walnych  dworskich  uroczystości  stawał  z  8e^ 
weta  za  krzesłem  samego  cesarza.  Co  do  zadość  uczynienii 
pierwszym  warunkom,  potrzebował  bogatem  małżeństwem  po- 
wetować nieszczęsne  pierworodztwo  starszego  brata,  któiy 
prawem  majoratu  zagarnął  był  całą  ojcowiznę. 

Ton,  jaki  Sokolnik  utrzymywał  w  Wiedniu,  a  może  nawet 
w  pewnej  części  i  wdzięki  Marji,  zwróciły  uwagę  wydziedzicw- 
nego  na  polską  hral^iankę.   Nie  chcąc  atoli  mieszczanie  się  nie- 
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preystoJBym  dla  panów  pośpiechem ,  wyrobił  sobie  w  Wiedniu 
rozkaz  udania  się  za  rządowemi  sprawami  do  Lwowa.  Stanowi- 
sko to  dozwalało  mu  prowadzić  poczęty  zamiar  z  należytą 
ostrożnością,  niepotrzebnie  za  daleko  się  nie  wysnwaó,  godno- 
sei  własnej  w  niczem  nie  narażać ,  zwłaszcza  zaś  majątkowi  So- 
kolnika z  blizka  się  przypatrzyć. 

Zaproszony  we  Lwowie  na  wieś ,  z  początku  wymawiał  się 
rządowemi  zatrudnieniami;  po  długich  jednak  naleganiach 
przyj-  zaprosiny  i  w  kilkanaście  dni  po  wyjeździe  Sokolnika 
z  miasta  stawił  się  na  słowie. 

Maija  wcale  nie  odgadywała  prawdziwych  zamiarów  szam- 
Mana.  Dusza  jej  pełna  szlachetnych  uniesień,  broniła  przy- 
stępu pojęcia  nawet  o  możebności  w  podobnym  razie  jakiejkol- 
wiek rachuby.  Nie  wątpiła  atoli ,  że  rodzice  jedynie  wdziękom 
córki  winni  byli  odwiedziny  młodego  dygnitarza. 

Stanowisko  społeczne,  wykwintna  powierzchowność,  po- 
wszechnie cenione  zalety  nowego  czciciela,  wywoływały  w  niej 
to  uczucie  zadowolnienia ,  jakiem  hołdy  zalotnika,  poważanego 
od  gawiedzi,  przejmują  każdą  młodą  dziewczynę.  Hrabianka  mi- 
mowolnie uległa  wpływowi  wiary  we  wrażenie,  jakie  istota  jej 
wywierała  na  gościu.  Oczywiście,  ten  ostatni  porzucał  świetne 
towarzystwo  stolicy,  przyjeżdżał  z  Wiednia  dla  zadość  uczy- 
nienia ni^okojom  serca,  tajemnym  a  nieprzyzwyciężonym 
popędom  uczucia,  przyjeżdżał  uwielbiać,  cieszyć  się  drogim 
widokiem. 

Wypadało  odpowiedzieć  temu  poświęceniu,  roztaczając 
przed  nim  w  całym  blasku  urok,  którego  skutki  objawiały  się 
w  tak  wyraźnych  dowodach. 

Szambelan  nade  wszystko  cenił  wykwintność  obejścia.  Ze- 
psuty pod  tym  względem  przez  kwiat  kobiet  najświetniejszych 
towarzystw,  na  każdy  szczegół  codziennego  postępowania, 
M  każdy  odcień  w  słowach ,  w  ubiorze ,  zwracał  drobiazgową 
uwagę. 

Po  kilku  dniach  pobytu  na  wsi  przekonał  się,  że  kobiecy  ten 
kwietnik,  o  jakim  często  wspominał,  znalazł  w  pięknej  Polsce 
swoją  królowę. 

Marji  z  łatwością  udało  się  przewyższać  wszelkie  jego  ocze- 
kiwania.  Dość  było  rozwinąć  wrodzone  kobietom  jej  narodu 
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zalety  i  dziwną  łatwość  do  odgrywania  wszelkiego  rodzaja 
komedyi. 

Tymczasem  przybycie  nowego,  drugiego  gościa  otwierało 
jej  nowe  pole,  nowe  wrażenia,  nowe  zajęcie. 

Kazimierz  na  kilka  dni  przed  Sokolnikiem  opuścił  był  mia- 
sto. Piotr  naglił  go  do  wyjazdu,  tłumaczył  się  koniecznością 
zdania  mu  na  gruncie  rachunków  z  opieki,  żalił  się  na  zbytek 
zatrudnienia;  z  niechcenia  przypominał,  że  czas  nadszedł,  aby 
młodszy  brat  połowę  ciężaru  przyjął  na  siebie. 

Kazimierz  z  serdecznym  pośpiechem  biegł  naprzeciw  życze- 
niom Piotra;  w  podziak  pracy  sądził,  że  według  słuszności, nie 
połowa,  ale  cs^ość  mu  przypadała.  Po  dwudziestu] przeszło 
latach  ciężkich  dla  wspólnego  dobra  trudów,  opiekun  jego  miał 
luezaprzeczone  prawo  do  spoczynku. 

W  tym  też  duchu  młodszy  brat  przy  wyjeździe  ze  Lwowa 
wypowiedział  starszemu  nieodmienne  swoje  postanowienie. 
Ugoda  pod  takimi  warunkami  trudną  była  do  zawarcia. 

Dla  przepełnionej  dzid:alnością  natury  Piotra,  spoczynek 
mógł  się  znaleźć  tylko  w  zajęciu.  Bezczynność ,  pogoń  za  roz- 
rywkami, nazywana  dotąd  używaniem  życia,  byt  osadzony  wy- 
łącznie na  pasożytnem  w  siebie  wgarnianiu,  byłyby  go  zabiły. 
Praca,  trudy,  zabiegi,  były  właściwym  żywiołem,  który  w  miarę 
obfitości ,  sił  mu  dodawał. 

Z  początku  jednak  Poraj  zmyślił  wdzięczne  przyjęcie  ofiary 
brata ,  wypytywał  go  ciekawie  o  szczegóły  życia  zagranicznego, 
0  osobliwości,  o  przedmioty  rozrywek.  Kazimierz  poił  się 
uciechą,  w  nadziei,  że  pochwyci  sposobność  wywdzięczenia  do- 
znanych przysług,  że  z  kolei  zastąpi  dobroczyńcę  w  jego  za- 
chodach i  pozwoli  mu  nacieszyć  się  widokiem  zagranicznych 
zakładów  rolniczych  i  przemysłowych ,  o  których  Piotr  z  żywą 
ciekawością  zawsze  wspominał. 

W  podobnem  usposobieniu  obaj  wyjechali  ze  Lwowa. 

Po  kilkunastu  godzinach  szybkiej  podróży,  droga  zaczęła 
łamać  się  w  częstsze  zakręty.  Po  obu  jej  stronach  tu  i  owdzie 
otwierały  się  wąwozy,  dalej  ziemia  wzdymała  się  w  pagórki, 
ścieląc  garb  na  garbie,  pięła  ku  czerniejącym  jodłowym  lasom, 
aż  wreszcie  rozhukanemi  podrywy  darła  błękit  siwym  grzebie- 
Jiiem  karpackich  wierzchołków* 
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Po  dhtgim  pociągła  pod  górę,  podróżni  zjechali  rozpłaszczo- 
nym jarem  na  lekko  wklęsłą  dolinę. 

Karpaty  wisiały  im  nad  głową.  Dzikie  a  zadumane ,  stare, 
uśpione  w  zgrzybiałej  potędze,  przeglądały  omszone  grzbiety 
¥  rozzwierciedlonem  na  dnie  doliny  jeziorze. 

Z  drogiej  strony  wody,  jakby  w  ucieczce  przed  powodzią, 
4tada  wiejskich  chat  pod  przewodnictwem  kościoła  z  wieżatą 
dzwonnicą,  tuliło  się  jedna  za  drugą  do  gościnnego  łona  gór. 

Chmurne  szlacheckiem  oburzeniem  zwaliska  starego  zamku, 
Tirągające  jezioru  ze  szczytu  zwieszonej  nad  niem  skały,  z  pychą 
zdawały  się  poglądaó  na  komą  ciżbę  przypadłych  im  do  stóp 
siedzib  chłopskiego  ludu. 

Niezgoda  między  gruzami  zamczyska  a  wioską ,  od  razu  bita 
w  oczy.  Słomiane  strzechy  odwracały  powoli  czupryny,  stroniły 
26  wstrętem  od  zwalonego  z  nóg  olbrzyma  i  biegły  co  siły  ku 
starannym  wiejskim  zabudowaniom,  bielejącym  śród  drzew 
i  ogrodów,  wesoło  rozsiadłym  około  nowego  pańskiego  dworu, 
który  nasunąwszy  na  oczy  czerwony  dach,  na  milę  przeszło 
świecił  jasnemi  ściany. 

Kazimierz  w  zachwyceniu  wodził  wzrok  po  krajobrazie, 
pieścił  się  ze  szczegółami,  weselił  dziwną  grą  barw,  wspaniałym 
widowiskiem  natury,  swobodą,  z  jaką  ludzie  w  mimowolnem 
poczuciu  tej  krasy  umieli  pośród  niej  się  osiedlić. 

Piotr  nie  otwierał  ust ;  mało  przed  siebie,  na  brata  jednak 
nieustannie  z  pod  oka  poglądał:  śledził  pasmo  wrażeń,  jakie 
iaźdy  krok  przed  duszą  młodzieńca  rozwijał,  marszczył  skry- 
tym uśmiechem  usta,  rozjaśniał  oczy.  Pierwszy  nareszcie  przer- 
wij milczenie: 

—  Nie  miałeś,  Kaziu,  spełna  dwóch  lat  —  rzekł  —  kiedy 
2  nieboszczką  naszą  matką  po  raz  pierwszy  byłeś  w  Hucułowie. 
Ona  to  wniosła  w  dom  nasz  ten  majątek.  Byłaby  nawet  chciała 
w  nim  zamieszkać,  ale  ojciec,  pomimo  najszczerszej  chęci,  nie 
mógł  tak  daleko  od  własnych  dóbr  się  wynosić.  Nie  uwierzysz, 
z  jakiem  rozrzewnieniem  nieboszczka  wspominała  zawsze  o  Hu- 
cułowie. Marzyła  osiąść  tu  na  stare  lata,  założyła  nawet  w  tym 
celu  ogród;  z  własnych  oszczędności  wystawiła  chłopom  nowe 
chaty  i  gospodarskie  zabudowania;  co  rok  dawała  im  zapomogi, 
wyposażała  dziewczęta,  żywiła  biedne  i  kaleki. 
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—  Kochana  matka  I 

—  Wiesz,  jak  ciebie  kochała.  Ty  miałeś  być  dziedzioen 
tego  majątku  i  blogosbtwieńetw,  o  jakie  ludzie  modlili  dla  niej 
u  Boga.  W  kilkanaście  miesięcy  po  twojem  urodzeniu  przywio- 
zła ci§  do  ulubionej  wioski.  Tutejszy  proboszcz  chrzci}  cię* 
z  oleju,  tutejszy  sołtys  z  żon%  trzymali  cię  do  chrztu.  Ludzie 
z  płaczem  j%  żegnali:  obiecywała  im  na  przyszłe  lato  powrócić. 
W  trzy  miesiące  potem  już  jej  nie  było  na  ziemi !  — 

—  Biedna  matka  t 

—  Bóg  nie  pozwolił  jej  doczekać  się  z  ciebie  pociechy. 
Z  jakiemże  szczęściem,  z  jakiem  sercem,  byłaby  myślała  o  two- 
jem osiedleniu,  urządzała  ci  mieszkanie,  wyglądała  twego  po- 
wrotu !  Sądziłem  że  nie  możemy  godniej  uszanować  jej  pamięci,, 
jak  wypełniając  ostatnią  jej  wolę. 

—  Odgadłeś  mię.  Piotrze!  Nie  spodziewam  się  żadnycb 
podziękowań;  to  ostatnie  dobrodziejstwo  niczem  nie  da  się  od- 
płacić. 

—  Zaczekaj,  zaczekaj,  jeszcze  nie  wysłuchałeś  rachunków. 
Pamiętasz ,  że  dokupiłem  do  Hucułowa  cztery  wioski ,  przeszło 
pięćset  włók  gruntu.  Jeżeli  zatem  chcesz,  możesz  objąć  ten  ma- 
jątek. Jest  on  wprawdzie  mniejszy  od  części,  którą  zachowałem 
dla  siebie ;  nie  zapominaj  atoli,  że  ciężary  całej  massy  przyjąłem 
na  własne  plecy,  że  wreszcie  i  druga  część,  iż  wszystko  do  cie- 
bie należy.  Co  do  hipoteki,  majątek  ten  czysty  jak  łza. 

—  Piotrze!  żartujesz  sobie,  niecierpliwisz  mię  —  przerwał 
z  uśmiechem  Kazimierz,  ściskając  mu  rękę. 

—  Byle  się  tylko  na  tem  skończyło !  Obawiam  się,  abyś  czego 
gorszego  nie  powiedział  na  widok  mizernego  stanu  twojej  cha- 
łupy, niewygody,  braku  tych  wszystkich  szczegółów,  do  jakich 
przyzwyczaiłeś  się  w  zagranicznych  pałacach.  Cóż  chcesz  ?  Co^ 
brat ,  to  nie  matka ! 

—  Mój  Pioti^e! —  przez  litość!  przestań,  albo  wyskocsę 
z  powozu. 

—  Śmiej  się  —  tem  lepiej !  Wolę  cię  widzieć  wesołym. 
Mnie  samemu  lżej  na  sumieniu;  może  też  tym  sposobem  umknę 
bury.  Masz  tobie!  choćbyśmy  chcieli,  nie  czas  już  zawracać; 
zajeżdżamy. 
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Szeroko  brakowana  ulica  wiodła  do  dwora.  Kilka  gt^^y<^^ 
klombów  zasłaniała  od  frontu  kacbnie ,  stajnie  i  inne  gospodarz 
skie  zabudowania.  Piaskiem  usypane  ścieżki  błyszczały  między 
akaamitnemi  płacbty  zielonej  murawy. 

Dwóch  służących  w  świątecznej  odzieży  poskoczyło  do- 
drzwiczek  powozu. 

Stary,  z  siwą  jak  gołąb  głową,  kredencerz  stał  u  progu. 

Kazimierz  osłupiał  z  podsiwienia.  Piotr  żywo  pociągnął  go 
za  sobą. 

—  Jak  się  masz,  Mateuszu?  —  Stary  druh,  mój  bracie, 
n^DgiM^ał  nieboszczce  naszej  matce ,  kiedy  była  jeszcze  panną.. 

Mateusz  kłonił  się  głęboko.  Kazimierz  uścisnął  mu  rękę. 

—  Oto  masz  wchód,  sień  i  przedpokój.  W  głębi  izba  dla 
służby;  na  prawo  drzwi  do  stołowego  pokoju,  na  lewo  do  ba- 
wialnego.  Prowadź  nas ,  Mateuszu  1 

Trzeba  było  dziwnej  delikatności  serca,  macierzyńskiej  pra* 
wie  pamięci ,  aby  nie  zapomnieć  tych  wszystkich  szczegółów, 
jakie  przedstawiły  się  zdumionym  oczom  ndwego  dziedzica. 
Uczucie  kobiety  i  przezorność  ojca  mogły  tylko  zdobyć  się  na 
podobne  zadośćuczynienie  potrzebie,  wygodzie,  wdziękowi, 
a  nawet  zbytkowym  przyborom. 

—  Jakto,  mój  bracie!  bibljoteka?  —  O  wszystkiem  więc 
myślałeś? 

—  Zakupiłem  ją  na  licytacji  po  professorze  literatury  kra- 
kowskiego uniwersytetu.  Nie  spełna  dwa  tysiące  tomów ,  alo 
wyborowych.  Zaręczano  mi ,  że  znajdziesz  w  niej  wszystkich 
polskich  pisarzy  i  znakomitszych  zagranicznych.  Wreszcie  to, 
czego  ci  brakuje,  sam  najlepiej  potrafisz  dopełnić. 

Kazimierz  wzruszył  ramionami;  zdało  się  mu,  że  marzy. 

—  Ten  oto  stolik  do  pracy  wykonany  we  Lwowie ,  wedle 
własnego  mego  planu ;  w  samą  miarę  do  pisania ;  szeroki  —  jest 
gdzie  się  rozprzestrzenić. 

—  Cóż  znaczy  rozwieszona  nad  nim  na  ścianie  zielona  za- 
słona? 

—  Chciałem  szczegół  ten  zostawić  na  ostatek,  ale  darmo f 
Kiedyś  wypatrzył  moją  tajemnicę,  samże  ją  odsłoń. 

Młodzieniec  wskoczył  na  stołek  i  porywczo  odchylił  fałdy 
jedwabiu. 
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Był  to  naturalnej  wielkości  wizerunek  młodej  kobiety.  Mi^ 
dzy  szlachetnemi  jej  rysy  a  dwoma  braćmi  uderzało  wyraźne 
podobieństwo. 

Starszy  z  założonemi  na  piersiach  rękami,  z  oczyma  pełnemi 
lez  wpatrywał  się  z  dala  w  obraz ;  młodszy  w  milczeniu  zbiegł 
na  ziemię ,  rzucił  się  w  objęcia  brata  i  cały  naprzód  pochylony, 
topił  wzruszony  wzrok  w  to  uroczyste  dlań  oblicze. 

zrażenie  ogarniające  dwóch  tych  ludzi ,  w  oderwaniu  od 
«wiata  zapatrzonych  w  martwe  barwy  płótna,  było  akordem 
dziwnej  świętości,  chwilą  zobopólnego  zatracenia  się  w  bezdeo- 
nej  toni  niewysłowionych  uczuć. 

Kazimierz  pierwszy  wrócił  do  rzeczywistości  i  raz  jeszcze 
uściskał  brata. 

Piotr  śmiał  się  serdecznie  z  niespodzianki;  łzy  grubemi  kro- 
plami płynęły  mu  po  twarzy. 

—  Chodźmy  dalej,  Kaziu;  przed  wieczorem  musisz  wszystko 
obejrzeć.  Nie  pamiętałem,  czy  jesteś  myśliwym;  od  przybytku 
jednak  głowa  nie  boli.  Przeszłego  roku,  wracając  z  Earlsbado, 
zwiedziłem  czeskie  rękodzielnie  broni.  Zamówiłem  dla  nas  oba 
kilkanaście  sztuk.  Nie  ma  miesiąca  jak  mi  je  przysłano.  Mateusz 
Iconiecznie  chciał  porozwieszać  je  w  trofea.  Posądzam  go ,  że 
wymyślił  te  ceregiele  dla  wyłudzenia  mi  dwóch  zupełnie  staro- 
żytnych uzbrojeń,  których,  jak  utrzymywał,  nieodbicie  potrze- 
bował dla  ornamentu.  Cóż  czynić  1  Musiałem  uledz  wymogom 
ornamentu.  Ale  dość  już  oglądać  twoją  chałupę;  czas 
przejść  do  rzeczy  nieco  ważniejszych;  obejrzmy  z  blizka  gospo- 
darstwo. 

Poszli  między  zabudowania,  gdzie  Piotr  znajdowsJ  się  we 
właściwym  sobie  żywiole.  Ująwszy  brata  pod  ramię ,  wodził  go 
po  okólnikach,  kazał  wyprowadzać  wierzchowe  i  pociągowe 
konie,  pokazywał  bryki,  kolaski,  powozy,  wstępował  do  obór, 
do  owczarń,  do  stodół,  nie  pokwitował  z  żadnego  szczególb, 
nie  zaniedbał  korzystać  z  najmniejszej  sposobności  wtajemni- 
czenia go  do  arkanów  rolnictwa  i  wiejskiego  przemysłu. 

—  Początki  we  wszystkiem  trudne  —  mówił,  objaśniają 
niektóre  własne  odkrycia  —  przy  chęci  jednak  w  końcu  roka 
możesz  ujść  za  pierwszego  gospodarza  w  cyrkule.  Polecam  ci 
twojego  rządcę,    starego   Sikorskiego.    Człek  doświadczony, 
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•dobry  dla  ludsi  i  od  wielu  lat  duszą  do  naszej  rodany  pnsywią- 
2any.  Szkoda  tylko ,  że  czasami  nie  umie  pohamować  swoich, 
gospodarczych  zapałów.  Czy  uwierzysz,  że  ledwom  wyprosił 
u  niego  nietykalność  dla  gruzów  zamczyska?  Dowodził,  że  nie 
godzi  się  zostawiać  bez  użytku  doskonałej  cegły  i  koniecznie 
chciał  z  reszty  zwalisk  wystawić  na  tem  samem  miejscu  browar. 
Wyznam  ci,  że  gdyby  Hucułów  do  mnie  należał,  może  nie  był- 
bym  wcale  się  mu  sprzeciwiał;  ale  ty  jesteś  młodszy,  masz  za- 
pewne w  tym  względzie  odmienne  od  moich  pojęcia.  Wreszcie 
garnek  po  Firlejach,  pamiątka  historyczna ;  nie  chciałem  ruszać 
jej  bez  twego  rozkazu. 

—  Mis^eś  słuszność,  mój  Piotrze!  Prędzej  rozumiem  na 
szczycie  skały  kupę  gruzów ,  aniżeli  fabrykę  piwa  i  gorzałki. 

—  Zapewne;  szkoda  położenia.  Kto  wie  zresztą,  czy  kiedyś^ 
jeżeli  Bóg  pracy  naszej  pobłogosławi,  a  dom  twój  za  ciasnym 
się  okaże,  kto  wie,  powtarzam,  czyli  nie  udałoby  się  podźwi- 
gnąć  stare  mury?  W  całej  okolicy  nie  znam  na  dom  mieszkalny 
piękniejszego  miejsca. 

Nadzieja  w  przyszłości  pracy  dla  synowców,  pracy,  jakiej 
dotąd  Piotr  nie  szczędził  dla  młodszego  brata,  na  chwilę  go  nie 
odstępowała.  Życie  jego  zdawało  się  nie  mieć  innego  bodźca, 
innego  celu.  Kochanek  schnący  z  upragnienia  za  ślubną 
obrączką,  nie  staczał  uporczywszych  walk  z  własną  niecier- 
pliwością. 

Kazimierz  udał,  że  nie  odgaduje  ukrytego  znaczenia  osta- 
tnich słów  brata.  Snąć  nie  rad  był  wszczynać  rozmowy,  w  której 
sam  przed  sobą,  z  własnych  przekonań  i  zamiarów,  nie  byłby 
zdał  sumiennej  sprawy.  Wolał  raczej  dla  wywdzięczenia  bratu 
jego  dobroci,  zwrócić  rzecz  na  ulubioną  mu  kolej  rolniczych 
ulepszeń ,  gospodarskich  przedsięwzięć. 

Piotr  chętnie  rozwijał  przed  nim  pasmo  swoich  doświad- 
czeń, wskazywał  najpewniejsze  drogi  ulepszenia  bytu  włościan, 
pomnożenia  wspólnego  dobra.  Wiedziony  wrodzoną  pojętnością 
serca,  nie  wyzywał  brata  na  sprawy  o  małżeństwie;  lękał  się, 
aby  niewczesne  słowo  nie  rzuciło  uroku  na  plan,  jaki  od  pobytu 
we  Lwowie  snuł  się  mu  po  myśli.  Czasami  jednak,  mimowolnie 
niby ,  otwierał  furtkę  wynurzeniom  Kazimierza,   śledził  naturę 
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jego  charakteni,  natfącał  swoje  uwagi  o  kobietach  —  ale  na- 
daremnie. 

Kazimierz  chętnie  towarzyszył  mu  w  fizjologicznych  wy- 
cieczkach na  pole  niewieścich  uczuć,  sam  atoli  stawiał  się  na 
zewnątrz  i  do  własnej  osoby  unikał  wszelkich  zastosowań. 

O  Sokolniku  i  jego  żonie  żaden  z  nich  dotąd  ust  nie  otwo- 
rzył. W  kilka  dni  dopiero,  na  samym  odjeździe,  Piotr  żegnając 
się  z  bratem,  przypominał  mu  niby  od  niechcenia,  że  nie  nale- 
żało zalegać  odłogiem  zaprosin  magnata;  że  obietnica  dotrzy- 
mania słowa  na  obu  nich  zarówno  ciężyła,  że  jednak  rad  byłby, 
aby  Kazimierz  go  wyprzedził ;  on  sam  bowiem  dla  nader  wa- 
żnych spraw,  przez  parę  tygodni  kamieniem  będzie  musiał 
w  domu  pozostać.  Kilka  ogólnych  zaręczeń  brata,  wyrzeczo- 
nych z  uśmiechem,  ze* ściśnięciem  ręki,  uspokoiły  obawę  Piotra, 
który  pełen  nadziei  i  otuchy  odjechał,  przędząc  w  myśli  szczę- 
śliwą nić  ulubionych  zamiarów. 

Kazimierz  pozostał  sam. 

On  nie  zastanawiał  się ,  ani  rozmyślał  nad  swoją  przyszło- 
ścią; skupiał  raczej  w  jedno  ognisko  rozpierzchła  iskry  dozna- 
nych wrażeń  i  własnych  pojęć,  wywoływał  w  imię  rzeczywisto- 
ści otaczającą  go  teraźniejszość ,  rozglądał  jednego  po  drugim 
ludzi,  z  którymi  los  na  rodzinnej  ziemi  rzucał  go  w  stosunki; 
kładł  im  rękę  na  tętno,  pytając,  siła  li  w  nich  jeszcze  życia; 
ważył  ich  w  sumieniu ,  badał  zarody  dzielności  i  prawdy. 

Fanatyczny  prawie  cztjiciel  bitnego,  wszechwładnego  Boga, 
wierzył  w  złe  strony  ducha  jako  w  przypadek,  jako  w  chorobę,. 
z  której  trafne  a  proste  częstokroć  lekarstwo  mogło  cier- 
piącego wyzwolić  i  w  całą  potęgę  sił  moralnego  zdrowia  uwiel- 
możyć. 

Sił  tych  na  gwałt  było  potrzeba. 

Druga  matka,  ta,,  którą  Kazimierz  zarówno  kochał,  matkst 
nieśmiertelna,  konała  z  wycieńczenia.  Wróg  dławił  ją  do  ziemi 
kolanem,  krew  z  niej  wysączał,  a  co  gorsza,  co  najgorsza:  trat 
w  niej  żywioły  serca,  gasił  błyski  rozumu,  bezcześcił  jej  istotę- 
gangreną  dworskiego  służalstwa,  jezuickiego  obskurantyzmu, 
szlachcianych,  strupieszałych  pojęć. 

Dzięki    magnatom,    księżom,    mniej   więcej   otytułowanej 
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^zhchcie  i  cesarskim  ors^oikom,  najdroższy  ni egdyi  kle(jnot 
polskiej  korony,  Galicja ,  grzęzła  w  ostatniem  upodle&iii* 

Hańba,  prsesąd  i  hierarcluczny  ucisk,  coraz  gęstszym  kirem 
■zachodziły  na  jej  widnokrąg. 

Oczywiście  był  to  stan  anormalny,  z  kiórego  przy  dobrej 
woli  można  było  się  otrząsnąć. 

Jakto !  Czyliż  wówczas  ,  gdy  Włochy  pasowały  się  w  kon- 
^alsyjnych  z  ciemiężcą  przebojach,  gdy  zapełniały  ofiarami 
cesarskie  więzienia,  gdy  prąd  rewolucyjnych  pojęć  nurtował 
Francję;  kiedy  w  Królestwie  wszystko  gotowało  się  do  wybuchu, 
kiedy  Litwa  uniwersytecką  młodzieżą  zaludniała  Sybir,  kiedy 
sami  Moskale  przed  niedawnemi  czasy  grudniowym  zamachem 
tylko  co  nie  byli  wygnietli  carskiego  plemienia  —  miałaż 
w  obec  tego  powszechnego  stanu  umysłów  sama  jedna  Galicja 
pełzać  u  stóp  księcia  kanclerza,  pić,  grać,  hulać,  jeździć  konno, 
polować,  lub  małpować  uzwierzęconych  w  próżności  wiedeń- 
skich magnatów?  — 

Nie  —  nie!  Letarg  nie  śmierć,  gorączka  nie  dżuma,  chwi- 
lowy obłęd  nie  wieczne  zbydlęcenie  I  Świat  był  do  podważenia ; 
należało  wynaleźć  dźwignię ,  a  tą  było  piorunowe  słowo  wiary 
w  wolność  i  w  prawo  do  życia. 

W  podróżach  swoich  po  Włoszech,  Kazimierz  zaprzyjaźnił 
się  był  z  ludźmi,  którzy  później  przeszedłszy  przez  Golgotę  są- 
dów cesarza  Franciszka,  wiele  nazwisk  dodali  do  świętego  mar- 
tyrologu ludów.  Zetknięcie  z  tymi  krzyżownikami  wolności, 
wywarło  na  nim  potężne  wrażenie,  roznieciło  w  szeroki  pło- 
mień tlące  na  dnie  ducha  iskry. 

Powróciwszy  do  kraju,  szukał  ludzi  podobnych  do  lombard- 
«kich  swoich  druhów. 

Do  koła  rozlegały  się  śmiechy,  hulanki,  polowania,  tańce. 

Nic  dziwnego.  Ileż  to  razy  we  Włoszech,  na  walnych  balach 
^przysiężeni  szeptali  sobie  w  ucho  tajemne  hasła,  lub  podczaa 
gradu  oklasków,  sypanych  prima-donnie  w  La  Scala,  udzielali 
aobie  nawzajem  niebezpiecznych  wieści ! 

Albo  nieśmiertelność  duszy  była  głupią  chimerą,  lub  tei 
luewiara  w  obudzenie  uśpionego  zaps^u,  zdrętwiałej  uMfeści 
do  swobody  i  do  kraju,  stawały. się  świętokradztwem. 
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Połoieme  Eazimierzik  usprawiedliwiało  nfiiośó,  jaką  8am> 
w  sobie  poezTiwał. 

Młody,  tritwiony  gorączką  czynu ,  zahartowuiy  przekona- 
niem, majętny,  wsparty  powagą  powszechnie  szacowanego 
brata,  po  raz  pierwszy  zjawił  się  w  kraju.  Cierpkich  stosunków 
nie  liczył,  nieprzyjaźniom  nie  dał  żadnej  przyczyny;  p^en  po^ 
błaźania  dla  drugich,  wierzył  w  ludzką  wzajemność.  Sam  go- 
tów na  wszelkie  ofiary ,  dla  czegożby  nie  miał  otworzyć  odda- 
wna  wyschłych  w  kraju  źródeł  poświęceń? 

Ach  1  na  brak  poświęcenia  uskarżać  się  niepodobna.  Dopóki 
w  jednej  chociaż  Polsce  krąży  krew  narodowa,  dopóki  język 
ojczysty  w  jednem  jeszcze  niewiesciem  sercu  budzi  lube  wraże- 
nie, dopóki  dziewczęta  śpiewają  pieśni  o  Częstochowskiej  Kró- 
lowej ,  dopóki  jedna  jeszcze  matka  kołysze  dziecię  przy  takie) 
piosence. 

W  naszym  kraju  kobieta  stoi  na  straży  arki  ojczystej  nie<- 
śmiertelności:  ona  pchnie  męża  do  czynu  i  dzieci  wyśle  na  pole 
bitwy,  i  nad  poległymi  zapłacze ,  a  więźniom  przez  kraty  bły- 
śnie promieniem  nadziei. 

Samemu  jednemu  tęskno  puszczać  się  w  przepaścistą  wę- 
drówkę żelaznych  z  przemocą  zapasów. 

Stokroć  szczęśliw,  na  czyjej  drodze  los  postawi  polską 
w  Polsce  kobietę ,  anioła  z  mieczem  świętej  odwagi  i  palmą  mę- 
czeńskiej wytrwałości!  Ten  nie  zachwieje  się  zobojętnieniem^ 
nie  zastygnie  rozpaczą;  temu  boleść  skarbem  słodkich  wyna- 
grodzeń^ walka  koniecznem  użyciem  niezmiernych  sił,  zwycię- 
stwo czystym  od  osobistości  tryumfem ,  porażka  źródłem  pocie- 
chy z  dopełnionego  obowiązku ,  zgon  zdobyczą  podwójnego  na 
wieczność  szczęścia. 

Człowiek  zamknięty  w  wyłącznej  swojej  osobistości,  jest 
istotą  bierną,  niczemi  wszystkiem  zarazem,  stosownie  do 
wpływów,  jakie  nań  biją.  Nie  ma  ludzkiego  stworzenia,  któreby 
nie  posiadało  zupełnej  gamy  tonów  ducha.  Być  może,  że  struny 
życia  często  fałszywie  dźwięczą,  że  ślepe  uczynki  zgrzytliwym 
skrzypem  co  chwila  słuch  rozdzierają  -^  godziż  się  zawsze  ob- 
winiać narzędzie,  nigdy  zaś  przypadek,  który  mąci  melodję 
besmytlnemi  akordami?  Niechaj  biegła  dłoń  mistrza  spocznie 
na  pordzewiałych  strunaeh,  nieohaj  w  pełności  ńatcfaniosia 
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wyzwie  je  do  życia,  nieeh  potęg%  woli  rozbudzi  w  ostatecznych 
atomach  nśpiony  hymn  wielkości  i  prawdy  —  wnet  ciemne  da- 
wne rozstroje  ulecą  przed  promieńmi  boskiej  harmonji. 

Jeżeli  podobnym  wpływom  ulega  m%ż,  cóż  dopiero  rzec 
o  niewieście  y  gdzie  mistrzem  często  iskra  jednego  szlachetnego 
acracia,  jeden  mimowolny  wykrzyk  z  głębin  serca  wyrwany? 

Szaleństwem  uskarżać  się  na  świat,  dziwić  jego  zepsuciu, 
samolubstwu ,  małostkom ,  błędom ,  [.\yadom  lub  zbrodniom  t 
Ładzie  8%  tem,  czem  sami  ich  tworzymy.  Za  zbrodniarza 
powinni  odpowiadać  rodzice,  krewni,  przyjaciele,  znajomi f 
jak  nawzajem  któryż  bohater  dorósł  wysokości  własnych 
czynów? 

Jedynem  uczuciem,  jakie  pierś  człowiecza  sama  w  sobie,, 
przez  siebie  i  nie  dla  siebie  wyrabia  —  jest  poświęcenie  ko- 
biety. 

Starzy  ludzie  prawią,  że  w  podobnych  chwilach  niewiasta 
traci  w  sobie  ziemskość ,  że  staje  się  nieprzystępną  boleści ,  że 
nie  rozumie  cierpienia;  że  o  szczęściu,  o  roskoszy,  o  przyje* 
mnościaeh  własnego  życia  słucha  obojętnie ,  jak  gdyby  w  sło* 
wach  tych  nie  znachodziła  żadnego  znaczenia.  Seraficzne  stwo* 
rżenie  1  Jeżeli  często  ofiaruje  się  za  istoty  niegodne  jednego 
źdźbła  tych  skarbów  serca,  czegóż  się  po  niem  spodziewać^ 
Bkero  wzniosłość  męzkich  usiłowań,  energja  narodowego  czynu,^ 
nadzieja  powszechnego  wyzwolenia,  sypną  zarzewia  na  to  po» 
świetne  ognisko  miłości? 

Starzy  ludzie  gwarzą  o  tem  słodko,  z  uśmiechem,  jak 
o  kwiatach  paproci, 

Niech  skąpiec,  gracz,  lub  spekulant,  samotnie  puszczają  si^ 
w  pogoń  za  złotem ;  niech  rozpustnik  i  samolub  pędzą  somt 
jedni  za  roskoszą,  niech  opętani  chęcią  zaszczytów  lub  władzy,, 
pełzają  w  odosobieniu  przed  tronem  lub  opinją  gawiedzi  — 
•  człowiek,  który  w  sercu  nosi  ludzkie  zamiary,  który  życie  wy- 
daje dla  zwycięstwa  sprawy  światła,  swobody,  godności  — 
raczej  niż  samotnym  manowcem  ruszy  we  dwójną,  szeroką 
^^>  wsparty  potęgą  siostrzanego  ducha,  koniecznem  dopeł- 
nieniem ludzkiej  jednostki. 

W  podobnych  rozmyślaniach  Kazimierz  strawił  kilkanaście 
dni  po  odjeździe  Piotra.    Odosobienie  coraz  ponętniej szemi 
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l>arwy  igcsowsło  mu  ideat,  który  na  dnie  Mrca  wypłeszcsEił. 
Śród  wieczornych  przechadzek  nad  jeziorem  snuły  «ię.mn  sze- 
regi niewieścich  postaci  przyodzianych  w  rysy  żywo  tkwi%oe 
mu  w  pamięci. 

Pewnego  dnia  kołysany  wewnętrznym  niepokojem,  przypo- 
mniał sobie  daną  Piotrowi  obietnicę.  Przywiązanie  do  brata 
nie  pozwalało  mu  zwlekać  spełnienia  choćby  ostatniego  z  jego 
życzeń. 

Kazimierz  wyjechi^  nazajutrz  do  Sokolnika. 

Magnat  przyjął  go  ze  zwykłą  uprzejmością,  dziękował,  kil- 
kakrotnie ściskał  za  ręce. 

Szambelan  jakkolwiek  we  Lwowie  jeszcze  uprzedzony  przez 
Sokolnika,  że  Poraj  należał  do  znakomitej  w  kraju  rodziny,  nie 
słysząc  atoli  żadnego  tytułu  przed  nazwiskiem  nowego  gościa, 
zesztywniał  i  o  dwa  guziki  wyżej  zapiął  się  pod  szyję. 

Drobnostki  te  uchodziły  uwadze  Kazimierza.  Nie  przypusz- 
czał skutku  bez  przyczyny.  Jaldż  zaś  powód  niechęci  ludzie 
mogli  byli  wynaleźć  przeciw  niemu,  który  względem  każdego 
żywił  najczystsze  zamiary?  Pocpż  wreszcie  było  zastanawiać 
się,  badać,  gatunkować  poziome  chwasty  i  pełzający  mecb, 
wówczas,  gdy  w  roskosznej  woni  i  czarownych  barwach  rozwi- 
jał się  mu  przed  oczyma  kwiat,  młoda  dziewczyna,  stulistne 
różowe  zjawisko,  uosobienie  przyrody,  rozweselonej  do  kęh 
we  wiośnie  ? 

Kilka  tygodni  ubiegłych  od  wyjazdu  Kazimierza  ze  Lwowa 
41adu  nawet  cienia  nie  rzuciło  na  znajomość  z  Sokolnikiem 
i  z  jego  rodziną.  Marja  przywitała  go  z  tym  siostrzanym  wdzię- 
kiem, do  jakiego  ośmielały  ją  dłi^gie  i  poufałe  w  mieście  roz- 
mowy i  uprzedzająca  dla  Poraja  gościnność  rodziców.  Pamię- 
tała, że  Kazimierz  pierwszy  odzywał  się  do  niąj  odmiennym  od 
powszechnego,  nowym  dla  niej  językiem,  że  rozmowy  nie 
prządł  z  bladych  ogólników  o  jej  wdziękach  i  często  odkrywał 
przed  nią  pqjęcia  i  prawdy,  nad  któremi  później  w  samotnośd 
dziewczyna  wpadała  w  głębokie  dumania. 

Pospolite  niewieście  natury  dają  się  ujmować  hołdowi  ekla^ 
danemu  ich  postaci;  wykwintniejszym  wystarcza  zadość  oczy- 
aienie  ich  próżności;  wyborowe  cenią  prsedewssystkiem  spra- 
wiedliwość oddawan%  zaletom  ich  umysłu,  powaięte  przekonanie 
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o  niezwykfych  przymiotach  rozumu,  a  zwłaszcza  serca.  W  ogóle 
chc^c  pozyskać  ich  łaskę,  nie  należy  posądzać  je  o  pelcie  rze- 
czywistego życia,  czyli  o  brak  poezji,  o  poważną  sposobność 
odpowiedzenia  obowiązkom  kobiety  w  rodzinie,  czyli  o  tak 
zwaną  prozaiczność ,  odartą  z  wszelkich  złudzeń. 

Rzecz  prosta,  do  wywnioskowania  niesłychanie  łatwa.  Poj- 
mować filozoQg,  czuć  i  rozumieć  sztukę ,  zgłębiać  stosunki  na- 
rodów i  ludzi,  daleko  trudniej,  aniżeli  być  dobrą  matką  i  go- 
spodynią. Łada  chłopka  potrafi  wykarmić  dziecię  i  mężowi 
zgotować  strawę. 

W  towarzystwie  Sokolnika  najchętniej  rozmawiano  o  za- 
granicy. 

Szambelan  dostatecznie  w  tym  względzie  zaspokajał  cieka- 
wość starszego  pokolenia,  przytaczając  anegdoty  o  znanych 
z  nazwiska  ludziach.  Marja  radziej  słuchała  Kazimierza,  który 
z  umysłowego  lub  estetycznego  oględu  przypominał  swoje  po- 
dróże. Uderzała  ją  nowość  spostrzeżeń;  bawił  szczególniejszy 
zakrój  opowiadań  młodego  gościa. 

Ile  razy  roąmowa  zapędziła  się  na  cudzoziemskie  okolice, 
Poraj  schwyciwszy  pierwszą  lepszą  myśl,  obraz,  zwyczaj,  wy- 
nalazek, mimowolnie  powracał  do  ojczystej  ziemi.  Porównanie 
zawsze  wypadało  na  korzyść  Polski.  Tu  i  przyroda  miała  więcej 
rozmaitości,  i  historja  więcej  bohaterów,  i  męźe  więcej  dziel- 
ności, i  kobiety  więcej  powabów.  Na  polskiej  ziemi  zaniej 
było  przepychu,  ale  i  mniej  zbrodni  —  mniej  blasku,  ałe  też 
nuiiej  fałszu  —  mniej  wygładzonej  układności,  ale  więc^  serca 
i  poświęcenia. 

Maija  po  raz  pierwszy  niemal  dowiadywała  się  o  istnieniu 
Polski. 

Pojęcie  ojczyzny  zakiełkowało  w  niej  pod  natchnionem 
słowem  młodzieńca.  Lud  wicjjski,  natura,  niebo,  wypiękniały 
jej  do  koła,  kwiaty  wyrosłe  na  rodzinnej  niwie  nabrały  nowego 
uroku. 

Stworzycielem  tego  nieznanego  jej  dotąd  świata  był  Kazi- 
mierz ;  każda  myśl  z  tego  watka  wysnuta  w  głowie  dziewczyny, 
musiała  wracać ,  odnosić  się  do  jej  twórcy. 
'    Poraj  petnemi  usty  chłonął  szczęście  z  tej  Pygma^onowej 
czary  roskoszy,  lubował  się  słodyczą  napoju,  chociaż  dotąA 
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•wcale  nie  badał,  nie  pomyslaJ  nawet  o  określeniu  sam  przed 
sobą  natury  przejmującego  go  uczucia.  Cieszył  się  widokiem 
życia,  ujętego  w  powabne  kształty,  zapominał  o  sobie  —  gdzież 
bowiem  szczęście  bez  zupełnego  oderwania  się  od  własnej  oso- 
bistości ? 

Towarzystwo  Kazimierza  rzuciło  Marji  nowe  światło  na  ota- 
czające ją,  przedmioty,  na  sądy  jej,  na  myśli,  na  marzenia. 

Drobnostki,  które  bawiły  ją  dawniej,  dziś  mdłemi  zaczęły 
się  jej  wydawać.  W  anegdotach  szambelana ,  w  sposobach  za- 
patrywania się  na  świat  ojca,  w  religijnych  argumentach  kape- 
lana, raziła  ją  czczość,  fałsz,  jednostajność.  Do  gościnnej  nawet 
muzyki  straciła  odwagę;  wolała  w  milczeniu  zaniechać  forte- 
pjan,  aniżeli  upokarzać  go  kłamliwą  harmonją,  w  jakiej  smako- 
wali zwykli  jej  słuchacze.  Skoro  zaś  gwoli  powszechnym  nale- 
ganiom przyszło  jej  koniecznie  zaczepić  klawisze ,  siadała  sama 
rozstrojona,  uderzała  kilka  akordów,  wyrywała  strunom  kilka 
ulotnych  przejść ,  poczem  ciągnąła  dalej  przerywaną  rozmowę, 
jak  gdyby  spieszyła  z  wypłatą  nieznośnego  długu.  Żal  jej  było 
ulubionych  mistrzów  dla  ogłuchłych  na  prawdę  uczuć  —  żal 
większy  występować  przed  Kazimierzem  z  tak  oczywistemi  do- 
wodami artystycznej  ciemnoty. 

Poraj  na  szczęście  wiele  rzeczy  pojmował  lub  nmial  odga- 
dnąć. Czasami  za  pierwszem  drgnięciem  strun ,  jakby  do  żywe- 
go dotknięty  niezwykłością  tonu ,  nagle  porzucał  towarzystwo^ 
siads^  w  przeciwnym  rogu  salonu  i  osłaniał  się  milczeniem. 

Marja  spostrzegała  go  w  zwierciedle,  zawieszonem  naprze- 
ciw fortepjanu. 

Kazimierz  nie  błagał  nigdy  o  muzykę,  sposobem  atoli  z  ja- 
kim słuchał ,  dowodził  o  ile  był  jej  godnym.  Utkwiwszy  w  dół 
oczy,  od  pierwszej  do  ostatniej  nuty  nie  zmieniał  postawy,  nie 
podnosił  wzroku ,  nie  wyrzekał  słowa;  zdawało  się,  że  z  posy- 
łanych mu  dźwięków  wił  w  głębi  ducha  jakieś  drogie  sercił 
fantazje. 

Dziewczyna  z  początku  ukradkiem  poglądała  w  przyjazne 
zwierciadło;  przekonana  atoli,  że  nie  potrzebowała  lękać  się 
zdrady,  pozwalała  unosić  się  porywającemu  ją  uczuciu.  Zapa- 
trzona w  tęskne  oblicze  młodego  słuchacza,  powoli  z  muzyki 
tworzyła  monolog,  o  jakim  w  rozumialszej  mowie  nie  byłaby 
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może  śmiała  udzielić  najlżejszego  domysłu.  Rozpowiadała  więc 
przed  zwierciadlanym  obrazem  to,  czego  sama  przed  sobą  wy- 
powiedzieć nie  mogła:  niepojęte  smutki,  gorące  niepokoje 
serca,  urywki  drżących  roskoszą,  błagalnych  hymnów,  słowicze 
bole,  łzy  omajone  uśmiechem,  rzewne  wesela,  rozpacze  pełae 
nadziei,  gniewy  konające  w  uściskach,  skargi  na  krótkość 
chwil,  żale  na  nieskończoność  oczekiwań,  różane  wstydy  mimo* 
wolnych  rumieńców,  westchnienia  do  podwójnych  w  samo- 
tność ucieczek,  bojaźń  przezroczystości  tajemnych  wyobraźni 
poszeptów. 

Miedziany  głos  szambelana,  który  w  podobnych  chwilach 
sądził  niezbędnem  wyrażać  swoje  zadowolenie,  odgłos  kroków 
Sokolnika ,  który  nie  umiał  długo  usiedzieć  na  jednem  miejscu, 
dawały  hasło  ostatniego  akordu. 

Kazimierz  powstawał,  zwolna  włosy  odgarniał,  przecierał 
oczy,  jak  gdyby  budził  się  ze  snu.  Słowa  więzgły  mu  w  piersiach, 
nie  mógł  nigdy  zdobyć  się  na  jedną  nutę  w  tym  chórze  po- 
chwalnych ogólników,  jaki  towarzystwo  zawodziło  na  cześć 
młodej  mistrzyni. 

Szambelan,  Sokolnik,  czasami  nawet  ksiądz  Tapczyc,  do- 
praszali  się  o  więcej  muzyki;  kapelan  zwłaszcza  przepadał  za 
wiedeńskiemi  walcami.  Marja  za  cs^ą  odpowiedź  sucho  zamy- 
kała fortepjan. 

—  Napróźno  błagasz ,  księże  kapelanie !  —  mówił  pewnego 
dnia  Sokolnik,  zrażony  jedną  z  podobnych  odmów  córki.  — 
Wiesz  dobrze,  że  na  upór  nie  ma  lekarstwa.  Poprzestań  na 
tern  co  słyszałeś  i  przez  grzeczność  nazwij  stałością  charakteru 
obojętność  na  twoje  prośby. 

—  Ależ  mój  ojcze  t  grałam  przeszło  godzinę  —  jestem  zmę- 
czoną. 

—  Czasami  grywasz  po  całych  nocach ;  niepodobna  oderwać 
cię  od  fortepianu. 

—  I  niszczysz  zdrowie  —  dodała  Sokolnikowa  —  słusznie 
ojciec  mówi ;  nie  masz  sama  nad  sobą  miłosierdzia. 

—  Młodość  żyje  w  ostatecznościach  —  rzekł  doktoralnie 
magnat  —  w  niczem  nie  zna  miary. 

—  Hrabianka  ma  swoje  niezwalczone  przyczyny  —  wtrącił 
niedbale  szambelan,  zakładając  nogę  na  nogę —  grą,  kiedy 
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czuje  81%  uBpoBobioną;  przestaje,  skoro  chęć  ją  odleci.  Wreszcie 
niezależno 8Ó  od  cudzej  woli  lub  prosb  jest  pierwszym  i  nieza- 
przeczonym przywilejem  każdego  artysty. 

—  Któż  tu  między  nami  artysta?  —  zapytała  z  uśmiechem 
Maija. 

—  Widać  że  pani  nigdy  nie  słyszałaś  się  grającej ;  tern  wię- 
cej jeden  dowód  prawdy  słów  moich. 

Rodzice  ukradkiem  z  dumą  po  sobie  spojrzeli.  Kapelan 
śmiał  się  i  kiwał  głową  z  potakiwaniem. 

—  I  nie  może  być  inaczej  —  odezwał  się  Kazimierz.  —  Je- 
stem pewny,  że  paninie  siebie  samej  słucha,  ale  Beethovena 
lub  Mozarta ,  Bacha  albo  Palestriny.  Nie  zaręczam  nawet,  czyli 
czasami  nie  zdaje  się  pani  słyszeć  samego  twórcę  Don  Juana, 
odgrywającego  czaro wne  swoje  melodje. 

—  To  byłoby  nie  dość  —  przerwał  szambelan.  —  Jeżeli 
mamy  przypuścić  pośrednictwo,  lepiej  wywołać  samego  Don 
Juana,  niżeli  Mozarta.  Niech  nam  pani  wyzna,  czyli  niekiedy 
w  nocy,  śród  cichości  przerywanej  posępnemi  jękami  wiatro, 
odegrawszy  arję  Leporella,  drzwi  nagle  nie  pękają  z  łoskotem 
i  gość  kamienny  — 

—  Nie  —  nie,  żadnych  nie  widzę  zjawisk.  Nielitościwie 
panowie  żartujecie;  odtąd  Mozart  może  być  pewny,  źe  nie  znaj- 
dzie się  w  nocy  na  moim  pulpicie. 

Kapelan  i  Sokolnik  przygryźli  usta  z  uśmiechem.  Kazimierz 
dostrzegł  poruszenie  i  czoło  gniewnie  zachmurzył. 

—  Tem  lepiej  —  rzekła  Sokolnikowa  —  radabym  dla  twego 
zdrowia,  aby  do  reszty  odstręczono  cię  od  nocnych  sauzj-k. 

Szambelanowi  tok  rozmowy  mocno  przypadał  do  smaku. 

—  Szczęśliwi  ludzie !  —  mówił  ^  cedząc  słowa  —  Haydn, 
Gluck,  Beethoyen!  O  każdej  porze  zarówno  mile  witani.  Do 
nich  należy  pierwsza  myśl  poranku  i  ostatnia  wieczorem.  Jak 
tu  im  nie  zazdrościć  ? 

Mdły  ten  ogólnik  zniecierpliwił  Marję.  Kazimierz  powstał 
w  milczeniu  i  jął  roztargnionym  wzrokiem  przypatrywać  sif 
znajomemu  nam  wizerunkowi  króla  Stanisława. 

—  Po  co  zazdrościć  ?  —  przerwała  żywo  dziewczyna.  —  Po 
co  męczyć  się  nieznośnem  uczuciem,  zwłaszcza  gdy  tyle  jest 
pewniejszych  środków  zapewnienia  sobie  podobnych  korzyści? 
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~  C^y  wolno  panią  chociaż  o  jeden  zapytać? 

—  Dla  czego  nie?  Dość  na  to  napisać  dragą  Armidę,  Fide- 
Ija  lub  Reqiiiem. 

—  Pokornie  dziękuję  1  —  odrzekł  żartobliwie  szambelan.  — 
Nie  zaniedlmm  z  rady  korzystać.  Zaraz ,  jutro ,  zabieram  się 
do  dzieła. 

—  Jakto?  Po  tak  długiej  znajomości,  dziś  dopiero  dowia- 
dujemy się ,  że  szambelan  nie  tylko  jesteś  lubownikiem  i  zna* 
wcą,  ale  nawet  — 

—  Biegłym  wykonawcą ,  a  może  i  kompozytorem  —  przer- 
wa! Kiemiec.  —  W  istocie  jest  to  tajemnica  dla  mnie  samego 
jeszcze  zakryta. 

—  Po  tem  jednak,  co  słyszeliśmy,  godzi  się  nam  zapytaić,.  ąa 
jakim  instrumencie?  —  Zapewne  na  skrzypcach? 

—  Nie  wiem,  pani  hrabino;  być  może,  źe  i  na  skrzypcach. 
Nie  próbowałem  dotąd,  nie  mogę  więc  z  doświadczenia  zarę- 
czyć, czy  potrafię  lub  nie,  obejść  się  ze  smyczkiem. 

Żart  Austrjaka  rozweselił  towarzystwo.  Sokolnik  znalazł  go 
niesłychanie  dowcipnym ;  kapelan  zapuścił  się  nad  nim  w  dłu- 
gie komentarze. 

—  Mojem  zdaniem  —  ciągnął  dalej  Sokolnik  —  możemy 
zostawić  muzykę  indywiduom  pozbawionym  innego  sposobu  do 
życia,  i  kobietom,  których  ona  jest  właściwą  ozdobą,  jako  ka- 
pelusz z  piórami  lub  djamentowy  bukiet.  Dla  ludzi  żyjących 
w  świecie  wystarcza  znać  się  na  sztuce,  aby  módz  wspomagać 
grajków  i  znaleźć  jedną  więcej  sposobność  uwielbiania  płci 
pięknej.  Oddajmy  wreszcie  Cezarowi  co  Cezarowego.  Panowie 
ci,  których  moja  córka  nazywa  awymi  mistrzami,  dbają  raczej 
o  sąd  kobiet,  aniżeli  —  jak  mówią  poeci  —  o  pochwały  brzyd- 
kiej połowy  rodzaju  ludzkiego.  Jasne  rozumowanie.  Muzyka 
jest  rozrywką  i  jako  taka  przynależy  tym ,  których  życie  ska- 
zane jest  na  ciągłą  zabawę. 

—  Wyborne  wyrażenie,  mój  ojcze !  Na  ciągłą  zabawę  można 
być  tylko  skazanym. 

—  Rozrywka,  zatrudnienie,  są  to  słowa,  którym  wartość 
nadajemy  według  upodobania.  Co  dla  nas  mężczyzn  jest  zabawą, 
dla  was  stanowi  pracę.    Natura  mądrze  się  urządziła :  jednemu 


262 

ds^a  siłg,  drogim  wdzięk;  sile  wyznaczyła  za  cel  użytek,  kobie- 
cemu życiu  przyjemność. 

—  Wyrok  ten,  panie  hrabio  —  rzekł  Kazimierz  — mógłby 
obu  stronom  nie  przypaść  do  smaku.  Mniemałbym  że  uczucie 
piękności  do  wszystkich  zarówno  należy.  Prawda  jest  jedna  na 
świecie  i  równą  wartość  posiada,  zawarta  w  surowym  objawie 
ścisłej  pracy ,  lub  w  natchnionem  dziele  sztuki.  Jeżeli  zaś  zda- 
rza się ,  że  to  ostatnie  na  męskiej  połowie  ludzkości  mniej  do- 
raźne sprawia  wrażenie,  dzieje  się  to  dla  tego,  że  kobieta 
magnetyczną  niejako  siłą.  czucia  od  razu  tam  się  wznosi, 
gdzie  mąż,  często  po  mozolnej  pracy,  zaledwie  potrafi  8i§ 
dostać. 

,  —  Nie  jasno  się  wytłumaczyłem,  panie  Kazimierzu.  To,  co 
nazywasz  sztuką,  zdobi,  upięknia  życie  ludzi  należących  do  to- 
warzystwa. Nie  przeczę  —  ale  dodaję,  że  wyobraźnia,  będ^c, 
jak  sam  przyznajesz,  czulszą,  drażliwszą  w  kobietach,  dzieła 
większej  części  sztuk  do  nich  się  raczej  odnoszą.  Poeta ,  muzyk, 
malarz,  żyją  zmyśleniem;  kobieta  z  natury  swej  unika  rzeczy- 
wistości; jedni  i  drugie  mają  wspólny  punkt  zetknięcia,  na  któ- 
rym od  razu  się  rozumieją.  Stanowisko  to  niedostępnem  jest 
dla  nas,  zajętych  zwykle  poważnem  przebijaniem  się  przez  ży- 
cie, sprawami  żywotnemi  rodzin,  niekiedy  nawet  i  państw. 
Ten,  kto  powiedział,  że  artysta  była  to  kobieta  w  męskiej  po- 
staci, może  nie  o  wiele  się  pomylił. 

—  Zwłaszcza  —  wtrącił  Kazimierz  —  jeżeli  przez  tę  alle- 
gorję  rozumiał  połączenie  w  jednym  kształcie  bogactw  obu 
natur. 

—  Zgoda,  niech  i  tak  będzie!  Bynajmniej  nie  lekceważę 
wartości  znakomitych  sztukmistrzów.  Zarzut  wandalizmu  wcale 
mię  nie  dotyka ;  przeciwnie ,  nieraz  zbyt  może  dałem  się  unosić 
namiętności  do  sztuk;  dowody  wiszą  na  ścianie.  Tego  oto 
Raysdaela  nad  kanapą  sam  zapłaciłem  na  licytacji  w  Wiedniu 
trzysta  dwadzieścia  siedm  czerwonych  złotych.  W  ogóle  jednak 
mniemam,  że  nie  błądzę,  utrzymując,  że  sztuki  wyzute  z  czy- 
stego a  często  niedokładnie  określonego  uczucia ,  jako :  śpiew, 
mazyka,  poezja,  są  głównie  udsiałem  tych  niisdpkładnie  okre- 
ślonych—  może  dla  tego,  że  niedostatecssnie  jeszcze  kochanych) 
cenionych  stworzeń  —  poprawił  się  Sokolnik,  lekko  uchylając 
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głowy  przed  żoną  —  dla  których ,  ku  tern  wi^szemu  naszemu 
«zcz§ściu,  wszystkiem  jest  uczucie.  Nawzajem,  im  mniej 
w  sztukę  wchodzi  zmyileuia,  a  więcej  prawdy,  rzeczywistości  — 
tern  takowa  staje  się  nam  przystępniejszą,  a  tem  samem  milszą. 
Malarz,  przedstawiający  wdzięki  przyrody,  o  ile  wiernie  oddaje 
co  widział,  o  tyle  jest  artystą  męskim,  o  ile  zmyśla  —  lub  jeżeli 
wolicie,  tworzy,  o  tyle  pracuje  z  niewieściego  natchnienia  i  na 
niewieśoiem  polu. 

Sokolnik  —  pomyślał  Kazimierz  sam  w  sobie  —  dzieli  ar  ty* 
stów  jak  krawców,  na  męskich  i  żeńskich. 

Dygnitarz  uradowany  powszechnem  milczeniem  i  uwagą, 
tak  dalej  prawił : 

Snycerz  uwieczniający  w  marmurze  lub  spiżu  postacie  mo* 
narchów,  bohaterów,  prawodawców,  nie  poczuwa  w  sobie 
iskierki  rzewności,  łzawych  westchnień,  roztęsknionych  zadu- 
mań; nie  ma  więc  nic  wspólnego  z  krainą  muzyka  lub  poety, 
i  ztąd  więcej  od  malarza  przechodzi  na  stronę  męską,  zwłaszcza 
też  jeżeli  wystrzega  się  Kupidyna  i  jego  matki.  Ostatnia  nare- 
szcie sztuka,  królowa  wszystkich  sztuk,  najwznioślejsza,  bo 
najużyteczniejsza  i  najtrwalsza  —  architektura ,  nie  nosi  na  so- 
bie cienia  nawet  kobiecego  wpływu.  Przypatrz  się  pan  staroży- 
tnym pomnikom  Rzymu,  a  więcej  jeszcze  Grecji.  Gdyby  wier- 
szopisarze,  snycerze  i  etruscy  rysownicy,  nie  byli  nam  podali 
ówczesnych  niewieścich  kształtów,  z  tego,  co  nam  po  budowni- 
czych zostało,  moglibyśmy  wnosić,  że  w  dawnym  świecie 
sztuki  i  umiejętności,  kobieta  nie  miała  żadnego  znaczenia. 
Kto  wie ,  czyli  starożytna  architektura  nie  zawdzięcza  wiecznej 
swojej  piękności  temu  właśnie  uchyleniu  się  z  pod  słodkiego 
jarzma  niewieścich  wdzięków! 

—  Zapewne  —  rzekł  szambelan  —  kwestja  nie  ulega  żadnej 
wątpliwości,  tem  bardziej,  że  z  ulotnej  architektury  Greków 
nic  nam  nie  pozostało;  w  tem  zas,  co  widzimy,  jak  słusznie 
pan  hrabia  mówi,  samolubnie  nie  grzeczny,  męski  tylko  genjusz 
przebija.  Słyszałem  raz  podobne  dowodzenie  z  ust  księcia  Har- 

•denberjga. 

Kazifoierz  spokojnie  ścigał  estetyczne  wywody  Sokolnika^ 
dziwił  się  łatwości,  z  jaką  ludzie  w  mgnieniu  oka  na  podatawie 
fałszu  wznosili  piramidy  błędów,  składał  na  karb  zft^tArzaiyoU' 
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pojęć  herezrje  magnata ;  skoro  jednak  uiriyszał  wspólnicze  blii> 
źnierstwo  szambelana,  nie  mógł  przenieść  swobody,  z  jak%ci 
dwaj  panowie  rozpościerali  miałkie  swoje  teorje,  i  rzek): 

—  Pan  hrabia  nie  posądzisz  mię  o  pochlebstwo,  jeieti  od- 
ważę  się  bronić  sprawy  greobeh  kobiet,  a  raczej  mężcsyzo, 
którzy  tern  właśnie  uchylaniem  się  w  architekturze  z  pod  nie- 
wieściego wpływu,  byliby  więcej  dali  dowodów  barbarzyństwa^ 
niż  wykwintnego  smaku.  Szczęściem,  rzecz  miała  się  wcale 
inaczej.  O  bezpośrednim  wpływie  kobiet  lub  przynajmniej  tego 
rzewnego,  sercowego  uczucia,  jakie  pan  nazywasz  wyłącznie 
kobiece m ,  nie  godzi  się  nam  powątpiewać. 

—  Wiem  —  odparł  wesoło  Sokolnik  —  że  podobnej  spra- 
wie nigdy  na  obrońcach  nie  braknie ;  tym  razem  atoli  obrona 
trudna ,  mianowicie  jeżeli  zechcemy  oprzeć  ją  na  wyraźnych 
dowodach. 

—  Tych  mamy  aż  do  zbytku ;  dość  otworzyć  tę  oto  podróż 
po  Grecji —  dodał  Poraj,  rozkładając  wielką  księgę  w  czerwony 
safjan  oprawną. 

Towarzystwo  zbliżyło  się  do  okrągłego  stołu:  Sokolnik 
z  uśmiechem  niedowierzania,  szambelan  z  na  pół  znudzoną 
ciekawością;  Marja  wsparłszy  na  dłoniach  piękną  swą  głowę, 
z  przeczuciem  zwycięstwa  własnej  sprawy  jęła  przypatrywać  się 
wytwornym  angielskim  stalorytom. 

—  Po  co  daleko  szukać?  Widzisz  pan  hrabia  te  cudowne 
kolumny,  podpierające  szczyt  świątyni  Minerwy?  Co  za  wdzię- 
czna lekkość  kapitelów !  Jeden  z  najpiękniejszych  w  Grecji  po- 
rządków,  koryncki ;  niezaprzeczony  owoc  pośredniego  wpływu 
kobiety  i  czystego  niewieściego  uczucia. 

—  Nigdzie  nie  czytałem  wzmianki  o  kobiecie  między  staro* 
żytnymi  architektami,  chyba  że  pan  zechcesz  przekonać  naa 
o  istnieniu  Minerwy  ? 

—  Dla  czego  nie?  —  odezwał  się  kapelan.  —  Idzie  przede- 
wszystkiem  o  wygranie  sprawy. 

—  Bynajmniej ;  idzie  przedewszystkiem  o  prawdę.  X^  jednej 
z  wysp  greckich  żyła  dawnemi  czasy  młoda  dziewczyna,  istne 
uosobienie  wiecznej  wiosny ,  jaka  w  szczęśliwych  tych  krajach 
unieimierteinia  zieloność  i  kwiaty. 
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Gf&seczyoka  była  biedną  sierotą,  ź^  z  prftoy  rąk  w2a9Dy«h'r 
plotła  koszyki. 

Między  wyrobami  jej  znajdował  się  jeden ,  którego  nie  by« 
laby  oddała  za  wagę  złota  brody  Fidjaazowego  Jowisza.  Koszyk 
ten,  napełniony  kwiatami,  przyniósł  jej  byl  w  dzień  rozłączenia 
towarzysz  lat  dziecinnych,  miody  żołnierz,  którego  obowiązki 
względem  ojczyzny  odwoływały  na  daleką  morską  wyprawę. 

Po  szczęśliwym  powrocie  z  wojny  piękna  koseykarka  miała 
zaprzestać  sierootwa. 

Żołnierz  odjechał;  dziewczyna  co  ranek  napełniała  koszyk 
świe^m  kwieciem,  co  chwila  wodziła  wzrokiem  po  darze  na- 
rzeczonego ;  żyła  wspomnieniami. 

Mijały  dni  i  tygodnie,  mijały  miesiące ,  młody  wojownik  nie 
wracał. 

—  Ciekaw  jestem,  jak  z  tego  wszystkiego  dostaniemy  się  do 
świątyni  Minerwy  i  do  korynckich  kapitelów  ? 

—  Mój  ojcze,  pozwól,  niech  pan  Poraj  dokończy  historji. 

—  Bądź  spokojną,  moje  dziecię;  żołnierz  za  chwilę  powrócY 
i  tym  razem  nie  koszyk,  ale  rękę  i-  serce  odda  kószykarce. 

—  Żołnierz  nie  wrócił:  wieść  doszła,  że  zginął  śmiercią  wa- 
lecznych w  obronie  swego  okrętu. 

—  A  biedna  narzeczona? 

^  Dopóki  sił  jej  starczyło ,  plotia  dalej  koszyki ;  stara  kre- 
wna, u  której  mieszkała,  pozbawiona  owoców  jej  pracy,  byłaby 
musiała  pójść  o  żebranym  chlebie. 

Opiekunka  jej  często  odtąd  spostrzegała,  że  pomimo  żarów 
irfonecznych ,  kwiaty  w  koszyku  przez  całe  dnie  z  rosy  nie  osy- 
chały.  Być  może ,  że  zmęczone  wiekiem  oczy  nie  umiały  rosy^ 
odróżnić  od  łez.  Dziewczyna  coraz  upadała  na  siłach,  Madła, 
powietrzniała. 

Pewnego  poranku ,  ciotka  wstawszy  jak  zwykle  o  wschodzie 
słońca,  zoczyła  ją  klęczącą,  z  głową  ujętą  między  dłonie  i  o  ko- 
szyk wspartą.  Zbliżyła  się  do  niej  z  rannem  pozdrowieniem,. 
ojęłft  ją  za  ramię. 

Ciało,  jak  kwiat  wiatrem  złamany,  zwolna  zsunęło  się  do 
stóp  matrony. 

Eoszykarka  nie  żyła.  • 

Nazajutrz  wielka  była  na  wyspie  uroczystość.    Przyjaciółki 
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zawodsąo  żałobne  hjmuy,  odprowadzały  na  smętarz  zmarłą 
towarzyszkę.  Ostatnia  za  korowodem,  wsparta  na  kijn,  szła 
ciotka,  zanosząc  się  od  płaczu.  Lew%  r§k%  tuliła  do  piersi  osie- 
rociony  po  sierocie  koszyk.  Morze  ^sabrało  pdtowę  jej  nadaei; 
ziemia  chłonęła  drug%. 

Dziewczęta  usypały  mogiłę  ^  okadziły  do  koła  kwiatami  i  ró- 
żowym laurem;  na  wierzchu  zaś  złożyły  na  pamiątkę  ulubioDy 
koszyk  nieboszczki.  Każda  z  nich  co  dnia  kolejno  napełniała 
go  świeżem  kwieciem;  on  tylko  jeden  nic  nie  utracił  na  śmierci 
sieroty. 

W  rok  później  kilku  majętnych  Greków,  uderzonych  w  po- 
dróży wdziękami  tego  szmaragdu,  utkwionego  śród  fal  szafiru, 
wylądowało  na  wyspę.  Pomiędzy  nimi  znajdował  się  młody 
sztukmistrz,  wsławiony  już  świetnemi  objawy  znakomitego 
talentu. 

Podróżni  trafili  właśnie  na  rocznicę  uroczystości.  Chór  dzie- 
wcząt, przy  odgłosie  żałobnych  pieśni,  z  koszykami  na  głowie, 
ciągnął  na  smętarz. 

Artysta  udał  się  za  orszakiem ,  wysłuchał  hymnów  i  kazał 
sobie  opowiedzieć  zdarzenie.  Śpiewaczki  od  dawna  już  aię  były 
rozeszły  —  on  sam  pozostał  przed  grobem  i  dumał. 

Natura  wcieliwszy  za  życia  co  najpiękniejsze  swe  kształty 
w  młodą  dziewczynę,  po  śmierci  nie  zapominała  jej  grobu. 
Bluszcze  kapały  z  gałązek  zielonej  Dafny,  powój  o  błękitnych 
oczach  wił  się  do  koła  mogiły,  lotusy  i  wodne  lilje  rozwijały  po- 
sępne kielichy;  wierzch  porastał  gęstemi  liśćmi  akantu. 

Kilka  z  tych  liści  dopełzło  aż  do  koszyka  i  wnet  ze  wszech 
stroń  zarzuciło  nań  miłosne  objęcia ,  przytuliło  się  do  wklęsła* 
ści,  wybiegło  aż  do  brzegów,  ciekawie  zaglądając  między 
wieńce  świeżych  kwiatów,  do  dnia  wewnątrz  rzucanych. 

Sztukmistrz  długo  przyglądał  się  czaro wnej  igraszce  kształ- 
tów ,  śledził  harmonję  liściowych  zawojów ,  rozpamiętywał  tę- 
skną przygodę  koszykarki ,  pochytił  nareszcie  głowę  i  odszedł, 
ważąc,  jak  można  było  sądzić  po  zamyśleniu,  niezwykłe  jakieś 
zamiary. 

Wkrótce  Grecja  z  oklaskami  powitała  w  dziedzinie  astuki 
nowo  odkryty  porządek,  porządek  tak  zwany  koryncki.  Zna- 
mieniem onego  była  —  jak  pan  hrabia  Mtwo  na  tej  rycinie  ino- 
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iesz  ńę  przekonać  —  kolumna  z  kapitelem  naśladującym  k094 
kwiatów ,  opleciony  liściem  z  akantu. 

—  Cóż ,  mój  m§żu !  —  rzekła  Sokolnikowa  —  podobno  wy- 
brałyśmy sprawę? 

—  Zręcznie  wynaleziona  historja,  i  że  prawdziwa,  zaręczył- 
bym pierwBzy^  gdyby  poetów  nie  było  na  świecie. 

—  Dla  czegóż,  mój  ojcze,  miałaby  być.  nieprawdziwą, 
wszakże  nie  ma  w  niej  nic  nadzwyczajnego?  —  rzekła  Marja, 
nie  podnosząc  wzroku  z  ryciny,  która  w  tej  chwili  przedsta* 
wiała  jej  już  nie  zwaliska  starożytnego  pomnika,  ale  wyspę^ 
wiosennej  Grecji,  i  umierającą  dziewczynę,  i  żałobne  pieśai 
[kaczek,  i  koszyk  na  umajonej  mogile,  i  greckiego,  młodego, 
sztukmistrza. 

Ten  ostatni,  mimowolnie  wydawało  się  jej,  że  musiał  w  po- 
staci mieć  wiele  podobieństwa  z  Kazimierzem. 

—  Niech  i  tak  będzie  —  odezwał  eię  Sokolnik  —  przystaję 
na  zdanie  większości.  Kie  uwierzysz ,  panie  Kazimierzu ,  na  co 
by  mię  przed  moją  córką  naraziło  powątpiewanie  o  prawdziwo- 
ści poetycznej  przygody.  Jeden  atoli  kapitel  liie  stanowi  całej 
architektury.  Pojmuję,  że  wynalazek  jakiejś  ozdoby  da  łatwo, 
oduieść  się  do  kobiety ;  ależ  architektura  bez  ozdób  nawet  by- 
łaby pierwszą  sztuką,  gdy  tymczasem  — 

—  Zapewne,  panie  hrabio;  ozdoby  bez  budynku  na  nic  by 
się  nie  przydały.  Nie  należy  wszelako  sądzić,  że  w  starożytnej 
82tace  jeden  tylko  porządek  koryncki  zawdzięcza  byt  niewie- 
ściemu uczuciu  i  względowi  na  kobietę.  Racz  pani  podnieść 
głowę  i  obrócić  się  do  nas  bokiem.  Z  podobnych  oto  warkoczy 
zwiniętych  w  węża  śpiącego  na  skroniach,  powstał  porządek 
joński.  Dowody  na  to  mamy  pod  ręką  —  dodał  Kazimierz, 
przerzucając  dalej  księgę  i  zatrzymując  się  na  kilku  widokach 
z  Aten.  — ^  Wreszcie  po  co  dzielić  i  gatunkować  przymioty  lub 
uczucia,  które  nie  do  kobiety,  nie  do  mężczyzny  wyłącznie  na- 
leżą, lecz  do  serca  lub  wyobraźni?  Czy  liż  siła  charakteru,  od- 
waga, trudniejszemi  są  na  polu  bitwy,  w  upojeniu  wojenną 
kurzawą,  aniżeli  w  skrytej  wytrwałości  niewieścich  ciorpień, 
lab  w  tajemnicy  nadludzkiego  nieraz  a  niepokaźnego  poświęce^f 
aia  kobiety?  Czyliż  mamy  jednym  poczytywać  za  zasługę  brak- 
częsty  drażliwego  poczucia,  obojętność  na  lekkie  odcienia  serofty 
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OciężatoBÓ  wyobrftćni,  dragie  zaś  oskarżać  o  niedostatek  gru- 
bych materjalnych  sił,  o  wrodssony  pop^d  do  piękności,  do 
rzewnych  lab  wzniosłych  objawów  ducha  ?  Obwiniamy  kobiety 
o  zmienność,  o  niestały  i  pomerzchowny  pogląd  na  świat.  Bez- 
wstydna to  z  naszej  strony  obłuda.  Jeżeli  zarzut  jest  słusznym,, 
prawdziwy  winowajca  dotąd  się  ukrywa.  Kobiety,  mamy  jakie- 
mi  je  mieć  chcemy.  Któż  z  nas  pojął  je  w  istotnej  wartości  ich 
znaczenia,  w  świętej  ich  powołania  powadze  ?  Kto  zbliżył  się 
do  nich  jak  do  stworzeń  równych?  Kto  nie  upokarzał  f ślazem 
czczych  grzeczności,  nie  skrywał  przed  niemi  wiedzy,  nie  roz- 
wieszał przed  rzeczywistością  gęstej  zagony?  Kto  w  związku 
szukał  szczerego  stowarzyszenia  na  wzajemne  bóle  i  roskosze,. 
trudy  i  wypoczynki?  Dziś,  masz  pan  hrabia  słuszność,  kobieta 
czę^o  jest  kwiatem  pełnym  woni  i  wdzięku ,  ozdobą  raczej  ży- 
cia, niżeli  podporą.  Niech  jednak  społeczeństwo  raz  zechce  ją 
wyzwolić  z  tej  niewoli  przesądu ,  gorszej  od  wschodnich  hare- 
mów; niech  raz  zdejmie  wyrok,  skazujący  ją  na  wieczny  zarzot 
powierzchowności  —  wtedy  przekonasz  się  pan ,  zanim  jedno 
pokolenie  upłynie :  nam  przybędzie  serca ,  kobietom  siły.  Ro- 
dzina, kraj,  ludzkość,  sztuka,  nauki,  zawdzięcza  znakomity  po- 
stęp oswobodzicielowi  kobiety. 

—  To  się  nazywa  być  biegłym  obrońcą !  Sprawa  wasza,  moja 
żono ,  wpadła  w  dobre  ręce ;  wygrana  jak  najzupełniej.  Lękam 
się  tylko ,  abyście  same  nie  zrzekły  się  korzyści ,  jakie  wam  za- 
pewnia wykonanie  wyroku.  Co  do  mnie,  zawczasu  uprzedzam,. 
że  skoro  która  z  was  zostanie  prawnikiem,  architektem  kb 
astronomem,  długo  będę  się  namyślał:  zanim  rozpocznę  proces,, 
wdam  się  w  budowę  pałacu ,  lub  w  kupno  kalendarza. 

—  Możemi  być  spokojni  —  wtrącił  szambełan.  —  Reforma, 
jaką  nam  pan  Poraj  zagraża,  zapewne  nie  za  naszych  czasów^ 
się  dopełni.  Nie  przewiduję  usposobień  przyszłego  pokolenia; 
co  do  naszego  jednak,  zaręczam,  że  woli  ono  poprzestać  na 
tych  kobietach,  jakie  dziś  uwielbiamy.  Za  kilka  wieków  moda 
może  się  odmienić:  młode  i  piękne  kobiety  z  zapałem  może 
zechcą  szperać  w  zapleśniałych  szpargałach ,  lub  marszczyć  za- 
wczasu gładkie  lica  trudem  matematycznych  wyrachowań.  Nie 
pojmuję  atoli,  jak  potrafią  zasmakować  w  tern  rzemiośle  sawan- 
tak ,  które  dziś  po  większej  części  stanowi  ucieczkę  upośledzo- 
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nej  od  natury,  niezamężnej  szpetności,  lub  pokrywa  nieszczęsny 
popęd  do  politycznych  intryg. 

—  Prawda ,  święta  prawda !  —  zawoJal  Sokolnik.  —  Od  po- 
wietrza, głodu,  ognia,  wojny  i  nadto  mądrych  kobiet  wybaw 
nas  Panie ! 

—  Jest  to  modlitwa  —  mówił  dalej  Niemiec  —  którą ,  nie 
pamiętam  w  jakiej  okoliczności,  słyszałem  z  ust  samego  księcia 
kanclerza.  Rzecz  niezaprzeczona,  że  wielcy  ludzie  stanu  nie 
cierpią  tego  rodzaju  stworzeń.  Przypomina  mi  to  pewien-  nie- 
oceniony dowcip  księcia  Talleyranda. 

—  Słuchamy,  słuchamy  I  —  wykrzyknęli  jednocześnie  go- 
spodarz domu  i  kapelan. 

—  Znajome  państwu  paroksyzmy  miłości  własnej  i  szczegól- 
niejszej dumy,  w  jakie  często  wpadała  pani  Stael.  Mądra 
baronowa  myślała,  że  świat  cały  powinien  był  oddychać 
uwielbieniem  dla  jej  pisarskiego  genjuszU.  ^najznakomitsi  ludzie 
w  porównaniu  z  nią,  podrzędną  tylko  mieli  wartość.  Pewnego 
wieczora  na  balu,  Korynna  i  pani  Recamier  postanowiły  wpra- 
wić w  kłopot  księcia  Talleyranda  i  zadać  fałsz  powszechnie 
uznanej  sławie  o  jego  przytomności  umysłu. 

—  tt  Mości  książę  —  rzelda  pani  Stael,  zatrzymując  się  przed 
nim  z  piękną  niegdyś  swą  towarzyszką — gdybyśmy  obie  tpnęły, 
którąbyś  z  nas  wprzódy  ratował? 

—  a  Myślałem  —  odparł  minister  —  że  pani  umiesz  pły- 
wać!)) — 

—  Przedziwnie  1  wyśmienicie !  — ■  wołał  Sokolnik ,  zanosząc 
się  od  śmiechu. 

Kapelan  i  hrabina  poglądali  po  sobie  i  z  podziwieniem  trzę- 
śli głowami. 

Szambelan  zatrzasnął  anegdotą  dalszą  rozmowę  i  o  sztuce 
i  o  kobietach.  Nastąpiła  chwila  milczenia,  w  której  każdy  z  wy- 
rzeczonych słów  wyciągał  własne  wnioski.  Sokolnik  z  przyje- 
mnością przeżuwał  dowcip  es-biskupa  w  Autun,  sznurkował  po 
pamięci,  szukając  wydarzenia  odpowiedniego  przypowieści 
szambelana,  gdy  wtem  nowa  okoliczność  w  całkiem  przeciwną 
stronę  popchnęła  kierunek  jego  myśli. 

W  prawym  rogu  dziedzińca,  tuż  za  bramą,  zatrzymała  się 
bryczka. 


270 


Magnat  przymrużył  oczy ,  postąpił  ku  oknu  i  poznał  niecier- 
pliwie oczekiwanego  rządcę. 

Przeszedł  się  wolnym  krokiem  kilka  razy  po  salonie  i  nie- 
znacznie wysunął  do  swego  gabinetu. 

Rządca  stał  przy  drzwiach  wyciągnięty  jak  struna. 

—  Od  dwóch  dni,  panie  Lumpman  -^  rzekł  zgrzytliwie  dy- 
gnitarz —  na  ciężką  próbę  wystawiasz  moją  cierpliwość. 
Wszakże  onegdaj  jeszcze  obiecywałeś  stawić  się  z  powrotem. 
Pieniądze  są?  — 

—  Nie  wszystkie,  J W.  grafie.  Pomimo  usilnych  zabiegów 
i  szczerej  chęci  samychże  urzędników ,  sprawa  inaczej  poszła^ 
aniżeli  mieliśmy  prawo  spodziewać  się  i  wymagać. 

—  Ile  z  sobą  przywiozłeś  ? 

—  Ledwo  trzysta  dukatów  wy  kołatałem. 

—  Trzysta  dukatów!  —  oszalałeś!  —  Cóż  chcesz,  abym 
z  niemi  począł? 

—  Wiem,  że  dla  JW.  grafa  jest  to  fraszka,  ale  targować  się 
było  niepodobna.  Rząd  nagle  kazał  wstrzymać  chłopom  zapo- 
mogi; snąć  w  skarbie  nawet  cesarskim  zabrakło  pieniędzy. 
Mówią,  ze  sam  Najjaśniejszy  Pan  w  Wiedniu  nie  może  nastar- 
czyó  wydatkom. 

—  Brednie  mi  acan  prawisz;  głupstwa  pleciesz!  Najjaśniej- 
szy pan  szczęśliwszy  odemnie,  z  uczciwszymi  ludźmi  ma  do 
czynienia.  Nie ,  nie  —  w  tem  wszystkiem  są  jakieś  plątaniny, 
które  w  ciasnej  mojej  głowie  w  żaden  sposób  nie  dadzą  się  po- 
mieścić. Rząd  bez  pieniędzy!  panowie  bez  kredytu!  Na  honor! 
świat  się  do  góry  nogami  przewraca. 

—  Ciężkie  czasy ,  J W.  grafie !  Od  maleńkiego  dziecka  nic 
pamiętam  trudniejszych  na  gotówkę. 

—  Stara  pi  o  denka  ludzi,  którzy  jej  szukać  nie  umieją!  Cóż 
acanu  mówił  gubemialny  komisarz?  Jak  tłumaczyli  się  urzę- 
dnicy! Wspomniałżeś ,  że  potrafię  im  buty  uszyć  w  Wiedniu? 
Kradzież,  niegodziwa  kradzież!  —  rozbój  na  publicznej  drodze! 
Jakto !  Nieurodzaj  ogołaca  nas  ze  zboża,  zaraza  wybija  bydło; 
chłop  nie  ma  czem  zasiać,  ani  zaorać.  Rząd  grosza  nie  opuszcza 
z  podatków ;  po  długich  ceregielach  przyznaje  wreszcie  zapo- 
mogi. Myjak  głupcy,  w  zaufaniu  rządowemu  słowu,  zakładamy 
ręce  za  pas ,  stawiamy  się  na  wyznaczoną  porę  —  iw  ostatni 
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dzień,  gdy  już  zapóźno  szukać  gdzieindziej  ratunku,  dowiadu- 
jemy się,  że  rząd  cofa  trzy  czwarte  pożyczki!  Próżno!  Nikt 
nie  wytłumaczy ,  żeby  to  był  czysty  interes !  Dałźeś  acan  do 
zrozumienia  komisarzowi,  że  ja  darmo  od  nikogo  nie  przyjmuję 
usług? 

—  Znają  oni  wszyscy  pańską  wspaniałość;  tym  razem  atoli 
dobre  ich  chęci  na  nio  się  nie  przydsd^y.  Sekretarz  pokazywał 
mi  rozporządzenie,  podpisane  własną  ręką  ministra.  Nie  zanie- 
dbałem żadnego  sposobu.  JW.  graf  może  być  przekonany,  że 
ludzką  siłą  szeląga  jednego  więcej  niepodobna  było  uzyskać. 
Co  administracja,  to  nie  sądownictwo.  W  gubernium  wszyst- 
kich urzędników  mamy  za  sobą.  Gdybyśmy  choć  jednego  ró- 
wnie przychylnego  mieli  w  sądownictwie,  byłbym  z  lepszemi 
nowinami  wczoraj  jeszcze  powrócił. 

—  W  sądownictwie,  powiadasz?  Cóżeś  acan  tam  robił? 
Sprawa  nasza  nie  ma  z  sądem  żadnego  stosunku  ? 

Lampman  widocznie  zakłopotany,  wyłamywał  za  plecami 
palce  ze  stawów,  przestępował  z  nogi  na  nogę  —  nie  wiedział 
jak  zacząć. 

—  Gadajże  acan!  co  znaczy  ta  nowa  niespodzianka?  Co  na- 
sze iateresa  mają  wspólnego  ze  sprawiedliwością? 

—  JW.  grafie ,  mam  przy  trybunale  dawnego  przyjaciela, 
woźnego,  do  którego  zwykle  zajeżdżam.  Człek  zacny  i  nie 
w  ciemię  bity. 

—  Cóź  mi  do  acana  przyjaciół? 

—  Zaledwom  zsiadł  z  bryczki,  woźny  Hochstimm  wdział  mię 
pod  rękę  i  wyprowadził  na  miasto.  Pani  Hocbstimowa  była 
w  domu;  nie  chciał  przy  niej  ze  mną  rozmawiać. 

T-  I  cóź  ci  powiedział? 

—  Powiedział,  że  od  początku  miesiąca  wedle  tego,  co  mu 
doniesiono  ze  Lwowa,  co  dnia  nowy  jakiś  ciek awiec  przychodzi 
do  trybunału  i  szpera  w  naszych  księgach  hypotecznych. 

—  Trzeba  mu  było  odpowiedzieć ,  że  błazen  ze  swojemi 
nowinami.  Alboż  to  nam  wolno  trzymać  pod  kluczem  nasze 
hypoteczne  księgi?  Czyliż  —  dzięki  bezrozumnym,  a  Bóg 
wridzi,  że  nie  przezemnie  ukutym  rozporządzeniom  —  pierw- 
Jzy  lepszy  szubrawiec  nie  ma  prawa  w^cfbiać  swój  nos  w  nasze 
nteresa?  '  ■ 
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—  T^ź  samą  uwagę  uczyniłem  HocŁstimowi ;  ale  nie  na  tem 
I                          koniec. 

—  Cóż  dalej? 

—  Woźny  uprzedził  mię,  źe  od  dwóch  dni  złożono  pneciw 
nam  siedm  pozwów. 

Łumpman  rzuciwszy  iskrę  na  prochy,  nabrał  ślepej 
odwagi  pierzchliwców;  sądził  źe  lepiej  od  razu  cały  podkop 
w  powierzę  wysadzić,  niż  co  chwila  kaleczyć  się  drobnemi 
wybuchy. 

Skorzystał  więc  z  przelotnego  osłupienia ,  w  jakie  wpravi2t 
dygnitarza  niespodziewana  nowina,  przymrużył  oczy  i  jtk 
gdyby  kto  w  nim  poruszył  ukrytą  sprężynę,  z  nadżwyczajoi 
szybkością  j%ł  prawić :         . 

—  Tak  jest,  JW.  grafie,  8iedi!n  pozwów  w  jednym  tygodniu, 
ani  mniej ,  ani  więcej: 

Pierwszy  o  dwa  tysiące  dukatów  za  niedostawienie  zapłaco- 
nej pszenicy  Ickowi  Gewissloz.  Żyd  korzysta  nikczemnie  z  na- 
szej pomyłki.  Przeszłego  roku,  tegoż  samego  niemal  dnia,  JW. 
graf  we  Lwowie,  ja  zaś  na  wsi,  sprzedaliśmy  dwom  kupcom  tci 
samą  pszenicę. 

Drugi  o  jedenaście  tysięcy  złotych  za  brak  próby  w  okowi- 
cie, odwiezionej  temu  dwa  miesiące  Abrahamowi  Durstgeld. 
Fałsz  niegodziwy,  JW.  grafie!  Łotr  sam  dolał  *  do  kuf  wody. 
Okowita  była  wyborna  I  mogliśmy  śmiało  sprzedać  ją  apteb- 
rzom  na  alkohol. 

Trzeci  za  podwojenie  od  roku  mieszczanom  czynszu.  JW. 
graf  zepsuł  tę  hołotę  niesłychaną  dobrocią.  Dziś  pozywający  do- 
wodzą, że  od  stu  lat  płacą  jednakowe  czynsze.  Prawda  —  al^ 
od  tego  czasp  podwoiła  się  wartość  ziemi ;  ówczesną  złotówka 
można  dziś  kupić  za  półzłotek. 

Czwarty,  za  dwanaście  tysięcy  reńskich  mezapłaconyco 
Wucherzweigowi.  Rewers  wyraźny,  nikt  mu  go  nie  zapien  — 
hultaj  atoli  od  dwóch  lat  już  czeka,  może  śmiało  trzeci  je«cie 
rok  zaczekać. 

Piąty,  bagatela!  Idziie  o  czterysta  dukatów  zaległych  od 
pięcia  lat  procentów  z  sumy  małoletnich  Sobaczyńskich.  Tu 
to    przeklęte    plemię    odwdzięcza    doznane    dobrodiiejstm! 
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JW.  graf  raczył  przyjąć  sumę  ich  na  własną  hipotekę  —  dziś 
opieka  płaci  mu  za  to  pozwem. 

Szósty,  ze  szlachtą  z  Zarembowa  o  zajęte  bydło  i  o  łąkę. 
Hnltajstwo  to  dopomina  się  o  prawo  wypasania  pańskiego  siana 
i  zboża.  Trzeba  wszystkich  z  torbami  wyprawić,  inaczej  od  Za- 
rębowskiej  granicy  nigdy  nie  będziem  spokojni. 

Siódmy  nareszcie,  kryminalny,  o  rozjechanie  podczas  osta- 
tnich zapust  we  Lwowie  dziecka  siodlarza  Darzyńskiego.  Któż 
temu  winien,  że  furman  JW.  grafa  zalewa  się  gorzałką?  Czemu 
nakonieo  matka  lepiej  nie  pilnuje  ?  Dobrze  jej  tak !  na  drugi 
raz  będzie  uważniejszą. 

Ostatnia  sprawa  najłatwiejsza  do  załagodzenia ;  z  pierwszemi ' 
trudno  będzie  się  uwinąć.  Sto  ;siedm  tysięcy  złotych  do  wy- 
płacenia na  kontrakta!  Od  dziś  za  sześć  niedziel!  Jak  gdyby 
skarb  pański  oprócz  podatków  nie  miał  innych  wierzytelności 
i  ciężarów. 

Biegałem  do  Durstgelda  i  do  Wucherzwejga;  wysyłałem 
woźnego  na  zwiady  do  Gewissloza  i  do  opieki  małoletnich  So- 
baczyńskich.  Żydzi,  widno,  porozumieli  się  z  sobą:  żaden  nie 
chciał  ze  mną  gadać.  Hochstimm  również  nic  nie  mógł  wskó- 
jać.  Co  gorsza,  że  dwóch  prawników  nam  niechętnych,  podjęło 
się  wszystkich  siedmiu  procesów.  Obaj  rolońzi  ludzie,  na  doro- 
bku, niepodobna  odzywać  się  do  nich  zwykłym  językiem. 

—  Całe  pieldo  na  mnie  się  sprzysięgło!  Codzień  nowa  lita- 
nja  kłopotów!  "Widziałeś  acan  naszego  adwokata?  —  Co  ci  po- 
wiedział? idzie  o  czas,  o  zwłokę;  z  każdym  pojedynczo 
damy  sobie  radę  —  ze  wszystkimi  razem ,  twardy  orzech  do 
zgryzienia. 

—  Adwokat  obiecuje  pociągnąć  procesa,  ale  zawczasu  grozi 
ogromnemi  kosztami. 

—  Zapewne !  Syp  im  pieniędzmi  na  to ,  abyś  później  prze- 
grał sprawę.  Dość  tego;  ruszaj  acan  do  gospodarstwa.  Pię- 
knego przywiozłeś  mi  gościńca ,  łamie  teraz  nad  nim  głowę. 
Tymczasem  bądź  w  pogotowiu;  jutro  albo  pojutrze  wyślę  cię 
do  Lwowa. 

Łumpman  skłonił  się  głęboko.  —  Dotknij  niedźwiedzia  ga- 
łązką, mruczy;  żwal  go  pałką,  milczy  —  myślał  sam  W  sobie, 
zdziwiony  łagodnością  skutków,  jakie  nsiń -ściągnęły  ^erdźa-- 

Choj£cki,  Alkhadar.    I.  Ig 
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j%ce  dla  magnata  nowiny.  Niezwykły  tego  ostatniego  w  podo- 
bnych okolicznościach  spokój,  a  może  nawet  i  hart  doszy^ 
energja,  wielce  go  zastanowiły. 

Lumpman  się  mylił. 

Sokolnik  zostawszy  sam,  splótł  rgce,  wzrok  wbił  w  ziemif, 
twarz  w  sieć  zmarszczek  pokrajaŁ 

W  głowie  mu  się  kręciło ;  widzid:  przed  8ob%  zionąca  prze- 
paść. Siedm  procesów  wymienionych  przez  Łumpmana  stano- 
wiło  przedni%  straż  nawałnicy  ważniejszych  klf  sk. 

Wymagalne  każdego  czasu  roszczenia  bankiera  Dahlmana 
kilkakrotnie  przewyższsJy  wierzytelności  natarczywych  synów 
Izraela.  Bewersa  były  w  porządku,  sprawa  musiała  być  prze- 
graną. Wprawdzie  procedura  austrjacka  podawała  wszelką 
łatwość  wleczenia  procesu ;  fortel  atoli  wymagał  znacznych,  na- 
tychmiastowych kosztów, 

Ogołocony  z  kredytu  i  z  dochodów ,  Sokolnik  w  płomie- 
nistych głoskach  spostrzegał  w  przyszłości  wyraz  —  wywła- 
szczenie! 

Wywłaszczenie!  zagubadomu,  haniebne  ubóstwo,  starość 
o  żebranym  chlebie ! 

Hamletowe  być  albo  nie  być,  dla  niego  postradało  joi 
stronę  wątpliwą ;  kładka  pierwszej  alternatywy  pękała  mu  pod 
nogami.  Między  bytem  bez  majątku  a  niebytem  nie  widział  ża- 
dnej różnicy. 

Bezwiednie  roztworzył  kalendarz  i  wsparł  palec  na  24. 
czerwca,  na  strasznej  epoce  kontraktów.  Kilka  zaledwie 
kratek,  każda  po  siedm  dni  przedzielała  go  od  fatalnego  ter- 
minu. Schwycił  się  za  puls,  rachował  ile  mu  chwil  pozostawało 
do  życia. 

—  Jeszcze  kilka  tygodni,  jeszcze  kilkadziesiąt  dni!  —  mówił 
sam  do  siebie  zadusznym  głosem —  a  w  gruzy  runie  jedna 
z  pierwszych  rodzin  cesarstwa.  Żyd  będzie  wytrząsał  na  hcy- 
tacji  moje  ruchomości,  sprzęty,  obrazy.  Nieprzyjaciele  zawistni 
poklasną  zagubię;  h(^ota,  która  dziś  w  proch  się  przedemną 
ściele,  jutro  l^otem  mię  orzuci.  W  Wiedniu  o  mnie  zapomną 
wyprą  się  znajomości,  będą  stronić  jak  od  zapowietrzonego. 
Nie,  nie  —  choćby  same  piekło  przyszło  do  dna  poruszyć,  nie 
dopuszczę  tej  sromoty  t 
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-^  Ale  gdzł6  rada,  gdzie  sposób  1  Bóg  mię  cudem  nie  wy* 
r»taje,  4jabeł  o  mnie  zapomniał  I 

Sokolnik  j^  dzwonić  palcami  w  szybę  i  wodził  do  koła  obłą- 
kanym wzrokiem.  Czarna  postać  mignęła  mu  przed  oczyma. 
Ockn^  się,  zapukał  i  na  pół  wycieńczony  padł  w  szerokie 
krzesło. 

—  Słuchaj  mię,  księże  kapelanie  —  rzekł  do  wchodzącego — 
wiesz  że  dla  ciebie  nie  mam  tajemnic ;  uważam  cię  za  jedynego 
przyjaciela  całej  mojej  rodziny.  W  przykrych  okolicznościach, 
V  jakich  się  znajduję,  nie  mogę  do  kogo  innego  stosowniej  udać 
ń%  po  radę.  Erótkiemi  słowy  wszystko  ci  opowiem.  Pamiętasz, 
w  jakim  stanie  po  ś.  p.  ojcu  moim  kasztelanie  obj%łem  maj%tek. 
Czasy  były  ciężkie  i  odtąd  wcale  nie  zelżały.  Dziś  kontrakty 
wiszą  mi  nad  głową.  Mam  około  trzydziestu  tysięcy  dukatów  do 
wypłacenia.  Sprawy  tak  powikłane,  że  o  układach  z  wierzycie- 
lami, o  zwłoce  marzyć  nawet  niepodobna.  Jeżeli  nie  zapłacę, 
sprzedadzą  mi  majątek ;  na  zapłacenie  zaś  nie  mam  grosza  fun- 
duszów ,  nie  mam  iskierki  nadziei  kredytu.  —  Cóż  ty  na  to, 
księże?  —  uśmiechasz  się?  —  Bawię  cię  drogim  kosztem  1 

—  To,  co  pan  hrabia  powiada,  zdaje  się  mi  tak  niepodo- 
bnem  do  uwierzenia. 

~  Trzeba  więc  najazdu  komorników,  aby  ciebie  prze- 
konać. Powtarzam :  trzydzieści  tysięcy  dukatów  mam  do  wy- 
płaty. 

—  Trudna  rada,  trzeba,  je  wypłacić.  Nie  masz  pan  hrabia 
pieniędzy  —  trzeba  ich  dostać;  nie  ma  kredytu  —  trzeba  go 
wynaleźć.  Wierzyciele  dziś  nie  chcą  czekać  —  jutro  niech  oba- 
czą  gotówkę,  na  kolanach  będą  się  dopraszać  o  łaskę  zostawie- 
nia sum  na  hypotęce. 

—  Prawisz  księże  jak  z  ambcmy,  ale  dotąd  nie  odpowiadasz 
na  główne  zapytanie:  gdzie  dostać  pieniędzy?  Co  do  mnie, 
przyznaję,  że  nie  widzę  żadnego  podobieństwa!  -^ 

—  A  jednak  pan  hrabia  nie  wahasz  się  przypuszczać  rzeczy 
daleko  więcej  niepodobnych.  Wywłaszczenie  1  Sprzedaż  ma- 
jątku I  Przez  Boga  żywego!  dajmy  pokój  tym  odwc^ywaniom 
się  do  lepszej  przesdości!  Dla  hołyszów  czasy  zawsze  były,  są 
i  będą  ciężkie;  ale  szczupak  z  łatwością  przebąja  matnie,  gdzie 
plotki  więzgną. 

18* 
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—  Słowa,  czcze  słowa,  księże!  Do  rzeczy,  na  miliotó  boską 
do  rzeczy !  Staremi  przyi^owiami  nie  wydźwigniesz  mię  z  tóo- 
potu.  Trzeba  pomyśleć!  —  myśli 

Kapelan  przymrużył  oczy,  jak  gdyby  w  daM  na  olśnionym 
słońcem  widnokręgu  wyszukiwał  tajemniczych  gwiazd  ocalenia. 
Sokolnik  wpatrywał  się  mu  w  oblicze ,  śledził  poruszenie  ka- 
żdego muszkułu,  badał  niejako  pełzanie  mózgowych  nerwów 
pod  czaszką,  oczekując  chwili ,  w  któf^  myśl  księdza  spocznie 
na  niezawodnej  kotwicy  ratunku. 

—  Pan  hrabia  masz  licznych  przyjaciół;  czy  pomyśliłeś 
o  wszystkich? 

—  Przyjaciół  do  wysokości  kieszeni.  Niech  jutro  podupadnę, 
wszyscy  mię  opuszczą! 

—  A  między  lwowskimi  bankierami? 

—  Pierwszym  z  nich  Dahlman,  mój  główny  i  bez  wątpienia 
nie  najcierpliwszy  wierzyciel. 

—  W  Wiedniu  także  nie  ma  komu  zaufać? 

—  W  Wiedniu  nie  pożyczają  pieniędzy  obywatelom  z  Ga- 
licji! — 

—  To  źle  —  bardzo  źle!  Sprawa  ta  trudniejsza  niż  są- 
dziłem ! 

—  Sam  widzisz  —  nie  ma  żadnej  nadziei. 

—  Zwątpienie  jest  grzechem ,  przeciw  któremu  jako  kapłan 
protestuję.  Mamy  przed  sobą  trudności  —  to  prawda,  ależ  Bóg 
na  to  dał  człowiekowi  rozum,  aby  umiał  je  zwyciężać. 

—  Mojego  rozumu  zapasy  już  wyczerpane. 

—  Ale  moja  dobra  chęć  nie  do  wyczerpania. 

Kapelan  ręce  w  tył  założył  i  jął  przechadzać  się  w  mil- 
czących sam  z  sobą  monologach.  Sokolnik  niespokojną  dłonią 
pochwycił  kalendarz,  zacisnął  usta  i  bystrym  wzrokiem  przebie- 
gał nazwiska  Świętych,  z  których  każdy  zdawał  się  szeptać  mo 
do  ucha  grobową  legendę  Kartuzów. 

—  Szambelan  Fiirstemberg  musi  mieć  silne  we  Wiedniu 
stOBunld?  Ma  on  przecież  jednego  wuja  ministrem,  a  dro- 
giego kirdjrnałem,  nadto  massę  krewnych  przy  dwone 
i  w  wojsku? 

—  Zapewne;  cóż  mi  po  tem? 

—  Pan  hrabia  także  zachowałeś  dawne  znajomości? 
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•»«*  Bez  wątpienia.  Esifźę  kanclerz  zawsze  na  mnie  jedna- 
kowo łaskaw.  Rozumiesz  jednak,  żt  gdybym  prosił  o  pie- 
niądze — 

•^  Rozumiem,  bardzo  dobrze  rozumiem.  Nie  o  to  ehodzi. 
Za  ostatnim  pobytem  we  Lwowie,  widziałżeś  się  pan  hrabia 
z  księdzem  Zefirynem,  prowincjałem  Jezusowego  Zgroma- 
dzenia? 

-^  Byłem  u  niego  dwa  razy;  głowę  ma  nie  dla  kształtu  i  ję- 
zyk płytki  jak  turecka  szabla.  Cóż  dalej  ? 

—  Sądziłbym ,  że  niepotrzebnie  suszymy  mózg  kontraktami. 
Sprawa  nasza  daleko  łatwiejszą ,  aniżeli  się  wydaje. 

—  Jakto?  Nie  rozumiem  cię;  mów,  gadaj  księże t 

^  Będę  prosił  o  arkusz  listowego  papieru,  Pan  hrabia 
przeczyta. 

-^  Masz  t  siadaj  ,  pisz  —  spiesz  się ! 

Kapelan  złożył  papier  we  dwoje,  przyciął  pióro,  pomyślał 
chwilę  i  wkrótce  szybko  zaczął  okrywać  papier  głoskami.  So- 
kolnik wsparł  się  za  nim  na  poręczy,  czytał  mu  przez  r(imię 
wyrazy ,  w  miarę  jak  wypadały  z  pod  pióra. 

List  był  następiy ącej  osnowy : 

((Najprzewielebniejszy  ojcze  1 

«  Ostatnia  rozmowa,  jaką  w  wigilję  mego  wyjazdu  ze  Lwowa, 
na  trzeci  dzień  świąt  Bożego  Narodzenia,  miałem  zaszczyt  mieó 
z  Waszą  Ekscellencją,  głęboko  utkwiła  mi  w  pamięci.  Illu- 
strissima  verba  Waszej  Ekscellencji  znajdują  potwierdzenie 
za  każdym  niemal  krokiem.  Wiara  stygnie.  Juventus  albo 
nolit  studere,  albo  też,  co  gorsza,  horrile  diotu,  chło- 
nie w  siebie  pryncipia  Beliala,  zgubne  dla  matki  naszej,  prze- 
najświętszego kościoła  rzymsko-katolickiego.  Tempua,  ma- 
gnum tempus  quaerere  salutem.  Jeżeli  edukacja  mło- 
dzieży jeszcze  dłużej  pozostanie  w  ręku  profanów,  futura 
generatio  pójdzie  ad  inferos.  Jedyna  spes  salutis 
w  u^skaniu  przywileju,  na  mocy  którego  wychowanie  mło- 
dzieży powierzonoby  wyłącznie  świętym  staraniom  ojoów  80  - 
cietatis  Jesu.  Talis  fuit  opinio  Waszej  i^scellenoji,  ta- 
kie też  i  moje  zdanie,  i  sąd  wszystkich  przywiązanych  owieczek 
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jednej  owczarni.  O  mojem  zdania  wspominam  jak  o  gorącej 
nadziei  niegodnego  sługi,  który  w  przyczynie  wedle  e^byck  «1 
do  publicnm  bonum  całe  zakłada  szczęście. 

« Kolator  mój,  J W.  Sokolnik,  yigilans  custos  o  dobro 
kościoła,  kilkakrotnie  powtarzał  mi,  źe  po  ssibile  est  wyro- 
bić a  rządu  przeniesienie  wszystkich  edukacyjnych  funduszów 
na  rzecz  kolegjum  patruum  Societatis,  głównie  zaś  tych, 
które  świętem  prawem  przynależą  Zgromadzeniu  ez  r  e  zapisa 
aeternae  memoriae  Samuela  Głowińskiego.  W  tym  nawet 
celu  JW.  kolator  mój  zaprosił  do  siebie  na  wieś  illustrissi- 
mum  hospitem  szambelana  Furstemberga,  siostrzeńca  emi- 
nentissimi  principis  ecclesiae,  kardynała  Szwarcem- 
berga,  bratanka  ministra  spraw  duchownych  i  oświecenia  pu- 
blicznego, tudzież  krewnego  wielu  potentatów,  zaszczyconych 
favore  imperiali.  Według  tego  wszystkiego  quod  hic 
dicitur,  sprawa  trans lationis  może  być  na  przychylnej 
stopie  w  Wiedniu  postawioną,  tem  bardziej,  źe  sam  illustrij- 
simus  optimusque  colator  meus,  obiecuje  poprzeć  ją 
całą  potęgą  znakomitych  stosunków  swoich  i  wpływów. 

« Brakuje  nam  tylko  pewnych  liczbowych  wyjaśnień  wzglę-, 
dem    quantitatis    edukacyjnych    funduszów,    pozostałych 
po  ś.  p.  Samuelu  Głowińskim,  i  miejsca,  gdzie  takowe  są  inta- 
bulowane. 

c  Gdyby  Wasza  Ekscellencja  raczyła  nas  w  tej  miene 
oświecić,  moglibyśmy  cum  majori  lumine  naprzód  kroczyć 
i  conlusio  feliz  causae  zyskałaby  na  pośpiechu. 

«  Taka  jest  pokorna  prośba  najpoddańszeg^  w  Jezusie,  Wa- 
szej Ekscellencji  sługi  i  totta. 

P.  S»  «  Dodaję  kilka  słów  z  prośbą  o  radę ,  w  sprawie  żywo 
obchodzącej  illustrissimum  meum  colatorem.  JW.  So- 
kolnik potrzebowałby  podczas  kontraktów  mieć  w  skarbie  swo- 
im trzydzieści  tysięcy  czerwonych  riotych.  Suma  ta  jest  mn 
niezbędną  do  traktowania  z  ludźmi,  do  których  infame  au- 
rom więcej  przemawia,  niż  święte  słowo.  Z  ostatnim  dmeai 
kontraktów  poiyodca  własnemi  mojemi  rękami  i  w  ca&owitośd 
integraliter  zwróconą  by  została  honnestissimo  bene- 
factori    Tak  mi  dopomóż  Panie  Boże,  o  którego  hskę  dia 
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Waszej fikflcellencji  nie  przestaje  oodzień  błagać  hamillimuB 
«c  obedientissimus  seryus, 

Sera^on  Tapczyc,  SS.  Jesa  inp.» 

Ksiądz  wzrokiem  list  odczytał,  do  wielkich  głosek  pododa- 
irał  zakręty,  nad  niektóremi  wyrazami  w  przypiskn  poznaczył 
drobne  kółka  i  krzyżyki.  Sprzysięźeni  Zgromadzenia  Jezuso- 
wego używali  niekiedy  między  sob%  tajemnych  znaków,  które 
wykrywały  prawdziwe  znaczenie  myśli,  stwierdzały  wiarogo- 
dność  przysięgą,  wyrażały  konieczność,  naleganie,  zwłokę,  lub 
odmowę. 

Tym  razem  ojciec  Zefiryn  odbierał  natarczywe  żądanie  pie- 
niędzy, zapewnienie  ich  zwrotu,  w  zamian  za  pomyślny  obrót 
sprawy  przeniesienia  funduszów  edukacyjnych  po  ś.  p.  Samuelu 
Głowińskim. 

—  Przeczytał  pan  hrabia?  —  zapytał  ksiądz,  wycinając 
kopertę. 

—  Od  deski  do  deski,  ale  nie  dość  na  tern;  musisz  mi  wyja- 
śnić, co  teraz  pozostaje  do  czynienia. 

—  Nic  panu  hrabiemu  nie  powiem,  czegoby  już  nie  było 
w  liście.  Szambelan  za  rządowemi  sprawami  przyjechał  do 
Lwowa.  Zapewne  zda  raport  o  wszystkiem ,  co  mu  pod  oczy 
podpadnie.  Szkoda  tylko,  że  panicz  śród  balów  i  rozrywek  tak 
dalece  zapomniał  o  obowiązkach,  że  dziś  byłby  w  stanie  zdać 
sprawę  o  kuchni  ledwo,  o  winie,  o  muzyce  galicyjskierj  i  o  lwo- 
wskich kobietach. 

—  Są  to  bez  wątpienia  rzeczy  godne  uwagi,  ale  książę  kan- 
tilerz  zajmuje  się  niemi  raczej  we  Wiedniu,  aniżeli  we  Lwowie. 

—  Postarajmy  się  więc  dopełnić  chrześciańskiej  powinności 
i  wybawić  szambelana  z  kłopotu,  nastręczając  mu  piękną  pracę 
o  stanie  wychowania  publicznego  w  Galicji.  Przedmiot  głęboki, 
żywotny  pod  względem  religynym,  politycznym  i  moralnym. 
-Jestem  przekonany,  że  wystawienie  tej  kwestji  w  prawdziwem 
świetle  zjednałoby  w  świecie  urzędowym  wielką  sławę  autorowi. 

—  Nie  przeczę;  gdzież  chcesz  atoli  zaprzęgać  szambelana 
do  podobnej  pracy! 

—  Bynajmniej,  panie  hrabio ;  szambelan  nie  potrzebige  brać 
pióra  do  ręki.  Ksiądz  Zefiryn  od  roku  ma  sprawozdanie  gotowe. 
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Idzie  tylko,  aby  gość  nasz  przedstawił  je  w  swojem  imieniu, 
abyście  obaj  panowie  poparli  wnioski  całą  siłą  stosunków,  jakie 
macie  w  Wiedniu.  Pod  tym  warunkiem  sądzę,  źe  ojciec  pro- 
wincjał nie  odmówi  nam  żądanej  w  przypisku  usługi. 

—  Zadziwiasz  mi§^  Nie  domyślałem  się,  aby  zakon  mógł  na 
pierwsze  zawołanie  rozrządzać  tak  znacznemi  sumami.  Musicie 
mieć  ogromne  kapitały? 

—  Zakon  nie  posiada  żadnych  kapitałów;  ma  wierne  sługi, 
które  nie  szczędzą  życia  i  majątków,  ile  razy  toczy  się  o  dobro 
kościoła. 

—  Uważaj  jednak  kapelanie!  Jeżeli,  jak  powiedziałeś 
w  przypisku,  za  kilka  dni  obowiązujemy  się  zwrócić  pożyczkę, 
przysługa  ojca  Zefiryna  nie  ma  dla  mnie  żadnej  wartości. 
Czy  nie  moźnaby  wyjednać  rocznego,  lub  też  dwuletniego 
terminu  ? 

—  Zakon  nie  jest  bankierem ,  nie  handluje  pieniędzmi ;  obo- 
wiązuje bez  procentu  ludzi  zasługujących  na  jego  względy. 
Z  dwuletnim  terminem,  nie  wiem  czy  dostalibyśmy  tysiąc  du- 
katów. Nie  zapominaj  pan  hrabia,  że  nam  idzie  o  trzydzieści. 
Zanim  przystąpimy  do  układu  z  wierzycielami,  pokażemy  im 
w  gotówce  sumę  przewyższającą  ich  wymagania.  Upewniam  że 
skoro  tylko  zobaczą  pieniądze ,  ;na  wyścigi  będą  dopraszać  się 
o  zatrzymanie  wierzytelności  na  hypotece  lub  nawet  bez  hypo- 
teki.  Co  więcej,  zewsząd  sypną  się  ku  nam  prośby  o  przyjęcie 
nowych  kapitałów.  Kredyt  nasz  ustali  się  na  granitowych  pod- 
stawach. Znikną  niepokoje,  wróci  swoboda,  a  tymczasem  — 
tymczasem  —  hrabianka  może  bogato  pójść  za  mąż.  — 

—  Tymczasem,  kochany  księże,  zyskamy  nieoceniony  kapi- 
tał: czasl  Wyborna  rada!  Pozwól,  niech  uścisnę  tę  rękę,  która, 
nie  zaręczam ,  czyli  już  ongi  nie  wyglądała  z  purpurowego  rę- 
kawa Richelieu^go,  lub  z  koronkowej  komży  Mazarina.  Błogo- 
gosławiona  myśl  przyszła  ci  do  głowy. 

—  Każda  myśl  jest  błogosławioną,  skoro  tylko  zaczyna  od 
dobra  kościoła  — 

—  A  kończy  na  naszem  —  przerwał,  śmiejąc  się  dygnitarz. 
Wróciłeś  mi  humor,  księże;  nie  darmo  nazywają  was  lekarzami 
duszy.    Prowadźże  dalej  zaczęte  dzieło;  wypraw  natychmiast 
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konnym  pOBlskńeem  list  do  Lwowa  i  następnie  zajmij  się  szam^ 
belanem.  Licz  na  moj%  pomoc ;  czekam  cię  w  salonie. 

Obaj  wybiegli  nawzajem  z  siebie  uszczęśliwieni.  . 

Ksiądz ,  dzięki  przysłudze  nie  wymagającej  żadnej  raeezy* 
wistej  ofiary ,  widział  w  przyszłości  całe  młode  pokolenie  rzu- 
cone w  szpony  zakonu.  Wracały  dawne  czasy.  Eaźda  zdolność^ 
każdy  popęd,  każde  uczucie,  padały  do  nóg  następeów  Igna* 
cego.  Czarne  mnichy  ująwszy  się  za  dłonie,  znowu  oplatały 
ziemię  łańcuchem  przesądu  i  niewoli.  Wypędzony  rozumem 
szatan ,  wracał  straszyć  umierających  testatorów ,  wylękłe  de- 
wotki', pierzchliwe  dziewczęta;  przerażał  królewskie  sługi  głu» 
pią  a  bezbożną  grozą  piekielnych  mąk,  napełniał  trwogą  sa- 
mychże  monarchów. 

Ostatnim  wreszcie  nie  trudno  było  wytłumaczyć  ich  obo^ 
wiązki. 

Pomazańcy,  bożym  obdarowani  wzrokiem,  jasno  widzieli 
oczywiste  złego  ducha  objawienie  w  popędach  ludów  do  światła 
i  do  swobody.  Wystraszeni  o  przywilej ,  podpierali  go  z  jednej 
strony  katem,  z  drugiej  księdzem:  toporem  rąbali  ciało,  kropie 
dłem  gasili  promienie  wolności  i  światła. 

Na  miejscu  Zbawiciela,  w  świętej  pokorze  za  prawdę  kona* 
jfcego,  zasiadał  w  jezuickiej  czapce,  z  pozielenis^ą  jadem  twa- 
rzą, roztygrysiony  na  ludzi  Jehowah,  wieczny  oprawca  wie-^ 
cznego  Prometeusza. 

Zakon  musiał  zginąć ,  albo  nakazać  ku  sobie  przystęp  ma- 
luczkim. Przez  dziecko  zapanowywał  nad  matką;  przez  matkę 
dał  sobie  pod  stopy  męże  i  ojce,  cisn^  ołowianą  prawic% 
wszystko  co  śmiertelne;  co  nieśmiertelne,  oddawna  już  wyła* 
cznie  doń  należało. 

Podczas  gdy  Lojolita  tak  promienną  przed  sobą  rozglądał 
przyszłość,  Sokolnik,  osiwiały  motyl,  trzpiot  jedną  nogą  chy- 
lący się  ku  mogile,  rozfanatyzowany  czciciel  własnej  folgi,  jakie 
wypasiona  na  próżnactwie  pycha  na  nim  pozaczepiała,  stary 
dzieciach,  z  naiwną  lekkomyślnością  uganiał  się  za  cackami,  nie 
bacząc  czyli  mu  pod  stopą  pękało  sumienie,  czy  brodził  w  poto- 
kach łez,  czy  tuczył  się  cudzą  krwią.  Roztrzepaniec  wydmu^ 
chnięty  pańskiem  wychowaniem,  byłby  w  chwili  zabawy  rozbił 
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głowę  csłowiekowi  jak  lalce,  dla  zobaczenia  co  się  w  niej  znaj- 
dowało. 

Sokolnik  i  szambelan  byli  to  ladzie  nader  przyjemni  w  to- 
warzystwie; żaden  z  nich  nikomu  nigdy  nie  ubliżył.  Przeciwnie^ 
pierwszy  słynął  wdziękiem  ułożenia ,  dowcipem  często  zachwy- 
cał; drug^i  budował  bogobojnemi  przymiotami,  oałużnością 
skarbił  powszechną  przychylność.  Jeżeli  co  do  treści  niewcze- 
«ny  jaki  pessymista  miał  im  co  do  zarzucenia ,  było  to  najprzód 
winą  tegoż  pessytnisty,  następnie  niedokładności  naszego  pa- 
dołu, który  będąc,  jak  wiadomo,  na  próbę  tylko  stworzonym, 
nie  dziw,  że  tu  i  owdzie  przedstawaił  wiele  do  życzenia. 

W  Galicji  nazywano  Sokolnika  po  imienia,  jak  króla. 
W  istocie  jnagnat  pod  wielu  względami  trzymał  berło ,  przed 
którem  chylili  czoło  ludzie  równego  mu  nawet  urodzenia.  We- 
sołość miał  niewyczerpaną,  twarz  zawsze  rozpogodzoną, 
uśmiech  zadowolnienia  wiecznie  rozkwitfy  na  ustach,  jako  sami 
możecie  przekonać  się  i  w  tej  oto  chwili,  gdy  żonę  z  córką 
i  z  Kazimierzem  wsadza  do  pierwszego  powozu,  sam  zaś  w  dro- 
gim ,  z  księdzem  i  z  szambelanem ,  jedzie  do  odległego  o  milę 
lasku,  gdzie  go  czeka  suto  zastawiony  podwieczorek. 

Jednostajnośó  wiejskiego  życia  przerywają  niespodzianki, 
szerokie  pole  dla  gościnności  gospodarza  i  dowcipnych  wymy- 
słów gospodyni.  Los  tym  razem  przychodził  w  pomoc  Sokolni- 
kowi i  od  siebie  gotował  mu  niespodziankę. 

Na  pół  drogi  od  celu  przejażdżki  leżała  nędzna  wioska.  Po- 
lepione z  gliny  chałupy,  w  ziemię  zapadłe  ze  wstydu  przed 
słońcem ,  świadczyły  o  bycie ,  jakim  cieazyli  się  włościanie  ma- 
gnata. Do  koła  ani  jednego  wesołego  drzewa,  ani  jednego 
ogródka,  ani  jednego  kwiatka;  widok  smutny  i  bolesny  dla 
zwyczajnych  ludzi,  obojętny  zapewne  dla  Troglodytów,  zro- 
dzonych śród  tego  upokorzenia  natury. 

Pomimo  roboczego  dnia  niezwykły  ruch  panował  w  Zagh- 
szewie.  Krzątano  się,  zwijano,  biegano  tu  i  owdzie;  z  daleka 
dochodziły  krzyki  i  gwałtowne  naw(rfywania. 

Ma  końcu  wioski,  odosobiona  nieco  od  rozłachmanionych 
towarzyszek,  paliła  się  chata.  Ogień  dogryzał  resztki  ścian 
i  sprzętów;  korzystając  z  ciszy  wiosennego  wieczoru,  prostym 
slupem  pędził  w  niebo ,  pełzał  jaskrawemi  płomyki  u  stóp  dy- 
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mnikft,  ponaro  rozsiadłego  na  zgliBscaaeh  spopielonej  bodowy. 
Garstka  Indu  z  ziioźonemi  po  większej  części  rękami,  otaczah 
miejsce  klęskL 

O  kilka  kroków  od  proga,  na  osmalonej  skrzynce,  siedziała 
podeszła  w  laty  niewiasta.  Z  osłupiałym  wzrokiem  jedną  ręką 
grzebała  macłiinalnie  w  popiele,  drag%  ocierała  oczy,  ile  razy 
wiatr  8ypn%ł  jej  w  twarz  iskrami  i  dymem.  U  nóg  jej  młoda 
wieśniaczka  z  dzieckiem  a  piersi,  zanosiła  się  od  płaczu.  Kilko- 
letni  cMopak  i  tegoż  wieku  dziewczynka,  oboje  na  pół  nadzy, 
obojętnie  rzucali  kamieniami  w  ogień.  Łkania  młodej  matki 
przerywały  milczenie  dotkniętej  klęską  rodziny. 

Natomiast  po  drugiej  strony  cbaty,  od  wioski,  wrzawa 
i  krzyk  coraz  się  wzmagały.  Słychać  było  zwłaszcza  jeden 
ochrzypły  głos  miotający  bezustannie  bluźnierstwa,  przekleń- 
stwa i  niecne  obelgi.  Sokolnik  właśnie  nadjeżdżał ,  gdy  tenże 
sam  głos  wrzeszczał  dogorywającemi  siły: 

—  Związać  w  kij  łotra,  bultaja,»opryszka;  postawić  przy 
nim  dwóch  strażników  1  Zaczekaj  podpalaczu,  rabusiu  1  zginiesz 
ty  pod  bizunem  w  więzieniu,  albo  da  Bóg,  i  na  szubienicy! 
Odpowiadacie  mi  za  niego;  ani  na  krok  nie  odstępować! 

Widok  nadjeżdżających  pojazdów  uciął  nagle  dalsze  pasmo 
^krzykników.  Człowiek,  przeciw  któremu  srożył  się  jegomość 
ze  szlachecka  wytarto  ubrany,  nie  stawiał  żadnego  opru.  Sam 
oddał  ręce  pod  postronki,  zuchwale  nogę  naprzód  wysunął,  wy- 
prostował wyniosłą  postać  i  zdziczałym  wzrokiem  poglądał  na 
ulatujące  w  powietrzu  ostatnie  zakłęby  dymu. 

Sokolnik  zdjęty  ciekawością,  kazał- zatrzymać. 

—  Cóż  się  tu  dzieje,  panie  ekonomie?  Zkąd  pożar  wybu- 
•chnął?  Co  znaczy  ten  związany  człowiek? 

Dozorca  z  czapką  w  ręku  podskoczył  do  powozu,  chciał  od- 
powiedzieć, otworzył  usta,  ale  wysilony,  długiem  nadużyciem, 
głos  odmówił  mu  poduszeństwa. 

—  Gadajże  acanl  Stractfeś  mowę? 

—  JW.  grafie  -^  wyjąknął  ekonom,  doczekawszy  się  nare- 
szcie języka  —  psie  plemię!  —  do  kajdan  stworzone!  Już 
z  batogiem  nie  doszukasz  się  ładu.  Łotr,  zaledwie  całej  wioski 
nie  puścił  z  dymem.  W  samo  południe  podpalił  własną  chałupę. 
Ladzie   przybiegli  na   ratunek;    hultaj  nie   pozwolił   gasić: 
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groził,  źe  pierwszemu,  co  z  wiadrem  przystąpi,  głowf  pałk% 
rozbije. 

Przyjezdni  okrzykiem  zgrozy  odpowiedzieli  na  słowa  eko- 
noma; kapelan  i  Sokołnikowa  miłosiernie  westchnęli  do  Boga; 
szambełan  wzrokiem  pogardy  zmierzył  złoczyńcę ;  Eazimiefz  do 
rysów  i  postawy  obwinionego  stosował  psychologiczne  twoje 
teorje ;  Marja  poglądała  nań  z  przerażeniem. 

—  Masz  acan  świadków  na  poparcie  tego,  co  mi  powiadasz? 
zapytał  pan  włości. 

—  Cała  wieś,  JW.  grafie,  zaświadczy ;  niegodziwiec  Yrreszcie 
sam  do  wszystkiego  się  przyznaje. 

—  Tem  lepiej;  sprawa  nie  długo  potrwa:  obwieszą  go 
bez  ceremonji.  Czy  pytałeś  acan,  co  go  do  zbrodni  spowo* 
dowało? 

— •  Pytałem ;  nie  chce  odpowiadać. 

—  Szatan  go  opętał!  —  westchnął  kapelan. 

—  Człowiek  ten  —  rzekł  Kazimierz  półgłosem  do  Maiji  — 
wcale  nie  wygląda  na  zbrodniarza ;  czoło  ma  szerokie,  wynioełe, 
wzrok  spokojny,  otwarty. 

—  Czemuż  więc  przypisać  ? 

—  Ukrytym  jakimś  przyczynom  —  może  chorobie  umysla, 
monomanji. 

. —  Wyleczy  się  z  niej  w  kajdanach  -^  dodał  Sokolnik,  któ- 
rego uszu  doszły  ostatnie  słowa.  —  Księże  kapelanie,  wy  przy- 
zwyczajeni jesteście  do  rozmaitych  badań;  zapytaj  go,  A^ 
mu  przyszła  chętka  zapalić  wioskę;  może  szczęśliwszym  bę- 
dziesz od  ekonoma.  -—  Hola!  każ  go  acan  przyprowadzić  ta,  do 
powozu. 

—  Słuchajno,  przyjacielu  —  rzekł  ksiądz  z  łagodnym 
uśmiechem  —  popełniłeś  straszną  zbrodnię,  obraziłeś  Boga 
i  pana  grafa ;  czeka  cię  odpowiednia  kara,  którą  przecie  moiesn 
złagodzić,  przyznając  się  szczerze  do  winy. 

—  Ja  się  nie  zapieram,  dobrodzieju!  —  odparł  winowajca 
śmiało,  patrząc  mu  w  oblicze.  —  Jam  sam  podłożył  ogień,  wła- 
sną ręką,  w  samo  południe. 

—  Co  cię  do  tego  skusiło  ?  Dla  czego  chciałeś  wioskę  spalić, 
pana  i  tyle  ludzi  na  nieszczęście  narazić  ? 
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—  Gd>bym  był  dybał  na  ludzką  biedę,  byłbym  w  nocy  cha« 
łap§  zapalił.  Ja  chciał  tylko  zbyć  własnej  chudoby. 

—  Czy  masz  żonę,  dzieci? 

—  Jest  kobieta ,  stara  matka  i  czworo  dzieci. 

—  Swoich  więc  chciałeś  wyprawić  z  torbą,  o  żebranym 
chlebie  ? 

—  Swoich,  Dobrodzieju. 

—  Cóż  ci  zawinili? 

—  Nic.  Matka  ledwo  nogi  powłóczy;  kobieta  od  świtu  do 
nocy  przy  robocie.  Panie  Boże,  daj  taką  każdemu! 

—  Ona  tego  o  tobie  nie  powie ,  oila  cię  będzie  przeklinać. 
Zamiast  dopomagać  jej  w  pracy,  zmuszasz  ją  do  wyciąga- 
nia ręki. 

—  Dorna  byliby  wszyscy  prędzej  z  głodu  pomarli,  a  dopó- 
kąd  chałupa  stała ,  żadne  nie  chciało  ruszyć  w  świat. 

—  Szczególniejszy  sposób  zachęcania  do  podróży!  —  rzekł 
Sokolnik.  —  Widzę  jednak,  mój  przyjacielu  —  mówił  dalej,  od- 
bierając księdzu  słowo  —  że  w  około  ciebie  ludzie  pracują, 
a  z  głodu  nie  umierają.  Ale  ty  zapewne  częściej  włóczyłeś  się 
do  karczmy,  niż  na  pole? 

—  W  święto  nawet ,  J W.  grafie ,  ja  do  karczmy  nie  chodził. 
Sołtys  zaświadczy,  kto  przed  słońcem  szedł  do  roboty,  kto  po 
słońcu  ostatni  powracał? 

—  Bardzo  słusznie;  jeżeli  jednak,  jako  mówisz,  szczerześ 
pracows^,  jakimże  sposobem  popadłeś  w  nędzę? 

-^  Skoro  bieda  raz  komu  na  strzesze  usiądzie ,  nie  wygnasz 
jej  ani  z  Bogiem ,  ani  z  djabłem.  Łońskiego  roku  do  samej 
Wielkanocy ,  dla  siebie  i  dla  ludzi  dostatkiem  było  cłdeba 
w  chałupie.  Dopiero  wedle  Zielonych  Świątek  mor  wytłukl  do- 
bytek. Na  jesień  nie  było  ozem  sprzątnąć,  na  zimę  czem  zaorać. 
Na  przednówku  już  nie  stawało  chleba.  Chodziliśmy  na  najem, 
ja  i  dziewka  moja  Hanka;  kobieta  ostAwała  doma  pilnować  sta** 
rej  matki  i  jeść  dzieciom  gotować.  Na  Nowy  rok  pan  rządca 
kazał  wziąść  Hankę  na  folwark.  Prosiliśmy  zmiłowania ;  kobieta 
moja  do  nóg  padała;  nic  nie  pomogło.  Ludzie  obchodzili  zaptt*' 
sty,  u  nas  nie  tylko  okrasy,  ale  ziarka  zboża  nie  było.  Wszyst- 
kiego została  jedna  krowa.  Trochę  mleka  dawaliśmy  dzieciom,* 
resztę  odpuszczali  ludziom  za  chleb.    W  post  włodarz  jął  do-> 
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fikwierać  o  podatek ,  o  daniDy  do  dwom.  Kobieta  moja  sprze- 
dała za  dwa  z}ote  ostatni  kozach.  .  Włodarz  sfoigował,  ale 
w  kilka  niedziel  znowu  powrócił.  Nie  było  co  wywieść  na  targ* 
Pan  rządca  kazał  wczoraj  zabrać  krowę.  Dzieci  doknczaly 
o  chleb;  w  izbie  wróbel  byłby  zamarł  z  głodu.  Wyganiałem  je 
na  świat,  do  ludzi;  schowały  się  pod  piec.  Matka  nie  chciała 
zwlec  się  z  barłogu ,  kobieta  łamała  ręce.  Byliby  tak  doczekali 
się  śmierci.  Podpaliłem  chałupę. 

Ekonom  stał  jak  na  węglach,  konwulsyjnie  gniół  batog; 
nie  mógł  nareszcie  wytrzymać,  poskoczył  ku  powozowi  i  silnym 
zamachem  odepchn^  podpalacza. 

—  Łże  skórka  na  batyl  —  wrzasnął,  łże  bezwstydnie,  JW. 
grafie!  Przez  całą  zimę  nie  mogliśmy  wypędzić  go  do  roboty. 
Do  karczmy  nie  chodził,  ale  pił  w  domu.  Wszystko  przepił, 
przehultaił.  Pan  rządca  z  litości  kazał  wziąść  mu  córkę  na  fol- 
wark; żali  się  na  biedę  i  skarży,  że  mu  oszczędzili  jednej  gęby 
do  żywienia.  Wytłumaczysz  ńę  niecnoto  przed  sądem;  obaczy- 
my,  czy  wyjdziesz  cały  1 

—  Zapewne  —  odrzekł  Sokolnik.  —  Nie  potrzebiąjemy  wda- 
wać się  w  dalsze  ceregiele ;  każ  go  aoan  odstawić  do  cyrlniła 
i  poślij  z  nim  świadków.  Jedzmy  dalej !  —  ruszaj  1  Niepoczdwy 
ród,  złością  tylko  oddycha;  za  własne  błędy  mści  się  na  bu- 
dynku. Gzy  uważałeś  szambelanie,  z  jaką  bezczelnością  przy- 
znawał się  do  winy  ? 

—  W  niektórych  prowincjach  cesarstwa,  mianowicie  w  Wę- 
grzech —  odparł  zimno  Niemiec  —  właściciel  w  podobnych 
razach  nie  ]>otrzebuje  odwoływać  się  do  sądu.  Znakomite  ro- 
dziny mają  jus  gladii,  prawo  karania  na  własnym  gruncie 
i  za  własnym  wyrokiem. 

—  Co  kraj,  to  obyczaj.  U  nas  za  lada  szczegół  musimy  uda- 
wać się  do  urzędu.  Urząd  jest  wszystkiem,  panowie  niczem, 
stąd  też  w  ludzie  taki  brak  moralności. 

—  I  religji  —  dodał  kapelan  —  zwłaszcza  od  czasu  jak  świe- 
ckim nauczycielom  powierzono  znaczną  część  publicznego  wy- 
chowania. 

—  Tak  to  zawsze  bywa  —  mówiła  w  drugim  powozie  Sok<^- 
nikowa  —  we  wioskach,  gdzie  nie  ma  ani  kościoła,  ani  plebana, 
liudzie  zapominają  Boga  i  sumienia. 
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—  Ależ  oni  tacy  biedni,  moja  mamo  1  Nie  mają  znikąd  ani 
pomocy,  ani  dobrego  przykładu.  Nikt  im  nie  wspomniał  o  wy- 
trwałości ,  ani  o  Doświęcenin. 

—  Nędza,  moje  dziecię,  jeet  zawsze  koniecznym  skutkiem 
morabego  zepsucia.  Kto  nie  ma  Boga  w  sercu  -^ 

—  Ten  nie  wart  mieć  chleba  w  żołądku — pomyślał  z  uśmie- 
chem Kazimierz,  pieszcząc  wzrokiem  dwie  łzy,  jakie  widok 
ludzkiego  nieszczęścia  wywołał  na  piękne  oblicze  Marji. 

W  Zagłuszewie  tymczasem  straż  odwodziła  podpalacza. 
Zgliszcza  chaty  słały  ku  niebu  ostatnie  pierścienie  dymu.  Stara 
wieśniaczka,  niby  skamieniała,  nie  ruszyła  się  dotąd  z  miejsca^ 
kobieta  winowajcy  osłupiałym  wzrokiem  poglądała  za  od- 
chodzącym; dzieci  ciągnęły  ją  za  fiurtuch,   dopominając  ńę 


Słońce  wiosenne  zachodzącemi  uśmiechy  wdzięczyło  się  do 
ziemi;  ptastwo  ucieszone  majów em  liściem,  z  każdego  drzewa 
zawodziło  harmonijne  chóry;  kwiaty  pełnemi  kielichy  garnęły 
w  siebie  balsamiczne  powietrze. 

Sokolnik  mądrze  uczynił,  że  korzystał  z  pogody  i  powiózł 
gości  na  podwieczorek. 

Wdzięki  wiosny ,  wonie  kwiatów,  melodje  słowika,  wszyst- 
kie ponęty  przyrody,  wszystkie  uroki  nieba,  to  jeszcze  nie 
obraz ,  to  dopiero  ramy< 

Nie  oprawiać  w  nie  ani  widoków  samoluba,  ani  spiekłjrch 
pragnień  skąpca,  ani  przepaścistych  badań  filozofa,  ani  pobo- 
żnych westchnień  dewotki.  Roskosz  spółczuje  tylko  z  rozkoszą^ 
życie  pnie  się  tylko  ku  życiu.  W  roskoszy  też  życiem ,  w  ciesze- 
niu się  by  tern ,  jedyna  prawda.  Reszta  fiałsz  i  bezbożność,  zwie- 
rzęcośó  lub  ascetyzm,  dwa  termina  jednego  i  tegoż  samego 
pojęcia. 

A  ztąd  wniosek  oczywisty,  że  bezrozumnie  czynią  okrzyku- 
j^cy  mędrcom  człowieka,  który  poglądając  na  świat,  w  rozso- 
fizmawanej  dumie  wykrzykuj:  Próżność  próżności!  — 

Gdziekolwiek  drga  życie,  gdziekolwiek  gore  pragnienie  od- 
dechu, tam  spoczywa  istotne  dobro ,  tam  tkwi  wiekuista  pra- 
wda. Chcieć  żyć,  módz  żyć,  umieć  żyć,  i  żyć  ciałem  i  wy- 
obraźnią, duchem  i  zmysłamii  sercem  i  myśilą,  uczuciem  i  siłą — 
to  prawdziwa  świętość,  to  mądrość  jedyna. 


288 

Gardzić  jednem  dla  drugiego,  órwić  z  ładzi,  mówiąc 
im ,  że  urodzenie  jest  grzechem,  życie  pokutą,  ciało  wrogiem, 
piękność  ułudą,  roskosz  zagubą,  cierpienie  koniecznością, 
wstręt  do  samego  siebie  zasługą  —  to  dopiero  próżność  nad 
próżnościami,  fałsz,  o  którym  wgłębi  sumienia  aż  nadto  był 
przekonany  kochanek  królowej  Saby,  zawołany  izraelski  mę- 
drzec. 

W  takowej  uciesze  życiem  są  chwile  tego ,  co  może  nazwać 
się  przybliżonem  szczęściem.  Zstępują  one  wówczas ,  gdy  pod 
wpływem  gwałtownego  wzruszenia,  wszystkie  ziarna  szlache- 
tnych uczuć,  zawiązki  drogich  nadziei,  cele  tajemnych  marzeń, 
stulistnie  rozwiną  się  naraz  w  człowieku,  i  niezaspokojone,  ale 
pełne  zaufania  w  przyszłość ,  wycieniowane  bezzasadnym  niepo- 
kojem; zaostrzone  żądzą,  ale  odpychające  zadowolnienie,  unie- 
śmiertelnione w  teraźniejszości  i  błękitem  tęczującej  nieskoń- 
•czoności,  skupią  człowieczą  istotę  w  jedno  ognisko,  utopią 
wszystkie  siły,  myśli  i  uczucia  w  jeden  przedmiot  widzialny 
a  żywy;  życie  bowiem  potrzebuje  życia;  Serce  tyle  warto,  ile 
^  drugiem  odzwierciedlić  się  zdoła;  duch  używa  pełności  życia, 
o  ile  się  w  drugim  uzupełnia. 

W  podobnych  razach  dziewczyna  spuszcza  oczy ,  tłumi  we- 
stchnienia, błaga  serce  o  wolniejsze  tententy,  weseli  się,  chcia- 
łaby odejść,  nie  śmie  uciekać,  radaby  nie  słyszeć  i  słucha,  na- 
kazać milczenie  i  prosić  o  dalsze  słowa,  choć  zwykle  ^owa  nie 
warte  milczenia;  pierwsze  kują  prawdę  w  kajdany,  dru^e 
wszystko  powiada. 

Młodzieniec  poi  się  tym  widokiem,  dusza  w  nim  mężnieje, 
wzbiera  szlachetnym  zapałem,  myśl  się  ujasnowidnia;  on  pierw- 
szy raz  pojmuje  życie,  czuje  że  żyje,  wzbija  się  tam,  gdzie  do- 
tąd samopas  ani  rozum ,  ani  wiedza ,  ani  marzenia ,  ani  fantazja 
go  nie  unosiły. 

Życie  takowe  na  wsi,  podczas  wiosny  natury  i  wiosny  uczuć, 
Jest  najwyższym  wyrazem  osobistego  szczęścia  na  ziemi.  I  Ka- 
zimierz i  Marja,  lubo  z  uroku  nie  zdawali  sobie  sprawy,  umieli 
go  czuć  i  kosztować.  Z  całego  towarzystwa  oni  sami  jedni  żyli 
prawdziwie,  cieszyli  się  lada  drobnostką,  pojmowali  spojrze- 
niem ,  odgadywali  nawzajem  wspólnością  sądów  i  upodobań. 

Zostawiono  ich  sam  na  sam.    ^ 
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Matka  trochę  cierpiąca,  nie  wychodziła  od  siebie.  Sokolnik 
z  księdzem  zaprosili  szambelana  na  długą  konferencję  o  stanie 
szkól  i  wychowania  w  Galicji. 

Dziewczyna  swoim  zwyczajem  wywoływała  z  fortepianu  <lzi- 
wne  jakieś,  na  pół  zmącone  melodje.  Młodzieniec  z  założonemi 
rgkami  wpatrywał  się  w  niebo,  które  coraz  gęstszemi  zachodziło 
chmurami.  Oboje  długo  milczeli,  targani  tajemnym  niepokojem, 
lub  może  przytłoczeni  na  duszy  ciężarem  zbliżającej  się  nawał- 
nicy. Marja  grała  widocznie  pod  wpływem  gorączkowej  elektry- 
czności atmosfery. 

—  Zaprzestań  pani  muzyki  —  przerwał  nagle  Kazimierz  — 
trzeba  mieć  w  sercu  trochę  litości. 

Zagadnięta  niespodzianą  prośbą,  ucięła  akord  w  połowie, 
roziskrzyła  ciemne  oczy  zadziwieniem  spłoszonej  łani,  podniosła 
lekko  głowę ,  czekając  niby  na  objaśnienie. 

—  I  pocóź  się  tłumaczyć?  —  ciągnął  dalej  Poraj.  -^ Pani  tak 
doskonale  rozumiesz  muzykę,  że  po  tonie  łatwo  potrafisz  chara- 
ter  pieśni  odgadnąć. 

—  Nie  sądziłam ,  że  pan  nie  lubisz  muzyki. 

—  I  teraz  pani  nie  sądzisz? 

—  Pomyliłam  się  może  —  nie  odgadłam. 

—  Bynajmniej ,  jesteś  pani  w  prawdzie ;  inaczej  nie  ośmielić 
bym  się  tak  wyraźnie  wymówić  prośby. 

—  Zwykli  moi  słuchacze  są  dla  mnie  łaskawsi;  pierwsi 
zawsze  dopominają  się  o  muzykę. 

—  Być  może  dla  tego,  że  nie  czują  prawdziwej  jej  wartości. 
Słusznie  wreszcie  czynią,  jeżeli  chodzi  im  o  materjalny  dźwięk. 
Do  przyjęcia  takowych  jest  się  zawsze  zarówno  usposobionym; 
skoro  jednak  muzyka  nie  tylko  gada,  ale  mówi,  skoro  daje  się 
nie  tylko  słuchać,  ale  słyszeć,  wtedy  przyznaj  pani,  że  są  chwile, 
gdzie,  niezdolni  całkiem  oddać  się  rozmowie,  nie  jesteśmy 
jej  warci. 

—  Nie  przeczę;  ale  między  taką  muzyką,  o  jakiej  pan  mó- 
wisz, a  moim  biednym  fortepianem  — 

—  Na  miłość  boską !  nie  posądzaj  mię  pani  o  chęć  prawienia 
czczych  grzeczności  I  Jest  to  zarzut,  na  który,  zwłaszcza  po  mo- 
jej prośbife,  bynajmniej  nie  zasługuję.  Pojęcia  moje  o  muzyce 
są  może  fałszywe ,  ale  własne.    Przypominam  sobie,  że  nieraz 

Chojbcki,  Alkhadar.    I.  X9 
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we  Włoszech  wychodziłem  znudzony  podczas  arji  primadonny, 
przerywanej  grzmotem  oklasków.  Innym  razem,  wieczorem, 
sam  jeden  śród  głębokiej  ciszy,  łowiłem  chciwie  dźwięki  pol- 
nego świerszczyka;  czasami  z  niewypowiedzianą  roskoszą  poi: 
łem  się  dochodzącą,  mię  zdała  jednostajną  chłopską  piosenką. 
Muzyka!  —  Słyszałem  ją  w  gwarach,  w  szeptach,  w  westchnie- 
niach, w  nieokreślonych  dźwiękach  natury,  częściej,  niż  w  pa- 
ryzkiem  konserwatorjum ,  lub  w  akademji  świętej  CecyljL 
Uczone  kombinacje  tonów  chcą  —  mogą  być  —  ale  nie  zawsze 
są  muzyką.  Ileż  razy  zdarzało  mi  się  słyszeć  to  samo  grono 
akordów,  tęź  samą  arję,  grane  lab  śpiewane  przez  różne  osoby, 
lub  nawet  przez  te  same  w  różnych  życia  okolicznościach, 
w  rozmaitych  usposobieniach  duszy.  Te  same  melodje  zachwy- 
cały mię  lab  niecierpliwiły ;  błogosławiłem  je  lub  przeklinałem, 
często  sam  nie  wiedząc  dla  czego.  Mam  jedno  uczucie ,  na  któ- 
rego samo  wspomnienie  zdaje  się  mi,  że  drgnąłbym  nawet 
w  grobie.  Nadewszystko  cenię  własną  wolność.  A  przecież  nie 
waham  się  wyznać:  z  tego  to  najdroższego  uczucia  własnej  wol- 
ności często  składam  ofiarę  na  ołtarzu  muzyki.  —  Są  chwile,  są 
usposobienia ,  w  których  staję  się  niewolnikiem  genjusza  har- 
monji.  •  Sił  mi  brakuje  na  odpór;  muzyka  porywa  mię,  unosi 
myśl  moją  dalej,  niż  własnowolnie  śmiałbym  ją  zapuścić;  ogar- 
nia mię  urokiem,  którego  lękam  się  zwodniczych  wpływów; 
otwiera  kraje ,  gdzie  nie  mam  dość  wiary  w  szczęście,  abym  od- 
ważył się  wstąpić ;  błyska  przedemną  nadziejami,  w  które  lękam 
się  zaufać.  Wtedy  —  jeżeli  zdołam  się  upamiętać  —  wyrywam 
się  z  czarodziejskiego  kręgu ,  uciekam,  lub  też  zbieram  całą  od- 
wagę, i  jako  teraz,  jako  w  tej  chwili,  proszę  o  miłosierdzie. 

—  Ależ  to  z  pańskiej  strony  czarna  niewdzięczność !  Jeżeli 
w  istocie  muzyka  przenosi  nas  w  piękniejszy  świat,  po  co  się 
jej  wyrywać ,  dla  czego  ją  odpychać  ? 

—  Lękam  się  rozczarowań,  nie  dla  tego,  abym  samego  sie- 
bie oszczędzał;  przeciwnie  —  dotąd  sam  ku  sobie  więcej  czułem 
obojętności ,  niżeli  pociągu.  Uważam  atoli  życie  ze  strony  zbyt 
poważnej,  zbyt  przedmiotowej,  aby  je  zaprzątać  czczemi  pogo- 
niami za  własnem  szczęściem.  Inny  cel  obrałem  w  życiu,  niż 
samego  siebie.  Cel  ten  stałby  się  kłamstwem ,  gdybym  cały  po- 
święcił się  urzeczywistnieniu  osobistych  marzeń,  chociażby  naj- 
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droższych :  zisiwsze  jednak  marzeń  i  nic  więcej.  Krótko  mówiąc, 
w  obawie  przegranej,  uciekam  od  gry;  nie  uważam  bowiem  za- 
kłada za  wyłączną  moj%  własność. 

—  Gdyby  nasz  kapelan  słyszał  te  słowa  zwątpienia ,  powstał 
by  na  pana  o  bloźnierstwo.  Ja  mog§  tylko  bronić  nadziei,  jako 
broniłam  muzyki;  jednej  i  drugiej  za  nic  w  świecie  nie  chciała- 
bym porzucić. 

—  Bez  wątpienia ;  tem  bardziej ,  że  obie  więzisz  pani  w  pię- 
knych swoich  dłoniach.  Komu  jedna  służy  za  tak  uległą  po- 
wiernicę ,  dla  kogo  druga  jest  tylko  dopełniającem  się  w  chwili 
powzięcia  życzeniem,  ten  byłby  chyba  — 

—  Chcesz  pan  powiedzieć:  niewdzięcznym.  —  Wybornie! 
Własne  moje  zarzuty  na  mnie  teraz  spadają.  Odwołuję  się  do 
sprawiedliwości.  Jakiem  prawem  zabraniasz  pan  drugim  tego, 
co  sam  sobie  pozwalasz  ?  Komuż  z  nas  wolno  zrzekać  się  ufno- 
ści w  przyszłość,  nadziei?  —  Któż  zabroni  marzyć  o  własnem 
szczęściu,  jeżeli  umiemy,  je  pojmować?  —  Nieraz  słyszałam 
pana  ubóstwiającego  potęgę  woli.  Gdzież  ta  cudowna  siła,  jeżeli 
sama  myśl  o  przeszkodach,  może  nawet  nie  istniejących,  potrafi 
ją  ubezwładnió ! 

^—  O,  mów  pani,  mów  dalej  1  Nie  mam  w  charakterze 
uporu.  Jeszcze  kilka  podobnych  słów,  a  chętnie  wyprę  się  da- 
wnych błędów,  zapomnę  fałszywych  teorji,  jakie  zrodziło  we 
mnie  dotychczasowe  osamotnienie  śród  świata.  Nie  znajdziesz 
pani  łatwiejszego  do  nawrócenia  grzesznika;  pokutę  nawet 
przyjmę  z  pokorą  i  wypełnię.  Co  więcej ,  przysięgam  poprawę, 
pozwolę  sobie  zamarzyć  o  szczęściu,  pokocham  nadzieję  jako 
jaż  pokochałem 

—  Wielki  Boże !  Patrz  pan,  jaka  straszna  burza !  —  zawołała 
Marja,  zrywając  się  nagle  z  krzesła.  —  Wicher  połamie  mi 
wszystkie  kwiaty.  Biedne  moje  kwiaty!  —  Niektóre  z  nich 
wcale  nie  poprzy wiązywane.  Żałowałam  ich  na  bukiety,  a  te- 
raz   

Kazimierz  uderzył  się  w  czoło,  zebrał  powoli  rozhukane 
zmysły  i  niespokojnym  wzrokiem  poglądał  za  powstającą. 

Sam  nie  pamiętał  co  wyrzekł;  mniemał  w  tej  chwili,  że  tar- 
ganina  żywiołów  rozszalałych  na  dworze  w  zaciętej  walce ,  do- 
stała się  mu  aż  do  głębi  duszy. 
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Maija,  z  ramieniem  wspartem  na  poręczy  krzesła,  stała  nie- 
ruchoma jak  posąg,  wpatrując  się  w  bój  drzew  z  wichrem, 
w  harfiane  struny  ulewy. 

Spojrzał  na  nią;  ręka  jej  konwulsyjnie  drżała. 

Snaó  łom  gałęzi,  huk  nawałnicy,  groza  rozdzierających 
chmury  błyskawic ,  rozprzęgały  jej  nerwy. 

Nagle  krwawa  światłość  wyi&krzyła  widnokrąg ,  a  za  nią  tuż 
w  ślady  straszny  łoskot  zdawał  się  drżeć ,  gruchotać  ziemię  do 
ostatnich  posad. 

Piorun  uderzył  w  stojącą  opodal  lipę. 

Maija  ukryła  twarz  w  dłonie,  zachwiała  się  i  bezprzytomnie 
spłynęła  w  objęcia  Kazimierza. 

Jedna  kropla  przepełnia  naczynie ;  jedna  iskra  rzucona  na 
prochy,  zniszczenie  szerzy  do  koła;  jedno  przyłożenie  ręki  bło- 
gosławi lub  uzdrawia ;  magnetyczna  potęga  dotknięcia  więcej 
zawiera  cudów,  aniżeli  śniło  się  waszym  filozofom. 

Są  zwłaszcza  pewne  chwile !  — 

W  gwałtownych  niepokojach  serca,  w  niewyznanych  jeszcze 
otwarcie  przed  samym  sobą  uczuciach,  w  niepewności  o  no- 
wych ducha  popędach ,  w  mglistych  nadziejach  szczęścia,  w  go- 
rączkowej obawie  o  niespełnienie  nadziei  —  często  zdarza  się, 
że  pierwsze  dotknięcie  ręki  przechyla  szalę ,  że  ślizka  miękkość 
jedwabnej  sukni,  łagodny  ciężar  bezsilnej  kibici,  pospieszne 
fale  dziewiczego  łona,  rozwiane  pierścienie  włosów,  muskające 
twarz  pochyloną  ku  twarzy,  wyraz  cierpienia,  niby  jutrzenka 
uśmiechu,  rozlany  na  podpartej  własnemi  piersiami  wytwornej 
głowie  —  ach!  jedno  takie  oka  mgnienie,  w  którem  wszystkie 
te  wrażenia  nagle  i  od  razu  schwycą  za  serce,  za  rozum,  za 
zmysły,  postanawia  nieraz  o  losie  człowieka,  odkrywa  mu  szczg- 
ście,  za  którem  gonił,  lub  wtrąca  w  przepaść,  której  zwodni- 
czym ponętom  niebacznie  zaufał. 

Kazimierz  lewą  ręką  tulił  zemdloną  dziewczynę;  prawą 
szybko  przysunął  szerokie  krzesło  i  złożył  na  nim  to ,  co  dawni 
klasycy  nazywali  lubym  ciężarem,  a  co  w  istocie  w  miarę  do 
sił,  wieku  i  wielu  innych  okoliczności,  może  zasługiwać  na  po- 
dobne nazwisko. 

Pośpiech  ten  wcale  mu  nie  zaszkodził:  równocześnie  bowiem 
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otwarły  sig  drzwi  naprzeciwko  i  ukazała  się  blada  jak  widmo 
Sokolnikowa. 

—  A  słowo  stało  się  ciałem !  —  krzyknęła  wystraszona  gro- 
mem i  widokiem  bez  zmysłów  córki. 

—  I  mieszkało  między  nami !  —  zawołał,  wpadając  bocznemi 
drzwiami,  kapelan, 

~  Na  Bogal  Maryniu,  co  się  z  tobą  dzieje  ? 

—  Lekkie  omdlenie;  chwilowy  przestrach.  Bądź  pani  hra- 
bina spokojną  —  rzekł  Kazimierz,  podając  Sokolnikowej  kara- 
fkę z  wodą. 

Wkrótce  całe  towarzystwo  znalazło  się  koło  Marji.  Kilka 
kropel  wody  powróciło  ją  do  zmysłów ;  osłabienie  ustępowało 

-    wraz  z  chmurami,  pogoda  wraz  z  błękitem  na  niebo  wracała  na 

■  lice,  uśmiech  zawits^  wraz  z  pierwszym  promieniem  słońca. 

.  Burza  ustała  na  dworze,  spokój  atoli  nie  wszędzie  powrócił. 
Co  się  w  sercu  młodej  dziewczyny  działo ,  trudno  było  odga- 
dnąć, tem  więcej,  że  odzyskawszy  przytomność,  użyła  jej  naj- 
przód na  sprawdzenie  w  zwierciadle,  o  ile  gwałtowny  wypadek 
zostawił  śladów  w  nieładzie  jej  stroju.  Jeden  rzut  oka  ją 
nspokoił. 

i.  Kazimierz  zdradzał  obliczem  więcej  wzruszenia.  Obejrzał  się 
po  obecnych  i  spostrzegł,  że  ksiądz  bruździł  mu  po  twarzy 
przenikliwym  wzrokiem.  Niepewny  sam  siebie,  korzystał  z  po- 
wszechnego zamieszania  i  nieznacznie  oddalił  się  do  swego 
pokoju. 

Zaprawdę,  człowiek  stworzony  jest  na  obraz  i  podobieństwo 
Stwórcy;  bezbożnicy  tylko  wątpią  i  czciciele  szatana,  których 
czeka  za  to  kiedyś  w  piekle  biesiada  z  rozżarzonych  węgli  i  go- 
rącej smoły.  Podobieństwo  to  uderza  mianowicie  ze  względu 
na  twórczą  moc;  dogmat  zaś  tem  łatwiejszy  do  uwierzenia,  że 
co  chwila  samemu  o  jego  niezawodności  można  się  przekonać. 
Kazimierz  wyszedłszy  z  salonu,  oczywiście  go  na  sobie  dowodził. 
i.^  Obyczajem  ludzi  zaplątanych  w  położenie,  jego  obecnemu 
podobne,  skoro  tylko  znalazł  się  sam,  natychmiast  wziął  się  do 
pracy  tworzenia.  Z  własnej  wyobraźni,  z  popędów  własnego 
serca,  szybko  wzniósł  podnóże;  postawił  na  niem  znajomą  nam 
dziewczynę,  wpatrzył  się  w  nią  z  zachwyceniem,  i  dalejże  wle- 
wać życie  w  ulubioną  postać,  barwić  ją  fantazją,  tęczować 
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wszystkiemi  kolorami  własnego  uczucia,  cieniować  delikatno- 
ściami  własnego  serca,  aż  dopóki  z  idealnych  wdzięków  marze- 
nia wybłysła  taka  doskonałość  treści  i  kształtu,  że  uniesiony 
tworzyciel  nieśmiertelnością  swojego  dzieła,  padł  przed  niem 
na  kolana. 

Wprawdzie  wszystkie  te  przymioty  mogły  istnieć  na  jawie, 
ale  Kazimierz  w  podobnych  razach  gardził  materjalnem  do- 
świadczeniem, porzucał  je  dla  niezawodności  tajemnego  prze- 
czucia. 

Tak  stworzywszy  anioła,  w  połączeniu  z  nim  własnego  bytu, 
we  wzajemności  uczuć,  jakie  go  przejmowały,  widział  otwarte 
przed  sobą.  gwiaździste  niebo,  poił  się  rajskiemi  roskoszami  zo- 
bopólnych  uniesień,  gubił  wzrok  w  nieskończonych  radościach 
życia,  ścigał  mleczne  szlaki  wedwójnej,  kwiecistej  pielgrzymki 

Zaczem  i  ziemia  uśmiechnęła  się  doń  wszystkiemi  ponęty, 
i  cele,  jakie  obiecywał  sobie  spełnić,  łatwiejszemi  się  wydały, 
i  ludzie  mu  wycnotliwieli,  i  drogi  ku  ich  wyzwoleniu  się  wypro- 
stowały ,  i  wolność  człowieka  bliższą  mu  była  do  osiągnięcia. 

Na  raju  atoli  i  na  ziemi  świat  uczucia  się  jeszcze  nie  kończył 

Kazimierz,  jak  każdy  człowiek  rozmiłowany  w  swobodzie, 
wygórowane  miał  w  sobie  uczucie  własnej  odpowiedzialności. 
Kochał  Marję,  ale  on  sam  byłże  jej  godzien?  Mógłże  ze  spokoj- 
nem  sumieniem  podjąć  się  szczęścia  tej  uprzywilejowanej  mig- 
dzy  ludźmi  istoty?  Sprawiedliwąź  było,  aby  nic  jeszcze  dla 
nikogo  nie  uczyniwszy,  rozpoczynał  czynne  życie  od  przysądze- 
nia sobie  tak  niezmiernego  szczęścia,  tak  nieocenionej  nagrody? 
Cóż  go  wreszcie  upoważniało  do  nadziei,  że  Marja  podziela  jego 
uczucia,  że  rodzice  żadnych  nie  postawią  mu  przeszkód? 

Głowa  mu  płonęła ,  ile  razy  myśl  tym  kierunkiem  zawracał; 
piekło  całe  czuł  w  piersiach,  gdy  niepewność  czarne  płachty 
zwątpienia  rzucała  na  sny  jego  złociste. 

Ostatecznie  niepokój  roztratował  mu  nadzieje  i  tak  dalece  j^ 
gryźć  serce ,  że  Kazimierz  nie  znalazł  w  sobie  z  czego  wystroić 
się  przed  towarzystwem  w  obojętne  oblicze.  Nie  wystarczało  mu 
kilka  tu  i  owdzie  zarwanych  chwil  samotności. 

Przywołał  służącego  i  kazał  mu  natychmiast  gotować  się  do 
wyjazdu.  Pięciodnio¥ry  pobyt,  aż  nadto  długi  jak  na  pierwsze  od- 
wiedziny, dostatecznie  usprawiedliwił  go  przed  gospodarstwem. 


295 


Z  obu  stron  pożegnano   się    z   oznakami  jak  najżywszej 

i  .  ^   . 

!     przyjaźni. 

Kazimierzowi  zdało  się,  że  lekki  cień  smutku,  głębokie 
może  kryjący  uczucia,  wybiegł  przy  rozstaniu  na  piękne  lica 
hrabianki. 

Pojechał.  —  Prorok  czy  szaleniec?  —  Nie  wiadomo! 
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VI. 


Jeżeli  się  maj%  pożenić,  po  co  powieść  przewlekać? 

Czyliż  nielepiej  od  razu  zaprowadzić  ich  do  ołtarza,  dodać 
żwawy  opis  wesela  i  zakończyć  prognostykiem  długiego  zo- 
bopólnego  szczęścia  i  licznego  potomstwa? 

W  istocie,  nic  nie  mam  przeciw  temu  rozumowaniu,  sam 
nienawidzę  epizodów,  szczegółów,  oczekiwań,  przezroczystych 
intryg,  przebojem  naginanych  fortelów;  sam  nieraz,  pragnął- 
bym z  cudzego  a  może  i  z  własnego  życia  wzi%ść  tylko  spis 
rzeczy,  summaryczną  treść  rozdziałów,  kamiennym  stylem  wy- 
pisany nekrolog  upadłej  w  bezmiar  pewnej  ilości  lat,  resztę 
zaś  ku  większej  nauce  a  zwłaszcza  wygodzie,  rzucić  niepamięci 
na  pastwę. 

Daremne  życzenia!  czas,  niepokonany  walecznik,  drzwi 
z  roszczeń  do  wieczystych  swoich  praw,  układów  nie  przyjmtye 
za  żadn%  cenę. 

Życie,  dla  większej  części  ukaranych  niem  istot,  sączy  się 
kropla  po  kropli,  sznurkuje  strumieniem  śród  przepaści;  cza- 
sami srebrną  taśmą  spada  ze  szczytu  gór,  to  znów  ginie  w  pia- 
szczystych zaspach,  wychyla  się  dalej  na  kwieciem  zesłanej 
murawie,  toczy  iły  i  ostre  kamienie;  dopóki  nareszcie  po  dłu- 
gich i  rozmaitych  zakrętach,  w  nąj umiej  spodziewanem  miejscu, 
w  najmniej  oczekiwanej  chwili,  nie  spotka  się  z  ujściem. 

Toż  samo  dzieje  się  z  powieścią,  jeżeli  chcecie  w  niej  zna- 
leźć wierne  odzwierciedlenie  ludzkiego  żywota.  Czasami  wlecze 
£ię  ona  jak  urzeczywistnienie  gorącej  nadziei,  pędzi  wartko 
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jak  następstwa  gwałtownych  a  przypadkiem  nastręczonych 
wydarzeń,  wpada  w  letarg  zadumek  po  wycierpieniu  doknczli- 
wych  bólów,  budzi  się  i  śmieje  w  chwilach  zapomnienia;  śni 
o  przyszłości,  rozpamiętuje  przeszłość,  kształci  się,  mieni, 
przeistacza,  niekiedy  kończy  pełna  wątku  do  długiego  roz- 
woju; lub  jako  starzec  kuleje  wsparta  na  wspomnieniach, 
żyje  poźyczanem  życiem  wtenczas,  kiedy  oddawna  powinna 
była  je  pożegnać. 

Byłoby  może  lepiej,  gdyby  życie  snuło  się  pasmem  gęsto 
sypiących  wypadków,  nieustanną  grą  pomysłów,  czynów  i  na- 
miętności, wówczas  i  zadyszana  powieść  bystrzejsze  pędziłaby 
nurty,  i  księgarz  mój,  który  z  łokciem  i  wagą  ma  zwyczaj 
wchodzić  ze  mną  w  umowy  rozmaitych  prac  literackich,  go- 
ścinniejszego  by  doznawał  przyjęcia. 

Dopóki  jednak  warunki  bytu  #  niezem  się  nie  zmienią, 
poty  z  prawdziwem  zadowolnieniem  sumienia,  piśmienni  pra- 
cownicy będą  mieli  priawo  oporu  przeciw  natarczywości  lipskich 
lub  praskich  kramareów,  ile  razy  takowi  posuną  się  do  nie- 
delikatnych namów  na  prędsze  wyprawienie  na  tamten  świat, 
ojca,  na  otrucie  opiekuna,  morderstwo  i^^zawodbikct,  zemstę 
opuszczonej  kochanki,  małżeństwo  niewiniątek,  li^^aranie  cnoty 
—  mylę  się  —  ukaranie  zbrodni  i  nagrodę  cnoty  —  wszystko 
w  trzech  najwięcej  tomach  in  12**',  każdy  tom  naprzód  za- 
mówiony o  335  stronniaoh,  każda  stronni<ia  o  34  wierszach, 
każdy  wiersz  o  40  głoskach,  nie  licząc  znaków  pisarskich,  nad- 
pisów,  kropek,  kresek,  liter  początkowych,  kursywy,  ale  owszem, 
rachującJ  prawdę  lub  piękność  objawioną  w  zwyczajnym  gar- 
moncie  lub  mniejszym  cycerze,  jako  w  jedynych  charakteraeh 
trafiających  do  przekonania  czytelników. 

—  Mnjejsza  o  to  mój  przyjacielu,  zgadzam  się  na  gar- 
mont  i  na  kursywę;  przyrzekam  co  sam  zechcesz,  zejdź  mi 
tylko  z  oczu!  — 

Poszedł  dzidki  Bogn.  Oddycham  1  —  Niktże  nam  nie  potrafi 
wrócić  na  tydi  ludń  inkwizycji  i  tortur?  —  Darmo!  nie  ma 
sprawiedliwości  na  świecie t  Cóż  czynić;  uzbroić  się  w  po- 
trójny pancerz  cierpliwości?  To  nie  dość.  W  poczwórny  więc?— 
Jeszcze  za  mało.  —  W  posetny  do  stu  szatanów!  —  I  to 
nie  wystarcza.  —  Kiedyż  więc  będzie  dość?  —  Nigdy!  —  Bo- 


zumiem ;  milczę,  drzwi  na  klucz  zamykam,  chwytam  za  pióro, 
wracam  do  rzeczy,  piszę  dalej. 

W  obszernej  komnacie  jezuickiego,  lwowskiego  kollegium, 
przechadzał  się  średniego  wieku,  wysoki,  czarny  jegomość. 
Czasami  z  widoczną  niecierpliwością  zbliżał  się  do  okna,  przy- 
rfnchiwał  dalekiemu  turkotów  i  pojazdów,  podsuwał  ku  lampie, 
przykładsJ  do  oczu  okulary,  przeziers^  rozrzucone  na  stole 
papiery.  Światło,  snopami  promieni  padało  mu  wówczas  na 
wygładzoną  czaszkę  i  rozbryzgując  się  po  twarzy,  wyjaśniało 
ji^  śród  zaległego  do  koła  zmiierzchu. 

Człowiek  ten  niepospoliłą  miał  postać. 

Pewność  ruchów  zdradzała  w  nim  niezwykłą  energjęj 
w  głosie  pełnemi  siły  drgała  młodzieńczość,  chociaż  na  piękne 
oblicze  jeden  za  drugim  wybiegły  zmarszczki,  i  żar  myśli  aż 
do  szczytu  głowy  wypalił  mu  włosy,  i  ciężar  znużonych  po- 
wiek przygaszał  blask  wielkich  błękitnych  oczu,  i  cienkie  jak 
nić  usta  pobladły  od  bezsennych  nocy  i  mozolnych  umysło- 
wych trudów.  Dusza  nie  dość  w  nim  uszanowała  doskonałość 
formy,  brózdziła  ją,  pochylała,  ćmiła  gTvoli  wewnętrznej  roz- 
sterce  uczuć  i  pasowaniu  się  z  namiętnościami.  Niewdzięczna !  — 
zapominała  że  nieraz,  dzięki  harmonji  kształtów  ziemskiej  po- 
krywy, oszczędzała  sobie  połowę  drogi  w  pogoniach  za  celem, 
utwierdzała  zwątpiałych ,  nawracała  niewiernych ,  kruszyła 
męskie  upory,  opanowywsJa  niewieście  wyobraźnie;  często 
jednym  pogłaskiem  łagodnego  wejrzenia,  jednem  wyciągnię- 
ciem big^ej,  wypieszczonej  ręki. 

Ten  głos,  to  wejrzenie,  ta  dłoń  pasterska,  ileż  głów  nieraz 
kornie  ku  ziemi  chyliły,  gdy  z  katedralnej  ambony,  przemawiał 
do  grzeszników  Ojciec  Zefiryn,  Prowincjał  Jezusowego  Zgro- 
madzenia. 

Wtej  jednak  chwili,  gorliwemu  pasterzowi  Pańskiej  owczarni 
wcale  nie  chodziło  o  zapędzanie  pobożnych  dusz  do  raju.  Za- 
przątnięty bardziej  ziemskiemi  kłopoty,  po  raz  trzeci  odczy- 
tywał list  podwładnego  w  Jezusie  brata  Tapczyca :  wyłuszczal 
prawdę  z  łupin  wyrazów,  ważył  alternatywy,  obiegał  pamięcią 
plac  walki ,  jaką  zamierzał  wydać  przeciwnościom ,  obracho- 
yiyyrdl  własne  siły,  odgadywał  przeszkody,  naznaczał  zaczepne 
punkta. 
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Przed  bramą,  zatrzymał  się  powóz. 

Jezuita  usłyszał  trzaśniecie  drzwiczek  i  odgłos  kilku  8t%pań 
po  schodach.  Wsunął  szybko  pod  zielone  sukno  stołu  kilka 
tajemnych  papierów,  rozmarszczył  czoło  i  wzrok  wypogodzony 
ku  drzwiom  obrócił. 

Pierwszym  przybyszem  był  znajomy  nam  bankier  Dahlman; 
za  nim  weszło  dwóch  cesarskich  urzędników,  miejskich  dy- 
gnitarzy, jak  łatwo  było  można  odgadnąć  po  orderowych 
wstążkach  i  tym  wyrazie  zuchwałego  niewolnictwa,  jaki  w  pań- 
stwie księcia  kanclerza  piętnował  jego  podwładnych.  Szereg 
zamykali  czterej  ojcowie  Zgromadzenia,  niewiadomo  chudd 
czy  grubi,  starzy  czy  młodzi,  wysocy  czy  niscy,  piękni  czy 
brzydcy  j  wszyscy  bowiem  z  założonemi  rękami  i  spuszczonemi 
oczyma,  w  pół  zgięci,  w  sobie  skupieni,  sunęli  jak  mary  i 
pozdrowiwszy  przełożonego,  cichaczem  przysiedli  w  rog^  kom- 
naty niby  dla  zapełnienia  obrazu. 

—  Witam  w^as  panowie,  pokornie  witam,  rzekł  duchowny 
podchodząc  ku  gościom  —  i  zarazem  przepraszam  że  powa- 
żyłem się  zwoływać  posiedzenie  i  trudzić  was  w  tak  spóźniona 
porę.  Każdy  z  nas  ma  dzienne  zatrudnienia  i  wieczorem  po- 
trzebuje wypoczynku.  Odrywać  panów  od  święcie  zapraco- 
wanych chwil  wytchnienia  dla  sprawy  wyłącznie  dotyczącej 
zakonu,  byłoby  nadużywaniem  ich  gorliwości. 

—  Dobro  zakonu,  odparł  Dahlman,  jest  dobrem  świętej 
naszej  religji ;  jako  takie  przed  każdem  innem  pierwsze  trzyma 
miejsce.  Co  do  mnie,  z  serdecznym  pośpiechem  stawiam  się 
na  wyznaczoną  godzinę,  chociażby  dla  złożenia  jednego  więcej 
dowodu,  o  ile  obchodzą  mię  sprawy  czczigodnego  zgromadzenia 
i  jak  drogą  mi  jego  pomyślność. 

—  Z  naszej  też  strony,  wtrącił  jeden  z  urzędników,  nic 
zapominamy  że  jesteśmy  sługami  cesarza.  Jego  Apostolskiej 
Mości.  Sam  ten  tytuł  przypomina  spójnię  rządu  z  kościo- 
łem, i  względem  obu,  podwójne  nasze,  zarówno  święte  obo- 
wiązki. 

—  Dziękuję  panom  uniżenie  w  imieniu  zakonu.  Potęgi 
całego  piekła  nie  przemogą  bram  kościoła  mówi  Pismo  Ś., 
dając  tern  do  zrozumienia,  że  świętej  katolickiej  wierze  nigdy 
nie  braknie  na  gorliwych  wyznawcach  i  obrońcach. 
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Czterej  Jezaici  w  głębi,  podnieśli  się  na  to  słowa  i  skło- 
nili w  milczeniu. 

—  Czas  byłoby  zagaić  posiedzenie  —  ale  brak  nam  jeszcze 
jednego  gościa. 

—  Siadajmy,  Wielebny  Ojcze  —  przerwał  Dahlman ;  księcia 
koninszego  tylko  co  nie  widać;  powóz  jego  zaprzężony  stał 
przed  bramą.  Zdaje  mi  się  nawet  źe  słyszę  go  zajeżdża* 
jącego. 

W  istocie,  drzwi  otwarły  się  niebawem  i  wszedł  Książę  *♦* 
Wielki  Eoniiłszy  Dworu,  jeden  z  najrozgłośniejszych  galicyj- 
skich magnatów. 

Natura  ruchu,  za  pomocą  którego  dygnitarz  dostał  się  do 
sali,  zasługuje  raczej  na  nazwisko  wtoczenia  aniżeli  wejścia. 
Książę  sMadem  ciała  przypominał  pewne  urny  na  krótkich 
nogach,  z  gałką  na  wierzchu  dla  łatwiejszego  zdejmowania 
pokrywy.  Z  gałki  tej  jednak,  błyszczało  dwoje  żywych  oczu, 
wyskakiwi^  nie  dla  samego  kształtu  nos,  czerwieniły  się  usta 
wiecznie  śmiejące  i  wykształtowane  niejako  na  siedlisko  we- 
sołości i  próg  świątyni  żołądkowych  roskoszy. 

Obecność  magnata  w  tak  poważnem  zgromadzeniu,  świad- 
czyła o  zabiegłości  zakonu,  który  garnął  w  siebie  najróżno- 
rodniejsze  w  społeczeństwie  żywioły ,  przyciągał  je  widokiem 
właściwych  korzyści  i  z  każdego  umiał  do  ostatniej  kropli 
wysączyć  stosowny  dla  siebie  pożytek. 

Stowarzyszeni,  nie  zaciągali  żadnych  zobowiązań;  przeci- 
wnie —  zakon,  pierwszy  zaczynał  od  wyświadczania  im  przy. 
sług,  ale  dary  Zgromadzenia  były  jako  koszula  Dejaniry;  kto 
^nz  przyodział  zgubne  odzienie,  z  duszą  chyba  mógł  je  zwlec 
z  ciała.  Wdzięczność  i  gotowość  na  rozkazy  zakonu  stawały 
się  konieoznemi,  podczas  gdy  osobiste,  drażliwe  często  a  dzi- 
waczne zwykle  tajemnice,  warowały  uległość  zwolenników 
Lojoli. 

Zakon  atoli  nie  nadużywał  swoich  wpływów ;  materjalnych 
ofiar  za  życia  nie  wymagał,  poprzestawał  na  oddaniu  sumie- 
nia ,  na  moralnej  propagandzie ,  na  poświęcaniu  pewnej 
części  zdolności  i  stosunków,  ku  załatwianiu  spraw  Zgro- 
madzenia. 

—  Przepraszam  za  spóźnienie ł  —  rzekł  książę,  śmiejąc  się 


na  cale  gardło;  tarde  Yenientibus  —  Ojcze  ptowincjale  ^ 
miałem  kilka  osób  na  obiedzie  —  przy  kawie  —  gawędka, 
dla  strawności  —  to  i  owo  — '  czas  zleciał.  Witam  paaie  Dahl- 
man.  —  Uniżony  słaga  panowie.  Nie  trzeba  było  na  snoie 
czekać;  ja  odraza  zgadzam  się  na  wszystko. 

—  Wasza  Książęca  Mość  w  samą  porę  przybywa  —  odrzekł 
jeden  z  Jezuitów,  ku  któremu  magnat  obrócił  był  ostatnie 
słowa  —  ci  panowie  tylko  co  nadeszli. 

—  Tem  lepiej,  tem  lepiej  —  siadajmy  wigc  i  nie  traćmy 
czasu.  Czas  droższy  od  złota,  mówią,  Angielcs^cy.  —  Jakto? 
ja  mam  zasiąść  na  prezydjalnem  krześle? 

—  Książę  nie  odmówisz  nam  tego  zaszczytu! 

—  Zgoda,  ojcze  prowinejale;  będziemy  obradować  jak 
w  parlamencie.  Przewy bornie!  wyśmienicie!  —  Wzywam  więc 
przewielebnego  ojca  prowincjała  aby  raczył  wyłożyć  nam 
sprawę.  Obejdzie  się  i  bez  dzwonka;  jesteśmy  w  dobrem  to- 
warzystwie—  cha!  cha!  cha! 

Przełożony  wsparł  łokcie  na  stole,  splótł  palce,  roziskrzył 
oko  surową,  chociaż  nie  bez  wdzięku,  bógobojnością,  i  zwra- 
cając rzecz  głównie  ku  dwom  konsyljarzom  sądu  zaczął: 

—  Sprawa  zakonu  tak  jest  jasną  i  słuszną  że  kilka  ^ów 
na  objaśnienie  jej  wystarczy.  Wiadomo  panom  źe  przed 
czterma  miesiącami  zgasła  w  Przedwiecznym,  niezamężna  i 
podeszła  w  laty  Starościanka  Dąbrowska.  Obecny  tu  brat, 
Florenty  Jaskier,  był  jej  spowiednikiem  i  pocieszycielem 
w  dolegliwościach^  jakie  sprowadziły  na  nią,  bardziej  niż  wiek, 
gorliwość  w  pełnieniu  kościelnych  przykazań  i  gorąea  dbfó 
zbawienia  duszy.  Pobożna  ta  córka  kościoła,  aądciła  że  dla 
ubłagania  Stwórcy,  nie  dość  było  jałmużn,  modlitw  i  postów. 
Chciała  po  śmierci  jeszcze  zapewmć  sobie  przyczynę  do  Boga. 
W  tym  celu,  jako  też  dla  wspomożenia  nędzy  ludzkiej  za 
pośrednictwem  kościoła,  na  kilka  lat  przed  zgonem,  rozpo- 
rządziła majątkiem  na  rzecz  ojców  Zgromadzenia  Jezusowego, 
którego  ja  dziś  jestem  niegodnym  przełożonym. 

Zakon  oddawszy  dobrodziejce  ostatnią  posługę,  zabierał 
się  do  zadość  uczynienia  jej  woli ,  gdy  wtem  odwieczny  nie- 
przyjaciel boży,  któremu  dotąd  udaje  się  znachodzić  na 
i^iemi  godne   siebie  narzędzia,  ataną^  w  poprzek,  nietykal- 


nfvy  w«d^  am^fh  i  łud^tkiok  praw  i^^apors^eniom  tf^tiw- 
iorki» 

Dwaj  synowie  siostry  sp.  starościanki,  Jan  i  Grzi^or^  Ja* 
Irabpwicze,  ob>a  wyznaiua  curmiański^go  —  prosię  pamiętać 
tę  okoUcznośe  —  zibtoiyli  w  sąd^  prot^»ta^  przeciw  4^«io- 
iimi  yoU  nieboasezki,  i  dor§«£yU  pocw}*}  JQ.  K^oiu  i  pai»« 
Pftblma&owi)  jako  e^ekutorom  własnoręeznie  prziez  Stai^ 
ściankę  naznaczonym. 

Poszywający »  z  «rc4?oma  ^twai^^iali  b«rcity«y,  i  nacięci 
iRsrogęwie  kościoła,  nie  tyle  dbali  o  sprawiedliwość,  ile  ,o 
jBiikieważeTiie  świętej  wiajry  katołkkiej  i  poabawienie  jej  pewa^ 
ca^ei  doczesnych  środków  ro^postrzeniania  się  i  krzepienia* 

Podobny  napad,  w  najbaniebniąjszych  tylko  pobodkaeh 
BÓgJ  raaleić  popwrcio. 

Wodzi  JakubowicK^,  którzy,  jeżeli  się  nie  mylę,  raz  juz  byli 
s^eni  aa  obelgi  przeciw  cesarskiemu  majestatowi  -*r  proszę 
na  to  zważać:  kto  nie  szanuje  władzy  ten  musi  w^^wać 
z  kośoiQł0m  '-^  nie  wahali  &ię  odwołać  do  fałszywych,  za- 
pewne {Mea«kupionych  iwiadków,  zawęawałi  si^  o  uniewar 
ioienie  testamentu,  dowodz%c  źe  śp.  staroscianka,  od  dzie- 
6if  0ia  bU»ko  lat,  zapadła  była  w  zdziecinnienie  umysłu,  a  nawet 
9e,  e^aaami .  ulegała  nai^adom  obłąkania.  Łatwo  pa^owije 
zgadniecie,  że  dzięki  zepsaciu  epoki  i  wpływowi  pienii^jr, 
nies^abiraklik  im  na  świadectwach  lekarzy^  ani  na  innych  ustnych 
i  piamifmnych  dowodach »  których  oczywistość  bj^ł]^  niejM- 
przeezjon%^gdyl3y^my  nię  wied;sieli^  jaką  biegłością  zzatan  umie 
czasem  pętąc  najzdrowsze  iimysły. 

Za  kilka  dni,  ejHrf^wia  taa  być  wprowadzoną  przed  kratki. 

Obeeni  tu  paą^wje  koos^ritiarffe  roz8ądzą>  j%  według  głomu 
«imieQia  i  aprawie4Uwo8ci.  .  ... 

.  Zakon  tąk  .dalece  ula  w  zwycięstwa  jHrawdy ,  że  znaczną 
^e  ^iUkie  pfizdfnawiącyc^  za  nim  ai^wnentów,  zostawia  bez 
«źytktt.  Międ;^  jns^dcii^  na  S0czag^%  uwagę  zaaługigą  listy 
pisane  przez  śp*  ataron^iank^)  cioęśałią  do  mniis,  oaęścią  do 
brata  Florentego.   .  , 

liiaty  te.  zawłecają  wprawdzie  wiele  faktów  właściwych  sa- 
memu tylko  Zf^amad^eniu,  w  mozem  nie  obchodzących  pro- 
fanów,  i  dla  tego  nie  spieszymy  wystawiać  je  sa.  pubiieany 
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ogł%d.  Pawiimośoi%  otoii  n^szą  nie  ezezfKkić  w^zeHucii  środ- 
ków mogących  oświecić  sumienie  8%da.  Między  nami  ni^isa 
tajemnic. 

Wspólna  nasza  gorliwość  o  dobro  kosdoła  —  mówi^ 
Ojciec  Zefiryn  wolniej  i  z  widocznym  przyciskiem  —  najlepszą 
jefit  rękojmią,  że  żadne  wymówione  tu  słowo  nie  wyjdzie  za 
obręb  tych  murów.  Oto  są -listy;  panowie  konsyljarze  raczą 
naocznie  o  ich  treści  się  przekonać. 

Dokumenta,  którym  Jezuita  tak  znaesmą  wartość  nadawał, 
składały  się  po  prostu  z  sentymentalnych  wynurzeń  starej  de- 
wotki, z  wylewów  uległości  bez  granic  i  przywiązania  do  Za- 
konu. Niektóre  wyszczególniały  przesyłane  podarki  w  goto- 
wiźaie,  w  kościelnych  ozdobach,  lufo  w  wikttiałaeh. 

Urzędnicy  sądowi  bystro  je  przezierali;  poglądali  po 
sobie  ukradkiem,  trącali  się  kolanami  pod  stołem;  reszta 
zgromadzonych  oczekiwała  w  milczeniu  na  «katek  prze- 
glądów. 

—  Moralne  dowody  są  niezaprzeczone  —  rzekł  po  chwili 
jeden  z  konsyljarzów ,  wysoki ,  diudy,  z  rudemi  fiiworytami  i 
w  takiejźe  peruce  jegomość  -^  sąd  atoli,  na  nieszczęśde, 
ślepo  trzyma  mę  litery  prawa  i  pomimo  najszczerszej  chęd, 
w  przedstawionych  nam  listach,  prawnego  argumentu  aai 
jednego  nie  potralrłby  wynaleźć. 

*~  Zdanie  sądu  jett  nieomylne,  a  ufność  nasza  w  mądre 
jego  wyroki  nieograniczoną  -^  odparł  przełożony  lekko  ucłiy- 
łając  głowy  —  nie  pojmuję  wszelako  jak  można  przeczyć  wift- 
rogodności  testamentu  osoby,  która  w  odpowiedzi  aa  prośbę 
■o  przyczynienie  się  do  naprawy  katedralnej  kaplicy,  prze- 
mawia temi  słowy:  ffZ  priiwdziwem  szczęściem  ofiaruję  co 
mogę,  czyliż  bowiem  wszystko  co  posiadam  lUe  nttleżydo 
matki  naszej,  przenajświętszego  keścióła  katoli(^ego?i>  List 
własnoręczny,  o  kilka  zaledwie  miesięcy  poprzedzający  testa- 
ment nieboezezki.  Ponównajmy  daty^  Kiech  Książę  Jegomość 
raczy  także  łaskawy  wzrok  rzucić  na  te  papiery.  Szanowny 
panie  Dahlman,  oto  druga  część  korespondencji. 

Ksiądz  przyjął  z  rąk  urzędnika  sądowego  papiery  i  po- 
dając je  bankiefTowi,  rzucił  z  pod  oka  wejrzenie  jednema 
z  awoidi.  podwładnych. 
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Jezoita*  obracający  gUmę  na  nazwńko  Floi^Q^g«(»  JMki«, 
podsunął  się  chyłkiem  ku  kotwyljarsowi  w  peruce. 

^  Sprawa  jasna  jak  słońce,  panie  radco  —  rzekł  ma  pót- 
głosem  --  zakon  w  żadnym  ranę  prsegrać  jej  nie  powinien  i 
me  móżen  Pomimo  to,  mniej  mu  chodzi  o  zapis,  o  koszta 
procesa,  jak  o  danie  zbawiennego  przykładu  nagięciem  karłcu 
npomemn  grzesznikowi.  Przewielebny  ojciec  prowincjał  prze- 
znao^ł  na  ten  oel  pięóśet  dakatów  w  obrączkowem  złocie, 
które  mam  ro^az  doręczyć  natychmiast  po  — 

—  I^e  ma  wątpienia  Mości  Książę,  przerwał  konsyłjarz 
bez  pemki,  odpowiadając  na  silny  ran  w  kolano  zadany  mu 
pod  stołem  przez  towarzysza  —  nie  ma  wątpienia  że  sprawa 
Jakubowiczów  na  uwagę  nawet  ze  strony  sądu  nie  zasługtije. 
Nieboszczka  wfasnor§ozhie  podpisała  testament,  listy  zaś  jej 
aż  nadto  dowodzą,  te  mniemana  słabosó  umysłu  jest  nie- 
godziwnym  fałszem  zawiedzionych  w  nadziejach  spadko- 
bierców. 

Ojciec  Fłorenty  Jadcier,  za  pierwszem  słowem,  cofnął  się 
na  swoje  miejsce  i  siedział  niewzruszony,  jakby  oddawna  za- 
stygły w  tejże  samej  postawie. 

Mój  towar^rsz  ma  słuszność,  panie  Dahlman  —  dodał  kon- 
syłjarz w  peruce.  Nie  wpadło  mi  na  myśl  sprzeciwieńatwo 
między  jasnością  stylu  nieboszcski,  a  głównym  punktem  skargi 
Jakubowiczów.  Wziąwszy  rzecz  na  ścisłą  uwagę,  ręczę  za 
siebie  i  za  mego  kolegę,  że  skoro  sprawa  wytoczy  się  przed 
sąd,  żaden  z  nas  ani  ehwiłi  nie  będzie  namyślał  się  nad  wy- 
rokiem. Byłoby  dobrze  aby  pan  prezes  sądu  mógł  rzecz 
obejrzeć  ze  stanowiska  równie  jasnego  jak  nasze. 

—  Zapewne,  odrzekł  Dahlman,  styl  listów  dostatecznie 
odpowiada  na  zarzuty  Jakubowiczów,  wszelako  nie  należy  za- 
pominać że  pozew  w  motywowaniu  nadużycia  zaufania,  wspo- 
mina pewne  lakta,  które  zdają  się  naprowadzać  na  domysł, 
że  nieboszczka  pisaka  pod  okiem  czcigodnego  spowiednika, 
że  nawet  w  pewnych  razach  tenże  prowadził  jej  rękę. 

Zarzut  ten,  panie  Dahlman,  nie  jest  zupełnie  bezzasadnyni, 
podchwycił  Szybko  prowincjał  -*  kto  prowadzi  duszę  ten 
pod  pewnemi  względami  musi  mieć  prawo  kierowania  ciałem. 
Brat  Fłorenty  jako  przewodnik  duchowny  śp.  słarościanki, 
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upewuiftt  ją  radami  na  ślkkiej  drodze  abawieoia,  wient^r  atoli  pi 
świętemu  powołaniu  i  regułoiyi  Zakonu,  w  Emskie  apcai^ 
bynajmniej  aię  nie  mięssaL  Jakubowicze  groa%  fałazywemi 
awiadectwy ;  zakonowi  nie.  braknie  na  bogobojnych  iwiadkMti  |iA 
ssa  prawdę.  Wreszcie  oayliż  sam  nćytek,  jaki  obie  ai^rony  3a- 
nieraają  uczynić  z  puacisny  po  niebosaczee,  nie  wykaai^a  da^lue 
statecznie  kto  ma  za  sobą  aprawiecłliwoaó  ?  Mmemani  spadka^Ł^ 
bieroy  powszechnie  są  znami,  okrzyezeni  za  marnotrawców,  aaU 
ludzi  drwiących  z  nieba  i  z  piekła;  pozostałą  wioskę  za  b^cealDo 
sprzedadzą,  jedną  część  anacan^ijh  kapitałów,  tę  która  jest  Ki 
umieszczoną  na  dobrach  Księcia  Jegoioości,  natychosiast  pod-  l][a 
niosą  i  roztrwonią  dirogą,  zachowaną  w  gotowianip :  użyją  na  1^ 
obrazę  Boga  i  świętej  Jego  wiary. 

Zakon  inne  cele  naznacza  szczodrobliwym  datkom  wiernych. 

Zakon  wspiera  kaleki,  odsiewa  nagie,  przytula  sieroty, 
karmi  łaknące,  rozszerza  prawdziwe  światło >  krzewi  m^ość  i 
posłuszeństwo  ku  Bogu  i  rządowi.  Zakon  nie  ugania  się  asi 
2a  Wysokiem!  procentami  ani  za  gr^madzemem  gotówki..  Prze- 
ciwnie, z  radością  widzi  mienie  swoje  strzeżone  przez  tak 
przykładnych  synów  kościoła  jakim  jest  Książę  J^osftoać, 
2  pośpiechem  oddaje  ki^pitały  awcja  ludziom  tak  zacnym  i 
dbałym  ą  dolnro  religji,  jakim  jest  szajuiwany  nasz  pan  Dahl> 
man.  W  obecnym  atoli  wypadku  jeszcze  raz  powtarzam, 
kwesija  moralna  przenosi,  kwestię  ziemską.  Mniejjsza  Q  dostatki! 
Ja  pierwszy  w  imieniu  Zgromadzenia  wyrzekłbym  ńę  ich  chętnie, 
gdybym  był  przekonany  o  uczciwości  ludzi  ^szceących  do 
nich  prawo.  Gorąca  chęć  pomnożenia  chwały .  Pański^  i  po- 
tęgi kościoła,  powoduje  nami  że  dbamy  o  wygranie  sprawy. 
Przez  usta  naszych  przeciwników,  piekło  tegoż  samego  dla 
swoich  celów  się  domaga.  Każdy  tu  z  pomiędzy  naa,  jestem 
pewien,  w  głębi  własnego  sumienia  znajdi^e  odgłos  na  moje 
słowa.  Jeżeli  zaś,  nieobecny  na  dzisiejszem  posiedzemn  — 
czego  szczerze  żałuję,  pan  prezes  sądu,  niedjdstateopnie  ze 
szczegółami  sprawy  jest  oznajomiony,  spodziewam  się  że  zacni 
egzekutorowie  testamentu  śp.  staroścJAnki,  Książę  Jegpmość 
i  pan  Dahlman,  nie  odmówią  nam  orędowziictwa,  i  na  zjednanie 
prezesa  użyją  wszystkich  tych  wpływów,  jakiemi  każdy  z  nich 
słusznie  się  chlubi. 
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(^m  Zefirya  wyci%gBął  się  w  krce^e ;  piękne  jego  obtiojie 

fó  spokpjnem  zadowoleniem  z  wrażeiua,  jakie  widoeisie 

słowo  wywierało  na  obecnych.    Podał  po  obu  stroofteh 

lom  zło<4  tabakierc,   prawicę   rotEi8krzQn%  kosstowD^m 

srści^em,   wsparł  na  równej   prawie   białości  papierach. 

tej  śnieżnej  dłoni,   duchowny   dzierżył   wygran%  aprawę 

[reeciw  bezbożnym  Jakubowiczom,  sumienia  dwóch  urzędników 

iowych,alep%  uległość  magoata  i  bankiera,  z  których  pierwszy, 

)ięg%  stosunków  w  stolicy,  dragi,  wielmożnością  pieniędzy, 

ręczali  mu  zawczasu  zdanie  Prezesa. 

JO.  Kanclerz  cesarstwa  niedarmo  popierał  Jezuitów;  wiele 

ittsiał  się  od  nich  nauczyć. 

—  O  prezesie  sądu  mowa?  —  o  prezesie?  —  rzekł  Książę  — 
go  bardzo  dobrze;  bliski  mój  przyjaciel  —  jutro  zaproszę 

na  obiad  —  wyborny  człowiek  —  przy  kieliszku  wyjaśnię 
m  sprawę.  Właśnie  przyjąłem  nowego  kucharza  —  Ojcze 
Eefirynie  nie  odmówisz  mi  zaszczytu?  —  Panie  Dahlman,  wiesz, 
Pie  przy  moim  stole^  na  twoją  intencję  zawsze  zostawiają  jedno 
próżne  nakrycie.  Panowie,  jeżeli  łaska  i  czas  wam  pozwoli, 
czekam  jutro,  punkt  o  czwartej.  Wypijemy  za  zdrowie  sza- 
nownego Zgromadzenia  i  za  pomyślny  wypadek  procesu. 
Prezes  chcąc  nie  chcąc  podzieli  z  nami  toast,  i  tym  sposobem 
mimowolnie  zobowiąże  się  na  przyszłość.  Bachus  i  Pomooa 
jednają  nam  Temidę  >-  cha  cha  chał  —  doskonała  myśl! 

—  Ma  słuszność,  pomyślał  w  duszy  Dahlman,  że  nie  wspo- 
mina o  najważniejszym  bożku,  o  Plutusie;  nie  każda  prawda 
znosi  widok  słońca  a  nawet  i  dwóch  lamp. 

—  Mości  Książę,  dodał  głośno  bankier,  winniśmy  podzię- 
kować przewielebnemu  ojcu  prowincjałowi,  że  racs^ł  wezwać 
naszej  .pomocy  w  sprawie ,  której  wygrana  ucieszy  ludzi  su- 
miennych i  prawowiernych.  Sposobność  wypełnienia  drugiego 
obowiązku  jest  jedną  z  tych  przysług »  do  jakich  Zakon  od- 
dawna  już  nas  przyzwyczaił. 

Obecni  gestem  wyrazili  spółuczestnictwo  w  uczuciach 
bankiera;  przełożony,  ręką  i  skinieniem  g)k>wy  dziękował  do 
koła. 

—  Zakon,  prawił  Ojciec  Zefiryn,  równąż  wdzięczność  cai^e 
ku  tym,  którzy  w  czasach  powszechnego  zobojętnienia  ^wią 
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w  sercu  gorącą  wiarę  i  troskliwość  o  dobro  kościoła.  W  istocie, 
zepsacie  doszło  do  tego  stopnia  że  religja  liczy  wyznawców 
iii\0' tysiącami  jak  dawniej  ale  zaledwie  dziesiątkami.  Głrwasi 
zapósł  Pańską  winnicę  zwłaszcza  odtąd,  jak  ster  wychowaałia 
publicznego  wpadł  w  ręce  niedowiarków.  Złość  ludzka  wi- 
dociEbie  się  wzmaga.  Daj  Boże  aby  z  czasem  zup'ełme  nas  nie 
pochłonęła ! 

—  Na  Boga!  powątpiewanie  to  w  ustach,  które  zwykły  do- 
'dafwać  nam  nadziei,  bolesną  jest  przepowiednią.    Jesteśmy 

ojcami  rodzin,  wszyscy  zarówno  czujemy  zgubne  skutki  świe- 
ckiego wychowania,  ale  któż  nam  dowiedzie  że  Najjaśniejszy 
Pan,  że  sam  książę  kanclerz,  nie  zechcą  zwrócić  uwagi  na  tak 
ważny  przedmiot  i  nie  oddadzą  Bogu  co  boskiego. 

—  Nadzieje,  panie  Dahlman,  zawsze  nadzieje  i  nic  więcej? 
Tymczasem  rak  zgorszenia  coraz  się  roztacza,  potok  zatruty 
u  źródła,  im  bliżej  ku  ujściu  tem  szkodliwsze  toczy  wody. 

—  Zdaje  mi  się,  rzekł  k«iążę,  że  przed  rokiem  roztrząsa- 
liśmy tę  fcwestję  na  jednem  z  naszych  posiedzeń?  Zakon 
miał  piteedsięwziąśó  w  tym  celu  stosowne  kroki,  podać  spra- 
wozdanie o  teraźniejszym  stania  Szk<^,  i  wyraźnie  zażądać 
przeniesienia  funduszów  edukacyjnych  na  rzecz  kolle^um. 

—  Tak  jest  Mości  Książę;  Zakon  od  śmierci  Cesarza  Jó- 
zefa pracuje  nad  odzyskaniem  nieprawnie  wydartych  mu  przy- 
wilejów.    Wiele   pod   tym   względem  już   uzyskano,   więcej 
■jeszcze  pozostaje  do  otrzymania.   W  ostatnich  czasach,  sprawa 
w  Wiedniu  stała  na  dość  pomyślnej  stopie.    Przyjaciele  nasi 
w  stolicy,    znaleźli  przystęp  do  księcia  kanclerza.     Nie  ma 
wątpienia,  że  gdyby  szło  o  uzykanie  dla  którego  z  naszych 
opiekunów  wysokiej  honorowej  oznaki ,  tytułu,  przywileju  na 
ihteres  ze  skarbem,  lub  podwyższenia  w  urzędowym  stopnia, 
życzenia  nasze  ł^wo  dałyby  się  urzeczywistnić.    Kam  atoli 
Ifłówiiie  chodzi  o  odwołanie  dawnych  cesarskich  rozporządzeń, 
jakoteż  o  zwrot  funduszów  przekazanych  Zakonowi  przez  śp. 
'Bamraela  Głowińskiego.     Rząd   obiecuje,   przyrzeka;   przede- 
*W8zystki:em  jednak  wymaga  sprawozdania  miejscowych  wład«. 
Pierwsza  więc  trudność  leży  w  załatwieniu  sprawy  we  Lwo- 
wie, poczem  z  większą  otuchą  przystąpiłoby  się  do  przezwy- 
.ciężenia  -następnych  zawad  w  Wiedniu.*  v 
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Jezuita  azczf śliwie  uderzył  kilka  ra^em  aki>rdów;  Eti%i§ 
lakn^  orderu  złotego  moa;  na  DałUmaBa  dwa  sny  Xj)k» 
schodziły:  tytuł  barona  i  wyjednanie  pożyczki;  konByljarsóyr 
trawiła  żądza  wyższych  stopni  i  pieniężnych  nagród. 

Sprawa  przeniesienia  funduszów  edukacyjnych  i  zwrotu 
zapisu  po  Samuelu  Głowińskim,  na  rzecz  Jezusowego  ZakonUt 
oddawna  biegała  po  lwowskich  urzędach.  Wielebni  ojcowie 
poruszali  ostatnie  sprężyny,  wyprowadzali  do  walki  co  naj- 
dzielniejsze siły.  Napróżno  1  —  cel  z  każdym  dniem  zdawał 
8i§  bardziej  od  nich  oddalać. 

Od  czasów  Cesarza  Józefa,  fundusze  edukacyjne  wzmogły 
się  znacznemi  summami  hypotecznenń  i  kapitałami  powstałemi 
z  zapisów.  Testatorowie  wszędzie,  za  wyraźny  warunek  kładli 
użycie  darów  w  sposób  przez  nich  oznaczony,  wielu  zaś  zat 
strzegało  zwrot  zapisu  do  rodziny,  w  razie  powierzenia  za- 
kładów naukowych  Zgromadzeniu  Lojoli.  Rz%d,  przychylny 
zakonnej  czerni,  bezskutecznie,  dotąd  szukał  prawnego  kruczka 
na  dowolny  obrót  funduszami,  otwarcie  zaś  nie  odważał  się 
gwałcić  litery  testamentu. 

Austrja  nie  miała  jeszcze  wówczas  konstytucyjnych  urządzeń 
zdobytych  wybuchem  1848  r.  Jezuici  tymczasem,  nie  tracili 
nadziei.  Raz  założywszy  sobie  cel,  wedle  reguły  błogosła- 
wionego Ignacego,  jawną  lub  podziemną  drogą  musieli  go  do* 
piąć.    W  środkach,  jak  wiadomo  nie  przebierali. 

—  Sprawa  wlecze  się  żółwim  krokiem  —  to  prawda  — 
rzeld  konsy^arz  w  peruce  —  niepodobna  atoli  oskarżać  o 
brak  szczerej  chęci  żadnego  ze  zwolenników  zakonu.  Go  do 
nas,  nie  szczędziliśmy  starań  dla  popchnięcia  jej  na  pożądane 
stanowisko*,  pomimo  jednak  najgorliwszych  zachodów,  muru 
głową  nie  przebodziesz ;  warunki  intabulacyjne  i  zastrzeżenia 
testamentowe  są  tym  nieprzebitym  murem. 

—  Czcze  formalności  procedury,  panie  radco  t  dobre  w  spra- 
wach cywilnych,  bezbożne  w  kościelnych.  Kościół  nie  o  łu* 
pinę  dba  ale  o  ziarno,  nie  o  wyrażenie  ale  o  treść.  JBdieszkańcy 
naszej  prowincji  poprzeznaczali  pewne  fundusze  na  zwiększenie 
funduszów  edukacyjnych.  Jakiż  ścigali  cel  czyniąc  te  zapisy? — 
Oczywiście,  mieli  na  widoku  wychowanie  młodzieży  na  pra- 
wych katolików  i  wiernych  poddanych  JC.  Mości.     Pytam 
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teeB£'€zjrfi  ^daidiejsi  posiadacze  doefaodów  godnie  odpowiadają 
wlećonytt  na  nich  obowiązkom?  Na  pytanie  to  każdy  z  nas 
podobno  jednakowo  odpowie.  Pytam  następnie  czyli  jest 
kto  w  stanie  łepiej  niż  zakon,  aadbść  nczynić  woH  testato- 
rów?  ^-  Nikt!  —  zgoda.  Komnź  więc  po  Bogn  przynależą 
fundusze? 

—  Prawda,  święta  prawda  ojcze  prowincjale,  odrzekł  kon- 
syljarz  bez  peruki.  Zakon  ma  za  8ob%  siniszność,  ale  świeckie 
zal^ady  opierają  się  na  literze  prawa.  Niepierwszy  to  raz 
prawo  zachodzi  w  poprzek  sprawiedliwości.  Snmmnm  jus, 
s  n  m  m  a  i  nj  ur  i  a ,  wiadomy  aforyzm.  Dopóki  nie  zdołamy  zmie- 
nić prawa,    wszelkie  nasze  usiłowania  na  nic  się  nie  zdadzą. 

—  Zmieńmy  je  więc,  wtrącił  książę.  Jeżeli  prawo  złe, 
trzeba  natychmiast  je  zmienić.  Mam  w  Wiedniu  łiczne  sto- 
sunki, ofiaruję  —  całem  sercem  ofiaruję.  Człowiek  prawo 
ustanowił,  człowiek  może  je  znieść.  Nieprawdaż  panie  Bahlman? 

—  Zapewne  Mości  Książę ;  rząd  nie  wykonanie  litery  prawa 
ale  publiczne  dobro  winien  mieć  na  celu.  Skoro  zaś  prawa 
z  takowem  się  nie  zgadzają,  rząd  jest  naturalnym  naszym  opie- 
kunem, wie  najlepiej  czego  nam  potrzeba;  wszakże  na  to  po- 
biera podatki,  cła  i  stępie.  Starać  się  o  zmianę  prawa  do- 
tyczącego funduszów  edukacyjnych,  byłoby  ińojem  zdaniem, 
postępować  najpewniejszą  drogą.  Wszelako,  nie  zapominajmy 
z  drugiej  strony  że  rząd  nasz  przyjął  za  niewzruszoną  za- 
sadę, w  niczem  nie  zaprowadzać  najmniejszej  zmiany.  Ztąd 
nowa  trudność!  Gdyby  nawet  dzięki  zachodom  i  kosztom, 
udało  się  skmszyć  tę  pierwszą  zawadę,  pozostaje  nam  wówczas 
przeprowadzić  rozporządzenie  przez  wszystkie  władze  admi- 
nistracyjne i  sądowe.  Wedle  przyjętych  u  nas  zwyczajów 
nie  wiem  czyli  za  sto  lat  doczekalibyśmy  się  skutku  ?  Krótko 
mówiąc,  w  jakimkolwiek  obróeim  się  kierunku,  wszędy,  prze- 
szkody prawie  nie  dó  zwalczenia.  Stanowczego  środka,  przy- 
znam ,  w  tej  chwili  nie  widzę.  Sprawy  jednak  zaniedbywać 
nie  należy;  kropla  wody  częstym  upadkiem  marmury  wyżłabia. 

—  Zdarza  się  często,  panie  Dahlman,  że  nie  postrzegamy 
środków,  chociaż  moc  ich  tnź  wedle  nas  się  znajduje.  (Ho- 
wiek  nieraz  szuka  między  gwiazdami  tego,  co  słania  się  ma 
n  nóg.    Ró«ie  drogi  wiodą  nas  ku  świętym  celom.    Mądrość 
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zakiy  na  dokładnem  każdej  z  iiicii  oeeńionitt;  ]ca  irsbtidBeiiia 
zaś  iQ%drego  diKiia)  nadi^  pożyteczną  jest  waajemna  narada* 
Zakon  rad  odnotuje  się  do  edama  anakomityoh  swoicii  pn^- 
jaciól,  2wlaseeza  w  sprawach  tak  ważnyck  ze  względu  na 
dobro  koiksioła.  TrndnoŚGi  o  jakich  szanowni  panowie  wtpo- 
mieli,  nie  uszły  naszej  uwagi.  Głęboko  nad  niemi  rozmyślainy, 
08  ró^ych  szhikadi  wyszukujemy  środków.  Niedi  mi  będzie 
wohio  przytoczyć  na  dowód  jeden  z  podobnych,  otrzymany 
dziś  zrana,  a  który  na|)0myka  nam  o  przybycia  do  Lwowa 
wysokiego  urzędnika,  zaszczyconego  zaufaniem  Jego  Cesarskłej^ 
Mości  i  księcia  kanclerza. 

Mówię  o  szambelanie  Fiirstembeigu,  który  w  tej  chwili 
bawi  na  wsi  u  hrabiego  Sokolnika. 

Jeżeli  w  istocie  azamfoelan  ma  znaczno  wpływy  a  Dwora 
i  przyjeżdża  ta  z  rządowemi  poleceniami,  moae  nie  od  rzeczy 
byfoby  korzystać  ze  sposobności  i  użyć  go  do  naszych  celów. 
Hrabia  Sokolnik,  ze  swojej  strony,  poparłby  nas  stosunkami 
w  Wiedniu,  i  tak,  spfrawa  mogłaby  od  razu  znaleźć  się  na 
stanowii^cu  sadspodziewaaiie  pomyślnem.  Wprzódy  jednak 
zanim  przedsięweźmiem  wstępne  kroki,  chciałbym  usłyscyć 
jak%  wagę  sami  panowie  przywiązujecie  do  wpływów  Sokol<i 
oika  i  jego  gościa?  Niewczesny  krok  często  jest  szkodłiwszym 
od  bezczynności. 

—  Ten  zaś,  ojcze  prowincjale,  byłby  zupełnie  niewceeu 
snym  —  rzekł  z  szyderskimi  uśmiechem  konsyljarz  bez  pe- 
ntłd.  —  Nie  znam ;  nie  mogę  więc  dostatecznie  ocenić  powagi 
stosanków  azambelana  Fiirstemberga  w  Wiedniu;  co  się  tyo3y 
atoli  znaczeiłia  jego  we- Łwowe,  tó,  o  ile  wiem,  nie  ma 
w  sobie  nic  ważnego,  nic  tajemniczego.  Pogłoski  krążące  o 
pobudkach  jego  przyjazdu,  wzbudziły  po  biurach  powszecłmą 
ciekawość.  Starano  się  dośledzić  wątku,  badano  pilnie  ludzi, 
do  których  szambelan  przywoził  polecające  listy.  Pokazało 
się  że  w  pobycie  jego  między  nami,  rząd  cale  podrzędne 
miał  widoki. 

—  Zkądże  więc  tę  wieści  o  tajemnych  poleceniach,  o  spra- 
wozdaniach o  stanie  materjalnym  i  umysłowym  Galicji?  Dla 
czegóż  sam  szambelan  postępowaniem  swojem  zdaje  się  po- 
dobne domysły  utwierdzać? 
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•«-  S^  kme  wiaśei',  bardziej  wtarogodhie  —  wtrącił  kon- 
syiiwn  w  peruce  —  z  których  prawda  daleko  widoczniej  mę 
wyjawia.  Mówi%  źe  saambelan  pędził  w  Wiedmu  życie,  może 
cokolwiek  za  wesołe;  wspominają  także  o  jakiehś  teatralnych 
stosmikech,  które  mocno  niepokoiły  znakomity  ród  książąt 
Furatembergów.  Dłuższy  pobyt  w  stolioy,  stawał  się  dla 
panicza  niebezpiecznym.  Możni  krewni  wyrobili  u  księcia 
lomclerza  rozkaz  dla  szambelana  policzenia  gwiazd  w  Gralicji, 
lub  wypełnienia  innycb  temu  podobnych  poleceń.  Sądzę 
jiednak  że  młody  dygnitarz  samym  wyjazdem  z  Wiednia  zu- 
pełnie wywiązał  się  z  danego  mu  posłannictwa.  Pozory  wy- 
sokich celów,  w  jakie  dziś  między  n^mi  się  przystrc^a,  wy- 
nikają może  z  młodzieńczej  próżności,  a  może  też  i  z  chęci 
akryeia  prawdziwych  przyczyn  pobytu  swego  w  Galicji. 

—  Nic  nie  mam  przeciw  wykładowi  panów  konsyljarzów  — 
rzekł  bankier  -^  zgada  się  on  z  własnemi  memi  domy^mi. 
Między  listami  polecającemi,  najważniejsze,  bezwątpienia,  są 
te  które  my  odbieramy.  Gdyby  szambelan  ąjeźdżał  tu  jako 
pdnomocnik  księcia  kanclerza,  rząd  byłby  go  zaopatrzył 
w  stosowne  fundusze.  Tymczasem,  dom  £skelesów  i  Spółki 
który  dał  mu  do  mnie  list  kredytowy,  nie  tylko  źe  naznacza 
nader  umiarkowaną  summę,  ale  nadto  w  osobnej  korrespoo- 
dencji  ostrzega  mię,  abym  w  razie  zalecanek  panicza  do  kassy, 
dał  mu  wręcz  odmowną  odpowiedź. 

—  Nic  dziwnego,  panie  Dahlman,  nic  dziwnego  —  mówił 
książę  ocierając  pot  z  czoła.  —  Szambelan  jest  najmłodszym 
synem  ordynata:  w  Austrji  zaś  najstarazy  tylko  ma  prawo 
zaciągania  długów.  Dobry  zwyczaj  —  zbawienny  zwyczaj  — 
nieoceniony  zwyczaj!  Ordynat  może  umrzeć  z  głodu,  maj^k 
pomimo  to  zostaje  przy  rodzinie.  Do  wpływów  szamb<dana 
nie  przywiązuję  wielkiej  wagi.  Gdyby  rząd  chciał  ulegać 
wpływom  wszystkich  młodszych  i  najmłodszych  synów,  ordy- 
naci staliby  w  przedpokojach.  Dajcie  mi  Feldmarszafta 
Szwarcemberga,  księcia  Pawła  fisterhazego  albo  Jana  Łichten- 
stejna,  Kolowratów  lub  Ghotka,  wtedy  pomówimy!  Ale  szam- 
belan? —  Zwyczajny  szambelan!  —  Ojcze  Zefirynie,  tacy  za- 
ledwie w  rzadkich  uroczystościach  zbliżają  się  do  wielkiego 
ołtarza  i  to  jeszcze  z  serwetą  na  ramieniu. 
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—  Rosmniem,   Moid  Knąię,  i  dbiękajc  em  objaśnienia. 

Krótko  rzecz  zebrawszy,  wypadnie,  te  szambelan  na  nic  mę 

nam  nie  przyda;  co  zai  do  hrabiego  Sokolnika,  o  tym  spór 

iuq)otrzebny.     Wiadome  powszechnie  bliskie  jego  stosunki 

i  pierwszymi  dygnitanami  oesaratwa. 

—  Przez  miłość  boi%,  wielebny  ojcze,  nie  róbmy  z  mnchy 
wielUądal  W  istocie,  zdaje  8i§  że  dość  raz  postawić  nogę 
w  Wiedniu,  aby  później  mieć  prawo  trąbienia  po  całym  krajn 
o  swoich  stosunkach  z  pierwszymi  dygnitarzami  cesarstwa. 
Książę  kanclerz  ma  ogromny  pałac,  odpowiednie  swojemn 
stopniowi  pomieszkanie,  a  jednak  na  balu  ^-  co  mówię?  na 
prostym  wieczorze,  przez  cztery  nieskończone  salony,  trudno 
ńę  do  niego  przecisnąć.  Od  progu  aż  do  dna,  wszystko  za- 
pełnione magnatami  z  pięciu  części  świata,  z  których  ostatni, 
co  do  rodu,  majątku  i  urodzenia,  w  niczem  nie  ustąpi  Sokol- 
nikowi. Czyiii  mniemacie,  że  każdy  kto  tu  i  owdzie  podniesie 
kilka  łaskawych  słów  wypadłych  z  ust  księcia  kanclerza,  łub 
zatrzyma  przypadkiem  na  sobie  wzrok  JG.  Mości,  otwiera  tern 
samem  drzwi  miniirteijałnych  gabinetów,  lub  znajduje  nazajutrz 
klucz  od  szkatuły  monarszych  względów  ?  Książę  kanclerz  zna 
Sokolnika  -^  nie  przeczę  —  ale  zna  go  tyłko  z  ¥ńdzenia,  mówi 
z  nim  niekiedy  —  to  prawda  —  ale  nigdy  nie  widziałem  aby 
go  brał  pod  rękę.  Powiedzmy  sobie  raz  na  zawsze,  że  chcąc 
«oa  znaczyć  w  stolicy,  trzeba  wielkim  panom  ciągle  nastę- 
pować na  fałdy.  Kto  raz  zadzie  z  oczu,  ten  schodzi  z  pa- 
mięci a  następnie  i  z  faworu.  Nowe  sitko  na  kołek!  -<- 
prawdziwe  przysłowie  1  —  wyborne!  —  doskonałe!  —  cha! 
eka!  chał 

—  Zapewne,  Mości  Książę  —  odezwał  się  konsyljarz  bez 
pemki  -^  kto  chce  poprzeć  jaką  spzwwę  w  Wiedniu,  ten 
osobiście  winien  jej  pilnować  i  trudów  nie  szczędzić.  Korę* 
8p(mdeniC!rJ6  w  podobnych  wypadkach  do  niczego  nie  pro- 
wadzą. Wątpię  zaś  aby  hrabia  Sokolnik  pod  jakimkolwiek 
względem  mógł  udać  się  do  Wiednia.  Obawiam  się  aby  własne 
jego  intereaa,  na  długi  czas  nie  zmusiły  go  pozostać  między 
nami. 

Ha  te  wyrazy  sądowego  urzędnika,  Dahlman  szybko  obrócił 
hk  niemu  ^owę;  rozmowa  wpadała  na  tor  nader  dlań  zaj- 

CaojicKi,  Alkludar.    II.  2 
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mujący.     Bankier,  jak   wiadomo,    był  jednym   z   głównych 
wierzycieli  zakłopotanego  magnata. 

—  Nie  8%dzę  —  rzekł  z  niechcenia  —  aby  Sokolnik  znaj- 
dował się  w  tak  dalece  krytycznych  obrotach.  Na  wielkich 
majątkach  plamy  więcej  odbijają,,  łatwiej  dają  się  dostrzedz. 
Nieład,  bezrząd,  brak  pańskiego  doglądu,  mogą  zatrząść  na 
chwilę  znakomitym  dostatkiem,  podobnie  jak  cierpliwość  i 
własny  dozór,  snadnie  ratują  z  tego  rodzaju  niebezpieczeństw. 

—  Daj  Boże  —  odparł  konsyljarz  w  peruce  —  aby  słowa 
pana  Dahlmana  dały  się  zastosować  do  hrabiego  Sokolnika. 
Wątpię  jednak  —  a  powątpiewam  nie  bez  pewnych  przyczyn, 
aby  w  tym  razie  ziściły  się  jego  przepowiednie. 

Zimny  pot  wystąpił  bankierowi  na  czoło;  rozwarła  się 
przed  nim  przepaść  pochłaniająca  znaczną  cz^aó  grosza,  uzbie- 
ranego z  długim  trudem. 

—  Ojcze  prowincjale,  mówił  usiłując  tłumić  widoczne 
wzruszenie,  wiem  źe  dla  Zakonu  nie  ma  tajemnic.  Hrabia  So- 
kolnik zaszczyca  mię  swoją  przyjaźnią;  los  jego  mocno  mię 
obchodzi.  Miałożby  w  istocie  być  prawdą  co  nam  mówi|  o 
stanie  jego  majątku? 

—  Świeckie  to  sprawy,  wiarę  w  niczem  bezpośrednio  nie 
obchodzące;  Zakon  nie  rad  się  w  nie  miesza.  Hrabia  Sokolnik 
jest  gorliwym  synem  kościoła;  hrabina  świętą  niewiastą  i 
hojną  naszą  dobrodziejką.  Na  nieszczęście,  nie  mogąc  do- 
starczyć wieści  pomyślnych  dla  tej  rodziny, .  wolimy  za- 
milczeć. 

—  Eozumieml  przerwał  książę  —  sapienti  sat;  bo  i  ja 
także  czasami  troch a  po  łacinie  —  szkolne  wspomnienia  I  disce 
puer!  cha,  cha,  cha! 

—  Miejskie  pogłoski  1  zawołał  z  gorzkim  uśmiechem  ban- 
kier, płonne  postrachy  na  wierzycielowi  Nie  mówię,  gdyby 
szło  o  przemysłowy,  o  kupiecki,  lub  o  drobny  ziemski  majątek: 
te  często  topnieją  prędzej  niż  wiosenne  śniegi.  Zanim  jednak 
pański  gmach  runie,  długiego  potrzeba  czasu! 

—  Niekoniecznie!  odrzekł  konsyljarz  w  peruce,  dotknięty 
do  żywego  posądzeniem  o  brukowe  plotki  —  zwłaszcza  tam 
gdzie  podwaliny  oddawna  już  świecą  próchnem.  Słów  moich 
nie  cofam;   o  ludziach  nie  mam  zwyczaju  rozsiewać  wieśei 
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podniesionych  na  rynku.  Cndze  sprawy  mało  mię  zajmują; 
skoro  jednak  chodzi  o  prawdę,  nie  wącham  się  powtórzyć  ze: 
bnłbia  Sokolnik  najdalej  za  kilka  miesięcy  utraci  ostatnią 
piędź  ziemi.  Dowody  na  to  oczywiste,  niezbite  mam  w  są- 
dzie, u  siebie,  pod  kluczem.  Dziś  już  może  w  księgach  jego 
hypotecznych  wierzyciele  skarżą  się  na  brak  czystego  pa- 
pieru; jutro  zapewne,  woźni  przed  kratkami  skargi  te  po- 
wtórzą, pojutrze  dywidenda;  a  za  parę  dni  Sokolnik  będzie 

I   mógł  położyć  kamień  węgielny  do  nowego  majątku.     Z  da- 

I  wnego,  zostanie  mu  tylko  doświadczenie. 

—  Wiedziałem  o  tem  jeszcze  przed  rokiem,  rzekł  jezuita 
kornie  wznosząc  oczy  ku  niebu.     Cierpiałem  nad  klęską  za- 

[   cnego  pana,  ale  boleść  Uumiłem  w  sobie;  za  żadną  cenę  nie 
i  byłbym  go  naraził  przed  ludźmi. 

!        —  Zgubiony  I  —  zawołał  bankier  —  zgubiony  bez  żadnej 
I   nadziei,  bez  żadnego  sj^osobu  ocalenia! 

—  Miłosierdzie  Pańskie  nie  zna  granic,  odrzekł  uroczyście 
duchowny;  ludzka  potęga  jest  ograniczoną.  Niespodziany, 
cndowny  wypadek  może  Sokolnika  wybawić;  zwyczajne  środki 
nic  mu  nie  pomogą. 

Dahlman  przetarł  oczy  jakby  dla  przekonania  się  że  nie 
marzy.  Spadała  przed  nim  zasłona.  On,  który  dotąd  umiał 
sterować  się  pośród  najzawikłańszych  interesów;  on,  który 
z  zadziwiającym  instynktem  zgadywał  zkąd  mu  groziła  burza,, 
zkąd  wiatry  pomyślne  wiały;  on,  który  słusznie  chełpił  się 
bystrością  przemysłowego  wzroku,  biegłością  kupieckich  wy- 
rachowań ;  on,  podziw  i  cel  zazdrości  swoich  spółzawodników, 
on  —  Johann  Fryderyk  Gotlieb  Dahlman,  pozwalał  się  wy- 
wodzić w  pole  człowiekowi,  najmniej  może  w  całej  Austrji 
oznajomionemu  z  handlarstwem  ? 

Upokorzona  miłość  własna,  czemże  była  atoli  w  porównaniu 
z  rzeczywistemi  stratami  na  jakie  go  upadek  Sokolnika  na- 
rażał? Kilkanaście  tysięcy  dukatów  opartych  z  pozoru  na 
ogromnym  majątku,  ulatywało  z  dymem  1  Cios  ten  własne 
jego  interesa  mógł  wpędzić  na  niebezpieczne  bezdroża.  Ban- 
kier nie  chciał  wierzyć  swemu  nieszczęściu. 

Wyszedłszy  z  jezuickiego  kollegium,  natychmiast  wysłał 
do  cyrkułowego  miasta  jednego  z  swoioh  rachmistrzów  z  rozr 

2* 


20 

kazem  wybadania  urzędników  sądowych^  obrońców,  woźnyehf 
i  jak  nąjspieszniejflzego  zdania  mu  sprawy  z  zamaehów  wie- 
rzycieli na  spokojnośó  Sokolnika.  Pełnomocnik  otrzymaŁza- 
razem  polecenie  rozsiania  pogłoski  jakoby  Dahhnan  skloiuł 
się  był  do  zawarcia  na  rzecz  magnata  półmiljonowej  pożyczki 
Wieść  ta  miała  służyć  za  hamulec  na  zaciekłość  Wuckerzwejga 
i  jemu  podobnych. 

Nazajutrz  bankier  udał  się  do  archiwów  hypotecznych, 
przyzwał  w. pomoc  dwóch,  białych  prawników,  rozeriał  na 
zwiady  komisantów,  wszystkie  poruszył  sprężyny,  we  wszystkie 
struny  od  razu  uderzył. 

Ściśle  zewsząd  oblężona  prawda,  wkrótce  poddała  się  bea- 
warunkowo. 

Korespondent  przywiózł  długą  listę  wierzycieli  zamierza- 
jących stanowczy  sztorm  iMrzypuścić  do  majątku  dygnitaiza. 
Prawnicy,  biegłe  niby  anatomy,  wykazali  mu  i  odowodnifi 
cały  szereg  śmiertelnych  finansowych  chorób  na  które  pageat 
musiał  ducha  wyzionąć*  ' 

Dablman  przede wszystkiem  pragnął  wyjść  z  rnepewności; 
stan  ten  bardziej  kurczył  jego  działalność  niżeli  nąjwi^ 
zatrważająca  prawda.  Baz,  skrupulatnie  oznaczywszy  roc- 
miary  waUd  i  zdawse^  sobie  z  truności  doldadny  rachonek, 
natychmiast  jął  ważyć  w  myśli  plan  zacsepki  i  odporu. 

Sokolnik  mógł  s^ginąć  ze  szczętem;  kassa  domu  handlo- 
wego pod  firmą  «Dahlman  i  Spółka, »  nie  powinna  była  ani 
sai^ląga  utraloić. 

Takie  było  zadanie,  które  praemyśhiik  poprzysiągł  na- 
wiązać w  sposób  zadowalaniąjący,  i  w  tym  celu,  nie  tracfc 
caasu,  mszył  do  swego  dłużnika. 

Na  wsi  tymczasem ,  w  pałacu  magnata,  spostrzegano  ta  i 
owdzie  ciągnące  chmury,  nawałnicy  atoU  nikt  się  nie  obawiał, 
nikt  nie  przewidywał. 

Sokolnik  cieszył  się  tym  szczęśliwym  a  często  w  naaffit 
kraju  spotykanym  spokojem  duszy,  którego  jec^ym  wanm- 
kiem  było  zapewnienid  na  dwadzieścia  cztery  godzin  nie^ 
kalności.  Jutro,  ehociaiby  najgroźniejsze,  było  tylko  jalreSf 
to  jest  przyszłością  a  tern  sam^n  caemś  nśeedgadnionem, 
podległem  tysiąeom  mepczewidziaDych  aaiian,  zazwyczaj  po- 
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myslnym,  tak  si§  przyirajmiej  zdawało  ludziom,  którzy  w  istocie 
nic  joź  nie  mieli  do  stracenia. 

Po  odjeździe  gości,  mieszkańcy  pałacu  ?meili  do  zwykłego 
trybu  żyda. 

Pan  domu  ranki  przepędzał  na  konfereoojach  z  kncharzem, 
B»  drwinkach  z  teologicznych  aforyzmów  kapelana;  przez 
resztę  dnia  lekko  tmdził  głowę  zamiarami  upiększenia  pa- 
Isco,  sprowadzał  w  myftfi  włoskie  posągi,  zakupywał  w  marzeniu 
edniejszych  mistrzów  obrazy,  posyłał  w  wyobraźni  na  Wschód 
po  arabskie  rumaki,  wznosił  we  śnie  maurytańskie  kioski, 
pagody,  szalety,  ermitaże,  ruiny;  z  zazdrością  wspominał  o 
wersalskich  wodotryskach,  z  pogardą  o  Zofiówce.  Ta  ostatnia, 
za  kilka  lat  miała  zagasnąć  w  porównaniu  z  jego  pałacem. 

Hrabina,  pogrąiona  w  zwykłej  umysłowej  zaprzeezności, 
tkała  dalej  siatkową  komżę  dla  proboszcza,  dziergała  albę 
dk  księdza  wikarego ;  zrzędziła  na  słotę,  cieszyła  się  pogodą, 
nolbrzymiała  najnmiejsze  drobnostki  życia ;'  pilnie  krzątała  się 
wedłe  zbawienia  własnej  duszy,  wzdychała  za  niebem,  odma- 
wiała pacierze,  ró&ańce,  koronki,  litanje,  nowenny. 

Cd:owiecze  życie  uczuciowe,  wewnętrzne,  samo  w  sobie  i 
przez  siebie  bytujące,  zwarło  się  w  jednej  istocie. 

Widokrąg  marzeń  Marji  roztęozował  się  w  nieskończonosó. 
Każde  miejsce  w  ogrodzie,  każdy  przedmiot  w  salonie,  akord 
w  muzyce,  opałowa  czasami  chmurka  na  niebie,  lub  na  błę- 
kicie nocnym  rozmrugane  gwiazdy:  przypominały  jej  niedawne 
rozmowy,  świeże  jeszcze  wrażenia,  przemawiały  do  niej  peł- 
1^  życia  językiem,  pędziły  myśl  w  kraj  lubych  a  nieokre* 
słonych  nadziei. 

Dziewczyna  jako  śnieżna  gołąbka  pławiła  się  w  tej  jasności 
Tłczać  rozświeeających  jej  duszę,  goniła  za  spokojem,  uciekała 
od  rozrywek^  osamotniała  się  bardziej  niż  kiedykolwiek. 

Dla  czego  serce  jej,  dawniej  łagodne,  dziś  nieraz  tak 
gwałtownie  biło ;  dla  czego  przedtem  na  zewnątrz  siebie  szu- 
kała zatrudnienia  lub  zabawy,  dziś  zaś  całe  godziny  pędziła 
w  mimowiednych  zadumkach?  —  Na  zapytania  te,  sama  przed 
sobą  nie  śmiała  odpowiedzieć.  Zdawało  się  jej  że  jedno  słowo 
wymówione  niebacznie,  w  złą  godzinę,  mogło  na  wieki  rozwiać 
Gzar,  którym  oddychała  z  tak  niewysłowioną  roskoszą. 
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I  dobrze  im  się  działo  w  pałacu,  i  wszyscy  byliby  chętnie, 
jak  Jozue  zatrzymali  czas,  który  ich  tak  wygodnie  drogiemi 
marzeniami  kołysał,  pogodn%  teraźniejszoóci%  usypiał. 

Podupadły  wielmożnik  byłby  chętnie  zgodził  się  preei 
nieskończoność  stawiać  zamki  na  lodzie,  garnąć  ludzkie  po- 
kłony, wyciągać  się  na  sprężystych  wezgłowiach  fortany. 
Mi^żonka  jego  niekoniecznie  spieszyła  dostać  się  do  upragnio- 
nego na  pozór  raju;  w  ostatecznym  razie  byłaby  poprzesti^ 
na  dźwiganiu  coraz  dalej  i  dalej  krzyża  na  tym  padole  płaczu, 
gdzie  z  każdym  dniem  źródła  łez  wysychają. 

Co  do  pięknej  hrabianki,  dość  przypomnieć  gdzie  i  z  kogo 
się  urodziła,  aby  nie  wątpić  że  najwłaściwszym  jej  stanem  byk 
romansowość. 

Wprzód  nim  nowy  Diogenes  zapali  u  nas  latarnię,  nie 
powiem  wam  do  jakiego  stopnia  wysokie  o  sobie  rozumienie 
i  czczy  sentymentalizm,  rozgościły  się  w  biednej  naszej 
Polsce.  • 

Tem  lepiej  I  niechaj  pełnią  się  czasy! 

Pewnego  nareszcie  dnia  wrócił  posłaniec  wyprawioDy 
z  listem  do  przełożonego  jezuitów. 

Sokolnik  właśnie  rozwodził  się  nad  planem  założenia  a 
siebie  bogatego  gabinetu  medalów,  gdy  kapelan,  który  tym- 
czasem włóczył   wzrokiem   po    dziedzińcu,   nagle    poskocsyl 
z  krzesła,  wybiegł  nie  zamykając  drzwi  za  sobą  i  niebawem; 
ąjawił  się  z  listem  ozdobionym  znajomą  mu  pieczęcią. 

—  Odpowiedź  od  ojca  prowincjała,  rzekł  oglądając  nz 
wsze  strony  pismo,  jak  gdyby  z  herbowego  wycisku  i  za- 
krętów adresu,  chciał  odgadnąć  treść  niecierpliwie  oczeki- 
wanej nowiny. 

—  List  od  księdza  Zefirynal  zawołał  powstając  dygni- 
tarz —  daj  go!  —  albo  nie  —  zobacz  co  w  nim  gest  —  opo- 
wiesz mi  treść  —  albo  też  nie  —  zaczekaj  I  słucham  cię  — 
czytaj  1  —  dalej  księże,  rozpieczętuj  i  ruszaj  —  wieziesz  eecara 
i  jego  losy. 

Sokolnik  znowu  pogrążył  się  w  krześle,   nogę  na  nogę 
założył  i  z  udanym  na  twarzy  spokojem  słuch  ku 
wytężył. 

ttCzcigodny  i  miły  nam  w  Jezusie  bracie  —  czytał  Kapelan. 


r 


23 

((Troskliwość  twoja  i  szanownego  twego  kolatora  o  dobro 
kościoła  i  o  krzewienie  śwjętej  katolickiej  wiary,  zawsze  mił% 
jest  dla  serca  naszego  pociechą.  Wytrwałość  w  usiłowaniach, 
gorliwość  w  zachodach,  wspólność  w  dążeniach  i  w  pracy, 
mogą  nam  jedynie  zapewnić  obfity  plon  w  Pańskiej  winnicy. 
Błogosławiony  kto  czuwa  i  w  trudach  nie  ustaje ;  każda 
ofawila  służbie  poświęcona  w  stokroć  mu  będzie  wynagrodzoną. 
Kto  pielęgnuje  ziarno,  ten  doczeka  się  owocu ;  ale  biada  drzewu 
którego  nasienie  toczy  robak  zepsucia. 

((Prawdę  tę,  jak  widzę,  głęboko  w  sercu  nosi  zacny  syn 
kościoła  JW.  hrabia  Sokolnik;  prawdą  tą  i  ty  miły  nam 
w  Jezusie  bracie  jesteś  zarówno  przejęty,  skoro  oba  tak 
szczerze  ujęliście  się  sprawy  powrócenia  zgromadzeniu  przy- 
jMidających  po  śp.  Samuelu  Głowińskim  funduszów. 

((Zakon,  którego  jestem  niegodnym  przełożonym,  składa 
JW.  hrabiemu  pokorne  dzięki  za  frasunek  jego  o  wiarę  i  o 
moralność  młodego  naszego  pokolenia.  Pierwsze  kroki  już 
przedsięwzięte;  idzie  teraz  o  dalsze  przeprowadzenie  sprawy. 
Sukces  jest  niewątpliwym  jeżeli  czcigodny  twój  kolator,  ze- 
chce tak  we  Lwowie  jakoteż  w  Wiedniu  poruszyć  w  tym  celu 
wszelkie  przystępne  mu  sprężyny.  Zaiste,  nie  brak  mu  ani 
Da  wysokich  opiekunach  świętego  dzieła,  ani  na  zręczności 
w  przedstawieniu  im  takowego,  zwłaszcza  też  na  dobrej 
chęci.  Boże  cełe  i  nieskazitelna  sprawiedliwość  walczą  za 
nami,  jak  tego  dowodzą  motywa  żądanego  sprawozdania  które 
przy  niniejszem  załączam. 

((Ze  swojej  strony,  Zakon,  jak  wiadomo,  w  usługach  dla 
dobroczyńców  nie  zna  granic.  Skoro  tylko  sprawa,  obecnie 
tak  żywo  go  zajmująca,  stanie  na  pomyślnej  stopie,  z  prawdziwą 
roskoszą  będziem  mogli  oddać  się  zadość  uczynieniu  żądaniom 
'wyrażonym'  na  końcu  twojego  listu.  Dalej  więc  I  naprzód 
miły  bracie  w  zaczętem  raz  dziele ;  przy  naszych  staraniach  i 
przyczynie  Świętych  Pańskich,  Bóg  wszystko  na  dobre  obróci.» 

—  JW.  Sokolnikowi  i  pani  hrabinie  wyraz  głębokiei  estymy 
i  błogosławieństwo  załącza. 

•—  Dość  tego!  —  krzyku^  Sokolnik  porywając  się  z  miejsca. 
Wyrwał  księdzu  z  rąk  list  i  sprawozdanie,  podarł  je  w  ka* 
wałki,  rzucił  pod  nogi. 
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—  Przeklęty  klecłia  drwi  sobie  se  mnie !  —  Pod  miodowemi 
słowy  kryje  zwykły  wam  wszystidm,  fałezi  —  Zaprzęga  mig  do 
swego  wozu,  każe  ciągn%6  do  ostatnich  sił,  a  wtedy  jeżeli 
zdołam  wywlec  go  zbłota,  jeżeli  naładnję  mu  kieszeń  i  po- 
mogę cisnąć  na  pastwę  młode  nasze  pokolenie,  skrępowane 
w  dyby  przesądu  —  wtedy  zacny  prałat  obiecuje  zaprosić  mię 
na  okruchy  swojej  biesiady  1  —  Uniżony  sługa  I  —  Szczęściem 
nie  mnie  wyprowadzą  w  pole  te  jezuickie  fortele.  Zakon  zna 
wartość  moich  .stosunków.  Chętnie  byłbym  użył  ich  w  jego 
sprawie,  z  całego  serca  byłbym  pofolgował  własnym  kłopo- 
tom —  wszakże  sam  jesteś  świadkiem  gorliwości  z  jaką  pra- 
cowałem nad  szambelanem,  sam  wiesz  z  jakim  trudem  wbi- 
łem mu  w  głowę,  wszysikie  szczegóły  sprawy  funduszów  i  na- 
kłoniłem do  popierania  jej  całą  potęgą  pokrewnych  wpływów 
i  możnych  znajomości!  Wówczas  atoli,  spodziewałem  się  że 
Zakon  godniej  oceni  moje  u^ugi.  Dziś,  poznaję  że  chciano 
zabawić  się  moim  kosztem,  użyć  mię  za  ślepe  narzędzie  do 
celów,  z  któremi  nic  nie  mam  wspólnego.  A  przecież  położenie 
moje  nietajne  naczelnikowi  waszego  djabelskiego  zgromadze- 
nia. Wie  on,  lepiej  może  aniżeli  ja' sam,  że  każdy  dzi^ 
coraz  głębszą  przepaść  przedemną  otwiera,  wie  że  każda 
chwila  zwłoki  przynosi  mi  niepowetowane  straty,  że  siły  prze- 
ciwników moich  coraz  się  wzmagają,  że  odpór  z  mojej  starony, 
staje  się  coraz  niepodobniejszym  —  wie,  powtarzam  to  wszystko 
i  pleci  mi  androny  o  czynności,  o  zawdzięczeniach  Zakona 
w  zamian  za  ułatwienie  sprawy,  której  sam  cesarz  wszech- 
mocnoseią  swoją,  nie  mógłby  w  dwudziestu  czterech  godzinach 
rozwiązać. 

Nikczemna,  zwykła  wasza  obłuda!  —  Ksiądz*  przyzwycza- 
jony kadzić  umarłemu,  obiecuje  mi  pomoo  po  mojej  śmierci. 
Zgoda !  —  Ja  także  przysięgam  za  życia  nie  wchodzić  z  wami 
w  żadne  stosunki.  Jak  dziecko,  jak  szalony,  dałem  się  uwieść 
fałszywym  waszym  obietnicom!  Przekonany,  że  Zakon  w  tak 
stanowczej  chwili  nie  odmówi  mi  wsparcia,  założyłem  ręce, 
nie  myś&łem  gdzieindziej  szukać  ratunku^  czekałem  —  I  eóś 
teraz  począć,  gdzie  się  obrócaó?  —  Mów,  księże!  -^  Jeżeli 
wszystkie  twoje  rady  tyle  warte  co  pierwsza,  zamiast  jutro, 
może  dziś  jeszcze  przyjdzie  nam  wynieść  się^  pi^aeu! 
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—  Nie  pojmuję,  panie  grefie,  sam  przyzitam,  oie  pojmuję 
odpowiedsi  pirewiekłmego  ojca  prowincjała,  lub  raczej,  szczerze 
mówiąc,  inaczej  ją  rozumiem.  W  każdym  razie,  zgroBiadzeme 
bjFBajzoiej  nie  zasługuje  na  wyrzuty  jakiemi  pan  graf  je 
obarcza. 

—  Zapewne;  masz  słuszności  powinienem  czołem  przed 
wami  uderzyć,  rozpłynąć  się  z  wdzięczności  za  dobrodziejstwa 
jakie  mi  wyświadczacie. 

—  Gdzie  nie  ma  usługi,  tam  nie  ma  co  mówić  o  zawdzię* 
ceeaiu.  Z  odpowiedzi  ojca  Zefiryna  możemy  oskarżać  go  o 
niemożność  przyjścia  nam  w  pomoc,  nigdy  o  złą  wolę.  Słowa 
jego  widocznie  pokazują,  że  Zakon,  pomimo  m^ szczerszej 
chęci,  nie  ma  na  zawołanie  żądanej  przez  nas  summy,  że 
laógłby  wprawdzie  takową  wynaleźć,  ale  do  tego  potrzeba 
mu  środków  dzielniejszych,  sił  potężniejszych  od  tych,  jakiemi 
dziś  rozporządza  a  których,  po  większej  części,  udzieliłoby 
mu  pomyślne  zalatwi^e  sprawy  zwrotu  nam  przynależnych 
ednkacyjnydi  funduszów.  Ad  impossibilia  nemo  cogi- 
tnr,  oto  prawdziwa  treść  listu  naszego  prz^ożonego.  Nie 
przeto  atoli,  panie  grafie,  wypada  nam  powątpiewać,  rozpaczać. 
Jest  to  wprawdzie  ciężka  próba  na  jaką  Bóg  nas  wystawia, 
ale  z  daleko  cięższych  wyprowadzał  on  nieraz  tych,  którzy 
pokładali  w  nim  ufność  i  nadzieję. 

—  Amen,  amen,  księże!  oszczędzaj  twoich  biblijnych  ar- 
gumentów; nie  będziesz  miał  z  czego  powiedzieć  w  niedzielę 
kaauda.  Wiem  że  na  parabolach,  na  apologach  i  przypo^ 
wieśeiaeh  ci  nie  brakuje.  Wiem  że  równie  dobrze  a  może  i 
lepiej  od  wielu  czarnych  twoich  braci,  wystosujesz  mi  legendę 
o  ślepym  Tobiaszu,  o  wybawionym  z  lwiej  jamy  Danielu,  o 
schorzałym  Jobie.  Dziś  atoli,  mniej  jesteśmy  głupi  lub  więcej 
zepsuci;  cuda  już  się  nie  udają.  Wreszcie,  przypominasz 
sobie  że  pośrednictwa  te  Jehowy  miały  zawsze  miejsce  na 
korzyść  Żydów  —  kto  wie  *-*  może  nawet  na  korzyść  ante- 
natów dzisiejszych  moich  wierzycieh?  Dziś,  jedyny  dla  mnie 
cudowny  talizman  jest  brzęcząca  gotówka,  jedynem  zapytaniem 
jakie  potrzebuję  rozwiązać  jest  —  zkąd  jej  dostać? 

—  Za  pozwoleniem,  panie  grafie;  rozumujmy  logicznie* 
Bozbijmy  kwestję  na  dwa  konieczne  termina;  naprzód,  kto 
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ma  pieniądze?  —  następnie  jak  ich  zapożyczyć?  Ozy  prze- 
biegliśmy myślą  wszystkich  zadość  czyniących  pierwszemu 
warunkowi? 

—  Wszystkich,  o  ile  zapamiętam.  Nie  ma  w  Galicji  ani 
jednej  pełnej  kieszeni,  którejby  właściciel  nie  znajdował  się 
już  na  liście  moich  wierzycielów. 

—  Mniejsza  oto.  Wszakże  nie  o  nowych  wierzycieli  chodzi 
nam,  ale  o  nową  pożyczkę;  możemy  więc  w  razie  potrzeby  i 
dawnymi  się  posłużyć.  Któryż  pomiędzy  nimi  zasługuje  na 
szczególną  naszą  uwagę?  Powiadają  że  Wucherzweig  ma  zawsze 
summy  na  zawołanie;  Geldzieher  uchodzi  także  za  jednego 
z  pierwszych  kapitalistów. 

—  Prawisz  od  rzeczy,  księże,  jak  człowiek  który  w  po- 
dobnych sprawach  nie  ma  żadnego  doświadczenia.  Wspo- 
minasz o  lichwiarzach,  którym  więcej  chodzi-  o  wysokość  pro- 
centu niżeli  pożyczki.  Wyciągnąć  z  kłopotu  i  to  na  znaczny 
przeciąg  czasu  może  nas  tylko  jeden  cdowiek. 

—  Któż  taki? 

—  Bahlman. 

—  Dahlman!  —  powtórzył  kapelan  upuszczając  powoli 
jedna  za  drugą  głoski  bankierowego  nazwiska  i  opierając  na 
czole  palec  głębokiego  zastanowienia. 

—  Dahlman  —  rzekł  ponuro  Sokolnik  i  ze  swojej  strony 
w  myślach  utonął. 

Tegoż  samego  wieczora,  jakby  czarodziej skiem  zaklęciem 
wyzwany,  zjawił  się  w  pałacu  Johann  Fryderyk  Gotlieb  I>ahl- 
man,  pierwszy  pieniężnik  na  połączone  królestwa  GsJicji  i 
Lodomerji. 

Przyjechał  ulubieniec  fortuny ;  niespodzianemi  odwiedzinami 
wszystkich  zadziwił,  zwłaszcza  zaś  domysłom  gospodarza  domu 
szerokie  pole  otworzył. 

Istny  obraz  bożka  Merkurego:  w  jednej  ręce  niósł  kiesę 
ze  złotem,  w  drugiej  wężową  laskę.  Miałźe  zamiar  upuścić 
pierwszą  lub  drugą  smagać  bez  m^osierdzia?  Cokolwiek  bądź, 
nie  należno  pod  zagrożeniem  bytu  pokazywać  niewczesnej 
obawy;  przeciwnie,  nie  było  stosowniejszej  pory  do  rozpo- 
godzenia oblicza,  do  wywołania  na  usta  uśmiechu,  do  nastro- 
jenia głosu  na  bardziej  harmonijny  ton. 
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Sokolnik,  jako  biegły  strategik,  jednym  rzutem  oka  roz-> 
poznał  swoje  położenie. 

^natychmiast  więc  zajął  jak  najkorzystniejsze  stanowisko, 
otoczył  zasadzkami  przeciwnika,  ze  wszech  stron  przypuścił 
szturm  i  otworzył  ogień. 

Nigdy  służba  pałacowa  nie  lśniła  od  tylu  złocistych  galo- 
nów, nigdy  stół  nie  uginał  się  tak  dalece  pod  ciężarem  starych 
familijnych  sreber,  nigdy  pan  domu  nie  opuszczał  tak  często 
towarzystwa  wyzywany  głośnemi  o  posłuchanie  prośbami: 
intendentów,  komissarzy,  koniuszych,  łowczych,  nadleśnych. 

Marszałek  dworu,  z  głębokim  ukłonem  zwiastował  co 
chwila  nowego  z  pańskiej  służby  urzędnika;  raz  nawet  So« 
kolnik,  w  obeo  bankiera,  pozwolił  sobie  przyjąć  ober-inten- 
denta  Lumpmana  i  na  schyłku  nieznacznej  pogawędki,  z  nie- 
chcenia kazał  mu  polecić  kassjerowi  wypłatę  dwustu  dukatów 
za  parę  angielskich  koni  do  karety  pani  hrabiny. 

Sokolnikowa  tymczasem,  w  skutek  poleceń  męża,  pilnie 
wypytywała  gościa  o  zdrowie  ukochanej  jedynaczki,  pod  niebo 
wynosiła  wdzięk  jej  ułożenia  i  powierzchowne  zalety. 

Dahlman  w  kilka  godzin  po  przyjeździe  wręcz  otrzymał 
przestrogę  żeby  się  dzierżył  na  ostrożności ;  gotowano  przeciw 
niemu  mały  spisek.  Hrabina  z  tajemniczym  uśmiechem  po- 
glądała  po  mężu;  bankier  zadrżał  i  mimowolnie  schwycił  się 
za  kieszeń. 

Daremna  obawa  1  nie  chciano  nadużywać  jego  cierpliwości; 
odrazu  przyznano  się  do  winy.  Kapelan;  jednem  lekko- 
myślnem  słowem  zdradził  całą  tajemnicę.  Panna  Karolina 
bez  towarzystwa,  samotnie,  marnowała  we  Lwowie  piękną 
porę  roku;  Marja  pędziła  ją  wprawdzie  na  wsi,  ale  czemże 
dla  młodej  dziewczyny  w  odosobieniu  kosztowane  wiejskie 
powaby?  Młode  serce  potrzebuje  oddźwięku,  spółczucia,  żyje 
więcej  ^:udzą  niż  własną  radością,  chętniej  pospołu  za  goryczą 
pogoni,  niżeli  samopas  rozchyli  usta,  koralowe  progi,  dla 
słodkiego  napoju. 

Oczywiście  dwa  te  charaktery-  hrabianki  i  bankierownej, 
były  wzajemnem  jeden  drugiego  dopełnieniem.  Sokolnikowa 
obiecywała  sobie  wybłagać  pozwolenie  ojca  lub  w  przeciwnym 
razie  porwać  pannę  Karolinę  i  aż  do  pierwszych  przymroz- 
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hów,  na  wti  u  siebie  zatnymać.  Mwerzyń^a  jej  troekli- 
wośó  wystarczi^a  na  dwoje  dzieci.  Panna  Karolina  godn%. 
była  przywiąaanej  matici;  Marja  zasługiwała  na  ukociiaiią 
siostrę. 

Dahlmanowi  kręciło  się  w  głowie.  Uderzały  ma  na  mózg 
wonie  jakie  z  wyherbowanej  starej  kadzielnicy,  nieustannie^ 
dymiły  pod  stopami  syna  ubogiego  kramarza  z  Sabsburga. 
Bozłechtana,  obełpliwa  duma  tłumiła  w  nim  wrzaski  wierzy- 
cielskieh  roszczeń;  poił  sśę  nektarem  snbtehiycłł  pochlebstw,, 
w^^ierał  z  nieelioenia  na  ramieain,  które  ma  dygnitarz  z  pon-* 
fał%  przyjaźnie  podawał,  rozciągał  się  w  krzesłach,  głośniej 
niź  zwykle  praemawiał  —  zwyczajnie  jako  ladzie  z  wielkiego 
świata,  umiejący  w  kaźdem  towarzystwie  o  sobie  zapominać.. 
Czasami  tylko,  skutkiem  dawnego  nałogu,  zapuszczał  r§kę 
w  kieszeń  i  pobrzękiwał  pieniędzmi. 

Brzęk  ten  sprawiał  na  Sokolniku  dziwnie  nieprzyjemne 
wrażenie. 

Noc  wydzwaniała  późne  godziny.  Bankier  po  długiej  po* 
droży  i  całodziennych  wzruszeniach,  potrzebował  wypoczynku. 
Gospodarz  domu,  poprzedzony  przez  lokaja  z  srebrnym  w  ręku 
świeczniki^n,  odprowadził  gościa  do  sypialnej  komnaty,  po- 
żegnał serdecznym  uściskiem  ^oni  i  kdlkakrotnemi  życzeniami 
błogiego  snu. 

Podróżny  znalad  się  w  pokoju,  który  co  do  wykwintu,, 
bogatych  sprzętów,  drogich  obrazów  i  tysiąca  kosztownych 
drobnostek,  w  książęcym  pałacu  pierwsze  mógł  trzymać 
miejsce.  Bankier  z  uśmiechem  zatarł  ręce,  odesłał  słożą^ 
cego  i  wprzódy  nim  legł  na  spoczynek,  ze  świecą  w  ręku 
puścił  się  w  szczegółową  pielgrzymkę  około  swojej  sy* 
pialni. 

Wykrzykniki  polskie,  a  częściej  jeszcze  rzucane  w  rodzin- 
nem  niemieckiem  narzeczu,  świadczyły  o  natłoku  pne|>ełnia- 
jących  go  wrażeń.  Wkrótce  atoli  myśl  jego  na  nowe  wy- 
biegła  szlaki. 

Dahlman  wydobył  z  kieszeni  pugilares  z  pieniędzmi  i  z  war- 
tościan^i,  postawił  na  krześle  tuż  obok  łóżka  podróżną  swoją 
szkatułkę,  otworzył  ją  i  zatrzymał  wzrok  'na  starannie  pou- 
kładanych w  niej  papierach. 


29 


Wifksea  część  ijezylA  Bię  kapitałów  powierzonych  So- 
kolnikowi. 

W  długich  szeregach  ściśnięte  cyfry,  przesuwały  się  ko- 
lejno przed  oczyma  bankiera,  świadcząc  o  cięźkiem  brzemienia 
hipotecznych  dygnitarza  grzechów.  Za  hufcami  głównych 
samm,  wlokły  się  płodne  procentowe  ciury,  z  głową  zaledwie 
wysuniętą  naprzód,  z  resztą  ciała  w  bezmiar  gdzieś  zaprze- 
paszczoną. Każdemu  z  tych  orszaków  przywodził  właściwy 
wódz  wierzyciel,  zazwyczaj  z  iisraelsko-germańskiem  nazwi- 
akiem:  wszyscy  zarówno  rozsrożeni  na  ofiarę  wyprawy,  każdy 
«toU  walecznik  na  swoją  tylko  rękę,  zażarty  jednako  na  po- 
boczmków  i  na  wroga. 

Dahlman  niespokojnym  wzrokiem  zatoczył  oko  po  placu 
boju. 

Po  obu  skrzydłach  własnych  jego,  ciężkich  rot  hypotecznych 
1  lekkiej ,  a  na  zgubę  Sokolnika  zawziętej  wekslowej  jazdy, 
czerniły  się  tłumy  towarzyszów  jego  łatwowierności,  fkouzbra- 
janych  w  urzędowe  skrypta,  w  doręczne  rewersa,  w  pozwy 
wyostrzone  na  niedotrzymanych  zobowiązaniach,  podczas  gdy 
ostatni  zasłaniali  się  niby  szańcem,  pochwytanemi  w  zastaw 
włościami. 

Jakież  były  środki  obrony  przeciw  strasznym  tym  przy- 
gotowaniom do  napadu? 

Dahlman  pogrąż]^  rękę  na  dno  szkatuły  i  wj^ciągnął  wykaz 
hypotecsny  pomnożony  własnemi  uwagami  i  doniesieniami 
swoich  powierników. 

Biada,  biada  z^ciężonyml  Ze  strony  magnata  nie  było 
ani  moźebnośoi  ani  nadziei  odporu.  Los,  wsparty  powagą 
prawa,  przeznaczał  go  na  rozszarpanie.  Za  pierwszą  zCiczepką 
najezdniczej  hordy  darł  się  w  szmaty  znakomity  niegdyś  do- 
statek. 

W  podobnym  stanie  rzeczy,  cóż  miał  począć  główny  wie- 
rzyciel? 

Poprzestać  na  uldadach  dłużnika,  na  poufałych  uściskach 
dłoni,  w  zamian  za  kadzidło  czca^ch  pochlebstw  rzucić  mu 
część  własnego  a  krwawą  pracą  zyskanego  grosza;  cieszyć  się 
mamą  przyjaźnie  Sokołnikowej,  ukiadnem  obei^enk  hrabóego, 
dać  się  oszukać  powierzchownym  blaskom. fałszywych  bogactw, 
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wówczas  gdy  pierwszy  lepszy  lichwiarz  będzie  mu  rwał  pod 
bokiem  drogie  kawały  ziemi? 

Wreszcie  gdy  hafty  z  pana  opadną,  gdy  nędza  mu  na 
kark  wypełznie  —  jakiż  zaszczyt  z  jego  towarzystwa,  jaka 
korzyść  z  jego  poufałości  ?  —  Podupadły  wielmożnik  wstydem 
zardzewieje,  pośmiewisko  w  ślad  za  nim  powlecze ;  wypr%  się 
go  dawni  przyjaciele,  wysokie  urzędnictwo  do  przedpokoju 
go  nawet  nie  wpuści,  krewni  odepchną.  Najznakomitszy 
herbowy  klejnot,  pod  łachmanami  nędzarza,  hieroglif  urągo- 
wiska!  Gawiedź  szydzi,  uliczne  chłopcy  miotają  nań  Mtotem. 

Gdzież  więc  prawdziwa  istota  potęgi,  gdzie  talizman,  przed 
którym  syn  ziemi  w  proch  czoło  ściele?  —  W  błyszczenia 
rodem?  —  Ród  sam  przez  się  nie  błyszczy;  lśniąca  dziś  ozdoba 
na  stroju  bogacza,  jutro  tenże  sam  grzbiet  odarty  z  sajety, 
niemiłosiernie  ku  ziemi  przygniata.  W  wysokim  urzędzie?  — 
Urząd  towarem  jak  inne;  na  targu  często  drożej  dokupisz 
się  zboża  niż  sumienia.  We  wdziękach  niewiasty  \  —  Z  kiesą 
i  ze  stułą  książęce  wrota  żydowskiemu  plemieniu  «taną 
otworem ! 

Lampa  Aladyna,  róźczka  Mojżesza,  pierścień  Salomona^ 
czar  wszechmocny,  wartość  nad  wartościami  —  pieniądz! 

Niechaj  szaleniec  goni  za  ognikami  powszechnego  dobra 
lub  sławy,  za  majakiem  głupich  poświęceń,  za  obłędem  mar- 
nych podbojów  wiedzy  —  rozum  tam  kroczy  gdzie  prawdziwa 
siła,  gdzie  dźwignia  wszech  stosunków,  gdzie  istna  rzeczy- 
wistość. 

Zbawiony  kto  posiada  —  przekleństwo  wydziedziczonymi 
wzgarda  wypasionemu  na  zbytku  i  kłamstwie  sentymentaliz- 
mowi, który  dla  przykrycia  sromot  własnego  sumienia,  śmiałby 
fałsz  zarzucać  oczywistości  I  Wprzód  nim  moralista  odważy 
się  powstać  w  obronie  tego  co  w  książkach  nazywają  cnotą, 
co  potomność  mieni  zasługą,  niech  wyzna  ile  razy  sam,  przed 
cielcem  ugi^  korne  kolano,  ile  razy  wytrzeszczył  zadziwione,, 
oczy  gdy  mu  wskazano  na  ulicy  najbogatszego  w  kraju  lich- 
wiarza, a  z  obojętnością  pominął  wysokie  często  duchem  ale 
wyssane  z  krwi  przez  pijawkę  ofiary?  Niech  powie  dla  cz^go 
w  głupstwie  ozłoconem  witał  dowcipne  dziwactwo,  dla  czego 
w   mieliznach  paktolowego   piasku,   dostrzegał  niezgłębione 
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tonie  kryształu,  w  pieniężnej  szpetności  podziwiał  wdzięk; 
w  upodleniu  dukatowców  wynosił  słodycz  obejścia,  w  oszustwie 
bogacza  uwielbiał  zręczność,  w  samolubstwie  cenił  fantazję, 
w  jędyczych  nadęciach  poklaskiwał  wysokiemu  poczuciu  czło- 
wieczej godności  ?  —  Dla  czego  ?  —  Cezarowi  co  cezarowego. 
Marzycielom  —  obłoki;  ludziom  prawdy  i  rzeczywistości, 
ziemia  I 

Magnat  urósł  we  wziętość  nie  gwoli  nazwisku  i  dworskim 
zaszczytom,  ale  dzięki  rozgłosowi  o  swoich  dostatkach.  Dziś 
rzeczy  się  zmieniły.  Wystawiano  na  sprzedaż  przepych  a 
z  nim  i  powagę  jaką  błyszczał  Sokolnik.  Ratować  go  było 
niepodobna,  zamiast  więc  względów  bezużytecznych  dla  ska- 
zanego na  stracenie,  rozum  radził  nie  wzbraniać  przystępu 
tym  środkom  z  jakiemi  bliskiemu  nieboszczykowi  tak  dobrze 
było  na  świecie. 

Bankierowi  podobała  się  pozostałość  po  dygnitarzu,  roz- 
ważył w  myśli  korzyści  z  jej  nabycia,  z  szyderstwem  odepchnął 
niewczesne  skrupuły  i  sam,  na  swoją  rękę  postanowił  zabawić 
Bię  w  magnata. 

Raz  osiodławszy  zamiar  wyzucia  Sokolnika  z  majątku^ 
Dahlman  bystrym  czwałem  puścił  się  na  gościniec  dalszych 
wniosków  i  następstw  i  z  każdą  chwilą  utwierdzał  w  sobie  i 
hartował  przedsięwzięcie. 

Nowe  stanowisko,  jakie  zapragnął  zająć  w  świecie,  sen  mu 
zganis^o  z  powiek,  podczas  gdy  walka  którą  nazajutrz  musiał 
stoczyć  w  tym  celu  z  dłużnikiem,  niepokój  pędziła  mu  w  pierś. 
Trwożyło  go  >  trudne  dla  obu  stron  rozwiązanie  dramatu,  oba- 
wiał się  gwałtownego  wybuchu  rozpaczy  ze  strony  gospodarza 
domu;  drżąc,  prze.widywał  nalegania  gospodyni  a  kto  wie 
może  i  łzawe  prośby  córki. 

Ale  kość  już  upadła;  po  swoje  chociażby  w  piekło!  Sza- 
leństwem było  chcieć  zbawiać  człowieka,  dla  którego  nie  po- 
zostawała żadna  nadzieja  ratunku. 

Bankier  o  wschodzie  słońca  zerwał  się  z  niewdzięcznej 
pościeli,  długo  ważył  w  umyśle  środki  osłodzenia  hrabiemu 
gorzkiej  pigułki,  dłużej  jeszcze  obrachowywał  spodziewane  zyski 
z  zręcznego  zakręcenia  sprawą;  dowiedziawszy  się  wreszcie^ 
że  w  pałacu  wszyscy  już  byli  na  nogach,  zabrał  z  sobą  pa- 
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piery?  j^^<>  rycerz  wstępujący  w  szranki  naciska  przyłbicę, 
nasunął  na  oczy  kapelusz  i  pełnym  postanowienia  krddem 
ruszył  do  komnaty  dłninika.. 

Sokolnik  poskoczył  ku  goMomi,  ujął  go  uprzejmie  za  lęce, 
2  uśmiechem  posadził  w  ns^wygodniejszem  krzetie.  Widok 
papierów  ostępie wanych  cesarddm  orłem,  dotkliwie  wzrok 
mu  zadrasnął;  podniósł  nieznacznie  rozmowę  i  uciął  z  kopyts 
na  step  mniej  więcej  dowcipnych  ogólników. 

Bankier,  w  pierwszym  zaraz  zapędzie  osadził  go  na  miejscu. 

—  Przejdźmy  do  rzeczy  ważniejszy  eh,  panie  hrabio  ~ 
rzekł  siadając  na  stole  [papiery.  W  domu  pańskim ,  dzięki 
ujmującej  gościnności  gospodarstwa,  czas  szybko  mija,  chwila 
wyjazdu  na  myśl  nie  przychodzi ;  godziny  jednak  moje  są  po* 
liczone,  a  zanim  ostatniSi  wyb^e,  zdałoby  się  pomówić  trochę 
o  naszych  interesach. 

—  Zapewne  panie  Dahłman,  zapewne;  pomówimy ,  kiedy 
zechcesz,  natychmiast,  albo  raczcg  pan  będziesz  mówił,  jt 
będę  słuchał.  Przy  takim  mistrzu,  godniejsi  odenmie  ucznie 
mogliby  wiele  jeszcze  skorzystać. 

—  Bądź  pan  hrabia  przekonanym,  źe  przedewszygtkiem 
własną  jego  korzyść  mam  na  celu.  Umiem  cenić  drogą  pny- 
jaśó  jaką  mię  dom  ten  zaszczyca  i  z  prawdziwem  szczęściem 
schwycę  każdą  sposobność  dowiedzenia  mojej  wdzięczności. 

—  Za  pozw(^niem!  —  przerwał  Sokolnik  —  mówiąc  o 
wdzięczności  polujesz  pan  na  naszym  grancie.  Dotąd  ja  tylko 
uginam  się  pod  ciężarem  braterskich  twoich  przysług. 

-^  Nie  mówmy  o  tern  panie  hrabio;  ważniejsze  sprawy 
tłoczą  się  nam  pod  uwagę.  Lato  dobiega  połowy;  zUiża  si( 
termin  wzajemnych  porachunków;  czekają  mię  znaczne  wy- 
płaty; nie  wiem  jak  im  potrafię  zadość  uczynić,  zwlaszcsa 
jeżeli  nie  będę  mógł,  stosownie  do  naszej  umowy,  podnieść 
na  1.  lipca,  summ  umieszczonych  na  dobrach  pana  hrabiego. 
Czegóż  się  mam  spodziewać? 

—  Panie  Dahhnan,  odparł  Sokolnik  wpatngąc  się  pilnie 
w  arabeski  dotej  tabakiery  —  ścisłe  nasze  stosunki  nakazują 
mi  zupełną  otwartość,  nieogranictoną  szczerość.  —  Nie  chog 
długo  nadużywać  twego  wyrozumienia;  odpowiem  saczene^ 
otwarcie.    Pomimo  najgotętfaej  ofacęei,  miMPf  jeszcze  na  tea 
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?ok  odwołać  się  do  twojej  laski.  Na  przyszły  Ś.  Jan,  poprzy-* 
ńęgam  —  wypłacę  się  do  szeląga.  Zaległe  procenta,  chciej 
ró?mieź  do  tegoż  terminu  odłożyć.  W  ostatnich  czasach, 
wydałem  wiele  pieniędzy  na  gospodarskie  ulepszenia.  Grosz  to 
Bie  stracony;  mam  nadzieję  że  wkrótce  obfity  plon  mi  przy- 
niesie. Nadto,  w  tej  chwili,  mam  właśnie  na  myśli  pewne 
rolnicze  i  przemysłowe  kombinacje;  o  skutku  nie  wątpię;  za 
kilka  najdalej  miesięcy,  otrzymam  dotykalne,  brzęczące  do- 
wody. Sąsiad  mój,  pułkownik  Gru  szewski,  chce  koniecznie 
sprzedać  mi  dwie  wioski;  kupno  to  zaokrągliłoby  moje  po- 
siacBości.  Pomyślę;  jeżeli  nie  będzie  się  drożył,  kupię; 
w  przeciwnym  razie  poprzestanę  na  oczyszczeniu  własnego 
majątku.  Zakres  moich  działań  się  nie  rozszerzy,  uniknę  atoli 
natomiast  wszelkich  trudności  i  niepotrzebnych  w  moim  wieku 
Hopotów. 

Dahlman  przymrużył  oczy;  wyraz  pogardy  mimowolnie 
wybiegał  mu  na  lica. 

—  Ani  kapitału,  ani  procentu!  rzekł  zaUadając  ręce  na 
piersiach;  zawód  ten  stawia  mię  w  krytycznem  położeniu; 
sam  nie  wiem  co  począć;  poprzyjmowałem  nieubłagane  zo- 
bowiązania: 1.  lipca,  kassa  moja,  pod  karą  śmierci,  musi  dla 
wierzycieli  moich  stanąć  otworem. 

~  I  pokazać  im,  przerwał  Sokolnik,  kopalnię  złota  której 
dna  najdłuższy  weksel  nie  dosięgnie.  Żartuj  zdrów  panie 
Dahlman!  Gdybym  dziesiątą  część  twego  kredytu  miał  na 
zawołanie,  pomierzyłbym  się  z  pierwszymi  panami  cesiurstwa. 
Co  mówię!  gdybyś  chciał  dziś,  w  niewyczerpanej  dla  domu 
mojego  dobroci,  lichą  częścią  twoich  dostatków,  raz  jeszcze 
przyjść  w  pomoc  moim  zamiarom,  jednym  zamachem  ręki 
oczyściłbym  majątek  i  dokupił  dwie  wioski  pułkownika  Gru' 
szewskiego. 

Bankier  zerwał  się  z  krzesła. 

—  Na  Boga!  zawołał,  pan  hrabia  grubo  się  mylisz,  prze- 
sądzasz o  mojem,  a  więcej  jeszcze  o  swojem  własnem  poło- 
żeniu. Postawmy  rzecz  w  prawdziwem  świetle.  Szczera 
przyjaźń  o  tyle  żyje,  o  ile  karmi  się  prawdą.  Pan  hrabia  to- 
ezysz  się  w  przepaść  i  łudzisz  płonną  nadzieją  ocalenia. 
Serce  mi  pęka  gdy  pomyślę,  że  ten  sam  dom  w  którym  do- 

Chojbcki,  Alkhadar.    II.  3 
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niftkiB  tyle  gońcinnośó,  za  niiiesifc  nidode,  zamknie  me  vraŁa 
dU  dfisic^zego  wleacioiela.  Ptzettańmy  mówió:  paa  hnbia 
o  dokupię  aowych  wiosek ,  Ja  o  zaległych  proceatacb.  Po- 
wiedzmy sobie  że  lekceważąc  sprawę,  za  kilka  iygodni,  tak 
z  tego  majątku  jako  z  moick  kapitałów,  dym  l^lko  po- 
zostanie I 

Sokolnik  zadrżał  i  poskoczył  jak  gdyby  nastąpił  na  pa- 
dalca. 

—  Za  kilka  tygodni,  prawisz  pan,  ha  ba  hal  Sekoda  źe 
moja  córka  nie  jest  piceioletniem  dzieckiem;  moieby  uwierzyła 
i  wylękła  się  dowrogiej  przepowiedni.  Przez  czarne  okulary 
poglądasz  pan  na  moje  interesa;  ja  znam  je  trochę  bliżej  i 
trochę  lejHej.  Zapewne  —  nie  przeczę  —  dźwigam  na  sobie 
znaczne  ciężary,  ależ  ptmski  majątek  to  nie  żadna  szladbecka 
fortuna,  ugryźć  go  można  —  rozszarpać  na  sztuki  nie  po- 
dobna. Podobnie  jak  wszyscy  możni,  mam  wiela  nieprzy* 
jaciół;  nie  potrzebnie  podałeś  pan  ucha  niechętnym  a  &ł- 
szywym  wieściom;  lepiej  było  wprost  udać  się  do  mnie,  był- 
byś sobie  oszczędził  daremnych  niepokojów. 

—  Bez  wątpienia!  bylibyśmy  we  dwóch,  zwieezeni  nad 
otchłanią,  uczepili  się  pajęczej  nitki  w  przekonaniu,  że  po* 
chwyciliśmy  okrętową  linę.  Racz  pan  hrabia  przyjąć  słowa 
moje  w  prawdziwem  ich  znaczemu.  Gdybym  gonil  za  włassą 
tylko  korzyścią,  byłbym  odwołał  się  do  innych  środków,  niżeli 
do  przyjacielskich  odwiedzin  i  poufałej  sam  na  sam  rozmowy. 
Wspólne  dobro  miałem  na  celu.  Słów  na  wiatr  rzucać  nie 
umiem.  My  przemyślnicy  zwykliśmy  wprzódy  myśleć  niż 
mówić,  wprzódy  liczyć  niż  myśleć.  Na  interesa  nie  pogią- 
damy  ani  czarno  ani  biało;  pilniąjemy  czarnego  na  białem. 
Com  rzekł  przed  chwilą,  powtórzy<^  się  nie  wącham.  Wiersy- 
ciele  pana  hrabiego  gotują  groźną  wyprawę.  Majątek  nie 
oprze  się  przeciw  złączonym  ich  siłom.  Runie  od  pierwszego 
ciosu.  Pan  hrabia  nie  masz  w  zwy(*zHJu  pieniężnych  obrotów, 
nie  wystosowałeś  sobie  zapewne  tego,  co  my  nazywnmy  bi- 
lansem, nie  zapełniłeś  z  uwagą  dwóch  rubryk,  z  których  jedoa 
nosi  na  czele  wyraz  Winien  druga  wyraz  Ma? 

-^  Intendent  mój,  panie  Dablntan,  jest  człowiek  biegły  i 
uczciwy;  pokładam  w  nim  nieograniczone  zaufanie. 
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—  Tein  gorzej!  tern  gorzerjl  —  mójem  zdaniom  intendent 
pański  jest  ghipiee,  Inb  łotr  pierwszego  rzędu  —  a  może  jedno 
i  drogie  zarazem. 

—  Dotąd,  nie  mam  przeciw  niemu  żadnego  dowodu. 

—  Ja  mam  ich  pełne  dłonie,  racz  pan  hrabia  usiąść; 
weźmy  ołówek;  nrzędowemi  cyframi  wykażę  prawdę  moich 
sfów.  Na  miłość  boską,  po  co  daremnie  się  ładzić!  Zapo- 
biedź  niefizczęsciu  po  niewczasie,  sam  Bóg  nie  podoła.  Le- 
piej od  razn,  oko  w  oko  zmierzyć  się  z  klęską,  odwrócić 
jeźeH  podobna,  lab  przynajmiej  złagodzić  bolesne  jej  skatkd, 
jeżeli  znajdzie  się  stosowny  ka  temu  środek. 

Bankier  wziął  arkusz  białego  papieru,  rozłożył  swoje  spra- 
wozdania i  wyciągi,  i  z  niewypowiedzianą  szybkością  jął 
okładać  Sokolnikowi  jego  bilans. 

Nadaremnie  magnat  silił  się  czasami  wprowadzać  go  na 
obłędne  manowce,  próżno  przeczył  nieomylności  liczb  lub 
przecenić  rzeczywistą  wartość  aktywów,  Dahlman  z  mate- 
matyczną niemal  dokładnością  stawiał  mu  przed  oczy  szereg 
dłagów,  dołączał  procenta,  obrachowywał  gruntowe  ciężary, 
wymieniał  zaległości,  wypisywał  koszta  rozpoczętych  pro- 
cessów  —  poczem,  z  wykazów  hypotecznych ,  z  wyciągów, 
z  ksiąg  gospodarskich,  dostarczonych  mu  skrycie  przez  sa- 
mego Lunipmana,  z  inwentarzów  miejscowych,  obliczył  wartość 
ziemi,  lasów,  budynków,  dobytku,  ruchomości. 

Sokolnik  nic  nie  miał  do  zarzucenia;  bankier  skrupulatny 
w  rachunkach  długów,  szczodre  ceny  sypał  wartościom 
czynnym. 

Akt  oskarżenia  i  obrony  był  gotów;  szło  o  wydanie 
wyroku. 

Bahlman  pódsummował  obie  nienawistne  sobie  kolumny, 
odrzucił  ze  wzgardą  ołówek  który  przy  ostatniej  cyfrze  skru- 
szył się  ma  był  w  dłoni,  splótł  ręce  na  piersiach  i  utopił 
bystry  wzrok  w  połamanem  zgryzotą  obliczu  Sokolnika. 

Strona  bierna  w  tysiącach,  w  dziesiątkach  tysięcy,  w  kro- 
ciach, przewyższała  stronę  czynną. 

—  Cóż  panie  hrabio  —  zapytał  bankier  z  przyciskiem  — 
czy  miałem  słuszność? 

3* 
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—  Nie  podobna  I  —  nie  do  uwierzenia  1  —  mylimy  się 
oba  —  odrzekł  grobowym  głosem  dygnitarz. 

—  Jak  żyję  nie  pomyliłem  się  w  rachunkach,  ale  mniejsza 
o  to;  zacznijmy  na  nowo. 

—  Nie  —  nie ,  dość  tego  1  nie  przeczę  pańskiej  bie- 
głości; szalony  wypadek!  —  nie,  nie,  powtarzam  to  nie  po- 
dobna 1 

—  Daj  Bożel  lękam  się  jednak  aby  wkrótce  8%dowe  wy- 
roki nie  wystosowały  panu  hrabiemu  daleko  surowszych  ra- 
chunków. 

—  Jesteś  bez  miłosierdzia  panie  Dahlman. 

—  Jak  lekarz  lub  spowiednik ;  jako  ten,  który  wprawdzie 
tylko  widzi  środek  ocalenia  ciała  lub  zbawienia  duszy. 

—  Prawda  dobra  choremu  lub  konającemu,  ale  mnie, 
jeżeli  istotnie  mieści  się  w  twoich  cyfrach,  na  cóż  moie  się 
przydać?  Jestem  zgubiony,  zgubiony  bez  żadnej  nadziei!  — 
nieprawdaż  ? 

Bankier  wzruszył  ramionami. 

—  Potwierdzasz  wyrok?  Nie  —  to  nie  podobna!  los  nie 
pozwoli  nędznie  upaść  jednej  z  najznakomitszych  w  kraju 
rodzin.  Chory  jestem,  powiadasz?  —  Zapewne;  sam  czuję 
w  sobie  ubytek  sił,  ależ  choroba  moja  nie  śmiertelna,  do  zgoam 
mi  jeszcze  daleko.  Są  przecież  zaradcze  środki  —  gdzie?  -- 
głowa  w  tej  chwili  mi  pęka;  napróżno  siliłbym  się  je  wyna- 
leźć — *  ty  jednak  panie  Dahlman,  ty  oznajomiony  z  tradnemi 
w  życiu  położeniami,  ty  który  z  doświadczenia  wiesz,  że  często 
od  biegłego  postawienia  sprawy  zależy  powodzenie  jej  lab 
upadek,  ty  przez  samą  pamięć  na  przyjacielskie  nasze  sto- 
sunki, czy  liż  dozwolisz  aby  jeden  z  naj  życzliwszych  ci  ludzi, 
z  żoną,  z  dzieckiem  na  wydaniu,  tonął  w  bezdni  ostatniej 
nędzy?  —  Uwzięli  się  na  mnie  moi  nieprzyjaciele,  poprzy- 
sięgli wydrzeć  z  pod  głowy  ostatnią  poduszkę;  zgoda!  niech 
się  dopełni  miara  przeciwności.  Ja  w  późny  wiek  zachodzę, 
krócej  mi  niż  dłużej  na  świecie,  ale  za  cóż  pokutować  ma 
biedna  moja  dziewczyna?  —  Mów!  czyłiż  nie  ma  już  sposoba 
przeciągnąć  dwa  lata,  rok?  —  Wydamy  ją  przez  ten  czas  za 
mąż ;  zabezpieczymy  jej  przyszłość.  Eto  wie,  może  Pan  Bóg 
ześle  nam  bogatego  zięcia?    Jaka  szkoda  że  nie  masz  syna! 
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Dni  i  o  jedną  tylko  upraszam  laskę,    o  zwłokę,  o  zwlokę! 
wszakże  sam  jesteś  ojcem! 

—  Zapóźno  panie  hrabio!  wiem  z  m^zędowych  źródeł,  że 
wierzyciele  pańscy  naradzają  się  jak  wspólnym  kosztem  zmusić 
Pana  do  sprzedaży  majątku. 

Wstrzymaj  się  drogi  przyjacielu,  nie  spiesz  z  odpowiedzią  t 
Nie  namyśliłeś  się  jeszcze ;  zostawię  ci  godzinę  czasu  —  do 
jatra  —  noc  często  niesie  zbawienną  radę. 

—  C5ÓŻ  tu  radzić  przeciw  rzeczywistości? 

—  To  są  ostatnie  twoje  słowa?  Nic  że  więc  nie  znajdę 
na  dnie  serca  twego,  prócz  zwątpienia  i  rozpaczy? 

Dahlman  wsparł  czoło  na  dłoni,  wpatrzył  się  w  papier; 
podnió^  ołówek  i  zaczął  z  niechcenia  kreślić  na  pół  niisdo- 
kończone  cyfry.  Sokolnik  śledził  każdy  ruch  jego  palców, 
z  drźącem  sercem  czekał  formuły  zbawienia. 

Po  chwili  namysłu,  bankier  wyciągnął  się  w  krześle  i  rzekł: 

—  Wierzycielem  głównym,  chociaż  najmniej  natarczywym, 
jestem  ja.  Pomimo  to,  z  mojej  strony  zgoda  na  zwłokę  na 
nic  się  nie  przyda;  pojmujesz  bowiem  pan  hrabia,  że  skoro 
pretensje  zewsząd  rzucą  się  na  majątek,  ja,  pod  stratą  własnej 
fortuny,  zakładać  rąk  w  bezczynności  nie  mogę.  Pośpieszę 
więc  razem,  a  nawet  przed  drugimi  aby  zabezpieczyć  moją 
należytość.  Jeżeli  zatem  rzeczy  pójdą  zwykłym  trybem, 
nie  ma  wątpienia,  że  massa  nie  wystarczy  na  zaspokojenie 
dłngów. 

Sokolnik  stłumił  ciężkie  westchnienie;  Dahlman  ciągnął 
dalej: 

—  O  ocaleniu  majątku  nie  mówmy;  żaden  z  nas  nie  jest 
alchimistą,  a  ludzkie  środki  ku  temu  nie  wystarczą.  Postawmy 
kwestję  na  łatwiejszem  stanowisku.  Pan  hrabia  masz  córkę 
na  wydaniu,  żonę  przyzwyczajoną  do  wygód,  sam  nadto 
z  trudnością  zgodziłbyś  się  zejść  na  ostatnie  szczeble  spo- 
łecznej drabiny. 

—  Masz  słuszność ;  raczej  śmierć  niż  podobne  upo- 
korzenie. 

—  Rozumiem  to  uczucie  —  odparł  spokojnie  bankier  — 
i  mam  nadzieję,  że  unikniemy  gorzkiej  dla  nas  oba  osta- 
teczności. 
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—  Masz  nadsieję?  —  mówi  jak%,  gdzie?  chocia^ym  miat 
daszę  zf^rzedaćl 

—  Ten  towar  dziś  nie  popłaca.  Nie  potrzebtijesz  pan  hrabia 
nic  na  targ  wystawiać.  Sprawę  w  następuj^j  sposób  myślf 
rozwiązać:  rozpiszę  natychmiast  listy  do  moich  pn^aciól; 
za  kilkanaście  dni  musi  znaleźć  sig  w  kassie  pańskicg  pól 
miljona  w  gotówce.  Wprzód  nim  nadejdą  pozwy,  zjedzie  tu 
kilku  główniej  szych  wierzycieli  Za  pierwseem  żądaniem  ^- 
płaty,  poprosisz  ich  pan  hrabia  o  zwłokę  i  otworzysz  kassę. 
Widok  pieniędzy  wzbadzi  w  nich  zaufanie  i  skłoni  do  ule- 
głości. Odjadą  i  rozniosą  wieść  o  tern  co  widzieli.  Jeden 
z  moich  podwładnych  który  przybędzie  tu  z  pieniędzmi,  tegoż 
samego  dnia  odwiezie  je  do  Lwowa.  Ja  tymczasem,  pod 
ręką,  skupię  jak  największą  ilość  ręcznych  pańskich  i  urzę- 
dowych długów,  i  korzystając  z  chwilowego  zawieszenia  broni, 
zaintabuluję  się  pod  pierwszym  numerem  na  hypotece.  Resztę 
wierzycieli  odeślesz  pan  hrabia  do  mnie : .  odtąd  bowiem  ze 
mną  tylko  będą  mieli  do  czynienia. 

Jakto,  panie  Dahlma^;  tyle  ofiar!  —  cóż  ja  z  mojej  strony? 
jakże  zawdzięczę? 

—  Za  pozwoleniem ;  jeszcze  nie  skończyłem.  Przyjmuję  na 
siebie  wszystkie  ciężary,  ale  pod  warunkiem^  że  rękojmia  ich 
do  mnie  będzie  należeć.  Dobra  pana  hrabiego  wraz  z  wsqr- 
stkiem  co  się  na  gruncie  znajduje,  przechodzą  na  moją  wła- 
sność. Zgadzam  się  jednak  do  zamężcia  hrabianki,  zostawić 
zacnym  j^  rodzicom  używanie  pałacu,  tytułu  nawet  poaiada- 
czów  włości.  Nadto,  obowiązuję  się  panu  hrabiemu  i  pani 
hrabinie  płacić  tysiąc  dukatów  dożywotniej  pensji,  wypła- 
calnej, do  dnia  zaślubin  hrabianki,  w  tym  oto  pałacu,  na- 
stępnie we  Lwowie,  w  dobrach  zięcia,  lub  gdzie  pan  łirabia 
rozkażesz. 

Oto  moje  warunki,  jedyne,  pod  któremi  będę  mógł  nie 
złączyć  się  z  resztą  wierzycielów.  Jeżeli  pan  hrabia  znij* 
digesz  je  godziwemi,  czekam  na  przychylną  odpowiedź; 
jeżeli  masz  inne,  dogodniejsze  dla  siebie  środki,  cofam  moje 
słowa. 

—  Inne  środki?  —  gdybym  na  dnie  serca  miał  jaką  radę, 
ztamtąd  b  m  jeszcze  ją  wydobył!    Słuchaj  panie  Dałdrnan, 
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iB|Miinecłe  połotonia,  ktoee  dm  keAdy  jeHn^kowo  rojBumie. 
Mówiono  mi  nieraz,  że  dziecko  tyle  cierpi  nad  stłsczoneln 
^aciEiem,  ile  wódz  ntd  prsegraiK%  bitw%.  Fałsz  1  fałsz  oczy- 
wisty 1  Klamrtwo  iirieratnet  Cierpienie,  jako  zabójcza  roślina 
z  ziemi  p^nte  k«.  człowiekowi.  Im  nieizezęśłiwy  wyżej  ^i, 
tem  wyftej  doraita,  tern  go  gęsts^emi  pierścieńmi  oplata. 
Widzisz  ten  oto  kryssU^wy  dzbanek  1  upuść  go  na  st^  — 
iiierozbijfe  «ię;  zrzuć  go  z  wysokości  «-  w  iskry  rozpryśnid. 
l^ie  każdy  głos  jednakowo  oddświęknie  o  mury  tego  palaeu. 
Przyzwyczaiły  się  one  do  pewnych  tonów,  któryck  nio  przo- 
ksżę  nowym  właścicielom^  chyba  własną  krew  przelałbym  im 
w  iyły.  8tare  mury,  zużyte  dla  nowych  nazwisk,  dla  starych 
2  każdym  dniem  bezpieczniejsze  i  trwalsze.  Ja,  do  dna  wy- 
chylę czarę,  opuszczę  rodzinny  dach,  porzucę  ten  dom,  gdzie 
dla  mnie  więcej  wspomnień  niż  ćwieków;  ale  cóź  pocznę  gdy 
przyjdzie,  mi  swoich  z  sobą  zabierać  —  gdy  zacznę,  jedem 
po  druigiia,  wydzierać  z  ram  obrazy  przodków,  gdy  ściągnę 
świętokradzką  dłoń  na  sp.  kasztelana,  rodzica  mojego;  gdy 
w  zamian  za  piJfacową  ścianę,  dam  podróżną  jukę  dziadowi 
memu  wojewodzie  Łucldemu,  pradziadowi  hetmanowi  Polnemu 
i  całemu  temu  szeregowi  dostojników  z  buławami,  z  łaskami, 
w  soboiowyoh  deljach  lub  w  srebrnych  pancerzach,  na  któ- 
rydi  każdy  dziś  jednakowo  spo^ąda,  ale  którzy  na  każdego 
inacisej  patrzą.  Tego  dnia,  panie  Dahlman,  nie  radzę  nowema 
właścicielowi  stać  przy  mnie;  posadzka  może  się  pod  nami 
rozstąpić,  dach  się  nad  nami  zawalić. 

Sokolnik  ukrył  twarz  w  dłoniach  i  głowę  na  piersi  opuścił. 

-^  Bądź  pan  hrabia  przekonanym  <**  rzekł  bankier  poły- 
kając ziewnięcie  (nie  spał  byt  bowiem  poprzedniej  nocy)  że 
pojmuję  i  dzielę  j^o  boleść,  ale  z  koniecznością  trudno  wal- 
czyć. Za  życia  zacnych  pana  przodków  nie  znano  jeszcze 
hypoteki.  Wiem  również,  że  cierpienie  stosunkuje  się  do  wy- 
sokości upadku;  sądzę  atoli,  że  ludzie  wysoko  postawieni, 
w  przeciwnościach  właśnie  okazują  wyższość  uprzywilejowanej 
ikatury.  Lada  chłystek  da  aobie  radę  z  fortuną;  do  boju 
z  zawistnym  Ipsem  potrzeba  hartu  duszy,  na  jaki  gawiedź  nie 
ł^two  się  zdobywa.  Sam  cesarz  Napoleon,  dopiero  na  wyspie 
S.  Heleny   dowiódł  wielkości  swego  geniuszu.    Przectwnaść 
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jest  probierczym  kamieniem  znakomitych  rodów  i  szlacbe* 
tnych  umysłów. 

—  Chciałbym  był  widzieć,  panie  Dahlman,  twojego  Napo* 
leona  odartego  z  blasku  i  przechadzającego  się  po  Europie 
pomiędzy  głowami,  z  których  wprzódy  nie  jedna  chyliła  przed 
nim  koronę,  później  zaś  żadna  nie  byłaby  mu  oszczędziła 
upokarzających  wejrzeń.  Odesłać  zonę  i  dziecko  pod  opiekę 
najpotężniejszego  monarchy,  samemu  dać  się  zawlec  na  odludną 
wyspę  i  tam,  przed  spczupłym  orszakiem  afenatyzowanych 
dworzan,  dyktować  własną  epopeję  i  podbijać  świat  językiem, 
kiedy  już  szabli  nie  stało  —  to  rzecz  ludzka,  zwyczajna.  Ale 
przewodzić  w  salonie  pierwszemu  co  do  znaczenia  zgro- 
madzeniu, błyszczeć  światłem  nabytem  lub  przekazanem,  być 
jednym  z  królów  społecznej  biesiady,  dawać  rozkazy,  odbierać 
hołdy,  nie  baczyć  na  pokłony,  i  nagle  —  opuścić  spółbiesia* 
dników,  wyjść  do  sieni  i  wrócić  natychmiast,  zamiast  w  pań- 
skiej odzieży,  w  żebraczych  łachmanaeh;  przy  blasku  jarzą- 
cych świateł  wystawiać  na  widok  ohydną  libeiję  nędzy, 
mierzyć  się  oko  w  oko  z  dawnymi  towarzyszami  uczty;  zbierać 
pogardę  tam,  gdzie  dawniej  dość  zapału  dla  czci  nie  było; 
przyjmować  świsty  w  miejscu  poklasków,  wstrętne  milczenie 
w  miejscu  układnych  odpowiedzi;  znać,  być  znanym,  a  nie 
być  poznanym  -^  wierząj  mi  pan,  wytrzymać  to  piekło  za 
życia,  jest  więcej  niż  znieść  wieczny  brak  nieba  po  śmierci 
Tamten  na  swojej  skale  miał  sławę  za  pociechę;  tu  wstyd, 
hańba  i  pośmiewisko  jedynym  udziałem. 

—  Wszystkie  te  klęski  nastąpiłyby  bez  wątpienia,  gdybyś 
pan  hrabia  założył  ręce  i  dał  folgę  zamiarom  swoich  wierzy* 
cieli.  Droga  jaką  ja  wskazuję  daleko  jest  znośniejszą;  za^ 
bezpiecza  przyszłość  hrabianki,  raz  na  zawsze  kładzie  tamę 
procesom  i  przykrym  ztąd  następstwom;  nadewszystko  zaś 
pozwala  panu  hrabiemu  w  niczem  nie  zmieniać  dotychczaso- 
wego trybu  życia  i  otwiera  szerokie  pole  nadziei.  Paona 
Marja  może  bogato  wyjść  za  mąż;  sam  chętnie  pomogę 
w  wyszukaniu  zięcia.  Wreszcie,  raz  jeszcze  powtarzam  — 
w  podanych  przezemnie  zamiarach,  nie  szukam  własnego 
zysku.  Bóg  widzi,  że  nie  moje  dobro  mam  na  celu  i  jeżeli 
pan  hrabia  —  — 
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—  Wiem,  wiem  ie  nie  ma  innego  środka;  krwawe  dla 
mnie  przejście!  Wczoraj  jeszcze,  dziś  rano,  przed  godziną^ 
nie  myślałem  aby  rzeczy  tak  daleko  zaszły.  Pozwól  mi  nieco 
echłoDąó  z  pierwszego  wzruszenia,  przyzwyczaić  się  do  nie- 
szczęsnej konieczności.  Muszę  pomówić  z  źon%;  biedna  ko- 
bieta nie  spodziewa  się  co  j%  czeka!  Po  obiedzie,  wieczorem, 
to,  w  moim  gabinecie,  dam  ci  ostateczną  odpowiedź.  Ułożymy 
sprawę  jak  należy.  Teraz,  przejdźmy  do  salonu,  panie  nasze 
oddawna  czekają  nas  ze  śniadaniem. 

Magnat  otrząsł  na  chwilę  z  trosk  oblicze,  usiłował  wypo- 
godzić czoło;  larwa  spokoju  niewdzięcznie  lgnęła  mu  do 
połamanych  boleścią  rysów. 

Sokolnikowa  bez  trudu  odgadła  skołatany  stan  duszy  męża; 
kapelan  za  pierwszym  rzutem  oka  przeczid:  całą  sprawę ;  jedna 
tylko  Marja  zagłębiona  sama  w  sobie,  nie  zważała  na  po- 
wszechne rozprzężenie  umysłów. 

Młodość,  samolubna  zwykle,  ilekroć  marzy  zużytecznieuie 

swoich  żywiołów,  patrzy  tylko  przed  siebie,  upędza  się  za 

nadzieją,  lekceważy  troski  starości,  poziome,  materjalne  nie 

wykraszone  barwą  uczucia,  a  tera  samem  nie  godne  uwagi 

';  dasz  tkliwych,  oderwanych  od  ziemskich  względów.    Kie  za- 

i  pominajmy  że  hrabianka  miała  duszę  tkliwą. 

i       Bozmowa    kulawo    się    wlokła,    szwankowała    na    wątku. 

ti  Każdy  w  głębi  duszy  czuł  się  przepełnionym  myślami,  nikt 

t;  atoli  nie  pragnął  na  biały  dzień  ich  wystawiać.    Pan  domu 

szepnął  na  uboczu  kilka  słów  księdzu  do  ucha;  kapelan  na- 

;:  trącił  z  niechcenia   bankierowi  myśl  przechadzki  po  gospo- 

r{  darstwie;  Dsdilman  skwapliwie  ją  uchwycił  i  niebawem  to- 

;  warzystwo  rozpierzchło  się  w  różne  strony. 

Gabinet  Sokolnika  był  widownią,  na  której  odgrywały  się 
dalsze  sceny  dramatu.  Tym  razem  słychać  w  nim  było  przy- 
(^  tłumioną  rozmowę.  Czasami  głos  męża  długo  wydzwaniając 
fi  jedną  nutę,  pryskał  nagle  cierpkim  wykrzyknikiem,  tonął 
:  w  milczeniu,  podczas  gdy  przeciągłe,  jęczące  łkania  wydzierały 
I  się  z  niewieściej  piersi. 

Sokolnik  zawiadamiał  żonę  o  układach  z  bankierem. 
Hrabina  słnpiała  z  podziwienia.     Biedaczka,   żyła  dotąd 
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w  prsekonania ,  ie  oboje  za  krótki  mioli  wsrok,  al^  loedy- 
kolwiek  mogli  dopatrzeć  dna  swoich  dostatków. 

Dahlman  tymczasem  ująwszy  księdza  pod  r^f ,  zsktosyt 
w  drodze  intendenta  Lumpmana,  zatrzymał  go  i  kazał  ^pro- 
wadzać 8i§  po  wiejskich  zabudowaniach.  Przez  drogę  wncz^ 
z  nim  rozmowę,  wypytywał  nawiasem  o  rozległość  i  rodz^' 
ziemi  ornej,  o  przestrzenie  lasów,  pastwisk;  badał  summędai 
pańszczyzny,  pracowitość  ludu,  ilość  i  gatunek  bydła,  tro- 
skliwie śledził  najdrobniejsze  szczegóły  gospodarczych  bu- 
dynków, wchodził  na  poddasza  i  ztamtąd  opatrywał  okolicę. 
Powaby  natury  głęł>okie  czyniły  wrażenie  na  sercu  hjkęo 
kramarza  z  Salzburga;  ogarniał  wzrokiem  widokrąg,  pieścił 
oko  czarownym  krajobrazem  jaki  okolica  słała  mu  pod  nogfi, 
zachwycał  się  falami  rozzielenionych  pól  z  ciemną  obiąbką 
niknących  w  oddali  lasów^  witał  uśmiechem  staroźyt&y  pałw 
rozsiadły  poważnie  śród  klombów  i  kwiatów,  i  w  refigyaąj 
zadumce  podziwiając  pracę  człowieka  hojnie  rozbłogosławiosą 
potęgą  wszechmocnej  opieki,  powtarzał  w  duszy:  «To  wszystko 
wkrótce  będzie  moje,  moje,  moje  własne. » 

Ludzie  na  ziemi  pną  się  jedni  nad  drugioh;  tysiące  z  nich 
nie  wie  gdzie  jutro  skłoni  głowę,  gdzie  zażąda  strawy;  wieki 
starzeje  a  wola  ich,  niewolnica  potrzeb  ciała,  mało  co  nie- 
mowlęce lata  przerasta;  ale  kto  śród  cd:owieczego  mrowiab 
potrafił  rozeprzeć  się  na  szerokich  łanach  ezamoziemu,  kto 
posiadaniem,  kto  własnością  wyszlachetaił  swoją  istotę,  kto 
umiał  uwszechmocnić  się  na  pewnej  przestrzeni  gmntn  i  » 
panować  nad  pewną  ilością  podobnych  sobie  stworzeń,  tas 
więcej  niż  człowiekiem,  ten  żyje  dłużej  niż  życie;  ten  fdy 
ciało  w  proch  się  rozpadnie,  z  zagrobu  jeszcze  rodniaje 
spadkobiercom. 

Bankierowi  łzy  rozrzewnienia  zakręciły  w  oczach;  itkf- 
kował  Bogu,  że  dozwolił  mu  na  starość  doczekać  się  tak 
trafnych  rozumowań  i  tak  świetnego  skutku  swoich  zachodów. 

Sprawiedliwość  pełniła  się  na  świecie. 

Sokolnik,  od  młodych  lat  bezwstydnie  trwonił  nie  wiedzieć 
dla  czego  przekazany  mu  majątek;  głuchy  na  cudzą  niedola 
ślepy  na  bliźnią  nędzę,  nie  umiejący  ani  sporządzić  Ułanaa 
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am  upyaałeŹG  m^omiejflBej  spekaU^ji,  wyniósł  ołtarz  swoim 
namiętnościom.,  ofiarował  im  złoto,  mirrłię  i  kadzidło;  aył 
codzym  kredytem  i  sam  nieogranicsEonie  kredytował  przy- 
sdoaci 

Lob,  sumienny  rachmistrz,  wyzuwał  próżniaka  z  dostatków. 

Daiilman  od  kolebki  prawie  up§dzał  się  za  groszem,  han- 
dłowil,  przemycał,  nadmierzał,  nadwaźał,  językiem  dodawał 
towarom  wartości,  pożyczał  na  lichwę ;  bezsenne  noce  trawit 
na  kramarskich  zabiegach^  I^^ez  sen  czasami  cyfry  bełkotał, 
saprzeczył  w  sobie  ciało ,  źył  jak  asceta ,  dopok%d  nareszcie 
po  długich  przebojach  nie  rozciągną  się  na  workach  złota. 
Opatizność  wiróczyła  w  nim  skrzętne  zabi^  i  niezmordo- 
waną pracę. 

Los,  sumienny  rachmistrz,  wynagradzał  go  majątkiem 
zsarootrawnego  magnata. 

Pełniła  się  sprawiedliwość,  ale  pełniła  się  także  i  hi- 
stcoja. 

Promienie  rzeczywistości  coraz  silniej  rozpraszały  mrok 
fsima  i  przesądów.  Zasługa  siadała  na  miejsca  fantastycsnego 
przywileju.  Bajka  o  różnicy  krwi,  o  znakomitości  urodzenia, 
aatępowała  przed  prawdą  o  wszechmocnej  potędze  pieniądza. 
Filozofowie  wszystkich  sdcół  utrzymywali,  że  postęp  wartko 
się  toczył;  rewolucyjni  obłąkańcy  dowodzili,  że  z  każdym 
daieia  pr^bywało  niewolników,  że  jarzmo  z  każdą  chwilą 
dotkliwi^  gniotło.  Stary  świat  zdziecinniały  i  spróchniały,  na 
klęczkach  cz^cał  na  ostatnie  pomazanie  —  białym  czyli  ozeiF* 
wonym  oląjem?  —  przyszłość  miała  rozwiązać. 

Ale  nie  o  tem  mowa. 

Podczas  gdy  spiekła  chciwość  i  rozpacz,  rostaczal^  skrzydła 
nad  domem  Sokolnika,  łagodniejsze  uczucia  ogarniały  inne 
osoby  nasz^  powieści. 

Piotr  Poraj  należał  do  rzędu  tych  ludzi,  którzy  nąjszczeczej 
usmieehali  si§  do  przysdości  i  na  pełny  wiatr  rozpuszczał! 
śagle  nadziejom. 

Całą  duszą  oddany  pracy,  której  owoce  w  oczach  mu  pra- 
wie dojrzewały,  w  każdem  powodzeniu  widział  błogosła- 
wieństwo Boże  zstępujące  na  ulubioną  mu  myśl  ustalenia  Iosul 
brata. 
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Piotr  wiedział  o  odwiedzinach  Kazimierza  a  Sokolnika; 
pamiętał  również,  ie  sam  obiecał  był  zjechać  się  tamie  z  bra- 
tem, ale  z  jednej  strony  natłok  zatrudnień  niezwalczonym 
urokiem  ciągnął  ku  sobie  gorliwego  pracownika,  z  drogiej 
zaś  zatrzymywi^o  go  w  domu  niewytłumaczone  uczucie  nie- 
pokoju. 

Pobyt  u  dygnitarza  wydawał  się  mu  trudnym  do  zniesienia. 
Bez  dostatecznej  wióry  w  pomyślne  przeczucia  i  w  pewność 
urzeczywistnienia  drogich  sobie  marzeń,  byłby  dręczył  się 
każdem  obojętnem  spojrzeniem  Maiji,  byłby  rozpaczał  nad 
każdem  nierozwaźnem  słowem  Kazimierza.  Lękał  się  wreszde 
niebaczną  mową  lub  wyrazem  oblicza  odtajemniczyć  powód 
wewnętrznych  wyruszeń,  dać  się  porwać  biciu  własnego  serca^ 
i  jak  sam  nazywał,  pośpiecnem  zepsuć  całą  sprawę.  Przy- 
czaił się  więc  w  domu,  krępował  niecierpliwość  zachodem 
wedle  wspólnego  dobra  i  czekał  —  czekał  aź  los  gwoli  jego 
nadziejom,  pewnego  poranku  nie  przebudzi  go  szczęśliw) 
wieścią  o  zatlonej  między  bratem  a  hrabianką  iskierce,  któ- 
rej niebawem  miało  starczyć  światła  na  jasną  pochodnię 
hymenu. 

Piotr  lubił  mitologiczne  porównania;  przypominały  m 
one  czas  szkolny  i  łacińskie  exercitia,  z  których  słynął  ongi 
na  całe  kolleginm.  Że  zaś  majątek  jego  leżał  prawie  na 
drodze  Sokolnika  do  Kazimierza,  był  zatem  pewny,  źe  ten 
ostatni  go  nie  pominie  i  że  jakikolwiek  obrót  rzeczny  wezmą, 
z  pierwszej  ręki  i  bezzwłoczną  otrzyma  wiadomość.  Ztfd, 
nie  dziw,  że  pełen  błogich  przeczuć  kilka  razy  na  dzień  zwracał 
kroki  ku  drodze,  na  której  oczekiwał  brata,  że  wbrew  zwy- 
czajowi nie  spieszył  z  obiadem,  że  do  śniadania  nawet  na  dwie 
osoby  kazsi  nakrywać. 

Wieczorem,  Piotr  znużony,  bywało,  chciał  dhiżej  czawać 
niż  zwykle,  chwytał  pierwszą  lepszą  książkę  dla  odstraszenia 
natarczywego  snu,  ale  widok  jednostajnie  drukowanych  liter 
dzii^ał  nań  jak  napój  z  makowego  nasienia;  kleiły  się  mu 
powieki,  głowa  opadała  na  poduszkę,  rękom  zaledwie  8ta^ 
czyło  siły  na  zagaszenie  światła  temże  samem  dziełem,  ja- 
kiem autor,  nieraz  zapewne,  pochlebiał  sobie  oświecać  po- 
tomność. 


45 

Opatrzność  atoli,  nadzieje  cnotliwych  podczas  snu  często 
ttizeczywistnia. 

Aforyzm  ten,  wynaleziony  bez  wątpienia  przed  śmiercią 
ojca  księcia  Hamleta,  w  epoce  bajek  i  cudów,  aforyzm  ten, 
powtarzam  —  (powtórzenie  stylowi  niekiedy  pomaga)  ziścif 
się  względem  marzeń  naszego  szlachcica. 

Pewnego  wieczora,  gdy  sen  po  raz  trzeci  przeszkodził 
mo  w  dokończeniu  jednego  z  najciekawszych  rozdziałów  teorji 
wyrabienia  cukru  z  buraków  i  w  zamian  za  słodycz  mater- 
ji^Dą,  słał  mu  pod  głową  niemniej  przyjemne  ułudy  uczucio- 
wych widziadeł,  odgłos  trąbki  pocztarskiej  nagle  rozdarł  ciszę 
oocną  w  oddali. 

Piotr  przewrócił  się  na  drugi  bok  i  z  uśmiechem  wyciągnął 
ramiona  jak  gdyby  z  powitaniem. 

Fantazja  na  tle  rzeczywistego  dźwięku  haftowała  mu  senne 
obrazy. 

Niebawem,  tenże  sam  dźwięk  rozległ  się  powtórnie  ale 
tym  razem  donośniej  po  kroplach  rosy  dopłynął  do  dworu, 
rozbił  się  o  ściany  i  przecisnął  do  ucha  śpiącego. 

Piotr  ocknął  się,  przetarł  ciężkie  powieki,  siadł  w  kłębek 
na  łóżku,  słuchał. 

Tentent  koni  i  turkot  powozu  dudnił  zdaleka  na  drodze. 

Nie  było  wątpienia;  przybywał  oczekiwany  gość. 

Piotr  wyskoczył  z  łóżka,  gromko  rozbudził  służbę  i  wnet 
ciemne  przed  chwilą  okna  dworu,  zewsząd  zajaśniały  świa* 
tłem. 

Kazimierz  na  jeździe  w  bramę,  spostrzepi:  na  progu  białą 
postać  oświeconą  dwoma  świecznikami,  przez  dwie  inne  istoty 
ciemniejszej  barwy.  Ciemne  postacie  widocznie  należały  do 
dwóch  służących,  biała,  nie  wiedzieć  dla  czego,  śród  nocy, 
orikniając  wzrok  dłonią  jakby  przed  blaskiem  słońca,  chyliła 
się  ku  przyjezdnemu,  w  chęci  rozpoznania  zapewne  sprawcy 
tak  późnych  odwiedzin^ 

Białą  postacią  nie  mógł  być  kto  inny  jedno  pan  domu. 

Wiadomo  powszechnie  że  szeroka  opończa  z  dwoma  pa- 
skami niby  lejce  z  tyłu  uczepionemi,  oznacza  w  polskim 
kraju  pana  zwykle,  w  rannym,  lub  Żyda  w  świątecznym 
ubiorze. 
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Arędarz  o  tej  porze  nie  miał  zwyczaju  chodzić  do  dwom, 
oczywiście  więc  w  płóciennej  opończy  znajdował  się  pan.  Że 
zaś  tak  było  a  nie  inaczej,  dowiodły  wkrótce  wyrazy  w  jakie 
istota  odezwała  się  z  tej  odziefty  do  podróżnego: 

—  Kto  późno  przychodzi  panie  Kazimierza,  sam  eobie 
Bzkodzi,  nie  moja  wina;  czekałem  do  dziesiątej  z  wieczerzą; 
ale  mniejsza  o  to ;  widzę  po  twarzy  Bonifacego,  że  nie  puszczą 
cię  na  czczo  do  łóżka;  znajdzie  się  jeszcze  od  biedy  prze- 
k^ka. 

—  Daruj  Piotrze,  odrzekł  Kazimierz,  serdecznie  ściskając 
brata  rękę;  nie  zapoznałem '  się  dotąd  z  naszemi  drogami; 
myślałem  wcześniej  cię  najechać,  zwłaszcza  też  poczto wemi 
końmi;  moje  wprost  odesłałem  do  doma. 

—  Słasznie  uczyniłeś;  rozbraja  mię  twoja  obecność;  lepiej 
późno  niż  wcale.  Dalej!  raszajcież  się!  —  Czy  rozbudzili 
kucharza?    Ty  z  zaspanemi  oczyma,  nakrywaj  do  stołu. 

—  Przedewszystkiem  proszę  cię  mój  Piotrze,  nie  tradź 
dia  mnie  twoich  ładzi;  nie  potrzebuję  niczego. 

—  Bądź  spokojny  i  nie  lękaj  się  świetnego  przyjęcia. 
Stara  Jastrzębska  jutro  oczy  by  mi  wydarła,  gdyby  się  do- 
wiedziała żem  ci  pozwolił  zasnąć  o  głodzie.  Siadaj!  co  na 
placu  to  nieprzyjaciel.  Wracasz  od  Sokolnika?  Cóż  —  jakże 
cię  przyjęli?  —  czy  dobrze-  się  zabawiłeś? 

-^  Wybornie,  Wf^ska  gościnność  Sokolnika  w  niczem  nie 
ustępuje  przyjęciu  jakiego  doznawałem  u  niego  we  Lwowie. 
Sokolnikowa  pod  tym  względem  jest  godną  małżonką  swego 
męża.  Wszyscy  wyglądali  twego  przyjazdu,  spodziewali  się 
że  dotrzymasz  słowa.  Zgadujesz  żem  cię  tłumaczył  o  ile 
możności. 

Kazimierz  ani  słOwa  nie  wspomnisz  o  Marji ;  Piotr  siedział 
jak  na  węglach,  lękał  się  uczepić  niewczesnego  pytania. 

—  Sprawiedliwie  postąpiłeś  mój  bracie,  rzekł  starszy; 
Bóg  widzi  że  pomimo  najszczerszej  chęci,  nie  mogłem  znaleźć 
ani  chwili  wolnego  czasu.  Kontrakty,  sam  wiesz,  za  pasem. 
Od  dwóeh  tygodni  dom  mój  jak  austerja;  co  godzina  nowy 
ktoś  zajeżdża;  dzierżawcy,  kupcy,  posłańcy  z  listami.  Za- 
ledwie potrafiłem  na  dwa  dni  wymknąć  się  do  ciebie  na  wieś, 
gdzie  miałem  jeszcze  pewne  zaległości  na  sumieniu. 


47 


Eażimien  wmatyi  z  uśmiechem  ramionami;  nieustanna 
troskHwoIć  brata  zamykała  usta  jego  podziękowaniom;  wy- 
nurzania wdzięczności  za  kaźd%  przysługę  Piotra  byłyby  oe2y^ 
wiseie  wpadły  w  sferę  najpowszedniejszych  ogólników.  Wolał 
miłczeó* 

•^  Teraz  mówił  dalej  starszy  brat,  nalewając  gościowi 
wina  -«  teraz  stoimy  na  czysto;  mam  kilka  wolnych  dni 
przed  sobą  i  mogę  nieco  odetchnąć.  Wprzód  jednak  zdam 
ei  sprawę  z  niektórych  szczeg^ów  zaszłych  podczas  twojej 
nieobecności.  Jesteśmy  w  stanowczej  porze  roku,  każdy 
Meń  coś  nowego  przynosi.  Szctzęściem,  nie  mamy  przyczyny 
uskarżać  się  na  los ,  sprawy  nasze  powiodły  się  nad  oczeki- 
wania. Dziś ,  śmiało  już  mogę  powiedzieć  to ,  o  czem  sam 
przekonasz  się  na  kontraktach,  mianowicie  że  w  ostatnieh 
dwóch  latacb  podwoiliśmy  majątek. 

Ostatnie  wiadomości  z  Odessy,  od  dozorcy  naszego  zbo- 
żowego  magazynu^  wpłynęły  stanowczo  na  oznaczenie  czynnej 
strony  naszego  bilansu.  Nie  potrzebuję  nawet  zatrudniać 
cię  drobnosEtbami ,  stawiać^  ci  przed  oczy  pojedyncze  cyfry; 
w  kilku  słowach  dostatecznie  zrozumiesz  obecne  nasze  po- 
łożenie. 

Piotr  kazał  podać  drugą  butelkę,  drugi  kieliszek  i  dwie 
fajki.  Eilka  zapowiedzianych  słów  rozciągnęło  się  na  d{ug% 
litanję  wyszczególnień,  liczb,  w>padków,  uwag,  objaśnień^ 
wykazów,  sprawoztlań,  wyciągów,  opipów.  Poraj  w  intere- 
sach miał  zadziwiHJ^cą  pamięć;  dziesiątki,  jednostki,  ba 
nawet  ułamki  nie  uchodziły  przed  bystrym  jego  wzrokiem; 
historję  każdej  korzyści,  patolojrję  każdej  straty,  znał  w  naj- 
mniejszych zakrętach'  od  źrótlła  aż  do  ujścia.  Z  natury  nie 
był  mowny;  hkoro  aioli  raz  wpadł  na  ulubione  sobie  szlaki, 
Bie  podobna  go  było  zatrzymać.  Otwierał  wówczas  mowie 
upusty,  pędził  tabuny  wyrarów,  lubował  się  łatwością  z  jaką 
zdawał  Hprawę  z  prac  swoich,  z  pumyślnie  uwieńrzonych  za- 
biegów, z  8zc:zc»drze  wy  im  grodzonych  trudów.  Źrenice  pło- 
nęły nm  niezwyk  ym  ogniem,  przechadzał  się  Ffeerokiemi 
kroki,  stawał,  za  kład.  ił  łub  rozrzi  cał  ramiona ,  dopomagał 
sobie  gestami ,  rozśw  e^nł  twat  z  usmierhein :  na  dnie  bowiem 
każdego  przedsięwzięcia,  obok   własnej    korzyści,    błyi^zczwły 
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aawBze  wyświadczone  ludziom  usłagi,  podźwignięta  bieda,  lob 
zwycięztwo  dobrej  wiary  nad  powszednich  przemyślników 
szalbierstwem. 

Kazimierz  umiał  słuchać;  w  milczeniu  zdąźs^  uwagą  za 
słowami  brata,  znać  było  jednak  ze  mniej  go  zajmowały 
cyfry  i  majątkowe  szczegóły,  niieli  psychologiczne  spostrzeżenia 
do  jakich  rozkrywająca  się  na  roścież,  szlachetna  dusza  Piotn, 
odkrywała  mu  szerokie  pole. 

Mówca  tymczasem  dobrjał  do  brzegu;  pochwycił  obiema 
rękami  ostateczny  wypadek  swego  opowiadania,  wyrzucił  go 
z  pośpiechem^  gdy  w  tern  zatrzymał  się,  splóił  ręce  na  pier- 
siach, nagle  uciął  i  zapadł  w  milczenie. 

Kilka  zmarszczków  nieodstępnych  towarzyszów  troski,  wy- 
biegło mu  na  czoło. 

Kazimierz  drgnął  mimowolnie,  rażony  niespodzianym  prze- 
wrotem uczuć  w  duszy  brata. 

—  Cóż  ci  takiego,  mój  bracie?  rzekł  powstając ;  może  na- 
stąpiłeś przypadkiem  na  znak  mniej,  tam  gdzieś  dotąd  więcej 
spostrzegał?  Nie  troszcz  się;  różnica  nie  może  byó  euaczD|. 

Piotr  milczał. 

—  Mówże,  o  najapartszy  z  ludzi!  gdzie  węzeł,  który  cię 
zatrzymał?    W  dwóch  prędzej  go  lozp łączem. 

—  Mylisz  się  Kaziu  i  masz  słuszność  zarazem ;  mylisz  nc 
gdy  mnieaasz  że  zastanowiły  mię  rachunkowe  wypadki;  masz 
słuszność  mówiąc  że  sam  jeden  uie  podołam  przeciw  kłopotom, 
jakie  mię  w  tej  chwili  oblegają. 

—  Tem  lepiej ;  jeżeli  mogę  na  co  się  przydać,  wiesz  dobne, 
że  cały  mój  czas  i  wszystkie  siły  są  na  twoje  rozkazy. 

—  Zgoda;  pomóż  mi  więc  naprzód  w  rozwiązaniu  zawi- 
łego pytania,  które  często  serdecznie  mię  niepokoi.  Każdy 
dzień  przysparza  dostatków,  zewsząd  powodzenie  do  nóg  sif 
nam  garnie.  Cóż  z  tego?  -  we  dwóch,  samotnie  nie  prae- 
żyjem  uczciwie  zapracowanego  grosza.  Gromadzić  dostatki 
dla  samej  roskoszy  posiadania  —  nie  nasza  rzecz.  Broń 
Boże,  na  jednego  z  nas  nieszczęśliwego  przypadku,  na  dro- 
giego bezdzietnej  śmierci,  cóż  się  stanie  z  owocem  nasz^fch 
zabiegów.  Krewnych  bliskich  nie  mumy;  jesteśmy  ostatsi 
z  naszej  rodziny. 
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—  Jakto,  zawołał  weioło  KaziMkierz,  maiiwi  có^  pemyil- 
iioló  naszego  pełożenia?  cbomjeez  aa  zbytek  bogactw?  Na 
tsą  duszę,  Piotrze,  dziękuj  Bogn  źe  się  nie  urodziłeś  sa  cza* 
rów  Moliera  I  Szczęśoiem  cberoba  twoja  &ie  zaraśłiwa,  nie 
i§k&m  flię  jej  podpaść.  Wypełnia  ei§  nam  róg  obiitośoi?  ^ 
Tern  lepiej!  —  Pieści  nas  fortuna?  Otwórzmy  jej  drzwi  na 
rośdei!  -^  Nazbieraliśmy  grosza?  —  Starajttiy  się  mieć  go 
ooraz  więcej  t  Jeżeli  zamiast  troski  o  narwanie,  zakłopoczem 
się  o  użytek,  nigdy  nie  będziem  dość  bogaci.  Ach  mój  bracie, 
spójrz  do  koła,  pal^z  co  się  dńeje!  Dzikiej  nędzy  wprawdzie 
nie  wiele,  z  głodu  nikt  nie  umiera,  ale  chłoscze  nas  plaga 
stokroć  dotkliwsza  od  braku  łaokmanów  na  grzbiecie  kilku 
nędzarzy.  Cóź  odpowiemy  gdy  ojczyzna  nas  zapyta  co  zro- 
biliśmy dla  massy  jej  dzieci?  Stradniey  narodowej  prawdy, 
kisdyżeśmy  na  bii^  dzień  j%  wystawili?  Cżyliż  świętej  naszej 
gleby  nie  zaprzedaliśmy  AustijaJkowi  za  kałujfię  slażałczych, 
dworskich  zaszczytów?  Czyłiż  odrodna  eslacfata,  nie  zamieni- 
liśmy staropolskiej  gościnności  za  gnaśne  małpiarstwo  wie- 
deńskiej rozpusty  —  czyliź  spółwinowajcy  z  mordercami  narodu, 
nie  odepebnęltśmy  z  pogardą,  aaaki  tak,  źe  ać  poszliśmy 
wpotedewisko  nawet  u  tyoh  braci,  którzy  pod  moskiewskim 
kuutem  potrafili  nabyć  prawa  urągania  naszemu  niedołęstwu?-— 
Ciemności  c«H-az  gęściej  nad  nami  zachodzą;  chłop  gałioyjdd 
eeraz  głębiej  w  barbarzyństwo  grzęźnie.  Ślepa  obojętność 
moinyoh,  przepaść  rozbratu  kopie  między  szlachtą  a  ludem. 
Rozprzęgają,  się  rodzinne  węzły  jakie  ich  dawniej  łączyły. 
Wiesz  dla  ozego,  przed  czasy,  chłop  cierpiał  często  ale  na 
pasa  nie  szemrał?  --  Odpowiedś  latwal  Chłop  ciężko  praco- 
wał >-  to  prawda;  pana  rzadko  widywała  ale  kiedy  zjawiał 
się  mu  ten  ostatni,  biła  z  niego  djftiwna  powaga,  szczegół- 
mejsza  potęga  chucha.  Okryty  wojennym  znojem,  szlachcic 
wracał  z  poszczetfbioną  szablą  ^  z  czerwonemi  jeszcze  blizny 
na  ciele.  Wiedziano  powszechnie  że  prżywilejowiec  ten,  ze 
swojej  strony  up<>ifnie  pracowi^  na  bojowem  polu,  że  rosat 
je  własną  krwią  w  obronie  strzechy  rolnika.  Innym  razem 
przyjeżdżał  z  sejmu,  gdzie  obradował  nad  losem  kraju,  z  urzędu 
gdzie  i^rawiał  pubłiezne  dobro,  z  sądu  gdzie  wdowie  i  sie- 
rocie wymiatał  sprawiedliwość.    Czyny  te  świeciły  mu  z  oezu ; 
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na  wsi  Idaniano  się  przed  Bi«mi  raceej  nia*  przed  cdowie- 
kiem.  Dziś,  gdy  z  cesarskiej  Qomorrhy,  wybladly  panici 
przywlecze  się  angielską  uprzężą,  dziś,  gdy  rozmemezony 
magnat  zajedzie  z  hałastrą  zagranicznych  służalców  —  gdy 
domownicy  drobnej  szlachty  gwarzą  po  kndmiach  o  pańskich 
pijatykach  za  jakich  setną  część  ekonom  chłopa  batoży,  o 
całonocnych  grach  w  karty,  gdzie  w  kliku  godzinach  znikają 
często  całoroczne  dochody  —  dziś  gdy.  Żyd  w  karczmie  bes- 
kamie  odziera  a  rządca  swobodnie  się  pastwi,  pytam  —  gdzie 
łącznia  między  ludem  a  panem  i  jakiej  natury  wrażenie  te& 
drugi  wywiera  na  pierwszym?  Ach!  mój  Piotrze,  lękam  się 
aby  przyszłość  nie  gotowała  nam .  twardych  a  zasłużonych 
przeprawi  Otchłań,  powtarzam,  między  nami  a  ludem  cons 
szerzej  się  otwiera;  bezdnia,  dla  zapełnienia  której  nigdy  nie 
będziem  mieli  ani  zbyt  środków,  ani  zbyt  woli.  Jeżeli  nś 
założym  bezczynne  ramiona,  kto  wie  co  nam  na  dnie  j^ 
nie  daleka  może  przyszłość  ukaże? 

—  W  krótkim  czasie  wiele  obaczyieś  —  rzekł  Piotr  głosem 
posępnej  rozwagi.  Świeże  oczy  z^e  łatwiej  razi.  Słowom 
twoim  niepodobna  zaprzeczyć  prawdy,  chociaż  wyznam,  ie 
co  do  mnie,  nigdy  z  tak  ¥rysoka  rzeczy  nie  rozglądnąłem. 
Teraz  inróz  mię  ścisnął  gdyś  mi  palec  na  ranie,  położył- 
Widzę  d:e,  widzę  je  dokładnie  jak  gdybym  sam  był  jego 
sprawcą,  a  jednak  dobrze  ci  wiadomo,  że  jako  właścicie], 
z  czystem  sumieniem  słucham  twoich  zarzutów,  spokojnie 
przyjmuję  złowrogie  przepowiednie.  Ale.  cóż  z  tego?  jMJe- 
dyncze  a  rzadkie  tu  i  owdzie  wyjątki  nie  odwrócą  burzy, 
pojedyncze  usiłowania  znikną  w  natłoku  codzień  wzmagają- 
cego- się  zła.  Nie  idzie  ztąd  abym  w  zwątpieniu  chciał 
opuszczać  ręce;  przeciwnie  —  czaję  i  rozumiem  konieczność 
silnego  działania;  działania  atoli  wspólnego,  działania  tak 
powszechnego,  jakiem  jest  zagrażające  narodowi  niebezpie- 
czeństwo. Podzielmy  bliskich  i  dalekich  naszych  sąsiadów  na 
kilka  odcieni,  oznaczmy  pierwszem  tych,  których  przekonanie 
najskorzej  słowom  naszym  odpowie,  których  wola  najprędiej 
pójdzie  za  przekonaniem.  Udajmy  się  do  nich,  wystawmy 
im  stan  rzeczy,  zniewólmy  kolejno  każdego  do  uczestnictwa 
w  świętej  sprawie,  a  powoli,  za  bledszymi  pójdą  demnii^eit 
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i  tftk  dałej,  ai  dopóki  pod  okiem  fiłoóca  uknuty  zwifsek, 
kraju  całego  nie  ogarnie.  Wtedy  dopiero  możemy  spodziewać 
ńę  zbawiennych,  stanowczo  zaradczych  skutków.  Nie  dość 
na  tern.  Chcąc  wpłynąć  na  spółobywateli,  potrzeba  z  niiyii 
iyó,  trzeba  widywać  ich  u  siebie  i  u  nieb,  nadewszystko  zaś 
należy  pozyskać  dla  sprawy  trzy  czwarte  woli  i  przekonania 
w  naszym  kraju,  czyli  wyraźniej  mówiąc,  poruszyć  i  igąć 
serce  kobiet  Byłoby  to  nie  trudno  gdyby- jeden  z  nas  mógł 
mieć  dom  otwarty,  gdyby  jeden  z  nas  był  —  żonaty  —  z  osobą 
ze  wszech  miar  odpowiadającą  swemu  powołaniu,  gdyby  po- 
wagą rodzinnego  życia  mógł  świecić  przykładem  włościanom 
i  szlachcie  —  ale  dziś  —  oba  bezżenni  —  ja  stary,  ty  młody; 
świat  powie  że  nie  mamy  nic  do  stracenia,  źe  narażamy  własne 
tylko  losy.  Ludzie,  przed  wielą  obowiązkami  chętnie  zaiwa- 
niają Bię  obowiązkiem  względem  żony  i  dzieci;  jak  gdyby 
samolubstwo  we  dwoje  lub  w  kilkoro  było  lepszem  od  po- 
jedynczego. 

—  Doskonale  rozwinięta  kwestja,  mój  Piotrze;  znać  po 
zakroju  człowieka  przywykłego  do  czynu.  Takby  się  przy- 
najmiej  zdawało,  gdyby  ten  dom,  od  tylu  lat  przez  żadną 
kobietę  nie  zamieszkany,  lekkiego  podejrzenia  na  dowa  twoje 
nie  rzucał. 

—  Nie  mówmy  o  mnie;  ja  oddawna  dałem  już  za  wygrane; 
dla  czego?  ^-  długa  to  historja.  Dziś  weselny  bukiet'  śmie- 
Bznieby  odb\jał  od  szpakowatej  czupryny.  Samotność  wreszcie 
bynaJBpiej  mi  nie  cięży;  przyzwyczaiłem  się  tak,  źe  pod  żadnym 
warunkiem  i  za  nic  bym  jej  nie  zamienił.  Inna  rzecz  gdybym 
miał  twoje  lata  i  takiego  jak  ja  starego  Piotra,  który  w  usta- 
leniu mego  losu  widziałby  najwyższą  życia  swego  pociechę^ 
najsłodszą  prac  swoich  nagrodę. 

Kazimierz  uścisnął  bratu  dłonie  i  z  rozczuleniem  wpatry- 
wał się  mu  w  napół  zafrasowane  śmiejące  oblicze. 

—  Argumentum  ad  hominem  —  rzekł  po  chwili  — 
zapominasz,  mój  Piotrze,  że  własny  przykład  lepszy  od  naj- 
iogiczniejszego  rozumowania.  Nie  chcę  atoli  wchodzić  w  po- 
budki twoich  postanowień,  chociaż,  dzięki  im,  mniej  jedną 
szczęśliwą  kobietą  na  świecie.  Go  do  mnie,  nie  trzynoam  się 
V  tym  względzio  żadnego  systemu. ,  Nie  zarzekam  się  mał- 
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iróstwa  ani  tei  za  m^m  nęm&m.  Zamiary  n«pi;s4d  powziciie 
kradną  wolnoić,  skarb  w  ćyciu  najdroissy  i  świeoie  niety- 
kalny. Pewneg^o  dnia,  niespodsianie,  dowiesz  aię  moie  że 
prsybywa  ci  do  rodsiny  bratowa,  ale  zkąd  i  kiedy?  —  sa 
to  żaden  -z  nas  daiś  nie  |yoirafi  odpowiedzieć.  Pamiętaj 
wresaeie  że  jestem  świeżym  w  kraju  gościem,  iem  ludzi  dość 
widział,  mało  dotąd  poanal. 

—  Słnsanie  przypominasz  mi  niedawny  twćj  pszjjazd; 
psaed  chwilą  słysząc  cię  tak  dokładnie  akreślająoego  stan 
Galicji,  byłbym  rzekł  żeś  jej  nńgdy  nie  opaszeaał.  Ztąd  teś 
przebacz  mi,  ale  nie  przyposzczam  aby  szczegóły  miały  acbodńć 
wzrokowi  bystremu  na  jogot.  Narodowy  nasz  charakter  pod- 
upadł, to  prawda;  atoli  zostało  nam  jeszcze  wiele  otwar- 
tości. Bqxda6  u  nas  i  ooenić  tak  mężczyznę  jako  i  kobietę  — 
nie  trudno. 

—  Zwłaszcza  kobie^,  Piotrzie^  i  ta  ładziom  któisy  tał^ 
jak  my  mieli  matkę.  Zaprawdę,  nie  byłbym  synem,  nie  byłbym 
Polaidem,  gdybym  nie  pojnewał  csem  jest  Polka  w  rodzinie 
i  w  narodzie;  Wiem,  że  jetali  wolno  nam  jeszcze  żywić 
nadzieję  wyswobodzenia,  zawdzięczamy  ją  nie  tyle  powBzesii&ie 
sfkmatyzowaiienHi  swobodą,  a  na  wszyatfeicłi  nsożebnych  dro- 
gach objawiającemu  się  odporowi  narodu,  jak  rae^  żywio- 
łowi czysto  niewieśoieiiia ,  który  sam  jeden  dźwiga  na  sobie 
rękojmię  nasiaej  nieśmiertekiośoi.  Mówię  o  poświęcenia,  o 
wytrwałośei,  o  zaparciu  samego  siebie  dla  ojczya^j  sprawy, 
o  modlitwie  czynem  nie  osty,  o  tej  modlitwie  która  w  nassym 
narodzie  xwykle  wydzteva  się  z  me\^oiej  piersi. 

—  historyczny  ideał  Icobiety,  mój  £aziuj  w  naszych  cia- 
sacii  także  często  się  urzeczywistniający  —  nie  wąf^.  Podczas 
twego  pobytu  we  Lwowie,  musiałeś  aieraa  szukać  go  pośwd 
dziewczflj,  które  ci  praesirwoły  się  przed  oes^ma? 

—  We  Lwowie?  —  odparł  Kazimierz  po  chwilowym  pne- 
Stanka  -*•  we  Lwowie  aaledwo  mianem  czas  zabcać  pierwsza 
saajemość. 

—  Do  podobnych  posmkiwań  nie  trzeba  dłagiego  czaao; 
praedttioAów  misiteś  podoetaitkiem.  Jidcżeś  ni^rzykład  zna- 
lazł paisę  Różę  Podgórską? 

—  Godfią  so  wszech  miar  swego   imienia.     Dziewecdca 
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adąje  nę  weaeht  j$k  gazełk;  iycae  ikny  j^  z  oczu;  mliuZesi 
ją  śifti«{j%c%  mę  i  tańczącą. 

-^  A  dwie  pMiny  DziediissyclDe? 

—  Ze  starszą  ledwiem  mówi}  dwa  słowa;  młodna  jesBeae 
dziAcko. 

—  Pamiętasz  pannę  Jnlj^  Ponińską? 

—  Pamiętam  więcej  jej  ojca,  który  na  pól  lamie  się  przed 
aostijackimi  orzędnikami. 

—  Nie  mogłeś  przecie  bes  uwagi  pomiaąć  pannj  Stadiri* 
ekiej? 

—  Tej  wcale  sobie  nie  przypominam. 

—  Nie  podobna  1  —  młoda,  wysoka  dziewczyna,  z  czamemi 
włosami,  z  niebieskiemi  oczyma.  Na  ostatnim  balu  u  Sokol- 
nSkSL  siedziała  pnsy  stole,  obok  —  horrendnmt  wykizyksąl 
Piotr  wychylając  dla  animuszu  kieliszek  wina  —*  łamię  sobie 
głowę  nad  twojemY  znajomościami  a  zapominam  o  t^  którą 
najprzód  powinienem  był  wymienić!  Czyltź,  n  piomna,  nie 
panuętaaBGi  joS  zkąd  przyjeidźass?  —  PaiEna  Maija  SokoM* 
ezanlal  —  Tę  przecie  zbliska  poznałeś  ? 

Kazimierz  zmarszczył  lekko  caolo;  rozmowa  wpadida  na 
niewygodną  mn  kolej,  ale  nastrój  jej  diwięczał  w  tonie  tak 
poufałym  i  przyjacielskim,  krew  rozcblDstana  spóćniomą  porą 
i  kilkoma  kielszkami  starego  węgrzyna  tak  tmdnem  czymta 
wszelkie  udawanie,  że  młody  człowiek  nie  zadał  sobie  nawet 
łatwej  pracy  odgadnięcia  zasadzki  jaką  mn  starszy  brat  za-< 
stawiał. 

—  Tak  jert  Piotrze,  rzekł  obojętnie,  tę  ostatnią  lepócj 
poznałem,  o  ile  można  poenaó  istotę  bierną ,  jaką  jest  ka&da 
panna  w  obec  mężczyzn  i  pod  okiem  rodziców. 

—  Hm!  —  jedynaczki  często  wyłamują  się  z  pod  tego 
prawa;  zwykle  one  rządzą,  domem  i  rodzicami. 

—  Zaręczam  ci  mój  bracie,  że  ta  o  której  mówimy,  nśe 
ma  żadnego  pociągu  do  władzy.  Jest  to  dziecko  pełne  szła^- 
chetnych  przeczuć,  z  sercem  oddiwięczsjącem  na  każdą 
piękność,  na  każdą  prawdę,  na  każdy  cudzy  bóL  Chęć  roe- 
kazywania  właściwą  jest  poepoUtym  niewieścim  naturom,  tym 
które  same  z  niebie  niezdolne  nic  wyczerpać,  pokrywają 
czczość  umysłu  i  serca  wpływem,  jaki  im  udaje  się  wywierać 
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na  tysiące  zewnętrznych  drobnostek.  Córka  Sokolnika  me 
potrzebuje  tych  nędznych  podpórek.  Życie  jej  szerzej  zatacza 
się  niż  okrąg^  domowego  ogniska,  myśl  jej  wyżej  wybiega  niż 
szczyt  paląca  jej  ojca. 

—  Słyszałem  o  tern ;  mówiono  mi  już  we  Lwowie,  źe  panna 
Sokolniczanka  trochę  romansowa. 

—  Ha!  rozumiem;  mejskie  języki'  pomarszczonych'  de- 
wotek, matka  jaka  wyprowadzająca  na  świat  szpetne  potom- 
stwo i  trawiona  zazdrością;  rówiennica  może  zaćmiona  bla- 
skiem pięknej  towarzyszki;  kilku  pierwszych  mazurystów 
w  których  dziewczyna  nie  pospieszyła  się  zakochać  -—  jednem 
słowem  zawiść,  oszczerstwo  i  głupota,  w  niemożności  uza- 
sadniczonego  zarzutu,  posądziły  ją  o  romanśowość.  Ona  ro- 
mansowa! —  Mój  Boże!  oby  wszystkie  kobiety  mogły  być 
tyle  tylko  romansowemil  Zgoda  wreszcie;  przystaję  na  zarznt. 
Panna  Maija  wstręt  ma  do  plotek,  nie  zużywa  białych  ząbków 
na  szarpaniu  cudzego  spokoju  lub  sławy,  pobłażająca  na  ułom- 
ności, prędzej  dobrą  niż  zł^  stronę  w  ludziach  spostrzega; 
nie  bawi  ją  kosztem  nieobecnych  błyszcząca  rozmowa,  broni 
salonowe  oćary  złośliwego  dowcipu  —  nic  ^iwheg^o!  myśl 
jej  buja  gdzieś  w  niedościgłych  przestrzeniach;  panna  Maija 
jest  romansową!  —  W  domu,  często  długie  godziny  trawi 
przy  fortepianie,  odwraca  obojętne  ucho  od  ckliwych  rozmów 
księdza,  od  światowych  anegdot  ojca ;  w  domu,  zarzucają  jej 
dziwaczny  popfd  do  samotności  wtedy,  gdy  ona  może  pędń 
czas  w  najznakomitszem  towarzystwie  wielkich  mężów  lite- 
ratury, lub,  biedne  dziecię!  gdy  zapada  w  mimowolne  marzenia 
o  nieznanych  a  widomych  dla  niej  drogach  życia.  Któż  zdcrfa 
odgadnąć  jakie  wówczas  myśli  snują  się  po  tej  kształtnej 
głowie,  jakich  obowiązków  lub  boleści  przeczucie  ściska  ją 
za  serce?  Gdyby  życie  jej  było.  pasmem  chwil  poświęconych 
błyskotkom,  gdyby  natura  mniej  była  ją  ukochała,  złość 
ludzka  nie  znalazłaby  do  niej  żadnej  przyczepki,  dziś  atoli 
stworzenie  niepowszednie,  tem  samem  więc  skazane,  potę- 
pione bez  mUosierdzia.  Dalejże,  kto  żywy  i  języczny,  krsy- 
źować  winowajczynię  za  romanśowość!  Nie  dziwi  mię 
tłuszcza  zwyUych  języków  —  alei  ty  Piotrze  —  ty  mój 
bracie! 
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Eftsimierz  splótł  ramiona  na  piersiach  jak  niegdyś  cezar 
naprzeciw  Brutnsa ;  Piotr  z  radością  ręce  zacierał  pod  stołem. 

—  Nie  wiadomość  mój  Kaziu  nie  czyni  grzechu,  rzekł  ze 
skmchą  starszy;  powtórzyłem  co  sam  nie  pamiętam  gdzie 
obiło  się  mi  o  uszy.  Wreszcie,  jak  powiada  nasz  proboszcz, 
wazyscy  i  on  nawei^  jesteśmy  śmiertelni;  wszyscy  —  i  on 
nawet,  nie  jesteśmy  bez  grzechu. 

—  Proboszcz  twój  nie  dodaje,  odparł  Kazimierz,  że  i  na 
słońcu  s%  plamy.  Wiem  dobrze  że  nikt  z  nas  nie  jest  bez 
wady,  wiem  także  że  znaczną  ich  częś6  słusznie  zwalić  mo- 
żemy na  karb  zwichniętego  naszego  bytu  i  niegodziwego 
wychowania.  Dla  kobiet  zwłaszcza,  w  ostatnim  względzie, 
niepodobna  mieć  dość  wyrozumiałości:  widząc  jak  rodzice 
poczynają  sobie  z  dziećmi,  dziwię  się  nieraz  zkąd  jeszcze 
uczucia  prawdy  i  szlachetności  biorą  się  na  świecie?  Pokaż 
mi  dziewczynę,  która  własnemi  siłami  wzniosła  się  nad  wyso- 
kość maijonetki  poruszanej  próżnością  i  głupstwem  społecznych 
przesądów  •—  pokornie  zdejmę,  przed  nią  kapelusz.  Cóż  do- 
piero gdy  szczęśliwy,  niesłychany  traf  zbierzei  wszystkie  zawiązki 
tego  ideału,  pod  jakim  przed  chwilą  wyobrażaliśmy  sobie 
polską  niewiastę!  Zapewne;  zawiązki  te  zginą  w  przedpącz- 
kowym  bycie,  jeżeli  żaden  promień  prawdy  nie  rozedrze  tło- 
<izących'je  ciemności,  ale  dodaj  im  światia,  swoboby,  po- 
wietrza, dodaj  im  pojęcia  o  rzeczywistych  warunkach  życia, 
opromień  je  poważnem  przywiązaniem  męża  a  obaczysz  w  jak 
pełne  bukiety  rozpękną. 

—  Zgrzeszyłem  mój  bracie,  przyznaję.  Widzę  teraz  że 
nie  poznałem  się  na  paninie  Sokolniczance  i  nie  dziw  się  temu; 
żyłem  więc^  w  gospodarczej  prący  niż  w  tem  co  nabywają 

■światem.  Zarzut  mój  wreszcie  małoważny;  rad  jestem  że 
dziewczątko  zeń  oczyszczone;  bardziej  mię  jednak  cieszy  że 
w  tobie  znalazło  obrońcę. 

—  We  mnie  i  w  każdym  komu  prawda  miłą. 

—  Bez  wątpienia;  nie  każdy  jednak  zdolny  bronić  prawdy 
z  jednakowym  zapałem. 

—  Do  rozbieia  fałszu  nie  potrzeba  zapału;  dość  suoiien- 
nego  przekonania. 

Piotr    nie   mógł    znieść    dłużej    wewnętrznych    udręczeń 
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-w  jidde  go  wprawiało  to  polowanie  na  tajemnicę  w  leroa 
brata  ukryta.  Bódł  go  do  krwi  każdy  podstęp ;  otwartjr  jeg» 
charakter  z  wstrętem  odwracał  się  od  wszelkiego  adawania, 
od  przymusu.  Zerwał  się  niecierpliwie  zicrzesła,  postąpił  ki 
Ka2amieraowi,  okrąiył  mu  ramieniem  Bzyyę  i  raekł: 

—  Wszak  wiesz,  Kaziu,  źe  przyjaciela  wierniejszego  odeamie 
nie  masz  i  nie  znajdziesz.  Reszta  życia  mego,  owoc  prac  moidi, 
to  twoja  wła»no8<5.  Nie  odmawiaj  mi  w  zamian  trocłiy  ser- 
decraiego  wynurzenia,  podziel  się  ze  mn%  troskami,  niepo* 
kojami,  a  może  i  nadzieją  szczęścia.  Powiedz  mi,  czy  jedynie 
2urzee  cześć  dla  prawdy  broniłeś  pięknej  twojej  klientki?  — 
ozy  pod  sowami  twemi  żadna  inna  my^  się  nie  kryła? 

Kazimierz  obrócił  z  uśmieehem  ku  mówiącesau  głowę; 
widok  twarzy  Piotra  rozjaśnionej  tkliwą  dobrocią,  ogaxaf 
mu  duszę  niewysławionem  uczuciem. 

—  Mówiłem,  rzekł,  com  myślał,  mój  Piotrze.  Ale  po  eo 
te  korowody?  Czyliż  nie  jesteś  starszym  moim  bratem  weclle 
świata :  ojcem,  matką,  rodziną,  przyjacielem  wedle  sOTca  mo- 
jego? Chcesz  zajrzeć  na  dno  myśli  mojej?  —  pytaj  otwarcia 
Sam  wreszcie  ułatwię  ci  drogę.  Pragn^byś  dowiedzieć  się 
czy  kocham  pannę  Marję  Sokolniczankę?  Zgoda;  przyjaajf 
zapytanie  i  z  mojej  strony  równie  otwarcie  odpowiem.  Mógł- 
bym ją  kochać,  może  ją  kodiam  —  może  jej  kied^  to  po- 
wiem —  może  się  nigdy  o  tem  nie  dowie. 

—  Przebacz  mi;  nie  rozumiem  zagadki. 

—  Zaraz  ją  wytłumaczę.  Córka  Sokolnika  ze  wszech  miar 
godna  miłości.  Tak  przynajmiej  sądzę;  ale  czyli  się  mylę 
lub  nie,  mąż  jej  tylko  sam  jeden  będzie  mógł  powiedzieć  oi 
to  po  kilku  latach  wspólnego  pożycia.  Dziś,  w  moich  oezacli, 
Marja  jest  czarującem  stworzeniem.  Jest  to  Anioł,  z  którego 
może  być  kiedyś  kobieta.  Pojmujesz,  źe  w  mojem  przeko- 
naniu, trudniej  i  więcej  jest  być  kobietą  niż  anii^m.  Mógł- 
bym więc  ją  kochać.  Oyli  ją  kocham?  —  Wprzód  nim  sam 
sobie  na  to  pytanie  odpowiem,  muszę  wyspowiadać  nie  tylko 
serce  moje  ale  i  sumienie.  Miłość  dla  mnie,  to  nie  gwał- 
towne bicie  teina,  to  nie  chwilowe  opętMoóe  g^wy  —  ta 
święte  przeniknięcie  się  nawzajem  dwojga  sharmonizowanyeli 
dusz  w  powadnym  spokoju  myśli  i  czucia,  w  pogodnem  a  aro- 
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CKf8t»m  wntmm^ma  \npokufeh  obowiąaków  względem  stebie, 
wsględem  narodu,  względim  indakośoi  —  w  nie^oznnem  nMi* 
&niii  w  xobopeła%  wyirwałośó,  i  w  siłę  b»  pneciiisośoi  i 
w  chęć  na  ich  zwalczenie. 

Poteebcgę  praez  pewien  czas  sam  z  sobą  pazosteć.  Je- 
isH  z  ręką  na  piersiadi,  Bnmieimie  będę  mógt  rzec  źem 
wart  j%  kochać,  wtedy  pozwolę  sobie  kochać,  wtedy  będę 
mógł  wiedzieć  czyli  j%  kocham.  Nie  mów  mi  ie  s%  ładzie 
najnaiej  odpowiadaji|cy  moim  wanmkom,  a  przecie  zdolni  do 
miłosei,  Nie  wierzę t  Kochać  może  tylko  ten,  kto  dziaita  i 
ź^e  na  miłości  i  na  prawdzie.  —  Mój  Piotrze;  świat  zwia 
cię  praM^Gznym;  zrozumiesz  więc  gdy  ci  powiem,  ie  kto 
kocha  ten  musi  pilnie  rachować.  Bez  poświęcenia  nie  ma 
miłości. 

—  Jakto,  mój  bracie?  poświęcenie  z  kredką  w  ręku?  *^ 
aułośó  z  rachubą?  —  trochę  podeprzany  związek. 

—  Mówisz  jako  pewna  kobieta  --*  jeżeli  tylko  stworzenie 
to  było  kobieta  --^  która  gwoli  podobnemu  rozumieniu  rzeczy- 
zgubna  jodaego  z  bliskich  moich  przyjaciół. 

On,  kochał  ją,  nieszczęsny  szaleniec;  eiMt  mistyozno •  sen* 
Mentalno -miłośnie  chyliła  mu  g^owę  na  piersi.  Przeklęte 
dla  obojga  chwile! 

On  był  wygnańcom,  z  Włoch,  dajmy  na  to,  gdzie  Wfóg 
jego  kraju  bez  miłosierdzia  ścigał  tych ,  którzy  marzyli  o  wy- 
swobodzenia  ojczyzny.  Opuścił  rodzinną  ziemię,  ale  z  tem 
większą  gorliwością  w  świętej  sprawie  pracował;  Życie  jego 
Btale  się  pasmem  gwałtownych  wzruszeń,  npornyeh  przęsła* 
dowań,  niebezpiecznych  przedsięwzięć,  ciężkich  niepokojowi 
niepewności  z  dnia  na  dzień.  Trzeba  było  silnego  zaufania 
i  odwagi  aby  przypuścić  ukochaną  istotę  do  współki  w  tak 
udręczonym  bycie.  —  « Wyjadę  na  jakiś  czas  —  mówił  do 
niej  —  zostawię  cię  samą;  nie  chcę  korzystać  z  wyznań  wyr- 
wanych pierwszemu  uniesieniu  szlachetnego  zapału*  Zbadaj 
ńę  ^nez  ten  czas,  o  luba  I  jeżeli  rodzinny  spokój,  nadaeję 
łatwiejszego  szczęścia,  z  nieugiętem  przekonaniem  pocz^jeaa 
się  gotową  zamienić  na  burzliwe  losy-  wygnańca  ^-  rzekn^ 
>ł6wo  —  wrócę  seczęśliw  i  dunmy  żem  znalazł  towarzyszkę  żyda 
poświęconego  celom,  do  jakich  powszednia  gawiedż  niedora8ta.» 
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Ona  nie  zrozamiała  go  biedaczka,  chociaż  za  kaidym  nieniał 
wyrazem  odwoływała  się  do  Jezusa. 

aRezumowanie,  odrzekła  mu,  rachuba  —  to  nie  miłość, 
to  nie  poświęcenie.)) 

Wiatr  rozwiał  uroczyste  przysięgi;  szatan  wykrzywił  przed 
nią  znaczenie  słów  człowieka  powainej  prawdy  i  męskiego 
przywiązania. 

Ona  porzuciła  go,  rozbiła  mu  życie,  zawsze  w  imię  Jezusa, 
oburącz  pochwyconym  paradoksem ;  on  duszę '  swą  niena- 
wiściom  rzucił  na  pożarcie,  ciało  zatarcił  gdzieś  w  oddalonych 
krajach. 

A  przecież  on  był*  zapewne  ostatnim,  któremu  moena  było 
zarzucić  brak  poświęcenia  i.  miłości;  o  jednem  wprawdzie  i 
o  drugiej  rzadko  się  kiedy  odzywał,  i  wzdychać  do  księżyca 
nie  umiał  i  pobożnemi  wyrazy  bezcześcić  i  mordować  ludzi 
nie  potrafił.  Ale  wzrok  miał  jasny;  wiedział  że  prawdziwe 
poświęcenie  zaczyna  się  od  zimnego  obrachowania  kol^  jakie 
mogą  spotkać  drogą  nam  osobę  lub  sprawę,  a  kończy  na  za- 
parciu samego  siebie,  na  wchłonięciu  we  własne  piersi  wszyst- 
kich boleści  dla  cudzego  spokoju  lub  szczęścia. 

Nie,  mój  bracie;  płytki  tylko  umysł,  czcze  serce,  oUudue 
sumienie  —  żyją  bez  rachuby. 

Wprawdzie  i  samolub  rachuje,  ale. rachuje  dla  siebie  — 
dla  siebie  więc  wszystkich  poświęca;  człowiek  prawy  rachiye 
dla  drugich,  poświęcenie  zatem  jego  jest  koniecznym  wyni- 
kiem rachuby..  Na  nieszczęście,  więcej  samolubów  niż  ludzi 
prawych,  więcej  rachuby  dla  siebie  niż  dla  drugich ;  nie  dziw 
przeto  że  powierzchowne  oko  w  każdej  rachubie  samolnbstwo 
tylko  spostrzega. 

—  Nie  sprzeciwiam  się  doświadczeniu  —  rzekł  Piotr  który 
w  istocie  byłby  z  radością  bez  mego  się  obszedł  —  chociaż 
za  wypadek  naprzód  zaręczam.  Kto  równie  dobrze  jak  ty 
rozumie  swoje  obowiązki,  ten  zdolny  zadość  im  uczynić. 

—  Nie  zawsze..  Między  wiedzą  dobra  a  czynem,  piętrzą 
się  góry  ludzkich  słabości. 

—  Nie  zawsze ,  ale  tym  razem.  Zostaw  mię  m^oia  prze- 
czuciu. Imoja  głowa  także  długo  goniła  za  spokojem.  Teras 
pokwitowałem  się  z  Bogiem;  nic  już  od  niego  w  życiu  nie  żądam. 
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—  Zwolndy  mój  bracie,  wetraymąj  sięl  zakKnam  cię!  Mó- 
wiłem ci  dot%d  o  sobie :  ależ  pamiętaj  że  nie  jestem,  a  nawet 
co  większa,  że  w  tym  razie  nie  chciałbym  być  wszechmocnym. 
Któż  ci  zaręcza  że  Marja  —  że  jej  rodzice  — 

—  Panna  Sokolniczaiika ?  na  honor,  jeżeli  podobna  do 
twego  opisu,,  pozna  się  na  tobie  jako  ty  się  na  niej  poznałeś  1 
Zostawiam  was  jedno  drugiemu  i  o  skutku  nie  wątpię.  Inna 
rzecz  ao  do  rodziców.  Znam  dobrze  ale  nie  zawsze  rozu- 
miem Sokolnika;  O  żonie  jego  tern  mniej  mam  dokładnego 
wyobrażenia.  Wszelako  niechaj  ci  to  nie  odbiera  spokoju. 
Z  drobnemi  trudnościami  często  przykrzej  się  łamać  niż 
z  wielkiemi  zawadami;  podrzędne  niepewności  więcej  nieraz 
męczą  niż  -stanowczo  zadany  cios.  Atoli,  powtarzam,  nie  męcz 
nad  tern  głowy;  szczegóły  ja  wezmę  na  siebie.  Postępuj 
prostą  twoją  drogą,  nie  trać  z  oczu  głównego  celu,  ja  tym- 
czasem zapoznam  cię  z  uboczami. 

—  Na  Boga!  mój  Piotrze  —  zawołał  Kazimierz,  jakież  matz 
zamiary?  po  co  ten  pospiech?  nie  brak  nam  przecież  na 
czasie.  Zaklinam  cię,  zwłaHzcza  oszczędź  mi  wszelkiej  zwadżby. 
W  podobnych  razach,  między  mną  a  celem  moich  życzeń  nie 
potrafiłbym  znieść  pośrednika. 

—  Widzę  mój  Kaziu,  odparł  starszy  z  chińska  trzęsąc 
głową  —  że  na  wielu  ludziach  i  rzeczach  poznałeś  się  lepiej, 
niż  na  uniżonym  twoim  bracie.  Lękasz  się  abym  cię  nie 
naraził,  abym  nie  wyrwał  się  z  przedwczesnem  a  niezgrabnem 
słowem.  Przypomnij  sobie  Piotra  od  czasu  jak  pamięcią 
możesz  zasięgnąć  I  czyliż  względem  ciebie  lub  względem  ko- 
gokolwiek dałem  kiedy  dowód  jakiej  lekkomyślności? 

Przyjacielskie  rozżalenie  dźwięczi^o  w  głosie  Piotra;  stał 
z  założonemi  rękami  przed  bratem,  wpatrywał  się  mu  w  oblicze 
i  jak  mewinnie  oskarżony,  z  pokorą  oczekiwał  powrócenia  mu 
należnej  czci. 

Młodszy  ściskał  mu  dłonie  i  mówił: 

—  Nie,  nie,  mój  drogi  kochany  Piotrze;  ani  ja  ani  nikt 
w  świecie  nie  ma  prawa  czynić  ci  najmniejszego  zarzutu. 
Moja  wina,  moja  ciężka  wina  żem  poważył  się  nie  słuchać 
cię  z  zamkniętemi  oczyma.  Przekonywasz  się  teraz,  że  nie 
bez  powodu  w  wielu  rzeczach  sam  sobie  jeszcze  nie  uiiftm. 
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B^  osyń  eo  Mm  aeckcaiB;  imm  ie  kftsdj  iirq}  krok  bfdzie 
prawdziwym  i  ozladietnjm.  A  teras  zgfoda!  nieprarndas?  — 
lo^aysa  -^  odwraeasa  się  —  esy  jetacza  na  mnie  lig  gnie* 
wasz? 

Piotr  w  istocie  odwracał  się  ale  ze  wstydn.  Usta  drial^ 
aro  jako  chłopięciu^  kiedy  zabiera  się  do  i^aczu^  graba  łtt 
spływ^  na  w%b  po  ogorzałem  obHczu. 

'  Przycliedzil  wreszcie  i  na  niego  czaa,  gdzie  naleśrio  ma 
ząeaerpnąć  potężną  piersią  kilka  oddeehów  szczęścia. 

Od  młodych  lai  boltśeie  tylko  wzruszały  mu  serce;  mo- 
toikaa  i»*a€a  była  jedynym  wypoczynkiem.  Na  jego  rękach 
skonał  stary  ojciec,  ostatni  raz  westchnęła  przywiązana  mafts. 
Łzy  znał  te  jedynie,  któce  rozpacz  wyciska.  Podczas  gdy  ró- 
wienniey  z  kwiatami  na  skroniach,  wznosili  pohar  weseb^ 
en  grzebał  drogie  sobie  istoty,  niepokoił  myśl  loaem  malsś- 
kiego  brata,  w  znoju  czoła  sprawował  wspólną  puśdiof^ 
ojeowskim  wzrokiem  towarzyszył  pierwszym  krokom  wycho- 
wańca,  maiczynem  sercem  osłaniał  i  medlił  za  jego  aiedo- 
świadezenie. 

Od  czterdziestm  przeszło  lat,  Piotr  pierwszy  raz  płali^ 
z  radości. 

Owionęło  go  nieznane  dotąd  uweselenie  duszy;  nom 
rzeźwość  we  krwi  mu  zakrąiyła;  czuł  się  lekkim,  swobodz^ 
jako  prawowierne  pacholę,  które  matka  pierwszy  raz  wiedsie 
od  spowiedai.  Cały  roąjaslgiiony  nadzieją,  zdawało  się  mi  śe 
iięf  ał  już  ręką  po  czarowny  a  długo  marzony  owoc  wssjst* 
kich  swcHch  trudów.  Los  zamykał  mu  epokę  samotnej  praf^ 
i  niepokoją  o  przyszłość.  Piotr  wkrótce  miał  zdobyć  m^io 
rodzinę,  żyć  od!tąd  jej  szczęściem,  wypoczywać  przy  jej 
ogfBisku. 

Zwątpienie  o  pomyślnym  skutku  nadziei  ani  na  chwilę 
przez  myśl  mu  nie  przeszło.  W  jego  przekonania,  ktertf 
dziewczyna  przy  iskierce  zdrowego  rozsądku  i  promykn  cho- 
ciaż ucaucia,  mogła  nie  pokochać  tego  Kazia,  którego  on  ^* 
pieśeił,  wyhodował,  a  który  tak  świetnie  odpowiedzią)  jegs 
oczekiwaniom.  Piotr  pod  tym  względem  obawii^  dę  pręii^ 
ahytkn  nia  braku  miłości. 

Jedyną  dotąd  zawadą  w  spełnieniu  jego  żyezoś,  było  po> 
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stanowienie  brata;  tradaośó  ta  jnś  nie  istniała.  £jusiimetK 
przestał  być  panem  swego  serca,  stanowcze  iylko  kroki  ha- 
mował, jak  przystało  na  człowieka  pojmującego  dwi^tą  wa- 
inosć  prsysriych  obowiązków.  Niepewność  przyzwolenia  ro- 
dziców, sama  jedna  mąciła  mu  nieco  nadzieje.  Sokolnik  pus^ł 
óę  nieraz  nazwiskiem,  okazywał  widoczną  słabość  do  tytu- 
łów, rad  wspominał  o  stosunkach  swoich  z  pierww^aii  ma- 
gnatami cesarstwa,  ch^tnicrj  przebywał  w  Wiedniu  nii  w  kraju ; 
mogło  si§  zatem  w^arzyć,  źe  gwoli  ułomnościonC  i  upodo- 
baniem, upotrsył  sobie  ja&  był  zięda  w  sferach,  ku  któiym 
szczególniejszy  miał  pociąg.  ŻoasA  jego  zdawała  się  być  od- 
biciem poj^  mężowskich;  z  jej  strony  próżno  było  liczeć  na 
samodzielne  zdanie. 

W  łodziaeh  atoli  najkrótszego  wzroku ,  pnrywiązaittie  -ro- 
dzicielskie csfito  jeet  jasnowidnem.  Etóż  mógt  zaręczyć  ie 
Sokolnik  dla  rzeczywistego  szczęścia  jedynaczki,  tm  odloiQr 
na  obwilę  napadów  śmiesznej  próżności  i  t  każdym  dniem 
boiwiejącyeh  przesądów? 

Jakkolwiek  los  miał  rozstrzygnąć  wąi^liwoeć,  naleMo 
eezczędsić  Kazimierzowi  trudów  rozbijania  tego  sęka.  ISło- 
dzieńcza  draźliwośó  uczuć  mogła  była  sewtM^  ponieść  za  Ma 
pojswem  diy^gnitankaej  pynhy. 

Piotr  wyjaśnienie  tej  niepewności  pRMtsnowd  przyjąć  na 


Pożegnał  brata,  który  nazrtjtrk^a  d<»  siebie  na  wieś  odjechał; 
pod  peetorem  ukońoeenia  działu,  naznaczył  mu  wkrótce  spo- 
tkanie na  kontraktach  we  Lwowie,  sam  zaś,  krjjomo  przed 
Kaebniereeu,  niby  dla  wypłacenia  długu  zapowiedzianych 
odwiedzin,  ruszył  do  Sokolnika. 

Czas  nie  wlekł  mu  się  nigdy  tak  nieznośnie ;  bliiica  przy- 
szłość nigdy  przed  nim  tak  rączo  nie  umykała. 

U  Sokolnika  tymczasem,  chmury  nawleczone  przybyciem 
DnhlnMina,  zwieszały  coraz  gęstsze  całuny. 

Bankier  po  kilku  idniaeh  pobytu  i  rozpatrzeniu  szeaeg^dłów 
mąi^tku,  zabierał  się  do  wyjasdn.  0eepedan  z  oblłezem  be- 
leśeią  połamanem  namawiał  go  ^io^  przenocowania;  ^spodyni 
pnerażena niepojętą  dkittiej  wszeiAmecnDścią-g^cia,  łąC9)4a 
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pokorne  prośby  gdy  w  tern  ąjeźdżająoa  kolMka,  zwrócdt  aa 
inny  kierunek  powszechną  uwagę. 

Poznano  Piotra. 

Sokolnik  wyszedł  ku  podróżnemu,  zebrał  wszysikie  atjf 
uśmiech  na  twarz  naci%gn%ł,  ale  nadaremnie.  Troska  tym 
razem  zwyciężyła  długi  obyczaj ;  wypogodzone  na  chwilę  cnlo 
wkrótce  tern  gęstsze  poorały  zmarszczki;  rozchylone  apnej- 
mością  usta  znowu  ścięły  się  konwulsyjnie. 

Sokolnikowej  również  zbywało  na  siłach  i  na  ochocie  do 
walki;  ukazała  się  w  całej  prawdzie  swoich  udręczeń;  z  wy- 
bladłem  licem,  z  zaczerwienionemi  oczyma,  z  chwiejąc  po^ 
stacią. 

Powitania,  wstępne  rozmowy,  pozwoliły  dwom  ofiarom 
Dahlmana  nieco  odetchnąć.  Kilkanaście  zewsząd  rzocdnydi 
ogólników  zamgliło  rzeczywistość  przed  wzrokiem  noiro- 
przyjezdnego. 

Niebawem  atoli  Piotr  zaczął  roseznawać  za  •tamaoaffli 
prawdziwe  kształty.  Uderzył  nań  chłód  zimnego  pnyjcdi, 
nbodły  go  przymusem  tłoczone  grzeczności  gospodarsa,  po- 
nore  milczenie  gospodyni.  Wyobraźnia  jego  pognała  pro- 
paścistym  manowcom  domysłów. 

Wnioskując  ze  słów  jakie  dotąd  usłyszał,  żadna  U^ 
żadne  nagłe  nieszczęście  nie  spadło  na  Sokolnika.  W  domu 
wszyscy  byli  zdrowi ;  o  pożarze,  o  gradobiciu,  o  powodzi  hb 
.0  zarazie,  nikt  nie  wzmiankował. 

Serce  zabiegło  mu  podejrzeniem  i  strachem,  uczuł  że  rój 
niespokojnych  myśli  pełznie  mu  na  mózg. 

Szczęściem,  bankier  czuwał  nad  honorem  tego  domu,  który 
za  swój  własny  poczynał  już  uważać. 

Rozstrój  dwóch  głównych  postaci  towarzystwa,  sdamem 
jego  dla  wszystkich  był  zarówno  męczącym. 

Pienięźnik  zawinął  rękawy  i  umyślił  sam  jeden  wydohć 
obowiązkom  gospodarstwa.  Rozsiadł  się  więc  w  krześle, 
podniósł  głos  i  dalejże  rozpowiadać  miejskie  wiadomości, 
potrząsać  je  uwagami  o  polityce  Europy  i  Cesarstwa,  barwić 
szczegółami  o  postaciach  znajomych  z  nazwiska  lub  z  oeoby, 
iądać  wyjaśnień  od  Sokolnika,  zapytywać  o  zdanie  Sokoini* 
.kowę,  zwracać  się  ewiHaTni   do  kapelana,  wywoływać  90^ 


63 

pnecząc  z  lekka  słowom  Ponga:  aż  nareueie  wpadł  na  tor 
handlowych  i  przemyślniczych  ialów,  nadziei ,  zamiarów, 
ulepszeń,  odkryć)  rozporządzeń.  Na  tym  dopiwo  szlaku, 
Dahlman  otworzył  upusty  wymowie,  wysadzał  j%  cytacjami, 
roziskrzał  massa  cyfer,  haftował  przykładami  wyjętemi  z  iycia 
pierwszych  kapitalistów  świata. 

Piotr  z  początku  więcej  słuchał  niż  mówił.  Zwarzone 
oblicza  państwa  domu  srodze  go  niepokoiły.  Rozpamiętywał 
w  myśli  dawne  swoje  przeciw  Sokolnikowi  zarzuty,  utwierdzał 
ńę  w  podejrzeniach ;  lękał  czyli  przedłużone  pierwsze  odwie- 
dziny brata  nie  odkryły  magnatowi  uczuć  jego  i  zamiarów, 
czyli  Maija  igęta  zalotami  młodzieńca,  w  przystępie  dziewi- 
czego unieńenia  nie  zwierzyła  się  rodzicom  z  tajemnicy  swo- 
jego serca.  W  takim  razie  —  mówił  sam  do  siebie,  pyszałek 
nie  bez  kozery  się  chmurzy,  żona  jego  naumyślnie  zimno  mię 
wita;  oboje  chc%  od  razu  dać  poznać  ie  za  wysokie  tu  dla 
nas  progi.  Piotr  żałował  niewczesnego  przyjazdu,  przemyśli- 
wbI  już  o  odwrocie;  skoro  jednak  bankier  wdał  się  w  szerokie 
rozprawy  o  krajowym  handlu  i  wrzekomo  czyli  świadomie 
upuścd  kilko  gospodarczych  herezji,  Poraj  poczuł  się  draśnię- 
tym w  ostatniej  głębinie  .swoich  przekonań,  i  umyślił  nie 
puścić  bezkarnie  fałszywych  zdań  brukowego  rolnika.  Podnióid 
więc  rękawicę,  przy  wstępie  zaraz  pobił  na  głowę  przednie 
hufce  bankierowych  dbwodów,  dalej  uderzył  w  sam  środek 
jego  szyków  i  jednym  niemal  zamachem  poleź  nieprzyjaciela 
oczyścił. 

Rozmowa  wartko  zakrążyła;  sam  Sokolnik  mimowolnie 
dał  się  jej  porwać,  utopił  w  niej  troski  i  raz  jako  słuchacz, 
to  znowu  kolejno  jako  uczestnik,  jednemu  lub  drugiemu 
słuszność,  przysądzał. 

Zaczem,  gwar  powszechny,  powoli  i  gospodynię  z  zadumki 
rozbudził,  i  zbladłe  jej  usta  tu  i  owdzie  do  uśmiechu  przy- 
musił, i  życie  znów  zakipiało,  tam  gdzie  przed  chwilą  ciężki 
smutek. chylił  posępne  głowy. 

Noc  zapadała;  wieczerza  wesoło  odbyła  się^  przy  dklszym 
ińąga  sporów;  wrócono  do  bawialni,  proszono  Marję  o  muzykę. 

Rozległ  się  zamaszysty  mazur ;  dziewczę  odgadło  artystyczne 
upodobania  nowego  gościa. 
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Piotr,  wsparty  na  fortepjftiiie ,  takt  Bog%  ?ryliijał,  wpip 
irywał  się  w  drobne  pałttszki,  które  tBst  e  mepojęią  sii| 
i>«dsiły  łoskoty  harmonji,  to  znowu  niby  ttaeha  tr%caj%oa 
w  siatkę  pajęcsą,  otrząsały  oo  najlftcjsee  pj^  z  kwiatów 
melodji. 

Muzyka  nie  przeszkadzała  wymianie  myśli;  Poraj  lubowil 
aię  wdsiękiem  i  słodyczą  uroczej  i«tdty  która  a  Boż%  pomocą, 
fiaiata  stać  się  dlań  aniołem  pociechy  i  szczęścia. 

Nie  długo  atoli  dozwolono  mu  cieszyć  się  podwójnem 
pośród  wszycrtkich  odosobieniem. 

Dahhnan  wziął  na  kieł. 

Dunmy  oifeywezą  potęgą  swojego  słowa,  bez  upamiętaoia 
dawał  mu  folgę.  O  wyjedzie  juz  nie  myllsi;  nocleg  z  podfięk| 
preyjmował.  Na  towan^stwo  wcale  nie  uważał,  pomijał  So- 
kolnika, hrabinę  i  księdza,  ^wnie  za4  zwraes^  się  ku  Pio- 
trowi, zahaczał  go  pytaniami,  wyciągał  na  odpowiedzi.  Obejście 
atoli  dziwnie  wygłaskał,  jak  gdyby  6cig«^  nowy  jakiś  saaidar, 
przed  chwilą  w  mózgu  ma  wylęgły.  Rzec  było  moina  fte 
pienięftnik  polował  na  łaskę  Poraja,  tak  widocznie  nadriA- 
kiwał,  tak  uroczyście  zdań  jego  słuchał,  podziwiał  obazenie 
wiadomości,  czasami  nawet  rzuccd,  niby  z  niechcenia,  gr^bo 
ociosane  pochlebstwa.  S<^olnik,  stary  gracz  wyćwioflony, 
rozmyślał  w  kącie  nad  dwoma  temi  ludźmi ,  z  których  jeden 
wyb^ł  pokłony,  drugi  zaś  wccde  nie  zdawał  się  ich  pnyj- 
mowaó  dła  siebie. 

—  Zmalały  czasy  1  powtarzał  w-  myśli  dygnitarz  —  pa- 
nowie zepsuli  mieszczaństwo.  Kramarz  ten  sąd^  źe  pi^^wsze 
głowy  w  kraju  przerasta,  dla  tego  źe  wspiął  się  na  worku 
dukatów.  Wymieciono  za  próg  ród  i  znaczenie.  Na  miejscu 
prawego  Boga,  Żydzi  wydobyli  starego  cielca  ze  dota.  Ludz- 
kość w  proch  się  przed  nim  ściele.  Szezęśliw  ten  tylko,  kto 
ze  sromotnej  powodzi  potrafił  ocalić  jaki  taki  klejnot  szła- 
cfaecki  i  podeprzeć  go  stosem  pieniędzy.  Szezęśliw  ten  oto 
naprzykład,  przed  którym  bankier  grzbiet  teraz  ugina  — 
szlachcic,  jak  gdyby  w  czepku  się  urodził,  przy  ucsoiwem 
nazWidni  i  pełną  skrzynią  moce  się  poszczycić.  W^prawdiie, 
byłolry  mu  tmdno  zawiesić  w  galetji  szereg  przodków  o 
krzedNioh,  o  infułach,  o  buławach;  ale  dsiś  są  ludzie  któfiy 
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nie  wstydzą. się  otwarcie  wymawiać,  ie  jeden  dobry  włoski 
lub  hiszpaoski  obraz,  więcej  wart  -  od  całej  ściany  antenatowi 
—  Jakże  lichwiarz  mój  niezgrabnie  przed  nim  się  płaszczy!  — 
Poraj,  bez  wątpienia  musi  mieć  ogrom  pieniędzy;  mówiono 
mi  juz  o  tern  we  Lwowie.  Przypondnam  sobie!  Sam  Dahl- 
man  na  ostatnim  balu,  z  religijnym  szacunkiem  wspominał 
o  jego  kasie.  Szacunek  ten,  przebija  się  w  kaźdem  spojrzeniu 
bankiera.  Ha  ha !  zadusi  go,  jeżeli  tak  dalej  będzie  mu  będzie 
kadził.  Jak  żyję,  nie  widziałem  Dablmana  w  podobnych  za- 
lotach. Hm  I  r-  miałźeby  mój  Erezus  mieć  także  swoje  fra- 
sunki? miałżeby  skrycie  dolegać  nieco  na  tę  sam%  chorobę 
która  mnie  pędzi  do  grobu,  na  chorobę  łatwą  do  wyleczenia 
jednem  słowem  bogatego  pana  Piotra?  —  Tak  jest,  boga- 
tego —  bardzo  bogatego !  inaczej  bankier  wcale  by  nań  nie 
zważał. 

Sokolnik,  ostatnie  słowa  zwolna  w  myśl  upuścił.  Wyraz 
« bogactwo)  —  srebnym  dźwiękiem  zabrzęczał  mu  w  duszy 
i  na  tle  żalu  wywołał  rojowisko  marzeń,  kombinacji,  wi- 
doków. 

Mgliste  zarysy  ważnych  jakichś  zamiarów,  zaczęły  ścinać 
się  inu  przed  wyobraźnią  w  jaśniejsze  kształty;  magnat  prae- 
sun^  rękę  po  czole  i  powstał. 

—  Zwolna,  Mości  Dahlman,  domawiał  w  duszy  —  nie 
zapominaj  że  jest  tu  nas  dwóch  i  że  w  tej  chwili  nie  chodzi 
nam  o  ułożenie  bilansu. 

Sokolnik,  przed  ostatecznem  poddaniem  się  w  żydowską 
niewolę,  postanowił  stoczyć  jedną  jeszcze  rozpaczną  potyczkę. 

Z  wypogodzonem  obliczem,  wkroczył  w  rozmowę  i  sub- 
telnie wyostrzonemi  słowy  natarł  na  bankiera.  W  gonitwie 
tej,  wygrana  nie  mogła  być  długo,  wątpliwą. 

Magnat,  niebawem  zdobył  uwagę  Piotra,  zajechał  ban- 
kierowi w  poprzek,  niweczył  kwiaty  jego  pochlebstw,  niepokoi^ 
go  zręcznem  napomykaniem  .  o  przykrych  koniecznościach 
Jhandlarskiego  życia;  Porajowi  .natomiast,  podścielał  puchy 
całej  tej  uprzejmości  jaką  słusznie  słynął  na  okolicę. 

Piotr  grzecznościom  gospodarza  nie  stawiał  żadnego  oporu. 
Tak  mu  było  lubo  wziąśó  rozbrat  z  wrażeniem  jakiego  był 
doznał  na  progu,  tak  rad  zapominał  o  powstępnych  niepoko- 

Chojbcki,  Alkbadar.    II.  5 
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jaoh)  £e  ^ośoinnemu  obejściu  państwa  domu  na  rozeiei  wdsifcine 
otworzył  serce  i  pe}n%  piersią  cktonąl  zachwiane  na  diwil| 
nadsdeje. 

Ów  pan,  ów  potomek  znajkomitej  rodziny,  dziedzic  jej 
slawy  i  ogłady,  mógł  zotirtaó  teściem  Kazimierza;  ta  zacna 
matrona,  której  wiek  zdawał  się  dodawać  słodyczy,  przy> 
pomniałaby  mu  cnoty  ukochanej  matki;  to  czarowne  stwo- 
rzenie słaniające  się  w  białej  odzieży  jak  błogosławione 
zjawisko,  mogło  mu  szczuciem  wypromienić  resztę  dni 
życia. 

Piotr  nigdy  nie  sądził  aby  na  jeden  raz  mógł  objąć  w  sobie 
tyle  radości.  Genjusz  nadziei  szybko  pędził  przed  nim  chwik^ 
a  gdy  gospodarz  odprowadził  go  do  sypialni  i  pożegnał, 
pierwszą  jego  myś^Ią  było  wspomnienie  matki,  u  Biedna  ko- 
bieta! —  mówił  mrużąc  powieki  —  umarła  nie  doznawszy 
jedynej  matek  pociechy.  Ach,  gdyby  szczęście  drogi<^  nam 
istot  umiało  wskrzeszać,  ty  pierwsza,  Aniele  macierzy  ij Akye 
przywiązania,  powstałabyś  z  grobu. » 

Piotr  zasnął  z  cicbą  na  ustach  modlitwą. 

W  przyległej  komnacie,  bankier  również  nie  bez  wesela 
zacierał  ręce. 

Podczas  gdy  służący,  któremu  przykazał  o  świcie  być 
do  wyjazdu  gotowym,  pakował  rzeczy,  Dahlman  szerokiemi 
przechadzał  się  kroki,  ważył  zysk  z  dokonanego  przedsię- 
wzięcia, zdawał  sobie  rachunek  z  trudności  i  przeszkód, 
sprawa  bowiem  nie  zupełnie  jeszcze  była  wygraną;  sp^- 
wierzyciele  hurmem  zebrani,  mogli  odmówić  zwłoki  lub  drogo 
kazać  sobie  za  nią  zapłacić. 

Alternatywa  ta  silnie  zachwiałaby  jego  korzyściami.  Ban- 
kier, jako  niejeden  podobny  mu  przemyślnik,  miał  wprawdzie 
ogromny  majątek,  ale  majątek  ten  opierał  się  tyleż  na  spe- 
kulacjach i  na  kredycie,  ile  na  rzeczywistej  gotówce. 

Doraźne  zaspokojenie  długów  nowo  nabytej  posiadłości, 
wymagało  wykłada  znacznych  kapitałów.  Na  targu  Iwow^im 
i  wiedeńskim,  spółzawodnicy  jego  w  temże  samem  rzemiośle, 
nie  omieszkaliby  korzystać  ze  sposobności  upuszczenia  mu 
jak  najwięcej  krwi. 

Krwią,  yf  handlowem  narzeczu,  nazywa  się  gotówka. 
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HkspodsHAne  spotkanie  Poraja,  zdawało  si§  mu  prómie- 
Bkm  światła  przez  samą  Opatrzność  zesłanym.  Dałilraan 
wiedział  źe  Piotr,  w  skutek  ostatnich  zbożowych  powodzeń, 
rozrządzał  znacznemi  summami,  źe  ziemi  więcej  skupować  nie 
chciał,  źe  szerokim  kupieckim  zamiarom  nie  łatwo  dawał  się 
uwodzić.  Należało  zręcznie  sprawę  wystawić,  pieniądz  ten, 
00  najwięcej,  na  pi%ty  procent  pozyskać  i  umieścić  go  na 
hypotece  dóbr  nowego  posiadacza  Sokolnikowych  włości. 

Bankier  nie  wątpił  w  powodzenie,  zwłaszcza  że  Poraj  przez 
cały  wieczór  zaszczycs^  go  szczególną  przychylnością. 

Tymczasem  śpieszył  do  Lwowa  gdzie  wygodniej  mu  było 
zastawiać  pułapkę. 

Gdy  iBk  obu  gości  sen  słodko  kołysał  marzeniami  każdemu 
z  nich  właściwemi,  w  komnacie  gospodarza,  płonęła  świeżo 
zażegnięta  lampa.  Bladawo  jej  światło  łamało  fiię  w  zmar- 
szczkach troski  wybiegłych  na  czoło  Sokolnika,  i  tonęło 
w  czarnej  postaci,  z  zi^oźonemi  jak  do  różańca  rękami,  księdza 
kapelana. 

Dygnitarz  pierwszy  przerwał  milczenie. 

—  Żona  moja  —  rzekł  mocnym  głosem  —  opowiedziała 
ci  ostateczne  warunki  Dahlmana;  cóż  ty  na  nie? 

Ksiądz  wzruszył  ramionami. 

—  To  nie  dość!  Czy  sądzisz  że  nic  więcej  nie  pozostaje 
jak  nachylić  grzbietu  i  poddać  się  konieczności. 

—  Eogo  Bóg  kocha,  tego  dotyka.  Rzeczy  mogły  wzaąść 
gorszy  obrót.  Dziękujmy  Opatrzności  że  na  tem  się  skoń- 
czyło i  z  pokorą  przyjmijmy  święte  jej  wyroki. 

—  Ha,  ha! . wybornie (  Za  życia  mego,  jak  widzę,  ukła- 
dasz pogrzebową  mowę.  Wy  księża,  umiecie  tylko  krakać 
nad  trupem.  Zaczekaj !  jeszczem  nie  w  trumnie,  jeszcze  zdrową 
głowę  noszę  na  karku. 

—  Nie  zasłużony  zarzut,  panie  hrabio.  Pogrzebową  mowę 
chciałbym  powiedzieć  -^  z. radością  bym  powiedział  ale  na 
grobie  tych  którzy  targają  się  dziś  na  naszą  spokojność.  Wspo- 
mniałem o  uległości  względem  Stwórcy  dla  tego,  źe  w  każdym 
wypadku  należy  mieć  Boga  za  sobą,  należy  wówczas  zwłaszcza 
wielbić  Jego  wolę,  kiedy  z  naszej  strony  ostatnich  sił  doby- 
yflKpkj  aby  ją  odwróeić.    Po  co  niepotrzebnie  ^iewać  potęgi 
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p  których  wazechmoćności  iaden  z  nas^  nie  ma  dokładnego 
wyobrażenia?  Alboź  i  bes  tego  mato  mamy  nieprzyjaciół 
na  ziemi? 

—  Bozamiem  cię,  księże.  Znasz  na  pamięć  dworacki  ko- 
deks Pana,  któremu  służysz.  Zostawiam  ci  też  wyłączną 
troskę  o  wypełnienie  w  tym  względzie  wszelkich  ceremonji; 
proszę  tylko  abyś  raczył  zajmować  się  nimi  u  siebie,  ta  zaś, 
u  mnie,  w.  moim  gabinecie^  zwróć  umysł  głównie  na  poziome 
sprawy.  Bankier  podał  mi  swoje  warunki;  wczoraj  jeszcze 
przyjmowałem  je  *—  dziś,  stanowczo  odrzucam.  To  dobrze, 
ale  cóż  dalej? 

-^  Pani  hrabina  nie  dawno  mię  o  nich  uwiadomiła.  Od- 
powiedziałem że  bankiera  trzeba  z  kwitkiem  odprawić,  ąle 
nie  wprzódy  aż  gdzieindziej  zdobędziemy  środki  czynnego 
poparcia  odmowy,  bez  niebezpiecznych  dla  nas  skutków. 
Odtąd,  ani  chwili  nie  byłem  sam;  nie  miałem  czasu  do  na- 
mysłu. 

.  —  Tem  łatwiej  byłbyś  powinien  radę.  wynaleźć.  Powiedz 
mi:  —  dziś  w  salonie,  podczais  rozmowy,  czy  nic  szczegól- 
nego nie  zauważałeś,  ozy  nic  cię  nie  uderzyło? 

—  Cóż  takiego?  —  niezwykła  wesołość  i  gadatliwość 
Dahlmana?  —  Nic  dziwnego!  — :  Bankier  rozradowany  ko- 
rzystnem  kupnem,  mniema  że. zapisano  go  już  między  ma- 
gnaty. 

—  Kie  o  wesołości  jego  mówię,  ale  o  obejściu. 

—  Z  panem  hrabią? 

—  Nie. 

—  Ha,  z  nowym  gościem!  I  to  mię  nie  dziwi.  Złoto  lgnie 
ku  sd^otu;  prawda  to  była  niezaprzeczona,  dawno  jeszcze  przed 
Habdankiem.  Handlarz  łasi  się  najbogatszemu  zapewne  szlachci- 
cowi w  całej  Galicji. 

—  Najbogatszemu  ■—  powiadasz? 

—  Bez  wątpienia.  Nie  ma  Żyda  któryby  panu  hrabiemu 
tego  nie  powtórzył;  żydowskie  zaś  słowo,  często  w  podpbnym 
razie  więcej  warte  od  urzędowej  hypoteki.  Wreszcie,  przy- 
pominam sobie  że  za  ostatnim  pobytem  moim  we  Lwowie, 
na  obiedzie  w  kdllegium,  wszczęła  się  raz  rozmowa  o  Poraju. 
Ojciec  Zefiryn  nie  przepada  aa  nim;,  szlachcic  trochę . filozof ; 
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wsMlako  gdy  rzecs  wpadła  na  tor  o  majątkach,  nam  mnśiał 
w  pierwszym  rzędzie  miejsce  mn  naznaczyć. 

—  Doprawdy? 

—  Nie  inaczej. 

Sokolnik  zadnmat  się;  dtago  dzwonił  palcami  w  złotą  ta- 
bakierę,  nareszcie  powstał  i  rzekł: 

—  Sam  księże  znalazłeś  warunki  Dahimana  szalone.  Można 
było  uczepić  się  ich  w  pierwszym  napadzie  zwątpienia;  po 
bliższej  rozwadze,  myśleć  e  nich  nie  podobna.  Zrywać  atoH 
z  bankierem,  ńie  mając  snto  grosza  —  niebezpieczie.  Pękłaby 
nam  w  rękach  ostatnia  gałązka.  — r  Zanim  więc  pokazem,  li- 
chwiarzowi rogi,  trzeba  oprzeć  się  na  kimś  równie  bogatym 
ale  niie  tyle  lichwiarzem.  Gdzież  znajdziem  podobnego  Fe- 
niksa? 

—  Nie  daleko ;  odparł  zimno  kapelan  —  tn  na  pierwszem 
piętrze  —  śpi  w  gościnnym  pokoju. 

—  Ha!  widzisz  więc  księże  —  zawołał  z  uśmiechem  So- 
kolnik klepiąc  Jezuitę  poufale  po  ramieniu  —  źe  o  sprawach 
tego  padołu  płaczu,  skoro  zechcesz,  wymowniej  prawisz  niż 
z  ambony  o  niebie.  Świętą  prawdę  wyrzekłeś.  Jeden  tylko 
człowiek  może  nas  zbawić  —  tym  zbawcą  jest  Poraj.  Bo- 
gaty, w  gotowiznę  zasobny,  jak  wieść  niesie  uczynny,  z  obejścia 
widno  że  domowi  naszemu  przychylny,  nie  odmówi  mi  oby- 
watelskiej przysługi.  Poraj!  Poraj!  -^  księże,  powtarzaj  mi 
to  nazwisko  i  tłumacz  się  dla  czego  pierwej  go  nie  wy- 
mieniłeś?. 

Pan  hrabia  masz  na  myśli  pożyczkę? 

—  Bez  wątpienia;  o  czemże  chcesz  abym  ynyslał? 

—  Tak  też  sądziłem  i  dla  tegom  nie  wspominał  ó  Poraju. 

Sokolnik  cofnął  się  o  krok  jak  gdyby  na  węża  był  na- 
stąpił. Kapelan  spostrzegł  poruszenie  ale  zataił  w  sobie  głośny 
o  niem  wniosek  i  cedząc  słowa,  dalej  prawił:' 

-^  Nie  zapominajmy  że  nie  chodzi  tu  nam  wcale  o  przy- 
jacielską lub  —  mniejsza  o  wyraz  -^  o  obywatelską  przy- 
sługę, ale  blisko  o  mfljon  gotowego  grosza.  Z  miljonem  do- 
piero możemy  wejść  w  godne  a  korzystne  układy  z  wierzy- 
cielami. Pożyczka  miljona  jest  czemś  więcej  niż  przysługą, 
jest  poświęcieniem  —  zwłaszcza  ze  strony  ludzi,  którzy  jiak 
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Porąj  dorobili'  si^  mienia  własną  pracą  i  chociaż  są  ibąlętni 
ależ  znowu  korcami  slota  nie  miereą. 

—  Nazywaj  to  przysługą  lub  poświęceniem;  kiói  ci  za- 
ręcza że  zręcznie  zażywszy  szlachcica,  nie  otrzymamy  po- 
myślnej odpowiedzi? 

—  Zręczność  nie  podoła  za  granicami  moźebności,  ba 
nawet  i  prawdopodobieństwa.  Gość  nasz  nie  jest  wyłącznym 
posiadaczem  swoich  dostatków;  ma  brata.  Mówiono  zni  ze 
na  kontraktach  zdaje  mu  rachunki  z  opidd  i  dzieli  się  ma- 
jątkiem. Przed  dokonaniem  podziału  zupełnie  ogołocić  się 
nie  zechce. 

—  Mylisz  się  księże;  brat  jego  objął  już  połowę  dóbr 
w  ziemi;  do  rachunków  mu  nie  pilno;  wiadomo  wreszcie,  że 
Piotr  rządzi  nim  jak  dzieckiem.  Niepotrzebnie  dzwonisz  mi 
złowieszczą  wróżbę. 

—  Strzeżmy  się  panie  hrabio  daremnych  złudzeń,  gorsze 
one  od  rzeczywistego  nieszczęścia.  Młodszy  brat  ulega  star- 
szemu?.—  Tern  więcej  jedna  przyczyna  aby  mu  nie  odmawiał 
złożenia  obrachuku,  pokwitowania  z  opieki,  których,  wiem 
z  pewnością,  że  Piotr  oddawna  się  domaga.  Z  boleścią  pow- 
tarzam —  nie  myślmy  o  pożyczce. 

—  Według  ciebie  zatem,  próżno  się  do  niego  udawać? 

—  Według  mnie,  Poraj  na  hypotece  naszej  miljona  nie 
omieści. 

—  Księże,  myśl  co  mówisz!  ~*  wyrywasz  mi  z  pod  nóg 
ostatnią  kładkę  ocalenia. 

—  Bynajmiej;  utrzymuję  tylko  że  ratunek  nasz  nie  w  pro- 
stej pożyczce. 

—  W  czemże  więc? 

Ksiądz  milczał;  magnat  nurtował  po  głowie,  ścigając  ukryte 
znaczenie  słów  Jezuity. 

—  Wiem  —  rzekł  po  chwili  —  nad  czem  przemyślasz. 
Nie  uszły  twojej  uwagi  grzeczności,  jakie  gość  nasz  prawił 
mojąj  córce,  pochwały  jakiemi  okrywał  jej  muzykę,  rozczo- 
lenie  niemal  z  jakiem  w  nią  się  wpatrywał.  Bogaty!  —  bez- 
żenny!  —  hm!  —  jest  to  także  środek  —  twardy  wprawdzie  — 
ale  jeżeli  nie  ma  innego.  —  Cóż,  czy  odgadłem? 

Ksiądz  na  znak  przeczenia  litościwie  potrząsł  głową. 
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—  Mówię  więc,  do  ty8i%ca  szatanów!  —  z  pod  serca  do- 
bywasz mi  ostatki  cierpliwości. 

—  Poraj  —  odpart  zimno  kapelan  —  jeat  człek  w  laty 
podeszły  i  rozsądny.  W  młodości ,  nieraz  chciano  go  żenić ; 
zawsze  odmawiał.  Dziś,  prędzej  spodziewam  się  widzieć  go 
w  szpitala  obłąkanych  niż  na  ślubnym  kobiercu.  Poraj  umrze 
w  bezźeństwie. 

—  Cóż  więc  znaczyło  to  mimowolne  wzruszenie  jakie  bły- 
«kało  mu  na  twarzy,  ilekroć  w  zapomnieniu  o  sobie  wpatrywał 
się  moj%  córkę. 

Kapelan  zagłębił  wzrok  w  posadzkę. 

—  Nie  uprzedzam  się;  bądź  spokojny,  nie  jestem  ojcem 
tak  dalece  zaślepionym.  Chyba  —  zaczekaj  1  —  powiadano 
mi  że  go  nad  życie  kocha  —  bardzo  być  może!  —  że  po- 
glądając  na  Marję,  myślał  o  niej  i  o  młodszym  bracie  za- 
razem? 

Ksiądz  zerwał  się  z  krzesła  i  wyciągnął  ku  Sokolnikowi 
ramiona. 

—  Wybornie!  —  wyśmienicie!  —  wołał  —  w  istocie  pan 
hrabia  w  ważnych  sprawach  jesteś  wymowniejszym  jeszcze 
niż  w  salonowej  rozmowie!  Tak  jest  -^  nie  ma  wątpliwości!  — 
śledziłem  go  zbliska.  Poraj  musiał  nie  dawno  widzieć  się 
z  bratem  i  w  skutek  rozmowy  z  nim,  przyjechał  rozpatrzyć 
alternatywy.  Poraj  marzy  o  małżeństwie  hrabianki  z  Kazi- 
mierzem. Pewnik  jasny  jak  dwa  a  dwa  cztery;  do  nas  na- 
leży zbudować  na  nim  gmach ,  którego  wszystkie  potęgi  wie- 
rzycielskie  nie  przemogą. 

—  A  do  którego  ty  znalazłeś  klucze!  —  dodał  Sokolnik 
uderzony  przebiegłością  księdza.  —  Ezecz  prostą!  —  myśla- 
łem nad  nią  dawniej  —  we  Lwowie  —  i  dziś,  jak  na  złość, 
nie  przyszła  mi  do  głowy.  Cóż  teraz  począć?  Poraj  może 
odwlec  wstępne  kroki;  żadnemu  z  obu  braci  zwłoka  nie  grozi 
niebezpieczeństwem.  Gość  wyjedzie  nie  rzekłszy  ani  fiłowa  i 
nas  znów  w  niepewności  pogrąży. 

—  Tego  też  właśnie  nie  trzeba  mu  pozwolić.  Jeżeli  pan 
hrabia  zechcesz  szczerze  wziąść  się  do  dzieła,  szlachcic  serce 
ma  na  języku  —  wszystko  wyśpiewa. 

—  Zgoda  —  wszelako  nie  dość  na  tem ;  cóż  dalej  ? 
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—  Dalej,  bity  gościniec  Poraj,  w  sprawach  ziemskicb  jest 
człowiek  niesłychanie,  zręczny  ale  przy  tern  szlachetny  i  otwarty. 
Trzeba  z  nim  działać  otwarcie,  zwierzyć  się  zupełnie,  zapytać 
o  radę  i  wreszcie  los  całej  rodziny  w  ręce  mu  oddać.  Wy- 
badanie zamiarów  obu  braci,  oto  główna  nasza  trudność;  raz 
ją  przełamawszy,  z  pomnożonemi  stokroć  siłami  przystoimy 
do  innych. 

—  Jakie  inne  trudności?  —  ja  żadnych  innych  nie 
widzę. 

—  Pierwszą  bez  wątpienia,  jest  przekonanie  o  uległości 
hrabianki. 

—  Żartujesz  księże,  przerwał  Sokolnik;  troszczysz  się  o 
zdanie  Marji  wówczas,  gdy.  nam  chodzi  o  wyrwanie  całej  ro- 
dziny z  hańby  i  z  nędzy.  Córka  moja  zaślubi  kogo  jej  prze- 
znaczą. Oporu  z  jej  strony  nie  rozumiem.  Gdyby  z  resztą 
w  tym  razie,  znalazły  się  do  zwyciężenia  jakie  naganne  prze- 
sądy, poślemy  na  nią  matkę ;  ta  przemówi  do  jej  serca  w  imię 
dzie/Cięcego  przywiązania  i  macierzyńskich  uczuć.  Jeżeli 
matka  nic  nie  wskóra,  ty  księże  ruszysz  naprzód  z  religją, 
wytłumaczysz  jej  święte,  przez  Boga  ustanowione  obowiązki 
dzieci  względem  rodziców,  rozwiniesz  przed  nią  pasmo  kar, 
zgryzot ,  nieszczęść  — •  jakiemi  niebo  cl^oszcze  nieposłuszne 
potomstwo.  T—  W  ostatecznym  razie,  gdyby  i  to  nie  pomogło, 
ja  wystąpię  z  nieubłaganym  ojcowskim  rozkazem,  i  rzecz  za- 
kończę* 

—  Zapewne  —  odrzekł .  kapelan  —  oczywisty  bowiem 
wniosek,  że  opuściwszy  tę  przyjazną  a  co  większa  ostatnią 
sposobność,  nie  pozostaje  jak  ugiąć  szyję  pod  jarzmo  bankiera. 
Wszelako,  pozwól  pan  hrabia  uczynić  sobie  uwagę,  że  o  ukła- 
dach majątkowych  z  Porajem,  córka  jego  nic  widzieć  nie 
powinna.    Młodość  dziwne  ma  nieraz  przesądy. 

—  Za  kogóż  mię  bierzesz?. —r  Marj a  dziś  o  kłopotach 
moich  nic  nie  wie  i  bądź  pewnym,  że  nigdy  o  nich  nie  usłyszy. 
Myślmy  tylko  o  Poraju.  Teraz  lub  nigdy  I  Już  późno.  Idź 
księże  i  módl  się  za  pomyślność  dnia  jutrzejszego. 

I  rozeszli  się  oba  handlarze  zadowolnieni  z  siebie,  sprze- 
dawszy w  myśli  za  wór  srebrników  ^—  jeden  własne  dziecko  — 
drugi  owieczkę  powierzoną  kapłańskiej  jego  straży. 
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Eapczesie  to  ludźmi  nosi  na  sobie  szczególniejszy  cha> 
rakter;  oburza  w  opisie,  nie  dziwi  bynajmiej  w  rzeczywistem 
życin. 

.Zaprzedający  i  zaprzedani,  zarówno  unoszą  się  zgrozą  na 
myśl  o  mianowania  u  obcych,  właściwem  nazwiskiem,  czynu, 
gwoli  któremu  sami,  pod  osłoną  światowych  formalności, 
zbezcześcili  prawdę  rodzinnych  związków. 

Gasną  ostatnie  iskry  rodzinnego  ogniska! 

Cudowny  temat  na  zapalczywą  filippikę  przeciw  zepsuciu 
świata,  przeciw  gangrenie  materjalizmu  i  samolubstwa. 

Cudowny  temat  na  kilka  kartek  deklamacji  spienionych 
żółcią  przeciw  przywilejom,  monopolom  i  kastom. 

Cudowny  temat  na  fajerwerk  przekleństw  przeciw  dziedzi- 
com, ubolewań  nad  wydziedziczonymi,  na  fajerwerk  któremu 
klaskałaby  hipokryzja  i  sentymentalizm  jednych,  ciemnota  i 
zawiść  drugich! 

Zaprawdę!  warto  umoczyć  pióro  w  ogniu  bolesnych,  wła- 
snych doświadczeń,  wybuchnąć  długą  fugą  reformatorskich, 
zgrzytliwych  pomysłów,  nabawić  strachu  szczęśliwców,  ujść 
za  człowieka  postępowego  i  zapopularyzować  się  u  ogoło- 
conych. 

Czasy  burzliwe  —  kto  wie  co  ztąd  może  wyniknąć? 

Eomedja!  ^>  jarmarczna  komedja,  gdzie  w  papierowej 
zbroi,  głodny  rycerz  napuszystemi  słowy  trwoży  lub  zapala 
prostoduszną  gawiedź!  Dość  tych  herkulesowych  ciosów,  za- 
danych wydętym  pęcherzem  gdzie  więcej  hałasu  niż  skutku* 
Wyblakła  trybuńska  larwa  za  ciasna  na  szerokie  oblicze  prawdy? 
Przecz  nikt  dotąd  nie  wyzwał  do  boju  śmierci  za  to,  że  sprząta 
zgrzybiałe  starce?. 

—  Szaleństwo!  —  wrzeszczą  doktrynery  —  co  się  rodzi 
i  żyje  musi  umierać  —  lub  przeradzać  się  —  prawią  apo- 
dyktycznie fizjologi;  w  naturze  nic  nie  umiera.  A  historycy 
i  ekonomiści  i  mędrcy  z  innych  półek  dobyci,  już  sam  nie 
pamiętam  co  mówią. 

Cokolwiek  bądź,  opiekuńcze  rządy  na  to  żywią  żandarmów 
i  prokuratora,  ażeby  pierwsi  wlekli  przed  sąd,  drugi  zaś  do- 
magał się  obwieszenia  śmiałków  powątpiewających  o  świętej 
a  nieśmiertelnej  żywotności  rodziny.    Ztąd  łatwy  wniosek  że 
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nie  ma  prokuratora  a  nawet  iandarma,  któryby  cfaciait  aro- 
zumieć  8§k  na  jakim  się  zahacza  teorja  rodziny,  ohodażby 
mu  ją,  rozwijano  z  wszelkim  respektem  dla  jego  mundoru 
lub  dla  powołania,  więcej  bowiem  jest  dziś  prokuratorów 
nie  urzędowych  i  żandarmów  bez  munduru,  niżeli  śniło  się 
waszym  filozofom. 

Ale  nie  o  to  chodzi.  Mówiłem  że  żaden  żandarm  czyh 
on  jest  kupcem,  czy  właścicielem,  czy  sędzią,  czy  członkieiii 
uczonych  Akadem ji,  czyli  też  kardynałem  lub  stratega,  nie 
uwierzy  gdy  mu  rzekną  dla  wyl^umaezenia  wszystkich  po 
białym  świecie  chodzących  Sokolników  i  kapelanów,  źe  rodzina 
dziś  istnieje  raczej  jako  forma  niż  jak  treściwy  fakt.  Co 
dawniej  bywsJfo,  to  nie  nasza  rzecz. 

We  wschodnim  i  w  rzymsko -pogańskim  świecie,  rodzina 
opierała  się  na  patriarchalnej  lub  prawnie  despotycznej  władzy 
naczelnika.  Ten,  obyczajem  i  prawem  trzymał  formę,  nie- 
zgod nie  dopuszczał,  waśnie  rozsądzał,  do  posłuszeństwa 
wyrokiem  swoim  zmuszał.  Uczucia  krwi,  popędy  natury  uie 
docieczone  w  przyczynach,  nie  oznaczone  literą  w  bycie,  sta- 
nowiły łącznię  moralną,  która  dopomagała  w  udzierżenia 
formy  i  wprowadzała  strój  między  duchem  a  materjalnemi 
stosunki.  Małżeństwo  zasadzało  się  na  wyborze  ojca  na 
przymiotach  i  dogodnościach  jakie  pokolenie  starsze  upatry- 
wało w  młodszem. 

W  średnich  wiekach,  przywilej  tylko  żyt;  massy  były  po- 
niewolnem  dopełnieniem  społecznego  porządku.  Feodalizm, 
na  prawie  pierworodztwa  dźwigał  rodzinę.  Syn  najstarszy 
był  uprzywilejowany  nie  jako  indywiduum,  ale  jako  wyobra- 
ziciel  przeszłości  i  przyłości  domu,  jako  najwyższe  wcielenie 
nazwiska  i  przywiązanych  doń  historycznych  kolei.  Ro- 
dzeństwo ,  gwoli  uczuciu  rodowej  godności ,  zrzekało  się 
własnych  korzyści.  Przesądne  wyobrażenia  nie  dostrzegały 
krzywdy  za  przyjętem  powszechnie  prawem.  W  małżeń- 
stwach dobierano  szlacheckich  klejnotów  równej  świetności, 
wyszukiwano  zalet  genealogicznych ,  żywiołów ,  w  obec 
prawdy  szalonych,  ale  przecież,  jak  na  owe  czasy,  ducho- 
wnych. O  czyste  sercowe  uczucie  wcale  się  nie  troszczono; 
tern  lepiej ,  jeżeli  takowe .  grało  pod  krwawą  herbu  purpurą 
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i  wprowadzało    równowagę    miedzy   moralnemi 
Htaterj^ 

Odt%d,  świat  nie  skończył  lię  a  więc  postąpił. 

Krzyż  wstał  na  zwaliskach  pogańskiej  władzy,  z  nasfcę- 
pnemi  wieki  znikła  wiara  w  kastowe  przesądy,  w  ostatnich 
wreszcie  czasach,  społeczeństwo  zatoczyło  się  na  jedynej  osi^ 
Ba  własności,  jako  na  dowodzie  najwyiszym  dzialalnoioi  i 
poszczególnej  zasługi. 

Gdzież  więc  dziś  duchowy  żywioł,  gdzie  morahia  zasada 
rodziny?  —  W  uczuciach?  —  Strzeżmy  się  o  nich  wspo- 
minać! usta  pełne  frazesów  o  uczuciu,  świadczą  o  sercu  roz* 
dętem  obłudą  i  fałszem. 

Nadto,  jeżeli  dawniej,  społeczeństwo  więcej  wierzące,  mniej 
biegłe  w  liczeniu,  a  tem  samem  mniej  w  sobie  rozsamolubione,  * 
słusznie  uważało  namiętność  za  dodatkowy  tylko  kwiat,  za 
cóż  dziś,  gdy  nie  jeden  rad  bawi  się  algebraicznem  oblicza- 
niem dochodów  swoich  na  dobę,  chcielibyśmy  brak  przeszłych 
rękojmi,  zastąpić  jednem  powietrznem  uczuciem?  —  Za- 
prawdę, dość  nam  po  sobie  spojrzeć  aby  się  przekonać,  że 
eale  nie  wyglądamy  na  pasterzom  i  pasterki  z  Teokrytowej 
idylli. 

A  przecież  gdyby  nas  kto  czasami  słyszał  rozprawiających 
o  uczuciu? 

Kie  dziwnego;  mowa  najczęściej  toczy  się  o  nieobecnych. 

Wróćmy  atoli  do  rzeczy,  z  której  jasno  ukaże  się  że  So- 
kolnik mógł  ze  spokojnem  sumieniem  zaprzedać  córkę. 

Pierwszym  warunkiem  do  szczęścia,  jest  niepodległość; 
pierwszym  warunkiem  niepodległości  jest  mieć  swoje,  cudzego 
nic  potrzebować. 

Przywiązany  ojciec,  troskliwy  o  niezależność  potomstwa, 
dzieli  majątek,  i  już  tem  samem,  w  pień  rodzinnego  drzewa 
zapuszcza  klin  interesu.  Jeżeli  w  głupiem  zaufaniu,  za  życia 
wszystko  odda  —  w  epoce  króla  Leara,  znalazłby  może  jeszcze 
Kordelję  i  przywiązanego  błazna,  dziś,  na  trzeplu  tego  osta- 
tniego musi  poprzestać.  Jeżeli  po  śmierci  zaniecha  dostatek 
dzieciom,  których  samo  nawet  prawo,  nie  dziećmi  zwie  ale 
sukcessorami ,  może  spokojnie  nie  lękać  się  niewdzięczności* 
Dzieci  naówczas  —  czyli  raczej    sukcessorowie,  mało  patrzą 
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po  BÓbie,  zawistnem  natomiast  okiem  pilnują  podziała.  Łą- 
cznią jaka  ich  dotąd  skupiała,  był  ojciec,  wyobrażający  nie 
podzielony  majątek.  Skoro  jednćkk  grosz  się  rozsypie  a  ziemia 
pokraje,  każdy  spadkobierca  idzie  w  swoją  stronę  i  przepro- 
wadza własny  swój  byt,  zazwyczaj  rdzennie  przeciwny  dobro 
swoich  spółsukcessorów.  Darmo !  każdy  dla  siebie,  a  Bóg  dla 
wszystkich :  inaczej  dla  nowych  sukcessorów  zabrakłoby  kiedyś 
upragnionego  testatora. 

\  W  podobnym  składzie  stosunków,  strana  uczucia  p  tyld 
dźwięczy,  o  ile  w  nią  uderza  tradycja  światowej  przyzwoi- 
tości. Głos  jej,  w  ciągłe}  a  zgrzytliwej  niezgodzie  z  intere- 
sem, głuche  nieraz  spotyka  ucho,  nawet  w  ludziach  roboczych, 
którzy  skąpią  chleba  lub  wypędzają  niedołężne  do  pracy 
'rodzice. 

Małżeństwa  atoli  znacznie  się  uprościły. 

Dawniej,  czuły  rycerz  dochodził  do  lubej  po  saraceńskicb 
głowach,  lub  po  latach  wzdychań  składs^  j^j  n  nóg  wiązkę 
zapleśniałych  pargaminów.  Dziś  gdy  akt  aliansu  podrósł  do 
wysokości  operacji  handlowej,  dziś,  dzięki  Podwójnej  Ra- 
chunkQwości,  w  kilku  chwilach,  z  obu.  stron  wykazuje  się 
podobieństwo  lub  niemożebnośó  związku.  Byt  niepodłegły, 
Wyrażony  w  osobie  sukcessorki  silnie  jest  poszukiwanym; 
papiery  uczucia  z  każdym  dniem  spadają,  Doświadczenie, 
co  rok  nas  przekonywa  w  grudniowym  bilansie  eksportacji 
panien  w  kraj  hymenu,  że  rodzice,  prędzej  niż  samotnych, 
osieroconych  z  drogiego  kruszcu  wdzięków,  zbywają  się  to- 
waru szpetnego,  głupiego,  ale  ozłoconego. 

Fakt  ten  niezaprzeczony,  rozbija  wszelkie  rozumowania. 

Czasami  jednak  zdarza  się,  że  najbieglej  przemyślany  han- 
dlowy obrót,  zawiedzie,  że  obie  strony  kupieckiej  wspólki 
pod  firmą  mężowskiego  nazwiska,  upatrzą  dla  siebie  nowe  a 
daleko  znaczniejsze  korzyści. 

Jest  i  po  temu  w  naszej  Polsce  dzielny  środek:  —  rozwód. 

Środek  ten  uzasadniony  na  wykłamaniu  się  przed  prawem, 
na  zakupieniu  lub  oszukaniu  aż  nadto  jasnowidnych,  świeckich 
i  duchownych  sędziów,  środek  ten  jest  cudownym  balsajnem 
zapomnienia  długiej  nieraz  przeszłości.  Wprawdzie  dławi  on 
ostatnią  iskrę  zasady  rodziny,  wyradza  dziwne  pokolenie  sióstr 
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i  braci,  s  których  jedni  wypierają  się  drugich  i  aosą,  od 
dziecięcych  lat,  pogardzać  ojcem  lub  matk%.  Mniejsza  o  to! 
Czyliż  dziecię  nie  ma  wyboru?  czyliź  gwoli  wygodzie  naszej 
społecznej  umowy,  nie  wolno  -mu  kilka  osób  od  razu  zwać 
świętemi  rodziców  imiony? 

Z  tej  anormalności  bytu  rodzinnego  wypada,  że  osoby 
nań  skazane,  kruszą  tu  i  owdzie  ukradkiem  nieznośne  okowy, 
że  swobodnego  oddechu,  że  chwili  równowagi,  szukają  na 
drodze  rewolucyjnej. 

Gdzież  i  czemże  są  w  małżeństwie  te  rewolucyjne  szlaki  ?  — 
Dość  tego!    Pytacie  jakbyście  nie  wiedzieli. 

Tymczasem  sprzeciwieństwo  pojęć  rodzinnych  dobiega 
zwolna  swego  apogeum,  przesilenia,  a  następnie  syntezy.  Za- 
nim Jednak  błękitni  mistycy  wynąjdą  ją  w  harmonji  siostrza- 
nych duchów,  zanim  reformatory  upatrzą  ją. w  zasadzie  sto- 
warzyszenja  czyli  zamiast  w  pojedyńczem  uwyłącznieniu  w  wie- 
logłowej hydrze  samolubstwa,  zanim  inni  zechcą  uderzyć  na 
zło  w  samej  jego  treścią  w  źródle,  w  przyczynie  jaka  dziś 
kojarzy  i  rozrywa  małżeństwa  —  któż  poważy  się  rzucić  ka- 
miec  Sokolnikowi,  kto  godzien  oskarżać  go  że  nie  przerósł 
swojego  wieku,  że  wbrew  powszechnej  cnocie  zafrymarczył 
własną  krwią? 

Nie  należy,  zwłaszcza  zapominać,  że  magnat  w  niczem  przy- 
zwoitości nie  uchybił. 

Nazajutrz,  z  dniem  dobrym,  czule  gościowi  dłonie  uścisnął 
i  na  prezchadzkę  do  ogrodu  go  wyprowadził. 

Ogród  był  szrankami,  gdzie  dygnitarz  chętnie  zasiadał  na 
tronie  właścicielskiej  próżności.  .  W  stronie  gospodarskich  za- 
budowań, wi>rawne  oko  odwiedzającej  go  szlachty,  łatwo 
mogło  było  odkryć  grzechy  zarządu,  wyraźny  nawet  nieład. 
Idąc  dalej,  ku  wiosce,  również  nie  było  czem  się  pochwalić. 
Nędzne  wieśniacze  chaty,  do  pół  w  ziemię  zapadłe,  smutno 
odbijały  od  wykwintnego  pańskiego  ps^cu.  Ogród  natomiast, 
wydawał  się  dalszym  ciągiem  salonu.  Sokolnik  mniej  dbał 
o  pola  orne,  ale  unosił  się  gniewem  ilekroć  nie  Wyczesano  mu 
klombów,  nie  ppstrzyżono  trawników,  białym  piaskiem  nie 
usypano  ścieżek.  Lumpman  wiedział,  że  panu  mniej  chodz^o 
o  stery  niż  o  kwiaty,  skarbił  więc  sobie  łaskę  szozególnem 
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•taraniem ,  z  jakiem  dodawał  ogrodnikowi  pańszczyzny  i  po- 
magał w  atrzymy  wania  kwietników  i  krzewów  z  pod  ciepłego 
słońca.  Te  ostatnie,,  dzięki  ezerwcowemu  powietrza,  powy- 
noBzone  z  cieplarni,  w  misternych  zakrętach,  piramidacli) 
szpalerach,  zdała  igrały  z  okiem,  zbliska  nęciły  świetnemi 
barwy  i  egzotyczna  wonią. 

Wrażenia  dnia  wczors^szego,  pokrzepione  drogie  nadzieje, 
rozochociły  daszę  Piotra  iia  wszelką  radość.  Wiosenne  słońce, 
tęczowe  gwiazdy  kwiatów,  rozmajone  drzewa,  nigdy  przedtem 
nie  odkryły  mu  tak  doskonałych  wdzięków.  Lubował  się 
wszystkiem  co  widział,  co  słysz^;  wszędzie  piękność  tylko 
i  dobre  spostrzegał;  śmiertelnego  nieprzyjaciela  byłby  w  tej 
chwili  do  serca  przytulił,  ostatniego  zbrodniarza  uła^awi?. 

Sokolnik  cieszył  się  wesołem  usposobieniem  Piotra,  mia- 
nowicie zaś  przyjazną  porą  do  rozpoczęcia  dzieła.  Swoim 
zwyczajem!  zatrzymywał  gościa  na  pięknych  widokach,  th- 
maczył  mu  zapasy  w  jakie  dla  roskoszy  oka  sztuka  masiah 
wchodzić  z  naturą,  wtajemniczał  do  dalszych  artystycznydi 
zamiarów,  zasięgał  rady  w  powstających  trudnościach,  i  jik 
łatwo  można  odgadnąć,  pełnemi  garściami  sypał  złoto. 

Piotr  podziwiał  nadewszystko  pracę  i  wyłożone  koszta. 

Oddaliwszy  się  znacznie  od  pałacu,  oba  weszli  ślimskoir^ 
ścieżką  na  szczyt  wysokiego  kopca,  zkąd  wzrok  do  koh 
ogarniał  okolicę  wystrojoną  wiosennemi  wdzięki. 

—  Piękną  pan  hrabia  masz  oziminę  —  rzekł  Poraj  przy- 
glądając się,  z  dłonią  nad  oczami,  rozzielenionym  w  oddali 
łonom. 

Sokolnik  milczał,  ramiona  na  piersiach  skrzyżował,  wztck 
utopił  w  ścianach  swego  pc^acu. 

Piotr  odwrócił  się,  ujrzał  zadumaną  twarz  gospodarza, 
zrozumiał  że  niewcześnie  w  poprzek  myślom  jego  zajechał.  — 
Projektuje  —  pomyślał  w  duszy,  nowe  gospodarskie  zabudo- 
wania, lub  może  jakie  zmiany  w  pałacu  —  iw  tej  nadziei 
dalej  zsdiaczył: 

—  Pan  hrabia  przyglądasz  się  własnemu  dziełu;  myślisz 
zapewne  co  by  tu  dodać,  co  odmienić?  Mojem  zdaniem,  na- 
leży wszystko  zostawić  jak  jest;  miejsca  na  ozdobę  nie  na, 
gdzie  już  tyle  pięJEności. 
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Magnat  ocknął  się  nibj  z  zadmnki,  prsetarł  oosy,  knepko 
gościowi  nscisnąt  rękę. 

—  Nie,  panie  Piotrze,  nie  o  ziemi  ani  marach,  o  ludziach 
tię  zamyśliłem.  Własna  moja  rodzina  stanęła  mi  przed  pa- 
mięcią. Ilekroć  wejdę  na  to  miejsce  i  wzrokiem  obejmę 
mnogie  skutki  zachodów  moich  i  starań,  tyle  razy  nie  mogę 
oprzeć  się  smutnemu  uczuciu.  Zrozumie  mię  człowiek,  który 
jako  ja  życie  strawił  w  pracy.  Dziś,  wszystko  do  czego  przy- 
łożyliśmy rękę,  błyszczy,  trwa,  urąga  niemal  czasowi.  Ale 
po  nasi  —  komuź  się  dostaną  te  liczne  dowody  pobytu  na- 
szego na  ziemi?  Kto  zaręczy,  źe  nowy  właściel  jednego  nie 
rozwali,  drugiego  nie  zaniedba?  źe  tu  nie  pozwoli  wypełznąć 
chwastowi,  tam  nie  da  posypać  się  gruzom?  —  A  przecież 
w  każdym  niemal  ziółku,  w  każdej  cegle,  tkwi  cząstka  nas 
samych,  nas,  którzy,  Bóg  świadkiem,  nie  pracowaliśmy  tylko 
dla  siebie? 

—  Kieodmienna  kolej  rzeczy  1  —  odparł  Piotr  na  pół 
z  uśmiechem.  —  My  cieszyliśn^y  się  myślą  że  zasiewamy  i 
budujemy  dla  innych ;  ci  którzy  po  nas  nastąpią,  tejże  samej 
przyjemności  poszukują  w  ścinaniu  naszych  drzew,  w  roz- 
walaniu naszych  budowli. 

—  Mówisz  pan  jak  filozof,  ale  jak  filozof  który  ani  żony, 
ani  dzieci  po  siebie  nie  zostawia.  Gdybym  przynajmiej  miał 
syna,  prędzej  spodziewałbym  się  źe  potrafię  mu  wątek  moich 
myśli  przekazać.  Ale  dziśl  —  z  zięciem  moim,  jeźli  go  się 
doczekam,  mogę  nic  nie  mieć  wspólnego. 

Serce  Piotrowi  silnie  zakołatało,  rumieniec  wybiegł  mu 
na  oblicze;  rad  pośpieszył  naprzód,  gdy  Sokolnik  grzecenym 
gestem  wskazał  mu  przejście  pod  długie  sklepienie  z  pełzną- 
cych krzewów,  gdzie  zielone  tarcze  liścia  odbijały  natarczy- 
wość słonecznych  promieni. 

Dygnitarz  wolno  kroczył,  zatrzymywał  się  niekiedy  i  dalej 
rzecz  ciągnął: 

—  Nie  oskarżam  pana  o  bezźeństwo;  bynajmiej.  Nieraz 
nawet,  w  obec  trosk  jakiemi  los  drogiego  dziecięcia  dręczy 
każdego  przywiązanego  ojca,  pragnąłbym  znaleźć  się  na 
twojem  miejscu. 

—  Zachcenia  te,  panie  hrabio,  krótko  zapewne  trwsją; 
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jedna  'chwila  widoku  panny  Marji  je  rozpędza.  Wreszcie 
niekoniecznie  trzeba  być  ojcem  aby  kogoś  ukochać;  ja  także 
mam  osoby  których  przyszłość  szczerze  mię  obchodzi. 

Tym  razem  Sokolnik  dobył  tabakiery  i  otworzył  j%  ze 
szczególnym  przyciskiem. 

-r-  Wiem  —  przerwał  —  panie  Piotrze,  że  masz  młodszego 
brata  któremu  godnie  ojcowałeś.  Żałuję  że  w  tej  chwili 
odzywam  się  do  jednego  z  Porajów,  nie  lękałbym  się  zarzutu 
pochlebstwa  wyjawiając  otwarcie  zdanie  moje  o  drogim. 
Ależ  co  brat  to  nie  córka.  Twoja  odpowiedzialność  skoń- 
czona tam,  gdzie  moja  dopiero  się  zaczyna;  najważniejszy 
krok  w  życiu,  możesz  dziś,  spokojnie  zaniechać  własnemu 
jego  zdaniu,  własnemu  wyborowi. 

—  Rękojmie  szczęścia  —  odrzekł  Piotr  —  każdy  sam  nosi 
w  sobie.  Pod  tym  względem,  córka  pana  hrabiego  spokojnie 
może  w  przyszłość  poglą,dać. 

-r-  Córka  prędzej  niżeli  rodzice.  Przymioty  serca,  wiara 
i  prawdziwe  pojęcie  obowiązków,  oto,  według  pana,  rękojmie 
szczęścia^  Kie  przeczę;  kobieta  atoli  jest  istotą,  więcej  bierną, 
i  nic  łatwiejszego  jak  z  tych  zalet  wyprowadzić  nieszczęście, 
powierzywszy  niegodnym  dłoniom  ich  kierunek.  W  mojem 
położeniu,  spokojnosć  jest  błędnym  ognikiem;  napróźno  sta- 
rałbym się  ją  pochwycić.  Nie  dość  ubezpieczyć  się  ze  strony 
moralnej;  mateijalne  względy  w  życiu  naszem  grają  prze- 
ważną rolę.  Ta  troską  o  byt  łatwo  samemu  walczyć;  nie  znam 
wszelako  zjadliwszej  trucizny  nad  myśl  przekazania  dzieciom 
dalszego  ciągu  tychże  samych  bojów. 

Poraj  roześmiał  się  i  obejrzał  pilnie  do  koła. 

—  Patrzę  czy  nas  kto  nie  słucha  —  r^ekł  z  udaną  pro- 
stodusznością  —  nie  radbym  aby  jednego  z  nas ,  wyjąwszy 
mnie,  posądzono  o  chorobę  wyobraźni.  Cóż  zostanie  biednej 
szlachcie,  jeżeli  paziowie  zagarną  dla  siebie  wszystkie  ma- 
jątkowe, kłopoty? 

Sokolnik  westchnął  i  zachmurzył  oblicze. 

—  Drobna  szlachta  może  być  bezpieczną  —  mówił  dalej  — 
panowie  nic  jej  nie  zabiorą.  Nazwiska  są  jeszcze  w  Polsce 
ale  panów  już  nie  ma.  Znakomite  domy  popękały  w  dmu 
upadku  ojczyzny;  odtąd,  zwolna  gruz  się  z  nich  sypie.    Świecą 
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jeszcze  powierzchownym  blaskiem  ale  w  posady  ich,  robak 
zniszczenia,  głęboko  ząb  zapuścił.  Kie  daleki  czas  wykaże 
prawdę  słów  moich.  Kuniemy  pod  ciężarem  tego  co  było 
dotąd  naszym  zaszczytem.  Nie  będzie  z  czego  utrzymać  sławy 
przodków.  Wierzaj  panie  Piotrze;  myśl  ta  w  nocy  zasnąć 
mi  nie  dozwala,  w  dzień  tłoczy,  jak  gdyby  mi  kto  pierś  ka* 
mieniem  przywalił ;  za  lada  wspomnieniem,  żelaznemi  szpony 
serce  mi  rozdziera.  Nie  dalej  jak  wczoraj,  na  chwilę  przed 
przyjazdem  miłego  nam  gościa,  Dahlman  nie  wiem  zkąd  i 
dla  czego  wpędził  rzecz  na  te  szlaki.  Rozgadaliśmy  się ;  żona 
moja  spojrzała  ukradkiem  na  swoją  jedynaczkę,  w  młodocianej 
nieświadomości  zadumaną  zapewne  o  muzyce  lub  o  kwia- 
tach. Kilka  mimowolnych  łez  stoczyło  się  po  matczynej 
twarzy.    Zastałeś  nas  wszystkich  powarzonych. 

Piotr  zrzucił  z  serca  wrażenia  zimnego  przyjęcia  jakie  go 
wczoraj  spotkało  na  wstępie;  smętek  rozlany  na  twarzy  ma- 
gnata obudził  w  nim  żywe  spółczucie. 

—  Pan  hrabia,  rzekł,  spoglądasz  przez  czarne  szkła.  Za- 
rysy obrazów  mogą  być  prawdziwe,  ale  barwa  ich  nie  tak 
ciemna;  świadczę  się  wiosną  i  tem  oto  słońcem.  Przy  po- 
mocy Boga  i  własnych  usiłowań,  rzeczy  na  lepsze  mogą  się 
obrócić.  W  ostatecznym  razie,  przecież  nie  skupczeliśmy 
jeszcze  tak  dalece,  aby  w  potrzebie  nie  znaleźć  u  przyjaciół 
dobrej  rady  i  pospiesznych  usług. 

Sokolnik  ujął  gościa  pod  ramię,  lekko  ku  sobie  przy- 
tulił, szedł  jakiś  czas  w  milczeniu  i  zaczął  podniesionym 
głosem : 

—  Szaleństwem  nie  zasięgać  rady  u  ludzi,  którzy  jako  ty 
panie  Piotrze  na  cały  kraj  przedstawiają  wzór  gospodarza  i 
obywatela.  Mnie  zarzutu  tego  nikt  z  moich  nie  uczyni. 
Z  całą  ufnością  odkryję  ci  głąb  myśli,  rozścielę  dręczące 
kłopoty  i  o  radę  zapytam.  Powiesz  wówczas  czyli  choroba 
wyobraźni  o  jaką  mię  oskarżasz,  nie  jest  rzeczywistym  a  może 
nawet  i  śmiertelnym  symptomem. 

W  ciężkiej  jestem  przeprawie. 

Majątek  mój  chwieje  się;  za  miesiąc,  za  tydzień,  jutro 
całkiem  może  z  rąk  mi  wypaść. 

—  Co  ja  ałyszę  panie  hrabio? 

Chojbcki,  Alkhadar.    II.  g 
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—  Szczerą  prawdę;  ale  wiesz  skutek,  dowiedzie  się  i  o 
przyczynach. 

Dygnitarz  zadumał  się.,  szukał  po  głowie  romansu.  Zna- 
lazł go  i  prawił: 

—  Ojciec  mój,  śp.  kasztelan,  zostawił  mi  dobra  w  opła- 
kanym stanie.  .  Uparte  boje  z  wrogiem;  nieszczęśliwe  roz- 
biory ojczyzny  przeciw  którym  każdy  prawy  Polak  walczył 
ostatniemi  siły,  ofiary  jakie  zewsząd  znoszono  na  ołtarz  swo- 
body, a  w  których  ojciec  mój  przyjmował  serdeczny  udział, 
wyczerpany  naprzód  rodzinne  zasoby,  następnie  w  majątku 
jęły  wyłamywać  szerokie  szczerby.  Muszę  mieć  w  archiwam 
kilka  własnoręcznych  listów  Madalińskiego,  Rejtana  i  generała 
Kościuszki,  gdzie  znajdziesz  bliższe  szczegóły  tego  co  mówię. 

Usiłowania  nasze  spełzły  na  niczem;  została  nam  tylko 
nadzieja.  Żywiliśmy  ją  każdy  pod  rodzinną  strzechą;  za- 
bliźnialiśmy dawne  rany. 

Zacząłem  myślić  o  powetowaniu  strat  mego  ojca,  o  prze- 
kazaniu w  całkowitości  dzieciom  dawnego  majątku  ich 
przodków. 

Wkroczenie  wojsk  cesarza  Napoleona,  świeżo  utworzone 
księstwo  Warszawskie,  znowu  wyzwały  mię  na  pole  działań. 
Kraj  dobywał  nadludzkich  wysileń;  z  pojedynczych  ofiar  sta- 
wiano pułki,  uzbrajano  żołnierzy.  Pamiętałem  com  był  winien 
pamięci  mego  ojca,  zapomniałem  o  sobie;  oddałem  swoje  i 
zapożyczone. 

Książę  Józef,  kilka  razy  własnoręcznie  do  mnie  pisząc, 
raczył  pochwalić  to,  co  czynił  z  nas  każdy,  co  każdego  było 
prostym,  naturaln3rm  obowiązkiem. 

Opatrzność  i  tym  razem  chciała  nas  tylko  doświadczyć. 

Przyjąłem  bez  jBzemrania  jej  wyroki.  Pragnąłem  zamieszkać 
na  wsi  i  znowu  wziąśó  się  do  pracy,  zwłaszcza  że  byłem  jui 
ojcem. 

Kongres  .1815  roku,  usługi  jakie  mogli  oddać  ojczyźnie 
ludzie  spoufaleni  z  dygnitarzami  cesarstwa,  powołały  mię  do 
Wiednia.  Tu  i  owdzie  udało  się  mi  wyjednać  dla  Galicji 
pewne  dogodności.  Nie  do  mnie  je  wymieniać;  inni  lepiej 
pamiętają.  Krajowi  atoli  o  tyle  mogłem  być  użytecznym,  o 
ile  utrzymywałem  stosunki  z  dzierżycielami  władcy.    Musiałem 
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Barn  bywać  wszędzie  i  nawzajem  u  siebie  przyjmować  wybór 
towarzystwa  stolicy.  Wydatki  rosły,  dochody  się  zmniej- 
szały. Zarz%d  majątku  powierzyłem  ludziom,  którzy  korzy- 
stając z  mojej  nieobecności  nadużyli  mego  zaufania,  roz- 
przęgli  zaprowadzony  porządek,  wprowadzili  niesłychany  bez- 
ład, jednem  słowem ,  którzy  nielitościwie  mię  kradli. 

Procenta  wzmag^  się,  nowe  długi  pokrywały  hypotekę. 

Należało  przypomnieć  sobie  że  byłem  nie  tylko  obywatelem 
ale  i  ojcem. 

Opatrzyłem  się  po  niewczasie.. 

Wróciwszy  na  wieś,  wejrzałem  w  szczegóły  mego  poło* 
żenią.  Rozpacz  mię  ogarnęła.  Zajęty  od  tylu  lat  sprawami 
krajn,  odwykłem  od  ziemiańskich  obrotów;  nie  wiedziałem 
co  począć ,  gdzie  szukać  zbawienia. 

Los  nastręczył  mi  Dahlmana  który  umieścił  u  mnie  znaczne 
bpitały.  W  zamian  za  wyświadczone  przysługi,  zawezwałem 
jego  rady,  zwierzyłem  się  zupinie.  Bankier  ułożył  mi  to  co 
nazywa  majątkowym  bilansem  i  wytłumaczył,  że  jedynym 
środkiem  ocalenia  jest Zgadnij  pan! 

—  Układ  z  wierzycielami? 
Sokolnik  przeczył  głową. 

—  Pozbyciie  się  jednej  lub  dwóch  wiosek,  zaspokojenie 
natarczywszyoh  wymagań,  zaprowadzenie  ładu,  przyjęcie  no- 
wych ludzi? 

—  Widzę  że  nie  zjgfadniesz;  oszczędzę  ci  trudu.  Sprze- 
daż —  jemu,  Dahlmanowi,  wszystkich  moich  posiadłości  w  za- 
mian za  nędzne  dożywocie  kilkunastu  tysięcy  złotych. 

—  Nie  podobnal    Nie  podobna!  —  I  pan  hrabia  — ? 

—  Party  koniecznością j  przyjąłem,  pod  warunkiem,  że 
sostawi  mi  kilka  tygodni  do  namysłu.  Na  kontraktach  mam 
ma  dać  ostateczną  odpowiedź. 

Piotr  słupiał  za  każdym  wyrazem;  zawracała  mn  głowę 
otchłań  którą  Sokolnik  przed  nim  otwierał.  Nie  pojmował 
jak  tyle  blasku  mogło  kryć  tyle  nędzy.  Założył  ręce  i  nie- 
ruchomym wzrokiem  w  ziemię  pogląd ał. 

~  Dziwi  cię  to  panie  Piotrze  —  rzekł  magnat  który  z  pod 
oka  śledził  ruchy  towarszysza;  nie  wierzysz  aby  jeden  z*pierw- 
ttych  majątków  w  Galicji,  mógł  tak  łatwo  pójść  z  dymem. 

6* 
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Masz  ełuszność.  Rzeczywiście ,  wartość  tego  co  mam  prze- 
wyższa to  co  winienem,  ale  bankier  jest  głównym  moim 
wierzycielem.  Zastępuje  mi  z  rewersem  jak  z  siekierą  na 
drodze,  stawia  waranki,  grozi  wywłaszczeniem.  Cóż  mam 
czynić?  Zobaczysz  wreszcie  na  piśmie  własnoręczne  jego  wy- 
rachowania, stan  rzeczy  i  zaradcze  środki.  Jeżeli  raczysz 
poświęcić  mi  trocbę  cierpliwości,  czytaj ;  przekonasz  się  i  po- 
wiesz czyli  mogę  rzucić  mu  pod  nogi  byt  mój  a  co  większa 
mojej  rodziny? 

—  Na  moje  słowo  —  zawołał  Piotr  z  oburzeniem  —  nic 
z  tego  nie  będzie!  Chociaż  byśmy  cudownych  pomocy  mieli 
zawezwać,  nie  dopuścimy  aby  to  żydowskie  czy  szwabskie 
robactwo,  z  miast  rozłaziło  się  po  naszym  kraju.  Podłe  grzyby, 
wyrosłe  na  gnoju  lichwy  i  szalbierstwa,  chciałyby  rozgościć 
się  śród  najświeższych  naszych  kwietników !  Czerń  nikczemna, 
Bóg  wie  zkąd  i  zacz,  nie  dość  że  gryzie  szlachtę  ale  jeszcze 
na  biedny  nasz  lud  zakasuje  rękawy.  Spragniona  zysku,  ze 
spiekła  gardzielą  goni  za  pieniądzem,  w  nim  jedynie  8zuk& 
szczęścia,  w  nim  mieści  całą,  chlubę,  wszystkie  uczncia, 
wszystkie  żądze  i  namiętności.  Zgoda !  rzucimy  jej  pieniądz, 
ale  wara  od  naszego  zboża,  od  naszej  świętej  gleby,  od  naszej 
polskiej  krwi!  Uspokój  się  pan  hrabia;  w  trudniejszych  ja 
znajdowałem  się  obrotach  a  przecież  potrafiłem  im  podołać. 
Niemcowi  do  miejskiej  budy  ale  nie  do  polskiej  wioskil 
Niech  śród  worów  pieniędzy  gnije  za  lwowskim  swoim  kao- 
torem ! 

Umilkli  oba.  Sokolnikowi  wątła  gałązka  ocalenia  za  którą 
chwytał,  rosła  w  potężne  drzewo ;  Poraj  zapomniał  na  chwila 
o  własnych  marzeniach,  nurtował  myślą  po  doświadczeniu, 
przebiegid  szeregi  środków  zbawczych  dla  magnata,  sku- 
tecznych na  zniweczenie  drapieżnych  zamiarów  bankiera. 

Srebrny  dźwięk  wesołego  śmiechu,  wyrwał  ich  nagle  z  za- 
damki.  Mignęła  w  dali,  pośród  zieleni  biała  postać  hra- 
bianki. Mgliste  fałdy  rannej  odzieży,  złoty  błysk  słomianego 
kapelusza,  z  szybkością  promienia  utonęły  w  ogrodowej 
gęstwinie;  odgadnięto  ją  tylko  po  dźwięku  głosu,  którego 
ochocze  tony  wyzwał  zabawny  zapewne,  zwykły  jakiś  wy- 
padek. 
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Dziewiczy  ten  akord,  wpadłszy  niespodzianie  między  obu 
rozmawiających,  do  dziwnego  ładu  ułożył  się  z  tonem  na 
jaki  każdy  z  nich  był  nastrojony.  Magnat  w  głosie  córki 
uważał  opatrzną  podnietę  do  wystąpienia  ze  stanowczym 
punktem  obrotów;  Poraj  wpadł  na  tor  drogich  sobie  na- 
dziei; spokój  Sokolnika,  upokorzenie  bankiera,  zmieszały 
się  mu  tym  razem  z  własnemi  zamiary.  Oba  poczuli  się 
rzeźwiejszymi,  bogatszymi  w  otuchę  na  przyszłość;  szczery 
śmiech  dziewczątka  każdemu  rozchmurzył  czoło,  dodał  ufności. 

Pan  domu  pierwszy  przerwał  milczenie. 

—  Bawi  się,  śmieje,  biega  —  rzekł  wskazując  ręką  stronę, 
zkąd  go  głos  córki  dochodził;  nie  myśli  nieboraczka  co  ją 
wkrótce  może  spotkać.  Słusznie  czyni.  Dla  dzieci  wesele; 
troska  dla  rodziców.  Ach  panie  Piotrze,  gdyby  nie  zgryzoty 
o  jakich  ci  wspomniałem,  z  jakąż  roskoszą  wszystkie  godziny 
życia  poświęciłbym  zapewnieniu  jej  szczęścia.  W  obecnym 
jednak  stanie  rzeczy,  trudno  mi  jakąkolwiek  podobną  myśl 
przypuścić  do  głowy.  Zamiężcie  mojej  córki  ustępuje  pierw- 
szeństwa majątkowym  kłopotom.  Poczeka  nieboraczka  do- 
póki ojciec,  ze  spokojnem  sumieniem,  nie  będzie  mógł  po- 
prowadzić ją  do  'ołtarza.  Na  zalotnikach  przecież  nie  zbywa. 
Nie  dalej  jak  przed  kilkoma  dniami,  miałem  u  siebie  gościa, 
człeka  młodego,  nie  bez  zalet,  ze  znakomitem  nazwiskiem, 
z  świetną  przyszłością.  Jeżeli  się  nie  mylę,  córka  raczej  niżeli 
rodzice  byli  celem  jego  odwiedzin. 

—  Któż  taki?  zapyts^  Piotr  niespokojnie. 

—  Znasz  go,  odparł  wlokąc  słowa  Sokolnik;  widywałeś 
go  często  w  naszym  domu;  syn  jednego  z  pierwszych  dygni- 
tarzy w  cesarstwie;  szambelan  Fiirstemberg. 

—  Ten!  —  wysoki!  —  chudy!  —  Niemiec! 

*—  Dla  tego  też  właśnie  że  Niemiec,  nie  radziłbym  mu 
wyrywać  się  z  niewczesnem  oświadczeniem.  Pamiętam  kim 
jestem,  gdzie  się  urodziłem  i  jakie  ciążą  na  mnie  obowiązki. 
Córka  moja  zaślubi  Polaka,  lub  zostanie  panną. 

Piotr  głęboko  odetchnął.  Sokolnik  spostrzegł  szybkie  a 
pożądane  skutki  drażniącego  plastru,  jaki  mu  przykładał 
w  osobie  szambelana  Fiirstemberga.  Pochylił  twarz  ku  go- 
ściowi i  dalej  ciągnął  półgłosem: 
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—  Składamy  w  tej  chwili  we  dwóch  familijn%  radę,  idzie 
Barn  zarówno  o  los  rodziny,  słuszna  zatem,  abyśmy,  jak  na 
spowiedzi,  wiedzieli  wszystkie  dotyczące  jej  szczeg^y.  Po- 
wtarzam ci  panie  Piotrze,  szambelan  próżno  czas  tracL  Nie 
szukam  blasku  ale  szczęścia  mego  dziecięcia.  Zdarzy  się  ro- 
dak? —  Człowiek  młody,  przyzwoity,  z  uczciwego  szlache- 
ckiego gniazda;  nie  dbam  o  marne  cudzoziemskie  tytuły  — 
Bóg  ^  nimt  —  Niech  bierze  dziewczynę,  zwłaszcza  też  jeżeli 
wpadnie  jej  w  oko. 

—  Szlachetne  słowa,  panie  hrabio!  odrzekł  Piotr,  słowa 
światłego  i  przywiązanego  ojca.  Mądrych  życzeń  niebo  słucha, 
mówi  staropolskie  przysłowie. 

—  Przyszłość  nas  przekona  o  prawdzie  przysłowia.  Wa- 
runki z  mojej  strony  nie  trudne ,  a  jednak  lękam  się  często 
aby  i  tym  nie  znalazł  się  nikt  z  chęcią  i  z  możebnością  za- 
dość uczynienia.  Ha!  panie  Piotrze,  w  tym  nawet  względzie, 
pomieniałbym  się  z  tobą;  spokojną  masz  głowę.  —  Ale 
prawda!  —  Przepraszam;  mówiłeś  mi  przed  chwilą  o  bracie. 
Czy  pan  Kazimierz  dotąd  —  bynajmiąj  —  nie  pomyślał  o 
żadnym  wyborze? 

—  Nie  dawno  wrócił  z  zagranicy;  zajęty  obejmowaniem 
majątku,  nie  miał  jeszcze  dość  czasu  —  wreszcie,  nic  mi  nie 
mówił. 

Piotr  pierwszy  raz  w  życiu  mijał  się  z  prawdą;  krew  bu- 
chnęła mu  do  głowy;  stał  cały  w  płomieniach. 

—  Kłamie;  tem  lepiej!  —  Myślał  w  duszy  Sokolnik  ści- 
gając ognie  rozlane  na  licu  Poraja  —  brat  wspominał  mu  o 

małżeństwie  —   ale  czy  z  Marją?  —  Trochę  cierpliwości  i 
dalej  najprzód! 

—  Kiedy  już  o  nim  mowa  —  rzekł  z  uśmiechem,  sko- 
rzystam ze  sposobności  i  muszę  go  przed  starszym  oskarżyć. 

—  Mego  brata? 

—  Pana  Kazimierza  we  własnej  jego  osobie.  Bywał  u 
nas  we  Lwowie,  mile  go  widywaliśmy;  przyjechał  na  wieś  — 
doznał  jak  najuprzejmiejszego  przyjęcia;  i  w  zamian  za  praw- 
dziwą z  naszej  strony  przyjaźń 

—  I  cóż  takiego  panie  hrabio  ? 

—  W   zamian,   popodbijał.  nam,   pozabierał  serca-    ^3 
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uwierzysz  że  od  chwili  jego  wyjazdu,  żona  moja  od  rana  do 
i^ieczora  śpiewa  jego  pochwały,  że  za  każdem  niemal  słowem 
odwołuje  się  do  jego  zdania,  przypomina  jego  wyrazy?  Sam 
przyznaj  panie  Piotrze,  że  jeżeli  wolno  ludzi  ujmować,  8% 
przecież  pewne  granice. 

Poraj  śmiał  się  na  całe  gardło,  jak  dziecię  gdy  mu  pierwszy 
raz  pokażą  oddawna  obiecane  cacko. 

—  Pan  hrabia  zbyt  jesteś  łaskaw ;  brat  mój  i  ja  nigdy  nie 
znajdziemy  dość  słów  na  zawdzięczenie  gościnności,  z  jaką 
zawsze  otwierano  nam  drzwi  jego  domu. 

—  Masz  tobie!  —  dobraliście  się  jak  widzę,  z  moj%  żoną; 
ona  także  dziękuje  Bogu  i  nie  może  się  wydziękowaó  za  zna- 
jomość z  wami.  Ona  atoli  kobieta  i  do  tego  silnie  prawo- 
wierna, nie  dość  więc  źe  dziękuje  ale  jeszcze  błaga  —  o  co 
błaga?  —  Gdybyśmy  oba  byli  ojcami,  prędzej  moglibyśmy 
s'\ę  zrozumieć. 

Piotr  urwał  w  przechodzić  gałązkę,  i  ze  spuszczonemi 
oczyma,  skubał  ją  z  listków. 

—  Wprawdzie,  rzekł,  nie  jestem  ja  ojcem,  ale  różnica 
wieku,  starania  jakie  podejmowałem,  pozwalają  mi  mniemać 
iem,  względem  brata,  dopełnił  ojcowskich  obowiązków. 

Zapewne;  są  jednak  różnice;  nie  dość  na  sercu,  aby  mieć 
rodzicielską  powagę. 

Gdybyś  był  rzeczywistym  ojcem  pana  Kazimierza,  inaczej, 
śmielejbym  przemawiał;  zacząłbym  w  te  słowa: 

—  Panie  Piotrze,  ty  masz  syna,  ja  córkę. 

Piotr  ujął  magnata  za  rękę;  ściski^  ją  konwulsyjnie. 

—  No  cóż?  —  Nie  chesz  wyciągnąć  wniosku,  albo  też  ja 
może  źle  rzeczy  widzę,  może  jak  ślepy  ojciec  przeceniam 
własne  dzieko?  Może  losom  Kazimierza,  Marja  nie  przedsta- 
wia dość  rękojmi? 

—  Przestań  pan  hrabiai,  przestań  na  miłość  bożą!  Kazi- 
mierz nie  uwierzy  nigdy  w  tyle  szczęścia  -^  ja  uwierzę,  ale 
wtedy  dopiero  gdy  w  istocie  tego  dnia  dożyję. 

—  Dożyjemy  wszyscy  dłużej ;  doczekamy  się :  ty  synowców, 
ja  wnuków.  Nie  o  tern  teraz  motira;  zgadzasz  się  więc  na 
wyciągnięcie  wniosku? 

—  Cóż  ja  mogę  rzec,  panie  hrabio?   Cóż  mój  brat  może 


88 


uczynić  jak  rodzicom  paść  do  BÓg?  Zważ  pan  jednak  źe 
jeżeli  ja  w  imienia  Kazimierza  sumiennie  i  śmiało  się  odzy- 
wam, jeżeli  znam  jego  usposobienia,  jego  uczucia,  któż  nam 
zaręczy  ? 

—  Że  moja  córka  nie  stanie  nam  na  przeszkodzie.  Bądź 
spokojny;  nic  od  nas  nowego  się  nie  dowie;  ona  pierwsza 
gotowa  nas  o  wszystkiem  uprzedzić.  Wszakże  sam  uznałeś 
że  jak  na  ojca,  miałem  wzrok  dość  jasny?  Ergo  więc  — 
dodał  Sokolnik  wyciągając  dłoń  ku  Piotrowi. 

Oba  padli  sobie  w  objęcia. 

—  Rzecz  między  nami  skończona  —  rzekł  dygnitarz  — 
wiadome  mi  zamiary  twego  brata;  witam  je  z  radością. 
Żona  moja,  za  całą  odpowiedź  znów  zacznie  dziękować  Boga 
że  ją  tak  prędko  wysłuchał  i  prosić  go  o  co  innego.  Co 
do  Marji,  sądzę  źe  nie  należy  uwiadamiać  jej  o  niczem; 
oboje  młodzi  bez  nas  sobie  poradzą.  Zostawmy  ich  samym 
sobie;  pozwólmy  im  myśleć  że  kochają  się  i  żenią  pomimo 
naszej  wiedzy  a  trochę  nawet  i  pomimo  woli.  Przeszkody 
karmią  miłość.  Wszakże  i  my  nie  zawsze  świeciliśmy  siwym 
włosem.  —  Kiedyż  sądzisz,  panie  Piotrze,  że  obaczym  Kazi- 
mierza? 

—  Mego  brata?  —  Hm.  —  Czyby  nie  można  urządzić 
rzecz  w  następujący  sposób? 

—  Słucham  cię. 

—  Pan  hrabia  masz  ważne  sprawy  do  załatwienia.  We- 
dług tego  co  dotąd  wiem,  sądzę  że  prędzej  podołamy  im  we 
Lwowie  niż  tu  na  miejscu.  Nie  ma  rady !  musimy  koniecznie 
być  na  kontraktach.  Jeżeli  więc  pan  hrabia  chciałbyś  zje- 
chać naówczas  do  miasta. 

—  Zgoda!  spotkamy  się  wszyscy  na  kontraktach  we 
Lwowie. 

—  Wybornie!  Nie  zapominajmy  tymczasem  że  Dahlman 
nie  próżnuje,  że  godziny  lecą.  Radbym  dziś  jeszcze  przejrzeć 
wszystkie  papiery  i  nie  stracić  przytem  mego  udziału  w  to- 
warzystwie pani  hrabiny  i  panny  Marji. 

—  Mów  raczej,  przyszłej  twojej  bratowej.  Stanie  się  jako 
rzekłeś.     Chodźmy ! 

Poszli  oba  nawzajem  z  siebie  uradowani;  przed  nimi  leciała 


89 


O  tęczowych  skrzydłach  nadzieja,  kwieciem  słała  im  drogę, 
harmoDJą  poiła  duszę,  pieściwemi  ramiony  kołysała  każde 
uczucie,  każdą  namiętność,  każde  marzenie. 

Jeden  oddawał  siebie  dla  szczęścia  brata,  iścił  uzupełnienie 
tego  bytu  w  którym  czerpał  żywotne  siły,  na  oślep  puszczał 
się  gościńcem  dokonanych  a  drogich  mu  życzeń. 

Drugi,  ciskał  dziecię  w  zamian  za  własny  dobrobyt,  wi- 
dział się  odzłoconym  na  nowo,  zbawiał  splendor  klejnotu, 
ocalał  majątek,  sypał  jak  dawniej  pieniędzmi,  nie  przestawał 
na  lud  pieszy  pryskać  błotem,  krzykliwie  domagać  się  po- 
kłonów, części  i  pochlebstwa.  Obu  zdało  się  że  wkrótce 
w  twardą  ziemię  zapuszczą  kotwicę,  że  odtąd  na  zawsze 
odprawę  dadzą  troskom,  że  błogi  spokój  i  wypoczynek  i 
nieustanna  roskosz  używania ,  na  chwilę  progu  ich  nie 
opuszczą. 

Oba  dążyli  po  tęż  samą  nagrodę;  jeden  za  długoletnie 
poświęcenie,  drugi  za  niezmienną  miłość  ku  samemu  sobie. 
Poraj  przekonywał  się  dokąd  prowadzi  szlachetna  praca,  So- 
kolnik poznawał  jakie  korzyści  można  wyciągnąć  z  zafrymar- 
czenia  córką.  Ponieważ  atoli  tak  Kazimierz,  jak  i  Marja^ 
w  zamierzonym  związku  znajdowali  szczęście,  wypadało  że 
ani  Piotr  nie  był  winien  zaparciu  się  samego  siebie,  ani 
magnat  nie  zasługiwał  na  szczególną  pochwałę  za  wierną  pa- 
mięć o  sobie.  Świat  żadnemu  z  nich  nie  mógł  odmówić  po- 
klasku; oba  stawili  na  tęż  samą  kartę,  los  do  obu  zarówno 
się  uśmiechnął. 

Podczas  gdy  tak  fortuna  wyszczerzała  zęby  do  swoich 
ulubieńców,  Piotr  nie  przestawał  coraz  dalej  skarbić  jej  fa- 
worów. Zamiast  czas  trawić  na  słuchaniu  harmonijnych 
jej  zgrzytów,  pogrążył  się  w  papierach  Sokolnika  i  wziął 
szczerze  do  pracy.  Bilans  ułożony  przez  Dahlmana,  naj- 
przód zwrócił  jego  uwagę.  Przeraziła  go  ogromna  massa 
długów. 

Sprawdził  pilnie  dowody  bankiera,  przejrzał  wykaz  hy- 
poteczny.  Nie  było  wątpienia !  Sokolnik  po  szyję  brnął  w  grze- 
chach. 

Poraj  kazał  podać  sobie  regestra  gospodarskie,  zażądał 
dokładnego  inwentarza  dóbr. 
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Chaotyczny  nieład,  bezwstydna  kradzież,  z  każdego  faktu 
skakały  mu  do  oczu. 

Wszelako  pod  trzęsawiskiem  zobowiązań  i  nieprawości, 
pojętny  badacz,  mógł  dogłębió  się  stałej,  zdrowej  gleby.  Sy- 
pnąwszy od  razu  mocą  pieniędzy,  dodawszy  następnie  nie- 
ugiętej pracy,  zręcznych  obrotów,  wolno  było  jeszcze  za- 
marzyć o  podźwignięciu  rozwalonej  budowy. 

Poraj  przywołał  na  pomoc  wszystkie  wypadki  własnego 
doświadczenia  i  całą  potęgę  przedsiębiercżego  ducha ;  w  różne 
strony  myślą  wybiegał;  oczywistość  zawsze  zwracała  go  na 
jedyną  możebną  drogę  ocalenia. 

Większą  część  nieruchomego  majątku  oddać  w  dziale 
bratu,  gotowe  pieniędze  wziąść  dla  siebie,  rzucić  je  w  roz- 
padliny Sokolnikowego  mienia,  objąć  nad-  niem  absolutny 
zarząd,  wypędzić  przeniewierców ,  sprowadzić  podwładnych 
uczciwych,  dobrze  sobie  znanych ;  prawnie  zmusić  lichwiarzów 
do  ustąpienia  pewnej  części  procentów,  dokuczliwszych  Twie- 
rzycieli  zaspokoić,  z  resztą  się  ułożyć,  rozporządzalną  go- 
tówkę obrócić  raczej  na  ulepszenia  gospodarskie,  niż  na  zu- 
pełne oczyszczenie  hypoteki. 

Innego  środka  zbawienia  nie  było  pod  słońcem. 

Ależ  uwięzić  mozolną  pracą  zebrany  grosz,  po  tylu  latach 
trudów  rzucać  się  w  upartszą  niż  kiedykokwiek  walkę,  wprzęgać 
w  ciężkie  jarzmo  dla . człowieka  sobie  obcego? 

—  Nie,  nie!  nie  dla  obcego!  dla  ukochanego  brata  dla 
pięknej  bratowej ,  dla  lubej  a  hałaśnej  zgrai  synowców  i  sy- 
nowie. Wresizcie,  czy  liż  samo  łamanie  się  z  trudnościami  nie 
nęciło  czarownym  urokiem  umysłu  rozmiłowanego  w  pracy, 
goniącego  nowych  powodzeń? 

Piotr  machnął  ręką  jakby  przecinał  wahania  zwątpionej 
woli.  Szala  namysłu,  z  szybkością  piorunu,  opadła  na  stronę 
poświęcenia. 

Sokolnik,  z  rozrzewnieniem  przyjął  ofiarę;  tuląc  Piotra 
do  piersi,  oddał  mu  nieograniczoną  władzę  nad  sobą  i  nad 
majątkiem.  Szczęśliwiec',  za  jednym  zamachem  ustalał  los 
córki,  zapewniał  sobie  do  końca  życia  spokój  i  dostatek, 
pozbywał  się  kłopotów  majątkowego  zarządu,  zyskiwał  bez- 
płatnego   sprawcę    ze    znakomitemi    zdolnościami     i    z  po* 
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święceniem  bez  granic.  Widocznie,  musiał  w  czepka  się 
urodzić. 

Układy  między  magnatem  a  Porajem,  postanowiono  dzierżyć 
w  tajemnicy  przed  wszystkimi,  mianowicie  zaś  przed  Kazi- 
mierzem i  przed  Marją. 

Wzięto  na  słuszną  uwagę  romansów  ość  panny  i  poetyczne 
o  małżeństwie  wyobrażenia  kawalera. 


VII. 


—  L)o  stu  piorunów,  drwicie  ze  mnie  albo  też  nie  wiecie 
z  kim  macie  do  czynienia  1  —  Koni  i  to  natychmiast! 

—  Stajnia  ipróżna;  niech  pan  hrabia  raczy  się  przekonać. 
Chyba  ludzi  moich  zaprzęgę. 

—  Zaprząż  acan  i  samego  djabłal  wołał  Wilczek  wyska- 
kując z  powozu  —  ani  chwili  dłużej  tu  nie  zastanę.  Nie 
nauczyłem  się  dotąd  czekać  i  nie  do  twojej  szopy  pójdę  po 
naukę.  O  co  chodzi?  o  pieniądze?  —  Jędrzeju,  zapłać  mu 
ile  zechce.  • 

—  O  pieniądze  —  odrzekł  stary  pocztmajster  ze  stłumionem 
oburzeniem,  dbam  wtedy  gdy  mi  nie  płacą  ceny  nakazanej 
prawem.  Konie  trzj^mam  dla  podróżnych;  jeżeli  ich  nie  daję 
to  dla  tego  że  nie  mam. 

—  Na  honor,  jest  z  czego  oszaleć!  Czy  pojmujesz  kapi- 
tanie?. Czy  słyszysz  Juljuszu?  Jegomość  ten,  jak  widzę, 
piechotą  roznosi  pocztę!  Każe  mi  oglądać  próżne  swoje 
żłoby.  Mówże,  radź  który  z  was!  co  teraz  poczniemy?  Kon- 
trakta  się  otwierają;  obiecaliśmy  być  jutro  na  balu  u  Lewi- 
ckich; świece  chyba  gasić  przyj  edżiem!  Niech  was  piekło 
pochłonie  z  waszym  porządkiem!  Popamiętasz  mię  Waszeć; 
natychmiast  za  przyjazdem  do  Lwowa  zaniosę  skargę. 

—  Niech  pan  hrabia  każe  sobie  przynieść  regestra;  po- 
dróżni zewsząd  spieszą  na  kontrakty;  dyliżans  wyszedł  przed 
godziną ;  nie  ma  kwadransa  jak  wyprawiłem  dwa  czterokonne 
powozy  a  dziesięciu  minut,  jak  na  obie  strony  ruszyły  szta- 
fety. 
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—  Kiedyż  konie  z  powrotem? 

—  Może  za  półtory  godziny  a  najdalej  za  dwie. 

—  Oszalał!  —  Każ  sobie  Acan  lodu  przyłożyć  na  głowę. 
Dwie  godziny!  —  Dwa  wieki  czekać  przed  twoją  obor%! 
Ależ  mój  przyjemny  panie,  świętego  do  wściekłości  byś  przy- 
prowadził. 

Pocztmistrz  wzruszył  ramion&mi. 

—  Poślij  pan  chłopca  na  wieś  —  odezwał  się  Skałka;  do- 
stanie porządny  napiwek  jeżeli  za  kwadrans  jakie^ takie  cztery 
szkapy  nam  przyciągnie. 

—  Wieś  o  pół  mili  z  okładem,  odrzekł  ekspedytor;  konie 
w  polu,  u  siana;  napróżno  by  panowie  czekali. 

—  Nie,  nie,  daj  pokój  kapitanie;  widzisz  dobrze  że  to 
umyślne  postanowienie.  Panie  pocztmistrzu,  słuchaj  mię  Wa- 
szeć,  mówił  Wilczek,  dobywając  trzęsącą  ręką  zegarka;  daję 
ci  dziesięć  minut  czasu;  skoro  ta  oto  igiełka  stanie  na  szóstej, 
powinniśmy  być  w  drodze.  Jeżeli  nie  —  pomyślimy  co 
dalej. 

W  tej  chwili  rozległ  się  silny  odgłos  pocztarskiej  trąbki. 
Ucichli  wszyscy;  dochodził  ich  nawet  zdała  głuchy  tentent 
kopyt.     Juljusz  klasnął  w  dłonie. 

—  Brawo  Władziu!  zawołał;  fortuna  cię  nie  opuszcza; 
8%  konie. 

Pocztmistrz  niespokojnie  załamywał  ręce. 

—  Cóż  ci  to?  —  Rzekł  Wilczek  trochę  udobruchany;  ża- 
łujesz naszego  towarzystwa? 

—  Daruj  pan  hrabia  —  wyjąkał  starzec  z  serdecznym 
frasunkiem;  są  konie  ale  nie  moje;  nowa  ekstrapoczta  — 
nowy  podróżny!  —  Słyszycie  panowie  turkot  powozu? 

Wilczek  zacisnął  zęby,  nogą  w  próg  gwałtownie  uderzył. 

—  Szatan  się  przeciw  nam  sprzysiągł!  —  Dwie  godziny 
czekać,  i  potem  jeszcze  wlec  się  zmachanemi  końmi.  Po- 
wiadasz aoan  że  za  żadne  pieniądze  —  uważaj  dobrze  —  że 
za  żadne  pieniądze  przed  dwoma  godzinami  ztąd  się  nie 
ruszy  m? 

Wilczek  w  oczekiwaniu  na  odpowiedź  przechadza!  się 
szybkiemi  kroki.  Nagle,  stanął  na  rogu  domu  pocztowego 
gdzie  droga  łamała  się  w  kąt  prosty,  uskoczył  na  kilka  kroków. 
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pochyli!  głowę,  śledził  okiem,   oglądał,  zwrócił  się  wreszcie 
ku  poczmistrzowi  i  rzekł  szybkiem  głosem: 

—  Krakałeś  złowrogie  przepowiednie  które,  szczęściem  się 
nie  sprawdzą.  Jnljuszu,  obiecałem  dostawić  cię  na  bal;  do- 
trzymani słowa.     Są  konie.     Dalej  chłopcy,  do  dzieła! 

Skałka  podbiegł  ku  miejscu  zkąd  Wilczek  wpadł '  był  na 
szczęśliwe  odkrycie. 

O  kilkanaście  kroków,  na  zakręcie  od  poczty,  przed 
drzwiami  gościnnego  domu,  stii  powóz  zaprzężony  trzema 
końmi. 

—  Zgadujesz  mię  kapitanie? 

—  ^Rozumiem;  chcesz  prosić  wfaściciela  powozu  o  go- 
ścinność. 

—  Trafiłeś  jak  kulą  w  płot!  Nie  widzisz  że  konie  stoją 
tyłem  do  Lwowa? 

—  Cóż  więc? 

—  Jakto,  nie  zgadłeś  że  podróżnemu  nie  musi  być  spieszno, 
kiedy  zatrzymuje  się  przed  nędzną  garkuchnią,  kiedy  po- 
zwala poczty Ijonowi  z  założonemi  rękami  chodzić  koło  powozu. 

—  Pojmuję ;  spodziewasz  się  wyjednać  na  nim  dwie  godzin 
cierpliwości. 

—  Panie  hrabio,  wtrącił  pocztmistrz,  podróżny  na  chwilę 
przed  panów  przyjazdem  kazał  zaprządz  i  zajechać  przed 
oberżę.  Wstąpił  posilić  się.  Od  kilku  dni  jedzie  jednym 
ciągiem.  Kie  zdaje  się  mi  aby  można  co  z  nim  wskórać.  Jest 
to  pruski  oficer.  Według  tego  co  mówił,  skupuje  konie  dla 
wojska. 

—  W  takim  razie,  rzecz  się  ma  inaczej  —  odparł  Wilczek 
z  szyderską  uległością.  Myślałem  że  będziem  mieli  do  czy- 
nienia ze  zwyczajnym  człowiekiem,  że  trzeba  będzie  wdać 
się  w  prośby,  ale  skoro  powiadasz,  że  człowiek  ten  jest  ofi- 
cerem, i  do  tego  pruskim  oficerem,  położenie  się  odmienia. 
Ubywa  nam  zachodu.  Dalej  chłopcy!  —  Co  żywo,  odprządf 
konie,  dwa  dukaty  na  piwo  za  każdego  konia!  —  Jędrzeja, 
pokaż  im  drogę  i  sposób! 

Stajenni  poglądali  po  sobie,  szukali  wzroku  gospodarza. 
Pocztmistrz  rad  że  zapalczywość  panicza  gdzieindziej  znalazik 
ujście,  cicliaezem  cofnął  się  do  izby. 
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—  Do  railjona  bataljonów,  przyrośliście  do  ziemi!  —  Ty 
z  czerwoną  głową,  śmiało  ci  z  oczu  patrzy  —  ruszaj  naprzód !  — 
masz  zadatek. 

Wilczek  rzucił  dukata.  Chłopcy  nie  widząc  poczimisirza^ 
mrugnęli  po  sobie;  rozkaz  tak  wspaniałego  pana  nie  móg]^ 
spotkać  oporu. 

—  Zuch  z  Władzia ,  nie  ma  co  mówić ,  rzekł  Skałka  do 
Juljusza;  pije  i  bije  jak  nikt  w  całej  Galicji ;  lękam  się  jednak 
aby,  tym  razem,  butelka  starego  węgrzyna  którą  duszkiem 
na  strzemienne  wychylił,  nie  bróździła  mu  nieco  po  głowie. 
Wino  mu  dziś  nie. służy.  Daj  Boże  abyśmy  ztąd  wyszli  na 
sucho. 

—  Cóż  się  ma  mam  stać?  My  jesteśmy  tu  widzami  i  niczem 
więcej.  Bawmy  się  krotochwilą  dopóki  nie  nastąpi  tragedja. 
Ale  oto  i  publiczność  się  zwiększa,  dodał  Juljusz  powstająo 
w  powozie  z  którego  się  był  dotąd  nie  ruszał.  Znajoma 
twarz  jeśli  się  nie  mylę. 

Trąbka  zagrzmiała  im  w  same  uszy ;  zdyszane  konie  sta* 
nęły  jak  wryte  przed  pocztowym  progiem;  nowy  podróżny 
lekko  wyskoczył,  strząsł  z  odzieży  kurzawę,  krótkiem  skinie- 
niem powitał  obecnych  I 

Kazimierz  Poraj  dążył  także  na  kontrakty. 

Tymczasem,  opodal  wszczynały  się  zgiełk  i  zwada. 

Poczty  Ij  on  zaprzężonego  powozu,  stary  służbo  wiec,  biczem 
przyjął  stajennych  napastników,  odepchnął  kamerdynera,  na 
całe  gardło  wzywał  swego  podróżnego. 

Wilczek  spieszył  swoim  na  pomoc,  już  kładł  rękę  na  ra- 
mieniu zuchwalca  który  śmiał  sprzeciwiać  się  jego  woli,  gdy 
w  tern  w  drzwiach  gospody,  zasterczała  wysoka,  chuda  po- 
stać, w  szarym,  pod  szyję  zapiętym  surducie,  w  czapce  kształtu 
melona,  z  długą  porcelanową  fajką  w  ustach  skrzywionych 
w  podkowę. 

Zjawienie  to  zwróciło  na  siebie  powszechną  liwagę. 

Z  oberży,  z  poczty,  swoi  i  przyjezdni,  skupili  się  koło  po- 
wozu, ciekawi  końca  zwady. 

Niemiec  za  jednym  rzutem  oka  poznał  o  co  rzecz  idzie^ 
wyrazu  twarzy  cale  nie.  zmienił,  spokojnie  za^^^acił  gospodarzowi 
rachunek,  obejrzał  zdawkową  monetę,  wcisnął  grajcara  słu- 
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żebnej   dziewczynie,    i  ruszył  ku  swojej   bryczce,    obojętnie, 
jak  gdyby  do  koła  siebie  nic  nadzwyczajnego  nie  postrzegał. 
Wilczek  odsunął  się  o   kilka  kroków ;   oczy  zabiegły  mu 
krwią,  gniewem  zapłonęło  oblicze. 

—  Poczeka  dwie  godzin  na  bryczce,  jeśli  mu  niewygodnie 
w  izbie!  Dalej  Jędrzeju,  weź  się  do  dyszla  a  wy  hultaje  do 
postronków!     Dodaję  każdemu  po  dukacie. 

—  Pocztyljon  —  siadaj  na  kozioł  i  w  drogę!  krzyknął 
Prusak  chrapliwym  ale  bynajmiej  niewzruszonym  głosem. 

—  Ty,  stary,  zatwardziały  łotrze  —  wrzasnął  Wilczek  tracąc 
wszelką  miarę — jeżeli  odważysz  się  ruszyć  z  miejsca,  cienia 
duchu  w  tobie  nie  zostawię !  Wyprzęgać  konie  albo  wam  Iby 
porozwalam ! 

Jeden  ze  stajennych  wyrwał  pocztyljonowi  bicz;  inni  rzu- 
cili się  do  koni. 

Niemiec  podniósł  się  jak  na  sprężynach,  wypuścił  cienki 
kłębek  dymu,  dobył  z  kieszeni  pistoletu,  zmrużył  lewe  oko, 
wyciągnął  rękę  i  rzekł  cedząc  wyrazy: 

—  Pierwszemu  który  dotknie  się  moich  koni,  w  łeb  strzelę 
jak  psu. 

Usłyszano  cyknięcie  kurka ;  kobiety  porozbiegały  się  z  krzy* 
kiem  wzywając  opieki  Jezusa  i  Najświętszej  Panny,  czeladź 
pocztowa  opuściła  ręce. 

Jędrzej,  Juljusz  i  Skałka  podbiegli  ku  Wilczkowi*,  Kazi- 
mierz tuż  obok  oficera,  rozmyślał  nad  dziwnym  spokojem 
rysów  jego. 

—  Pocztyljon  —  siadaj  na  kozioł  i  naprzód!  powtórzył 
Niemiec  niby  skamieniały  z  bronią  w  ręku. 

Wilczek  odepchnął  służącego  który  mu  tamował  drogę, 
wyrwał  się  z  rąk  Skałce  i  stanął  naprzeciw  podróżnego  tak 
że  piersią,  dyszla  prawie  dotykał. 

Słowa  więzły  mu  w  gardle. 

—  Łatwo  —  rzekł  z  wolnym  przyciskiem,  grozić  tym^ 
którzy  broń  rzadko  kiedy  widują  a  nigdy  nie  mają  z  nią  do 
czynienia.  Oddawna  wiadomo,  że  w  Szwabji  nie  brak  zuchów 
na  bezbronnych  i  że  na  szwabskich  polowaniach,  zające 
mniejby  ginęły  gdyby  umiały  się  odstrzeliwać.  Czy  nie  raczył- 
byś pan  nam  objaśnić,  o  ile  w  tych  pogłoskach  prawdy? 
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Oficer  zimno  słucha!  słów  tych,  miotanych  w  wiedeńskiem 
narzeczu,  cierpliwie  pasował  się  z  zatkanym  cybuchem  zbun- 
towanej fajki,  wbrew  nareszcie  zagadnięty,  odrzucił  płaszcz 
z  kolan  i  długiemi  nogami  zwolna  dobywał  się  z  bryczki. 

—  Miałeś  słuszność  kapitanie  —  szepnął  Juljusz  Skałce 
do  ucha  —  Władysław  szaleje;  chodźmy  między  nich;  Nie- 
miec nie  zdaje  się  być  tchórzem  podszyty. 

—  Głupia  historja!  mrugnął  Skałka;  zwiesił  czapkę  na 
bakier,  namarszył  brwi  i  podszedł  ku  Wilczkowi. 

Niemiec  tymczasem  prostował  się  i  ręce  w  kieszenie  za- 
tykał. 

—  Nie  umiem  panu  powiedzieć,  ciągnął,  co  dzieje  się 
w  Szwabji;  nie  znam  tego  kraju.  Mogę  atoli  zi^aręczyć  że 
w  Eolonji  zkąd  jestem  rodem,  z  równym  pospiechem  doby- 
wają broni  przeciw  napastnikom,  jako  i  przeciw  tym  którzy 
targają  się  na  nasz  honor,  zwłaszcza  jeżeli  ci  ostatni  zasługują 
na  zaszczyt  naszego  strzału. 

—  Wyborny  frazes;  wymyśliłeś  go  pan  pod  Jena  I  Ci  do 
których  pan  mówisz,  warci  wystrzału  nawet  tych,  którzy  dziś 
panują  skradzionym  ich  ojczyźnie  ziemiom.  Jestem  hrabia 
Wilczek  —  przyjaciel  mój  kapitan  Skałka  —  kawaler  Dzierz- 
biński  —  szlachta  równie  czystej  krwi  jak  Hohenzollery  i 
Brandenburgi. 

—  Tern  lepiej  —  rad  z  ich  znajomości  Gottfried  Brunnen 
Ton  Brunnenstein ,  major  z  drugiego  pułku  dragonów  Szwe- 
rina. 

—  W  istocie,  nie  rozumiem  przyczyny  sporu  —  wtrącił 
Juljusz,  ośmielony  łagodnym  tonem  Niemca;  jestem  pewny, 
ie  gdyby  pan  major  wiedział  ważne  powody,  dla  których  tak 
nam  spieszno  w  drogę,  sam  ofiarowałby  swoje,  konie. 

—  Milczże,  na  Boga!  —  krzyknął  Wilczek  po  polsku;  cóż 
to?  chcesz  go  przepraszać? 

—  Nie  idzie  nam,  rzekł  wojskowy,  ani  o  konie,  ani  o  po- 
wody sporu.  Możemy  mówić  ciszej;  nie  potrzeba  aby  nas 
wszyscy  słysżejli.  Panie  hrabio  •=— .  jestem  gotów.  Racz  odesłać 
służbę  twoją  i  tych  ludzi.  Dobędę  mego  pudełka  z  pistole- 
tami; te  oto  są  krótkie,  podróżne,  do  pojedynku  mezda'tne. 

—  Kapitanie,  mówił  Wilczek  uprowadzając  na  bok  Skałkę  ^ 

Chojbcki,  Alkbadar.    II.  7 
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proBzę  ci§,  dostań  naszą  broń  z  powozn  i  zajmij  się  zwyldym 
twoim  obowiązkiem.    Niemiec  płynnie  się  wyraża. 

—  Oj  Władziu,  Władziu  —  odparł  z  westchnieniem  Skałka  f 
ty  pop^dliwoscią  twoją  wpędzisz  mię  do  grobu. 

—  Bab!  nie  czas  na  morały;  6piesz  się  i  pamięta}  że  Le- 
wiccy czekają  nas  na  balu.  • 

—  Złote  serce  ale  przeklęta  głowa!  kochać  ciebie  to  stra> 
eony  kapitał. 

—  Idźźe  kapitanie,  pan  major  się  niecierpliwi. 

Juljusz  tymczasem  korzystał  z  oddalenia  dwóch  przy* 
jaciół.  Nie  do  serca  mu  szedł  pojedynek,  a  raczej  mogące 
wyniknąć  prawne  skutki  z  zaczepki  na  publicznej  drodze. 
Urzędowa  skarga  oficera  pociągnęłaby  za  sobą  przykre  na- 
stępstwa dla  Wilczka  i  dla  dwóch  jego  towarzyszów.  Zbliżył 
się  do  cudzoziemca  i  raz  jeszcze  wynurzywszy  żale  nad  nie- 
potrzebnem  zajściem,  próbował  z  jakiej  strony  uderzyć  aby 
go  pierwszego  nakłonić  do  zgody. 

Major  von  Brunnenstein  był  niewzruszony  jak  skała. 

Juljuszowi  zdało  się  nareszcie,  że  myśl  szczęśliwą  uchwy- 
cił* 

—  Pojedynek,  rzekł,  jest  sprawą  której  lekceważyć  się 
nie  godzi;  między  ludźmi  honorowymi,  z  obu  stron  powinny 
być  równe  warunki.  Hrabia  Wilczek  ma  świadków,  pan 
msgor  jesteś  sam  jeden.  Gzy  nie  lepiej  byłoby  odłożyć  na 
później. 

—  Zapewne  —  regulamin  przedewszystkiem. 

—  Sądzisz  więc  pan? 

—  Że  w  obecnym  wypadku,  lepiej  natychmiast  rzecz  za- 
kończyć. Ją  pierwszy  raz  w  tym  kraju  podróżuję;  jadę  da- 
leko i  przez  Galicję  nie  wracam.  Świadka  nie  mam;  to  źle^ 
to  bardzo  ile  —  ależ  panów  jest  dwóch  i  jeden  z  was  — 
pan  naprzykład  —  nie  odmówisz  mi  tego  zaszczytu.  Ufam. 
zupełnie  pańskiemu  charakterowi. 

Juljusz  przygryzł  usta. 

—  Żałuję,  rzekł  —  mocno,  nieskończenie  —  że  nie  mogę^ 
służyć  panu  majorowi,  ale  oddawna  przywyldem  wyświadczać 
tę  przysługę  memu  przyjacielowi  i  dziś  —  byłoby  mi  nie- 
słychanie przykro.  —  Wiem  jednak  że  podobnym  wezwaniom. 
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nie  nalely  odmawiać,  i  jeżeli  pan  koniecznie  ż^asz  —  ale 
powtarzam. 

—  Bynajmiej  —  pokornie  dziękuję. 

Niemiec  obejrzał  się  do  koła;  wzrok  jego  napotkał  Ea- 
zimierza,  który  opodal  nie  bez  pewnego  wzraszenia  wyglądał 
końca  przygody. 

Pobożny  poszedł  ku  niemu;  Joljusz  mimowolnie  także 
8i§  doń  zbHźył;  Wilczek  i  Skałka  nadchodzili. 

—  Byłeś  pan  świadkiem  —  rzekł  pierwszy,  uchylając  nieco 
czapki,  wypadku  jaki  mię  spotkał?  Jeden  z  tych  młodych 
panów  —  zapewne  rozweselony  napojem  — 

Wilczek  ścisnął  pięście,  podał  ciało  naprzód,  do  skoku 
niby  na  pastwę;  towarzysze  ujęli  go  za  ramiona  i  osadzili  na 
mi^sa.    Niemiec  ciągn^  dalej: 

—  Nie  chcę  zresztą  wchodzić  w  powody,  dość  że  zosti^eni 
napadnięty,  znieważony  czynem  i  słowem.  Wypada  mi  teraz 
rzecz  przyzwoicie  zakończyć.  Ci  panowie  są  gotowi.  Ja  nie 
mam  nikogo;  jestem  sam  jeden.  Pojedynek  bez  świadków 
niepodobny.  —  Begulamin  przedewszystkiem.  Przebacz  pan 
źe  lubo  nieznajomy,  zmuszony  jednak  koniecznością,  musz^ 
odwołać  się  do  jego  usług. 

Wzmianka  oficera  o  podochoceniu  winem,  rozdmuchała 
w  Wilczku  nowe  żary  wściekłości.  Prawdziwość  zarzutu  ró- 
wnież oburzyła  jego  przyjaciół. 

—  Spodziewam  się  —  krzyku^  Juljusz  po  polsku,  że  pan 
Poraj  nie  stanie,  przeciw  rodakom,  w  sprawie  jednego  z  wro- 
gów naszej  ojczyzny. 

—  Że  nie  przyczyni  się  do  rozlewu  bratniej  krwi  —  dod^ 
Skałka. 

—  Chyba,  przerwał  Wilczek,  że  zechcesz  pan  do  końca 
obowiązków  dop^ić  i  ze  świadka  przejść  na  grabarza? 

—  Każ  mu  pan  djabła  szukać  na  świadka  —  wtrącił  Jul- 
jusz; wszakże  djabeł  z  Niemca  się  rodzi. 

—  Powiedz  mu  że  nie  rozumiesz  po  nienuecku !  ^-  Krzy- 
kną Skałka;  że  świeżo  przybywasz  z  zagranicy  i  w  pojedynki 
się  nie  wdajesz. 

--  Że  szaniyesz  prawa;  że  kochasz  cesarza  i  boisz  się  żan- 
darmów •—  podchwycił  Juljusz. 

7* 
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Kazimierz  obojętnie  przyjął  grad  mniej  więcej  niedorze- 
cznych a  nawet  obraźliwych  wykrzykników. 

—  W  podobnej  sprawie  —  odparł  niemiecką  mową,  nic 
nie  mam  do  powiedzenia  w  narzeczu  nie  zrozumiałem  dla 
obrażonego. 

—  Dla;  obrażonego?  —  żartujesz  pan.  »    . 

—  Bynajmiej;  takie  jest  moje  sumienne  przekonanie.  Co 
do  pojedynków,  nie  tylko  że  się  w  nie  nie  mieszam  —  jak 
słusznie  mówi  pan  Dzierzbiński,  ale  nadto  uważam  je  za  sza- 
leństwo, które  szalona  zniewaga  i  szalona  zemsta  mog%  tylko 
usprawiedliwić.  Szanuję  atoli  każdego  zdanie.  Pan  major 
czuje  się  obrażonym,  wzywa  mię  na  świadka;  uczucie  wła- 
snej godności  nie  pozwala  odmawiać.  Wdzięczen  jestem  za 
zaszczyt  jaki  mi  czyni,  odzywając  się  do  moich  usług.  Służę 
panu. 

Niemiec  uścisnął  mu  rękę. 

—  Na  honor!  zawołał  Ju\ju8z  dotknięty  do  żywego;  od- 
dawna  nie  słyszałem  równie  pięknego  kazania.  Z  takiem 
usposobieniem  nie  popróżnujsz  pan  w  Galicji.  Siła  między 
nami  zbłąkanych  owieczek,  siła  zgorszenia! 

—  Niepotrzebnie  wspominasz  pan  o  zgorszeniu,  same 
jego  słowa  w  tej  chwili  aż  nadto  wyraźnie  mi  to  dowodzą. 

Juljusz  pobladł;  twarz  zaszła  mu  żółcią. 

—  Dalej,  dalej!  —  Szepn^  Skałka  —  chodźmy!  -^  Zostaw 
tego  obywatela ,  to  filozof,  Djogenes ;  poślemy  mu  w.  poda- 
runku honorową  latarnię. 

—  A  ja  mu  ognia  w  niej  skrzeszę  —  dodał  Wilczek  pół- 
głosem. 

—  Panowie,  rzekł  kapitan  wskaztyąc  niedalekie  krzaki 
brzeziny  —  nie  mamy  czasu  do  stracenia. 

Podróżni  oddalili  się  ku  zaroślom  i  stanęli  wkrótce  w  miejsca, 
zewsząd  przed  ludźmi  zakrytem. 

Rzucono  pieniądz;  los  padł  na  pistolety  oficera. 

Pojedynek  miał  odbyć  się  do  barjery. 

O  cztery  kroki  od  siebie  utkwiono  dwie  gałęzie;  po  obu 
stronach  mety  odmierzono  po  dziesięć  kroków. 

—  Władziu,  zaklinam  cię,  rzekł  Skałka  stłumionym  gło- 
sem —  nie  strzelaj  pierwszy.    Niech  djabli  porwą  i  Łewiddch 
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2  ich  balem  i  tę  godzinę  w  którą  tn  przejechaliśmy.    Władzia, 
daj  mi  słowo  że  nie  strzelisz  pierwszy! 

—  Uspokój  się,  odparł  Wilczek  z  pogodnym  uśmiechem; 
przecież  nie  pierwszy  raz  wychodzim  na  podobne  polowanie. 
Dziś  zapolnjemy  na  drapieżne  ptaki.  Widzisz  a  gazika  pana 
majora  wstążeczkę  czerwonego  orła?  Przypatrz  się  dobrze 
abyś  po  wystrzale  znalazł  jej  miejsce. 

Niemiec  stai  już  na  mecie  wyciągnięty  po  wojskowemu. 
Przyzwyczajony  snąć  do  lewej  ręki,  podniósł  ją  do  góry,  skroń 
zasłonił  pistoletem,  i  zwolna,  metodycznie,  zamierzi^  posuwać 
się  naprzód. 

Wilczek  poskoczył  na  miejsce  ale  zamiast  naśladować 
przeciwnika,  stanął  jak  skamieniały,  wyciągnął  rękę  i  zmierzył. 

Juliusz  odwrócił  się;  Skałka  zamrużył  oczy. 

Wystrzał  rozległ  się  po  okolicy. 

Wilczek  wydmuchnął  pistolet,  podszedł  ku  mecie,  oparł 
się  jedną  ręką  o  gałąź,  drugą  szeroko  roztworzył  jakby  dla 
przyjęcia  odpowiedzi. 

Niemiec  opuścił  broń,  tłoczył  pierś  prawą  dłonią,  oczy 
vr  słup  zataczał,  chciał  naprzód  postąpić  —  upadł;  zebrawszy 
wreszcie  siły  podniósł  się  na  jedno  kolano,  wodził  drżącą  lufą 
po  przeciwniku  i  strzelił. 

Kula  świsnęła  Wilczkowi  nad  głową. 

Wszyscy  poskoczyli  ku  rannemu;  krew  z  piersi  buchała 
mu  obficie;  orderowej  wstążeczki  nie  było  ani  śladu;  widno 
nwięzgła  w  ranie. 

Kazimierz  przykląkł,  wsparł  oficera  na  sobie,  chustką  ubieg 
życia  mu  tamował. 

—  Nieszczęsny  wypadek !  zawołał  Skałka ;  szatan  nas  przy- 
niósł na  tę  przeklętą  pocztę!  Trzeba  go  przenieść.  Dalej! 
—  weźmy  się  we  trzech! 

Juljusz  zawin^  rękawy. 

Niemiec  otworzył  oczy,  spojrzi^  po  obecnych;  widząc  że 
się  doń  zabierano,  machnął  ręką  na  znak  przeczenia  i  objął 
Kazimierza  za  szyję. 

—  Dajcie  mu  panowie  pokój!  —  rzekł  z  gniewem  osta- 
tni. Widzicie  że  odpycha  szaloną  dłoń,  dla  której  igraszką 
pierwsze   lepsze   życie.     Ja  sam    się   nim  zajmę;  ja  przy- 
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najmniej  nie  obawiam  się  go  upuścić ;  we  krwi  się  nie  po- 
ślizgnę. 

Przy  tych  słowach,  krzepkiemi  ramiony  ią}%ł  rannego  wpół, 
złożył  go  troskliwie  na  rękach  i  jak  zwarjowany  spieszył  z  nim 
ku  gospodzie. 

Wilczek  wzrok  w  ziemię  utopił;  nie  mógł  oderwać  ocza 
od  krwawych  plam,  od  kropel  krwi  kołyszących  się  na  zida. 
Słuchał,  ale  nie  słyszał  gorzkich  wyrzutów  Poraja;  patrzył  ale 
nie  widział;  tonął  w  odmęcie  myśli  ale  nie  ngrslał. 

Towarzysze  jego  stali  pogrążeni  w  dumaniach;  rzekłbyś 
że  zaklęte  potęgi  przykuwały  ich  do  miejsca. 

Juljusz  pierwszy  ocknął  się  i  przerwał  milczenie. 

—  Stało  się!  —  zawołał  klaszcząc  w  dłonie  —  nie  ma  o 
czem  myśleć.  Tak  dobrze  on  ciebie,  jak  ty  jego  mogłeś  trafić. 
Przypadek  i  nic  więcej. 

Wilczek  przesunął  rękę  po  czole,  rozpogodził  oblicze,  za- 
wstydzony nieco  i  lękający  się  aby  chwilowe  zamyślenie  nie 
otworzyło  pola  posądzeniom  go  o  śmieszne  uczucie  żalu,  o 
romansowość. 

—  Piękny  mi  przypadek  —  rzekł  Skałka  —  o  dwadzieścia 
pięć  kroków )  z  nieznajomego  pistoletu,  wpędzić  w  ciało  na- 
przód oznaczoną  wstążeczkę.  Uniżony  sługa,  mój  Władzio, 
bądź  pewny  że  strzelać  się  z  tobą  nigdy  nie  będę. 

—  Niemiec  zapewne  toż  samo  powtarza  —  wtrącił  Jul- 
jusz —  jeżeli  tylko  doniósł  go  żywcem  nasz  smorgoński 
akademik. 

—  Młodzik  nie  w  porę  zjechał  do  Galicji;  mógł  był  sobie 
w  Rzymie  pozostać.  Prawi  jak  z  książki;  za  rok  byłby  wy- 
strychnął się  na  kardynała.  Żal  mi  go!  będzie  musiał  na 
nowo  u  nas  rozpocząć  nauki. 

—  Nie  troszcz  się  o  niego,  kapitanie  —  rzekł  Wilczek  za- 
pełnię rozweselony  —  młody,  ma  czas  przed  sobą;  wreszcie 
nie  zabraknie  mu  na  nauczycielach. 

—  Zapewne!  — *  mógł  się  o  tem  przekonać  z  dzisiejszego 
strzału.    Co  mówisz,  Juljuszu? 

— *  Szczególniejszy  panicz !  bodzie  językiem  jak  rogiem. 

—  Nie  radzę  mu  zbytecznie  się  szastać,  jeżeli  chce  aby 
mu  nie  przycięli  pierwszego  a  nie  stępili  drugich  —  ciągli^ 
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zwolna  Wiłczek,  wpatrując  się  w  zegarek.  —  Wyssliamy  o 
samej  dwunastej;  jest  teraz  dwadzieścia  minut  na  pierwszą; 
mieliśmy  dwie  godzin  czekać  na  konie;  śpieszmy!  zyskaliśmy 
przeszło  póitoiy  godziny.    Staniemy  na  czas  we  Lwowie. 

—  Prawda!  do  stu  granatów!  ••—  Mówił  Skałka  z  wymu- 
szonym śmiecHem  —  zapomniałem  o  koniach,  o  naszej  zdo- 
byczy. Pan  major  ci^pliwiej  teraz  poczeka.  Dotrzymałeś 
słowa,  Władziu,  nam  i  tej  której  obiecałeś  pierwszego  mazura; 
nie  spóźnimy  się  na  bal. 

Wilczek  roześmiał  »i§,  ruszył  ramionami,  i  wszyscy  trzej 
podążyli  ku  poczcie. 

W  gospodzie,  Kazimierz  przeniósł  rannego  do  osobnej 
izby,  złożył  na  łóżku;  zajął  się  usługami  jakie  wskazywały 
mu  doświadczenie  lub  wiedza. 

Bozpi^  na  nim  odzienie,  wodą  i  octem  okładał  ranę,  na 
własną  nawet  odpowiedzialność,  z  ramienia  krm  mu  upuścił. 

Odprzężono  od  bryczki  najdzielniejszego  konia,  jedną 
z  trzech  przyczyn  nieszczęsnej  walki;  pocztyljon  co ^ duchu 
poskoczył  do  pobliskiego  miasteczka  po  lekarza. 

Oficer  długo  leżał  jak  martwy;  po  upuszczeniu  dopiero 
krwi  podniósł  powieki,  zakołował  błędnym  wzrokiem,  poznał 
Kazimierza  i  wyciągnął  ku  niemu  bezsilną  dłoń. 

Zaimprowizowany  chirurg,  gestem  nakaz^  mu  spokojność 
i  dalej  w  milczeniu  ciągnął  swoje  starania. 

Po  dwóch  przeszło  godzinach,  przyjechał  lekarz.  Obejrzał 
ranę.  Kula  głęboko  utkwiła  tuż  nad  sercem  i  co  gorsza, 
wpędziła  z  sobą  cząstki  sukna  a  zapewne  i  nieszczęsnej  wstą- 
żeczki. Chory  wymagał  dzielnej  pomocy  i  jak  najbieglejszych 
środków  sztuki. 

Lekarz,  dawny  znajomy  Porajów,  przyrzekł  na  chwilę  go 
nie  opuszczać,  nie  szczędzić  zachodów  i  starań ;  za  skutek  atoli 
nie  zaręczał. 

Kazimierz,  w  razie  nieszczęścia,  przyjął  na  siebie  wszelkie 
wydatki;  kilkakrotnie  powtórzył  aby  ich  nie  szczędzono  i 
w  potrzebie  posłano,  czyli  to  po  chirurga,  -czy  po  drugiego 
lekarza.  Następnie ,  widząc  że  obecność  jego  na  mało 
mog^a  choremu  się  przydać,  ze  ściśnionem  sercem  ruszył  ku 
Lwowu. 
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W  stolicy  połączonych  królestw,  Oalicji  i  Łodozaerji,  gęs- 
l)ata  sława  uwijała  się  po  ulicach  i  domach,  z  wieścią  o  ry- 
cerskiej przygodzie  Wilczka. 

Młodzież  kupiła  się  koło  bohatera,  wynosiła  pod  niebiosa 
zręczność,  odwagę  z  jak^  przywódca  jej  umiał  zmuszać  do 
respektu  wrogów  ojczyzny,  Niemców. 

Nazajutrz  po  balu  u  Lewickich,  patrjoci  wydali  Wilczkowi 
huczne  śniadanie.  Patrjotyzm,  jak  się  przekonywamy,  po 
swojemu  rozumiano  i  nie  tanim  opędzano  kosztem.  Pito  do 
upadłego.  Polowanie  na  czerwonego  orła,  podało  treść  do 
głównych,  toastów. 

Skałka  i  Juljusz  nie  mogli  opędzić  się  cieką wcom.  Ob% 
po  sto  razy  musieli  opowiikdać  tez  same  wypadki.  Szczęściem, 
kapitan  miał  żywą  wyobraźnię;  za  każdym  razem  niektóre 
szczegóły  odmieniał,  ii^ne  pomijał,  nowe  dodawał.  Przy  końca 
nawet  śniadania,  tak  dalece  był  się  zapomniał,  źe  przez  chwilę 
trafny  strzał  sobie  zaczął  przypisywać. 

Zbłąkany  język  zwrócono  miłosiernie  na  drogę  prawdy. 

Towarzystwo  atoli,  w  ocenieniu  przygody,  o  ile  można, 
unikało  stronności.  O  Niemcu  mówiono  źe  tęgo  się  spisał, 
zwłaszcza  jak  na  Szwaba;  przeciw  Kazimierzowi  natomiast, 
zewsząd  wznosiły  się  głosy  oburzenia.  Skibka  oskarżał  go  o 
rozjątrzenie  zajścia,  o  pogardliwe  uśmiechy  jakie  z  kolei  rzuca! 
na  zwaśnionych.  Juljusz,  cieniem  własnej  niechęci  barwił 
zlekka  słowa  Poraja,  wydrwiwii  napuszone  mors^ami  jego 
odpowiedzi;  litościwie  przytaczał  zdanie  że  pojedynek  jest 
szaleństwem ;  tajemniczo  wspominał  o  łatwości  z  jaką  Prusak, 
Niemiec,  jeden  z  trzech  katów  ojczyzny,  doszukał  się  obrońcy 
i  świadka^ 

Obecni  starali  się  oczyścić  prawdę  z  tumanu  dodatków. 
Każdy  własnemi  uwagami  dopełniał  i  wyjaśniał  sąd  o  Porajo. 

Pan  Kazimierz  dziwny  w  istocie  był  człowiek.  Na  pnbli-^ 
cznych  zabawach  trzymał  się  na  uboczu;  zgromadzeń,  obia- 
dów, pohulanek  młodzieży  unikał;  znalazłszy  się  przypfidkiem 
na  śniadaniu  u.  Miera,  dwa  i^azy  toastu  ((Kochajmy  się* 
odmówił.    Nie  było  wątpienia:  gardził  swoimi. 

Ostatnia  przygoda,  pośpiech  z  Jakim  ujął  się  strony  Niemca^ 
dawały  wiele  do  myślenia. 
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Rząd.  austrjacki  sziikał  zwolenników  i  znajdował  ich  we 
wszystkich  klasach  społeczeństwa.  Ciężkie  nastawały  czasy; 
rodzonemn  bratu  trudno  nieraz  było  zaufać.  Długi  pobyt  za 
granicą  często  zupełnie  zobojętniał  względem  ojczyźnie.  Nie 
jeden  wyjeżdżał  Polakiem,  wracał  kosmopolitą  czyli  wyraźniej 
mówiąc,  zagorzałym  stronnikiem  ś.  przymierza. 

Podobne  wyziewy  z  bagnisk  publicznej  opinji,  pełzły  zwolna 
ku  stopom  niedawnego  gościa  w  rodzinnym  kraju. 

Jedynymi  obiE>jętnikami ,  tak  na  rycerskie  dzieła  Wilczka 
jako  też  na  zatajone  nieprawoście  Poraja,  byli  ludzie  za- 
bmięci  w  rzeczywistość,  niemający  czasu  oddawać  się  fraszkom, 
a  których  w  tej  chwili  inny  wypadek  w  osłupienie  wpro- 
wadzał. 

Sokolnik  zjechał  do  Lwowa,  i  zamiast  uledz  pod  ciosami 
licznych  wierzycieli,  wystawiał  na  świat  weselsze,  zuchwalsze, 
niż*,  kiedykolwiek  oblicze. 

Magnat,  ze  spiknionymi  na  jego  zgubę,  odegrał  szczególną 
komedję. 

Pierwszego  dnia  po  przyjeździe,  wyszedł  na  ulicę  z  twarzą 
srodze  zakłopotaną;  widocznie  znękany  przyjął  u  siebie 
jednych,  odwiedził  sam  drugich  rewersowych  napastników. 

Żałowano  go  że  nie  miał  w  sobie  nic  gladjatorskiego ,  źe 
z  godnością  umrzeć  nie  umiał. 

Sokolnik  wyjąkał  bojaźliwie  preśbę  o  zwłokę,  o  cierpli- 
wość. 

Odpowiedziano  mu  na  nutę  zapalczywego  chóru  bachantek, 
rozdzierająi^ch  Orfeuszia. 

Grzmiał  zwłaszcza  głos  Dahlmana. 

Bankier  urządzał  już  w  myśli  przyszłe  rozgoszczenie  się 
w  majątku,  obliczał  możebne  przedsięwzięcia,  poił  się  nowo 
nabytem  znaczeniem  rozległego  właściciela,  kołysał  na- 
dzieją pozyskania  tytułu,  gdy  w  tern  Sokolnik,  wbrew  umo- 
wie ,  rozbił  mu  czarowne  sny ,  kładąc  za  przyczynę  opór 
żony ,  która  obyczajem-  heroin  wolała  raczej  zginąć  niż  się 
poddać. 

Dahlman  zanosił  się  od  gniewu,  o  zwłoce  słyszeć  nie 
chciał;  chociażby  ze  stratą  ostatniego  grosza  należytości,  po- 
przysiągł natychmiast  przystąpić  do  wywłaszczenia. 


106 


Inni  wierzyciele  odeszli  wyldrzykająe  po  trzykroć  straszne 
basło  —  wywłaszczenie! 

Przebrała  8i§  miara  ich  cierpliwości;  pozostawały  im  osta- 
teczne tylko  środki,  chociaż  skądinąd  wiedzieli  źe  publiczna 
sprzedaż  majątku,  nkrywi^  się  za  długim  dopiero  szeregiem 
strat,  prawnych  zwłok,  procesowych  kosztów. 

Sokolnik  rozsrożywszy  tak  całą  zgraję ,  wzią)  się  do  po- 
jedynczych obrotów  z  każdym  poszczegółnie  z  wrogów.  Eaż- 
demn  z  osobna  i  pod  tajemnicą  tłumaczył  niekorzystne  dla 
obu  stron  skutki  wywłaszczenia,  każdego  natarczywie  upraual 
o  zwłokę,  aż  nareszcie  przywiedziony  oporem  do  ostateczności, 
przyznawał  się  skrycie  do  posiadania  szczuj^ego  zapasa  go- 
tówki: przeklinał  innych  wierzycieli,  temu  zaś,  którego  miał 
przed  oczyma,  ofiarował  korzystny  ukłśd. 

Gniew  za  gniew,  łaska  za  łaskę  I  Eto  wlecze  przed  sąd, 
ten  niech  czeka  dopóki  prawo  nie  raczy,  po  latach,  rzucić  mu 
ogryzioną  kość.  Przeciwnie  —  na  przyjacielskiej  drodze, 
zgodziwszy  się  na  małoznaczne  ofiary,  obie  strony  mog^ 
rzecz  ukończyć  spiesznie,  uczciwie  i  bez  straty. 

Wierzyciele,  hufcem  wprawdzie  wyruszali  na  jednego  sa- 
motnego wroga,  ale  wspólny  cel  wyprawy,  między  szeregami 
bynajmiej  nie  rodził  wzajemnych  uczuć.  Każdy  widział  w  to- 
warzyszu jednego  z  współuczestników  w  podziale  łupów,  jedną 
z  przyczyn  własnego  frasunku;  każdy  dla  własnego  ocalenia 
pod  resztą  obozu  chętnie  byłby  ziemię  otworzył;  każdema 
ofiary  Sokolnika  przedstawiały  podwójną  roskosz  zostawienia 
innych  w  kłopocie,  unosząc  samemu  całkowitą  prawie  whsną 
należytość. 

Człowiek  chciwie  pc^ka  haczyk,  ile  razy  na  końcu  wędy 
XK>strzeźe  przywilej,  czyli  wyłączną  jaką,  jemu  tylko  jednema 
whiściwą  korzyść. 

Sokolnik,  od  świtu  do  późnej  nocy,  obiegając  z  kolei  na- 
pastników, po  kilku  dniach  pracy,  był  w  stanie  ukazać  Pio- 
trowi długi  regestr  układów  uwieńczonych  nadspodziewanemi 
zyskami.  Apokaliptyczna  bestja  lichwy,  zręcznie  uchwycona 
za  gardło,  oddała  część  łupu. 

W  układach  atoli,  nie  było  dotąd  nic  urzędowego.  Nie- 
które strony  pozawierały  je  w  przekonaniu,  że  magpiat  jeszcze 
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taz  nie  dotrzyma  słowa,  ie  wywłaszczenie  swoj%  drogą  na- 
«tąpi ;  przypadek  nadto  mógł  odkryć  tajemnicę,  i  w  jednej 
chwili  porozrywać  olca  biegle  zarzuconej  siatki. 

Trzeba  było  czemprędzej  korzystać  z  okoliczności. 

Piotr  dzierżył  na  pogotowia  znaczne  summy  swojej  go- 
iówki.  Magnat  wyładował  ni%  powóz,  wyjechał  z  rana  na 
miasto  i  wrócił  wieczorem  z  pękiem  martwych  rewersów. 

Dahlman  wpadł  w  matnię  jako  i  drudzy. 

Widok  brzęczącej  monety,  uroczysta  obietnica,  w  prze- 
■ciągu  roku  wyjednania  mu  tytułu,  pocieszyły  go  z  chybionego 
tepna  i  okroiły  znaczną  część  jego  roszczeń. 

Sokolnik  był  zlwwiony.  Z  ciemności  zatraty,  wydostawał 
«ię  od  razu  w  kraj  p^en  powietrza  i  słońca. 

Piotr  ręczył  że  przy  umiejętnym  zarządzie,  dobra  ma- 
^[nata  w  przeciągu  szczęściu  lat  z  łatwością  powrócą  mu  po- 
tyczkę i  znowu  zajaśnieją  jako  pierwszy  na  całą  Galicję 
majątek. 

W  kilka  dopiero  tygodni  fortel  zaczął  na  jaw  wychodzić, 
l^ie  pojmowano  gdzie  Sokolnik  odkrył  tak  obfite  nurty  Pa- 
ktolu.  Opatrzyli  się  wierzyciele  ale  za  późno!  Gniewni  i 
2awstydzeni,  że  dali  się  pochwycić  w  zasadzkę  zastawioną  przez 
c^owieka  na  pozór  niedoświadczonego  w  handlowych  obro- 
tach, umilkli  i  pocieszali  się  wzajemnem  jeden  drugiego  za- 
ślepieniem. 

Jeden  Dahlman  trząsł  głową  i  domyślał  się,  że  dłużnik  był 
tylko  narzędziem  w  dłoni  po  mistrzowsku  wyćwiczonej.  Za- 
-cisnął  usta  i  czekał  czyje  nazwisko  wypełznie  samotnie  na 
oczyszczoną  z  tylu  innych  hypotekę.  Czekać  zaś  musiał  cho- 
4;iaż  się  niecierpliwił,  pomimo  bowiem  pou&łej  zażyłości  z  jaką 
Sokolnik  na  wsi  go  był  ugaszczał,  od  chwili  sj^acenia  dłu- 
gów, bankier  mniej  śmiele  ujmował  go  pod  ramię,  nawzajem 
2aś  magnat  z  partesu  nań  poglądal  i  nie  zawsze  kazał  przyj- 
mować. 

Z  obawą  o  niezależność  bytu  i  o  skutki  haniebnego 
bankructwa,  uleciało  wiele  dawnej,  uprzejmości  i  pokory. 
Skoro  tylko  Sokolnik  upewnił  nogę  w  strzemieniu,  wnet, 
wskoczył  na  grzbiet  wielinożniczym  obyczajom,  rozpuścił 
cugle,   pędził  po    uwygodnionej    mu   drodzej,   tratując   je- 
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dnych,  pryskając  biotem  na  drugich,  z  góry  patrząc  na 
wszystkich. 

Z  niedawnych  trosk  i  niepokojów  została  mu  jedynie 
pamięć  nieprzebaczonego  na  chwilę  braku  zaufania  w  8woj% 
gwiazdę.  Wolno  było  rozpaczać  zagonowej  szlachcie  lub 
miejskiemu  przemyślnictwuj  dła  tych  na  jedno  wychodziło 
poślizgnąć  się  a  upaść  i  przepaść.  Ale  on!  —  pan  z  panów, 
dźwigacz  znakomitego  nazwiska,  tytułów,  cesarskich  godności, 
czyliż  w  obec  losu  i  ludzi,  z  urodzeniem  nie  przynosił  prawa 
do  przywileju?  Piotr  o  tyle  zasługiwał  na  jego  wdzięczność, 
o  ile  wyprzedził  był  inne  środki,  jakie  opatrzność  mnsiała 
bez  zawodu  trzymać  na  pogotowiu  dla  ocalenia  jednego 
z  swoich  wybranych.  Zaguba  magnata  byłaby  istnem  zgwał- 
ceniem praw  natury. 

Tu  dodać  należy,  że  w  przekonaniu  Sokolnika  opatrzność 
mogła  była  uczynić  rozsądniejszy  wybór  w  narzędziach  ra- 
tunku. Przyszłe  związki  między  hrabią  imperium  a  rodziną 
Porajów,-  były  widocznym  anachronizmem.  Bóg  tyle  już  do- 
konawszy dla  dygnitarza,  mógł  był  zesłać  mu  wybawienie 
pod  dogodniejszą  postacią.  Jak  na  złość,  wyczytano  w  ga- 
zetach że  szambelan  Fiirstemberg  został  mianowany  assesorem 
tajnej  rady  cesarskiej.  Z  assesora  na  radcę,  z  radcy  na 
ministra  —  nie  daleko.  Sokolnik  byłby  z  radością  wydał 
córkę  za  przyszłego  kolegę  księcia  kanclerza,  ale  rzetelność 
przedewszystkiem;  wiązało  go  dane  Piotrowi  słowo,  tem- 
bardziej,  że  w  razie  zgwałcenia  obietnicy,  szlachetny  wy- 
bawca mógł  łatwo  przedzierzgnąć  się  w  nieubłaganego  wie- 
rzyciela. 

Kość  padła  I    Trzeba  było  do  dna  czarę  wychylić. 

Małżeństwo  córki  świetne  zapewniało  mu  korzyści.  Oczy- 
wistem  szaleństwem  było  zrzekać  się  ich  dla  kilku  przykrych 
chwil,  jakie  miały  mu  sprawić  złośliwe  przygryzki  i  zadzi- 
wienia ludzi  równego  rodu  i  godnością  Magnat  przygotował 
sie  dla  nich  na  niezbitą  odpowiedź.  Anomalje  zdarzają  się 
w  świecie.  Córka  jego  schła  z  miłości  ku  rozkochanemu 
w  niej  szlachcicowi  pospolitej  krwi.  Sokolnik  nie  czuł  w  sobie 
dość  siły  na  Brutusa  feodainych  przekonań.  Przywiązany 
ojciec,  przeniósł  życie  jedynaczki  nad-  śmierć  jej  pod  suto 
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wyherbowanym  całunem.  Wreszcie,  czylii  życie  rodziców 
nie  jest  ciągłem  pasmem  poświęceń  dla  dzieci? 

Kodzice  Marji  poświęcali  się  dla  niej  bez  granic. 

Stosownie  do  umowy,  Kazimierz  i  Marja  nie  marzyli 
nawet  o  układach  pieniężnych,  zaszfych.  między  Sokolnikiem 
a  starszym  Porajem.  Hrabia  atoli,  od  niejakiego  czasu, 
w  obecności  córki,  tak  nieustannie  rozwodził  się  w  pochwa* 
łach  nad  Kazimierzem,  źe  Maija  łatwo  odgadła  strojność  woli 
rodziców,  z  własnemi  jej  uczuciami. 

Z  drugiej  strony.  Piotr  nie  mógł  ukryć  przed  bratem 
swoich  odwiedzin,  wychwalał  przed  nim  Sokolnika,  unosił 
się  nad  Maij%;  tajemnicy  wprawdzie  nie  zdradzał,  ale  uśmie- 
chem, wzrokiem,  dwunacznemi  wyrazy,  ciągłą  namową  do 
uczęszczania  w  dom  magnata,  wyraźnie  dawał  poznać,  źe 
rodzice  hrabianki  nic  mu  nie  mieli  do  zarzucenia. 

Młodzi  ludzie  tymczasem,  nie  wywołując  cale  ostatecznych 
zwierzeń,  radem  uchem  słuchali  pośrednich  zachęt.  Kazimierz 
wkrótce  stał  się  domownikiem  rodziny  lubego  dziewczęcia; 
wchodził  do  domu  o  każdej  porze  i  zawsze  równie  uprzejme 
spotykał  oblicza.  Biada  mu  było,  ilekroć  poważał  się  dzień 
na  zewnątrz  rodziny  przepędzić.  Sokolnik  przyjmował  go 
jak  marnotrawnego  syna;  Sokolnikowa  gromiła  męża  za 
zbyteczną  łagodność,  udawała  że  podobne  obejście  nie  zasłu* 
giwało  na  przebaczenie;  Marja  jedna  zapominała  o  wszyst- 
kieni;  obecność  Kazimierza  nie  pozwalała  jej  na  chwilę 
pomyśleć  ani  o  przeszłych  smutkach,  ani  o  niepokojach  na 
przyszłość. 

Wykroczenie  atoli  pociągało  za  sobą  karę.  Sokolnik 
zatrzymywał  winowajcę  na  obiad;  Sokolnikowa  na  prze- 
jażdżkę w  okolice  miasta;  Marja  jedna  nic  nie  mówiła,  ale 
Kazimierz  pomimo  to ,  późną  dopiero  nocą  wracał  do 
siebie. 

Dygnitarz  zaczynał  ściągać  na  siebie  powszechną  uwagę. 

Dwie  sprzeciwności  fałsz  zadające  całemu  jego  życiu,  ja- 
skrawię odbijały  na  dobrze  znanem  tle  jego  przekonań. 

Magnat  płacił  długi,  i  zamiast  świecić  bakę  wysokim  urzę- 
dnikom, zamiast  przestawać  z  potomkami  rodów  równie  za- 
służonych w  trzech  rozbiorach  Polski,  kumał  się  za  pan  brat 
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z  prostym  szlachcicem,  którego  przodkowie  i  koligaci,  otwarty 
bój  niegdyś  wiedli  z  Targowicą. 

Świat  do  dna  się  przewracał. 

Należy  jednak  wyznaó  źe  w  podziwie  miejskich  i  przy- 
jezdnych, spłacenie  długów  pierwsze  trzymało  miejsce. 

Sokolnik  znowu  stawał  na  czele  świetnego  majątku ;  córka 
jego  błyskała  jako  hieroglif  wyrażający  nie  tylko  wielkie 
nazwisko  ale  i  znakomity  posag.  Spółobywatele  podwoiU 
ku  niemu  szacunku,  urzędnicy  pokłonów,  kupcy  czoło- 
bitności; młodzież  odkryła  w  Maiji  zdrój  nowych  zalet  i 
wdzięków. 

Zażyłość  Kazimierza  tem  więcej  rozdrażniła  przeciw  niemu 
zalotników  do  ręki  pięknej  hrabianki.  Postanowiono  wszel- 
kiemi  sposoby  tajemnicę  na  jaw  wydobyć,  zamiary  i  poło- 
żenie Poraja  względem  Sokolnika,  w  prawdziwem  świetle 
oznaczyć. 

Juljusz  wyprawił  się  na  zwiady.  Pędziła  go  powszechna 
ciekawość,  obietnica  dana  towarzyszom  wyświecenia  rzeczy  i 
własne  widoki  jakie  zrodziła  w  nim  wieść  o  nowo  odkrytych 
bogactwach  dygnitarza. 

Juljusz  obiegł  naprzód  Sokolnika,  którego  wewnętrzna  ra- 
dość każdemu  otwiers^a  wolniejszy  niż  kiedykolwiek  przy- 
stęp. Poddał  mu  do  woli  upajających  dymów  z  dworackiej 
kadzielnicy,  zręcznie  przytulił  się  pod  skrzydła  jego  wielkości 
i  na  pół  obojętnie,  niby  mimochodem,  kilka  razy  uczepił  py- 
tanie o  Poraju. 

Sokolnik  stanowczo  wynurzył  swoje  zdanie  w  sposób  dla 
Kazimierza  tak  zaszczytny,  tak  pochlebny,  że  nie  podobna 
było  pomyśleć  o  cieniu  podejrzenia,  o  możebności  wślizgnięcia 
mu  najsubtelniejszej  potwarzy. 

Juljusz  udał  że  zdanie  Sokolnika  jest  wiemem  odbiciem 
własnego  jego  sądu. 

Z  hrabiną  sprawa  była  łatwiejszą. 

Za  pierwszym  pociągnięciem  sznurka,  Sokolnikowa  odśpie- 
wała swoje  kuranty.  Kazimierz  był  dla  niej  urzeczywistnie- 
niem ziemskich  doskonałości. 

Zostawała  Maija. 

Juljusz  ruszył  do  niej  w  zaloty.    Nadskakiwał  zwyktym 
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trybem,  wynosił  jej  piękność  pod  niebiosa,  zawracał  oczy  i 
wzdychał  nad  jej  muzyk%,  przejeżdżał  konno  pod  jej  oknami; 
w  mieście,  za  miastem  nie  opuszczał  jej  śladów;  na  wieczo- 
rach, oparty  w  kącie,  odosobiony,  z  włosami  w  nieładzie^ 
z  wyciągniętą  twarzą,  toczył  po  niej  chmurnym  wzrokiem, 
dając  jej  poznać  wulkan  uczuć  jaki  rozdzierał  mu  piersi. 

Maija,  z  początku  cierpliwie  go  znofiła;  pochlebstwo, 
zkądkolwiek  pochodzi,  zawsze  mile  dźwięczy  w  uszach  kobiety; 
wkrótce  jednak  wezbri^a  miara;  młoda  dziewczyna  uczuła 
się  prześladowaną. 

Odtąd,  niewczesnemu  zalotnikowi  każdą  odpowiedź  za- 
prawia trucizną;  gorzko  szydziła  z  jego  postawy,  z  wzroku, 
z  każdego  gestu,  chciwie  rzucała  się  na  każdą  sposobność 
upokorzenia  nienawistnej  sobie  istoty.  Zdaje  się  że  musiała 
matce  nawet  napomknąć  o  zamiarach  Jmljusza,  wkrótce  bo- 
wiem Sokolnik  patrzyć  prawie  nań  nie  chciał;  hrabina  za& 
udawała  że  nie  słyszy  jego  zapytań. 

Kazimierz  zagarniał  całe  żniwo  uprzejmości  i  względów 
w  domu  magnata. 

Juljusz,  z  pędzonego  wewnątrz  jadu,  w  kłębek  się  zwijał. 
Nie  było  wątpienia!  —  człowiek  ten,  którego  za  często  po- 
czynał na  drodze  swojej  spotykać,  i  tu  jeszcze  gniói^  go  nie* 
usprawiedliwionem  szczęściem,  urojoną  wyższością.  Na  sam% 
tę  myśl,  odprawiony  z  kwitkiem  zalotnik,  zaciskał  pięścią 
zażarty  wzrok  w  przyszłość  zapuszczał,  schnął  od  pragnienia 
odwetu. 

Wprzódy  atoli  nim  los  miał  mu  przychylić  do  ust  czarę 
zemsty,  tej  bogów  roskoszy,  Kazimierz  i  Marja  pełnemi  usty 
poili  się  roskoszą  mniej  olimpijską,  roskoszą  czysto  ziemską, 
prawdziwie  ludzką. 

Oddawna  już  wiodę  was  po  manowcach  mojej  powieści. 
Ani  sobie,  ani  wam  nie  dałem  jeszcze  wytchnienia.  Do  koła 
ciemno  i  smutno.  Wicher  jasnowidnej  rozpaczy  pędził  nas 
na  ciernie  tylko,  na  głogi  1  Ile  razy  chciałem  wywieść  was  na 
słońce,  na  wiosenne  widoki,  iłem  razy  pokusił  się  dla  was  o 
miłe  wrażenie,  dla  siebie  o  chwilę  spoczynku,  ile  razy  pra- 
gn^em  zastawić  biesiadę  godną  spragnionych  dobra  duchów  — 
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fizum  nietoperzowych  skrzydeł  słyszałem  zawsze  nad  głową, 
harpja  rzeczywistości,  złowroga  rybitwa  niecnoty,  jak  piorun 
na  stół  ucztowy  spadała.  Rostruchany  połyskujące  nektarem, 
nagle  zapieniały  się  trucizną.  W  zakrwawionem  sercu  ma- 
czałem pióro,  a  nieraz  chciałem  je  podruzgotać,  ale  przezna- 
czonem  mi  było  do  końca  wycierpieć  mękę. 

Zbolały  szedłem  dalej. 

Żeby  choć  promyk  błękitu  —  mówiłem  — *  żeby  choć 
listek  bladego  kwiatka  na  znak ,  że  nie  wszystko  jeszcze  wy- 
więdło,  żeby  choć  jeden  daleki  krzyk  leśnej  ptaszyny,  na 
znak  że  nie  wszystko  wymarło ,  żeby  na  chmumem  niebie 
choć  jedna  gwiazdeczka,  o  którąby  można  uczepić  nadzieję, 
<3hoć  jeden  ognik  zwodziciel,  niby  błądząca  iskra  uczucia. 

Gdy  tak  żarliwie  modliłem,  znękany  strasznie  na  duszy, 
z  toku  powieści  wypadło,  żem  trącił  strunę  dziewiczą  i  po- 
śród zgrzytów  zwątpienia,  taką  zbudziłem  harmonję,  jaką 
anieli  zawodzą,  gdy  w  wiecznym  hymnie  miłości,  przeczystym 
ogniem  goreją.  Więc  powitałem  zbawczynię,  orędowniczkę 
spokoju,  i  chciałem  resztę  mej  rzeczy  w  błogich  jej  dźwię- 
kach zatopić  —  lecz  czy  mi  dotrwa,  sam  nie  wiem. 

Patrzcie  i  sadźcie! 


Młodość  świat  im  tęc^uje,  świat  przez  nich  wymarzony, 
świat  własny,  cale  różny  od  tego  gdzie  prowiEidzą  nas  geograiy 
lub  wloką, dziejppise.  Uczucie  prawdziwe,  jak  bezsennej  nocy 
gorączka,  gwałtowne  jak  uderzenie  krwi  do  mózgu,  tęschne 
i  rzewne  jak  łzy  powitania  matki  z  najmłodszem  dziecięciem, 
wiedzie  ich  w  najbielszy  z  trzech  krajów  gdzie  podobnąć 
«iłą  wiedziony,  wstąpił  niegdyś .  wielki  wieszcz  Gibelinów. 
Eraj  to,  gdzie  rzadki  szczęśliwiec  raz  tylko  w  życiu  zachodzi) 
a  zkąd  zawsze  niespodziewanie  i  zawcześnie  powraca.  Ułuda, 
daje  tam  ciało  mglistym  owym  majakom,  jakie  gawiedź  po- 
spolicie zwie  szczęściem.  Tam,  ukochana  nad  wszystkie,  dla 
kochającego  staje  się  nadludekiem  stworzeniem,  ideałem, 
Beatricą,  aniołem.  Tam  ostateczny  cel  człowieka  na  ziemi 
lub  za  ziemią  —  doskonałość  —  w  jednej  chwili  się  urze- 
czywistnia; wdzięki  i  zalety  ścinają  się  w  kształty  niepożyte 
wiekami  —  tam,  byle  tylko  nie  zabrakło  wzroku  i  słucha 
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i  w  piersiach  oddechu,  nieskończenie  możnaby  w  tenże  sam 
przedmiot  patrzyć  i  słuchać  go  i  w  bezmiar  czasów,  pofol- 
gować lubym  łoskotom  serca.  Tam,  ukochany  nad  wszystkich, 
dla  kochającej,  wcieleniem  marzeń  oddawna  ściganych  po 
wieczornych  błękitach,  jedynym  wyrazem  prawdy  i  moralnej 
ducha  potęgi,  mężnym  nad  najśmielszych,  zdolnym  nad 
najmędrszych,  wyższym  nad  najwznioślejszych.  Jedna  jego 
wada  stokroć  więcej  warta  niź  tysiączne  innych  zalety. 

Gdy  zaś  oboje  spojrzą,  w  przyszłość  i  złączonemi  na  wieki 
fiię  zobaczą,  wtedy  nic  już  nie  widzą,  tylko  bezdenną  czarę 
nadziemskich  roskoszy^  długi  hymn  w  nieskończoność  z  każdą 
chwilą  wzmagającego  się  szczęścia.  Zaczem,  milczenie  pełne 
słów  i  słowa  bez  związku,  i  mądrość  wykwitająca  z  różanych 
listków  uśmiechu,  i  pustota  na  dnie  poważnej  prawdy,  i 
męski  zapał,  roziskrzony  w  łzawych  oczach  niewiasty,  i  nie- 
^^ieścia  rzewność  rozlana  na  obliczu  męża  —  i  znowu  potem 
milczenie,  i  każde  słucha  szeptu  własnej  myśli,  i  daje  nie- 
sforne odpowiedzi.  Więc  ona  weseli  usta  a  marszczy  czoło, 
inrięc  on  przeprasza,  w  oczach  bada  przebaczenia,  ale  zgoda 
naprzód  już  rozproszyła  kłamane  gniewy;  oczy  powtarzają 
nie  żal  ale  dawne  a  jedyne  serca  nadzieje. 

Przez  wszystkie  potęgi  nieba  i  ziemi!  na  Boga  Wszech- 
mogącego! Dopóki  glob  ten  w  czerepy  nie  pryśnie,  póki 
człowiek  na  pośmiewisko  gwiazdom  będzie  udawał  najdosko- 
nalsze stworzenie  —  dopóty,  kto  jedną  podobną  chwilę  — 
perłę  w  odmętach  życia  wynalazł,  ten  nie  będzie  miał  prawa 
^onić  dalej  za  szczęściem  lub  więcej  na  los  wyrzekać ! 
Pierwszego  już  doznał;  dalszą  niedolę  na  zawsze  mu  opro- 
mieni wspomnienie. 

Zaprawdę,  podobnych,  choć  tak  przelotnych  błysków 
szczęścia  mniej  w  życiu,  niżeli  z  własnego  niby  doświadczenia 
niejednemu  się  wydaje.  Komu  pierś  schorzała,  ten  przy- 
sięga że  brak  na  ziemi  powietrza;  ślepemu  słońce  nigdy  dość 
jasno  nie  świeci.  Inni  stojąc  śród  drogi  szukają  gościńca; 
tamci  po  zaćmieniu  księżyca  biegają  do  gwiazdami  oglądać 
zjawisko. 

Teraźniejszość!  —  Teraźniejszość,  jedna  z  naj rzeczy wist- 
ezych  prawd,  powszechnie  nieuznana  i  nieoceniona,   odtąd 
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jak  pewien  filozof,  który  źyl  między  tein  tylko  co  zdało  się 
mu  źe  wynalazł,  a  tem  co  cliciał  wynaleźć,  zawyrokował  że 
w  czasie  mieszczą  się  —  przeszłość  tylko  i  przyszłość.  Życie 
zatoczyło  się  odtąd  między  pamiątkami  a  nadzieją,  tak  że  a 
kresu  zostaje  tylko  pamiątka  wielu  nadziei  i  nadzieja  że  nie 
będzie  już  więcej  pamiątek.  Precz  więc  z  jedną  i  z  dra- 
giemi!  Niech  giną  na  ołtarzu  teraźniejszości  dobroczynnego 
Bóstwa,  gwoli  któremu  widzę  dwoje  przynajmiej  szczęśliwych; 
słyszę  jak  dziewczyna  z  pochyloną  piękną  głową,  szczęśliwa 
a  nieświadoma  siebie,  szuka  światła  na  dnie  ciemnej  przy- 
szłości i  pyta  czyli  szaleństwem  jest  marzyć  i  chcieć  w  życiu 
szczęścia? 

Szczęścia?  —  Mówi  w  duszy  Kazimierz;  ach  po  co  go 
szukać,  po  co  się  za  niem  upędzać?  —  Ono  jest  przy  nas. 

Marja  czeka  na  odpowiedź;  wreszcie  z  rozniecierpliwionym 
uśmiechem  ponawia  pytanie.  Poraj  zakrył  ręką  oczy  i 
zbierał  myśli ,  rozprzęźone  długim  widokiem  czarownego 
oblicza. 

—  Zależy  to,  rzekł,  od  naszego  sposobu  pojmowania  tego 
co  nazywamy  szczęściem.  Dla  mnie  szczęście  a  spokój  jedno 
znaczą. 

—  Jakto?  —  Spokój!  życie  jednostajne,  bez  wzruszeń, 
bez  celu? 

—  Nie  —  nie;  spokój  a  letarg,  spokój  a  byt  roślinny  — 
zacięte  na  siebie  przeciwniki.  Co  ja  rozumiem  pod  szczęściem, 
trudniejszem  może  do  urzeczywistnienia  niż  ta  nienasycona 
dążność  za  pomyślnością,  o  jaką  ogół  się  ubiega.  Dorastać 
zawsze  wypadków,  burzom  stawiać  pogodne  czoło,  umieć  dla 
godności  człowieka  poświęcić  wszystko,  nawet  miłość  —  nie 
zachmurzaj  się  pani:  niegodny  nie  kocha  i  nie  wart  ko- 
chania —  znać  prawdę,  rzucać  przed  siebie  wolę  i  dążyć 
prosto  do  jej  spełnienia,  nakonieć  —  jeżeli  się  jest  we  dwoje, 
nkochać  w  żonie  swojej  towarzyszkę  ciężkich  trudów,  niebez- 
piecznych oelów,  poświęceń  wydzierających  Się  za  obręb 
wedwójnego  samolubstwa  —  oto  warunki  tego  spokoju  który 
nazywam  szczęściem. 

—  A  które,  według  tego  co  słyszę,  odrzekła  Marja,  jest 
w  naszych  rękach.    Nie  myślałam  nigdy  aby  w  naszych  cza- 
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sach,  człowiek  chciał  i  mógł  tyle  doznać  i  przedsięrwziąść. 
Ależ  w  takim  razie  aby  zdobyć  sobie  szczęście,  dość  podo- 
statkiem  mieć  woli.  Dla  czegoź  więc  do  koła  wszyscy  żalą 
się  na  los,  jeżeli  spokojem  można  na  wieki  zasłonić  się  przeciw 
nieszczęściu?  Czy  prócz  nas  samych,  nikt  inny,  czy  nic  więcej, 
na  dolę  nasz%  nie  wpływa? 

—  Chcesz  pani  wiedzieć  czy  nad  samodzielność  człowieka, 
są  jeszcze  w  świecie  inne  jakie  potęgi?  —  Dziwne,  dziwne 
pytanie!  —  Szczególniejsze  budzi  we  mnie  pamiątki. 

Kazimierz  zadumał;  się,  spuścił  oczy  i  machinalnie  obracał 
na  małym  palcu  złotego  węża,  który  niezręcznie  ukutemi 
pierścieńmi,  utrzymywał  z  czarnego  kamienia  małą  czworo- 
boczną tarczę. 

—  Mówże  pani  —  Nie  pozwolę  zbyć  mię  milczeniem  — 
zawołała  wesoło  dziewczyna.  W  wężu  szukasz  pan  rady? 
Niepiękny  doradca,  wiedeński  nasz  jubiler  byłby  go  lepiej 
wykończył.  Staroświecka  robota!  Mylę  się  —  to  nie  wąź 
doradza;  radzi  jak  widzę  dewiza  wyryta  na  kamieniu. 

Srebrny  glos  Marji  rozleciał  się  w  gammę  wesołegp 
śmiechu.  . 

Poraj  uległ  przykładowi. 

—  Prawdziwa  córka  Ewy  —  rzekł  powstając  —  nie  może 
spojrzeć  na  węża  żeby  nie  chciała  zapytać  go  o  radę!  Nam,, 
synom  Adama,  wąż  nic  nie  ma  do  powiedzenia.  A  jednak 
pani  odgadłaś.  Zapytanie,  czyli  są  w  świecie  niedocieczone 
jakie  potęgi,  mimowolnie  zwróciło  moją  uwagę  na  ten  nie- 
zgrabny pierścionek.  Wybiegły  mi  na  pamięć  długie  rozu- 
mowy z  dawnym  jego  właścicielem.  Przecząc  nieszczęściu^ 
bliiiniłem  przeciw  prawdzie,  zapomniałem  dozgonnej  przy- 
jaźni i  moich  nieukojonych  żalów  i  jego  nadludzkich  cier- 
pień. 

Ostatnie  słowa  boleścią  łamały  rys  po  rysie  Kazimierza 
na  twarzy;  głęboki  smutek  wyjrzał  mu  z  oczu.  Żal  nie- 
wczesnego śmiechu  ścisnął  Marję  za  serce;  i  na  jej  piękne 
czoło,  genjusz  tęschnoty  rzucił  cień  swoich  skrzydeł;  poczi^a 
winę  i  zarazem  żałosną  ciekawość  wypadku,  który  w  mąlo- 
znacznym  na  pozór  przedmiocie,  więził  tyle  uczuć. 

Więc  błagalny  wzrok  topiąc  w  posępnem  licu  młodzieii.C% 
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wyciągn^a  po  źebrftozema  dłoń  i  stanęła  niby  pos^g  pokory 
i  prośby  o  miłosierdzie. 

Kazimierz  zrozumiał  gest,  zdjął  zwolna  pierścionek,  złożył 
go  na  różanem  wezgłowia  ale  dotknąwszy  lubej  ręki,  zatrzy- 
mał j%  i  w  milczeniu  do  ust  przycisnął. 

Spłonęły  rumieńcem  dziewicze  jagody;  Marja  z  tajemniczi 
obawą  końcem  palców  njęła  pierścionek. 

W  istocie,  kształt  i  robota,  w  niczem  do  zwyczajnych  nie- 
podobne, zdawały  się  sięgać  dalekich  lat,  a  może  i  dalekich 
krajów. 

Kamień,  przjrtarty  nieco  długiem  użyciem,  nosił  na  sobie 
kręcone  znaki,  zupełnie  od  chrześciańskich  pism  odmienne. 

—  Czy  te  litery  mają  jakie  znaczenie?  zapytała  po  chwili 
Marja. 

—  Nie  inaczej;  jest  to  wyraz  maurytański,  znaczący 
«przeznaczenie,  fatalizm."  We  właściwem  narzeczu,  wymawia 
£ię  Al-khadar. 

—  Al-khadar !  —  powtórzyły  zwolna  purpurowe  usta  dzie- 
nrczyny.  Słyszałam  nieraz  że  wschodni  ludzie  noszą  talizmany 
i  wierzą  w  nie;  że  jedne  strzegą  ich  od  nieszczęść,  drugie 
utrzymują  przy  zdrowiu,  inne,  jako  ten  naprzykład,  wywohijj| 
«mutek.    Nie  lubię  tych  otatnich. 

Kazimierz  gorzko  się  uśmiechnął. 

—  Talizmanem  smutku,  rzekł,  jest  serce  nasze  i  pamięć. 
Pod  tym  względem,  pierścionek  ten  i  do  jednego  we  mnie 
i  do  drugiej  się  odzywa.  —  Przed  kilkoma  laty,  we  Wło- 
szech —  — 

Poraj  schylił  głowę,  zadumał  się,  skinął  ręką  jakby  na* 
powrót  chciał  wtłoczyć  boleśnie  wydzierające  się  wspomnienie. 

—  O  mów  pan,  mów!  —  smutek  lżejszy  we  dwoje. 
Jakiemiż  oczami  na  niego  patrzyła! 

—  Przed  kilkoma  laty,  w  Neapolu,  przypadek  zbliżył  mif 
do  jednego  z  tych  ludzi,  z  jakich  historja  wolności  uldada 
kalendarz  swoich  świętych. 

Pokrewni  wiarą  i  przekonaniem,  żyliśmy  długo  razem. 
-Łączyły  nas  też  same  nadzieje. 

On  pracował  nad  tem  u  siebie,  o  czem  ja  marzyłem  dla 
własnego  kraju.    Ale  on  działał;  ja  żyłem  dopiero  w  obłokach. 
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Wiele  winienem  temu  spotkaniu,  wiele  dowiedziałem  się 
rzeczy. 

Mysi  moja,  ze  sfer  wiedzy  i  sztuki,  zstąpiła  na  jasne  pole 
rzeczywistości.  Ogólne  teorje,  ubiegłe  dzieje,  wystąpiły  prze- 
demn%  w  żywych  a  dotykalnych  kszU^tach  obecnych  sto- 
sunków między  ludźmi.  Przedtem  domyślałem  się  wielu 
cierpień;  wówczas  położyłem  palec  na  ranie.  Zrozumiałem 
tajemne  znaczenie  niejednej  kropli  krwi  przelanej ;  odgadłem 
prawdziwe  słowo  głucho  dochodzących  mię  jęków. 

Człowiek  ten  zerwał  mi  z  oczu  zasłonę ;  ukochał  mię  całem 
sercem  —  jak  gdyby  w  mojem  do  dna  był  się  przejrzał. 

Miał  słuszność! 

Przyjaciel  mój,  coraz  głębiej  posuwał  zamierzone  dzieło. 

Dotąd  nie  pojmuję  kiedy  znajdował  czas  na  wypoczynek. 
We  dnie,  wiódł  przed  ludźmi  spokojne  życie  postrzegacza 
—  artysty  —  magnata  —  lazarona.  W  nocy,  roziskrzał  się 
wraz  z  gwiazdami ;  z  gorączkowym  zapędem  rozpisywał 
listy,  dawał  zlecenia,  wysyłał  posłańców,  przemykał  się 
na  umówione  schadzki,  przyjmował  u  siebie  tajemniczych 
ludzi. 

Ku  zachodowi  słońca,  wychodziliśmy  zwykle  nad  morze. 
Gwar  ludu  miłą  mu  był  muzyką;  bawiły  go  zwłaszcza  ry- 
backie połowy. 

—  Widzisz,  mówił  mi  pewnego  razu,  skrzela  tej  sieci? 
toń  do  koła  niemi  orzucona;  zdała  szyba  wód  lekko  się 
marszczy;  matnia  w  głąb  zapada;  zdobycz  pewna!  płoó  nawet 
nie  ujdzie  połowu.  Takąż  samą  tonią  nasze  piękne  Włochy; 
na  dnie  jej  atoli  leże  się  cudzoziemczy  płaz  i  o  krwawych 
koronach  ^adliwe  potwory.  Ale  sieć  już  rzucona;  ostatnie 
skrzela  wybiegają  na  wierzch;  czas  ciągnąć  do  brzegu.  By- 
bakom  nie  brak  siły  i  tej  wiary,  od  jakiej  rwały  się  niegdyś 
matnie  na  Genezaretskiem  jeziorze.  Połów  będzie  obfity,  a 
jeżeli  matnia  nie  pęknie,  pękną  kajdany.  Wczoraj  jeszcze 
wątpiłem,  dziś  nadzieja  całego  mię  ogarnia. 

Mówiąc  to,  niewysłowionym  wdziękiem  promienił  oblicze. 
Ja  ściskałem  mu  rękę;  z  własnych  uczuć  na  jego  nadzieje 
dorzucałem  zarzewia.  Powątpiewanie  byłbym  przyjął  za  oso* 
bis  tą  krzywdę.     Uważałem  sprawę  za  wygraną;  ro^em  na** 
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przód  świetne  zamiary;  z  tryumfu  wyprowadzałem  nieskoń- 
czone  korowody  następstw. 

Zaufanie  moje  i  spokój,  budziły  w  nim  trwogę,  choć  w  że- 
tatorów  i  w  uroki  nie  wierzył. 

Ilekroć  słyszał  mię  przemawiającego  z  nieograniczoną 
ufnością  w  los,  chmurzył  czoło  i  na  ognisko  moich  chęci, 
upuszczał  lodowaty  wykrzyknik  powątpiewania. 

Zżymałem  się ;  jako  rachmistrz  obliczałem  konieczność  wy- 
granej, p3rtałem,  co  mogło  mu  stanąć  na  przeszkodzie,  jaka  ta- 
jemnicza potęga  mogła  rozbić  doskonale  wyrachowane  zamiary? 

Fatalizm!  —  przeznaczenie  1  —  odpowiadał. 

Śmiech  mię  zdejmował. 

Fatalizmu  innego  nie  było  na  świecie,  jedno  nieodzowne, 
logiczne  zazębienie  przyczyn  i  skutków,  wypadków  które  wola 
pędziła  w  ruch,  a  konieczność  gnała  do  spełnienia  zamierzo- 
nych celów. 

On  słuchał  mię  z  tą  słodką  uwagą  z  jaką  Chrystus,  na 
obrazie  Tycjana,  przezroczystą  bóstwem  dłoń  wyciąga  po 
cezarowy  pieniądz.    Słuchał,  ale  zdania  nie  mienił. 

—  Anch'io,  prawił,  dawniej  filozofowałem;  dziś  —  gdy 
czasami  tchu  mi  nie  staje  na  wniosek,  rzucam  go  w  otchłań 
nieoznaczoności.  Są  rzeczy  których  nie  podobna  dociec,  nie 
podobna  określić  gdzie  są,  ile  ich  jest,  co  w  sobie  obej- 
migą?  Niewiadomość  jest  matką  przypuszezeń.  Dla  czegożby 
przyszłość  człowieka  lub  kolej  jakiego  wypadku,  musiała 
wyłącznie  zależeć  od  podpadających  nam  pod  zmysły  w|>ły- 
wów?  Zkąd  wiemy  że  inne  a  niedocieczone  zupełnie  nie 
istnieją?  —  W  młodości,  często  na  tym  obłoku  wypoczy- 
wałem znękaną  myśl.  Przed  laty,  znałem  był,  tam  oto, 
naprzeciw  nas  —  w  Castellamare ,  dziwnego  pielgrzyma, 
który  nieraz  długie  noce  trawił  ze  mną  na  obronie  swych 
zasad.  Przyjeżdżał  z  Fezu,  był  to  Maur,  potomek  tych, 
których  hiszpański,  katolicki  zapał  nie  dopalił  był  niegdyś 
w  Grenadzie. 

—  Stary  Szeik  wiele  żył,  wiele  widział,  słyszał,  czytał 
w  starych  księgach,  podróżował  w  dalekich  krajach.  Opowiadił 
mi  młodość  swoją  pełną  strasznych  prześladowań,  cierpień, 
boleści. 
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—  Pytałem,  go  jak  zdołał  tyle  przenieść,  jak  nie  oszalał 
iłieraz  z  rozpaczy? 

—  Allah-Kerim !  odpowiadał  —  nie  moja  w  tern  zasługa; 
byłbym  zniósł  więcej  gdyby  tak  było  chciało  przeznaczenie. 

—  Podziwi^em  niesłychaną  pogodę,  wesołość  nawet  jego 
umysła;  ciekawy  byłem  co  w  nim  ją  utrzymywało? 

—  Wiara  w  przeznaczenie  —  mówił  —  dzielny  balsam  na 
przeciwności,  niezawodny  środek  na  spokój  ducha. 

Człowiek  cierpi,  wtedy  zwłaszcza,  gdy  nie  pojmuje  zkąd  i 
dla  czego  boleść  nań  uderza.  -.Jemu  wyraz  a  przeznaczenie » 
wszystko  tłumaczył.  Powtarzał  to  cudowne  słowo  w  modli- 
twach, nosił  je  wyryte  na  pierścionku. 

Talizman  jego  atoli  miał  inne  jeszcze  przymioty.  Od 
kilku  lat,  jak  go  był  dostał  od  naczelnika  jednego  z  pustyn- 
nych w  Arabji  pokoleń,  zdawało  się  że  los  względem  niego 
złagodniał.  Ostrzeżono  go  jednak  źe  czar  o  tyle  w  sobie 
krył  potęgi,  o  ile  ofiarujący  go  w  datku  mieścił  szczerego 
przywiązania.  Dla'  obojętnego  dawcy,  dla  zdradzieckiego 
przywłaściciela,  talizman  stawał  się  martwym  kamieniem. 

Pewnego  dnia  otrzymałem  wieść  o  zgonie  jednego  z  człon- 
ków mojej  rodziny,  z  którym  łączyły  mię  ścisłe  węzły.  Smutek 
mię  owładną}.  Maur  spostrzegł  moje  troski,  pocieszał  swoim 
zwyczajem,  wreszcie  z  nieśmiałością,  na  stanowcze  niby  po- 
konanie żalu,  ofiarował  mi  pierścionek. 

Musiałem  przyjąć;  odmowa,  wedle  zwyczajów  jego  kraju, 
była  urazą. 

Nazajutrz  szeik  wyjechał  do  Sorrento:  ^chciał  obejrzeć 
okolice  miasta;  wsiadł  w  korrikolo  i  więcej  nie  wrócił.  Na 
spadzistej  drodze  ku  Marigliano,  uniósł  go  rozhukany  koń. 
znaleziono  go  z  roztrzaskaną  głową. 

Był  to  pierwszy  dzień,  w  którym  talizman  ja  nosiłem  na 
palcu. 

—  Ach  mój  Boże !  —  Biedny  starzec  1  —  Zawołała  Marja. 
Pierścionek  wypadł  jej  z  rąk,  zatoczył  się  po  podłodze;  Ka- 
zimierz podał  jej  go  napo  wrót  i  ciągnął  dalej : 

—  Przyjaciel  mój,  miał  tylko  parę  dni  ze  mną  pozostać. 
Spieszył  w  północną  stronę  Włoch,  gdzie  chcis^  rozwinąć 
kłębek  nici,  której  koniec  zaczepisz  o  Neapol. 
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NiewyJ^łumacaone  przeczucia  ściskały  mi  serce;  nie  mo- 
głem dość  się  na  niego  napatrzeć.  Rozłączenie  nasze  było 
rozdarciem. 

Wyjechał  do  Medplanu;  odprowadziłem  go  za  miasto. 

Wróciwszy  do  siebie,  znalazłem  list;  wewnątrz  pisma  był 
pierścionek.  Włoch  polecał  się  mojej  pamięci,  żartobliwie 
wspominał  nasze  rozmowy  o  fatalizmie,  zostawiał  mi  pierś- 
cionek dodając  wesoło,  że  według  niego  jedyną  własnością 
talizmanu,  był  warunek  szczerego  przywiązania  dawcy  do 
obdarzonego. 

Odtąd,  zdaleka,  oczyma  ducha,  raz  go  tylko  widziałem. 

Śród  gromów  i  płomieni,  stał  spokojnie  z  swoją  Tycja- 
nową  twarzą.  Wkrótce,  przed  wzrokiem  mojej  wyobraźni 
ciemność  wszystko  ogarnęła.  Straszna  przepaść  rozwarła  si^ 
przed  apostołem  prawdy;  zapadł  w  nią,  a  brzęk  kajdan  i 
świst  katowskich  toporów  zagłuszył  ostatnie  jego  wyrazy. 

—  Cóż  się  z  nim  stało?  —  mój  panie  Kazimierzu! 

—  Obok  poświęcenia,  wyrastała  zdrada.  Na  dzień  przed 
wybuchem  rząd  austrjacki  pochwytał  sprzysiężonych.  Co 
miecz  i  stryczek  oszczędził,  przyjęły  podziemia  Szpilbergu. 
Straszne  podziemia!  —  Jeżeli  anioł  wolności  kiedy  te  bramy 
piekielne  rozbije,  świat  nie  będzie  potrzebował  czytać  Danta; 
każdy  za  jednem  spojrzeniem  wyuczy  się  szczegółów  stolicy 
szatana. 

—  Wrzucili  go  do  więzienia?  —  Wtrąciła  cichym  głosem 
Marja. 

—  Do  więzienia!  —  odrzekł  Kazimierz  i  wbił  w  ziemię 
przerażający  wzrok. 

Dziewczyna  zadrżała.    Umilkli  oboje. 

—  Weź  pan  pierścionek,  weź  —  przerwi^a  Marja  podno- 
sząc go  z  dłoni  jakby  w  obawie ,  aby  jej  krwawych  nie  po- 
zostawił śladów.  —  Są  rzeczy  na  świecie  których  nigdy  nie 
zrozumiem;  niepojęte  siły  nami  kierują.  Masz  pan  słuszność; 
nikt  nie  uniknie  swego  przeznaczenia. 

Tajemnicza  trwoga  powlekła  jej  lice;  Kazimierz  powstał 
i  wybuchnął  głośnym  śmiechem. 

—  Nie,  nie !  mylisz  się  pani !  —  pochopny  ku  cudowności 
umysł  człowieka,  rad  wznosi  na  przypadku  mistyczne  teorje. 
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Emcha  to  podstawa;  pęka  za  najlżejszem  dotknięciem  ro* 
zumu.  W  przeznaczeniu  tego  oto  kwiatka  jak  jest,  być  zer- 
wanym, skoro  kto  złamie  mu  łodygę.  Tam,  gdzie  prawda 
spostrzega  jasne,  konieczne  następstwo,  przesąd  ślepy  na 
przycz3n3y)  oskarża  fatalizm.  Hal  ha!  radbym  nabyć  prze- 
konania o  istotnym  bycie  nadzwyczajnych  jakichś  potęg,  fa- 
talnie rządzących  ludźmi.  Byłaby  piękna  sposobność  do  starcia 
z  niemi  silnej  człowieczej  woli.  Nadzwyczajność  zaś  nasza, 
na  nieszczęście,  zwykle  niżej  sięga  niż  punkt  któryby  mogła, 
któryby  powinna  dosięgnąć. 

—  Ależ  i  zwyczajność  nasza  musi  gdzieś  znajdować  gra- 
nice; dla  czegoźby  więc  nie  mis^a  oprzeć  się  tam  gdzie  za- 
czynają się  rzeczy,  w  skutkach  dla  nas  widome,  w  przyczy- 
nach niepojęte?  Nie  zaprzeczysz  pan  że  kamień  ten  i  napis 
niósł  szczęście  każdemu  z  kolejnych  jego  posiadaczów,  do- 
póki   

—  Bez  wątpienia;  ostatniemu  zwłaszcza  przyniósł  beznwar 
szczęścia  —  przerwał  Kazimierz  szukając  w  oczach  dziewczyny 
skrytych  głosów  jej  serca. 

Marja  odgadła  ciekawość;  skryła  wzrok  pod  jedwabnych 
rzęs  wachlarzem  i  zapłoniona  mówiła  dalej: 

—  Sam  pan  przyznajesz,  że  w  chwili  nieszczęścia  dziwny 
pierścionek  nie  znajdował  się  ani  na  ręku  starca  w  Neapolu, 
ani  na  palcu  biednego  więźnia  w  Medjolanie. 

Kazimierz  przyglądał  się  piramidzie  egzotycznych  kwiatów, 
które  w  rogu  salonu  zwieszały  wyojczyźnione  kielichy  i  cho- 
rowicie  dyszały  resztkami  rodzinnych  balsamów. 

—  Nie  odpowiadasz  pan?  —  Rozumiem;  nie  ma  co  od- 
powiedzieć na  oczywiste  dowody! 

—  Że  talizman  mój  jest  wielkim  podskarbim  szczęścia, 
zdrowia,  życia,  i  t.  d.  —  odrzekł  Poraj  z  uśmiecheih.  Któż 
więcej  odemnie  ma  prawo  być  przekonanym  o  cudownych 
przymiotach  mego  pierścionka?  Nie  zaręczam,  czy  stosownej 
chwili,  potęgą  mojego  czaru,  nie  potrafiłbym  wskrzeszać 
umarłych.  Nie  wspominam  o  chorych,  ci  podnoszą  się  na 
sam  jego  widok! 

—  Panie  Kazimierzu  —  mówmy  poważnie. 

—  Najpoważniej   w   świecie!     Czy   nikt  tu  w  domu  nie 
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-chory.  Wszyscy  jak  na  nieszczęście  zdrowi.  Może  kanarek 
pani  cierpi  na  piersi?  —  I  to  nie.  Dom  ten,  jak  widzę,  jest 
przybytkiem  upartego  zdrowia.  Ale  po  co  daleko  szukać?  - 
Między  temi  kwiatami  postrzegam  jeden  w  niebezpiecznym 
fitanie.  Piękna  Dańie,  laur  różowy,  od  niejakiego  czara 
szczególnie  pobladł.  Nie  chcę  wróżyć  mu  śmierci,  boj§  ac 
Jednak  aby  ostatkiem  sił  nie  gonił.  Jeżeli  pani  pozwoHez, 
jutro  obaczymy  go  w  pączkach  i  w  kwiatach.  Damy  mn  na 
wzmocnienie  dwadzieścia  cztery  godzin  talizmanu,  rano  i 
wieczorem  po  dwie  stołowe  szklanki  wody,  przytem  słońca 
od  wschodu  do  zachodu. 

To  mówiąc  Kazimierz,  z  dziecinną  powagą  uczepiał  pierś- 
cionek na  jednej  z  uschłych  gałązek. 

Marja  uległa  wesołości  i  także  śmiała  się  jak  dziecko: 

—  Wstrzymaj  się  pani  —  Zawołała  po  chwili,  klaszcząc 
w  dłonie  —  laur  mój  uschnie,  czar  mu  nic  nie  pomoże. 
Wszakże  pierwszym  warunkiem  działalności  talizmanu  jest  aby 
miedzy  dawcą  a  obdarowanym,  istniało  szczere  uczucie  przy- 
wiązania. 

—  Czjdiż  laur  nie  do  pani  należy?  —  Odparł  Poraj,  z  po- 
między kwiatów  zwracając  ku  niej  głowę.  —  Mamże  jaśniej 
się  tłumaczyć? 

—  Prosiłeś  mię  pan  wczoraj  o  uwerturę  z  Armidy.  Grałam 
ją  sama  przez  cały  poranek;  teraz  jestem  o  siebie  spokojną 
i  jeżeli  chcesz  pan  posłuchać? 

Fale  harmonji  pochłonęły  dalszą  rozmowę. 

•  Muzyka  przerywała  perjodyczną  co  wieczór  partję  marjasza 
Sokolnikowej  z  kapelanem;  wyprowadziła  z  gabinetu  Sokol- 
nika, który  od  pewnego  czasu  oddawał  się  niepomiarkowanej 
pracy.  Gorliwość  tę  rodziły  w  nim  codzienne  nalegania  no- 
wego zawiadowcy  majątku.  Piotr  był  ukrytą  sprężyną  działań, 
z  których  każde,  przed  światem,  winno  było  nosić  cechę  wy- 
łącznej samodzielności  magnata. 

Podźwignięcie  z  gruzów  rozpadłego  mienia  wymagało  wiele 
zachodów,  zmian,  nowych  urządzeń  a  tem  samem  nieustan- 
nych zleceń,  objaśnień,  rozkazów.  Piotr  co  rana  wyznaczał 
robotę,  którą  Sokolnik  w  przeciągu  doby  miał  dopełnić. 
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Dygnitarz  ledwo  miał  czas  odetchnąć,  aie  natomiast  z  ra- 
dością postrzegał  jak  z  każdym  dniem,  właściciel  nabierał 
V  nim  swobodniejszych  ruchów,  światła,  powietrza,  życia. 
Dom  jego,  gwoli  natłokowi  zatrudnień  stał  się  mniej  otwartym ; 
ciżb§  obojętnych  zastąpiło  kilku  poufałych  przyjaciół  i  kilku- 
dziesięciu interesantów  których  gospodarz  przyjmował  w  swoim 
pokoju. 

Chwilowe  to  zerwanie  ze  światem  na  rękę  szło  Kazi- 
mierzowi. Młodzi  ludzie  częściej  znajdowali  się  sami.  Wy- 
starczali też  sobie  tak  dalece,  że  i  rodzice  i  ksiądz,  nie  spie- 
szyli uprzyjemniać  im  chwil,  mieszając  się  do  ich  towa- 
rzystwa. 

Muzyka  dopiero  wszystkich  razem  łączyła. 
Sokolnik     biegł    wypoczywać    po     dziennych     trudach ; 
hrabina  do   woli  mogła  nacieszyć  się  widokiem  jedynaczki; 
kapelan ,    konieczne    dopełnienie    obrazu ,    drzemał    gdzieś 
w  kącie.  • 

Kazimierz  wracał  do  siebie  rozkołysany,  upojony  roskoszną 
plątaniną  wrażeń,  dźwięków  i  kształtów,  piękności,  uczucia  i 
harmonji.  Błogosławił  dzień  w  którym  się  urodził,  i  słońce 
nad  nim  świecące  i  gwiazdy  roziskrzone  w  błękicie  i  potęgę 
własnego  serca. 

Pomimo  spóźnionej  zwykle  pory.  Piotr  nigdy  nie  zasnął 
przed  jego  powrotem.  Kazimierz  wesoło  go  witał,  mało  wspo-. 
minął  oMarji;  z  toku  atoli  rozmowy,  z  rozhulanych  radością 
wyrażeń,  z  rzewnej  łagodności  oczu,  z  uśmiechu  gościa  na 
ustach  ciągłego,  widać  było  że  młodzieniec  zanosił  się  od 
szczęścia. 

Piotr  sam  nie  tykał  ziemi.  W  Marji  widział  anioła,  prawdzi- 
wego anioła,  w  Sokolniku  godnego  jej  ojca,  w  hrabinie  po- 
dobnąż  matkę,  w  bracie  takiej  że  natury  męża:  w  sobie  stryja 
zachwycającego  potomstwa,  jakie  miało  powstać  z  niezrównanej 
pary.  Ponieważ  jednak  nie  był  mistykiem,  wywoływaniem 
aienstannem  ducha  policzków  nie  nadymał,  gromieniem  ma- 
terji  lub  działaniem  w  duchu,  z  ducha,  przez  ducha  i  dla 
ducha  czasu  nie  zaprząti^,  nastrojenie  zatem  jego  ducha  na 
ton  białym  i  różowym  kolumnom  duchów  bliższy,  nie  przeszka- 
dzało mu  w  zaciętszem  niż  kiedykolwiek  oddawaniu  się  za^ 
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biegom  względem  materji  czyli  majątku  Sokolnika,  i  dusz^ 
czyli  interesów  brata. 

Z  tego  oczywiście  pokazuje  się  że  Piotr  w  grancie  był 
materjalistą ,  za  co  po  śmierci  miał  odpokutować  w  skóm 
jakiego  najmniej  duchowego  zwierzęcia,  naprzyldad  ostrzygł. 

Zanim  jednak  zasłużone  oskorupienie  byłoby  spotkało 
uczciwego  szlachcica,  Piotr  obojętny  na  pośmiertność,  zło- 
rzeczył czasowi  i  obliczał  ile  dni  musiało  jeszcze  upłynąć  da 
Wesela.  Kazimierz,  ze  swojej  strony,  wyciągał  na  nieakoń* 
czonośó  każdą  chwilę  spędzoną  za  domem  Sokolnika.  Nudził 
go  pobyt  we  Lwowie^  rad  byłby  czemprędzej  znaleźć  się 
z  dziewczęciem  na  wsi,  gdzie  wyzwolony  od  natrętów  i  roz- 
pętany swobodą  wiejskich  obyczajów,  byłby  szerzej  ode- 
tchnął. 

—  Piękniejsza  —  mówił  do  Marji  pewnego  wieczora  stojąc 
z  nią  na  balkonie  —  stokroć  milsza  ostatnia  wioska  od  tych 
miejskich,  kamiennych  skrzyń,  poprzerzynanych  ulicami,  wtło- 
czonych jedne  na  drugie,  gdzie  zbytek  ma  wszystko  prócz 
słońca,  gdzie  nędzy  powietrza  nawet  nie  dostaje. 

—  Za  pół  roku,  odrzekła  Marja  —  gdy  zima  nadejdzie^ 
albo  pan  zdanie  odmienisz  albo  ja  sama  jedna  przy  mojem 
zostanę.  W  zimie  na  wsi  smutno,  straszno  —  wiatr  wjj« 
przeraźliwie;  w  mieście  czasami  przynajmniej  głuszy  go  ł)&- 
lowa  muzyka.    W  zimie  wszędzie  dobrze ,  byle  nie  na  wsi. 

—  Co  do  mnie,  odparł  Poraj,  gdybym  szukał  własnego 
upodobania,  nie  ściągnęłyby  mię  do  Lwowa  najhuczniejsze 
zapusty. 

—  Do  Lwowa?  —  Zgoda;  ja  Lwowa  nie  bronię;  mó- 
wimy o  miastach  nie  o  miasteczkach.  Ach,  lata  prz^^ 
mności  lwowskich,  oddałabym  za  jeden  tydzień  spędzony 
w  Wiedniu. 

Kazimierz  uczuł  wrażenie,  jakiego  doznają  osoby  nie  zno- 
szące mowy  o  żabie  lub  o  pająku. 

—  Czy  znasz  pan  Wiedeń?  pytała  dziewczyna,  porwana 
wesołym  korowodem  wspomnień. 

Znam  na  nieszczęście  aż  nadto. 

—  Hal  zgaduję  po  odpowiedzi,  że  w  złą  porę  przyjechałeś 
pan  do  stolicy.    Ależ  zima ,  zima  w  Wiedniu !  —  Dwie  ziny 
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minęły  mi  jak  sen.  W  Wiedniu  pierwszy  raz  wyszłam  na 
świat.  Co  za  przepych  na  balach!  —  Jakie  towarzystwo, 
jaka  muzyka!  I  opery  włoskiej  pan  nie  słyszałeś?  Na  wiosnę 
zaś,  gdy  Frater  rozzieleni  się,  napełni  powozami,  pieszymi, 
jezdnymi,  co  za  rpzmaitosć  strojów,  osób,  powozów!  Nie  ma 
drugiego  równie  wesołego  miasta.  Trzeba  być  chorym  albo 
odłukiem  aby  w  niem  zatęschnić. 

Kazimierz  upornie  milczał;  przeglądał  śród  nocy  niebo 
pokryte  gęstemi  chmury.  Obłoki  parły  powietrze  ku  ziemi; 
gorący  wieczór  pierwszych  dni  lipca  zapowiadał  nawałnicę. 
Poraj  czuł  w  skroniach  gwałtowne  krwi  bicie ;  parne  oddechy 
przedburznej  ciszy  chłostały  go  po  nerwach;  fantastycznie 
obok  niego  z  ciemności  wyzierająca  biała  postać  dziewczyny 
rozogniała  w  nim  wyobraźnię;  sam  nawet  widok  czarnego 
księdza  który  daleko,  w  drugim  jaskrawię  oświeconym  po- 
koju, pochylał  machinalnie  głowę  i  niedosłyszanym  głosem 
czytał  hrabinie  gazetę  —  dodawał  obrazowi  dziwaczności. 
Biała  jego  sąsiadka  także  umikła. 

Szczególny  człowiek !  mówiła  w  duszy  —  w  kaźdem  mieście 
zostawił  smutną  jakaś  pamiątkę.  Wczoraj  we  Włoszech,  dziś 
^SFT  Wiedniu. 

W  tej  chwili  czarny  obłok  rozdętemi  żaglami  pędził  przez 
-niebo,  zaczepił  o  księżyc,  rozdarł  się  na  dwoje  i  snop  światła 
szczelinami  chmurnej  płachty  padł  na  posępne  rysy  mło- 
dzieńca. 

Diewicze  miłosierdzie  ogarnęło  serce  dziewczyny;  żal  zdjął 
ją  cierpień  ulatujących  jak  smętarne  ogniki  na  licu  jej  to- 
warzysza; wsparła  czarowną  głowę  na  skrzyżowanych  niby 
do  pacierza  dłoniach,  i  pochylając  się  ku  niemu  rzekła  pięści- 
owym głosem: 

—  Mówmy  o  czem  innem;  nie  mówmy  już  o  Wiedniu. 
Ręka    Marji    dotknęła    lekko    Eazimierzowego    ramienia; 

Poraj  drgnął  jakby  rażony  elektryczną  iskrą,  pochwycił  bibą 
dłoń  i  mówił: 

—  Nie  —  przeciwnie;  mówmy  o  Wiedniu,  mówmy  szczerze, 
otwarcie.  Są  to  rzeczy  o  których  .nie  mówiliśmy  dotąd. 
Grzech  ciężki  żeśmy  o  nich  nie  mówili,  ciężki  grzech.  Roz- 
mawialiśmy z  sobą  jak  mężczyzna  z  młodą  kobietą,  ale  nigdy 
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jak  Polak  z  Folk%.  A  przecież  jeżeli  koma  to  mnie,  jeżeli 
przed  kim  to  przed  tobą  Harjo,  należało  rozkryć  ostatnie 
głębiny  myśli. 

Poraj,  pierwszy  raz  zwał  ją  po  imienia.  W  dzień  Inb 
przy  świetle  możeby  nie  był  z  równą  śmieiością  odtrącił  łach* 
•manu  czczej  etykiety. 

—  W  naszym  krają ,  mówił  dalej ,  być  kobietą  trudniej  i 
szlachetniej  niż  gdziekolwiek. 

U  nas  nie  dość  amieó  urodzić  się,  nie  dość  pozwolić  udzielić 
sobie  i  przyjąć  świetne  wychowanie,  nie  dość  czarować  wdzię- 
kiem, w  pamięci  mieć  massę  wiedzy,  w  duszy  wiele  zalet,  w  serca 
pełno  uczucia  —  u  nas  trzeba  aby  kobieta  wydarła  się  z  po- 
wijaków bierności,  w  jakie  w  reszcie  świata  prędzej  może  dać 
się  ^krępować.  W  Polsce  kobieta  musi  być  czynną,  mnsi 
walczyć,  musi  miłością  sięgać  za  obręb  domowego  prog^  i 
rodziny,  musi  dowodnie  kochać  ojczyznę  a  wrogów  jej  nie- 
nawidzieć. 

Zapytasz  mię  pani  co  za  stosunek  ma  ten  kaznodziejski 
frazes  %z  karnawałem  cesarskiej  stolicy?  —  Stosunek  nader 
bliski  —  nierozłączny. 

Na  posadzce  wiedeńskich  salonów  Niemce  łatwo  tańcować  ^ 
Polka  może  upaść  gdy  raz  w  krwi  się  pośliźnie. 

—  W  krwi?  —  Na  Boga,  co  pan  mówisz?  —  Przeciei 
ojciec  mój  Polak,  przecież  matka  Polka  —  dla  czegóż  od 
żadnego  podobnych  słów  dotąd  nie  słyszałam. 

Przelotny  uśmiech  goryczy  drasnął  po  ustach  Kazimierza. 

—  Czyliż  prawda  wyrzeczona  dziś,  mniej  warta  dla  tego 
że  jej  nie  wypowiedziano  wczoraj  ?  —  Zostawmy  przeszłe  po- 
kolenie; ono  dokonało  swego;  na  przyszłość  nic  nam  nie 
powie.  Trzeba  nam  kroczyć  o  własnych,  świeżych  sitacL 
Nienawidzę  Wiednia,  gdyż  jako  Polak,  jako  człowiek,  prze- 
kl^em  cesarstwo  i  gniazdo  w  którem  leże  się  dwugłowy 
potwór.  Marjo  I  młodość  twoja  na  smętarzu  kwiaty  jedynie 
spostrzega;  zapomina  o  trupach.  Ale  gdyby  nagle  wzd^ 
się  i  pękła  ziemi  skorupa,  gdyby  z  pod  każdej  róży  wyjnat 
czerep,  gdyby  z  każdej  czaszki  zagrzegotały  zęby,  i  moglj 
wyklekotać  z  czego  powstsi  wianek  zdobiący  twą  skroń  — 
ach  z  jakimże  wstrętem  .zerwałabyś  go  z  głowy!    Mai^jo  -* 
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Aostrja  jest  tym  smętarzem,  na  którym  niewinna  tylko  bez- 
świadomośó  spokojnie  wije  równianki.  Upiorne  to  ciało,  zło- 
żone z  członków  pokradzionych  zdrowym  i  szlachetnym  istotom, 
żelaznemi  łańcucby  powiązało  jedne  do  drugich;  ciemnotą  i 
piekielnym  ogniem  pędzi  je  do  ruchu,  krwią  jednych  zalewa 
drugie,  nie  pozwala  umrzeć ;  samo  niezdolne  nadać  dzielności 
i  siły,  żyje  ciągłem  konaniem. 

—  Straszne  słyszę  rzeczy!  —  Ależ  cesarz?  —  Oszukują 
go ;  on  pewno  o  niczem  nie  wie ;  on  taki  dobry,  dla  wszystkich 
przystępny  —  powszechnie  kochany. 

—  Cesarz?  —  Cha  cha  cha!  —  Pomazaniec  boży!  —  Ojciec 
swoich  poddanych!  —  Słuchaj  Marjo! 

W  dwudziesto  przeszło  miljonowej  rodzinie  tego  dobro- 
czyńcy, zdarza  się  niekiedy  że  jaki  syn  spragniony  dzie-  ^ 
dzictwa,  poda  truciznę  własnej  matce,  że  toporem  dopyta 
się  ojcowego  mózgu;  zdarza  się  czasami,  że  w  ubocznej 
karczmie  lub  na  otwartym  gościńcu,  zbójcę  wymordują  po- 
dróżnych, że  podpalacz  z  dymem  puści  wioskę  i  na  że- 
braczy chleb  wyprawi  kaleki  starce  i  matki  z  niemowlętami 
u  piersi  —  że  Żydzi  na  paschowe  placki,  nazarejskie  dziecko 
zakłują. 

Sąd  skazuje  winowajców  na  śmierć.  Wyrok  idzie  do 
Wiednia;  musi  otrzeć  się  o  tronową  purpurę,  inaczej  nie  na- 
brałby barwy. 

Ale  cesarz  Jegomość,  miłościwy  nasz  ojciec,  wzdryga  się 
na  myśl  rozlewu  krwi;  miłosierdzie  jego  bez  granic;  on 
z  serca  i  z  urzędu  pierwszym  obrońcą  oskarżonych. 

Kosa  monarszego  ułaskawienia  spada  na  matkobójcę  i  na 
rozbójnika  i  na  podpalacza  i  na  rozjuszonego  Żyda. 

W  tejże  samej  dwudziesto  miljonowej  rodzinie  tegoż  sa- 
mego naczelnika,  zdarza  się  także  że  śród  jednego  z  ujarz- 
mionych ludów,  szlachetna  jaka  pierś  westchnie  za  przeszłą 
świetnością  narodu,  że  zrozpaczony  umysł  zamarzy  o  wyswo- 
bodzenia ojczyzny,  że  natchnione  serce  poety  zanuci  półgłosem 
hymn  wiary  i  nadziei. 

Czerń  donosicielów  podchwyci  ciepłe  jeszcze  westchnienie, 
marę  zetnie  w  dotykalne  na  jawie  kształty,  wieszczowi  w  duszy 
wyczyta  ostatnią  zwrotkę. 
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Zbiera  się  sąd,  ale  zanim  rozpocznie  obrady,  już  tygry- 
Biemi  poskoki  pędzi  z  Wiednia  gotowy  wyrok. 

Cesarz  Jegomość,  miłościwy  nasz  ojciec,  sam,  osobiście 
nad  nim  pracował. 

Z  każdej  f^łoski  apostolskiego  wyroku  pełzną  żmije,  sypią 
się  katusze,  kapią  trucizny. 

Na  progu  szatana  wyostrzone  noże,  kaleczą  duszę  i  ciało. 

Cesarz  Jegomość,  najmiłościwszy  nasz  ojciec,  rozpoczyna 
ze  zbrodniarzami  zabawkę. 

W  gabinecie  wiedeńskiego  swego  pałacu,  w  jednym  rogu 
komnaty,  ma  misternie  wyrobione  z  drzewa  wzory  polity- 
cznych więzień.  Nie  brak  ani  jednej  celi ,  ani  jednego  pod- 
ziemia. Troskliwy  rodzic  wie  pod  jaką  liczbą  jęczy  każde 
z  występnych  jego  dzieci.  Co  rana  otwiera  myślą  drzwi, 
wchodzi  duchem  do  każdej  ofiary. 

Takie  ma  upodobanie  —  cóż  z  nim  począć! 

—  Tyżeś  to  Orboni?  —  mówi  do  jednego  —  pokaż  puls; 
nie  długo  pociągniesz.  Eto  ma  słabe  piersi,  nie  powinien 
wzdychać  do  wolności.  Nie  posłużyły  ci  śledzie  za  pokarm, 
suchy  dzbanek  za  napój,  zgniłe  powietrze  za  lekarstwo. 

Idzie  dalej. 

—  Pellico!  —  Ha,  mój  wierszokleto!  —  Chybiłeś  celu. 
Trzeba  było  opiewać  monarsze  majestaty  —  byłbyś  nosił  na 
palcach  djamentowe  pierścienie.  Dziś  za  głupie  rymy  dla 
narodowej  chimery,  dostałeś  żelazne  obrączki.  Spuchły  ci 
nogi?  ^-  Szkoda!  —  Nie  wdrapiesz  się  na  Parnas. 

Idzie  daląj. 

—  Witaj  młody  mój  przyjacielu  margrabio  Pallawicino!  — 
Ogłuchłeś?  -^  Szkoda!  —  Szczęściem  nie  oślepłeś  i  gest  zro- 
zumiesz. Widzisz,  te  oto  dwa  moje  palce  okrążające  szyję?  — 
Znaczą  one  stryczek  i  szubienicę;  w  tym  jednym  geście  rad- 
bym  zawrzeć  całą  twoją  przyszłość.  A  ty  szlachetny  hrabio 
Porrol  —  Miałeś  majątek,  znaczenie;  byłbyś  dosłużył  się 
dworskich  zaszczytów  gdyby  nie  fatalne  szaleństwo.  Przez 
kilkanaście  lat  powtarzałeś  jak  opętany  dwa  tylko  słowa: 
Włochy!  —  Niepodległość  I  —  Może  też  dla  tego  milej  ci 
u  mnie  w  granitowym,  niż  u  siebie  w  marmurowym  pałacu. 
Zostawiłeś  żonę  młodą  i  piękną;  nie  lękaj  się!  nie  zbrzydła. 
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PowiecUiałbym  ci  o  niej  sabawne  rzeciey.    Cóż  to  —  jeezcze 
z   dam%  poglądasz?  —   Hola!  —  Straż   —   spuścić   go   do 
ostatnich  ciemnic  i  przykuć  w  pół  ciała  do  muru! 
Idzie  dalej. : 

—  Mości  Andrjane!  uniżony  sługa!  Kazałem  ci  dać  celę. 
w  której  siedział  iiiegdyś  twój  rodak,  konwencjonista  i  zbóje- 
jeckiej  pamięci  pocztmistrz  Drouot.  W  Paryżu,  podobno 
bawią  się  na  zabój.  Kuzyn  mój  Karol  X.  gra ,  lud  tańcuje. 
Żegnam!  —  Ha!  —  Zapomniałem  donieść  że  ojciec  ci 
umarł.  Nie  odpowiadasz  I  —  Nie  propisz  mię  na  śniada- 
nie? —  Gdzież  się  podziały  dawny  dowcip  francuzki  i  grze- 
czność? 

Sercu  starczy  jeszcze  na  dziś  jadu;   idzie  tam  gdzie  jak; 
niekształtna  kupa  członków,  w. kącie  ciemnicy  leży  Confa- 
lonieri. 

—  Ach  mój  Boże,  mój  Boże,  zlituj  się  nad  nami !  —  Dość 
panie  Kazimierzu!  ^~  Biedni  nieszczęśliwi!  —  Za  cóż  tak  się 
nad  nimi  pastwią?  —  W  czem  zawinili? 

—  Cesarz  Franciszek  karze  w  nich  najohydniejszą  zbro- 
dnię, jaką  można  popełnić  w  cesarstwie.  Niewdzięcznicy  ci 
chcieli  wyzwolić  ojczyznę  z  pod  ojcowskiej  jego  opieki,  po- 
ważyli się  wbrew  austrjackiemu  Bogu  i  prawom  utrzymywać, 
że  człowiekowi  wolno  myśleć  i  myśl  otwarcie  wyjawiać,  że 
wolno  mu  uwierzzyć  w  prawdy  Ewangelji,  w  równość  między 
ludźmi,  że  wolno  mu  zamarzyć  o  oświacie  ludu,  o  podnie- 
flieniu  godności  człowieka,  o  wydźwignięciu  go  z  upodlenia 
i  z  nędzy.  Wyzuci  z  wszelkiego  sumienia,  z  szacunku  dla 
cesarskich  zbirów,  śmieli  dowodzić,  że  jeżeli  sromotą  jeat 
znosić  jarzmo  rodaka,  stokroć  haniebniej  giąć  kark  przed 
cndzoziem<^em,  dozwalać  mu  szaleć  zdzierstwem  i  uciskiem, 
tłoczyć  plugawą  stopą  ciało  i  ducha  ojczyzny. 

—  Ależ  uczucia  te  rodzą  się  w  sercu  każdego  człowieka; 
-wyprzeć  ich  się  byłoby  zbrodnią. 

7—  Cesarz,  miłościwy  nasz  ojciec,  ma  przeciwne  zdanie  i 
popiera  je  katem,  jezuitą  i  żołdactwem.    Prawo  tam  gdzie 
silfŁ    —    powtarza    książę    kanclerz.      Wszelka    władza    po- 
chodzi od  Boga  —  wtórują  mu  w  Rzymie  i  prawią  księża ; 
2  ambony. 

Chojbcki,  Alkhadar.    II.  9 
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Na  wzmiankę  o  Włoszech,  Maija  wspomnii^a  wczorajsza 
przygodę  pierścionka. 

—  Ten  przyjaciel  z  Neapolu,  z  Medjolami  —  wtrąciła 
szybko  —  o  którym  mówiliśmy  wczoraj.  Co  się  z  nim  stało?  — 
Gzy  także?  —  Lękała  się  dokończyć. 

—  Także  —  odparł  Kazimiera.  —  Cudownym  prawie  spo- 
sobem, nieszczęśliwy  potrafił  raz  zmiękczyć  serce  więzien- 
nego strażnika.  Ladzie  ci,  których  zakamieniałość  rz^ 
wprzódy  dostatecznie  wypróbował,  ulegają  niekiedy  przy- 
stępom litości  jakich  nigdy  nie  poczuli  w  sobie  ani  wie> 
deński  monarcha,  ani  zgraja  wyzłoconych  jego  służalców.  Na 
świstku  papieru  uklepanym  z  szmatków  bielizny,  atramentem 
z  wody  i  z  sadzy,  dalej  rdzawemi  literami,  zapewne  krwi% 
pisanemi,  przyjaciel  mój  da}'  mi  wiadomość  o  sobie;  jedną 
tylko  wiadomość!  —  Musieli  mu  potem  odmienić  strażnika. 

—  Gdzież  jest? 

—  W  Spielbergu  —  rzekł  Poraj  przytłumionym  głosem. 

—  W  Spielbergu?  —  Słyszałem  raz  to  nazwisko;  wyma- 
wiano je  po  cichu,  ze  strachem. 

—  I  słusznie. 

—  Gdzie  leży  to  przeklęte  miejsce? 

—  Przeklęte,  Maijo!  prawdę  mówisz.  Po  wiekach  prze- 
kleństw, jeszcze  ludzie  dość  go  nie  przeklną. 

-  Na  drodze  z  Pragi  do  Wiednia,  nie  daleko  Bema,  nad' 
piękną  morawską  doliną,  paniye  olbrzym  z  brudnego  ka- 
mienia, upiór  któremu  o  zachodzie  słońca  szklano e  ślepia 
krwią  zabiegają.  Tam  dzieją  się  straszne  rzeczy.  Tam^  na 
zimnych  głazach,  tyran,  łzami  i  krwią  ofiar  pisze  wyroki  na 
wolność. 

Dopóki  trąba  rewolucyjnego  archanioła  nie  zatrzęsie  posa- 
dami tego  gmachu,  nie  uścisnę  podobno  tej  dłoni,  jaką  naj- 
świętsza przyjaźń  podała  mi  niegdyś  we  Włoszech. 

Kilka  lat  temu,  podczas  hucznych  zapust  wiedeńskich, 
gdy  cesarz  Jegomość  ojcowskim  wzrokiem  poglądał  na  za- 
bawy swych  dzieci  —  pamiętny  to  będzie  dzień  —  4.  lutego 
1824.  roku,  na  ulicach  Medjolanu,  w  nocy,  zadudniły  dziwnego 
ksztt^tu  szczelnie  pozamykane  wozy.  Wieziono  nieszczęśh'- 
wych  do  Spielberga. 
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W  pierwszym  wozie,  siedział  czy  leial  Confalonieri. 

Wszyscy  byli  ułaskawieni.  Zamiast  doraźnej  śmierci,  ce- 
sarz raczył  im  dozwolić  przez  długie  lata  konać,  co  chwila 
umierać.  • 

Łaska  władców  tej  ziemi  zwykle  w  ten  sposób  się  objawia. 

W  Spielbergu,  czekało  ich  więzienie.  Wyraz  ten,  Marjo, 
znasz  po  dźwięku,  ale  na  szczęście,  dokładnej  sprawy  zdać 
sobie  nie  umiesz.  Więzienie,  znaczy  to  samo  we  wszystkich 
krajach  gdzie  szatan  wypowiedział  walkę  światia  i  swobodzie. 
Jest  to  kamienna  studnia,  mniej  więcej  ciemna,  wilgotna,  za- 
mieszkana przez  robactwo. 

Syn  człowieczy  nie  zna  równości  na  ziemi;  pod  ziemią  do- 
piero otrzymuje  j%  z  rąk  tych,  o  których  boźem  posłannictwie 
śmiał  zwątpić. 

Pierwszym  tronem  był  pierwszy  pień  ofiarny  pokryty 
czerwonem  suknem.  Przed  tronem,  przed  katem,  przed  do- 
zorcą więziennym ,  wszyscy  są  równi.  Biada  zwyciężonym ! 
W  więzieniu  nie  ma  przywileju!  Starzec  co  umiera,  młodzie- 
niec pełen  życia  i  siły,  dostają  jednaką  strawę,  nikczemną, 
odrażającą;  jednaki  łańcuch  żelazny,  wąż  Łaokonowy,  obu  za- 
równo ciężkiemi  pierścieńmi  oplata;  jednaki  głaz  zimny  służy 
im  za  wezgłowie.  Na  wyschłe  nogi  opadają  kajdany ,  wrzy- 
nają się  w  ciało,  kości  piłigą  —  darmo!  nie  ma  przebacze- 
nia! —  Jako  skąpiec  rubiny,  cesarz  chciwie  liczy,  pieści  się 
widokiem  każdej  kropli  krwi  obwinionego. 

Na  rok  przed  powrotem  do  kraju,  przejeżdżałem  przez 
Wenecję.  Widziałem  kilku  przyjaciół  księdza  Fortini,  którzy 
mi  opowiadali  jego  histoiję. 

Starzec  przechowywał  u  siebie  tyczące  się  rodzinnych  sto- 
sunków papiery  jednego  z  więźniów  nazwiskiem  Villa. 

Skazano  go  na  śmierć. 

Śród  tłumu  widzów,  na  otwartym  placu,  w  mieście  śle- 
pego Dandola,  w  obec  Patrjarćhy  i  duchowieństwa,  golono 
mu  głowę,  szkłem  z  czaszki  ścierano  kapłańskie  poświęcenie, 
palce  ze  skóry  odzierano  pod  pozorem,  że  się  dotykał  świę- 
tych rzeczy. 

Gorzkie  pośmiewisko !  Piekło  występowało  w  obronie 
świętości; 

•  '  9* 
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Męczennik  miał  umrzeć;  czekał  śmierci  jak  zbawienia. 

Wydarto  mu  tę  ostatnią  nadzieję.    Cesarz  go  ułaskawił. 

Poszedł  do  więzienia. 

Więzienie,  Marjo!  —  Tam  ani  oddeclm  świeżem  po- 
wietrzem, ani  pogłoski  o  świecie,  ani  wieści  od  rodziny. 
Tam ,  żywcem  pogrzebani ,  tracą,  miarę  czasu ;  wilgoć  per- 
jodycznemi  kroplami  ze  sklepienia  kapiąca,  jedynym  ich  ze- 
garem. 

Mój  Boże!  —  Mieli  przez  kraty  trochę  widoku  na  niebo; 
cesarz  kazał  zamurować  okno.  Jak  o  życie  błagali  o  i^race; 
po  długich  prośbach,  dał  się  nareszcie  zmiękczyć. 

Uszczęśliwieni  że  będ%  mogli  rozkurczyć  ręce  i  nogi, 
zrzucić  ze  złamanego  grzbietu  kilka  strasznych  godzin  czasu, 
kto  wie?  —  Może.  kopać  ziemię  i  szmatę  błękitu  okiem  za- 
chwycić —  do  skołatanej  piersi  pierwszy  raz  wpuścili  pro- 
mień pociechy. 

Przyniesiono  im  łachmany  bielizny  po  umarłych  szpitalni- 
kach,  odważono  i  kazano  drzeć  skubankę. 

Sam  cesarz  wynalazł  tę  pracę. 

Oburzeni,  ze  zgrozą  odepchnęli  zapowietrzoną  łaskę. 

Wzgarda  cesarskich  dobrodziejstw  —  nowa  zbrodnia. 

Odmówiono  im  nędznej,  strawy,  zaczęto  morzyć  głodem, 
kijem  przymuszono  do  pracy. 

—  Strasznie!  »—  strasznie!  —  Zawołała  Marja  kryjąc  twarz 
w  dłoniach.  Zdało  się  jej  że  nagle  śród  ciemności  nocy, 
wstają  okropne  postacie  męczenników  —  istne  wcielenia  apo- 
kaliptycznych boleści. 

—  I  nie  ma  dla  nich  żadnego  ratunku?  —  Dla  ich  pięknych 
Włoch,  nie  ma  żadnej  nadziei  zbawienia? 

—  Dla  Włoch  Marjo?  —  Mówiłem  o  Włoszech,  tam  bo- 
wiem uderzyły  mię  ostatnie  wrażenia.  Ale  com  rzekł  o  Łom- 
bardji,  stosuje  się  do  wszystkich  krajów  skradzionych  jurzei 
dom  austrjacki.  Przerażają  cię  męki  Włochów?  —  Cóż  po- 
wiesz gdy  ci  odkryję  że  w  męczeństwie  za  prawdę  i  wolność, 
jest  inny  naród,  który  daleko  za  sobą  zostawił  i  Włochy  Fran- 
ciszka, i  dawną  HoUandję  księcia  Alby  i  Maurów  z  czasów 
Izabelli  i  Żmudzinów  na  krzyżackiej  Litwie.  Narodem  tym 
Polska,  własna  twoja   ojczyzna.     Ale  o  tem  nikt  ci  w  wie- 
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deńekich  salonach  nie  wspomni.     Włochy  jednego,  my  kilku 
mamy  katów. 

W  dniu  zmartwychwstania  swobody,  w  dniu  ostatecznego 
zwycięstwa  powszechnej  sprawy,  gdy  inne  ludy  zaczną  na 
pamięć  uczyć  się  swoich  martyrologów,  my  Polacy,  nie  do- 
Hcznym  się  pocztu  naszych  męczenników.  Chcesz  wiedzieć 
ilu  po  wszystkich  stronach  świata  poległo  w  myśli,  że  walczą 
za  ojczyznę,  ilu  Austrjak  między  czterma  ścianami  zadławił, 
ilu  Moskal  zaknutował  więzieniach,  zamęczył  w  Sybirze?  — 
Idź  na  brzeg  morski,  policz  wprzódy  ziarna  piasku.  Ach, 
gdyby  prawda  nie  była  nieśmiertelną,  oddawna  bylibyśmy 
w  zapomnienie  naw6t  zapadli !  '  Pojono  nas  wszystkiemi  tru- 
ciznami, zużyliśmy  na  sobie  ostatnie  potęgi  męczarni.  Pytasz 
o  luba,  kiedy  i  jak  skończą  się  nasze  cierpienia?  —  Kiedy?  — 
Nie  wiem;  jak?  —  Prędzej  mogę  powiedzieć.  Dla  mnie, 
jeden  wyraz  na  drugą  odpowiedź  wystarcza  —  wyrazem  tym : 
zemsta! 

—  Nie  Kazimierzu  —  nie,  zemsta  nie  człowiecze  uczucie. 
Silni  sprawiedliwością  celu  musimy  zwyciężyć,  więcej  warci, 
lepsi  jesteśmy  od  naszych  ciemiężców,  więc  zwyciężymy,  a 
bylibyśmy  mniej  warci,  gorsi,  gdybyśmy  szukali  zbawienia 
na  drogach  naszych  nieprzyjaciół,  gdyby  J)rócz  naślado> 
wnictwa  ich,  niewola  niczego  innego  nas  nie  nauczyła. 
Święta  sprawa,  świętych  wymaga  środków.  Złe  musi  kiedyś 
zginąć ,  skoro  zatem  niebo  karze,  niech  człowiek  nrzebacza. 

—  Sentymentalizm!  —  Na  Boga  żywego  sentymentalizm!  — 
W  różanych  ustach  niewieścich  anielska  prawda,  w  męskiej 
piersi  fałsz,  tęczowa  bańka  mydlana! 

Cierpieć  tylko  i  |>rzebaczać!  —  Przebaczać  iiawsze  i  cier- 
pieć! Ależ  jesteśmy  ludźmi  i  żaden  z  nas  trzeciego  dnia  po 
ukrzyżowaniu  ni©  wstaje.  Dzień  po  dniu  upływa,  schodzą  do 
grobu  pokolenia  za  pokoleniami  a  każde  sposoczone,  znę- 
kane, wymordowane  na  ciele,  wymęczone  na  duchu.  Wróg 
tymczasem  wykarmia  się  krwią  naszą  i  łzami,  i  podczas  gdy 
w  hymnie  błogosławieństw  dla  nieprzyjaciół,  giniemy  w  prze- 
paści, on,  urąga  naszej  prostocie  i  dzieciom  naszym  kuje 
nowe  kajdany.  Bezpłodna  pokora  wycieńcza  nas  z  ostatków 
dzielności;   przerastamy  ludzi,  tykamy  już  głową  cherubiho- 
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wj.Gh  sfer ,  ale  .  gdy  w  niebie  zjrskujemy  palmę ,  na  zienai, 
z  pod  nóg  umyka  nam  ojczy^sna.  Zostawmy  Bogu  co  bo- 
skiego. Gubi  nas  nieszczęsna  teorja  zaświatnej  kary.  Szatan 
i  pieldo  to  szatański  wymysł,  tp  piekieiny  fatsz!  Bóg  sam 
panuje,  nie  dzieli  się  z.djabłem  władzą  nad  stworzeniem. 
Najwyższa  dobroć,  nieskończone  tylko  miłosierdzie;  Stworzy- 
ciel może  i  umie  przebaczać-  On  nie  zna  ani  kary  ani  zemsty. 
Wszechmocna  Jego  potęga,  jeżeli  w  istocie  istnieje,  jeżeli  po- 
tęgą  jest  i  wszechmocną,  nie  da  się  pokrzywdzi^.  Ale  my!  — 
My  słabe  twory !  —  Czyliż  mamy  zwać  cnotą  ugięcie  karku 
pod  hańbiącem  jarzmem;  czy,  gdy  nas  kto  zdradziecko  na- 
padnie i  obedrze  z  najświętszych  naszych  praw,  z  tego  co 
stanowi  główną  naszą  wartość,  co  świeci  w  nas  człowieczą 
godnością,  co  nam  wrodzone  jak  oddech  i  zmysły,  bez  czego 
ci.flJ:o  nasze  i  dusza  w  uzwierzęcenie  zapada,  czyliż  i  wtedy 
zamiast  oporu,  dziękczynnym  psalmem  powitamy  mordercę? 
—  Nie!  kto  nie  cudotwórcą,  ten  nie  umie,  nie  może  prze- 
baczać; ten  musi  walczyć  przeciw  wcieleniu  złego,  a  jeżeli 
siła  da  mu  zwycięstwo,  powinien  pamiętać  że  przebaczony 
nigdy  nie  przebacza.  Padalęc,  ciepłą  piersią  do  życia  wró- 
cony <  żądłem  zwykł  dziękować,. a  przecież  tych  którzy  nas 
krzyżują  za  gołębie  poczytać  nie  możem! 

Kazimierz  gwałownie  słowa  wyrzucał,  tłoczył  ręką  kratę 
gankową  aż  żelazo  dzwoniło  o.  kamień. 

Marja  słuch^a  przerażona.  Fala  namiętności,  pierwszy 
raz, z  podobną  mocą  biła  na  tę  niewieścią  wypieszczoną  na- 
turę. Wicher  szalonych  uczuć  poderwany  ojczystym  zs^ałem 
i  nienawiścią  przeciw  wrogom,  miotał  nią  jak  burza,  kwiatem 
jeziornej  lilji.  •  Drżała  sama  nie  wiedząc  czemu.  Człowiek  ten, 
bez  miłosierdzia  dla  krzywdzących  w  nim  pojęcie  ojczyzny, 
miałźeby  więcej  mieć  litości  dla  osobistych  nieprzyjaciół? 
Czyliż  tak  głęboko  poczuta  i  namiętnie  wyrażona  teorja 
zemsty,  znikała  bez  zastosowania,  gdy  mu  szło  o  samego 
siebie? 

Pytanie  to,  zrodzone  w  umyśle  dziewczyny,  wypędziła 
wnet  na  jaw  ciekawość. 

—  Zemsta  za  ojczyznę!  —  mówiła  jalkby  w  zamyśleniu  — 
iirok  drugiego  wyrazu  rzuca  zasłonę  na  krwawe  pierwszego 
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znamiona.  Zemsty,  samotnie  wspominać  nie  można.  Tak 
przynajmiej  ja  6%dz§;  ale  ja,  nie  znam  ludzi  ani  stosunków. 
Czy  w  razach  wyl%oznych,  nas  samych  dotyczących,  moina 
zemstę  usprawiedliwić? 

Nie  —  można  chcieć  zemścić  się,  można  życie  całe  po- 
święcić zemście,  ale  usprawiedliwić  j^?  —  Nigdy! 

—  Czy  liż  nie  łatwiej  przebaczyć? 

—  Kobiecie  trudniej  i  ztąd  przebaczenie  w  niej  jest  za- 
aługą;  mężczyźnie  łatwiej  i  dla  tęgo  przebaczenie  jeJst  w  nim 
lenistwem  uczucia,  zletargowaniem  czasami  własnej  godności. 
Wreszcie,  zależy  to  od  stopnia  krzywdy,  od  sposobu  pojmo- 
wania samego  siebie,  od  tysiąca  rozmaitych  położeń,  od  tyluż 
odcieni  charakterów.  Ogólnej  w  tym  względzie  zasady  po« 
stawićbym  nie  umiał.  Co  do  mnie,  nie  mam  żadnego  wyo- 
brażenia jak  postąpiłbym  w  tym  lub  owym  razie.  W  oso- 
bistych rzeczach,  nic  naprzód  nie  układam;  wolę.  zaufać  na- 
tchnieniu niż  krępować  się  systemem. 

Mówiłem  o  walce  z  wrogiem  kraju,  o  skruszeniu  więzów 
narodu  dziejowe -ewangelicznej  miłości  ku  bliźniemu.  Zbliża 
się  godzina  zwarcia  stanowczej  bitwy.  Podziemny  świat  dążeń 
do  swobody,  lada  chwila  rozbije  tajemniczą  osłonę  i  wy- 
buchnie na  biały  dzień;  ale  zanim  obok  zwycięskiej  chorągwi 
walecznicy  założą  ramiona,  wiele  jeszcze  łez  i  krwi  upłynie. 
Los  każe  nam  na  ziemię  naszą  do  dna  wylać  czarę  poświęceń. 
Ostatnich  nie  zabraknie;  jestem  spokojny.  Przecież,  jeżeli 
dotąd  żyjemy  pomimo  ciężkich  ran,  jeżeli  w  przyszłość 
nikt  z  nas  nie  wątpi,  winniśmy  to,  nie  wytrwałości  w  oporze, 
nie  zgodzie  w  działaniu  i  miłości  jedynych  ku  drugim,  nie 
pracy  ducha  i  kształceniu  umysłu,  ale  jednemu  i  jedynemu 
w  nas  żywiołowi:  poświęceniu.  Gotowość  ta  do  chwilowego 
^wprawdzie  lecz  zupełnego  zaparcia  się,  zaofiarowania  —  gładzi 
w  nas  wiele  dego  i  nieśmiertelnością  nagradza.  Nie  wypro- 
wadzamy w  pole  hufców  wyćwiczonych  wojsk;  staropolskim 
obyczajem  co  chwila  zwołujem  pospolite  ruszenie.  I  młodzież 
i  starce,  i  matrony  i  dziewczęta,  i  męże  i  dzieci,  wszystko 
w^alczy,  wszystko  w  potrzebie  się  poświęca.  *  Ciężkie  to  nieraz 
obowiązki,  niebezpieczne  przeprawy,  życie  obfitsze  w  niepokój 
niż  w  roskosze;  ale  co  do  mnie,  gdyby  mi  w  tej  pielgrzymce 


136 


iiiewieści  jaki  anioł,  ceyli  Polka  kobieta  chciała  podać  rękę,, 
ómiało  i  szczerze  roztoczyłbym  przed  ni%  cbmamy  ten,  po- 
dobny do  dzisiejszej  nocy  widokrąg,  ukazałbym  jej  ciągnącą 
zdała  barze,  prosiłbym  aby  posłuchała  dalekiego  łoskotu 
gromów,  śwista  wichrów,  szamu  nawałnicy,  i  rzekłbym:  — 
Takie  będzie  nasze  życie;  tam  musimy  dążyć.  Czy  chcesz 
pójść  zemną? 

Kazimierz  umilkł.  Biała  postać  schyliła  się  ku  niemu, 
piękna  głowa  dziewczyny  wsparła  się  mu  na  piersiach ;  drżące 
usta  wyszemrały: 

—  Ach,  ja  wszędzie  pójdę  za  tobą! 

Biada  jej  duszy,  jeżeli  nie  dotrzyma  obietnicy  wypowie- 
dodanej  na  sercu  kochanka. 

Wszakże  nikt  jej  nie  przymuszał ! 


VIII. 


Przed  laty  —  w  dalekich  zamorskich  wędrówkach,  za- 
jechałem był  do  dziwnego  kraju.  Kraj  smutny  —  po  co  go 
nazywać?  Mogłaby  przyjść  komu  chętka  odprawienia  się  na 
tę  samą  pielgrzymkę.  Ja  z  mojej  gorzkie  tylko  wyniosłem 
pamiątki.    Dość  na  jednem  jednego  rozczarowaniu. 

"Wspomnienia  te  długo  mię  bolały;  ciężko  było  o  nich 
mówić.  Dziś,  gdy  śmiech  częściej  zdejmuje  mię  niż  łzy,  cho- 
ciaż Bóg  sam  wie  co  się  na  dnie  tego  śmiechu  ukrywa,  dziś, 
sprawozdaniu  dawnych  wrażeń  łatwiej  podołam.  O  mężach 
nie  wspomnę ;  byli  tacy  jak  wszędzie ;  niewiasty  natomiast  były 
takie  jak  nigdzie. 

A  najprzód  powiem  że  były  piękne,  nie  wszystkie,  ale  po 
większej  części.  A  potem  dodam  że  do  powabów  ciała  łą- 
czyły ten  wdzięk,  bez  którego  piękność  jest  martwą,  a  który 
często  sam  za  doskonałość  postaci  wystarcza. 

To  powiedziawszy,  mogę  jak  chcę  zakończyć;  choćby  mię 
która  czytała,  dalsze  uwagi  przebaczy. 

Próżno  szukam  czy  gdzie  w  znajomym  świecie  nie  ma  po- 
dobnych kobiet,  darmo  śledzę,  badam,  porównywam;  płonne 
trudy!  muszę  wrócić  do  pierwszego  założenia. 

Kobieta  mojego  kraju  kocha,  unosi  się  nad  każdem  szła- 
chetnem  uczuciem  i  byłaby  podobną  do  innych  tego  rodzaju 
stworzeń,  gdyby  nie  powszechna  choroba,  od  pewnego  czasu 
na  tę  ziemię  rozsrożona,  ósma  plaga  jaką  Mojżesz  zapomniał 
obłożyć  Faraona,  namiętna  choroba  wyobraźni. 

Gwoli  tej  dżumie,  kobieta  kocha  ale  głową  nie  sercem, 
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jatwo  pionie  zapałem,  ale  łatwiej  jeszcze  stygnie ;  traci  tętno 
prostoty,  obojętnieje  na  wszelką  rzeczywistość. 

Czarowna  istota  rozpłacze  się  nad  frazesem  romansu, 
zemdleje  w  teatrze  na  dramie,  uleci  w  niebo  na  skrzydlatych 
słowach  modnego  kazania ;  w  wyrazach  dobranych,  roziskrzo- 
nych głębokiem  czuciem  zachwyci  się  nad  roskoszą  poświę- 
cenia, bezmiłosiernie  potępi  wszelki  cudzy  błąd,  wszelką,  sła- 
bostkę, rozgore  świętym  ognietn  w  obronie  cnoty;  zapłacze 
nad  brakiem  sposobności  zaparcia  samej  siebie,  żarliwie 
westchnie  do  cierpień  znoszonych  w  Jezusie  dla  dobra  bli- 
źnich, każde  bowiem  ludzkie  uczucie,  nieporównana  ta  istota, 
jako  w  bawełnę  owija  w  imię  Jezusa. 

Co  szczególniejszego,  że  zapały  te,  iskry,  ognie,  budiąją 
z  niezaprzeczonej  szczerości  ducha. 

.  Tak  prawi  prolog.  W  komedji  życia  scena  się  odmie- 
nia. 

Gdy  przyjdzie  pokochać  jak  w  romansie,  w  czyn  wcielić 
poezję  dramatu.,  przyoblec  włosiennicę  dla  zyskania  raju, 
nskąpić  dla  prawdy  błyskotek,  próżnostek,  przywyków,  spo- 
kojną wygodę  zamienić  na  troskę  o  jutro  a  raczej  o  dziś, 
znieść  —  nie  mówię^^  olbrzymie  boleści,  ale  lekkie  draśnigae 
miłości  własnej,  wnet  JA  niewieście,  ukryte  za  wyhaftowaną 
uczuciami  kotarą,  występuje  ze  zgrozą,  rzuca  nieubłagane 
veto  —  i  z  ofiar,  z  zapałów,  z  dowolnych  bólów,  z  poświęceń, 

zostaje Zostaje  sposobność  do  nowych  łez  nad  romansem, 

do  westchnień  nad  poezją,  omdlewań  na  dramie,  polotów 
w  niebie  ręka  w  rękę  z  antychrystem  .sentymentalizmu,  nsr 
miętnych  zgróz  przeciw  samolubstwu,  i  t.  d.,  i  t.  d. 

£  sempre  bcne!  wyrzekł  Włoch  jakiś  zapewne,  jak  to 
widać  po  narzeczu  przysłowia,  co  znaczy  że  w  kraju  gdzie 
wszystko  zawsze  i  wszędzie  dobrze,  pobyt  m^si  być  nie- 
znośny, zwłaszcza  dla  człowieka  rozbratanego  z  prawdą  w  su- 
chotach czyli  z  sentymentem. 

Tu  znowu,  po  raz  drugi  czy  trzeci,  w  tej  książce,  mimo 
chęci,  używam  cudzoziemskiego  wyrazu;  ale  że  w  Polsce  po- 
dobne rzeczy  się  nie  dzieją,  polskie  zatem  słowniki,  dla  nie 
polskich  bo  nadziemskich  pojęć,  znowu  nie  wynalazły  dot|d 
wyrazu. 
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Ztąd  płynie  wielki  ku  nim  z  mojej  strony  szacunek  i  clii§<$ 
gorąca  w  niczem  nieobrażenia  religji  ich  puryzmu. 

Dzieci  dobrze  nawet  podrosłe,  młodzieniaszki,  gdy  czytaj«| 
Ujadę  lub  Binaldiniego ,  dwie  książki  nierównego  rozmiaru 
ale  jednakiej  moralności,  wymykają  się  w  krzaki  czekając 
przejazdu  fantastycznych  kupców,  lub  chodzą  w  Ajaksowe 
załebki  i  lżą  się  słowami  Diomeda. 

Boska  malarka,  wyobraźnia,  wieki  skurczą  im  w  minutę, 
błyskawicą  wpędza  drobne  istoty  w  szerokie  historyczne  po- 
s tacie,  i  podczas  gdy  starzy  goworzą  po  krużgankach,  Achilles 
z  Patroklem  przechadzają  się  po  podwórzu,  Cinthio  wysłany 
na  zbójeckie  zwiady  wygląda  z  za  kurnika. 

Z  latami,  z  doświadczeniem,  widokrąg  coraz  się  zwęża, 
prawdopodobieństwo  rozwiewa  dziecinne  mary,  egzaltacja  do 
pewnego  czasu  rośnie;  a  jeżeli  wyobraźnia  mniej  szeroko 
ogarnia,  wyżej  natom-iast  sięga  i  już  nie  w  ciała  obce  się 
obleka,  ale  w  uczucia  cudze  się  stroi. 

Ludzie,  porwani  żądzą  i  nadzieją,  śnią  tysiączne  wypadki ; 
przed  zwierciadłem  próżności  stawają  w  różnych  położeniach, 
marzą  wrażenne  spotkania,  rozmowy,  czasami  nawet  dowcipne 
■odpowiedzi. 

Nie  ma  w  tern  straty.  Bez  egzaltacji,  można  tylko  kram 
pieprzu  założyć. 

'V^^elki  czyn  naprzód  niekiedy  się  wyśni;  poświęcenie,. 
<;2ęsto  wyobraźnia  wprzódy  w  liljowe  szaty  ubiera.  Siła 
wreszcie  do  czynu  wyrabia  się  przez  ciągłą  pracę  fantazji. 

Kto  nie  marzył,  ten  z  deptaka  powszednich  zajęć,  nigdy 
43ię  nie  wyprzągł. 

Nowa  afera  narodowości,  pełna  namiętnych  uczuć  jaką  Ka- 
zimierz odkrył  przed  Marją,  niepojętym  uderzyła  ją  blaskiem, 
rzuciła  umysł  jej  w  nieznane  dotąd  wzruszenia,  nadzieje  i 
trwogi.  Świat,  wydał  się  jej  dwoma  obozami;  życie  jednem 
polem  walki.  Z  tej  strony  występowały  piekielne  potęgi, 
wcielone  w  nieprzyjaciół  tego  co  Poraj  nazywał  ojczyzną  i 
ludem,  zbrojne  w  okowy,  w  topory,  w  katowskie  narzędzia 
UŁ%k  —  z  tamtej,  szczupłe  hufce  męczenników  samotnie  kro- 
•czyły  pod  znakami  wiary,  nadziei,  miłości.  W  obozie  cie- 
miężców wrzały  przekleństwa;  walecznicy  za  prawdę  zawodzili 
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pobożne  hymny.  Sposoczone  morderstwo  przechadzs^o  się 
śród  ich  szeregów;  ofiary  padały  z  pogodnem  czołem;  anioł 
wskazywał  im  niebo  i  dawał  palmę  męczeństwa. 

Pośród  świętego  rycerstwa,  wzrok  mimowolnie  zahaczał 
się  o  tego  który  hetmanił.  Postaó  wodza,  wsparta  o  roz- 
burczony  mu  nad  głow%  proporzec,  byłaby  się  zdała  mistrzow- 
skim posągiem,  gdyby  nie  pełne  życia  oblicze,  tchnące  gł$> 
bokim  spokojom  i  nadludzką  prawile  siłą.  Wróg  rozkiełzny- 
wał  na  niego  burzę  gromów  i  pocisków,  strach  bezskutecznie 
szukał  mu  trwogi  na  twarzy:  on,  na  okół  siebie  nie  raczył 
nawet  spoglądać,  ale  tęschny  wzrok  topił  w  przestrzeni,  gdzie 
na  skraju  widnokręgu  błyskała  mu  już  zorza  zwycięstwa. 

A  przecież  krwawe  korale  wystąpiły  mu  na  ciało;  nic 
jedną  nosił  już  w  sobie  ranę. 

Ach  gdyby  przyszło  samemu  sobie  koleje  życia  wybierać, 
gdzież  mąż,  któryby  z  zapałem  losów  hetmana  nie  przyj-, 
gdzie  niewiasta  któraby  do  innego  chciała  należeć?  —  Od- 
dychać jego  nadziejami,  podzielać  jego  trudy,  koić  nawałnice 
jego  niei>okojów,  w  trudnych  razach  stawać  przy  nim  jako 
genjttsz  natchnienia,  a  może  i  życie  za  niego  poświęcić!  — 
Nie  —  nie  —  to  byłoby  za  wiele  szczęścia! 

Łzy  rozrzewnienia  błyskały  na  rzęsach  Marji ;  z  uśmiechem 
drobne  rączki  wyciągała  ku  przyszłości;  jasno  przewidywała 
cierpienia  i  walkę,  ale  cierpień  dna  można  było  się  dopatrzeć, 
walkom  kres  łatwo  było  naznaczyć  —  jedna  miłość  nie  znała 
granic. 

Więc  i  jego,  objawiciela  nieznanych  dotąd  pojęć,  i  siebie, 
nowowiernicę  prawdy,  ukochała  we  wspólnych  nadal  losach, 
w  bycie  o  nieskońezonność  wyższym  nad  powszednie. 

Tak  wybiegłszy  duchem  nad  poziom ,  sama  dziwowała  się 
nieraz  nagłym  niesmakom,  jakie  przejmowały  ją  do  dawnyeb 
uciech,  zastanawiała  nad  obojętnością  do  tego  co  przedtem 
ogarniało  całą  jej  istotę,  nad  skarłowacieniem  w  jej  oczach 
ludzi,  na  których  tak  długo  z  wzniesioną  głową  przyzwyczaiła 
się  spoglądać. 

Kazimierz  wchłonął  w  siebie  całą  jej  duszę;  dla  resz^ 
młodzieży  wzrok  jej  nie  miał  nawet  promyka.  Darmo  nie- 
którzy częstowali  ją  kadzidłami  zwykłych  pochlebstw,  próżno 
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składali  przed  nią  ofiary  na  ołtarzu  niewieściej  próinośoi, 
Marja  słuchała  ich  jak  o  pogodzie;  zdawkowej  nawet  monety 
uśmiechu  nie  mogli  się  dobłagać. 

Zniecierpliwieni,  po  motylowemu  poskrzydełkowali  dalej, 
tak  że  z  licznej  czeredy  poczęstowanych  harbuzem,  wkrótce 
jeden,  tylko  pozostał. 

Szambelan  Furstemberg  pilnie  nadstawiał  ucha,  ilekroó 
wspominano  o  nowej  a  nadspodziewanej  pomyślności  So- 
kolnika. , 

Przekonanie  o  dostatkach  magnata,  ścierało  na  czole  jego 
jedynaczki  grzech  polskiego  urodzenia.  Dziewczyna,  wspięta 
na  workach  pieniędzy,  dorastała  wysokości  szambelana. 
Odmowy  Niemiec  nie  przypuszcza ;  Sokolnik  znał  przecież 
wartość  ludzi  i  wiedział  z  kim  ma  do  czynienia.  Nieza- 
wodność zabiegów,  zaręczała  mu  nadto  przyjaźń  Wilczka, 
bliskiego  krewnego  rodziny,  który  popierał  go  całą  duszą,  i 
przysięgał  że  choćby  mu  przyszło  drogę  usłać  spółzalotnikami, 
poprowadzi  go  z  piękną  Sokolniczanką  do  ołtarza. 

Wilczek  wysoko  cenił  wiedeńskiego  panicza. 

Pokrewne  tegoż  stosunki  w  stolicy,  blask  urodzenia,  wy- 
kwintne obejście,  świetne  w  przyszłości  u  Dworu  koleje, 
silnie  za  konkurentem  przemawiały. 

Podobne  związki  mogły  zaszczyt  tylko  przynieść  najzna- 
komitszemu polskiemu  domowi. 

Uczucia  ojczyste,  narodowa  odraza  ku  Niemcom,  w  swojem 
miejscu  objawiały  się,  gdy  szło  o  wyszturchanie  podrzędnego 
austriackiego  urzędnika,  o  zmierzenie  się  szablą  z  cesarskim 
szlachcicem  lub  z  oficerem,  o  wychylenie  kulawego  kielicha 
na  cześć  Polski  -r-  nikły  wszelako  w  obec  ludzi,  którzy  z  po- 
łożenia swego  nie  należeli  ani  do  Polski,  ani  do  Niemców, 
ani  do  Francji  lub  Bossji,  lecz  do  tego  to  kwiatu  ludzkości, 
jaki  we  wszystkich  krajach  miał  te  same  zalety,  a  który  ga- 
wiedź  pospolicie  zwała  wysokiem  towarzystwem. 

Z  tego,  nie  nowego  już  dla  nas,  stanowiska  rzecz  uwa- 
żając, szambelan  i  Wilczek,  i  Sokolnik,  i  inni  im  podobni, 
wprzód  nim  do  Niemiec  lub  do  Polski,  należeli  do  odrębnej 
sfery,  w  jakiej  przypadek  nad  tłumem  ich  umieścił. 

Z  ucinanych  rozmów.^  uwag,  z  na  pół  wyrzeczonych  zwierseń 
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Wilczek  odgadł  zamiary  szambelana',  otwarcie  mu  to  wyznała 
pomoc  przyobiecał  i  wziął  się  do  dzieła.- 

Pokrewieństwo  z  Sokolnikiem  ułatwiało  mu  zachody^ 
wreszcie  rzecz  sama  przez  się  wielkich  trudności  nie  przed- 
stawili; dygnitarz  zbyt  dobrze  rozumiał  światowe  stosunki, 
aby  nie.  miał  przyjąć  z  pośpiechem  tak  pochlebnej  ofiary. 
Córka  jego,  jeżeli  świata  jeszcze  nie  znała,  przeczuwała  go 
już,  w  krwi  prawdę  nosiła,  miała  to  uczucie  własnej  godności 
i  zimną  rozwagę,  jakie  odznaczały  potomków  znakomitych 
rodzin;  w  ostatecznym  zaś  razie  niepewności,  wahań,  a  może 
nawet  i  odmowy,  wola  ojca  mogła  zmusić  ją  do  upamiętania 
i  do  posłuszeństwa  wrodzonym  zasadom  i  obowiązkom. 

Wilczek  ruszył  prosto  dc  Sokolnika,  wręcz  mu  oświadczył 
nadzieje  szambelana,  gorąco  wystawił  zaszczyt  związku,  odwołał 
się  do  własnych  jego  uczuć  i  przekonań,  i  otwarcie  zapytaj 
o  odpowiedź. 

Magnat  lałuchał  długiego  szeregu  korzyści  jakie  znaczenia 
jego  i  dumie  zapowiadało  spokrewnienie  z  domem  Furstem- 
bergów,  klął  w  duszy  konieczność  zamknięcia  drzwi  fortunie, 
przyznawał  słuszność  czynionym  sobie  uwagom ; '  odpowiedzi 
jednak  stanowczej  unikał. 

Wilczek  nie  cierpiał  dwuznacznych  słów;  popędliwy  jego 
charakter  gardził  wszystkiem  co  nie  było  ostatecznością;  za- 
pytania ujmował  w  kleszcze  formuły  tak  lub  ni  e  —  skoro  zaś 
zdobycz  umykała  mu  z  objęć,  sam  wnioski  wyciągał. 

Sokolnik,  party  gwałtownemi  wymogami  jasnego  wytłu- 
maczenia się,  usiłował  zwalić  z  siebie  odpowiedzialność,  starał 
się  wolę  swoją  i  przekonania  całkiem  z  gry  wycofać. 

Związek  z  szambelanem  —  mówił  —  wchodził  w  jego 
myśl,  odpowiadał  zasadom,  ale  nie  wywoływsJ!  w  nim  żadnych 
absolutnych  środków  przyprowadzenia  go  do  skutku. 

Obowiązki  rodowe,  chęci  osobiste,  wiele  zapewne  znaczyły, 
nie  były  atoli  wszystkiem. 

Jako  dziedzic  dawnego  nazwiska  i  zaszczytów,  nic  nie  miał 
przeciw  zamiarom  szambelana;  jako  ojciec,  pragnął  przede- 
wszystkiem  zabezpieczyć  szczęście  córki,  a  pierwszym  do 
tego  warunkiem  było  zostawienie  jej  nieograniczonej  swobody 
w  wyborze. 
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Wilczek  wtrącił  że  piękna  jego  kuzynka  nie  mogła  nczynió 
stosowniejszega  wyboru,  że  kierowana  radami  rodziców,  łatwo 
mogła  zrozumieć  o  ile  godniej  było  żyć  jedną  z .  ostatnich 
nawet  pań  w  Wiednia,  aniżeli  pierwszą  we  Lwowie. 

Sokolnikowi  łzy  żalu  padały  na  serce,  uczuł  się  schwy- 
tanym w  samotrzask,  odpychał  sposobność  zostania  teściem 
jednego  z  pierwszych  w  przyszłości  dostojników  cesarstwa. 
Darmo !  irzeba  było  uledz  i  nadrobić  pozorem.  Zmyślił  więc 
obojętność  na  dworskie  zaszczyty,  zanucił  hymn  o  słodyczach 
wiejskiej  ustroni,  o  przywiązania  do  rodzinnej  ziemi!  doddT 
wreszcie,  że  w  tajemnice  serca  córki  nie  wglądał,  że  ich  nie 
znał,  że  atoli  według  kilku  słów  tu  i  owdzie  rzuconych, 
nadzieje  szambelana  zdawały  się  mu  niepodobnemi  do  wy- 
pełnienia. 

Sielankowe  i  patrjotyczne  wymówki  magnata,  obudziły 
w  Wilczku  silne  podejrzenie. 

Wbiegły  mu  na  pamięć  pogłoski  p  szczęśliwych  zalotach 
Kazimierza ,  zobowiązania  —  jak  mówiono  —  z  obu  stron 
uroczyście  zaciągnięte  i  gwoli  którym,  zapewne  magnat  nagle 
rozkochany  we  wsi  i  w  ojczyźnie ,  zimno  przyjmował  zamiar 
wejścia  w  alians  z  pierwszą  rodziną  w  Austrji. 

Wilczek  uderzył  w  sam  rdzeń  swoich  domysłów  i  wprost 
zapytał,  ile  prawdy  było  w  wieściach  krążących  o  małżeństwie 
Marji  z  Porajem? 

•  Sokolnik  odznaczał  się  szczególną  zdolnością  do  wypo- 
wiadania tego  tylko  co  sam  chciał;  wytrawny  gracz  drugich 
mógł  łatwo  otumanić  —  w  cudze  pułapki  z  trudnością  się 
dawał  chwytać.  Powtórzył  więc  obojętnie  że  nie  miał  i  nie 
żądał  mieć  władzy  nad  sercem  córki,  że  pogłoski  o  wzaje- 
mnych uczuciiaeh  Kazimierza  i  Marji,  mogły  zarówno  być 
prawdziwemi  lub  fąłszywemi,  on  bowiem,  bynajmiej  skłon- 
ności córki  nie  śledził,  i  wierny  przyjętemu  systemowi,  jako 
ojciec,  wymagał  tylko,  na  dwadzieścia  cztery  godzin  naprzód 
być  zawiadomionym,  aby  iniał  czas  ułożyć  intercyzę,  i  zająć 
się  przygotowaniem  uroczystości,  w  razie  gdyby  Marja,  mie- 
szczańskim obyczajem,  chciała  wejść  w  nowy  stan,  z  biesiadą, 
z  muzyką  i  z  całym  hakiem  weselnym. 

Odpowiedź  nie  zadowoliła  Wilczka ;  zdało  mu  się  że  magnat 
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lekko  z  niego  przedrwiwał ;  uczepił  jeszcze  kilka  uwag  ale 
widząc  że  wszystkie  pełzły  na  niczem,  wynurzył  cierpko  że 
zbyt  korzystne  ma  wyobrażenie  o  pięknej  kussynce  i  o  jej 
rodzicach,  aby  ośmielił  się  przypuszczać  że  Maija  może  po- 
myśleć nawet  o  lada  dorobkowiczu;  że  hrabina  zgodzi  się 
na  spokrewnienie  z  człowiekiem,  w  którego  dostatkach  łokieć 
i  kwarta  tak  przeważną  grały  rolę. 

Nauka  moralna  nie  w  smak  przypadła  Sokolnikowi;  po- 
żegnał zimno  niewczesnego  doradcę  mówiąc,  że  ktokolwiek 
zostanie  jego  zięciem,  tak  córka  jako  też  rodzice  odwołają 
się  do  własnego  przekonania,  w  żadnym  zaś  razie  do  cudzych, 
chciaźby  grzeczniej  nawet  wypowiedzianych  rad. 

Wilczek  byłby  chętnie  skoczył  mu  do  oczu;  bliskie  po- 
krewieństwo '  i  siwe  włosy  magnata ,  osadziły  go  na  miejscu. 
Zbladł,  usta  zacisnął,  zaklął  w  duszy  Kazimierzowi  i  pospie- 
szył do  przyjaciela. 

Szambelan  dość  obotętnie,  jak  na  konkurenta,  słachał 
szczegółów  niepomyślnej  wycieczki,  łagodził  nawet  oburzenie 
Wilczka ,  tłumaczył .  mu  że  odpowiedź  Sokolnika  w  niczem 
nie  przesądzała  stanowczego  wypadku,  że  wprzódy  należało 
zdać  sobie  dokładną  sprawę  z  usposobienia  hrabiny,  zwłaszcza 
zaś  jej  córki.  Co  do  rozpaczy,  na  tę,  po  ślubie  Marji  z  kim 
innym,  aż  nadto  było  czasu. 

Spokój  z  jakim  Niemiec  poglądał  na  chmurny  widokrąg 
swoich  nadziei,  zamiast  ukojenia,  rozdrażnił  miłość  własną 
w  jego  towarzyszu.  Wilczek  poczuł  się  upokorzonym;  szam- 
belan pokonywał  go  wyższością  wychowania.  Podczas  gdy 
polski  panek  wpadał  w  gminne  uniesienia,  austrjacki  wiel- 
możnik,  jak  przystawało  na  czystej  krwi  magnata,  zbywał 
nawiasem  pomyślne  lub  nieprzyjazne  powodzenie  jednego 
z  najważniejszych  w  żyoiu  postanowień.  Z  prawdziwie  pań- 
skiem  lekceważeniem  wspominał  o  Marji,  o  Sokolniku,  o 
jego  żonie,  jak  gdyby  sam  jeszcze  namyślał  się  czyli  łaskę 
zaofiarowania  swej  ręki,  może  lub  nie  powinien  wyświadczyć. 

Mumjowanie  to  namiętności,  uczuć,  wzruszeń,  w  powi- 
jaki wysokiej  ku  wszystkiemu  pogardy,  dowodziło  że  szam- 
belan z  korzyścią  bawił  jakiś  czas  w  Londynie,  że  z  pierw- 
szej ręki  otrzymał  towar  angielskiego  obejścia ,  towar  nie- 
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oceniony,  2a  którym  przepadała  wykwintna  wiedeńska  mlo- 
•dzież. 

Wilczek  nieraz  usiłował  nałamać  się  do  modnej  formy  lor- 
'dowego  spleenu;  płomienna  jego  natura  upornie  sprzeciwiała 
*«ię  chęciom  wymroźenia  w  niej  rodzinych  wybuchów.  W  Ga- 
licji, między  swoimi,  nikt  braku  tej  ogłady  nie  pojmował, 
przedstawca  atoli  wiedeńskiego  towarzystwa,  łatwo  mógł  po- 
sądzić go  o  parafianizm. 

Wilczek,  o  samym  sobie  zaczynał  nabierać  lichego  wyo- 
ibrażenia. 

Szambelan  kończył  rozmowę,  przetrącając  ją  uwagami  o 
małżeństwie  swojem  z  Marją,  o  nowym  angielskim  zaprzęga 
lisięcia  Pawła  Esterhazego,  o  uprzejmości  Sokolnika,  o  Giu- 
•dy cie  Fascarelli ,  nieporównanej  tancerce  cesarskiego  teatru. 
Co  do  ostatniej  —  nie  —  mylę  się  —  co  do  pierwszej,  to 
jest  co  do  Sokolniczanki,  postanowił  poświęcić  kilka  wolnych 
chwil,  i  sam,  przez  własne  szkiełka,  opatrzeć  swoje  stano- 
wisko w  domu  jej  rodziców. 

Zwątpienia  Wilczka  oczywiście  dowodziły  przyjaźni  jego 
raczej  niżeli  bystrości  sądu.  Jak  rzekł,  tak  uczynił.  Uzbroił 
«ię  w  cierpliwość,  i  cały  jeden  wieczór  wyłącznie  poświęcił 
na  wybadanie  trzech  osób  z  któremi  miał  do  czynienia. 

Wilczek  podobno  nie  zupełnie  był  w  błędzie;  szambelan 
zaczynić  dzielić  jego  obawy.  Sokolnikowa  przyjęła  go  z  wi- 
niocznym  przymusem,  cedziła  przez  zęby  słowa,  nie  wszczy- 
nała pierwsza  rozmowy,  zbywała  go  płaskiemi  ogólnikami. 
Wprawdzie,  Sokolnik  obłożył  go  zwykłemi  grzecznościami, 
posadził  obok,  na  chwilę  od  siebie  nie  puszczał,  natarczywością 
atoH  tych  względów,  powodowała  może  chęć  nieprzeszkadzania 
córce  w  wedwójnym  rozhoworze  z  młodym  jakimś  jego- 
mościa, którego  szambelan  czasami  w  świecie  spotykał,  któ- 
rego nawet  kilkakrotnie  mu  nazwano,  ale  którego  ani  naz- 
wiska nie  pamiętał,  ani  rysów  dokładnie  przypomnieć  sobie 
nie  zdołał. 

Przy  końcu  wieczora,  gdy  wbrew  zwyczajowi  i  zasadom, 
pierwszy  raz  prosił  Giudytę  —  czyli  raczej  Marję  o  muzykę, 
hrabianka  także  wbrew  zwyczajowi  pierwszy  raz  wymówiła 
aię  nieusposobiemem.  —  Obejście  to  ze  strony  dziewczyny, 

CffoaBCKi,  Alkha4ar.    II.  \Q 
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nalęźałoż  przypisać  fortelom  kobiecej  zalotności  lub  wyraź- 
nemu objawowi  nie  chęci?  —  Szambelan  o  mało  że  się  nie 
zadumał. 

Należało  koniecznie  sprawę  wyjaśnić;  panicz  niecierpliwił 
swoją  godność  nad  rozplataniem  węzła  zagadki;  popędliwe 
sądy  Wilczka  nie  wzbudzały  w  nim  zaufania,  szuka!  po  głowie^ 
wracając  do  siebie,  środków  i  rady,  gdy  wtem  przechodząc 
obok  jezuickiego  kolegium,  nagle  zatrzymał  się,  uderzył  la- 
seczką w  róg  gmachu  i  wykrzyknął  niemieckie  participium, 
mimowolne  tłumaczenie  okrzyku  jakim  Archimedes  witał  nie- 
gdyś wynalazek  hydraulicznego  swego  prawa. 

Nazajutrz,  w  mieszkaniu  przełożonego  zgromadzenia,  wy- 
ciągnięty w  szerokiem  krześle,  siedział  naprzeciw  księdza  Ze- 
firyna,  szambelan  Furstemberg. 

Jezuita  układną  miał  postawę,  wzrok  wdzięczny,  jak  przy- 
stało względem  członka  możnej  rodziny  w  cesarstwie,  który 
do  wrodzonych  zaszczytów,  łączył  fawor  pierwszych  dostojni- 
ków dworu. 

Żarliwie  polecony  przez  spółwyzuawców  z  Wiednia,  młody 
dygnitarz  przywoził  Zakonowi  tajne  nowiny  od  osób  wysoka 
postawionych  u  majestatu,  od  księcia  kanclerza,  od  wuja 
swego  kardynała;  sam  wreszcie  mógł  przydać  się  na  wiele 
jako  świadek,  jako  sprawozdawca,  jako  pośrednik,  jako  blisE 
znajomy  kilku  dam  dworu  i  ministrowych  żon. 

Dla  podobnych  ludzi,  dla  ulubieńców  władzy,  która  przes 
łask^  wprost  pochodziła  od  Boga,  dla  gałązek  szczepów, 
które  przed  arką  tronu,  rozkwitsJy  w  bujny  kwiat  loyolskich 
zasad.  Zakon  na  roścież  otwierał  skarbiec  swoich  błogosła- 
wieństw, świeckich  wpływów,  modlitw  za  duszę  i  pomocy  na 
doczesnych  manowcach. 

Szambelan  oddawna  zns^  stosunki  swojej  rodziny  ze  Zgro- 
madzeniem, wiedział  że  dzięki  wzajemnym  przysługom,  tożsa- 
mości  przekonań  i  potędze  obosiecznej  Zakonu,  nie  powinien 
był  gdzieindziej  szukać  pomocy  i  rady.  Wprost,  atoli,  w  rzeczy 
tak  dalece  ziemskiej,  nie  wypadło  odzywać  się  do  szafarza 
duchownych  zasiłków.  Szambelan  kierował  się  na  dyplo- 
matę, postanowił  więc  użyć  swoich  usposobień  na  zręczne^ 
nawiasowe    wybadanie   Jezuity,    o    szczegóły   zamiarów  So- 
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kolnika    względem    córki,    o    możebność    własnych    swoich 
nadziei. 

Ksiądz,  z  religijną,  uwagą  słuchał  potocznych  niby  zaga- 
dek, bawił  się  przezroczystością  niewyćwiczonych  fortelów, 
caresecie  wsparł  czoło  na  dłoni  i  po  długiem  z  obu  stron 
milczeniu  rzekł: 

—  Zacna  jego  rodzina  wywiedziawszy  się  doldadnie  — ^ 
powtarzam  —  dokładnie  ¥^wiedziaw8zy  się  jak  pan  g^af 
spędzasz  czas  we  Lwowie,  co  porabiasz,  gdzie  bywasz 

—  Dokładnie  wywiedziawszy  się?  —  Przerwał  szambelan 
z  pozorną  prostodusznoscią ;  któż  mię  tu  dozoruje,  kto  o 
mnie  donosi? 

Ksiądz  udał  że  nie  słyszy,  i  mówił  dalej: 

—  Rodzina  pana  grafa,  kazała  zdać  sobie  sprawę  z  poło- 
żenia majątkowego  JW.  Sokolnika. 

—  Pokazuje  się  że  ojciec  mój  ma  tu  przyjaciół  i  po- 
wierników.   Dziwna  rzecz!  pierwsze  o  nich  słyszę. 

—  Udano  się  do  wszelkich  moźebnych  źród^,  przerzu- 
cono hypoteki,  zasiągnięto  wiadomości  na  wsiach  i  w  mieście, 
między  sądowymi  urzędnikami,  i  pośród  kupców;  odwołano 
się  do  ludzi  otaczających  Sokolnika,  do  zawiadowców  jego 
dó))r  i  zabierano  się  już  wyprawić  do  Wiednia  ścisłe  spra- 
wozdanie, pełne  najniekorzystniejszych  szczegółów  dla  prze^ 
dmiotu  śledztwa.  Czekano  tylko  na  otwarcie  kontraktów. 
Boczne  obrachunki  stron,  miały  wypełnić  niektóre  braki 
opisu.  Nagle  gruchnęła  wieść  o  nadspodziewanych  dostatkach 
pana  o  którym  mowa.  Trzeba  było  ją  sprawdzić.  W  istocie, 
Sokolnik,  zręcznym  obrotem,  zawarł  korzystny  układ  z  wie- 
rzycielami, w  przeciągu  kilkunastu  godzin,  za  gotowe  pie- 
niądze, skupił  przeszło  miljon  własnych  długów,,  oczyścił  hy- 
potekę  stanął  na  czele  świetniejszego  niż  kiedykolwiek  ma- 
jątku. 

Zkąd  mu  pomoc  przybywała?  —  Nie  można  było  z  po- 
czątku odgadnąć. 

Doniesiono  natychmiast  o  wszystkiem  do  Wiednia.  Odpo- 
wiedź rychło  nadeszła.  Rodzice  pana  grafa  i  krewni  rozkazy- 
wali wszelkiemi  sposoby  ułatwiać  mu  drogę,  pomagać  w  mał- 
żeństwie z  Sokolniczanką. 

10* 
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—  Rodzina  moja  ma  tu  więc  powierników? 

Ksiądz,  widocznie  nie  chciał  odpowiadać  na  przerwy  i 
prawił  dalej: 

—  Wzięto  się  do  dzieła  —  i  szczerze,  proszę  mi  wierzyć. 
Urzeczywistnienie  zamiaru  obiecywało  pomyślne  skutki  dla 
wielu  znakomitych  osób  i  dla  kościoła.  Uderzono  do  ro- 
dziców. 

—  Któż  taki?  Dla  czegóż  ja,  główny  przedmiot  zachodów, 
o  niczem  dotąd  nie  wiedziałem? 

.-—  Kto !  —  Przyjaciele ;  dość  na  tem ;  przyjaciele,  którym, 
stosownie  do  poleceń  z  Wiednia,  nie  chodziło  o  przedwczesne 
zawiadamianie  pana  grafa,  ale  o  czynną  pomoc,  o  przygoto- 
wanie mu  dzieła.  Tu  muszę  wyznać,  że  pomimo  usilnych 
starań,  zabiegi  brały  niepomyślny  obrót.  Istotna  atoli  przy- 
czyna niepowodzenia,  nie  mogła  c^ugo  pozostać  w  ukryciu. 
Wyjaśnił  ją  jeden  z  domowników  rodziny.  Sokolnik  sx>łacał 
długi  pieniędzmi  Piotra  Poraja.  W  zamian  za  żywotną  przy- 
sługę zobowiązywał  się  wydać  córkę  za  młodszego  brata 
swego  wybawcy. 

—  Za  Poraja,  mówisz  ojcze  prowincjale?  —  Słyszałem  to 
nazwisko;  ba  nawet,  jego  samego  musiałem  wczoraj  spotkać 
u  Sokolnika.  Przezorny  kupiec!  nie  będzie  miał  prawa 
skarżyć  się  że  go  szukano.  Z  otwartemi  oczyma  targuje; 
przez  cały  wieczór  z  bliska  towar  opatrywał. 

—  Mnożyły  się  zawady  —  ciągnął  duchcwny;  z  każdym 
dniem  wstawały  trudności  nowe,  coraz  cięższe  do  zwalczenia. 
Poplecznicy  pana  grafa,  nie  chcieli  ustąpić  z  pola,  nie  zużywszy 
wprzódy  ostatnich  środków.  Sprawa  przybierała  inną  postać, 
nieporównanie  więcej  zawikłaną.  Chodziło  o  zerwanie  sza- 
lonych zobowiązań,  nie  pozbawiając  wszakże  Sokolnika  zdo- 
bytych korzyści.  Inaczej,  dzieło  nie  warte  było  zachodu. 
Pan  graf  nie  byłbyś  chciał  żenić  się  z  nieskończonym  szka- 
plerzem  procespw  za  cały  posag,  l^oźono  plan,  napomknięto 
o  nim  zlekka  Sokolnikowi,  ale  magnat  cierpko  zbył  ludzi, 
którzy  okazywali  się  troskliwszymi  niż  on  sam  o  własne  jego 
dobro  i  godność. 

—  Jakże  się  tłumaczył? 

—  Zamilczał  wyjaśnienia.     Widno  nie  mógł  przebaczyć 
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odmowy,  jakiej  przed  niedawnemi  czasy  doznał  byi  od  tycbie 
samych  ludzi,  gdy  żądał  od  nich  przysługi  wyświadczonej  ma 
dziś  przez  Poraja  w  zamian  za  bratowę.  Nic  dziwnego  1  za- 
miana nie  wszystkim  przedstawiała  też  same  dogodności. 

Zostawała  hrabina,  zacna  kobieta,  uległa  służebnica  ko- 
ścioła. 

Horribile  dictu!  Szatan  snąć  w  tym  domu  obrał 
siedlisko. 

Hrabina,  dręczona  dotąd  ciągłą  niespokojnością  o  po- 
śmiertny los  duszy,  nagle  straciła  niebo  z  oczu,  stanęła  na 
stronie  tego,  który  zbawiał  jej  życie  doczesne,  odepchnęła 
tych  którzy  mogli  zabezpieczyć  jej  żywot  wieczny. 

—  Hm!  zaczynam  lękać  się  o  duszę  hrabiny  —  wtrącił 
poważnie  szambelan.  Nie  ręczę  za  innych,  ale  przyrzekam 
za  siebie  że  na  ostatecznym  sądzie,  pierwszy  wystąpię  przeciw 
niej  z  oskarżeniem. 

Ojciec  Zefiryn  uśmiechnął  się. 

—  Rad  jestem,  mówił,  że  pan  graf  spokojnem  sercem 
przymujesz  pociski  losu.  Wyborowe  charaktery  próbują  się 
wp  rzeciwnościach.  Człowiek  o  tyle  wart,  o  ile  umie  zwy- 
ciężać w  sobie  lub  na  zewnątrz  siebie. 

—  Cóż  chcesz  ojcze  prowincjale  abym  uczynił?  Mamże 
rozpłynąć  się  w  potoku  łez,  echom  okolicy,  jako  strapiony 
Korydon,  powierzać  me  skargi  na  niewdzięczność  Chloi;  lub 
może  w  donkiszockim  zapale  pokusić  się  o  głowę  mego  spół- 
zalotnika?  —  Są  to  piękne  rzeczy  ale  męczące. 

—  Broń  nas  Jezu  od  złej  myśli!  —  Odparł  Zakonnik. 
Pan  graf  miałbyś  mierzyć  się  z  człowiekiem  bez  żadnej  przy- 
szłości, wystawiać  na  zatratę  duszę  i  ciało,  gwałcić  jeden 
z  najświętszych  bożych  przykazów,  dla  zadość  uczynienia  dja- 
belskim  podszeptom  miłości  lub  zemsty?  —  Nie,  nie;  zo- 
stawmy podobne  wybryki  tyra,  którzy  nieużyteczni  na  ziemi, 
zawczasu  żer  dla  piekła  gotują.  Wreszcie  między  nami  mó- 
wiąc, co  za  ludzie  oba  Poraje?  Starszy  spędził  życie  w  bez- 
bożnych targach,  w  pogoniach  za  zyskiem  z  którego  na  ołtarz 
boży  okruchy  nawet  nie  spadły.  Młodszy,  za  granicą  —  wiemy 
to  od  naszych  braci  we  Włoszech,  młodszy  żył  z  ludźmi 
odsądzonymi  od  czci  i  od  wiary;  wylany  na  bezpraiwia  i  roz- 
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pU8t§,  drwił  2  rzeczy  świętych ;  mówiono  mi  nawet  że  wzglę« 
dem  władzy,  względem  Rz%du  po  rozbójniczemu  się  wyrażał: 
Truciznami  temi  na8i%kn%t  zapewne  między  demagogją  fran- 
cuzką  i  węglarstwem  Włoch.  Oba  braci  nikt  dot%d  nie  widział 
w  kościele  ani  przy  spowiedzi;  oba,  jak  od  zarazy  stronią 
od  błogosławionego  Zakonu.  Anioł  ciemności  nienawidzi 
światła.  Od  pewnego  czasu  krąż%  po  Lwowie  o  młodszym 
szczególniejsze  pogłoski.  Nie  wiem  ile  w  nich  prawdy ;  przy- 
puściwszy atoli  dziewięćdziesiąt  dziewięć  części  fałszu,  ostatnia 
wystarczy  na  zniweczenie  szczęścia  młodej  hrabianki. 

—  Dla  czegóż  więc  nikt  nie  zawiadomi  rodziców;  czyliż 
Sokolnik  nie  ma  przyjaciół,  czy  nikt  nie  posiada  jego  zau- 
fania? 

—  ZapóŹDO  panie  grafie;  małżeństwo  Kazimierza  Poraja 
zdaje  się  nieodmiennie  postanowionem. 

—  Cóż  z  tego?  czyliż  między  zamiarem  a  skutkiem  nie* 
znajdzie  się  miejsca  na  zręczną  a  silną  wolę?  —  Wreszcie 
kto  może  zaręczyć  jak  daleko  rzeczy  zaszły? 

—  Musiały  daleko  już  zajść.  Dziś  rano  widziałem  jednego 
z  przyjaciół  i  domowników  zarazem  Sokolnika,  którego  pa- 
tron wysłał  był  z  poleceniem  do  starszego  Poraja.  Ksiądz 
Tapczyc  —  po  cóż  taić  nazwisko?  Wstąpił  do  mnie  z  po- 
wrotem i  doniósł  jako  z  rozmowy  obu  braci,  uciętej  za  jego 
przybyciem,  łatwo  można  było  odgadnąć,  że  dziś,  powtarzam 
dziś  jeszcze,  starszy  mis^  udać  się  do  rodziców  i  uroczyście 
młodszego  oświadczyć.  Po  oświadczeniu,  natychmiast  spodzie- 
wano się  zaręczyn. 

—  I  kapelan  nic  więcej  nie  dodał. 

—  Nic.  Piotr  Poraj  naglony  swojemi  i  Sokolnika  spra- 
wami, spiesznie  wyszedł  i  poleci  bratu,  między  trzecią  a 
czwartą  czekać  go  na  obiedzie  w  hotelu  —  nie  pamiętam 
nazwiska;  jest  to  nowy,  najwikwintniejszy  hotel,  zbiegowisko 
modnego  lwowskiego  towarzystwa. 

—  W  każdym  razie  —  rzekł  szambelan,  przypatrując 
się  przez  szkiełka  świętym  obrazom  zakonnej  komnaty  — 
w  każdym  razie,  spodziewam  się  że  nas  obu  zaproszą  na  wesele. 
W  rodzie  Porajów,  nikt  zapewne  nie  żeni  się  bez  muzyki  i 
fajerwerków. 
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—  Biedna  hrabianka!  —  westchnął  prowincjj^  z  wlepio- 
nemi  w  sufit  oczyma. 

—  Biedna!  —  echowo  powtarzał  szambelan  i  tłumił  chustką 
napad  ziewania. 

—  Biedna!  '—  wtórowała  większa  część  lwowskiego  to- 
warzystwa, dowiedziawszy  się  niespodzianie  o  małżeństwie 
szlachcica  z  córką  magnata. 

Żale  te  wywoływała  zaT«^ć  raczej  przeciw  Kazimierzowi 
niżeli  spółczucie  ku  Marji. 

Zamaszysta  młodzież  Galicji  i  Lodomerji ,  niechętnem 
okiem  poglądała  na  nieusprawiedliwione,  zdaniem  jej,  szczęście 
nowego  przybylca.  Nie  pojmowano  jakiem  prawem  Poraj, 
który  z  nikim  dotąd  nie  żył,  do  żadnych  hulaszczych  wypraw 
nie  należał,  żadnego  dowodu  obywatelstwa  i  tężyzny  nie  złożył, 
od  razu  sięgał  po  najwyższe  dobro  na  ziemi,  po  piękną  dziew- 
czynę i  suty  posag.  Oskarżano  go  o  nietowarzyskość,  o  sa- 
molubstwo,  wróżono  że  jeżeli  teraz  nosa  zadzierał,  po  mał- 
żeństwie nie  będzie  chciał  na  nikogo  patrzeć. 

Kobiety,  matki  dorosłych  córek,  kobiety  zamężne,  kobiety 
"wdowy,  rozwódki  i  dziewczęta,  nie  spieszyły  stawać  w  obronie 
obwinionego:  każda  dla  wiadomych  sobie,  właściwych  po- 
wodów. 

Skąd  inąd,  sam  Sokolnik  nie  mało  wzbudzał  oburzenia. 

Po  długiem  życiu  blasku,  szumu,  lśniącego  zbytku,  zapo- 
wiedział nareszcie  gorąco  od  wszystkich  upragniony  dramat 
wrywłaszczenia ,  bankructwa,  nędzy. 

Pędzono  zewsząd  na  widowisko;  klaskacze  trzymali  wznie- 
sione dłonie,  widzowie  nie  posiadali  się  z  radości.  Obiecy- 
wano sobie  mnóstwo  uciechy,  wruszeń,  gdy  wtem,  magnat, 
zamiast  z  żebraczą  torbą,  wystąpił  nagle  z  ogromnym  worem 
pieniędzy  i  oświadczył  że  szanowna  publiczność  nadal,  jak 
dotąd,  będzie  opryskiwaną  błotem  jego  pojazdów,  zmuszoną 
czapkować  przed  jego  zbytkiem  i  dumą,  schnąć  z  zazdrości 
na  widok  jego  dostatków:  za  co,  niekiedy,  wolno  będzie  wy- 
branym przyjąć  udział  w  wyprawianych  przez  szczęśliwca 
balach  i  uroczystościach. 

Krzyczący  ten  zawód  do  upadłego  wszystkich  rozj  uszył  j 
schylono  wprawdzie  głowę  przed  niepożytą  Sokolnika  potęgą, 
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umyślono  atoli  nie  puścić  mu  płazem  zawodn,  postanowiono* 
poszukać  odwetu  w  dowolnem  oznaczeniu  źródeł  jego  po- 
myślności. 

Jasny  wniosek  źe  głównie  odgrywano  się  na  Kazimierzu^ 
jako  na  obwinionym  o  stanowczy  wpływ  w  niegodnem  prze- 
istoczeniu tragedji  na  krotochwilę. 

W  mozolnych  zgłębianiach  kopalni  przypuszczeń,  szcze- 
gólną gorliwością  odznaczała  się  część  towarzystwa  oderwana: 
od  rzeczy  świeckich,  poświęconfr  służbom  bożym  i  zachodom: 
wedle  zbawienia  duszy. 

Stare  dewotki,  których  zgrzyt  słyszeliśmy  już  raz  w  naszej 
powieści,  godnie  odpowiedziały  położonemu  w  nich  zaufaniu- 
Zasznurkowały  w  mętnej  kałuży  domysłów ;  widywano  je  często* 
szepcące  z  czarnymi  ludźmi  z  kollegium;  skrzek  tajemnicy 
wybiegał  im  kolejno  na  lica. 

Wkrótce  dowiedziano  się  zkąd  Sokolnik  dostał  pieniędzy,, 
dla  czego  córkę  wydawał  za  Poraja. 

We  Florencji,  w  Londynie  a  może  też  i  w  Paryżu  (nie- 
zgadzano  się  z  pewnością  na  miejsce),  Kazimierz  wkradł  sif 
był  w  łaskę  pewnej  wdowy,  nie  pamiętano,  po  amerykańskim 
bankierze  czyli  też  po  admirale  w  służbie  króla  wszechi 
Hiszpanji.  Ożenił  się  z  nią  udając  księcia  polskiego,  i  odzie* 
dziczył  znaczne  bogactwa:  wdowa  bowiem,  z  niewytłuma- 
czonej choroby,  nagle,  pewnej  nocy  skonała. 

Inni  utrzymywali  że  wdowa  wcale  nie  umarła,  ale  że- 
odarta  z  dostatków,  jęczała  gdzieś  zagranicą  w  szpitału  obłą- 
kanych. 

Podobnym  fortelem  uzbrojony  w  gotówkę,  Kazimierz  stanąT 
przed  Sokolnikiem  w  chwili,  gdy  temuż  groziło  wywłaszczenie- 
i  ostatnia  zatrata.  Magnat,  chociaż  nad  przepaścią  zwieszony, 
nie  byłby  przecie  chwycił  się  brzytwy,  gdyby  wysokie  osobj 
z  Wiednia  nie  były  mu  nadesłały  usilnych  przyczyn  za  P(k 
rajem.  Dla  czego  zaś  cesarscy  dygnitarze  opiekowali  się 
polskim  szlachcicem,  zkąd  niczem  nieusprawiedliwiona  łaska- 
na  człowieka  który  ani  rodem,  ani  otwartemi  stosunkami  jeji 
nie  dorastał?  —  O  tem  nie  umiano  jeszcze  powziąć  dokładnego- 
wyobrażenia.  Wreszcie,  rząd  austrjacki  tylu  potrzebował 
ludzi,  tak  dziwnych  nżywał  nieraz  środków!  —  Dziwniejsze 
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rzeczy  widywano  na  świecie!  —  Nie  zawadzało  trzymać  się 
na  ostrożności. 

Pogłoski  te  i  przestrogi,  między  młodzieżą  rozpowszechniał 
Jaljusz. 

Nie  wymieniał  wprawdzie  nikogo.  Juljusz  w  podobnych 
sprawach  pilnie  unikał  imion  własnych,  zręcznie  atoli  napo- 
mykał, dawał  do  zrozumienia,  odpowiadał  wymownem  mil- 
czeniem, tłumaczył  się  gestami,  zwierzał  z  tajemnicy  w  wy- 
krzyknikach. Sam  szatan  byłby  go  nie  schwytał  na  gorącym 
uczynku  obmowy. 

Cóż  począć?  —  Życie  jest  walką;  kto  sam  nie  chce  zginąć 
musi  drugich  gubić. 

Dawne  upokorzenie  na  pamiętnym  pojedynku  z  pruskim 
oficerem,  wyrugowanie  z  domu  Sokolnika,  małżeństwo  z  Marją^ 
sama  nakoniec  wyższość  moralna  i  majątkowa,  nie  mogły 
ujść  Kazimierzowi  bezkarnie.  Juljusz  czuł,  że  jeżeli  zawczasu 
.nie  wyrwie  z  rany  ościenia,  prędzej  czy  później  sam  uledz 
musi. 

Poraj  wyraźnie  niósł  mu  nieszczęście.  Od  przyjazdu  jego,- 
od  pierwszego  z  nim  spotkania,  Juljuszowi  nic  się  nie  wiodło. 
Zdechła  mu  młoda  wierzchowa  klacz,  dwa  razy  na  polowaniu 
spadł  z  konia,  na  zalotach  poczęstowano  go  czarną  polewką ;. 
jednego  parola,  jednej  łapy  nie  mógł  syczęśliwie  zagiąć  ^ 
martyngały,  kolejki,  upatrzanki,  wybiórki  z  zamkniętemi 
oczyma,  zdradzały  go  jedne  po  drugich.  Fortuna  chłost£j!a 
go  bez  miłosierdzia ;  nie  było  nawet  o  czem  stawić  jej  oporu,, 
czekać  na  obrót  Sezostrysowego  koła.  Z  puścizny  po  rodzi- 
cach, zostało  tylko  wspomnienie  i  tytuł  dziedzica  dóbr  ain 
partibus.))  Gleba  zielonego  stolika,  jedyny  sposób  utrzy- 
mania, z  tłustego  czarnoziemu  przeszła  nagle  w  wierutny 
piasek.  Wyczerpały  się  dawne  zasoby,  a  co  gorsza  i  kredyt. 
Sam  Izrael,  niewdzięczny  Izrael!  odwracał  głuche  ucho  na 
obietnice  lubych  Talmudowi  procentów.  Na  kontraktach,, 
gdzie  tyle  przedstawiało  się  sposobności  wypłynięcia  na  wodę,, 
pośród  młodzieży  pieniężnej  i  wcale  nie  republikańskiej 
względem  króla  Faraona  —  Juljusz  był  bez  grosza. 

Z  losem,  nie  podobna  było  wejść  w  żadne  układy ;  lichwa 
upornie.  zaciskała  dłonie;  pasierb  rozmacoszonej  ślepej  bogini 
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wejrzał  na  ostatnią  ucieczkę  przed  frasunkiem,  na  cudowny 
talizman,  którego  dotąd  na  próbę  nie  wystawiał,  raz  z  obawy 
zniweczenia  czaru,  to  znowu  dla  szczęśliwego  braku  wszelkiej 
potrzeby. 

Juljusz,  na  łonie  przyjaźni  umyślił  szukać  pomocy.  Częstym 
obyczajem  podobnych  mu  ludzi,  w  to  wierzył  uczucie,  którego 
potrzebował  użyć  na  własną  korzyść. 

—  O  święta  przyjaźni!  —  mówił  sam  do  siebie  —  ty 
jesteś!  —  Ty  jesteś!  —  Zobaczymy  czem  jesteś!  —  dodał 
wchodząc  do  Wilczka. 

Oczywiście,  dzień  był  to  feralny. 

Wilczek  po  rozmowie  z  Sokolnikiem,  z  której  zdaJ!  byl 
sprawę  szambelanowi,  przechadzał  się  szerokiemi  kroki,  brwi 
na  oczy  nasuwał,  marszczył  czoło,  stawał  przed  oknem,  kon- 
wulsyjnie  bębnił  w  szybę,  bez  celu  gdzieś  poglądał.  Twaną 
i  usposobieniem,  przystępniejszym  wydawał  się  do  zwady  niż 
do  przysługi. 

Wejście  przyjaciela  wcale  go  nie  rozchmurzyło ;  rzucił  mn 
kilka  słów  obojętnej  treści  ale  namiętnego  dźwięku. 

Juljusz,  jednym  poglądem  rozpoznał  i  ocenił  położenie; 
wiedział  że,  dzięki  długiej  wprawie  i  zręczności,  umiał,  sto- 
sownie do  woli,  podniecać  lub  koić,  rozpuszczać  na  wszystkie 
wiatry  lub  zwracać  w  żądanym  kierunku  gwałtowne  towa- 
rzysza wybuchy.  Rozwinął  więc  cały  kunszt  przebiegłości, 
zwolna,  jedne  za  drugiemi,  z  czoła  pospędzał  mu  chmury, 
ugłaskał  go  w  uprzedzeniach,  upieścił  w  próźnościach,  nwe- 
selił  na  duszy  i  tak  ku  sobie  uprzyjaźniwszy,  wysunął  żądanie 
koniecznej  pożyczki. 

Wilczek  parsknął  śmiechem.  Objął  go  za  szyję,  ofiarował 
krew,  życie,  słowem  wszystko,  wyjąwszy  to  czego  nie  miał  — 
pieniędzy. 

Juljusz  w  zamian  za  gotówkę,  poprosił  o  podpis,  o  za- 
ręczenie. 

Ale  kropla  atramentu,  rozwiedziona  w  nazwisko,  wi§cej 
znaczyła  niż  wszystka  krew  ciała.  Panicz  odrzekł  z  żalem 
że  dał  sobie  słowo  honoru,  za  własnego  brata  nie  ręczyć,  ina- 
czej byłby  z  radością  służył  przyjacielowi;  że  atoli  pierwsiy 
wpływ  do  kassy,  będzie  na  jego  rozkazy. 
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JulJTisz  zaciął  z§by,  adał  wiarę  w  przysięgę,  zmyślił  obo- 
jętność na  odmowę,  dodając  wesoło  że  potrafi  obejść  się  lub 
zaczekać,  w  głębi  jednak  uczuł  się  do  żywego  zakaleczonym. 
Ponieważ  zaś  nie  miał  w  zwyczaju  przebaczać  ciosów,  na- 
tychmiast więc  nakarbował  sobie  w  pamięci  nowy  dług  za 
doznaną  krzywdę.  Pożałował  zachodów,  płonnych  uległości, 
bezskutecznych  pochlebstw,  straconych  umizgów  i  znów  wy- 
-ciągnął  haczyste  palce  dla  rozdrażnienia  tych  strun ,  które 
miękką  dłonią  tylko  co  był  uspokoił. 

Wilczek  kończył  właśnie  uwagę  nad  powszechną  golizną 
młodzieży. 

Jnljusz  przerwał  mówiąc  że  zna  liczne  wyjątki,  zepsute 
dzieci  szczęścia,  z  których  najukochańszem  był  bezwątpienia 
Kazimierz  Poraj. 

Nazwisko  to  zaczynało  zbyt  często  obijać  się  Wilczkowi 
-o  nszy.  Ukłuty  nienawistnem  wspomnieniem,  ofuknął  się 
prosząc,  aby  go  nie  nudzono  panem  Porajem,  z  którym  nie 
pragnął  mieć  nic  wspólnego. 

Pokraśniało  zarzewie;  za  lada  podmuchem  płomień  miał 
buchnąć. 

Juljusz  wpatrywał  się  w  kwiatki  obicia  i  słowo  za  słowem 
prawił,  że  pan  Poraj  wcale  nie  był  małowaźną  osobą,  że  dzięki 
majątkowi  i  osobistym  zaletom,  łatwo  mógł  sięgnąć  po  berło 
nad  młodzieżą;  że  ci  zwłaszcza  nie  mieli  prawa  lekce  go 
ważyć,  którzy  jako  koUigaci  przez  małżeństwo  z  bliską 
pokrewną,  będą  musieli  wkrótce  czule  go  do  serca  przy- 
cisnąć. 

Wilczek  słuchał  cały  w  ogniach;  wybiegły  mu  na  pamięć 
pierwsze  ciosy,  jakie  w  skutek  kilku  zetknięć  z  Kazimierzem, 
poniósł  był  na  miłości  własnej,  i  Juljusz  zadowolony  z  siebie 
a,  burzy  nie  ciekawy,  już  był  na  schodach,  kiedy  zapaleniec 
cisnął  za  nim  serdeczne  przekleństwo. 

Znalazłszy  się  sam,  skrzyżował  ramiona,  jął  znowu  mierzyć 
posadzkę  szybkiemi  kroki. 

Mimochodem,  zawadzi  wzrok  o  zwierciadło.  Przeląkł  się 
sam  siebie ;  strasznie  był  blady ,  oczy  miał  zapadłe.  Od  kilku 
dni  gorączka  go  trawiła.  i 

Lekarz  atoli  nie  byłby  mu  pomógł*    Sprężysta  jego  postać 
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jakby  ze  stali  ukuta,   broniła   przystępu   cielesnym  dolegli- 
wościom.   Cierpienia  tkwiły  w  nim  głębiej. 

Wilczek  przyniósł  z  sobą  na  świat  ognistą  duszę,  rzadki 
bart  woli  i  ów  rycerski  zapał,  jaki  siadał  niegdyś  na  skrzy* 
dłacb  polskich  husarzy. 

Przymioty  te  na  złe  mu  wyszły.  Sam  sobie  wystarczyć- 
nie  mógł;  poczynać  myśli  i  z  siebie  snuć  działania  nie  umiał. 

Na  zewnątrz  też  zabrakło  mu  pola. 

Urodzony  w  letargu  ojczyzny,  od  pierwszych  lat  rzucony 
między  ludzi,  którzy  stan  ten  uważali  za  historyczną  konie- 
czność, w  pieszczotach  babki  zaczerpnął  pierwsze  zasady  życia^ 
w  wyobraźni  szukał  dla  siebie  celów,  w  hołdach  gawiedzi 
ujętej  powierzchownemi  jego  zalety,  słyszał  głos  publiczni;^ 
opinjL 

Potok  wzbierał,  pienił  się,  falił;  ujścia  nigdzie  nie  zna- 
chodził.  Namiętności  nieugięte  pod  jarzmem  czynu  i  obo- 
wiązku, zwróciły  się  ku  źródłu  i  szalały  w  nim  niby  rozkiel* 
znane  Tytany. 

Po  rodzicach ,  oprócz  ziemskiej ,  miał  także  duchową  pu- 
ściznę. 

Czasami,  niewysłowiona  tęschnota  za  czemś  wyższem, 
lepszem,  chwytała  go  za  serce;  obracał  wzrok  na  swą  prze- 
szłość i  wzdrygał  się  ze  zgrozy.  W  nienawiść  szedł  mu  roz- 
pasany  żywot,  brzydził  się  sam  sobą,  łzawem  okiem  Uagit 
o  święte  natchnienie,  unosił  się  napadami  szlachetnych  za- 
miarów. 

Głos  ten,  był  to  głos  sumienia,  puścizna  po  matce,  po 
biednej  męczennicy,  od  kolebki  w  niebo  go  odbiegłej. 

Częściej  jednak,  lada  przeciwność,  zawada,  zadraa&icci^ 
miłości  własnej,  skręcały  w  nim  nerwy,  zapalną  krewpfdzUy 
do  mózgu,  wzrok  powlekały  bielmem  szału,  rozwagę  zaprze- 
paszczały w  otchłani  uniesień. 

Bachanalje  te  gwałtownych  zapędów,  przypadały  mu  w  dzie- 
dzictwie po  ojcu,  po  strasznej  pamięci  Auguście  hrabi  Wilczka, 
który  żonę  wpędziwszy  do  grobu,  sam  marnie  zginął,  nie 
wiadomo  z  czyjej  ręki. 

Córka  może  byłaby  więcej  wdała  się  w  matkę;  syi  po 
ojcu  się  rozdziedziczył. 
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Za  życia,  nieboszczka' jego  matka  słowa  nie  mogła  wyrzec; 
in%ż  piorunem  gniewu  zamykał  blade  jej  usta.  W  Wilczku, 
ile  razy  łagodny  głos  męczennicy  budził  upami§tanie,  wnet 
4więte  odzywy  tłumiła  nawałnica  ojcowskich  wybuchów. 

Aniól- Stróż  nie  śmiał  się  odezwać;  uciekł  wylękły,  i 
w  skrytości  modlił  się  gdzieś  pod  ostatniemi  głębinami  su- 
mienia. 

Szczęśliwy  jaki  a  nagły  wypadek,  mimowolny  czyn  po- 
iwięcenia,  silna  duchowa  boleść,  mogły  były  wyzwać  go 
na  jaw. 

Panicz  atoli,  dalekim  był  od  podobnych  usposobień.  Nie- 
smak ka  samemu  sobie,  brak  celów  w  przyszłości,  roztargany 
stan  majątku,  przesycenie  uciechą,  wypędzały  niu  z  duszy 
ostatki  spokoju,  podczas  gdy  wąż  zgryzoty  oplatał  mu  i  gryzł 
«erce. 

Wilczek  przeczyć  istocie  panującego  w  nim  uczucia,  sam 
«iebie  okłamywał,  oczy  pięściami  zaciskał  przed  nieustannym 
wyrzutem,  wcielonym  w  żywą  postać  wiejskiej  dziewczyny. 

Znudziła  go  Nastusia;  nie  kochał  jej  —  cóż  był  temu  wi- 
sien ?  —  Sercu  nie  mógł  rozkazać !  I  ona  była  niewinną ;  ona 
mogła  prędzej  duszę  zgubić  niż  przestać  go  kochać. 

Osamotniona  na  wsi ,  znała  na  pamięć  każdą  wlokącą  się 
w  przeszłość  minutę.  I  ona  sobie  nie  mogła  wystarczyć,  ale 
nie  miała  gdzie  uciec  przed  sobą.  Więc  jedno  pół  życia 
cisnęła  na  pastwę  rozpaczy  i  tęschnocie,  drugie  otęczowane 
drżącą  nadzieją,  puściła  z  fałą  przyszłości.  Nierozważna!  — 
Strumień  kradł  kształty,  zmniejszał,  daleko  unosił  nadzieje; 
boleść  tuż  przy  niej  zostawała. 

Wieczorami,  nim  światło  w  pokoju  zabłysło,  od  płaczu 
w  serdeczne  śmiechy  czasem  wpadała.  Zdawało  się  jej  wtedy 
ze  jutra  nie  dożyje.  Marna  pociecha!  —  Nazajutrz,  słońce 
iryzłacało  okolicę,  kwiaty  okroplone  rosą  trzepotały  do  niej 
listkami  i  książka  jakaś  ulubiona  zdradziecko  wpadała  do 
ręki.  Nastusia  oburącz  chwytała  się  życia;  z  uśmiechem 
nrspominała  wczorajsze  łzy. 

Ona  tak  mało  żądała! 

Gdyby  tu  i  owdzie  czasami  choć  jeden  promyk  pociechy; 
;  jednego  promyka  byłaby  sobie  świat  szczęścia  uwiła. 


158 


Próżno  dnie  i  miesiące  czekała;  chmury  tylko  garnęły  się- 
i  czarna  tęschnota  pełzła  na  duszę. 

A  gdy  przebierało  sig  miary,  gdy  w  sercu  miejsca  dl& 
troski  zabrakło,  Nastusia  przerywała  milczenie,  i  piórem  dzie- 
cinnem,  pilnie  wprzód  każdą,  głoskę  opatrzywszy,  pisała  do^ 
niemiłosiernika. 

Jeden  z  podobnych  listów.  Wilczek  gniótł  w  tej  chwili 
z  niesmakiem;  nie  raczył  prawie  nań  spojrzeć. 

«Mój  panie  —  mówiła  mu  smętnie  dziewczyna  —  głowy 
nie  staje  mi  na  samotne  myśli,  a  więc  piszę.  Bo  od  w^azda 
twojego,  rozniemogłam  się  na  wesołości  i  ciężko  mi  żyć  samej. 
Na  zdrowiu  także  zapaćUam ;  często  suchy  kaszel  mię  porywa^ 
choć  u  nas  na  wsi  oddawna  już  nie  zimno;  słonko  grzeje  od 
świtu  prawie  aż  do  wieczora. 

((I  oczy  mam  czerwone;  pal%  mię  —  jak  gdyby  kto  iant 
na  powieki  nasypał. 

« Teraz  oto,  sama  nie  wiem  jak  stawiam  litery;  migają 
przedemną  a  każda  świeci  jak  tęczą;  może  dla  tego  żepne& 
łzy  patrzę.  Ale  to  minie.  Minęłoby  oddawna  gdyby  paa 
zjechał  do  domu  choć  na  niedługo.  A  jak  nie  zechce  nin^ 
to  niech  się  dzieje  wola  Boża.  Matka  kucharza  Stefana  zmai^a- 
Wczoraj  przez  cały  wieczór  bili  w  dzwony.  Cicbo  było  na 
dworze  tak,  że  choć  odemnie  daleko  do  kościoła,  słysz^an^ 
księdza  jak  śpiewał  gdy  ją  prowadzili  na  mogiłki.  Zmówilua 
pacierz  za  jej  duszę;  zmówią  kiedyś  ludzie  i  za  moją.  Byle 
tylko  Bóg  dał  zemrzeć  w  lecie,  póki  noce  ciepłe  i  gwiazdy 
nie  po  otulane  i  nad  świtem  póki  ptaszki  świegocą.  Ale 
w  zimie,  położyć  się  pod  twardą  ziemią,  pod  śniegiem,  sły- 
szeć jak  wiatr  wije,  a  w  polu  nie  ma  żywej  duszy  —  m^ń 
być  straszny  strach.    Wolę  już  płakać  a  chodzić   po  świecie. 

«  Coś  wiele  Jiapisałam  a  napisałabym  jeszcze  więcej ,  tak 
mi  ulżyło  na  sercu. 

((Panie  mój,  wracaj;  ja  sama  smutkowi  nie  podoiun') 
wróć  choć  na  jeden  dzionek  do  biednej  Nastusi. 

((Zapomniałam  napisać  że  Piłka  tu  przybiega  szukać  swego 
pana.  Ja  sama  jeść  jej  daję  i  głaszczę  ją  i  proszę  aby  się 
nie  smuciła  i  mówię  że  pan  powróci.    Dziś  była  już  z  rana 
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i  znowu  tylko  co  jej  »ie  widać.  Jak  się  do  mnie  znęci,  tak 
później  nie  będzie  chciała  ani  zostać  we  dworze,  ani  pójść  na 
polowanie. 

((Od  kilku  dni  nagabują  mię  okropne  sny;  śni  mi  się  źe 
jestem  w  wielkiem  murowanem  mieście,  że  kruki  i  puszczyki 
^^^^^  za  mną.  chmarami.  Zlituj  się  Boże  nad  nami!  Boję 
się  we  Lwowie  jakiego  nieszczęścia.  Luby,  drogi  mój  panie,, 
wspomnij  na  chwilę  że  na  wsi,  sama  jedna,  tęschni  twoja 
Nastusia. » 

Wspomnieć?  —  Na  nieszczęście  Wilczek  aż  nadto  często 
wspominał  biedną  dzieweczkę.  Wrócić?  —  Inna  sprawa;  tru- 
dniejsza, niepodobna,  nieznośna! 

Na  wszystko  jest  czas.  W  pierwszym  miesiącu  pożycia,. 
Wilczek  za  skarby  nie  byłby  wsi  opuścił;  w  pół  roku  potem, 
czasami  wyjeżdżał;  po  roku,  wracał  niekiedy  z  przyjemnością,, 
dziś  —  dziś  wieś  była  mu  karą,  więzieniem,  piekłem.  Dość 
miał  Nastusil  Widocznie  przecież  do  chłopki  przykuwać  się- 
było  szaleństwem.  Pogłoski  o  stosunkach  jego  z  wieśniaczką 
szkodziły  mu  w  towarzystwie.  Mógł  pomyśleć  o  ustaleniu 
losu,  o  wyborze  godnej  siebie  małżonki.  Którejźe  matce,, 
której  córce,  pochlebiałoby  zwycięztwo  nad  miejską  dziew- 
czyną? 

Ale  cóż  było  z  nią  począć? 

Do  stu  szatanów!  któryż  pan  nie  polował  na  własnym 
gruncie,  któraż  chłopka  nie  poczytywała  za  zaszczyt  — ?  Gzyliż: 
lepiej  było  nawzajem  się  zgubić,  przepaść  we  dwoje,  aniżeli 
jedno  poświęcić  dla  wyratowania  .drugiego? 

W  samem  położeniu  zapytania,  leżała  odpowiedź. 

Poświęcić  ją!  —  Poświęcić  Nastusię,  białą  gołębicę,  za  to 
że  orłu  dała  się  porwać?  —  Za  to  że  błogosławiła  ostrym 
jego  szponom,  że  ukochała  w  nim  potęgę,  źe  z  roskoszą 
rzucała  życie  na  igraszkę  jego  fantazji?  —  Czyliź  nieboga 
prosiła  kiedy  o  zamianę  rodzinnej  strzechy  na  złocone  ściany 
pałacu;  czyliż  nie  lepiej  było  zostawić  ją  przy  starej  matce, 
przy  Krystynie,  niżeli  niewdzięcznie  wydrzeć  piastunce  ostatnią 
pociechę,  zbezcześcić,  cisnąć  na  wieczną  dwojga  istot  boleść^ 
na  wzgardę  ludzką  i  pośmiewisko? 
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Precz  z  głupiemi  żalami!  los  kołem  się  toczy;  jednych 
wznosi,  drugich  druzgoce.  Gdyby  trzeba  było  cierpieć  nad 
każdem  cierpieniem,  świat  uległby  drugiemu  potopowi  — 
potopowi  łez. 

Wilczek  tratował  hydrę  sumienia;  ale  na  próżno  w  nie- 
ustannej walce  gonił  za  żwycięztwem,  za  chwilą  spokoju.  Sa- 
motność stanęła  mu  męczarnią;  w  towarzystwie  bodła  go 
każda  rozmowa,  drażniły  różne  postacie,  nużył  chwilowy  spo- 
czynek. 

Więc  aby  ulżyć  szalonym  zapędom  krwi  i  złamać  ciało 
zbuntowane  przeciw  wytchnieniu,  zaczerpnął  w  środkach  jakie 
podawały  mu  burza  ducha  i  ogień  wyobraźni.  Zaczął  grać 
z  życiem  ale  w  grę  opętaną,  w  którą  żaden  z  rówienników 
puścić  się  za  nim  nie  ośmielił. 

Zbiegowisko  młodzieży  we  Lwowie  otwierało  mu  sze- 
rokie pole. 

Wilczek  sprowadził  ze  wsi  swoje  wierzchowce  i  otworzył 
wielki  bank  gonitw,  zakładów,  nieprawdopodobnych  prze- 
chwałek, nazajutrz  zamienianych  w  prawdę. 

Widziano  go  palącego  spokojnie  krótką  fajeczkę,  podczas 
gdy  rozhukany  koń  unosił  go  ku  rzece.  W  chwilę  potem, 
jeździec,  jak  Bóg  morski  okryty  zielem,  ociekły  wodą,  wy- 
pływał na  przeciwnym  brzegu. 

Innym  razem,  biedne  zwierzę,  zmuszone  ostrogą  do  nie- 
słychanego skoku,  zwinęło  się  i  runęło  łbem  na  stos  kamieni 
Z  jeźdźca  i  z  rumaka,  obecni  ujrzeli  postać  Centaura  dwóch 
stworzeń  tak  z  sobą  splecionych  że  nie  można  było  oznaczyć 
początku  człowieka  i  końca  zwierzęcia.  Nieszczęście  było 
nieuchronnem.  Zanim  widzowie  mieli  czas  odetchnąć.  Wil- 
czek zimno  poprawiał  na  głowie  kapelusz  i  oglądał  stłuczone 
od  zegarka  szkiełko.    Koń  zabił  się  na  miejscu. 

Człowiek  ten  oczywiście  wykutym  był  z  djamentu;  niego 
się  nie  chwytało. 

W  mieście  tymczasem,  brzmiały  odgłosy  o  niesłychanej 
jego  śmiałości  i  szczęściu.  Młodzież  pod  niebiosa  wznosiłft 
okrzyki,  sypała  rzęsiste  oklaski;  sfanatyzowana  odwagą  i  po- 
wodzeniem, ubiegała  się  o  zaszczyt  trzymania  mu  strzemion, 
przysięgała  na  jego  imię;  byłaby  w  piekło  za  nim  skoczyła. 
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Ale  z  niema^em  zadowoleniem  00.  Jezuitów  nikt  tak  da^ 
leko  się  nie  zapuszczał;  wyprawy  hałaśnej  czeredy  kończyły 
fli§  zwykle  przy  ołtarzu  Bachusa. 

Wilczek  siadał  do  stołu  czasem  zmęczony,  częściej  znu* 
jdzony  —  uspokojony  nigdy.  Darty  tajemną  troską,  kon- 
wulsyjnie  ściska!  kielich  i  szukał  pociechy  w  gorącym  na* 
pcju.  Inni  kraśnieli,  ulegali  odu]»ąjąpemu  wpływowi;  on 
sam  jeden  bladł  za  każdym  toaatem*  Czerwień  padała  mu 
na  mózg  i  serce. 

Powoli,  zaczął  w  nałóg  tonąć,  uwaiano  atoli  powszechnie 
że  tracił  dawną  wesołość,  i  dziwiono  się  tembardziej  że  na* 
strój  młodego  lwowskiego  towarzystwa  byłby  Orfeuszowo 
w  głazie  obudził  życie  i  ochotę. 

Hóżne  pogłoski  eakrążyły  o  przyczynie  trosk  bohatera; 
zgłębiano  je  zwłaazei^a  tam  gdzie  wchodzimy  w  tej  chwili, 
to  jest  do  pierwszego  w  mieście  hotelu,  miejsca  schadzki 
kontraktowych  i  przyjezdnych  dla  zabawy. 

Była  godzina  obiadowa. 

Na  pierwszem  piętrze  okazałego  domu,  w  obszernej  sali, 
którą  moźnaby  nazwać  raczej  galerj^  stało  kilkanaście  różnego 
rozmiaru  nakrytych  filtołów.  W  0ębi,  na  rozcież  otwarte 
drzwi,  wio^y  po  czterech  wachodkach  do  przybocznej  ko- 
mnaty, zajętej  przez  dwa  bilary,  ulubioną  rozrywkę  gości 
wykwintnej  gOBpoAy. 

Przychodnia,  Ba  wsch<MJbch  jesżeze  przyjmował  gwar 
pszczelnego  rojowiska,  powitania  .wchodzących,  wykrzykniki 
zaaiadłych,  dzwctnkowy  dźwięk  szkła,  głuchy  brzęk  talerzy, 
hałaśne  odpowiedzi  i  obwieszcaenia  U8ług^jących,  wystrzały 
szampańskich  korków,  śmiechy,  zaklęcia,  przysięgi,  zgiełkliwe 
uniesienia  i  sziner  i^ó^tośoych  wynurzeń. 

Ku  środkowi  aili,  w  okół  obszernego  stołu,  biesiadowało 
kilkunastu  mł^yck  ludzi  pod  przewodnictwem  kapitana 
Skałki. 

Ci,  jak  łatwo  można  było  poznać,  przeei^gnęli  byli  śniada- 
nie aż  ^  oMDtdowej  pory.  !Na  stole  owdowiałym  z  talerzy 
tułały  się  suche  ostatki  uczty,  po  więksaej  części  wezwane  na 
podnietę  pragnienia.  —  Nienstraszonym  szeregiem  ciągnęły 
butelki  na  mięjsop  t^eh,  które  bez  duaay  już  znikały  próżne 
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pod  stołem,  czyli  jak  Skałka  nayzwał,  we  wspólnej  mogile 
różnorodnych  trupów. 

Za  każdym  kielichem  przybywało  wesołości  i  gwar  się 
wzmagał. 

Odbyto  już  przegląd  kobiet,  miejskich  plotek,  kontrakto- 
wych wydarzeń,  szczególniejszych  wypadków  gry,  wyścigo- 
wych koni,  zakładów,  dowcipów,  anegdot,  polowań,  pojedyn- 
ków; Skałka  zabierał  się  do  posetnego  opowiadania  o  bójce 
Wilczka  z  Prusakiem,  gdy  wtem  jeden  z  młodzieży  rozbujany 
w  krześle,  przerwał  mu  gromkiemi  słowy: 

—  Na  honor  kapitanie ,  znamy  na  pamięć  waleczną  wy- 
prawę, chociaż  każdy  jej  szczegół  codzień  pod  nowem  światłem 
nam  się  objawia.  Lepiejbyś  uczynił  tłumacząc  nam  dla  czego 
pomimo  obietnicy,  Władyś  nie  stawił  się  na  śniadaniu? 

—  Prawda!  —  Zapewne!  —  Powiedz  nam,  gdzie  podział 
się  Wilczek?  —  Co  porabia?  —  Dla  czego  nie  przyszdł. 

Skałka  skrzywił  usta,  wytrzeszczył  oczy,  głowę  mi^ 
ramiona  zacisnął,  dając  poznać  gestem  że  nie  ma  odpo- 
wiedzi. 

—  Co  w  tej  chwili  porabia?  —  Odrzekł  Juljusz  dobne 
już  podchmielony ,  jasnowidzący  mógłby  wam  tylko  po- 
wiedzieć. Że  przyjdzie  —  nie  wątpię.  Musiała  go  zajść 
ważna  przeszkoda. 

—  Przyjdzie,  wieczorem  —  jutro !  —  Jak  się  wszyscy  ro- 
zejdziemy. Przecież  nie  zapomniał,  że  na  jego  cześć  wypra- 
wiamy śniadanie? 

—  Pamięta,  doskonale  pamięta  —  ciągnął  Ju^usz,  wszakłe 
mówiłem  że  zapowiedział  przybycie  nowego  członka  do  na- 
szego towarzystwa. 

—  Prawda!  krzyknął  kapitan  uderzając  siew  cz(^o;  prze- 
klęta pałka!  —  Pamięć  w  niej  wietrzeje  jak  wino  w  odetkanej 
butelce.  Dziś  z  rana,  na  własne  uszy  słyszałem;  sam  mówił 
mi  że  przyprowadzi  gościa. 

—  Kogóż  takiego? 

—  Nie  wymienił;  dodał  tylko  że  nowy  koleżka  należy  do 
jednego  z  najznakomitszych  rodów. 

—  Bah!  —  Drwił  sobie,  żartował. 

—  BynajmiejI   słowem   honoru  ręczył  za  prawdę;  pney- 
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8i§g3^  Że  gość  z  głęboko  szlachetnej  krwi,  ze  sam  cesarz  nie 
odmówiłby  mu  pochlebnego  przyjęcia. 

—  Widziałeś  go  na  własne  oczy  kapitanie! 

-'—  Nie;  nikt  go  jeszcze  nie  widział  ani  we  Lwowie,  ani 
nawet  w  Wiedniu. 

—  Nikt? 

—  Żadna  żywa  dusza;  nikt,  co  się  nazywa.  Powtarzam 
słowa  Władysia. 

—  Cha,  cha,  chał  —  Wyśmienity  żart!  —  Jakąż  drog% 
personat  przedarł  się  do  Galicji,  przecież  nie  spadł  z  obło- 
ków? —  Gdzie  mieszka  we  Lwowie  —  w  powietrzu  —  na 
chmurze?  —  Pod  którym  numerem ?  —  Ach  kapitanie,  umrzesz 
na  łatwowierność. 

Skałka  chciał  odeprzeć  zarzut,  gdy  wtem  na  dole  domu  a 
wkrótce  potem  na  wschodach,  wszcz^  się  niewypowiedziany 
łoskot.  Trzęi^y  się  okna,  dzwoniły  szyby,  drżała  posadzka, 
chwis^a  się  budowa,  słychać  było  przeraźliwy  łom  desek  i  huk 
ciężkich  uderzeń  niby  na  okręcie  śród  nawałnicy,  daleki  głos 
gromu. 

Lud  kupił  się  na  ulicy  i  rzecz  dziwna,  wesołe  ,  podnosił 
okrzyki.  Obecni  umilkli,  osłupieli  na  chwilę  —  zanim  atoli 
kilku  bliżej  siedzących  dośpiało  poskoczyć  ku  progom,  drzwi 
z  trzaskiem  się  otwarły. 

Wszyscy  rzucili  się  ku  wejściu. 

Z  parskaj ącemi  nozdrzami,  z  zadziwionem  okiem  gazelli, 
pokazała  się  naprzód  piękna  głowa  konia,  a  tuż  za  nią 
jeździec  i  reszta  ciała  zwierzęcia  niepospolicie  wytwornych 
kszt£j;tów. 

Grzmot  okrzyków  jakby  z  jednej  piersi  wyrwanych  rozbił 
się  o  ściany  i  pędził  na  miasto. 

Hurra!  —  Wiwat!  —  Niech  żyje!  —  Wrzeszczano  na  całe 
gardło;  miotano  w  górę  butelki,  talerze,  serwety,  czapki,  ka- 
pelusze, włażono  na  stołki,  ściskano  się  nawzajem,  odchodzono 
prawie  od  zmysłów. 

Szlachetne  zwierzę,  z  wyciągniętą  szyją,  z  rozdętemi  noz- 
drzami, słuchało  odurzającego  łoskotu,  przypominając  sobie 
może  pierwsze  wrażenia  przeprawy  z  rodzinnej  Brytanji. 

Wilczek  postąpił  ku  środkowi,  niby  posąg  Marka  Aurel- 
ii* 
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jusza,  wyci%gn^  dłoń  nąd  głowatai  tłumu  do  stóp  mu  przy- 
padłego, dal  znak  że  ohce  mówić. 
Umilkli. 

—  Wdzięczen  jestem  -r-.  rzekł  —  za  łaskawe  przyjęcie,  ja- 
kiego doznaje  Lord  Godolfin  którego  mam  zaszczyt  przed- 
stawić szanownemu  towarzystwu.  Panicz  ten  jedzie,  prosto 
a  Anglji;  wczoraj  wieczorem  przybył  dapi^ro  do  Lwowa. 
Cieszę  się  że  zaraz  przy  pierwszem  spotkaniu  iiabędzie  o  6a- 
licgi  korzystnych  wyobrażeń. 

—  Nidch  żyje  Godolfinl  -^  Zdrowie  Godolfina!  —  Godolfin 
for  ever!  —  Krzyczano  na  zabój. 

-^  Hej,  wina,  kieliszkowi  —  Niech  djabli  go  porwą  )ik% 
piękną  ma  głowę! 

—^  Co  za  oprawa  okał 

—  Szkoda  źe  trochę  więcej  nie  osadzony  na  zadziel 

—  Pleciesz;  angielska  krew  nie  arabelm!  Widziałźeśr  kiedy 
konia. wyścigowego  osadzonego  inaczej? 

—  Do  stu  piorunów,  nie  dadz%  nam  dziś  winal  —  Gay 
wam  wyschła  piwnica? 

—  Ho  ho  hooo!  —  Wiiiiiwat  G^^dołfinl 
-*  Co  mówisz;  gdyi>yś  miał  takie  nogi? 

—  Skoczyłbym  z  kościoła  Ś.  Ssneepiana. 

—  Niech  go  nie  znam  jak  uszkiem  adtrayśe!  —  Co  za  pierś! 
—  Jak  u  Trytona. 

—  Niecik  żyje  Godolfin! 

—  Crescat  et  maltiplicaitur! 

-^  Zdrowie  Godolfina  w  ogólności  i  każdego  z  jego  człon- 
ków po  szczególe! 

—  Chay  cha,  chat  —  Wyśmienita  myśl !  —  Zdrowie  kopyt! 

—  Niech  żyje  ogon! 

—  I  djamenty.  oczu! 

—  I  jedwab  grzywy! 

Taki«  wykrzykniki  krzyżowały  się ,  podczas  gdy  jezdtiec 
rozdawał  do  koła  uściski  dłoni  i  starał  się  odpowiadać  na  łłoiD 
zapytań  wzgłędem  ceny,  miejsca  urodsenta,  podróży,  rodo- 
wodu, wieku,  i  t.  d. 

Szampan,  tryska!  Btrnmieiiie;n;  za  każdą  butelką  rozlegat 
się  okrzyk  na  caseść  konia  i  jego  właściciela. 
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Trzeba  było  -podziękować. 

—  Hej,  służba,  podać  mi  Wilczka!  —  Krzyknął  bohater 
zgromadzenia. 

Pod  tym  nazwiskiem  znany  był  w  gospodzie  ogromny 
kśelich  który  z  latwośeią  chłonął  w  siebie  butelkę,  a  nawet  i 
więcej. 

Wilczek  napełnił  imiennika  po  brzegi,  wspiął  się  na  strze- 
mionach ,  podniósł  kielich  w  górę. 

—  Godolfin  —  rasekł  —  serdecznie  dziękuje  za  życzenia  i 
nawzajem  pije  za  zdrowie  przyszłych  wyścigowych  spółzawo- 
dników  i  szanownych  ich  właścicieli. 

To  mówiąc  zbliżył  naczynie  do  ust,  odchylił  w  tył  głow^ 
i  niebawem  sochę  dno  obecnym  pokazał. 
Zagrzmiały  oklaski,  krzyki,  wiwaty. 

—  To  nie  dołd,  Władziu!  —  wołał  Skałka  —  jak  cię 
kocham!  —  Słowa  honoru!  —  Każdy  za  siebie!  Od  ciebie 
i  za  ciebie  tylko  przyjmujemy  odpowiedź.  Z  Godolfinem 
jee^cze  nie  kwita. 

Kilku  z  młodzieży  uchwyciło  konia  za  nozdrze,  otworzyło 
mu  pysk,  podczas  gdy  kapitan  wlewał  mu  w  gardziel  bełko- 
cącą butelkę  szampana. 

—  Brawo,  kapitanie!  —  ^iech  żyje  Godolfin  i  jego 
podczaszy ! 

—  To  mi  polska  gościnność!  ^-  Niech  zna  Angielczyk 
jak  u  nas  piją! 

—  Winem,  owsem  i  solą,  ludzi,  koni  niewolą!  ' 

—  IJiech  mylord  pozwoli  serwetą  buzię  sobie  obetrzeć^ 
smarny  się  na  wyspiarskich  zwyczajach. 

—  Może  piórka  do  zębów? 

—  Zkąd  wiesEz  że  Jego  Wielmoźnosć  już  po  obiedzie? 
Bierzesz  go  za  głodnego  eleganta? 

—  Cha,  cha,  chaj  —  Komedja,  na  honor  —  skonać  od 
śmiechu! 

Mylord  tymczasem  przeżuwał  w  myśli  rozmaite  uwagi. 
Obfite  użycie  napoju  dość  mu  przypadało  do  smaku,  oho* 
ciąż  po  prawdzie  byłby  może  wolał  Porto  łub  Maderę. 
Zgiełk  atoli,  zamaszysto ść  galicyjskiej  gentry,  niemile 
raziły   angielski   takt   w   postępowaniu  i   przyrodzoną   ozie- 


166 

błość.  Zaczynał  się  niecierpliwić ;  bił  w  posadzkę  ko- 
pytem. 

Jeździec  zrozumiał  życzenie,  cofnął  trochę  mylorda,  do- 
tknął ostrogą,  ściągnął  cuglami  do  góry. 

Godolfin  wyprostował  się  jak  świeca,  chwiał  przedniemi 
nogami  w  powietrzu,  wypędzał  na  skórę  sieć  marmurowych 
żyłek. 

Wilczek  pochylony  na  grzywę  obrócił  go  na  tylnich  no- 
gach jako  na  panwach,  spuścił  na  ziemię,  pogłaskał  mu  szyję 
i  ruszył  ku  wyjściu. 

—  Do  widzenia!  —  wołano  —  obaczymy  się  na  przyszłych 
wyścigach ! 

—  Goddam!  —  Może  też  i  nasze  szkapy  zdążą  za  tobą.) 
My  lord  perjodycznemi  stępy  rozbijał  schody;    czuć    było 

zakłopotane  kroki  i  niepewne  dudnienie  tylnich  kopyt. 

—  Rule  Britannja!  krzyczano  z  francuzkim  akcentem;  cieśle 
i  stolarze  nie  zginą  przy  tobie  z  głodu! 

—  Słowo  honoru,  zabije  się!  —  Słyszycie?  —  Poręcz 
pękła! 

—  Wszelki  duch  Pana  Boga  chwali!  —  Potknął  się  padł!  — 
Hola!  —  Chodźcie  tu!  —  Na  pomoc! 

Wilczek  już  był  na  ulicy  i  wesołej  czeredzie  od  ust  prze- 
syłał pozdrowienia. 

Błagano,  wzywano  go  na  górę. 

Lekko  zeskoczył,  oddał  konia  masztalerzowi  i  pospieszył 
ucieszyć  się  swieżemi  wawrzyny.  Rzucili  się  ku  niemu,  ści- 
skali w  objęcia,  winszowali  szczęśliwej  wyprawy,  sypali  gradem 
zapytań,  wykrzykników,  sadzali  za  stołem ;  choć  sami  po  śnia- 
daniu rozpoczynali  drugie  śniadanie,  gdyż  dla  przyjaźni  Cygan 
dał  sie  obwiesić  —  a  Wilczek  jeszcze  był  naczczo. 

Tego  waru  pryskającego  na  wsze  strony,  tej  wesołości, 
tych  braterskich  uniesień,  tej  pogardy  jutrem  i  niewyczerpanej 
fantazji  —  przejdź  od  Gibraltaru  do  Himalai,  od  Kordyljery 
do  ciaśniny  Berynga,  nie  znajdziesz  w  żadnym  krajn,  nie 
spotkasz  w  żadnym  narodzie.  Tu  serca  wiecznie  rozchylone 
jak  wiosenne  kwiaty;  lada  wzrok  na  dnie  ich  dopatrzy  osta- 
tniego pyłku.  Tu  dłonie  i  usta  otwarte;  przyjazny  uścisk 
tyle  kosztuje  co  przysięga  wzajemnych  uczuć.    Tu  dusza  w  nie- 
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ustannej  młodości  a  gardło  w  iłieustannem  pragnienia,  bo 
jak  py%l  —  Jak  tęgo  pij%l  —  Niemiec  sto  razy  legnie  pod 
atolem,  Francuza  na  pół  umarłego  wyniosą,  Anglik  nawet 
zesztywnieje,  podczas  gdy  u  nas,  szkarłat  wybiegnie  na  czoło, 
ale  nogi  krzepkie,  bez  pomocy  wracają  do  domu;  wzrok 
jasny  i  ręka  pewna,  w  potrzebie  korek  od  trzewika  potrafią 
ustrzelić.  NiB  darmo,  panie  świeć  nad  spragnioną  jego 
duszą,  Sas  w  Polsce  panował!  Szczęściem  nie  zatłumił  tej 
ruchomości,  gwoli  której  polscy  biesiadnicy  nie  lubią  długo 
siedzieć  za  stołem;  wrodzone  uczucie  harmonji  nie  pozwala 
im  rozhulanej  myśli  godzić  za  spoczynkiem  ciała.  Wszakże 
można  bawić  się  kielichem  i  niekoniecznie  przyróść  do  stołka. 

Kapitan  oddawna  zapraszał  do  drugiej  sali  gdzie  dwa  bi- 
lardy rozścielały  zielone  pola  zwykłej  poobiednej  rozrywce. 

Spojrzano  na  Wilczka;  w  oczach  szukano  mu  potwier- 
dzenia. ' 

Skinął  łaskawie  głową;  powstał  i  wszystkich  za  sobą  po- 
ciągnął. 

W  pierwszej  sali  zostało  tylko  kilku  gości,  nienależących 
do  towarzystwa;  główny  korpus  biesiadników  z  całą  artylerją 
butelek,  przeniósł  na  bilar  zgiełk  swój,  wesołość,  i  wrzawę. 

Po  kilku  dniach  troski,  Wilczek  pierwszy  raz  rozchmurzał 
czoło. 

Pochwjrfy  sypane  Godolfinowi  i  jeźdźcowi,  uprzejmość 
z  j&ką  go  przyjmowano,  niezaprzeczona  nad  drugimi  wyższość 
której  wyraźne  składano  mu  dowody,  wszystko  to  jeżeli  nie 
dało  mu  spokoju,  pchnęło  go  przynajmniej  na  chwilę  w  ser- 
deczne usposobienie.  Nikomu  zdrowia  nie  odmówił,  żadnego 
toastu  nie  zamilczał;  choć  przyszedł  ostatni,  jako  wszędzie  i 
zawsze  tak  i  w  kielichowej  gonitwie  wkrótce  wszystkich  da- 
leko za  sobą  zostawił:  nigdy  też  zapał  na  jego  cześć  nie 
buchał  z  równą  siłą  i  jednomyślnością.  Nie  szczędzono  mu 
w  oczy  przyjaznych  oświadczeń;  powtarzano  za  oczyma  choć 
już  nie  słuchał,  mniemania  nad  rzadkiemi  jego  przymioty,  nad 
nieocenionem  cercem.  Sławiono  pana  na  wysokościach  konia 
i  na  pieszym  poziomie. 

W  jednozgodnym  tym  sejmiku  uczuć,  była  jednakże  jedna 
pierś  kryjąca  na  dnie  myśli  zacięte  veto.    Juljusz  miał  nie- 
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podległy  charakter.  Ogólnym  zapisom  porywać  ric  nie  daval^ 
bezastannych  oklasków  nienawidził,  w  serce  nidzyje  nie  wierzyła 
cierpiał  na  każd%  ohoóby  ni^mniejezą  wyższość  a  drogich. 
Przezroczyste  krynice  śmiertelnie  go  nudziły;  rad  mącił  je, 
daleko  więcej  bowiem  bawił  się  wirami  prochów  na  dnie 
osiadłych. 

—  Nic  nie  ma  trwałego  na  świecie  —  mówił  sam  do 
siebie  —  i  to  serce  które  dziś  sławie  pod  niebiosa,  zamyka 
się  na  pierwsze  żądanie  przyjacielskiej  usłogi,  i  ta  wesołość 
na  pozór  bez  granic^  skurczy  się  w  g^iew  za  lada  dotknięciem 
szpilki. 

Więc  aby  prawdę  słów  wypróbować,  jął  zlekka  otiząsać 
głownię  niezgody.    Szukał  uczepki. 

Tu  i  owdzie  wyrywał  się  jeszcze  toast  na  cześć  Godolfin& 
i  jego  następców.  Inni  o  tymże  samym  przedmiocie  toczyli 
rozmowy,  wchodzili  w  drobne  szczegóły,  unosząc  się  nad 
każdym  bez  miary.  Juljusz,  Wsparty  zdaleka  o  ścianę,  za- 
drasnął niby  z  niechcenia  doskonałość  Mylorda. 

—  Grzbiet  ma  trochę  spadzisty,  mówił  —  wątpję  aby 
źrebięta  po  nim  na  co  się  przydały. 

—  Przyznaj  się  Julku,  odparł  Skałka  że  nie  widziałeś 
grzbietu;  chyba  na  schodach. 

—  Przecieźem  oczu  w  kieszeń  nie  chował.  Powtarzam  i 
dowiodę  według  wszelkich  zasad  hippiatryki:  głowa  piękna^ 
przód  niczego,  ale  nie  mówcie  mi  o  grzbiecie,  chyba  żaden 
z  was  jak  żyje,  nie  widział  konia  czystej  krwi? 

W  istocie  —  przerwał  Dzieduazycki.,  żaden  z  nas  nic  ni» 
widział,  ty  sam  jeden  wszystko  znasz,  wszystko  widziałeś. 

—  Wszystkiego  nie  znam,  ale  pokange  się  że  więcej 
niżeli  wy  widziałem  i  porównywałem.  Wreszcie  pójdziemy 
jutro  do  stajni,  zaprosimy  znawców;  niech  rozsądzą. 

-—  Nie  troszcz  się  Juljuszu,  po  co  te  śledztwa?  —  rzekł 
Wilczek,  oparłszy  się  krzyżem  na  biłarze  i  z  jedną  nogą  pod- 
niesioną, krając  za  sobą  determinowany  dublet  —  konia 
kupiłem ,  zapłaciłem ;  rad  jestem  z  jego  przymiotów  a  może 
więcej  jeszcze  z  wad.  Co  do  źrebiąt,  bądź  spokojny;  żadne 
z  nich  nie  oszpeci  twojego  stada. 

Obecni  się  uśmiechnęli;  stado   znawcy  na  koniach,  wraz 
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z  dobrami,  znajdowało  się  na  księżycu.    Jiiljngz  zacien^ł  zęby ; 
przymówka  ostrzem  uwięzgła  ma  w  piersiach. 

'  —  Wiesz  dobrze  Władziu,  rzekł  —  że  nie  mam  stadniny. 
Na  honor,  gdybym  się  był  spodziewał  że  niewittny  sąd  o  konia 
W  gni^w  cię  wprawi ,  byłbym  nst  nawet  nie  otworzył. 

-*  Ja,  gniewam  się?  —  Nie  więcej  znasz  się  na  ladziacb 
jak  na  koniach.    Kie  od  dziś  przede  z  sobą  żyjemy. 

>  Wilczek  chybił  bilę,  krew  zaczynała  podnosić  się  mu  do 
mózgu;  namaścił  kij  kredą  i  daszkiem  wychylił  szklankę 
slarego  węgrzyna. 

—  Cha  cha,  dobrze  ci  tak!  mówił  Skałka;  przypir 
nałeś  ty,  przypięli  i  tobie  łatkę.  Dopóty  dzban  wodę  nosi 
póki 

—  Zgoda,  zgoda!  odparł  Joljasz;  jeżeli  chcecie  abym 
chwalił,  z  zamkniętemi  oczyma  będę  sypał  pochwały.  Słowa 
nic  nie  koeztają.  Alleluja!  -^  Hosanna!  '-^  Od  początku 
świMa  aźpo  koniec,  nie  było  i  nie  będzie  takiego  konia  jak 
Gk)dolfin.  Niegodne  go  ani  Gi^i<!ja  ani  Lwów;  do  Wiednia 
z  nim,  do  Paryża!  —  Kto  go.  tu  oceni?  —  Gdzie  na  nim 
się  pokazać?  —  Chyba  pa  koronacji  albo  te^  —  albo  też  — 
zapewne!  —  Zgaduję  teraz  w  jakim  ctkt  Władyś  sprowadzić. 
Aagielćzyka;  wystąpi  na -nim  w  dniu  uroczystym  dla  siebie 
i  dla  znakomitych  swoich  krewnych. 

Wilczek  przymrużył  oko;  słuchał,  nie  wiedząc  czyli  ma 
śmiać  się  ozy  gniewać. 

—  Cóż  to  za  urofczystosć?  —  Pytano  do  koła;  wydajes* 
festyn  Władziu  i  nikogo  z  nas  nie  zapraszasz?  —  Wstępujesz 
może  do  Eamedułów?  > 

—  Nic  nie  wiem  o  żadnej  uroczystości;  niech  was  Juljusz 
zaprasza;  on  więcej  wie  odemnie. 

—  O  nieopatrzna  młodzieży!  —  Mówił  ostatni  żartobli* 
wie  —  liczysz  gwiazdy,  z  butelką  wprawdzie  nie  z  teleskopem, 
a  nie  wiesz  co  dzieje  się  we  wła«nym  twoim  domu.  CzyHż  dzii 
dopiero  i  odemnie  potrzebujecie  dowiadywać  się  że  przyjaciel' 
nasz  wydaje  za  mąż  swoją  kuzynkę,  że  wesele  pięknej  Sokol- 
niczanki  wisi  mu  nad  głową? 

—  Jakto  Władziu,  wołało  kilku  z  obecnych  —  ty  ko- 
jarzysz to  mtóżeństwo?  —  Winszujemy! 
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—  Z  młodszym  Porajem?  —  Powiedzźe  nam  czy  prawda 
■co  mówią,  w  mieście? 

Wilczek  nasunął  brwi;  ćrenice  latały  mu  do  koła  jako 
jaskółki  przed  burzą. 

—  Janku!  zawołał  na  służącego;  zaprowadź  tych  panów 
do  kancellarji  parafialnej  i  proś  odemnie  księdza  aby  im  na- 
tychmiast pokazał  regestra.  Kto  ciekawy  czy  moja  kuzynka 
idzie  za  mąż  i  za  kogo,  niech  rusza  za  chłopcem.  Jeżeli 
proboszcz  pokaże  mu  zapisaną  zapowiedź,  dowie  się  o  wezjst- 
kiem  najdokładniej ;  w  przeciwnym  -razie,  od  białego  papieru 
tyle  wyciągniecie  co  i  odemnie.  Stadnicki !  —  Chcesz  jeszcze 
jedną  partię?  —  Piętnaście  dukatów  na  parol. 

Znój  grubemi  kroplami  występował  mu  na  czoło ;  Wilczek 
zdyął  chustkę  z  szyi,  zawinąć  rękawy  i  z  właściwą  sobie  zrę- 
cznością jął  wpędzać  niesłychane  bile. 

—  Kapitalnie  Władziu  I  rzekł  Gorajski  galicyjskim  przy- 
słówkiem;  jeszcze  kilka  takich  uderzeń  a  puścisz  go  na  kiju. 

Ostąpiono  mistrza;  zdumiona  galerja  ucichła  na  chwilę. 
Zanosiło  się  na  pokój. 

Juljusz  bynajmiej  tego  nie  pragnął. 

—  Władyś  —  rzekł  wolnym  głosem,  nie  potrzebnie  wy- 
prawia was  do  proboszcza.  Ja  mogę  wam  zaręczyć  że  doiś 
rano  złotnik  Ziegler  pokazywał  mi  wyprawne  srebra  panny 
•Sokolniczanki ;  wszystkie  noszą  cyfrę  M.  P.  Pojmuję  atoli  że 
Władyś  nie  chce  wdawać  się  w  objaśnienia.  Rodzice  i  krewni 
nie  lubią  o  podobnych  rzeczach  mówić  przed  czasem. 

—  I  mają  słuszność  —  odrzekł  Stadnicki ;  sprawy  te  w  ni- 
<;zem  obcych  nie  obchodzą. 

—  Mnie  zaś  mniej  ńiź  kogokolwiek  —  rzekł  Wilczek. 
Moja  kuzynka  może  wyjść  za  samego  djabta,  nie  moja  rzecz 
z  piekła  ją  wyciągać. 

—  Nie  taki  djabeł  czarny  jak  go  malują  —  wtrącił  Jul- 
jusz; chciałbym  mieć  tyle  dukatów,  ile  dziewcząt  w  Galicji 
chętnie  zaprzedałoby  temu  djabłu  duszę.  Kazimierz  Poraj 
jest  pod  wszystkiemi  względy  zepsutem  dzieckiem  fortuny. 

—  Szkoda  panny,  rzekł  Skałka  słaniając  się  na  nogach; 
mogła  była  lepiej  wybrać.  Chłystek !  —  Oficerował  pruskiemu 
sekundowi  —   nie    —  chciałem   rzec   —  prusakował  oficer- 
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perskiemu Niech  go  kula  trzaśnie !  —  Co  mówisz  Władzia 

—  duszko;  szkoda  panny  —  he? 

—  Co  ja  mówię?  —  krzyknął  Wilczek  niesfornym  głosem; 
ja  mówię  że  szkolne  młokosy  weselej  od  nas  się  bawią,  że 
szpitalnicy  mniej  boją  się  kielicha.  Przed  chwilą,  jeden  dru- 
giego nie  mógł  usłyszyć;  nagle  zamilkliśmy  wszyscy;  osiero- 
cone butelki  próżno  rozdziawiają  gardła;  nikt  pogłaskać  ich 
nie  raczy.  Czekacie  dobrego  przykładu?  —  Do  pioruna, 
z  nieba  wam  nie  spadnie!  Czy  brak  toastów,  czy  ochoty?  — 
Hola,  chłopcy!  —  Wina,  mojego  winat  Ha  ha,  spostrzegam 
rumieńce!  gdzie  wstyd  tam  i  nadzieja  zbawienia.  W  twoje 
ręce  Stadnicki!  i  ciebie  nieboraku  potwarz  oślinią,  i  o  tobie 
mówią  że  chcesz  nas  porzucić,  że  chcesz  się  żenić.  A  wiesz 
«o  to  małżeństwo?  —  Nie  wiesz?  —  Tem  lepiej,  inaczej 
narzeczona  twoja  zostałaby  starą  panną.  Tymczasem,  pókiś 
miedzy  nami,  wypijem  za  twoje  zdrowie,  za  twoje  Dziedu- 
szycki,  a  potem  za  twoje  Gorajski;  za  zdrowie  wszystkich, 
bez  różnicy  wieku  i  stanu,  przekonanych  o  małżeństwo,  po- 
sądzonych o  miłość,  winnych  i  niewinnych,  ujarzmionych, 
wszystkich  powtarzam,  bez  różnicy! 

—  Czy  nawet  i  tego?  szepnął  mu  półgłosem  Juljusz, 
w^skazując  w  pierwszej  sali  otwierające  się  drzwi  od  wejścia. 

Wilczek  dochylał  kielicha ;  upuścił  go ;  szkło  bryzło  w  ka- 
wałki. Zgrzytliwy  ten  dźwięk,  jak  zwykle  bywa,  chłosnął 
obecnych  po  nerwach;  pękły  butelki,  strumienie  wina  trysły; 
uśpiony  na  chMrilę  zgiełk  zawrzał  z  nową  gwałtownością;  widać 
było  że  w  walce  tej  z  szałem,  każdy  dobywał  ostatnich  sił. 
Wilczkowi  dzwoniły  zęby,  bladość  występowała  na  lice;  pory- 
wała go  owa  gorączka,  jakiej  ojciec  jego  niegdyś  często  ulegał. 
Błędnym  wzrokiem  zataczał  po  zamkniętych  drzwiach,  któremi 
tylko  co  był  wszedł  Kazimierz  Poraj. 

Jeszcze  jeden  kielich,  jeszcze  jeden  zakład  w  bilar;  ale 
kielich  pełny  po  brzegi,  zakład  o  gruby  pieniądz  1  Dalej  — 
rączo!  mniejsza  o  środek,  byle  dopiąć  celu,  byle  w  czem 
wzburzenie  krwi  zaprzepaścić. 

Nowy  gość  tymczasem  przebiegł  wzrokiem  po  obecnych, 
rzucił  kilka  badawczych  spojrzeń  między  tłum  bilarowej  sali; 
po  bezskutecznych  poszukiwaniach,  siadł  naprzeciw  wejścia 
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W  kącie  ściany  przedzielającej  dwie  iaby  i  machinalnie,  jakby 
dla  zabicia  czasu,  wziął  do  rgki  Lwowską  6azet§. 

Dobył  zegarka;  wstrząsł  głową  z  wyrazem  lekkiego  za- 
dziwienia. 

Pomimo  upłynionej  godziny  na  schadzkę,  Piotra  jeszcze 
nie  było;  musiał  zabłąkać  się  gdzieś  za  sprawami;  od  kilka 
dni  biedak  nie  mógł  nastarczyó  zatrudnieniom;  od  świtu  do- 
późnej  nocy  był  na  nogach. 

Kazimierz  postanowił  czekać  na  niego  z  obiadem  i  obo- 
jętnie przeglądał  świeże  nowiny  o  zdrowiu  cesarza,  o  połogach 
arcyksiężnej ,  o  nowych  godnościach  i  nagrodach  spadłych 
na  wierne  monarsze  sługi. 

Z  przybocznej  izby,  otwartemi  drzwiami,  jak  kraterem 
bnchał  zgiełk,  wpadały  mu  w  ucho  rozpasane  okrzyki,  gromkie 
śmiechy,  uniesienia  nad  zręcznością  Wilczka,  łoskot  bilaro- 
wych  kul,  brzęk  kieliszków,  wiwaty,  zaklęcia,  ucinane  zwrofld 
bacbicznych  piosenek,  improwizowane  aije  bez  słów,  naśla- 
dowania pocztarskiej  trąbki,  głośne  przyzywy  służących,  chra- 
pliwe odpowiedzie  piwniczego. 

Kazimierz  słuchał  gwaru,  jako  czasami  wieczorem  słucha 
się  szumu  rozkukanej  fali ,  nie  myśląc  o  przyczynie  hałasu,, 
w  błędnej  po  stepach  marzeń  gonitwie. 

Jemu  wiosna  serca  maiła  obrazy;  jemu  taka  pogoda,  taki 
spokój  opromieniały  duszę! 

Zaraz  przy  wstępie  na  ziemię  rodzinną  powitały  go  dwa 
ticzuoia,  z  których  zaledwie  jedno  rzadki  jaki  szczęśliwiec 
w  życiu  spotyka.  Brat  odkrył  mu  skarb  matczynego  poświę- 
cenia, pokazał  jak  w  szczęściu  drugich  własne  łatwo  wyna- 
leźć. A  gdy  tak  otwierał  mu  serce  na  święte  wrażenia,  gdy 
młodzieniec  wyciągał  ku  światu  rozradowane  ramiona,  padh 
mu  w  objęcia  śnieżna  gołąbka  miłości,  drżąca  dziewiczym 
wstydem  koehianka. 

Przed  laty,  błądząc  po  świecie,  i  on^  z  równianek  ^^spo- 
mnień,  z  ognia  wyobraźni  wyśoił  sobie  ideał  kobiety.  Dztś^ 
cóż  stało  się  z  ideałem?  Pierzchną  zawstydzony  rzeczy- 
wistością. Przed  blaskiem  jawu  znikły  ogniki  wyobraźni; 
wcielona  prawda  rozbiła  niedokształt  sennych  mar. 

Dziwaa  potęga  kobiecego  czucia*  I  —  Dziewczę  w  jednej 
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chwili  sercem  odgadło  i  zrozumiało  nieznajomy  jej  dot%d 
«wiat  społecznych  bólów ^  ojczystych  obowiązków,  wysokich 
przed  8ob%  celów.  Utowarzyszone  w  nadziejach,  wzrokiem 
roziskrzonym  wiai^  odwagą,  gotowością  ofiary,  spojrzało  na 
moźebne  w  przyszłości  koleje  i  tuląc  piękną  głowę  do  piersi 
lubego  z  łagodnym  uśmiechem,  witało  przeciwne  losy,  z  nie- 
wiarą wspominało  o  cierpieniach,  o  nieszczęściu. 

Ach,  tam  gdzie  tyle  pociechy,  nie  ma  miejsca  na  nie- 
azezęście  I 

Drogie,  ukochane  dziecię!  —  Z  jakimże  niesmakiem  po- 
glądało  na  dotychczasowy  swój  byt  błahych  drobnostek,  nie- 
wieścich oględów,  bezbożnego  czasami  zbytku! 

Trochę  cierpliwości!  —  Czas  wlecze  się  ale  nie  zasypia. 
Zanim  miesiąc  upłynie,  przebijesz  biała  gołąbko  pręty  do- 
mowej klatki,  umoczysz  piórka  w  tych  chmurach  które  ścigasz 
dziś  niecierpliwem  okiem,  wylecisz  na  nowe  okolice,  w  słońcu 
uczucia  Wyzłocisz  polptne  skrzydła. 

Cierpliwości!  -^  Dziś  jeszcze,  z^  godzinę,  na  drobnym 
twym  palcu  czarowna  dziewczyno,  zabłyśnie  pierwszy  dar 
narzeczonego,  symbol  wzajemniej  wiary,  ze  szczerego  złota, 
prosto  ukute  ogniwo. 

Obrączka !  -^  Jaka  maleńka !  —  Rzekłbyś  na  miarę  dziecka 
zwinięta. 

Kazimierz  wydobył  ukradkiem  pierścionek,  wcisnął  ną 
koniec  małego  palca,  obracał,  z  uśmiechem  się  przypatrywał. 

Nagle  rozśmiał  się  półgłosem? 

Poglądając  na  własną  rękę,  pierwszy  raz  spostrzegł  palec 
osierocony  z  tajemniczego  pierścionka. 

Talizman  ^otąd  jeszcze  wisiał  na  gałązce  różowego  lauru, 
przywracał  mu  zieloność,  okrywał  kwiatami. 

Z  dwóch  talizioanów  szczęścia,  Poraj  więeej  wierzył  temu, 
który  w  tej  chwili  lśnił  n^u  nieochybną  nadzieją  całego 
życia  roskoszy. 

Z  bilarowej  sali  zbliżał  się  ktoś,  gwiidźąc  strzelecką  pio- 
senkę. 

Obrączka  Maipi  mikła  z  obawy  niewczesnego  ciekawca. 
Juljdsz  z  włosami  w  Bachusowym  nieładsie,  przeszedł  się 
po  sali,  skinął  głOw^  nowo  przybyłemu,  clieiał  BAwet  z  pod 


174 


oka  nań  spojrzeć,  ale  Kazimierz  jednem  wejrzeniem  przycisnąć 
go  do  ziemi. 

Ciemny  karmazyn  wybiegł  mu  na  czerwone  już  policzki; 
obojętnie  niby  słowikowa}  dalej  piosenkę,  ważył  w  myśli  ja- 
kies  zamiary  i  mierzonym  krokiem  wróoił  do  rojo^wiska. 

Obecność  Wilczka  i  Kazimierza,  psuła  mu  smak  wina; 
byłby  chętnie  bez  obu  się  obszedł. 

Warto  było  wreszcie  ucztę  zakończyć  fajerwerkiem.  Jul- 
jusz  wstąpił  w  środek  czeredy,  położył  palec  na  ustach  i  rzekł 
półgłosem : 

—  W  sam  czas  przerwaliśmy  rozmowę;  nie  radzę  rozpo- 
czynać niewczesnych  uwag. 

—  Dla  czego?  zawołał  gniewnie  Wilczek,  który  przegrawszy 
już  dwa  ważne  zakłady,  dwoił  summę  i  zabierał  się  do  trze> 
ciego. 

—  Osoba  —  odparł  tajemniczo  namiętny  kochanek  Eu- 
menid  —  osoba  o  której  mówiliśmy  jest  tam  —  tuż  obok 
nas  —  z  drugiej  strony  ściany;  drzwi  otwarte;  przestrze- 
gam. 

—  I  cóż  z  tego  ?  alboź  my  tu  handlujemy  potwarzą?  — 
Każdy  z  nas  co  ma  na  sercu  to  na  języku,  co  sam  przed 
sobą  w  myśli  wypowiada  —  tego  nie  wacha  się  przed  catpa 
światem  powtórzyć.  Dalej  Stasiu !  —  Zagramy  przeciw  sobie 
parol  ze  stu  dukatów.    Na  mnie  kolej  1 

Wilczek  jedną  ręk%  uderzył  podwójny  karambol.  Okrzyk 
uwielbienia  rozszedł  się  po  sali. 

—  Wyśmienicie!  —  Brawo!  —  Kapitalnie!  —  NiecK 
go  kula  porwie!    Dawno  nie  widziałem  podobnego  sztosu. 

—  Dwanaście  a  będzie!  Skrzeczał  chłopiec  znaczący 
punkta. 

—  Władyś  szalone  ma  szczęście,  rzekł  Juljusz  w  chwili 
gdy  tenże  zbyt  w  sobie  zaufany,  chybiał  bilę  stanowiącą  » 
zakładzie. 

Wilczek  podniói^  rękę  do  oczu;  do  k(^a  widział  czer- 
wono» 

—  Szczęście!  —  Wielki  wyraz,  mój  bracie,  zawołał;  do 
drobnych  rzeczy  zniżać  go  się  nie  godzi.  Ha,  mii^byś  słuszność 
nazywać  mię  szczęśliwym,  gdybym  naprzykład,  z  szlacheckiegD 
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zagonu    przeszedł   na   dorobkowicza,    gdybym   nie  wiedzieć 
zk%d  i  dla  czego  wpadł  w  oko  bogatej   pannie,   otumanił 
rodziców,  złapał  ciężki  posag,  wszedł  w  związek  ze  znakomitą 
rodziną!  —  Ale  prawić  o  szczęściu  dla  tego,  że  tu      owdzi 
stukną  o  siebie  dwie  bile! 

Juljusz  wzruszył  ramionami,  wskazał  głową  ku  drzwiom^ 
przypominając  gestem  kto  w  sąsiednej  sali  się  znajdował. 

Dzielniejszego  bicza  na  namiętności  Wilczka  trudno  było 
wynaleźć. 

—  Władziu,  życie  moje!  —  Bełkotał  Skałka  należycie 
podcięty;  na  wszystko  są  sposoby,  byle  tylko  dobrze  skoń- 
czyć, mniejsza  o  początek.  —  Finis  coronat  opus. 

—  Nie  przeczę  kapitanie;  są  sposoby,  ale  nie  u  nas. 
W  naszym  kraju  ludzie  działają  uczciwie,  prosto,  otwarcie^ 
dla  tego  też  każdy  zostaje  na  swojem  miejscu.  Kto  chce 
przekraść  się  z  niskiego  na  wysoki  szczebel,  ten  na  polskich 
sposobach  kark  skręci.  Chyba  że  z  zagranicy  —  z  Włoch 
dajmy  na  to  —  z  ojczyzny  Machiawela,  przywiezie  z  sobą 
tłomok  fortelów,  intryg  i  podstępów.  Wtedy  może  wy- 
grać. 

—  W  każdym  razie  nie  wiele  przegra ,  syknął  półgłosem 
Juljusz. 

—  Ha  ha,  tyle  tylko  że  dostanie  harbuza!  Ależ  owoe 
ten  z  prawa  się  mu  należał.  Własnej  osoby  nie  przegra; 
jestem  o  nią  spokojny;  pamiętasz  co  rzekł  przy  ostatniem. 
spotkaniu,  z  jaką  kaznodziejską  powagą  zawyrokował  że  po- 
jedynek  jest  szaleństwem?  Wierzę,  mocno  wierzę;  słysza- 
łem djabła  to  samo  mówiącego  o  święconej  wodzie.  Są  to 
zasady  i  zwyczaje  wysoko  cenione  u  Kwakrów  —  u  nas^ 
dzięki  Bogu,  jeszcze  nie  popłacają.  Można  chcieć  je  do 
Galicji  wprowadzić,  ale  wprzód  nim  wejdą  w  życie  na- 
rodu, reformator  nie  żleby  uczynił  swoich  dni  trochę  mnic|> 
szczędząc. 

Wilczek  chłostał  się  własnemi  słowy;  rozpuścił  cugle 
uniesieniu,  pomiótł  wszelkiemi  względami;  leciał  sam,  nie- 
wiedząc  gdzie  go  rozhukana  krew  unosi. 

Obecni  spojrzeli  po  sobie,  nie  pojmując  przyczyny  tak. 
gwałtownego  wybuchu. 
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Jaljusz  aatarł  r$ce;  sam  nawet  Skałka  jak  gdyby  raionf 
przeczuciem,  zebrał  nieco  zmysły,  wyjrzał  do  drugiej  sali  a 
obaczywszy  Kazimierza,  poznirf  na  co  się  zanosi.  Czemprędzej 
szepnął  kilka  słów  towarzyszom,  zabierał  się  do  ugłaskania 
szalonycłi  zapędów  przyjaciela. 

Wilczek  za  pierwazem  słowem  uci%ł  mu  głos,  z  oczyma 
krwią  zabiegłemi,  pędził  na  oślep,  rwał  tamy  ludzkiego 
obejścia  jedne  po  drugick. 

Nadaremnie  Skałka  i  kilku  innych  usiłowali  na  odmiemy 
kierunek  zwrócić  rozmowę;  zapamiętalec  poznał  fortel  i  tein 
isacięciej  bm^  w  swoją  kolej.  Nie  pomogły  nowe  toasty  i 
losy  dalej  prowadzonej  gry. 

Wilczek  zniecierpliwiony  za¥riścią  fortuny,  przyj mowfU 
.zakłady,  ale  za  kaźdem  uderzeniesi  ciągnął  dalej  niechętne 
dla  sąsiada  przygryzki,  coraz  głośniejsze  i  w  końcu  tak 
przezroczyste  że  ten,  pomimowolnie  uciął  własnym  marze- 
niom i  dał  ucba  treści  zgiełkliwych  wymzów  dochodzącyck 
go  z  biUru. 

Na  pogodne  dotąd  oblicze,  wybiegł  mu  gorzki  smutdk; 
Kazimierz  założył  ręce  i  pierwszy  raz  skierował  uwagę  ks 
roiq[>astnej  zawierusze,  jaka  tuż  obok  niego  szalała. 

—  Tyle  życia  —  mówił  sam  do  siebie  —  tyle  dziebayick 
«ił  tak  marnie  zużytych!  —  Szaleją  jako  HeUoga  bajowe  opę* 
tańce  roskoszą!  —  Świata  jeszcze  nie  zawojowali  a  już  in 
pilno  do  grobu.  Porwani  obłędem,  zamknęli  oc^  na  przy- 
czyny, oślepli  na  skutki.  Ileż  łez,  ile  krwi, niewinnej  opłaci 
każdą  chwilę  piekielnego  wesela?  —  Biedna  ziemio!  nie 
-szanowali  cię  za  życia  i  dziś  grób  twój  bezczeszcząc  sroż| 
«ię  że  nie  zmartwychwstajesz! 

Poraj  wsparł  czoło  na  dłoniach,  jął  snuć  gryzące  owe 
pasma  myśli,  jakie  zwykle  śród  rozchoconych  oplątują  trzeź- 
wego. 

Treść  wrzawy  wkrótce  wyrwała  go  z  zadumki  Ji^ 
jusz  nie  bęz  przyczyny  snąć  dobywał  conue  donośniejszego 
głosu. 

—  Chociażbym  sam  jeden  -^  wołał  '^  miał  przeońr 
wszystkim  wystąpić,  nis  przestanę  bronić  człowieka,  którego 
obejściu,  słowom  wreszcie,  można  trochę  zamoić,  tde  któzy 
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źadaym  csynem  nie  usprawiedliwia  zawziętości  jaką  przeciw 
niemu  spotykam. 

—  Gdzie  zawziętość?  —  Etói  go  tu  szkaluje?  —  zewsząd 
krzyezano  —  unosisz  się  nie  potrzebną,  zbyteczną  obroną. 

—  Na  honor!  ciągn^  Juljasz;  albo  mię  macie  za  głuchego 
albo  nie  pamiętacie  własnych  słów. 

—  Pamiętamy  dobrze  cośmy  raz  powiedzieli,  odparł 
Wilczek;  własnych  słów  żaden  z  nas  nie  zaprze.  Może  na- 
wet lepszą  pamięć  mamy  od  ciebie ,  który  zdajesz  się  za- 
pominać ie  nie  dawno  pierwszy  powtarzałeś,  a  teraz  bro- 
nisz na  csJe  gardło,  wiedząc  że  cię  słyszą  w  drugim  po- 
koju. 

Nie  było  wątpienia;  rzecz  toczyła  się  o  obecnych  i  to 
w  sposób  szczególnie  dotkliwy. 

Kazimierz  podniósł  się  na  pół  z  kanapy,  wsparł  dłoniami 
na  stole  i  i^uchał. 

—  Porzuć  Władziu  1  —  Prawił  Skałka  miłosiernie;  prze- 
stańmy o  iejn  mówić;  alboż  nie  możem  zająć  się  czem  in- 
nem? —  Zdrowie ^ oto  Godolfina!  ostatnie  zdrowie;  piliśmy 
winem,  wypijemy  likworem. 

—  Zgoda  na  wszystkie  zdrowia,  przerwał  Wilczek,  nawet 
na  toast  za  szczerość  i  niezmienność  raz  wyrzeczonego  zdania. 
W  twoje  ręce  Juljuszu! 

—  Jak  najchętniej  Władziu,  i  słów  twoich  za  stosujące 
się  do  mnie  bynajmiej  nie  przyjmuję.  Zdania  nie  odmieniłem ; 
powtórzę  jeśli  o  to  chodzi,  ale  na  wszystko  są  granice,  i 
każdy  sąd,  najsłuszniejszy,  za  daleko  posunięty,  staje  się  nie- 
sprawiedliwością. 

—  Wyśmienicie!  krzyknął  Wilczek;  mamy  nowego  Ly- 
kurga;  wypijemy  za  jego  zdrowie!  Żal  mi  cię  mój  Juljuszu; 
boję  się  abyś  nie  połknął  kiedy  własnego  języka.  Wierzaj 
mi;  najlepiej  trzymać  się  prostej  drogi:  kogo  kochasz,  ko-^ 
chsj,  kogo  nienawidzisz,  nienawidź.  —  Słowa  niepotrzebnie 
owijasz  w  bawełnę.  Mów  śmiało,  otwarcie;  nie  lękaj  się 
nicsego.  Wszakże  ja  tu  jestem  a  ze  mną,  jak  wiesz,  nie 
łatwa  sprawa. 

Wilczek  dumnie  wzniósł  głowę;  wyrzucił  ostatnie  wyrazy 

Gbojbcki,  Alkhadtf.    II.  ^2 
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2»  «gr^iw7n»  przyciskiem.  Śród  woj^niHij  wrctwy  lob  na 
okręcie  podczas  nawałnicy,  głos  ten  byłby  przedarł  ńą  pnei 
wiober  burzj,  psra^  buk  wysteałów. 

Kwtala  cbwik  milc^^nia.  Zaczejdca  pędziła  do  ostateomydi 
krańców.  Przewidywano  nieochybne  zwarcie  dwócb  ladzie 
z  którycb  jeden  zdawał  się  ogień  mieć  w  żyłach,  dragi  zaś 
niepodobna  aby  miał  tylko  wodę. 

Eanmierz  usłyszawszy  zuchwałą  przechwałkę,  zmarszca^ 
czoło,  niebawem  skinął  głową  z  wyrazem  niesmaku  i  zwoIds 
siadł  znowu  na  kanapie.  Zwykły,  tęskny,  szyderski  uśmiecli 
osępił  mu  łagodne  oblicze. 

Oddawna  postrzegał  on  brak  spółczucia  między  sobą  s 
większą  częścią  krąjowąj  o^odzie&y;  wiedział  że  od  poje- 
dynku pruskiego  oficera,  przywódzca  jej  żywił  ku  memu 
wyraźną  niechęć,  nie  przypuszczał  atoli  aby  zniewaga  śmiała 
bezprzyczynnie  zastąpić  mu  na  spokojnej  drodze.  ZłoM 
więc  na  karb  odurzenia  napojem  zawadjackie  wybryki  są- 
siadów, znów  spojrzał  na  zegarek  i  zniecierpliwiony  nie- 
obecnością Piotra^  postąpił  ku  oknu  aby  go  prędzej  zo- 
baczyć. 

W  przybocznej  sali,  głośny,  urągający  śmiech  Wilczb 
przerwał  chwilę  oczekiwania. 

Zrozumiano  wybuch  udanego  wesela.  Ostra  zaczepka 
ośliznęła  się  po  pancerzu  nio^chanej  obojętności  Poraja 
na  własną  godność,  na  pierwsze  uczucia  honoru,  na  za- 
sadnicze pojęcia  o  wartości  człowieczej,  o  szlacheckich  obo- 
wiązkach względem  ^amc^go  siebie,  wzjględem  rodziny,  przy- 
jaciół, kochanki,  pamięci  ojca  i  przodków.  .  Kazimierz  coial 
się  pr^d  obroną  tych  zasad,  bez  których  żyde  odarte 
z  zacności,  było  tylko  pasmem  wstydu,  pośmiewiska  i 
wzgardy. 

Jedni  litościwie  wzruszali  ramionami,  drudzy  ze  zgrozą 
odwracali  głowę;  Wilczek  rozgosaw^  żarem  oburzenia.  Oiara 
.  jego  zapędów,  człowiek  ten  tak  nikczemnej  cierpliwości,  miat 
wkrótce  wejść  w  grono  jego  rodziny,  miał  ssaslubić  jego  po- 
krewne. 

Szatan  rozdzierał  mu  duszę  I  piekło  tętniło  w  żyłach.  Jnl- 
jusz,  biegły  niby  lekarz,  śledził  w  nim  ka^de  uderzenie  pnln; 
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on  jeden  może  z  całej  czeredy  nie  zwątpił  w  konieczność 
paroksyzmu. 

Zaspokoiłeś  ciekawość  -^  mówił  przedrwiwaj^c ;  niozego 
więcej  eię  nie  dowiesz.  Czy  mogę  słożyć  ci  jedn%  włoską 
partj%?  —  Tej  dziś  jeszcze  nie  grałeś. 

' —  Każd%  inną  byle  nie  włoską;  daj  mi  pokój  z  tern 
wszystkiem  co  ma  jakikolwiek  stosnnek  z  Włochami!  , 

—  Zgoda  —  niech  i  tak  będzie  I  —  Nie  rozumiem,  ciągnij 
dalej  zwracając  się  do  otaczających,  co  Władyś  ma  przeciw 
Włochom?  -^  Kraj  piękny,  muzyka  czarująca,  kobiety 
anielskie  —  — 

—  Ale  nie  mę&czyzni,  odx>arł  Wilczek.  Nie  cierpię  ludzi, 
ktdrsy  chorują  na  wstręt  do  prochu  i  do  żelaza. 

—  A  coltellata?  —  Za  nic  źe  ją  rachujesz? 

—  Zi^ewne!  w  nocy  zakraść  się,  pchnąć  nożem  i  uciec; 
na  podobne  wyprawy,  rycerze. 

—  Dziewięć  a  trzy!  krzyczał  bilarowy  chłopiec. 

—  Czerwona  przez  białąl  —  Na  lewo,  do  ostatniej!  — 
Karambol ,  jeden  —  drugi ! 

Ośmnaście  a  trzy! 

Bile  rozbijały  się  z  głuchym  łoskotem;  Wilczo  gwałtow- 
neni  uderzeniami  co  chwila  wyrzucał  je  na  posadzkę. 

—  Strzeż  się  Juljuszu,  mówił  daiej,  cienkich  krajanek 
i  znajomości  z  Włochami.  Niebezpieczni  to  ludzie.  Kto 
z  nimi  się  brata,  łatwo  może  zarazić  się  zajęczem  sercem! 
Czy  słyszysz?  —  Zajęczem  sercem  —  jak  tego  w  tej  chwili 
mamy  w  drugim  pokoju  oczywisty  dowód  -^  rozumiesz 
mię?  —  Jak  tego,  mamy,  tam,  za  ścianą,  oczywisty  do- 
wód. Do  stu  piorunów!  —  Przecież  dość  głośno  fiię  wy- 
raźaHi  —  -— 

Kazimierz  drgnął;  dotkmęty  niby  w  serce  rozpalonem 
żelazem. 

Przebrs^a  się  miara  cderpłiwośei.  Krew  ogniem  zakrą- 
żyła  mu  w  żyłach,  warem  buchnęła  do  g^wy;  byłby 
przysiągł,  że  mu  lano  na  czaszkę  strumienie  wrzącego 
ołowiu. 

Otarł  chustką  czoto;   spokojnie   wychylił  szklankę  wody^, 
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zwolna  poatąpił  kilka  kroków,  i  blady  stanął  w  drzwiach  bi- 
larowej  sali. 

Kilkanaście  wzroków  utkwiło  mu  w  twarzy;  jedne  obo- 
jętne, inne  ciekawe ;  ostatnie  szarpane  przeczuciem  bolesnego 
wypadku. 

Skałka  chciał  roześmiać  się,  zamówić  spraw-,  odwrócić 
dwa  spienione  potoki  każdy  na  przeciwne  a  odległe  ma- 
nowce, ale  darmo  usta  owierat;  głos  wi%zgł  mu  w  zapiekłem 
gardle. 

Wyrok  na  zaczepionego  wydał  się  niektórym  zawcześnie 
wydanym;  niejeden  z  sędziów  odwoływał  go  w  duszy. 

Juljusz  przezornie  cofnął  się  w  k%t  izby,  schwycił  jakiś 
papier,  rachunek,  gazetę  czyli  podobno  spis  win,  ukrył  w  nim 
twarz  niby  zagłębiony  czytelnik,  przez  wierzch  jednak  z  pod 
oka  pogl%dał  na  działaczów  nowej  przygody. 

Wilczek,  sam  jeden  zachował  wyzywającą  postawę,  wzniósł 
czoło  do  góry,  na  drżące  usta  wywołał  konwulsję  uśmiecha 
i  przyspieszony  takt  nogą  wybijając  w  podłodze,  rzekł  o  ile 
możności  donośnym  głosem. 

—  Ah!  —  Pan  Poraj !  —  Witamy  —  rzadki  między  nami 
gość  —  nie  łaskaw  na  nasze  towarzystwo? 

Skałka  nagle  odzyskał  mowę;  powtórzył  słowa  przyjaciela 
nadając  im  co  siły  żartobliwe  i  przychylne  znaczenie.  Uśnuech 
krzywił  mu  usta ,  niespokojność  łamała  rysy ;  zaplątany 
w  bezład  wyrazów,  zamiast  łagodzenia,  roziskrzał  zarzewie 
zwady. 

Wilczek  rozkiełznywał  w  sobie  ostatnie  zapędy. 

—  Mylnie  tłumaczysz  moje  słowa  kapitanie  —  nekł 
wspierając  się  na  bilarowym  kiju  jak  na  rusznicy.  Czyniłem 
prostą  uwagę  nad  odludztwem  pana  Poraja,  ale  nikt  z  nas 
go  nie  blaga  aby  raczył  zmiłować  się  nad  nami  i  odstąpić 
od  wrodzonych  zapewne  zwyczajów  i  upodobań. 

Kazimierz  splótł  ramiona  na  piersiach,  oparł  spokojby 
wzrok  o  rozdrgane  rysy  przeciwnika  i  rzekł: 

—  Każdy  z  nas,  panowie,  ma  swoje  zwyczaje  i  upodo- 
bania. Co  do  mnie,  jeżeli  mniej  aniżelibym  pragnął^  goni^ 
2a  zaszcisytem  należenia  do  szanownego  towarzystwa,  etymę 
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to  dla  tego,  że  nie  znujdaję  przyjemności  ani  w  bntelce  ani 
przy  zielonym  stoliku. 

—  Nikt  tu  pana  nie  słndia  sprawy  z  jego  czynów  — 
odparł  Wilczek.  Wiemy  —  aź  nadto  wiemy,  że  w  gronie 
naszem  zbyt  wiele  pokus  dla  surowej  cnoty.  Zatwardziałe 
z  nas  grzeszniki.  Cha,  cha,  cha!  —  Ale  co  począć?  — 
Nie  kochamy  tak  dalece  dukata,  aby  go  czasami  nie  rzucić 
igraszkom  losu  na  pastwę.  Do  skruchy  jesteśmy  za  starzy. 
Jeżeli  zaś  niekiedy  bawimy  się  przyjacielskim  kielichem, 
to  dla  tego  że  spokojne  sumienie  nie  lęka  się  na  jasne 
i^ońce  dna  pokazać,  że  żaden  z  nas  nie  ma  tajemnic,  któ- 
reby  chciał  ukrywać  przed  światem.  Inaozej ,  ja  sam 
pierwszy,  naśladowałbym  pana;  stroniłbym  od  ludzi  i  od  za- 
bawy. 

Kazimierz  zacisnął  dłonie;  poprzysiągł  w  duszy  że  cokol- 
wiek nastąpi,  zapanuje  nad  sobą. 

—  Wiem,  przerwał,  wyciągając  rękę  ku  rzecznikowi,  że 
nikt  tu  z  niczem  ukrywać  się  nie  potrzebuje.  Słowa  te 
dokładnie  dowodzą  że  tu  ani  w  sercu  ani  w  głowie  nie 
ma  tajemnic.  Na  nieszczęście,  wszystko  od  razu  można 
przejrzeć. 

Gest  wyraźnie  wskazywał  do  kogo  zwracała  się  ostra  od- 
powiedź. Zgiełk  oburzenia  buchnął  po  sali;  kilku  z  obe- 
cnych groźne  miotało  wyrazy ;  Wilczkowi  dygotały  ręce,  oczy 
krwią  zabiegły.  Uderzył  z  całej  siły  kijem  bilarowym  w  po- 
sadzkę, zniecierpliwiony  że  kto  inny  śmiał  porywać  się  do 
podniesienia  z  prawa  należącej  mu  rękawicy. 

Więc  całą  piersią  ciskał  słowo  po  słowie: 

—  Mój  młody  panie  —  mówił  —  bystry  masz  wszrok  — 
nasz  nieco  przytępiony  —  użyciem;  zbyt  często  przymruża- 
liśmy —  zwłaszcza  lewe  oko.  —  Radzę  ci  dobrze  lewe  oko 
przymrużać  —  ile  pazy  zechcesz  ze  skutkiem  pociągnąć  za 
cyngiel 

Kazimierz,  z  politowaniem  chwiał  głową. 

—  Pojmuję  myśl  —  rzekł,  ale  ze  mną  nie  skończy  się  jak 
z  drugimi.  Cudze  szaleństwo,  mojego  wcaleby  nie  uspra- 
-wiedliwiało ;  takie  mam  przekonanie.  Z  rady  wszelako  sko- 
rzystam.    Nie   tylko   jedno    oko  przymrużę   ale   nawet   oba 


182 


aamknę   aby   nie   patreeć   na    ohydne   rseczy  jakie  się  ta 
dzieją. 

—  Ha  hal  wybornie ,  wyśmienicie  mój  proroka  1  ~  To 
daleko  łatwiej.  —  Bedsę  panu  abyś  tak  samo  uezyuil  s  nssa- 
mi  —  mógłbyś  nieraz  nsłyszyć  nieprzyjemne  rzeczy.  —  Wn- 
szcie  po  co  wam  oczy  i  uszy?  —  Dla  was  obu  z  bratem, 
którzy  pędzicie  iywot  w  i^ydowakiem  kramarstwie,  dość  na 
palcach  —  abyście  mogli  rozróżnić  oberźnięty  dukat  od 
okrągłego! 

Pf kly  ostatnie  tamy  upamiętania  i  rozwagi.  Kazimien 
obiema  rękami  uchwycił  brzeg  pierwszego  bilaru,  podcsu 
gdy  Wilczek,  w  głębi  sali^  o  drugi  się  opierał. 

—  Zuchwalcze  1  •—  Ejrzyknąl  piorunowym  głosem  —  ty  i 
twoil  —  Hańba!  —  Klęska  narodu!  —  Jak  śmiesz!  — 

Wilczkowi  włosy  powstały  na  głowie,  twarz  posiniała  gra- 
natem, usta  zakipiały  pianą  szału. 

—  Jak  śmiem?  —  Ha!  —  Oto  masz  dowód! 
Jednym  rozpędem  wskoczył  na  bilar;  rozjuszonemi  rękami 

jak  gromem  cisną)  w  stronę  przeciwnika. 

Pocisk  mignął  przed  oczami  Kazimierza,  przeleciał  mv 
nad  g^ową  i  rozbił  drzwi  z  łoskotem. 

Usłyszano  przerafliwy  łom;  brzeg  bilaru  yjssl  z  trzaskiem 
pod  żelazną  dłonią  Poraja. 

Straszna  była  chwila  powszechnego  osłupienia. 

Przeczucie  nieszczęścia  przewiało  obecnym  po  duszy,  go- 
rączka bolesnego  oczekiwania  zatargała  krwią. 

Młodzież  przewidując  nieubłagany  odwet,  skupiła  się 
koło  dowódzcy,  jak  gdyby  chciała  zasłonić  go  właanem 
ciałem. 

Wilczek  I  z  obłąkanym  wzrokiem,  po  gla^jatorsku  stal  na 
bilarze;  dyszał  głęboko  —  prawą  ręką  gniótł  serce,  lew) 
odsuwał  cisnących  się  mu  pod  stopy. 

Z  drugiej  strony,  Poraj  okropnie  wybladły,  toczył  w  ihc 
zwartemi  oczyma;  konwulsyjnie  ściskał  oderwaną,  ogromną 
krawędź  bilaru. 

Niebawem,  rysy  wypogodniały  mu  spokojem  silnego  po- 
stanowienia; upuścił  na  ziemię  bezużyteczna  drzewo,  zatoiyl 
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ramiona,  uderzył  w  napastnika  bezdennym  wzrokiem  i  wy- 

ci%gą}%c  ku  niemu  rękę,  rzeki: 

•—  Do  zobaczenia  1  —  ostatniego,  dla  jednego  z  nasi 
Obecni  nie  opatrzyli  się  nawet,  kiedy  znikł  im  z  przed 

OC2U. 

—  Jest  nowy  pojedynek  1    przerwał  Skałka  w  którego 
objęcia,  Wilcj^ek  wycieńczony  padł  prawie  bez  zmysłów. 


i: 
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IX. 


Piotr  wychodził  z  nieszczęsnej  gospody.  Szedł  jak  oUą- 
kany.    Dowiedział  się  o  wszystkiem. 

Rozpustna  zgraja,  wystraszona  rzekłbyś  wzajemnym  wido- 
kiem, pijana  wzruszeniami  i  napojem,  rozpierzchła  się  na  różne 
strony.  Kilku  pozostałych,  obojętnych  widzów  zgorszenia, 
uwiadomiło  Poraja  o  zajściu. 

Nie  dosłuchał  opowiadania,  nie  badał  o  szczegóły,  biegł 
czemprędzej  do  domu  — do  domu  gdzie  czekały  go :  prawda, 
bliższe  objaśnienia,  gdzie  spodziewał  się  zastać  brata. 

Jeszcze  kilka  kroków,  jeszcze  skręt  ulicy  —  aby  tylko 
minąć  plac  —  jeszcze  dwa  domy  —  dalej  na  wschody,  na 
górę  I  —  Piotr  był  już  u  siebie. 

Nie  zastał  Kazimierza. 

Co  tu  począć?  —  Boże  wielki  daj  cierpliwości  I  —  Gdzie 
poszedł?  —  Gdzie  go  szukać? 

Służący  oznajmili  mu,  że  jak  wyszedł  rano  tak  dot^d 
jeszcze  nie  wrócił.  Pójść  po  niego  —  posłać?  —  Gdzie?  — 
Do  Sokolnika?  —  Niepodobna!  Od  rana  do  domu  nie  zaj- 
rzał? —  Musi  wrócić  —  wróci  chociaż  na  chwilę,  choć  dla 
tego  aby  jednem  słowem  uspokoić  brata,  nie  ma  rady ;  trzeba 
czekać ! 

Piotr  rzucił  się  w  krzesło,  ukrył  twarz  w  dłoniach,  tłoczy 
mózg  który  mu  czaszkę  rozsadzał;  głowa  płonęła  mu  żarem, 
powstał,  zbliżył  się  do  okna,  wyjrzał  na  ulicę.  Słyszi^  kroki 
przechodzących  i  turkot  powozów;  przed  oczyma  cienie  ma 
tylko  migały. 
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Zkąd  wszczęła  się  kłótnia?  —  Jakim  sposobem  od  słów 
przyszło  do  gwałtu?  —  Nie  od  dziś  znano  powszechnie  na- 
pady wściekłości  Wilczka.  Kazimierz  nie  mógł  dać  powodu 
do  zaczepki.  Czyliź  niepodobna  .było  ich  upamiętać?  — 
Skałka,  Juljusz,  oba  Stadniccy,  Dzieduszycki ,  Mysłowski  i 
inni  obecni,  jak  mogli  do  tej  ostateczności  dopuścić? 

Do  jakiej  ostateczności?  —  Kłótnia!  —  Cóż  si^  takiego 
stfiio?    Kto  z  kim? 

Piotr  myślał  źe  jest  w  gorączce,  że  zmora  rozszalałej 
krwi  siada  mu  na  piersiach  i  plecie  straszne  jakieś  po- 
wieści. 

Otworzył  okno;  wiatr  chłodny  go  owiał;  wyraźny  gwar 
nlicy  wrócił  mu  rzeczywistość.  Nie  było  wątpienia;  nie- 
szczęście stało  się!  —  Ale  kto  winny?  Jaki  szatan  z  głębi 
piekła  wydostał  niezgodę?  Co  dalej  począć  —  którędy  wy- 
brnąć z  nieszczęsnego  wypadku? 

Kazimierz  jak  na  złość  nie  wracał. 

Znowu  wyjrzał  oknem ,  na  prawo  -  na  lewo ;  osłaniał 
dłonią  powieki,  śledził  dalekie  kształty  przechodniów,  upa- 
trywał podobieństwa.  Nie,  to  nie  on  —  i  jeszcze  nie  on. 
Przeklęte  spotkanie!  -^  Cicho  —  ktoś  wszedł  na  wschody. 
Ha  przecież!  —  Dzięki  Bogu! 

Uchylił  drzwi.  Nie  *—  to  sąsiad  z  drugiego  piętra.  Trzeba 
czekać  do  sądnego  dnia ! 

Znowu  jął  przechadzać  się  szybkiemi  kroki,  znów  padł  na 
sofę;  odetchnął  głęboko  i  powoli,  z  dalekich  gdzieś  szlaków, 
począł  ściągać  rozprzężone  myśli,  przywodzić  na  pamięć  opo- 
wiadania gości  piekielnego  hotelu.  Wywoływał  z  kolei  głó- 
wnych działaczów  przygody,  ważył  ku  czemu  który  z  nich 
zdolny,  dobierał  wniosków. 

Opary  wzburzonej  krwi,  zawiejka  obłędnych  wrażeń, 
pierzchflJy  zwolna  przed  potęgą  rozwagi;  Piotr  sam  siebie 
zacsynał  rozumieć. 

Przekleństwo!  —  Potępienie  na  niegodziwca!  Czyliź  nie  ma 
juź  na  ziemi  sprawiedliwości,  czyliź  wiecznie  wolno  będzie 
lada  szaleńcowi  igrać  ze  spokojem,  z  uczciwą  sławą,  z  bytem 
każdego  przechodnia?  6a wiedź  upędza  się,  poluje  na  wściekłe 
zwierzęta;  ząb  człowieczy  często  zjadliwszy;  rana  żadna  sło- 
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yrem  trudniejsza  do  wyleczenia  niż  pierś  rozdarta  tygrysiemi 
szpony. 

Przez  Boga  I  —  Hańbiące  to  na  cały  kraj  zgorszenie.  Mło- 
dzież z  zacnycłi  domów,  majętna,  dzielna,  zgnbnym  porwana 
przykładem,  tyra  wiek  w  próżniactwie  i  w  bezwstydne. 
Z  dymem  pijanej  rozpusty  ulatują  dostatki;  w  bezwstydnem 
bagnisku  gry,  zapamiętałych  biesiad,  zawadjactwa,  ton%  siły, 
cześć  i  zasady.  Jeden  czasami  zbytni  kielicb,  całe  jedno  żyme 
rozbija  jako  gliniane  naczynie. 

Nie  ma  nad  czem  rozmyślać!  Jakikolwiek  powód  —  wy- 
padek zawsze  ten  sam. 

Opinja  świata  nie  zna  ani  sądu  ani  miłosierdzia.  Od  wino- 
wajcy i  od  niewinnego,  zarówno  wrzeszczy  o  krew.  Ostatni 
wniosek  sporu  —  pojedynek. 

Pojedynek  I 

Kazimierz  jeszcze  nie  wraca;  to  nie  do  darowania  1  Miat- 
żeby  u  kogo  innego  szukać  pomocy  i  rady? 

Piotr  drgnął  na  myśl  o  następstwach  zajścia. 

« Pojedynek  I »  powtarzał  z  tą  trwogą  dzielnych,  którzy 
znają  bojaźń,  gdy  chodzi  o  życie  drogich  im  istot. 

Wilczek  grał  w  pojedynek  jak  w  dziecinną  zabawk§. 
Ranił,  zabijał,  sam  zawsze  wychodzU  nietknięty.  Bóg  szału 
osłaniał  go  tarczą  przekornej  ludziom  opieki,  gnał,  pędził 
prawie  do  bójki. 

Szaleniec,  za  lada  drobnostką »  drażnił  bezsilny  los,  śpie- 
szył na  pole,  odkrywał  pierś,  urągał  przypadkowi.  Próżne 
zamachy  1  —  Śmierć  szczerbiła  kosę,  jego  zadrasnąć  nawet 
nie  mogła. 

Dziś  atoli  chodziło  nie  o  drobnostki;  sprawa  była  prze- 
rażającej wagi.  Jeden  raczej  zginie  niż  przeprosi;  drofi 
prędzej  zabije  niż  przebaczy.  Spotkają  się  bez  miłosierdzia  — 
na  zabój! 

Wilczek  jaskółki  kulą  zatrzymuje  w  locie.  Pojedynkuje 
flię  na  upatrzonego.  Broń  jego  nie  qia  nic  wspólnego  z  przy- 
padkowością, ręki  i  oka  więcej  u  niego  niż  serca.  Świadkowie 
Wilczka  świadczą  nie  zabytkom  średniowiecznych  rycerskich 
przesądów,  ale  pospolitemu  morderstwu. 

Morderstwu?  —  Miałżeby  i  jego  zamordować? 
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Piotr  otarł  czoło;  pot  zinmemi  kroplami  wyatąpił  mu  na 
oblicze. 

Nie  —  nie;  Kazimierz  bić  się  nie  może.  Ciężka  kilko^ 
nastoletnia  praca,  życie  poświęcone  jedynemu  celowi,  na- 
dzieje od  tak  dawna  pieszczone,  cały  zapas  uczuć  zwarty 
w  jednem  ognisku  braterskiego  przywiązania  —  wszystko 
to  naiałoźby  zawisnąć  na  szali  z  jednym  zbrodnicznym  wy- 
strzałem? Broń  Boże  nieszczęścia,  nie  jeden  ginął  —  dwóch 
gin^o. 

Dwóch  razem,  zatracić  się  w  jednej  otchłani?  Bezbożne 
szaleństwo !  Nie  —  dość  byto  zawziętemu  losowi  na  jednej 
ofierze;  drug%  gwałtem  należało  mu  wydrzeć. 

Któregoż  jednak  z  dwóch  wypadało  naznaczyć  krwawem 
znamieniem  —  który  na  więcej  przydawał  się  sobie  i  ludziom? 

Piotr  ani  chwili  nie  wahał  się,  nie  wątpił.  Przyzwycza- 
jony do  szybkiego  obrachowywania  niedogodności  i  korzyści 
w  przedsięwzięciach,  jął,  nad  bratem  i  sobą,  rozmyślać  niby 
nad  dwojgiem  cale  obcych  mu  osób. 

Z  dwóch  braci,  starszy  przekraczał  już  połowę  ludzkiego 
wieku.  Życie  czynu,  ciągłego  ruchu,  nieustannych  zachodów, 
wkrótce  miał  zamienić  na  wypocz3rnek,  na  uciechę  zasłużonym 
owocem  pracy.  Co  mu  przeznaczonem  było  do  wypełnienia  — * 
wypełniŁ  Odchodował  brata,  dał  mu  świetne  wychowanie, 
ubezpieczył  przyszłość  w  znaczne  dostatki,  uprzątnął  drogę 
żyoia  z  materjalnych  zabiegów  i  niepokojów. 

W  stowarzyszeniu  tern,  dwóch  jednorodnych  ludzi,  pierw- 
szego —  konieczność  zdawała  się  rzucać  na  wyłączne  zapasy 
z  mateiją,  na  wywalczenie  osobistej  niepodległości  i  środków 
szerokiego  działania,  podczas  gdy  drugi,  podobnyż  hart,  po- 
dobnąż  czynność  miał  przenieść  w  sfery  ducha  i  prac  nad 
dobrem  ogółu. 

Wprawdzie  oba  zakładali  osiągnięcie  tychże  samych 
społecznych  celów,  ale  jeden  kuł  narzędzia,  drugi  miał  ich 
użyć. 

Narzędzia  były  gotowe.  Pierwszy  pracownik  dokonał 
dzi^,  dalszych  trudów  przed  sobą  nie  widział;  co  zaś  do 
samolubnego  wypoczynku,  do  roskoszowania  się  plonem  mo- 
ralnej siejby,  te  w  niczem  nie  obchodziły  kraju,  w  niczem 
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Bie  wpływi^y  na  skuteczne  wypełnienie  wyższego  posłannictwa. 
Starszy,  ubezwładniony ,  stawał  się  obojętną,  nic  meznacząc% 
istotą. 

Inaczej  działo  się  z  młodszym. 

Kazimierz  siły  miał  świeże,  rozleglejszą  wiedzę,  wyżej  się* 
gające  zdolności.  Stanowisko  swoje  w  rodzinie,  w  narodzie^ 
sumiennie  pojmował,  zbliżał  się  też  właśnie  ka  progom  ro- 
dannego  bytu,  wchodził  dopiero  w  życie  narodu ;  przykładem 
i  czynem  mógł  oddać  ojczyźnie  znakomite  usługi.  Przysdośó 
widział  przed  sobą;  w  sobie,  nieugiętą  wolą,  do  koła  siebie 
zapas  dzielnych  środków.  Wreszcie ,  samotnym  przestawał 
być  na  świecie.  Los  zsyłs^  mu  towarzyszkę  życia,  piękną^ 
młodą  kobietę,  całem  sercem  w  nim  rozmiłowaną  bo  —  jakże 
można  było  znać  go  a  nie  kochać! 

Odpowiedź  na  podobnie  ustawione  zapytanie,  była  gotową. 

Bezrozumny  przesąd  wymagał  koniecznej  ofiary;  zgoda!  — 
Piotr  z  własnej  osoby  miał  jej  dostarczyć.  Prawda,  sumienie, 
obowiązki,  stanowisko  obu  względem  samych  siebie,  względem, 
drugich  i  narodu,  zamieniały  w  powinność  dla  starszego  czyn, 
który  młodszemu  był  zbrodniczym  szałem. 

Wilczek  nic  na  tern  nie  mógł  stracić;  spotkałby  się 
zawsze  z  jednym  z  Porajów.  Myśl  Piotra  krzepko  zatoczyła 
się  na  tem  postanowieniu;  powstał  rad  z  samego  siebie;  pro- 
myk wewnętrznej  uciechy  drasnął  mu  zachmurzone  czoło. 

Chwile  upływały;  Kazimierz  nie  nadchodził. 

Przerwany  wątek  [niepokojów  znowu  zaprządł  mu  koło 
serca  bolesne  pasma  —  w  duszę  rozchyloną  na  szereg  zno- 
śniej szych  wrażeń  wpadły  hurmem  trwożne  przeczucia,  wy- 
lęlde  domysły,  błędne  a  nieznośne  obawy.  Słońce  czerwieniło 
się  już  zachodem.  Gdzie  dotąd  bawiał  —  co  porabiał  — 
dla  czego  tak  długo  zapominał  o  bracie,  dla  czego  brał  go 
na  męki? 

Piotr  krzyknął  na  służącego;  kazał  mu  nieznacznie  wy- 
^wiedzieć  się  o  Wilczku  —  czy  był  w  domu  —  czy  miał 
gości  —  czy  nie  zabierał  się  do  wyjazdu  za  miasto? 

Służący  pobiegł  w  pędy. 

—  Czy  nie  zabieri^  się  do  wyjazdu?  —  A  jeżeli  już  wy- 
jechali —  jeżeli  w  tej  chwili  są  już  na  miejscu  spotkania? 
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Do  stu  szatanów,  już  za  późno!  —  Pcóechali  —  nieza- 
wodnie pojechali!  —  Biją  się  —  słychać  wystrzały  —  już  po 
.  wszystkiem!  Gdzie  biją  się  —  gdzie  schadzka  —  gdzie  ich 
fizukać?  —  Za  późno  —  za  późno!  —  może  już  po  nim, 
może  zginął?  —  Zginął!  —  Niosą  martwego,  z  roztrzaskanem 
sercem*  Dziś  rano  jeszcze  tyle  życia,  tyle  dzielności  —  teraz 
trup.  Ani  go  ludziom,  ani  bratu,  ani  kochance  —  robactwo 
ziemne  dopomina  się  o  zdobycz.  Nieszczęście!  —  Ach  Boże, 
po  cóż  dałeś  dożyć  tak  okropnej  chwili? 

Piotr  jak  obłąkany  porwał  się  za  głowę;  załkał  rozdzie- 
rająoem  westchnieniem;  w  zapamiętałym  napadzie  rozpaczy, 
urojenia  przedwczesnej  trwogi  brał  za  rzeczywistość.  Po- 
gnębiony obłędem,  ronił  prawdę  w  otchłaniach  boleści  i  po- 
woli sam  zapadł  w  bezmiar  rozprzężonych  myśli. 

Powrót  służącego  przywołs^  go  na  ziemię. 

Wilczek  z  kilkoma  przyjaciółmi  oddawna  był  wrócił  do 
domu;  służba  jego  nie  sądziła  aby  pan  miał  zamiar  prze- 
jażdżki za  miasto ;  przeciwnie  —  zdawało  się  że  cale  z  domu 
nie  wyjdzie,  gdyż  zmęczony,  słaby  trochę,  legł  na  pościeli. 

Piotr  kazał  sobie  po  dwakroć  powtórzyć  odpowiedź. 

Kamień  spadł  ma  z  serca;  z  otatniej  rozpaczy,  błyskawicą 
przerzucił  się  w  niewypowiedzianą  radość;  jedna  chwila  spo- 
koju, rozjaśniła  mu  całą  przyszłość. 

—  Nie  było  pojedynku!  —  powtarzał  w  duszy  —  nie 
zginął,  żyje  —  nic  niestracone!  Zwyoięztwo?  —  Bóg  nie 
dopuścił  niesłychanej  krzywdy.  Wygraną!  na  dziś  przynaj- 
mniej. Jutro?  —  Mniejsza  o  jutro;  Kazimierz  i  jutro  bić  się 
nie  będzie! 

Piotr  ostatnie  słowa  wymówił  półgłosem;  myśl,  przed 
chwilą,  tak  nieodmienne  powzięta,  objawiona  w  dźwięku 
wyrazów,  po  raz  pierwszy  uderzyła  go  uczuciem  silnego, 
zwątpienia. 

Kazimierz  ma  odstąpić  oi  pojedynku!  —  Ale  czy  ze- 
chce? 

Piotr  wpadł  na  nowy  tor  rozmyślań;  widać  było  po  ry- 
sach że  pasował  się  sam  z  sobą,  że  atawiał  rozumowania  i 
jednym  zamachem  prawdy  je  obalał,  że  szukał  sposobu  po- 
godzenia zasobów  serca  z   światowemi  wymogi  —  ale  da- 
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remDiel  —  Eonieoznośó  biła  go  w  oczy  —  dłażej  samego 
siebie  niepodobna  było  oszukiwać. 

Więc  żal  go  zdj%ł  nad  rozbitemi  złudzeniami  i  gniew  sa . 
bezpłodność  własnej  myśli.    Gdyby  nawet  znalazł  się  możebny 
jaki    środek    usprawiedliwienia   przed    światem    zastępstwa 
w  walce,   pytanie   czyli   sam  Kazimierz   dałby  się  nakłonić, 
czyliby  chciał  przyjąć  ofiarę  brata? 

Ani  myśleć  t  —  Kazimierz  nie  przyjmie,  oczywiście  nie 
przyjmie,  nie  może  przyjąć  I  —  Jeżeli  głupia  opinja  od  dwóch 
stron  domaga  się  krwi  za  poniesioną  lub  wyrządzoną  znie- 
wagę,  jakże  ją  zaspokoić  dając  krew  cudzą,  w  sprawie  zajścia 
całkiem  dla  niej  obojętną?  —  Pośmiewisko  i  wzgarda  tem 
ciężej  upadłyby  na  z&stąpionego.  Odepchnęliby  go  przy> 
jaciele,  wyparła  się  rodzina,  sam  Sokolnik  słyszećby  o  nim 
nie  chciał,  sama  nawet  Marja!  —  Ach  i  ona  była  kobietą,  i 
dla  niej  śmierć  była  lżejszą  od  spólnictwa  w  mężowskiej 
bezcześci ! 

Trudno  jednemu  człowiekowi,  samotną  piersią  zwalić  od- 
wieczny przesąd;  zwłaszcza  też  we  własnej  sprawie.  Jeżeli 
oprócz  zadość  uczynienia  zdaniom  ogółu,  chodziło  o  poweto- 
wanie doznanej  krzywdy,  o  zaspokojenie  uczucia  obrażonej 
godności,  o  pogańską  roskosz  usprawiedliwionej  zemsty  — 
wtedy,  tem  prędzej  należało  stłumić  w  sobie  myśl  poświę- 
cenia —  więcej  w  niej  było  obłędu  niż  szlachetności,  więcej 
upokorzenia  niż  braterskich  popędów. 

Jakto?  —  Gzyliż  on  sam  był  bez  serca,  bez  czucia,  czyliż 
mógł  pozwolić  aby  ktokolwiek  inny  staws^  się  sędzią  jego 
honoru,  mścicielem  jego  zniewagi,  on  pełen  życia,  dzielności  i 
siły?  —  Nie  ma  bardziej  zdradzieckiego  ciosu  od  niewczesnej 
i  nieproszonej  przysługi.  Każdy  za  siebie.  Niech  się  p^i 
przeznaczenie  I  Choćby  mu  przyszło  poledz,  niech  chwyta 
broń,  niech  idzie,  niech  w  ostatniej  kropli  krwi  niegodziwca, 
dopytuje  przyczyny  zniewagi !  Ha,  zdarza  się  niekiedy  że  Bóg 
nosi  kule.  Może  też  i  pan  Władysław  Wilczek  trafił  wreszcie 
na  swego.  Precz  z  nikczemnem  zwątpieniem !  Cóż  po- 
zostanie zbrodniarzowi,  jeżeli  prawda  nie  zaufa  w  pomyślny 
skutek  swej  sprawy? —  Kogo  sumienie  gryzie,  ten  nieckaj. 
wątpi!  -  . 
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Obowiązkiem  atoli  atarssego  brata,  łagodjde  wrzące  młod-^ 
szego  uniesienia.  Piotr  dziś  ukoi  w  nim  nawałnicę  uczuć^ 
natchnie  spokojem,  doda  cierpliwości,  jutro  —  jutro  sam 
będzie  mu  świadkował,  jutro,  na  placu  spotkania,  tiocząe 
kale  w  pistolet,  westchnie  do  ducha  matczynego,  aby  mo- 
dlitwą odwrócił  cios  przeciwnika;  jutro,  wezwie  na  pomoo 
wszystkie  piekielne  potęgi  aby  Kazimierz  nie  chybił.  Oby 
raczyły  go  wysłuchać!  pośle  im  w  zamian  ofiarę  godną  ich 
siedliska. 

Tak  jest;  nie  ma  co  odwlekać,  jutro  wszystko  się  skończy- 
jutro  o  świcie  pojedynek  musi  nastąpić.  Piotr  ze  Skałką 
dziś  wieczorem  ułożą  spotkanie.  Kilkanaście  godzin  zwłoki 
nie  zawiele  choć  nawet  na  cierpliwość  Kazimierza.  W  mieście 
dowiedzą  się  razem  o  przyczynie  i  o  skutkach.  Niechaj  Ka- 
zimierz się  zżyma  na  czas  stracony;  młodzież,  wiadomo^ 
w  ukropie  kąpana;  prędzej  rzeczy  niepodobna  załatwić. 

Piotr  zatarł  ręce,  wzniósł  dumnie  głowę;  twarz  tchnęła 
mu  dziwną  potęgą,  oko  błyskało  niezwykłym  zapałem.  Rad 
byłby  czemprędzej  wziąść  się  do  dzieła,  ale  nie  śmiał  odejśd 
nie  widziawszy  się  wprzód  z  bratem.  Wieczór  szybko  za* 
padał;  musii^  go  się  przecie  doczekać. 

Poraj  dobył  z  szafy  czworoboczną  z  hebanu  szkatułkę,, 
wyj^  z  niej  pistolety,  j^  opatrywać  kurki,  lufy,  cyngle,  badać 
czy  prfseczyszczone  zapały,  czy  podostatkiem  prochu,  kul  i 
przybitek?  » 

Widok  broni,  która  nazajutrz  miała  los  jego  rostrzygnąć,. 
pędził  go  znowu  w  zadumki,  gdy  w  tem  drzwi  zwolna  się 
otwarły. 

Kazimierz  stał  na  progu. 

Piotr  upuścił  pistolet,  poskoczył  ku  bratu. 

Od  kilkunastu  godzin  rozstania,  ileż  zmian,  jaki  bezmiar 
nieprzewidzianych  uczuć  i  wrażeń!  —  Go  stało  się  z  pogodą 
duszy,  gdzie  uleciał  spokój  oblicza? 

Wróciła  pogoda  duszy,  dawny  spokój  zalegał  oblicza; 
obaj  bracia  byli  ludźmi  prawdziwie  męskiego  hartu;  innych 
itząbs,  było  wypadków  aby  na  długo  zachmurzyć  im  czoła. 
Starszy  umiał,  sbytec^ną  może  rzewność  czucia,  ujmować 
w  kleszcze  silnych   postanowień;   młodszy,  niewiadomo  co 
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krył  w  gołębi  duszy,  na  zewnątrz  jednak  nie  zdradzał  żadnego 
frasunku.  Bledszy  trochę  niż  zwykle ,  w  oczach  dziwnym 
świecił  wyrazem;  rzekłbyś  źe  pod  wpływem  fatalnej  jakiejś 
myśli  nie  należał  już  do  siebie,  że  pędzony  nieubtaganem 
przeznaczeniem,  postępował  nie  o  swoich  ale  o  wyższej  woli 
siłach;  że  pozorny  jego  spokój  nie  tyle  podchodził  ze  stroją 
ducha,  ile  z  potęgi  tajemniczych  przedsięwzięć  zawczasu  ści- 
nających go  w  spiżowe  kształty. 

Piotr  uj^  go  za  rękę  i  ze  szczególną  czułością  do  serca 
przytulił. 

Kazimierz  oddał  bratu  szczere  uściśnienie  i  rzucił  się 
w  szerokie  krzesło.  Snąć  mocno  był  zmęczony;  zapylona 
odzież  świadczyła  że  wracał  z  dalekiej  przechadzki. 

—  Wiesz  o  wszystkiem?  —  Rzekł  po  chwili  milczenia, 
z  piersi  i  z  rękawów  pilnie  ostrząsając  kurzawę  —  tern  lepiej ; 
oszczędzasz  mi  zachodu  nudnego  opowiadania. 

—  Wiem  mój  bracie,  przerwał  Piotr  gwałtownie ^  wiem 
dokąd  nas  prowadzą,  zbytek,  nikczemna  rozpusta,  zbrodnicse 
szaleństwo  naszej  młodzieży.  Wiem  że  do  tego  już  doszliśmy, 
że  wolno  lada  niegodziwcowi,  za  cel  zapamiętałych  uniesień, 
brać  spokój  i  godność  ludzi  w  innych  nieuczestnictwa  w  ha- 
niebnych sprawkach  obłąkanej  zgrai.  Ale  wiem  także,  ie 
do  czasu  dzban  wodę  nosi,  że  kosa  trafia  na  kamień,  że 
ludzka  a  nie  Boża  dłoń  z  szczerego  zboża  kąkol  wyrywa. 
Pamiętasz  Kazimierzu  —  niedawno  rozmyślaliśmy  jakby 
stanąć  w  poprzek  zewsząd  ogarniającej  nas  śmierci?  Wróg 
kraju  leje  na  nas  niewolę  i  zepsucie;  my  sami,  jedną  i 
drugie  chętnie  w  siebie  chłoniemy.  Pomnisz  jak  szukaliśmy 
środków  na  postawienie  godnego  oporu  cudzoziemcom,  oa 
obudzenie  żywotności  w  ostatkach  nie  zepsutej  ojczystej 
krwi?  Ha!  to  czego  nie  znaleźliśmy  na  dnie  serca,  opatrzność 
nam  dziś  zsyła.  Wprzódy  —  powiada  ona  —  nim  zdrowa 
krew  w  żyłach  narodu  zatętni,  potrzeba  w3rtoczyć  zepeotą. 
Zepsutszej  niż  w  Wilczku,  Bóg  świadkiem  —  w  nikim  innym 
nie  znajdziesz. 

—  Wszędzie  ona  mniej  więcej  jednakowa  —  odparł  spdLoJ- 
nie  Kazimierz.  Wilczek  nie  gorszy  od  drugich ;  jeżeli  dicesi 
aawet  abym  otwarcie  wyznał,  powiem,  że  Wilczek  więci) 
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wart  niż  wielu  jemu  podobnych.  Gdyby  inaczej  było ,  czyli ż 
sądzisz,  źe  potrafiłby  samowładnie  zapanować  nad  resztą, 
młodzieży?  Wpływu  nikt  darmo  nie  zdobywa.  Wilczek  ma 
rzeczywiste  zalety,  osadzone  może  na  trochę  gwałtownych 
namiętnościach.  Zalety  te  obrócił  na  złe  —  nie  przeczę; 
namiętnoście  rozhukał,  mamy  tego  codzienne  dowody;  sa- 
mego atoli  w  sobie  uwaźaj%c,  wolę  go  daleko  od  ludzi  bez 
zalet  i  bez  namiętności. 

Piotr  z  przykrem  zadziwieniem  słuchał  niespodzianej  obrony. 

—  Co  mi  tam  —  zawołał,  po  wewnętrznej  jego  wartości! 
Nie  jestem  ani  Bogiem  ani  spowiednikiem,  abym  śledził  i 
ważył  ludzkie  chęci  i  zamiary.  Po  czynach  sądzę  człowieka. 
Chociażby  kto  niebo  mógł  lub  chciał  na  ziemię  sprowadzić, 
jeżeli  w  skutkach  sieje  zgorszenie,  jeżeli  z  wrogiem  ojczyzny 
spółzawinia  w  ki^ajowem  zepsuciu  i  niedoli,  jeżeli  sam  kłamie 
i  drugich  wlecze  do  kłamstwa  najświętszym  obowiązkom  — 
mniejsza  nli  o  podszewkę  jego  myśli:  gardzę  nim,  wytykam 
palcem,  nienawidzę;  z  roskoszą  chwytam  pierwszą  sumienną 
sposobność  sprzątnięcia  go  z  ziemi.  Dla  mnie  Wilczek  jest 
ostatnim  wyrazem  krajowego  zepsucia. 

—  Mylisz  się  Piotrze,  patrzysz  na  niego  przez  pryzmat 
dzisiejszych  wrażeń;  człowieka  zaś  sądzić  należy  nie  tylko 
po  czynach  ale  i  po  zdolnościach  do  czynów.  Z  Wilczka, 
mógłby  stać  się  jeszcze  znakomity  obywatel.  Czyli  to  kiedy 
nastąpi?  —  Nie  wiem;  wątpię  nawet;  gdyby  jednak  nastą- 
piło, wcalebym  się  nie  dziwił.  Kie  nie  ma  w  świecie  niepo- 
dobnego —  mówił  dalej  Kazimierz  powstając  —  niejedna 
młodość  burzliwa,  jeżeli  znajdzie  czas,  jeżeli  nie  trafi  na  fa* 
talną,  jaką  przeszkodę,  wyszumi  się  i  upożyteczni  ku  własnemu 
i  narodowemu  dobru. 

Piotr  zaciął  usta  z  widoczną  niecierpliwością ;  ńie  poj- 
mował zkąd  w  podobnej  chwili,  brat  zdobywał  się  na  chrze- 
sciańskie  traktaty  o  miłości  ku  wrogom,  o  drogocennym  po- 
wrocie na  drogę  prawdy  zabłąkanej  owieczki,  o  bożych  ale 
wcale  nie  o  ludzkich  odwetach  chlebem  za  kamienie.  Gęsty 
zmrok  nie  pozwalał  mu  rozeznać  wyrazu  twarzy,  z  dźwięku 
atoli  głosu  poznawał  że  Kazimierz  nie  był  w  zwykłem  usposo- 
bieniu, że  w  duszy  cale  nie  miał  tej  łagodności,  jaką  gwałtem 
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wyprowadzał  w  słowach.  Może  też  wrzkomo  prawił  ogólniki^ 
aby  oszczędzić  bratu  dręczących  niepokojów  o  konieczne 
skutki  zajścia. 

Piotr  nie  mógł  do  tego  stopnia  dać  się  zaślepić ;  aż  nadto 
wiedział  że  sprawa  dla  obu  stron  nie  skończy  się  obojętnie; 
wolał  byłby  od  razu  przystąpić  do  dzieła,  niż  trwonić  czas 
na  próżnej  pogadance. 

Pierwszemu,  trudno  mu  było  uczepić  drażliwe  słowo; 
czekał  na  zwierzenie,  na  dowód  ufności  należnej  mu  z  prawa 
i  z  serca. 

Kazimierz  splótł  na  piersiach  ramiona,  chodził  zamyślony; 
podszedł  ku  oknu  i  jął  poglądać  w  milczeniu,  jak  na  ciemnym 
szafirze  niebios,  jedna  za  drugą  zapalały  się  gwiazdy.  W  ko- 
mnacie, lekki  szmer  oddechu  przerywał  zaledwie  grobowi 
ciszę. 

Oba  bracia  osamotnili  się  nawzajem  każdy  w  swojej  cie- 
mności; każdy  po  rozdrożach  przyszłych  kolei  ścigał  własne 
marzenia,  podobne  może  co  do  celu,  rdzennie  odmienne  co 
do  środków.  Na  raz  ocknęli  się  oba;  z  błędnych  pogoni  oba 
nagle  wracali  w  kraj  rzeczywistości. 

Służący  wniósł  światło,  spojrzała  czekał  rozkazu;  oddalił 
się  nic  nie  usłyszawszy. 

Kazimierz  przetarł  oczy  olśnione  niespodzianym  blaskiem, 
opuścił  je  ku  ziemi  i  mimowolnie  zatrzymał  na  dobrze  zna- 
jomym mu  przedmiocie. 

Była  to  wydobyta  na  okno  hebanowa  szkatułka. 

Młodszy  brat  podniósł  jeden  pistolet  dp  oka;  pilnie  go 
opatrywał. 

—  Doskonała  broń  —  rzekł  obojętnie ;  Jan-Jakób  Kuchen- 
reuter  śmiało  może  się  do  niej  przyznać;  moje  ręce  jej  nie- 
godne ;  strzelałem  kilka  razy  u  ciebie  na  wsi.  Szkoda  —  nie 
mam  dość  wprawy. 

Piotr  sądził  że  nie  należało  dłużej  zwlekać ;  nastręczała  się 
sposobność,  trzeba  było  otwarcie  z  niej  korzystać  i  samema 
zacząć. 

—  Słusznie  mówisz  — -  rzeld;  wyborne  pistolety  1  oglądałem 
je  właśnie  na  chwilę  przed  twojem  przybyciem,  a  oglądałem  — 
powiem  szczerze,  dla  tego  aby  się  przekonać  że  cię  jutro  nie 
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zawiod%.  Mój  Kaziu,  po  co  prawdę  owijać  w  bawełnę?  — 
W  kimże  już  będziesz  miał  zaufanie)  jeżeli  mnie  go  odmó- 
wisz? Dzieckiem  przecie  nie  jestem;  udanym  spokojem  zbyó 
się  nie  pozwolę.  Mówmy  z  8ob%  jasno,  po  bratersku ;  dzięki 
Bogu  mamy  wspólne,  nie  tylko  nazwisko  i  ród,  ale  uczucia 
honoru  i  własnej  godności.  Sądzę  że  nie  ma  ważnej  rzeczy, 
w  której  nie  potrzebując  się  znosić  i  naradzać,  nie  wyrazili- 
byśmy tego  samego  zdania,  w  której  oba  nie  postąpilibyśmy 
zarówno.  Krótko  mówiąc,  dzisiejsze  zajście  musi  skończyć 
się  pojedynkiem.  Kie  przerywaj  mi.  Bądź  spokojny;  pomimo 
mego  przywiązania  znam  konieczność  pewnych  obowiązków 
i  poświęceń.  Właśnie  dla  tego  że  jesteś  moim  bratem,  nie 
wspomnę  ani  o  układach  ani  o  moźebności  przeprosin. 
Pierwszy  nie  pojmi\ję  ich,  nie  przypuszczam.  Przeciwnie; 
sam  utwierdzę  cię  w  twoich  zamiarach.  Chcesz  bić  się?  — 
Zgoda,  rozumiem;  trzeba  bić  się  i  to  na  ostre,  nie  na  prze- 
lewki W  słuszności  sprawy  nadzieja.  Mam  tu,  w  głębi 
piersi,  nieomylne  przeczucie  że  zuchwalec  ostatniemu  tobie 
w  drogę  zajechaŁ  Jest  pewien  rodzaj  przeczuć  które  mię 
nigdy  nie  mylą.  Na  dowód,  proszę  cię  abyś  nikogo  obcego 
nie  wzywał  na  świadka.  Ja  będę  ci  świadczył.  Ciebie  niech 
pędzi  przeznaczenie,  mnie  gorąca  chęć  odwetu.  Nieprawdaż 
mój  Kaziu,  że  nie  odrzucisz  usług  twojego  Piotra?  —  Powiedz 
że  je  przyjmujesz;  dla  własnej  spokojności  potrzebuję  tego 
zapewnienia. 

Kazimierz  z  tęsknym  uśmiechem  złożył  napowrót  pistolet,, 
zamknął  pudełko,  klucz  podał  bratu. 

—  Niesprawiedliwie,  rzekł,  posądzasz  mię  mój  Piotrze, 
nic  nie  ukrywam  przed  tobą,  mówić  atoli  mogę  o  tern  tylko, 
o  czem  sam  myślę.  Zaniechaj  przygotowań  i  przedwcze- 
snych niepokojów.  Nie  ma  z  czem  zbytecznie  się  spieszyć; 
mamy  jeszcze  dość  czasu. 

—  Jakto  —  dość  czasu?  —  Przerwał  Piotr;  nie  wiesz 
chyba  która  godzina.  Wkrótce  będzie  zapóźno;  nie  dobudzę 
się  Skałki. 

—  Zostaw  go  mój  bracie;  niech  śpi  spokojnie.  Nie  ma 
po  co  go  budzić. 

—  Nie  rozumiem   oię;   przecież   sprawy   odwłóczyć  ni& 
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myślisz.  Pojmuję  ż€  dziś,  z  pijanym,  nie  choie^eś  mieć  do 
czynienia,  ależ  Wilczek  przez  noc  się  Wytrzeźwi.  —  Byłem 
przekonany  że  wszystko  skończy  się,  jutro  -^  o  świcie. 

—  Myliłeś  się.    Jutro?  —  Nie  widzę  potrzeby. 

—  Pojutrze  zatem? 

.  —  Nie;  tern  mniej  pojutrze. 

—  Chcesz  załatwić  pewne  rozporządzenia;  potrzebujesz 
czasu? 

—  Bynajmiej ;  nie  myślę  o  żadnych  rozporządzeniach. 

—  Kiedyż  więc?  —  Na  Boga,  mów  Kaziu;  nie  dćiwaj  mi 
zagadek  1    Bez  tego  dość  skołataną  mam  głowę. 

—  Zs^adka  dla  obu  nas  jednakowa.  Pytasz  mię  —  kiedy?  — 
Cóż  ci  mogę  odpowiedzieć?  —  Kiedyś  r—  później  —  może 
nigdy.  Czas  nie  jest  w  naszej  mocy;  więcej  rzec  nie  mogę; 
więcej  sam  nie  wiem. 

Piotr  nie  dowierzał  własnym  uszom. 

—  Niech  mię  piekło  pochłonie,  zawołał  —  jeżeli  rozu- 
miem choć  jedno  słowo!  Ja  mówię  o  jutrzejszym  poje- 
dynku, ty  mi  odpowiadasz  —  później  albo  nigdy!  Oczywiście, 
każdy  z  nas  co  innego  ma  na  myśli.  Nie  przypuszczam  bo- 
wiem abyś  w  sprawie  tego  rodzaju,  gd«ie  każda  chwila  po- 
gorszą, rozjątrza  stanowisko,  chciał  wahać  się,  odkładać,  a  co 
więcej  —  czemu  nigdy  nie.  uwierzę  —  całkiem  krzywdf 
puszczać  płazem. 

—  Źle  czyniisz  że  nie  przypuszczasz  i  nie  wierzysz.  Trzeba 
przypuszczać  i  wierzyć  -  w  rzeczy  zwyczajom  często  naj^H^ze- 
ciwniejsze^  Nic  nie  ma  niepodobnego  pod  słońcem;  dawny 
ale  prawdziwy  aforyzm.  O  czem  mówiliśmy?  —  O  poje- 
dynku z  Wilczkiem?  — ^  Powiedziałem  i  powtarzam  że  ani 
jutro,  ani  pojutrze,  ani  za  tydzień,  ani  za  miesiąc,  bić  się 
nie  będ0.  Wszakże  ja  jestem  obrażony,  do  innie  zatem 
należy  naznaczyć  porę  i  miejsce,  wyzwać  lub  nawet  nie 
wyzwać. 

—  Nie  przeczę  mój  bracie;  uznaję  również  wagę  sprawy; 
wiem  że  są  w  życiu  położenia,  w  których  popędliwość  jest 
zgubną,  głęboki  rozmysł  koniecznym,  ależ  z  drogiej  strony, 
w  gwi^ownych  razach ,  skutkują  gwałtowne  tylko  środki. 
Bziś,  g^wfiie  o  to  nam  chodzi  aby  w  mieście,  jednocześnie 
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dowiedziano  się  o  zajściu  i  o  skutkach.  Energiczne  rozwią- 
zanie sprawy  wtłoczy  napowrót  w  gardziel  niesforne  języki. 
Wprzódy  nim  potwarz  rozeslini  się  jadem,  kula  mózg  jej 
potrzaska.  Zniewaga  i  hańba  spadną  na  winowajcę.  Kiech 
później  rozwija  zabójcze  swe  skręty,  niech  nad  kim  innym 
pastwi  się  opinja!  ' 

—  Opinja  mój  bracie  ?  —  Sakramentalny  wyraz,  Bóg,  przed 
którym  wszystko  na  twarz  padać  powinno  I  Któż  tu  śmiał 
wyrwać  się  z  sumieniem,  kto  wspomniał  że  wewnętrzne  za- 
dowolnienie,  że  pogoda  prawego  ducha,  że  błogość  nieskala- 
nego serca,  jedjruym  probierzem  człowieczych  czynów?  — 
Gawiedź  hołduje  bałwanom  —  kto,  wbrew  gawiednej  ciemnocie 
poważa  się  Boga  prawdy  na  jaw  wynosić?  Obłęd  —  szalony 
obłęd!  —  Precz  z  prawdą  i  z  sumieniem!  niech  zgiełk  kie- 
ruje-nami  raczej,  niż  jasna  pochodnia  wiedzy  i  przekonania  f 
Opinja?  —  Dość  wymówić  ten  wyraz,  aby  grobowem  mil- 
czeniem  zwarły  się  usta  własnego  sądu,:  aby  w  poniewierkę 
poszły  wola  i  samodzielność,  aby  człek  przed  zapianiem  kura 
dziesięćkroć  pomiótł  własnem  zdaniem  i  wyparł  się  Świętego 
Ducha.  Mniejsza  o  to  czy  w  głosie  jej  prawda,  czy  fałsz 
tętni;  przemówiła,  i  wnet  z  wolnego  staje  się  służalec. 
Stworzony  na  wznoszenie  głowy,,  ród  ludzki  pełza  odtąd  po 
robaczemu;  zamiast  braterskiej  zgody,  wre  nienawiścią  i 
wojną ;  zamiast  miłości  i  wzajemnej  pomocy,  tchnie  rozbojem 
i  kradzieżą,  zdradza,  przeniewierza ,  kłamie,  zabija,  ginie,  a 
za  każdym  czynem,  za  każdą  plagą,  powtarza  wszechwładny 
wyraz:  opinja!  — ^  Ha,  gdyby  jeden  promyk  światła  padł  na 
potworne  kształty  piekielnego  bożyszcza !  —  Od  zgrozy, 
włos  słupem  zajeżyłby  im  na  głowie.  I  któż  rodzi  wiel* 
moźnicę?  —  Zkąd  powstaje,  z  czego  się  składa  jej  potęga? 
Oko  jej  ślepe  na  szlachetne  czyny;  ale  niech  jeno  gdzie  bii^a 
pokaże  się  szata,  niech  ją  blaskiem  rozdrażni,  niech  jad  za- 
wiści wystąpi  jej  na  usta  i  zakorci  do  orzucenia  błotem  śnie- 
żystych fałdów  —  wnet  przez  szkła  podejrzenia  i  wzrokiem 
zatrutej  wyobraźni,  na  słońcu  plamy  wynajdzie  w  niemowlęciu 
upatrzy  zbrodniarza. 

Wszetecznica  nad  wszetecznicami !  wdzięczy  się  do  każdej 
pomyślności,  proch  zmiata  przed  każdym  przesądem,  przy- 
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wilejem,  bogactwem,  chocUlby  w  źródle  ich  było  więcej 
podłości  niź  piasku  na  brzegu  morskim.  Ale  niechaj  skromna 
zasługa,  niech  cichy  trud,  niech  poświęcenie  nieobębnione 
po  rynkach,  do  niej  się  odwoła  —  hurra  na  wydziedziczoną 
w  społeczeństwie  sierotę,  dalejże  w  zasłudze  wykazywać  ni- 
cość, bezskuteczną  nieudolność  w  trudzie,  rachubę  w  po- 
święceniu) Dwie  u  niej  miary;  dwie  wagi.  Na  jednej,  zbro- 
dnie światowych  szczęśliwców  przeistacza  w  zręczne  przed- 
sięwzięcia, tłumaczy  niewinnym  szałem  namiętności  —  na 
drugiej,  błędy,  nieuwieńczonych  od  urodzenia  losem,  Uoczy 
pod  pręgierz,  na  rusztowanie,  pod  katowski  miecz.  Cała 
uwita  z  miłości  własnej,  z  zawiści,  z  potwarzy,  wtedy  prze- 
staje syczyć  i  schlebiać  nawet  zaczyna,  gdy  nogę  postawią 
jej  na  gardle,  gdy  znużony  walecznik  powoli  nikczemnicy 
w  rodzime  jej  bagnisko  wszystkich  niewolniczych  wad  wtłoczy, 
gdy  z  kolei  wzgardzi  ni%  i  sromotę  jej  na  biały  dzień  wy- 
wlecze. 

Przykładałem  ja  nieraz  rękę,  mój  bracie,  na  tę  zjadliwą 
ludzkiego  ciała  gangrenę,  nieraz  chciałem  zgłębić  ranę,  od- 
gadnąć rzeczywiste  jej  kształty.  Daremne  zachody!  —  Po- 
łowa ohydnego  tworu,  ta  która  wlekła  się  za  ulubieńcami 
fortuny,  dotkliwie  kłóła  mię  w  oczy;  druga  jej  postać,  młot 
druzgocączy  samotnych  bojowników  przeciw  przesądom  i 
ciemnocie,  majaczyła  mi  przed  wzrokiem,  w  zabójczych  wy- 
ziewach zatracała  rzeczywiste  zarysy.  Zwano  ją  po  imieniu, 
gdy  zawodziła  dytyramb  pochwalny  na  cześć  biesiadników 
społecznej  uczty;  napróżno  szukał  jej  nieszczęśliwy,  obalony 
niewidzialnym  jej  ciosem.  Zdrajczyni  ucieksia  w  mgły  bez- 
imienności. Ztamtąd  zarażała  powietrze  otaczające  ofiarę 
tak,  że  męczennik  igłami  oddychał;  ztamtąd  uzbrajała  prze- 
ciw niemu  rodzinę,  przyjaciół,  znajomych,  rodaków,  świat 
cały.  Daremnie  pokaleczony  patrzył  po  wzrokach,  próżno 
chwytał  ruchy  ust,  podstępny  szmer  dwuznacznych  słów; 
mara  znikała  za  wyciągnięciem  ręki,  ale  w  odwrocie  jeszcze, 
jako  Part,  tem  niebezpieczniejszym  raziła  pociskiem. 

Każdy  ma  swój  sposób  widzenia;  podaj  mi  jakie  chcesz 
przyczyny;  wysłucham  cierpliwie,  ale  przez  prawdę  wie- 
kuistą 1   nie  wzywajmy  na  pomoc  opinji;    oba  zbyt    dobrze 
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czujemy  i  rozumiemy  człowiecz%  godność   i   wagę  prawego 
sumienia. 

—  Zgoda  —  odrzekł  Piotr,  co  do  mnie,  nigdy  w  wielkiem 
poszanowaniu  nie  miałem  ludzkich  języków.  Przyznaję  źe 
własne  sumienie  człowieka  powinno  być  jedynym  sędzią  jego 
uczynków.  Na  nieszczęście  wiele  jeszcze  wody  upłynie  zanim 
błogi  ten  pewnik  wejdzie  w  życie  ogóła.  Co  począć  tym- 
czasem —  samemu  jednemu  niepodobna  świata  przerobić; 
wystąpić  otwarcie  do  boju  z  przesądem  —  można,  ale  nie 
we  własnej  "Sprawie. 

—  A  to  dla  czego  ?  —  We  własnej  lub  w  cudzej  sprawie, 
rzecz  obojętna,  skoro  walka  toczy  się  między  światłem  a  cie- 
mnotą. Gdzież  zasada,  gdzie  potęga  któraby  zmusiła  świado- 
mego prawdy  kłaniać  się  bałwanom  dla  tego,  że  pogańska 
czerń  nie  chce  uznać  istnego  Boga?  Kto  za  prawdę  wojuje, 
ten  zapiera  się  samego  siebie,  ten  we  własnej  i  w  cudzej 
«prawie,  ten  zawsze  i  wszędzie  zarówno  piersi  nadstawiać 
powinien.  Kość  padła!  —  Wiem  że  wynoszący  się  nad 
opinję  ściągają  na  siebie  gromy  powszechnej  zaciekłości; 
stokroć  byłoby  im  wygodniej  kamień  młyński  zawiesić  u 
szyi  i  skoczyć  w  najgłębszą  toń  morza.  Ludziom  zdaje  się, 
że  kto  gardzi  ich  przesądem  ten  nimi  samymi  pogardza,  źe 
goni  za  wywyższeniem,  za  władzą.  Dotknięta  próżność,  obra- 
żona miłość  własna  nie  znają  miłosierdzia.  Bądź  przekonany 
mój  bracie,  że  w  różanych  tęczach  przyszłości  nie  widzę,  ale 
chociażby  głupota,  złość,  potwarz,  upokorzenie,  miały  mi 
ostatnią  kroplę  krwi  wytrawić,  choćby  mi  przyszło  wieki 
naęczarń  wycierpieć,  postąpię  według  siebie.  Jeżeli  zemstę 
mam  w  sercu  —  zemszczę  się;  niech  mię  religja,  świat, 
prawo,  niech  mię  wszystko  i  wszyscy  potępią!  Jeżeli  pragnę 
przebaczyć,  zapomnieć  lub  odepchnąć  urazę  —  chociażby 
jednozgodny    chór  wszystkich  uczciwców  i  wszystkich   szla- 

chetników  wstydem  grzmiał  mi  w  uszy  —  zapomnę,  prze- 
baczę. 

Piotr  czoło  ocierał;  zmarszczki  niezadowolenia  wybiegały 
mu  na  lice.  Rzecz  wydawała  się  mu  zbyt  prostą;  nie  sądził 
«by  bratu  przyszło  do  głowy  we  własnej  sprawie  wypro- 
wadzać na  jaw  swój   sposób  widzenia,  odrębny,  przeciwny 
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zwyczajom,  niebezpieczny  dla  młodego  człowieka  tylko  co 
wchodzą,cego  w  świat,  zgubny  dla  niego  samego  i  dla  tyd 
którzy  losy  swe  mieli  z  nim  połączyć.  Prawdziwych  zamiarów 
nie  mógł  w  słowach  Kazimierza  dopatrzeć,  z  tego  jednak  co 
dotąd  usłyszał,  przeczuwał  że  w  najpomyslniejszym  nzie, 
zwłoka  zagrażała  rozwikłaniu  zajścia.  Zwłoka,  według  Piotra 
była  połow%  przegranej. 

T-  Każdemu,  rzekł,  wolno  samym  sobą  rozrządzać,  ty 
wszelako  mój  Kazimierzu  przestałeś  być  samym.  Zważ  na 
położenie,  na  chwilę  w  j&kiej  się  znajdujemy. 

—  Zważam  na  chwilę ;  rozmyślałem  nad  położeniem  więcej 
może  aniżeli  przypuszczasz.  W  krótkich  słowach  stanowisko 
moje  oznaczę. 

Z  długiej  i  dalekiej  podróży,  wracam  dó  kraju.  Nie  zbytek 
cudzoziemski  przywożę  z  sobą,  nie  pogardę  rodzinnej  ziemi 
i  drwiącą  obojętność  dla  ojczystych  spraw.  Wracam  spra- 
gniony polskiego  powietrza,  z  sercem  przepełnionem  miło8ci% 
ku  rodakom,  z  nadziejami  wspólnej  pracy,  z  zamiarem  za- 
źytecznienia  sił  dla  ogólnego  dobra.  Roztwieram  przyjazne 
ramiona,  wyciągam  do  koła  szczerą  dłoń^  każde  słowo  moje 
tchnie  wiarą,  zgodą,  braterstwem.  Sam  gotów  dla  wszystkich, 
niczego  dla  siebie  nie  żądam,  krom  wzajemnego  poczucia  tych 
celów  ku  którym  dążność,  każdy  z  nas  winien  był  wyssać 
z  piersi  matczynej.  Cóż  na  samym  wstępie  spostrzegam? 
Szalony  obłęd,  poniewierkę  przeszłości,  zaprzepaszczenie  naj- 
świętszych obowiązków  w  otchłani  zbytku  i  samolubstwa, 
haniebny  przywyk  do  jarzma,  nieubłaganą  wzgardę  ku  przy- 
szłości. Chwytają  mię  wprawdzie  za  ręce,  ciągną  ku  sobie, 
ale  słów  nie  chcą  zrozumieć.  Pij  z  nami  —  mówią,  szalej, 
trwoń  chłopską  pracę  i  ojców  puściznę,  namiętnościom  rzuć 
lejce  na  grzywy,  zmysłom  na  wszystkie  wichry  porozpuszczaj 
żagle  —  raz  się  tylko  żyje  na  świecie  I 

Z  bolesną  tęsknotą  cofam  dłoń.  Raczej  być  samotni- 
kiem niż  spółwinowajcą.  Nie  tracę  jednak  nadziei,  nie  unoszę 
się  cierpkiemi  słowy,  nie  oskarżam  świata  ^  jak  sam  mó- 
wiłeś mój  bracie  —  jeden  zwyczajny  człowiek  nie  odmieni. 
Ale  człowiek  najzwyczajniej szy  wiele  może  podołać,  jeżeli 
przyzwie   na  pomoc  czas,  cierpliwość,  nieugiętą  wolę,  roz- 
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miłowanie  w  środkach  i  w  celu,  w  narodzie  i  w  narodow- 
cach. 

Schodzę  więc  z  drogi,  usuwam  się  na  bok;  na  dłuższą, 
piędź  rozciągam  zamiary,  w  łagodnej  pokorze  ducha  szukam 
łatwiejszych  ścieżek. 

Boć . troszczyłem  się  i  o  siebie  samego;  żyć  jak  drudzy 
nie  mogłem,  a  bytu  jakiegom  pragn^,  samotnie  przepro- 
wadzić, było  nie  podobna. 

Snąć  ciężko  zawiniłem  odmawiając  uczestnictwa  w  nie- 
ustannej bachanalji. 

Za  odchodzącym,  szeroką  paszczą  zionęła  nienawiść.  Znie- 
cierpiano  mię  za  odtrącenie  bezdennego  biesiadnego  kie- 
licha. Niechęć  powszechna  wytknęła  mię  palcem ;  stałem 
się-  celem  złośliwych  domysłów,  obmów,  potwarzy,  pośrednich 
zaczepek. 

Sam  tylko  wiem  com  nieraz  wycierpiał. 

Nie  żaliłem  się  przed  tobą  nawet  Piotrze,  któremu  z  praw& 
należały  wszystkie  moje  myśli  i  uczucia.  Chciałem  oszczędzić 
ci  niepotrzebnych  zmartwień.  Każde  początki  trudne  — 
mówiłem  sam  do  siebie;  w  trudnych  na  jaw  przebojach, 
prawda  nabiera  hartu  i  potęgi. 

Skądinąd  sprawiedliwsza  od  ludzi  Opatrzność,  gotowała^ 
mi  niesłychaną,  niezasłużoną  nagrodę.  Wiesz  o  czem  i  o 
kim  chcę  mówić.  Marzyłem  nieraz  kobietę;  Bóg  widzi,  nie 
dla  siebie  -r-  nie  ufałem  tyle  we  własne  szczęście.  Rzeczy- 
wistość daleko  wybiegła  nad  moje  marzenia.  Przed  pracą 
jeszcze,  przed  zasługą,  spotkała  mię  nagroda,  której  ogrom 
czuję,  ale  wypowiedzieć  nie  zdołam.  Wyznam  otwarcie  że 
los  ten  niespodziany,  obudzał  we  mnie  czasami  niepojętą 
trwogę. 

Przystępniejszą  mam  duszę,  dla  przeciwności. 

Poczułem  zdwojone  w  sobie  siły ,   upotęgowaną   wiarę  i 
nadzieję ;  wzrok  pełen  zaufania  wlepiłem  w  przyszłość.    Ach,, 
na    widokręgu    moich    zamiarów    powodzenie    tylkom    spo- 
strzegał. 

Smutek  i  boleść,  zwątpienie  i  rozpacz,  już  dla  mnie  ni& 
istniały.  Bezmiar  udręczeń  mógłże  iść  w  porównanie  z  jedną 
chwilą  takiego  szczęścia  jakie  otwierało  mi  swój   przybytek? 
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Piekła  dla  mnie  nie  było  odtąd  jak  niebo  miałem  przy  sobie. 
Dziś  jeszcze  łatwo  mi  wiele  przebaczyć  bom  wiele  ukochah 
Mógłbym  wiele  zapomnieć,  gdyby  nie  odgłos  pewnych  strun, 
które  snaó  od  urodzenia  drgają  mi  w  duszy,  a  którycli 
zgrzytliwego  dźwięku  pomimo  ostatnich  wytęźeń  woli,  za- 
głuszyć w  sobie  nie  zdołam.  Zapomniałem  że  niekiedy  ka- 
mień przypadkiem  z  dachu  zrzucony,  otwiera  czaszkę  nie- 
winnemu przechodniowi.  Na  potoczystej  drodze  mego  życia 
nagle  wystąpił  człowiek,  napastnik,  gospodarz  tego  pande- 
monium, które  bezczelnie  roztasowało  się  na  rumowisku  oj- 
czyzny. Sam  jeden  zwierał  w  sobie  niechęć  wrzącą  przeciw 
mnie  do  koła.  Rozszalały  rozpustą,  rozzwierzęcony  napojem, 
zaofiarował  mi  zagrać  o  życie. 

Wzbraniałem  się  aź  po  krańce  ostateczności. 

Gra  ta,  w  mojem  przekonaniu,  była  bezbożnem  szaleństwem, 
zwłaszcza  też  tam  gdzie  obie-  strony  zakładały  tak  nierówne 
stawki.  Ja,  narażałem  życie  pełne  przyszłości,  wystawiałem 
szczęście  moje  i  drugie,  stokroć  mi  droższe,  los  zabezpie- 
czony, siły  skierowane  ku  szlachetnym  celom.  On,  nic  nie 
miał  do  stracenia. 

On  pragnął  rozbić  rai  byt  nienależący  do  mnie  samego, 
byt  cenny  dla  mnie  przez  istoty  w  nim  rozmiłowane,  przez 
szlachetne  a  szerokie  dla  dobra  ogólnego  cele  —  ja  mogłem 
w  nim  tylko  zagasić  smętamy  ognik,  bez  ciepła,  bez  użytko; 
który  zapewne  dla  niego  samego  stawał  się  ciężarem. 

Ha!  gdyby  mój  zaczepnik,  nie  dla  nikczemnego  samo- 
lubstwa  ale  dla  świętych  względów,  w  części  chociaż  byl 
sobie  tak  drogim,  jako  ja  jestem  dla  siebie,  nie  wąchałbym 
się  ani  chwili.  —  Ale  on,  samotny,  bez  przywiązania,  bez 
uczuć,  bez  nadziei,  bez  zamiarów,  a  kto  wie,  może  też  i  nie 
bez  sumienia,  gardzi  sobą,  nienawidzi  samego  siebie. 

Z  podobnego  punktu  zapatrując  się  na  sprawę  —  nie 
pojmuję  zemsty.  Zabijając  go,  mógłbym  mu  oddać  przy- 
sługę. 

Nie  lubię  działać  omackiem;  ślepa  zemsta  jest  głupstwem; 
głupstwo  z  trudnością  potrafiłbym  sam  sobie  przebaczyć. 
Odybym  wreszcie  był  pewien  że  go  zabiję,  ale  znasz  mój 
bracie  niesłychaną  jego  zręczność.     Ja   dotąd   bawiłem  sic 
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więcej  szermierstwem  myśli  niż  broni.  Mogę  nie  strzelać; 
od  niepewnego  atoli  wystrzala  Boże  mię  uchowaj!  W  spo- 
tkaniach —  odpowiesz  mi  —  rządzi  zwykle  przypadek.  Tern 
gorzej.  Teorji  przypadku  w  żaden  sposób  przyjąć  ani  poddać 
się  jej  —  nie  mogę.  Gdzie  rozwaga  i  wola  człowieka  stwa- 
rzają czyn,  tam  nie  wolno  wchodzić  w  układy  z  przypadko- 
wością. Rozpocząć  dzieło  może  ten,  kto  siebie  pewny,  komu 
z  rzeczywistego  rachunku  wypada  że  chęć  jego  i  skutek, 
fipadną  na  jeden  i  tenże  sam  punkt.  System  pojedynczej 
walki,  system  zemsty  —  jeżeli  nie  gorszy  cię  wypowiadanie 
tego  niechrzesciańskiego  uczucia  —  mają  także  swoją  logikę, 
swoją  sprawiedliwość.  W  nierówny  bój  wdają  się  obłą- 
kańcy; słabszego  gniotą  zbrodniarze;  człek  prawy  sumienną 
tylko  walkę  przyjmuje. 

Piotr  przechadzał  się  wolnemi  kroki,  słuchał  brata,  który 
wsparty  o  ścianę,  wyprostowany,  rozwijał  mu  swój  sposób 
widzenia.  Ostatnie  słowa  w  poprzek  zapewne  musiały  za- 
jechać jego  wyobrażeniom,  wzruszył  bowiem  ramionami,  za- 
trzymał się  i  rzekł: 

—  Obłęd  mój  bracie,  nieszczęsny  obłęd!  Nic  nie  znam 
niebezpieczniejszego  nad  wyłączne  odwoływanie  się  do  ro- 
zumu w  rzeczach  prostego  uczucia,  lub  niezwalczonego  prze- 
sądu. Na  papierze,  z  piórem  w  ręku,  miałbyś  może  słuszność ; 
w  życiu  praktycznem  nigdy  mię  nie  przekonasz.  Jakiemiż 
wyrazy  wytłumaczysz  człowiekowi  niegodnie  napadniętemu, 
aby  pomierzył  siły  zanim  odeprze  napaść?  Przypuszczasz 
chyba  że  w  żyłach  jego  krąży  nie  krew  ale  ciecz  jakaś  filo- 
zoficzno-rachunkowa,  ślimaczy  płyn,  na  którym  my  szlachta 
polska  wcale  się  nie  znamy.  Zgoda  wreszcie  na  cyrkiel  i  na 
wagę;  obrachunek  nastąpił.  Czyliż  sam  wypadek  cyfr  do- 
statecznie przekona  słabszego,  że  obowiązkiem  jego  poddać 
się  przewadze  siły,  znosić  jarzmo  ciężkie,  bolesne,  haniebne? 
Czyż  mocniejszy,  chociażby  miał  sprawiedliwość  za  sobą, 
w  skutek  samego  nadmiaru  swych  sił,  ma  spokojnie  znosić 
słabszego  zniewagę  i  z  odwetem  czekać  zrównoważenia 
środków?  Walkę,  Kazimierzu,  a  zwłaszcza  obronę,  nie  wy- 
wołują względy  na  wymiar  sił  ale  konieczność. 

—  Konieczność?  —  Nie  znam  tego  wyrazu  Piotrze,  równie 
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jak  szlachta  polska  nie  zna  pobudek  do  walki  zaczerpanych 
gdzieindziej  niż  w  obiega  krwi.  Ależ  szlachta  polska  nie 
wszystko  jeszcze  poznała;  są.  rzeczy  których  dotąd  cale  się 
nie  domyśla.  Miarą  sił  nie  są  bynajmiej  materjalne  rachuby 
o  jakie  mię  obwiniasz.  Słabszym  w  walkach  narodów  jest 
ten,  czyja  wiara  w  świętość  sprawy  jest  słabszą,  kto  wprzódy 
w  dziedzinie  zasad  i  prawd  nie  odniósł  zwycięstwa.  W  oso- 
bistych zaczepkach,  szaleństwo  pełni  kto  uderzony  kamie- 
niem odpowiada  chlebem.  Nie  odpowiadać,  zapomnieć,  prze- 
baczyć urazę,  rozumiem;  żądania  za  skaleczoną  godność 
lichej  zapłaty  —  nie  pojmuję.  Wszystko  albo  nic.  Konie- 
czność rodzi  półśrodki;  wola  dalej  rzuca  zamiary,  wyższych  i 
skuteczniejszych  dosięga  celów.  Na  półśrodkach  nikt  jeszcze 
ide  zyskał;  na  poddaniu  się  bezrozumnym  przesądom  i  &ta- 
lizmowi  nie  jeden  wiele  stracił. 

Moja  wina  I  zawołał  Piotr;  musiałem  nie  dość  jasno  ńę 
wytłumaczyć.  O  co  rzecz  chodzi?  Ja  mówię  o  bezzwłocznym, 
natychmiastowym  pojedynku,  ty  odpowiadasz  mi  potępieniem 
półśrodków.    Nie  rozumiemy  się  nawzajem.    . 

—  Przeciwnie;  doskonale  się  pojmujemy  i  dla  tego  właśnie 
starałem  oię  dowieść,  że  z  mojego  stanowiska,  twoje  środki 
są  zaledwie  półśrodkami. 

—  Zastanów  się  Kazimierzu;  bracie  mój,  daj  przystęp 
prawdzie,  wyri!uchaj  doświadczonej  rady.  Przesądem  pojedy- 
nek —  zgoda;  ty  atoli  na  poddania  się  temu  przesądowi  nic 
me  stracisz,  tem  bardziej  że  jak  sądzę,  sam  nie  jesteś  mu 
przeciwnym.  Więcej  nawet;  od  razu  zniszczysz  nieszczęsny 
dla  narodu,  zgubny  dla  młodzieży  w|)ływ  Wilczka  i  jemu 
podobnych;  od  razu  zapanujesz  nad  opinją,  ustalisz  twoj% 
powagę,  nabierzesz  potrzebnego  wpływu,  będziesz  mógł  ze 
skutkiem  przeprowadzać  szlachetne  twoje  zamiary;  od  raza 
staniesz  tam  gdzie  inaczej,  znękany,  na  pół  zużyty,  dowie* 
czesz  się  zaledwie  po  długiej  pielgrzymce.  Na  Boga  żywego  t 
przecież  nie  zatrzymuje  cię  trafność  Wilczkowego  oka;  tra- 
fniejsi od  niego  strzelcy  kości  zostawiali  na  miejscu  pojedyn- 
kowych  spotkań. 

Uśmiech  tęsknoty  i  goryczy,  przebiegł  i)0  licu  Kazi- 
mierzą. 
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—  Dziecko  jesteś  mój  Piotrze,  rzekł;  nie  poznałeś  mię 
dotąd;  nic  dziwnego;  przez  tyle  lat  byliśmy  rozłączeni. 

Piotr  byłby  chciał  sam  siebie  znieważyć ;  on  który  tak  głę- 
boko czuł  godność  braterską,  on  pierwszy,  niewczesnem  za- 
pytaniem, rzucał  na  nią  cień  podejrzenia,  wystawiał  ją  na 
szwank.  Co  atoli  znaczyły  zwłoki  wąchania,  pokręcone  ja- 
kieś teorje?  —  Szatan  podszeptywał  mu  na  to  dziwne  od- 
powiedzi. 

W  głowę  zachodzę  —  rzekł  po  chwilowem  milczeniu, 
wepchnąłeś  mię  w  labirynt  domysłów  i  niepokojów  z  któ- 
rego o  własnych  siłach  nie  wybrnę.  Zaklinam  cię,  błagam, 
nie  zostawiaj  mię  w  niepewności,  mów  —  czy  podniesiesz 
obelgę,  czy  odpuścisz  ją  bezkarnie,  czy  odwet  masz  na  myśli 
czy  zapomnienie?  Przecież  sami  jesteśmy;  możesz  śmiało 
odkryć  mi  serce ;  nie  zdradzę  cię.  Mój  bracie  czemźe  zasłu- 
żyłem na  tak  dotkliwy  brak  zaufania? 

—  Ostatnie  słowa,  odparł  Kazimierz,  wyczytałeś  mi  w  myśli; 
sam  miałem  je  wyrzec.  Z  nas  dwóch,  kto  powątpiewa,  kto 
nie  ufa,  kto  przypuszcza  bezkarność  zniewagi,  niepojęty  le- 
targ obrażonej  godności?  —  Powiedziałem  co  było  do  po- 
wiedzenia. Może  na  fs^szywej  jestem  drodze ,  ale  raz  ją 
przedsięwziąłem  i  dokonam.  Co  dalej  pocznę,  sam  nie  wiem. 
Czekam  na  postawienie  się  względem  mnie  niektórych  osób. 
Gdybym  nieodmiennie  chciał  krzywdę  zapomnieć^  wyrzekł- 
bym natychmiast,  bez  ogródek,  otwarcie.  W  przeciwnym 
razie,  odmawi^ąc  na  jutro  spotkania,  musiałbym  wdać  się 
w  dalekie  pogróżki.  Jakkolwiek  zamyślam  rozwiązać  sprawę 
^Izisiejszego  zajścia,  nie  osłabię  zamiaru  objawianiem  go 
przedwczesnem.  Uczymy  się  od  nieba:  ono  wprzódy  uderzą 
nim  bh^ska.  Są  peiyue  zamiary  które  wietrzeją  chociażby 
przed  jedną  istotą  odkryte.  Gróźb  nienawidzę;  grożą  słabi 
i  dzieci.  Nie  marszcz  czoła  mój  Piotrze;  nie  nowa  to  teorja 
w  moim  mózgu  wylęgła  —  dawna  jak  świat.  Potwierdzę  ją 
przyldadem  wielkiego  męża.  Powiastka  może  rozchmurzy  ci 
posępność  myśli. 

Cezar  potrzebował  na  wyprawę  przeciw  Gallom,  zabrać 
jskarby  Jowisza  Kapitolińskiego. 

Niezi)[iierńy  jego  genjusz  wstrząsał  już  wówczas  światem; 
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orał  ludy,  na  które  wkrótce  miała  paść  siejba  chrześciańskich 
prawd. 

Na  progu  świątjni)  kroczącemu  bohaterowi  zastąpił  drogę 
młody  jakiś  senator,  najpłynuiejszy  z  retorów  forahiych,  Me- 
tellus  Celer,  jeśli  się  nie  mylę.  Zaufany  w  potęgę  języka,  da- 
lejże napuszystemi  słowy  bronić  skarbca  olimpijskiego,  od- 
woływikć  się  do  kapłańskich  praw,  powstawać  na  święto- 
kradztwo. 

Cezar  słuchał  z  początku  cierpliwie,  ale  filipika  za  długo 
trwała;  postąpił  o  kilka  kroków  i  gestem  rozkazał  niewcze- 
snikowi  zejść  mu  przecz  z  oczu. 

Nie  wystarczała  niema  przestroga;  rzecznik  szukał  własnej 
chwały  w  oporze  przyszłemu  władcy  świata;  z  coraz  wzra- 
stającym pathosem  jął  wyrzucać  mu  zamach  na  poświętne 
dostatki. 

Wódz  rzymski  nie  miał  czasu  do  stracenia. 

—  Milcz  i  ustąp  —  rzekł  mu  spokojnie,  albo  każę  zrzucić 
ci  głowę  z  ramion  —  a  wiedz  że  więcej  mię  kosztigą  idowa 
do  ciebie  niż  rozkaz  do  liktorów. 

—  Piękna  przypowiastka  —  odrzekł  Piotr  bynajmiej  nie- 
rozweselony;  piękna  i  tem  piękniejsza  że  miała  miejsce  na 
krótko  przed  walką.  Co  do  mnie,  mylisz  się  mój  bracie, 
jeżeli  mniemasz  że  pragnę  od  ciebie  gróźb,  przekleństw,  zło- 
rzeczeń. Wymagam  czynu  i  niczego  ^ęcej.  Nowej  rehgji 
sam  jeden  nie  zaprowadzisz.  Chociażbyś  lata  przeciw  poje- 
dynkom apostołował,  nic  nie  wskórasz,  tylko  samego  siebie 
zatracisz. 

—  Kiedyż  i  gdzie  mówiłem  —  przerwał  Kazimierz,  że 
za  cel  życia  pokładam  wytępienie  przesądu  o  pojedynkach. 
Jedno  życie  stosownie  upotrzebione,  więcej  warte  niż  wszystka 
krew  jaka  w  podobnych  walkach  się  przelewa.  Przesąd  ten, 
w  nieuprawidlonem  [społeczeństwie  ma  swoje  dobre  strony; 
jest  może  nawet  konieczny.  Powiadam  —  konieczny.  ^Wczon^ 
jeszcze,  dziś  z  rana,  nie  byłbym  zrozumiał  jak  przesąd  może 
być  koniecznym  a  zło  potrzebnem.  Wycieńczałem  na  dneho. 
Ulegam  wpływom  jakim  dotąd,  zawsze  i  wszędzie,  spodzie- 
wałem się  rozkazywać.  Przystaję  na  teorję  pojedynku,  ale 
pojedynku  dla  samego  siebie,  dla  nikogo  i  dla  niczego  więcej 
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nie  zaś  dla  opinji,  dla  świata,  dla  głupich  lub  zawistnyołi 
cudzych  wyobrażeń.  Niech  człowiek  wtedy  walczy,  gdy  znaj- 
duje w  boju  własne  zadowolnienie ;  służalcy  tylko,  niewolnicy,, 
zewnętrznym  względom  hołduj%,  cudzym  przywidzeniom  ci- 
skają życie  na  pastwę. 

—  Mniejsza  o  pobudki;  ani  świat  ani  ja  o  nie  wcale  nie- 
pytam.  Bij  się  dla  siebie  raczej  niż  dla  drugich,  to  rzecz, 
twego  sumienia;  jakimkolwiek  atoli  pokierujesz  się  względem 
—  nie  zwlekaj.  Szukasz  własnego  zadowolnenia ?  —  Czyliź  nie 
lepiej  znaleźć  je  prędzej  niż  później? 

—  Nie  lepiej.  Dotąd  każdy  stawał  zuchwalcowi  na  za- 
wołanie jak  cesarski  żołdak.  Wilczek  chciał  zabawić  się. 
pojedynkiem;  uległych  sobie  znajdował  natychmiast.  Teraz^ 
sprawa  weźmie  inny  obrót;  zapalczywiec  poczeka  na  nowe- 
wawrzyny;  może  je  zdobędzie  —  za  nic  nie  ręczę  -r-  ale  do- 
czeka się  swoich  celów  w  stosownej  porze. 

—  Jakież  więc  twoje  zamiary? 

—  Pierwszy  i  nieodmienny  że:  ani  jutro,  ani  pojutrze,, 
ani  za  tydzień  bić  się  nie  będę. 

—  Kiedyż? 

—  Kiedyś!  —  Sam  nie  wiem  kiedy. 

—  Może  nigdy? 

—  Może  nigdy. 

Piotr  drgnął  niecierpliwie  na  ten  spokojny  odgłos  wła- 
snego zapytania,  wbiegł  myślą  na  skutki  niepojętej  kolei  za- 
miarów Kazimierza,  ujrzał  zniszczone  w  jednej  chwili  dzieła 
długich  swoich  prac,  gorących  nadziei;  spostrzegł  niesławę 
i  pośmiewisko  zasiadające  na  niepokalanym  dotąd  progu 
rodziny,  zniszczony  byt  najdroższych  sobie  istot,  własne  życie 
odarte  z  pociechy  i  z  celu.  Bezkształtne  odpowiedzi  brata,, 
kryły  oczywiście  zagadkę,  której  rozwikłać  nie  zdołał.  Gdzie 
dążył  Kazimierz?  —  Czyliź  nieugięty  jego  charakter  i  obok 
szlachetnych  przymiotów,  pewien  popęd  do  zaciętej  mści- 
wości, jaki  starszy  brat  od  dziecinnych  prawie  lat  w  nim 
zauważał  —  przykazywały  mu  wprzód  stal  płytko  wyostrzyć, 
następnie  dopiero  spełnić  niezawodną  zemstę,  lul^  też  — 
pobudek  pomiecenia  opinją  i  zwyczajem,  wystawienia  na  nie- 
bezpieczną grę  własnego  szczęścia,  dobrej  sławy  i  spokoju^ 
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trzebai  było  szakać  w  tem  nieszczęsnem  uczuciir  —  w  tej 
«tra8znej  słabości?  —  Dla  czego  nie?^—  Ludzi  szlachetnych 
sercem,  znajkomitych  umysłem,  widywano  nieraz  ustępują- 
<;ych  przed  obawą  narażenia  iycial 

Niejedna  dzielna  wola  pękała  na  nieprzezwyciężonym 
wstręcie  do  wkroczenia  tam  zk%d  nikt  dotąd  nie  wrócił.  Nie- 
wytłumaczona trwoga  ciemnej  wieczności,  lub  może  święte 
przeczucie  zgrozy  ku  bezbożnej  a  barbarzyńskiej  igraszce 
i  powierzonym  skarbem  życia  t  —  Namiętne  przywiązanie 
do  materji  lub  niewy leczona  z  urodzenia  choroba  nerwów!  — 
€óż  atoli  dzieje  się  wówczas  z  wygórowanem  uczuciem  czło- 
wieczej godności?  —  Czyliż  są  sumienia,  którym  radzie)  żyd 
w  hańbie  niż  godnie  umieraó?  —  Ha  gdyby  tak  było,  gdyby 
pod  własnym  dachem  los  chciał  mu  kogo  naznaczyć  tem 
nieszczęsnem  piętnem,  gdyby  rodzony  jego  brat  nie  umiał 
zapanować  nad  słabością,  pomieść  zgubnemi  względami  i  bez- 
czesną  trwogą,  on  sam  pierwszy.  Piotr,  potargałby  święte 
węzły  krwi,  wyrzekłby  się  go  przed  sobą  i  przed  ludźmi, 
•chętniej  zniósłby  zgryzotę  samotnego  życia,  niż  połowę  spa- 
dłych na  jednego  z  Porajów  upokorzeń. 

Zkąd  jednak  dowodne  przekonanie  o  niezwalozonym  za- 
miarze Kazimierza  uniknięcia  pojedynku?  Czyliż  zabraUo 
już  wniosków,  któreby  potrafiły  ustalić  zachwianą  jego  wolę? 
Przed  wyczerpaniem  ostatnich  środków,  przed  zupełnem  roz- 
poznaniem dna  jego  myśli,  zwątpienie  było  niesprawiedli- 
wością. 

Piotr  powstał  i  kończąc  niejako  myśl  w  duszy  zaczętą, 
porywczo  rzekł: 

—  Nie  ma  innego  środka  chociażbyś  mózg  wysuszył! 
Sąd  ludzki  nie  wchodzi  w  pobudki,  zwłoki  nie  cierpi,  czysa 
jeno  patrzy.  Masz  wóz  i  przewóz:  albo  pojedynek  jutro  o 
świcie,  albo  o  południu  już,  powszechne  potępienie.  Zasta- 
nów się  I  :—  Opuszczą  cię  znajomi  i  przyjaciele,  nikt  ci  nie 
poda  ręki. 

—  Przyjaciele  —  mój  bracie?  —  Znajomi?  —  Gdzież 
oni  —  po  ćzemże  ich  poznajesz?  —  Po  ostatnich  frazesach 
w  liście  czy  po  uchyleniu  kapelusza  na  ulicy?  Znajomym 
moim^  ten  kto  mię  zna;  przyjacielem,  kto  znajomy  mojej 
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duszy  ukochał  mię  więcej  niź  samego  siebie  i  z  zamknięteml 
oczyma,  z  nieograniczonem  zaufaniem  uwierzył  ie  śród 
wainych  wypadków,  postępowanie  moje,  w  prawdzie,  tylko 
w  głębokościach  czystego  sumienia  może  zaczerpn%ó  po* 
budki  Oawiedź  która  po  wierzchu  uczy  się  na  pamięó  rysów 
hieroglifu  postaci,  ale  ukrytej  pod  nim  tajemnicy  wyczytać 
nie  umie;  ludzie  którzy  oświadczeniami  przyjaźni  płac%  wy« 
^odę  jaką  we  mnie  znajdują;  cały  ten  zgiełk  światowy  za- 
ilepiony  samolubstwem  a  muskający  tylko  powierzchnie  rzeczy 
prawdziwej  wagi  — jest  mi  jak  najzupełniej  obojętnym. 
Przez  Boga!  ludzie  ci  własnymi  są  wrogami;  gdzież  chcesz 
wynaleźć  między  nimi  znajomego  lub  przyjaciela?  Dla  obo- 
jętników  zaś,  dla  zawistnych,  wystrojonych  w  barwy  zdra-' 
dliwych  uczuć,  wyrzekać  się  własnego  przekonania,  rzucać 
im  Bumienie  w  zamian  za  Idamany  pieniądz  powszednich  wy- 
nurzeń, ci  tylko  potrafią,  których  towar  tejże  samej  wartości. 
Łatwo  i  przyjemnie  jest  płynąć  z  nurtem;  kierunek  ten  nawet 
w  ostatnich  czasach  podniesiono  do  potęgi  ogólnej  zasady; 
trudniej  samotną  pierś  wystawiać  przeciw  prądowi  rozhuka- 
nych fal.  W  rozpacznych  atoli  tych  przebojach  są  zadowól-* 
nienia,  są  roskosze  o  jakich  nie  śniło  się  żeglarzom  o  wie- 
cznie pomyślnym  wietrze.  Dla  człowieka  pojedynczego 
chociaż  obcego,  jestem  gotów  poświęcić  wiele;  dla  ogółu, 
wszystko.  Dla  czerni  znajomych  i  przyjaciół,  nic  nie  mogę 
uczynić. 

—  Dla  czerni!  —  Zawołał  Piotr;  któż  tu  o  niej  wspomina? 
Musisz  przecie  dbać  o  kogoś  między  znajomymi.  Wolno  ci 
drwić  z  wrzasków  ogółu,  ale  pamiętaj  że  w  tym  tłumie  nie* 
eliętnych,  znajdą  się  ludzie  z  którymi  wszedłeś  w  zbyt  ścisłe 
związki,  abyś  zdaniem  ich  mógł  bezkarnie  pomiataó.  Potę- 
piony wyrokiem  ogółu,  co  poczniesz  nie  znalazłszy  nikogo,- 
ktoby  względem  ciebie  chciał  wznieść  się  nad  sąd  opinji, 
co  poczniesz  w  razie  gdyby  sam  Sokolnik  zamknął  ci  swój 
dom  ? 

Gwałtem  drzwi  nie  wysadzę.  Bliżsi  i  daleci  znajomi,  So- 
kolnik równie  jak  ci,  których  raz  ledwo  w  żydu  spotkałem, 
muszą,  mię  przyjąć  jakim  jestem.  Chociażbym  nadludzkie 
sdy  z. siebie  wydobył,  zmienić  się  dla  nikogo  nie  zdoł^un.- 

Cho»cki,  AiUudAr.    II.  X4 
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Kto  chce  mieć  mię  innym  niż  jestem,  ten  lepiej  postąpi 
wyrzekając  się  mię  zawczasu;  oszczędzi  sobie  nadal  niepo- 
trzebnych zładzeń»  Zewnętrzny,  od  nas  niezaleźący  wypadek, 
w  niczem  godności  naszej  uniżyć  nie  potrafi;  prawdziwe 
upokorzenie  tam  dopiero  się  zaczyna,  gdzie  człowiek  dla  ja- 
kichkolwiek widoków  przeistacza  lub  zapiera  się  samego 
siebie.  W  ważnych  wypadkach  życia,  jeżeli  często  niepo- 
dobieństwem wznosić  ludzi  do  swego  tonu,  występkiem  na- 
tomiast samemu  zniżać  się  do  fd:8zywego  ich  nastroju.  Skądże 
wreszcie  ta  pewność,  że  Sokolnik  jako  baran  Panurga  po- 
biegnie za  resztą  trzody,  a  i  wtedy  nawet  kto  go  będzie  słu- 
chał rachunku  z  moich  czynów,  kto  go  za  nie  pociągnie  do 
odpowiedzialności?  Na  wspólność  zdań  z  Sokolnikiem,  na 
wzajemność  przekonań,  uczuć  i  czynów,  dotąd  jeszcze  nie 
poprzysiągłem.  Każdy  wolny  za  siebie,  każdy  niewolnik  za 
drugich.  Kto  nie  poczuwa  w  sobie  dość  silnych  zamiarów, 
temu  cudzy  sąd  natrętnem  brzęczeniem  owadu.  Sam  dobrze 
wiesz  mój  bracie,  że  o  radę  zwykle  pytamy  tych,  o  których 
tożsamości  zdania  zawczasu  jesteśmy  przekonani  —  najlepszy 
probierz  wagi  jaką  przywiązujemy  do  cudzego  sądu. 

•»  Przed  trzema  miesiącami,  mój  Kazimierzu,  rzekł  Piotr, 
nie  byłbyś  usłysziU  odemnie  połowy  dzisiejszych  rozumowań; 
wtedy  żyłeś  sam  na  świecie,  sam  powtarzam,  na  brata  bo- 
wiem twego  nie  potrzebowałeś  w  postanowieniach  zwracać 
uwagi;  on  dzielił  dobrą  dolę,  mógł  więc  do  pewnego  stopnia 
i  złą  z  tobą  podzielić.  Dziś  zmieniło  się  stanowisko.  Wzglę- 
dów twoich  dla  samego  siebie  zachowywać  nie  możesz.  Zerwij 
z  ludźmi,  ze  znajomymi,  z  przyjaciółmi,  część  dopiero  życia 
i  spokoju  poświęcisz;  wreszcie,  po  pewnym  przeciągu  czasu, 
przy  dobrej  chęci,  potargane  węzły  znowu  związać  potrafisz. 
Ale  spójrz  przed  siebie;  pomnij  że  wkrótce  z  własnem  życiem 
masz  złączyć  byt  istoty,  której  zdanie,  rozumiem ,  że  może 
być  dla  ciebie  wszystkiem,  wówczas  nawet  gdybyś  opinją 
reszty  ludzi  do  szczętu  pogardził.  W  naszym  kraju,  kobiety 
niesłychanie  są  drażliwe  na  bezkarność  krzywd  zadanych 
miłości  własnej  mężczyzn.  Miląj  im  nieraz  zapłakać  nad 
śmiercią,  niż  cieszyć  się  życiem,  opłaconem  poniewierką  prze* 
fizłych   we  wiarę  i  w  zwyczaj   przesądów.    Smutki,   przed* 
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tmości,  nieszczęócia ,  zniosą  z  pogodnem  czołem,  z  wytrwa- 
łością jakiej  my  nigdy  nie  dosięgniem.  Z  uśmiechem  pobiegną 
naprzeciw  poświęceń  i  w  koronę  cierniową  równie  wesoło 
wystroją  się  jako  w  różany  wieniec;  radośnie  przyjmą  po* 
łowę  życia  pełnego  walk  i  boleści  —  za  żadną  jednak  cenę 
nie  wezmą  udziału  w  jednej  chwili  upokorzenia,  w  jednem 
uczuciu  obojętności  na  poniesioną  zniewagę.  Cokolwiek  mi 
powiesz,  nigdy  nie  uwierzę  aby  Marja  w  tym  względzie  sta- 
nowiła wyjątek* 

—  Zobaczymy.  Tymczasem,  ja  także  nie  uwierzę,  aby 
wszystkie  kobiety  bez  wyjątku  nie  znały  w  działaniu  innych 
pobudek,  prócz  miłości  własnej  lub  chorobliwego  sentymen- 
talizmu. Nie  trudno  znieść  cierpienie  z  którem  do  twarzy. 
Matka  Siedmiu  Boleści  lub  Niobe,  mają  tyleż  artystycznego 
wdzięku  co  Medycejska  Wenus  lub  Rafaelowa  Fornarina,  ar 
może  i  więcej.  Jeżeli  kobieta  zawsze  oglądać  się  będzie,  azali 
czyn  przez  nią  dopełniony  w  misterne  zawoje  ubiera  jej  po- 
stać, przyjdzie  czas  że  nioda  się  odmieni,  że  to  co  ją  dziś 
stroi  urokiem  cnoty,  jutro  może  oszpecić  pośmiechem  zno- 
szonych, przestarzałych  zwyczajów.  Z  tego  stanowiska  uwa- 
żane uczestnictwo  w  smutkach,  w  walkach  i  boleściach  życia, 
wcale  nie  czerpie  pobudek  w  tem  uczuciu,  jakie  dziś  prawie 
każdy  nosi  na  ustach,  prawie  nikt  w  sercu.  Miłość,  bez  nie- 
ograniczonego zaufania  chociażby  nawet  wbrew  oczywistym 
dowodom,  jest  chorobą  krwi  lub  mózgu,  ale  nigdy  świętem 
uczuciem.  Oczy  jej  -  zawiązane ,  na  znak  że  materjalnego 
wzroku  nie  potrzebuje,  że  jasno  widna  duchem,  granice 
zmysłów  daleko  prześciga;  że  widzi  choć  nie  patrzy,  że  wierzy 
choć  jej  nikt  dotąd  ziemskim  argumentem  nie  przekonywał. 
Jedno  tchnienie  nieufności  gubi  ją  bez  powrotu. 

Wprzódy  nim  klamka  zapadnie,  nie  zaszkodzi  przekonać  się, 
czyli  które  z  nas  samego  siebie  nie  oszukuje.  Sądzę  że  próba 
na  wzajemną  korzyść  wypadnie;  z  mojej  strony,  ufam  nie- 
ograniczenie.  Sposobność,  jak  na  początek,  wyborna;  tem- 
bardziej  że  ani  jej  me  szukałem,  ani  też  drogi  mojej  nie  kie- 
ruję dziennemi  względami  wystawiania  kogokolwiek  na  próbę. 
Postępuję  jak  mi  każe  sumienne  przekonanie,  jak  mię  pędzi 
niezwalczona   ducha   mego    natura.     Opinja ,   jednozgodnie 
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skoczy  mi  do  oczn ;  wiem  co  mię  od  niej  czeka.  Sądu,  choć 
najsurowszego,  nikomu  za  złe  nie  wezmę.  Od  jednej  tylko 
istoty  wymagam  nieskończonego  zaufania,  od  jednej  iądam 
jasnowidnej  znajomości  mego  charakteru.  Jeżeli  mię  po- 
kochała innym  niż  jestem ,  tern  lepie)  że  zawczasu  pozna 
omyłkę;  jeżeli  mię  odgadła  i  powzięła  to  uczucie,  które  na- 
zywam prawdziwem,  jeżeli  oboje  nie  zawiedliśmy  się  na  sobie 
—  sąd  świata  w  porównaniu  z  mojem  zdaniem  nic  n  niej 
nie  zaważy.  Łatwo  jej  będzie  zrozumieć  że  jako  za  dostatki, 
sa  zaszczyty,  za  sławę,  za  potęgę,  nie  byłbym  zdolny  jednego 
cienia  moich  przekonań  zaprzedać,  tak  również  najwyższego 
szczęścia  o  jakiem  cdowiek  może  na  ziemi  zamarzyć,  nie 
umiałbym  okupić  wyparciem  się  własnej  myśli,  zaniechaniem 
w  sumieniu  poczętych  zamiarów.  Odszczepieństwo  od  wiary 
4ub  od  przekonań,  za  złoto,  lub  za  inny  jakikolwiek  dar  kn 
samolubnemu  dobru  obrócony,  jest  zawsze  jedną  i  tąż  samą 
abrodni%.  Sprzedaż  leży  w  zamianie,  nie  zai  w  towarze  tob 
lir  rodzaju  zapłaty.  Każde  z  nas  postąpi  jak  zechce,  poczem 
niech  się  dzieje  wola  Boga  względem  drugich,  jaka  nasza  po- 
winna dziać  się  względem  nas  samych.  — 

Piotr  tracił  ostatni  promyk  nadziei,  poznawał  że  nieszcsc- 
snego  uporu  w  bracie  nie  przełamie,  przewidywać  że  Kazimien 
ugrzęzły  w  niedocieczonych  teoijach,  odpokutuje  gorzkiemi 
odczarowaniamL  W  przyszłości  •—  nad  wstyd  i  cierpienia 
nic  więcej  nie  postrzegał.  Rozpacz  po  zniszczonych  w  jednej 
chwili  nadziejach,  darła  mu  serce,  chmury  gniewnych  unie- 
sień coraz  gęściej  zachodziły  na  niepokalany  dotąd  błękit 
braterskiego  przywiązania;  łagodna  szlachetność  duszy  tonęb 
mu  zwolna  w  nawałnicy  rozdrażnionych  przeciwnością  ucznć. 
Namiętnemi  słowy  przerwał  bratu  i  rzekł: 

—  Jesteś  młody,  niedoświadczony;  bierzesz  za  rzeczy- 
wistość urojenia  jchorego  umysłu.  Dobrowolnie  gubisz  siebie 
i  drugrich;  szukasz  prawdy  w  obłokach,  nie  widzisz  jej  przed 
sobą.  Społeczeństwo,  na  pewne  wypadki,  przyjęło  pewne  for- 
muły od  których  odstępować  niewolno.  Czas  może  je  zmienić; 
pojedynczy  człowiek  sto  razy  zginie,  zanim  zachwiać  nienu 
potrafi.  W  pobudki  oporu  twego  przeciw  powazeclmemn 
cdaniui  nikt  wglądać  nie  zechce.    Świat  przyzwyczaił  się  po 
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wypadkach  dzisiejszemu  podobnych,  natychmiast  dowiadywać 
się  o  pojedynku.  Jeżeli  wieść  zajścia  i  spotkania,  krzywdy  i 
odwetu,  odraztt  go  nie  uderzy,  nie  będzie  pytał  o  przyczyny 
bezwładności  znieważonego,  nie  uwierzy  aby  tenże  mógł  za- 
czerpnąć je  gdzieindziej  aniżeli  w  nędznej  obawie  o  życie. 
Nikt  nie  zrozumie  subtelnych  odkładań  sprawy,  zwłóczeń  odwetu 
do  stosownej  pory,  do  zrównoważenia  sił;  nikt  nie  pojmie  aby 
dziwaczna,  niesłychana,  nowa  jakaś  teorja,  mogła  zapanować 
nad  słusznie  rozdraźnionem  uczuciem,  nad  prawdziwie  męską 
odwagą.  Złe  każdemu  łatwiej  trafi  do  przekonania.  Oburzenie, 
wbrew  sprawiedliwości  nderzy  nie  w  napwtmka,  ale  w  na- 
padniętego.  Nie  znasz  ludzi  i  gotujesz  się  drogo  opłaoić  zna- 
jomość ich  nabytą  własnem  doświadczeniem.  Słowom  moim 
nie  ufasz;  poprzy sięgam  ci,  że  jeżeli  jutro  sprawy  nie  zakoń- 
czysz ,  ludzie  odskoczą  od  ciebie  jak  od  zapowietrzonego. 
Znajomi,  życzliwi,  Sokolnik,  Marja,  ja  sam,  ja  twój  brat,  twój 
jedyny  przyjaciel 

Nie  zatrzymuj  się;  kończ  śmiało.  Wszyscy  mię  odepchną; 
ty  sam  nawet,  ty  mój  brat,  mój  jedyny  przyjaciel,  nie  uczy- 
nisz wyjątku. 

Piotr  wzruszył  ramionami  dając  znać  że  nic  mu  in- 
nego nie  pozostanie.  Kazimierz,  z  smętną  goryczą,  ciągnął 
dalej: 

—  Wprzódy  nim  zamiar  powziąłem  i  ująłem  go  w  osta- 
teczny kształt  niezmiennego  postanowienia,  rozmyślałem  długo 
i  pilnie.  Żadne  przeciwne  następstwo  nie  uszło  mojej  uwagi; 
przyszłość  rozglądałem  w  posępnych  raczej  niż  w  świetnych 
barwach.  Upornie  walczyłem  sam  z  sobą  i  Bóg  widzi  żo 
przed  otrzymaniem  ran,  wycierpiałem  już  wszystkie  boleści. 
Miałem  chwile  niepewności,  wahania  —  wyznaję.  Już  chciałem 
biedź,  wyzywać,  bić  si§  czemprędzej.  Rozwaga  mię  zatrzy- 
mywała. Namiętność,  zatamowana  uczuciem  głębokiej  znie- 
wagi, zamiast  rozlać  się  szeroką  płachtą,  zatętniła  mniej 
widzialnym,  wąskim  nurtem  ale  stokroć  gwałtowniejszym.  — 
Pojedynek  —  zwykły  pojedynek  —  i  nic  więcej  V  —  Ależ  tak 
samo  byłbym  bił  się  za  małoważne,  za  najlżejsze  uchybienie, 
za  dwuznaczne  słowo,  za  krzywy  pogląd,  za  prędzej  podnie- 
siony niewieści  bukiet,  za  plotkę  wyrosłą  na  śmiecisku  miej*^ 
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skiej  złośliwości,  sa  przegrany  zaktad  na  wyścigach,  za  wy- 
stąpienie w  pierwszą  parę  mazura;  za  każde  z  tych  zajść 
jakie  w  świecie  wszczyna  ostatniego  rz^u  miłość  własna,  a 
kończy  głupia  fantazja.  Stanowisko  to  nie  zgadzało  się  z  mo- 
jemi  wyobrażeniami.  Inaczej  czułem,  inaczej  musiałem  po- 
stąpić. Ku  innym  środkom,  ku  innym  celom,  zwróciłem 
myśl.  Rozkazałem  sercu  milczeć  i  umilkło;  wzburzoną  krew 
ująłem  w  karby  nieugiętej  woli  i  wnet  zakrążyła  mi  w  żyłach, 
jak  gdybym  z  pogodną  przeszłością,  swobodny  na  duchu, 
budził  się  do  wesela  przy  różanych  promieniach  jutrzenki. 
Jakkolwiek  świat  osądzi  moje  zamiary,  dla  mnie  mają  one 
nieocenioną  wartość.  Dzięki  im,  odzyskałem  spokój,  silę  i 
pogodę  myśli.  Dzięki  im,  poczuwam  się  we  własnym  bycie; 
mógłbym  rzec :  cogito  ergosum.  Teraz,  potrzebuję  j  eszcze 
przekonać  się  o  wszystkich  następstwach  dzisiejszej  pr^- 
gody.  Kto  wie?  —  Może  stosownie  do  nich,  zamiar  odmienię, 
albo  raczej  uwzględnię  —  o  rdzennej  bowiem  przemianie 
nie  ma  co  myśleć  —  już  zapóino.  Nie  przypuszczam  atoli 
abym  musiał  pierwotną  myśl  gwoli  wypadkom  naginać  a  tern 
bardziej  przeistaczać.  Wilczek  napróżuo  będzie  czekał  na 
wyzwanie.  Ciekawcy,  darmo  nadstawiać  będą  ucha  na  szczęk 
szabel  lub  na  wystrzały.  Spodziewam  się  wszystkiego;  na 
wszystko  jestem  gotów.  Ludzie  są  ludźmi;  pojedyncze  usi- 
łowania, jak  sam  rzekłeś,  świata  nie  przekształcą.  Każdy  rodzi 
się  wprzód  człowiekiem  niż  bratem  i  zdarza  się  niekiedy  że 
ostatni  obumiera,  gdy  pierwszy  jeszcze  pełen  życia.  Braćmi 
moimi  —  powiedziano  przed  ośmnastu  wiekami  —  są  ci 
którzy  pełnią  ze  mną  sprawę  moją.  W  najliczniejszęm  ro- 
dzeństwie często  spotkać  można  jedynaka.  Sierota  lub  pod- 
rzutek z  północnej  strefy,  znajduje  niekiedy  brata  pod  równi- 
kiem. Wiedza,  pamięć,  rozwaga,  na  to  nam  dane,  abyśmy 
się  niczemu  nie  dziwili.  Względnie  do  nas  samych,  za  jedną 
tylko  rzeczą  godzi  się  uganiać:  za  wewnętrznem  z  samego 
siebie  zado wełnieniem,  za  spokojem  ducha.  Nie  rozumiem  jak 
poświęcający  własne  przekonanie  obcym  sądom  i  widokom, 
może  śmiało  ludziom  w  oczy  zazierać  —  co  do  mnie,  świat 
mię  potępi,  jeżeli  mu  z  tern  wygodnie,  ale  pogody  wzroku 
mego  nie  zachmurzy,  opinją  oczu  moich  w  ziemię  nie  wbije; 
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"nryrokiem  potępienia  choćby  jednogłośnym,  nunieńoa  wstyda 
na  czoło  nie  wywoła. 

—  Tern  gorzej  mój  bracie  —  przerwał  ,Piotr  aaciskaj^c 
dłonie.  Nie  my  społeczeństwu  stanowimy  prawa  i  zwyczaje, 
ale  przychodzimy  jaz  do  ustanowionych.  Wykraczający  prze- 
ciw nim,  w  szalonej  tylko  dumie,  w  ślepej  zarozumiałości, 
może  znaleźć  spokój  duszy  i  wewnętrzne  z  siebie  zadowól- 
nienie.  Dotknięty  nieszczęściem,  rażony  niezasłużoną  klęską, 
6kftleczon  potwarzą,  rozumiem  że  śmiało  możesz  stanąć  przed 
światem  —  ale  zobojętniały  na  uczucie  honoru,  samochętnie 
go  się  wyrzekający  —  nie  pojmuję  gdzie  znajdziesz  siłę  sta- 
wienia pogodnego  czoła  słusznym  zarzutom.  Honor  to  życie 
moralne  człowieka! 

—  Amen!  —  odparł  Kazimierz;  aforyzm  ten  prędzej  może 
trafiłby  mi  do  przekonania,  gdybyś  go  był  wyrzekł  po  fran- 
-cuzku;  dziwacznie  brzmi  w  uczciwej  polskiej  mowie. 

—  Wyraz  —  podchwycił  Piotr,  temu  wydaje  się  dziwacznym, 
kto  nie  chce  zrozumieć  pojęcia  —  pojęcia,  które,  dość  uderzyć 
aię  w  piersi,  aby  na  cały  głos  odpowiedziało. 

—  Nie  koniecznie.  Ja  naprzykład,  napróżno  rozbijałbym 
pierś  dla  podobnych  celów.  Wzruszasz  ramionami,  oburzasz 
eię  na  moje  słowa?  Cóż  winienem,  że  w  foldze  nie  mogę  do- 
patrzeć szczerego  złota ,  że  w  ciemnych  majakach  przesądu 
nie  widzę  rzeczywistej  prawdy?  Sam  pierwszy  przyznam,  że 
honor  jest  zasadą  moralną  życia,  jeżeli  kto  potrafi  ściśle  ozna- 
czyć mi  warunki  tejże  zasady  i  siedlisko.  Czczego  atoli  wy- 
razu, błędnych  pojęć,  za  treściwą  podstawę  bytu,  przyjąć  nie 
mogę.  Świat  postępuje  inaczej,  być  może  dla  tego  że  nikt 
wyrazu,  nie  rozumie,  a  tem  samein  każdy  nakręca  go  do  wy- 
padków i  do  namiętności.  Nieraz  długo ,  ale  zawsze  bezsku- 
tecznie, zastanawiałem  się  nad  źródłem  nieszczęsnego  obłędu. 
Cienia  nawet  prawdy  nie  dobadałem.  Gdzie  określenie,  gdzie 
przedmiot  pewny  tego  uczucia,  tej  zasady  ułowionej  w  naj- 
mętniejszym  zakręcie  Sekwany?  Fantazja  ludzka,  według 
przywidzeń,  dziś  tam,  jutro  gdzieindziej  naznacza  mu  miejsce. 
Wczoraj,  honorem  było  królowi  podawać  koszulę,  jutro  bez- 
cześcią  będzie  pozdrowić  go  na  ulicy.  Wczoraj,  plamiło  do* 
tknięcie  kata,  jutro  szubienica  stanie  najząszczytniejszym  po- 
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mnikiem.  Wczoraj,  honor  uciekał  od  pracy,  rozw^  aę 
w  lenistwie  i  wyzyskiwaniu,  jutro  ostatnia  pogarda  obarczy 
wypasiony  na  próżniactwie  przywilej.  Pytam  teraz,  gdzie 
honor,  któregoby  jeden  wykręt  wyobraźni  nie  umiał  przenico- 
wać na  hańbę?  Mówmy  spokojnie,  bez  uniesienia;  wynaleziona 
honor,  bezdenne  morze  fałszu,  w  którem  każdy  czerpać  może 
do  upodobania.  Trochę  bezczelności,  trochę  siły  nerwów, 
wiele  obłudy,  wiele  nadętych  frazesów  i  wnet  człowiek  od 
stóp  do  głowy  uzbrojony,  bezpiecznie  roztr%ca  to  wszystko^ 
za  co  prawda  powinnaby  go  na  zewn%^z  granic  ludzkości 
wyrzucić.  Nie  trudno  odgadnąć  zkąd  i  dla  czego  zgubne  to 
pojęcie  zapanowało  nad  zdaniem  ogółu.  Wolność  z  każdym 
dniem  jaśniej  sama  w  sobie  się  poczuwa  i  wyszlachetnia  lndzk% 
naturę;  niewola  z  każd%  chwilą  nowe  ogniwo  do  dawnych 
kajdan  lutuje,  coraz  gwałtowniejsze  powodzie  s^ego  wylewa 
na  ciało  i  na  ducha.  Do  ostatecznej  walki  dwóch  wrażych 
sobie  żywiołów  jeszcze  daleko;  tymczasem  z  obozu  zwycięzców, 
zepsucie  szerokiem  korytem  płynie  na  hufce  uciśnionych. 
Zmysły  szaleją;  prawda  ucieka  pędzona  rozhukanem  przy- 
wiązaniem do  materjalnych  roskoszy.  Gawiedź  o  tyle  żyje  o 
ile  używa ;  używanie  ujednoznacznione  z  życiem,  stało  się  dla 
niej  najdroższym  skarbem.  Dla  zachowania  tego  skarbu, 
wszystko  gotowa  poświęcić;  przeszłość  dla  niej  obojętna 
przyszłość  w  niczem  ją  nie  obchodzi ;  za  teraźnieJ8Z08ci%  tylko 
na  zabój  się  ugania.  Nie  ma  interesu,  któryby  z  przyjemnością 
życia  mógł  iść  w  porównanie;  nie  ma  szczęścia  wyższego  nad 
byt  wygodny  na  białym  świecie.  Ztąd  jasny  wniosek,  że  jeżeli 
tu  i  owdzie  zntgdzie  się  bohater,  który  dla  zakupu  względów 
opinji  gotów  narazić  lub  naraża  skarb  ten  niewypowiedziany, 
tłuszcza  wnet  w  zamian  za  nadludzkie  poświęcenie,  przebacza 
mu  całe  pasma  fałszów,  zdrożności,  występków;  bezkarnie 
pozwala  drwić  z  najświętszych  społecznych  zasad,  klaszcze 
jego  bezczelności,  zamyka  oczy  na  niegodziwca,  pod  niebo 
wynosi  znakomitego  wyobraziciela  uczuć  honoru.  Ten  za- 
przedał się  wrogom  ojczyzny  za  pieniądze  lub  za  tytuły,  sle 
w  skutek  powszedniej  kłótni  postrzelił  jakiegoś  niezdarę  — 
z  drogi  przed  nim!  to  człek  honorowy.  Ten  żyje  z  kart^ 
palcami  dopomaga  fortunie,  ale  ogołociwszy  wprzód  z  mienia^ 
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poranił  kilka  ofiar  podwójnej  zręosności  —  preoz2  uwagami! 
to  całek  honorowy.  Ten  nierząd  wniósł  w  rodzinę,  sbez- 
cześcił  dzieciom  matkę,  ale  natomiast  w  pojedynka  zabił  im 
ojca.  W  proch  przed  nimi  na  kolana!  to  człek  podwójnie 
honorowy. 

Szczególna  komesi  a  1  —  ^^  ^^  płacz  od  niej  się  zbiera» 
Wprzód  nim  ludzie  ujrz%  mię  zadość  czyniącego  głupio  ha- 
niebnym przesądom  ale  ważnym,  uroczystym,  gwoli  uświę* 
ceniu  przez  zdanie  ogółu,  zanim  do  tego  stopnia  potyram 
głos  własnego  sumienia,  padnę  wprzód  do  nóg  Wilczkowi  i 
ze  łzami  pokory  żebrać  go  będę  przebaczenia  za  to,  żem  mu 
dał  mimowolny  powód  do  gniewu.  A  przecież.  Bóg  świadkiem, 
lepiej  podobno  byłoby  mu  dnia  tego  nie  żyć. 

—  Zgoda,  rzekł  Piotr  —  przypuszczam  że  masz  słuszność^ 
I  cóż  dalej?  Gzyliż  przekręcone  wyobrażenia  o  honorze, 
myślisz  prostować  poświęceniem  własnego  bytu?  Gzyliż  apo- 
stolstwo nowych  prawd,  chcesz  rozpoczynać  od  poniżenia 
własnej  godności? 

—  Zwolna  mój  bracie  1  przerwał  z  zapałem  Kazimierz ;  nie 
przesądzajmy  zbyt  spiesznie  spraw  przekraczających  obręb 
zmysłowego  poglądu.  Któż  i  gdzie  zdobył  prawo  stawania 
sędzią  cudzego  sumienia,  kto  lepiej  zbadał  cenę,  komu  droższą 
niż  mnie  własna  moja  godność?  Jeżeli  ja  czuję  się  spokojnym, 
jeżeli  mnie  wyrzut  za  serce  nie  kąsa,  kto  dość  świętym  aby 
na  niepokalaną  swą  duszę  przyjmował  część  moich  zgryzot? 
Zi^rawdę,  życzyłbym  aby  najmniej  miłosierny  z  przyszłych 
moich  potwarców,  aby  pierwszy  z  pojedynkowych  zapaśników, 
cieszył  się  choć  na  chwilę  pogodą  mojego  sumienia.  Ha, 
gdyby  każdy  miał  więcej  wzroku  dla  siebie  a  mniej  języka 
dla  drugich,  uozuoie  prawdziwej  godności  z  ust  przeszłoby 
może  do  serca,  błysnęłoby  w  czynie.  — 

Piotr  słuchał  ale  nie  słyszał;  myśl  jego  daleko  gdzieś  go- 
niła po  bezdroży  skutków  nieszczęsnego  zajścia  i  stokroć 
bardziej  nieszczęsnych  przywidzeń  brata.  Pękały  mu  w  rę- 
kach ostatnie  gałązki  ocalenia;  jutrzejszy  świt  otwierał  przed 
nim  długi  łańcuch  samotnych  zgryzot,  bolesnych  walk  za 
sprawę  którą  we  własnem  przekonaniu  >  pierwszy  potępisz* 
W  głowie  nie  mógł  mu  pomieścić  się  nagły  przewrót  życia 
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pełnego  zadowolnienia  i  nadsiei,  Da  byt  najeżony  cierniami  od* 
czarowań)  wstydu  i  upokorzenia.  Nie  starczyć  mu  w  piersiach 
oddechu,  ilekroć  pomyślał  o  czekających  go  boleściach.  Bmąó 
w  dalsze  rozumowania  nie  widział  potrzeby;  najdzielniejsse, 
zdaniem  jego,  dowody,  rozbijały  się  o  potrójny  pancerz  obo- 
jętności, uporu  i  dziwacznych  teorji  Kazimierza.  A  przecież 
gdyby  brzemię  trosk  na  nich  dwóch  tylko  miało  się  zwalió, 
Piotr  chętnie  podjąłby  połowę  ciężaru,  rad  podzieliłby  się  po» 
łową  zgryzot  —  cios  atoli  uderzał  w  trzecią  istotę  ^  w  ko- 
bietę, dla  której  spokoju,  starszy  br&t  byłby  życie  zaofiarował, 
on,  ani  mąż,  ani  kochanek !  Tak  dalece  zatrważającego  braku 
serca.  Piotr  nie  umiał  sobie  wytłumaczyć. 

—  Bądź  spokojny,  mój  bracie  —  rzekł  wzruszonym  głosem; 
nie  będę  dłużej  muru  głową  rozbijał;  nie  usłyszysz  więcej 
odemnie  ani  dowodów  ani  rozumowań.  Nie  mam  z  czego 
zdobyć  się  na  najmniejszą  uwagę;  wyczerpałem  ostatnie  siły. 
Sam  nie  wiem  co  jutro,  co  dalej  pocznę.  Myśl  o  przysdości 
mózg  mi  rozsadza.  Mniejsza  zresztą  o  mnie.  Ale  ona?  — 
Biedna  dziev^czyna!  na  przedwstępie  życia,  jak  zniesie  tę  cięską 
próbę,  jak  z  uczuciami  kobiety.  Polki,  potrafi  przekonać  się 
że  obojętne  zapomnienie  zniewagi,  może  być  wypadkiem  sła* 
sznych,  szlachetnych,  męskich  pobudek?  Nie  —  nie  Kazimierza; 
nigdy  nie  uwierzę  abyś  miał  wynurzyć  przedemną  zdanie 
szczere,  poważne,  ostateczne.  Puśćmy  w  niepamięć  naizą 
rozmowę.  Żartowałeś  z  brata.  Zgoda;  przyjmuję  żart;  po- 
dziwiam w  podobnej  chwili  pogodę  twego  umysłu;  powieds 
tylko  że  w  głębi  sumienia  podzielasz  mój  sąd,  że  zamiar  twój 
rozwiązania  przeklętego  zajścia,  w  niczem  od  mojego  się  nie 
różni.  Nie  uwierzysz,  iłem  wycierpiał  przez  te  kilka  godzin. 
Nie  skarżę  się  -^  przeciwnie ;  wyznaję  żem  zasłużył  na  naukę. 
Powątpiewanie  o  tobie,  z  mojej  strony  było  niegodziwośoią. 
Zbłądziłem.  Ale  czas  upływa;  mówmy  z  sobą  poważnie,  po 
bratersku,  po  przyjacielsku.  Bądź  przekonany  że  nie  bez  wy- 
silenia nabędę  potrzebnego  spokoju.  Oszczędź  mi  trudu. 
Szalony!  jakże  mogłem  przypuszczać  że  w  twojera  położenia, 
w  wigilją  prawie  złączenia  twoich  losów  z  drogą  ci  istotą, 
w  pierwszym  niemal  kroku  między  ludzi,  zechcesz  rozpocząć 
drogę  życia  od  podeptania  zwyczajów,  jeżeli  chcesz:  barto- 
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jrzyńskich,  fałszywych,  ale  koniecznych,  nieodmiennych  i 
nieuchronnych,  wyrosłych  bowiem  na  glebie  niezaprzeoze- 
nie  szlaohetnych  ucznć.  Omyliłem  się?  —  Bracie  mój,  nie- 
prawdaż ? 

Kazimierz  ukrył  twarz  w  dłoniach;  zacięta  walka  uczuć 
wrzała  mu  w  duszy.  Piotr  targał  go  za  naj  drażliwsze  struny 
43erca,  błagał  w  imieniu  szczęścia  i  spokoju  brata  i  kochanki: 
ł>rata  którego  był  ukochanem  dzieckiem,  wychowańcem;  ko- 
chanki dla  której  był  wszystkiem. 

Ale  zły  duch  niezwalczonej  konieczności,  pędził  go  inn% 
koleją,  tłumił  w  nim  popędy  czystego  uczucia,  zgrzytał 
mu  w  ucho  inną  pieśń,  o  krwawej  zwrotce,  o  złowrogiej 
treści.  * 

Kazimierz  powstał  z  krzesła,  wsparł  się  dłonią  na  stole. 
Strasznie  był  blady. 

—  Nie,  mój  bracie,  rzekł  —  nie  omyliłeś  się ;  drogo  płacę 
moje  postanowienie,  ale  odstąpić  go  nie  mogę.  Czekajmy  cierpli- 
wie  przyszłości.  Dziś  odmawiam  ci  tego,  czego  po  daleko 
nporczywszych  naleganiach,  sam  sobie  musiałem  odmówić. 
Dwie  biegną  przedemną  drogi.  Pierwszą  zwyczajną,  i  łatwą 
znaczą  ludzkie  oklaski,  wygodne  zadość  uczynienie  płytkim 
namiętnościom  obrażonego,  zyskowny  hołd  oddany  przesądnej 
świata  opinji.  Druga  droga:  to  szlak  pustynny,  samotny, 
gdzie  odpoczynkiem  zgrzyty  potwarzy,  gdzie  wędrowiec  im 
bardziej  zbliża  się  do  celu,  tem  więcej  oddala  od  szczęścia, 
od  spokoju.  Drugą  drogę  obrałem;  już  po  niej  kroczę;  na 
pierwszą  wracać  zapóźno. 

—  Nie  zapóźno  Kazimierzu  1  —  od  zajścia  doba  jeszcze 
nie  upłynęła.  Powiedz  słowo;  sam  natychmiast  udam  się  do 
Wilczka,  sprawę  ułożę;  jutro  o  świcie  wszystko  się  skończy. 
Przez  miłość  boską  nie  zwlekaj!  Gdyby  nawet  środki  jakie 
oi  doradzam,  w  tej  chwili  na  opak  stawały  twoim  przekona- 
niom —  nie  wahaj  się.  Zaufaj  radzie  brata,  który  od  tylu  lat 
twoje  tylko  dobro  ma  na  celu.  Wielki  Boże!  gdyby  biedna 
nasza  matka  żyła,  ona  pierwsza,  ze  łzami,  u  nóg  twoich, 
powtórzyłaby  ci  moje  słowa. 

—  Droga  matka  1  rzekł  Kazimierz;  szczęściem  dla  niej  że 
nie  dożyła  tej  chwili.    Obpo wiedziałbym  jej  to  samo  co  tobie  1 
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Ale  ty  Piotrze  jesteś  mężczyzną,  ty  więcej  znieść  potrafisz. 
Ona  umarłaby  z  rozpaczy! 

Płomień  uniesienia  coraz  goręcej  Piotrowi  do  głowy  uderzała 
wytrawiał  w  nim  ostatnie  szczątki  cierpliwości. 

—  Przekleństwo!  —  Zawołał;  piekło  podszeptuje  ci  słowa! 
Gonisz  jak  opętany  za  własną  zgubą.  Świetne  położenie,  spo- 
kojność  brata,  los  kobiety  której  przysiągłeś  miłość,  uczciwe 
imię  Porajów,  wszystko  zuchwale  depcesz,  wszystko  mamie 
poświęcasz  dla  fałszywych  urojeń,  dla  dalekich  jakichś  celów,, 
które  wiele  muszą  być  warte,  kiedy  wspomnieć  nawet  o  nich 
się  obawiasz.  Przeklęta  niech  będzie  godzina,  w  której  wy* 
jechałeś  z  kraju,  w  której  napotkałeś  obcych  ładzi  i  zapo- 
wietrzyłeś się  od  nich  zdaniami  przeciwnemi  zasadniczym 
uczuciom  człowieka  i  Polaka!  Dość  ci  było  pierwszej  spo- 
sobności, aby  w  jednem  oka  mgnieniu  zniszczyć  pamięć  długich 
i  szlachetnych  trudów  całej  rodziny.  Szczęściem  dla  naszej 
matki,  powiadasz,  że  dnia  dzisiejszego  nie  dożyła.  Masz  sin* 
Bzność.  Umarłaby  nie  ze  smutku  ale  ze  zgrozy.  Pękłoby  w  niej 
serce  które  dla  ciebie  tylko  biło.  Przywiodłeś  mię  do  tego^ 
że  błogosławię  wczesny  jej  zgon,  źe  własne  życie  obmierzle 
mi  odtąd  i  nieużyteczne,  gorzkiemi  Izami  gotów  jestem  opla- 
kAÓ,  Obojętny  na  drugich,  wszędzie  widzisz  tylko  samego 
siebie.  Ha !  gdyby  cię  uderzyło  nieszczęście,  niecofnione,  nie- 
podobne do  odwrócenia,  do  powetowania,  pierwszy,  wiesz 
dobrze,  podałbym  ci  rękę,  do  ostatniego  tchu  walczyłbym  za 
ciebie  i  cierpiał.  Za  nieszczęsny,  szalony  twój  upór  poku- 
tować nie  myślę;  na  stronie  twojej  nie  stanę.  Postąp  jak 
zechcesz.  Odwołujesz  się  do  twego  sumienia,  ja  także  do 
mojego  się  odwołam.  Nie  mogę  bronić  czynu  który  we  własnem 
przekonaniu  potępiam.  Między  powstającymi  na  ciebie  " 
pomnij  —  usłyszysz  dobrze  znany  ci  od  kolebki  głos  brata. 
Zostaniesz  sam,  bez  nikogo,  powtarzam;  sam  jeden  wszystkim. 
Ale  nie  •*  mylę  się  —  sam  nie  wiem  co  mówię.  Ciebie, 
obłąkał  niespodziany  dzisiejszy  wypadek;  ja  tracę  zmysły 
patrząc  na  grożące  nam  skutki.  Dalej!  —  Spiesznie !  —  Jutro 
o  świcie  —  broń :  pistolety.  Mniejsza  o  trafność  jego  strzału; 
zabijesz  go,  wyjdziesz  nietknięty;  mam  niezawodne  prze- 
czucie.     Nie  prawdaż  Kazimierzu,  bracie  mój,  że  wierzysz 
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Biojemu  przeczuciu?  Słuchaj  wreszcie;  nie  chcesz  dziś  nic 
postanowić;  zgoda!  zaczekajmy  do  jutra!  Noc  przyniesie 
-ci  dobr%  radę ;  namyślisz  się.  Jutro  o  wschodzie  słońca 
•dość  jeszcze  będzie  czasu.  Przyrzeknij  tylko  że  stałei^o  za- 
miaru nie  powziąłeś,  źe  do  jutra  może  go  jeszcze  odmie- 
nisz.  Rozmyśl  się,  zastanów;  masz  przed  sobą  kilkanaście 
godzin. 

Kazimierz  obojętnie  wysłuchawszy  wyrzutów,  na  prośby 
tern  niedostępniej  zamykał  serce.  Owładnięty  potęgą,  jednej, 
wyłącznej  myśli,  nie  szukał  nawet  siły  wydobycia  się  z  pod 
jej  przemocy.  Oparł  na  bracie  głębokie,  ciemne  oczy  i  gło- 
sem łagodnym,  w  którym  atoli  przebijało  silne  postanowie- 
nie, rzekł: 

—  Kilkanaście  ani  kilkadziesiąt  godzin,  nic  dla  mnie  nie 
znaczą.  Choćbym  wiek  rozmyślał,  nie  w  mojej  mocy  odmyślić 
com  umyślił.  Niech  się  los  pełni!  Jeżeli  błądzę,  błąd  odcierpię; 
wszakże  nikt  tu  odemnie  więcej  nie  traci. 

—  Myliflz  się!  —  Kto  o  mało  dba,  ten  inało  traci.  Kie 
obchodzi  cię  dobra  sława  rodziny,  drwisz  z  opinji  świata, 
gardzisz  miłością  szlachetnej  kobiety,  igrasz  z  własnem  szczę- 
ściem jak  zgorączkowane  dziecko,  nikogo  nie  kochasz,  w  nic 
nie  wierzysz,  żadnych  obowiązków  dla  drugich  nie  czujesz  — 
pytam  Więc  co  tracisz?  Pokrzywdzonymi  są  ci,  których  wle- 
•czesz  za  sobą  w  przepaść,  a  którzy  nad  życie  niemal,  cenią 
to  wszystko  co  ty  ze  wzgardą  odpychasz.  Złe  stało  się; 
niewinni  powszechnym  zwyczajem  muszą  odpokutować  za 
grzesznych.  Pojmuję  dla  czego  i  na  mnie  spadną  zgryzoty 
i  wstyd. 

—  Cóż  począć?  —  Odparł  Kazimierz!  nie  wysłuchasz,  je- 
ieli  ci  powiem  że  wstyd  nie  z  zewnątrz  na  nas  upada,  ale 
2  wnętrza  na  lica  nam  wybiega.  Konieczność  wiąże  między 
nailii  braterskie  stosunki;  nie  w  mojej  sile  zerwać  je,  za- 
gładzić przed  ludźmi  ich  pamięć,  aby  ci  oszczędzić  uwząje- 
mnienia  w  mojem  stanowisku.  Możesz  jak  zechcesz  względem 
mnie  poetąpić;  tego  coś  dla  mnie  uczynił,  z  serca  mi  nie 
wymażesz.  Z  .nazwiska  —  chociażbym  pragnął,  wyzuć  się 
nie  potrafię.    Przyzwyczaiłem  się  obracać  na  nie  głowę ;  świat 
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także  przyzwyczaił  się  zwać  ini§  tym  bezznacznikieai,  sto- 
moty  więc,  jaka  według  twego  sądu,  uderzy  na  miano  Po- 
rajów,  odwrócić  nie  jestem  w  stanie.  Trzeba  przyjąć  ją  jako 
czyn  dopełniony.  Nieszczęścia  biją  tak  dobrze  w  ludzi  jaka 
i  w  nazwiska.  Krótko  mówiąc,  wiem  co  narażam,  wiem 
w  czem  grzeszę,  wiem  ile  mógłbym  zyskać  postępując  inaczej, 
ale  łatwiej  mi  odrzucić  korzyści  niż  zdanie.  Chętnie  poniosę 
straty  i  boleści;  nie  wypieram  się  win;. samego  siebie  także 
się  nie  zaprę. 

—  Nic  nie  masz  do  zaparcia!  —  Tem  lepiej  1  zawołał 
Piotr;  ja  o  sobie  tego  nie  powiem.  Ja,  przed  ludźmi  nie 
mogąc  zaprzeć  braterstwa  krwi,  wyprę  się  przynajmiej  bra- 
terstwa uczuć  i  pojęć.  Przekonanie  własne  stawiasz  nade- 
wszystko;  przed  głosem  sumienia  każesz  milczyć  względom 
i  obowiązkom.  Przyjmuję  zasadę.  Zapytany  w  mieście  co 
zamyślasz  uczynić,  szczerze  odpowiem  że  zajściu,  zwykłych 
następstw,  wcale  nie  zamierzasz  naznaczyć.  Przekonasz  się 
jak  ludzie  —  a  kiedy  mówię  o  ludziach,  mam  na  myśli 
tych  którzy  z  bliska  cię  obchodzą  —  przekonasz  się  po- 
wtarzam, jak  ci  ludzie  powitają  niespodzianą  wieść  o  niesty- 
chanem  twojem  postanowieniu.  Może  być  że  ja  się  mylę, 
że  ja,  stary  jestem  uporczywiec,  że  ja  prawię  duby  smalone, 
inni  może  uznają  że  ty  masz  słuszność,  że  prawda,  honor, 
obowiązki,  na  twojej  wyłącznie  stronie.  Tem  lepiej  dla  cie- 
bie. Ja,  chociażby  mi  przyszło  jednemu  pozostać,  zdania  nie 
porzucę,  zamiarów  twoich  nigdy  nie  pochwalę.  Zamiarów, 
mówię!  —  Jak  gdybym  je  znał,  jak  gdybym  cokolwiek  in- 
nego wiedział,  oprócz  tego  że  ciężko  znieważony,  poły- 
kasz obojętnie  zniewagę;  że  tłumisz  w  sobie  uczucia,  które 
pierwszy  lepsz/  przechodzień  na  ulicy,  więcej  waży  nad  własn| 
krew.  — 

Kazimierz  drgnął  mimowolnie,  ale  wkrótce  zwykła  spo- 
kojność  głębokich  wód,  rozgładziła  mu  przelotne  zmarszczkL 
Bekę  wcisnął  w  zanadrze,  tłoczył  serce  które  w  odpowiedzi 
na  uniesienia  brata,  coraz  gwałtowniej  tłukło  mu  pierś. 

Piotr  co  chwila  wstawał  i  siadał;  podchodził  ku  oknot 
wygląda!  na  ciemną  i  pustą  ulicę,  zwracał  się,  rzucał  na  brata 
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rozpłomienione  spojrzenia,  mierzył  izbę  namiętnemi  kroki. 
Ta  bladoAć  twarzy,  ten  wzrok  mglisty,  niepewny,  te  rysy 
łamiące  się  niekiedy  w  szczególny  wyraz  boleści,  utwierdzały 
go  w  podejrzeniach^  Kazimierz  wzdragał  się  od  pojedynka 
przez  słabośó  serca,  przez  rozpasane  przywiązanie  do  życia, 
przez  haniebną  obawę  śmierci.  Dziwaczna  teorje,  wymu^ 
szone  dowody  jakiemi  się  bronił,  pokrywały  bezczesne  wady 
daarakteru. 

Człowiek  na  dnie  swojej  istoty,  kryje  często  niepojęte 
tajemnice.  Piotr  znał  brata  od  kolebki;  zdawało  się  mu  że 
głową  byłby  mógł  ręczyć  za  każdą  jego  myśl,  za  każdy  czyn ; 
że  staranne  wychowanie,  że  znakomite  zdolności  umysłu,  że 
świadomość  prawdy,  że  szlachetne  zasady  z  mlekiem  niemal 
wyssane,  musiały  w  rzeczy  wistem  życiu  pociągnąć  za  sobą 
zgodne  zastosowanie.  Przed  godziną  jeszcze  byłby  przy- 
siągł za  niezawodność  swoich  przekonań;  teraz,  w  jednem 
oka  mgnieniu  przekonywał  się  że  to  co  w  bracie  ukochał, 
ozem  się  w  nim  chlubił,  było  połyskliwem  na  zewnątrz,  ale 
w  głębi  ohydnym  fałszem,  próchnem  smętarnem  świecącem 
w  nocy,  zagasłem  i  odrażającem  za  pierwszym  promieniem 
prawdy. 

Przeklęty  dzień  odczarowania. 

Piotr  w  duszy  szalik  z  gniewu  i  z  rozpaczy,  czuł  jak 
dawna  słodycz  braterskiego  przywiązania,  zwolna  przeistaczała 
zię  mu  w  gorzką  truciznę  oburzenia  i  nienawiści. 

—  Przeklęty  dzień!  —  Zawołał  powtarzając  wyrzeczone 
w  myśli  słowa  —  w  jednej  godzinie  zabił  mi  całą  przy- 
szłość. Po  tyloletniej  pracy  czekałem  na  wypoczynek,  na  na- 
grodę; znajduję  piekło  i  zgryzotę.  Eamię,  na  którem  spo- 
dziewałem się  wesprzeć,  zabójczy  cios  mi  zadaje.  W  dzień 
nie  znalem  wytchnienia;  w  nocy,  snu  sobie  nieraz  ską- 
piłem, aż  nareszcie,  po  długich  trudach -i  mozołach,  za- 
pracowałem na  wstyd  i  ochydę.  Ależ  na  mą  duszę;  byłem 
ei  ojcem  i  do  praw  starego  brata,  ojcowskie  słusznie  mogę 
dołączyć,  do  nich  spmiennie  mogę  się  odwołać.  Pogardziłeś 
radą,  odtrąciłeś  prośby;  więcej  ani  radzić  ani  prosić  nie 
będę,  ale  na  mocy  praw  starszeństwa  i  oddanych  ci  przy- 
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«ług,  domagam  się  abyś  odstąpił  nieszczęsnego  postanoirie- 
nia,  abya  szedł  tą  drogą  jaką  wskaznją  ci  woia  moja  i  do- 
świadczenie. 

Kazimierz  pierwszy  raz  od  początku  rozmowy,  powstał 
z  pewnem  uczuciem  niecierpliwości.  Prośba  znajdowała  go 
•żałośnie  niezłomnym,  na  rady  głuche  odwracał  ucho ;  rozkaz, 
odwołanie  się  do  woli,  dotkliwie  go  bodły.  Z  natury  swej, 
nienawidził  wszelkiej  władzy;  oburzał  się  na  myśl  ślepego 
posłuszeństwa. 

Zacisnął  usta  i  milczał. 

Piotr,  w  milczeniu  brata  poczuł  nieubłagany  opór;  sam 
też  wyczerpywał  ostatki  oierpliwośoi ;  stanął  przed  nim  za- 
gniewany i  popędliwie  rzekł: 

—  Rozumiem;  dajesz  mi  poznać  że  każdy  z  nas  winien 
być  panem  swej  woli.  Niech  tak  będzie !  —  Jednem  słowem 
zakończę  spór  i  rozmowę.  Dla  własnych  moich  względów, 
muszę  wiedzieć  co  mam  począć.  Chcesz  bić  się  jutro  lab 
nie?    Ostatnie  słowo? 

—  Na  początku  już  je  powiedziałem  i  nie  odmienię  przy 
końcu. 

—  Nie  chcesz? 

—  Nie. 

—  Zgoda!  nie  mamy  z  sobą  nic  więcej  do  mówienia. 
Leć  na  hamanie  karku  gdzie  pędzi  cię  szalony  obłęd,  gdzie 
gnają  cię  pobudki,  w  których  ścisły  rozbiór  wchodzić  nie 
mam  dość  odwagi.  Zostaniem  odtąd  braćmi  ale  tylko  dla 
ludzi.  Bezbożnie  potai^ałeś  święte  węzły;  ja  pierwszy  ich 
nie  zwiążę  —  przysięgam.  Każdy  za  siebie  —  nauczyłeś 
mię  nieznanego  dotąd  hasła,  przyjmuję  je  za  swoje.  Z  ho- 
norem, lub  bez  honoru,  każdy  za  siebie.  Niech  się  dzieje 
wola  Boża!  — 

Piotr,  rozsrożonym  gestem  pożegni^  brata;  odszedł  — 
wstrzymał  się  chwilę  na  progu,  jak  gdyby  czekał  jednego 
wyrazu  aby  mu  paść  w  objęcia.  Odpowiedziało  mu  uparte 
milczenie;  zatrzasnął  drzwi  za  sobą  i  wkrótce  na  kurytana 
gościnnego  domu,  łoskot  kroków  starszego  Poraja  utonfł 
zwolna  w  nocnej  ciszy. 
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Kazimierz  został  sam. 

Otworzył  okno,  rozkrył  gorącą  pierś  na  powiew  wiatm; 
wzrok  mim  o  więdnie  zaprzepaścił  w  gwiazdach  rozhaftowanych 
na  pochmurnem  niebie. 

—  Odegrany  prolog  mego  dramatu  —  rzekł  po  chwili, 
stłumionym  głosem;  spodziewałem  się  jego  treści  więcej,  niź 
drudzy  spodziewają  się  rozwiązania. 

—  Idźmy  dalej! 


Chojbcki,  Alkhadsr.    II.  25 
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Przewielebny  ojciec  Sęrafion  Tapczyc  wcisn^  na  oczy 
mniszy  kapelusz  i  chyłkiem,  śród  ciemnej  nocy,  niby  złoczyńca 
lub  zapóźniony  kochanek,  przemyki^  się  pusiemi  ulicami 
Lwowa.  Snąć  było  mu  spieszno,  podwiń^  bowiem  poły  za- 
konnej sukni,  snąć  umysł  silnie  miał  zaprzątnięty,  mruczał 
howiem  pod  nosem  bez^dny  monolog,  jak  gdyby  powtarzał 
w  pamięci  zapytania,  uwagi,  odpowiedzi,  z  któremi  dążył  po- 
suwistemi  kroki. 

Doszedłszy  do  gościnnego  domu  gdzie  mieszkali  oba  Po- 
raje, zatrzymał  się,  przebiegł  na  przeciwną  stronę  ulicy, 
wzniósł  głowę,  bystrym  wzrokiem  powió^  po  oknach.  Świe- 
ciło się ;  dwaj  bracia  jeszcze  nie  spali. 

Zakonnik  rozbudził  odźwiernego,  szybko  poskoczył  na 
wschody,  na  kurytarzu  dopiero,  cichaczem,  na  palcach,  soną^ 
ku  mieszkaniu  Piotra. 

Otarł  znój  z  czoła,  zapukał  nieśmiało,  i  nagięty  ku  ziemi, 
z  głową  naprzód  pochyloną,  z  uśmiechem  swego  powc^ania 
na  ustach,  trzema  zwykłemi  ukłony  powitał  gospodarza. 

Piotr  z  załoźonemi  rękami  przechadzał  się  po  pokoju; 
nasunięte  brwi,  sfałdowane  czoło,  rysy  złamane  boleścią  i 
gniewem,  jasno  dawały  poznać  srogie  udręczenia  duszy,  go- 
rączkowy niepokój  umysłu.  Poraj  należał  do  tych  ludzi,  dla 
których  tłumiona,  samotna  zgryzota  podwójnem  była  cierpie- 
niem. Widok  poufałego  oblicza,  możebność  odkrycia  glgbi 
serca,  najdzielniejszą  były  mu  ulgą  w  dolegliwościach.  Czuł 
wreszcie  że  po  męczącej  rozmowie  z  bratem,  napróźno  w  śnie 
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szukałby  odpoczynku.  Zjawienie  się  księdza  wcale  nie  było 
mu  natrętnem.  Odgadł  że  kapelan  przychodził  dostać  języka, 
źe  wieść  o  zajściu  Kazimierza  z  Wilczkiem  obiegła  już  całe 
miasto,  źe  w  domu  Sokolnika  z  niecierpliwością,  oczekiwano 
bliższych  szczegółów. 

—  Witam  księże  —  rzekł,  gestem  wskazując  mu  krzesło ; 
spóźniona  pora  twoich  odwiedzin  bynajmiej  mię  nie  dzwi. 
Wiesz  zapewne  —  wiedzą,  już  bez  wątpienia  u  was  w  domu, 
o  niesBCzęsnym  dzisiejszym  wypadku.  Patrz  dokąd  nas  do- 
prowadziła rozpusta  naszej  młodzieży.  Życie  w  szynkowniach 
stworzyło  karczemne  obyczaje.  Szlacheckie  dzieci  ubiorem 
tylko  i  zbytkiem  różnią  się  od  ulicznych  hultajów.  Cóż  po- 
wiesz? —  Co  mówi  Sokolnik? 

Kapelan  pokornie  spuścił  oczy  i  jak  przystało  na  czło- 
wieka, który  przyszedł  nie  dla  oddania  lecz  dla  wzięcia  prawdy, 
zakłopotanym  mimowolnie  głosem,  rzekł: 

—  Nie  widziałem  dziś  hrabiego ;  nie  był  w  domu  na  obiedzie; 
wieczorem  nawet  nie  wrócił;  musisz  go  gubernator  u  siebie 
zatrzymać.  Dotąd  samą  tylko  hrabinę  doszły  błędne  o  wy- 
padku posłuchy.  Znasz  pan  Dobrodziej  ludzkie  języki;  do- 
dawać, przeistaczać,  fałszować  —  to  ich  rzecz.  Jedna  z  przy- 
jaciółek hrabiny,  osoba  zresztą  wielce  nabożna,  zwierzyła  jej 
pod  tajemnicą  miejskie  pogłoski.  Struchleliśmy  na  samą 
myśl  o  następstwach  zajścia.  Szczęściem  —  powiedziałem 
sobie  -^  na  lwowskim  bruku,  z  komara  często  rodzi  się  wiel- 
błąd. Niepodobna  aby  rzeczy  tak  daleko  zaszły,  jak  nam 
opowiadano.  Uspokoiłem  hrabinę,  przyrzekłem  wywiedzieć  się 
o  prawdzie  i  prosiłem  aby  przed  hrabianką  o  niczem  nie 
wspominała.  — 

Zakonnik  powtórzył  zajście  w  mniej  więcej  niedokładnych 
zarysach  i  zapytał  czyli  treść  jego  zgadzała  się  z  rzeczy- 
wistością? 

—  Mniejsza  o  szczegóły  1  —  Odpaii  Piotr,  którego  gniew 
zażegły  znowu  wspomnienia  dobitne  przeklętej  chwili  -**-  wiesz 
źe  me  byłem  przy  nich  obecny.  Nieszczęście  chciało,  żem 
się  nie  stawił  na  umówioną  godzinę.  Moja  wina!  Ja  złego 
jedyną  jestem  przyczyną.  Widziałeś  jednak  innych  ludzi 
z  miasta;  co  mówią  —  jak  sądzą  wypftdek,  na  kogo  zwalają 
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winę,  kogo  potępiają?  —  Mów  księże,  czy  głos  opinji  jest 
głosem  Boga  czy  djabła! 

—  Ani  jednego  ani  drugiego;  opinja  jest  głosem  słabych 
śmiertelników,  z  których  każdy,  jak  powiada  Pismo,  siedmkroć 
grzeszy  na  dobę.  Znana  wreszcie  oddawna  popędliwość  fara- 
biego  Wilczka,  znane  niepomiarkowane  jego  uniesienia.  Świat 
nie  od  dziś  nauczył  się  go  sądzić.  — 

Jezuita,  widocznie  pragnął  utrzymać  się  na  stanowisku 
bezstronnego  potrzegacza.  Rozkazano  mu  wyciągać  ha  Ao- 
wa,  badać  i  słuchać;  posłuszny  ślepo  rozkazowi,  wyciągał  na 
słowa,  badał  i  słuchał;  własnego  zdania  wyjawiać  nie  spieszył. 

-—  Prawdę  wyrzekłeś!  zawołał  Piotr  z  gorzkim  uśmiechem; 
świat  oddawna  zna  Wilczka,  przyzwyczaił  się  do  jego  wy- 
kwintnych niegodziwości ,  otrzaskał  z  jego  szaleństwem; 
legł  mu  nawet  do  nóg  olśniony  szatańskiin  blaskiem  jego  roz- 
pusty. Kobiety  boją  się  jego  języka;  mężczyźni  wolą  z  nim 
biesiadować,  niż  stawać  na  sztych  zaciekłej  popędliwośei  do 
bójki.  Wilczek  okuł  opinję  w  łańcuchy  postrachu,  bacłd- 
cznego  szału,  zapędów  na  wszystko  gotowych.  Raz  na  ka- 
gańce ująwszy  bezsilne  lub  nikczemne  sumienia,  śmiało  odtąd, 
słowem  i  czynem ,  bluźni  najświętszym  prawom  i  zasadom, 
Potwarz  jego  dowcipem;  zniewaga  młodzieńczym  zapałem; 
rozpusta  poetyczną  fantazją;  rozchełzane  szaleństwa  wdzię- 
cznym ku  naśladowaniu  przykładem,  niewyczerpanem  źródłem 
poklasków.  Zawsze  i  wszędzie  go  uniewinnią,  we  wszystkiem 
wynajdą  mu  dobrą  stronę;  białe  słowa  wszystkie  dla  niego; 
czarne,  co  do  ostatka,  dla  jego  ofiar.  Ha!  na  mą  duszę, 
księże,  jeżeli  celem  waszych  trudów  naprostowanie  pokręco- 
nych ścieżek  społeczeństwa,  pierwszy  raz  powiem  że  za  mało 
was  na  świecie,  że  kłos  zboża  silniejszy  przeciw  burzy,  niż 
wy  przeciw  ludzkim  nieprawaściom.  Oleum  etlaborem!  — 
czerpiecie  wodę  przetakiem  1 

—  Ehe  u!  —  Odparł  kapelan  —  nie  tajne  Kościołowi  sity 
jego  nieprzyjaciół,  ależ  i  ostatni  nie  domyślają  się  jeszcze  po- 
tęgi Kościoła.  Powierzcłiowny  tylko  wzrok  może  przypuszczać 
że  złe  bezkarnie  rózpasige  się  na  świecie.  Prędzej  czy 
później ,  niecnota  z  lichwą  płaci  za  winy.  Sprawiedliwy  nie 
dba  na  sąd  przewrotnych;  wie  on  że  nikt  darmo   dobrych 
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uczynków  nie  spełnia.  Ca  do  hrabiego  Wilczka,  przebacz 
pan,  ale  nie  wszystkich  słyszałem  wynoszących  go  pod  nie- 
biosa. Bezbożność  jego  nieraz  zwróciła  kapłańską  uwagę. 
W  gronie  jego  przyjaciół  znaleźli  się  i  tacy,  którzy  kilka- 
krotnie zawsze  atoli  napróżno,  namawiali  go  do  powrotu  ku 
chrześciańskim  obowiązkom.  Czy  uwierzysz  pan,  że  nikt  go 
dotąd  nie  widział  przy  konfesjonale? 

—  Nic  dziwnego;  Wilczek  oddziedziczył  po  matce  tylko 
majątek;  po  przodkach  tylko  nazwisko.  Staropolskie  cnoty 
z  nieboszczykami  razem,  legły  w  grobie.  Mówisz  mi  że  są 
ludzie,  którzy  cenią  go  według  prawdy  i  sumienia  ?  —  Bzadkie 
wyjątki,  księże!  Ludzie  ci  nie  stanowią  opinji,  w  niczem 
nawet  na  nią  nie  wpływają;  więcej  oni  czynią  niż  krzyczą, 
opinja  zaś  nie  z  czynów  lecz  z  krzyków  powstaje.  Tłum  pół- 
główków nigdy  nie  dopuści  aby  życie,  spokój,  honor  ludzi 
szlachetnych,  ostały  się  przeciw  słowu  lub  zamachowi  ręki 
pierwszego  gorszego  szaleńca.  Rozbity  byt  niewinnego  tyle 
waży  w  oczach  gawiedzi,  ile  stłuczona,  po  odurzającym  na- 
poju, próżna  butelka. 

—  Szczęściem,  panie  Piotrze  —  rzekł  kapelan  podając  mu 
tabakierę  —  uczciwy  byt  w  niczem  nie  zależy  od  tych  wy- 
padków, które  jako  ukąszenia  wściekłych  psów  lub  dachówki 
spadają  na  przechodzących.  Eto  prostą  drogą  dąży,  ten  pa- 
trzy w  cel,  ten  nie  zatrudnia  wzroku  rozglądaniem  ubocznych 
manowców. 

—  I  słusznie  czyni,  zwłaszcza  jeżeli  jest  księdzem,  jeżeli 
oderwany  dd  ziemskich  stosunków  myśli  tylko  o  zbawienia 
duszy,  jeżeli  piędzią  wieczności  mierzy  sprawy  tego  padołu. 
Ale  nie  każdy  żyje  w  habicie.  Nam  świeckim,  rzeczy  świe- 
ckie nieobojętne.  My,  gwoli  niezachwianym  dziś  przesądom, 
koniecznym  wynikom  naszej  niedoskonałości,  samymże  wa- 
runkom popędu  do  udoskonalenia,  musimy,  chociażby  dla 
dopięcia  celu,  naginać  się  czasem  do  środków.  Oślepnąć  na 
względy  światowe  nam  dziś  nie. wolno.  Osamotnieni  żyć  nie 
możem.  Zewsząd  potrzebujemy  pomocy;  sami  także,  przyda- 
jemy się  drugim.  Wyłamując  się  z  pod  powszechnego  prawa, 
targając  węzły  zwyczajów,  narażamy  się  na  zatracenie  siebie 
dla  drugich  i  drugich  dla  siebie.    Darmo  księże t  —  Stokroć 
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milsza  śmierć  niż  życie  pędzone  w  poniewierce,  w  bezużytka 
i  wzgardzie.  — 

Piotr  ze  szczególnym  zapałem  wyrzucił  ostatnie  słowa; 
usta  konwulsyjnie  mu  drgały,  zgroza  błyskała  z  oczu.  Je- 
zuita pomiarkował  źe  zajście  Kazimierza,  poderwało  niezwykłą 
burzę  w  łagodnym  i  spokojnym  zawsze  jego  bracie. 

Jeżeli  wszelako  starszy  czuł  tak  dotkliwie  obrazę,  cóż  do- 
piero działo  się  z  młodszym,  gdzie  kres  był  uniesieniu  bez- 
pośrednio znieważonego,  jak  daleko  sięgała  jego  zemsta,  ja- 
kiemi  wypadek  zagrażał  skutkami?  —  Ksiądz  potrzebował 
rozjaśnić  te  zagadki  i  zdać  z  nich  dokładną  sprawę.  Wprost 
atoli  nie  wypadało  uczepiać  pytania;  musiał  wbrew  świeżo 
wyrzeczonej  zasadzie  porzucić  prostą  drogę  i  krętemi  ścieżki 
dążyć  do  zamierzonego  celu.  Zadanie  wreszcie,  nie  przedsta- 
wiało znacznych  trudności;  Piotr  słów  swoich  nie  kładł  na 
szalę  rozwagi;  głęboko  wzburzony,  ostatnią  toń  myśli  bez 
ogródek  odkrywał. 

Kapelan  oblekł  twarz  w  wyraz  ciężkiego  frasunku.  Ser- 
deczny przyjaciel  obu  braci,  nie  mógł  z  innem  obliczem  do 
żadnego  z  nich  przystępować  po  zaufanie. 

Piotr  nawzajem  przekonany  był,  że  w  księdzu  widział 
wierny  odgłos  własnych  uczuć. 

—  Nieszczęsny,  niepotrzebny  wypadek !  rzekł  duchowny  — 
ale  co  czynić?  Zniewagą  odpowiadać  na  zniewagę?  —  To 
sprawa  ulicznych  pachołków.  Bozumiem  przeto  że  pan  Ka- 
zimierz, człowiek  wzniosłego  umysłu,  szlachetnego  serca,  głę- 
boko moralnych  i  chrześciańskich  zasad,  pogardą  zapomnienia 
pokryje  obelgę;  źe  zamiast  schylać  się  po  nią  w  bagnisko 
światowego  zepsucia,  wygładzi  ją  z  zacnej  pamięci,  źe  na- 
pastnikowi niby  opętanemu  wściekłością,  miłosiernie  prze- 
baczy. 

—  Bóg  z  tobą  księże!  zawołał  Piotr;  prawisz  jak  czło- 
wiek który  albo  prawdy  nie  widzi,  albo  dotknąć  jej  nie  chce. 
Że  zapomni!  —  Że  przebaczy!  —  Ależ  tego  zapomnienia, 
tego  przebaczenia,  świat,  do  końca  życia,  nie  zapomniałby  ma, 
nie  przebaczył.  Porzuć  na  chwilę  myśl  o  charakterze  twego 
powołania;  mów  ze  mną  po  przyjacielsku,  po  ludzko.  My, 
nędzne,  gliniane  zlepki  jesteśmy  słabi,  ułomni;  nie  wymagaj 
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po  człowieku  subtelnej,  anielskiej  natury.  Bierz  rzeczy  w  ich 
prawdzie,  w  ich  mieszaninie  błędów,  ale  i  przymiotów  zara- 
zem. Jeżeli  żądasz  aby  człowiek  ciężką,  urazę  z  uśmiechem 
przebaczał,  co  zostawisz  Bogu?  Zepchnij  go  w  takim  razie, 
2  wieczystej  jego  stolicy.  Co  nam  po  tym  wzorze  światła  i 
miłosierdzia?  Doskonałość  przy  Wszechpotędze  niczem  jest, 
yv  porównaniu  moralnej  doskonałości  w  ziemskim  robaku, 
2witym  z  uczuć  i  z  namiętności,  z  krwi,  z  wad,  z  błędnych 
pojęć  i  z  cierpień.  Fałszywe  to  zasady  i  niebezpieczne,  na 
fs^szu  bowiem  prawdy  nie  zbudujesz.  Spójrz  na  przyrodę! 
każde  jestestwo  broni  swego  bytu;  kwiat  cierniem  kaleczy 
zuchwałą,  rękę  —  miałżeby  człowiek  sam  jeden  dać  bezkarnie 
iycie  swoje  z  kwiatów  obrywać? 

—  Powiedzianem  jednak  jest  —  wtrącił  nieśmiało  ka- 
pelan —  « będziesz  miłował  nieprzyjacioły  twoje.  Skoro  cię 
uderzą  w  jeden  policzek  — » 

—  Nadstawisz  drugi!  —  Przerwał  Poraj  z  szyderstwem. 
Każda  rzecz  ma  swój  czas  i  swoje  względy.  W  obec  mści- 
wości starego  Zakonu,  zapamiętałych  w  Izraelu  osobistych 
zemst  —  polecanie  nieograniczonej  pokory  i  cierpliwości 
daje  się  wytłumaczyć.  Dziś,  prawo  nie  przypuszcza  teorji  śle- 
pego odwetu,  ale  nawzajem  moralność,  świadoma  rzeczy- 
wistych swoich  warunków,  oparta  na  prawdzie,  nie  wymaga 
od  ludzi  wysileń  wyższych  na  ich  naturę.  Co  do  mnie,  ze 
spokojnem  sumieniem  poczuwam  w  sobie  nienawiść  ku  wro- 
gom, nie  troszczę  się  bynajmiej  gdy  cios  na  mnie  wjrmierzony, 
odwracam  przeciw  napastnikowi.  Bóg  karze  winy  —  powia- 
dasz, nietylko  w  zaświatnym  ale  i  w  doczesnym  żywocie ;  dla 
czegożby  więc  niewinnie  pokrzywdzony  nie  miał  być  narzę- 
dziem bożej  sprawiedliwości?  —  Wreszcie,  czyliż  nieśmiertelna 
część  naszej  istoty  tak  dalece  jest  lichą,  że  nie  warto  jej 
bronić  przeciw  niegodziwym  napaściom?  Słuchaj  księże?  — 
Połóż  rękę  na  sercu,  wyobraź  sobie  że  nie  jesteś  święt3rm 
męczennikiem  za  pokorę,  ale  zwykłym,  uczciwym  człowiekiem. 
Spotyka  cię  straszna  zniewaga.  Świat  ciekaw em  okiem  patrzy 
co  poczniesz.  Jeżeli  sam  siebie  tak  mało  cenisz,  że  nie  staniesz 
we  własnej  obronie,  on  cię  mniej  jeszcze  cenić  będzie;  on 
tobą  pogardzi.    Kapróżno  zechcesz  milczenie  usprawiedliwić 
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chrześciańską  pokorą ;  nikt  ci  nie  uwierzy.  Powiedzą  że  za- 
jęcze masz  serce,  że  nikczemnie  troskliwy  o  życie,  w  obec 
nieubłaganej  konieczności,  niezdolny  jesteś  narazić  je,  po- 
święcić. Prawdziwą,  wartością  człowieka,  wartością  którą  świat 
słusznie  najwyżej  ceni,  jest  gotowość  do  poświęcenia  się  za 
własne  zasady,  za  szczęście  drugich,  za  dobro  narodu.  Eto 
dla  siebie  niezdolny  piersi  nadstawić,  ten  dla  drugich  nic  nie 
uczyni.  Przecież  za  najwyższą  doskonałość,  polecono  nam 
kochać  bliźnich  jako  siebie  samych  —  nic  więcej.  Przecież 
ukazano  nam  wyższe  cele,  dla  których  grzechem  dbać  o  ciało, 
mieć  na  jedynym  względzie  mateiję.  Wzgarda  publiczna 
słusznie  potępia  tych  najniższego  rodzaju  samolubów.  Mów 
księże!  —  Powtarzam  —  czy  pod  sutanną  twoją  krew  tak 
dalece  ci  wystygła,  że  gdybyś  nie  był  .duchownym,  prze- 
niósłbyś długie  życie  w  ohydzie  nad  chwilową  grę  pojedynka? 

—  Nad  pojedynek  panie  Piotrze?  —  Wszelki  duch  Pana 
£oga  chwali!  Pan  Kazimierz  miałżeby  strzelać  się  z  hrabią 
Wilczkiem?  Za  marną  obelgę,  wyrządzoną  po  pijanemu,  w  sza- 
leństwie, chciałżeby  odpłacać  zabójstwem,  lub  sam  się  na 
śmierć  wystawiać?  Boże  odwróć  od  nas  ten  ciosl  —  Ale 
masz  pan  słuszność  —  ja  biedny  ksiądz  nie  znam  się  na  rze- 
czach światowych.  Uczyłem  się  mszy  i  brewiarza;  w  stosun- 
kach ludzkich  czytać  nie  umiem.  Jakp  kajdan  jednak,  jako 
przyjaciel,  gorzko  boleję  nad  poniewierką  praw  bożych  dla 
światowych  wymóg.  Ha,  gdybym  mógł  własną  krwią  okupić 
spokojność  drogich  mi  osób!  Nieszczęście  wisi  nad  nami, 
panie  Piotrze.  Hrabia  Wilczek  uchodzi  w  kraju  za  najcel- 
niejszego  strzelca.  Własnym  uszom  nie  wierzę!  Pojedynek!  — 
Gdzie  i  kiedy? 

Poraj  rozśmiał.  się  gorączkowym,  nerwowym  śmiechem; 
ujął  za  dłonie  strwożonego  przyjaciela  i  rzekł: 

—  Uspokój  się  księże;  za  niczyją  duszę  nie  będziesz  potrse- 
bował  odmawiać  pacierza.  Jeżeli  dla  twoich  przyjaciół,  życie 
uważasz  za  najdroższy  skarb,  zaręczam  ci  że.  brat  mój  na 
włos  nie  zubożeje. 

—  Jakto?  —  Nie  rozumiem;. czy  nastąpiły  przeprosiny? 

—  Wilczek  nie  ma  zwyczaju  przepraszać,  i  słusznie  czyni 
-—  Góż  więc? 
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—  Możecie  z-  Kazimierzem  podać  sobie  ręce.  Oba  za- 
równo nienawidzicie  pojedynku;  ty  jako  zwiastun  kościelnej 
pokory,  on  jak  zwarjowany  na  nieszczęsne,  błędne  jakieś 
przywidzenie.  Tobie  księże,  obojętnemi:  ludzka  cześć,  oso- 
bista godność,  nieskazitelność  boąoru;  byłeś  był  pewien  zba- 
wienia dla  siebie  i  dla  bliskich  twemu  sercu,  nie  dbasz  o  ży- 
wot haniebnie  zmarnowany  przed  światem.  Mnie,  oprócz  wie- 
czności, chodzi  jeszcze  o  teraźniejszy  byt,  o  byt  przepro- 
wadzony z  pożytkiem  dla  narodu,  z  zadowolnieniem  dla  siebie, 
z  zaszczytem  dla  rodziny,  z  wziętością  u  dobrych,  u  złych 
z  postrachem.  Śen,  na  którego  urzeczywistnienie  tyle  lat 
pracow^em,  pękł  mi  dziś  w  jednej  chwili.  Piotr  Poraj  nie 
ma  już  brata;  ma  tylko  imiennika  —  na  wstyd  swój,  na  nie- 
szczęście ! 

—  Pan  Kazimierz? 

—  Nie  chce  skończyć  zajścia  pojedynkiem.  Na  klęczkach 
go  błagałem,  zaklinciłem  w  imię  wszystkiego  co  miał  lub  ma 
najdroższem  na  ziemi,  wystawiałem  zgubne  następstwa  bez- 
karnego przemilczenia  zniewagi,  pokazywałem  jak  na  dłoni 
zniszczoną  przyss^ość  —  wszystko  daremnie!  Na  pozór,  zda 
się,  pełne  zemsty  mieć  serce;  w  głębi  kryje  niepojętą,  nie- 
wytłumaczoną obojętność. 

—  Pierwsze  wrażenia  zazwyczaj  silne,  pierwsze  zamiary 
nietrwałe  —  wtrącił  kapelan;  kto  wie,  może  jutro  całkiem, 
odmieni  zdanie? 

—  Nie  odmieni  księże;  znam  go  z  tej  strony.  Ważniejsze 
rzeczy  rozbijały  się  nieraz  o  nieugiętą  jego  wolę  —  o  hart 
duszy,  byłbym  wczoraj  powiedział  —  o  zaciekły  upór,  dziś 
muszę  wyznać.  Ileż  zmian  bolesnych  w  tych  kilku  godzinach, 
ile  odczarowani  ^-  całe  życie  szczęścia  ich  nie  okupi. 

—  Każda  głowa  ma  swój  sąd,  rzekł  ksiądz  doktoralnie. 
Cóż  ma  począć,  jeżli  sumienie  każe  mu  urazę  zapomnieć,  na- 
pastnikowi przebaczyć? 

Piotr  powstał;  uniesienie  tłumiło  mu  głos;  zaciskał  gnie- 
wnie ramiona.    Ręką  wskazał  ku  oknu; 

^  Patrz  mówił  drżącemi  słowy  —  widzisz  za  chmurami 
ten  księżyc,  widzisz  tu  i  owdzie  rozmrugane  gwiazdy?  — 
Prędzej  ten  księżyc  na  zawsze  zagasnie,  prędzej   burza   te 
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gwiazdy  na  wieki  w  sobie  pochłonie,  aniżeli  brat  mój  zatraci 
pamięć  doznanej  zniewagi,  aniżeli  zapomni  lub  przebaczy. 
Przy  znakomitych  zaletach,  od  kolebki  prawie,  dręczyła  mię 
w  nim  dziwna  zaciętość  charakteru.  Dzieckiem  straciłem  go 
2  oczu;  człowiekiem  ujrzałem  napowrót;  rozwinął  się  w  zalety, 
ale  i  tamta  druga  w  nim  nie  próżnowała.  Jak  na  dnie  nie* 
pospolitej  duszy  potrafił  ukryć  zgubną  słabość,  której  dziś 
dał  mi  dowody?  —  Nie  pojmuję.  Może  w  pierwszej  chwili 
dał  sobie  słowo  postąpić  tak  a  nie  inaczej,  i  sam,  bez  ratunku, 
okuł  się  w  rzuconą  sobie  przysięgę?  Ale  nie!  —  To  do 
niego  nie  podobne;  on  nim  postanowi,  długo  rozważa.  Wstręt 
po  prostu  do  śmierci,  namiętne  przywiązanie  do  życia  —  i 
nic  więcej! 

—  Szczególna  zagadka!  przerwał  kapelan  smutnie  potrzą- 
sając głową.    Jakież  więc  jego  zamiary? 

—  Bóg  sam  je  zna  jeżeli  jest  co  znać;  ja  mózgu  sobie 
nad  niemi  nie  suszę.  Nie  chce  wyzwać  Wilczka  i  w  łeb  mu 
strzelić  —  dość  mi  na  tern.  Pytasz  o  jego  zamiary?  —  Od 
sam  może  o  nich  nie  wie.  Jedynym  zamiarem  jest  uniknąć 
pojedynku.  Na  skutki  nie  zważa,  nie  dba ;  przede wszystkiem 
idzie  mu  o  teraźniejszość.  Wilczek  tym  razem  wiedział, 
przeczuwał  kogo  krzywdził.  Niech  go  piekło  pochłonie!  Je- 
żeli chodziło  mu  o  zadarcie  z  Porajem,  czemuż  ku  starszema 
fiię  nie  obrócił  —  trafny  strzelec  —  tern  lepiej!  Kula 
w  piersiach,  przysięgam  ci  księże,  mniejby  mię  skaleczyła 
niż  cios,  jaki  dziś,  pośrednio,  przez  drugiego  we  mnie 
uderzył.  — 

Piotr  upadł  w  krzesło,  głowę  wsparł  na  dłoniach,  wzrok 
nieruchomy  utkwił  przed  siebie,  domawiał  w  myśli  prze- 
kleństw i  żalów  których  przed  obcym,  choć  sobie  życzliwym, 
w  CBlej  potędze  uczucia  nie  wypadało  mu  objawiać.  On,  który 
ciężkie  trudy  tylekroć  wesoło  podejmował,  który  w  znużeniu 
pracą  krzepił  siły,  niezmordowane  członki  i  umysł  ciskał  bex 
miary  w  war  twardych  z  życiem  zapasów;  on,  padał  teraz 
wycieńczony  targaniną  bolesnych  myśli,  niespokojnych  prze- 
czuć. Gniew,  oburzenie,  troska  i  smutek,  poszarpały  ma 
zwykłą  pogodę  oblicza;  niewidziane  dotąd  zmarszczki  wy- 
biegły na  czoło ,  na  skronią ;  uśmiech ,  ust  jego  mieszkaniec 
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nieustanBy ,  odbiegł  go,  jak  8i§  zdawało,  bez  nadziei  po- 
wrotu. 

Ksiądz  z  pod  oka  rzucał  na  Poraja  bystre  poglądy,  baczył 
^  nim  widoczne  rozłamanie  ducha,  znękanie  na  siłach,  roz- 
ważał, wyciągał  wnioski.  Stroskany  na  pozór,  do  głębi  serca 
•cały  przejęty  spółczuciem  ku  tym,  których  zwał  się  przy- 
jacielem, raz  tłumaczył  i  bronił  Kazimierza,  to  znowu  gwoli 
przyjaźni  a  wbrew  przekonaniu,  ustępował  od  kapłańskich 
zasad  pokory  i  zgody,  potakiwał  zapędom  Piotra,  potępiał 
wraz  z  nim,  złorzeczył,  przeklinał. 

Poraj  zaprzepaszczony  we  własnych  niepokojach,  pod  ser- 
decznemi  wynurzeniami,  skrytych  widoków  bynajmiej  nie 
odgadywał,  nie  domyślał  się  nawet  źe  ksiądz  polował  na  ta- 
jemnicę, że  późne  odwiedziny,  zręczne  obroty  rozmowy,  na- 
wiasowe niby  pytania,  miały  jedynie  na  celu  wy  wiedzenie  się 
dokładne  o  szczegółach,  a  zwłaszcza  też  o  następstwach  dzi- 
siejszego wypadku. 

Kapelan  nie  dowierzał  Kazimierzowi,  lękał  się  z  jego  strony 
braterskiego  podstępu,  sądził  źe  tenże  tylko  dla  uspokojenia 
brata  udawał  wstręt  do  pojedynku.  Dręczony  tą  niepewnością 
uczepił  kilka  zręcznych  pytań.  Piotr  powtórzył  mu  całą  nie- 
mal z  bratem  rozmowę,  rozproszył  wątpliwości,  upewnił  w  nim 
nieodzowne  przekonanie  o  ostatecznych,  nieodmiennych  za-* 
miarach  młodego  Poraja. 

Ksiądz  niczego  więcej  nie  potrzebował.  Przychodził  dostać 
języka  o  czasie  i  o  warunkach  powszechnie  spodziewanej  bójki; 
chwytak  i  wynosił  z  sobą  niespodzianą  wieść  o  nierycerskiem 
postanowieniu  Kazimierza. 

Należało  teraz  dziwną  nowinę,  nieocenioną  dla  ciekawców, 
otrzymaną  z  pierwszej  ręki,  ciepłą  jeszcze  zanieść  komu  przy- 
padała z  prawa. 

Jezuita  puszczał  rozmowę  coraz  wolniejszym  taktem; 
korzystając  z  zagłębienia  Piotra  w  myślach,  sam  także 
nurzał  się  niby  we  własnych  uwagach,  uronił  kilka  senty- 
mentalnych ogólników,  dodał  środek  przeciw  zgryzotom  w  za- 
ofiarowaniu ich  na  chwałę  Wszechmocnego,  zaręczył  że  przy 
Bożej  pomocy  dzisiejsze  przeciwności  na  dobre  się  obró- 
cą,   serdecznemi   słowy   ukołysał  nieco    wzburzenie    Piotra, 
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uściskał  mu  dłonie  i  opuścił  z  pełnem  rozrzewnienia  uczn- 
ciem. 

Wyszedłszy  z  gospody,  sługa  Przedwiecznego  skręcił  w  bok 
pierwszą  ulicą,,  dobył  pugilaresu,  podbiegł  ku  pierwszej  la- 
tami i  przy  mdłym  jej  blasku,  szybko  ołówkiem  kilka  słów 
nakreślił; 

W  chwilę  potem ,  dzięki  pospiesznym  krokom  znalazł  się 
u  drzwi  kollegium  00.  Jezuitów. 

Odźwierny  ocknął  się  na  szczególny  sposób  stukania,  wła- 
ściwy braciom  Zgromadzonym  w  Jezusie,  otworzył  kratowane 
nad  bramą  okienko  i  wyjrzał  na  ulicę. 

—  Wręczyć  ojctt  prowincjałowi  i  to  natychmiast !  —  Rzekł 
Tapczyc  podając  mu  papier,  poczem  zwrócił  się  ku  domowi 
i  przepadł  w  nocnych  ciemnościach. 

Kapelan,  zdając  Przełożonemu  sprawę  ze  szczególnego 
obrotu  zapalczywej  zwady,  wcale  nie  wypełniał  umyślnego 
ad  hoc  polecenia.  Posłuszny  syn  Zakonu,  stosował  się  tylko 
do  zasad  raz  na  zawsze  w  podobnych  razach  przyjętych  a 
przestrzeganych  surowo. 

Święty  Ignacy  —  Ignacy  Lojola,  jest  bowiem  i  drugi  a 
podobno,  i  trzeci  święty  tego  imienia,  uroczyście  przykazi^ 
był  swoim  następcom,  aby  każdy  wypadek  zasłiigujący  na 
uwagę,  zaszły  w  Zakonie  lub  na  zewnątrz  Zakonu,  w  Kościele 
lub  w  narodzie,  w  publicznem  zgromadzeniu  lub  w  pustel- 
niczej celi,  w  rządzie  lub  w  rodzinie,  natychmiast,  bes 
wchodzenia  w  przyczyny,  bez  wdawania  się  we  własne  wnioski 
ale  ze  icisłym  opisem  szczegółów,  donoszonym  był  Prz^o- 
źonemu  Societatis.  Ustawie  tej  nie  zbywało  na  przy- 
czynach. 

Założyciel  Towarzystwa,  przekonany  że  dobro  Kościoła 
należało  ścigać  wszelkiemi  środkami  i  na  wszelkich  drogach, 
mniemał  że  nie  było  wypadku  z  którego  umysł  zręczny,  za- 
wiadomiony wcześnie,  w  porę,  nie  potrafiłby  wyciągnąć  skutków 
pożytecznych  dla  chwały  Bożej. 

Krzewić  wiarę  z  kazalnicy  tylko,  przed  ołtarzem  lub  nawet 
w  konfessjonale  —  nie  wystarczało.  Zakon  ująwszy  w  dłonie 
końce  węzłów  politycznych,  narodowych,  rodzinnych,  mógł 
dopiero  pomyśleć  o  stanowczem  zwycięstwie  nad  szatanem. 


237 


Ponieważ  zaś  szatan  jeden  był  tylko  na  świecie,  bądź  że 
krył  się  pod  królewską,  purpurą  lub  za  old^adkami  heretyckiej 
książki,  bądź  że  dzwonił  pod  rycerską  zbroją  lub  siadał 
w  dołkach  kobiecego  uśmiechu;  bądź  że  wyzierał  z  za  kramu 
łiandlarza,  z  mniszego  kaptura,  z  pod  gwiazdy  ministra, 
z  serdecznych  uścisków  rodziny,  z  zimnych  starć  interesu, 
z  namiętnych  zapałów  uczucia.  Zakon  przeto  pilnie  zarzucał 
sieć  na  jednego  i  tegoż  samego  szatana  we  wszystkich  spra- 
wach tego  padołu  płaczu,  pojedynczych  lub  ogólnych,  moral- 
nych lub  znikomą  mateiję  mających  na  celu.  Nic  nie  ucho- 
dziło przed  bogobojną  jego  pieczołowitością,  urodzenie  i 
śmierć,  zaręczyny  i  rozwód,  małżeństwo  i  bezżenność,  przy- 
jaźnie i  niechęci,  miłoście  i  nienawiści,  poświęcenia  i  krzywdy, 
zaszczyty  i  hańba,  dostatki  i  ubóstwo,  szczęśliwe  lub  zgubne 
igprzyska  losu  —  Zakon  na  wszystko  wzrok  Argusowy  obra- 
cał, wszędzie  stawał  jako  podżegacz  lub  rozjemica,  obrońca 
lufo  sędzia,  zbawiciel  lub  oprawca  —  Zakon  we  wszystkiem 
dokopywał  się  pożytku  sprawy,  potęgi  Jezusowego  Zgro- 
madzenia. 

Jedna  głowa  oczywiście  nie  byłaby  wystarczyła  ku  upo- 
źytecznieniu  wydarzeń,  ku  wyciągnieniu  korzyści  z  rozmaitych 
wypadków,  zwłaszcza  też  ku  zręcznej  działalności. 

Zakon,  dla  tem  większej  chwały  Bożej,  ułożył  się  w  hie- 
rarchiczną piramidę  osobistego  znaczenia  i  mocy.  Czerń  braci, 
stanowiąca. podstawę,  z  wstępem  w  klasztorne  progi,  zrzekała 
8i§  wszelkiej  woli  i  samodzielności;  ślepe  posłuszeństwo  było 
jej  hasłem.  Wyżej  nieco,  podrzędni  zwierzchnicy,  w  pewnych 
razach  mogli  działać  na  własną  rękę,  w  innych,  ściśle  ozna- 
czonych, naśladowali  uległość  prostych  szeregowców.  Coraz 
wyżej  postępując,  wpływ  dygnitarzów  się  uwielmożniał,  aż  na- 
reszcie ku  południowi  Europy,  gdzieś  nad  Tybrem,  pod  Tar- 
pejską  skałą  światła  i  wolności,  zbiegał  się  w  jedno  ogpiisko; 
tam  tracił  wszelką  odpowiedzialność,  nabierał  nieograniczanej 
wszechwładzy,  nagradzał  lub  karał,  wynosił  lub  mścił  się 
w  zapalczywości  gniewu  swojego,  aby  wiedziano,  jak  mówi 
Ezechiel,  że  jest  pan. 

Ojciec  Zefiryn,  przełożony  lwowskiego;  koUegium,  był 
między  bracią  jednym  z  pierwszych  dostojników.    Rozkazywał 
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Ba  polskie  i  ruskie  dzierżawy ;  od  najwyższej  władzy  w  Rzymie^ 
przegradzał  go  tylko  jeden  pośrednik  w  stolicy  apostolskiego 
cesarstwa,  w  Wiedniu. 

Wrzkomo  pokorniejszy  od  ostatniego  z  braci,  lwowski 
person at  samowładnie  kierował  wielu  dzi^mi  i  rozstrzygał 
mnogie  ziemskie  sprawy  często  z  zadziwieniem  og^u,  nigdy 
atoli  w  sposób  dający  komukolwiek  poznać  w  obrocie  wy- 
padku przeważną  rękę  Zakonu. 

W  celi  jego,  lampa  gasła  nieraz  z  pierwszemi  dopiero 
promieńmi  jutrzenki ;  zdarzało  się  że  bracia  szli  już  do  chóru 
podczas  gdy  prowincjał  rzucał  się  na  łoże,  zmęczony  cs^o- 
nocnem  czytaniem  i  odpisywaniem  listów,  zgłębianiem  różnych 
aktów,  sprawozdań,  dokumentów,  doniesień,  próśb  o  radę, 
ofiar  z  usługą  lub  zwierzchnych  rozkazów. 

Czynności  te,  dziennego  światła  nie  znosiły,  w  dzień  du- 
chowny pasterz  pracował  żywem  słowem. 

Powołanie,  jak  widzimy,  mistrza  ceremonji  przy  bramie 
rajskiego  przybytku,  nie  liczyło  się  w  rzędzie  synekur;  zna* 
komite  zdolności  i  niesłychana  praca,  zaledwie  mogły  mu 
godnie  odpowiedzieć. 

Tej  nocy,  ksiądz  Zefiryn  wcześniej  niż  zwykle  zabierał 
się  do  spoczynku,  gdy  wtem  wręczono  mu  świstek  od  brata 
Tapczyca.  Przetarł  wzrok,  założył  napowrót  okulary;  w  mgnie- 
niu oka  dopatrzył  się  wątku  lakonicznego  doniesienia. 

Kapelan  donosił  mu,  że  Kazimierz  Poraj  dla  przyczyn  przez 
własnego  brata  niedocieczonych,  zajścia  z  Wilczkiem  wcale 
nie  miał  zamiaru  zakończyć  pojedynkiem.  Ojdec  prowincjał 
wyj^  z  szafy  w  murze  ukrytej  zwój  papierów  osobno  zwią- 
zanych i  dotyczących  zapewne  tego  rodzsju  spraw  i  osób 
jakie  w  tej  chwili  miał  wziąść  na  uwagę. 

Papiery  te  znacznie  powiększyły  się  od  czasu  spłacenia 
Sokolnikowych  długów.  Zakon  powrócił  szaeunek  magnatowi, 
skoro  tylko  tenże  odzyskał  dawną  świetność  i  stanął  znowu 
na  czele  znakomitego  majątku. 

Pośrednictwo  Piotra  w  ocaleniu  dygnitarza  od  zaguby, 
oddawna  wiadomem  było  w  kollegium  00.  Jezuitów.  Zaczem, 
na  braci  Porajów  zwrócono  także  szczególną  baczność.  Starszy^ 
majątkiem  i  zabiegłoscią,  z  każdym  dniem  nabienJ  większego 
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wp)y wu ;  młodszy  —  wedle  świadomego  zdania,  miał  również 
z  czego  nabyć  wzi^tości,  słowem,  oba  obrada  rozrządzał! 
znacznym  zapasem  morahiych  i  materjalnych  sił.  Gdziekol- 
wiek była  siła,  tam  Zakon  musiał  wzrok  uczepiać,  kaźd% 
bowiem  siłę,  zręczność,  ku  pewnym  celom  mogła  upoźy* 
tecznićr 

Od  kilku  atoli  tygodni,  osoba  Kazimierza  Poraja,  dla  in- 
nych jeszcze  względów  zaprzątała  troskliwość  Zgromadzenia. 

Przełożony  z  Wiednia,  kilkakrotnie  pisał  do  ojca  Zefiryna 
polecając  jego  opiece  szambelana  Filrstemberga.  Wiedziano 
już  w  stolicy  że  młody  panicz  zalecał  się  do  polskiej  hra- 
bianki, której  niedostateczną  liczbę  przodków,  wynagradzały 
od  biedy,  wdzięki,  mianowicie  zaś  suty  posag.  Szambelan 
wreszcie  jako  najmłodszy  z  rodziny,  a  tern  samem  bez  ma- 
jątku, w  małżeńskich  zwiąkach  prędzej  mógł  zamrużyć  oczy 
na  dotkliwe  braki  pargaminowej  pleśni  w  rodzinie  przyszłej 
towarzyszki  swojego  żywota.  Krótko  mówiąc  9  w  Wiedniu 
silnie  tego  związku  żądano;  ojciec  Zefiryn  odebrał  rozkaz 
doprowadzenia  go  wszelkiemi  sposobami  do  skutku. 

Z  drugiej  strony,  gorliwość  lwowskiego  Zgromadzenia^ 
w  tym  razie  bynajmniej  nie  potrzebowała  podniety  z  Wiednia. 
Korzyści  małżeństwa  szambelana  z  hrabianką  zbyt  były  wy- 
raźne. Sokolnik  mógł  trafić  pośród  rodaków  na  zięcia,  który^ 
gwoli  niepodległej,  burzliwej  nawet  polskiej  naturze,  byłby 
może  więcej  szkody  niż  pożytku  przyniósł  usiłowaniom  Za- 
konu. Polakowi  zupnie  dowierzać  było  niepodobna;  jedna 
chwila  mogła  go  rzucić  na  drogę  marzeń  o  wolności  myślenia, 
powstań  przeciw  władzy,,  walk  o  niepodległość  ojczyzny  i 
tym  podobnych  świętokradzkich  niegodziwości,do  głębi  Kościo- 
łowi obmierzłych. 

Z  szambelanem,  nie  zagrażało  żadne  tego  rodzaju  niebez- 
pieczeństwo. 

Majątek  Sokolnika,  przeszedłszy  w  niemieckie  ręce,  byłby 
po^użył  ku  ustaleniu  w  Polsce  wpływu  rodziny  z  duszą  od- 
danej zasadom  Zgromadzenia,  szczerze  przywiązanej  do  tronu, 
Bzanującej  władzę  z  woli  Bożej  wynikłą,  dbającej  o  ukrze- 
pienie  potęgi  cesarskiego  domu,  nieubłt^anej  na  bunt  i  he- 
reqę. 
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W  skutek  powyższych  względów,  spółzalotnicy  szambelana 
stawali  się  wrogami  Zakonu.  Na  nieszczęście,  rzeczy  wzięły 
tak  pospieszny  obrót,  że  zanim  opatrzno  się  w  kollegiura, 
już  powszechna  wieść  nie  wątpiła  o  małżeństwie  n^odszego 
Poraja  z  hrabianką. 

Ojciec  prowincjał  zaklął  w  duszy  aż  się  w  piekle  zatrzęsło 
i  niepomyślną  pogłoskę  czemprędzej  doniósł  do  Wiednia. 

Odpowiedziano  mu  że  o  małżeństwie  wtedy  tylko  należy 
donosić,  gdy  młoda  para  odeszła  już  od  ołtarza. 

Nauka  była  gorzką;  ksiądz  Zefiryn  zgryzł  ją  nie  bez 
wstrętu,  napróżno  jednak  myśl  natężał,  sposobu  zadość  uczy- 
nienia rozkazom  władzy  nie  znajdows^. 

Sam  Sokolnik  przyspieszał  stanowczą  chwilę;  ślub  wkrótce 
miał  nastąpić  po  zaręczynach,  przeklęty  związek  wywijał  się 
jak  z  płatka;  o  żaden  podstęp,  o  żadną  trudność,  o  żaden 
niespodziany  wypadek,  nie  podobna  było  się  zahaczyć.  Mał- 
żeństwo hrabianki.  Zakon  z  żalem  musiał  uważać  za  sprawę 
ostatecznie  straconą  i  zapisać  pod  rubryką  strat. 

Przygoda  Kazimierza  w  hotelu,  doniesienia  Tapczyca,  pod- 
nosiły pierwszą  chmurę  na  widnokręgu  nienawistnego  Je- 
zuitom małżeństwa. 

Ha,  gdyby  można  było  chmurkę  tę  rozdąć  w  naws^nicę, 
najeżyć  gromem,  potrzaskać  związek;  gdyby  pomimo  trudności 
i  wbrew  rozpacznym  odpowiedziom  Wiedniowi,  udało  się 
mistrzowskim  obrotem  wyższe  życzenia  wypełnić! 

Ojciec  Zefiryn  wyciągu^  ręce,  uśmiechnął  się  do  tej  mysh 
jako  dziecię  do  snu  różanego.  Utkwił  wzrok  w  jeden  punkt, 
obiegał  duchem  potrzebne  mu  do  działania  postacie,  badał 
ku  czemu  która  z  nich  zdolna,  dokąd  można  ją  doprowadzić, 
na  jaki  ton  da  się  nastroić. 

'  Rozpoznawszy  wzajemne  siły  jednostek,  niby  biegły  gracz, 
zaczął  mieszać  między  sobą  młódki  i  starki,  układał  je  wró* 
żnych  ku  sobie  stosunkach,  odbierał  stanowiska,  mieszał  na 
nowo,  znowu  przed  sobą  rozściełał,  w  dalsze  zagłębiał  się 
kombinacje  a  wygranej  patrzył  niecierpliwie. 

Niejeden  plan,  złotoskrzydły  owad,  skonał  mu  w  chwili 
urodzenia;  inne  rzeczywistość  dławiła  w  pierwszym  zawiązka 
poczęcia;  tamte,  na  pozór  nieochybne,  znikały  za  dzielniejszem 
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natarciem  rozwagi;  te  zawiele  potrzebowały  czasu ,  zwłaszcza 
-w  obecnym  razie,  gdzie  zwłoka  nie  tylko  że  groziła  niebez- 
pieczeństwem, ale  co  więcej,  wystawiała  na  niepowrotną. 
stratę. 

Ksi%dz  prowincjał  brał  myśl  na  m§ki,  cierpiał  boleści 
porodu  —  czegóż  cz  ek  dla  zbawienia  cudzych  dusz  nie 
wycierpi  I 

Po  długich  wreszcie  i  upornych  przebojach,  zdawało  się 
że  Minerwa  wróciła  do  ulubionego  sobie  siedliska.  Jezuita 
poczuł  że  z  manowców  zwątpienia,  zwolna  przedzierał  się  na 
szeroki  gościniec  prawdopodobieństw.  Złagodniały  mu  trudy 
pielgrzymki;  coraz  jaśniej  rozglądał  przed  sobą  przyszłe  ko- 
leje. Zwycięstwo  wprawdzie  było  wątpliwem,  ale  przynaj- 
mniej znachodziły  się  powody  a  raczej  pozory  do  zaczepki  i 
jakie  takie  materjały  do  rozpoczęcia  walki.  Sdo  głównie  o 
punkt  oparcia;  zagadka  podważenia  ziemi  podobna  była  do 
rozwiązania  przy  potężnej  dźwigni  jezuickich  podstępów. 

Ojciec  Zefiryn  klasnął  w  dłonie,  sprzątnął  nieznoszące 
otwartych  miejsc  papiery  i  sam  z  siebie  zadowolniony,  gotów 
do  czynu,  prawowiernym  obyczajem,  na  brewiarzu  pragnął 
zakończyć  pracę  w  pańskiej  winnicy. 

Ale  już  było  późno,  noc  miała  się  ku  schyłkowi;  duchowny 
pomyślał  że  należało  ku  sprawom  raczej  niż  ku  słowom 
obrócić  siły,  że  w  brewiarzu  nic  nowego  nie  wyczyta,  że  dzi- 
siejsze modlitwy,  bez  bożego  uszczerbku  i  z  tymże  samym 
sukcesem,  jutro  będzie  mógł  powtórzyć.  Zaniechał  więc 
roztropnie  litanji,  psalmów  i  koronek,  westchnął  z  głęboką 
intencją:  wiadomo  bowiem  że  w  wielu  razach  intencja  wy- 
godnie czyn  zastępowała  —  i  legł  na  chwilowy  spoczynek. 

Co  Jezuita  to  nie  Bernardyn.  Ksiądz  prowincjał  bynaj- 
mniej ciału  nie  folgował;  zaledwie  słońce  wybiegło  na  błękit 
już  stał  na  nogach,  już  wydawał  rozporządzenia,  rozsyłał 
posłańców,  dawał  hasło  stowarzyszonym,  sam  wybierał  się 
na  miasto. 

Jeden  z  prędkomównych  braci  odprawił  cichą  mszę,  po 
której  Przełożony  spiesznym  krokiem  ruszył  do  Sokolnika. 

Wczesne  te  odwiedziny,  nie  miały  w  sobie  nic  szczegól- 
nego.    Ludzie  wyżyci  w   świecie,   oddawna  wzwyczaili  się 

Chojbcki  ,  Alkhadar.    II.  ]^Q 
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w  ślad  każdego,  ważnego  dla  nich  wypadka,  spostrzegać  zja- 
wiającego się  na  progu  jednego  z  ojców,  lub  z  świeckich  sze- 
regowców Jezusowej  kohorty. 

Sokolnik  tern  szczerzej  gościa  powitał,  że  pomoc  prze- 
biegłego umysłu  i  zręczna  rada,  w  tej  chwili  wcale  nie  były 
mu  bezużytecznemi.  Tapczyc  stał  w  k%cie  z  założonemi  na 
piersiach  rękami  i  nieznacznemi  gesty  dawał  poznać  pro- 
wincjałowi, że  w  domu  magnata  o  wszystkiem  już  wiedziano. 
Widać  to  było  wreszcie  po  licu  gospodarza;  Sokolnik  czuł 
że  w  obec  gościa  wszelka  komedja  była  daremną,  nie  zada- 
wał sobie  też  trudu  rozpogadzania  czoła,  przeciwnie  —  od 
razu  przystąpił  do  rzeczy,  do  wypadku,  który  w  tej  chwili 
zaprzątał  całe  lwowskie  towarzystwo. 

—  Zaprawdę,  rzekł  —  przewielebny  ojcze,  w  pięknych 
czasach  żyjemy;  młodzież  nasza  nic  nie  ma  do  zazdroszczenia 
wiejskim  parobkom.  Wkrótce  do  tego  przyjdzie,  ie  między 
hołotą  a  urodzonymi,  potyrane  szlacheckie  nazwisko  po- 
stanowi jedyną  różnicę.  Cóż  powiesz  o  wczorajszym  wy- 
padku? 

—  Głęboko  nad  nim  boleję  —  odparł  Jezuita;  dopełnia 
się  miara  nieprawości.  Brak  religji,  nieszczęsny  system  wy- 
chowania, bezbożne  pojęcia  jakie  od  czasu  wielkiego  bontn 
przeciw  prawowitym  królom,  Francja  nie  przestaje  na  nas 

.  wylewać  ^  coraz  ostrzej  w  krew  społeczeństwa  zapuszczają 
zepsucie.  Nie  ma  czego  owijać  w  bawełnę;  zataczamy  si^ 
ku  przepaści.  Młodzież,  która  dzięki  dostatkom  i  urodzmo, 
przykładem  powinnaby  stawać  dla  drugich,  razi  zgorszeniem, 
tonie  w  rozpuście.  Jeżeli  starsi,  doświadczonemi  siły  nie 
podeprą  zachwianej  budowy,  pod  zwaliskami  wszyscy  musimy 
zginąć. 

—  Starsi,  ojcze  prowincjale,  zaledwie  trzymają  się  sami; 
młodzież  gardzi  ich  doświadczeniem,  odpycha  wpływ,  urąga 
powadze  wieku,  drwi  z  towarzyskiego  położenia.  Wilczek 
jest  po  kądzieli  dalekim  moim  krewnym.  Ileż  razy,  Bóg 
świadkiem,  po  przyjacielsku  upominc^em  go,  prosiłem  aby  się 
upamiętał,  aby  spokojnie,  przyzwoicie,  zająj  miejsce  odpo- 
wiedne  rodowi  i  stosunkom.  Groch  na  ścianę!  —  Nama- 
wiałem go  aby  pojechał  do  Wiednia;  tam  przecie  znalazłby 
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godne  siebie  towarzystwo.  Łudził  ini§  obietnicami  poprawy, 
przyrzekł  że  wyjedzie.  W  godzinę  potem  myśls^  o  czeln  in- 
nem i  znowu  spotykałem  go  na  czele  zgrai  niewiadomo  zkąd 
wydobytych  przyjaciół.  Piekło,  zdaje  się,  umyślnie  orszak 
dla  niego  stworzyło ;  wymieniano  mi  icŁ  po  nazwisku ;  większą, 
część  po  raz  pierwszy  w  życiu  słyszałem.  Nie  dalej  jak  tych 
zapust,  w  skutek  sceny  którą  na  balu  gubernatora  wyprawił 
2  węgierskimi  oficerami,  błagałem  go  aby  wyjechał  do  sto- 
licy. «Śiniejińy  się  wujaszku  ze  stolicy!  odrzekł  podając  mi 
kielich  szampana;  wolę  być  pierwszym  we  Lwowie  niż  drugim 
w  Wiedniu!))  Pierwszym  we  Lwowie!  —  Pierwszym  między 
ludźmi,  z.  których  każdy  przed  dziadem  jego  o  sto  kroków 
byłby  zdejmował  czapkę. 

—  Istna  Babel!  rzekł  Jezuita  —  od  czasu  pomieszania 
stanów  zmieszały  się  i  pojęcia.  Nikt  swego  miejsca  nie  trzyma, 
nikt  też  drugiego  nie  rozumie.  Winnych  atoli  —  z  żalem 
wyznam  —  na  górze  więcej  niż  na  dole.  Kto  pierwszy  prze- 
łamał zapory  zaszczytnego  przywileju  urodzenia,  kto  podwoje 
pałaców  na  roścież  otworzył  eiżbie  z  pod  mieszczańskich  da- 
chów, kto  pierwszy  pobratał  się  z  ludźmi,  których  dawniej 
raczył  tylko  być  wodzem  i  opiekunem?  Panowie  cierpią  za 
własne  grzechy;  pokumali  się  z  lada  dochrapskim  w  urzędzie, 
lub  dorobkowiczem  w  majątku  i  dziś  przeklinają  kąkol,  któ- 
rego sami  nasypali  w  siejbę. 

— -  Zapewne  —  odparł  Sokolnik,  któremu  ten  zarzut  mil- 
szym był  od  niejednego  pochlebstwa  —  zbłądziliśmy  —  nie 
przeczę.  Zdawało  nam  się  że  zdolności,  że  zasłtigi,  mogą 
niekiedy  zastąpić  liczny  szereg  przodków.  Zapomnieliśmy 
że  natura  jedną  jest  zawbze  i  wszędzie.  Nie  każdy  kamień 
błyszczy  ogniem  djamentu ;  z  nasienia  ostu  nie  wschodzi  róża; 
le^e  jabłko  choćby  stokroć  szczepione,  nie  wyda  pomarańczy ; 
a  kto  w  stadzie  ma  same  szkapy,  ten  arabskich  rumaków  nie 
dosiadd.  Gatunki  i  różnice  krwi  znajdują  się  tak  dobrze 
w  roślinach  i  w  zwierzętach  jako  i  w  człowieku.  Prawdy 
bezkaniie  nikt  nie  obraża;  codzień  odbieramy  tego  bolesne 
dowody.  Go  do  mitrś  wreszcie  j  mniej  może  mam  sobie  do 
wyrzucenia  aniżeli  wielu  innych,  którzy  co  do  rodu  i  zaszczy- 
tów, daleko  mię  wyprzedzają.    Nić  mam  prawa,  urodzeniem 
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sam  jeden  nad  wszystkich  wybiegać;  nazwisko  moje  szlache- 
ckie, dawne,  ale  nic  więcej. 

—  Za  pozwoleniem  —  przerwał  Jezuita  z  uśmiechem; 
nazwisko  o  którem  mowa,  wiele  więcej  niż  dawne  i  niż 
szlacheckie.  Przerzucałem  niegdyś  herbarz  i  pamiętam  głó- 
wniejsze  jego  szczegóły.  Z  Paprockim,  zwłaszcza  zaś  z  Wie- 
l%dkiem  nie  od  wczoraj  moja  znajomość.  Nie  wiem  czy  jest 
w  dziejach  druga  rodzina  licz%ca  tyle  świetnych  aliansów. 
Pomijam  małżeństwo  pana  hrabiego  z  panną  wojewodzianką, 
stryjeczną  wnuczką  króla  Leszczyńskiego,  ale  czyliż  ojciec 
pański  ś.  p.  kasztelan  nie  był  żonaty  z  ostatnią  dziedziczką 
domu  Uchańskich?  Dziad',  jeżeli  się  nie  mylę,  miał  za  sobą 
Euijatowiczównę ,  z  udzielnego  ongi  gniazda  litewskich  ksią- 
żąt; sam  rodził  się  z  (^asztołdównej  potomkini  pierwszego 
męża  królowej  Barbary.  Trzech  dalszych  w  historji  praojców, 
powiodło  do  ołtarza,  jeden  Oleśnicką,  drugi  córkę  wojewody 
Poznańskiego  Górki,  ostatni  Firlejównę.  O  innych  zadługo 
byłoby  mówić  gdyby  nawet  pamięć  starczyła.  Co  jednak 
szczególnie  uderza,  a  co  pan  hrabia  musisz  lepiej  wiedzieć 
odemnie,  jest  to  historyczny  fakt,  że  w  rodzinie  jego  żadna 
kobieta  nie  została  panną,  żadna  nie  wybrała  męża  ustępu- 
jącego jej  co  do  świetności  klejnotu.  Dość  otworzyć  Niesie- 
ckiego.  Z  sześciu  kobiet,  które  uczony  heraldyk  w  ostatnicłi 
dwóch  wiekach  wzmiankuje,  cztery  zaślubiły  cudzoziemców, 
dwie  zostały  w  kraju.  Jesteś  pan  hrabia  spokrewnionym 
z  książęcemi  domy  Sonderhausenów  i  Waldeków  w  Niem- 
czech, z  Pignatellemi  w  Neapolu,  z  Rakoczjrmi  w  Węgrzech. 
W  kraju  dwóch  braci  Czetwertyńskich,  niezaprzeczonych 
Rurykowiczów,  pojęło  w  małżeństwo  rodzone  dwie  ciotki  nie- 
boszczyka kasztelana.  Nie  ma,  powtarzam,  drugiej  rodziny 
w  kraju,  któraby  mogła  poszczycić  się  równie  świetnym  sze- 
z^egiem  związków.  — 

Sokolnik  poił  się  harmonją  znakomitych  nazwisk  jakie 
ksiądz  wymawiał  zwolna,  z  uroczystym  przyciskiem;  zdawało 
się  mu  że  na  każde  imię  tętnieniem  odpowiadała  w  żyłach 
krew  wywoływanych  swoich  i  cudzoziemskich  kolligatów; 
ciskał  z  pod  oka  na  Tapczyca  wyniosłe  wejrzenia,  jak  gdyby 
wyrzucał  mu  niewiadomość   wszystkich   dostojeństw  osoby, 
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za  której  zbawienie,  kapelan  miał  zaszczyt  co  niedziela  modlić 
się  przy  ołtarzu. 

Na  dnie  atoli  czary  słodkiego  nektaru,  znalazła  się  kropla 
goryczy.  Sokolnik  pierwszy  rwał  złoty  łańcuch  przekazanych 
mu  aliansów,  pierwszy  o  kosztowne  ogniwa  zaczepiał  pospo- 
lity szlachecki  klejnot ;  córkę  wydawał  za  Poraja,  za  człowieka 
zaledwie  znajomego  w  swoim  powiecie.  Myśl  ta  zachmurzyła 
mu  pogodne  dotąd  oblicze;  mysi  gorzka,  rozjątrzona  jeszcze 
wspomnieniem  wczorajszego  wypadku.  On  potomek  tylu  do- 
stojników, pokrewny  tylu  grafów,  hercogów  i  kniaziów,  on, 
ostatnią  dziedziczkę  tej  chwały  mieścił  pod  strzechą  wczoraj 
niemal  wylęgłego  szlachcica,  a  który  na  domiar  zgryzoty 
dźwigał  na  świeżej  tarczy  przygodę  w  niczem  klejnotowi  nie 
dodającą  blasku. 

Nastąpiła  chwila  zadumki.  Sokolnik  kl^  w  duszy  nie- 
szczęsną konieczność  swego  położenia.  Jezuita  śledził  we- 
wnętrzną walkę,  jaką  zręcznemi  słowy  umyślnie  w  nim  wy- 
wołał. 

Stało  sięl  zapadła  klamka;  ciosu  nie  podobna  było  odwró- 
cić. Gdyby  przj^ajmiej  Kazimierz  chciał  w  pojedynku  szukać 
pomsty  za  zniewagę!  Kula  Wilczka  mogła  wszystko  napra- 
wić. Unikał  walki  jak  na  złość!  Żałował  życia,  które  nie- 
spodziany los  zdobił  mu  związkiem  z  pierwszą  w  kraju  ro- 
dziną. Przekleństwo !  —  Za  garść  złota  jaką  pierwszy  chłystek 
mógł  wygrać  na  loterji,  trzeba  było  oddawać  owoc  pracy 
długich  wieków,  nazwisko  skąpane  w  blasku  starożytnej 
chwały. 

Magnat  dumał,  frasował  się,  przed  obcym  jednak  tajników 
trosk  swoich  nie  odkrywał;  mniemał  że  wypadało  mu  nie- 
omylnością własnej  powagi  zmusić  do  milczenia  złośliwych 
rozbieraczów  jego  postanowień.  Chciał  wreszcie  pierwszy 
usłyszeć  sąd  przebiegłego  księdza  o  położeniu  jego  obecnem, 
otwarcie  wypowiedzianem. 

—  Dawne  dzieje,  ojcze  prowincjale!  —  Rzekł  powstając 
z  miejsca.  W  obec  dzisiejszej  biedy,  nie  godzi  się  wspominać 
ozem  byliśmy  niegdyś.  Wszystko  co  żyje,  przeistacza  się, 
upada.  Ileż  znakomitych  domów  dochowało  dawną  potęgę  i 
świetność?  —  Żaden!    Bunęło  rzymskie  imperium,  cóż  dzi- 
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wnego  że  jedna  za  drug%  cłiyl%  się  pojedyncze  rodziny?  — 
Eaźda  epoka  przynosi  z  sobą  swój  właściwy  rodzaj  klęsk 
i  zniszczenia.  Gmachu  przeszłości  nie  odbudujemy;  rody 
z  każdym  dniem  tracą  dawne  przywileje.  Cóż  począć?  — 
Raczej  niż  zginąć  w  odosobieniu,  lepiej  otworzyć  przystęp 
nowym  żywiołom,  uszlachetniając  je ;  może  co  dobrego  z  nich 
wyniknie.  Nikt  zapewne  uroczyściej  odemnie  obowiązków 
swoich  nie  pojmuje,  nikomu  pamięć  przodków  nie  jest  droższą, 
a  jednak,  szanowny  ojcze,  pomimo  czci  dla  przekazanego 
dziedzictwa  i  dla  własnych  przekonań,  sądziłem  że.  słusznie 
uczynię,  otwierając  dom  mój  nie  tylko  rodowi  ale  i  wycho- 
waniu, nie  tylko  spadkobiercom  historycznych,  pamiątek  ale 
i  osobistej  zasłudze.  Pan  Bóg  herbarza  nie.  układał;  nie 
można  czasami  brać  człowiekowi  za  złe  że  zapóźno  przyszedł 
na  świat.  Dla  dobra  ogólnego,  zrzekłem  się  własnych  praw. 
Więcej  nawet.  Jednemu  z  ludzi  świeżej  daty,  dozwoliłem 
przystępu  do  własnej  córki.  Hzecz  to  dziś  powszechnie  wia- 
doma. Mniejsza  o  urodzenie!  powiedziałem.  Jeżeli  młody 
człowiek  podobał  się,  jeżeli  dziecięciu  memu  potrafi  zapewnić 
szczęście,  niech  je  bierze!  Postanowienie  to  między  nami 
mówiąc,  trochę  mię  kosztowało.  Za\^iele  może  byłem  ojcem  *, 
za  mało  synem  i  potomkiem. 

—  Jakże  daleko  zaszły  sprawy?  -7-  Przerwał  wręcz  Je- 
zuita; czy  pan  Kazimierz  Poraj  już  się  oświadczył,  czy  otrzy- 
mał jaką  odpowiedź,  czy  z  obu  stron  nastąpiły  pewne  zobo- 
wiązania? — 

Sokolnik  wiedział  że  dla  Zakonu,  każdy  niemal  mur  miał 
uszy ;  skręcać  prawdę  przed  księdzem  Zefirynem,  było  jednym 
z  najniewczesniejszych  trudów. 

—  Uroczyste  zobowiązania,  rzekł  —  takiemi  zaś  nazywam 
zaręczyny  lub  ul^ad  intercyzy,  nie  miały  dotąd  miejsca.  De 
facto  atoli,  Poraj  mógł  uważać  się  zą  przyjętego  przes. 
rodziców,  i  jeżeli  nie  mylę  się,  przez  ich  córkę.  Wczoraj, 
młoda  para  miała  zamienić  obrączki;  nieszczęsne  zajście 
w  poprzek  stanęło  zamiarowi.  Co  teraz  nastąpi  ?  —  Nie  mam 
żadnego  wyobrażenia. 

—  Nieszczęsny  wypadek,  w  istocie  nieszczęsny  1  -»•  Powtarzał 
Jezuita  jak  gdyby  sam  mówił  do  siebie.    Nie  znam  osobiście 
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młodszego  Poraja  ale  według  tego  co  o  nim  słyszałem,  jestem 
pewny  że  byłby  godnie  odpowiedział  pow^ziętym  nadziejom. 
Młody  człowiek  pełen  zdolności  i-  zalet!  —  Jeżeli  sądom 
ludzkim  zawsze  można  dowierzać,  rzadko  bowiem  w  zdaniu 
o  bliźnim,  świat  prostą  drog^  wybiera  —  w  dem  i  w  do- 
brem, zarówno  traci  miar§.  Co  do  zajścia  z  hrabią  Wilczkiem, 
uważam  je  za  przypadek,'  przy  szczerej  chęci  nietrudny  do 
załatwienia  z  powszeehnem  zadowolnieniem. 

—  Zapewne!  —  Odparł  Sokolnik  dotknięty  pochlebnym 
sądem  jaki  ksiądz  zdawał  się. wyjawiać  o  Kazimierzu  —  łatwo 
wybrnąć  z  podobnego  położenia  duchownemu,  który  każdy 
cios  ofiaruje  Bogu  za  swoje  grzechy,  lub  szlachcicowi  który 
jak  przystało,  podnosi  rzuconą  mu  rękawicę.  Trzeci  sposób: 
bezkarne  zaniechanie  zniewagi,  pozostaje  dla. ludzi,  którzy  ani 
kapłańskim  charakterem  zasłonić  się  nie  mogą,  ani  krwi 
zacnej  w  żyłach  nie  czują  lub  nie  mają. 

—  Rozumiem- —  rzekł  ksiądz;  mówisz  pan  hrabia  o  po^ 
jedynku.  Poraj  wcale  o  nim  nie  myśli;  pod  tym  względem 
mogę  zaręczyć  że  nie  ma  się  czego  obawiać. 

—  Wiesz  więc  już  o  wszystkiem!  zawołał  zdziwiony  nieco 
dygnitarz.  Winszuję!  kollegium,  jak  widzę,  ma  na  swoje 
usługi  wierne  echo  nietylko  czynów  ludzkich  ale  i  zamiarów. 
Tem  lepiej.  Możemy  mówić  z  sobą  bez  ogródek,  otwarcie, 
po  przyjacielsku.  W  ważnych  wypadkach  życia,  umiem  cenić 
wartość  rady  i  pomocy  przewielebnych  ojców  Zgromadzenia 
i  czcigodnego  ich  prowincjała.  Wiem,  że  o  świeckich  rze- 
czach, po  świecku  ż  wami  można  traktować.  Nie  wypro- 
wadzajmy więc  na  plac  chrześeiańskiej  pokory,  apostolskiej 
eierpliwości  na  obelgi,  ewangelicznego  rozmiłowania  we  wro- 
gach. Są  to  zasady  prawdziwe,  wzniosłe,  święte;  ludzkość 
winna  dążyć  i  dąży  ku  ich  urzeczywistnieniu ;  dziś  atołi,  zbyt 
wiele  drogi  ma  jeszcze  przed  sobą,  dziś  szaleństwem  wymagać 
aby  jeden  człowiek  od  razu  st»ws^  tam,  gdzie  społeczeństwo 
dokroczy  zaledwie,  po  wiekach  walk  i  pielgrzymki..  Wilczek 
aam  jeden  zawinił  we  wczorąjsaem  zajściu  —  nie  przeczę. 
Na  ostatecznym  sądzie,  on  sam  jeden  odpowie  —  przed 
świata  trybunałem,  napadnięty  częściej  bywa  potępiany  niź 
napastnik.     Wczoraj  głos  powszechny  uderzał  na  Wilczka; 
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jutro,  skoro  wszyscy  dowiedzą  się  że  pokrzywdzony  w  kieszeń 
schował  zniewagę,  jatro  Poraj  stanie  się  celem  pośmiewiska 
i  wzgardy.    Ludzie  często  lgną  do  niesłusznej  siły;   słabością 
chociażby  najsumienniej  usprawiedliwionej  —  nie  przebaczają 
nigdy.    Zagorzalcy  nie  znajdą  przeciw  niemu  dość  gorących 
wybuchów  zgrozy;  tłum  pospieszy  przekonać,  że  umie  cenie 
własną  godność  i  na  eałe  gardło  zawtóruje  krzykaczom;  mi- 
łosierni i  pobłażający  nie  odważą  się  wystąpić  z  obroną,  obo- 
jętni zamilczą;  jednem  słowem,  zewsząd  podniosą  się  zapal- 
czywe wrzaski,  gorzkie  przygryzki,  nieubłagane  sądy.    Przed 
dwoma  miesiącami,  wypadek  mniej  żywo  byłby  mię  obszedł. 
Byłbym  zasmucił  się,  umilkł,  a  może  nawet  podjął  niewdzię- 
czny trud  obrony   postępowania  Poraja.     Dziś  ust   w  jego 
sprawie  otworzyć  nie  mogę;  świat  nie  uwierzy  bezstronności 
mojego  zdania.     Poraj    ma   wkrótce   zostać   moim   zięciem; 
tajemnica  wszystkim  wiadoma.     Ojcze  prowincjale,  wyliczałeś 
zacne  alianse  mego  rodu;   powiedzże  teraz,   mów   szczerze, 
osądź  czy  ostatni  potomek  znakomitego  domu,  mogę  jedyne 
dziecię  oddać  człowiekowi,  który  nie  dość  że  córki  mojej  nie 
dorósł  nazwiskiem,  ale  nadto  okrył  się  niesławą  —  człowie- 
kowi który  poprowadzi  ją  do  ołtarza  przy  poświstach  wzgardy, 
przy  okrzykach  oburzenia  ?  —  Na  Boga  żywego !  —  Przecież 
jestem  ojcem!  — 

Jezuita  nogę  założył  na  nogę,  wsparł  łokieć  na  kolanie,  a 
głowę  na  dłoni,  poglądał  z  pod  nasuniętych  brwi  na  wzra- 
stający niepokój  magnata  i  rzekł  wolnemi  słowy: 

—  Trudne  położenie  —  przykra  sprawa  —  dokuczliwy 
węzeł,  który  łatwiej  przeciąć  niż  rozplatać.  Ależ  mówisz  pan 
hrabia  że  z  Porajem  nie  łączy  go  żadne  zobowiązanie;  ani 
intercyza,  ani  zaręczyny  dotąd  nie  nastąpiły.  Po  cóż  więc 
niepotrzebnie  uginać  się  pod  brzemieniem  frasunku?  Czyliż 
nie  snadniej  zostawić  niedojrzałego  zięcia  następstwom  jego 
postanowienia  i  zachowując  córkę  dla  godniejszego  udziiiJu 
w  nich,  zrzec  się,  nie  przyjmować  ?  Cóż  przeszkadza  w  rozwią- 
zaniu tego  co  dotąd  wcale  jeszcze  nieza¥aązanem? 

—  Niepodobna  księże!  Najuroczystsze  przysięgi  spisane 
przed  regentem,  przy  świadkach,  niczem  są  w  porównaniu 
z  wyrzeczonem  raz   szlacheckiem  słowem.     Inaczej,   między 
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tłumem  a  nami  nie  byłoby  żadnej  różnicy.  W  prawdzie 
z  młodszym  |Forajem  o  małżeństwie,  dotąd  ani  słowa  nie 
rzekłem,  starszy  atoli,  wręcz  mi  wynurzył  uczucia,  zamiary 
względem  Marji  i  nadzieje  Kazimierza.  Domagał  się  odpo- 
wiedzi. Dałem  ją  zupełnie  przychylną,  zastrzegając  mojej 
córce  własnowolnośó  wyboru.  Wkrótce  spostrzegłem,  że 
w  domu  moim  nikt  nie  stał  Porajowi  na  zawadzie.  Prze- 
ciwnie. Miłośó  córki  wyprzedziła  przyzwolenie  ojca.  Kazi- 
mierz uważał  odtąd  progi  moje  za  swoje  własne.  Ja  sam 
dodawałem  mu  podniety,  budziłem  w  nim  zachęty;  byłbym 
mu  nieba  przychylił  od  chwili,  jak  dziecię  moje  zdawczo  się 
w  związku  tym  szczęście  własne  znachodzić.  I  cóż  mi  z  tego 
żem  nie  słyszał  jeszcze  urzędowych  oświadczyn?  Starszemu 
dałem  słowo  wyraźne;  przed  młodszym  nie  kryłem  przy- 
jemności jaką  mi  sprawiały  jego  zamiary.  Nie  zapomnę  com 
winien  samemu  sobie.  Obiecałem  i  dotrzymam.  Prędzej 
wszystkie  najświętsze  względy  poświęcę,  aniżeli  poszukam 
ocalenia  w  pospolitych  wykrętach.  Klejnot  szlachecki  po- 
ciąga za  sobą  nieubłagane  obowiązki;  dopełnię  ich,  chociaż- 
bym miał  przepaść.  Oba  bracia  wiedzą  z  kim  mają  do  czy- 
nienia. Od  żadnego  z  nich,  żadnej  łaski  nie  byłbybym  w  stanie 
przyjąć,  tembardziej  przed  żadnym  z  nich  charakteru  mego 
nie  zdradzę.    A  jednak  księże,  gorzki  to  dla  mnie  kielich. 

—  Nie  do  pojęcia,  zaprawdę  nie  do  pojęcia!  —  Prawił  Prze- 
łożony. W  nasżym  kraju,  gdzie  na  nieszczęście,  młodzież 
aż  nadto  do  bójki  pochopna,  nie  rozumiem  jak  młody  cdo- 
wiek,  na  pozór  pełen  siły  i  dzielności,  potrafił  nie  znaleźć 
w  sobie  dość  odwagi  na  obronę  uczucia,  bez  którego,  po 
światowemu  mówiąc,  życie  ciężarem  raczej  niż  wygodą.  Nie 
do  zaprzeczenia  są  wnioski,  jakie  pan  hrabia  wyciągasz  z  po- 
stępowania Poraja.  Barbarzyńskie  przesądy  tak  głęboko 
tkwią  jeszcze  w  społeczeństwie,  że  bezkarnie  puszczona  lub 
przebaczona  zniewaga,  hańbę  wlecze  za  sobą.  Opinja  potępi 
przywiązanego  ślepo  do  życia;  wyprą  się  go  przyjaciele; 
złość  ludzka  chciwa  żeru  i  wiecznie  nienasycona,  bezustannie 
będzie  go  szarpać. 

W  podobnym  stanie  rzeczy,  pan  hrabia  córki  za  pana 
Poraja  wydać  nie  możesz.     Tam   gdzie   chodzi   o   szczęście 
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jedynego  dziecka,  o  utrzymanie  godności  znakomitego  roda, 
trzeba  na  bok  odłożyć  szlachetne  skądinąd  zaparcie  się  sa- 
mego siebie,  dla  niewolniczych  kajdan  pospiesznie  wymówio- 
nego słowa. 

—  Należałoby  tak  postąpić  przewielebny  ojcze,  ale  każdy 
ma  swoje  zasady.  Ja,  od  kolebki  nauczyłem  się  dotrzymy- 
wania wiary  danemu  raz  słowu;  na  stare  lata  cbaraktera 
odmienić  nie  zdołam. 

—  Któż  tu  mówi  o  złej  wierze?  przerwał  szybko  du- 
chowny. Przyrzekłeś  pan  hrabia  wydać  córkę  za  człowieka 
niepokalanej  godności,  w  niczem  przez  świat  nie  potępionego. 
Człowiek  ten  przestał  istnieć.  Kazimierz  Poraj,  okryty  nie- 
sławą, nic  nie  ma  wspólnego  z  wczorajszym  Porajem,  oto- 
czonym powszechną  czcią  i  szacunkiem.  Teraźniejszego  Po- 
raja pan  hrabia  nie  znasz;  skoro  dawny  powróci,  czyli  wy- 
raźnie mówiąc,  skoro  zajście  z  Wilczkiem  załatwione  według 
przyjętego  w  świecie  trybu,  nie  zostawi  po  sobie  żadnych 
śladów,  natenczas  będzie  można  pomyśleć  o  małżeństwie ,  o 
dotrzymaniu  wyrzeczonego  słowa. 

—  Jeżeli  jednak  idzie  tylko  o  dopełnienie  formalności 
pojedynku  —  rzekł  Tapczyc,  pierwszy  raz-  zabierając  głos, 
możnaby  dobrać  świadków,  rozmówić  się  z  nimi  i  ułożyć 
spotkanie,  w  sposób,  w  niczem  nienaraźający  życia  obu  za- 
paśników. — ^ 

Rada  kapelana  nikomu  nie  przypadała  do  dmaku.  Dłużnik 
Piotra  miał  na  myśli  zerwanie  stosunków  z  małżonkiem  przy- 
szłym córki,  bynajmiej  zaś  z  wierzycielem  ojca.  Prowincjał 
zobowiązał  się  komu  innemu  oddać  hrabiankę. 

—  Pleciesz  księże !  zawołał  Sokolnik  zrywając  się  z  krze^. 
Jakiem  prawem  sądzisz  mię  zdolnym  do  przyjęcia  roli  w  tak 
niegodnej  komedji?  -^  Załatwiać  sprawy  honorowe  pistole- 
tami  nabitemi  prochem?  -^  Środek  to  nie  zawsze  dobry 
nawet  dla  jarmarcznego  junaka.  C^wiekowi  zajęczego 
serca  można  jeszcze  od  biedy  podać  rękę;  dla  Idamanej 
odwagi  uczciwe  sumienie  nigdy  nie  zdobędzie  się  na  dość 
wzgardy. 

—  Słusznie  pan  hrabia  mówi  —  dodał  prowincjał,  gniotąc 
spojrzeniem    niewczesnego     doradcę.      Obłuda    eiężkim   jest 
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grzechem  i  zlą  rachubą.  Przypuściwszy  wreszcie  że  powszednim 
podstępem  udałoby  się  zatkać  paszczę  Baalowi  przesądu,  kto 
nam  zaręczy  ze  świadkowie  dotrzymają  tajemnicy.  Prędzej 
<;zy  później  fałsz  wyjdzie  na  jaw.  Świat,  surowy  dziś  dla 
słabości,  niemiłosiernie  mścić  się  będzie  za  oszustwo.  Nie  ma 
o  czem  mówić ;  na  tej  drodze  dla  nikogo  nie  widzę  korzyści : 
wszyscy  musieliby  stracić.  Co  do  mnie,  sądzę  źe  należy  rzecz 
jak  najprościej  postawić.  Pan  hrabia  nie  w^chodzisz  w  po- 
wody zajścia,  nie  pytasz  kto  pierwszy  dał  mu  przyczynę,  kto 
winny,  kto  bez  grzechu?  Dość  na  tern  źe  gorszący  wypadek 
miał  miejsce,  źe  miasto  całe  trzęsie  od  oburzenia  i  że  przed 
załatwieniem  sprawy  według  zasad  honoru  i  sądu  opinji,  o 
małżeństwie  pana  Poraja  z  hrabianką,  myśleć  niepodobna. 
Postanowienie  to,  które  każdy  musi  uznać  za  roztropne  i 
słuszne,  powinno  bezzwłocznie  dojść  do  wiadomości  głównie 
zainteresowanej  w  niem  osoby. 

—  Święta  prawda  ojcze  prowincjale;  trudno  inaczej  wy- 
brnąć z  kłopotu.  Z  tem  wszyśtkiem  jednak,  ja,  osobiście 
nie  mogę  stanąć  przed  Porajem  i  wręcz  mu  rzec:  —  albo 
zabijesz  mego  krewnego,  albo  nie  dostaniesz  mojej  córki.  — 
Dla  człowieka  honoru ^  dość  podobnej  pogróżki  aby.  tem 
samem  odstręczyć  go  od  najszlachetniejszych  zamiarów.  Je- 
żeli zaś  Poraj  obojętnym  jest  na  uczucia  honoru ,.  jeżeli  nie 
umie  czuć  własnej  godności  -^  pytam,  co  pomoże  moja 
nauka  ? 

—  Pan  hrabia,  przerwał  jezuita,  wcale  nie  potrzebujesz 
wdawać  się  w  osobiste  tłumaczenia  przed  Porajem,  tembardziej 
że  z  nim  nigdy  otwarcie  nie  mówiłeś  o  małżeństwie.  Pierwsza 
myśl  związku  wyszła  od  starszego  brata,  który  dotąd  sam 
jeden  otrzymał  ustne  zobowiązania;  jemu  więc  tylko  należy 
przedstawić  obecne  stanowisko  sprawy.  Piotr  Poraj  jest 
ozłowiek  łatwy  do  obrócenia.  Wystawiwszy  mu  rzecz  w  na- 
leźytem  świetle,  jestem  pewny,  że  sam,  chociaż  z  bólem, 
uzna  konieczność  zawarunkowania  małżeństwa.  Kieźle  by- 
łoby nawet  tak  rozumowanie  nastawić,  aby  Piotr  od  samego 
siebie  przełożył  wnioski,  których  tu,  między  nami  uznaliśmy 
niezbędność.  Młodszego  brata  prędzej  możem  zostawić 
własnym  jego  losom ;  cokolwiek  atoli  nastąpi,  nie  sądzę  abyś 
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pan  hrabia  chciał  zrywać  stosunki  ze  starszym.  Przeciwnie;^ 
mniemam  że  należy  troskliwie  je  pielęgnować,  ukrzepić  nawet, 
przeciągając  go  na  naszą  stronę  w  razie,  gdyby  Kazimierz 
dotrwał  w  nieszczęsnych  swoich  postanowieniach.  Przyjaźi^ 
Piotra  Poraja,  w  dzisiejszych  czasach,  uważam  za  tak  drogą, 
że  gdyby  zaszła  tego  potrzeba,  dla  utrzymania  z  nim  sci^cb 
stosunków,  nie  wąchałbym  się  przyjąć  na  siebie  połowę  ochydy^ 
jaka  spadnie  na  jego  brata.  Ale  bądź  pan  hrabia  spokojnym; 
do  tej  ostateczności  nie  przyjdzie.  Przezorna  ręka  zrywa 
różę  —  cierniami  się  nie  kaleczy.  — 

Sokolnik  wybornie  pojął  ukryte  znaczenie  przestrogi;  nie- 
rozumiał  tylko  2  jakich  powodów  ksiądz  tak  gorliwie  po- 
magał mu  w  zerwaniu  ms^źeństwa  Marji  z  Kazimierzem. 

Jakiekolwiek  były  te  pobudki,  w  tej  chwili  dzielnie  one 
posługiwały  jego  zamiarom;  po  osiągnięciu  celu,  dość  było 
czasu  łamać  sobie  nad  niemi  głowę. 

Uradowany  w  duszj'  z  biegle  rozwijających  się  zasadzek, 
ujął  Jezuitę  za  rękę,  mocno  ją  uścisnął  i  rzekł: 

—  Czytasz  w  mojej  myśli,  doskonale  mię  zgadujesz  ojcze 
prowincjale ;  słowom  twoim  nic  dodać,  nic  ująć  nie  podobna. 
Stanie  się  jako  rzekłeś!  Znam  dobrze  obu  braci  i  mam 
nadzieję,  że  względem  nich  Bóg  naszym  zamiarom  pobło- 
gosławi. Byle  tylko  młodszy  nie  prysnął  nam  w  rękach,  byle 
zdania  nie  odmienił,  i  nagle,  dowiedziawszy  się  co  mu  za- 
graża, nie  poskoczył  do  broni. 

—  Nie  ma  niebezpieczeństwa  —  odezwał  się  kapelan ;  pan 
Piotr  zna  brata  swego  na  pamięć;  gdyby  na  chwilę  przy- 
puszczał możebność  pojedynku,  inaczej  byłby  się  o  nim 
wyraził. 

—  Podzielam  zdanie  księdza  Tapczyca,  dodał  Przełożony. 
Mordercza  chęć  walki  jest  szalonym  grzechem  wypływającym 
z  wzburzenia  krwi.  Kto  w  pierwszem  uniesieniu  potrafi  przy 
Bobie  utrzymać  rękę,  ten  po  długiej  rozwadze,  tern  mniej 
pomyśli  o  zmianie  zamiaru.  Raz  złamany  zapęd  nie  ma  z  czego 
więcej  wybuchnąć. 

—  Tak  i  ja  sądzę  —  rzekł  magnat;  chybaby  człowiek  ten 
nie  człowieczą  miał  naturę.  Do  dzieła  więc  przewielebny 
ojcze  1    —    Słusznie    uczyniłeś    przypominając   mi   z   histoiją 
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W  ręku,  obowiązki  względem  mojego  rodu.  Sława  przodków 
moich  nie  poniesie  krzywdy  w  osobie  ostatniego  jej  dziedzica. 
Czas  zle  naprawić.  Gdybym  tylko  był  pewny!  —  Ha!  księże 
Zefirynie,  niełatwą  mam  przed  sobą  drogę;  lękam  się  prze- 
szkód o  jakich  nie  masz  wyobrażenia;  powinienbym  je  skru- 
szyć a  jednak  —  szczerze  wyznam  —  sił  dość  w  sobie  może 
nie  znajdę.  — 

Jezuita  zmarszczył  czoło  jak  gdyby  szukał  w  myśli  zkąd 
mógł  pochodzić  niepokój  Sokolnika;  nie  trafiał  na  odpo- 
wiedź, wzruszył  przecząco  ramionami  i  rzekł: 

—  Nie  pojmuję  o  czem  pan  hrabia  chcesz  mówić,  zwłaszcza 
gdy  wspomnę  że  oprócz  Piotra  Poraja,  z  którym  sprawa  nie 
powinna  być  trudną,  nikogo  innego  oszczędzać  nie  potrzeba. 
Raz  ze  starszym  bratem  rzecz  załatwiwszy,  któż  jej  może 
stanąć  na  zawadzie?  Szczęście  hrabianki  żywo  mię  obchodzi; 
ksiądz  kapelan  jest  także  doświadczonym  całego  domu  przy- 
jacielem. We  trzech,  prędzej  może,  znaleźlibyśmy  dobrą 
radę.  — 

Sokolnik  stał  zamyślony. 

—  Nie  wątpię  czcigodny  ojcze  —  wszczął  po  chwili,  nie 
wątpię  że  szczerszej  rady  i  chętniejszego  serca  nigdzie  nie 
spotkam.  Przeszkody  o  jakich  mówiłem,  mogą  się  znaleźć 
we  własnym  moim  domu.  Kto  mi  zaręcza  że  Poraj  na  oślep 
córki  mojej  nie  otumanił?  Dziewczyna  porwana  namiętnością 
może  mi  rzec,  że  kocha  go  pomimo  świata,  że  kocha  go  nie 
dla  świata  ale  dla  siebie.  Młoda,  nieznająca  społecznych 
wymóg,  obojętna  na  rodowe  obowiązki,  zamiast  oburzenia, 
wdzięczność  mu  zachowa,  że  dla  niej  nie  chciał  się  narażać. 
W  sprawach  uczucia,  dzieci  zwykle  nie  dowierzają  rodzicom ; 
gdzie  starsi  widzą  biało,  tam  młodsze  pokolenie  w  czamem 
tylko  spostrzega  prawdę.  Ojcze  prowincjale,  córka  moja  jest 
jedynaczką;  od  kolebki,  nikt  w  niczem  się  jej  nie  przeciwił. 
Wola  jej  dla  wszystkich  była  rozkazem  i  dziś,  ktokolwiek 
chciałby  z  nią  rozpocząć  walkę,  lękam  się  aby  nie  miał  do 
czynienia  z  nieugiętym  przeciwnikiem.  — 

Jezuita  powstał,  rozsmiał  się  na  całe  gardło,  wzi^  laskę 
i  kapelusz;  zabierał  się  do  wyjścia. 

—  Odchodzisz  księże,   rzekł  Sokolnik  zdziwiony  niespo- 
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dzianym  wybuchem  wesołości  człowieka ,  którego  twarz  zda- 
wała fiic  nigdy  nie  dopuszczać  uśmiecłiu  —  żartujesz  z  moich 
kłopotów;   przysięgam  ci  że  nie  urojonym  trwogom  ulegam.. 

—  Bynajmiej  panie  hrabio    ^    odrzekł  duchowny.     Od- 
chodzę, gdyż  nie  mamy  czasu  do  stracenia.    Trzeba  kuć  że- 
lazo póki  gorące;  jeden  szczegół  zaniedbany  lub  opuszczony^ 
łatwo  może  zniweczyć  całe  przedsięwzięcie.     Co  do  hrabianki, 
ta  wcale  nie  wzbudza  we   mnie  niespokojności,  chociaż  do- 
skonale pojmuję  że  niewyrozumowany,  surowy  rozkaz  silny 
opór  w  niej  napotka.    Ależ  tak  nie  postępuje  się  z  dziećmi, 
zwłaszcza  zaś  z  kobietami.    Córka  pana  hrabiego,  z  własnego 
natchnienia,  z  własnej   woli  musi  wybrać  ż^aną  przez  nas 
drogę;   powinna  być   nawet  sama  w  sobie  przekonaną,  ze 
młodzieńcze  jej  zdanie,  jako  takie,  nic  nie  ma  wspólnego  ze 
sposobem  widzenia  rodziców.    Zaprawdę,  sprawa  przepadłaby 
bez  nadziei,  gdyby  hrabianka  na  chwilę  zwątpiła  że  postę- 
puje jedynie   według  własnego  serca.     Młodzież   potrzebuje 
złudzeń.    Siła  nie  jest  udziałem  kobiety ;  im  zaś  istota  słabszą 
tem  więcej  prze  się  do  przekonania  o  swojej  sile.    Z  młodą 
i  gorącą  wyobraźnią  nie  trudno  sobie  począć.    Wszakże  do- 
tąd hrabina  sama  tylko  wie  o  wypadku.    Mając  na  usługi 
kierunek   pierwszego   wrażenia,   o    następstwa  troszczyć   się 
nie  godzi.    Zegnam  pana  hrabiego.    Mam  *  w  Bogu  nadzieję 
że  jutro  będę  mógł  powinszować  mu  zupełnej  wygranej.  — 

Sokolnik  pozostał  sam  i  długo  ważył  w  myśli  rady,  ja- 
kiemi  ksiądz  wytknął  mu  kręte  ścieżki  żywotnej  dlań  sprawy. 
Nad  planem  nie  potrzebował  męczyć  głowy.  Jezuita  wskazi^ 
mu  go  z  niepospolitą  zręcznością.  Chodźko  o.  wykonanie,  o 
spieszne  wykonanie. 

Magnat  zadzwonił  na  służącego,  rozkazał  aby  tegd  dnia 
w  domu  nie  przyjmowano  żadnych  odwiedzin  i  aby  podano 
do  Piotra  Poraja  z  zapytaniem  czy  jest  w  domu,  czy  można 
go  zostać  samego? 

Następnie,  udał  się  do  pokojów  żony,  polecił  jej  aby  wy- 
strzegała się  wszelkich  rozmów  z  Maiją  o  ^czorajszem  zajściu 
i  przeszedł  do  salonu  gdzie  dźwięk  muzyki  oznajmili  mu 
obecność  córki. 

W  icttocde,  hrabianka  była  czan^ącem  'stworoeidem.    Od 
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niejakiego  czasu  urosła  jeszcze  w  krasę;  zdawało  się  że  pod 
łagodnem  tchnieniem  uczucia,  kwiat  jej  wdzięków  rozwił  się 
w  niespodziane  powaby. 

Eto  inny  niż  Sokolnik  byłby  chętnie  zatrzymał  się  przed 
uchylonemi  nieco  drzwiami  i  upieścił  wzrok  orzeźwiającym 
widokiem  wdzięcznej  postaci. 

Boztęczowana  w  mglistej  toni  porannych  muślinów  dziew- 
czyna, liljom  jeziornym  zabrała  polot  kibici,  od  sułtanki 
ogrodów,  róży,  pożyczyła  rumieńców.  Nieopatrzna  wesołość 
która  tak  długo  igrała  na  dziecinnem  licu,  uleciała  przed 
wyrazem  roskosznej  jakiejś  tęsknoty,  niewysłowionego  uczucia, 
trwożnych  a  pomimo  to  gorących  upragnień  za  przyszłością. 
Ku  czemu,  w  samotnych  chwilach  zamyślenia,  niedościgły 
uśmiech  mimowolnie  nieraz  rozchylał  drżące  jej  usta,  ku 
czemu  lube  niepokoje  wznosiły  pierś  jej  dziewiczą,  ku 
czemu  serce  pospiesznie  biło  i  oko  błysks^o  łzą  rzewnej  ra- 
dości? —  Nie  ona  wiedziała,  nie  ona,  rozkołysana  marze- 
niami, których  ani  treści  ani  przyczyny  nie  usiłowała  nawet 
odgadnąć. 

Jeszcze  jedna  chwila  szczęścia !  —  Jeszcze  jeden  promyk 
pogody!  —  Wkrótce  na  jednej  i  na  drugiej  zabraknie.  Zła 
dola  rozbija  złote  uroki,  boleść  połamie  spokojną  harmonję 
rysów,  gorączka  rozpaczy  poszarpie  tęskny  uśmiech  nadziei, 
gorzkie  łzy  spłyną  po  licu  od  smutków  wybladłem,  serce  ros- 
kosznie  bijące  odrętwieje  żalem  —  z  bezmiaru  błogich  snów 
zostanie  otchłań  strasznej  rzeczywistości. 

Dość  na  to  jednego  riowa.    Przeklęty  język  człowieczy! 

Całe  miasto  wrzało  już  odgłosem  wczorajszego  wypadku, 
podczas  gdy  Marja  o  niczem  jeszcze  nie  wiedziała.  Kazimierz 
wbrew  zwyczajowi,  tego  dnia  wcale  się  nie  pokazał.  Dziew- 
częciu czas  dłużył  się  bez  miary. 

Ku  wieczorowi,  panna  Karolina  Dahlman,  w  towarzystwie 
jednej  z  miejscowych  matroU)  zajechała  z  odwiedzinami.  Czas 
był  piękny;  jedynaczka  bankiera  namówiła  hrabiankę  na  prze- 
jażdżkę, ztamtąd  zaś  do  siebie  na  wieczór. 

Panna  Karolina  miała  niepospolitą  adolność  do  muzyki. 
Dziewczęta  zapomniały  godzin  przy  fortepjanie  i  przy  pou- 
fałej pogadance.    Maija  wróciła  dość  późno,  i  w  przekonaniu 
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że  wszyscy  w  domu  już  spali,  cichaczem  przemknęła  się  do 
swego  pokoiku. 

Myliła  się;  rodzice  w  dolnej  komnacie  oczekiwali  w  mil- 
czeniu powrotu  kapelana  z  wiemem  sprawozdaniem  o  zajścia 
i  o  następstwach.  Słyszeli  wracającą,  córkę ,  ale  przed  wy- 
świeceniem rzeczy,  postanowili  o  niczem  jej  nie  uwiadamiać. 

Marja  dowiedziała  się  od  garderobianej  źe  wieczorem  ni- 
kogo z  gości  nie  było. 

Nikogo  I 

Błyskawica  niespokojnych  przeczuć  mignęła  jej  przed 
oczyma.  Hrabianka  rozśmiała  się  z  płonnej  trwogi.  Może 
wspólny  jaki  znajomy  spotkał  ją  na  przejażdżce,  może  do- 
niósł —  może  on  sam  spostrzegł  ją  gdzie  zdaleka?  —  Cóż 
znaczy  jeden  dzień,  zwłaszcza  gdy  wkrótce  drugiego  zaświta 
jutrzenka?    Jutro  tak  bliskie! 

Dziewczyna  swobodnie  usnęła  z  jutrem  na  myśli,  z  jutrem 
na  ustach. 

Nazajutrz  wstała  późno;  jak  dla  niej  —  zawcześnie.  Kilka 
godzin  rozdzielało  ją  od  chwili  w  której  dobrze  znajome  kroki 
zwykle  dawały  się  słyszeć  na  wschodach.  Na  nieszczęście, 
były  to  z  całego  dnia  najdłuższe  godziny;  każda  z  nich  nie- 
skończoność zawierała  tych,  jakie  zbiegały  w  towarzystwie 
z  Kazimierzem. 

On  zapewnie  niecierpliwił  się  tak  samo;  jemu  również 
gorzkiem  było  rozłączenie,  on  także  liczył  minuty. 

Przez  cały  dzień  mógł  żyć  w  tem  samem  miejscu  i  jej 
nie  widzieć?  —  To  nie  do  uwierzenia  a  bardziej  jeszcze  nie 
do  przebaczenia  I  Zobaczymy  co  dziś  powie,  jaką  znajdzie 
wymówkę?  Trzeba  mu  na  wstępie  zaraz  dać  uczuć  że  tak 
się  nie  postępuje.  Wszystko  ma  swoje  granice.  Popamięta 
na  przyszłość!    Byle  tylko  czemprędzej  nadszedł! 

—  Ach  cztery  śmiertelnych  godzin !  mówiło  dalej  w  duchu 
dziewczę,  rzucając  na  zegar  zafrasowane  wejrzenie.  Cztery!  — 
Nie  zupełnie  —^  mniej  kwadransem;  wreszcie  może  dziś 
wcześniej  nadejdzie.  Trzy  godzin;  nie  więcej.  Niech  tylko 
jedna  upłynie  —  drugie  dwie  w  oka  mgnieniu  ulecą.  Trzeba 
zabić  nieprzyjaciółkęl 

Ha!  zwój  nowych  nót  świeżo  przysłany  z  Wiednia.    Trzy 
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sztuki;  na  kaźd%  po  dwadzieścia  minut.    W  nagrodę  za  wczo- 
rajszą nieobecność  usłyszy  now%  muzykę. 

W  istocie,  nie  ma  stworzenia  nieszczęśliwszego  od  kobiety: 
smutek  i  poświęcenie,  oto  całe  jej  życie! 

Filozoficznej  tej  uwadze,  towarzyszyło  kilka  przejść  i  akor- 
dów. 

—  Nie  I  —  Do  rozgmatwania  nowych  nót  trzeba  swobo- 
dnego umysłu.  Byle  choć  na  szóstą  chciała  zejść  większa 
igiełka;  od  szóstej  do  dwunastej  łatwiej  się  przesunie.  Le- 
piej wziąsć  na  pulpit  dawniejsze  rzeczy,  dobrze  znane.  Wy- 
jątki z  Zaczarowanego  Fletu  —  Dwie  Arje  Cimarosy  — 
hymn  Palestriny.  Chodź  tu  hymnie!  on  cię  tak  lubi;  on  cię 
słyszał  przy  pierwszem  spotkaniu  i  odtąd  nigdy  dość  nia 
może  nasłuchać.  Za  pierwszym  taktem,  uśmiecha  się,  dzię- 
kuje spojrzeniem,  wpatruje  się  w  oczy,  lub  głowę  na  piersi 
opuszcza  i  duma.    Mój  drogi,  kochany  —  hymnie! 

Uderzyła  w  klawisze.  Czarowna  melodja  wionęła,  za- 
brzmiały poważne  dźwięki :  Marja  do  każdego  z  nich  niemal 
uczepiała  jakieś  wspomnienie  razem  spędzonych  chwil.  Wkrótce, 
zapomniała  już  spoglądać  ukradkiem  na  zegar,  pozwoliła  por- 
wać się  uroczym  falom  harmonji,  bezwiednie  dawała  ogarniać 
się  wszechwładnej  potędze  sztuki,  gdy  w  tem  skrzypnęły  drzwi 
i  wszedł  jej  ojciec. 

-Sokolnik  przybrał  teatralną  postawę ;  ponury  dramat  wy- 
glądał mu  z  oczu;  uroczysty  i  posępny,  niósł  wyraz,  twarzy 
księdza ,  który  idzie  spowiadać  skazanego  na  śmierć. 

Stanął  we  drzwiach  i  utkwił  w  córce  wzrok  osłupiałej, 
grobowej  boleści. 

Miał  wreszcie  ku  temu  potrzebną  bladość;  noc  całą  prze- 
pędził na  rozmowie  z  kapelanem;  po  godzinnym  spoczynku 
znowu  kazał  go  był  przywołać  i  zatrzyms^  u  siebie  aż  do 
rozejścia  się  z  ojcem  Zefirynem. 

Niezwykły  ten  widok  gromem  uderzył  Marję. 

Przerwany,  ucięty  akord  skonał  ze  zgrzytliwym  oddźwię- 
kiem; dziewczyna  zerwała  się,  odepchnęła  krzesło,  postąpiła 
kilka  kroków  ku  ojcu  i  stanęła  jak  wryta. 

Pierwszy  raz  w  życiu  widziała  tak  gwałtowną  zmianę 
rodzicielskich  rysów. 

Chojboki,  Alkhadai.    II.  17 
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Sokolnik  zbliżył  się  powoli;  w  milczeniu,  ztokjl  na 
jej  czole  patriarchalny  pocałunek  i  czule  do  piersi  ją  przy- 
tulił. 

Marja  zadrżała. 

—  Wielki  Bożel  rzekła  po  chwili,  podnosząc  ku  ojca 
strwożone  źrenice  —  cóż  się  takiego  stało?  —  Nieszczęście 
w  naszym  domu? 

Magnat  powtórzył  dozę  pocałunku  i  uściśnienia,  posadził 
córkę  na  kanapie,  sam  obok  niej  usiadł  i  rzekł: 

^  Dzięki  Bog^,  nie  stało  się  dotąd  żadne  nieszczęście; 
spotyka  nas  lekka  przeciwność,  nic  więcej.  Dotknięci  jesteśmy 
w  osobie  jednego  z  przyjaciół  naszego  domu;  mam  atoli  na- 
dzieję że  złe  z  łatwością  da  się  naprawić. 

—  Na  miłość  Bożą,  mój  ojcze!  —  Nieszczęście!  —  Przy- 
jaciel naszego  domu.  — 

Zatrzymała  się;  Sokolnik  spuśctt  oczy. 

—  Pan  Kazimierz!  zawołała,  rażona  niewieściem  przeczu- 
ciem. 

—  Wymieniłaś  go  moje  dziecię;  odparł  magnat  z  wes- 
tchnieniem. 

—  Cóż  więc,  czy  zabił  się?  —  Czy  lunarł?  —  Przez  li- 
tość —  mów  mój  ojcze!  — 

Marja  konwulsyjnie  ściskała  mu  rękę. 

—  Bądź  spokojną  moja  luba,  żyje,  zdrów;  przysięgam 
ci  —  mojem  nawet  zdaniem  nie  ma  o  co  się  troszczyć,  ale 
każdy  ma  swój  sposób  widzenia.  Wszystko  opowiem,  przy- 
rzeknij tylko  że  spokojnie  wysłuchasz.  Najprzód  wyznam,  że 
jego  samego  nie  widziałem,  że  powtarzam  co  mi  doniesiono 
z  miasta.  Według  tego  com  słyszał  od  naocznych  świadków, 
pokazuje  się  że  Kazimierz,  wczoraj,  na  obiedzie,  spotkał  się 
z  Wilczkiem.  Kuzyn  nasz,  podochocony  jak  to  często  się 
mu  zdarza,  wszczął  z  nim  żywą  nieco  rozmowę.  Poraj,  za- 
przątnięty waźniejszemi  zapewne  myślami,  zbywał  go  obo- 
jętnie, aż  nareszcie  znudzony  natarczywością  trzpiota,  rzucił 
mu  kilka  cierpkich  odpowiedzi. 

Od  ri!owa  do  słowa  przyszło  do  zaciętej  kłótni. 
Kazimierz  którego   znaliśmy  tak   łagodnym,   spokojnym, 
dobrze  wychowanym,  wpadł  —  o  ile  mi  zaręczano ,  w  nie- 
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opisany  napad  uniesienia  i  wyizelil  wyrazy,  które  nąjoierpUw* 
szego  do  g}gbi  byłyby  oburzyły. 

Na  nieszczęście,  wiesz  dobrze  że  cierpliwość  jest  nąjri^b- 
szym  przymiotem  Wilczka.  Przywiedziony  do  ostateczności, 
rozszalały  wpływem  gęstych  kielichów,  stracił  głowę  i  w  przy- 
stępie ślepej  zaciekłości  porwał  obar%cz  laskę  bilarow%  i  rzucił 
ni%  w  przeciwnika.  Obecni,  wpadli  pomiędzy  zwaśnionych, 
inaczej,  nie  wiem  na  czem  zwada  byłaby  się  skończyła*  Wczo- 
raj wieczorem  pogłoska  gruchnęła  po  mieście;  dziś,  nikt  o 
niczem  innem  nie  mÓ¥d.  Krzyżują  się  tysiączne  zdania;  ty- 
siączne sądy  biegają  po  ulicach;  wszyscy  oczekują  wypadku 
zajścia. 

—  Pojedynek,  mój  ojcze  —  niezawodny  pojedynek  1  — 
Zawołała  Maija,  tuląc  twarz  w  dłonie.  Kuzyn  mój  Włady- 
i^aw,  wszystkiemu  winien.  Oddawna,  zewsząd  skarżą  się'  na 
niego;  nikomu  nie  daje  spokoju;  on  pierwszy  zaczął  1  Pan 
Kazimierz  —  jestem  pewną,  bronił  się  tylko  przeciw  napaści. 

—  Nie  do  nas  sądzić  kto  zbłądził,  kto  niewinny  —  odparł 
poważnie  Sokolnik;  być  może  że  Wilczek  jedyną  złego  przy- 
czyną ;  ale  nie  o  to  teraz  chodzi.  Lękam  się  aby  popełtiione 
szaleństwo  nie  pociągnęło  za  sobą  równie  szalonych  skutków. 
JDifiodzież  nasza,  zdaje  się  że  na  wieki  wzięła  rozbrat  z  ro- 
zumem; za  lada  drobnostkę  porywa  się  do  broni,  naraża, 
traci  życie,  które  często  nie  do  niej  samej  należy.  Żałoba  i 
boleść  spadają  na  rodziców,  na  krewnych,  na  przyjaciół, 
czasami  na  jedną  ale  stokroć  droższą  osobę.  Rady  starszych 
wiekiem  i  doświadczeniem,  nikt  słuchać  nie  chce.  Zapaleńcy 
gardzą  głosem  rozsądku.  Napróżno  dowodzić  że  najszla- 
chetniejszą wygraną  jest  zwycięstwo  nad  samym  sobą,  że 
marnotrawstwo  własnej  krwi  jest  bezbożnym  grzechem  prze- 
ciw Bogu  i  ludziom;  że  człowiek  niezasłużenie  napastowany, 
tyle  na  godności  i  sumieniu  powinien  czuć  się  dotkniętym, 
ile  ten  komu  na  głowę  spadłaby  dachówka. 

Daremnie  prawdą  świecić  im  w  oczy! 

Świat  —  odpowiadają  —  inaczej  sądzi;  opinja  ogółu  jest 
głosem  Bożym.  Godność  człowieka  mierzy  się  nie  na  skałę 
obrazy,  ale  zamiaru  zalekcewaźenia  jej  lub  ubliżenia.     Starsi, 
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oparci  na  długim  szeregu  czynów,  słusznie  czynią,  ^pomiatają^ 
pociskami  bezskutecznemi  przeciw  doświadczonej,  powszechnie 
uznanej  icłi  zasłudze.  Młodzież,  dla  braku  sposobnych  i  sto- 
sownych wypadków,  często  zagadką  jest  dla  siebie  i  dla 
drugich.  Jeżeli  obojętnie  przepuści  obrazę,  czemźe  dowiedzie 
że  moralną  swoją  istotę  wyżej  ceni  nad  materjalne  względy 
na  niebezpieczeństwo?  Jak  przekona  o  pogardzie  życia  w  po- 
równaniu z  nieskazitelną  sławą,  z  wiarą  wszczepioną  w  ludzi 
i  w  siebie,  że  jako  dziś,  dla  osobistych  wprawdzie  ale  wyż- 
szych pobudek,  tak  jutro,  dla  ogólnego  dobra,  potrafi  8i§ 
poświęcić.  Rachuba  w  tym  razie  rzadko  znamionuje  szla- 
chetną naturę,  częściej  zdradza  nikczemny  brak  odwagi 
Świat  z  trudnością  wierzy  dobremu,  chociaż  je  widzi;  de 
choć  nie  dowiedzione,  szybko  przypuszcza.  Eto  na  wstępie 
życia  zaniecha  wyrwać  żądło  potwarzy  i  zmusić  ją  do  mil- 
czenia, kto  nie  wymusi  na  opinji  przychylnego  dla  siebie  sądu, 
kto  lekkomyślnie  nią  pogardzi  —  ten,  lepiej  aby  się  był 
nie  rodził;  tego  za  każdym  krokiem  spotka  upokorzenie,  na 
tym  złość  ludzka  zużyje  szpony,  za  tym  hańba  w  ślad  sig 
powlecze ;  ten,  bezużyteczny  sobie  i  drugim,  styra  byt  w  po- 
niewierce. 

Tak  prawią  zagorzalcy  i  na  domiar  złego,  każde  słowo 
popierają  przykładami  wyjętemi  z  rzeczywistości.  Żaden 
z  nich  nie  ma  odwagi  zajrzeć  w  oczy  prawdzie  i  zamiast 
ludzi  przesąd  wyzwać  do  walki.  Co  pocznie  Kazimierz?  — 
Czy  pójdzie  za  rozsądkiem,    czy  za  namiętnością?   —  Nie 


Marja  załamała  dłonie;  każde  słowo  ojca,  jak  młotem  j) 
uderzało;  słuchała  z  wlepionemi  w  ziemię  oczyma;  twarz  jej 
i  usta  pokryły  się  śmiertelną  bladością,  głos  tonął  w  piersiach; 
rozprzężone  myśli  mózg  jej  szarpały  i  serce.  Na  pierwsza 
w  życiu  przeciwność,  cios  był  to  za  srogi.  Nie  pojmowała 
dotąd  boleści;  teraz,  zdało  się  jej  że  w  jednej  chwili  zgłębiła 
otchłań  najstraszniejszych  cierpień. 

Sokolnik  powstał;  w  oczekiwaniu  na  ton  jakim  ma  od- 
dźwięczy  córka,  zaczął  przechadzać  się  po  salonie;  gestami 
i  twarzą  wyrażał  ciężki  frasunek. 

—  Trudne  położenie  —  rzekł  po  chwili,  ale  uspokój  się 
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moje   dziecię;   Bóg  natchnie  go   dóbr)   myślą,  wskaże  mu 
prawdziwą  drogę. 

— >  Cokolwiek  pan  Kazimierz  postanowi  —  mówfla  drżą- 
cym głosem  dziewczyna  —  będzie  postanowionem  dobrze  i 
prawdziwie. 

—  Nie  koniecznie!  przerwał  magnat.  Przed  kilkoma  mie- 
siącami Poraj  mógł  namyślać  się  i  wąchać;  dziś  zmieniły 
się  okoliczności.  Dziś,  nie  pora  mu  npędzać  się  przede- 
wszystkiem  za  uczynieniem  zadość  światowym  przesądom,  za 
okupieniem  ceną  życia  wygórowanego  uczucia  własnej  go- 
dności. Kazimierz  nie  o  siebie  tylko  dbać  powinien ;  mówię 
tu  jako  ojciec;  przecież  i  twoje  szczęście  mię  obchodzi. 
Gdyby  rzeczy  nie  były  między  nami  tak  daleko  zaszły,  prędzej 
może  przystałbym  na  zakończenie  zwykłym  trybem  przeklę- 
tego zajścia.  Kazimierz  nie  może  zapominać  że  w  osta- 
tecznym razie,  brat  jego,  krewni,  przyjaciele,  łatwiej  znie- 
śliby straszny  jaki  wypadek,  podczas  gdy  ty  biedne  moje 
dziecię  —  jedna  łza  twoja  więcej  warta  od  opisji  całego 
świata.  — 

Marja  zwróciła  wzrok  na  ojca,  zwolna  podniosła  się  z  ka- 
napy, blade  jej  lica  spłonęły  rumieńcem,  oko  zabłysło  dziwnym 
zapałem;  stanęła  nie  pognębioną  już  na  duchu  dziewczyną, 
ale  dumną  i  silną  kobietą,  prawą  dziedziczką  tej  sławy  przod- 
ków, której  wspomnienie  Sokolnik  dochowywał  na  guzikach 
tylko  swojej  liberji. 

Krew  polskiej  niewiasty  zawrzała  jej  w  żyłach,  owładło 
ją  uczucie  silniejsze  nad  wszelką  rozwagę,  wyciągnęła  drobną 
dłoń  ku  ojcu  i  porwana  niejako  natchnieniem,  rzelda: 

—  Kto  tu  o  mnie  wspomina,  kto  łzy  moje  waży  mój 
ojcze?  Ja  miałabym  stawać  mu  na  zawadzie  w  obronie  naj- 
droższego skarbu  człowieka?  Miałżeby  on  dla  mnie  wyrzec 
się  tego  czem  dowolnie  rozrządzać  nie  może,  co  z  urodze- 
niem, z  wiarą  razem,  przyniósł  z  sobą  na  ziemię:  świętego 
uczucia  honoru  i  godności,  dowiedzenia  światu  że  życie 
szlachetnego  jest  na  zawołanie  powątpiewających  o  jego  szla- 
chetności? Nie,  mój  ojcze  —  znam  go  zbyt  dobrze,  on  tak 
myśleć  nie  może.  On  mnie  także  zna,  on  wie  że  ja  o  nim 
nie  wątpię,  że  jestem  przekonaną  iż  w  ważnych  wypadkach 
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tycia,  w  poświęcenia,  na  nikogo  oglądać  się  nie  należy.  On 
wie  że  stokroć  wolałabym  dla  niego  zaszczytny  grobowiec, 
nit  życie  w  niesławie.  Prawdziwe  przywiązanie  wzrasta 
z  przeciwnościami,  ale  nie  ma  uczucia  któreby  ostało  się  prze- 
ciw upokorzeniu.  Tyle  razy  z  sob%  o  tern  rozmawialiśmy! 
Zdaje  mi  się  że  słyszę  jeszcze  jego  słowa,  że  je  w  tej  chwili 
powtarzam.  Chciałeś  mię  doświadczyć  mój  ojcze,  uspokoić 
może  albo  przygotować  do  strasznej  jakiej  wieścił  Jestem 
kobietą,  zniosę  wszystko,  powiedz  mi  tylko  prawdę.  Więcej 
wiesz  niż  powiedziałeś.  Na  Boga,  zaklinam  cię  mój  ojcze  — 
nie  ukrywaj  nic  przedemną !  —  Tak  strasznie  dziś  wyglądasz ; 
jesteś  zmartwiony?  Pobry  mój,  kochany  ojcze,  wszakże  do- 
tąd niczego  jeszcze  mi  nie  odmówiłeś  I  Mów  —  powiedz- 
czemu  go  dotąd  nie  ma,  co  się  z  nim  dzieje?  —  Ach  ja  nie- 
szczęśliwa! — 

Chwila  męskiego  uniesienia  wyczerpała  siły  dziewczęcia; 
padła  ojcu  w  ramiona  i  zalała  się  łzami. 

Sokoliuk  przyjął  ją  z  rozrzewnieniem. 

—  Drogie  dziecię  —  rzekł  rozczulony  —  gdybym  był 
spodziewał  się  że  tak  dalece  weźmiesz  słowa  moje  do  serca, 
nie  byłbym  cię  o  niczem  uprzedzaŁ  Niepotrzebnie  się  smu- 
cisz. Zaręczam  ci,  przysięgam  na  przywiązanie  moje  ku 
tobie,  że  dotąd  —  nie  mówiono  jeszcze  o  pojedynka.  Wiem 
z  pewnością;  posyłałem  dowiedzieć  się;  w  tej  chwili  przy- 
niesiono mi  odpowiedź.  Cokolwiek  nastąpi,  rad  jestem  żem 
się  na  tobie  nie  pomylił.  Przywykłem  widzieć  cię  dziecięciem 
i  nie  postrzegłem  się  kiedyś  mi  wyrosła  na  kobietę.  Rodzi- 
cielska troskliwość  zatłumiła  we  mnie  względy,  o  jakich 
w  rodzie  naszym  nie  godzi  się  zapominać.  Szczęście  twoje 
zasłoniło  mi  resztę  świata.  Eto  wie  czy  sam,  na  miejscu 
Kazimierza,  nie  posłuchałbym  prędzej  rad  córki  niżeli  ojca? 
A  jednak.  Bóg  widzi  że  postąpiłbym  przeciw  własnemu  prze- 
konaniu. Dla  wrzasku  kilku  półgłówków  narażać  się  na 
utratę  skarbu  jakim  ty  jesteś  luba  moja  córeczko  —  sza- 
leństwo, niepojęte  szaleństwo!  Mówię  co  myślę  i  czuję  — 
dla  czegożby  Kazimierz  tak  samo  nie  miał  czuć  i  myśleć? 

-^  Nie  mój  ojcze,  ja  niczem  nie  jestem  i  on  inaczej  czuje, 
inaczej  myśli.    On,  jak  sam  rzekłeś,  nie  ma  ani  twego  widm 
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ani  twoich  zasług.  On  zechce  światu  pokazać  kim  jest,  jak 
go  należy  szanować.  Onegdaj  jeszcze,  wieczorem,  mówił 
mi  —  już  sama  nie  pamiętam  co  mówił  —  biedna  moja 
głowa!  —  Posyłałeś  mój  ojcze  przed  kwadransem  •—  przed 
półgodziną?  —  Poślij  jeszcze!  —  Eaźda  chwila  może  byó 
stanowczą.  Kogo  posłać?  —  Zadzwonię.  —  Ach  może  już 
za  późno!  —  Nie,  nie!  —  Szczęśliwe  mam  przeczucie.  Pan 
Bóg  zesłał  mi  myśl.  "Władysław  jest  naszym  krewnym  —  on 
cię  słucha,  poważa;  kochany  mój  ojcze,  idź  sam  do  niego, 
wystaw  mu  szkaradne  jego  postępowanie,  odezwij  się  do  jego 
serca,  namów,  nakaż  aby  pana  Kazimierza  publicznie,  przy 
wszystkich  przeprosił.  On  taki  dobry,  on  mu  przebaczy ;  po- 
godzą, się,  zapomną  sobie  nawzajem;  wszystko  szczęśliwie  się 
skończy.  Nieprawdaż  mój  ojcze  że  pójdziesz,  że  myśl  moja 
2  nieba  zesłana?  — 

Sokolnik,  smutnie  wstrząsł  głową. 

—  Jakto  —  odmawiasz? 

—  Nie  moje  dziecię;  wiesz  że  nic  nie  mam  ci  do  odmó- 
wienia, ale  widzę  że  nie  znasz  nieszczęśliwego  charakteru 
Władysława.  Albo  nie  będzie  chciał  mię  dtuchać,  albo  wszystko 
przyrzecze  i  niczego  nie  dotrzyma. 

—  Ciebie,  mój  ojcze  nie  wysłucha? 

—  Ani  mnie,  ani  żadnego  odowieka  z  przyzwoitością  i 
z  rozsądkiem.     Władysław  skończy  w  szpitalu  obłąkanych. 

-^  Ależ  to  niegodziwośó  bez  miary! 
T-  Nic  nie  wskóram,  chociażbym  nawet  powtórzył   mu 
twoje  słowa. 

—  Ha  kiedy  tak,  niech  się  więc  dzieje  wola  Boża!  Jest 
na  złych  kara.  Gdydyś  jednak  mój  ojcze  tra^  na  dobrą 
chwilę?  —  Powiadają  że  najzaciętsi  ludzie  mają  przystępy 
dobroci.  Ja  tymczasem  pomodlę  się  do  Najświętszej  Panny 
&by  go  natchnęła.  Jeżeli  cię  nie  usłucha,  sam  będzie  winien 
swemu  nieszczęściu.  Mój  drogi  ojcze  —  idź!  Dowiesz  się 
przynajmiej  prawdy  —  już  późno  —  czas  leci  tak  szybko ! 

—  Zgoda  moje  dziecię,  odrzekł  Sokolnik;  przyrzekam 
źe  co  będę  mógł  uczynię;  ale  ty  nawzajem  przyrzeknij,  źe 
do  mego  powrotu  nie  będziesz  się  dręczyła,  niepotrzebną 
trwogą.     Pod    tym    tylko    warunkiem    obiecigę    moją     po- 
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moc*    Dowiodłaś  mi  źe  nie  jesteś  dzieckiem ;  ufam  twojemu 
słowu. 

—  Przyrzekam,  po  tysiąc  razy  przyrzekam  mój  kochaay 
ojcze;  patrz!  —  Suche  mam  oczy  —  przekonasz  się  za  po- 
wrotem, ale  za  spiesznym,  za  jak  najspieszniejszym  po- 
wrotem!  — 

Ostatnie  słowa  Maija  wymówiła  we  drzwiacłi;  Sokolnik 
raz  jeszcze  j%  uścisnął  i  wyszedł,  według  wyrażenia  ojca  Ze- 
firyna  —  wyszedł  —  brać  Piotra  w  obroty. 

Mimochodem  polecił  starej  klucznicy,  służebnicy  z  duszą 
państwu  oddanej,  aby  pilnie  zważała  na  każdego  przychodnia, 
aby  nic  nie  stało  się  bez  uprzedniej  jego  wiadomości;  aby 
najnieznaczniejszy  na  pozór,  każdy  wypadek,  święcie  był  mu 
doniesionym. 

Sokolnik  nie  zawsze  potrafił  ułożyć  plan  bitwy,  ale  raz 
bój  rozpocząwszy ,  wybornie  doglądał  szczegółów  i  zewsząd 
umiał  trzymać  się  na  ostrożności. 

Marja  pobiegła  ku  oknu;  patrzyła  za  odchodzącym  ojcem ; 
obiema  rękami  tłoczyła  niezmierne  bicie  serca. 

Namiętnościom  szeroko  było  rozpasać  się  na  świeżej  dla 
nich  niwie.  Dziewczyna  zazni^a  dotąd  w  życiu  drobnych 
przeciwnostek ,  dziecinnych  cierpień;  bój  z  rzeczywistością 
pierwszy  raz  chwytał  ją  za  duszę.  Na  tle  gorącego  sp^- 
czucia  ku  Kazimierzowi,  wężowemi  sploty,  wiły  się  roje 
gwałtownych  wrażeń.  On  cierpiał,  a  ona  przy  nim  nie  była! 
Wszakże  święcie  sobie  przyrzekli  dzielić  nawzajem  nietylko 
kwiaty  ale  i  ciernie.  —  Ach,  ona  zazdrościła  mu  tych  ostatnich, 
ona,  dziewiczą  skroń,  z  roskoszą  byłaby  pod  kolce  poddała, 
byle  tylko  wszystkie  róże  jemu  się  dostały.  Z  jej  strony, 
żadne  poświęcenie  nie  mogło  mieć  miejsca:  ona  życie  za 
niego  oddawszy,  byłaby  obowiązek  tylko  spełniła,  powinność 
jaką  ma  każdy  człowiek  zaofiarowania  się  za  wyższą,  uży- 
teczniejszą,  doskonalszą  istotę.  Jakiemże  więc  prawem  inni 
ludzie,  którzy  wartością  stóp  mu  ledwo  sięgali,  którzy  nikh 
przed  nim,  niby  stado  kruków  przed  orłem,  jakiem  prawem 
śmieli  głos  przeciw  niemu  podnosić,  wątpić  o  nim,  znie- 
ważać? —  Zkąd  tyle  złości,  zkąd  na  jasnym  świecie  brało 
się  tyle  ślepoty!  —  Niegodziwi! 
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Walki  na  zalety  serca,  walki  na  przymioty  umysła,  walki 
na  wzniosłość  ducha,  żeden  by  z  nim  nie  przyj%ł.  Nic  im  nie 
pozostawało  prócz  trochg  materjalnej  odwagi !  —  Z  ostatkiem 
sił,  karły  rzuciły  się  na  olbrzyma.  Szaleni  —  nie  wiedzą  co 
ich  czeka!  On  sam  jeden,  w  jednem  uderzeniu  serca  więcej 
ma  dzielności,  niź  oni  z  całego  życia  potrafiliby  jej  wydobyć. 
Dość  spojrzeć  na  ciemne  jego  oko,  łagodne,  spokojne  a  jednak 
tchnące  męskim  zapałem  i  siłą  niezwalczoną.  Poznają  go 
poniewczasie.  Zły  duch  ich  opętał;  w  krzywdzie  jemu  za- 
danej zgubę  dla  nich  gotował.  Jeżeli  Wilczek  dziś  nie  ukorzy 
się  przed  człowiekiem  którego  przyjaźń  zaszczytem  mu  być 
powinna,  jeżeli  wzrok  zamknie  na  słońce  prawdy  —  Bóg 
wesprze  dobrą  sprawę:  jutro  miłe  usta  Kazimierzowi  pod- 
szepną  mu  aby  nigdy  nie  przebaczał.  Jemu  życie  środkiem 
tylko,  nie  celem,  tylokrotnie  powtarzał;  zbrodnią  nadarmo 
niem  szafować,  hańbą  oszczędzać  w  potrzebie.  W  obronie 
tego  co  sam  w  sobie  tak  wysoko  ceni,  w  obronie  tego  co 
w  nim  kochają  znający  go  głębiej,  dla  siebie,  dla  bliskich,  a 
raczej  dla  najbliższej  znajomej  —  nie  on  cofnie  się  przed 
śmiercią ! 

Przed  śmiercią  1  —  Straszne  słowo!  —  Jest  więc  śmierć 
na  tyle  życia,  na  tyle  uczuć,  na  tyle  przysdości!  —  Któż 
rządzi  losem?  —  Umrzeć?  —  Leżeć  pod  ziemią,  w  nocy, 
gdy  wiatr  wyje,  gdy  burza  łamie  niebiosa;  słyszyć  obojętne 
rozmowy  grabarzów  —  okropność!  —  A  przecież  on  mawiał 
że  nic  nie  ma  piękniejszego  nad  śmierć  poniesioną  za 
prawdę!  —  Dla  umierającego  może,  ale  dla  tych  co  po  nim 
zostają,  dla  tych  co  go  j^aczą? 

Dla  tych  którzy  po  nim  płaczą  ?  —  Łzy,  ostatnia  ucieczka 
powszednich  charakterów!  Ktoby  umiał  płakać  go  tylko  po 
śmierci,  ten  go  nie  wart  za  życia! 

Kochać  i  być  kochaną,  pójść  za  mąż,  poprzestawać  na 
zwyczajnym  bycie,  prowadzić  dom,  odwiedzać  i  przyjmować 
gości  —  na  to  dość  pierwszej  lepszej  natury,  na  oślep  wy- 
jętej z  tłumu.  Dla  wyjątkowych  istot,  czułych  na  urok  po- 
święcenia, niezwykła  boleść  milszą  od  pośredniej  roskoszy. 
Szczęście  każdego  stroi;  z  cierpieniem,  wyłącznym  tylko 
rzadkim  w  ludzkości  wyjątkom,  do  twarzy. 
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Jeżeli  los  upatrzy  w  nim  ofiarę  dla  swojej  zapalczywosci  — 
on  zginie  dla  świata;  dla  niej  wiecznie  żyć  .będzie.  Ona, 
pozostałą  część  duszy,  niewystarczającą  odtąd  ani  dla  lodzi 
ani  dla  siebie,  poświęci  wspomnieniom  poległego  w  obronie 
świętych  zasad  honoru,  czci,  godności.  Przeciw  katuszom 
serca  i  wstrętowi  do  świata,  religja  podała  schronienie.  Zam- 
knięte w  boiych  przybytkach  niewiasty,  w  rozpamiętywania 
i  modlit¥rie,  topią  ziemskie  dolegliwości. 

Tak  jest  —  jeżeli  on  umrze,  ona  skończy  dni  w  kia- 
sztorze. 

Tam,  trawiona  gorączką  nieugaszonej  boleści,  z  zapadłemi 
oczyma,  w  długiej  zakonnej  odzieży,  jak  widmo  słaniać  się 
będzie  po  samotnych  kurytarzach;  okropną  bladością  obHcza 
przestraszy  pobożne  towarzyszki,  surowem  umartwieniem  ciała, 
zadziwi  najgorliwsze  siostry.  Zdała  od  wszystkich,  zawsze 
sama ;  pierwsze  promieni  jutrzenki  zastaną  ją  nieraz  klęczącą 
u  stóp  starożytnego  jakiego  grobowca,  z  głową  w  dłoniach 
ukrytą,  z  twarzą  łzami  zroszoną,  rozpamiętywującą  ogrom 
swej  straty.  W  nieszpomych  chórach,  głosu  jej  nikt  nie 
usłyszy;  jej  pierś  ledwo  wystarczy  na  cichą  modlitwę;  dla 
niej,  jedynym  śpiewem  westchnienie,  jedyną  muzyką  grobowa 
cisza.  Ach  muzyka  1  —  Namiętnie  ona  ją  niegdyś  lubiła  ale 
z  ostatnią  iskrą  jego  życia,  uleciał  ostatni  jej  akord;  czego 
on  słuchać  nie  może,  tego  nikt  dyszeć  nie  powinien.  Z  ro- 
dzicielskiego domu  zabierze  tylko  pamięć  gorzkiej  przeszłości 
i  może  —  może  kilka  tych  kwiatów,  dodała  w  myśli  hra- 
bianka, zbliżając  się  jakby  w  jasnowidnym  śnie  ku  miejscu, 
gdzie  wznoszą  się  znajoma  nam  piramida  egzotycznych  barw 
i  zieleni. 

Jemu  tak  miłe  były  niektóre  kwiaty!  —  Nie  kamenę;  te 
oskarżał  o  pyszną,  o  samolubną  obojętność,  o  brak  uczucia 
w  bezwonnych  listkach.  I  z  magnolją  zgodzić  się  nie  mógł 
zą  wstręt,  jaki  w  niej  upatrywał  do  polskiego  powietrza.  Eon- 
walje  pieścił,  dzwonki  i  drobne  kwiatki,  które  mu  pr^pomi- 
nały  rodzinne  łąki  i  lasy.  Nie  spoglądał  nawet  na  kwiat,  któiy 
ona  dla  niego  przeznaczała;  śmiał  się  z  mieszkańca  wysp 
greckich,  z  różowego  lauru.  Wprawdzie  ona  marzyła  nie  o 
kwiecie  ale  o  liściu. 
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—  Biedny  laur!  —  Rzekła  z  goryczą;  jaz  usychał,  od 
kilku  dni  znów  puszcza  zielone  listki. 

Marja  potrąciła  krzew  ręką.  Drobny,  świecący  przedmiot 
spadł  z  gałązki  i  do  stóp  jej  się  zatoczył. 

Poznała  pierścionek  który  przed  niedawnemi  czasy,  w  skutek 
żartobliwej  rozmowy,  Kazimierz  zawiesił  był  na  dogorywają- 
cym laurze,  przepowiadając  mu  zmartwychwstanie. 

Myśl,  z;rócona  innym  kierunkiem,Tckn^a  ją  z  błędnych 
marzeń  i  przywiodła  na  pole  rzeczywistości.  Marja  przy- 
pomniała sobie  dziwne  przygody  pierścionka,  tajemniczy  wpływ, 
jaki  talizman  wywierał  na  los  kolejnych  jego  posiadacaów, 
klęski  jakie  gromadził  na  opuszczających  go,  szczęście  jakiem 
darzył  nowych  nabywców. 

Afioda  jej  wyobraźnia,  pochopna  ku  cudowności,  w  stro- 
skaniu zwłaszcza  serca,  czarodziejskie  mi  barwy,  wytęczowała 
skutki  talizmanu.  Ksiądz  kapelan  i  matka  jej,  przywiązywali 
gorąc%  wiarę  do  potęgi  szkaplerrów,  paciorek  różnjroh,  krzy- 
źyków,  relikwji  —  pierścionek  w  niczem  nie  ustępował  ko- 
ściom, pestkom  i  drewienkom  —  przeciwnie,  dał  już  był 
kilkarotne  dowody  utajonej  mocy;  wreszcie,  czyUź  rozum 
ludzki  co  chwila  nie  spotykał  rzeczy,  których  przyczyny  ani 
zgłębić  ani  domyślać  się  nawet  nie  umiał? 

Maija  zadrżała  na  myśl,  że  Kazimierz  w  tak  stanowczym 
dniu  znajdował  się  pozbawionym  cudownego  talizmanu;  za- 
pominał go  nierozważnie,  kto  wie,  czy  nawet  dla  tego  nie 
ginął?  — 

Niepodobna!  —  Wszakże  ojciec  przysiągł  jej  że  dotąd 
nikt  nie  pomyślił  o  pojedynku.  Jeszcze  był  czas,  jeszcze 
wszystko  było  do  zyskania! 

Przejęta  ufnością,  pokrzepiona  nadzieją,  przycisnęła  do 
ust  pierścionek,  zawinęła  go  szybko  i  wybiegła  szukać  spie- 
sznego posłańca. 

Stara  klucznica  Kawecka,  pierwsza  wpadła  jej  w  oczy. 
Maija  nigdy  nie  mrała  do  niej  wielkiego  nabożeństwa,  ale 
nie  pora  było  przebierać.  Drżąca,  wzruszona,  rzuc^a  się  jej  na 
szyję  i  zaklęła  aby  doręczony  przedmiot  natychmiast  odesłano 
słodszemu  panu  Porajowi.  Chodziło  o  rzecz  ważną,  dodała ; 
każda  chwila  mogła  stanowić  o  życiu. 
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Klacznica  wystraszona,  trzykroć  8i§  przeżegnała  i  uro- 
czyście przyrzekła  że  stanie  się  wedle  woli  hrabianki,  dio- 
ciażby  sama  miała  ruszyć  z  posyłk%.  W  istocie,  już  poszczą!^ 
się  w  drogę,  gdy  wtem,  wyszedłszy  do  sieni,  nagle  wspo- 
mniała na  surowy  rozkaz  Sokolnika  aby  nic  w  domu  nie 
działo  się  bez  jego  wiadomości. 

Oczywiście,  od  wczorajszego  wieczora  ^snuły  się  nadzwy- 
czajne jakieś  wypadki.  Pan  graf  cal%  prawie  noc  przegadał 
z  księdzem,  hrabina  nad  rankiem  dopiero  legła  na  spocz3fnek; 
od  rana,  wszyscy  chodzili  kwaśni,  powarzeni  —  dziwny  rozkaz 
Sokolnika  nie  był  bez  kozery. 

Elucznica  zatrzęsła  głową,  podwinęła  merynosowy  far- 
tuch ,  i  cichaczem  wpuściła  talizman  do  kieszeni ,  zkąd, 
przed  powrotem  pana,  przyrzekła  sobie  nie  wydobywać  go 
na  jaw. 

W  dop^nionym  herbarzu  Niesieckiego,  wydanym  w  Lipska 
przez  księgarza  Bobrowicza,  który,  niby  Bóg  heraldyczny, 
z  niczego,  jednym  pociągiem  pióra  i  siódmego  dnia  wcale 
nie  odpoczywając,  natworzył  massę  niestworzonych  faktów  i 
szlachciców,  w  herbarzu  tym,  ceny  pomiemej,  ale  szczegółów 
nieocenionych,  napróżno  szukałem  czyli  Sokolnik,  zrodzony 
z  ojca  kasztelana,  i  z  matki  wojewodzianki,  otrzymał  hyi 
w  spadku  po  przodkach  jakowy  talizman.  Szczeg^  ten, 
ważny  dla  historji  galicyjskiego  gniazda  rycerstwa,  a  który, 
nie  pojmuję  dla  czego  lipski  wydawca  opuścił,  wiadomo  mi 
bowiem  że  o  prawdzie  istnienia  onego  sumiennie  i  dowodnie 
był  przekonanym,  szczegół  ten,  raz  jeszcze  powtarzam,  byłby 
żywe  światło  rozlał  na  niektóre  ciemne  ustępy  mojej  po- 
wieści. 

W  drugiem  wydaniu  —  które,  że  wkrótce  nastąpi,  nie 
wątpię,  dzięki  pokupowi  jaki  dzieło  znalado  na  Białej,  Małej 
i  Czerwonej  Rusi,  księgarz  Bobrowióz  z  wiarogodnych  śródeł 
wypełni  zapewne  tę  dotkliwą  szczerbę.  Tymczasem  jednak 
zakłopotany  historyk  musi  błądzić  w  mgłach  niepewności, 
tam  gdzie  za  lat  kilka,  szczęśliwszy  jaki  kolega  oprze  się  na 
gruncie  autentycznych  dokumentów. 

Domysł  o  istnieniu  talizmanu  w  rękach  magnata,  mimo- 
wolnie powstaje  w  najupartszym  skeptyku,  na  widok  wygody 
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z  jaką  tenże  (magnat  nie  zaś  skeptyk)  jednę  za  dragą,  roz- 
trąca przeazkody  na  drodze  swego  żywota.  Wszystko  idzie 
mu  jak  z  płatka  i  gdyby  jaki  prorok  nieszczęścia  odważył 
się  krzyknąć  mu  mimochodem  że  «dopóty  dzban  wodę  nosi  — 1> 
dygnitarz  miałby  prawo  spokojnie  mu  odpowiedzieć:  ((do- 
póki beczka  się  nie  napełni.)) 

Nakręciwszy  córkę,  Sokolnik  z  radą  czcigodnego  ojca  Ze- 
firyna,  jak  z  kluczem  wszystkie  zamki  otwierającym,  śpieszył 
do  Piotra,  który  ze  swojej  strony,  zawiadomiony  o  odwiedzi- 
nach, starał  się  przez  szlachecką  dworskość  uprzedzić  je,  tem 
bardziej  że  posłaniec  napotkał  go  już  był  w  drodze  do  dy- 
gnitarskiego pałacu. 

Sokolnik  zdaleka  spostrzegł  Poraja,  przysporzył  kroku  i 
obie  ręce  czule  mu  uścisnął.  Piotr  z  westchnieniem  oddał 
uścisk.  Gorzki  ale  poważny  smutek  wisiał  na  czole  szlachcica ; 
wyraz  usłużnego  politowania  łamał  rysy  magnata. 

—  Wiesz  pan  hrabia  o  wszystkiem?  rzekł  pierwszy,  gło- 
sem, w  którym  naprzemian  grsiy  boleść  i  oburzenie. 

—  Dotąd  słyszałem  tylko  o  wczorajszem  zajściu,  zapewne 
więc  wiem  nie  o  wszystkiem.  Od  wczoraj ,  blisko  doba  już 
upłynęła.  Dowiedziałem  się  późno  —  za  powrotem  do  domu. 
Przez  całą  noc  oka  nie  mogłem  zamrużyć:  niespokojność 
spędzała  mi  sen.  Na  Boga  panie  Piotrze,  mów  co  się  stało, 
co  porabia  Kazimierz?  — 

Piotr  spuścił  głowę  i  wzruszył  ramionami ;  nie  wiedział  co 
rzec,  jak  zacząć. 

—  Stosownie  do  naszej  umowy,  ciągnął  dalej  magnat  cze- 
kałem was  obu  wczoraj  z  niecierpliwością.  Przeklęty  fatalny 
dzień!  właśnie  ten,  który  wybraliśmy  na  wzajemne  upewnienie 
o  bliskiem  osiągnięciu  najgorętszych  naszych  nadziei  —  dzień 
zaręczyn!  Dziwna  rzecz!  jak  gdyby  w  przeczuciu  wypadku, 
nie  uprzedziłem  mojej  córki;  chciałem  sprawić  jej  niespo- 
dziankę. Tem  lepiej!  —  Oszczędziłem  jej  dzień  zmartwienia 
i  niepokoju.  Wreszcie,  mniejsza  o  kilka  dni;  pierwszego 
poranku  po  zsJatwieniu  sprawy  powetujemy  stratę.  Nie- 
prawdaż panie  Piotrze?  —  Przez  miłość  Bożą  mów,  co  się 
dzieje,  wprawiasz  mię  w  okropną  trwogę!  •  Czy  pojechali  się 
bić  —  czy  wrócili  —  czy  stało  się  jakie  nieszczęście? 
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Piotr  machn%ł  ręk%;  bolesny  uśmiech  przebiegł  ma  po  lieo. 

—  Cóż  więc?  —  Niepodobna  aby  od  wczoraj,  rzecz  na 
krok  dalej  się  nie  posunęła. 

~^  Czy  znasz  pan  hrabia  szczegóły  wczorajszego  zajścia? 
rzekł  nagle  Poraj  podno8z%c  ku  niemu  oczy,  jak  gdyby 
wszczynał  nową  rozmowę. 

—  Słyszałem  je  po  kilka  razy  od  naocznych  świadków. 

—  Znasz  więc  wszystko;  ja  nic  więcej  nie  mam  do  po- 
wiedzenia. 

—  Jakto  ?  —  Nie  rozumiem  —  każda  przecież  przyczyna 
ma  swoje  skutki. 

•^  Tak  i  ja  dawniej  sądziłem;  pokazuje  się  że  oba  by* 
liśmy  w  błędzie. 

—  Na  honor,  z  zagadki  wpadamy  w  zagadkę;  nie  do- 
myślam się  nawet  pierwszego  słowa  i  nie^  znajdę  go,  choćbym 
przez  wiek  szukał,  tem  bardziej  że  daleki  jestem  od  spokoj- 
nego umysłu.  Przecież  stanowimy  jedną  rodzinę;  co  was 
obchodzi  to  i  mnie  dotyka.  Kazimierz  jest  moim  synem; 
spokojność  jego,  szczęście,  honor,  równie  są  mi  drogiemi  jak 
moje  własne.  Wprawdzie  Wilczek  jest  bliskim  moim  kre- 
wnym, naganny  atoli  jego  sposób  postępowania,  oddawna  ode- 
brał mi  ku  niemu  serce.  I  jemu  także  zajechała  była  do 
głowy  myśl  starania  się  o  moją  córkę.  Wręcz  odmówdem. 
MiflJem  słuszność.  Bóg  mi  to  wynagrodził  zsyłając  zigda 
w  Kazimierzu.  Tenże  sam  Bóg  —  spodziewam  się  —  oddali 
od  niego  niebezpieczeństwo,  godnie,  uczciwie,  szlachetnie; 
wybawi  z  położenia  w  jakie  wtrąciła  go  zuchwała,  szalona 
lekkomyślność  Władysława.  Radbym  tylko  wiedzieć  na  ozem 
stanęło  ?  —  W  mieście  o  niczem  innem  nie  mówią;  pogłoski, 
plotki,  przedrą  się  wkrótce  do  mojego  domu.  My,  męźczyzm 
bierzemy  rzeczy  więcej  na  rozum,  ale  kobietom  za  wszelką 
cenę  należy  oszczędzić  niespokojności.  Cóż  im  odpowiem,  gdy 
mię  zapytają?  — 

Żeby  się  daremnie  nie  trwożyły  —  odrzekł  Piotr  ponuro  — 
że  nikt  dotąd  nie  myśli  o  pojedynku. 

—  Co  słyszę?  zawołał  Sokolnik  udając  głębokie  zadzi- 
wienie; Wilczek  nie  przyjął  wyzwania?  —  Niepodobna!  Sza- 
leniec, zapamiętała  głowa  —  znam  go,  w  honorowych  atoli 
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sprawach  nikomu  dotąd  nie  odmówił  zadość  uczynienia.  Może 
przeprosił?  —  Na  nieszczęście  to  mniej  jeszcze  do  niego 
podobne. 

—  Wilczek  nie  miał  czego  odmawiać,  nie  miał  kogo  prze- 
praszać; ani  jednego,  ani  drugiego  nikt  dotąd  po  nim  nie 
żądał. 

—  Co  mówisz  panie  Piotrze?  -*  Kazimierz  miał- 
żeby  — ? 

—  Dość  tego  panie  hrabio,  odparł  Poraj;  prawdy  nie 
ma  co  w  bawełnę  owijać.  Brat  mój  Kazimierz  bić  się  nie 
chce.  Mówię  otwarcie.  Wiem  ile  winienem  szlachetnej 
przyjaźni  jakiej  w  domu  pańskim  doznałem.  GhcitJbym  sam 
własnym  słowom  nie  wierzyć.  Darmo!  —  Z  boleścią  muszę 
powtórzyć:  Kazimierz  nie  chce  słyszeć  o  pojedynku.  — 

Sokolnik  rozśmiał  się  z  niedowierzeniem. 

—  Zgaduję  —  rzekł;  prosił  cię  o  tajemnicę;  obiecałeś 
przed  nikim  jej  nie  zdradzać,  ależ  mnie  za  obcego  uważać 
nie  możesz.  W  razie  nawet  gdyby  z  bratem  twoim  nie  łą- 
czyły mię  żadne  stosunki,  ty  sam  panie  Piotrze  nie  masz 
bliższego  i  szczerszego  odemnie  przyjaciela.  Czy  zapomniałeś 
już,  że  ja  i  rodzina  moja  winniśmy  byt  szlachetnemu  twemu 
poświęceniu?  Do  trosk  twoich  niezaprzeczone  mam  prawo 
i  prawa  tego  nikomu  nie  ustąpię.  Przeciwność  jest  wdzię- 
cznem  dla  przyjaźni  tłem,  dzielnym  probierzem  prawdy  i  siły 
uczucia.  — 

Piotr  znękany  na  duszy,  z  rozrzewnieniem  przyj-  bra- 
ter^ą  dłoń,  jaką  magnat  ku  niemu  wyciągał,  krzepko  ją 
uścisn^  i  rzekł: 

—  Bóg  zapłać  panie  hrabio.  Umiem  cenić  łaskawe  względy, 
powtarzam  jednak  i  przysięgam  na  uczciwość,  że  w  tej  chwili 
nie  ukrywam  żadnych  tajemnic.  Bratu  mojemu,  żartem  nawet 
fałsz  przez  usta  się  nie  przeciśnie.  Muszę  przyznać  mu  tę 
zaletę,  że  słów  na  wiatr  nie  rzuca.  Cały  wieczór,  aż  do 
późnej  nocy,  strawiłem  z  nim  na  rozmowie.  Zużyłem  wszelkie 
dowody  na  przekonywanie  go  o  konieczności  orężnej  roz- 
prawy z  Wilczkiem. 

—  Cóż  odpowiedział? 

—  Wręcz  oświadczył  że  bić  się  nie  będzie,  że  niepotrzebnie  . 
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ofiarowałem  się  za  świadka  —  chciałem  bo¥riem  natychmiast 
iść  do  Skałki  i  ułożyć  z  nim  spotkanie. 

—  Jakież  dawał  przyczyny? 

—  Bóg  raczy  go  rozumieć !  -^  Prawił  o  zemście,  kl%ł  prze- 
sądy świata,  wzgardę  miotał  na  głos  publicznej  opinji,  utrzy- 
mywał że  o  godność  swoj%  dba  dla  siebie  nie  dla  ludzi,  ie 
nikt  nie  ma  przywileju  wyrokować  o  nim,  stawać  sędzia  jego 
honoru  i  sumienia.  Na  dowodach  mu  nie  brakowało :  otrzy- 
mał świetne  wychowanie;  płynnie  wyrazić  si§  potrafi.  Ja 
tymczasem,  prostak,  wyciągn^em  ten  tylko  wniosek  źe  wy- 
górowane nauki,  zamiast  oświaty,  w  obłęd  ciskają  rozum  i 
serce.  Znieważony  a  nieprzeproszony  bije  się  —  dalej  wy- 
mowa moja  nie  sięga. 

—  Nie,  panie  Piotrze  —  przerwał  dygnitarz  po  chwili 
zobopólnego  milczenia.  Sam  mylisz  się  i  mnie  ciągniesz  za 
sobą  na  omylne  twoje  szlaki.  Jest  w  tem  coś,  czego  oba 
nie  rozumiemy.  Czy  brat  twój  miał  już  w  życiu  jaki  po- 
jedynek? 

—  Nie  słyszałem.  ~ 

—  Nie  wiesz  więc  jak  zwykł  w  podobnych  razach  postę- 
pować. Każdy  ma  swoją  metodę;  najlepszą  jest  więcej  czynić 
niż  mówić,  krewnych  i  bliskich  przyjaciół  o  niczem  nie  za- 
wiadamiać; dla  spokojności  w  błąd  ich  nawet  wprowadzać. 
Kazimierz  wiedział  że  nic  nie  zyska  wpędzając  cię  na  kilka 
chociaż  godzin  w  niepotrzebną  trwogę.  W  obu  was  przecie 
płynie  ta  sama  krew.  Bądź  pewny  panie  Piotrze  że  myśl, 
na  którą  twoja  natura  się  oburza  i  jego  charakterowi  równie 
jej    przeciwną 

—  Takby  się  przynajmniej  zdawało;  pozory  jednak  często 
mylą.    Z  bratem  moim  nazwisko  tylko  mamy  wspólne. 

—  Zaprawdę  —  odrzekł  Solkolnik,  nie  spodziewałem  się 
ażebym  ja  kiedyś  potrzebował  bronić  przed  tobą  Kazimierza. 

—  Nic  dziwnego.  Pan  hrabia  ulegasz  wpływowi  własnych 
przekonań,  nie  pojmujesz  jak  csdowiek  młody,  wiodący  ród 
z  uczciwego  szlacheckiego  gniazda,  może  do  tego  stopnia 
zaślepnąć  na  najświętsze  obowiązki  względem  siebie,  wzglę- 
dem rodziuy  i  świata.  Niedaleka  przyszłość  pokarze  nam, 
zdarzają  się  niekiedy  rzeczy  całkiem  nieprawdopodobne. 
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— ■'  Przyjmuję  odwołanie  się  do  przyszłości;  ufam  jej  i 
spodziewam  się  źe  mię  nie  zdradzi.  Dopóki  na  własne  oczy 
się  nie  przekonam  —  nie  pojmę,  nie  uwierzę  aby  zajście  tak 
daleko  posunięte,  miało  skończyć  się  na  niczem.  Nie  idzie  o 
to  kto  zawinił,  kto  niewinny;  jeden  musi  dowieść  źe  za  sza- 
leństwo gotów  odpokutować,  drugi,  źe  bezkarnie  nie  zdoła 
przepuścić  ciosu  zadanego  jego  honorowi.  Zbaczający  z  tej 
drogi  prostej  i  jedynej  —  naturalnym  porządkiem  rzeczy 
atraci  to  o  co  nie  dba,  czego  nie  chciał  bronić.  Rozumo- 
wanie jasne  jak  słońce;  Kazimierz  doskonale  je  pojmuje. 
Nikt  mi  nie  wytłumaczy  aby  młody  człowiek  z  jego  głow%, 
2  jego  uczuciami,  z  jego  wychowaniem,  mógł  tak  dalece  dać 
porwać  się  obłędnym  pojęciom;  nikt  mię  nie  przekona  aby 
brat  twój,  nad  własną  godność,  przenosił  życie  w  niesławie. 
Znam  trochę  ludzi.  Nie  chciał  przyjąć  cię  za  świadka;  po- 
znaję w  tem  jego  serce;  obecność  brata  na  placu  spotkania 
dla  obu  was  mogła  być  przykrą.  Odmówił  bezzwłocznego 
pojedynku?  —  Człowiek  poważny,  w  podobnych  razach  po- 
trzebige  opatrzeć  się,  rozporządzić.  Stanowczego  zamiaru 
wytrwania  w  obojętnem  przyjęciu  krzywdy,  daruj  mi  —  ale 
nie  widzę.  — 

Wywody  Sokolnika  zachwiały  nieco  zrozpaczonem  prze- 
konaniem Poraja;  on  z  takiem  szczęściem  byłby  go  się  wy- 
rzekł zupełnie!  Niepodobna  mu  było  atoli  pogodzić  własnych 
nadziei  z  tonem  niezmiennego  postanowienia }  w  jakiem  brat 
oświadczył  mu  był  wczoraj  ostateczne  swoje  zamiary.  W  oba- 
wie przedwczesnych  nadziei  i  dotkliwych  odczarowań,  z  po- 
wątpiewaniem przyjął  pocieszające  argumenta  magnata. 

Sokolnik  nie  pozwolił  mu  snuć  dalej  posępnych  myśli ;  su- 
rowe dotąd  oblicze  rozwidnił  uśmiechem  i  rzekł: 

—  Trochę  cierpliwości,  trochę  zaufania,  kochany  panie 
Piotrze;  przeczuwam  źe  oba  ugrzęźliśmy  w  przedwczesny,  nie- 
uzasadniony frasunek.  Kazimierz  w  pierwszej  chwili  mógł 
uledz  ponęcie  ekscentrycznych  jakichś  zapatrzeń;  nie  wątpię 
jednak  że  pó  kilku  godzinach-  rozwagi  wróci  na  prawdziwą 
drogę.  Młodzież  niechętnie  poddaje  się  zwyczajowi;  radaby 
zawsze  coś  nowego  i  lepszego  wynaleźć.  Między  bezcześcią 
atoli  a  przelotną  pogonią  za  użjjręi^m   nowych,   właściwych 
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sobie  środków,  leży  niezgłębiona  otchłań.  Bądź  spokojny; 
Kazimierz  dobrowolnie  w  nią  nie  wskoczy.  Sprawa  zakończy 
się  z  powszechnem  zadowolnieniem ;  n^am  niezwalczone  prze- 
czucie. Jeżeli  może  obejść  się  bez  pojedynku  —  tem  lepiej; 
ja  mniej  niż  ktokolwiek  chwalę  tego  rodzaju  wyprawy. 
W  tym  nawet  celu  ruszam  prosto  do  Wilczka.  Użyję  całego 
wpływu  jaki  mi  nad  nim  daje  wiek  mój  i  rodowe  związki. 
Wystawię  mu  naganną,  niegodziwą  lekkomyślność  jego 
postępku,  i  może  naldonię  do  przeproszenia  pokrzywdzo- 
nego. —  Byłem  go  tylko  zastał  w  domu.  —  Do  widzenia 
panie  Piotrze;  jutro  spodziewam  się  obaczyć  cię  spokojnym 
i  wesołym. 

—  Ale  —  zapomniałem  dodać  małą  uwagę,  którą  za- 
pewne sam  uznasz  za  stosowną.  Oddaję  ją  wreszcie  pod  twój 
sąd.  Przed  pojedynkiem,  lub  przed  załatwieniem  zajścia, 
mniemam  że  lepiej  byłoby  aby  młodzi  nasi  zakochani  prze- 
stali się  z  sobą  widywać.  Kobiety  moje  domyślają  się  — 
w  tej  nawet  chwili  zapewne  wiedzą  już  o  wszystkiem.  Nie 
zaszkodzi  uniknąć  niepotrzebnych  rozmów,  oszczędzić  im  da- 
remnych niepokojów  —  jak  sądzisz?  — 

Piotr  uznał  słuszność  uwagi  i  przyrzekł  udzielić  jej  brata 
który  sam,  bez  wątpienia,  wpadł  już  był  na  podobną  myśl. 

—  Wilczek  nie  powinien  być  w  domu  —  mówił  sam  do 
siebie,  odchodząc  Sokolnik,  czyli  raczej,  chociażby  na  krok 
się  nie  ruszał,  ja  nie  powinienem  go  zastać.  Zagorzalec  ten 
umie  tylko  zawadzać.  W  niebezpieczną  gram  grę;  dwa  losy 
przeciw  jednemu;  stawiam  córkę  i  własny  byt.  Jeżeli  młodszy 
brat  się  namyśli,  jeżeli  przyjmie  pojedynek  i  szczęśliwie  go 
ułatwi,  muszę  mu  oddać  córkę.  W  odmowie  walki  lub,  od 
biedy,  w  trafności  Wilczka,  jedyna  moja  nadzieja.  Byle  tylko 
starszy  nie  zerwał  umowy,  nie  zażądał  pieniędzy!  —  Bal  — 
Pan  Piotr  mekki  jak  wiosk,  sentymentalny  jak  młoda  dziew- 
czyna. Raz  ujęty  za  serce  na  wędkę  szlachetnych  uczuć,  da 
się  zaprowadzić  na  koniec  świata.  Dalej  do  dzieła!  — 
Trzeba,  wedle  świętych  słów  ojca  Zefiryna,  kuć  żelazo  póki 
gorące.  —  ' 

Piotr  tymczasem  zamajaczony  pocieszeniami  magnata, 
oburącz  uchwycił  się  ostatniego  jaki  mu  zostawał  promyka 
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nadziei.  W  istocie,  dlaczegoi&by  Sokolnik  nie  niial  jaśniej 
od  niego  przewidywać  wypadków,  dlaczego  nie  miałby  od- 
gadnąć skrytych  myśli  Kazimierza  —  on,  człowiek  w  świecie 
wyżyty,  świadomy  ludzi  i  rzeczy?  Na  zaofiarowanie  pojedynka 
nie  było  jeszcze  zapóźno;  Kazimierz  mógł  wyrzec  się  iiie« 
szczęsnych  postanowień,  gdyby  zwłaszcza  udało  się  przekonać 
go,  że  sposób  widzenia  starszego  brata  podzielali  ladzie  zacni 
i  doświadczeni,  w  pierwszem  zaś  miejscu,  ojciec  Marji,  So- 
kolnik. 

Po  wczorajszej  atoli  waśni.  Piotr  nie  miał  serca  wszczynać 
z  bratem  powtórnej  rozmowy,  tem  mniej  wszelako  chciał 
opuścić  sposobność  poparcia  swego  zdania  jednym  więcej, 
ważnym  dowodem. 

Zatoczył  do  koła  przenikliwym  wzrokiem,  jak  gdyby  szukał 
środków  wybrnięcia  z  kłopotu.  O  kilka  kroków  przed  sobą, 
spostrzegł  sklep  księgarza,  z  którym  częste  miewał  stosunki 
i  co  dnia  prawie  zachodził  dla  przeglądania  świeżo  wyszłych 
książek  i  zagranicznych  gazet.  Wszedł  do  księgarni,  po- 
zdrowił obecnych  i  udał  się  do  małej  izbedki  tuż  za  kanto- 
rem, gdzie  właściciel  sklepu,  dla  bliższych  znajomych  trzy- 
mał na  pogotowiu  literackie  nowości  i  niektóre  zakazane 
dzienniki. 

Tym  razem  atoli  Piotr  cale  nie  zagłębił  się  w  drukach; 
zażądał  listowego  papieru,  siadł  w  kącie,  wsparł  czoło  na 
dłoni,  i  po  chwili  namysłu  jął  szybko  pokrywać  papier  cha- 
rakterem, z  którego  grafolog  łatwo  byłby  odgadł  niespokojne 
pisarza  usposobienie. 

« Posyłam  —  pisał  do  brata  —  te  kilka  słów  z  miasta, 
gdzie  o  niczem  nie  mówią  tylko  o  wczorajszym  wypadku. 
Oburzenie  przeciw  Wilczkowi  zdaje  się  powszechnem,  równie 
jak  i  nadzieja  że  szaleństwo  to,  z  je'go  strony,  będzie  osta- 
tniem.  Widziałem  Sokolnika.  Pomimo  związków  krwi  jakie 
łączą  go  z  napastnikiem,  nie  mógł  znaleźć  dość  słów  na  po- 
tępienie niegodziwego  postępku.  Wspominał  mi  o  tobie 
z  głf bokiem  spółczuciem  i  żalił  się  na  konieczność,  która 
często  zmuszała  niewinnie  pokrzywdzonego  do  narażania 
własnego  życia  w  odpowiedzina  poniesioną  zniewagę.  Hra- 
bina i  córka  jej  wiedzą  jaz  o  wszysikiem.  *  Sokolnik  uclsynił 
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mi  uwagę  ie  dla  spokój ności  tych  pań,  lepiej  może  byłoby 
zostawić  je  same  aż  do  załatwienia  zajścia  z  Wilczkiem.  Je- 
żeli mię  potrzebujesz  —  daj  znać  jednem  słowem.  Wczo- 
rajszą rozmowę  puśćmy  w  niepamięć;  oba  nie  byliśmy  przy 
swobodnej  myśli. »   . 

Piotr  posłał  z  listem  sklepowego  chłopca,  przykazał  ma 
pośpiech,  sam  wziął  jakąś  gazetę  i  machinalnym  wzrokiem 
szukał  w  niej  możebnej  od  brata  odpowiedzL  Chłopiec 
uwinął  się  z  poleceniem;  w  kwadrans  był  już  z  powrotem. 
Przynosił  odpis.  Piotr  czekał  go  na  progu;  drżącą  ręką 
pochwycił  pismo,  zewsząd  je  opatrzył,  lękał  się  rozłamanej 
pieczęci. 

« Domyślałem  się  —  brzmiał  list  młodszego  Poraja  —  że 
wczorajszy  wypadek  jest  treścią  rozmów  całego  miasta  a 
nawet  i  przedmieść.  W  podobnych  razach  to  samo  dzieje 
się  we  wszystkich  miastach.  Wdzięczen  jestem  Sokolnikowi 
i  tym  którzy  w  sprawiedliwości  sumienia,  ńa  winnego  skła- 
dają winę.  Jest  to  wszystko  co  mogę  uczynić  dla  opinji 
Sądu  atoli  o  konieczności  i  o  stosownej  porze  do  narażenia 
życia  za  poniesioną  zniewagę,  nikomu  przyznać  nie  zdołam. 
W  tym  wględzie,  sam  jestem  ostatecznym  sędzią.  Szczerze 
żałuję  niepokoju  jakiego  mimochętnie  nabawiłem  hrabinę  i 
jej  córkę,  więcej  jednak  żałuję  niepotrzebnej  i  niewczesnej 
awagi  Sokolnika  względem  tegoż  spokoju,  droższego  dla  mnie 
niż  dla  kogokolwiek  w  świecie. 

ftZrozumiałem  ukryte  znaczenie  przestrogi,  ale  uprzedzam, 
że  co  do  mnie,  żadnym  warunkom  się  nie  poddam,  żadnym 
•zewnętrznym  wpływom  nie  ulegnę.  Postąpię  według  własnego 
przekonania;  wypowiedziałem  je  wczoraj  i  każdy  ciekawy 
może  je  usłyszy ć  powtórzone  w  tychże  samych  słowach,  dzii, 
jutro,  i  kiedy  się  mu  podoba. » 

Piotr  konwulsyjnie  gniótł  papier;  szarpałgo  w  drobne 
kawałki. 

Znał  Kazimierza,  odgadł,  widział  go  upartego  na  zabój, 
nieugiętego  jak  głaz,  gubiącego  siebie  i  drugich,  niszos|- 
ćego  swoje  i  cudze  szczęście,  bez  żadnej  nadziei  ocalenia. 
Wszystko  było  straconem  bez  ratunku,  na  zawsze! 

Odarty  z  ostatnich  złudzeń^  Poraj  usiłował  męakiem  ser- 
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cem  znieść  cios  jaki  go  uderzał  w  najdroższych  jego  uczu- 
ciach i  marzeniach.  Przywodząc  na  pamięć  słowa  Sokol- 
nika, główną  zwłaszcza  jego  uwagę,  przewidywał  że  Ka- 
zimierz odmową  pojedynku,  zamykał  sobie  drzwi  domu  ma- 
gnata. 

Rodzicom  hrabianki,  w  zerwaniu  małżeństwa,  nic  nie  było 
do  zarzucenia.  Sokokiik  od  początku  stosunków  postępował 
jak  najsalachetniej ;  ojcowskiem  sercem  ukochał  przyszłego 
zięcia,  co  chwila  dawał  mu  dowody  niewyczerpanej  przychyl- 
ności; w  zajściu  z  Wilczkiem,  pierwszy  gromko  powstał  prze- 
ciw swemu  krewnemu,  przedsięwziął  nawet  płonny  zamiar 
nakłonienia  go  do  przeprosin,  cieszył  się  szczęściem  córki, 
nie  bacząc  co  los  gotował  mu  w  niedalekiej  przyszłości.  "Wy- 
magać atoli  po  nim  aby  jed3rne  dziecko  rzucał  na  pastwę 
nieubłaganej  a  zasłużonej  opinji;  żądać  aby  tarczą  staroży- 
tnego ilazwiska  osłaniał  hańbę  człowieka,  z  którym  dotąd  nic 
nie  miał  wspólnego  —  oczywiste  szaleństwo!  —  On  także 
był  jednym  z  tych,  którzy  najdotkliwiej  uczują,  najboleśniej 
wycierpią  za  postępowanie  Kazimierza.  Zacna,  szlachetna 
dusza!  —  Dręczył  się,  gryzł,  niepokoił  mysią  pojedynku, 
chociaż  sam  przyznawał  że  inaczej  załatwić  sprawy,  nie- 
podobna. 

Biedna  Marjal  —  Lube- dziecię,  ona  go  tak  kochała!  ona 
tych  rzeczy  nie  rozumie,  ona  poszłaby  za  nim  na  koniec  świata, 
nie  pomną(5  na  życie  zgorzkniałe  od  ludzkich  potępień.  '  Nie- 
ugięta a  słuszna  wola  rodziców  wpędzi  ją  do  grobu  1  Nie-, 
godziwe  szaleństwo  jednego,  ślepy  upiór  i  Bóg  wie  jakie 
pobudki  drugiego,  ileż  nieszczęść  za  sobą  pociągną?  Darmo!  — 
Niepodobna  losu  odwrócić ;  złość  ludzka  zaczyna  już  wrzeć  i 
wkrótce  na  wsze  strony  zakipi. 

Piotr  nie  zawsze  mylił  się  w  swoich  przeczuciach. 

Polip  opinji  wyciągał  tysiączne  chwyty  po  obfitą  dla  siebie 
zdobycz. 

Małżeństwo,  zwada,  pojedynek  —  trzy  fakta  sączone  na 
raz  w  jednym  człowieku!  —  Kaziinierz  dostarczał  miejskim 
językom  niewyczerpanych  skarbów. 

Posłuszny  zasadzie  strzeżenia  ¥nemych  dusz  od  niebez- 
piecznych stosunków,  Zakon  00.  Jezuitów,  pierwszy  wzią) 
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aię  do  dzieła.  Rozstawił  czaty,  wysłał  harcowników,  opatrzył 
stanowiska,  urządził  strzelnice. 

Rozkaz  dzienny  brzmiał  mniej  więcej  następującą  treścią: 

Kazimierz  strawiwszy  onegdajszą  noc  na  kartacłi  i  prze- 
grawszy znaczną  summę,  którą  w  wigilją  pewna  nieszczęśliwa 
.wdowa  z  siedmiorgiem  dzieci,  powierzyła  była  sumieniowi  i 
bypotece  braci  Porajów  —  rozdrażniony  przeciwnym  losem, 
.rzucił  się  w  kielicbu  szukać  pociechy.  Wczoraj  z  rana,  wi- 
dziano go  zataczającego  się  na  ulicy.  Nieszczęsny  nałóg !  Około 
obiadowej  pory,  wszedł  do  wielkiego  hotelu  gdzie  zastał  liczne 
towarzystwo  a  między  innymi  Wilczka. 

Gniewny  sam  na  siebie,  zgorączkowany,  ni  ztąd  ni  zowąd 
począł  obecnym  ubliżać  wzrokiem,  gestem  i  postawą.  Na- 
pominano go  kilkakrotnie  —  napróźno!  Z  każdą  chwilą 
tracił  przytomność ,  wychylał  gęste  kielichy ;  sroźył  się 
zwłaszcza  przeciw  Wilczkowi,  kłół  go  cierpkiemi  wyrazy,  aż 
nareszcie  do  tego  doszło,  że  rozjuszony  zimną  krwią  swego 
przeciwnika,  porwał  się  do  krzesła.     Straszne  zgorszenie! 

Wilczek  pomiarkował  że  należało  kres  położyć  przykrej 
scenie,  sam  też,  trochę  w  gorącej  wodzie  kąpany,  poskoczył 
na  napastnika,  ujął  go  silnie  za  barki  i  wyrzucił  za  drzwi. 
Okropne  skutki  złego  wychowania! 

Nazajutrz,  oczekiwano  pojedynku,  ale  Kazimierz  wytrze- 
źwiony, przypomniał  sobie  znaną  zręczność  Wilczka  i  odwagę. 
Zamiast  wystąpienia  na  plac,  wdał  się  w  przeprosiny;  ze 
wzgardą  odepchnięty,  krył  się  odtąd  przed  ludźmi  i  mścił 
rozsiewaniem  przeciw  hrabiemu  Władysławowi  pokątnych 
potwarzy,  którym  atoli  nie  uwierzy  żaden  rozsądny  człowiek. 
Prędzej  czy  później  prawda  wychodzi  na  jaw  —  fałsz  odnosi 
zasłużoną  karę.  — 

Powyższe  sprawozdanie  zmieniano  stosownie  do  natury 
pochłaniających  je  uszu;  tło  zawsze  zostawało  to  samo.  Obrót 
ten  miał  dzielnie  przyczynić  się  do  zerwania  małżeństwa  i  do 
.wydania  hrabianki  za  miłego  Zakonowi  i  Bogu,  szambelana 
.Furstemberga. 

Tak  przygotowane  ziarno,  wymagało  stosownej  gleby. 

Zamyszkowano  wzrokiem  po  ludziach.  Nie  wszyscy  przy- 
dawali się  do  uprawy;  wielu  jednak  pokazało  się  nader  do- 
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.:godnyini,  bliżej  nawet  sig  rozpatrzywszy,  liczba  nieużytecznych 
:zupełnie  prawie  znikała.  Jedni,  podniszczeni  na  majątku, 
ffoniący  resztkami  lub  chciwi  grosza  zawidzili  Porajom  do- 
statków; dla  tych  chmura  na  błękicie  pomyślnego  bytu  obu 
braci,  była  z  nieba  zesraną  tęczą.  Inni,  rozgniewani  że  świeży 
przybylec  porywał  im  z  przed  nosa  dziewczynę  znakomitego 
rodu  i  rzadkich  wdzięków;  albo  że  człowiek  młody,  bogaty, 
żenił  się  z  cudzą  nie  zaś  z  ich  własną  córką,  siostrą  lub 
krewną,  potrzebowali  się  zemścić.  Oczywisty  wniosek!  każdy 
kocha  swoich,  każdy  ma  swoje  namiętności.  Ci  nie  mogli 
przebaczyć  Sokolnikowi  że  szumiąc  i  błyszcząc  przez  całe 
iycie,  w  chwili  gdy  ich  miał  pocieszyć  upadkiem,  nagle  wzbijał 
aię  wyżej  niż  kiedykolwiek ;  że  dzięki  pomocy  Porajów  coraz 
zuchwałej  zadzierał  czuba,  puszył,  dął  i  pogardzał.  Nic 
dziwnego!  —  Spółzawodnictwo  jest  matką  postępu,  a  pochop 
do  równości  pierwszą  szlachecką  zaletą.  Tamci,  przesiękli 
Jadem,  praktykujący  złość  dla  złości,  jako  niektórzy  sztukę 
dla  sztuki,  lub  styl  dla  stylu,  byliby  w  całem  znaczeniu  wy- 
razu nieocenionymi  pomocnikami,  gdyby  w  hierarchji  tej 
posiłków,  pierwsze  miejsce  z  prawa  nie  należało  czeredzie 
obojętnych  głupców,  którzy  na  każdą  pogłoskę  chciwe  roz- 
dziawiali garzdziele,  którzy  w  braku  własnych  pojęć,  żyli 
rozpowszechnianiem  cudzych  zdań,  sądów,  wieści,  domysłów. 
Tych  ostatnich  słusznie  ceniono  na  wagę  złota ;  był  to  główny 
korpus  wyprawy. 

Zakon  atoli  nie  mógł  wchodzić  w  bezpośrednie  i  poszcze- 
gólne zetknięcie  z  każdym  organem  opinji;  wpływ  jego 
w  kształtowaniu  się  publicznego  głosu  musiał  pozostać  nie- 
widomym. Ostrze  puginału  każdy  miał  poczuć ;  rękojeści  nikt 
iłie  powinien  był  dostrzedz. 

Zgromadzenie  zaczynało  od  wtajemniczenia  do  sprawy 
kilku  bogobojnych  niewiast,  podeszłych  w  lata  dewotek,  zady- 
mianych na  gościńcu  zbawienia,  nienawidzących  grzech  całą 
potęgą  grzechów  w^łasnej  młodości,  matron  ciekawego  ucha 
i  świerzbiącego  języka. 

Zastęp  ten  skruszonych  na  słodko  pokutnic  stanowił 
pierwsze  ogniwo  długiego  łańcucha  opinji.  Zakon  rzucał  na 
nie  skrycie  iskrę  elektryczną  pogłoski;  iskra  w  polocie  na^- 
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bierata  s^y,  aź  nareszcie  ka  ostatnim  ogniwom  raziła  blaskiem 
jak  straszny  meteor;  haczała  jak  wicher,  grzmiała  jak  na- 
wałnica, uderzała  jak  piorun.  Grzesznik  leżał  zwalony  z  nóg; 
Archanioł  ludzkiego  8%du  deptał  mu  pierś  zwycięską  stopą. 
Alleluja!  —  Hosanna!  — 

Czarne  forpoczty,  dokonawszy  swojego  dzieła,  chyłkiem 
wracały  do  kolegium;  ogień  wkrótce  miał  wszcząć  się  nft 
całej  linji ;  już  tu  i  owdzie,  jako  w  dniu  Zesłania  Ducha  bły> 
skały  płomienne  języki;  kilka  tylko  dni  przedzielało  nie- 
cierpliwych  od  uroczystego  stosu,  na  którym  miała  spłonąć 
cześć  zatwardziałego  heretyka,  zbuntowanega  przeciw  ś^dę* 
temu  areopagowi  zwyczajów  i  opinji.  Oloria  in  £x- 
celais  — ! 

Sokolnik  po  dwugodzinnej  przechadzce  wracał  do  doma: 
żony  nie  zastał ;  powiedziano  mu  że  wyszła  z  księdzem  kape- 
lanem do  kościoła.  Zapewne,  stpsownie  do  mężowskiego 
polecenia,  chciała  zostawić  córkę  samą. 

Magnat  nastroił  twarz,  wkroczył  do  salona.  Nie  było  ni- 
kogo ;  udał  się  na  górę,  do  pokoju  córki. 

Marja,  pogrążona  w  szerokiem  krześle,  z  głową  ukrytą 
w  dłoniach,  siedziała  bezwładna  jak  posąg  wykuty  z  mar- 
muru.   Szmer  wchodzącego  ocknął  ją  z  zamyślenia. 

Lekki  krzyk  przestrachu  wyrwał  się  z  piersi  dziewczyny  — 
powstała  —  wsparta  o  poręcz  krzesła,  z  głową  naprzód  po- 
chyloną, z  ciekawie  zatrwożonemi  oczyma,  niespokojna,  prze- 
jęta bojaźnią  i  nadzieją,  pewna  że  los  sprawę  na  dobre 
obróci,  przekonana  że  wszystko  straciła.  Na  jedwabiu  rzęs 
jej,  chwifl^y  się  jeszcze  dwie  djamentowe  łzy  —  dwa  klejnoty 
niewieściego  serca,  roztęczowane  żalem  i  obawą  wezbrawszy 
nad  miarę,  zwolna  toczyły  się  w  ślad  za  liczhemi  —  jak  było 
widać,  poprzednikami.  Rodzicielski  wzrok  wywołał  toż  za 
niemi  przejrzysty  szkarłat  rumieńca  —  dziewczyna,  z  gorzkim 
uśmiechem  podniosła  chustkę  do  twarzy ;  rada  byłaby  wszystko 
od  razu  ui^szyć,  zapytania  atoli  uczepić  nie  śmiała. 

Sokolnik  niósł  na  obliczu  wyraz  bolesnego  niezadowolenia. 
Postąpił  kilka  kroków,  uścisnął  córkę,  ale  wraz  z  pocałnn- 
kiem  wydarło  się  mu  z  piersi  mimowolne  a  ciężkie  west- 
chnienie.   ,0n  także  cierpiał! 
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Marja  odgadła  źe  ojciec  nie  miał  |jej  do  powiedzenia  nic 
pocieszającego.  Kilka  godzin  samotnej  z  własnemi  myślami 
walki,  zamiast  wycieńczenia  na  ducha,  dodało  jej  siły  i  go- 
towości. Poczuwała  w  sobie  niezwykłą,  niepospolitą  ko* 
bietę,  godną  tych  strasznych  cierpień  w  jakich  tłum  upatry- 
wał nieszczęście,  ale  które  wyłącznym  naturom,  służyły  za 
powód  wzniosłych  z  losem  przebojów,  pełnych  uroku  po- 
święceń. 

—  Wracam  moje  dziecię  —  rzekł  Sokolnik  —  wracam 
nie  z  oliwną  gałązką ;  sam  nie  wiem  co  mam  ci  powiedzieć  — 
jak  zacząć? 

—  Bądź  spokojny  o  mnie  mój  ojcze  —  odrzekła  Marja 
głosem,  którego  natchniona  uroczystość  po  raz  pierwszy 
uderzała  zadziwiony  słuch  magnata  ~r  od  razu  widzę  że  nie 
wolno  mi  spodziewać  się  niczego  dobrego.  Gotowa  jestem 
na  wszystko;  zniosę  nieszczęście  nie  jak  dziecko,  ale  jak. 
kobieta.    Mów.świało  mój  ojcze  —  czy  już  po  pojedynku?  — 

Sokolnik,  skinieniem  głowy  dał  przeczącą  odpowiedź. 

Marji  kamień  spadł  z  serca;  odetchnęła  głębokoj  posępne 
atoli  ojca  oblicze  nie  pozwoliło  jej  rozjaśnić  duszy  spokojem. 
Nie  pojedynek  przynosił  jej  ale  zmartwienie;  boleść  uderzała 
w  nią  pod  innemi  kształty. 

—  Spotkanie  odłożone!  -r-  Gdzie  —  na  kiedy?  —  Wtrą- 
ciła szybko.    Okropna  męka  oczekiwania!  — 

—  Nie  potrzebujemy  obawiać  się  walki.  Kazimierz  żyje, 
żyć  będzie,  umrze  zwyczajną  śmiercią  i  to  zapewne  w  pó- 
źnych latach.  Nie  lękam  się  o  niego  —  umie  siebie  x)8zczę- 
dzać. 

—  Nie  rozumiem  cię  mój  ojcze. 

—  Słuchaj  mię,  moje  dziecię  —  prawił  Sokolnik  łagodnie 
wracając  córkę  na  krzesło  — >  z  szlachetnem  twojem  sercem, 
niestety,  niezadługo  aż  nadto  mię  zrozumiesz.  Jest  to  pierwszy 
w  życiu  twojem  wypadek,  gdzie  będziesz  musiała  odwołać  się 
już  nie  do  przekonania  rodziców,  ale  do  własnej  twej  woli. 
Zważ  dobrze  na  moje  słowa;  pochodzą  one  od  człowieka, 
który  za  chwilę  twego  szczęścia  oddałby  całe  swoje  życie, 
gdyby  oddawna  nie  był  go  już  poświęcił  tobie,  dla  ciebie 
tylko,  droga  moja  jedynaczko. 
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Przestałaś  być  dzieckiem ;  muszę  mówić  z  tobą  o  rzeczach, 
p  których  dot%d  nie  rozmawialiśmy  nigdy. 

Myśl  o  ustaleniu  twego  losu  była  dla  mnie  niewyczerpanem 
źródłem  błogich  marzeń  i  ciężkich  niepokojów.  Ciebie  jedną 
miałem  na  świecie;  ty  byłaś  ostatnią  dziedziczką  nazwiska  i 
majątku  przekazanego  nam  przez  długi  szereg  znakomitych 
przodków. 

Przed  trzema  laty,  w  Wiedniu,  ofiarowano  mi  dla  ciebie 
zaszczytne  związki.  Odmówiłem  —  najprzód  dla  tego  że  byłaś 
za  młodą,  po  wtóre  że  chciałem  zoatawić  cię  panią  twego 
wyboru.  Byłem  pewny  że  odpowiesz  godnie  rodzicielskiemu 
zaufaniu  i  obowiązkom  względem  naszego  domu.  Te  ostatnie 
były  mi  najdroźszemi;  ród  nasz  co  do  stawy,  żadnemu  in- 
nemu nie  ustępuje  w  cesarstwie.  W  żyłach  twoich  krąży  krew 
panującego  nam  łaskawie  domu  Habsburgów. 

Wróciwszy  na  wieś,  matka,  dla  twojej  rozrywki,  namó- 
wiła mię  do  przepędzenia  zapust  we  Lwowie.  Przystałem  na 
jej  życzenie  tem  chętniej,  że  mnie  również  miło  było  poszczycić 
się  tobą  przed  światem.  Serce  mi  rosło  gdym  widział  że 
w  całym  kraju,  żaden  ojciec  nie  miał  więcej  przyczyn  ko- 
chać swego  dziecięcia. 

—  Mój  drogi  ojcze!  — 

—  Nie  mówię  pochlebstw.  Pierwszy  raz  słyszysz  odemuie 
podobne  słowa,  ale  przyrzekłem  ci  odkryć  głąb  mojej  myśli; 
dotrzymam  obietnicy. 

Nie  będę  przypominał  jak  weszliśmy  w  znajomość  z  Pio- 
trem, zawłaszcza  zaś  z  Kazimierzem  Porajem;  sama  wiesz  o 
tem  najlepiej. 

Z  początku  zaraz  odgadłem,  że  młodszy  brat  podnosił 
wzrok  ku  tobie,  że  owładnięty  uczuciem  ciebie  miał  tylko 
na  myśli.  Nic  dziwnego;  na  jego  miejscu  byłbym  tak  samo 
postąpił. 

Przyzwoite  jego  ułożenie,  wstręt  do  próżniactwa  i  do 
rozpusty,  zaszczytnie  odróżniały  go  pośród  młodzieży  i  przy- 
chylnie nas  ku  niemu  uprzedziły.  Otworzyłem  mu  drzwi 
mego  domu,  z  przyjemnością  widywałem  go  częstym  gościem. 

Jeżeli  się  nie  mylę,  odwiedziny  jego  i  tobie  nie  były  na- 
trętnemi. 
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Dłago  nieraz  sam  rozmyślałem,  długie  nieraz  w  przed- 
miocie tym  z  matką  twoją  toczyłem  rozmowy.  Inne  ma- 
rzyłem dla  ciebie  zamęźcie.  Blask  naszego  rodu  pragnąłem 
przekazać  człowiekowi,  któryby  dziedziczkę  tylu  znakomitych 
dygnitarzów,  wprowadził  w  dom,  godnością  odpowiedni  na- 
szemu. 

Ale  przodkowie  nasi  żyli  w  niebie  tylko  i  w  dziejach  -* 
ty  chodziłaś  po  ziemi. 

W  przywiązaniu  bez  granic  dla  ciebie,  puściłem  ich  w  nie- 
pamięć. 

Spółczucie  twoje  dla  Poraja  było  widocznem.  Przebaczałem 
mu  poziomość  urodzenia,  byle  mi  tylko  szczęście  mojego 
dziecięcia  zapewnił;  zapominałem  mu  że  pochodził  z  zagono- 
wej szlachty,  że  w  rodowodzie  nie  posiadał 'ani  buławy,  ani 
infuły,  ani  laski,  ani  nawet  drążkowego  w  senacie  krzesła. 
Sądziłem  że  nie  należało  zbyt  zważać  na  brak  familijnych 
zaszczytów,  że  chęć  i  podobieństwo  błogiego  ustalenia  twojej 
przyszłości,  wypadało  poczytać  mu  za  zasługę  wyższą  nad 
nieskończony  szereg  antenatów. 

Z  jednozgodnem  oburzeniem  ludzi  równie  nam  urodzo- 
nych, przyjąłem  go  i  ukochałem  jak  własnego  syna. 

Słodkie  nadzieje  świetnego  dla  ciebie  związku,  powinności 
<lla  zaszczytnego  nazwiska,  w  knni  krążące  przekonania  — 
wszystko  poświęciłem,  wszystkiego  się  wyrzekłem,  skórom 
tylko  poznał  że  Poraj  nie  był  ci  obojętnym. 

Traciłeku  wiele,  zyskiwałem  jedną  rzecz,  ale  droższą  nad 
skarby  całego  świata:  zyskiwałem  spokojność  o  twój  los» 
wiarę  źe  znajdziesz  szczęście  idąc  za  popędem  twego  uczucia. 

Starszy  brat  wspomniał  mi  o  małżeństwie;  odwołałem  się 
do  twojej  woli.  Go  do  mnie,  wręcz  oświadczyłem,  że  na 
związek  z  Kazimierzem  chętnie  udzielę  mego  błogosławień- 
stwa. Kochana  twoja  matka,  podobnąż  dała  odpowiedź. 
Obojgu  ubyło  nam  lat;  odetchnęliśmy  nowem  życiem.  Roz- 
łączaliśmy się  z  jedyną  pociechą  naszej  starości,  oddawaliśmy 
córkę  zięciowi  pospolitego  urodzenia,  powierzaliśmy  znaczny 
majtek  częścią  po  rodzicach  odziedziczony,  częścią  zapra- 
cowany własnym  trudem,  człowiekowi  miernych  zaledwie  do- 
statków —  bylibyśmy  i  duszę  mu  oddali.    Dla  ciebie  a  tern 
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samem  dla  niego,  dla  niego  a  tem  samem  dla  ciebie,  nie 
nie  mieliśmy  do  odmówienia.  — 

Łzy  rozrzewnienia  zabłysły  w  oczach  Marji.  Za  blisko 
dotąd  iyła  rodziców,  za  nadto  zbliska  na  nich  poglądała;  nie 
mogła  objąó  wzrokiem  całego  bezmiara  ich  przywiązania,, 
nie  domyślała  się  nawet  jakie  głębiny  kryją  miłość  matczyna 
i  serce  tkliwego  ojca. 

Sokolnik  z  radością  dostrzegł  w  oczach  córki  potrzebne 
wzruszenie;  upieścił  ją  powłóczystym  wzrokiem  i  ciągnął 
dalej : 

—  Wczorajsze  zajście  Poraja  z  Wilczkiem,  nie  wiem  czyli 
należy  uwa£a<!  za  istotne  nieszczęście  Inb  też  za  zbawienną 
z  nieba  przestrogę? 

—  Jakto  mój  ojcze?  —  W  czem  przestrogę?  —  Ach  po- 
wiedz raczej,  nieszczęście! 

—  Każdy  z  nas,  moje  dziecię,  ma  prawo  sądzić  wedle 
własnego  sumienia.  Ja  dotąd  przyjść  do  siebie  nie  mogę* 
Co  za  szczególny,  co  za  nag^y  a  niespodziewany  przewrót t 
Człowiek,  za  którego  byłbym  duszą  zaręczył,  w  którym  wi- 
działem wzór  całej  młodzieży!  — ^' 

—  I  słusznie  mój  ojcze;  zdanie  to  jest  wszystkich  którzy 
go  znają. 

—  Nie  zupełnie.  Gdybyś  słyszała  co  mówią  o  nim  na 
mieście,  przyjaciele  i  obojętni,  znajomi  i  nieznajomi?  — 
Lwów  cały  jednym  trzęsie  się  głosem.  Dziś  z  rana,  nie  opo- 
wiedziałem ci  dokładnie  wypadku;  sam  o  szczegółach  nie 
byłem  jeszcze  zawiadomiony.  Prawdę  mówi  przysłowie :  «niin 
poznasz  człowieka,  musisz  zjeść  z  nim  beczkę  soIi.»  Wedłta)r 
opisu  naocznych  świadków,  Kazimierz  podochocony  napojem, 
pierwszy  wszczął  zwadę  z  Wilczkiem,  pierwszy  napadł  nań 
w  słowach  których  nie  pojmuję,  jak  w  ustach  jego  mogły  zna- 
leźć miejsce. 

—  Niepodobna  mój  ojcze  —  przysięgam  ci  — niepodobna!  — 
powtarzasz  wyrazy  jego  nieprzyjaciół. 

—  Powtarzam  wyrazy  brata  jego  Piotra.  Dotąd  wreszcie, 
nie  ma  jeszcze  tak  wielkiego  zgorszenia.  Gdybyś  zniJa  zwy* 
czaję  naszej  młodzieży  I  —  Najprzyzwoitszemu  zdarza  się  nie- 
kiedy uledz  zgubnemu  przykładowi,  rozszaleć  w  sobie  zmy^y> 
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mrybiedz  słowem  lub  uczynkiem  za  granice  umiarkowania. 
Wilczek,  wbrew  swojej  naturze  —  przez  wzgląd  zapewne  dla 
naszego  domu,  długo  znosił  napaść  cierpliwie,  aź  nareszcie 
przyprowadzony  do  ostateczności,  wybuchnął  swoim  zwy- 
czajem i  zads^  Kazimierzowi,  najdotkliwszą  dla  człowieka  ho- 
noru, niewysłowioną  zniewagę.!  — 

Lica  Marji  oblały  się  szkarłatem;  krew  senatorska  uderzyła 
jej  do  głowy;  dziewczyna  strasznie  cierpiała. 

—  Przebacz  mi  —  prawił  dygnitarz  —  radbym  oszczędzić 
<^i  bolesnych  szczegółów,  ale  kielich  napoczęty,  trzeba  go  do 
•dna  wychlić;  przyrzekłem  wyjawić  całą,  prawdę. 

Świat,  nim  człowiekowi  zaufa,  wystawia  go  niekiedy  na 
próbę,  pyta  co  więcej  ceni,  godność  !czy  życie?  —  Żąda 
Jasnej  odpowiedzi ,  wyraźnych  dowodów. 

Wczoraj  jeszcze  Wilczek  spodziewał  się  wyzwania.  Z  pe- 
'wnością  mogę  ci  zaręczyć  że  krewny  nasz  żałował  swego  po- 
stępku, że  byłby  oszczędzał  swego  przeciwnika;  głowę  ma 
niespokojną  ale  serce  szlachetne;  kto  wie  nawet  czyli  na 
placu  boju  nie  byłby  mu  pierwszy  padł  w  objęcia,  uścisnął, 
przeprosił  i  zakończył  sprawę  z  powszechnem  zadowolnieniem. 

Należało  jednak  koniecznie,  nieodzownie,  dopełnić  nie- 
których formalności,  zastosować  się  do  przyjętych  w  towa- 
rzystwie .zwyczajów. 

Sądź  teraz  sama  moje  dziecię;  doba  upłynęła,  Kazimierz 
się  nie  odezwał. 

—  Cóż  z  tego  mój  ojcze?  —  Jeszcze  przecie  ma  czas, 
jeszcze  może  namyślić  się,  posłać  do  Wilczka,  wszystko  na- 
prawić. 

—  Próżne  nadzieje !  Przed  chwilą  rozstałem  się  z  starszym 
bratem  —  zacny,  szlachetny  człowiek,  mało  takich  na  świecie  I 
Piotr  całą  noc  strawił  z  nim  na  rozmowie;  na  kolanach 
błagał  go,  ze  łzami  zaklinał,  wystawiał  mu  wstyd  jakim 
okryje  rodzinne  nazwisko.  Kazimierz  ani  chciał  słuchać  o 
pojedynku. 

—  Dla  czego  —  jakie  dawał  przyczyny? 

— .  Nie  dowierzał  wspaniałości  Wilczka;  przeląkł  się  o  życie. 
. —  On?  —  Nie,  nie  —  mój  ojcze,  nigdy  nie  uwierzę!  — 
Ni^  zrozumieli  go! 
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—  Powtarzam  słowa  tego,  który  zna  go  od  kolebki,  który 
go  wychował.  Nieszczęsna  słabość  —  zgabny  brak  woli  do 
poparcia  czynem  przekonań  pojętych  rozumem,  ślepe  przy- 
wiązanie do  życia,  wada  urodzenia,  niedostatek  szlachetnej 
krwi  w  żyłach,  prawda  i  odwaga  w  słowach,  fałsz  i  zajęcze 
serce  w  zastosowaniu,  porywcze  usta  i  leniwa  dłoń,  szczere 
złoto  po  wierzchu,  szych,  folga  na  wewn%trz!  Nie  pierwszy 
to  przykład!  —  Rzadko  wprawdzie,  ale  spotykałem  już  po- 
dobne charaktery. 

—  Dość,  dość  mój  ojcze!  —  I  ty  go  obwiniasz,  ty  któryś 
go  tak  ukochał!  — 

Złożyła  ręce,  łkania  przerywały  jej  słowa,  serce  pękało 
z  boleści,  rozpacz  połamała  piękne  rysy;  zdało  się  że  biła 
dla  niej  ostatnia  godzina. 

Sokolnik  z  zimn%  biegłością  anatoma  śledził  na  córce  ko- 
leje wrażeń.  Rzecz  szła  mu  po  myśli;  postanowił  zadać  sta- 
nowczy cios.  Nie  bacząc  na  rozprzężenie  biednej  dziewczyny^ 
powstał  i  silnym  głosem  rzekł: 

—  Wspomniałem  o  wypadku,  muszę  teraz  dać  ci  wyo- 
brażenie o  następstwach.  Osobiste  bezpieczeństwo  pi*ze- 
niosłszy  nadewszystko ,  Poraj  może  być  pewnym  że  odtąd 
nikt  nie  targnie  się  na  ten  drogi  mu  skarb.  Ludzie  to  tylko 
w  nim  potępią,  czem  on  sam  w  sobie  pogardził;  wyrzeld  się 
honoru,  godności  —  okrzykną  go  bez  honoru,  bez  godności; 
dowiódł  że  nie  ma  odwagi  —  wytkną  go  palcem  jako  nik- 
czemnika. Zamiast  szlachetnej  walki,  przyj-  bój  z  opinją  — 
opinja  podniesie  rękawicę  i  zgniecie  go  bez  miłosierdzia. 
Nikt  uczciwy  nie  poda  mu  dłoni,  nikt  słowu  jego  nie  zawierzy; 
rękę  tę  tylko  można  uścisnąć,  która  w  potrzebie  umie  chwycić 
za  broń;  słowo  takie  tylko  zasługuje  na  wiarę,  które  w  osta- 
tecznym razie  poparte  bywa  czynem  poświęcenia.  Wczoraj 
niejeden  chlubił  się  jego  znajomością;  dziś  każdy  przy- 
sięgnie że  po  przyjacielsku  dwóch  wyrazów  z  nim  nigdy  nie 
mówił. 

Tak  postąpią  umiarkowani  —  ludzie  nietyle  zawziętego 
serca  ile  nieubłaganej  sprawiedliwości. 

Ogół  inaczej  pocznie.  Tłum  żyje  złością  jak  salamandra 
ogniem.    Najzacniejsze  charaktery  wpadają  pod  żądła  zawiści; 
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błoto  ulicznych  obmów  obryzguje  najbielsze  szaty.  Cóż  do- 
piero dzieje  się  tam,  gdzie  zaciekłość  ludzka  znajduje  dla 
siebie  obfita  pastwę?  Potwarz  zewsząd  na  niego  uderzy; 
wynajdą  mu  w.  życiu  takie  zbrodnie,  o  jakie  dotąd  żaden 
sędzia  nie  słyszał;  obedrą  go  z  ostatniego  łachmana  czło- 
wieczych uczuć,  rozniosą  na  rozjuszonych  językach,  wyśmieją, 
wy  klną,  wyzłorzeczą,  wystroją  w  potworne  kształty,  obniosą 
po  ulicach  na  wzgardę  i  pośmiewisko  gawiedzi. 

Obym  fałszywym  był  prorokiem  —  ale  przypomnisz 
sobie  —  chwila  ta  nadejdzie  prędzej  niż  wicher  jesienny. 
Gdzież  wtedy  szukać  ratunku,  kto  za  nim  głos  podniesie, 
kto  ośmieli  się  stanąć  w  jego  obronie,  kto  znajdzie  powód 
na  ujęcie  się  za  honorem  człowieka,  który  w  oczach  świata 
sam  dobrowolnie  go  potyrał?  —  Wspólnicy  tylko  bronią 
słusznie  potępionego ;  któż  zechce  przyjąć  wspólnictwo  z  obłą- 
kańcem,  który  po  długim  namyśle,  sam  własną  cześć  zaprze- 
paścił? 

Nie  znasz  jeszcze  świata  lube  moje  dziecię.  Najgorsi  — 
najzawzięeiej  przeciw  niemu  powstaną,  choćby  dla  dowiedzenia 
że  surowy  sąd  czerpią  w  nieskazitelności  własnych  uczuć  i 
zasad.  Bóg  widzi,  żal  ciężki  serce  mi  uciska,  gdy  pomyślę 
nad  jego  przyszłością ;  ale  ja  sam,  z  moją  i  z  nazwiska  mego 
powagą,  ze  stosunkami  mojemi  w  kraju  i  ze  znaczeniem, 
przepadłbym  bez  nadziei,  gdybym  chciał  przeciw  wszystkim 
wystąpić. 

Wczorajszy  wypadek  na  zawsze  zamknął  mi  usta;  mogę 
tylko  milczeć  i  umilknę.  Nie  obwiniaj  mnie  o  srogość,  o  nie- 
sprawiedliwość. Głosu  sumienia  nikt  w  sobie  zagłuszyć  nie 
zdoła,  sumienie  zaś  wprzód  widzi  złe  niż  osobę  i  zarówno 
potępia  je  w  bliskim  jak  w  dalekim,  w  obojętnym  jak 
w  ukochanym. 

Nieszczęśliwy  —  gdyby  domyślał  się  co  go  czeka,  stokroć 
przeniósłby  śmierć  nad  podobną  męczarnię  życia!  Któż  mu 
atoli  winien,  kogo  ma  prawo  oskarżać?  Złe  nie  leży  bynaj- 
mniej w  zajściu  ale  w  następstwach  wypadku. 

•Pytam  teraz,  gdzie  znajdzie  się  istota,  którą  szalone  sa- 
mobójcze popędy  zdołałyby  nakłonić  do  przyjęcia  oa  siebie 
połowy  zasłużonej  wzgardy,  hańby  i  pośmiewiska?  —  Gdzie 
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kobieta  któraby  nie  cofnęła  się  ze  zgroza  przed  tern  okropneia 
jarzmem  ochydy? 

Zacne  nieszczęścia,  szlachetne  cierpienia,  dla  dusz  wielkich 
kryją  w  sobie  niepowściągniony  urok — doro wolne  uczestnictwo 
w  poniżeniu  cechuje  nikczemne  tylko  stworzenia.  Zasługą 
jest  poświęcenie  za  prawdę  —  nieprzebaczonem  bezbożnem 
szaleństwem  zatrata  dla  niegodnych  celów.  Widzieć  pi^ed 
sobą,  otwartą  —  chciałem  rzec,  przepaśó  —  powiem  kałużę  — 
i  dobrowolnie  w  niej  się  zanurzyć  —  przez  brak  uczucia 
godności,  z  niegodnością  się  połączyć  —  na  Boga  —  lepiej 
nie  rodzić  się,  lepiej  mamie  zginąć  lub  żyć  samotnie!  Biada 
temu  kto  zapomina,  że  wstyd  spadający  na  jedną  głowę  kata 
i  tych ,' których  urodzenie  do  koła  niej  stawia!  — 

Marja  zwieszona  na  poręczy  krzesła,  zanosiła  się  od  płaczu ; 
spazm  rozpaczy  szarpał  jej  łono ,  każdy  wyraz  uderzał  pio- 
runem. 

Sokolnik  nagle  uciął,  zbliżył  drugie  krzesło  ku  córce,  siadł 
obok,  ujął  ją  za  rękę,  ^parł  na  swoich  piersiach;  wyłagodził, 
wyrzewnił  głos,  i  jak  gdyby  z  głębi  serca  dobywał  wyrazy, 
mówił  dalej; 

—  Trochę  odwagi,   biedne  moje   dziecię!    Rozchorujesz 
się  —  dożyliśmy  pięknego   dnia.     Przezemnie  cierpisz  luba 
moja  jedynaczko,  ale  cóż  czynić?  —  Musiałem  odkryć  ci  całą 
prawdę.    Od  kogóż  ją  usłyszysz,  jeżeli  nie   od  twego  ojca? 
Pamiętaj   wreszcie  że  sława  moje  są  sądem  względnym  do 
mego  wyłącznie  przekonania,  że  nikomu,  a  tem  bardziej  tobie, 
nie  myślę  ich  narzucać  za  ostateczny  wyrok.    Jesteś  panią 
twojej  woli;  nikt  nie  ma  prawa  i  nie  będzie  do  niczego  cię 
przymuszał.    Postąpisz  jak 'sama  zechcesz.     Uroczystych  zo- 
bowiązań dotąd  nie  było  —  czyli  zaś  zaszły  między  wami, 
wyraźne  jakie,  wzajemne  obietnice  ?  —  Nie  wiem.    Cokolwiek 
przedsięweźmiesz  bądź  pewną,  że  ani  ode  mnie  ani  od  matki, 
nie  usłyszysz   słowa  wyrzutu.     Nam   chodzi  tylko   o   twoje 
szczęście;    gdziekolwiek  je  znajdziesz,  wszędzie  za  tobą  po- 
ciągniem,  choćby  nam  przyszło  karmić  się  na  stare  lata  nie- 
sławą naszych  dzieci,  napawać  ich  upokorzeniem.    My,  nie 
dla  siebie  już  źyjem;  śmierć  prędzej  zapewne  nas  spotka  niż 
tobie  przeminą  młode  lata,    Byleśmy  tylko  widzieli  los  twój 
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iistalony,  chętnie  i  spokojnie  każde  z  nas  legnie  w  mogile. 
Jeszcze  kilka  lat,  a  może  nie  usłyszysz  już  wi§cej  głosu  two* 
Jego  ojca,  a  zamkną  się  na  wieki  usta  które  tylekroć  pieściły 
cię  i  modliły  o  sen  spokojny  dla  dziecięcych  twoich  powiek. 
Ujrzysz  się  sam%  na  świecie,  mój  aniele,  o  własnych  siłach 
będziesz  musiała  kroczyć  przez  życie.  Uczże  się  więc  za- 
wczasu na  własnem  przekonaniu  opierać,  we  własnym  umyśle 
szukać  rady,  na  własną  rękę  działać  —  aby  później  gdy  za- 
braknie rodziców,  nie  zabrakło  ci  zdrowego  postanowienia  i 
czynu.  —  Odkryłem  ci  ostatnie  tajniki  mojej  myśli,  wypo- 
wiedziałem wszystko ;  nic  więcej  dodać  nie  potrafię  i  nie  po- 
trzebuję. Raz  jeszcze  powtarzam:  jesteś  nieograniczoną  panią 
twej  woli;  użyj  jej  według  rozsądku  lub  upodobania.  Ostatnią 
Jesteś,  ale  najgodniejszą  dziedziczką  naszego  domu ;  nie  troszczę 
się  o  ciebie  ani  o  drogę  jaką  wybierzesz  —  nieprawdaż  lube, 
kochane  moje  dziecię?  — 

Marja  widziała  już  rodziców  rozciągniętych  na  katafalku, 
słyszała  wrzaski  i  przekleństwa,  jakie  zewsząd  podnosiły  się 
przeciw  Kazimierzowi;  leżały  u  nóg  jej  rozbite  ideały  świętych 
uczuć,  szczęścia  drogich  osób,  marzeń  lubych  przyszłości. 
Czarna  otchłań  cierpień  odrazu  wszystko  pochłaniała.  Rój 
niepojętych  boleści  wpijał  się  jej  w  mózg,  kasął  serce,  targał 
nerwy,  aż  nareszcie  z  ostatniemi  słowy  ojca,  porwał  ją  kon- 
wulsyjny  śmiech;  oczy  słupem  stanęły 9  lica  pokryły  się  siną 
bladością;  załamała  ręce,  chciała  zerwać  się  i  padła  bez 
zmysłów. 

W  tej  chwili  otwarły  się  drzwi;  Sokolnikowa  i  kapelan 
wracali  z  kościoła. 

Hrabina,  postrzegłszy  córkę  pasującą  się  ze  strasznem 
cierpieniem,  przeraźliwie  krzyknęła;  ksiądz  wylękły,  stanął 
we  drzwiach  jak  wryty. 

Sokolnik  sam  jeden,  nie  okazywał  żadnego  wzruszenia. 

—  Nie  ma  czego  się  trwożyć,  nie  ma  czego  krzyczyć  — 
rzekł  ponuro  —  to  dla  jej  dobra  —  lekkie  omdlenie,  nic 
więcej.  Dać  jej  odetchnąć  amoniaku,  natrzeć  skroń  kolońską 
wódką  —  za  godzinę  będzie  zdrowa. 

Wyrazy  te,  zimno  wypowiedziane,  przekonywały  że  magnat 
nie  cierpiał  ani  na  zbytek  czułego  serca,  ani  na  natłok  fizjo- 

Chojecki,  Alkhadar.    II.  ^0 


290 

logicznych  wiadomości.  Odrazn  zawyrokował  proste  om- 
dlenie, tam  gdzie  należało  się  obawiać  silnego  newralgicznego- 
napadu. 

Indignus  intrare  in  docto  corpore,  wyszedł  i  córkę- 
spokojnie  zostawił  staraniom  matki.  A  jednak  między  om- 
dleniem  a  newrozą,  inter  syncopam  et  neyrosim,  nie 
mała  zachodziła  różnica.  Distingaimas:  pierwszem  cier- 
pieniem nanka  zwie  nagłe  zatrzymanie  pulsu.  Omdlenie 
zwykle  towarzyszy  chorobom  serca  i  perikardy  czyli  tkanki 
mnszkułowej,  pokrywającej  serce  i  umieszczonej  w  rozłączeniu 
mediastinu,  tuż  nad  środkową  aponewrozą  diafragmu. 

Stan  ten  anormalny,  poprzedzony  zwykle  mdłościami,  nie- 
pokojem epigastru,  zaćmieniem  wzroku,  tętnieniem  w  uszach, 
bladością  faciesu,  dreszczami  w  rękach  i  w  nogach  —  stan 
ten,  dicimus  nie  ma  w  sobie  nic  zatrważającego.  Często- 
samo  odetchnięcie  kwasem  siarczanym,  rozwiedzionym  w  sto- 
sownej dozie  alkoholu,  wraca  pacjenta  do  sił. 

Inaczej  dzieje  się,  skoro  zatrzymanie  działalności  funkcji 
organicznych,  wypływa  z  nagłej  predominacji  systemu  ner- 
wowego. 

Wzruszenia  moralne,  sprawiające  zapalenie  arachnoidy, 
membrany  gastro-intestynalnej,  mózgu  a  czasami  i  szpiku 
pacierzowego,  mogą  pociągnąć  za  sobą  niebezpieczne  skutki. 
W  podobnych  razach,  nie  zawsze  można  ufać  środkom  anty- 
spazmodycznym  i  narkotycznym.  Zdarza  się  nawet  źe  użycie 
niedokwasu  cynku,  amoniaku  płynnego,  lub  kwasu  hydro- 
cjanicznego ,  jest  zupełnie  nieużytecznem ;  że  już  nie  wspo- 
minamy o  protochloranie  merkurjuszu,  który  pomaga  wpra- 
wdzie na  chwilę,  ale  często  wlecze  za  sobą  nieszczęsne  na- 
stępstwa. 

Diagnoza  wówczas  potyka  się  z  trudnem  zadaniem;  po- 
dobny bowiem  stan  nie  jest  bynajmniej  chorobą  ale  tylko 
symptomem.  Do  zwalczenia  złego,  biegły  terapeutik  musi 
nieraz  odwołać  się  do  arkanów  nauki,  inaczej,  casus  staje 
się  periculosus  i  pacjent,  łatwo  może  przejść  ad  patres. 
Ztąd  jasny  wniosek,  że  Sokolnik  lekkomyślnie  postąpił  nie 
przywołując  natychmiast  lekarza:  raz  dla  tego  że  gdzie  cho- 
roba tam  powinien  być  lekarz;  powtóre  że  takowa  obojętność 
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na  cierpienia  bliźniego  jest  naganną  w  każdym  człowieka, 
ten) bardziej  zaś  w  ojcu. 

Szczęściem  dla  niego,  omdlenie  córki  wcale  nie  było  nie- 
bezpiecznem;  ale  mogło  niem  być,  a  wtedy  broń  Boże  przy- 
padku, i  przypuściwszy  że  magnat  miał  sumienie,  nie  ma 
wątpliwości  że  do  końca  życia  byłby  wyrzucał  sobie  zgubi\% 
nieopatrzność. 

O  wpływie  zgryzot  sumienia  na  organa  żywotne,  zwłaszcza 
na  mózg  i  żołądek,  jeżeli  zdarzy  się  sposobność,  napomkniemy 
później,  tymczasem  nie  tracąc  czasu  na  próżne  hypotezy, 
wróćmy  do  rzeczywistości. 

Rzeczywistością  nazywam  to  wszystko  co  nie  jest  uro- 
jeniem, co  zaś  jest  urojeniem  a  co  rzeczywistością,  ten  tylko 
może  wiedzieć  kto  przeżył  Matuzalowe  lata  i  każdą  chwilę 
życia  obrócił  na  doświadczenie  siebie  samego  i  drugich. 

Ewestja  ta,  nader  ważna  dla  postępu  doktryn  filozofi- 
cznych, ekonomicznych,  politycznych,  teologicznych  i  spo- 
łecznych, dałaby  się  może  nieco  rozświecić,  gdyby  porządek 
rzeczy,  przedewszystkiem  od  nas  nie  wymagał  przywrócenia 
do  zmysłów  omdlonej  dziewczyny  i  powzięcia  wiadomości, 
co  porabisJ  miałko  serdeczny  jak  się  zdawało,  jej  kochanek. 

Pośród  działaczów  i  'widzów ,  śród  opowiadających  i  słu- 
chaczów wczorajszego  wypadku,  Kazimierz  wrzkomo  najmniej 
okazywał  wzruszenia.  Wzrok  jego  spokojny,  twarz  łagodna 
i  blada,  nie  zdradzały  żadnej  wewnętrznej  walki.  Rozmyślał 
nad  własnem  położeniem  jak  gdyby  nad  stanem  obojętnego 
mu  człowieka;  zimno  przebierał  różaniec  spostrzeżeń  i  uwag 
nad  dziwnym  składem  społeczeństwa,  nad  dziwniejszą  daleko 
teorją  przypadku,  która  pomimo  powszechnych  odwoływań 
się  do  sprawiedliwości  i  rozumu,  tłoczyła  ludzi  niemiłosiernem 
jarzmem  głupstwa,  przesądu  i  złości. 

Czasami  wszakże,  na  pogodne  jego  czoło  lekkie  wybie- 
gały zmarszczki,  wzbierała  w  nim  toń  myśli,  wrzały  w  głębi 
tajone  uczucia,  ogniem  zachodziło  mgliste  spojrzenie;  dłoń 
ukryta  w  zanadrzu  konwulsyjnie  cisnęła  roznamiętnioną  pjerś. 

Obraz  zapewne  lubej  dziewczyny,  wspomnienie  poróżnienia 
z  ukochanym  bratem,  a  może  też  i  przelotny  błysk  zemsty, 
nagle  skakały  mu  do  myśli.     Zapęd  trwał  krótko;   potęga 
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woli  znów  brała  w  karby  rwącą  się  na  jaw  nawałnicę  uczuć, 
spokoiła  mu  oblicze  i  światłem  jasnego  rozumu  promieniła 
zaćmiotle  namiętnością  widokL  Wola  i  rozum  —  dwa  święte 
jego  ideały,  stawały  mu  bożyszczem,  przed  którem  w  proch 
padać  musiała  reszta  człowieczej  istoty. 

Kazimierz  był  fanatykiem  wolności  ujętej  w  system  i 
^mniemał  że  miał  prawdę  za  sobą:  jak  gdyby  niewolnik  naj- 
świętszej zasady,  woli  nawet  i  rozumu,  także  nie  był  nie- 
wolnikiem; jak  gdyby  wolność  w  nieograniczonej  swej  dzie- 
dzinie, nie  dzierżyła  czasem  prawa  dać  się  porwać  szałowi, 
uczuciu ,  wyobraźni ,  natchnieniu ,  fantazji  —  jak  gdyby 
ciążący  do  nieskończoności  cyrklem  ją  wprzódy  chcieli  ozna- 
czyć. 

Marzycieli  — 
-  Eozmowa  z  Piotrem  pokaleczyła  mu  serce.  Kazimierz 
sądził  że  w  stanowszych  wypadkach  życia,  przekonanie  czło- 
wieka winno  było  mu  wystarczać;  nie  cierpiał  żadnego  obcego 
wpływu,  nie  dowierzał  cudzej  radzie,  mniemał  że  na  podparcie 
cudzego  rozumU)  własna  wola  nie  potrafi  wynaleźć  stosownych 
w  sobie  sił.  Żąda2  wiary  i  zaufania;  i  jednej  i  drugiego 
bez  granic. 

Względy  jakiemi  brat  pchał  go  do  pojedynku,  wywracały 
zamiary  i  ubliżały  jego  dumie.  Młody  djalektyk ,  przez  szkła 
rozumowej  krytyki,  inaczej  widział  następstwa  wczorajszego 
zajścia. 

Tracić  przytomność  umysłu  gwoli  poniesionej  zniewadze, 
za  cały  wniosek  zapamiętale  rzucać  się  do  broni,  szaleństwem 
odpowiadać  na  szaleństwo  —  było  w,  oczach  Kazimierza  spo- 
niewierać się  przed  samym  sobą  więcej,  niż  mogło  zbezcześcić 
doznanie  tysiącznych  obelg.  Szał  rozgorączkowanego  na- 
pojem obłąkańca  nie  miał  w  aobie  dość.  siły  na  powalenie 
czci  i  godności  w  niczem,  w  obec  prawdy  nieposzlakowa- 
nych. Można  było  mścić  się  za  skutki  ale  nigdy  za  przy- 
czynę, zwłaszcza  gdy  ta  przyczyna  czerpała  źródło  w  bez- 
prz^tomnem  rozjuszeniu  krwi;  skutki  zaś  mające  nastąpić 
z  zającia,  przyszłość  dopiero  mogła  oznaczyć.  Wreszcie,  dla 
czegożby  Wilczek  wytrzeźwiony,  uparaiętany,  nie  miał  sam 
z   wstrętem   spojrzeć   na  wczorajsze   swoje   szaleństwo ,    dla 
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czego  TOŻony  promieniem  prawdy,  tiie  miałby  otwarcie  wyznać 
winę,  ukorzyć  w  obec  świata  niegtydny  po&ftępek  przed  własną 
i  cudzą  godnością,  zardwno  znieważonemi  w  napadzie  zwie- 
rzęcych  rozwściekleń?  Rzucać  przedwcześnie  rękawicę ,' był<> 
zamykać  mu  drogę  prawdy.  Kazimierz  sumiennie  czekał,  na 
sąd,  jaki  trzeźwy  wyda  o  postępku  pjanego ,  na  wyrok  jakim 
prawda  uderzy  fałsz,  jakim  rozum  napiętnuje  szaleństwo. 

Przekonanie,  cześć  dla  zasady  słuszności,  nie  pozwalały  mu 
działać  inaczej. 

Go^rący  wyznawca  religji  raz  powziętych  zamiarów,  w  przy- 
jaciołach nawet  występujących  przeciw  ich  spełnieniu,  spo- 
strzegał wrogów.  List  Piotra  i  sprawozdanie  rozmowy  z  So- 
kolnikiem, 'mocno  go  rozdrażniły.  Uwaga  magnata,  trąciła 
zuchwalstwem,  zakrawała  na  upokorzenie.  Człowiek  który 
okazywał  mu  tyle  życzliwości,  przyjaźni,  który  wkrótce  mii^ 
zostać  jego  teściem,  który  zdawał  się  posiadać  głęboką  zna* 
jomość  ludzi  ^-  człowiek  ten  cofał  mu  dziś  zaufanie,  wątpił 
o  jego  charakterze,  głosił  się  sędzią  jego  godności,  wytykał 
mu  drogę,  nakładał  warunki! 

Zawyrokowanem  więc  było  że  w  obec  światowych  prze- 
sądów, w  obec  rutyny  niewolniczo  przyjętej,  znikała  prawda- 
obowiązków  i  uczuć  na  sumieniu  opartych? 

Ale  cóż  dziwnego?  —  Sokolnik  na  własną  rękę  nic  nie 
stwarzał;  był  tylko  wiemem  odbiciem  społeczeństwa,  pośród 
którego  sam  zajmował  jeden  z  najwydatniejszych  szczeblów. 
Piosnkę  jaką  światu  śpiewał,  świat  miał  mu  powtórzyć  na 
wszystkie  tony,  od  wysłodzonych  a  zatrutych  uwag  aż  do 
zgrzytliwego  choru  obmowy  i  potępienia. 

Kazimierz  jasno  przewidywał  skuki  swego  postanowienia. 
Zdradzili  go  swoi,  opuścili  bliscy;  na  mieście  znajomi  których 
spotykał,  przebiegali  na  drugą  stronę  ulicy,  udając  że  go 
nie  spostrzegają. 

Czegóż  dopiero  należs^o  spodziewać  się  od  gawiefdzi? 
Zarzut  o  nikczemny  brak  odwagi,  zewsząd  musiał  przeciw 
niemu  wybuchnąć.    Przepowiednie  Piotra,  miały  wypełnić  się 
co  do  słowa. 

Brak  odwagi!  — 

Poraj  z  uśmiechem  przypomniid  sobie  kilka  w  życiu  wy* 
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padków,  gdzie  śmierć  zajrzała  mu  w  oczy  i  uciekła  strwoiona 
zimn%  pogardą  jego  wzroku. 

Szlachetne  jednak  umysły  utrzymywały ,  źe  łatwiej  było 
spotkać  si§  ze  śipiercią  niż  samotną  pierś  wystawiać  przeciw 
wszystkim  falom  rozhukanej  opinji. 

Dalsze  zamiary  Kazimierza  pozwalały  mu  doświadczyć  na 
sobie  prawdy  tego  założenia. 

Duchy  dzielne,  prawe,  artystycznie  namiętne  i  jako  takie, 
z  natury  swej  buntownicze,  nie  mogą  zwykle  oprzeć  sig  uro- 
kowi podobnych  z  ogółem  zapasów.  Z  dziką  roskoszą  rzu- 
cają sig  w  pełną  wzruszeń  grę,  nie  bacząc  czyli  im  nie  wy- 
padnie każdej  życia  godziny  trucizną  zaprawić.  Hum  ich 
nie  rozumie,  wzrok  przyjaciela,  brata  nawet,  nie  dostrzega 
kierujących  niemi  sprężyn ;  znajome  i  życzliwe  twarze  do  koła 
łamią  sig  w  wyraz  niechęci  i  wzgardy;  nieszczęśnicy,  za 
każdym  ruchem  kaleczą  się  o  jadowity  sztylet  opinji,  wszystko 
ich  zdradza,  opuszcza,  przeklina  —  wszystko  —  chyba  że 
fortunnem  losu  igrzyskiem,  udało  im  się  na  ciernistej  ścieżce 
życia  spotkać  —  więcej  niż  człowieka,  więcej  niż  przyjaciela, 
niż  brata,  niż  rodzinę,  więcej  niż  wszystko  o  czem  zamarzyć 
można  w  niebie  i  na  ziemi  i  w  piekle  —  chyba  źe  spotkali 
kobietg!  —  Kochającą  i  kochaną  kobietgl  — 

Kazimierz  nie  wątpił  że  przypadło  mu  w  podziale  wyna- 
grodzenie to  całego  życia  boleści.  Chociaż  go  wszyscy  opuszczą, 
oóż  straci  jeżeli  ona  mu  pozostanie?  —  Ona  mu  świat  za- 
4łtąpi,  więcej  nawet,  ona  w  miejscu  złego  świata  stworzy  mu 
inny  pełen  cudów  uczucia,  uroku  wspólnych  myślą  polo- 
tów. Tuląc  lubą  istotę  do  piersi,  czyliż  trudno  zapomnieć 
o  reszcie? 

Zapomnieć  —  dopóki  przypomnieniu  nie  wyt^ije  stosowna 
godzina. 

Wrazie  nawet  gdyby  mpgnat  zwarjowany  na  głupią  fana- 
berję  towarzyskiego  formalizmu,  chciał  mu  stawiać  przeszkody, 
cofać  dane  słowo,  odmawiać  córki,  i  wtedy  jeszcze  nic  nie  ma 
straconego.  Przemoc  rodzicielska  rozbije  się  o  nieugiętą  wolę 
dziewczęcia. 

Ludzka  moc  bezsilna  na  rozłączenie  serc,  które  Bóg 
stworzył  jedno  dla  drugiego.    Kazimierz,  z  pogardą  odepchnie 
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:zuchwalą  dłoń  któraby  śmiała  targn%ć  się  na  wolność  uko- 
•clianej,  porwie  ją  jak  swoją  zdobycz  i  własność;  niech  mu 
spróbują  potem  ją  wydrzeć!  —  Przypomni  im  napis  na  że- 
laznej Włochów  koronie:  «Bóg  mi  ją  dał,  biada  temu  kto 
•ośmieli  się  jej  dotknąć. » 

Poraj  wymówił  ostatnie  słowa  z  posągowym  gestem;  na 
nieszczęście  nie  mógł  zachrzęsnąó  zbroją,  wesprzeć  prawicy 
na  mieczu,  co  bezwątpienia  byłoby  dodało  wykrzyknikowi 
.rycerskiej  barwy  —  za  całą  broń,  trzymał  w  ręku  wiszniowy 
cybuch. 

Brak  ten  kolorytu-wcale  w  nim  nie  osłabiał  ufności  w  serce 
kochanki.  Dusza  Marji  nastrojoną  była  na  tak  wysoki  ton, 
:że  poziome  towarzyskie  względy  z  żadnej  strony  nie  zdoła- 
łyby znaleźć  ku  niej  przystępu.  Jedna  chwila  rozmowy  mogła 
•dowodnie  potwierdzić  mu  nieochybność  jego  przekonań.  Jedną 
<;hwilę  wedwójnej  rozmowy,  Kazimierz  chętnie  byłby  opłacił 
długiemi  godzinami  cierpienia.  Potrzebował  widzieć  ją,  wy- 
powiedzieć położenie  swe  w  prawdziwem  świetle,  usłyszyć 
z  ust  jej  wyrazy  szlachetne,  odmienne  od  brzęczeń  powsze- 
dniego tłumu,  jednozgodne  z  własnem  jego  pojęciem  i  po- 
•czuciem. 

Schadzka  z  Marją  była  niepodobną.  Nie  wypadało  mu 
krokiem  postać  w  domu  Sokolnika,  dopókiby  tenże  pierwszy 
^o  niego  nie  przyszedł  i  nie  wytłumaczył  dziwacznej  przestrogi 
którą  Piotr,  oczywiście,  musiał  źle  zrozumieć. 

Magnat  znał  się  na  ludziach;  samochętnie  wrogowi  nie 
Jbyłby  ubliżył;  nie  było  wątpliwości  że  za  samym  domysłem 
nieporozumienia,  pospieszy  z  naprostowaniem  pomyłki  — 
•chyba  że  i  on  taki  jak  drudzy!  W  ostatnim  razie,  trzeba 
będzie  wymazać  go  z  pamięci,  postąpić  jak  gdyby  wcale  na 
jsiemi  nie  istniał,  obejść  się  bez  niego  i  dopiąć  celu  na  mocy 
praw  człowieczej  godności. 

Nie  widzieć  jednak  Marji,  nie  słyszeć  lubego  jej  głosu,  nie 
wypełnić,  jak  zwykle,  piersi  objawem  świętych  jej  uczuć  — 
sbyło  tem  samem  co  jej  nie  kochać. 

Stan  ten  wydał  się  Porajowi  nieznośnym.  Człowiek  tak 
łatwo  przyjmuje  nałogi,  tak  trudno  zrywa  ze  zwyczajem 
codziennego  widywania  kochanki.    Przyzwyczajenie  jest  drugą 
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lub  raczej  pierw82%  natnrą  —  sie  ma  prawdziwszego  afo- 
ryzmu ! 

Kazimierz  umyślił  poszukać  ulgi  w  naśladowania  pamię- 
tnych a  jednych  dowodów  miłości  Afoeilarda  do  Heloizy,  czyli 
wyraźniej  mówiąc,  wziął  się  do  listu. 

Ladzie  wtedy  najchętniej  chwytają  za  pióro,  kiedy  po- 
winiliby  najpilniej  wystrzegać  się  wszelkiego  pisma.  Do- 
wiedzioną jest  rzeczą  że  w  politycznych  spiskach  i  w  miłości,, 
szpargały  zawsze  na  złe  wychodzą.  Ale  ród  Adamowy,  snąć 
nigdy  nie  dochrapie  się  do  rozumu;  tem  gorzej  dla  Adamo- 
wego rodu. 

Kazimierz,  nieprzyjaciel  rutyny,  rzucał  się  w  ścieżki  wy- 
deptane przez  wszystkie  romanse  rzeczywiste  i  wymarzone, 
Czyli  wymarzone  w  rzeczywistości  i  rzeczywiste  tylko  w  ma* 
rżeniu.  O  trzeciej  kategorji,  patologja  serca  człowieczego 
dotąd  nie  wspomina.  Z  czasem  może  ludzie  i  to  jeszcze  wy- 
najdą;  niczego  nie  należy  się  zarzekać;  wyraz  «niepodobieD> 
stwo»  z  każdym  dniem,  w  słowniku,  blednieje. 

Tu  wpada  mi  na  myśl  dziwne  zdarzenie,  którego  sam 
byłem  naocznym  świadkiem.  P^zed  kilkoma  laty  —  dzienniki 
szeroko  o  tem  pisały  —  pewien  młodzieniec  i  pewna  młoda 
dziewczyna  —  czyli  oboje  byli  pewni?  —  Trudno  zarę- 
czyć   

Nie  czas  atoli  prawić  dykteryjki  gdy  właśnie  powieść 
przesilenia  dobiega.  De  litteris  agitur,  quaeramaa 
litteras. 

Kazimierz  w  ten  sposób  pisał  do  Marji,  a  pisał  po  polska 
i  Panią  jej  nie  nazywał,  co  w  patetycznym  stylu,  między 
młodemi  ludźmi,  czasami  uchodzi.  W  wigiłję  zwłaszcza  za- 
ręczyn, syntaxis  społecznych  obyczajów  przez  szpary  pogląda 
na  podobną  licencję. 

« Trzeci  dzień  upływa  —  mówił '  Kazimierz  —  jak  nie 
widziałem  cię  Maijo.  Trzy  dni  roidączenia  —  zawiele  na 
nas  dwoje.  Ile  ich  jeszcze  upłynie?  —  Sam  nie  wiem  i 
wiedzieć  nie  chcę;  gdy  przeminą  będę  je  liczył  na  chwile  — 
dopóki  trwają,  miary  naznaczyć  im  nie  zdołam.  Może  atoli 
niesłusznie  [żalić  się  i  rozłączeniem  zwać  nieobecność.  Ma- 
terjalne  zapory-  nie  istnieją  dla  ducha;  wzrok  uczucia  dalej 
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sięga  niż  zmysłowe  oko.  Na  dragim  końcu  śtnata,  Marjo^ 
widziałbym  cię  tak  wyraźnie  jako  cię  widzę,  gdy  nas  tylko 
tchnienie  jedno  przedziela.  Patrzę  na  ciebie,  widzę  cię  nie-* 
nstannie  i  błogosławię  dzień  w  którym  spotkałem  kobietę* 
Kładę  rękę  na  sercu  i  czuję  pierś  przepełnioną  roskoszą  tego 
uczucia. .  Dzięki  temu  strojowi  duszy,  boleść  mnie  się  nie 
chwyta,  nie  kaleczą  pociski  jakiemi  potwarz  zewsząd  zaczyna 
mię  razić. 

« Gdybym  nawet  umiał  był  kiedy  złorzeczyć  —  dziś,  za- 
pomniałbym przekleństw ;  za  wiele  mam  na  to  w  sobie  spokoju. 

((Kto  nie  rozumie,  ten  się  gniewa  i  unosi ;  kto  wiele  kocha- 
ten  wiele  rozumie. 

((Szaleństwo ,  rozpusta ,  przesąd  —  wypowiedziały  mi 
walkę.  Przyjąłem  ją  i  do  końca  doprowadzę,  choć  innym 
może  szlakiem  niż  ten,  którym  ciemna  gawiedź  kroczy  od 
wieków. 

(( Ciężkie  ■  pierwsze  ogniwa  tego  łańcucha  jakim  społeczny 
przesąd  krępuje  rozum  i  wolność  człowieka.  W  śhd  to- 
warzyszą im  potwarz  i  potępienie. 

((Na  szkaplerzu  tym  żelaznych  pierścieni,  mało  kto  miał 
cierpliwości  dolnodlić  się  zbawienia;  większa  część  zaraz, 
z  początku  uległa. 

((Hydra  opinji  żywi  się  pozorami,  oddycha  oszczerstwem; 
śmiercią  dla  niej  prawda  i  rzeczywistość.  Z  prawdą  jednak 
i  z  wytrwałością,  nie  trudno  doczekać  się  stosownej  chwifi 
i  jednym  zamachem,  od  razu  uciąć  wszystkie  jej  głowy. 

((Przyjdzie  czas  że  potwór  legnie  nam  u  nóg  -r-  poprzy- 
sięgam ! 

(f Ale  w  zadaniu  stanowczego  ciosu,  nie  wymogi  ludzkie'  -^ 
własna  wola  powinna  rozkazywać. 

((Gdybym  dbał  tylko  o  siebie,  może  prócz  obojętności  lub 
wzgardy,  nie  znalazłbym  w  sobie  innego  uczucia.  Do  siebie 
nie  należę.  Myśl  moja,  życie  moje,  na  zewnątrz  mnie  dziś 
krążą.  Sam  zacząłem  być  sobie  drogim,  od  czasu  gdym  za- 
przestał samotnej  wędrówki  życia,  od  czasu  gdym  obok  siebie 
ujrzał  światło,  moc  i  pociechę. 

((Od  razu  skończyłem  z  nieszczęściem;  przyszłość  nie  po- 
trafi mię  dotknąć. 
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« Walka  mię  nie  zatrważa;  zbyt  silnie  wierzę  w  zwycięstwo. 
Biada  temu  kto  na  zapasy  z  losem  zaniecha  uzbroić  się  w  po- 
trójny symbol  zbawienia,  w  nieubłagany  warunek  zwycięstwa 
prawdy.  Kto  nie  kocha,  nie  wierzy  i  rozpacza,  ten  poległ 
już  za  życia.  Przeciwnemu  uczuciu,  które  całe  w  jednam 
tylko  się  zwiera,  sam  Bóg  może  naznaczyć  granice ;  człowiek 
albo  zupełnie  niezdolnym  jest  do  miłości,  albo  rozwija  j% 
w  nieskończoność. 

«Z  nas  dwojga,  komu  braknie  na  wierze,  na  zaufaniu? 

oMnie  brakłoby,  gdybym  śmiał  powtórzyć  pytanie,  gdyby 
na  myśli  moje  lub  na  słowa,  padł  najlżejszy  cień  zwątpienia. 
Ja  mój  Aniele,  ufam  bez  granic. » 

Kazimierz  zawołał  na  służącego. 

—  Komu,  rzekł,  oddajesz  kwiaty  i  książki,  gdy  cię  po- 
syłam do  domu  pana  hrabiego. 

—  Garderobianie  panny  hrabianki  —  była  odpowiedź. 

—  Którędy  do  niej  wchodzisz? 

—  Od  podwórza  —  panna  Justyna  ma  swój  osobny  po- 
koik. 

—  Jeżeli  jej  nie  zastajesz,  co  czynisz? 

—  Oddaję  posyłkę  pani  Kaweckiej,  klucznicy,  niańce  jak 
powiadają,  panny  hrabianki. 

—  I  nikt  inny  cię  nie  widzi? 

—  Widzą  ludzie;  wychodząc,  zaglądam  zwykle  do  przed- 
pokoju przywitać  się  z  kamerdynerem. 

—  Gdybyś  zaś  nie  zajrzał  do  przedpokoju? 

—  Nikt  z  państwa  ani  ze  służących  by  mię  nie  spostrzegł. 
W  domu  pana  hrabiego,  kobiece  pokoje  całkiem  osobne. 
Kto  chce  spotkać  garderobianę  albo  klucznicę,  nie  potrzebuje 
nikomu  więcej  nawijać  się  na  oczy. 

—  Dobrze;  weźmiesz  ten  list  i  postarasz  się  aby  go  do- 
ręczono do  własnych  rąk  panny  hrabianki.  Zaczekasz  chwilę 
na  odpowiedź.  Ale  do  własnych  rąk  —  rozumiesz?  — 
Śpiesz  się! 

Służący  był  już  za  drzwiami. 

Sokolnik  stał  w  swoim  pokoju  i  obracał  w  palcach  pier- 
ścionek, który  klucznica  tylko  co  była  mu  wręczyła,  wiernie 
przytem   powtarzając   słowa   hrabianki.     Szyderski   uśmiech 
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igr£^  mu  na  ustach.    Nikczemny  ten  klejnot,  dowodzący  mier- 
nego smaku  posiadacza,   oczywiście,   kry}  w  sobie  tajemne 
Jakieś  znaczenie.    Wprawdzie,  Poraj  mógł  go  przed  kilkoma 
dniami  zapomnieć;  Marja,  po  prostu  odsyłała  mu  zgubę,  ale 
^w  takim  razie  zkąd  ten  pospiech,  dla  czego  posłaniec  nie  miał 
ani  chwili  do  stracenia?   —  Eto   wie   czyli   żydowski,  jak 
się  zdawało,  napis,  nie  służył  im  za  umówiony  znak,  za  hasło 
do  uwiadamiania  się,  lub  co  gorsza  do  wspólnego  przedsię- 
wzięcia jakiego    zamiaru?    Bezpieczniej    było   zamknąć    go 
w  biórku  aż  do  załatwienia  sprawy,  lub  przynajmniej  do  na- 
dejścia stosowniejszej  chwili. 

Przybycie  Tapczyca  przerwało  uwagi  magnata;  ksiądz  do- 
nosił mu  że  córka  wróciła  do  zmysłów,  ale  że  od  płaczu  nie 
mogła  się  dotąd  utulić. 

—  Bez  burzy,  nie  byłoby  pogody  —  odparł  zimno  dy- 
cgnitarz  —  łzy  wreszcie  nie  szkodzą.  Malfatti,  pierwszy  wie- 
deński lekarz,  zwykł  mawiać  że  na  wzruszenie,  nie  ma  dziel- 
niejszego środka.    Czy  matka  jest  przy  niej  i  co  mówi? 

Pani  hrabina  płacze  wraz  z  córką  —  rzekł  ksiądz  z  ser- 
'decznem  westchnieniem;  utyskuje  boleśnie  nad  postępkiem 
3>ana  Kazimierza,  żali  się  że  nas  oszukał,  że  siebie  i  przy- 
<5hylnych  sobie  wystawił  na  pośmiewisko,  że  wstydem  okrył 
uczciwie  miano,  że  w  mieście  nie  mogą  wydziwió  się  nie- 
szlachetnym i  nieszlacheckim  z  jego  strony  skutkom  zajścia, 
±e  właśni  jego  przyjaciele  nie  chcą  o  nim  słyszeć  i  ze  wzgardą 
^o  wspominają.  —  Mniemałbym  —  dodał  kapelan  po  chwili 
namysłu  —  że  może  byłoby  lepiej  zostawić  samą  hrabiankę ; 
nwagi  te  zdają  się  żal  w  niej  podwajać ;  lękam  się  aby  zdro- 
inriem  nie  przypłaciła  wzruszenia. 

—  Bynajmniej  księże  I  —  Mylisz  się  —  przerwał  żywo 
Sokolnik  —  ód  podobnych  cierpień  nikt  jeszcze  nie  umarł. 
Oorzki  napój  lepiej  odrazu  wychylić  niż  rozcedzać  na  krople. 
Żona  moja  wyśmienicie  sobie  poczyna.  W  istocie,  rzekłbym 
że  sam  czcigodny  ojciec  Zefiryn  pokazał  jej  drogę. 

—  Pani  hrabina  widziała  się  w  kościele  z  ojcem  prowin- 
cjałem ;  oboje  długo  z  sobą  rozmawiali. 

—  Ha,  rozumiem!  Żona  moja  wie  co  czyni;  jestem  o  nią 
spokojny.    Rzecz  doskonale  się  rozwija.   Wypada  teraz,  księże. 
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abyś  postarał  się  spotkać  dziś  Piotra  Poraja  i  oświadczył  mir 
odemińe,  ie  przez  cały  dzień  z  domu  nie  wyjd§,  że  w  razie^ 
gdyby  mię  potrzebował,  gotów  jestem  na  jego  usługi,  że  zo« 
stawiłeś  mię  mocno  zmartwionego  i  niewiedzącego  co  począć. 
Powtórzysz  mu  od  siebie  miejskie  pogłoski.  Nikt  nie  daje 
wiary  aby  Kazimierz  chciał  bezkarnie  przepuścić  Wilczkowi 
zniewagę.  Oburzenie  przeciw  memu  krewnemu  jest  powszechne. 
Wszyscy  życzą  szczęścia  pokrzywdzonemu  i  z  niecierpliwością- 
oczekują  na  czem  skończy  się  pojedynek.  Powiesz  mu  także 
—  zawsee  od  siebie  -^  nie  zapominaj  —  że  żona  moja  i  córka, 
dotąd  wiedzą  tylko  o  zajściu,  chyba  dowiedziałyby  się,  w  chwiH 
gdy  będziesz  z  nim  ibówił  o  niesłychanym  uporze  i  oboję- 
tności Kazimierza  na  obdgę.  Maija,  choć  nie  bez  boleścią 
z  pokorą  jednak  przyjmuje  cios;  pamiętna  na  krew  jaka 
krąży  w  jej  żyłach,  ufa  w  wyroki  opatrzności  i  modli  się 
za  szczęśliwy  obrót  dobrej  sprawy.  Następnie  —  dowiest- 
się 

Zastukano  zlekka ;  w  uchylonych  nieco  drzwiach,  pokazała 
się  postać  starej  klucznicy. 

Sokolnik,  pół  ciała  za  drzwi  wysunął  i  ciekawie  podał 
ucha. 

—  Od  pana  Poraja  —  do  panny  hrabianki  —  służący 
czeka  na  odpowiedź  -^  rzekła  półgłosem  wierna  służebna, 
wsuwając  mu  kryjomo  list  w  rękę. 

—  Od  pana  Kazimierza?  —  Powtórzył  magnat  i  giął  pismo 
jak  gdyby  palcami  chciał  domacać  się  treści. 

—  Tak  jest;  prosił  aby  go  wręczyć  do  własnych  rąk  panny 
hrabianki,  i  to  czemprędzej.    Czeka  na  odpis. 

Dobrze ;  powiedz  mu  że  nie  ma  odpowiedzi,  że  później  ją- 
nadeślą.  Albo  nie  —  wstrzymaj  się!  —  Niech  zaczekał  upewni> 
go  że  list  według  polecenia  oddany,  że  niebawem  dostanie 
odpis. 

Magnat  przesze^  się  po  pokoju,  zasżeptał  między  zębami 
na  pół  zrozumiałe  wyrazy,  stanął  przed  księdzem;  zamyślony 
o  czem  innem,  machinalnie  wpatrzył  się  mu  w  oblicze.  Myśl 
dojrzała  na  błogosławionej  tej  niwie ;  natchnienie  buchnęło  nań 
ze  źrenic  duchownego,  mignął  mu  po  rysach  uśmiech  zado- 
wolnienia,  dygnitarz  chwycił  kapłana  za  ramię  i  rzekł  porywczo  r 
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—  Teraz  księże  albo  nigdy!  Bóg  zsyła  nam  niespodzian.^ 
pomoc;  nie  darmo  ^akon  za  nami  się  przyczynia.  Dziś, 
iT^ieczorem,  chociażby  późno,  muszę  widzieć  się  z  ojcem  Zefi- 
tynem.  Tymczasem,  możesz  mu  rzec  odemnie  że  łódź  nasza 
przybija  do  brzegu. 

Przy  tych  słowach,  ukrył  pismo  w  zanadrzu  i  pospieszył 
do  pokoju  córki.  Kapelan,  snąć  z  przyzwyczajenia,  jako  duch 
opiekuńczy,  następował  mu  w  ślady,  ale  magnat,  na  wscho- 
dach, pożegnał  go  skinieniem  ręki. 

Potrzebował  sam  na  sam  znaleźć  się  z  Marj%,  i  zaraz  na 
wstępie,  wzrokiem  objawił  wolę  swoj%  hrabinie. 

Sokolnikowa,  istnie  biblijna  małżonka,  ze  spuszczoną 
głową,  łzy  chude  ocierając,  zostawiła  jedynaczkę  z  ojcem. 

Marja  siedziała  blada  jak  widmo. 

Gorączką  rozżarzone  źrenice,  błyskały  przez  obrylantowane 
łzami  jej  rzęsy ;  usta  chorobliwie  czasami  drgały ;  postać  zda- 
wała się  na  pół  złamaną. 

Widok  ojca  który  w  pierwszej  tej  boleści,  odkrył  jej 
tyle  skarbów  rodzicielskiego  przywiązania,  zamiast  ulgi,  roz- 
dmuchał w  niej  zarzewie  udręczeń.  Wielki  Boże!  —  Tyle 
miłości  i  cierpienia  zarazem!  Wysiliło  się  przeciw  niej  zdra- 
dliwe losów  igrzysko! 

W  milczeniu  wyciągnęła  drobne  rączki  i  ująwszy  dłoń 
ojcowską,  ukryła  w  niej  spłakaną  głowę. 

—  Biedne  moje  dziecię!  — .  Rzekł  z  rozrzewnieniem  So- 
kolnik, gładząc  rozwity  jedwab  włosów  dziewczyny  —  cierpisz 
nie  więcej  odemnie,  który  i  twoje  i  własne  bole  noszę  w  sercu. 
Szczęśliwa  że  możesz  płakać!  Nic  dziwnego  mój  aniele  — 
nie  miałaś  gdzie  i  kiedy  wyhartować  duszy  na  przeciw- 
ności; pierwsze  ciosy  w  życiu  zwykle  najgłębsze  i  najbo- 
leśniejsze. 

Marja  podniosła  głowę;  wyrazy  politowania  nad  kobiecą 
słabością,  lekkim  rumieńcem  pokryły  jej  lice.  Zawstydzona, 
usiłowała  koniecznym  uśmiechem  bronić  się  przeciw  zarzu- 
towi; zbuntowane  żalem  rysy  odmówiły  jej  posłuszeństwa. 

—  Sama  nie  wiem  co  się  zemną  dzieje  —  mówiła  odgar- 
niając wezbrane  na  skroniach  warkocze  —  serce  mię  roz- 
bolało —  od  kilku  już  dni,  czuję  że  nie  jestem  zdrową  — 
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ale  to  przejdzie  —  da  Pan  Bóg,  wkrótce  przejdzie  —  Lwowskie 
powietrze  nieznośne  —  wracajmy  na  wieś. 

—  Wrócimy,  skoro  tylko  zechcesz.  Pobyt  nasz  lub  wy- 
jazd od  ciebie  zależy.  Wszak  wiesz  źe  na  świecie,  jedna 
została  mi  pociecha :  spełniać  twoje  życzenia. 

—  Mój  dobry,  kochany  ojcze! 

—  Nie  ma  w  tern  z  mojej  strony  żadnej  zasługi.  Każdy 
szuka  szczęścia  gdzie  je  znajduje ;  nie  moja  wina  jeżeli  gdzie- 
indziej znaleźć  go  nie  mogę.  Żądanie  twoje  wreszcie,  ze 
wszech  względów  słuszne;  nie  mamy  powodu  na  dłuższy  po- 
byt we  Lwowie.  Wracam  z  miasta,  myślałem  że  przyniosę 
ci  dobrą  wiadomość;  do  ostatka  nie  chciałem  tracić  nadziei. 
Nadaremnie!  —  Próżno  mrużę  wzrok  przed  rzeczywistością; 
prawda  zewsząd  bije  mię  w  oczy. 

Marja  byłaby  rada  nie  wszczynać  przykrej  rozmowy ;  w  niej 
także  pierwsze  wrażenie,  do  posad  zachwiało  nadzieją.  Córka 
ciekawej  Ewy,  nie  mogła  poprzestać  na  mglistem  zapowie- 
dzeniu  nowych  szczegółów.  Jeżeli  już  los  strącał  ją  w  otchłań^ 
chciała  przynajmniej  uledz  mu  z  otwartemi  oczyma.  Kto 
wie  z  resztą,  czyli  w  rozpacznem  strąceniu,  na  parościack 
bezdni,  nie  byłaby  mimowolnie  zahaczyła  się  o  zbawczą  jaką 
gałązkę? 

Sokolnik  czekał  na  zapytanie;  jemu  także  doskwierał  żar 
dania  odpowiedzi. 

—  W  istocie,  trudno  mi  zebrać  myśli,  rzekł  wodząc  dłoń 
po  zafrasowanem  czole.  Mniemałem  że  w  moim  wieku  nic 
już  nowego  nie  zobaczę;  łudziłem  się  do  ostatniej  chwili,  bro- 
nUem  go  przeciw  własnemu  jego  bratu;  teraz  nie  pozostaje 
mi  nic,  jedno  wzruszyć  ramionami  i  zamilknąć. 

—  Cóż  takiego  mój  ojcze? 

—  W  mieście  o  niczem  innem  nie  mówią;  znajomi  i  nie- 
znajomi rozprawiają  tylko  o  zajściu,  o  koniecznych  tegoż 
skutkach.  Jedni,  nie  wiadomo  zkąd,  dowiedzieli  się  prawdy 
i  utrzymują  na  zabój  że  Kazimierz  nikczemnie  wchłonął 
w  siebie  zniewagę ;  drudzy  nie  dają  wiary,  nie  przypuszczają 
podobnej  słabości  w  człowieku  który  na  pozór,  wydawał  się 
wzorem  szlachetnych  uczuć.  Wilczek  nie  chce  słyszeć  o  po- 
godzeniu;  przysięga  że   pierwszy   zwady   nie  wszczynał,    że 
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odpowiedział  tylko  na  kilkakrotne  grubiańskie  zaczepki.    Na- 
oczni świadkowie,  potwierdzają  jego  słowa. 

Gdy  tak  opinja  waży  się  na  dwoje,  gdy  starczyłoby  jednego 
tchnienia  męskiej  piersi  aby  szala  przechyliła  się  na  jego 
stronę,  on  tymczasem  —  mówię  i  własnym  słowom  nie 
wierzę  —  on  —  — 

—  On,  mój  ojcze?  — 

—  On,  obojętnie  wyjeżdża  na  wieś. 

—  Wyjeżdża?  — 

—  Widziano  przed  bramą  zaprzężony  jego  powóz.  Nie 
ma  teraz  wątpienia  że  on  pierwszy  dał  powód  do  zwady,  że 
następnie  nie  tylko  nie  żąda  odwetu,  ale  obłąkany  szaloną 
trwogą,  ucieka  przed  Wilczkiem.  — 

Marja  zaciskała  ręce;  gorączkowe  zimno  dzwoniło  perło<^ 
-we mi  jej  ząbkami,  spieka  osuszyła  łzy,  oczy  szkliły  się  nie- 
wypowiedzianą  od  boleści  targaniną  serca. 

—  Wyjeżdża?  —  Mówiła  przerywanym  głosem  —  wszystka 
—  wszystkich  opuszcza  —  wyjeżdża !  —  Dla  czegóż  koniecznie 
miałby  wyjeżdżać  na  wieś?  —  Może  jedzie  na  to  nieszczęsne 
spotkanie?  —  Zkąd  ta  pewność? 

—  Powóz  —  odrzekł  Sokolnik  —  zapewniono  mię,  stoi 
wyładowany  jak  do  długiej  podróży. 

—  Może  nie  chce  aby  się  domyślano?  — 

—  Bynajmniej  moje  dziecię.  Wilczek  nie  ruszył  się  z  domu ; 
pełno  u  niego  znajomych;  Poraj  nie  dał  im  znaku  życia. 
Droga  moja  jedynaczko  —  z  żalem  widzę  że  nie  mogę  oszczę- 
dzić ci  ostatniego  dowodu.  Napisał  list  z  pożegnaniem; 
patrz  1  —  Ten  oto,  do  ciebie.  Służący  czeka  jeszcze  na  dole ; 
przyniósł  go  w  tej  chwili.  — 

Maija  wzięła  pospiesznie  pismo  i  spostrzegłszy  swoje  naz- 
wisko nakreślone  dobrze  znajomą  ręką,  zabierała  się  do  zła- 
mania pieczątki. 

Sokolnik  uchwycił  ją  za  ramię. 

—  Co  zamyślasz  czynić?  —  Zawołał  żywo  tuląc  w  swych 
dłoniach  drobną  rączkę  dziewczyny. 

—  Rozpieczętować,  mój  ojcze  —  odrzekła  obracając  ku 
niemu  zdziwione  oczy. 

—  Przyjmować  i  otwierać  listy  od  młodego  człowieka,  czytać 
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je  a  mo^e  i  odpowiadać?  —  Nie  zaatanowiłaś  się  moje  dzie- 
cię; rzeczy  te  nie  godz^  się  z  twój em  urodzeniem,  z  wycho- 
waniem. 

—  Ależ  mój  ojcze,  czyliź  wolno  nam  sądzić  oskarżonego, 
wprzód  go  nie  wysłuchawszy?  —  jakże  inaczej  dowiemy  się 
co  nam  mówi,  co  przytacza  na  swoją  obronę? 

—  Na  nieszczęście,  odparł  Sokolnik  z  westchnieniem  — 
nie  mamy  o  czem  się  dowiadywać.  Bez  tego,  za  nadto  już 
wiemy.  Wreszcie,  jesteś  panią  twojej  wolij  czyń  jak  sama 
zechcesz.  Ja,  na  twojem  miejscu,  może  inaczej  bym  postąpił. 
Powtarzam  atoli;  na  twoje  postanowienia  w  niczem  wpływać 
nie  żądam.  Mogę  z  ojcowskiego  serca  udzielić  ci  rady  przy- 
jacielskiej ,  rady  wspartej  na  doświadczeniu,  na  przywiązaniu 
ku  tobie,  bez  granic.  Rozkazywać,  choćbym  pragnął  —  nie 
j)otrafię.  Wszakże  od  kolebki,  nie  słyszałaś  jeszcze  z  ust 
moich  rozkazu.  — 

lilagnat  muzykował  głos,  urzewniał  spojrzenie;  czule  ściskał 
dłoń  córki,  rachował  bowiem  w  duszy,  że  Marja  jedną  ręką 
nie  rozerwie  fatalnej  pieczątki. 

—  Pytasz  mię  jak  masz  sobie  postąpić?  mówił  dalej 
widząc  że  wzrok  dziewczyny,  odpowiadał  mu  wyrazem  nie- 
ograniczonego zaufania  -^  jeden  tylko  znam  sposób:  odeślij 
list  temu  kto  go  przysłał..  — 

Marja  zadrżała,  jak  gdyby  nastąpiła  na  węża;  tajemny  głos 
sumienia  ostrzegał  że  podobny  postępek  był  więcej  niż  nie- 
szlachetnym —  nikczemnym. 

—  Odesłać  mój  ojcze?  —  Rzekła  wzruszona  —  lepiej 
zniszczyć,  spalić;  gdyby  kto  ze  mną  tak  postąpił,  serce  pę- 
kłoby mi  z  żalu.  Odesłać?  —  Nie,  nie!  —  Przecież  on  czło- 
wiek —  on  także  umie  cierpieć!  — 

Niespodziany  ten  opór,  mógł  tylko  być  bodźcem  dla  ob- 
fitego w  fortele  umysłu  magnata. 

—  Odesłać  go  —  nic  więcej.  Odeślesz  go,  przysięgam! 
zawołał  z  tryumfem  Sokolnik  rażony  niby  nagłą  a  szczęśliwą 
myślą.  Posłuchaj  mię!  Kto  wie  czyli  Bóg  nie  rzuca  nam 
pod  nogi  jedynej  a  ostatniej  kładki  zbawienia?  Kiezwalczone 
przeczucie  mówi  mi  że  Kazimierza  o  upór  tylko  należy  oskar- 
żać.   Być  może  że  w  sprzeczce  z  bratem,  zaciął  się  w  swoim 
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zamiarze  i  teraz  nie  chce  ustąpić;  wyrzekł  porywcze  słowo 
i  wiemy  bł§dnej  ale  raz  przyjętej  drodze  —  przed  rozwagą, 
przed  namysłem,  pospieszył  się  z  pożegnaniem  i  z  wyjazdem. 
Zaręczam  że  w  tej  chwili  gorzko  żałuje  swego  postępku. 
Jeżeli  otworzysz  ten  list  który,  upewniam  cię,  że  zawiera 
proste  tylko  pożegnanie,  zamkniesz  mu  tem  samem  drogę 
do  odmiany  zgubnych  postanowień.  W  przeciwnym  razie, 
Die  przyjmując  listu  —  nic  nie  wiesz  o  wyjeździe,  zostawiasz 
mu  czas  do  namysłu,  wskazujesz  niejako  kierunek,  stajesz  się 
opiekuńczym  jego  aniołem  —  ach  moje  dziecię,  nie  pierwszy 
to  raz,  umysł  męski  wtedy  dopiero  spostrzega  prawdę,  gdy 
kobieca  dłoń  rozświeci  mu  przed  oczyma  pochodnię!  Dobrzeby 
nawet  było  abyś  sama  mu  napisała  kilka  słów  bezznacznych, 
obojętnych  —  inaczej  pomyśli  że  nie  wręczono  ci  listu,  i 
przepadnie  nam  ostatnia  nadzieja.  Wyborna  myślt  —  Dalej, 
nie  traćmy  czasu  1  masz  oto  papier  —  pióro;  śmiało  moje 
życie;  każda  chwila  jest  nam  nieopłaconą  I 

Marja  ogłuszona,  olśniona  wymową  ojca,  wzięła  pióro  do 
drżącej  ręki  —  ale  na  dnie  sumienia  słów  nie  mogła  wy- 
naleźć. 

—  Kilka  wyrazów!  —  Cokolwiek  bądź!  —  Prawił  szybko 
Sokolnik.  Zaczekaj!  —  Pomogę  ci  jeżeli  pozwolisz!  przyjmę 
nawet  na  siebie  połowę  winy;  on  zna  moją  ku  niemu  życzli- 
wość; tem  łatwiej  zrozumie  prawdziwe  znaczenie  odsyłki. 
Pisz : 

« Ojciec  mój  któremu  pokazałam  załączony  tu  list,  po- 
radził mi  abym  go  odesłała. 

<(Jestem  mu  posłuszną  tem  chętniej  że  z  przekonania  wiem 
o  ile  rada  jego  ma  zawsze  na  celu  prawdę,  honor  i  szczęście 
tych,  którzy  są  jego  sercu  drogimi.)) 

—  Rozumiesz  mię  teraz  moje  dziecię?  —  Mówił  dygni- 
tarz z  nieudaną  tym  razem  radością;  przystosowanie  wi- 
doczne! Chociażby  nie  chciał  —  odgadnie.  Złóż  papier  — 
oto  pieczątka  z  twoją  cyfrą  —  dobrze  —  podpisz  nazwisko. 
A  teraz  w  imię  Boże!  poleć  się  opiece  twojej  patronki- i  cze- 
kajmy cierpliwie  wypadku.  Szczęściem  zatrzymałem  posłańca ; 
każę  mu  aby  pospieszył. 

Chojbou,  Alkhadar.    II.  20 
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Sokolnik  zbiegł  do  swego  pokoju  gdzie  n  drzwi  czekała 
go  stara  klucznica. 

—  Masż  list  1  —  Zamyślił  się  —  weź  także  i  ten  pierścio- 
nek —  dodał  po  chwili  —  powiesz  posłańcowi  że  jedno  i 
drugie,  otrzymałaś  z  własnych  rąk  panny  hrabianki.  O  mnie 
nie  wspomnisz  ani  słowa  choćby  się  dopytywał.  Spiesz  i  nie 
spuszczaj  go  z  oka  aż  wyjdzie  na  ulicę.  — 

Magnat  znalazłszy  się  sam,  zatarł  ręce  z  roskosznym 
uśmiechem. 

-^  Zwycięstwo!  —  Zawołał;  pierścionek  i  list!  —  Dwa 
pociski  więcej  warte  od  najtrafniejszych  strzałów  Wilczka! 

Miał  słuszność  dygnitarz. 

Tamten  potępieniec  czekał  na  odpowiedź.  Czekał  na  ni§ 
i  po  raz  pierwszy  w  życiu,  niepokój  kołatał  mu  sercem, 
pierwszy  raz  na  bladem  jego  czole  usiadło  zwątpienie,  i  za- 
czynał lękać  się  napadów  rozpaczy,  jakie  porywały  go,  gdy  na 
rodzinnej  ziemi  oglądał  się  do  koła  po  ludziach  —  po  tych 
ludziach',  którzy  mieli  za  co  i  z  czego  być  ludźmi. 

Powiewy  ¥nary  i  nadziei,  chłodziły  mu  wprawdzie  niekiedy 
gorączkę  udręczeń,  ale  wierzyć  i  spodziewać,  często  więcej 
się  obawiał  niż  uledz.  Głęboki  wyznawca  zimnego  rozumu, 
wierzył  w  to  tylko,  o  czem  dowodnie  był  przekonany,  spo- 
dziewał się  tego  jedynie  co  musiało  wypaść  z  koniecznego 
rozwoju  wypadków*  Jeżeli  tu  i  owdzie  pozwalał  przystępu 
do  duszy  promieniom  wiary  i  nadziei ,  bez  wątpienia  myślał 
wówczas  o  kobiecie. 

A  przecież  zastanawiał  się  nieraz  nad  psychologją  uczucia 
i  umiał  cenić  je  jak  należało.  Wiedział,  że  co  powszechnie 
nazywano  miłością,  było  tylko  szałem  mózgowej  maligny, 
głupim  a  nieszczęsnym  bałwanem  czczego  sentymentalizmu, 
szychowym  strojem  osłaniającym  zwykle  szkielety,  bezbożną 
komedją  w  mimowiednem  obłąkaniu  odgrywaną  na  rzecz 
nikczemnej  roskoszy  wzajemnego  oszukaństwa;  Jarwą  jaką 
fałsz  i  próżność  pokrywały  zwierzęce  chucie  i  błotniste  na- 
miętności ,  wydętem  mamidłem  które  rzeczywistość  żyda 
przemieniała  w  obojętność,  jeżeli  nie  w  nienawiść  lub  w  po- 
gardę,  chlubą  dla  wynędzniałych  duchów  niezdolnycii  do  po- 
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raźnego  czyna,  zamianą  —  nie  poświęceń  ale  samolubstw, 
nie  istotnych  uczuć  ale  osobistych  dogodności,  nie  zaparcia 
się  jednego  dla  drugiego,  ale  wyparcia  w  stosownej  chwili  i 
dla  pewnych  widoków. 

Szaleniec!  —  Skoro  to  wszystko  wiedział,  czegoź  więc 
szukał  w  kobiecie? 

Czegoś  wyższego  nad  to  uczucie,  które  żyło  niepewnością 
a  ginęło  od  zaspokojenia.  Szukał  prawdy  opartej  na  rzeczy- 
wistej a  nie  pożytej  zasadzie,  szukał  zbratania  jednozgodnych 
dusz,  zespolenia  uharmonizowanych  bytów  dla  zewnętrznego 
wyższego  celu  nie  dla  własnej  uciechy;  szukał  zdwojenia  sił 
ku  rozwiązaniu  sprawy,  jaka  naówczas  i  w  jego  ki^ju  przy- 
padła w  udziale  trudowi  spółczesnego  mu  pokolenia,  jednem 
słowem,  szukał  kwiatu  paproci,  filozoficznego  kamienia,  kwa- 
dratury koła. 

I  nie  dość  na  tern  że  szukał  ale  co  gorsza,  myślał  że 
znalazł  —  że  znalazł  tam,  w  tej  warstwie  społeczeństwa, 
gdzie  można  było  znaleźć  tylko  życie  upiorne,  tylko  szy- 
derskie  nawoływania  cnoty  na  pozór  a  w  treści,  fanatyzm 
przesądu;  próżności  i  samolubstwa',  gdzie,  krom  próchna 
świecącego  wieczorem,  w  biały  dzień  można  było  dostrzedz 
powszechny  jedno  rozkład,  konanie  żywiołów  oddawna  przez 
historję  skazanych  na  śmierć. 

Uniknąć  tej  nieszczęsnej  pomyłki  można  tylko  było,  bro- 
niąc się  wszelkiemi  sposoby  od  złudzeń,  nie  pozwalając  ich 
solne  pod  żadnym  warunkiem.  Żyć  atoli  bez  złudzeń  i  od- 
dychać bez  powietrza  —  jednakową  było  zagadką.  Każdy 
ma  swego  hipogryfa  na  którym  czwałuje  —  inaczej,  niktby 
nie  ruszył  się  z  miejsca.  Dykcjonarz  złudzeń  złożony  z  mil- 
jona  tomów,  znajdował  się  niegdyś  w  bibliotece  Aleksandryj- 
skiej. Podpalił  go  Cezar  a  dopalił  Omar^  co  wszakże  nie 
przeszkadza  że  w  europejskiej  bezstronności,  na  ostatniego 
całą  winę  zwalono,  tak  że  dotąd  dziejopisy  i  szkolne  żaki, 
łapczywie  karmią  się  tern  historycznem  złudzeniem  i  klną 
w  pień  jednego  z  najcnotliwszych  Kalifów.  Ha,  gdyby  dziś 
drugi  Cezar  lub  drugi  Omar,  znalad  się  na  wszystko  co  jest 
pargaminem  lub  papierem!  —  Może  trudniej  byłoby  samo- 
-władcy  Jowiszowi  przywalić  górą  książek  Tytana  prawdy  i 
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swobody.  Płonne  marzenia  1  —  Napisanem  jest  widać  źe  dru- 
karskie tłocznie  wycisną  z  nas  ostatnią  kroplę  krwi,  zadławią 
ostatnią  iskrę  rozumu. 

W  kwestji  tej  byłoby  wiele  do  powiedzenia,  gdyby  Ka- 
zimierz nie  czekał  na  odpowiedź ;  wiadomo  zaś  czem  jest  ocze- 
kiwanie, nawet  dla  zakochanego. 

Służący  wbiegł  zadyszany,  powtórzył  słowa  klucznicy, 
wręczył  pismo  i  pierścionek.  Niezwykła  objętość  przesyłki, 
zastanowiła  Poraja;  rozerwał  pieczęć,  znalazł  własnoręczny 
swój  list  nietknięty,  znalazł  lakoniczne  wyrazy  kobiety,  ideała 
swej  myśli  i  serca. 

Przetarł  oczy;  sam  sobie  nie  dowierzał. 

Nie  było  wątpienia!  —  Odsyłała  mu  list  nierozpieczęto- 
wany. 

Biedne  dziecię!  —  Tyle  winne  o  ile  słabe  —  pozwoliło 
otumanić  się*niegodziwoBci  starego  dworaka,  jej  ojca. 

Marja  miała  w  sobie  iskrę  chociaż  sumienia!  —  Iskierki 
wystarczało  na  niespełnienie  podobnej  nieszlachetności.  Marja 
przecież  wierzyła  w  Boga,  znała  modlitwę!  —  Kto  modli 
się  o  wysłuchanie,  ten  sam  umie  wysłuchać.  Szatan  tylko 
nie  słucha;  szatan  zawczasu,  na  wszystko  gotowe  ma  potę- 
pienie. 

Spadała  mu  powoli  z  oczu  zasłona,  ale  każdy  jej  ruch 
rwał  pierś  nieszczęśliwego  żelaznemi  kleszczami.  Odmawiano 
mu  wiary  i  zaufania,  poświęcano  go  dla  przesądu,  dla  pró- 
żności, dla  fałszu!  Wiotkie  uczucia,  za  których  świętość  bytbj 
w  otchłań  poskoczył,  pryskały  za  pierwszem  dotknięciem 
przeciwności.  Słowo  —  mara!  —  Przyrzeczenie  —  wiatr! 
przysięga  —  Idamstwo !  —  Im  cacko  delikatniejsze,  tem  prędzej 
się  tłucze. 

Wszystkoź  więc  od  razu  miało  zaginąć?  —  Budowa  nie- 
zachwianego na  pozór  szczęścia  miałaż  w  proch  rozwalić  sig 
za  pierwszem  zadraśnięciem  próżności? 

Samotnej,  zabłąkanej  prawdzie,  trudno  było  ostać  się 
między  dzisiejszymi  ludźmi;  prędzej  czy  później,  musiała 
uledz  pod  brzemieniem  fałszu. 

Jakiemuż  uczuciu  można  było  z  pewnością  zaufać?  — 
Przyjaźni,   rodzinnym   węzłom,    braterskim   związkom,  ko- 
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biecej  miłości  —  lub  też  samolubstwu ,  nienawiści  i  zem- 
ście? —  ' 

Ha,  ta  ostatnia  była  roskoszą,  bogów!  W  zemście,  wola 
osobista  znachodziła  jeszcze  ponętną  walkę,  dobiegała  do 
"wszechmocności,  sięgała  wyżej  niż  poświęcenie,  głębiej  niż 
jednorazowa  życia  ofiara.  W  zemście  tylko  przyszłość,  wy- 
padek natężenia  woli,  nieomylnie  dawały  się  przewidzieć  — 
reszta  była  igraszką!  — 

Kazimierz  spojrzał  na  pierścionek,  przypomniał  sobie  osta- 
tnią, o  nim  rozmowę;  wyraz,  Alkhadar  —  przeznaczenie  — 
zdawał  się  odpowiadać  jego  myślom. 

—  Zgoda!  —  Rzekł  po  chwili;  szczęście  zostawmy  prze- 
znaczeniu ;  obowiązki,  woli ;  wytrwałości,  zadość  uczynienie  raz 
powziętym  przekonaniom  i  zamiarom.  Namiętność  dotąd  pro- 
-wadziła  rozum,  niech  teraz  rozum  wiedzie  namiętność;  może 
prędzej  staniemy  u  celu!  Prolog  odegrany;  skończył  się 
akt  pierwszy  dramatu  mego  życia.  Zaprawdę,  zaprawdę  — 
rozwiązania,  ani  ja,  ani  nikt  zgadnąć  nie  zdoła!  Idźmy 
dalej,  chociaż  samotnie,  kiedy  tak  chciało  godło  starego 
Szeika!  — 

Sokolnik,  mówiąc  przed  córką  o  odjeździe  Kazimierza, 
kłamał  proroczo. 

W  chwilę  po  odebraniu  listu,  Poraj  otrząsał  proch  obuwia 
na  progach  miasta  Lwowa.    Wyjeżdżał!  — 


KONIEC  TOMU  DRUGIEGO. 
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